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Życiorys  ks.  A.  Krtowicza  i  obszerny  przegląd  krytyczny  dzieł  tegoż  umie- 
ścimy na  koucu.  Tu  zwracamy  tylko  uwagę,  ze  Kitotricz  jako  współczesny  osta- 
tnich dni  politycznej  niepodległości  Polski,  daj*  nam  najwi»rniej*mj  obraz  owych 
czasów.  Obdarzony  jen  ia  lny  w  talentem  spostrzegawczym,  pamięcią  Cyrusa,  kocha 
jacy  prawdę  jak  drugi  Katon,  jakby  stworzony  na  to,  aby  ten  najsmutniejszy  obraz 
w  dziejach  Polski  a  zarazem  najdramatyczniejszy  w  dziejach  świata  pozostawił 
młodemu  pokoleniu,  jakoby  otwartą  księgę,  na  której  to  pokolenie  powinno  się 
uczyć  nowego  iycia. 

Przypisek    wydawcy. 
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Przedmowa  Autora. 


'ospolicie  niemal  każdy,  zaczynający  czytać  jaką  książkę,  cieka- 
wym jest  wiedzieć  autora,  a  to  dlatego  żeby  z  charakteru  jego  mógł 
sądzić  o  dziele.  Lecz  ta  próba  nie  jest  koniecznie  pewna.  Widziały 
wieki  dawniejsze  i  mój  wiek  napatrzył  się  bardzo  wiele  ludzi, 
urodzeniem  i  godnością  wielkich,  mających  umysł  zaprzątniony 
zdaniami  nikczemnemi,  fraszkami,  bajkami,  szalbierstwami  podłe  mi  i 
pochlebstwami,  którzy  w  pismachswoich  potomności  zostawionych,  albo 
szukali  dla  imienia  swego  zalety,  albo  komu  pochlebowali,  albo  się 
płodem  rozumów  swoich,  jak  matki  dzieckiem,  delektowali.  Bywali 
przeciwnie  i  są  ludzie,  z  między  gminu  pospolitego  nic  nie  wynie- 
sieni, dla  tego  też  nieznaczni.  Tem  przyrównaniem  chcę  ostrzedz. 
czyteluika  mego  że  więcej  powinien  wierzyć  takiemu  pisarzowi, 
który  rzeczy  jakie  pierworodnie  pisze,  na  które  oczami  tcłasnemi 
patrzał  lub  od  ludzi  wiarygodnych  zaraz  po  zdarzeniu  ich  słyszał, 
niż  temu  który  je  z  drugiego  przepisuje,  albo  w  stolat  jaką  histo- 
ryą  pisze,  albo  mieszkając  w  Ameryce  pisze  kroniki  państwa 
jakiego  Europejskiego;  bo  naprzykład  gdyby  admirał  okrętowy 
wydał  sztukę  wożenia  karetą ,  który  bicza  w  ręku  nie  miał, 
i  takąż  sztukę  opisał  jaki  człowiek,  który  na  koźle  osiwiał, 
zapewne  prędzej  byśmy  skłonili  się  do  sztuki  tego  drugiego,  niż 
do  admiralskiej,  chociażby  ten  drugi  nie  był  stangretem  królew- 
skim, ale  tylko  fiakrem,  albo  woźnicą  bernardyńskim. 

Z  takowej  uwagi,  czyniąc  zadość  czytelnikowi  memu  donoszę 
mu  iż  jestem  rodowity  Polak.  Prosto  ze  szkół  udawszy  się  w  dwór- 
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ską  służbę,  a  potem  do  Konfederacji  krajowej,  a  nakonieo  do 
duchownego  stanu,  niemal  całe  życie  na  publice  strawiwszy  i  zawsze 
między  ludźmi  najpierwszymi  w  kraju  mieszczący  się,  wszystko 
com  w  tych  pamiętnikach  napisał,  albom  oczami  własnemi  na  to 
patrzał,  albo  z  ust  bardzo  wiarygodnych  nieodwłoczoie  słyszał, 
a  w  wielu  okolicznościach  samem  się  znajdował:  przeto  pismu 
memu  wiara  bez  bojaźni  zawodu  może  być  dana. 

Miejscem  i  czasem  bliższy  swego  dzieła  pisarz  winien  być 
przeniesiony  nad  dalszego.  Obywatel,  niebędący  ani  w  łaskach 
u  Monarchy,  ani  w  nienawiści  jego,  piszący  o  dziejach  jego,  powi- 
nien znajdować  więcej  wiary  nad  dwóch  następujących :  nad  jednego, 
który  tchnie  zawziętością  ku  Królowi,  lub  drugiego,  który  żyje 
z  pochlebstwa  królewskiego. 

Kto  szuka  prawdy  ten  ją  znajdzie  —  kto  szuka  wdzięku  stylu 
i  powabnego  rzeczy  układu,  przepraszam,  tego  u  siebie  nie  mam : 
albowiem  przez  większą  połowę  życia  mego  rozmaite  z  miejsca  na 
miejsce  odprawując  przenosiny,  nie  miałem  czasu  robić  pod  sznur 
i  cyrkuł  peryodów.  Ledwo  mię  stać  było  na  to  żem  przypadek 
wydarzony  krótko  a  węzłowato  zanotował  na  kawałkach  papieru, 
chowając  w  jednym  złożeniu,  a  dopiero  w  roku  1 788,  zaś  60  wieku 
mego  zacząłem  je  w  jedną  książkę  zbierać,  nie  uważając  ani  na 
porządek  rzeczy,  ani  na  gładkość  stylu;  obawiając  się  aby  mię 
bawiącego  około  tych  powierzchownych  okras  śmierć  nie  zasko- 
czyła i  wszystkiego  dzieła  razem  z  życiem  nie  wydarła.  Powtóre, 
kto  chce  w  ułożeniu  należytem  pisać  historyą,  musi  czekać  aż 
dzieła  staną :  w  biegu  ich  szykować  nie  można.  Przyczyna  pierwsza 
do  notowania  zdarzeń  za  życia  mego  była :  naturalne  przywiązanie 
do  dziejów  albo  historyi,  którą,  mojem  zdaniem,  mam  za  mistrzynią 
umysłu  i  oświecicielkę  najprzedniejszą.  Druga :  dostało  mi  się  czytać 
różne  opisania  dziejów  za  Augusta  II.  Augusta  III.  i  teraźniejszego*) 
jużto  przez  narodowych  pisarzy,  jużto  przez  zagranicznych.  Ci  Ichmość 
nie  tylko  same  dzieła  opisali,  ale  nawet  myśli  i  środki  sprawców,  które- 
mi  swoje  dzieła  wykonali,  z  taką  dobitnością  jakby  w  sercach  tych,  któ- 
rych akcje  opisali,  siedzieli;  ale  to  wszystko  bardzo  odmiennie 
od   rzeczy  jak   się   działy.    Przeto   będąc  ja    niemal   wszystkich 


*)  Stanisława  Poniatowskiego, 
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dziejów  od  roku  1743  aż  do  roku  ostatniego,  na  którym  skończę, 
oczywistym  świadkiem,  umyśliłem  wydać  i  zostawić  potomności 
moje  pamiętniki,  aby  prawda,  zagmatwana  piórami  postronnych 
pisarzów  lub  pochlebców,  nie  zginęła.  Ze  zaś  ja  rzeczy  moje  tylko 
same  opisuję  jak  się  stały,  nie  przydając  im  żadnych  ani  pochwał, 
ani  nagan,  ani  przyczyn,  z  których,  ani  konsekwencji  dla  których 
zaszły,  przeto  każdy  skombinowawszy  moje  pismo  z  innemi  pismami, 
łatwo  wyrozumie  i  znajdzie  prawdę. 

Tę  zaś  nagość  i  skromność  zachowuję  tylko  w  opisaniu  samych 
dziejów,  gdzie  piszę  jako  świadek;  bo  gdzie  piszę  o  jakich  osobach, 
wystawując  na  widok  publiczny  ich  obraz  i  sądząc  o  nich,  tam 
piszę  sądząc,  nie  tylko  świadcząc.  W  takiem  sądzeniu  wolno  iść 
za  mojem  zdaniem,  wolno  za  innem  —  dosyć  że  ja  do  mego 
takiego  a  nie  innego  sądzenia  trzymałem  się  pobudek  jak  najdo- 
skonalszych, z  czynów  tychże  samych  osób,  o  których  piszę,  wzię- 
tych, oglądając  się  na  sumienie,  abym  nikogo  niesłusznie  nie  posą- 
dzał, dopieroż  w  potomności  dobrego  za  złego  nie  podawał. 

Ze  zaś  temi  czasy  bardzo  w  modę  weszło  czytanie  historyi, 
a  nawet  ją  w  szkołach  za  wiele  potrzebną  dają  lekcją,  a  pospolicie 
rzeczy  wesołe  i  niejako  igraszki  lepiej  się  wbijają  w  pamięć  mło- 
dzieży szkolnej,  niż  poważne  i  surowe,  przeto  zdało  to  mi  się  za 
rzecz  nie  złą  to  moje  dzieło  przyprawić  częstokroć  żartobliwemi 
wyrażeniami.  Za  co  poważnego  czytelnika  przepraszam:  młodemu, 
wesołość  lubiącemu,  wszystko  co  jest  śmiesznego,  ofiaruję;  całe  zaś 
dzieło  przypisuję  wszystkim,  którzy  go  dostaną. 

To  dzieło  zrobiłem  nie  dla  samych  statystów,  ale  dla  wszel- 
kiego gatunku  ludzi :  i  wielkich  i  małych.  Dla  tego  pokładłem 
w  niego  nie  tylko  znaczne  dzieje,  ale  też  i  małe  zdarzenia:  nie 
tylko  publiczne,  ale  też  i  szczególne,  nie  tylko  ziemskie  rewolucje, 
ale  też  nadziemskie  czyli  sublunarne,  bo  nie  wiem  co  się  komu 
przyda,  a  radbym  się  każdemu  przysłużył. 

Pierwszą  książkę  tych  dziejów  kończę  z  rokiem  1788,  drugą 
zacznę  z  porządkiem  roku  1789.  Jak  daleko  zajdę  w  lata  wiedzieć 
nie  mogę,  dla  tego  też  peryodu  ostatniego  pisaniu  memu  nie  zakła- 
dam. Będę  pisał  póki  będę  mógł,  a  w  którem  miejscu  i  czasie 
ustanę,  ten  będzie  końcem  pracy  mojej. 


ROZDZIAŁ  I 


§  i. 


Panowanie  Augusta  III. 

O  początkach  panowania  Augusta  III.  nie  pisze,  bo  w  tych 
byłem  jeszcze  dzieckiem;  a  nim  wziął  przed  się  pisanie  dawniej- 
szych dziejów,  tylko  tć,  które  się  za  używaniem  rozumu  mojego 
zdarzyły.  To  jedno  przytaczam,  co  ulgnęło  w  moja  młoda  pamięć, 
że  w  dzień  koronacji  Augusta  III ,  w  Krakowie  odprawianej,  po 
po  wszystkich  miejscach  publicznych,  z  rozkazu  rossyjskiego,  była 
palona  illuminacya ;  każdy  mieszkaniec  musiał  oświecić  okna  domu 
swego.  Nie  była  to  tak  przednia  illuminacya,  jak  dała  się  widzieć 
palona  Stanisławowi  Augustowi  (o  której  będzie  w  swojem  miej- 
scu); ale  tylko  świeczki  łojowe  i  lampy  takież  wystawione  w  o- 
knie  na  prostej  desce ;  a  w  niektórych  pałacach  świece  woskowe 
i  lampy  oliwne,  bez  żadnych  figur  malarskich  i  snycerskich.  Ktoby 
zaś  nie  palił  świeczek,  przynajmniej  dwóch  w  oknie,  byłby  po- 
czytany za  nieprzyjaciela  króla  saskiego,  a  partyzanta  Leszczyń- 
skiego, a  taki,  od  Rossy  a  n  źle  traktowany.  Dla  tego,  najuboższy 
gospodarz,  wolał  stracić  dwie  świeczki,  niż  oberwać  na  grzbiet  sto 
knutów,  czyli  batożków.  Ta  illuminacya  zaczęła  się  w  wieczór, 
i  trwała  do  wypalenia  się  świec. 

Drugi  obmiot,  który  do  dziś  dnia  uie  uszedł  z  pamięci  mojej, 
był  następujący :  sołdaty  rossyjscy,  mający  kordygardę  w  domu 
rodziców  moich,  nalawszy   wody   w   duża   misę,  śledzia  surowego 
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z  łuską,  w  drobne  kawałki  pazurami  szarpiąc,  w  tęż  wdrobili, 
potem  sucharów  podobnież  nadrobili,  a  nażegnawszy  się  nad  nią 
i  nakiwawszy,  z  wybornym  apetytem  owa  zupę  jedli.  Pieniądze, 
kopijkami  zwane,  nosili  w  gębie,  między  wargą  spodnią  i  zębami, 
gdy  mieli  co  jeść,  lub  pić,  owe  kopijki  brali  do  ręki.  Grubsze  zaś 
pieniądze  chowali  w  kieszeniach.  Niechlujstwo  tego  narodu  było 
aż  do  obrzydzenia. 

Oficerowie  nawet  niżsi  mało  co  byli  ochludńiejsi  od  gmin- 
nych sołdatów;  dla  uniknienia  gadu,  używali  koszul  kitajkowych 
rozmaitego  koloru,  w  której  materyi,  ile  ślizkiej,  wesz  niekowana 
nie  tak  łatwo  jak  w  płótnie  utrzymać  się  mogła,  i  kitajka  nie  tak 
często  prania  potrzebowała.  Rozumiem,  iż  przyczyną  chorób  w  cie- 
plejszym kraju  przebywającym  Moskalom  najwięcej  było  wspo- 
mnione  niechlujstwo,  z  którego  gdy  teraz  wykrzesali  się  przez 
większą  połowę,  i  używanie  łaźni  w  artykuły  wojskowe  wprowa- 
dzili, nie  szkodzą  im  ciepłe  kraje. 

Po  wyjściu  Moskali  z  Polski  jakoś  w  drugim  czy  w  trzecim 
roku  po  koronacyi,  nastąpił  głód,  którego  te  okoliczności  pamię- 
tam :  Najprzód,  że  żadna  potrawa  tak  nie  smakowała  jak  chleb, 
nawet  ludziom  dobrze  się  mającym  i  w  inne  czasy  chleba  mało 
używającym.  Powtóre,  że  w  Warszawie  pełno  było  ludu  zgłodnia- 
łego, schodzącego  się  do  niej  z  okolic.  Panowie  i  majętni  obywa- 
tele czynili  składki  wielkie  na  tych  nędzarzów,  których,  mimo 
tę  opatrzność,  codzień  wielka  liczba  umierała,  grzebiona  w  wielkie 
doły  po  cmentarzach  i  po  polach  przez  grabarzów  umyślnie  na  to 
wysadzonych,  którzy  zmarłych  zbierali  po  ulicach,  kładli  na  kary 
i  do  dołów  zwozili. 

Żywym  dawano  pewną  porcyę  chleba  codzień,  w  pewnych 
miejscach,  murem  albo  parkanem  opasanych.  Byli  ludzie  z  dłu- 
giemi  biczami,  od  nich  zwani  bieżnikami,  którzy  przed  godziną 
dystrybucyi  chleba,  zganiali  ubóstwo  do  owych  miejsc,  zajmując 
wspomnionemi  biczami  i  pędząc  jak  bydło.  Wielu  albowiem  z  tych 
roizeraków  z  łakomstwa  głodem  rosnącego,  spodziewając  się  wię- 
kszego pożywienia  w  pojedynczej  od  domu  do  domu  żebraninie,  unika- 
ło zajmu  do  gromady.  Wpędzonych  w  zamknięcie,  czyli  plac,  wypu- 
szczano po  jednemu   taż  samą  bramą,  dając  każdemu  pod  równą 
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miarą  sztukę  chleba,  i  tak  czyniono  codzień.  Umierali  jednak 
i  przy  takiej  opatrzności,  mianowicie  ci,  którzy  nie  wstrzymując 
apetytu,  prócz  chleba  rozdanego,  szukali  większego  gdzie  mogli 
posiłku,  a  nawet  końskie  mięso  z  zdechłych  koni  jedli.  Wielu 
zmarłych  znajdowano  z  kawałkiem  chleba  u  gęby,  gdy  ścisniony 
żołądek  nie  mogąc  trawić  pokarmu  chciwie  jedzonego,  odejmował 
jedzącym  życie. 


l 


ROZDZIAŁ   II 


§  i- 
Panowanie  Augusta  III.  przed  wojną  siedmioletnią, 

Od  roku  1743.  zacząłem  notować  moja  chronologię,  którego 
roku  jakoś  ku  jesieni  pokazała  się  gwiazda  wielka,  ogromności 
księżyca  w  pełni,  z  ogonem,  na  kształt  miotły,  długim  i  szerokim ; 
była  figury  okrągłej,  gładkiej,  bez  promieni  do  koła;  jasność  miała 
byatra,  tak  w  swojej  kuli,  jak  w  ogonie  równa ;  wschodziła  i  za- 
chodziła ta  gwiazda  przez  niedziel  sześć  po  zachodzie  słońca, 
równo  z  miesiącem,  widziana  nie  tylko  na  horyzoncie  polskim, 
ale  też  nad  cała  Europą,  jako  o  niej  były  zewsząd  uwiadomienia. 
Odbywszy  swoją  wizytę,  więcej  się  nie  pokazała.  Za  pierwszem 
swojem  zajaśnieniem  nabawiła  ludzi  wielkiej  trwogi  i  rozmaitych 
prognostyków.  Jedni  prawili :  iż  kto  się  tej  gwiaździe  przypatruje, 
ten  roku  nie  dożyje.  Drudzy :  że  któryś  monarcha  europejski  umrze ; 
inni,  że  będzie  głód ;  inni,  że  powietrze ;  inni,  że  wojna.  Tego 
jednak  co  nastąpiło,  nikt  nie  zgadł,  to  jest  powietrza  na  bydło 
(o  którem  zaraz),  i  prócz  którego  Polska  nie  miała  szczęśliwych 
czasów  i  podobno  więcej  takich  mięć  nie  będzie,  jak  były  pod 
słodkiem  panowaniem  Augusta  III.,  któremu  niewdzięczność  Pola- 
ków sprawiedliwie  ukarały  niebiosa  następnem  panowaniem.  Roku 
1744.  powstało  powietrze  na  bydło  rogate,  najprzód  na  Rusi, 
a  potem  rozszerzyło  się  po  całej  Polszczę  i  Litwie,  zkąd  znowu 
i  wołami   ruskiemi   postąpiło   do   Szląska,   Prus  brandeburgskicb 
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i  do  innych  niemieckich  krajów.  Zabijało  powszechnie  i  gęsto  przez 
cztery  lata,  potem  obrzednio  pokazywało  się  po  różnych  miejscach 
i  dotąd  pokazuje.  To  jednak  podziwienia  godne,  że  przy  upadku 
milionowym  nie  brakowało  bydła  w  Polszczę ;  oprócz  krajowych 
potrzeb,  tysiącami  woły  wychodziły  za  granicę,  i  choć  w  jednem 
miejscu  wypadło  co  do  sierci  (jak  mówią),  za  kilka  lat  znowu 
były  napełnione  obory  i  jatki  rzeźnickie.  Co  większa,  iż  po  za- 
czętym pomorku  na  bydło,  więcej  nierównie  było  w  Polszczę  gęb 
do  mięsa,  niż  przed  nim,  bo  surowość  postu  z  laty  coraz  wolniała 
między  katolikami,  dyssydentów  do  Polski  i  żydów  przybywało, 
ludność  się  pomnażała,  Moskwy  w  ostanich  leciech  Augusta  III. 
podczas  wojny  z  królem  pruskim  Fryderykiem  II.  w  Wielko-Pol- 
szczc  było  pełno,  w  ogólności  daleko  większa  niż  lat  dawniejszych 
mięsa  konsumeya.  Przypisać  to  należy  nie  jakiej  cudownej,  nad- 
przyrodzonej sprawie,  ale  rozszerzonemu  w  słodkim  pokoju  pod 
Augustem  III.  gospodarstwu,  wytępionym  po  wielu  miejscach  nie- 
użytecznym borom,  wysuszonym  bagnom,  wykarczonym  zaroślom, 
a  na  tych  miejscach  pozakładanym  wsiom,  polom,  łąkom  i  pastwis- 
kom, w  których  się  bydło  karmiło  i  mnożyło. 


§2. 

Pojedynek  Tarła,  wojewody  lubelskiego, 

Tegoż  roku  1744go  duia  l6go  marca,  pod  Marymontem, 
młynem  sławnym  z  mąki  pszennej,  o  ćwierć  mili  od  Warszawy, 
zginął  w  pojedynku  sławny  reputacyą  między  pany  i  męztwem, 
Adam  Tarło,  wojewoda  lubelski,  z  okazyi  takowej :  miał  on  żonę, 
ale  stara  babę,  z  którą  w  dobrach  osadzoną,  nie  mieszkał,  ale 
pilnując  publik,  jako  senator  młody  i  choży,  idąc  za  zepsuciem 
serca,  kochał  się  w  niejakiej  Anusi  (tak  ją  powszechnie  zwano) 
naturalnej   córce   Lubomirskiego,   wojewody  krakowskiego,  spło- 
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dzonej  z  Krysty,  mieszczki  krakowskiej,  którą  Lubomirski  mę- 
żowi Krystowi  odmówił,  a  potem  za  pośrednictwem  wielkich  pie- 
niędzy nabywszy  i  o  rozwód  postarawszy  się,  we  dwa  lat  po  na- 
rodzeniu Anusi,  za  zonę  pojął.  Anusia  wyrósłszy  na  piękną  pannę, 
haniebnie  wpadła  w  serce  Tarłowi,  wojewodzie  lubelskiemu,  który 
nie  śmiejąc  opuszczać  swojej  babki  dla  pieniędzy  i  zapisów,  a  spo- 
dziewając się  lada  kiedy  sprawienia  jej  pogrzebu,  jako  dogorywa- 
jącej w  latach,  zawczasu  sobie  serce  i  rękę  do  przyszłego  ślubu 
u  Anusi  wysługował,  czyniąc  jej  w  każdej  kompanii  pierwsze  ho- 
nory. 

Na  balu  u  Bilińskiego,  marszałka  wielkiego  koronnego,  wziął 
najpierwej  w  taniec  swoją  Anusię;  udał  się  potem  do  Poniatow- 
skiej, wojewodzianki  natenczas  mazowieckiej,  potem  Branickiej, 
hetmanowej  wielkiej  koronnej.  Lecz  damy  urażone  tern  przenie- 
sieniem Anny  nad  siebie,  zaraz  uradziły  między  sobą,  ażeby  żadna 
z  wojewodą  nie  szła  w  taniec.  Gdy  tedy  zapędzony  do  wojewo- 
dzianki mazowieckiej  Tarło,  odebrał  od  niej  odpowiedź :  „Z  kimeś 
WPan  tańczył  pierwszy  taniec,  z  tą  tańcz  i  drugi"  —  jak  był 
ognisty  człowiek,  tak  zaraz  obróciwszy  się  do  kompanii,  zawołał 
na  cały  głos:  „Będę  go  miał  za  szelmę,  kto  z  wojewodzianką 
mazowiecką  pójdzie  w  taniec".  Wojewodzina  mazowiecka,  matka, 
baba  dumna  i  męzkiego  serca,  na  te  słowa  rozkazała  Kazimie- 
rzowi, podkomorzemu  koronnemu,  synowi  swemu,  aby  natychmiast 
szedł  do  tańca  z  siostrą.  Skoro  z  nią  stanął  do  tańca  podkomorzy, 
wojewoda  lubelski  zawołał  na  niego:  otóż  jesteś  szelma!  Podko- 
morzy odbił  to  słowo  na  wojewodę,  ztąd  rozruch  i  rwetes  do  szpad 
(obaj  albowiem  nosili  się  w  francuskim  stroju),  ale  gospodarz  balu 
surowy,  pogroziwszy  obom  aresztem  za  porwanie  się  do  oręża,  pod 
bokiem  królewskim,  i  za  nieszanowanie  domu  swego,  kazał  na- 
tychmiast obom  wynieść  się  z  kompanii.  Posłuszni  rozkazowi 
którego  lekceważyć  u  Bilińskiego  niebezpieczno  było,  wyszli ;  a  wy- 
chodząc dali  sobie  parol  na  pojedynek,  który  podług  zmowy  od- 
prawili trzeciego  dnia  pod  Piasecznem,  o  mil  trzy  od  Warszawy, 
na  pistolety  z  koni ;  wojewoda  zabił  konia  pod  podkomorzym , 
który  padając  na  ziemię,  wołał  przejęty  strachem,  ile  młody 
i  w  pierwszem  polu  takowej  okazyi :  kocham  pana  wojewodę.  Za 
pośrednictwem    sekundantów,   ścisnęli  się  na  placu  i  z  dobrą  ma- 
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nierą  rozjechali.  Nim  przybyli  do  domów  swoich,  już  w  każdym 
wiedziano,  co  się  stało  na  pojedynka.  Ody  podkomorzy  stanął 
przed  matką,  chcąc  ją  w  rękę  pocałować,  zamiast  ukontentowania, 
ie  zdrów  powrócił,  odebrał  od  niej  policzek  z  takiem  przywita- 
niem: h Wolałabym  cię  widzieć  trupem  z  placu  przyniesionego,  niż 
z  taką  ohydą  powracającego;  nie  zów  się  synem  moim,  jeżeli  tej 
hańby  nie  powetujesz**.  Podkomorzy  ledwo  przez  połowę  czując 
w  sobie  takiej  zręczności,  jaką  miał  do  oręża  wszelkiego  rodzaju 
wojewoda,  nie  radby  się  był  więcej  kłócił,  ale  dla  matki  rad  nie 
rad  musiał.  Pogodziwszy  się  więc  i  pokwitowawszy  się  z  zatargi 
po  pierwszym  pojedynku,  trzeba  było  szakać  nowej  do  kłótni 
przyczyny.  Tę  dały  paszkwile  z  obu  stron  biegające ;  wojewoda 
srodze  tknięty  honorem  swojej  Anusi,  najbardziej  w  tych  paszkwi- 
lach szarpany,  wyzwał  powtórnie  podkomorzego,  dawszy  mu  na  wole 
wybór  placu  i  oręża.  Podkomorzy  determinował  plac  pod  Puła- 
wami, majętnością  wuja  swego  Czartoryskiego,  wojewody  ruskiego; 
oręż  pistolety.  Pojedynek  ten  nie  doszedł,  przeszkodzony  aresztem 
królewskim  (o  który,  jak  mówiono,  postarała  się  familia  podkomorze- 
go, nió  dufając  szczęściu  i  widząc  możniejszego  w  partyę  wojewodę).  f 
Pogodzili  się  powtórnie  i  przeprosili  za  wdaniem  króle wskiem.  ^ 
przez  posłanego  z  aresztem.  Lecz  to  było  na  pozór  tylko,  i  do 
czasu  nastrojenia  pewniejszej  zguby  wojewodzie.  Jakoż,  skoro  tylko 
król  wyjechał  do  Saksonii,  podkomorzy  dotąd  wyzwany,  wyzwał 
wojewodę,  plac  pojedynku  pod  Marymontem,  wyżej  namienionym; 
termin  dwóch  niedziel' dla  przygotowania  się  słusznego  w  sekun- 
dantów i  przyjaciół  naznaczy  wszy.  Na  nieszczęście  nikogo  nie  było 
pod  ten  czas  w  Warszawie  z  familii  wojewody;  przeciwnie  zaś, 
zstrony  podkomorzego  wszyscy  się  pozjeżdżali.  Domownicy  woje- 
wody i  konfidenci,  przenikając  rzeczy  z  obu  stron,  odradzali  mu 
wszelkiemi  sposobami,  aby  na  ten  termin  nie  pozwalał,  aby  go  | 
na  inszy  czas  odłożył,  ażeby  się  z  równą  partyą  przyjaciół  i  krew- 
nych przysposobił.  Ale  wojewoda,  jak  był  serca  wielkiego,  tak 
niechciał  słuchać  żadnej  perswazyi.  Obrał  sobie  jednego  towa- 
rzysza huzarskiego  za  sekundanta  z  którym  przy  kilku  sługach  ■ 
swoich,  ten  pojedynek  odprawił.  Zrobił  testament,  i  cały  dom  " 
swój  rozporządził.  Ody  mu  do  siadania  wyprowadzono  konia, 
ten  lubo  inne  w  czasy  powolny,  tak  rżał,  miotał  się  i  nogami  grze- 
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bał,  że  dół  Da  dziedzińcu  nie  mały  wygrzebał.  Mówili  tedy  słudzy  do 
pana,  aby  tym  razem  nie  wyjeżdżał:  że  oto  koń  miotaniem  swojem 
nadzwyczajnem  i  dołem  wykopanym,  przestrzega  pana,  że  zginie. 
Lecz  wojewoda  nie  dbając  na  żadne  prognostyki,  dosiadł  gwałtem 
konia  niespokojnego ;  gdzie  tylko  przejeżdżał  przez  ulice,  wszędzie 
lud  pospolity  klękał  na  kolana,  i  w  głos  Pana  Boga  prosił,  aby 
Poniatowski  zginął  a  wojewoda  zdrów  powrócił.  Taką  miał  miłość 
powszechną  u  ludzi  wojewoda,  a  nienawiść  podkomorzy,  czyli 
raczej  matka  jego,  którą  dla  ponurego  wzroku  i  surowości,  pospo- 
licie zwano  gradową  chmurą.  Ona  rej  wodziła  w  domu  i  mężem 
rządziła,  ona  była  główną  podnietą  togo  pojedynku,  nie  mogąc 
strawić  owego  twardego  kąska,  że  syn  jej  w  pierwszym  szwanko- 
wał. Zawsze  mu  wymawiała,  iż  wstyd  zrobił  familii  owerni  sło- 
wami upadlającemi :  „kocham  pana  wojewodę!"  że  mając  więcej 
braci,  nie  osierociłby  domu,  choćby  sam  zginął.  Ztąd  nienawiść 
ludu  powzięta  ku  matce  spływała  na  syna  w  życzeniu  mu  zguby. 
Ale  się  inaczej  stało. 

Gdy  stanęli  na  placu,  zaczęli  rzecz  najprzód  od  zwady 
o  owe  paszkwile,  które  dobyte  z  kieszeni,  wojewoda  zatknął  na 
szpadę,  obiecując  przybić  je  do  serca  podkomorzemu,  lżąc  go 
ostatniemi  słowy;  nie  skąpił  i  podkomorzy  dla  wojewody  podo- 
bnych karczemnych  panegiryków;  a  tak  cokolwiek  jest  w  języku 
polskim  słów  uszczypliwych,  grubiańskich,  wszystkie  na  siebie  za 
koleją  wyekspensowali. 

Wojewoda  chciał  koniecznie  potykać  się  na  szpady,  podko- 
morzy 2B6  nie  tylko  na  pistolety.  Gdy  tak  w  złości  ujadają  się 
chwilę,  żaden  żadnego  na  swoje  wolę  przeciągnąć  nie  mógł.  Naresz- 
cie wojewoda  pozwolił  na  pistolety,  a  pokazując  serce,  metę  od 
sekundantów  wymierzoną  na  20  kroków,  skrócił  do  pięciu,  na 
której  stanąwszy  pieszo,  wypalili  obaj  do  siebie  po  dwa  razy  bez- 
skutecznie; tylko  któryś  z  nich  przebiegającego  przez  plac  poje- 
dynku jakiegoś  chłopa,  postrzelił  w  zadnią  ćwierć.  Wojewoda  po 
dwoistem  wystrzeleniu,  nie  dbając  więcej  na  sekundantów,  ani 
na  niego,  rzucił  się  z  szpadą  na  podkomorzego.  Podkomorzy  wza- 
jemnie na  wojewodę,  po  kilku  sztychach  i  skokach  ku  sobie  uczy- 
nionych, wojewoda  pchnięty  szpadą  w  samo  serce,  w  słowach:  o  mon 
dieu!  chwytając  się  ręką  za  bok,  padł  i  umarł. 
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Podkomorzy  bledniejąc  powoli  z  rany  po  żebiaeh,  sobie  za- 
danej, porwany  od  swoich  do  karety,  złożony  w  koszarach  gwardyi 
koronnej,  nad  Zdrojami,  tam   się  korował  przez  kilka  niedziel. 

Rozruch  wielki  po  Warszawie,  płacz  pospólstwa  i  przeklina- 
nie Poniatowskiego  sprawiły,  iż  się  cała  jego  familia  przez  czas 
niejaki  miała  na  ostrożności,  dlatego  i  podkomorzego  ranionego 
umieściła  w  koszarach,  ażeby  tam  lepsze  miał  bezpieczeństwo  od 
gwardyi,  której  wojewoda  ruski,  wuj  jego  rodzony,  był  generałem; 
mianowicie,  iż  rozumiano,  że  Tarło,  wojewoda  sandomirski,  bliski 
stryj  zabitego,  pan  burzący  i  zuchwały,  z  Mikołajem  Potockim, 
starostą  kaniowskim,  w  żołnierstwo  nadworne  możnym,  krwią 
z  Tarłami  złączonym,  na  stypę  za  nieboszczyka  wojewodę,  zechcą 
zabić  którego  Ciołka,  czyli  Poniatowskiego*  (bo  Ciołek  jest  herb 
Poniatowskich).  Długo  trwało  takie  mniemanie;  lecz  nie  przyszło 
do  żadnej  rozterki  krwawej,  obróciły  się  partye  do  prawa;  skoń- 
czyła się  na  grzywnach  i  wieży,  którą  podkomorzy  koronny,  przez 
pół  roku  w  zamku  warszawskim  na  górze,  nie  in  fundo,  przy 
balach  i  kompaniach  wesoło  wysiadywał.  Tarło,  wojewoda  san- 
domirski, w  lat  sześć  po  tym  pojedynku  umarł.  Starosta  kaniow- 
ski, małym  tylko  straszny  i  pod  wiechami  rycerz,  nigdy  się  na 
dom  Czartoryskich  i  Poniatowskich,  które  się  trzymały  w  kupie 
i  znaczyły  jedbem  nazwiskiem :  familia,  porwać  nie  odważył.  Anu- 
sia, przyczyna  kłótni  między  familiami,  poszła  potem  zamąż  do 
Węgier.  Z  Potockich,  ani  z  Tarłów,  żaden  nie  miał  serca,  poje- 
dynkiem rewanżować  śmierci  wojewody,  i  tak  zamachy  wielkie 
domową  wojną  grożące,    powoli  czas  uspokoił. 

Wiadomości  z  placu  przyniesione  do  Warszawy,  dwoiste  były : 
jedni  mówili,  że  wojewoda  zaślepiony  pasyą,  nacierając  bez  uwagi 
na  Poniatowskiego,  z  jego  ręki  zginął,  drudzy  twierdzili,  że  nie- 
jaki E rodem  Kurlandczyk,  major  w  regimencie  saskim  ge- 
nerała Szybilskiego,  Czartoryskich  przyjaciel,  sekundant  w  tym 
pojedynku  podkomorzego,  wmieszawszy  się  pomiędzy  bijących,  pod 
pozorem  dodawania  serca,  z  pod  ręki  podkomorzego  ranionego 
zadał  sztych  śmiertelny  wojewodzie.  Opinia  czyniąca  K .  • . .  za- 
bójcą, była  zawsze  mocniejsza.  Ale  dekret  trybunalski  nie  obwi- 
niał K  , . . .,  tylko  podkomorzego  ;  lubo  i  to  pomnażało  podejrze- 
nie, że  K  .    . .  po  tym  pojedynku  wyjechał  za  granicę,  i  nie  powrócił 
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do  regimentu,  aż  po  skończonej  sprawie,  choć  wraz  z  podkomo- 
rzym był  do  trybunału  pozwany.  Ponieważ  ten  pojedynek  był 
publicznie  ogłoszony,  i  doniósł  się  aż  do  konsystorza  warszaw- 
skiego, przez  rekwizycye  stron  pojedynkować  mających,  aby  spo- 
wiednicy mieli  pozwolenie,  odebrać  ort  nich  spowiedź  przed  po- 
jedynkiem sakramentalna,  co  być  żadną  miara  nie  mogło.  Zatem 
konsystorz  przeciwnie  wydał  rozkaz  do  wszystkich  kaznodziejów 
warszawskich,  aby  ogłosili  z  ambon:  iż  ktoby  się  ważył  być  na 
tym  pojedynku,  wpadnie  w  klątwę  papiezką  zarówno  z  tymi,  któ- 
rzy pojedynkować  się  będą.  Lecz  jakby  na  przekorę  zwierzchności 
duchownej,  połowa  Warszawy  wysypała  się  na  niegot  choć  setny 
dla  mnogiego  tłoku  nic  nie  widział.  Studenci  nawet  opuścili  tego 
dnia  szkoły  :  jedni  dla  przypatrzenia  się  pojedynkowi,  drudzy  dla 
swawoli.  Ze  wszystkich  potem,  którzy  biegali  pod  Marymont, 
umysłem  widzenia  pojedynku,  choć  go  nie  widzieli,  zdejmowano 
ekskomunikę  obrządkiem  kościelnym  w  nuncyaturze  i  po  klaszto- 
rach  przez  przełożonych,  do  tego  umocowanych:  nikt  nie  był  przy- 
jęty do  sakramentów,  przed  zdjęciem  klątwy;  z  studentów  zaś 
ekskomunikę  zdejmowali  profesorowie  w  szkołach  batogiem  boć- 
kowskim,  każdemu,  który  dnia  pojedynku  nie  był  w  szkole,  nie 
wchodząc  w  żadne  wywody,  gdzie  był,  po  6iedm  plag  odlewanych 
wyliczywszy.  Wojewoda  nie  miał  żadnego  pogrzebu,  lubo  się  mo- 
cno o  niego  u  zwierzchności  duchownej  starano.  Ciało  wywiezione 
z  Warszawy,  gdzieś  w  dobrach  schowano. 


§  3. 


Niechęć  wzajemna  domów  Czartoryskich  i  Potockiej 

Od  tej  awantury  zaczęła  się  nienawiść  między  domami 
Czartoryskich  i  Potockich  (bo  z  Tarłów  nie  pozostał  tylko  jeden 
starosta  Goszczyński,  małej  konsyderacyi).  Dom  Potockich  złączył 
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się  przyjaźnią  z  dworem.  Dom  Czartoryskich  z  Poniatowskimi 
składał  przeciwnictwo.  Na  te  dwie  partye  dzieliła  się  cała  rzecz- 
pospolita. Jedna  partya  zwała  się  dworska,  draga  party- familii. 
Partya  familii  zawsze  niszczyła  sejmy.  Obiedwic  partye  na  prze- 
mianę rządziły  trybunałami,  utrzymując  je,  albo  zrywając  podług 
okoliczności  swoich  interesów. 

Po  wielu  sejmach,  od  początku  panowania  Augusta  HI. 
zerwanych,  odprawiony  w  Warszawie  r.  1746,  w  ordynaryjnej 
kadeneyi,  czynił  nadzieję  dobremu  królowi  i  wszystkim  kochają- 
cym ojczyznę,  że  dojdzie  szczęśliwie;  laskę  marszałkowską  piasto- 
wał na  nim  Lubomirski,  starosta  kazimirski;  szedł  ten  sejm  po- 
myślnie do  ostatniego  momentu,  to  jest  niedziel  6.  Uchwalono  na 
nim  aukcyą  wojska  do  sześciudziesiąt  tysięcy,  płacę  dla  niego 
obmyślono,  i  gdy  już  wszystko  ukończono  i  napisano,  tak,  iż  nie  zo- 
stawało nic  więtoj  tylko  przeczytać  cały  akt  sejmowy  i  podpisać, 
zaczęli  się  posłowie  różni  po  jednemu  przymawiać  do  konstytucyi; 
jeden,  chcąc  przydać  coś  do  niej,  drugi  ująć  z  niej  albo  poprawić. 
Też  znowu  inni  wprowadzili  partykularne  materye,  rozwodząc  się 
z  temi  perorami  tak  długo,  że  już  dobrze  zmierzchło  i  czytać  bez 
świecy  nie  można  było.  Trzeba  było  koniecznie  światła,  którego, 
gdy  kazał  przynieść  marszałek  sejmowy,  krzyk  po  wielu  ławkach 
dał  się  słyszeć:  nie  masz  zgody  na  światło!  sejm  się  powinien 
odprawować  w  dzień!  Kto  krzyczał,  rozeznać  w  pociemku  nie 
można  było ;  ani  głosu  poznać  z  kilku  ust  razem  brzmiącego,  żeby 
marszałek,  wielce  od  wszystkich  poważany,  mógł  sprzeciwiających 
się  do  lepszych  sentymentów  zobligować.  Po  kilka  razy  ukazujące 
się  świece  we  drzwiach  izby,  czapkami  i  chustkami  zgaszono.  Pro- 
sił marszałek  na  miłość  ojczyzny,  kiedy  się  nie  zdało  kończyć 
przy  świecach,  aby  do  jutra  akt  podpisu  mógł  być  odłożony, 
który  nie  będzie  nowym  czynem  ale  dokończeniem  dzisiejszego. 
Przywodził  na  przykład  wiele  publicznych  aktów  i  sejmików,  które 
się  zapisują  pod  jednym  aktem,  choć  przez  więcej,  niż  dzień  jeden 
ciągnione.  Lecz  i  na  to  huk:  nie  masz  zgody!  sejm  dziś  skończony 
być  powinien  !  Widząc  marszałek,  że  się  darmo  sadzi  na  racye, 
że  już  jest  stryczek  założony  na  uduszenie  sejmu,  w  boleści  serca 
i  gorzkości  słów,  pożegnał  izbę  temi  ostatniemi  Słowy.  Kto  temu 
okazyą:  sUt  diabolus  a  dextri$  ym.  —     Król  z  senatenTdo  dzie- 
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i  była  przy  pożegnaniu,  siedział  w  36* 
c  momentu  szczęśliwego  owej  sprzeczki 
Izy  się  go,  pojechał  smolny  do  pałacu 
ani  zerwany,  ani  skończony,  zgasł  na 
t  to  była  robota  Czartoryskich,  którzy 
Eiby  sejm  nie  doszedł  pod  panowaniem 
ic  dla  przyszłego  swego  Adasia,  woje- 
m  się  omylili. 


M 

szarańczy  1748, 

ńcza  z  Turek,  czyli  z  Wołoszczyzny, 
ezmiernej  liczbie,  a  potem  sig  wysypała 
wie  na  całą  Europę,  gdyż  0  nie]  douo- 
innych  różnych  państw  niemieckich, 
kie   szkody    przez   nią   poczynione.  Na 

przybywszy  tam  na  wiosnę  i  pożarłszy 
niedostatku  chleba  Ind  pospolity  żywił 

drzew,    osznszonem  i  wraz   zmielonem. 

w  Polskę,  nie  tek  szkodziła  zbożom 
tóre  jeszcze  napadła  zielone  i  łąkom 
i  apetyt  do  świeżej  zielenizny,  niż  do 
zmiernemi  tłumami  na  kilka  mil  wszerz 
iła  słońce  na  kształt  chmary.  Tomany 
loe  po  drugich,  w  przedziale  dni  kilku. 
óry  regularnie  odprawiała  o  południu; 
a,  tam  była  mniejsza  szkoda.  Odzie  na  noc 
ększa.  Z  noclegu  nieruszała  się,  az  po 
ubo  na  ziemię  na  pół  łokcia,  nie,  żeby 
la   jedna  na  drugiej,  ale  niskim  podło- 
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tern  jedna  przez  drugą  przeskakując.  Na  noclegach  rozciągała  się 
cieniej,  przykrywała  jednak  ziemię  dwiema  lub  trzema  warstwami, 
siadając  jedna  na  drugiej.  Zapadając  na  popas  lub  nocleg,  nie 
psuła  porządku  lotu  dla  wyboru  miejsca  spoczynku*  ale  tam  gdzie 
się  której  dostało  padała,  na  pola,  na  domy,  na  ogrody,  na  rzeki 
i  stawy,  w  których  tonęła.  Na  kształt  wojska  miała  przednią 
straż 'i  odwód,  w  których  była  żadsza  od  korpusu.  Ten  wzbijał 
się  w  górę,  swoim  wierzchem  na  50  łokci,  a  spodem  dotykał  do 
same)  ziemi,  czyniąc  bryłę  gęstą  okiem  nie  przejrzaną.  Ślepym 
lotem  dla  swojej  gęstości  uderzała  w  to  wszystko,  z  czem  się 
potykała,  podróżny  musiał  przed  nią  chronić  oka,  jak  przed  gra- 
dem, gdy  jest  w  oczy.  Konie  broniły  swoich  ustawicznych  łbów 
kiwaniem.  Trzeszczała  pod  nogami  i  kołami,  jak  śnieg  zmrożony, 
z  bobków  jej  na  stanowiskach  ziemię  okrywających,  wychodził 
fetor,  lecz  nie  szkodliwy.  Trzoda  chlewna  jadła  ją  chciwie  i  pasła 
się  nią  (niemasz  złego,  żeby  na  dobre  nie  wyszło).  Pod  jesień, 
gdy  tej  szarańczy  brakło  na  lepszem  pożywieniu,  obgryzała  snopki 
na  dachach  i  rżyska  w  polach,  postrzegłszy  ją  ludzie,  zabiegali 
jej  z  kosami,  siekaczami  i  różnemi  brzękadłami,  tudzież  z  rusz* 
nicami,  brzękaniem,  strzelaniem  i  krzykiem  odwracając  ją  od  swo- 
ich pól,  w  inną  stronę;  co  tylko  wtenczas  służyło,  gdy  w  czas 
nadbieżono,  lub  gdy  nie  z  daleka  ruszyła.  Jeżeli  nie  w  czas,  albo 
już  była  zmordowana,  padała,  nie  zważając  na  żaden  hałas.  Na 
zimę  zapuszczała  ikrę  w  ziemię  w  gruntach  piasczystych,  stara 
zdechała.  Ciekawi  wykopawszy  takie  zarody,  liczyli  w  jednym 
pęcherzyku  po  150  ikier.  Młoda  szarańcza  wychodziła  z  ziemi 
w  maju.  Póki  jej  skrzydła  nie  odrosły,  pomykały  się  skokiem  ko- 
ników  z  miejsca  na  miejsce.  Póki  więc  nie  dowiedzieli  się  ludzie  zkąd 
się  wzięła  ta  młoda  szarańcza,  brali  ją  za  piechotę  owej  pierwszej  lot- 
nej niby  konnicy.  Po  odrośnięciu  skrzydeł  ulatywała  sposobem  pier- 
wszej. Dwa  sposoby  były  do  gubienia  młodej  przed  nabyciem  skrzy- 
deł, jeden  potrząsając  te  stada  słomą  i  paląc,  drugi  kopiąc  długie  rowy 
i  napędzoną  w  nie  szarańcze  ziemią  przysypując.  Mimo  jednak  te 
sposoby  mnogość  niezmierna  znajdowała  się  w  Polsce  po  wielu 
miejscach,  aż  do  roku  1750,  w  którym  wyginęła,  to  jest  przez 
lat  8,  już  to  niszczona  ludzkiemi  sposobami,  już  niewygodnym  do  swo- 
jej natury  polskim  krajem.  W  ziemi  jednak  Wachowskiej,  w  suche  pia- 
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fce  dostatniej,  widziałem  ją  jeszcze  w  kilku  miejscach,  «kry- 
i  psującą  zboża  w  roku  1785.  Kształt  tego  robactwa, 
;  czy  z  Wołoszczyzny  w  Polsce  zjawionego,  był  postaci 
polnego,  cicada  po  łacinie  zwanego,  długość  calów  3. 
ć  pół  cala  nóg  sześć,  skrzydeł  po  każdej  strODie  cztery 
□i  i  kropkami  na  kształt  liter  greckich  centkowanych, 
cb  dziadowie  i  biegasi  Indowie  prostemu,  dla  wyłudzenia 
j  jałmużny,  rozmaite  nieszczęścia  wyczytywali.  Kolor  z  wierz- 
mnoszary,  spodem  jaśniejszy,  w  pyszczku  8  zębów  ostrych, 
nałe  czarne.  Zrodzona  w  Polsce  była  mniejsza,  koloru 
to  jednakowego  z  pierwszą. 


§5. 

Dalsze  w  kraju  wypadki. 

'49go  roku,  Jan  Klemens  Branicki,  hetman  polny  koronny, 
'  w  stan  małżeński  Poniatowską,  wojewodziankę,  mazo- 
!  nie  masz  w  tem  nic  OBobliwszego,  ożenił  się  równy  z  równą. 
i  brał  ślub  nie  za  indultem.  tylko  się  dał  zapowiadać,  to 
ość,  dla  której  między  pany  wtenczas  i  teraz  rzadkiej, 
ii  się  ten  maryaż  podać  potomności.  Za  jego  przykładem 
9ic%anowie  do  zapowiedzi,  lecz  nie  długo  zaniechali.  Ślub 
e  odprawiło  się  w  Warszawie,  gdzie  matka  panny,  wojewo- 
aazowiecka,  ustawicznie,  Branicki  zaś  hetman,  często  prze- 
wali. 

egoż  roku :  Adam  Ignacy  Komorowski,  proboszcz  katedralny 
Bbi  po  Szembekn  zmarłym,  otrzymał  nominacyą'na  arcy- 
two  gnieźnieńskie,  z  prymaturą  korony  polskiej,  i  wielkiego 
a  litewskiego  oierozdzielnie  chodzące,  z  podziwianiem  i  nie- 
n  wszystkich  biskupów,  których  ta  godność  minęła.  Mówiono, 
August,  wdzięczeu  dobrodziejstwa,  wyświadczył  Komorow- 
ie łaskę,   za  uczynioną    sobie    przysługę,    wydaniem    ze 
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skarbon  krakowskiego  koron,  do  koronacyi  tego  króla  potrzebo- 
wanych,  których  pod  ten  czas  był  kustoszem.  Był  pan  wspaniały, 
urodziwy,  dwór  chował  okazały,  wino  pijał  stare  węgierskie, 
i  gościom  go  nie  żałował;  głos  miał  ogromny,  przytem  wdzięczny; 
ten  kościelny  i  inne  obrządki  kościelne  umiał  doskonale.  Jedne 
miał  wadę  szpecąca,  że  dla  szkorbutu,  z  rady  doktorów,  musiał 
żuć  często  tytoń,  wprawił  się  w  nałóg  przewracania  ustawicznie 
językiem,  jakby  doża  jaką  sztukę  w  gębie  mastykował,  co  czynił 
nawet  przy  ołtarzu,  lub  siedząc  na  biskupim  tronie.  W  poróżnie- 
niu panów  o  interes  ordynacyi  ostrogskiej,  przeszedł  był  na  stronę 
familii;  lecz  nie  długo  odstąpił  od  niej  i  pojednał  się  z  królem. 
Żył  Komorowski  prymasem  lat  9  i  coś  miesięcy,  przeznaczeniem 
(jak  wielu  trzymana  na  praktyce  od  czasu  niepamiętnego  aż  dotąd 
zasadzonym),  nie  pozwalają  cym  prymasom  przeciągnąć  lat  10; 
zostawmy  to  późniejszemu  doświadczeniu.  Umarł  na  gangrenę 
w  nodze,  kiedyś  skaleczonej,  zbytkiem  wina  tęgiego  sprawioną, 
w  Skierniewicach  roku  1759gof  odstąpiony  od  doktorów  (których 
panowie  nadaremnie  trzymają  nadwornych,  od  przypadku  śmierci); 
wezwał  zachwalonego  w  Łowiczu  bonifratra,  ten  się  go  wyleczyć 
podjął;  póki  rzezał  zbolałe  ciało,  prymas  nie  czując  bólu,  wołał; 
o  bonę  frater!  gdy  mu  zaś  dojął  do  żywego,  wrzeszczał:  o  małe 
frater!  i  nie  mogąc  wytrzymać  bólu,  nie  dał  skończyć  operacyi, 
i  tak  przejęty  do  serca  boleścią,  umarł.  To  o  Komorowskim. 
O  ordynacyi  zaś  wyżej  namienionej,  będziesz  miał  w  s wojem 
miejscu. 

Tegoż  roku  1749,  w  Łucku  na  Wołyniu,  odprawiła  się  koro- 
nacya  N.  P.  Maryi,  w  kościele  dominikańskim,  z  dawna  cudami 
słynącej;  koronował  obraz  Kobielski,  biskup  łucki;  na  hakach  do 
obrazu  przyprawionych ,  koronę  na  głowie  obrazu  zawiesiwszy, 
przy  solennem  do  takiego  aktu  stósownem  podług  ceremoniału 
z  Rzymu  przysłanego  nabożeństwie,  na  którem  przez  całą  oktawę 
trwającem,  znajdowało  się  kilku  innych  biskupów  łacińskich  i  grec- 
kiego obrządku:  tudzież  wielu  prałatów,  i  niezmierna  moc  panów 
i  pań,  szlachty,  szlachcianek,  ludu  rozmaitego  płci  obojej.  Assy- 
stowali  tej  koronacyi  żołnierze  z  rozmaitych  regimentów  komen- 
derowani, z  armatami  i  kilka  chorągwi  polskich  huzarskich  i  pan- 
cernych w  zbrojach  i  pancerzach.   Obóz  był  założony  ua  błoniach 
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pod  klasztorem  za  rzeka  Styrem,  z  armat  dawano  ognia  w  obo- 
zie, z  ręcznej  broni  przed  kościołem,  przed  którym  w  dzień  koro- 
nacyi, szykowały  się  do  parady  wojska.  Fundatorem  tej  koronacyi. 
między  wielą  składkę  czyniącymi,  najznaczniejszym  był  Potocki, 
wojewoda  wołyński,  który  w  niedostatku  kwoty  pieniężnej,  przy- 
słał Dominikanom  znaczne  srebra,  aby  je  zostawili  na  pieniądze, 
czego  oni  mając  zkąd  inąd  dosyć,  zażyli  na  rozprzestrzenienie 
murów  klasztornych,  i  skupienie  kilku  domów  i  placów,  klaszto- 
rowi blizkicb.  Prokuratorem  rzeczonej  koronacyi,  był  Piotr  Szczer- 
biński,  przeor  natenczas  klasztoru,  rodu  szlachetnego  i  wielkiego 
i  wielkiego  rozumu,  z  Dominikana  ksiądz  świecki,  przez  lat  18. 
proboszcz  w  Słomczynie  pod  Warszawa  i  napowrót  Dominikan. 
Ten  w  dziecinnym  wieku  piorunem  zabity,  od  rodziców  strapio- 
nych do  Łucka  przywiezionych  i  przed  ołtarz  Matki  Boskiej  zło- 
żony, podczas  litanii  na  te  słowa:  Gonsolatrix  Afflictorum,  to  jest: 
Pocieszycielko  strapionych,  ożył  i  żył  do  lat  blizko  sześćdziesiąt. 
Sam  o  sobie  tę  relacyą  wielom  czynił,  a  prócz  jego  relacyi,  ten 
cud,  zaraz  gdy  się  stał,  w  kronikach  miejscowych  jest  zapisany. 
Tegoż  roku  1749.  zerwał  się  trybunał.  Potoccy  i  do  nich 
należący,  mając  zawzięta  nienawiść  od  zabitego  w  pojedynku  Tarła, 
wojewody  lubelskiego,  do  Poniatowskich  i  Czartoryskich,  jednem 
słowem,  familią  zwanych,  uwzięli  się  niedopuszczać  żadnego  depu- 
tata, stronnika  familii.  Prawo  było  starodawne  przysięgać  depu- 
tatom, na  funkcyą  przy  reasumpcyi  trybunału  w  Piotrkowie,  w  far- 
nym  kościele,  przed  ziemstwem  tamtejszem  i  przed  niem  okazywać 
swoje  landa,  czyli  obrania  sejmikowe.  Podobnież  familia  starała 
się  niedopuścić  żadnego  deputata  z  strony  Potockich ;  obydwie 
strony  sprowadziły  wielką  liczbę  przyjaciół,  szlachty  i  dworskich. 
Podkomorzy  koronny  trzymał  czoło  w  swojej  partyi.  Ale  pomiar- 
kowawszy  mocniejszą  stronę  przeciwną,  przestrzeżony  o  zamachu  ' 
na  życie,  umknął  po  cichu  z  Piotrkowa.  Rzecz  zapalczywości  skoń- 
czyła się  na  wzajemnem  niedopuszczeniu  żadnego  deputata.  Cały 
dzień  wołając  vacat  (było  to  słowo,  które  znaczyło  iż  deputata 
nie  masz  z  tej  ziemi,  którą  sędzia  ziemski  z  regestru  czytał),  i  gro- 
żąc sobie  szablami  dobytemi,  o  ciemnym  mroku  wyszli  z  kościoła 
i  rozjechali  się  z  Piotrkowa,  gdy  im  ten  Ciołek,  którego  mieli 
apetyt  zrąbać  na  sztukę  mięsa,  uszedł  z  placu, 
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Pierwszy  raz  w  Warszawie,  za  wieku  naszego,  widziano  pa 
bliczny  pogrzeb  luterski.  Był  to  generała  saskiego,  Pepelmana; 
prowadzono  na  wozie  wysokim  sześciokonnym,  żałobą  okrytym 
z  końmi  w  kapy  tegoż  koloru,  przybranemi,  z  Marywillu  na  Leszno* 
gdzie  mieli  dyssydenci  cmentarz  bez  kościoła.  Assystowało  przed 
ciałem  temu  pogrzebowi  500  gwardyi  pieszej  koronnej,  za  któ- 
rymi następowało  200  konnych,  z  regimentu  Bryllowskiego ;  za 
ciałem  prowadzono  12  armat,  z  kilkadziesiąt  puszkarzami  od  ar- 
tyleryi  konnej;  z  tego  składała  się  cała  parada  pogrzebowa,  od- 
prawo wana  w  dzień  do  po  południu,  dnia  5.  marca  roku  1750.  Przy 
złożeniu  ciała  do  dołu,  artylerya  dała  ognia,  z  armat  razy  36  ; 
gwardya  piesza  3  razy ;  jazda  zaś,  siedząca  na  koniach  młodych 
niedawno  z  Ukrainy  sprowadzonych,  dawszy  raz  ognia,  rozniesiona 
po  polu,  więcej  do  sprawy  nie  przyszła.  A  lubo  ten  pogrzeb  nie 
miał  żadnej  assystencyi  kościelnej,  ani  ministra  dyssydenckiego, 
tylko  samych  żołnierzy  i  lud  cisnący  się  zwyczajnie  na  widok 
nowy  i  okazały;  królowa  jednak  dowiedziawszy  się  o  nim  (będąe 
z  mężem  królem  natenczas  w  Dreźnie),  jako  żarliwa  katoliczka 
i  święta  pani,  tak  mocno  nalegała  na  Czartoryskiego,  biskupa  po- 
znańskiego o  ten  pogrzeb,  że  musiał  złożyć  z  officyalstwa  war- 
szawskiego, Grzegorzewskiego,  który  na  wspomnioną  eksportacyą 
dał  konsens. 

Tegoż  roku,  1750.,  szelągi  nowe  sprowadzone  z  Saksonii, 
pod  stęplem  królewskim  i  rzeczypospolitej  bite,  i  miedziane  poka- 
zały się  w  Warszawie,  a  z  niej  rozeszły  się  po  kraju,  z  ukonten- 
towaniem publiczności,  wielki  niedostatek  monety  tak  srebrnej  jak 
miedzianej  cierpiącej.  Czerwony  złoty  w  towarze  nie  kursował, 
tylko  tynfów  13,  co  czyniło  na  dzisiejszą  monetę  złotych  polskich 
16,  groszy  14,  w  -ienianiu  za  monetę  tylko  tynfów  12  i  Szosta- 
ków dwa,  wynosząc  na  dzisiejsze  pieniądze  złt.  polskich  16,  grosz 
1  i  szeląg  1.  Tego  niedostatku  monety  przyczyną  były :  najprzód, 
odebranie  królom  prawa  mennicy:  powtóre:  że  rzeczpospolita, 
przez  niezgody  w  nierządzie  ostatnim  zostając,  nie  mogła  przyjść 
do  uregulowania  i  otwarcia  mennicy  swojej ;  po  trzecie :  że  starą 
monetę  srebrną  szlachta,  sadząc  się  w  srebra  w  modę  wchodzące, 
przerabiała  na  półmiski,  pubary  i  inne  naczynia.  Kotlarze  zaś 
groszów  i  szelągów  miedzianych,  lepszą  miedź  w  sobie,  niż  w  bla- 
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chach,  mających,  najprędzej  zażywali  do  łatania  garnców  i  kotłów. 
Ubywając  temi  sposobami,  a  nie  przybywając  z  nikąd,  naturalnie 
niedostatek  monety  coraz  był  większy,  i  ten  sprawił  akceptacyą 
łatwą  szelągom  saskim. 

Tegoż  roku  Jerzy  Mniszek,  marszałek  nadworny  koronny, 
pojął  za  żonę  Brylównę,  ministra  królewskiego  córkę,  przykładem 
z  Branickiego  wziętym,  wyżej  wspomnionym,  za  zapowiedziami. 
Ci  panowie  czyli  z  uszanowania  praw  kościelnych  dali  się  zapo- 
wiadać czyli  tez  drogo  opłacać  iadultów  nie  chcąc,  a  miernie 
wstydząc  się  przez  dumę,  panom  zwyczajną;  przy  nich  wiado- 
mość, przy  czytelniku  opinia  zostawiona.  Slab  dawał  Komorowski, 
pryipąs  w  kaplicy  królewskiej,  przy  pałacu  saskim  będącej,  dnia 
14.  lipca. 


§   6. 

0  pośle  tatarskim. 

Tegoż  roku  przybył  do  króla  poseł  tatarski  i  do  Rzeczypo- 
spolitej z  oświadczeniem  przyjaźni,  od  swego  Hana.  Wjazd  jego 
do  Warszawy  był  konny,  asystowała  mu  chorągiew  lekka  przedniej 
strasy  Tatarów  litewskich  i  dworzanie  panów  polskich,  za  nim 
wlekła  się  jego  czereda  na  koniach  chudych,  odzianą  ubogo,  w  ma- 
terye  i  sukna  swego  kraju;  mieli  przy  bokach  szable  i  strzały 
z  łukami.  Lecz  na  audyencyi  publicznej  w  senacie  nie  mieli  więcej, 
jak  tylko  szable.  Godzien  wspomnienia  ceremoniał,  użyty  z  Tata- 
rami wchodzącami  do  senatu.  Oni  zwyczajem  tureckim  nie  od- 
krywają głowy.  Senatorowie  zaś  przy  królu  zasiadają  z  odkryte  rai. 
Żeby  tedy  równe  uszanowanie  majestatu  królewskiego  wydawało 
się  na  wszystkich  głowach,  we  drzwiach  izby  senatorskiej  posta- 
wieni umyślnie  od  tego  odźwierni,   Tatarom  wchodzącym,  zacząw- 


fzy  od  pasła,  zdejmowali,  a  niektórym  sprzeczny  tp  »  boj^fti  ptgdf , 
odzierali  czapki  z  głów,  wkładając  je  nazad  powracającym. 

Z  tureckimi  posłami  inaczej  się  obchodzono.  Tprcy  zdjęte 
turbanu,  czyli  zawoju  z  głowy  wzięliby  za  afroat,  ptf&eto,  kvedy 
turecki  poseł  z  swoją  asystencyą  wchodził  do  senatu,  senMofowje 
wszyscy,  za  znakiem  przez  wielkiego  marszałka  danym,  nakrywali 
głowy  i  poty  z  nakrytemi  głowami  byli,  póki  nie  wy^edł. 


§7. 

0  sejmie  ekstraoretynaryjnym  1750. 

Król,  jak  serdecznie  pragnął,  aby  za  jego  panowania  doszedł 
który,  tak  po  zerwanym  jednym  składał  drugi.  Więc  i  w  tym  rojwi 
złożył  sejm  ekstraordynaryjny  dwuniedzielny  w  Warszawie.  Aukoya 
wojska  tego  sejmu,  jako  i  innych,  pierwezem  obfpiotem  była.  Lubo 
posłowie  w  izbie  poselskiej  wolnemi  głosami  obierali  z  pomiędzy 
siebie  jednego  marszałkiem,  to  jednak  obieranie  było  tylko  czczą 
formalnością,  czyniącą  zadość  prawu ;  prawdziwe  obieranie  mar- 
szałka sejmowego  działo  się  przez  umowę  dworu  z  magnatami, 
i  z  tym,  kogo  do  tej  godności  przypuścić  mieli,  co  robiono  na 
kilka  niedziel  przed  sejmem.  Umówiony  do  laski  starał  się  zostać 
posłem  z  którejkolwiek  ziemi  tej  prowincyi,  na  którą  turnus  czyli 
kolej  pierwszeństwa  przypadała:  z  prowincyi  Wielkopolskiej  pierw- 
szy raz,  z  prowincyi  małopolskiej  drugi,  z  księstwa  litewskiego 
trzeci  raz  obierano  marszałka,  i  ta  kolej  od  niepamiętnych  czasów 
zachowana ;  sejmu,  o  którym  piszę,  przypadła  na  prowincyą  mało- 
polską. W  tej,  najzdatniejszym  do  laski  sejmowej  zdawał  się  Wa- 
cław Ezewuski,  pan  rozumu  wielkiego,  łagodnego  umysłu,  dobra 
publicznego  miłośnik  prawdziwy,  zkąd  miał  poważanie  tak  u  dworu, 
jak  u  familii.  A  że  był  aktualnie   senatorem,  wojewodą  podolskim, 
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mantem  starostwa  warszawskiego,  w  trybunale  piotrkowskim  uro- 
dzone ;  przez  szalbierstwo  podkomorzego  poznańskiego,  sposobem 
następującym  :  W  województwie  poznańskim,  powiecie  kościańskim, 
jest  rtieś  Brylewo,  którą  natenczas  posiadał  szlachcic,  nazwiskiem 
Gronowski.  Podkomorzy  poznański,  wyżej  wspomniany,  szukając  po 
kaacelaryach  jakichś  tranzakcyj  sobie  potrzebnych,  napadł  na  rezy- 
gnacją lat  kilkaset  8 tarą;  którą  tranzakcyą  szlachcic  piszący  sięhra- 
bkt  t  Ocieszyna  na  Brylowie  Bryl,  przedał  innemu  szlachcicowi. 
Aż  spadkiem,  bądź  sukcessyi,  bądź  kupna,  dostała  się  pomieniona 
wieś  Brylewo,  wyżej  wspomnionemu  Gronowskiemu.  Uchwyciwszy 
pomieniona  rezygnacyą  podkomorzy,  a  oraz  wykalkulowawszy,  jak 
wielkie  może  mu  przynieść  fawory  u  ministra,  łaskami  królew- 
skiemi  władnącego,  a  oraz  chciwego  zostać  szlachcicem  polskim 
(gdy  przez  sejmy  zrywające  się,  tego  szczęścia  dostąpić  nie  mógł), 
pobiegł  do  Gronowskiego,  dziedzica  Brylewa,  otworzył  mu  plantę, 
przez  którą  obydwa  wiele  od  Brylla  profitować  mogą.  Gronowski 
nie  w  ciemię  bity,  upewniwszy  sobie,  żeby  mu  wieś  dobrze  zapła- 
cona, i  po  skończeniu  tej  kabały,  odrezyguowaną  została,  pozwolił 
na  wszystko.  To  mając  podkomorzy,  udał  się  do  grafa  Brylla,  z  do- 
niesieniem, iż  wynalazł  ślady  okazujące,  jako  niegdy  Bryllowie  byli 
szlachtą  polską,  i  że  go  (jeżeli  zechce)  temi  śladami  do  szlachectwa 
polskiego  czysto  doprowadzi.  Uradowany  minister  przy  obietnicy 
niezmiernych  łask  i  swoich  i  królewskich,  w  czem  też  nie  zawiódł, 
prosił  podkomorzego,  aby  podług  mądrości  swojej  kierował  rzeczy 
do  pożądanego  skutku.  " 

Nastroiwszy  rzeczy,  jak  iść  miały  podkomorzy,  imieniem 
grafa  Brylla,  zapozwał  Gronowskiego  najprzód  do  ziemstwa, 
potem  do  trybunału  o  wieś  Brylewo.  Genealogie  ze  strony 
grafa  Brylla,  przez  najmędrszych  wykrętaczów  ułożone,  dowio- 
dły oczywiście  pochodzenia  Brylla,  o  którym  mowa,  od  tamtego 
wyżej  wspomnionego.  Gronowski  dobrze  zapłacony,  nie  wywiódł 
prawa  do  wsi  (którą  po  sprawie  do  grafa  Brylla,  jego  wła- 
snymi pieoiądzmi  prezentowanemi  w  kancelaryi,  a  potem  sobie 
obróconemi,  odkupił),  przegrał  ją  zatem.  Tym  sposobem  Graf  Bryll, 
został  szlachcicem  polskim,  i  pisał  się  odtąd,  jak  jego  zmyślony 
przodek  hrabią  z  Oeieszyn*  Bryllem.  Uchodziło  takie  szlachectwo 
jemu  i  synom  jego,  do  różnych  honorów  i  łask  królewskich  kapa* 


!»■»■■  II  ■  '■■  '  '■" 


Kitowi**.  Si 

cytowanym,  aż  do  roku  1762,  którego  Poniatowski,  stolnik  litew- 
ski, na  sejmie  wspotnnionemu  Bryllowi,  staroście  warszawskiemu, 
zadał  nieszlachectwo. 


•  •• 

0  trybunale  i  księciu  Sanguazce  1760. 

Po  te  rwanym  trybunale  w  poprzedzającym  roku,  doseedł 
w  teraźniejszym  spokojnie  czasu  zwyczajnego,  to  jest  w  poniedzia- 
łek pierwszy  po  świętym  Franciazkn  serafickim.  Marszałkiem  tego 
trybunału  stanął,  zgodnie  od  wszystkich  obrany,  Janasa  książę 
Sanguszko,  ordynat  ostrowski,  miecznik  wielkiego  księstwa  litewsk., 
kawaler  orderu  orła  białego,  syn  Pawła,  marszałka  wielk.  litew- 
skiego, który  tegoż  roku  umarł  w  czerwcu.  Nic  osobliwego  na 
tym  trybunale  widzieć  się  nie  dało,  prócz  okazałości  marszałka, 
która  wszystkich  swoich  poprzednich  marszałków  i  następnych 
zgasił.  Chował  on  zawsze  dwór  ładny,  a  we  dwoje  powiększał  go, 
zostawszy  marszałkiem  trybunalskim.  —  W  Piotrkowie  niezbyt 
figurował  i  nie  dtago  w  nim  bawił;  jako  pan  ruski  nie  mając 
interesów  żadnych,  ani  swoich,  ani  przyjacielskich,  któreby  utrzy- 
mował.  W  Lublinie  dopiero  odkrył  się  z  cała  wspaniałością  i  ludz- 
kością swoją.  Stoły  otwarte  i  biesiady  dawał  niemal  dzień  w  dzień, 
a  kiedy  do  jego  stołu  zasiadło  tylko  30  osób,  to  już  był  prywatny 
obiad.  Poił  winem  węgierskiem  do  zbytku  nietylko  znaczniejszych 
gości,  ale  też  i  drobnych,  nawet  i  dworskich,  panom  swoim  assystują- 
cych,  w  służbie  zaś  jego  znajdujący  się,  w  trzeźwości  trzymać 
się  musieli.  Pijak,  szałaput  i  niestatek  miejsca  u  niego  nie  mieli.  Miał 
kapelę  troistą:  jedne  swoje  własna,  druga  pożyczana  na  czas 
trybunału  od  księcia  Lubomirskiego,  podstolego  koronnego.  Te 
dwie  kapele  grały  co  dzień  na  przemianę  za  koleją  do  stołów 
i  do  tańców.    Trzecia  była  uformowana  z  dwunastu    goralów  na 
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dudach  i  bębenkach  grających.  Tych  nie  zażywał,  tylko  czasem 
i  na  krotkę  chwilę,  dla  uciechy  kompanii  i  dła  ocucenia  swoim 
hałasem  zmysłów  jego  winem  zamroczonych.  Prócz  tego  po 
gankach  w  sali  jadalnej  byli  rozłożeni  waltornisci  i  trębacze, 
którzy  partyami  instrumentów  swoich,  trąb  z  waltorniami  nie 
mieszając,  za  każdem  zdrowiem  spełnionem,  wiatr  wytrębo- 
wali.  Na  ostatku  był  dobosz,  który  na  dwu  kotłach,  przy 
traktowaniu  kapeli,  rozmaite  sztuki  muzyczne  z  partytury  „solou 
wybijał.  Ten  także,  jako  i  górale,  rzadko  był  uważany.  Kiedy 
się  znajdował  w  małej  kompanii  w  pałacu  swoim  (co  się  rzadko 
trafiło),  wtenczas  najmilsza  jemu  była  muzyka  dwóch  skrzypców 
i  basetlisty.  Sam  mało  tańcował  i  to  dla  honoru  jakiej  damy;  naj- 
więcej bawił  się  kielichem  i  śmieszkami  z  jakich  bagatel.  Miał 
ttkże  ten  zaszczyt,  że  oprócz  garnizonu  gwardyi  pieszej  koronnej, 
zwykle  trybunałom  assystująoego,  przydano  do  jego  assystencyi 
kilkadziesiąt  pieoboty  z  regimentu  buławy  polnej  koronnej;  prócz 
tego    żołnierstwa   komputowego   miał  swoja    dragonia  nadworna,  ! 

paradnie  umundurowana,  i  chorągiew  Węgrów  Potockiego  starosty  - 

tłamackiego,  nadworna.  Jeden  oficer  od  każdego  z  tych  korpusów 
odprawiał  przy  boku  jego  dzienną  służbę  ordynansa,  czego  innym 
marszałkom  nie  czynili,  tylko  podoficerowie.  Nie  mieli  sobie  kom- 
potowi oficerowie  za  podłość  być  na  ordynansie  u  niego.  Sute 
stoły  dla  wszystkich  dzień  w  dzień,  i  hojne  podarunki  znęcały  ich 
do  jego  boku.  Pierwszy  główny  odwach  przy  bramie  dziedzińca 
trzymali  Węgrzy;  drugi  przed  pokojami,  piechota  buławy  polnej, 
trzeci  dragonia  jego  nadworna  w  sali  przedpokojowej.  Zgoła, 
wszystko  po  królewsku,  Gwardya  zaś  koronna  pilnowała  ratusza. 
W  dni  jego  galowe,  kiedy  książę  chciał  mieć  ogień  żołnierski, 
przychodziła  i  gwardya  koronna  przed  jego  pałac.  Tam  huczały, 
najprzód  za  zdrowie  królewskie,  potem  innych  panów,  armaty  i 
moździerze,  toż  karabiny,  począwszy  od  obiadu,  do  późnej  nocy 
Wiarusy  nie  gniewali  się  o  takie  mozoły;  karmiono  ich  przy  tej 
pracy  chlebem  i  mięsem  i  chłodzono  zmordowanych  obGcie  piwem 
i  prócz  tego  każdemu  strzelającemu  dawano  dzienny  traktament; 
oficerom  zaś  komenderującym  do  ognia,  podarunki  w  zegarkach, 
tabakierkach,  albo  ładunkach  dukatowych.  Co  zaś  do  sądzenia 
tom  się  nie  zatrudniał.    Przybywszy  na  ratusz  na  jaki  kwadrans, 
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oddawał  laskę  marszałkowską  deputatowi  starszemu,  pod  preteks- 
tem słabości  powracając  do  pałacu,  w  którym  się  zwykłemi  roi- 
rywkami  swemi  kielichem  i  kapela  zabawiał.  A  jednak  żaden 
z  marszałków  nie  był  nad  niego  mocniejszy  w  utrzymania  sprawy 
w  protekcyą  wziętej;  mało  który  deputat  z  ruskich  był,  żeby  od 
niego  nie  trzymał  wsi  dożywociem  w  ordynacyi.  Inni,  hojnością 
podarunków  ujęci,  kreskowali  się  za  jego  strona;  zgoła  wszyscy 
go  respektowali,  bo  wszystkim  dobrze  czynił,  wszystkich  kapto- 
wał  szczodrobliwością  swoją. 

Tej  jednak  mocy  mało  używał,  z  trudnością  wielką  intere- 
sując się  za  kim  seryo.  Dla  naprzykrzających  się  paoyentów  częste 
bilety  do  izby  pisał  z  wyrazami,  jak  najmocniej  obligującemi,  ale 
te  nic  nie  ważyły.  Komu  chciał  usłużyć,  używał  do  tego  innych 
środków,  osobistością  nalegając  i  obietnicami  do  ucha  łask  swoich 
niepłonnych.  Ten  tylko  raz  jeden  w  całem  życiu  swojem  służył 
dobru  publicznemu,  prócz  którego  oko  ludzkie  niewidziało  go  na 
żadnej  funkcyi.  Zanurzony  w  próżnowaniu,  roifrywkach  i  pijań- 
stwie, domowemi  nawet  interesami  nie  lubił  się  zatrudniać,  pole- 
ciwszy staranie  o  tern  komisarzom  i  plenipotentom.  Mieszkał  pospo- 
licie w  Dubnie,  przejeżdżając  się  czasem  do  Lubomirskich,  krewnych 
bliskich  swoich.  Żonę  miał  piękną  panią  i  wspaniałą,  Dtinhofownę 
z  domu,  wielkiej  także  fortuny  dziedziczkę.  Leczjakimsiś  wstrętem, 
wkrótce  po  ożenieniu  do  niej  i  do  wszystkich  kobiet  powziętym, 
nie  mieszkał  z  nią,  lubo  z  swawoli  pustej  nie  z  podniety  miłosnej 
umizgał  się  do  białej  płci  i  koperczaki  natrętne  stroił.  Obmiotem 
passyi  jego,  był  jakiś  boży  młodzieniec,  na  którego  wysypywał 
niemal  wszystkie  skarby  swoje.  Ten  władał  sercem  jego,  odzie- 
rał księcia  z  pieniędzy,  z  klejnotów,  i  z  tego  wszystkiego,  co  mu 
się  podobało.. Nic  nie  powściągało  faworyta  od  takowych  grabieży, 
tylko  jedna  bojaźń,  przewrotu  szczęścia  na  niebezpiecznych  fun- 
damentach stojącego.  Choć  jednak  wypadł  z  łaski  faworyt,  odcho- 
dził ze  wszystkim  nabytkiem.  Pr/eto  każdy,  który  wpadł  w  to 
szczęście,  uwijał  się  rączego  z  łaskami  książęcemi,  póki  pole  słu- 
żyło. Wielu  z  tych  faworytów  wyszło  na  słusznych  obywateli 
i  majętnych  panów.  Jeden  tylko  Kazimierz  Chyliński  doznał  losu 
przeciwnego.  Odarty  ze  wszystkich  zbiorów,  okuty  w  kajdany,  i  do 
gdańskiego    zuchthauzu    odesłany,  w  którym    pokutował    lat   12. 
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Wypuszczony  ztamtąd,  ale  do  majątku  nie  powrócony,  po  śmierci 
Pawła  Sanguszki,  marszałka  wielkiego,  wielkiego  księstwa  litew- 
skiego, ojca  ordynata,  który  to  ojciec  wstręt  czyniąc  synowi  do 
podobnych  faworytów,  i  chcąc  go  nakłonić  do  mieszkania  z  żoną, 
taki  bankiet  sprawił  faworytowi.  Ale  to  nic  nie  nadało,  sprowadzona 
żona  do  Dubna,  nie  odbierając  od  męża  żadnych  dowodów  mał- 
żeńskich, prócz  jednego  dzień  dobry  z  rana,  a  dobra  noc  na  wie- 
czór, pomieszkawszy  przy  nim  w  osobnych  apartamentach  z  pół 
rokti,  odjechała  do  swego  Baranowa,  z  którego  była  sprowadzona, 
Ojciec  nie  śmiał  syna  ostrzej  gromić,  obawiając  się,  aby  wziąwszy 
go  w  kuratelę,  sposób  jedyny  do  powściągnięcia  jego  rozpusty,  nie 
dał  pochopu  Lubomirskim,  do  wydarcia  mu  ordynacyi,  jako  suk- 
cesorom prawem  do  tej  fortuny  po  tym  Sauguszku  bezdzietnym, 
gdyby  przez  kuratelę  uczynionym  był  niezdatnym  do  rządzenia  się. 
Cała  ordynacya  ostrogska  i  inne  wielkie  dobra  dziedziczne,  spadały 
na  Janusza,  po  matce  z  domu  Lubomirskiej.  Ojciec  Pawła  był 
ubogi,  lubo  książęcej  familii.  Syn  po  śmierci  matki,  odziedziczyw- 
szy wszystkie  dobra,  uczynił  donacyą  ojcu  księstwa  Zasławskiogo, 
które  posiadają  dzisiejsze  książęta  Sanguszkowie,  bracia  Janusza 
spłodzeni  z  Łabęckiej,  powtórnej  żony  Pawła.  Z  tych  przyczyn 
ojciec  dyssymulował  synowi,  i  ledwo  ten  raz  jeden  odważył  się 
zażyć  surowości,  w  porwaniu  faworyta,  i  zgromieniu  syna,  czego 
zręcznie  użył :  otrzymawszy  najprzód  od  syna,  rózgami  nastraszo- 
nego, w  pokoju  zamkniętym  kommendę  na  piśmie  nad  garnizonem 
dubieńskim,  i  rzącl  nad  całym  dworem,  zaprosił  do  siebie  faworyta, 
i  tak  z  nim,  jak  wyżej  postąpił. 

Rozpustny  książę  Janusz,  czy  przez  bojaźń,  czy  przez  cnotę, 
ojca  wielce  szanował ;  aż  do  śmierci  jego,  nie  miał  żadnego  fawo- 
ryta jawnego,  tylko  sekretnych.  Ale  po  śmierci  ojca,  znowu  ich 
miewał,  utrzymując  w  takiej  figurze,  jak  pierwszych,  w  czem  miał 
gust  zaślepiony,  wyjąwszy  trybunał,  któremu  faworyta  w  Dubnie 
zostawionego  nie  pokazał.  Księżna  żona,  zażycia  Janusza  sekretna, 
a  po  śmierci  jego  jawna  długo  wdowa  poszła  sześćdziesięcioletnia 
kobieta  za  Rogalińskiego  młodego,  w  zakonie  jezuickim  przed  znie- 
sieniem jego  majsterka,  który  po  rozsypaniu  zakonu  nie  mając 
więcej  ochoty  do  duchownego  stanu,  udał  się  był  do  jednej  puuny, 
z  fraueo^ymeru  księżny,  prosząc  o  nie  za  żonę.  Ta  zaś  myśląc  już 
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dawniej  o  Rogalińskim,  odesławszy  pannę  co  prędzej  do  rodziców, 
sama  mu  rękę  do  ślubu  w  Gdańsku  natenczas  mieszkając,  ofiaro- 
wała. Nie  poprawiła  sobie  losu  na  wdowi  stan  przez  całe  życie  ją 
wskazującego.  Rogaliński,  bujak  młody,  zostawszy  panem,  babę  przy 
szczupłych  dochodach  osadził  w  Warszawie,  tak,  iż  nieraz  krawcowi 
nie  miała  czem  zapłacić  od  roboty  milionowa  pani.  Sam,  pod  po* 
zorem  rządu  w  dobrach,  zabierał  z  nich  wszystkie  intraty,  hulał 
z  przyjaciółmi,  a  żona  w  Warszawie  usychała  z  żalu,  aż  też  uschła 
i  umarła.  Zostawiwszy  przestrogę  podobnym  sobie  paniom,  aby  się 
na  młodych  golców  nie  łakomiły.  Ten  maryasz  trafił  się  pod  pano- 
waniem Stanisława  Augusta,  około  roku  1780,  lecz  tu  go  wsadzi- 
łem dla  związku  rzeczy. 


*  10. 


0   obrazacfy. 


Za  laski  tegoż  ksiąźęcia  Sanguszki,  jakiś  człowiek  niewiadomy 
poprzerzynał  po  twarzach  i  ręku  obrazy  u  Dominikanów  dyspen- 
Batów  i  u  Karmelitów  w  kościele  w  Lublinie.  Postrzelono  te  kresy 
w  obrazach  dnia  4.  maja  roku  1751.  Szukano  złoczeńcy,  ale  nie 
znaleziono,  musiał  być  jaki  hussyt  sekretny,  który  taką  szkaradę 
obrazom  zrobił.8) 


O  sejmie  1752  w  Grodnie. 

Sejm  ordynaryjny  sześci o- niedzielny  w  r.  1752  w  poniedzia- 
łek po  Św.  Michale  według  zwyczaju  zaczęty,  .ciągnął  się  cztery 
tygodnie.  Zerwany  przez  Morskiego,  posła  sochaczewskiegu.  Zer- 
wanie tego  sejmu  jako  i  innych  poprzedzających,  przypisywano 
Czartoryskim,  według  wierszyków  prostych,  po  tym  sejmie  rozrzu- 
conych : 

Oj  Polacy,  Polacy,  coście  uczynili. 

Czarci  sejmu  uie  chcieli,  Czarci  go  teł  wzięli. 


0  groszaclj    nowyclj, 

Gdy  się  nadał  dobrze  pierwszy  kurs  szelągów  w  roku  1750 
z  Saksonii  do  Polski  przysłanych,  sprowadzono  znowu  w  r.  1752 
grosze  miedziane;  te  tak  łatwy  miały  kurB  jak  i  szelągi.  A  gdy 
niemal  cała  Polska  niemi  zasypana  była,  już  ich  nie  rachowano, 
kupując  co  albo  przedając,  tylko  ważono,  odliczywszy  jedne  10  zło- 
tych, drugie  sypano  na  wagę  do  równości  pierwszych,  i  tak  postę- 
pując aż  do  przeważenia  całej  kwoty,  jaką  kto  miał  liczyć.  Kupcy 
po  sklepach  mieli  gotowe  ładunki  od  dziesięciu  złotych  w  papier, 
lub  bibułę  pozawijane,  w  których  brakowało  zawsze  dwóch  albo 
trzech  groszy,  które  detruszkowali  za  papier  i  za  pracę.  Wolał 
każdy  biorący  kilka  dziesiątków  przyjąć  tę  mała  szkodę,  niż  się 
mozolić  nad  rachunkiem    i    ręce    brudzić  miedzią  za  zwyczaj  smo- 
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lącą.  Gdy  kto  przedał  na  rynku  rzecz  jaką  znaczną,  np.  farę  jedną 
i  drugą  zboża,  albo  wołu  albo  konia,  nie  zgodziwszy  się  z  kupują- 
cym na  złoto  lub  białą  monetę,  albo  choć  się  ugodził,  ale  kupujący 
wziąwszy  rzecz  kupioną,  innych  pieniędzy  nie  miał,  i  kupionej  rze- 
czy oddać  nie  chciał,  przedawca  więc,  za  kilka  fur  zboża,  przy- 
wiózł do  domu  furę  groszów,  lub  za  konia  albo  wołu,  sakwy  miedzi 
na  plecach. 


§  13. 

0  Sulerzyckinj  straconynj, 

Jędrzej  ^Sulerzycki,  rodem  z  województwa  rawskiego,  czło- 
wiek zuchwały  i  gwałtowny,  podczas  wojny  między  Maryą  Teressą 
i  Augustem  II [.  królem  polskim,  z  jednej,  a  Fryderykiem  II.  kró- 
lem pruskim  z  drugiej  toczącą  się,  służył  rotmistrzem  królowi  pol- 
skiemu w  pułku  Bartosiewicza  sławnego  swoich  czasów  wojownika. 
Po  skończonej  wojuie  i  zwiniętym  pułku,  udał  się  w  służbę  rze- 
czypospolitej,  gdzie  także  był  rotmistrzem  w  przedniej  straży  a  to- 
warzyszem znaku  pancernego.  Ożenił  się  potem  z  wdową  Młodzia- 
nowską, z  okazyi  którego  ożenienia  zabrnął  w  wielkie  kłótnie 
z  Młodzianowskimi  o  sukcessyą  czyli  o  fortunę  nieprawnie  posia- 
daną. Miał  on  sobie  kilka  kondemnat,  tak  w  tym  procesie,  jako 
też  z  innych  jego  gwałtowności  na  niego  spadłych,  z  któremi  Mło- 
dzianowski jeden  wybrał  się  do  Piotrkowa  na  reassumpcyą  trybu- 
nału, przeszkadzać  Sulerzyckiemu  do  przysięgi  na  funkcyą  depu- 
towanego z  rawskiego,  za  faworem  przemocy  mimo  kondemnat 
zarzucanych  obranemu.  Pewny  Sulerzycki  przeszkody  od  Młodzia- 
nowskiego, dobrał  sobie  partyą  ludzi  gwałtownych  i  rębaczów 
dowodnych,  za  pomocą  których  postanowił  co  bądź,  to  bądź,  utray- 
mać  się  deputowanym.    Nie  był  i   Młodzianowski   bez  przyjaciół* 
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między  tymi  zaś  byt  Rudziński,  wojewoda  mazowiecki,  stary  Koł- 
nierz i  niegdy  regimentarz,  który  nie  tak  siłą  jak  powagą,  ile 
przy  prawie,  pod  kondemnatami  będących  od  wszelkich  funkcyj 
publicznych  wyłącząjącem,  spodziewał  się  zgasić  imprezę  Sulerzyc- 
kiego.  Ody  przyszła  wokanda  na  województwo  rawskie  i  Sale- 
nycki  zabierał  się  do  przysięgi,  ledwo  Młodzianowski  odezwał 
się  przeciw  niemu  z  kondemnatami,  Sulerzycki  z  party  a  swoją 
rzneił  się  do  szabli;  zrobił  tum  alty  i  zamieszanie  w  kościele, 
Młodzianowskiego  zrąbał  ledwo  nie  na  śmierć,  partyą  jego  roz- 
płoszył,  na  wojewodzie  starca  pochylonym  i  między  ławkami 
schronienia  szukającym,  szubę  w  kilkoro  przeciął.  Uprzątnąw- 
szy tym  sposobem  przeszkodę ,  Zarębę  sędziego  ziemskiego 
sieradzkiego,  także  starca  poważanego  wielce  od  największych 
panów,  z  przyczyny  głębokiego  rozsadka  i  biegłości  w  prawie 
szanowanego,  obłożył  płazami  i  do  dyktowania  sobie  roty  przysięgi 
przymusił.  I  położywszy  jedną  rękę  na  Ukrzyżowanym,  a  w  dru- 
giej trzymając  szablę  skrwawioną,  przysiągł  na  świętą  sprawie- 
dliwość. Tak  utrzymawszy  się  deputatem,  poszedł  z  drugimi  na 
ratusz,  wotował  na  marszałka,  którym  tego  trybunaty  stanął  Kar- 
wieki,  regent  koronny,  pan  nie  wielki,  ale  powagę  prawa  utrzy- 
mywać umiejący.  Nazajutrz,  gdy  deputaci  zeszli  się  na  ratusz, 
przełożyli  Sulerzyckiemu,  iż  lubo  wczoraj  wotował  na  marszałka, 
to  jednak  nie  stanowi  prawości  jego  funkcyi,  gdy  wiadomo  wszyst- 
kim, że  kondemnąt  zarzuconych  nie  zniósł  z  siebie  legalnie,  tylko 
je  gwałtem  przytłumił;  póki  ich  tedy  nie  zagodzi  i  nie  załatwi 
dobrym  sposobem,  zasiadać  z  nimi  nie  może ;  a  zatem  prosili  go 
na  ustęp.  On  w  mniemaniu,  że  tylko  chodzi  o  kondemnaty,  wy- 
szedł bez  sporu,  obiectyąc  wkrótce  oczyścić  się  z  nich.  Lecz  skoro 
uczynił  krok  za  drzwi,  warta  w  przyśiuuku  zasadzona,  porwała 
go  i  zaprowadziła  do  kordygardy.  Nie  szarpał  się,  ani  nie  bronił; 
ile  że  tego  dnia  nie  miał  przy  boku  tylko  lekką  karabelkę,  którą 
mu  najpierwej  przy  chwytaniu  odebrano.  Trzeciego  dnia  przynie- 
siono mu  dekret  śmierci,  nie  wyprowadzając  go  obyczajem  innych 
kryminalistów,  do  słuchania  onego  w  izbie  sądowej  a  to  wszystko 
dla  odsieczy  jakiej,  której  się  obawiano.  Po  przeczytaniu  dekretu, 
dysponował  się  na  śmierć  z  przykładną  skruchą,  i  dał  szyję  pod 
miecz  katowski;   ścięty  w  kordygardzie  dodnia  przy  pochodniach. 
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Co  tylko  był  porwany  z  ratusza,  brat  jego  rodzony,  Sebastyan, 
pobiegł  do  Grodna  do  króla,  tam  na  ten  czas  agitującemu  się  sej- 
mowi przytomnego,  dla  wyrobienia  bratu  glejtu,  czyli  listu  żela- 
znego, i  powrócił  z  nim,  trzema  tylko  godzinami  po  ścięciu  brata. 
W  tak  krótkim  czasie  obrócił  z  Piotrkowa  do  Grodna,  i  na  po- 
wrót mil  przeszło  120  ubiegłszy.  Dekretowano  z  nim  razem  pod 
miecz  Trzecióskiego,  podczaszego  rawskiego;  Bobrowskiego,  (zbó- 
jeckiego, Rapackiego  i  piątego  któregoś,  lecz  tego  nazwiska  nie 
pamiętam;  i  pięciu  innych  na  grzywny  i  wieżą  roczną  in  fundo. 
Lecz  ci  wszyscy  umknąwszy  z  Piotrkowa,  z  gorącego  prawa,  zaraz 
po  wzięciu  Sulerzyckiego,  relewowali  się  na  następującym  trzecim, 
po  tym  trybunale,  za  wdaniem  się  za  nimi  różnych  panów,  na  grzy- 
wny i  wieżą  górną  osądzeni.  Karwicki  tą  surowością  na  Sulerzyc- 
kim  wykonaną,  uczynił  sławną  funkcyą  swoją  marszałkowską, 
przywrócił  powagę  i  reskrypt  reasumpcyom  trybunałów,  tak,  ii 
przez  kilka  lat  następujących,  nikt  nie  śmiał  popierać  szablą  legal- 
ności swojej  do  funkcyi  deputackiej.  Gdy  tenże  Karwicki  jednego 
razu  w  Białymstoku  u  Branickiego,  hetmana  w.  kor.,  siedział  przy 
stole;  Leon  Sulerzycki,  najmłodszy  brat  Andrzeja,  w  Piotrkowie 
straconego,  pod  ten  czas  pokojowiec  hetmański,  obyczajem  owych 
czasów,  służąc  z  talerzem  do  stołu,  pchnął  się  nożem  w  rękę 
i  natoczywszy  krwi  na  farfurkę,  podał  ją  Karwickiemu,  mówiąc: 
„Nasyć  się  krwi  naszej  !a  za  co  hetman  ukarać  go  kazał.  Było 
tych  Sulerzyckicb  pięciu  braci,  wszyscy  jeden  w  drugiego  dorodni 
i  zawołani  *zucbterowie.  Jeden  z  nich  Józef,  upiwszy  się,  zabił 
Biernackiego,  w  Dusznikach  nad  Wartą,  gościem  u  niego  będąc* 
dosiadłszy  konia  na  pożegnanie,  wypaliwszy  z  pistoletu  i  postrze- 
liwszy Biernackiego  w  nogę,  z  którego  postrzału,  trzeciego  dnia 
umarł.  Nie  stracił  za  to  zabójstwo  głowy,  tylko  wieś  zabitego  bra- 
ciom przysądzono.  Sam  zaś  Sulerzycki  prócz  wsi  straconej,  na 
złapanie  i  ścięcie  głowy  dekretowany,  tuląc  się  lat  kilka  po  tern 
zabójstwie  między  przyjaciółmi,  umarł  śmiercią  przyrodzoną. 
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§  14. 

0  ordynacji  ostrogskiej. 

Ordynacja  ostrogska  inaczej  dubieńska,  fundowana  od  księ- 
cia Ostrogskiego,  składała  się  z  tysiąca  wsi,  i  piędziesiąt  i  dwa 
miast  i  miasteczek  po  nazwiskach  swoich,  z  dokładem  powiatów, 
w  których  leżały,  podanych  do  grodu  i  do  wiadomości  publicznej, 
w  taryfie  wydrukowanej  w  czasie  rozterków  o  też  ordynacya 
wszczętych  między  panami  koronnymi  i  litewskimi.  Jedne  dobra  tej 
ordynaeyi  były  stołowe  ordynata,  drugie  rozdawane  między  szlachtę 
dożywociem  z  obowiązkiem  płacenia  pewnych  sum,  na  milicją 
ordynacką,  której  fundator  naznaczył  600  głów,  na  każda  potrzebę 
rzeczpospolitej  stawać  mających.  Ta  milicya  składała  się  z  pie- 
choty i  dwu  chorągwi  konnych;  jedna  husarska,  zwana  złota, 
droga  lekka  zwana  białą.  Porządek  następstwa  na  tę  ordynacya  po 
wygaśnięciu  linii  męskiej  książąt  Ostrogskich  (która  zgasła  na  samym 
fundatorze  bezdzietnym),  spadał  na  książęta  zasławskie,  a  po  tych 
po  mieczu,  także  zgasłym  na  kądziel,  a  po  zgasłej  kądzieli  tego  doitia, 
fundator  tęż  ordynacya  legował  kawalerom  maltańskim.  Ta  ordy- 
nacya na  kilku  sejmach  za  życia  fundatora  popierana,  nie  otrzy- 
mała aprobacyi,    ale  zawsze  w  reces  do  innego    sejmu    odłożona. 

Z  tego  powodu  Janusz  książę  Sanguszko,  (o  którym  wyżej) 
ostatni  sukcessor  po  kądzieli,  z  Lubomirskiej,  po  siad  a  czutej  że  ordy- 
naeyi nie  mając  jej  za  taką,  jako  nie  aprobowanej,  ale  za  dzie- 
dziczne dobra,  postanowił  za  żyeia  swego,  z  warunkiem  jednak 
posiadania  do  śmierci,  rozdać  ją  między  krewnych  i  nie  krewnych, 
a  to  dla  zgarnięcia  wielkich  sum  i  uspokojenia  niemi  poczęści 
niezmiernych  długów,  w  które  zabrnął,  Uczynił  tedy  generalną 
donacyą  rozmaitych  dóbr  rozmaitym  głowom,  aktem  jednostajnym 
w  grodzie  sandomirskim  roku  1752.  Przyjęły  taką  donacyą  różne 
znaczne  familie:  Czartoryscy,  Lubomirscy,  Małachowski,  kanclerz 
wielki  koronny,  Poniatowski  i  bardzo  wiele  innych  znacznych 
i  nieznacznych,  ale  pieniężnych.  Gdy  się  ten  nowy  fenomen  zjawił 
na  polskim   horyzoncie,    panowie,   którzy  do  niego  nie  wchodzili, 
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zebrawszy  się  we  Lwowie  najpierwszyj  przeciwko*  donacyi  sando- 
mierskiej w  roku  1754  zanieśli  manifest,  jako  o  fundusz  rzeczy - 
pospolitej  przez  księcia  Sanguszkę  i  donataryuszów  rozszarpany. 
Za  przykładem  lwowskich  obywateli  poszło  wielu  z  innych  woje- 
wództw. Branicki,  hetman  wielki  koronny,  uznając  się  być  stró- 
żem najczulszym  całości  dóbr  rzeczy  pospolitej,  Dubno  stolicy  ordy- 
nacyi  żołnierzem  zajechał,  donataryuszów  z  dóbr  za  kontraktami 
arędowanemi  już  posiadanych,  po  wyganiał.  Ztad  wrzawa  powszechna 
w  koronie  i  Litwie,  mani  fes  ta,  remanifesta,  listy  wzywające  do 
ratunku  jednej  strony  przeciwko  drugiej,  pisma  publiczne  ważność 
i  nieważność  tranzakcyi  sandomierskiej  dowodzące  i  materya  do 
zrywania  sejmów  naglona. 

Król  był  na  tenczas  w  Saksonii,  przybywszy  do  Polski  przy- 
jął stronę  obrońców  ordynacyi.  Komorowski  prymas  trzymał  za 
donataryuszami,  ale  nie  długo  odstąpił  i  jedno  rozumiał  z  dworem. 

Zaczął  się  sejm  ordynaryjny  w  Warszawie,  którego  tnateryą 
pierwsza  była  ordynacya  ostrogska.  Nie  długo  trwał.  Donatary- 
uszowie  zerwali  go  w  kilka  dni  po  zaczęciu  przez  obawę,  aby 
nieapprobował  ordynacyi,  a  tym  sposobem  ich  donacye  zniszczone 
nie  zostały.  Instrumentem  do  zerwania  obrali  i  zakupili  Michała 
Strawiń8kiego,  stolnika  i  posła  powiatu  starodubowskiego  1754. 
Po  zerwanym  sejmie  król  wydał  administracya  do  dóbr  ordynac- 
kich, uczyniwszy  administratorem  Szołdrskiego,  wojewodę  inowro- 
cławskiego, generała  wielkopolskiego,  pana  niestronnego,  przy- 
dawszy mu  kilku  kommisarzy  do  rządzenia  dobrami.  Sanguszko 
wyzuty  z  dóbr,  szukał  klemencyi  u  króla  i  u  hetmana,  nie  odstę- 
pując jednak  od  donacyi  raz  uczynionej.  Zmiłowali  się  nareszcie 
nad  nim  panowie  przeciwni,  mianowicie  hetman,  a  król  jako  pan 
dobry  polskich  zaś  interósów  mało  pojmujący  pozwolił  na  wszy- 
stko, czego  po  nim  żądano:  rewokował  administracya,  hetman 
wojska  z  ordynacyi  wyciągnął;  więc  znowu  książę  Sanguszko 
stał  się  jej  panem.  Donataryuszowie  zaś  wypłoszeni  od  hetmana, 
więcej  w  nią  wkraczać  nie  śmieli,  i  tak  ta  buna  przez  lat  kilka 
trwająca,  ustała. 

Po  śmierci  Sanguszka,  pod  panowaniem  Stanisława,  Augusta, 
sejmowym   wyrokiem   ordynacya   pomieniona,  została  podzielona 
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na  kilka  przeorstw  kawalerów  maltańskich,  aa  regiment  pieszy 
nowy,  który  dano  księżęciu  Kalikstowi  Ponińskiemu  i  na  dziedzi- 
czne dobra,  i  miastem  Dubnem  oddane  księciu  Lubomirskiemu, 
Sanguszkowi  krwic  najbliższemu.  *) 


§    15. 

0  pośle  tureckim. 

1755-go  roku  stanął  w  granicach  polskich  w  ostatnich  dniach  mie- 
siąca lutego,  poseł  turecki  ')  z  oznajmieniem  o  wstąpieniu  na  tron 
ottomański  nowego  sułtana,  i  z  oświadczeniem  jego  przyjaźni  ku 
królowi  i  rzeczypospolitej  polskiej,  Odprawił  audyeucya  swoja, 
najprzód  u  samego  króla  w  pałacu  saskim,  a  potem  w  senacie 
w  zamku  około  ostatnich  dni  maja,  lub  pierwszych  czerwca, 
w  Warszawie,  do  której  wjechał  zwyczajem  swego  narodu  konno, 
w  assystencyi  swoich  Turków  po  podróżnemu  ubranych,  za  któ- 
rymi szła  kareta  poselska  w  kilka  koni  zaprzężona.  Był  to  zaś 
wóz  prosty  jak  nasza  bryka  furmańska,  ponsowem  suknem  aż  do 
szynklów  opuszczonem  przykryty,  za  którym  wlokła  się  reszta 
motłochu  tureckiego,  w  krótkich  siermiężkach,  z  piersiami  rozma- 
mranemi,  w  szarawarach  płóciennych,  w  zawojach  brudnych.  Sam 
poseł  poważny  starzec  z  brodę  siwa  i  kilku  innych  przy  nim, 
byli  dobrze  ubrani.  Siedział  na  koniu  siwym,  nie  wielkim,  spraw- 
nym, w  bogatem  siedzeniu  z  buńczukiem  u  łba.  Konwojowały  go 
dwie  chorągwie  polskie  przedniej  straży,  jedna  przed  nim,  druga 
za  jego  czereda,  wolnym  krokieta  postępując.  Zajechał  do  pałacu 
hetmana  wielkiego  koronnego,  zkad  po  przywitaniu,  zaprowadzony 
był  do  kwatery  dla  siebie  wyznaczonej.  Gdy  w  kilka  dni  odpra- 
wiał aadyenoyę  u  króla  i  senatu,  nie  jechał  na  swoim  koniu,  ale 
na  królewskim,  bogato  i  kosztownie  ubranym.  Nie  miał  przy  sobie 


*. 
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wtenczas  owej  hałastry,  tylko  kilku  ministrów  także  na  królew- 
skich koniach  paradnie  ubranych  siedzących.  Asystowali  mu  dwo- 
rzanie od  wszystkich  dworów,  w  rzędach  sutych  i  na  dzielnych 
koniach.  Od  bramy  dziedzińca  stała  gwardya  piesza  koronna,  we 
dwa  rzędy  po  każdej  stronie  uszykowana,  dawaniem  oguia  momen- 
talnego trzykrotnie,  wjeżdżającego  w  dziedziniec  posła,  salutująca. 
Gdy  zaś  powracał  od  króla,  też  gwardya  sypała  ogniem  ciągłym, 
po  niemiecku  Lauff-Feuer  zwanym,  który  szedł  po  żołnierzach  za 
koleją  nieprzerwanie  do  trzech  wystrzałów  od  każdego,  i  wydawał 
buk  grzmotu  długiego.  Po  audyencyi  królewskiej,  miał  audyencyą 
w  senacie,  na  którą  wjeżdżał  z  takąż,  jak  do  króla  paradą, 
wyjąwszy  strzelanie.  Bawił  w  Warszawie  trzy  niedziele,  podejmo- 
wany kosztem  rzeczy  pospolitej,  od  wstępu  w  granice  polskie,  aż 
do  wyjścia  z  nich.  Panowie  pierwszej  rangi,  zapraszali  go  na 
obiady  i  obsypywali  na  przepych  różnemi  kosztów  nem  i  podarun- 
kami. On  zaś  na  wzajem  obdarowywał  ich  lulkami,  cybuchami, 
kapczuchami,  to  jest,  workami  do  tytoniu  i  tytoniem.  Królowi 
w  podarunku  od  sułtana  przyprowadził  trzy  dzielne  konie,  z  boga- 
temi  siądzeniami  i  kilka  makat,  czyli  obić  ściennych  kosztownych. 
Wziął  zaś  od  króla  nierównie  kosztowniejsze  podarunki  w  naczy- 
niach stołowych,  w  ruchomościach  rozmaitych,  srebrnych,  złotych 
i  porcelanowych  dla  sułtana  i  dla  siebie.  August  albowiem,  mo- 
narcha, wspaniałością  i  hojnością,  celował  wszystkich  monarchów 
europejskich  współczesnych. 

Wzajemnie  od  króla  i  rzeczy  pospolitej,  wyprawiony  był  do 
Turek  z  powinszowaniem  tronu  nowemu  sułtanowi,  Jan  Mniszech, 
podkomorzy  litewski,  ostatnich  dni  października  w  roku  tymże. 
Wyprawa  tych  posłów  wzajemna  między  Turkami  i  Polską,  za 
każdem  wstąpieniem  na  tron  nowego  mouarchy,  początek  wzięła 
od  traktatów  karłowieckieb,  i  trwała  aż  do  początków  Stanisława 
Augusta,  który  wyprawił  w  poselstwie  do  Turek,  z  oznajmieniem 
wstąpienia  swego  na  tron,  Aleksandrowicza,  szambelana  swojego. 
Ten  długo  w  Stambule  za  posła  nie  był  uznany,  ani  Poniatowski, 
za  króla  polskiego,  lecz  za  uzurpatora  tronu,  aż  po  konfederacyi 
(o  której  będzie  w  swojem  miejscu)  za  wdaniem  się  Moskwy, 
%   innemi    i    czerkieskiem    przyjęciem    dostąpił    audyencyi     Taż 
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Moskwa  przemożna,  wymusiła  na  Tarczynie,  że  przysłał  do 
Stanisława  Augusta  swego  posła,  i  ten  był  ostatni,  którego 
widziała   Polska,    granicami    od    sąsiedztwa  z  Porta   później  od- 

onniało 


§  15. 

0  wojnie  ogranicznej  siedmioletniej. 

Ta  wojna,  siedem  lat  prowadzona,  zaczęła  się  1756.  Tej 
wojny,  jako  zagranicznej,  tyle  dotknę,  ile  skutków  jej  doznała 
Polska,  gdyż  nie  przedsięwziąłem  sobie  opisować  dziejów  Europy, 
ale  tylko  Polski  kochanej,  acz  nieszczęśliwej  ojczyzny  naszej,  i  to 
tylko  tyle,  iłem  przez  wiek  mój  zaznał  i  napatrzył  się  rozmaitych 
jej  przygód,  zostawnjąc  ogrom  i  całość  historyi  piórom  doskonal- 
szym. 

Fryderyk  II.  król  pruski  wtargnął  do  Saksonii  pod  pozorem 
przemaszerowania  do  Ozech  około  września  roku  1756,  lecz  gdy 
się  w  niej  zaczął  rządzić  po  nieprzyjacielsku  werbunkiem  gwałto- 
wnym, furażami,  kontrybucyami,  zabieraniem  intrat  elektorskich 
i  innemi  uciążliwościami  okazując  jawnego  nieprzyjaciela;  król 
polski,  zostawiwszy  w  Dreźnie  królową,  małżonkę  i  całą  familią, 
sam  ze  14  tysięcy  wojska  swego  saskiego,  okopał  się  w  obozie 
pod  Pirnau,  gdy  pod  ten  czas  król  pruski  bawił  się  w  Lipsku. 
Nie  zdążył  król  polski  opatrzyć  się  w  żywność  i  inne  wojenne 
potrzeby,  przed  rączym  nieprzyjacielem,  który  wnet  opasał  go  do 
koła  ogromnera  wojskiem  swoje  m,  zaczem  król  polski  ściśniony 
głodem,  musiał  się  poddać,  wymówiwszy  sobie,  aby  mógł  wolno 
przyjechać  do  Polski,  gdzie  bytność  jego  na  sejm  w  tym  roku 
przypadający,  potrzebną  była.  Chętnie  na  to  król  pruski  pozwolił. 
Wypuszczono  polskiego  króla,  kazał  pod  swoim  konwojem  prze- 
prowadzić przez  Slązk,  aż   do  granic  polskich.     Wojsko   zaś  jego 


zabrał,  i  między  swoje  regiruenta  podzielił,  a  całą  Sakson: 
łoconą  7.  żołnierza  opanował.  Królowa  z  familią  została  w 
maniu  w  Dreźnie,  że  jej  przytomność  przynajmniej  to  mis 
eksorbitancyi  i  uciążliwości  praskich  obroni.  Umarła  tam  di 
roku  zaczętej  wojny,  z  żalo  i  nieprzyjemności  sobie  wyrządź 
pobożna  i  święta  pani,  bez  ncisku  duszy,  nie  mogąc 
na  ucisk  ładzi. 


ROZDZIAŁ    III 


§  i- 


Pobyt  Augusta  III.  w  Polsce,  w  czasie  siedmioletniej  wojny. 

Król  przybył  do  Warszawy  po  czasie  sejmowi  należącym. 
Uniwersały  na  sejmiki,  podług  zwyczaju,  wydane  były  z  Drezna 
pod  data  warszawska  przed  zaczęciem  wojny  niespodziewanej 
(a  to  poniekąd  bez  fałszu,  ponieważ  pieczęci  do  nieb  i  podpisy 
pieczętarzów  dawano  w  Polsce;  a  do  metryk  wciągano  w  War- 
szawie, tym  sposobem  prawdziwe  było  datum :  Varsoviae.)  Ody 
się  zatem  zjechali  do  Warszawy  senatorowie  i  posłowie  na  dzień 
sejmu,  a  króla  nie  było,  Komorowski,  prymas,  zaproszonych  do 
swego  pałacu  i  uczęstowanych,  podziękowaniem  za  pilność  około 
dobra  publicznego  pożegnał,  i  do  Skierniewic  odjechał.  Nie  miała 
rzeczpospolita  szkody  na  tern,  że  sejmu  nie  było;  chociażby  był, 
zerwanoby  go,  tak  jak  inne  wszystkie.  —  Od  tego  czasu  mieszkał 
król  ciągle  w  Warszawie,  aż  do  skończenia  wojny  i  uwolnienia 
od  wojsk  pruskich  Saksonii.  Urzędy  i  starostwa  dotąd  darmo  da- 
wane, zaczęły  być  przedawane  więcej  dającemu.  Hrabia  Bryll, 
minister,  wymagał  od  konkurentów  znacznych  sum,  udając,  że  król 
potrzebuje;  jakoż  takim  był  w  samej  rzeczy,  nie  mając  żadnych 
dochodów  z  Saksonii,  od  króla  pruskiego  opanowanej,  a  z  dóbr 
stołowych  polskich  nie  więcej  nad  sześć  milionów  złotych  polskich, 
ledwo  na  kuchnię  wystarczające.    Lecz  pewniejsza  jest,  że  pienią- 
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dze  od  przywilejów  zdzierane,  spływa/y  do  szkatuły  hrabiego 
Brylla,  o  czem  król  nie  wiedział.  Bo  na  cóż  tak  wielkie  miliony 
długów,  jakie  się  po  jego  śmierci  pokazały  i  obciążyły  następców 
elektorów,  jeżeli  pieniądze  panów  polskich  szły  do  skarbu  kró- 
lewskiego, i  czemu  Bryll,  wraz  z  królem,  z  intrat  złupiony  w  Sa- 
ksonii, przy  rozrzutności  swojej,  żadnych  długów  na  swojej  sub- 
stan  cvi  nie  zostawił.  Szemrano  o  to  zdzierstwo  na  Brylla  i  Mniszcha, 
nie  posądzając  króla,  którego  umysłu  wspaniałość  całemu  naro- 
dowi dobrze  znajoma  była.  9) 

Tegoż  roku  w  grudniu,  pojmano  w'  Warszawie  człowieka, 
o  którym  mówiono,  że  był  przysłany  na  podpalenie  magazynów 
rossyjskich  i  zgładzenia  króla  i  hrabiego  Brylla,  co  fałszem  być 
musiało,  ponieważ  w  tym  roku  żadnych  magazynów  rossyjskich 
nie  było  w  Polsce  i  Litwie,  ani  wojska  rossyjskiego.  Było  jednak 
coś  podobnego  do  drugiego  punktu,  ponieważ  król  po  uchwyceniu 
tego  człowieka,  przeniósł  się  z  pałacu  swego  do  zamku,  jako  miej- 
sca bezpieczniejszego.  Warty  zaciągały  na  straż  królewską  z  ostrejmi 
ładunkami,  i  armaty  tak  około  zamku,  jak  około  pałacu  pozata- 
czano.  Taka  ostrożność  trwała  kilka  niedziel,  po"  której  król  po- 
wrócił do  pałacu,  i  rzeczy  wróciły  się  do  pierwszej  spokojności. 
Jeżeli  był  jaki  zamach,  to  najpewniej  na  porwanie  hrabiego  Brylla 
i  uwięzienie  go  z  Warszawy,  którego  król  pruski  żądał  dostać 
w  ręce  swoje,  dowiedziawszy  się  z  archiwum  drezdeńskiego,  że  ten 
minister  wciągnął  pana  swego  w  allians  z  Maryą  Teressą  cesa- 
rzową przeciw  królowi  pruskiemu,  na  wydarcie  mu  Szląska;  a 
który  zamach  monarcha,  na  wszystkie  strony  i  szpiegów  po 
wszystkich  gabinetach,  sobie  podejrzanych  mający,  uprzedził 
zajechaniem  Saksonii,  i  wpadnieniem  do  Czech.  Minister  tedy 
bojaźliwy,  iżby  kogo  z  Polaków  nie  wzięła  pokusa  porwa- 
niem jego  przysłużyć  się  królowi  pruskiemu,  udał  przed  niemi, 
iż  wraz  z  nim  jest  raz  na  życie  królewskie.  Dowiedziawszy  się 
zaś  lepiej,  iż  żądania  króla  pruskiego,  nie  było  tak  mocne,  albo 
ostygło ;  uwolnił  od  bojaźni  i  króla  i  siebie.  Co  do  owego  człowieka 
złapanego,  tego  nikt  nie  wiedział,  czy  był,  czy  niebył,  rzecz  zo- 
stała w  ciemności  przed  okiem  publicznem.  *) 


48  Pamiętniki 


§  2. 


O  księciu   Sułkowskim. 

Sułkowski,  ojciec  czterech  synów:  Augusta,  Aleksandra, 
Franciszka  i  Antoniego  niegdy  przed  hrabią  Bryllem,  minister 
Augusta  III ,  znienawidzony  od  królowy  za  to  (jak  powiadano), 
że  dla  uniknienia  sypiącego  się  na  świat  licznego  potomstwa,  do- 
radzał królowi  używanie  metres  i  za  jej  naleganiem  dysgracyo- 
nowany,  mając  wielkie  dobra  skupione  w  Wielkiej  Polsce  po 
Stanisławie  Leszczyńskim ,  królu  polskim  wygnanym,  mieszkał 
w  Rydzynie,  miasteczku  blizkiem  granicy  pruskiej,  w  pałacu,  nad 
wszystkie  inne  pod  ten  czas  pałace  polskie  najokazalszym.  Na 
dwa,  lub  trzy  lata  przed  wojną,  kupił  księztwo  Bielskie  w  gór- 
nym cesarskim  Śląsku  leżące,  z  przyczyny  którego,  przedtem  hra- 
bia, zrobił  się  książęciem.  Miewał  on  zawsze  nadworną  milicyą ; 
a  gdy  pod  zaczętą  wojnę  wyżej  wspomni  o  na,  zaczął  werbować 
większa  kwotę  i  został  wydanym,  że  werbuje  na  cesarzową  i  do- 
syła  jej  rekrutów,  z  powodu  wazallatu  przez  księstwo  bielskie 
obligujące  go  do  przysługi  takiej  swojej  monarchini ;  król  pruski, 
który  się  największej  siły  nie  lękał,  ani  też  najmniejszej  lekce 
sobie  nie  ważył/  kazał  go  wziąść  z  całym  domem  jego,  bez  wy- 
wodu o  prawdzie,  lub  nie,  tego  podejrzenia.  Przyszło  sześćset 
ludzi  pruskich  do  Rydzyny,  zabrało  książęcia  z  całym  dworem 
i  z  żołnierstwem  nadwornem  dwieście  ludzi  wynoszącem.  Żołnie- 
rzy applikowano  do  wojska,  książęcia  osadzono  w  Głogowie,  for- 
tecy mocnej  dolnego  Śląska.  Siedział  tam  aż  do  zakończenia 
wojny,  bez  wszelkiej  innej  krzywdy,  tę  jedne  wyjąwszy,  że  mu 
wszelkich  żywności  kupować  zabroniono.  To  wszystko,  czego  dla 
publicznego  dworu  swego  potrzebował,  musiał  sprowadzać  z  dóbr 
swoich  z  Polski  i  dubeltową  akcyzę  płacić. 
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§3 

0  Rossy  i.  •) 

Elżbieta  Petrówna,  carowa  rossyjska  na  pomoc  cesarzowej 
niemieckiej  i  królowi  polskiemu  przeciw  Fryderykowi  IL  wysłała 
100.000  wojska,  pod  najwyższa  komendą  feldmarszałka  Fermera.  •) 
Znajdował  się  w  tern  wojsku  generałem  Kasper  Lubomirski,  wo- 
jewodzie krakowski,  owej  Anusi,  zguby  Tarła  przyczyny,  brat  ro- 
dzony po  ślubie  z  Krystą  spłodzony ;  ale  podług  dawnego  polskiego 
prawa  (filii  ex  meretrice  suscepti  omnes  sint  illegitimi  etiam  sub* 
secuto  matrimonio)  za  bękarta  poczytany,  a  zatem  naprzeciw  tak 
surowemu  prawu  od  dziedzictw  takowych  oddalającemu,  w  służbie 
moskiewskiej  protekcyi  szukający.  Po  tę  Moskwę  wysłany  był  od 
króla  posłem  do  Elżbiety  Stanisław  Poniatowski,  stolo  i  k  litewski, 
następny  król  polski  po  Auguście. 

Upoważniając  go  do  tego  poselstwa  król  dał  mu  order  orła 
białego.  Kamerdyner  zaś.  królewski  dając  mu  gwiazdę  do  orderu 
należącą,  miasto  służącej  dla  panów:  pro  Fide,  Legę  et  Regę, 
dał  mu  królewską,  na  której  były  litery:  pro  Fide,  Legę  et  Grege, 
i  to  miało  być  prognostykiem  przyszłego  jego  panowania;  który 
prędzej  nikomu  nie  wpadł  w  głowę,  aż  dopiero  wtenczas  gdy  zo- 
stał królem.  Podobniejszy  był  ten  prognostyk,  że  podczas  tego 
poselstwa,  poznał  się  z  Katarzyną,  podówczas  wielką  księżną  ros- 
syjską,  Elżbiety  następczynią,  która  polubiwszy  go,  na  trqn  wy- 
niosła. 

Te  wojska  rossyjskie  przez  Litwę  wkroczyły  w  Prusy  bran- 
denburskie' roku  1757.  w  jednej  kampanii  opanowały  całe.  Bita 
pieniądze  w  Królewcu  pod  imieniem  Elżbiety,  a  dalej  postępując 
zwycięzkim  krokiem,  odebrały  Pomeranią  i  Brandenburgią.  Do 
tych  wojsk  moskiewskich  król  polski  wyprawił  swego  własnego 
generała  Szybilskiego ;  dał  mu  Fermer  komendę  nad  partyą  ko- 
zaków, lecz  ten  latami  przycisniony  i  szybkości  kozackiej  nie  ma- 
jący, w  jednej  potyczce  mało  nie  zginąwszy,  podziękował  Ferme- 
rowi  i   powrócił   do    Warszawy,    dawszy   za  przyczynę  powrotu 
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swego:  iż  Fermer  przez  niechęć,  aby  się  w  wojska  nie  dystyngo- 
wał przybyszowy  generał,  z  umysłu  dał  mu  komendę  nad  pierz- 
chliwymi kozakami,  z  którymi  nic  by  był  nie  dokazał,  tylko  hańbę 
swojej  sławie  zrobił,  co  król  dobrze  przyjął.  Ciż  Moskale  ogło- 
dziwszy  kraje  pruskie,  niektóre  załogi  w  kraju  zawojowanym  zosta- 
wiwszy, z  większą  partyą  50  000  przechodzącą,  weszli  w  Polskę 
dla  chleba  i  innych  potrzeb  wojskowych,  stanęli  obozem  pod  Po- 
zpaniem,  na  błoniach,  ostatnich  dni  czerwca,  roku  1757,  pod  którym 
leżeli  blisko  dwa  miesiące,  rozsyłając  na  wszystkie  strony  do  wo- 
jewództw, komendy  za  futeraźami  i  furami,  których  do  kilkudzie- 
siąt  tysięcy  spędziwszy  aż  z  Sieradzkiego  i  Rawskiego,  weszli 
£  nimi  do  Szląska  i  w  Pomeranią ;  tam  rozmaite  potyczki  zwodząc 
z  Prusakami,  pod  Kiestrzynem  na  głowę  zostali  porażeni,  stra- 
ciwszy (jak  rachowano)  do  40.000  w  zabitych,  ranionych  i  w  nie- 
wolę zabranych.  Lecz  złączywszy  się  reszta  niedobitków  moskiew- 
skich z  Austryakarai  pod  sławnym  Laudonem  generałem  cesarskim 
pod  Frankfurtem,  zbili  na  potęgę  Prusaków.  Rabowali  Rossyanie, 
osobliwie  kozacy  biednych  Szlązaków,  prowadząc  wszystkę  zdo- 
bycz do  Polski,  do  której  często  się  z  Szląska  wracali,  a  z  Polski 
co  kosztowniejsze  zdobycze  wysyłając,  podlejsze  psując,  lub  za  co 
za  to  zbywając;  tak,  że  obywatele  polscy  za  szkody  od  Rossyan 
ponoszone,  mieli  z  drugiej  strony  dobrą  od  nich  nagrodę  przez 
zdobycze  szlązkie,  których  wielka  część  w  Polsce  się  znajdowała, 
mianowicie  między  chłopami,  którzy  zapędzeni  z  furami  w  Szląsk 
zabrat  z  kozakami  rabowali.  Rossyanie  wyciskali  od  Polaków  fu- 
raże wielkie,  jedne  płatne,  drugie  nie  płatnie ;  z  tern  wszystkiem 
nigdy  ^ie  było  więcej  w  Polsce,  jak  pod  ten  czas  pieniędzy.  Żoł- 
nierz moskiewski  hulał  za  to,  co  w  Szląsku  zdobył,  a  z  Rossyi 
z  nowemi  korpusami  na  dopełnienie  uszkodzonych  wojną'  podsy- 
łanemi,  nowe  ruble  przybywały.  Nie  brakowało  na  chlebie,  choć 
tak  wiele^gąb  na  niego  było,  i  choć  go  nie  w  jednem  miejscu  na 
granicą  gonitwy  między  wojującemi  stronami  w  polskim  kraju  po- 
psowały.  Broni  ręcznej  i  moderunków  żołni  erskich,  pruskich,  ce- 
sarskich i  moskiewskich,  było  do  pełności,  od  dezerterów  pierw- 
szych dwóch  wojsk  w  Polskę  uciekających,  i  od  wszystkich  trzech 
na  przeciwnikach  zdobytych.  Polakom  za  bezcen  przedawanych. 
Że   zad   Rossyanie    w   tę   nadzieję,  iż    wojują  za  królem  polskim 
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z  wielą  szlachty  i  ich  poddaństwem  niedyskretnie  się  aż  do  ba* 
togo  w  i  zabójstw  obchodzili,  gdy  Polacy  nie  czuli  się  być  sa  to 
wojowanie  obligowanymi  Rossyanom,  przeto  częste  i  gęste  skargi 
do  króla  spokojnie  w  Warszawie  siedzącego  zachodziły*  Te  ile  me* 
zności  hrabia  Bryll.  Mniszech,  marszałek  nadworny,  i  Sołtyk  biskup 
krakowski,  trzy  matedory  dworskie  tłumili,  zatykając  gęby  róioeni 
sposobami  skarżącym  eię.  Kwasiło  przyjmowali  takie  skargi*  zowiąe 
je  niedyskrecyą  na  monarchę  z  państwa  własnego  wyzutego,  albo 
też  obiecywali  pierwsze  względy,  z  których  nic  nie  było*  Jeieli 
przybyło  dwóch  konkurentów  po  jaki  wakans,  jeden  opowiadający 
eksorbitancye  moskiewskie  choćby  na  własnej  skórze  wypiątno* 
wane,  drngi  frant  udawał,  że  niecierpi  nic  kraj  od  Moskwy,  i  ow« 
szem  profituje,  ten  co  tak  mówił,  otrzymał  wakans,  pierwszy,  który 
się  skarżył  zbyty  niczem,  jako  człowiek  nikczemnego  animusz* 
i  dworowi  nieprzychylnego.  Takie  atoli  sposoby  nie  uspokoiły 
żalów:  z  prywatnych  zamieniły  się  w  publiczną  materyą  w  pó- 
źniejszym czasie  przez  urzędowne  poselstwa  od  województwa  po- 
znańskiego, kaliskiego,  sieradzkiego  i  kujawskich  przed  króla 
i  prymasa  zaniesioną,  o  czem  będzie  niżej.  Tu  tylko  wypada  do- 
dać, że  w  tymże  roku  1758  nie  było  sejmu;  choć  przypadał. 
Wszystkim  się  panom  nie  zdało  sejmowanie  pod  bronią  obcego 
wojska,  którego  rozmaitego  nawiasem,  a  moskiewskiego  zawsze 
w  Polsce,  w  Litwie  i  na  Rusi,  ciągnącego  ku  Szląsku  i  udającego 
się  ztaratąd,  tudzież  różne  marsze  i  kontra-marsze  tam  i  sam  czy- 
niącego, wszędzie  podostatkiem  było. 


0  inwestyturze  królewicza  Karola  1759. 

Od  tego  czasu,  jak  Anna  Iwanówna,  córka  Iwana  Aleksie* 
wicza,  a  synowica  cara  Piotra  Wielkiego,  poszła  za  mąż  za  Fry- 
deryka Wilhelma  szóstego,  książęcia  kurlandzkiego  (który  miesiąc 
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po  ślubie  umarł),,  co  się  stało  r.  1710  a  potem  w  r.  1731  dnia  31.  stycz- 
nia na  tronie  rossyjskim  osadzoną  została;  Rossya  nie  zaniecbała 
wdawać  się  do  interesów  Kurlandyi,  utrzymując  na  tern  księstwie, 
albo  spychając  z  niego  książąt  gwałtowną  siłą  swoją,  Legalizacyą 
jednak  takowych  kroków  swoich  przez  inwestyturę,  zostawiała 
Polakom,  którzy,  nie  mając  sił  do  odparcia  rossyjskiej  przemocy 
szli  za  jej  wolą.  Gdy  książę  kurlandzki,  Biron,  w  owe  czasy  pan 
Kurlandyi,  faworami  Anny,  na  to  księstwo  po  zgasłej  familii  kie- 
tlerowskiej  wyniesiony,  dalej  jeszcze  opiekunem  Iwana  III.,  cara 
po  Annie,  dwa  miesiące  młodego,  regentem  państwa  rossyjskiego 
naznaczony,  igrającą  losem  ludzkim  fortuną,  z  regencyi  zrzucony, 
na  śmierć  jako  uzurpator  tronu  i  tyran  wskazany,  znowu,  za  prze- 
mianą dekretu  śmierci  w  wieczną  niewolę  do  Syberyi  został  ł 
zawieziony:  za  panowania  Elżbiety  August  II.,  król  polski,  posta- 
rał się  o  to  księstwo  dla  syna  swego,  królewicza  Karola.  Stany 
kurlandzkie  przyjazne  Augustowi,  z  chęcią  na  to  przyzwoliły. 
Elżbieta,  przyjaciółka  Augusta,  nie  tylko  żądaniu  jego  nie  poka- 
zała się  przeciwną,  ale  owszem,  przytłumiając  niektórych  panów 
polskich  skrupuły,  nie  tak  z  przywiązania  do  Birona,  żyjącego  na 
Syberyi,  jako  bardziej  z  niechęci  ku  Augustowi,  w  jego  panowa- 
niu zdroźności  szukających  pochodzące,  przysłała  do  Warszawy 
deklaracyą,  że  Biron  za  występki  stanu  na  wieczną  niewolę  osą- 
dzony, nigdy  z  niej  nie  wynijdzie.  Tak  tedy  królewicz  Karol 
otrzymał  inwestyturę  na  księstwo  kurlandzkie.  Akt  ten  zwykłą 
formalnością  odprawił  się  w  Warszawie  dnia  8.  miesiąca  stycznia, 
roku  wyżej  położonego  1759,  z  paradą  i  okazałością  wszystkie 
dotąd  widziane  wjazdy  publiczne  przewyższającą.  Niedługo  atoli 
cieszył  się  tem  księstwem,  bo  tylko  do  roku  1763,  z  którego 
został  wyzutym  od  Katarzyny  carowej,  wsadzającej  nazad  Birona, 
rewokowaiego  z  Syberyi,  jako  o  tem  zupełniej  będzie  miał  czy- 
telnik w  swojem  miejscu. 
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§6. 

0  trybunale  1757. 

• 

W  zwyczaj  wesz/o,  od  śmierci  Tarła,  o  którym  było  wyżej, 
że  na  trybunałach  raz  partya  Potockich,  z  która  zawsze  wiązali 
się  hetmanie  i  dwór,  dragi  raz  familia  Czartoryskich  przemagała 
spychaniem  deputatów  przeciwnej  partyi,  a  swoich  utrzymując. 
Rzadko  kiedy  był  trybunał,  o  którego  by  te  dwie  partye  nie  emu* 
lowały;  chyba  wtenczas  gdy  żadna  z  nich  nie  miała  w  nim 
żadnego  głównego  interessu.  Trybunał,  o  którym  pisze,  był  dwor- 
ski (tak  się  zwała  partya  Potockich),  sejmików  deputackich  bar* 
dzo  się  wiele  tego  rokn  pozrywało,  tak,  iż  z  całej  korony  polskiej 
nie  stanęło  na  nich  tylko  siedmiu  deputatów*  Familia  tedy,  z  tak 
małej  liczby  wnosząc,  że  oię  ten  trybunał  sam  przez  się  nie  utrzyma, 
nie  użyła  na  zepsucie  jego  wielkie]  forsy,  nieomieszkała  jednak 
zesłać  gromadę  szlachty  z  pobliższycb  Piotrkowa  powiatów  naję- 
tej, którzy  groźbą  szabel,  acz  bez  krwi  dobytych,  czterech  depu- 
tatów, to  jest  dwóch  rawskich  i  dwóch  bełzkich,  z  partya  dworska, 
podobnież  z  szlachty  zebraną,  z  kościoła  wypłoszywszy,  trzech 
tylko  jako  niemogących  stanowić  kompletu,  do  przysięgi  dopuściła. 
Lecz  ci.  trzej,  dobrawszy  do  siebie  owych  czterech  z  kościoła 
wygnanych  na  ratuszu  przed  ziemstwem  przysięgi  wysłuchanych, 
obrali  z  pomiędzy  siebie  marszałkiem  Zboińskiego  kasztelana 
płockiego  deputata  z  ziemi  dobrzyńskiej.  I  tak  ten  trybunał  zde- 
sperowany w  sposobie  ordynaryjnym  dotąd  używanym,  stanął 
nowym  wynalazkiem.  Nie  musiało  być  ustawnie  trybunałem  wyra- 
żone miejsce  do  przysięgi  w  kościele  ale  tylko  zwyczajem  wpro- 
wadzone, ponieważ  o  pomienione  dorobienie  czterech  deputowanych 
na  ratuszu,  ftjnilia  żadnego  rozruchu,  ani  skargi  nie  uczyniła. 
Czego  nie  zaniedbały  uczynić,  gdyby  przeciw  wyraźnemu  prawu 
nastało.  Prezydentem  tego  trybunału  był  Michał  Lipski,  pisa,rz 
wielki  koronny,  kanonik  gnieźnieński ,  prałat  wspaniały  i  od 
wszystkich  poważany,  który  hojnością  swoją  ten  trybunał  ubogi 
utrzymywał,  dając  niemal  dzień  w  dzień  obiady  i  stoły  publiczne; 
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chyba  wtenczas  nie,  gdy  go  czasem  marszałek,   albo   kto  z  pacj- 
entów w  tej  ludzkości  zastąpił. 

Na  tym  trybunale,  do  Lublina  zwyczajnie  w  roku  następu- 
jącym 1760  przeniesionym,  stracił  głowę  Piaskowski,  który  z  domu 
matki  Hulewiczowej  wdowy,  najechawszy  ją  zbrojno,  porwał  có- 
reczkę, jedynaczkę  w  dwunastym  roku  panienkę,  wysokiego  posagu, 
9  którą  przed  Bernardynem  sprowadzonym  kształtnie  z  klasztoru 
i  przymuszonym,  wziął  ślub  bez  zapowiedzi  i  indultu.  Jeżdżąc 
potem  z  nią  po  różnych  domach,  nie  śmiejąc  zawieść  do  swego, 
aby  matka  haniebnie  o  ten  gwałt  urażona,  nie  odwizytowała  go 
podobnym  sposobem,  jak  on  ja  nawiedził  i  córki  mu  nie  wydarła, 
zajechał  do  Radziwiłła,  chorążego  litewskiego,  który  pan  wia- 
domy tego  gwałtu,  przez  skargi  matki  wszędzie  głośnego,  kazał 
natychmiast  Piaskowskiego  okuć  w  kajdany,  i  wraz  z  przywłasz- 
czona żoną  pod  mocnym  konwojem  żołnierza  swego  nadwornego 
odesłał  matce;  a  ta,  nie  bawiąc,  zawiozła  go  do  trybunału  do 
Lublina  i  oddała  do  więzienia.  I  tak  obiedwie,  i  matka  i  córka, 
zawzięcie  na  niego  instygowały,  że  trybunał  po  daremnych  litości 
pers  wazy  uch,  musiał  przystąpić  do  rygoru  prawa  na  porywaczów 
i  gwałcicielów  panien  napisanego,  kazawszy  mu  uciąć  głowę. 


0  sejmach. 

Nieszczęśliwe  sejmy,  zrywane  regularnie,  nie  oziębiały  jednak 
chęci  dobrego  króla  do  składania  następnych,  to  ordynaryjnych 
co  dwa  roki  przypadających,  to  extraordynaryjnych,  na  które 
ten  monarcha  punktualnie  zjeżdżał  z  Saksonii,  do  której,  po  zer- 
wanym zwyczajnie  sejmie,  nazad  tamże  powracał.  Przed  każdym 
sejmem  na  ćwierć  roku  zjeżdżał  król  do  Wschowy,  miasta  pogra- 
nicznego, gdzie  odprawiwszy  senatu*  consilium  w  materyach,  jakie 
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miały  byó  traktowane  ua  przyszłym  sejmie  i  uniwersały  n&  sej- 
miki przedsejmowe  podpisawszy,  wracał  do  Saksonii,  bawiąc  ta* 
aż  do  zbliżenia  się  czasu  sejmu,  uprzedzając  czas  jego  zwyczajnie 
dwiema  lub  trzema  niedzielami.  Takim  sposobem  August  panował 
w  Polsce  aż  do  wojny  siedmioletniej,  od  zaczęcia  której,  jako  się 
wyżej  namieniło,  mieszkał  ciągle  w  Warszawie.  Zrywane  ugnm 
różnych  do  zerwania  używali  pozorów,  nigdy  sprawiedliwych,  bo 
te  z  natury  rzeczy  takiemi  być  nie  mogły.  W  roku  i  758,  po 
obraniu  marszałkiem  Adama  Małachowskiego,  krajczego  koron- 
nego, sejm  zerwany  został  na  tej  przyczynie,  że  rossyjakie  wojaka 
znajdowały  się  w  Polsce.  Co  za  racya  płonna?  To  i  owszem 
radzić  należało,  aby  nie  były,  radzić  zad  ważniej  inaczej  nie 
można  było  tylko  na  sejmie.  Ale  to  był  tylko  wybieg;  przyczyna 
zrywania  sejmów  była  zawsze  jedna:  ohydzenie  panowania 
Augusta.  —  Obaczymy  pod  następneni  panowaniem,  jako  ta  Roa- 
sya,  która  pod  Augustem  III.  wcale  się  nie  wdawała  do  sejmów, 
ani  żadnych  spraw,  pod  Stanisławem  Augustem  zupełnie  rządziła 
niemi  i  wartami  swemi  otaczała  izby  sejmowe;  a  przecie  sej/ny 
się  nierwały  i  za  ważne  uchodziły.  Gdy  ta  familia,  która  za  pano- 
wania Augusta  III.  wszystkie  sejmy  psuła,  zaStanistawa  Augusta 
psuć  ich  zaniechała. 

W  roku  1760.  znowu  sejm  zerwany,  z  tej  samej,  co  i  poprze- 
dzający, przyczyny,  to  jest:  że  Rossyanie  w  Polsce,  że  pod  bronią 
żołnierza  exotycznego  sejm  wolny  być  nie  może.  Teu  sejm  zerwał 
się  przed  obraniem  marszałka. 

Tegoż  r.  1760.  zgorzał  kościół  katedralny  gnieźnieński,  tłu- 
stością  w  poblizkim  domu  przez  nieostrożne  smażenie  zapaloną, 
na  dach  kościelny  podczas  upałów  wiatrom  zaniesioną,  i  w  szczerbę 
blachy,  pokrywającej  dach,  na  wiązanie  drewniane  wiekiem  wysu- 
szone ściekła.  10)  Następującego  roku,  1761.,  zwołał  król  sejm 
eztraordynaryjny;  zaczął  się  dnia  27.  kwietnia  pod  starą  laską 
Adama  Małachowskiego,  krajczego  koronnego ;  bawił  się  na  rugach 
aż  do  dnia  2.  maja,  którego  zaszedł  przeciwko  niemu  manifest, 
nie  już  od  jednego  posła,  jak  przeciw  dawniejszym  bywało,  lecz 
od  39  posłów  w  grodzie  warszawskim  podpisany.  Jak  liczba 
zrywaczów  wielka,  tak  przyczyna  zerwania  mała:  oto;  że  tego 
sejmu  nie  poprzedziło  senatu*  consilium,  które  nic  więcej  nie  miało 
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w  mocy,  jak  tylko  wynajdować  materye  do  przyszłego  sejmu;  te 
laś  byty  w  uniwersałach  na  sejmiki  wydanych  dokładnie  wyłu- 
szczone,  i  czy  wyszły  z  izby  senatorskiej,  czy  z  kancelaryi  koron- 
nej, jeden  obmiot  miały,  przygotowanie  Polaków  o  czerń  radzić  na 
sejmie  maja.  Zawzięte  duchy  na  uczynienie  niesławnem  panowanie 
Augusta  411.  nawet  mu  pomyśleć  dobrze  o  kraju  nie  dopuściły, 
zrywając  sejm  dla  tego,  że  sam  król  nie  z  senatem  wydał  na 
sejm  uniwersały.  Ten  sejm  zerwał  się  przed  obraniem  marszałka, 
lubo  się  wlókł  tydzień,  mozoląc  króla  przejażdżka  codzienna  z  pa- 
łacu saskiego  na  zamek  do  izby  senatorskiej,  aby  momentu  dro- 
giego czasu  z  swojej  przyczyny  nie  zwlókł  izbie  poselskiej,  skoroby 
się  z  senatorską  po  obraniu  marszałka  złączyć  chciała. 

Ukarany  król  zerwaniem  sejmu  za  to,  iż  przed  nim  nie  miał 
rady  senatu,  złożył  ją  dnia  13.  maja,  nie  żeby  co  pożytecznego 
na  nie  przedsięwziął,  gdy  wszystkie  usiłowania  jego  ku  dobru 
kraju  były  zdesperowane,  ale  żeby  coś  czynił  i  nie  próżnował. 
Jakoż  nic  na  niej  wielkiego  nie  traktowano,  jedynie  o  sposobie 
tabieżenia  monecie  złej  w  kraj  wchodzącej.  W  tej  materyi  rezul- 
tatom tego  senatorskiego  konsylium,  zostawiło  w  mocy  królowi 
złożyć  sejm  ekstraordynaryjny,  kiedy  zechce.  Znudzony  król  sej- 
mami wciąż  rujnowanemi,  nie  składał  pozwolonego.  Jakoż  gdyby 
był  złożony,  byłby  i  zerwany,  a  materya  monety  na  sejm  wpro- 
wadzona, jużby  tern  samem,  że  sejmowa,  nie  mogłaby  być  od 
żadnej  zwierzchności  szczególnej  traktowaną  i  rozwiązaną.  Pod* 
Ikarbiowie  tedy  obojga  narodów  z  innymi  panami,  rej  wodzącymi, 
zniósłszy  się,  zrobili  redukcyą,  którą  otrąbiono  w  Warszawie  12. 
września   1761.,  o  której  zaraz.  u) 
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§  7. 

O   redukcji    pierwszej. 

Pod  stęplem  saskim  dobrej  monety,  która  po  groszach  mie- 
dzianych, z  chęcią  była  przyjęta  od  Polaków,  jako  nie  mających 
żadnej  monety  srebrnej,  prócz  starej  wytartej  Jana  Kazimierza 
i  orlanek  cesarskich  trochę,  nacisnęła  się  w  kraj  polski  niezmierna 
moc  białej  monety,  berlinkami  wrocławskiemf  i  bakami  zwanej. 
Tę  tedy  monetę  podskarbiowie  wielcy  zredukowali  w  sposób  na- 
stępujący :  najprzód,  tynfom  dobrym,  próbę  ósma  i  dziewiąta  trzy- 
mającym, saskim,  praskim  i  rossyjskim,  w  Królewcu  bitym,  na- 
znaczyli kurrencyą  po  groszy  miedzianych  35.  Innym  wszystkim 
niższej  próby,  choć  tegoż  samego  stępia,  po  groszy  15.  Nie  było 
w  Polsce .  innej  monety  srebrnej,  tylko  te  tynfy  nowe,  a  miedź, 
groszów  i  szelągów,  bo  stara  monetę  polska,  jako  to:  szóstaki, 
tynfy,  ćwiartki  i  talary  bite,  jedne  na  srebro  poprzerabiano,  drugą 
żydzi  wykupili  i  do  Wrocławia  wywieźli.  Toż  samo  działo  się  z  tyn- 
fami  nowemi,  na  15  groszy  zredukowanemi,  między  któremi  wiele 
było,  które  warte  były  po  groszy  35,  na  czem  żydzi  dobrze  się 
znali.  Zaczem  takie  tynfy  dobre  i  moneta  polska  stara  w  mennicy 
wrocławskiej  przebita,  powracała  nazad  do  Polski  w  gatunkach 
podlejszych,  a  zawsze  pod  stęplem  saskim,  który  miał  na  jednej 
stronie  twarz  Augusta  III.,  na  drugiej  herby  saskie  i  polskie.  Był 
też  między  temi  tynfami  jeden  gatunek,  który  wyrażał  u  nosa 
królewskiego  sopel.  Temu  gatunkowi  tynfów  czy  z  trafunku  wy- 
szczerbionego stempla,  czy  z  umysłu  na  szyderstwo  z  króla  zro- 
bionemu takim,  podskarbi  w.  koronny  Wessel,  uniwersałem  swoim 
wszelkiej  zabronił  kurrencyi,  a  że  w  nim  było  srebro  dobre, 
wprędce  zniknął,  przerobiony  na  łyżki  i  rzadziki,  i  wykupiony  od 
żydów.  Nigdy  w  Polsce  nie  było  więcej  monety,  jak  przed  tą 
redukcya,  a  czerwonego  złotego  tak  trudno  było  obaczyć,  że  da* 
wano  za  niego  po  tynfów  36.  Im  więcej  wpływało  do  Polski  tej 
złej  monety,  tern  większa  wszelkich  towarów  i  żywności  rosła  dro- 
żyzna, i  ta  trwała  aż  do  redukcyi.  Żyta  korzec  płacono  po  tynfów 


60,  co  po  redukcyi  inaozyło  złotych  30;  i  tak  wszystkie  inne  rze- 
czy były  niezmiernie  drogie.  Robotnikom  jednak  przy  fabrykach, 
jako  to  mularzom,  cieślom  i  pomocnikom,  terai  złemi  pieniędzmi 
nie  płacono  drożej,  tylko  tak  jak  przedtem,  gdy  dobre  pieniądze 
kursowały,  to  jest  mularze  i  cieśle  brali  na  dzień  po  tynfie,  po- 
mocnicy po  groszy  25  czyli  po  2  szósta  ki. 

Książę  biskup  krakowski  Sol  tyk  murował  natenczas  pałac 
w  Warszawie,  inni  także  panowie  prowadzili  fabryki  znaczne; 
umówili  się  tedy  z  podskarbim  wielkim  koronnym,  aby  zatrzymał 
ogłoszenie  redukcyi,  póki  oni  tygodniowej  płacy  robiącym  przy 
ieb  fabrykach  cieślom  i  mularzom,  tudzież  zaległej  podług  kon- 
traktów innym  rzemieślnikom,  jako  to  kowalom,  ślusarzom,  stola- 
rzom i  tym  podobnym  majstrom  należytości  nie  powypłacają,  chcąc 
tym  sposobem  szkodę  swoją  na  pomienionej  monecie,  skarbce  pań- 
skie napełniającej  w  jakiejkolwiek  cząstce  zmniejszyć  i  między 
lud  drobniejszy  podzielić. 

Gdy  tedy  wspomnioue  wyżej  należy  t  ości  wypłacali  w  sobotę, 
podskarbi  w.  koronny  namienioną  wyżej  redukcją  kazał  otrąbić 
po  Warszawie  w  niedzielę,  zaraz  po  tejże  sobocie  następującą, 
która  była  dniem  dwunastym  sierpnia  r.  1761.  Razem  z  reduk- 
cyą  publikowana  była  taksa  wszelkich  zbóż,  lęgu  min,  mięsiw,  ryb, 
tudzież  robót  rzemieślniczych. 

Te  dwie  dyspozyeye  na  krótki  czas  przecięły  cyrkulacyą 
pieniędzy  i  towarów  w.  całym  kraju;  nikt  nie  chciał  przyjmować 
długów  tylko  według  redukcyi.  Przeciwnie  dłużnik  żaden  nie  chciał 
inaczej  płacić,  tylko  według  kursu  przed  redukcyą  będącego,  zkąd 
wynikły  niezliczone  kłótnie  między  wierzycielami  a  dłużnikami. 
W  Warszawie  zaś  samej  diia  publikowanej  redukcyi  powstał  bunt 
do  kilku  dni  trwający,  żołnierzy  i  pospólstwa,  naprzeciw  rzeźni  - 
kom  i  piekarzom.  Te  bowiem  dwa  gatunki  karmicielów  ludzkich, 
spodziewając  się,  iż  mianowicie  żołnierze  będą  chcieli  kapować 
podług  taksy  otrąbionej,  a  płacić  podług  dawnego  kursu,  nietylko 
jatki,  ale  i  domy  swoje  nawet  pozamykali.  Gwardya  koronna  do 
tumultów  najśmielsza,  zaczęta  attak  do  domów  piekarskich,  wziąw- 
szy na  rzemiona  od  ładownic  długi  kloc  drzewa,  poty  nim  biła 
we  drzwi,  póki  ioh  nie  wybiła;  toż  dopiero  wpadłszy  do  kamie- 
»iey,  zabierała  beeptatai*  ekleby  znatezioue. 
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Ta  zuchwałość  wkrótce  była  poskromiona  i  nie  zatięgto  wię- 
cej jak  trzech  albo  czterech  piekarzy,  rzełników  żadnego.  Żądza 
albowiem  gwałtowna  rai  ca  a  nie  mogła  mieć  tego  pozoru,  co  żąda* 
chleba,  który  jest  jedynym  i  nieodbitym  luda  pospolitego  żywio- 
łem. Wszakże  po  pierwszem  poskromieniu  żołnierzy  i  odpędzeniu 
ich  od  attaku  kamienic,  gdy  tak  rzeżnicy  jak  i  piekarze  przymu- 
szeni od  zwierzchności,  pootwierali  nazajutrz  jatki  z  chlebem  i  mię- 
siwem, pospólstwo  i  żołnierze  różne  w  nich  gwałty  popełnili. 
Chleba  i  mięsiwa  co  mogli  porwać  na  prędce,  za  pieniądze  podług 
kursu  dawnego,  a  taksy  nowej,  to  porywali.  Zamykających  jatki 
i  uchodzących  z  reszta  tych  wiktuałów  bili,  kaleczyli,  do  zamknię- 
tych w  domach,  drzwi  i  okna  wycinali  i  wyłamywali ;  aż  nareszcie 
temi  gwałtownościami  piekarzom  do  pieczenia  chleba,  a  rzeźnikom 
do  bicia  bydła  ogólny  wstręt,  a  sobie  i  wszystkim  mieszkańcom 
warszawskim  trzydniowy  głód  sprawili,  tak,  iż  ani  bochenka  chleba, 
ani  kawałka  mięsa  dostać  nie  można  było,  choćby  za  najlepszą, 
zapłatą  przez  cały  ten  czas,  póki  się  pospólstwo  głodem  przymu- 
szone nie  uśmierzyło,  a  piekarze  i  rzeżnicy  zabezpieczeni  rontami 
mocnemi  pod  taksę  się  nie  poddali. 

Od  tej  taksy  początek  wzięło  przedawanie  mięsa  i  ryb  na 
funty,  dawniej  nie  znane  tylko  na  sztuki,  jak  którą  mógł  kupu- 
jący zgodzić  u  rzeźnika  lub  rybaka.  Mięsa  przedniego  funt  otak- 
sowany był  po  groszy  6  miedzianych,  pośledniejszego  po  groszy 
takichże  4.  Ryby  pomiernej  funt  po  groszy  8,  szczupaka  misowego  po 
groszy  24.  Rzeżnicy  przez  tę  taksę  nie  mieli  szkody,  gdyż  przedając 
drobnemu  ludowi  na  funty,  tak  nacinali  sztuki,  iż  przy  mięsistych 
częściach  kawał  lub  kawałek  kości  znajdować  się  musiał.  Kto  zaś 
z  majętniejszych  osób  albo  od  wielkich  dworów  kupujący  żądał,  aby 
mu  sztuka  wytworna  z  bydlęcia  lub  z  ćwierci  wycięta  była,  taki  nie 
na  funty,ale  na  sztukę  godzić  się  musiał  z  rzeźnikiem:  ten  zaś  inaczej 
jej  nie  odciął,  chyba  że  mu  wprzód  podług  woli  jego  zapłaconą  zo- 
stała, nie  będąc  obowiązanym  wycinać  na  przedaż  funtową  sztuk 
najcelniejszych.  Co  zaś  do  rybaków,  tych  zdzierstwo  przez  wagę 
i  taksę  wprowadzoną,  duża  osłabiało.  Co  przed  taksa  rybak  za 
szczupaka  misowego  nie  powstydził  się  zacenić  10,  a  nie  miał 
skrupułu  wziąść  najmniej  6  czerwonych  złotych;  to  po  ustanowie- 
niu taksy  i  wagi,  musiał  się  kontentować  taką  zapłatą,  jaka  %  od- 
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ważonej  ryby,  by  leź  największej  wypadła.  A  tak  sa  szczukę  głó- 
wną, ważącą  funtów  40,  choć  takiej  ogromności  bardzo  rzadka, 
a  przeto  szacowną,  musiał  przyjąć  złotych  62,  które  wynosiły 
fanty  wyiej  wyrażone,  po  groszy  24  odrachowane,  bo  nie  chcąc  tak 
przedawać,  oskarżony  przed  i  os  ty  ga  to  rem  taksowym,  drogo  musiał 
przypłacić  wyższej  nad  taksę  przedaży,  zapozwany  do  sadów  mar- 
szałkowskich i  w  nich  grzywnami  dobrze  wykropiony.  Ten  atoli 
rygor  co  do  wielkich  ryb,  nie  trwał  dłużej  nad  pół  roku.  przywara 
powszechną  polską  wszystkie,  by  też  najmocniejsze  ustawy  wą- 
tlącą.  Rybacy  albowiem  najprzód  po  taksie  zakupili  stawy  od 
marszałka  wielkiego  koronnego,  gospodarza  Warszawy  i  samowła- 
dnego stanowiciela  taksy  na  wszelkie  wiktuały,  zapłaciwszy  mu 
dobrze  i  jak  sam  chciał  pomienione  stawy.  Potem  bardzo  mało 
ukazywali  na  rynku  ryb  wielkich,  do  których  gdy  się  ubiegali 
jedni  przed  drugimi  szafarze  wielkich  panów,  wydzierając  je  sobie 
bez  wagi  i  podrzucając  pieniądze,  rybacy  jakoby  gwałt  cierpiący 
od  kupujących,  przedawali  tym,  którzy  więcej  płacili.  Juryzdyk- 
cya  zaś  marszałkowska,  przez  wdzięczność  zakupionych  od  swego 
pryncypała  drogo  stawów,  patrzyła  na  to  przez  szpary,  co  się 
działo  w  brew  ustanowionej  wadze  i  taksie.  A  zatem  powoli  wiel- 
kie ryby  pozbyły  się  tego  obojga,  z  stawów  marszakowskicb,  jak 
z  innego  jakiegokolwiek  rybołówstwa  nabyte. 

Piekarze  nie  mogący  mieć  takich  wybiegów  jak  rzeźnicy 
i  rybacy,  musieli  uledz  taksie  i  wadze  postanowionej,  i  zostać  pod 
nią  wciąż  od  roku  do  roku,  ile  razy  albowiem  który  piekarz  poka- 
zał się  z  chlebem  niedoważającym  wagi  postanowionej,  albo  dla 
ważności  źle  wypieczonym,  zabierano  mu  wszystek  wystawiony 
na  rynek,  i  na  szpitale  rozmaite,  albo  dla  żołnierzy  konfiskowano. 

Przeciwko  redukcji  dopiero  opisanej,  manifestowało  się  bar- 
dzo wiele  województw,  zadając  podskarbiemu  w  tych  manifestach, 
iż  nie  miał  prawa  naznaczenia  szacunku  monecie,  iż  zniżony 
walor  monety,  stał  się  wielkiem  zakłóceniem,  tak  w  interesach 
obywatelskich,  jako  też  w  handlu  powszechnym.  Województwa 
zaś  poznańskie,  kaliskie,  sieradzkie  i  obadwa  kujawskie,  nie  dosyć 
mając  na  zaniesionych  do  grodów  manifestach,  wyprawiły  z  pomię- 
dzy siebie  posłów  do  króla,  do  prymasa  i  do  hetmana  w.  koron- 
nego,  dopominając   się,    aby    powagą   tych  trzech  osób  najpierw- 
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szych  w  kraju,  dawny  walor  monecie  był  przywrócony.  To  poseł* 
stwo  odbyte  by/o  z  osobna  u  każdej  z  tych  trzech  osób  w  War- 
szawie się  na  ten  czas  znajdujących,  przez  zwyczajne  perory 
i  podanie  skargi  na  piśmie.  Jeżeli  zaś  fundamentalnie  obwiniali 
podskarbiego,  że  nie  miał  prawa  do  redukcyi,  tern  nieprzyzwoi- 
ciej  ndawali  się  do  wepom niemych  trzech  osób,  bo  te  ani  pojedyn- 
czo ani  wszystkie  trzy  razem,  nie  mogły  bez  innych  stanów  całego 
królestwa,  bądź  w  tym,  bądź  w  innym  jakim  interesie  publicznym 
stanowić.  Podskarbi  zaś,  jako  z  prawa  postanowiony  rządca  i  straż 
skarbu  publicznego,  mógł  decydować  o  pieniądzach,  bo  te  są 
treścią  skarbu.  Lecz  te  skargi  na  redukcyą  były  tylko  pozorem 
poselstwa,  wyprawionego  do  króla  w  celu  pryncypalnym,  a  niby 
nawiasem  do  redukcyi  przypiętym,  ażeby  Rossya  od  Augusta  III. 
naprzeciw  królowi  pruskiemu  sprowadzona,  po  zniszczeniu  zaś 
Szląska,  Brandenburgii  i  Prus,  z  Polski  cblćb  i  inne  furaże  wycią- 
gająca, a  przeto  szlachcie  uciążliwa,  z  kraju  polskiego,  w  którym 
się  rozkładała  podług  okoliczności  losu  wojennego,  ustąpiła.  Poznał 
to  dobrze  król.  poznali  i  panowie,  co  znaczyło  to  poselstwo,  przez 
afekt  ku  królowi  delikatne.  Dla  tego  pierwsza  kategorya,  to  jest, 
względem  monety,  jako  nie  od  nich  zawisła,  do  sejmu  generalnego 
była  relegowana.  W  drugiej  zaś  do  samego  króla  należącej,  dana 
od  tronu  odpowiedź:  że  lubo  JKMość  chętnie  radby  widział 
kraj  polski  od  zagranicznego  żołnierza  co  do  jednego  uwolniony, 
ale  kiedy  skutek  tej  jego  chęci  nie  jest  w  jego  mocy,  więc 
w  tern  przynajmniej  chce  dać  dowód  ojcowskiej  swojej  nad  pol* 
skim  krajem  pieczołowitości,  że  się  postara  u  imperatorowej 
rossyjskiej  (tą  natenczas  była  Elżbieta  Petrowna),  aby  szkody 
i  krzywdy  wszelkie  Polakom  poczynione,  nagrodzone  były.  Jakoż 
na  instancyą  tegoż  króla,  carowa  zesłała  komissyą  do  Torunia, 
i  pieniędzy  kilka  milionów  na  uznanie  i  popłacenie  szkód  przez 
swoje  wojska  w  Polsce  poczynionych.  Z  strony  imperatorowej  był 
komisarzem  Stefan  Puczków,  pułkownik  rossyjski;  z  strony  Polski, 
Wychowski,  starosta  czerwonogrodzki,  pułkownik  huzarski.  Z  tych 
dwóch  osób  składała  sic  ta  komissyą,  oprócz  których  był  przy- 
dany jeden  Polaczek,  urząd  niby  regenta  sprawujący.  Ten  zapi- 
sywał w  regestr  osoby,  mające  pretensye  szkód  od  wojska  ros- 
syjskiego  poniesionych.  Ale  nie  zapisywał  każdego,  kto  się  skarżył, 
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tylko  zapisywał  tych,  których  komisarze  zapisać  kazali.  Ci 
zaś  kazali  tylko  zapisywać  osoby  najpierwsze  w  kraju:  pry- 
masa, hetmanów,  wojewodów,  a  z  pomniejszych  tych,  którzy 
przynieśli  za  sobą  instancye  od  hrabiego  Brylla ,  od  mar- 
szałka nadwornego  koronnego  Mniszcha,  od  Sołtyka  biskupa 
krakowskiego  lub  od  innych  magnatów;  bez  takich  zaś  instan- 
cyj  przechodzący,  tylko  ci  byli  domieszczeni  do  regestru,  któ- 
rzy się  panu  Puczkowi  okazale  i  szumnie  prezentowali,  uczty 
dla  niego  sprawiali,  albo  sekretnym  kondyktem  połowę  przyznana 
w  jego  szkatule  zostawić  przyrzekli.  Paczków  był  tych  pretensyi 
samowładnym  sędzią ;  Wycbowski  tylko  za  nim  potakiwał,  i  próśb 
wniesieniem  do  Paczkowa  swoich  przyjaciół  wspierał. 

Formalność  tej  komisyi  była  takowa:  Regent  z  regestrem 
siedział  w  przedpokoju,  z  którego  czytał  po  jednemu,  kto  miał 
przystępować  z  pretensyami  przed  komisarzów  w  drugim  pokoju 
samotnie  zasiadających.  Regestr  pretensyi  powinien  był  być  spi- 
sany w  formacie  regestr  owej,  podpisany  ręka  podającego  bądź 
pana,  bądź  plenipotenta,  i  pieczęcią  wielką  herbowną  podpiecze- 
towany.  Tak  uau  tenty  kowany  regestr  przy  najniższym  ukłonie, 
podający  składał  na  stole  przed  komisarzami,  a  sam  w  te  tropy 
za  ich  rozkazem  wychodził  na  ustęp.  Puczków  spojrzawszy  na 
sumę  ogólną,  nie  wchodząc  w  żadne  szczegóły,  ani  wywody,  czy 
pretensye  były  sprawiedliwe,  czy  niesprawiedliwe,  ile  na  doku- 
mentach polskich  i  piśmie  tego  narodu  mało  się  znający,  samą 
tylko  pieczęć  im  większą  tern  bardziej  konsyderując,  rzekł  do 
Wychowskiego :  nie  dam  balszo  temu  szlachtyczu,  albo  panu,  tolki 
tyla  a  tyla,  np.  za  100.000  wykalkulowanych  regestrem,  naznaczył 
80.000.  Jeżeli  Wychowski  mógł  co  więcej  na  Puczkowie  wytargo 
wać  dla  przyjaciela,  to  łagodnie  popierał,  jeżeli  się  Moskal  zaciął 
na  swojej  determinacyi,  to  Wychowski  na  niej  przestać  musiał, 
jako  nie  mający  w  ręku  swoim  szafunku  pieniędzy.  Po  najdłuż- 
szym dwupacierzowym  ustępie,  był  zawołany  dzwonkiem  podający 
regestr,  któremu  Puczków  ogłosił  swój  wyrok  w  tych  słowach: 
balszo  ne  dam,  kak  tolko.  Jeżeli  pacyent  odezwał  się,  iż  to  mało, 
replikował  Puczków :  Kohda  tolko  ne  zezwolisz,  to  niczoho  ne 
wośmetz.  Zatem  na  taką  racyą  każdy  przestawał  z  ukłonem.  Więc 
Pmczków  wtojezas  pisał   asygnacyą    do  swego  sekretarza  skarbem 
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zawiadującego,  który  podług  asygnaoyi  wyliczył  pieniądze,  wy- 
trąciwszy sobie  ofiarowaniem  za  fatygę  i  dla  prędszego  wyliczenia, 
kilka,  kilkanaście  i  kilkadziesiąt  czerwonych  złotych,  do  propor- 
cyi  liczonej  samy  i  wspaniałości  biorącego,  za  której  odebraniem, 
odbierający  dawał  kwit  liczącemu.  A  że  ta  komisya  bardzo  krótki 
termin,  bo  tylko  sześcioniedzielny  miała,  i  nie  była  po  całym  krają 
oznajmiona,  lecz  jedynie  w  Warszawie,  przeto  skończyła  się  prę. 
dzej,  nim  się  połowa  obywateli  o  niej  dowiedzieć  mogła.  Panowie, 
do  tego  wielcy,  zawinąwszy  się  rączego  i  ponadstawiawszy  w  dzie- 
sięcioro nad  prawdziwe  zmyślonych  pretensyj,  w  pół  czasu  ko* 
misyi  pieniądze  owe  rozerwali,  tak,  iż  Paczków  ostatnim  przyby- 
wającym tylko  rewersa  dawał,  jako  się  im  tyle  a  tyle  od  najja- 
śniejszej monarchini  za  szkody  wyżej  wzmiankowane  należy,  które 
to  rewersa  pod  panowaniem  Katarzyny,  wkrótce  nastąpionem  i  pod 
Stanisławem  Aagastem,  królem  polskim  w  Warszawie"  popłacone 
zostały  szacherskim  sposobem,  ustępując  połowy  tym,  którzy  ma- 
jąc wpływ  do  kassy  rossyjskiej,  toruńskich  rewersów  od  niema- 
jących  go  nabywali. 

Powtórna  redakcya  ogłoszona  od  podskarbiego  Wgo  koron- 
nego Wessia,  nastąpiła  wkrótce  po  pierwszej  tegoż  roku  1761.  Ta 
się  ściągała  tylko  do  jednego  gatunku  tynfów  wrocławskiemi  zwa- 
oych,  którym  podskarbi  naznaczył  waloru'  po  2  ssóstaki,  to  jest 
po  groszy  miedzianych  26  ł/t. 


§    8. 

0  wojnie  w  Polsce  Prusaków  z  Rossyą. lt) 

Jako  się  wyżej  rzekło,  Rossyanie  prowadząc  wojnę  z  Prusa- 
kiem, przebywali  często  w  Polsce,  już  to  ciągnąc  z  Prnss  do 
Szląska,  już  w  różnych   potrzebach  wojennych  czyniąc  sprawunki, 
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i  przysposabiając  prowianty  i  furaże.  Przy  takich  zabawach  udy- 
banych  Rossyan  pod  Gostykiem  w  Wielkiej  Polsce  obozem  do 
6000  wynoszącym,  pod  klasztorem  księży  Filipinów  stojących, 
Prusacy  z  nienaeka  wtargnąwpzy  do  Polski,  pobili  i  rozprószyli, 
ataktyąc  z  armat  i  ręcznej  broni,  przez  godzin  4  i  2  kwadranse, 
a  potem  spędzonych  z  placu  goniąc  o  póltory  mili,  to  jest  aż  za 
wieś  Lubień  zwaną,  zkąd  się  wrócili  do  Szląska,  ale  popsuwszy 
wprzód  Rossyanom  magazyny  w  Kobylinie,  w  Gostyniu,  w  Po- 
znaniu, Stęszewie.  Od  mąk  wysypowanycb  na  powietrze,  bielały 
się  dachy  i  ulice,  tak  jak  w  zimie  od  śniegu,  choć  się  to  działo 
ultimis  septembris  roku  17C1.  Rossyanie  zaś,  po  rozsypce  pod 
Gostyniem,  nie  oparli  się  ai  w  wielkim  obozie  swoim,  który  na- 
tenczas był  w  Prusach  brandenburskich,  zupełnie  od  Rossyan  pod- 
bitych, zawojowanych  i  na  imię  Elżbiety  carowej,  jakoby  w  dzie- 
dzictwo wziętych.  Pieniądze  nawet  bite  były  w  Królewcu  pod 
imieniem  Elżbiety  carowej,  na  których  z  jednej  strony  portret 
carowej  do  wpół  osoby  z  napisem:  Elisabetha  Petrowna  Imperat. 
Russ.,  na  drugiej  był  napis  do  koła :  Moneta  Argentea  Regni 
Prussiae,  i  liczba  pieniądza  w  środku  na  piersiach  orła  o  jednej 
głowie,  pod  koroną  z  berłem  i  jabłkiem  w  szponach  z  skrzydłami 
w  górę  podniesionemi,  wyrażona.  Zemścili  się  nie  długo  Rossyanie 
na  Prusakach  za  tę  psotę  sobie  wyrządzoną,  gdy  im  szturmem 
odebrali  miasto  Kolberg  w  Pomeranii,  jakoś  we  średnich,  czyli 
w  ostatnich  dniach  miesiąca  listopada,  roku  1761.  Mówiono  że 
Laudon,  sławny  generał  austryacki,  komenderował  ostatnim  sztur- 
mem rossyjskim,  gdy  poprzedzające  przez  rossyjskicb  generałów 
kierowane,  nie  były  skuteczne.  Wzięcie  tego  miasta  kosztowało 
Rossyan  24  tysiące  żołnierza  straconego;  ale  za  to  dostał  im  się 
skład  bogactw  całego  kraju  pomorskiego,  do  tej  fortecy  przed 
rabunkiem  pozwożonych,  losem  zaś  nie  uchronnym  ludzkiego  nie- 
szczęścia, w  ręce  rossyjskie  nagalonycb.  Także  dziesięć  okrętów 
żywnością  naładowanych,  które  król  pruski  od  miasta  Hamburga 
zakupił,  a  które  przed  oblężeniem,  właśnie  w  sam  czas  pod  Kol- 
bergiem  (Kołobrzegiem)  stanęły.  ") 
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§  9- 

0  redukcyi  approbowanej. 

Chociaż  według  redukcyi  ustanowionej  przez  podskarbiego 
wielkiego  koronnego,  miała  bieg  swój  niesprzeczny  w  handlu 
wszelka  moneta,  źe  jednak  w  wypłaceniu  długów  wielkie  trwało 
zamieszanie  między  szlachtą,  na  mocy  manifestów  zaniesionych, 
nie  chcącą  słuchać  redukcyi  podskarbińskiej ;  przeto  trybunał 
piotrkowski  pod  laską  Andrzeja  Zamojskiego,  wojewody  inowro- 
cławskiego, marszałka  trybunału,  dodając  jako  tako  waloru  reduk- 
cyi uczynionej  przez  podskarbiego,  approbował  dekretem  swoim 
pomienioną  redukcyą  dnia  7.  grudnia  roku  tegoż  1761.  powtórzyw- 
szy ten  dekret  w  Lublinie  w  następującej  kadencyi  swojej  roku 
1762.,  a  tak  w  całym  kraju  uśmierzył  pieniactwo  o  kurs  monety. 


§  10. 

0  redukcyi  trzeciej  1762. 

Podparty  dekretem  trybunalskim  w  władzy  swojej  podskarbi 
w.  kor.  kazał  publikować  trzecią  redukcyą  dnia  8.  marca  r.  1762. 
Ta  redukcyą  ściągała  się  do  samych  tynfów  bitych  w  Wrocławiu, 
między  którymi  czynił  różnicę,  nadając  jednym  cenę  po  groszy 
25  miedzianych,  drugie  zostawując  w  dawnym  walorze  po  groszy 
15.  Nie  podobała  się  ta  trzecia  redukcyą  Franciszkowi  Bieliń- 
skiemu marszałkowi  w.  kor.,  a  jako  miał  większą  władzę  w  War- 
szawie i  jej  okolicach  nad  podskarbiego,  bo  miał  w  ręku  swoim 
sądy  potoczne,  do  których  mógł  przytoczyć  każdą  snrawę,  jaką 
chciał  uczynkową,  jaką  mogła  się  stać  zawsze  sprawa  o  kurs  mo- 
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nety;  miał  do  egzekucyi  i  utrzymania  wyroków  swoich  chorągiew 
węgiereką  od  rzeezypospolitej  nadaną  z  dawną  i  płatną;  tak  też 
czując  się  na  mocy,  sprzeciwił  się  pomienionej  redukcyi,  kazawszy 
ogłosić  przez  trąbę,  aby  wszystkie  tynfy  stępia  wrocławskiego  za- 
równo po  groszy  15  kursowały.  Co  iż  było  wygodniejsze  dla 
wszystkich,  niż  przebieranie  w  pieniądzach  dużo  do  siebie  podo- 
bnych, a  przeto  do  rozpoznania  lepszych  od  podlejszych,  miano- 
wicie pospólstwu  trudne,  z  ukontentowaniem  od  całej  publiczności, 
a  z  niesmakiem  samego  podskarbiego  przyjęte  zostało.  Z  tego 
postanowienia  marszałkowskiego  wyniknął  szczególny  pożytek  dla 
panów  i  żydów,  te  bowiem  dwa  stany  ludzi  uniwersałem  podskar- 
biiiskim  ostrzeżone,  iż  są  dwa  gatunki  w  tynfach  wrocławskich, 
lepszy  i  gorszy,  a  w  równej  cenie  edyktem  marszałkowskim  zo- 
stawione, jak  tylko  mogli,  wybierali  i  wykupowali,  podrzucając 
groszem  lub  dwiema  wyżej  tynfy  lepsze  wrocławskie.  Panowie 
topiąc  i  obracając  je  na  srebra  stołowe,  żydkowie  zaś  szej dując  na 
feinsilber,  albo  wywożąc  do  Wrocławia  i  tam  na  podlejsze  z  zy- 
skiem swoim  zamieniwszy,   napowrót  do  Polski  sprowadzając. 

Mennica  albowiem  berlińska  i  wrocławska  nieustannie  naśla- 
dowała mennicę  saską:  pod  jakim  tylko  stępieni  bito  monetę  w  Sa- 
ksonii stopy  dobrej,  pod  takimże  stępieni  bito  stopy  złej  w  Berlinie 
i  Wrocławiu,  a  do  Polski  rozmaitcmi  sposobami  i  drogami  pchano. 
Gdy  zaś  Polska  nie  miała  żadnej  mennicy,  i  dla  sejmów  ustawi- 
cznie zrywanych  mieć  jej  nie  mogła,  a  niedostatek  monety  starej 
cierpiała,  nietylko  z  łatwością,  ale  i  z  radością  przyjmowała  wszelką 
monetę  zagraniczną,  by  też  najpodlejszą 


§    11. 
0   cesarstwie  rossyjskiem. 

Nie  z  drogi  zjadę,  gdy  krótko  namieuię  czytelnikowi  memu 
następstwo  cesarzów  rossyjskich,  którzy  w  czasie  tej  historyi  mojej 
panując  po  sobie,  rozmaity  wpływ  do  polskich  interesów  mieli. 
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Elżbieta  Pet  rów  na  przyjaciółka  Augusta  III.  króla  polskiego, 
i  tak  jego  jako  też  Maryi  Teresy  cesarzowej  rzymskiej  czyli  nie- 
mieckiej alliantka,  tocząca  wojnę,  o  której  wyżej,  z  Fryderykiem  II. 
królem  pruskim,  któremu  wojskiem  swojem  już  była  wydarła  całe 
Prussy,  Brandenburgia,  i  znaczną  część  Szląska,  umarła  wtenczas 
właśnie,  kiedy  ten  król,  acz  w  samej  rzeczy  wojownik  wielki,  wy- 
cieńczony siedmioletnią  wojną,  i  zewsząd  ściśniony  od  nieprzyjaciół 
swoich,  dogorywał;  kiedy  już  owa  jego  w  początkach  krociowa 
armia,  tylko  się  w  40  tysiącach  rachowała. 

Nowina  o  śmierci  Elżbiety  przyszła  do  Warszawy  o  godzinie 
10  w  nocy  dniu  15.  stycznia  r.  1762.  Przewróciła  się  zaraz  karta 
szczęścia  Augustowi  III.  i  Maryi  Teresie;  albowiem  po  Elżbiecie 
objąwszy  tron  rossyjski  Karol  Piotr  Ulryk  z  domu  Holsztein-Gottorp 
pod  imieniem  Piotra  III.,  co  za  życia  Elżbiety  sekretnie  ile  mógł 
sprzyjał  królowi  pruskiemu,  prośbami  i  groźbami  ujmując  genera- 
łów wojujących  przeciw  niemu,  aby  go,  to  jest  Prusaka  nie  bardzo 
bili,  to  po  śmierci  Elżbiety  jawnym  jego  ogłosił  się  przyjacielem. 
Oddał  mu  wszystkie  kraje  za  Elżbiety  zawojowane,  i  20.000  wojska 
rossyjskiego  zostawiwszy  mu  na  pomoc  przeciw  Maryi  Teresie, 
reszcie  kazał  wyciągnąć  jak  najspieszniej  z  krajów  pruskich.  Uwziął 
się  był  ten  Piotr  w  kraj  cały  rossyjski  wprowadzić  rząd  pruski 
i  luterską  religią,  brał  potrzebne  lekcye  od  króla  pruskiego  do  ta- 
kiego zamiaru,  chcąc  koniecznie  i  siebie  i  całe  państwo  swoje  na 
wzór  pruski  wykształcić  i  przeistoczyć.  Lecz  nie  miał  głowy  Fry- 
deryka wielkiego.  Nagle  i  absolutnie  pędząc  rzeczy  do  zamierzo- 
nego celu,  wpadł  w  nienawiść  u  większej  części  narodu,  a  n aj  pier- 
wej u  duchowieństwa,  które  boleśnie  patrzało  na  Piotra  czci  obrazom 
świętym  uwłaczającego  i  zakazującego,  mając  takowe  zakazy  za 
pierwszy  krok  potajemny  do  wprowadzenia  umyślnego  i  w  sercu 
przyjętego  luteranizmu.  Zapaliwszy  tedy  Piotr  przeciw  sobie  nie- 
nawiść z  tej  jednej  strony,  rozniecił  ją  z  drugiej,  kiedy  rozkochaw- 
szy się  w  jednej  damie,  umyślił  z  nią  się  ożenić,  a  Katarzynę  żonę 
swoją  zamknąć  do  śmierci  w  jednym  monasterze,  który  na  ten 
koniec  jak  najspieszniej  fortyfikować  kazał.  Lecz  Katarzyna  mędr- 
sza  i  obrotniejs/.a  od  Piotra  męża,  mając  po  dostatkiem  przyjaciół 
w  wojsku,  w  senacie  i  u  duchowieństwa,  jako  udająca  zawsze  pra- 
wowierną gorliwą  schizmatyczkę,  uprzedziła  go,   i  wtenczas,  kiedy 
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on  o  dwie  mile  od  Petersburga  zabawiał  się  najswobodniej  pijatyką, 
amorami  i  przekształceniem  formy  dawnej  rządu,  podniosła  w  Pe- 
tersburgu przeciw  niemu  rewolucyą;  o  czem  więcej  nie  piszę,  bo 
10  jest  wiadome.   u) 

Katarzyna  osiadła  tron  po  mężu.  Kroi  pruski  gdy  się  dowie- 
dział o  śmierci  Piotra,  rzekł  tylko:  jam  mu  lekcye  rozłożył  na  10 
lat,  a  on  chciał  je  w  jednym  roku  do  skutku  przyprowadzić,  i  tern 
się  zgubił.  To  krótko  o  cesarzach  rossyjskich  współczesnych  memu 
pisaniu  namieniwszy,  wracam  się  do  ojczystych  dziejów.  Wojska 
rossyjskie  blisko  lat  5  bawiące  w  krajach  polskich,  wyciągnęły 
z  nich  zupełnie  za  rozkazem  Katarzyny,  nie  dla  przyjaźni  Polaków 
ale  dla  potłumienia  partyj  niektórych,  które  się  po  śmierci  Piotra 
przeciw  Katarzynie  pokazały,  u  które  ona  dzielnością  swoją  poko- 
nała i  zgnębiła,  wiela  familii  sobie  przeciwnych,  obyczajem  krajo- 
wym z  żonami  i  dziećmi  sprzątnąwszy.  Kraj  tedy  polski,  nie  miał 
żadnego  Rossy  anina  przez  dwa  roki  następujące. 


a  12. 


O  sejmie  ordynaryjnynj  1762. 

Ostatni  to  był  sejm  pod  panowaniem  Augusta  III,,  co  do 
liczby  sejmów ;  pierwszy  zaś  co  do  gwałtownego  sposobu  sejmowa- 
nia, który  da  się  widzieć  w  dalszem  swojem  opisaniu,  do  którego 
nim  przystąpię,  muszę  wprzód  okazać  czytelnikowi  przyczynę,  która 
tę  gwałtowność  spłodziła.  Raczy  tedy  sobie  przypomnieć  czytelnik 
to,  co  się  o  szlachectwie  hrabiego  Brylla  przez  dekret  trybunalski 
zyskanym  wyżej  napisało  i  to  drugie,  że  familia  Czartoryskich,  pół 
Polaków  po  sobie  mająca,  sprzeciwianiem  się  ustawicznem  najle- 
pszym, albo  najniewinniejszym  na  czas  zamysłom  dobrego  króla, 
wszystkie    niemal    urzędy    dla   swoich  partyzantów    na  nim  ułago- 
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dzid  ją  sobie  pragnącym  wymuszała.  Przydać  jeszcze  muszę  tnteeią 
przestrogę  do  pierwszych  dwóch:  że  przy  końcu  panowania  Augu- 
sta III.  hrabia  Bryl],  minister  królewski.  Jerzy  Mniszecb,  marsza- 
łek nadworny  koronny,  zięć  pierwszego,  i  Kajetan  Sołtyk,  biskup 
krakowski,  kreatura  tych  dwóch,  składali  trójkę  dworska  i  nią  po- 
wszechnie byli  zwani,  za  której  zdaniem  szedł  we  wszystkiem  August 
IIL*Ta  trójca  szafowała  łaskami  królewskiemi,  bez  niej  nikt  niczego 
od  króla  nie  dostąpił.  Blizko  przed  tym  sejmem,  zawakowały  niniej- 
sze urzędy :  pieczęć  wielka  koronna,  pieczęć  mniejsza  litewska,  buława 
wielka  litewska  i  województwo  wileńskie.  Te  wszystkie  urzędy  familia 
Czartoryskich,  uwzięła  się  pozyskać  dla  swoich  przyjaciół.  Trójca 
dworska  oddawała  do  jej  woli  buławę  mniejszą  litewską  (bo  wię- 
ksza z  dawnego  zwyczaju  należała  hetmanowi  polnemu)  podkau- 
clerstwo  litewskie  i  województwo  wileńskie.  Zostawała  tylko  do 
wolnego  szafunku  królowi  Jinci,  a  raczej  sobie,  podkanclerotwo 
koronne.  Czartoryscy,  jako  już  dawno  postanowili  u  siebie  pokazać 
jawnie  moc  swoją  górującą  nad  mocą  trójcy,  której  nienawidzili, 
tak  na  ofiarę  nie  zupełną  wszystkich  urzędów  żądanych  podaną 
sobie  przez  Mniszcha,  marszałka  nadwornego  koronnego,  odpowie- 
dział ksiaźę  kanclerz  litewski  Czartoryski,  głowa  i  rządca  familii: 
albo  wszystko  jak  my  chcemy,  albo  nic  Mniszech,  któremu  też  nie 
zbywało  na  dumie,  spytał  się  kanclerza :  a  kiedy  nic  ?  Na  co  kan- 
clerz :  kiedy  nic,  to  będziemy  wiedzieli,  co  z  tern  czynić.  Zirryto- 
wany  temi  groźbami  dwór,  oddał  zaraz  województwo  wileńskie 
książęciu  Karolowi  Radziwiłłowi,  miecznikowi  litewskiemu,  buławę 
polną  litewską  Sapiezie  wojewodzie  połockiemu,  podkanclerstwo  zaś 
koronne  i  litewskie  zachował  podług  prawa  do  przyszłego  sejmu, 
Między  okolicznościami  wchodzącemi  do  województwa  wileńskiego, 
godna  wspomnienia,  następująca:  Gdy  Bohusz,  sekretarz  Radziwiłła, 
przyszedł  do  Mniszcha  marszałka  nadwornego  koronnego  z  propo- 
zycyą  40  tysięcy  czerwonych  złotych  zaraz  wyliczenia,  byleby  pan 
jego,  książę  Radziwiłł  otrzymał  województwo  wileńskie,  rzekł  do 
niego  marszałek :  ale  mospanie  jakże  mu  dać  tak  wysokie  krzesło, 
kiedy  to  człowiek  szalony?  na  co  Bohusz:  tern  lepiej;  jeżeli  albo- 
wiem dacie  ten  wakans  mądremu,  książę  Czartoryski,  kanclerz 
litewski,  znajdzie  rozum  na  rozum  i  potrafi  mądrego  przyciągnąć 
na  swoją  stronę;   szalonego  zaś  przerobić  na  swoje  partyą  nie  po- 
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trafi.  Brawo!     mospanie,  licz    waść  pieniądze!     i    takim  sposobem 
Badfciwiłł,    w   samej   rzeczy   szaleniec,  otrzyma}  województwo.     Ta 
dystrybucya  wyżej    wspomnionych   wakansów,    przejęła    do  żywego 
Czartoryskich,  postanowili  tedy,  Brylla  młodego,  cześnika  koronnego, 
posłem  z  ziemi  warszawskiej    na  sejm  nadchodzący  obranego,  wy- 
pchnąć z  poselskiej  izby,  jako  nie  szlachcica  polskiego,  tylko  przez 
dekret  trybunalski  piotrkowski,  jako  było  wyżej,  takim  zrobionego. 
To  tedy   było,    co  Stanisław    Poniatowski,   stolnik    litewski. 
na  tymże   sejmie   poseł   litewski,    chciał   Bryllowi   zadać  a  czego 
partya  dworska  Bryllowi  przychylna,  niedopuścić  uwzięła  się.  Gdy 
tedy    Poniatowski   jeszcze    przed  elekcya    marszałka    sejmowego 
eheiał  ostrzedz  sejm,  że  w  izbie  między  posłami  znajduje  się  jeden 
poseł   nie    szlachcic,  i  na  ten    koniec    zadał  od  marszałka   starej 
łaski   głosu    pozwolenia,    Radziwiłł,    podkomorzy    litewski,    który 
miał  głos  mocny,  będący  z  party  i  dworskiej,  niemal  razem  z  Ponia- 
towskim zawołał,  albo  raczej  tego  krzyczał:  Mości  panie  marszałku, 
proszę  o  głos!  co  Poniatowski  powtórzył:  Mości  panie  marszałku, 
proszę  o  głos,   to   wzajemnie    Radziwiłł  krzyczał:    proszę  o  głos  i 
było  tego  po  kilka  razy  między  tymi    dwoma  tylko    sam  na  sam 
wołającymi.  Lecz  gdy  Poniatowski,    nie  dbając  już  o  danie  sobie 
głosu,  zaczął  wymawiać  te  pierwsze  słowa!  „Znajduje  się  między 
nami",  huknęła  na  niego  cała  partya    dworska,  a  na  przeciw  niej 
równym    hukiem   powstała    partya   Czartoryskich    tak,    iż    przed 
hukiem    obydwu   stron    wrzeszczących    na   siebie:    nie    ma  zgody 
na  głosowanie  przed  obraniem   marszałka,  i    prosimy    o   głos    dla 
posła   mówiącego ,    dalszych   słów    Poniatowskiego ,    które   były : 
„nie  szlachcic  Bryll,  poseł  warszawski"  nikt  przed  hałasem  słyszeć 
nie  mógł,    chyba   tuż    siedzący    przy  Poniatowskim.     Zaczęty  ten 
wrzask  od  samych  posłów  stał  się  powszechnym  i  arbitrom,  którzy 
się  w  kole  poselskiem  między    posłami   znajdowali,  a  z  tych  naj- 
więcej było  czeredy  służącej    Radziwiłłom  i  Czartyskim,  lub  tych 
dwóch  partyj  przyjaciołom,  uzbrojonej  pałaszami  i  pistoletami  pod 
sukniami.  Trwała  ta  wrzawa  z  pół  kwadransa,  aż  nareszcie  w  do- 
bycie szabel   wybuchnęła,  co  iż  się  stało    w    okamgnieniu,    trudno 
było    dostrzedz,  z  której    strony  i  kto    pierwszy    dobył    szabli  ile 
jednak  siedząc  w  górnej  ławie  i  mając   pod  okiem  całe  poselskie 
koło,  mogłem  dostrzedz  przy  roztargnionym  wzroku  na  Poniatów 
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skiego  i  Radziwiłła,  to  mi  się  zdawało,  że  Daj  pierwsza  cgabja, 
która  błysnęła  była  litewska,  osadzona  w  furdyment  i  trzymaąa 
od  ręki  obleczonej  w  rękawicę  łosia  z  karwaszami  po  sam  łokieć 
długiemi.  Głowa  zaś  tego  junaka  nakryta  była  po  same  oczy 
czapka  tęga,  drutami  i  bawełną  przeszywana,  jakich  czapek  Litwini 
do  pojedynków  i  tumultów  zażywali;  zaczem  rozumieć  mogę,  te 
wspomnione  dobycie  szabel  wszczęło  się  w  partyi  radziwiłłowsJEMy, 
a  zatem  dworskiej. 

Równo  z  dobyciem  szabel  pomieszane  wprzód  między  sobą, 
ile  w  ciasnym  na  taką  ludo  ość  cyrkule,  partye  rozskoczyfy  ąpę 
i  stanęły  naprzeciw  sobie  w  dwóch  ścianach,  sięgać  się  ciotami 
wzajemnie  mogących.  Do  czego  jednak  nie  przyszło,  bo  Małachow- 
ski krajczy  koronny,  marszałek  starej  laski,  biegając  od  końca  do 
końca  między  owemi  ścianami,  stawiając  przed  oczy  bliską  przy- 
tomność króla  dobrego  w  izbie  senatorskiej  z  senatem  siedzącego, 
obrazę  majestatu  przez  dobycie  szabel,  zgwałcenie  świątyni  praw, 
przykład  straszny  zuchwałości,  i  tym  podobne  uwagi ;  dokazał 
tego,  że  szable  pochowano  i  uciszono  się.  Po  którem  uciszeniu 
marszałek  Małachowski  miał  mowę  długą,  swoim  zwyczajem  ubo- 
lewając nad  tak  nieszczęśliwym  dla  przyszłości  przykładem,  a  dalej 
ciągnąc  rzecz,  obligował  posłów,  ażeby  dla  naradzenia  się  in  plena 
actiyitate,  co  z  tym  przypadkiem  czynić  należy,  raczyli  przystąpić 
ad  turnum,  to  jest  do  głosowania  porządkiem  województw,  a  że 
tego  roku  kolej  pierwszeństwa  przypadała  na  prowineyą  mało* 
polską,  zatem  dał  głos  województwu  krakowskiemu,  pierwszeństwo 
w  prowincyi  małopolskiej  trzymającemu.  Lecz  gdy  miasto  czeka- 
nia kolei  swojej,  Poniatowski  stolnik  litewski  zaczął  domagać  się 
głosu  i  podobnież  jak  pierwej  swojem  wołaniem  o  głos  zaczął  go 
tłumić  Radziwiłł,  znowu  powstała  wrzawa,  znowu  się  zaczęli  rozstę- 
pować  na  party e  i  mieć  ku  pałaszom,  acz  ich  jeszcze  nie  dobywając. 

Marszałek  widząc,  iż  nasadzona  jest  rzecz  na  wypchnięcie 
Brylla  z  poselskiej  izby,  coby  się  stać  nie  mogło  bez  wielkiej 
rzezi,  odwołał  sessyą  na  dzień  jutrzejszy. 

Takim  tedy  sposobem  przyjaciele  dworscy  uratowali  Brylla 
od  hańby  publicznej  zarzutu  nieszlachectwa ;  ale  że  ten  sposób,  ile 
był  pomocny  Bryllowi  w  krytycznej  owej  godzinie,  tyle  przeszka- 
dzał sejmowi,   i  przy  zawziętości   familii   na   Brylla,  byłby  dni 
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wszystkie  jego  zniszczył  i  wycieńczy!  aż  do  limity,  a  możeby 
przyszło  w  dalszych  sesyach  do  krwawej  rozprawy,  której  skut- 
kiem byłoby  zwyczajne  zerwanie  sejiuu;  zaczem  nie  tracąc  darmo 
czasu  i  nie  czekając  jakiego  fatalnego  skutku,  wypadło  dworskiej 
partyi  zerwać  go  bezzwłocznie,  niech cac  Brylla  eksponować  na 
hańbę  nieszlacbectwa.  Jakoż  tego  samego  dnia  pokazał  się  mani- 
fest  przeciw  sejmowi  uczyniony  w  grodzie  warszawskim  przez 
Szymakowskiego,  posła  ciechanowskiego. 

Przyczyna  w  tym  manifeście  do  zerwania  sejmu  dana :  gwałt 
wolności  przez  dobycie  szabel  w  izbie  sejmowej  zadany.  Acz 
moie  i  on  sam  razem  z  diugimi,  jako  Mazur  kordyaczny,  dobył 
swojej  serpentyny.  Lecz  tak  mu  podyktowano,  bo  słusznej  przy- 
czyny  do  zerwania  sejmu  nigdy  wynaleść  nie  można  było.  Poto- 
mność niechaj  sądzi,  jeżeliby  nie  lepiej  było  skryć  grafa  Brylla 
i  nie  pokazywać  go  na  sejm,  niżeli  zrywać  tenże,  dla  punktu  ho- 
noru jednej  osoby.  Gdyby  był  tak  postąpi),  cała  wina  zepsucia 
sejmu  spadłaby  była  na  Czartoryskich,  jako  zawsze  sejmy  psu- 
jących, a  Bryll  byłby  szlachcicem,  jak  nim  został  za  dekretem 
trybunalskim,  i  mając  inne  honory  i  urzędy  publiczne,  obszedłby 
się  był  bez  poselstwa  przemijającego.  Ale  ambieya  wzięła  górę 
nad  wszystkiemi  z  strony  dobra  publicznego  uwagami,  i  wpisała 
dwór  ten  jeden  raz  w  regestr  zrywaczów  sejmowych. 

Jeszcze  przez  dwa  dni  po  manifeście  posła  ciechanowskiego 
zjeżdżali  się  posłowie  do  izby  poselskiej,  ale  już  mów  żadnych  nie 
było,  prócz  jednego  marszałka,  który  izbę  zagajał,  i  zaraz  po 
zagajeniu  posłów  po  dwóch  do  szukania  zrywaeza  i  sprowadzenia 
go,  aby  izbie  przywrócił  actiyitatem  delegował  i  to  zrobiwszy, 
natychmiast  sessyą  do  jutra  limitował.  Po  których  dniach,  gdy 
delegowani  uczynili  izbie  wiadomość,  że  zrywaeza  nie  znaleźli 
w  okręgu  Warszawy,  sejm  pożegnał,  wywarłszy  w  mowie  żegnają- 
cej wszystkie  przekleństwa  na  tego,  kto  był  przyczyną  zerwania 
sejmu;  nie  wymienił  jednak  nikogo,  lubo  dobrze  wiedział  (bo  i  sam 
jako  przyjaciel  dworu,  w  te  rady  wchodził)  kto  go  zerwać  kazał 
i  kto  się  tej  przysługi  podjął,  i  że  /,araz  pan  zrywacz  sejmu,  zro- 
biwszy tę  publicznemu  dobru  psotę,  z  dukatami  za  nią  nabytemi 
z  Warszawy  prysnął.  Szukali  go  delegowani  nie  szukając,  dla  za- 
chowania formalności  w  zwyczaj  wprowadzonej  szukania  zrywaeza, 


IBftiriesa.  73 

od  pierwszego  sejmu  zerwanego,  i  aby  na  szukania  czas  trawiąc, 
nieszczęśliwemu  sejmowi  godzin  przyczynili. 

Na  taka  wrzawę  i  tumult  wszczęty  w  kole  poselskiem  (jako 
się  wyżej  opisało)  arbitrowie  siedzący  za  kołem  po  ławkach  przy 
ścianach  będących,  jedni  przejęci  strachem  na  łeb  poskakiwali  na 
ziemię,  uciekając  co  ducha  z  poselskiej  izby  i  roznosząc  fałszywą 
wieść  po  ulicach,  że  się  rąbią  w  poselskiej  izbie;  drudzy  śmielsi, 
powstawszy  na  nogi,  cofnęli  się  tyłem  z  niższych  ław  na  wyższe; 
raz  dla  tego,  ażeby  od  szabel,  gdyby  się  te  po  całe)  izbie  roz- 
pierzchły po  nogach  nie  dostali;  drugi  raz,  ażeby  z  wyższego 
miejsca  tumultowi  w  kole  poselskiem  wybuchłemu,  lepiej  się  przy- 
patrzyć mogli,  którem  cofnięciem  nagłem  i  tęgiem  od  liczby 
osób  skupionych  uczynionem,  stojących  za  sobą  naprzeciw  okna 
dwóch  młodych  Radziwiłłów,  podkomorzyńców  litewskich,  studen- 
tów podówczas  w  konwikeie  pijarskim  i  jednego  towarzysza  usar- 
skiego  temże  oknem  na  ulicę  wypchnęli.  Towarzysz,  mężczyzna 
słuszny,  a  zatem  ciężki,  uderzywszy  czołem  o  bruk  przed  kance- 
lftryą,  zabił  się  na  miejscu.  Radziwiłły,  chłopcy  lekkie,  jeden 
spadłszy  na  towarzysza,  zdrów  przemierzył  wysokość  trzeciego 
piętra  do  ziemi ;  drugi,  niedostawszy  żadnej  podkładki,  tylko  tro- 
chę błota,  złamał  rękę,  i  na  tern  przypadku  skończyło  się  fizyczne 
dobra  publicznego  nieszczęście. 

Jak  partyi  dworskiej  nie  był  tajny  zamach  Czartoryskich  na 
Brylla,  tak  wzajemnie  Czartoryskim  nie  była  tajna  tego  zamachu 
przedsięwzięta  z  strony  dworskiej  odsiecz;  co  się  ztąd  poznać 
dało,  najprzód :  że  posłowie  nie  zasiedli  miejsc  swoich  podług 
ziem  i  powiatów,  ale  partyami ;  powtóre:  że  w  koło  nie  weszli 
sami,  jak  należało,  lecz  z  wielką  i  zbrojną  assystencyą  (jako  się 
wyżej  rzekło);  po  trzecie :  że  skoro  błysnęły  szable,  natychmiast 
używającym  sukni  francuzkiej,  na  miejsce  szpad  dodano  rapirów 
drago&skich;  po  czwarte:  iż  z  izby  poselskiej  nie  wychodzili  razem, 
lecz  partyami.  zatrzymując  się  druga,  póki  zupełnie  nie  wyszła 
pierwsza,  po  piąte:  że  do  domów  nie  powracali  karetami,  w  któ- 
rych przyjechali,  ale  na  koniach,  w  mniemaniu  zapewne,  iż  na 
ulicy  jaka  walka  między  czeredą  służącą  wyniknąć  może,  z  któ- 
rej panowie  łatwiej  na  koniach,  niż  w  karetach,  wymknąćby  się 
potrafili.   Te  tedy  okoliczności   mocnym  są  dowodem,  iż  ta  scena, 


która  się  w  poselskiej  izbie  odprawiła,  nie  była  przypadkowa,  lecz 
urządzona.  Że  zaś  do  rozlania  krwi  nie  doszło,  przypisać  to  należy 
albo  jakiejkolwiek  od  króla  refleksji,  albo,  że  nikt  nie  śmiał 
zostać  pierwszym  w  tej  jatce  publicznej  zarembaczem,  albo  na 
ostatek  geniuszowi  wpływającemu  już  mocno  na  naród,  burzliwe- 
mu, ale  nie  krwawemu. 


§  13 
0  trybunale  tegoż  roku. 

Po  zerwanym  sejmie  cała  forsa  Czartoryskich  udała  się  do 
Piotrkowa,  ze  wszystkimi  swymi  przyjaciółmi  i  ludźmi  nadwornymi, 
ażeby  zerwać  trybunał,  jeżeliby  partya  dworska  swoje  kreatury 
na  funkcyacb  marszałkowskich  i  deputackich  utrzymywać  chciała. 
Lecz  nie  znalazłszy  tam  nikogo  przeciwnego  sobie,  ustanowiła 
trybunał  z  samych  swoich  przyjaciół  złożony.  Marszałkiem  tego 
trybunału  stanął  Siemiński,  referendarz  koronny.  Prezydentem 
Turski,  kanonik  gnieźnieński,  oficyał  warszawski. 


0  senatorskiej  radzie  tegoż  roku. 

To  senatorskie  konsylium,  zaczęło  się  25.  października  roku 
1762.  Deliberacye  jego  były  następujące:  1.  jeżeli  potrzebny  jest 
sejm  ekstraordynaryjny,  po  zerwanym  ordynaryjnym.  2.  jakim 
sposobem  zapobiedz  na  przyszłe  czasy,    podobnym  do  dzisiejszego 
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na  sejmach  tumultom.  3.  ponieważ  coraz  więcej  złej  monety  zagra- 
nicznej w  kraj  wpływa,  czyby  nie  dobrze  było,  pozwolić  miastom 
przedniejszym  pruskim,  aby  pod  dozorem  podskarbich  wielkich 
obojga  narodów,  biły  dobra  monetę. 

Na  pierwszy  punkt  wszystkie  głosy  senatorskie,  był)'  jedn*  - 
brzmiące,  za  potrzebą  sejmu. 

Na  drugi  punkt,  podaną  radę  od  książęoia  Sołtyka,  biskupa 
krakowskiego,  przebudowania  izb  poselskich  w  Warszawie  i  Gro- 
dnie, w  taki  sposób:  iżby  arbitrowie  z  posłami  mieszać  się  nie 
mogli,  ale  posłowie  osobnem  wejściem  przez  warty  do  cyrkułu 
swego;  arbitrowie  zaś,  do  lóż,  czyli  ganków  wysokich,  także 
osobno  wchodzili,  podobnież  wszyscy  aprobowali. 

Na  trzeci  punkt  rozdzieliły  się  zdania  senatorów  na  potwier- 
dzającą i  przeczącą  strouę.  W  tych  zaś  wszystkich  mowach 
z  okoliczności  tumultu  w  izbie  poselskiej  zaszłego,  jedni  drugich 
ucinkami  kąsali  i  szczypali,  nie  wymieniając  jednak  nikogo,  bo 
też  tego  i  nie  potrzeba  było.  Kiedy  mówił  który  senator  z  partyi 
dworskiej,  każdy  słuchacz  domyślił  się,  iż  przymówki  jego  zmie- 
rzają do  Czartoryskich,  a  gdy  mówił  Czartoryjczyk,  nie  wątpił 
podobnież  żaden,  że  strzały  języka  jego,  godzą  do  trójcy  dwor- 
skiej. Że  zaś  król  polskiego  języka  nie  rozumiał,  przeto  szczypiący 
się  wzajemnie  najpryncypalniejszego  zamiaru  uszczypków  swoich 
nie  osiągali,  który  był  od  jednych  przegryść  króla,  w  osobach 
jemu  lubych,  od  drugich  ukontentować  go  kąsaniem  jego  przeci- 
wnika. Więc  tylko  zostawało  w  sercu  każdego  prywatna  satys- 
fakeya,  gdy  przejął  do  żywego  (jak  mu  się  zdawało)  swego 
adwersarza.  Skończyło  się  to  senatorskie  konsylium  dnia  30.  paź- 
dziernika, po  które m  publikowano  rezolucyą  od  tronu  dniu  5.  listo- 
pada następującej  treści:  1.  JKMość.  P.  N.  Miłościwy,  sejm 
ekstraordynaryjny,  za  potrzebny  uznaję,  i  /wołanie  onego  do  czasu 
sobie  uwidzianego  odkłada.  2.  na  zabieźenie  odtąd  tumultom 
wszelkim  w  poselskiej  izbie,  zleca  podskarbim  wielkim  obojga 
narodów,  ażeby  tu  i  w  Grodnie  izby  poselskie  podług  rady  senatu 
przebudowali,  a  ichmość  marszałkowie  wielcy,  aby  z  pilnością 
autora  dobycia  szabli  szukali,  i  znalezionego  przykładnie  skarali  (NB. 
lecz  go  nie  znaleźli).  Potrzecie:  zostawuje  Jego  królewska  mość 
woli  ichmościów  panów  podskarbich,  wuiście  w  ligę,  kiedy  zechcą. 
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z  miastem  Toruniem,  względem  bicia  dobrej  monety  (NB.  i  ten 
punkt  nie  był  negocyowany).  Ni  cóż  bowiem  podskarbiowie  mieli 
zatrudniać  się  z  miastem  Toruniem  o  bicie  dobrej  monety,  kiedy 
Saksonia  dawała  takiej  podostatkiem,  a  kiedy  wrocławska  mennica 
pod  takimże  stęplem  nieprzestawała  nasyłać  do  polskich  krajów 
swojej  podłej,  a  wy  kupować  saską  dobrą:  potrafiłaby  toż  samo  czy- 
nić i  z  moneta  toruńską,  gdyby  była  od  wrocławskiej  lepsza.  Na 
zatamowanie  wpływu  do  kraju  tej  monety  zagranicznej,  nie  należało 
robić  lepszą,  ale  gorsza;  lecz  ten  sposób  nie  podobał  się  Polakom. 
Dla  tego  woleli  cierpieć  obcą  monetę  złą,  nit  w  swoim  kraju 
robić  taką.  1§) 


§  15 

4 

0  senatorskiej  radzie  w  Warszawie. 

Drugie  „sen  a  tu  8  consilium"  odprawiło  się  w  Warszawie  w  śre- 
dnich dniacb  miesiąca  marca  l6)  nie  na  zamku  jak  bywały  poprze- 
dnicze,  ale  w  pałacu  królewskim,  a  to  dla  słabości  króla. 

Tego  senatorskiego  consilium  były  trzy  kategorye  następujące: 
pierwsza,  utrzymanie  na  księstwie  kurlandzkiem  królewicza  Karola, 

2.  zabielenie  inudacyom    w  kraje    polskie    wojsk  cudzoziemskich, 

3.  nagrodzenie  szkód  Polakom,  przez  też  wojska  poczynionych. 
Na  które  kategorye  twarde  jak  kość,  taka  była  od  tronu  rezolueya: 
1.  zapozwać  na  sądy  relacyjne  Birona,  jako  niesprawiedliwego 
uzurpatora  księstwa  kurlandzkiego.  2.  złożyć  sejm  ekstra ordynaryj- 
ny,  gdzie  i  kiedy  się  królowi  JMci  będzie  podobało.  3.  wyrobić 
od  Imperatorowej  rossyjskiej  otwarcie  komisyi  w  Toruniu  nie  da- 
wno zalimitowanej.  (NB.  żaden  z  tych  punktów  nie  wziął  skutku). 
Co  do  pierwszego:  król  z  Warszawy  wkrótce  potem  konsylium 
wyjechał,  jako  będzie  niżej.  Sądy  zatem  relacyjne,  jako  potrzebu- 
jące obecności  królewskiej,  być  nie  mogły  i  choćby  były  i  najmo- 


f  ^ 


Kltowicza.  77 

cniejszy  dekret  stanął  na  nich  dla  królewicza  Karola,  na  nicby 
się  nie  przydał,  Kiedy  Katarzyna  II.,  następczyni  na  tron  moskie- 
wski po  Elżbiecie,  przywoławszy  z  Syberyi  wygnańca  Birona,  mocą 
wojsk  swoich,  na  księstwo  kurlandzkie  przywróciła.  A  królewicza 
Karola,  żadną  siłą  nie  wspartego,  tylko  jedną  legalnością  inwesty- 
tury polskiej  broniącego  się,  zabierając  ma  wszystkie  dochody, 
wyganiając  zewsząd  jego  komisarzów  i  ekonomów  z  całego  księ- 
stwa, nareszcie  jemu  samemu  w  Mitawie  uporczywie  dosiadającemu, 
zabroniwszy  wszelkiej  żywności,  do  zupełnego  ustąpienia  z  Kur- 
landyi  przymusiła. 

Co  do  drugiego :  nie  było  w  interesie  króla  mówić  do  Bossyi, 
aby  ustąpiła  z  krajów  polskich,  do  których  weszła  za  jego  prośbą, 
aby  się  biła  za  niego  z  królem  pruskim ;  dla  tego  gładko  się  zbył 
tego  punktu,  odłożywszy  go  do  sejmu,  bez  determinacyi  miejsca 
i  czasu,  który  sejm,  choćby  i  nastąpił,  zerwałby  się,  nic  nie  usta- 
nowiwszy, jak  wszystkie  inne.  Co  do  trzeciego :  komisya  toruńska 
na  instancyą  króla  do  Katarzyny  II,  carowy  rossyjskiej,  mogła- 
by być  na  oko  reassumowana,  zapłaciłaby  niektóre  pretensye  więk- 
szym panom  polskim,  a  zresztą  schowałaby  się  tak  jak  pierwsza. 
Lecz  że  król  umarł  nie  za  długo  w  Saksonii  (o  czem  będzie  ni- 
żej), więc  i  do  tego  nie  przyszło. 


>„ 


ROZDZIAŁ    IV 


Wyjazd  króla  z  Warszawy  i  zgon  jego 

Wojna  siedmioletnia,  sławna  w  bistoryi  między  Fryderykiem 
królem  praskim  z  jednej,  a  Maryą  Teresą  cesarzową  niemiecką, 
Augustem  III.  królem  polskim,  elektorem  saskim  i  pomocnikami 
ich  Francuzami,  tudzież  innymi  książętami  imperyi  i  Rossyanami 
z  drugiej  strony,  na  tego  jednego  małego  pod  ów  czas  króla,  ale 
wielkiego  bohatera  bijącymi,  ustała.  Opisywać  jej  jako  obcej  nie 
będę,  prócz  tego,  com  wyżej  dotknął.  Po  tej  wojnie  nastąpił  trak- 
tat w  początku  r.  17(53.  Tym  traktatem  król  pruski  utrzymał  się 
przy  Szlązku  a  szkody  wojenne  z  obu  stron  bez  nagrody  umorzone 
zostały;  lubo  co  sie  tyczy  króla  pruskiego,  dobrze  on  sobie  nagro- 
dził szkody  poniesione  w  Prusach,  w  Brandenburgii  i  Szlązku, 
gospodarując  przez  cały  ciąg  wojny  w  Saksonii,  wybierając  z  niej, 
prócz  zwykłych  elektorskich  dochodów,  znaczne  kontry  buc  ve,  fu- 
raże, bydło,  konie  i  rekrutów,  a  oprócz  tego  wyprowadziwszy 
z  Miśnii  do  swego  kraju  partyą  gliny  do  kilku  milionów  talarów 
twardych  szacowanej,  z  której  po  dziś  dzień  robią  w  Berlinie  por- 
celanę na  wzór  saskiej. 

Jak  prędko  tedy  August  polski  dowiedział  się.  że  już  zupeł- 
nie Saksonia  od  wojsk  pruskich  została  opuszczona,  natychmiast 
pospieszył  do  niej  na  Poznań  d  25.  kwietnia  roku  1763.  o  godzi- 
nie 6.  z  rana  wyjechawszy  z  Warszawy.  Umarł  w  Dreźnie  tegoż  ro- 
ku na  appopleksyą  dnia  1.  października. 
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Z  jego  życiem  skończyła  się  szczęśliwość  Polski,  nareszcie 
i  egzystencya,  jako  się  da  widzieć  pod  następne  m  panowaniem. 

Był  August  co  do  ciała  wzrostu  wielkiego,  a  przytem  kształt- 
nego; nikt  go  z  panów  nie  dosięgał  wzrostem,  tylko  jeden  Chod- 
kiewicz, starosta  żmndzki;  lecz  jak  był  wysoki,  tak  był  chudy, 
gdy  przeciwnie  August  był  tuszy  do  wzrostu  proporcyonalnej . 
Minę  miał  wspaniała  i  zawsze  wesoła,  wzrok  i  chód  powolny.  Go 
zaś  do  przymiotów  duszy,  te  opisać  trudno :  Nie  wchodził  w  żadne 
poufałe  obcowania  z  panami,  nie  zatrudniał  się  żadnemi  interesa- 
mi publicznemi,  w  których  to  dwóch  okazyach  własność  duszy 
najlepiej  wyszpiegować  można.  Zdawał  się  we  wszystkich  spra- 
wach publicznych  i  domowych  na  ministra;  minister  był  jego 
natchnieniem,  minister  był  jego  wyrokiem;  jak  go  minister  na- 
tchnął, tak  on  postępował;  jak  minister  komu  sprzyjał,  takiego 
ten  affektu  i  od  króla  doznawał;  zgoła  królem  rządził  minister, 
ministrem  zaś  Mniszech,  marszałek  nadworny  koronny,  i  Sołtyk 
biskup  krakowski. 

Król  nie  pokazywał  się  panom,  tylko  raz  na  dzień,  gdy  z  po- 
kojów swoich  szedł  do  kaplicy,  na  si  achanie  mszy,  której  żadnego 
dnia  nie  opuszczał,  chyba  wtenczas,  gdy  był  chory.  Szedł  do  ka- 
plicy przez  salę,  w  której  się  panowie  o  U  godzinie  punktualnie 
zgromadzali  i  przez  długi  korytarz  do  kaplicy  na  boku  pałacu 
stojącej  prowadzący,  z  rekami  wyciągnionemi,  w  które  go  szeregi 
panów  i  szlachty  z  obu  stron  uszykowane  całowały.  Kto  z  pospo- 
litszych obywatel  ów  miał  jaka  suplikę  do  króla,  podawał  mu  ja  pod 
czas  tego  marszu,  nizko  nachylony,  albo  na  jedno  kolano  przy- 
klęknąwszy. Król  odebraną  suplikę  oddawał  paziowi,  za  sobą 
idącemu,  a  paż  odnosił  ją  do  ministra,  który  podług  woli  swojej, 
imieniem  królewskiem  dawał  na  nie  odpowiedzi,  albo  też  w  kąt 
zarzucał  za  nic  warte,  lub  natrętne  uznane.  Zewsząd  przed  królem 
pokazującym  się  na  widok,  postępowało  z  laskami  dwóch  marszał- 
ków krajowych,  a  przynajmniej  jeden ;  albo  na  jego  miejscu  znaj- 
dujący się  przy  królu  pieczętarz  koronny,  lub  litewski;  bez  laski 
przynajmniej  jednej,  nigdy  król  nie  wychodził  z  apartamentów 
swoich  na  widok  publiczny ;  nawet  gdy  się  znajdował  w  innym 
kościele  na  uaboźeAstwie,  zawsze  mu  laska  assystować  musiała, 
w  drodze  do  kaplicy  szedł  za  królem  tłum  panów,  biorąc  miejsce 
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jedni  przed  drugimi;  wtenczas  po  słówku  posyłali  do  oszu  kró- 
lewskich jakie  potoczne  zdarzenia,  lub  swoje  żądania.  Powróciw- 
szy król  z  kaplicy,  zatrzymywał  się  w  sali  przedpokojowej,  przez  ten 
czas,  który  zbywał  do  god/Jny  dwunastej,  przechodząc  się  między 
panami,  z  tym  i  z  owym  cokolwiek  rozmawiając.  O  godzinie  dwu- 
nastej schyliwszy  nieco  głowy  ku  panom  na  znak  pożegnania, 
wychodził  do  swoich  apartamentów,  które  natychmiast  za  nim 
odiwierniowie  zamykali.  Panowie  zaś  pobawiwszy  się  z  sobą  jaki 
kwadrans  czasu,  rozjeżdżali  się  z  pokojów,  i  już  król  od  tej  go- 
dziny był  niewidzialny,  aż  do  jutra. 

Kto  jednak  z  panów  wielkich  miał  jaki  interes  do  króla,  zna- 
lazł przystęp  o  godzinie  wprzód  naznaczonej,  o  którą  trzeba  się 
było  postarać  u  hrabiego  Brilhla,  bo  inaczej  warta,  stojąca  przy 
pokojach,  nikogo  nie  puściła.  —  Damy  pierwszej  rangi  prezen- 
towały się  królowi  w  jego  apartamentach  tylko  w  dni  galowe, 
z  powinszowaniem  jakiego  festynu,  idąc  szeregiem  ubrane  w  roby 
i  w  klejnoty  i  przystępując  do  pocałowania  ręki  królewskiej, 
jedna  po  drugiej  według  rangi,  Po  skończonem  całowaniu  reki 
królewskiej,  postawszy  przed  nim  jaką  chwilę,  którym  król  na 
znak  szacunku  pokazał  jaki  wdzięk  uśmiechający  i  przemówił 
jaki  żarcik  wesoły  odchodziły  tym  samym  porządkiem,  którym 
weszły.  Pojedynczo  i  prywatnie  żadna  do  niego  dama  przystępu 
nie  miała.  Zachował  albowiem  ten  król  czystość  swojego  stanu 
nienaruszoną,  przykładem  od  jego  dworu  bynajmniej  nie  naślado- 
wanym. Ody  mu  królowa  umarła  w  Dreźnie  na  początku  wojny 
siedmioletniej,  i  hrabia  Brtlhl,  minister,  chcąc  mu  osłodzić  po 
swojemu  stan  wdowczy,  namówił  go  na  polowanie,  w  którem  się 
kochał  August,  do  dóbr  Brzoza  zwanych,  o  12  mil  pod  Warszawą 
leżących,  księżny  chorążyny  koronnej,  damy  pierwszej  urody 
wdowy,  z  racyi,  że  była  urodzeniem  Saska,  zawsze  przy  dworze 
królewskim  przesiadającej,  mile  zawsze  od  króla  widzialnej,  i  gdy 
z  tego  poebopu  rozumiał  Brtihl,  że  król  incognito  skosztowawszy 
miłości  przybierze  ją  sobie  za  sekretną  żonę,  a  na  ten  koniec 
w  domu  tej  pani  dano  pokój  sypialny  królowi  blizko  pokoju 
sypialnego  księżny,  i  ta,  podług  instrukcyi  ministra,  rozebrana 
przeszła  się  blizko  łóżka  królewskiego.  Postrzegłszy  ją  król  spo- 
czywający   w  łóżku,    przy   świetle    błyszczącem    się  na  kominku, 
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zawołał  na  hajduka:  zamknij  drzwi,  niech  mi  ta  nikt  nie  chodzi! 
Tak  nie  udała  się  ministrowi  napięta  dla  króla  przysługa.  KrOi 
zaś,  jakby  nie  wiedział,  kto  i  dla  czego  przechodził  się  po  jego 
pokoju,  nigdy  ani  tej  damie,  ani  hrabiemu  Brtthlowi  najmniejszą) 
o  to  wymówki  nie  uczynił.  Nie  mając,  czy  nie  chcąc  mieć  król 
żadnego  zatrudnienia  na  swojej  głowie,  cały  czas  w  zimową  porę 
przesiadywał  w  pokojach  swoich,  bawiąc  się  z  domownikami  swemi 
potocznemi  dyskursami,  a  najwięcej  myśliwskiemi,  projektując 
polowania,  na  które  wyjeżdżał  często,  to  do  dóbr  radziwiłłowskieb, 
w  puszcze  i  wielkiego  zwierza  obfitujących  ;  lubił  także  polowanie 
na  głusce,  na  ordynaryjne  wyjeżdżał  na  wiosnę.  —  A  te  ten  ptak 
grę  swoje  odprawia  w  głębokich  lasach,  do  jazdy  powozem  nie- 
sposobnych,  przesiadał  się  na  konia,  na  którym  dojeżdżał  do  sta- 
nowiska, mając  idących  wedle  siebie  hajduków  mocnych,  którzyby 
za  potknięciem  się  konia  ciężarem  osoby  królewskiej  zwątlonego 
króla  od  upadku  ratowali.  Szczęścia  posłużonego  na  tern  polowaniu 
znakiem  były  pióra  tego  ptaka,  przypięte  do  kapeluszów,  albo 
czapek  wszystkich  osób,  które  królowi  na  tern  polowaniu  assy- 
stowały.  Chował  przy  dworce  swoim  błazna  czyli  trefnisia,  który 
go  w  melancholijnym  humorze  będącego,  śmiesznemi  żarcikami 
i  kuglarskiemi  figlami  rozrywał;  i  drugiego  poetę,  który  w  nie- 
mieckim języku  z  każdej  okoliczności  dowcipne  i  śmieszne  wiersze 
nagle  składał.  Ci  dwaj  ludzie  mieli  przystęp  do  króla  wolny  każ- 
dego czasu.  Assystowali  mu  także  podczas  publicznych  obiadów, 
i  kiedy  w  ogrodzie  do  tarczy  strzelał.  Tytuń  palił  mocno,  a  naj- 
więcej po  obiedzie,  po  którym  przy  tytoniu  popijał  saskie  piwo 
tęgie  i  tłuste,  osobliwie  dla  niego  robione;  prócz  wyrażonych  do- 
piero, miał  jeszcze  jedne  rozrywkę  nie  ze  wszystkiem  przystojną. 
Kazał  przywłoczyó  przed  okna  swego  pałacu  w  miarę  strzelania 
ścierwy  zdechłych  koni  dla  zwabienia  psów.  Te  strzelał  z  wia- 
trówki, a  hycel  płatny  miesiącami  ubite  psy  codzień  wieczorem 
wywłoczył  z  dziedzińca  i  zakładał  nowe  ścierwy,  z  gnatów  ogry- 
zionych wyczyszczając  dziedziniec. 

Jadał  tłusto  i  wiele ;  kuchnia  jego  nie  miała  równej  w  Euro- 
pie, tak  co  do  wytworności  potraw,  jak  co  do  wielośei  ich;  ku* 
charzów,  kuchcików,  posługaczów  kuchennych,  pomywacaek,  liczba 
do  setnej  dochodzącą.  Toż  samo  było  niemal  i  w  cukierni;    choć 
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saffi  jeden  obiadował,  zastawiono  jednak  przed  niego  najmniej 
20  potraw,  a  potem  wety  i  cnkry;  ale  zato  nie  jadał  wieczerzy, 
chyba  bardzo  rzadko  i  to  jaki  lekki  specyalik.  Wina  używał  mało. 
i  to  szampańskiego  albo  przedniego  węgierskiego.  Lecz  za  niego 
pili  dobrze  jego  dworscy.  Zgoła  co  się  tyczy  stołu,  ten  był  suty, 
aż  do  zbytku,  iż  wszedł  w  przysłowie  (kiedy  kto  miał  dobry 
obiad)  mówić:  jadłem  dzisiaj  jak  król  p' !ski  Co  schodziło  z  kró- 
lewskiego stołu,  rozchodziło  się  na  inne  stoły:  kapelanów,  kamer- 
dynerów, paziów  kammerlokajów,  fryzyerów  i  innych  ua  stół 
gotowy,  nie  na  strawne  służących.  Oprócz  czego  dla  wszystkich 
stołowników  gotowano  osobno  regularne  potraw}  ;  schodzące  zaś 
%  królewskiego  stołu,  za  przydatek  poczęści  przystawiono.  Nie 
mogąc  wszyscy  przejeść  takiego  zbytku;  przedawali  potrawy  cał- 
kiem nietykane  do  miasta,  i  była  to  obrywcza  kucharzów  i  sza- 
farzów, pod  rękę  których  potrawy  czasem  nie  dane  do  stołu  i 
schodzące  z  niego  powracały.  Toż  samo  działo  się  z  mięsiwami 
surowemi,  z  drobiazgami ;  toż  samo  z  innemi  ingredyeneyami  ku- 
chennemi  i  kredensowemi,  jako  to ;  butelkami  wina  i  piwa,  z  cy- 
trynami, fruktami,  świecami  jarzącemi  etc,  bo  wszystko  podług 
regulamentu  od  ministra  przepisanego  szło  podług  dziennego  wy- 
działu ;  lecz  co  się  z  tego  wydziału  nie  strawiło,  nie  powracało 
do  spiżarni  i  piwnicy.  Co  dzień  szły  nowe  wiktuały  i  trnnki, 
o  zbywających  nie  pytano  się  przez  wspaniałość,  za  maksymę 
królowi  wrażoną,  gdzie  się  obracały,  dla  tego  wszystko  było  przy- 
daj ne  na  pożytek  tych,  którzy  czem  zawiadowali,  albo  czego  do- 
padli; była  to  jakaś  alegoryczna  konfiskacya  potraw  i  trunków. 
Można  było  każdego  czasu  dostać  od  królewskiego  dworu  świeżego 
pasztetu,  tortu,  garnituru  ciast  przednich,  cytryn,  świec  jarzących, 
mało  co  upalonych,  za  połowę  ceny  takiej,  jakby  sprawując  to 
sobie,  albo  kupując  od  kupców  kosztowało. 

Szambelan  odprawujący  dzienną  służbę,  podawszy  królowi 
pierwszą  fafurę  z  potrawą,  siadał  z  nim  do  stołu,  i  kto  jeszcze 
inny  z  domowych,  kogo  król  zawołał. 

W  dni  galowe,  jako  to:  w  dzień  narodzin,  koronacyi  kró- 
lewskiej i  tym  podobnych,  "dawał  kroi  otwarte  stoły  dla  senato- 
rów i  urzędników  koronnych,  do  którego  zasiadali  za  biletami 
liczbo wem i,  losem  ciągnionemi ;    jaką  kto  wyciągnął  liczbę,  takie 
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zasiadł  miejsce,  podobnąż  liczba  do  krzesła  przypięta  oznaczone; 
pokazując  król  tym  sposobem,  że  wszystkich  mimo  różnicę  go- 
dności równo  szacuje. 

W  dzień  3.  sierpnia,  dla  samych  tylko  orderowych  dawał 
król  obiad,  do  którego  siadali  porządkiem  wyżej  opisanym. 

Tego  dnia  imieniny  królewskie  i  uroczystość  orderu  orła 
białego  znaczącego,  ubierali  się  wszyscy  w  suknie  jednakowe,  to 
jest:  czerwona  wierzchnia,  białą  spodnie. 

Kiedy  przejeżdżał  z  Saksonii  do  Warszawy,  albo  z  War- 
sza  wy  do  Saksonii,  albo  do  Grodna  na  sejm,  lub  gdzieindziej  na 
polowanie,  czynił  to  pocztowcmi  końmi,  w  pomoc,  którym  panowie 
przystawiali  po  stacyach  swoje  cugi,  i  kto  tylko  miał,  najmował 
do  tej  jazdy  swoje  konie,  od  których  pocztmajstrowie  brali  na 
dwie  mile  po  5  tynfów  od  pary  koni,  a  najemnym  płacili  z  tego 
po  2  szóstaki  na  milę  od  jednego  konia,  i  tak  wszyscy  znaczne 
zyski  z  jazdy  królewskiej  ciągnęli.  Postylioni  brali  tryngieltn  po 
3  złote;  ci  co  smarowali  powozy,  za  jedno  smarowanie  tynfa  1; 
zgoła,  nikt  dla  króla  nogą  ani  ręką  nie  ruszył,  bez  dobrej  na- 
tychmiast zapłaty.  Stanowiska  w  podróży  do  Saksonii  i  ztamtąd, 
kiedy  jechał  na  Wrocław,  to  jedno  było  w  Lubochui,  drugie  w  So- 
kolnikach. Kiedy  na  Poznań,  to  w  Kleczowie,  w  których  miejscach 
były  pobudowane  dla  niego  pałace,  i  przy  nich  utrzymywani  ko- 
sztem jego  murgrabiowie,  a  po  śmierci  jego  też  pałace  ze  wszyst- 
kiemi  meblami  dostały  się  possesorom  dóbr,  w  których  były  zbu- 
dowaue. 

Lubił  też  król  strzelanie  do  tarczy,  na  którą  zabawę  o  kil- 
kaset kroków  od  pałacu  odległą,  nosili  go  hajducy  w  lektyce  na 
trzy  staje  po  dwóch  rozstawieni  6zybko,  choć  z  ciężarem  nielada- 
jakim,  cetnarowej  osoby  królewskiej,  nogi  zbierający;  po  obu 
stronach  lektyki  biegli  paziowie,  szambelan  i  oficer;  a  za  lektyką 
lokaje,  służbę  dniową  u  króla  trzymający.  Tuż  za  królem  w  dru- 
giej lektyce  tymże  sposobem  niesiono  ministra,  hrabiego  Brylla. 
To  strzelanie  zaczynało  się  o  godzinie  czwartej  po  południu, 
i  trwało  do  godziny  szóstej  przez  jeden  miesiąc  maj.  Do  którego 
strzelania  wzywał  król  niektórych  senatorów  i  urzędników  koron- 
nych  orderowych,  którzy  się  ofiarowali  do  tej  zabawy  królowi, 
byli  zapisani    w   katalog,   i   podług  tego  katalogu  byli  przywoły- 
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Wani  do  strzelania.  Mający  strzelić,  wchodził  do  strzelnicy,  o  300 
kroków  od  tarczy   odległej,    gdzie  mu  strzelec  królewski  podawał 
sztucer  nabity  i  odbierał  wystrzelony ;   kto  zaś  nie  chciał  strzelać 
z  feztucera   królewskiego,   wolno  ma  było  strzelać  z  własnego,  od 
swego  strzelca  nabitego.  Za  każdem  wystrzeleniem,  laufer  ubrany 
w  togę  kitajkowa  czerwoną,  wybiegał  z  za  tarczy  z  dołu,  dla  sie- 
bie za  nią  wykopanego,    i    na   tabliczce   białej    okrągłej,  pokazał 
czarno  obmalowany  numer  taki,  jaki  kto  w  tarczy  ustrzelił;  jeżeli 
zad  kto  wcale  tarczy  chybił,    obiegł  ją  trzy  razy  do  koła.     Poeta 
królewski  za  każdem  strzeleniem  na  pochwałę  strzelającego,  albo 
na  żart  z  niego  powiedział  parę  wierszy  niemieckich.    Bfazen  zaś 
ciągle   podczas    tego  strzelania    różne   figle   stroił,  albo  z  drugim 
nadwornym  którego  pana  błaznom,  w  czuby  i  zapasy  dla  rozrywki 
królewskiej  chodził.    Gdy  się  kończył  miesiąc  strzelania,  rozdawał 
król  dziesięć  premiów  między  tych,  którzy  się  najlepiej  popisywali ; 
mniej  zręcznych  pominąwszy.  Te  premia  składały  się  z  numizma- 
tów różnego  waloru  złotych,  albo  sztuk  porcelanowych.    Nie  było 
obowiązkiem    wpisanym    w    katalog,    każdego  dnia  znajdować  się 
na  strzelaniu,  wolno  było  czasem    niebyć;     przez    przypodobanie 
się  jednak  królowi,  rzadko  który  opuścił  bytność  swoje.  Miły  wi- 
dok   króla   wspaniałego   i    wejrzenia    wesołego,   zwabiał  licznego 
spektatora  obojga  płci   z   osób  dystyngowanych,  oprócz  tych,  któ- 
rzy należeli    do  strzelania*    Niewypowiedzianą    dobroć  tego  króla, 
ukazać  może  czytelnikowi  następujący  wypadek  :  gdy  razu  jednego 
w  Piotrkowie  wywrócił  go  z  królową  postylion,  tak,  iź  oboje  jedno 
przez  drugie  wytoczyli  się  z  karety  na  bruk,  i  ze  strachu  uciekać 
począł,  złapanego  przez  ułanów,  król   przed  siebie  przyprowadzić, 
i  r  o  zsiniawszy  się  do  niego,  oraz  dawszy  mu  za  tę  sztukę  dukata 
jednego,  wsiąść  na  konia  i  jechać  dalej  kazał. 

Kochał  się  także  ten  król  wielce  w  orkiestrze  czyli  w  kapeli, 
do  której  dobierano  wirtuozów,  śpiewaków  i  śpiewaczek  w  całej 
Europie  najsławniejszych.  Ta  orkiestra  grała  często  królowi  na 
jego  pokojach,  w  dni  galowe  po  kościołach,  w  których  się  król  na 
nabożeństwie  znajdował,  i  na  operach,  dobierając  do  siebie  na 
wspomnione  opery  kapele  różnych  panów,  mianowicie  Wielhorskiego, 
kuchmistrza  litewskiego  i  księcia  Czartoryskiego,  kanclerza  w.  lit. 
tak,  iż  liczba  muzykantów  grających  operę,  przenosiła  sto  osób. 


KUowfoia. 

Te  opery  wielkie  odprawiały  się  dwa  razy  w  tydzień,  we  wto- 
rek i  w  piątek ;  a  lubo  dla  wielkiego  kosztu  w  odmianie,  jedną 
operę  grano  przez  pól  roku,  po  staremu  król  bywał  na  każdej 
punktualnie,  nie  tęskniąc  sobie  w  widoku  jednej  półrocznej  repre- 
zentacji. Siedział  w  loży  nieporuszenie  przez  trzy  godziny,  a  cza- 
sem i  dłużej  trwającej  opery.  I  gdy  widział  dom  opery  nie  napeł- 
niony spektafcorem,  dziwował  się  gustowi  polskiemu,  ii  się  nie 
ubiega  do  widzenia  rzeczy  tak  wielce  delektującej  oko  i  uolgp, 
darmo,  to  jest  bezpłatnie,  której  widzenie  w  innych  krajach  lad 
najpospolitszy  opłacać  nie  żałuje.  Trzeba  bowiem  wiedzieć,  iś  to 
opery  zawsze  darmo  dawane  były.  Podczas  sejmu  lab  innych 
zjazdów  bez  biletów  dla  wszystkich  jakiegokolwiek   gatunku  ludii. 

Nie  miała  Polska  i  nie  będzio  miała  tak  dobrego,  tak  wspa- 
niałego i  tak  hojnego  króla,  jak  miała  Augusta  III,  a  ora*  tak 
nieszczęśliwego  do  Polaków,  iż  mu  nic  dobrego  dla  kraju  (choć 
dusznie  tego  pragnął)  zrobić  nie  dozwolili,  rwiąc  sejmy  ciągła, 
a  wszystkę  winę  nieładu  i  nierządu  ztąd  pochodzącego,  na  niewin- 
nego króla  składając,  naostatek  familia  Czartoryskioh  gdy  prze* 
fakcye  przewrotne  swoje  i  dumne  ohydziła  go  przed  narodem  po 
większej  części  zwiedzionym,  panowie  Augusta  111.  detronizować 
postanowili,  gdyby  go  śmierć  przed  tym  zamachem  wściekłym 
a  nawet  względem  dworów  obcych  nierozumnie  przedsięwziętym, 
nie  była  uchwaliła.  Bo  August  urodzony  książęciem  dziedzicznym 
saskim,  skoligowany  z  cesarzem  niemieckim  i  innymi  królami  euro- 
pejskimi, miał  więcej  reputacyi  w  całej  Europie,  wiadomej  przy- 
czyn nierządu  polskiego,  niż  jeden  kanclerz  Czartoryski,  głowa 
przewrotna  swojej  familii,  który  u  carowej  rossyjskiej  pracował 
o  zepchnięcie  króla  z  tronu,  a  osadzenie  na  nim  swego  synowca 
Adama,  generała  ziem  podolskich,  na  czem  tak  by  się  był  zawiódł 
po  detronizacyi  Augusta,  jak  się  zawiódł  w  tern  przedsięwzięciu 
po  śmierci  jego,  jak  się  niżej  da  widzieć. 

Panował  August  nad  Polską  lat  30,  godzien  wspomnienia 
słodkiego  i  pamięci  nieśmiertelnej. 
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O  trybunale  i  o  zaczętem  bezkrólewiu. 

Dzień  października,  to  jest  pierwszy  poniedziałek  po  święcie 
śgo  Franciszka  według  dawnych  praw  polskich,  był  dniem  zaczę- 
cia trybunału  piotrkowskiego,  a  oraz  tenże  dzień  miał  być  zaczę- 
ciem bezkrólewia.  Sejmiki  deputackie  po  wszystkich  wojewódz- 
twach pod  wrzawą  i  bitwą  odbyte,  uwiadomiły  tak  partyą  dwor- 
ską, jako  też  partyą  Czartoryskich,  iż  zaczęcie  trybunału  musi  być 
braterską  po  dawnemu,  a  obywatelską  po  teraźniejszemu  zowiąc, 
krwią  oblane.  Dla  tego  tak  partye  dworska  na  utrzymanie,  jako 
taż  partya  Czartoryskich  na  zerwanie  jego  znaczne  siły  żołnierstwa 
nadwornego  i  szlachty  do  Piotrkowa  ściągnęły.  Czyby  się  był  po- 
micniony  trybunał  przemocą  partyi  dworskiej  utrzymał,  czyby  się 
był  przemocą  partyi  Czartoryskich  zerwał,  wszystkoby  wyszło  na 
jedno,  boby  się  tak  pierwsze  jak  drugie  stać  nie  mogło  inaczej, 
tylko  przez  gwałt  mocniejszej  partyi.  Czartoryscy  zaś  udecydowali 
u  siebie  od  tego  gwałtu  zacząć  bezkrólewie,  rozrucić  manifesta  po 
kraju,  że  król  kraj  opuścił,  że  niebytność  jego  w  kraju  przyczyną 
jest  wszelkich  gwałtów  i  zamieszania  między  obywatelami.  Że  pa* 
nowie  przychylni  dworowi  i  od  niego  faworyzowani,  przywłaszczyli 
sobie  moc  toad  resztą  obywatelów  wynosząc  do  funkcyi  deputackiej 
przez  moc  i  potęgę  swoje  kreatury,  a  spychając  sobie  nielubnych, 
choćby  najpoczciwszych.  Że  takim  bezprawiom  kładąc  oni  tamę  ile  mo- 
żności (to  jest  Czartoryscy)  musieli  się  wziąść  do  oręża.  Że  nako- 
niec,  nie  widząc  innego  sposobu  do  wydźwignienia  ojczyzny  z  stanu 
powszechnego  zamieszania  i  ucisku,  przymuszeni  zostali  wypowie- 
dzieć królowi  Imci  posłuszeństwo,  podać  tron  za  wakujący  i  poszu- 
kać do  niego  kandydata  z  pomiędzy  rodaków,  któryby  znając  prawa 
polskie  geniusz  narodu,  mieszkając  pomiędzy  nimi  i  dozierając 
steru  rządu,  z  własnej  stolicy,  nie  o  granicę,  zepsute  rzeczy  dobra 
publicznego  naprawić  potrafił. 

Takie  było  ułożenie  Czartożyskicb,  i  gdy  się  nazajutrz  partye 
sprowadzone  spotkać  miały,  w  wigilią  wieczorem  nadbiegł  kuryer 
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z  Drezna,  donoszący,  że  król  omart.  Czartoryscy  kontenei,  że  sią 
im  zdarzyło  samo  przez  się  to,  co  oni  przez  ostatnie  środki  zrobić 
chcieli.  Potoccy,  czyli  partya  dworska,  nie  mogąc  trybunału  utrzy* 
mowaó,  jako  nie  mającego  waloru  i  egzystencyi  po  śmierci  kró- 
lewskiej, po  której,  według  praw  kardynalnych  państwa  ustają 
wszelkie  władze  sądownicze  dawne,  a  nastają  sądy  kapturowe  do 
spraw  uczynkowych,  po  powiatach  dla  utrzymania  spokojności  pu- 
blicznej ;  rozjechali  się  wszyscy  z  Piotrkowa.  lT) 

Stanisław  Poniatowski,  stolnik  naówczas  litewski,  będący 
w  Piotrkowie,  co  tylko  usłyszał  o  śmierci  królewskiej,  natychmiast 
pospieszył  pocztą  do  Petersburga,  wyprawiony  tam  od  familii,  ażeby 
coprędzej  nim  się  kto  inny  odezwie,  ubiegł  koronę  dla  Adama 
Czartoryskiego,  generała  ziem  podolskich.  Lecz  Katarzyna  II.,  ca- 
rowa rossyjska,  nie  przyjąwszy  podanego  Adama,  mało  znanego 
i  nie  wiele  w  jej  umyśle  znaczącego  —  ofiarowała  zaraz  w  pier- 
wszej konfederacji  jemu  koronę  polską  z  tym  nakładem,  iż,  jeże- 
liby go  naród  i  familia  Czartoryskich  nie  akceptowała,  tedy  o 
innym  pomyśli  dla  Polski  królu,  nie  Adamie.  Poniatowski  więc 
jakoby  niechcący,  przyjął  mile  carowy  obietnicę,  z  którą,  powró- 
ciwszy do  kraju  i  doniósłszy  ją  Czartoryskim,  srodze  takim  spra- 
wunkiem interesu  zmartwionym  i  rozgniewanym,  ledwo  nie  upadł 
zupełnie  na  nadziei  swojej.  Właśnie  albowiem  pod  ten  czas  odezwał 
się  o  koronę  polską  do  pryncypalniejsych  panów  polskich  i  litewskich, 
elektor  saski,  syn  Augnsta  III.,  który  z  urodzenia  nie  miał  władzy 
w  nogach,  lecz  za  to  był  mocny  w  rozum,  przez  który  wyrobił 
sobie  wsparcie  u  zagranicznych  dworów.  Carowa  nawet,  lubo  dała 
Poniatowskiemu  przyrzeczenie,  że  go  utrzyma  królem,  gdy  jednak 
odebrała  listy  od  elektora  saskiego,  wzywające  jej  łaski  zareko- 
mendowania go  Polakom  i  doporaożenia  mu  do  tronu,  poczęła  się 
nachylać  na  jego  stronę ;  dała  do  zrozumienia  Poniatowskiemu/ 
iż  lubo  uprzedzona  przyrzekła  mu  sprzyjać ;  siluemi  jednak  inte- 
resowaniami  się  innych  dworów  za  elektorem,  musieli  się  skłonić 
na  jego  Stronę ;  łaskę  swoją  tymczasem  dla  Poniatowskiego,  do 
drugiego  zawakowania  tronu  polskiego  odłożywszy,  które,  iż  nie 
długo  nastąpi,  wnosić  można  z  słabego  elektora  kaleki. 

Czartoryscy,  urażeni  na  Poniatowskiego,  za  oszusta  poczyta- 
nego, chwycili  się  elektora,   któremu  się  niemal  wszyscy  panowie 
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jrcafowali  polscy,  jodni  z  przywiązania  do  domu  saskiego,  drudzy 
%  nienawiści  do  Czartoryskich,  nie  wiedząc  o  tajemnicy,  ii  sami 
Czartoryscy  ubolewali  na  to,  iż  Poniatowskiemu,  nie  swemu  Ada- 
snowi,  swojemi  skarbami,  swojemi  sitami  i  swemi  rozumami  drogę 
do  tronu  uprzątać  mieli. 

Lee*  na  nieszczęście  Polski,  elektor  saski,  uczyniwszy  poprze- 
dnicze  kroki  do.  tronu  polskiego,  zachorował  15.  grudnia  na  ospę, 
z  której  17.  tegoż  miesiąca,  roku  1763,  z  tym  się  pożegnał 
•wiatom. 

Po  śmierci  elektora  nikt  się  ani  z  domu  saskiego,  ani  z  in- 
nych zagranicznych  o  polską  koronę  nie  odezwał,  Zaczem  Ponia- 
towski, pozbywszy  się  tak  mocnego,  jakim  był  elektor  saski,  ry- 
wala, całą  protekcyą  carowy  rossyjskiej  opanował.  Czartoryscy, 
widząc,  iż  ich  Adam,  czyli  oni  dla  Adama  nie  znajdują  w  żadnej 
postronnej  potencyi  względu,  nie  chcąc  też  z  domu  swego  wypu- 
ścić korony,  chociaż  nie  na  tę  głowę,  na  którą  sobie  życzyli  spa- 
dającej, chociaż  z  boleścią  serca,  przystali  na  Poniatowskiego,  wy- 
mówiwszy sobie  to  u  niego,  iż,  zostawszy  królem,  będzie  we 
wszystkiem  rady  książęcia  kanclerza,  jako  głowy  familii,  słuchał, 
i  że  wakanse  za  rekomendacyami  onej  szczególnie,,  i  zezwoleniem 
będzie  rozdawał.  Na  co  Poniatowski,  nie  targując  się,  chętnie 
przystał,  acz  wkrótce,  po  dostąpieniu  tronu,  depeudencyą  taką 
z  siebie  zrzucił.  Cała  tedy  familia  Czartoryskich  z  przyjaciółmi 
swymi  chwyciła  się  wniesienia  na  tron  Poniatowskiego,  służyła  do 
tak  wysokiej  promocyi  radą,  siłą  i  pieniędzmi,  bo  on  sam  z  siebie 
był  ubogi;  nie  miał  więcej  rocznej  intraty  z  ojczystej  substancyi, 
jak  60  tysięcy,  co  w  konfeurencyi  o  koronę  było  prawie  niczem. 
Kanclerz  rozporządzał  wszystkie  środki  polityczne,  które  i  przy- 
szły król  i  przyjaciele  familii  z  osobliwszą  sprawnością  i  posłu- 
szeństwem, jak  gdyby  w  rządzie  monarchicznym  egzekwowali.  Wo- 
jewoda ruski  dodawał  pieniędzy  na  wszelkie  potrzeby,  Jędrzej, 
Poniatowski,  brat  Stanisława  rodzony,  generał  austryacki  w  trybie 
wojennym  z  młodości  lat  wyćwiczony,  kommenderował  całą  siłą 
zbrojną,  tak  iż  wszystkie  orszaki  żołnierskie  różnych  panów  i 
panków  sprzyjających  familii,  największe  i  najmniejsze,  nawet 
od  kilku  ułanów  lub  kozaków,  od  swoich  panów  względnie  kon- 
agnffowane  i  płatne,  od  jego  ordynansów  dependowały.  Przydać  do 
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tego  należy  pięćtysięey  wojska  rossyjekiego,  prsjrslaoege  Łymcza 
sem  od  carowej,  która  act  miała  swego  kommeidantjt,  taa  jednak 
stosował  się  we  wszystkiem  do  woli  i  rekwizycyi  familii,  a  AtfaHia 
do  rady  jednej  głowy  swojej,  to  jest  książęcia  kanclerza.  Dla  te- 
go rzeczy  wszystkie  w  tej  partyi  szły  porządnie,  sprawnie  i  sta- 
tecznie. 

Przeciwnym  sposobem  partya  niegdyś  dworska,  a  w  czasie 
bezkrólewia  saska  zwana,  labo  była  daleko  większa  od  pierwszej, 
nie  miała  atoli  dwóch  rzeczy  najpotrzebniejszych :  jedności  i  oda, 
jedności  względem  operacyi,  cela  względem  kandydata,  jako  się 
niżej  da  widzieć. 

Książę,  biskup  krakowski,  Sołtyk,  chciał  rządzić  wszystkie  - 
mi  operacyami  i  miał  po  tema  głowę,  tylko  że  pyszną,  a  to  sprze- 
ciwiało się  damie  świeckich  magnatów,  aby  rozporządzeniom  je- 
dnego księdza,  ile  między  nimi  wszystkimi  najdumniejszego  podle- 
gać mieli. 

Jan  Klemens  Brani cki,  hetman  wielki  koronny,  mając  woj- 
ska komputowe,  to  jost,  rzptej,  do  kilkunasto  tysięcy  pod  ten 
czas  liczone  pod  swemi  ordynansami,  mógłby  był  stać  się  wodzem 
całej  partyi  saskiej,  i  w  niwecz  obrócić  zamiary  przeciwne:  ile 
gdy  cesarzowa  więcej  wojska  nad  wyżej  wspomnione  5000  dać 
nie  postanowiła*  żądając  wprawdzie  od  Polaków,  aby  Poniato- 
wskiego królem  obrali,  lecz  nie  chcąc  go  uporczywie  utrzymywać, 
gdyby  byli  Polacy  te  pierwsze  jej  posiłki  złamali,  i  z  domu  sas- 
kiego króla  sobie  obrać  uwzięli  się. 

Lecz  Branicki,  jeduo  że  byJ  stary,  do  nic  wczasów  rewolu- 
cyjnych nie  zdatny ;  drugie,  że  nim  rządzili  jego  nadworni  konsy- 
1  jarze,  Starzyński,  sekretarz  i  Węgierski,  koniuszy ;  a  tych  znowu 
nakręcał  Mokronowski,  starosta  ciechanowski,  przyjaciel  żony  het- 
mańskiej, a  siostry  rodzonej  Poniatowskiego  konkurenta  do  tronu ; 
dla  tych  przyczyn  hetman  starzec  wahał  się  w  doradzanych  od 
kogo  innego  przedsięwzięciach,  burcząc  tylko  w  pokoju  na  Ponia- 
towskiego, i  grożąc  mu,  ii  nigdy  na  jego  elekcyą  nie  pozwoli. 

Książę  Karol  Radziwiłł,  wojewoda  wileński,  miał  do  sześć 
tysięcy  wojska  swego  regularnego ;  sprowadził  je  do  Warszawy, 
rozlokował  po  kątach  pałacu  swego  i  po  ^domach  nadwiślanyeb, 
do  swojej  juryzdykeyi  należących,  i  na  tern  przestał. 
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Salezy  Potocki,  wojewoda  kijowski,  przywiózł  z  sobą  takie 
do  Warszawy  z  jaki  tysiąc  i  dragi,  nadwornej  milioyi  i  kozaków, 
i  także  po  kątach  jak  pierwszy  pokrył.  A  zjechawszy  się  ci  pryn- 
eypalowie  najczęściej  do  hetmana  Branickiego,  naradzali  się,  jak 
maję  legalnie  oprzeć  się  Poniatowskiemu  na  sejmie  konwokacyj- 
nym,  gdy  się  odezwie  z  pretensyą  do  korony:  a  gdyby  oppozyoya 
legalna  nie  pomogła,  toż  dopiero  otwarta  silą  uderzyć  na  partyą 
familii,  Poniatowskiego  złapać,  łeb  mu  uciąć,  familią  i  z  adheren- 
tami, za  zdrajców  ojczyzny  ogłosić,  z  kraju  wywołać,  dobra  po- 
konfiskować,  z  urzędów  potpychać  i  dopiero  o  kandydacie  do 
tronu  pomyśleć. 

Tym  książę  biskup  krakowski  i  biskup  kamieniecki,  Krasiń- 
ski, z  hetmanem,  chcieli  mieć  jednego  8  synów  pozostałych  Augu- 
sta III,  to  jest:  albo  Królewicza  Ksawerego,  albo  Królewicza 
Karola. 

Radziwiłł  z  Potockim  i  innymi  drobniejszymi,  w  przypadku 
nieakceptowania  pierwszych  dwóch,  od  dworóch  postronnych,  ani 
żadnego  cudzoziemca,  tylko  koniecznie  Piasta,  kładli  ją  na  głowę 
Branickiemu.  Ten  też  podchlebiając  sobie,  iż  dla  wieku  podeszłego 
krótko  przemieniające  panowanie  jego  nie  miałoby  wielkiej  prze* 
szkody,  obojętnie  miał  się  ku  saskim  kandydatom,  którzy  z  swojej 
strony  bynajmniej  się  z  pretensyą  swoją  do  tronu  polskiego  nie 
nagłaszali ;  z  tą  jednak  chęcią  swoją,  Brauicki  się  nie  wydawał, 
tylko  mile  przyjmował,  gdy  go  przyjaciele  ze  wszystkich  Polaków 
najgodniejszym  tronu  uznawali. 

Należy  tu  jeszcze  wspomnieć  o  dwóch  konkurentach,  którzy 
się  przez  swoich  szachrów  do  korony  rekomendowali.  A  ci  byli: 
Lubomirski,  wojewoda  czernichowski,  i  Jabłonowski,  wojewoda 
poznański;  lecz  o  tych  dwóch  mało  kto  pomyślił. 

Tu  mi  wypada  stanąć  z  dalszym  opisem  bezkrólewia,  a  obró- 
cić pióro  do  nowego  przypadku  w  kraju  zdarzonego. 


KlttwtaM.  -fi 


§2. 

i 

0  Paczkowskim  rotmistrza  pruskim. 

Kiedy  panowie  polscy  zatrudniali  się  przyszłą  elekcyą,  Fry- 
deryk II.,  król  praski,  chcąc  sobie  nagrodzić  szkody  podczas  wojny 
siedmioletniej  od  chłopów  polskich  z  forami  do  Szląska,  przez 
Moskali  zajętych,  i  na  współ  z  kozakami  tenże  Szląsk  rabujących 
poniesione,  wysłał  do  Wielkiej-Polski,  Paczkowskiego,  rotmistrza, 
w  600  koni  husarskich,  pod  pretekstem  szukania  zbiegłych  pod* 
danych  praskich,  i  dania  protekcyi  uciemiężonym  od  panów  swo- 
ich poddanym  Niemcom,  w  krajach  polskich  osiadłym.  Ten  Pacz- 
kowski ulokował  się  w  Poznaniu,  bynajidniej  nie  zważając,  ii 
tam  stał  garnizon  polski,  regiment  generała  Skórzewskiego.  Ztam* 
tąd  najpierwszą  uczynił  rekwizycyą  do  panów  tych,  w  których 
dobrach  znajdowali  się  Niemcy,  aby  mq,  jako  zbiegli  z  państw 
pruskich,  natychmiast  z  całym  majątkiem  ich  wydani  byli.  Który 
z  panów  pobiegł  do  Poznania,  dla  usprawiedliwienia  się,  tege 
Paczkowski  przytrzymał  w  areszcie ;  który  nie  pobiegł,  posłał  mu 
kilku  huzarów,  którzy  go  w  jego  własnym  domu  aresztowali  poty, 
póki  ludzi  z  całym  majątkiem  żądanym  nie  wydał,  i  pieniędzy 
z  pretensyami  wylikwidowanemi  nie  zapłacił;  kto  był  uparty, 
dręczyli  go  huzarowie  różnemi  przykrościami.  Gdy  i  to  rychłej 
zapłaty  nie  sprawowało,  odesłał  takowych  do  Drezdenka,  miasta 
blizko  granic  polskich  w  Brandenburgii,  gdzie  niektórzy  nawet 
w  kajdanach,  aż  do  zapłacenia  co  do  szeląga  wykalkulowanych 
przez  Paczkowskiego  pretensyj,  trzymali  byli.  Gdy  się  ta  Pacz- 
kowskiego protekcja  rozgłosiła  po  kraju,  zbiegali  się  do  Pacz- 
kowskiego hurmem  chłopi  w  protekcyą.  Ten  dawszy  cza* 
sem  niektórym  cokolwiek  z  wydartych  na  panu  pieniędzy,  do 
Szląska,  jakoby  na  osadę  posyłał,  czasem  opatrzonych  paszportem, 
jakoby  żelaznym  listem,  wiekuiscie  protegować  ich  mającym,  na 
cztery  wiatry  puszczał.  Rzecz  podziwienia  godna,  najprzód :  iż  pod 
taką  obłudną  protekcyę  ubiegali  się  nawet  i  szlachta,  między  sobą 
jakie  zawikłania  prawne  lub  krzywdy  mający;  powtóre:  że  takiej 
despotycznej  absolutnoóci  obcego  żołnierza  nikt  się  nie  oparł,  a  na* 
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wet  nie  spytał  się  Paczkowskiego,  jakiem  prawem  w  cudzym  kraju 
graftsnje.  Jeden  generał  Skórze wski,  przybiegłszy  do  Poznania, 
zapytał  się  Paczkowskiego,  za  czyim  ordynausem  wszedł  ta ;  a  że 
to  stało  się  ua  wycbodzie,  odpowiedział  Paczkowski:  iż  o  to  na- 
leżało go  się  spytać,  kiedy  wchodził,  nie  teraz,  kiedy  wychodzi. 
I  tak  grassując  tym  sposobem  po  Wielkiej  Polsce  blisko  dwóch 
miesięcy,  zdarł  z  Polaków  kilka  milionów  i  wyszedł  z  niemi  spo- 
kojnie i  bezpiecznie.  Druga  taka  komenda  była  wysłana  do  prus- 
kich województw,  lecz  iż  mi  się  nie  zdarzyło  słyszeć  o  jej  dzie- 
łach, przeto  nic  szczególnego  o  niej  nie  piszę.  Jeden  tylko  jeszcze 
przypadek  o  Paczkowskim  kładę:  w  dobrach  Ludomy  zwanych, 
4  mil  za  Poznaniem  leżących,  od  lat  kilkunastu  przed  Paczkow- 
skim osiadł  jeden  Niemiec  z  Brandenburgii.  Temu  zadłużonemu  na 
karczmie,  pan  wziął  krowę,  którą  potem  wilcy  zjedli.  Jak  wziął 
Paczkowski  rachować  od  tej  krowy  pacht  i  przychówek,  a  od 
przychówku  znowu  przychówek  i  pacht,  wyrachował  punktualnie 
przez  te  lata,  przez  które  krowa  po  zabraniu  żyła,  cztery  tysiące 
pięćset  ośmdziesiąt  złotych  polskich;  z  osobliwszej  łaski  nie  ra- 
chując mięsa  i  skóry  przez  wilka  zjedzonej.  Gdy  Lubiński,  pry- 
mas, na  gęste  skargi  i  nalegania  panów  i  sal  a  oh  ty,  jako  głowa 
najwyższa  w  kraju  podczas  bezkrólewia,  napisał  do  króla  prus- 
kiego o  tych  eksorbitancyach  Paczkowskiego,  odpisał  ten  monar- 
cha, iż  nie  wie  o  niczem  i  że  natychmiast  posyła  ordynans  Pacz- 
kowskiemu, aby  wyszedł  z  Polski ;  że  uczyni  surową  indagaeyą 
z  niego  i  ukarze  go  podług  przewinienia,  dodawszy  na  postscrip- 
tum, ii  mogliby  Polacy  nie  skarżyć  się  o  takie  bagatele,  gdy  kraj 
jego  podczas  wojny  daleko  większe  od  Polaków  poniósł  krzywdy. 
Wkrótce  potem  Paczkowski  został  pułkownikiem.  Ody  zaś  w  kla- 
sztorze trzebnickim,  mil  dwie  pod  Wrocławiem  zawakowało  prze- 
łożeństwo  i  między  kandydatami  położona  była  Paczkowska;  król 
ją  uczynił  ksienią,  rzekłszy :  niech  tak  będzie,  to  imię  dobrze  mi 
się  zasłużyło. 


Kltowlota. 


§3. 

0  sejmie  konwokacyjnyrp  1764. 

Przed  tym  sejmem  za  uniwersałami  prymasowskie  mi,  odpra- 
wiły się  sejmiki  poselskie  po  ziemiach  i  powiatach,  i  wszędzie 
niemal  były  rozdwojone:  w  jednem  kole  partya  Czartoryskich 
obierała  swoich  posłów  ;  w  drugiem  partya  saska  swoich.  W  wieki 
także  powiatach  sejmiki  zerwane  zostały,  oblawszy  się  krwią  bra- 
terska. 

*  *? 

Sejm  konwokacyjny  zaczął  się  dnia  7.  maja  roku  1764 
w  Warszawie.  Familia  Czartoryskich  zaraz  od  rana  napełniła  lu- 
dźmi swymi  nadwornymi,  całą  wyższą  kondygnacyą  zamkową, 
z  wszystkiemi  wschodami  i  korytarzami,  do  izby  poselskiej  pro- 
wadzącemi  wolny  przystęp  senatorom  do  izby  senatorskiej  zosta- 
wiwszy, do  izby  poselskiej  nikogo  przed  czasem  zaczęcia  sejmu 
nie  wpuszczając.  Porozstawiano  mocne  pikiety  po  publicznych  uli- 
cach, a  nawet  kamienicach,  i  pałacu  pod  blachą  zwanym,  do  koła 
zamku,  z  ludzi  nadwornych,  familii  i  żołnierzy  rossyjskich  konnych 
i  pieszych;  za  miastem  zaś  po  wszystkich  traktach  prowadzących 
do  Warszawy,  stały  pod  namiotami  dywizye  rosyjskie,  z  #yry- 
chtowanemi  ku  miastu  i  z  zapalonemi  lontami.  W  pałacach  także 
książęcia  kanclerza,  książęcia  wojewody  ruskiego  i  stolnika  litew- 
skiego, przyszłego  króla,  było  pełno  żołnierstwa.  Dziury  nawet 
w  parkanie  otaczającym  dziedziniec  tego  ostatniego,  były  do  strze- 
lania powycinane  tak,  iż  postać  powierzchownej,  rzeczy  wydawała 
przygotowanie  do  bitwy  nie  do  sejmu. 

Przeciwna  zaś  strona,  to  jest,  partya  saska,  zjechawszy  się 
do  pałacu  Branickiego,  hetmana,  na  Podwalu,  blizko  zamku  leżą* 
cego,  radziła  w  pokojach,  co  miała  czynić  przeciw  tak  żuchwa- 
łym  gwałtownym  zamachom  ?  Niebezpieczno  zdawało  się  im 
mieszać  się  z  partya,  na  wszelkie  bezprawia  odważną,  i  wchodzić 
w  obrady  duchem  przemocy  tchnące;  przeto  postanowili  ten  sejm 
zerwać.  A  do  takiego  czynu  nie  potrzeba  było  podług  dawnego 
etylu  wielkiej  liczby  tylko  jednego  posła,  któryby  zawołał:  niemasz 
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zgody  na  sejm !  więc  w  tym  zamiarze  wyprawili  Jędrzeja  Mokrónow- 
skiego,  starostę  i  porta  ciechanowskiego,  na  oko  swego,  w  sercu 
zaś  familii  przyjaciela,  jako  się  wyżej  rzekto,  sami  zaś  zostali 
w  pałacu  czekając  ułożonym  dawnym  sposobem  zerwania  sejmu, 
którego  się  w  nowej  wcale  zakreślonej  formie  nie  doczekali. 

Zaczęcie  tego  sejmu,  acz  gwałtownego,  poprzedziło  zwyczajne 
nabożeństwo  w  kościele  farnym  świętego  Jana,  na  którym  znajdo- 
wało się  najwięcej  osób  nieinteresownych  do  żadnej  strony,  i  sena- 
torów, którzy  mieli  dla  siebie  otwarta  senatorską  izbę,  do  tej  po 
skończonej  .mszy  o  Duchu  świętym,  poszli  za  prymasem  i  zasiedli 
miejsca  swoje.  Poselska  zaś  izba  żołnierzem  0a^o  się  wyżej  wspo- 
mniało) obwarowana,  czekała  na  swoich  panów  próżna.  Ci  do  niej 
przybyli,  idąc  marszem  żołnierskim  piechota,  z  pałacu  ksiąźęcia 
wojewody  ruskiego,  otoczeni  przyjaciółmi  i  dworskimi  ludźmi, 
uzbrojonymi  w  łosie  kaftany,  w  czapki  drutami  źelaznemi  prze- 
szywane, w  pistolety  na  tasakach,  w  pałasze  i  w  rękawice 
łosie  z  karwaszami  po  łokcie  długie  mi,  mając  u  czapek  i  u  kape- 
luszy kokardy  ze  wstążek  koloru  czerwonego,  białego  i  zielonego. 
Z  partyi  hetmańskiej  nie  wszedł  nikt  do  izby  poselskiej,  tylko 
jeden  Mokronowski  i  Małachowski,  krajczy  koronny,  marszałek 
starej  laski,  przez  kilka  poprzednich  sejmów  zerwanych,  ciągle 
piastowanej. 

Nie  zachowali  tego  razu  porządku  przez  ostatnie  senatus 
consilium  przepisanego,  aby  arbitrowie  do  cyrkułu  poselskiego  nie 
wchodzili,  bo  cała  partya  Czartoryskich,  tak  jak  szła  na  zamek, 
we  waliła  się  w  cyrkuł  pomieniony.  A  że  ten  nie  mógł  objąć  tak 
licznego  zbioru,  więc  drudzy  assystenci  i  partyzanci  familii  udali 
się  na  ganki  i  loże  w  izbie  poselskiej  podług  rezolucyi  wspomnio- 
negó  senatus  consilium  porobione,  na  których  gankach  prócz  do- 
piero wspomnionycb  partyzantów,  było  pełno  osób  nie  intereso- 
wanych do  żadnej  strony,  dla  przypatrzenia  się  sejmowi  ze- 
branych. 

Skoro  się  ruch  wchodzących  uspokoił,  zawołał  ktoś  od  piszą- 
cego tę  bistoryą  niepostrzeżony :  Mci  Panie  marszałku,  prosimy 
o  zagajenie  sejmu.  Na  co  odezwał  się  Mokronowski:  Nie  masz 
zgody  na  zagajenie  sejmu!  Krzyknęło  kilkunastu:  co  za  racya? 
Na    to    Mokronowski:   Rossy  a    na    karku;   jestem    poseł,    mam 
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liberom  ycto.  Ledwo  domówił  tej  krótkiej  perory,  kiedy  olani 
familii  o  drzwi  stojący  porwali  się  do  szabel,  rozumiejąc  ie  książę 
strażnik  koronny  Lubomirski,  i  książę  Adam  Czartoryski  generał 
podolski,  kiwając  ku  nim  rękami  w  górę  podniesionemi,  ten 
im  znak  na  dobycie  onycb  dali.  Ci  zaś  dla  tego  kiwali,  żeby  izbę 
poselską  zamknęli,  gdy  taki  rozkaz  ustny  dla  wielkiej  wszczętej 
w  tym  punkcie  wrzawy  nie  mógł  być  od  ułanów  usłyszany.  Skoro 
w  izbie  postrzeżono  ułanów  przy  drzwiach  z  dobytemi  pałaszami, 
natychmiast  cała  izba  tak  w  kole  poselskiem  jako  i  po  gankach 
i  lożach  porwała  się  do  szabel,  które  dobycie  w  mgnieniu  oka 
błysnęło  po  całym  zamku,  po  wszystkich  korytarzach,  lubo  samo 
nie  wiedzieli  na  kogo,  bo  z  przeciwnej  strony  nie  było  żadnej 
forsy. 

Ten  tumult  ciągnął  się  aż  na  ulice,  na  których  porozstawiane 
pikiety   poczęły   się  zbiegać    ku  zamkowi.    Wielu  z  arbitrów   nie 
mających   do  żadnej   strony   interesu,    poczęło    uciekać   hurmem 
z  poselskiej  izby,   kalecząc  się  o  szable  dobyte,  naktóre  strachem, 
przejęci  oślep  lecieli 

Senatorowie  takim  tumultem  niespodziewanym  przestraszeni, 
uciekli  z  senatu,  poodbiegłszy  czapek,  kapeluszów,  nałamawsiy 
szabel,  szpad  i  lasek,  na  obrywawszy  na  sobie  sukien  i  nie  cze- 
kając na  karety,  pieszo  z  zamku  wraz  z  pospólstwem  ucie- 
kając. 

Ledwo  to  zamieszanie  uspokoili  sprawcy  jego,  acz  niechcący 
książę  strażnik  z  księciem  Adamem,  aliści  powstało  drugie,  na  kraj- 
czego  Małachowskiego,  sejmu  tak  gwałtownego  zagaić  niechcącego ; 
lecz  to  drugie  ponieważ  tylko  od  niektórych  dobyciem  szabel  spra- 
wione, w  punkcie  było  od  starszych  głów  fakcyą  prowadzących 
u  8  kro  mi  one.  Poznał  Małachowski,  iż  tu  już  liberum  veto  nic  nie 
znaczy ;  Mokronowski  zaś  jako  skryty  przyjaciel  familii  dobrze  wie* 
dział,  co  ma  nastąpić  dalej ;  więc  obydwa  pomówiwszy  do  ucha 
z  księciem  strażnikiem  i  księciem  Adamem,  wyszli  z  izby  posel- 
skiej, wyprowadzeni  od  nich  dla  bezpieczeństwa  aż  do  ostatnich 
schodów.  Małachowski  wyszedł  z  laską  i  z  protestacyą  o  gwałt 
wolności,  lecz  tej  protestacyi  nie  miał  gdzie  zapisać,  bo  kanoela- 
rye,  w  których  zwyczajnie  manifesta  przeciw  sejmom  czyniono,  były 
zamknięte  i  żołnierzem  obwarowane. 
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Po  wyjściu  tych  dwóch  z  poselskiej  izby  i  uśmierzeniu  wrzawy, 
Kossowski,  starosta  i  poseł  sieradzki,  kolega  drugi  Małachowskiego, 
zagaiwszy  krótką  mowa  sesyę  sejmową,  dał  głos  w  początku  wo- 
towania  na  marszałka  województwu  krakowskiemu,  którym  mar- 
szałkiem jednostajnemi  głosami  obrany  został  książę  Adam  Czar- 
toryski. To  gdy  się  działo  w  izbie  poselskiej,  doszedł  fałszywy 
odgłos  do  Branickiego,  hetmana  w.  kor.  w  swoim  pałacu  z  przy- 
jaciółmi będącego,  że  się  już  rąbią  w  poselskiej  izbie.  Hetman 
coprędzej  kazał  bramy  pałacowe  zamknąć  i  wartom  do  broni  stanąć. 
Strach  opanował  wszystkich  tak  dalece,  iż  się  nie  zreflektowali 
nad  fałszem  wiadomości,  gdy  w  izbie  poselskiej  nie  było  nikogo 
z  przeciwnej  partyi,  z  którymby  się  rąbać  przyszło,  a  na  jednego 
Mokronowskiego,  drugiego  Małachowskiego,  dobywać  tysiącznych 
szabel  za  wiełeby  było,  których  gdyby  się  przy  swojem :  niepozwa- 
lam,  opierać  chcieli,  wypchnąć  za  drzwi  dpsyć  by  było. 

Po  obraniu  marszałka  sesya  odłożona  została  do  dnia  nastę- 
pującego. Nazajutrz  party  a  saska  postanowiła  wyjechać  z  Warszawy 
i  do  nadwornego  swego  wojska  przy  sobie  będącego,  ściągnąwszy 
za  ordynansami  hetmańskiemi  wojsko  rzeczypospolitej  po  kraju 
łożące,  gdzie  indziej  założyć  sejm  convocationis.  Zaraz  tedy  z  rana 
ruszyły  najpierwste  wozy  hetmańskie  krakowskiem  przedmieściem 
ku  Ujazdowi,  lecz  gdy  od  Rossyi,  stojącym  na  tym  trakcie,  zatrzy 
mane  zostały,  postanowiła  wspomniona  partya  przedrzeć  się  gwał- 
tem przez  obóz  rossyjski,  do  którego  obozu  śpieszyły  roty  nadworne 
fatoiHi,  szykająe  się  do  bitwy,  a  na  ich  czele  z  jednej  strony  ro- 
gatek stanął  na  koniu  książę  Kazimierz  Poniatowski,  podkomo- 
rzy koronny,  najstarszy  między  bracią  Poniatowskimi,  po  drugiej 
stronie  drugi  brat  młodszy  Jędrzej  Poniatowski,  generał  austryacki 
i  wóda  i  komendant  ogólny  nadwornego  żołnierstwa  party  i  swojej 
famrfii.  Lecz  książę,  kanclerz  litewski  co  tylko  usłyszał,  że  Branicki, 
hetman  i  książę  Radziwiłł  z  innymi  swojej  party  i,  zabierają  się. 
choćby  gwałtem  wyjechać  z  Warszawy;  z  radością  przysłał  do 
Poniatowskiego  generała,  rozkaz,  aby  im  podróży  nie  tamować. 
Zaraz  tedy  szyki  rossyjskie  i  nadworne  familii,  przerzynając  drogę, 
rozstąpiły  się  ua  boki,  a  partya  saska  zaczęła  maszerować.  Najprzód 
owfe  tatartymane  woay,  za  niemi  dywizye  konne  i  piesze,  po  nich 
następowała  kareta  sześciokonna  otwarta,  w  której  siedzieli  hetman 
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Branicki,  wojewoda  kijowski  Potocki,  książę  Radziwiłł,  podkomorzy 
litewski.  Tę  karetę  otaczali  żołnierze  konni  po  obu  stronach,  na 
koźle  przed  nim  siedziało  dwóch  strzelców  ze  sztućcami,  za  ka- 
reta z  takiemi  sztućcami  drugich  dwóch  strzelców  klęczało  tyłem 
do  karety,  na  stopniach  u  drzwi  kareciauych,  stało  po  dwóch 
takichże,  a  raczej  wisiało  strzelców,  trzymając  się  jedna  ręką  ka- 
rety, a  w  drugiej  mając  sztuciec  złożony  do  wystrzału  z  odwie- 
dzionym kurkiem.  Nie  wiem,  w  coby  się  był  obrócił  ten  glejt 
kareciany,  gdyby  była  do  niego  wypaliła  choć  jedna  rossyjaka 
puszka.  Książę  Radziwiłł,  wojewoda  pijany  na  fantazyą,  mijając 
Poniatowskich,  szarpał  się  w  karecie  i  wytrząsał  ręką  ku  podko- 
morzemu. Ten  zaś  uśmiechał  się  na  takie  głupstwo,  stojąc  spo- 
kojnie na  koniu.  Za  taką  karetą  szły  inne  z  panami,  opasane 
z  obu  stron  żołnierstwem.  dalej  rozmaite  wozy  z  czeladzią  i  rze- 
czami. Na  ostatku  maszerowały  dwa  pułki  radziwiłłowskie  konne. 
Wszystka  to  przewaliło  się  środkiem  obozu  rossyjskiego  i  milicyi 
nadwornej  familii,  bez  najmniejszej  zaczepki,  lubo  przy  daleko 
większej  sile,  mogliby  byli  dobrą  sprawą  rządzeni,  znieść  party ą 
familii,  nierównie  od  swojej  mniejszą. 

Skoro  się  pozbyła  z  Warszawy  przeciwników  swoich  familia, 
rozpoczęli  sejm.  Nie  przyjęli  do  niego  żadnego  posła,  któryby 
obrany  był  na  sejmiku,  nie  w  ich  kole,  ale  w  przeciwnem.  Ode- 
brali Bielińskiemu,  marszałkowi  wielkiemu  koronnemu  juryzdykcyę 
i  chorągiew  węgierską,  tej  lasce  dawnem  prawem  służąca,  a  z  skarbu 
rzeczypospolitej  płatną,  za  to,  iż  nie  dat  do  izby  poselskiej  i  se- 
natorskiej na  wartę  tychże  Węgrów,  lubo  według  dawnego  zwy- 
czaju i  prawa,  dać  był  powinien.  Nie  dał  zaś  dla  tego.  iż  był 
przyjacielem  partyi  saskiej,  iż  izba  poselska  i  cały  zamek,  wprzód 
były  obwarowane  żołnierstwem  nadwornej  familii  (jako  masz  wy- 
żej), nim  uadeszła  godzina  zaciągnienia  pomienionej  warty  wę- 
gierskiej. Która  chcąc  sobie  uczynić  rum,  musiałaby  się  przedzie* 
rać  przez  owe  roty  nadworne,  a  tak  mogłaby  była  wszcząć  bitwę, 
mimo  woli  partyi  saskiej.  Nie  mogąc  zatem  dla  wyrażonej  przy- 
czyny pierwszego  dnia  postawić  warty  swojej,  nie  chciał  jej  dać 
drugiego,  poczytując  ten  sejm  za  taki,  jakim  był  w  samej  rzeczy, 
to  jest  gwałtowny  i  bezprawny.  Przeciwnie  zaś  sejm  mając  moc 
i  ważność  w    swoich    ręku,    osądził  marszałka  za  nieposłusznego, 
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wyzuł  go  wyrokiem  swoim  z  wszelkiej  władzy  i  oddał  ja  wraz 
z  chorągwią  węgierską  Ogińskiemu,  marszałkowi  wielkiemu  litew- 
skiemu, człowiekowi  prócz  wysokiego  imienia,  żadnych  talentów 
niemającemu.  a  przeto  ze  wszystkieni  rozkazom  familii  powolnemu. 
Bieliński,  marszałek  wielki  koronny,  wyzuty  z  władzy,  wy- 
jecnał  w  kilka  dni  potem  do  dóbr  swoich  Otwocka,  w  których 
wkrótce  ile  stary,  umarł. 

''  Pozbywszy  się  famillia  z  Warszawy  wszelkich  przeszkód 
osobistych,  postępowała  w  interesach  publicznych,  podług  planty 
ułożonej  od  książęcia  kanclerza  litewskiego,  to  jest,  opanowania 
całej  władzy  cywilnej;  obróciła  sejm  zaczęty,  który  powinien  był 
być  wolny,  w  sejm  konfederacki,  w  jakim  sejmie  nie  ma  miejsca 
liberum  veto,  ale  pluralitas,  ta  zaś  pluralitas  była  cała  za  fa- 
milia; potem  mocą  tej  pluralitatis,  odebrała  władzę  hetmanom 
obiema  koronnym  nad  wojskiem,  uczyniwszy  regimentarzem  gene- 
ralnym nad  temże  wojskiem  księcia  Augusta  Czartoryskiego,  wo- 
jewodę ruskiego. 

Masalski,  hetman  wielki  litewski,  że  się  trzymał  partyi  Czar- 
toryskich, przeto  wyrokiem  sejmu  ocalał  przy  władzy  swojej. 
W  konstytucyi  odbierającej  władzę  hetmanom  koronnym,  jakoby 
dla  wolności  w  ręku  jednego  obywatela  niebezpieczna,  dołożyli 
ten  paragraf:  że  ponieważ  hetman  wielki  litewski,  statecznie  trwa 
pray  rzeczypospolitej  znajdując  się  obecnie  na  sejmie,  przeto  go 
w  całości  przy  prerogatywach  jego   zachowujemy. 

Nowy  regimentarz  koronny,  wojewoda  ruski,  wydał  uniwer- 
sały do  wojska  oznajmujące.  iż  odtąd  nie  do  hetmańskiej,  lecz 
do  jeeo  władzy  należeć  i  jemu  posłuszne m  być  ma.  Tym  zaś  re- 
gimentom i  chorągwiom,  które  za  Branickim  hetmanem  pociągły, 
wydał  surowe  ordynanse,  aby  natychmiast  opuściwszy  go,  stawały 
pod  Warszawą,  dla  odebrania  nowych  ordynansów. 

Co  gdy  lekcye  od  wojska  ważone  było,  wyprawiono  za  niemi 
podjazdy  rossyjskiei  nadworne  familii,  lecz  te  nie  znalazły  w  ku- 
pie owej  partyi  saskiej,  która  wyszła  z  Warszawy.  Zaraz  za  Pia- 
secznem 3  mile  od  Warszawy,  książę  Radziwiłł  z  wojskiem  swojem 
Odciągnął  ku  Litwie  dla  zasłonienia  dóbr  swoich  od  najazdów 
rossyjskich,  nieomylnie  (.jako  się  niżej  pokaże)  spodziewanych. 
Potocki  wojewoda  kijowski  dumny  w  spokojnym  czasie,  tcbón 
w  niebezpieczeńitwie,  porzucił    także   hetmana,  pobiegł  coprędzej 
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do  dóbr  swoich  na  Ruś.  usiadł  w  nieb  spokojnie,  zkąd  pisał  po- 
kornie do  familii,  iż  gotów  jest  uznać  królem  Poniatowskiego, 
byleby  od  prześladowania  osoby  i  fortuny  swojej  był  bezpieczny. 
Toż  samo  uczynili  i  inni  sascy  przyjaciele,  nie  widząc  przed  sobą 
jednego  pewnego  widoku,  dla  którego  majętriości  swoje  na  rabu- 
nek i  łupieztwo  rewolucyom  zwyczajne  wystawiać  mieli-  Chorągwie 
też  komputowe  niektóre  po  małym  odporze  w  odwodzie,  dały  się 
zabrać  Rossy an om,  niektóre  za  ponęta  obietnic  familii,  dobro* 
wolnie,  prochem  nawet  rossyjskim  nieokarzone,  odstąpiły  hetmana, 
za  którym  wciąż  uganiali  się  Rossyanie.  Ten  zaś  ani  słyszeć  nie 
chcąc  o  królu  Poniatowskim,  ani  też  oprzeć  się  mogąc  przemaga- 
jącej  jego  partyi,  pobłąkawszy  się  parę  tygodni  około  Lublina, 
Samborza  i  Dukli,  nareszcie  z  biskupem  krakowskim  Sołtykiem, 
nieodstępnym  swoim  przyjacielem,  udali  się  do  Węgier,  prosić 
o  protekcyę  cesarstwa,  w  Węgrzech  wtenczas  będącego,  przeciw 
gwałtownościom  familii.  Komendę  zaś  nad  wojskiem  szczupłem 
nad  sześćset  głów  więcej  niewynoszącem,  zdał  Józefowi  Zarem- 
bie majorowi  w  regimencie  konnym,  Potockiego  podczaszego  litew- 
skiego. Taki  był  niedostatek  oficerów  do  wojny  zdatnych  w  woj- 
sku polskiem,  że  ledwo  się  znalazł  jeden  major,  który  się  podjął 
prowadzić  garstkę  ludzi  przed  nieprzyjacielem  tak  długo,  zanim 
by  hetman  jakiej  nowej  z  Węgier  nie  nadesłał  dyspozycyi.  Zaremba 
woził  po  kraju  wojsko  sobie  powierzone  przez  sześć  niedziel  tak 
sztucznie,  iż  go  nigdzie  Rossyanie  przerżnąć  ani  dosięgnąć  nie 
mogli.  Dopiero  gdy  hetman  nic  nie  wskórawszy  u  cesarstwa,  przy- 
słał  Zarembie  i  wojsku  dymisyą  od  posłuszeństwa  swego,  podszedł 
pod  obóz  czyli  pogoń  rossyjską,  kapitulował  z  nią  i  tak  z  hono- 
rem przeszedł  pod  ordynanse  regi  men  tarza  nowego,  który  każdej 
dywizyi  kazał  udać  się  na  leże  swoje.  Hetman  z  Węgier  udał  flię 
do  Lubomli,  do  starostwa  spiskiego,  którego  był  starostą.  Biskup 
krakowski  do  Kielc,  dóbr  swoich  biskupich. 

Uskromiwszy  familia  tym  sposobem  hetmanów  obróciła  siły 
g woje  na  księcia  Radziwiłła.  Ten  pan  miał  kilka  tysięcy  wojska 
swego  nadwornego  regularnego ;  oprócz  tego  drugie  kilka  tysięcy 
kozaków  i  strzelców,  z  gruntu  służących;  miał  kilka  fortec  mo- 
cnych, a  ie  przy  takiej  sile  był  nieubłaganej  familii  nieprzyjacie- 
lem, przeto   garstkę    Rossyi  i  nadwornych   familii,   już   poniekąd 
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ściganiem  hetmana  nadwerężona,  byłby  łatwo  zwyciężył,  gdyby 
do  tej  siły  i  dostatków,  które  posiadał,  miał  roztropność  i  umie- 
jętność wojowania  przyzwoita.  Lecz  ma  na  tych  dwóch  przymio- 
tach wcale  schodziło,  a  pijaństwo  ustawiczne  nawet  mu  rozeznać 
między  dobra  i  zła  rada  swoich  konsyliarzów  nie  dozwalało.  Gdy 
Rossyanie  i  konfederacya  litewska  w  pomoc  Rossyanom  przeciw 
niemn  związana,  obiegła  Nieśwież,  fortecę  jego  mocną,  ale  uftogą 
w  garnizon  i  amunicyę  opatrzona.  Radziwiłł  zamiast  pospiechu 
na  odsiecz,  ciągnął  wolnym  marszem  z  jednych  dóbr  swoich  do 
drugich  uroiwszy  sobie  w  pijanej  głowie  swojej ,  iż  Nieśwież 
jest  forteca  niedobytą,  iż  Rossyan  szturmem  zmordowanych,  przy- 
dybawszy  z  wojskiem  wypoczętem  pobije  i  fortecę  oswobodzi.  A 
gdy  Nieśwież,  czyli  przez  niedostatek  amunicyi,  czyli  przez  zdradę 
został  dobyty  i  zrabowany,  Radziwiłł  oddając  wet  za  wet  familii. 
najechał  Terespol,  rezydencje  Fleminga,  podskarbiego  wielk.  lit., 
który  był  zięciem  książęcia  Czartoryskiego,  kanclerza  wielk.  lit. 
i  teściem  książęcia  Adama,  syna  wojewody  ruskiego  Czartorys- 
kiego. Rabunkiem  Terespola  i  zabraniem  tamtejszego  garnizonu. 
rozjątrzył  tern  bardziej  na  siebie  familię:  zebrawszy  się  w  kupę 
Rossyanie,  nadworni  familii  i  konfederaci  litewscy,  poszli  za  nim 
w  pogoń,  a  doszedłszy  go  niedaleko  Słucka,  drugiej  jego  fortecy, 
stoczyli  z  nim  bitwę.  Tę  Radziwiłł  na  głowę  przegrał  i  nastra- 
szony ostatniem  niebezpieczeństwem,  z  pośrodka  akcyi  jeszcze 
dobrze  stojącej,  we  dwieście  koni  pierzchnął  i  nieoparł  się  aż  na 
Wołoszczyźnie,  po  której  ucieczce  pryncypała.  wojsko  radziwiłłow- 
skie  poddało  się  Rossy  i.  Nie  dosyć  na  tern  było  familii,  że  Radzi- 
wiłła wyzuła  z  siły  zbrojnej  i  wypłoszyła  z  kraju.  Trzeba  go  było 
jeszcze  w  takiej  postawić  kondycyi,  w  jakiej  zostając,  nie  miałby 
sposobu  podżwignąć  nachylonego  losn  swego  i  szkodzić  na  nowo 
interesom  onych.  Na  ten  koniec  natchniona  wielowładnym  ich 
duchem  konfederacya  litewska,  wydala  na  niego  wyrok  ogłasza- 
jący go  za  gwałciciela  publicznego  pokoju  i  za  najezdnika  fortun 
obywatelów  dobrze  myślących.  Odsądziła  go  od  używania  dóbr 
i  od  wszystkich  urzędów  i  honorów ;  naznaczyła  opiekunów  do  całej 
jego  substancyi.  Jemu  zaś  wyznaczyła  na  susestancyę  40  tysięcy  rocznej 
pensyi,  jeżeliby  w  kraju  w  miejscu  obranem,  pod  dozorem  opiekunów 
spokojnie  mieszkać  przedsięwziął.     Dziesięć  tysięcy  tylko,  jeżeliby 
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się  za  granica  po  cudzych  państwach  tułał.  Tak  pan  milionowych 
intrat  doznałby  był  ostatniego  ubóstwa,  gdyby  go  byli  krewni 
sumami  znacznemi  w  tej  poniewierce  zagranicznej  nie  wspierali. 
Póki  Rossyanie  mieli  roztargnienie  z  Radziwiłłem,  poty  uda- 
wało się  nie  źle  na  ludziach  familii  trzem  Potockim  młodym,  to 
jest  staroście  błońskiemu,  staroście  lozańskiemu  i  staroście  śnią* 
tyńskiemu,  którzy  w  kilka  set  koni  dobra  przeciwników  swoich 
partyzantami  familii  poczytanych,  z  uraz  prywatnych  najeżdżali 
i  podjazdy  nadworne  Czartoryskich,  za  niemi  się  uganiające,  czę- 
stokroć znosili.  Lecz  skoro  się  pozbyli  Radziwiłła,  uiedługo  wszyst- 
kich, trzech  połapali  i  w  zamku  łańcuckim  osadzili.  Po  tyeh 
wszystkich,  jak  późno  tak  też  i  nieszczęśliwie  porwał  się  do  fo- 
mentacyi  szlachty  w  Kujawach  Karłowskich,  starosta  kruświcki 
Ten  z  małego  dworaczka,  którym  był  niedawno  u  Potockiego,  wo- 
jewody kijowskiego,  za  faworami  tego  pana,  wspiąwszy  się  cokol- 
wiek na  nogi  przez  ożenienie  bogate  z  Mirowną,  kasztelankę  szloń- 
8ką,  i  przez  dostąpienie  starostwa  krnswickiego,  uczynił  Bobie 
nadzieję  do  podniesienia  się  wyższego,  zadaniem  jakiej  trudności 
Czartoryskim  w  przyszłej  elekcyi,  dla  pozbycia  się  której,  pewnieby 
go  nowym  jakiem  zaszczytem  i  intratnym  opatrzyli.  A  i  pryncypał 
dawny,  Potocki,  na  polu  elektoralnem  przed  szlachta  Poniatow- 
skiemu kontradykującą  stojącego,  i  skrytą  jego  nienawiść  do  tego 
kandydata,  takowym  widokiem  łechcącego,  pewnieby  go  nie  gołą 
ręką  przywitał.  Na  ten  koniec  Karłowski  począł  zbierać  w  Kuja- 
wach szlachtę,  obiecując  im  z  takiego  postępku  znaczne  podczas 
elekcyi  zyski,  jakie  zazwyczaj  spływały  na  szlachtę  owych  czasów, 
kiedy  się  kilku  kandydatów,  .a  jeszcze  cudzoziemców  do  korony 
ubiegało,  że  się  prawie  same  dukaty  do  kieszeń  cisnęły,  a  wino 
zewsząd  strumieniami  do  gardła  płynęło.  Zebrawszy  takim  sposo- 
bem kilkadziesiąt  szlachty,  niby  to  dla  zabawy,  najechał  z  nimi 
stryja,  po  którym  na  niego  spadała  sukcesy  a,  a  której  doczekać  się 
nie  mógł.  Stryj,  najechany  od  synowca  śmiałego  i  wykrętacza  prze- 
dniego, uciekł  do  Kossowskiego,  podskarbiego  nadwornego  koron- 
nego. Kossowski  na  głowę  nieprzyjazny  Karłowskiemu,  iż  mu 
zawsze  na  sejmikach  stawał  się  zawalidrogą,  kazał  go  zapozwać 
na  sądy  kapturowe,  które  rai  rządził  jako  partyzant  Czartoryskich. 
Zadano    mu,   że  chciał  zabić  stryja   (pomiarkowawszy   Karłowski, 
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c*wn  pachnie  taka  żadanft)  opufzczony  od  szlachty,  uszedł  do  kla- 
sztoru do  Karmelitów  w  Kcyni,  ztamtąd  wyprowadzony  na  parol 
kawalerski  od  Kraszewskiego,  pułkownika  natenczas  tytularnego, 
potem  za  tę  sprawę  "brygadyera  kawaleryi  aktualnego,  ledwo  wy- 
szedł za  mury  klasztorne,  został  żołnierstwem  otoczony,  do  więzie- 
nia wtrącony  i  rozstrzelany.  Już  się  po  Karłowskim  nikt  więcej 
nie  znalazł,  któryby  się  odważył  przeciw  partyi  Czartoryskich  naj- 
mniejsze czynić  zaburzenie.  Jedni  z  przeciwników  cicho  w  domu 
poprzysiadali,  drudzy,  którzy  mieli  potrzebę  szukania  łaski  familii, 
nie  widząc  nikogo  z  przeciwka,  przy  którym  by  obstawać  mogli, 
do  niej  się  przywiązali.  W  czasie  opisanych  zamieszek  w  kraju 
sejm  konwokacyjny  w  Warszawie  odprawił  się  spokojnie,  przeniósł- 
szy się  z  izby  poselskiej  do  senatorskiej,  po  obranin  marszałka, 
który  to  sejm  jako  w  czasie  bezkrólewia  był  pod  powagą  i  pierw- 
szeństwem Władysława  Lubińskiego,  prymasa,  jako  i n ter- króla,  któ- 
rego miejsce  do  zasiadania  było  krzesło  z  poręczami,  z  prawego 
boku  tronu  na  pierwszym  gradusie  postawione,  na  obiedwie  strony 
sali  wygodny  rzut  oka  prymasowi  dający.  Senatorowie  zasiadali  na 
swoich  krzesłach  po  obu  stronach  sali,  a  ministrowie  na  drugim 
końcu  tejże  naprzeciw  tronu.  Nikt  się  nie  posuwał  na  wyższe  krze- 
sło, choć  wakowało,  lecz  każdy  pilnował  swego. 

Kasztelani  zaś  powiatowi  (których  nazywano  drążkowymi)  sa- 
dowili się  na  krzesłach  za  ostatnim  senatorem  próżnych,  a  posłowie 
na  ławach  kasztelańskich  za  krzesłami  będących  i  za  napełnieniem 
pierwszych  ław,  na  drugich  i  trzecich  wraz  z  arbitrami.  Urzędnicy 
zaś  koronni  i  litewscy,  jako  to :  sekretarze,  pisarze,  referendarze 
etc.  otoczyli  z  obu  stron  stojąc  tron  królewski,  chociaż  wakujący. 
Że  zaś  za  tronem  i  krzesłem  prymasowskiem  miejsce  było  zastą- 
pione urzędnikami  koronnymi;  w  tyle  których  dopiero  mógł  się 
kto  mieścić  z  arbitrów,  a  z  takiego  miejsca  nie  mógł  Młodziejow- 
ski  audytor  i  duch  prymasowski,  postrzegać  mig  swego  pana,  kiedy 
go  na  poradę  do  ucha  potrzebował,  więc  Młodziejowski  stał  w  końcu 
izby  senatorskiej  za  ministrami,  mając  się  w  takiem  stanowisku  oko 
w  oko  z  prymasem,  do  którego  przebiegał  środkiem  izby  i  poszep- 
tawszy mu  do  ucha,  jakie  miał  dać  zdanie  w  zachodzącej  materyi 
nazad  na  swoje  stanowisko  powracał,  która  to  kursory  a  Młodzie* 
jowskiego,   że    była  bardzo  częsta,  a  słowem,   tyle  razy,  ile  razy 
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prymas  rai  a/  dać  swoje  zdanie,  przeto  wydał  się  prymas,  iż  jego 
rozum  mniemany  od  publiczności,  siedział  w  głowie  Młodziejow- 
skiego,  a  prymasowska  głowa  wielką  peruką  nakryta  pustkami  stała. 
Dla  czego  prymas  od  senatorów  i  poetów  mówiących  często  przy- 
kre ucinki  odbierał,  a  Młodziejowskiego  Macbiawelem  po  księsku 
przybranym  nazwano. 

Na  tym  sejmie  wiele  dobrych  praw  napisano,  których  lubo 
nie  jest  moją  rzeczą  wypisywać,  ponieważ  nie  Tolumen  prawa,  ale 
historyą  pisać  przedsięwziąłem,  wspomnę  jednak  niektóre  przedniej* 
sze,  i  tak:  astanowieuie  komisyi  wojskowej  i  skarbowej  stanęło, 
dzieło  arcydobre,  ponieważ  pierwsza  i  druga  pod  bokiem  króla 
w  Warszawie  osadzone  i  ustawiczne,  dawały  prędszą  sprawiedliwość 
z  wojskowych  pokrzywdzonym,  niż  przedtem  komisya  radomska 
sześcioniedzielna  w  tak  krótkim  czasie  niezliczonych  spraw  i  skarg 
objąć  i  uspokoić  nie  mogąca ;  skarb  takie  publiczny  pod  dozorem 
tejże  komisyi  lepiej  i  wierniej  był  administrowany,  niż  przedtem 
od  jednego  podskarbiego,  który  pospolicie  panem  był  dochodów 
wszystkich  publicznych,  nikomu  więcej,  jak  tylko  jemu  samemu 
znajomych,  a  zatem  w  takiej  tylko  kwocie,  jaka  się  mu  podobała 
na  sejmie  rzpltej  do  rachunku  podawanych. 

Drugie  prawo  zbawienne  tegoż  sejmu,  zniesienie  zajazdów, 
na  których  działy  się  zabójstwa  wielkie,  gdy  jeden  mocny,  czasem 
za  dekretem,  a  czasem  za  jedną  kondemnatą  zajeżdżał  drugiemu 
dobra,  nazbierawszy  gromadę  szlachty,  lub  nadwornego  żołnierza, 
a  to  na  fundamencie  starego  prawa,  które  na  przeciwnych  dekretom,, 
pozwalało  używać  takowej  mocy,  i  tę  formalność  w  dekretach 
i  kondemnatach  ostatecznych  dodawało:  adhibista  universa  nobili* 
tatę.  Na  fundamencie  tedy  tego  kawałka  prawa,  jeden  na  drugiego 
zbierał  kupy  zbrojne,  i  wyganiał  z  majętności  pod  tradycyą  pod* 
danej,  albo  przez  mocniejszą  siłę  przeciwnika  odparty  uciekał  z  de* 
kretem  i  kondemnatą  oberwawszy  po  skórze.  Zabójstwa,  rąbaniny 
i  kalectwa,  które  się  w  takich  okazyach  zdarzały,  dopiero  po  roz- 
poznaniu interesu  pry ncy palnego,  były  sądzone  i  karane;  kto  prze* 
grał  interes  pryncypalny.  ten  odpowiadał  za  gwałtowność  utytą. 
Ktcf  wygrał  ostatecznie,  był  wolny  od  kary,  choćby  się  sprzeciwiał 
najzuchwaląj  pierwszym  dekretom  i  choćby  stu  zabił. 
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Takowe  tedy  pod  starem  prawem  dziejący  się  zabójstwem 
i  krwi  tozlewem,  zniósł  sejm  conrocationis  postanowiwszy,  aby 
otrzymujący  dekret  zajazdowy,  albo  kondegnatem,  nieużywał  już 
kup  najętych,  lecz  żołnierzy  rzeczypaspolitej,  którego  komisya 
wojskowa,  zyskującym  ostatecznym  dekretem  lub  kondemnaty 
traditionis  bonorum,  dodawać  obowiązana  była.  Kto  się  zaś  targnął 
aa  żołnierza  rzpltej  za  dekretem  i  oficyalistą  sądowym  tradującego 
dobra,  takiego  większa  komenda  przysłana,  brała  bez  ceremonii 
w  kajdany  prowadziła  na  rozprawę  do  trybunału,  gdzie  za  zuchwałe 
tatgnienie  się  na  władzę  rządową  był  karany  wpólkryminalnie,  to  jest : 
grzywnami  i  wieżą  dolną.  Choć  się  trafiło,  że  przy  takowej  trądy- 
cyi  zginął  żołnierz,  nie  było  jednak  praktyki,  żeby  śmiercią  ska- 
rano przyczynę  zabójstwa:  instancye,  fawory,  wynalazłszy  zawsze 
przyczynę  w  żołnieYzu  zabitym,  iż  nad  przepis  ordynansu  postępu- 
jąc sobie,  zginął  samochcąc,  albo  też  niechcąc  pokazać  ordynansu, 
nie  był  uznany  za  żołnierza  Rzpltej,  tylko  za  inwazora.  W  dobrach 
zaś  podanych  na  tradycyą  tego  osadzono,  na  którego  zysk  wy  pa 
dała  tradycyą,  aż  do  rozprawy  ostatecznej  Trzecie  prawo  tego  sej- 
nu  zniosło  taksę  głowy,  którą  przedtem  płacił  szlachcic  za  zabi- 
tego plebejusza;  na  miejscu  takiego  dzikiego  prawa  starożytności 
napisano,  aby  szlachcic  zabijający  bądź  szlachcica,  bądź  nie  szla- 
chcica, bądź  swego  własuego  poddanego,  tracił  za  niego  głowę 
•woja.  Lecz  szlachta,  osobliwie  panowie,  pokazując  z  jednej  stro 
ny,  iż  idą  drogą  sprawiedliwości  tego  prawa,  a  z  drugiej  strony 
nie  mogąc  znieść  jego  rygoru,  na  późniejszym  sejmie  dołożyli  do 
niego  tę  łatkę:  iż  szlachcic,  aby  tracił  swoją  głowę  szlachecką  za 
chłopską,  powinien  być  12ma  świadkami  oczywistymi  przekonany, 
o  którą  liczbę,  iż  bardzo  trudno,  przeto  rygor  prawa  owego  zwol- 
niał,  i  zabójca  pieniędzmi  się,  acz  drożej  jak  pierwej,  opłacał,  choć 
by  tylko  jednego  do  świadka  do  liczby  12-tu  brakowało. 

Inne  prawa  stosowały  się  najwięcej  do  ułożenia  paktów  kon- 
wentów dla  nowego  króla,  między  któremi  była  też  propozycya. 
iwawie  od  niektórych  posłów  popierana,  aby  król  przyszły,  który 
ant  być  Polak  os  de  ossibus.  używał  polskiej  sukni.  Stanisław 
Poniatowski  przeznaczony  do  korony,  zasiadł  na  tym  sejmie  jako 
poseł  ziemi  warszawskiej,  słuchał  cierpliwie  tych  głosów,  nie  od- 
zywając się  bynajmniej    przeciwko   nim,    chociaż   nie  lubił  stroju 
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polskiego  i  ohoć  nigdy  nie  myślał  pozwolić  na  to,  aby  się  i  w  mo- 
ment koronacyi  przebrał  w  polska  suknię,  prywatnie  tedy  obo- 
wiązywał swoich  przyjaciół  w  większej  nierównie  liczbie,  niż  prze- 
ciwnicy będących,  aby  go  do  stroju  polskiego  nie  przymuszali. 
Czego,  aby  łatwiej  dokazał,  postarał  się  o  zdanie  na  piśmie  dwu- 
nastu doktorów,  iż  gdyby  podług  mody  panującej  pod  ten  czas 
w  polskim  stroju  ogolił  głowę  (była  zaś  moda  golenia  głów  wy- 
soko, tak  iż  u  niektórych  ledwo  czubek  włosów  zostawał  na  wio- 
rzchu)  tedyby  musiał  ustawicznie  chorować,  a  może  i  umrzeć.  Na 
takowe  więc  zdanie  doktorów  materya  o  stroju  przyszłego  króla 
wcale  została  zaniechana  i  w  pacta  conyenta  nie  weszła.  Podo- 
bnym sposobem  zbył  się  jazdy  kosztownej  do  Krakowa,  na  która 
jako  nie  miał  wątku,  a  familia  Czartoryskich,  która  go  pieniędzmi 
wspomagała,  także  się  fatygować  do  Krakowa  nie  chciała,  wyro- 
bił sobie  zatem  świadectwo  dwunastu  architektów  o  zamku  kra* 
kowskim:  iż  w  nim  sala  do  koronacyi  dawnym  królom  służąca, 
tak  jest  słabą,  że  gdyby  w  niej  stanęło  300  ludzi,  tedyby  się  za' 
padła,  nie  dopieroź,  gdyby  tłokiem  sejmu  koronacyjnego  napchana 
była.  Takiemi  fortelami  u  nikogo  wiary  nie  znajdującemi,  ale 
wtenczas  już  przyszłemu  królowi  podcblebstwem  dworskiem  na* 
skakującem,  zbył  się  obmierzłych  sobie  wąsów  polskich  i  czupry- 
ny, tudzież  podróży  do  Krakowa,  na  którą  jego  worek  nie  wy- 
starczał, a  familijny  nie  chciał  mu  służyć. 

Ostatnia  materya  tego  sejmu  była,  jak  się  województwa, 
ziemie  i  powiaty  miały  stawić  na  przyszłą  elekcyą  króla,  czy  vi- 
ritim,  to  jest  w  całym  zbiorze  szlachty,  czy  przez  posłów.  Jedne 
województwa  determinowały  obrać  posłów,  drugie  stanąć  vi  ritim. 
Które  zezwoliły  na  posłów,  te  naznaczyły  ich  liczbę  większą,  niż 
bywała  na  inne"sejmy  podług  prawa  wyznaczona,  albowiem  po  12 
i  po  24  z  jednej  zi?mi  naznaczono,'  które  zaś  postanowiły  stanąć 
yiritim,  te,  mimo  powszechność  mającą  stawić  się  na  polu  elekto- 
ralnem,  co  do  głosowania  na  króla,  wyznaczyły  zwyczajną  liczbę 
posłów  co  do  zasiadania  w  składzie  sejmowym.  Dwa  albowiem 
zgromadzenia  (iż  tak  rzekę)  całą  figurę  tego  sejmu  formowały.  Pier- 
wsze zgromadzenie  było  senatorów  i  posłów,  zasiadających  i  radzą- 
cych najprzód  pod  szopą,  a  potem  w  okopach,  i  to  było  sejmem  przez 

kilka  dui  trwającym.  Drugie  zgromadzenie  było  wszystkich  razem 
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senatorów,  posłów  i  nie  posłów  na  jeden  dzień  na  pole  elektoral- 
ne blisko  okopów  i  szopy  pod  Wola.  wioską  tak  się  zowiącą,  ze- 
branych, na  koniach  siedzących  przez  województwa,  uszykowanych 
w  cztery  ściany  kwadrat  formujące,  i  które  dopiero  w  kilka  dni 
po  zaczętym  sejmie  na  swoim  placu  dało  się  widzieć.  Jeszcze  do 
tego  opisu,  dla  wiecznej  rzeczy  pamiątki  (której  ani  my  dziś  ży- 
jący, ani  nasi  następcy  podobno  więcej  oglądać  nie  będziemy) 
dodać  należy:  pierwsza,  iż  z  tych  wojówództw,  które  się  yiritim 
stanąć  na  elekcyą  obowiązały,  nie  zjechała  się  wszystka  szlachta, 
ale  tylko  po  garstce,  w  mundury  od  magnatów  przystrojona.  Dru- 
ga, że  i  z  tych  województw,  które  sobie  obrały  stanąć  przez  po- 
słów, wielu  było  szlachty  nie  posłów,  którzy  na  dobrych  koniach 
rzędno  i  paradnie  wraz  z  posłami  stawili  się  na  polu  elektoralnem. 
Ciągnęli  z  miasta  Warszawy  na  pole  elektoralne  rotami  pod  prze- 
wodnictwem swoich  wojewodów,  kasztelanów  i  urzędników  bogato 
wystrojonych,  z  pomiędzy  których  niektórzy  konie  dzielne  pod 
sobą  bnńczukami  tureckiemi,  a  siebie  tarczami,  perłami  nasadzo- 
nemi,  na  lewą  rękę  zawieszoneroi,  przyozdobili ;  co  było  widokiem 
arcywspaniałym.  Na  tę  elekcyą  bardzo  wiele  Się  cudzoziemców 
nazjeidżało.  Warszawa  i  Praga  napełniona  była  ludem  rozmaitym, 
a  przecie  przy  takim  nacisku  na  niczem  nikomu  co  do  wygody 
nie  schodziło.  Dla  przeprawy  województw,  księstwa  litewskiego  i 
i  Podlasianów,  zrobiony  był  na  Wisie  most  pływający  na  łyżwach, 
który  od  tego  czasu  wziąwszy  swoją  egzystencyą,  trwa  po  dziś 
dzień  i  dwakroć  przeszło  stotysięcy  złotych  polskich  przynosi 
skarbowi. 

Sejm  tedy  electionis  zaczął  się  dnia  28.  sierpnia  r.  1764  pod 
szopą,  która  była  drewniana  tarcicami  obita  i  tarcicami  przykryta, 
a  nazajutrz  dla  większego  przestworu,  udał  się  w  okopy  w  kwa- 
drat uformowane  z  czterema  bramami.  W  środku  okopów  były  ła- 
wy proste  do  siedzenia  dla  posłów  i  arbitrów,  i  krzesła  dla  sena- 
torów. 

Materya  tego  sejmu  była:  obranie  króla  nie  innego  tylko 
Polaka,  i  ceremonia,  jaką  miało  być  odbyte  to  obranie.  Wiedzieli 
od  sejmu  konwokacyjnego  wszyscy  dobrze,  iż  nie  kto  inny,  tylko 
Poniatowski  będzie  królem,  bo  nikt  prócz  niego  konkurentem  ja* 
wnym  i  mocnym  do  korony  nie  pokazał  się-.   Lecz  dla  uformowa- 
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nia  wolnej  elekcji  wszystko  tak  robili,  jak  być  było  powinno,  gdy- 
by  w  samej  rzeczy  naród  wolno,  nie  z  przymusu,  nie  pod  harmatą 
rossyjską  króla  sobie  obierał.  A  że  Bossy  a  temu  sejmowi  assysto- 
wała,  stojąc  na  pogotowiu  pod  Warszawą,  przeto  nie  było  nikogo, 
któryby  się  propozycyi  podanej  od  prymasa,  aby  Stanisława  Ponia- 
towskiego, stolnika  litewskiego,  obrać  i  narodowi  ogłosić  za  kandy- 
data do  tronu  sprzeciwił.  Gały  skład  sejmu  jednemi  usty  odpowie- 
dział :  zgoda !  i  już  pierwsza  materya  najważniejsza  w  jednym  mo- 
na encie  została  ułatwiona. 

Druga  co  do  sposobu,  czyli  ceremoniału  tego  obrania,  również 
nie  miała  trudności,  lecz  dla  operacyi  swojej  więcej  potrzebowała 
czasu,  przeto  też  kilka  dni  wleczona  była  dla  kształtu,  choć  nie  dla 
potrzeby. 

Na  początku  sejmu  tego  Sołtyk,  biskup  krakowski,  przybył 
pod  Warszawę.  Z  stanowiska  swego  posłał  do  księcia  Czartoryskie- 
go, kanclerza  wielkiego  litewskiego,  z  propozycyami,  iż  gotów  jest 
przystąpić  do  jedności  obrad  publicznych,  uznać  Poniatowskiego 
królem,  byle  władza  odebrana  hetmanowi  Branickiemu  była  przy- 
wrócona i  dekret  zapadły  na  Radziwiłła  został  zawieszony  do  sejmu 
koronacyjnego.  Lecz  gdy  familia  Czartoryskich  wszystko  w  ręku 
swoich  mająca  takiemi  propozycyami  jednego  księdza,  który  nie- 
dawno uciekał  przed  ich  partyą,  wzgardziła,  odjechał  na  powrót 
do  Kielc,  dóbr  swoich  biskupich,  z  mioą  odgrażającą.  Od  której, 
żeby  się  familia  zabezpieczyła,  posłała  w  dobra  jego  1.300  Rossyau, 
którzyby  jego  próżną  fantazyą  na  wodzy  trzymali. 

Sejm  tymczasem  swoją  drogą  spokojnie  postępował:  Uchwa- 
liwszy w  okopach  zgodnie  kandydatem  do  tronu  Poniatowskiego, 
należało  podać  to  do  wiadomości  i  akceptacyi  całemu  narodowi. 
Dzień  do  tego  dzieła  naznaczony  został  7.  września,  które  odpra- 
wiło się  takim  sposobem : 

Wszystkie  województwa,  senatorowie,  posłowie  i  nieposłowie 
zjechali  się  na  pole  elektoralne,  i  stanęli  na  koniaeh,  jako  się 
wyżej  na  karcie  opisało.  Do  tak  stojących  przejechał  prymas 
z  swego  pałacu  z  znaczną  assystencyą,  karyolką  bogata  od  złota, 
aksamitu  pąsowego  i  galonów,  na  wszystkie  strony  blask  rzuca- 
jącą, czterokonną  z  stangretem  i  forysiem  na  koniaeh  siedzących, 
także  galonami,  a  koniec  czubami  złotemi  błyszczących.  W  takiej 
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jtigurze  (nie  mogąc  konno,  bo  na  krzyże  zawsze  stękał,  i  dla  tego 
poebyło  chodził),  objeżdżał  województwa  :  Najprzód  przyjechał  do 
województwa  poznańskiego  i  kaliskiego,  z  aryngą  następującą : 
witam  Waśeiów  Mościwych  Panów  i  Braci  na  tern  elektoralnem 
polu.  Oraz  pytam,  jak  jest  wola  i  zgoda  Prześwietnych  Województw 
Wielkopolskich,  kogo  mam  nominować  za  króla  i  pana?  Odpo- 
wiedzieli na  to:  Twardowski,  wojewoda  kaliski  (bo  książę  Jabło- 
nowski, wojewoda  poznański,  sekretny,  a  od  nikogo  nie  wsparty 
'pretendent  tronn,  nie  śmiał  się  pokazać  na  tym  sejmie)  i  Mielżeń- 
ski,  kasztelan  poznański,  że  sobie  nikogo  innego  nie  życzą  mieć 
królem ,  tylko  JMci  Pana  Stanisława  Poniatowskiego ,  stolnika 
litewskiego ;  i  natyebmiast  podali  do  rąk  prymasowi  kandydacya 
podpisem  szlachty  obydwóch  województw  stwierdzoną.  Tę  ode- 
brawszy prymas,  stojący  w  karyolce,  pytał  się  po  trzy  razy 
szlachty  tychże  województw:  jestźe  »goda  JWMFanów,  abym  no- 
minował za  króla  i  pana  JMci  Stanisława  Poniatowskiego,  stol- 
nika litewskiego  ?  a  za  każdym  razem  odebrawszy  odpowiedź 
w  krzyku  donośnym:  zgoda  i  vivat!  pokłoniwszy  się,  usiadł 
i  jechał  ku  następującemu  województwu.  Że  zaś  poczynając  od 
województw  wielkopolskich  te  objażdżkę,  uczynił  krzywdę  woje- 
wództwom małopolskim,  na  które  przypadł  tego  roku  turnus  pierw- 
szeństwa ;  przeto  się  przed  wotowaniem  żalili  na  prymasa  seryo 
Krakowanie  i  Sandomierzanie,  których  on  przepraszając  za  tę 
omyłkę,  złożył  ją  na  kalwakatę  przed  karyolką  przodkującą, 
iż  go  ta  do  pomienionycb  województw  wielkopolskich  zapro- 
wadziła. 

Nie  było  żadnej  odmiany  we  wszystkich  województwach: 
wszędzie  jedna  arynga  pytania  i  odpowiedzi,  wyjąwszy  jedno  wo- 
jewództwo kijowskie,  do  którego  gdy  przybył  prymas  z  zapytaniem 
wyżej  wyrażonem,  Potocki,  wojewoda  kijowski,  na  czele  swego 
województwa  na  koniu  siedzący,  jedynie  przez  bojaźń  ściągnieuia 
Moskali  do  dóbr  swoich  tej  elekcyi  assystujących,  w  sercu  zaś 
jako  pan  wielki,  brzydzący  się  tak  ubogim  królem,  z  pacierz 
ruchając  wargami,  nie  mógł  wykrztusić  tego  słowa  Poniatowski, 
ale  tylko  odpowiedział:  zgadzam  się  z  poprzedzającemi  woje- 
wództwami, o  reszcie    (dołożył,    oddając    kandydacya   prymasowi) 
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ten    papier    nauczy.    Szlachta    zaś  jego    na    zapytanie    prymasa 
odezwała  się  zgoda  i  vivat! 

Druga  także  osobliwość  zaszła  w  województwie  ruskiem : 
szlachcic  jeden  nie  paradnie  ubrany  i  pa  koniu  podłym,  wysuną- 
wszy się  z  szeregu  ku  prymasowi,  zaczął  do  niego  przed  pyta- 
niem taką  perorę :  Mości  książę,  proszę  Waszej  Książęcej  Mości 
imieniem  całego  naszego  województwa,  ażebyś  nam  nominował 
za  króla  i  pana,  Jaśnie  Oświeconego  Książęcia,  JMci  wojewodę 
ruskiego,  od  którego  nasze  województwo  ruskie  wielkich  doznaje 
dobrodziejstw  (a  nota  bene  nie  obejrzał  się  po  sobie  i  chudym 
koniu  swoim,  że  na  nim  żadnego  pańskiego  dobrodziejstwa  znać 
nie  było) ;  lecz  wróćmy  się  do  rzeczy.  Prymas  jakby  tego  nie 
uważał,  swoje  pytanie  zaczął,  na  które  książę  wojewoda  ruski 
wyraźnie  odpowiedział,  iż  chce  mieć  za  króla  i  pana  Stanisława 
Poniatowskiego,  i  oddał  prymasowi  kandydacyą,  jeszcze  zaś  wprzód 
uchyliwszy  kapelusza,  odpowiedział  szlachcicowi :  Dziękuję  WMci 
Panu.  Uważałem,  iż  książę  wojewoda  ruski,  na  siwym  mierzynku 
siedzący,  odpowiadając  prymasowi,  dużo  był  na  twarzy  pobladł : 
czy  go  ów  szlachcic  zmieszał  swoją  niespodziewaną  i  bez  wszel- 
kiej konsynkwencyi  nominacyą,  czyli  też  usta  nie  zgadzały  się 
z  sercem,  które  dużo  na  to  boleć  musiało,  iż  za  jego  pieniądze 
korona  się  nie  jego  Adamowi,  ale  Stanisławowi  dostała. 

Tak  tedy  dzieło  najpryncypalniejsze  całego  narodu  niemal 
w  godzinie  odbyte  zostało  w  zgodzie,  w  spokojności  i  rzadkiej 
skromności.  Na  tej  elekcyi  nikt  się  ani  krwią  nie  oblał,  ani 
winem  nie  zachłysnął,  bo  nie  tylko  wina,  ale  i  szklanki  wody  od 
pragnienia,  na  polu  elektoralnem  nie  było.  Nazajutrz  Sosnowski, 
pisarz  polny  litewski,  marszałek  sejmowy,  zagaiwszy  sesyą  sej- 
mową pod  szopą,  przeniósł  się  z  senatorami  i  posłami  w  okopy 
dla  większego  przestworu,  gdzie  stanąwszy  w  środku  na  krześle 
książę  prymas  pytał  się  po  trzy  razy:  jeżeli  jest  zgoda  stanów 
sejmujących,  żeby  przystąpił  do  nominacyi  za  króla  Stanisława 
Augusta  wczoraj  na  polu  elektoralnem  przez  naród  zgodnie  poda- 
nego. Na  co  gdy  od  wszystkich  słyszane  były  odpowiedzi  po 
tyleż  razy :  zgoda !  przystąpił  do  tejże  nominacyi.  którą  w  krót- 
kich słowach  odbywszy,  zlecił  marszałkom  dwom  litewskim,  to 
jest  Ignacemu  Ogińskiemu  wielkiemu  i  Józefowi  książęciu  Sanguszce 
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nadwornemu  (by  tylko  oi  dwaj  sejmowi  temu  asystowali,  ko- 
ronni zaś  w  domach  swoich  na  króla  się  dąsali),  ażeby  Indowi 
pospolitemu  okopy  otaczającemu  obwieścili  po  bramach  okopowych, 
że  Poniatowski,  stolnik  litewski,  zgodnemi  i  powszechnemi  głosami 
obrany  jest  królem  polskim  pod  imieniem  Stanisława  Augusta, 
pod  którem  imieniem  ma  być  uznawany  od  wszystkich  stanów 
i  kondycyi  całego  narodu  za  prawdziwego  i  prawego  monarchę. 
Co  gdy  marszałkowie  wspomuieni  w  czterech  bramach  okopowych 
głosem,  ile  mogli  mocnym,  ludowi  donieśli,  i  doniósłszy  z  relacyą 
do  koła  sejmowego  powrócili,  książę  prymas  zaczai  hymn:  Te 
Deum,  który  śpiewali  wszyscy  przy  odgłosie  trąb,  kotłów  i  biciu 
z  harmat  Po  odśpiewaniu  hymnu  ruszyli  się  wszyscy  w  paradzie 
do  pałacu  Poniatowskich  na  krakowskiem  przedmieściu  obok 
koszar,  kazimierzowskiemi  zwanych,  stojącego,  w  którym  się  znaj- 
dował król  świeżo  obrany.  Tam  odebrawszy  zwykłe  takim  dzie- 
jom powinszowania  i  oddawszy  wzajemne  podziękowania,  wsiadł 
na  konia  nie  bogato,  lecz  gustownie  w  rząd  i  siatkę  przybranego, 
jechał  otoczony  panami  i  niezmierna  kalwakata  do  kollegiaty  św. 
Jana,  która  kalwakata  miała  przed  sobą  chorągiew  ułauów  kró- 
lewskich, a  za  sobą  oddział  gwardyi  konnej  koronnej.  Wszyscy  jadąe 
z  wolna  wykrzykiwali:  vivat!  które  słowo  gdy  przeszło  od  końca 
do  końca,  znowu  się  zaczynało  i  trwało  ciągle  i  hucznie  aż  do 
samych  wrót  kościelnych. 

W  kościele  powtórnie  było  śpiewane  Te  Deum  przy  biegu 
z  harmat  i  powinszowania  od  prywatnych,  a  najwięcej  od  dam 
królowi  oddawane;  po  których  skończonych  szedł  król  gankami 
z  kościoła  do  zamku  prowadzącemi  w  niezmiernym  tłoku  trzymając 
obiedwie  ręce  wyciągnione  do  całowania  wszystkim,  mimo  których 
przechodził.  Na  zamku  małą  chwilę  zabawiwszy  między  owym 
tłokiem,  zamknął  się  w  gabinecie  swoim,  ażeby  radości  przed 
obliczem  narodu  w  sobie  tłumionej,  mógł  rozpuścić  cugle  i  podzie- 
lić się  nią  z  faworytami. 

Po  wykrzyknieniu  króla  na  polu  elektoralnem  nie  było  już 
żadnych  zjazdów  narodowych  ani  sessyi  sejmowych,  tylko  pry- 
watne konfereneye  między  dolegatami  królewskimi  i  rzeczypospo- 
litej,  do  ułożenia  paktów  konwentów.  Te  zaś  konfereneye  odpra- 
wiały  się   w  Warszawie  po   pałacach    magnatów,  to  u  ksiąięcia 
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prymasa,  to  u  książęcia  kanclerza  litewskiego,  to  u  k*iąaęcia 
wojewody  ruskiego,  to  u  innych,  gdzie  który  delegatom  obiad 
ofiarował ;  bo  o  króla  długo  po  elekcyi  była  zimna  kaehnia.  Dwór 
jego  cały  był  na  strawnych  pieniądzach  i  sam  król  jadał  i  gar* 
kuchni  nawet,  kiedy  miał  obiad  publiczny,  płacąc  od  osoby  po  czerwo- 
nym złotym  Kielusowi  traktyerowi,  w  co  już  wchodziły  i  trunki 
i  wszystkie  narzędzia  stołowe.  Dworzanie  zaś  jego  z  małego  traktamen- 
tu miesięcznego  który  brali,  najmowali  sobie  stoły  po  inszych  garkucb- 
niach  tańszych,  nawet  i  półtynfowych  i  szustakowych  obiadów.  Dwo- 
rzan albowiem  królewskich  z  początku  był  regestr  niezawarty,  przyj- 
mował król  lada  czerkiesa,  byle  z  miną  junacką,  ehoó  gołego, 
rozumiejąc  (bez  czego  się  obeszło,  jakeśmy  wyżej  widzieli)  że  mu 
się  szablą  tronu  dobijać  trzeba  będzie.  Więc  też  takowych  dwo- 
rzan utrzymował  po  żołniersku  chłodno  i  głodno,  aby  sprzykrzy- 
wszy sobie  takową  etykietę  dworską,  sami  się  dobrowolnie  nie 
będąc  potrzebnymi,  poodprawiali.  Co  też  nie  długo  ciż  panowie 
Hołodkiewiczowie  uczynili,  poprzejadawszy  i  poprzepijawszy  na 
służbie  królewskiej  konie  i  porządki. 

Szopę  po  innych  elekcyach  zazwyczaj  paloną,  na  instancyą 
królewską  darował  Wessel,  podskarbi  wielki  koronny,  jako  na- 
kładem skarbu  koronnego  sprawioną,  księdzu  Wendrochowskiemu, 
plebanowi  w  Woli,  i  Furniemu,  rotmistrzowi  Węgrów  marszał- 
kowskich. We  dwie  niedziele  po  wykrzyknięciu  króla  w  polu, 
przysięgał  tenże  król  w  kościele  świętego  Jana  kolegiackim,  na 
pacta  conyenta,  klęcząc  przed  wielkim  ołtarzem  i  czytając  też 
pacta  i  przysięgę  z  formularza,  na  taborecie  przed  nim  położonego, 
w  obecności  książęcia  prymasa  i  wielu  innych  panów.  Po  której 
przysiędze  powstawszy  prymas  z  krzesła,  na  którem  siedział  pod- 
czas  przysięgi  królewskiej,  miał  do  niego  mowę,  a  po  nim  drugą 
Sosnowski,  marszałek  sejmowy,  w  której  mowie  obadwa  wyrazili 
powinszowanie  królowi,  rekomendowanie  praw  i  swobód  narodo- 
wych, i  nadzieję  zachowania  onych.  W  odpowiedzi  swojej  król 
podobnież  wyraził  podziękowanie  narodowi,  pochwały  prymasowi 
i  marszałkowi,  oraz  upewnienie,  że  wszystkie  obowiązki  swoje  świą- 
tobliwie zachowa,  do  której  obietnicy  gdy  przystępował,  podniósł 
głos  i  zawołał  na  cały  kościół:  Boże!  Ty  widzisz  skrytośó  serca 
mego.    Jako   zaś  miał  płynną  mowę,   i  głos  wdzięczny,  tak  temi 
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stówami  przeraził  serca  wszystkich,  iż  cały  kościół  na  te  słowa 
ryknął  radosnym  płaczem.  Nie  wezwał  jednak  król  na  siebie  ża- 
dnej kary  od  Boga,  jeżeliby  pactów  konwentów  poprzysiężonycb 
nie  dotrzymał;  tylko:  Ty  Boże  widzisz,  jeżeli  nie  myślę  dotrzy- 
mać; znać,  iż  już  wtenczas  przemyślał,  jak  się  uwolnić  od  twar- 
dych obowiązków  paktów  konwentów,  które  króla  nie  panem 
narodu,  lecz  sługa  prawie  czyniły,  dla  tego  za  niedotrzymanie  ich 
nie  chciał  włożyć  na  siebie  żadnego  wadyum  kary  Boskiej.  Ale 
Niebieski  świadek,  oraz  i  Sędzia  przewrotnych  serc,  dosyć  mocno 
ukarał  krzywoprzysięstwo  takie  sromotnym  końcem  jego  panowa- 
nia, co  się  da  widzieć  w  swojem  miejscu. 


ROZDZIAŁ   V 


8    i. 
0  koronacjfi  króla  1764. 

W  wigilią  koronacji,  to  jest  dnia  24.  listopada,  jechał  król 
karetą  przy  wielkiej  kal wakacie  do  kościoła  księży  missyonarzów 
na  krakowskiem  przedmieściu  będącego.  Gdzie  przed  obrazem 
świętego  Stanisława  w  wielkim  ołtarza  wystawionym,  uczynił  spo- 
wiedź przed  Piotrem  Śliwickim.  wizytatorem  missyonarskim,  kię* 
czac  przy  taborecie,  na  którym  usiadł  Śliwicki.  Nie  zabawiła  ta 
spowiedź  pięciu  pacierzy,  rachując  w  to  i  absolucyą,  o  której  wolno 
gadzie,  jak  się  komu  podoba,  czy  ona  była  szczera/  czy  tylko 
ceremonialna.  Słuchał  potem  klęcząc  z  przykładną  skromnością 
mszy  czytanej  przez  Sierakowskiego ,  arcybiskupa  lwowskiego 
i  z  rąk  jego  przyjął  komunią.  Po  którem  nabożeństwie  z  taż 
paradą  z  którą  przyjechał,  powrócił  do  zamku. 

Nazajutrz  około  godziny  jedenastej  przed  południem,  poszli 
z  kościoła  kolegiaty  do  zamku  processyonalnie,  wszyscy  przytomni 
w  Warszawie  panowie,  senatorowie  i  biskupi,  tak  łacińskiego,  jako 
i  ruskiego  obrządku,  po  biskupiemu  ubrani.  Tam  na  nich  król 
czekał  w  stroju  zwyczajnym  niemieckim;  którego  przestroiwszy 
w  ubiór  nakształt  biskupiego,  w  albę,  dalmatykę,  kapę  i  sandały, 
na  głowie  tylko  czapkę,  na  kształt  kapuzy  niemieckiej,  czarną 
aksamitną,  z  białem  piórem  i  sztuką  dyamentową  mającego,  pro- 
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wadzili  ulica  zamkowa  do  tegoż  kościoła,  pod  baldachimem  przez 
czterech  kasztelanów  niesionym,  z  poprzedzającemi  przed  balda- 
chimem insygniami  królewskiemi,  to  jest:  berłem,  jabłkiem  i  ko- 
rona na  wezgłowiach  aksamitnych  od  senatorów  niesionemi.  Także 
dwiema  chorągwiami,  które  nieśli  w  niebytności  wielkich,  chorą- 
żowie nadworni,  Adam  Mniszech,  koronny,  i  Jan  hrabia  Krasicki, 
litewski.  Postępowała  cała  ta  parada  z  królem  po  moście  z  tar- 
cic ułożonym,  suknem  czerwonem  przykrytym.  Łubieński,  prymas 
dla  słabości  swojej  nie  chodził  po  króla,  czekał  na  niego  w  ko- 
ściele, gdzie  go  podług  obrządku  dawnego  koronował.  Akt  ten 
koronacji,  że  wielu  opisało  i  do  druku  przedemną  podało,  dla  tego 
ja  go  nie  opisuję;  ile  nie  będąc  jego  świadkiem  oczywistym  dla 
niezmiernego  tłoku  kościół  napełniającego,  i  trudnego  przystępu 
do  kościoła,  do  którego  niejednemu,  chociaż  z  dystyngowanych 
cisnącemu  się  bez  biletu,  dostało  się  kolbą  w  piersi  od  dragona, 
która  to  zniewaga  potkała  nawet  Załuskiego,  bisknpa  kijowskiego, 
przed  introdukcyą  królewską  do  kościoła  wchodzącego,  tłokiem 
ludu  na  dragona  popchniętego. 

• 

Po  odprawionej  w  kościele  koronacyi,  powracał  król  w  tej 
samej  paradzie  do  zamku,  lecz  inaczej  ubrany.  Miał  albowiem  na 
sobie  kamizelkę  opiętą  i  pluderki  takież,  białe  atłasowe,  pończo- 
chy na  nogach  i  trzewiki  białe.  Na  plecach  paludamet  aksamitny 
ponsowy  złotem  haftowany,  gronostajami  podszyty,  który  za  nim 
unosił  jeden  z  senatorów,  na  szyi  miał  z  przednich  koronek  bra- 
banckich  wielkie  kryzy  ;  mówiono,  iż  to  był  strój  hiszpański.  Na 
głowie  miał  koronę,  w  jednej  ręce  trzymał  berło,  a  w  drugie) 
piastował  jabłko  złote.  Com  tedy  widział  oczami  własnemi,  tom 
wiernie  opisał. 

Po  skończonym  akcie  dopiero  opisanym,  dawał  król  na  zamku 
obiad  wspaniały  dla  wszystkieh  senatorów,  ministrów  i  posłów, 
czyim  kosztem,  tego  nie  wiem  ;  to  wiem,  że  swojej  kuchni  nie 
miał. 

Ta  koronacya  złożona  była  na  dzień  25.  listopada,  którego 
dnia  obchodzi  kościół  łaciński  święto  świętej  Katarzyny  panny 
i  męczenniczki,  a  że  Stanisław  Poniatowski  osiadł  tron  polski 
?  łaski  Katarzyny  II.  cesarzowej  rossyjskiej,  przeto  dzień  jej  imię- 
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nin  obrał  na  koronacyą  swoje,  czcząc    i   zawdzięczając  tym  festy- 
nem łaskę  swojej  prorektorki. 

Nazajutrz,  to  jest  dnia  26.  listopada  w  assystencyi  panów 
i  szlachty  szedł  król  pod  baldachimem  przez  czterech  rajców 
warszawskich  uiesionym,  w  swoich  sukniach  niemieckich  z  zamku 
na  ratusz,  gdzie  był  ubrany  w  strój  hiszpański  tak  jak  wczoraj, 
tylko  bez  berła  i  jabłka,  ale  z  korona  na  głowie  i  z  mieczem  przy 
boku.  Z  taż  samą  paradą  wyszedł  z  ratusza  na  tron  królewski 
w  środku  rynku,  tam  gdzie  tracą  złoczyńców,  wystawiony.  Z  obu 
stron  tronu  wyciągnione  ławy  czerwonem  suknem  okryte,  a  przed 
ławami  na  pawimencie  z  tarcic  ułożonym,  także  suknem  czerwo- 
nem przykrytym,  krzesła  senatorskie  rzędem  rozstawione,  wyra* 
żały  doskonale  postać  izby  senatorskiej.  Mało  było  na  tym  akeie 
jak  posłów  tak  senatorów,  większa  połowa  krzeseł  i  ław  próżno 
stała,  czy  dla  tego,  iż  temu  widokowi  dla  mieszczan  zrobionemu 
nie  mieli  ciekawości  przypatrywać  się,  czyli  go  też  po  wczoraj- 
szem  bankiecie  zaspali,  dosyć,  że  miejsc  próżnych  w  tym  senacie 
było  aż  do  podziwienia  wiele.  Gwardya  koronna  mirowskimi  zwana, 
otaczała  pieszo  cały  ten  teatr.  Gdy  król  usiadł  na  tronie  i  sena- 
torowie na  krzesłach,  w  końcu  tego  naprzeciw  tronu  królewskiego 
stanęły  magistraty  miast:  Krakowa,  Warszawy,  Poznania,  Wilna, 
Lwowa,  i  za  przywołaniem  marszałka  wielkiego  litewskiego,  pe- 
rzadkiem  jak  stały,  przystępowały  do  całowania  ręki  królewskiej, 
potem  cofając  się  tyłem,  stawały  na  miejscach  swoich;  za  tern 
Delfus  kupiec  i  rajca  warszawski  powiedział  krótka  mowę  do 
króla,  winszując  mu  szczęścia  osiagnionego  tronu,  oddając  wszyst- 
kie miasta  całego  kraju  szczególnej  opiece  królewskiej  i  życząc 
długoletniego  a  najszczęśliwszego  panowania.  Po  skończonej  mowie 
Delfusowej,  na  która  król  Jmć  nie  raczył  nic  odpowiedzieć,  Wi- 
toff  prezydent  miasta  Warszawy  oddał  mu  klucze  od  miasta  po- 
złocone, na  poduszce  ponsowej  aksamitnej  galonami  złotemi  suto 
szamerowanej.  Potem  pasował  król  na  rycerzów  złotej  ostrogi 
zwanych,  czterech  z  magistratu  krakowskiego  podług  dawnego 
zwyczaju,  podług  zaś  nowej  łaski  swojej,  czterech  z  rady  war- 
szawskiej, to  jest,  Witoffa  prezydenta,  Sakresa,  Adrycbowicza 
i  Delfusa,  rajców  i  dwóch  z  gminu:  Fryzego  i  Czempińskiego 
kupców.  Ceremonia  tego  pasowania  była  taka:  Król  dobył  miecza 
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od  boku  gołego  i  nim  dotykał  po  oba  ramionach  przyklękającego 
przed  sobą,  mieszczanina,  z  których  każdy  pojedynczo  odebrawszy 
takowe  pasowanie,  powracał  tyłem  na  miejsce  swoje.  A  gdy  skoń- 
czył pasowanie  ostatniego  i  ten  powrócił  na  miejsce,  król  tymże 
mieczem  machał  po  dwa  razy  na  każda  stronę  horyzontu  krzyżowa 
sztuką,  poczynając  od  północnej,  ku  której  podług  sytuacyi  tronu 
stał  twarzą,  obracając  się  potem  na  wschód,  południe  i  zachód. 
Machał  dosyć  składnie  i  silnie  (oby  tak  był  umiał  obronić  nim 
państwo  od  rozerwania,  od  którego  obronę  znaczyło  to  machanie). 
Wymachawszy  się  król,  schował  miecz  do  pochew,  zszedł  z  tronu 
i  powrócił  na  ratusz,  gdzie  rozebrawszy  się  z  ubioru  królewskiego, 
ubrany  w  niemieckie  suknie,  powrócił  do  zamku  w  tej  samej  assy- 
stencyi,  z  którą  z  niego  wyszedł. 

W  czasie  tego  aktu  wszyscy  kupcy  i  cechy  stały  pod  bronią 
po  wszystkich  ulicach  w  mieście,  przybrani  w  mundury  jednakowe 
według  upodobania  każdego  cechu,  kupcy  jedni  byli  w  mundu- 
rach na  koniach  w  dragońskim  stroju,  drudzy  formowali  piechotę 
w  szwajcarskim  stroju  z  kaszkietami  na  głowach ;  był  to  widok 
osobliwy  i  arcywdzięczny  w  obudwóch  tych  rotach,  mających  ko- 
lory paliowy  z  błękitnym,  a  szwajcarska  rota  swojemi  togami  do 
kolan  8padającemi,  w  rękawach  zaś  i  w  sobie  szerokiemi,  na  kształt 
augustyańskich,  przypominała  milicyą  rzymską  przed  dyktatorami 
w  tryumfie  paradującą. 

Wieczorem  dawał  król  na  zamku  bal  z  maskami  dla  panów 
i  dla  miasta,  które  całe  i  z  przedmieściami  było  tego  dnia  illu- 
minowane  rzęsistem  światłem  w  oknach.  Pałace  zaś  pańskie  i  bo- 
gatsze kamienice  rozmaitemi  figurami  i  farbami  lamp  palących  się 
między  świerczyną,  grynszpanem  ufarbowaną  rozsadzonych,  prze- 
dziwnie wdzięczny  okazywały  widok,  który  samego  króla  radością 
z  osiągnionego  tronu  nienasyconego,  oderwał  od  balu  i  zwabił  do 
siebie.  Objeżdżał  bowiem  konno  z  assystencyą  dworskich  swoich 
wszystkie  ulice,  przypatrując  się  rozmaitym  figurom  i  hieroglifikom, 
applauzy  i  pochwały  jego  wyrażającym;  jakoż  co  tylko  malarstwo, 
snycerstwo  i  poezya  wymyślić  mogła,  wszystko  to  przyświecało 
Stanisławowi  Augustowi.  W  tym  jednak  miłym  widoku  byłby  go 
zasmucił  jeden  przypadek,  gdyby  się  był  stał  w  jego  obecności, 
nie  po  odjeździe;  był  zaś  takowy:   Na  krakowskiem  przedmieściu 
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obok  saskiego  pałacu,  kosztem  brata  królewskiego  Kazimierza 
Poniatowskiego,  podówczas  podkomorzego  koronnego,  była  zrobiona 
brama  tryumfalna,  pięknie  illuminowana,  nad  która  był  zasadzony 
anta!  wina  posągiem  orła  ukryty,  z  którego  szponów  ciekło  wino. 
Na  głowie  zaś  miał  donicę  gliniana  w  formę  korony  zrobiona, 
smoła  paląca  się  napełniona.  Pospólstwo  wina  chciwe,  wspinając 
się  /  naczyniami  do  podstawienia  pod  owo  wino  i  podsadzając  się 
jedno  na  drugie,  obaliło  owego  orła,  smoła  tedy  paląca  się  ob- 
lawszy niektórych  po  twarzach  i  ręku  i  po  sukniach,  krzyku,  bólu 
i  szkody  nabawiła,  wszystkich  zaś  pozbawiła  wina.  Kilkoro  ludzi 
z  tego  przypadku,  napiwszy  się  gorącej  smoły,  miasto  wina  śmierć 
połknęło. 

Drugiego  dnia  tylko  niektóre  kamienice  w  rynku  i  pałace 
pańskie  po  przedmieściach  były  illuminowane.  Lecz  trzeciego  dnia 
pokazał  się  widok  nierówuie  wspanialszy  i  milszy,  niż  wszystkie 
inne  Ratusz  starego  miasta  Warszawy  i  przy  nim  ów  amfiteatr 
w  rynku,  w  którym  król  pasował  rycerzów,  te  dwa  gmachy  były 
tak  ozdobnie  illuminowane,  iż  nawet  cudzoziemskich  wojażerów 
zastanawiały  i  wprawiały  w  podziwienie.  Kosztował  ten  widok 
miasto  Warszawę  podług  wieści  publicznej  do  dwóchkroć  sto  ty- 
sięcy złotych  polskich,  rachując  w  to  i  ucztę  dla  dystyngowańszych 
spektatorów  na  ratuszu  dawaną.  Ten  zaś  koszt  był  z  składki  na- 
łożonej na  wszystkich  mieszkańców  warszawskich  stanu  miejskiego. 
Król  tym  widokiem  był  tak  ukontentowany,  że  około  jedenastej 
godziny  w  nocy,  z  orszakiem  różnych  kawalerów  i  dam  obszedł- 
szy do  koła  ratusz,  wszedł  do  niego  na  chwilę  i  odwiedził  biesia- 
dujących rajców. 

Dnia  27.  listopada,  między  cechami  i  kupcami  z  obu  stron  u- 
licy  w  mundurach,  jako  wyżej,  na  koniach  i  pieszo  rozstawionemi 
jechał  król  przy  wielkiej  panów,  senatorów,  rycerstwa  i  dworzan 
assystencyi,  do  kościoła  missyonarskiego  na  krakowskiem  przed- 
mieściu będącego,  gdzie  przed  obrazem  św.  Stanisława,  w  wielkim 
ołtarzu  postawionym,  słuchał  mszy  świętej,  po  której  wysłuchaniu 
z  taż  samą  paradą  powracał  do  zamku.  Wessel,  Podskarbi  wielki 
koronny,  jadąc  przed  królem  na  koniu,  tam  i  nazad,  brał  garścią 
z  torby  wiszącej  na  nim  numismata,  i  tedy  owędy  rzucał  między 
pospólstwo.  Te  nunismats  były  srebrne,  wielkości  złotówki.  Nie  kła- 
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dę,  aby  ich  więcej  nad  tysiąc  rozrzucił,  bo  nie  często  rzucał.  Tę 
podróż  do  kościoła  roissyonarskiego  odprawił  król  obyczajem  kró- 
lów poprzedników  swoich,  którzy  koronując  się  w  Krakowie,  taką 
świętą  dróżkę  z  zamku  do  kościoła  świętego  Stanisława  na  Skałce 
odprawiali,  polecając  siebie  i  królestwo  opiece  tego  świętego  patro- 
na, i  ten  był  akt  ostatni  publiczny,  należący  do  festynu  koro- 
nacyi. 

Sejm  koronacyjny  zaczął  się  w  Warszawie  dnia  3.  grudnia 
roku  1764,  na  którym  obrany  marszałkiem  izby  poselskiej  Jacek 
Małachowski,  podówczas  starosta  piotrkowski,  pierwszy  raz  podług 
prawa  konwokacyjnego  bez  przytomności  arbitrów,  którzy  ud  tego 
czasu  na  późniejszych  często  z  izb  poselskiej  i  senatorskiej  ustępo- 
wać musieli,  gdy  do  obrady  jaka  ważna  materya  wprowadzoną  być 
miała,  aby  tym  sposobem  dawniejszym  tumultom  droga  zagrodziła 
się,  które  tumulty  (jakośmy  wyżej  widzieli)  od  tej  partyi  Czartory- 
skich naprzeciw  dworskiej  za  Sasa  króla  wszczynane,  już  więcej 
tejże  partyi  samowładnie  działającej  nie  potrzebne  były,  a  które 
w  jakiejkolwiek  sposobności  zostawione,  za  szkodliwe  albo  przynaj- 
mniej trudność  zamiarom  swoim  niepotrzebną  sprawujące,  pomie- 
niona  familia  Czartoryskich  uważała. 

Dla  tego,  ile  przedtem  sposobów  do  psucia  sejmów  za  Sasa, 
tyle  za  Stanisława  Augusta  do  ubezpieczenia  ich  ostrożności  do- 
kładała. Chwalebne  usiłowanie !  Lecz  że  w  sercu  chciwem 
panowania  do  czasów  swoich  zatrzymane,  i  najlepszego  z  królów, 
Augusta  III.,  wszelkiej  sławy  pozbawiające,  za  to  wiecznej  nagany 
godne!  Drugiego  dnia  po  rugach,  przy  złączonej  izbie  poselskiej 
z  senatorską,  rozdał  król  wakujące  pieczęcie,  jako  to:  wielką  ko- 
ronną Jędrzejowi  Zamojskiemu,  wojewodzie  inowrocławskiemu,  mę- 
żowi poważnemu,  rozumnemu  i  z  gruntu  sumiennemu.  Mniejszą 
koronną,  Jędrzejowi  Młodziejewskiemu,  audytorowi  prymasowskiemu, 
a  to  za  to,  że  w  czasie  bezkrólewia,  podług  zdania  familii  Czarto- 
ryskich, sprawnie  prymasem  kierował.  Mniejszą^  litewską,  Antonie- 
mu Przeżdzieckiemu,  referendarzowi  litewskiemu,  faworytowi  i  do 
wszystkich  szacberstw  publicznych  najzręczniejszemu  instrumentowi 
ksiąięcia  Czartoryskiego,  kanclerza  wielk.  litewsk.  Tego  Przeżdziec- 
kiego  z  oczu  wołowych,  głowy  wielkiej,  tłustej,  karku  grubego 
niezwrotnego  i  kadłuba  obszernego,    Litwini   nazwali    rynocerosem. 
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Te  pieczęci  rozdawał  król  w  kieskach  bogatych.  Oraz  miał 
przemowę  z  tronu  do  tychże  pieczętarzów,  upominając  ich.  aby 
prawa  jako  z  urzędu  swego  pieczętarskiego,  stróżami  ich  będący, 
ściśle  zachowywali  i  przestrzegali,  a  gdyby  ich  król  przez  nieostro- 
żność lub  poduszczenie  pochlebne  w  czem  nadwerężył,  aby  go 
napomnieć  w  tern  odważnymi  byli. 

Na  tym  sejmie  na  modelusz  litewski  stworzono  urzędy  nowe, 
których  przedtem  nie  było,  jednego  sekretarza  koronnego  świec- 
kiego i  trzech  pisarzów  wielkich  koronnych  świeckich.  Nobilitowa- 
no osób  rozmaitych  do  czterechset  przeszło,  jednych  za  pieniądze, 
drugich  z  laski  za  interessowaniem  się  jakiego  magnata,  albo  wie- 
lemownego  posła. 

W  takim  tedy  hojnym  szafunku  klejnotu  szlacheckiego  nie 
trudno  było  wcisnąć  się  do  nobilitacyi  ostatniemu  motłochowi, 
gdy  ani  przytomności  osób,  ani  wywodu  zasług,  ani  nawet  pozna- 
nia kandydatów  nie  żądano.  Dosyć  było  wcisnąć  się  w  listę  do 
konstytucyi,  a  potem  przez  fawor  protektora  i  opłatę  od  pieczęci 
otrzymać  dyploma  nobilitacyi.  Pani  Branicka  kasztelanowa  kra- 
kowska  i  hetmanowa  w.  kr.,  siostra  królewska,  niemal  cały  dwór 
swój  tym  sposobem  nobilitowała,  na  kogo  tylko  padł  wzgląd  łaska- 
wej tej  pani.  Oprócz  zaś  sejmowych  nobilitacyi  dała  rzeczpospolita 
królowi  trzy  albo  cztery  dyplomata  z  okienkami,  aby  miał  moc 
i  oprócz  sejmu  zaszczycać  szlachectwem  osoby  dobrze  zasłużone. 
A  że  z  tycb  dyplomatów  okienkowych  nigdy  króla  rachunków  nie 
słuchano,  czyli  je  wyszafował  czy  nie  wyszafował,  bo  i  niepodo- 
bnaby  rzecz  była  konfrontować  akta  sejmowe  z  metrykami  pie- 
czętarskiemi.  w  które  dyplomata  szlachectwa,  nie  w  jednym  czasie, 
ale  w  różnych  podług  rekwizycyi,  nobilitowanych  wpisywano  a  do 
tego  w  każdym  dyplomacie  ta  klauzula:  de  consensu  ordinum 
regni,  dokładana  była,  i  tak  dyplomata  wszystkie  barwianemi  bę- 
dąc, trudne  były  do  rozpoznania,  które  się  mieściły  w  liczbie 
sejmem  pozwolonej,  a  którą  przewyższały ;  przeto  król  mógł  i  kreo- 
wał każdego  ezasu  podług  woli  swojej  nową  szlachtę. 

Wielu  jednak  z  sejmowych  nobilitacyi  nie  korzystało.  Naj- 
przód, którzy  nie  mogli  dobrze  w  kancelaryach  pieczętarskich 
dyplomatów,  ci  ich  nie  otrzymali,  a  przeto  czem  próbować  szla- 
chectwa  nie  mieli.     Powtóre,    kto  nie  kupił  wsi  we  dwa  lata  po 
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otrzymanem  szlachectwie  (acz  ten  czas  nie  ściśle  uważano)  tfen 
podług  konstytucyi  od  szlachectwa  odpadać  powinien.  Że  zaś 
wielu  hołyszów  wcisnęło  się  w  konstytucyą,  więc  nie  kupiwszy  wsi, 
zostali  takiemi,  jakiemi  byli  przed  uobilitacyą. 


§  2. 


0    rozłożeniu    Iry  bunał  ów. 

Zamojski,  wynalazca  i  fundator  trybunału,  ustanowił  dla 
obydwóch  prowincyi  koronnych,  wielkopolskiej  i  małopolskiej, 
jeden  trybunał,  który  od  wspomnionej  ustawy  swojej  aż  do  śmierci 
Augusta  III.  sądził  się  od  poniedziałku  po  świętym  Franciszku, 
ai  do  soboty  przed  niedzielą  kwietną  w  Piotrkowie,  i  od  ponie- 
działku po  niedzieli  przewodniej,  aż  do  wigilii  św.  Tomasza  w  Lu- 
blinie. Książę  Czartoryski,  kanclerz  wielki  litewski,  nowemi  pra- 
wami i  ustawami  pragnący  sobie  wieczną  sławę  na  wzór  Zamoj- 
skiego uczynić  w  narrdzie,  zrobił  to  powagą  i  dzielnością  swoja, 
iż  pomieniony  trybunał  w  początkach  zaraz  panowania  Stanisława 
Augusta  rozdzielono  na  dwa:  jeden  dla  prowincyi  wielkopolskiej 
w  Piotrkowie  i  w  Poznaniu,  a  drugiego  roku  w  Piotrkowie  i  w  Byd- 
goszczy; drugi  dla  prowincyi  małopolskiej  w  Lublinie  i  we  Lwo- 
wie, i  obydwom  trybunałom  nadpuszczono  czasu,  aby  się  zaczynały 
nie  od  poniedziałku  po  świętym  Franciszku,  ale  od  1.  września, 
i  ten  termin  zaczęcia  trybunału  został  aż  do  końca  Polski.  Z  try- 
bunałów zaś  dwóch  po  dwuleciech  zrobił  się  jeden  po  dawnemu, 
jako  się  niżej  pokaże.  W  roku  1765  podług  nowej  ustawy  trybu- 
nał prowincyi  wielkopolskiej  przeniósł  się  z  Piotrkowa  do  Pozna- 
nia, którego  marszałkiem  był  Józef  Mielżyński,  kasztelan  poznań 
ski.  Trybunał  prowincyi  małopolskiej  z  Lublina  do  Lwowa  w  roku 
następującym  1766.  Trybunał  prowincyi  wielkopolskiej  po  kadencyi 
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piotrkowskiej  przeniósł  się  do  Bydgoszczy;  marszałkiem  jego  był 
książę  Antoni  Jabłonowski,  wojewoda  poznański.  Trybunał  mało- 
polski tak  jak  w  poprzedzającym  roku  odprawiał  się  w  Lublinie 
i  we  Lwowie. 

Z  tego  rozdziału  trybunału  cały  naród  był  niekontent;  uwa- 
żano, iż  tym  podziałem  ginie  konfidencya  między  prowincyami, 
która  jest  dusza  narodu.  Większa  trudność  nastąpiła  subjektów  do 
kopztownego  marszaJkowstwa  trybunalskiego ;  obiady  publiczne, 
bankiety  i  lusztyki  dawać  przesądem  starodawnym  jak  prawem 
obowiązanego.  Taż  sama  trudność  dała  się  widzieć  w  odbieraniu 
Świn t tych  deputatów;  palestra  i  patronowie  spraw  mecenasami 
zwani,  nie  byli  kontenci,  iż,  będąc  pierwej  miejscowemi  jedni 
w  Piotrkowie,  drudzy  w  Lublinie,  potem  za  przenoszącemi  się 
trybunałami  kosztowne  przenosiny  odprawiać  musieli.  Pacjenci  także 
nbogich  województw  mazowieckich  i  Sieradzanie,  mający  dawniej- 
szy trybunał  blisko,  i  niemal  jak  w  gębie,  w  Piotrkowie,  dużo 
byli  nieukontentowani,  iż  z  tańszego  kraju  sieradzkiego  w  droższy 
i  odleglejszy  poznański  lub  bydgoski  za  swojemi  adwersarzami, 
gdy  ci  byli  z  poznańskiego  albo  z  Kujaw,  albo  z  Prus,  ciągnąć 
musieli.  Tenże  sam  niesmak  i  z  tychże  przyczyn  panował  w  pro- 
wincyi  małopolskiej,  gdy  dogodność  magnatów  ruskich  przez  try- 
bunał we  Lwowie,  uciążała  kosztem  większym  od  pierwszego 
województwa  bliższe  Lublina,  podlaskie,  bełskie,  samo  lubelskie, 
sandomierskie  i  krakowskie.  A  tak  publiczne  nieukontentowanie 
sprawiło,  że  podział  takowy  trybunału  potrwawszy  dwa  roki,  upadł 
i  trybunał  jeden  dla  obydwóch  prowincyi  po  dawnemu  (wyjąwszy 
czas  zatrzymania  go)  został  przywrócony.  Do  czego  tern  łatwiej 
przyszło,  iż  król,  który  przed  elekcyą  przyrzekł  rządzić  podług 
rady  i  woli  książęcia  kanclerza,  starca  dumnego  i  imponującego 
królowi,  jako  swemu  siostrzeńcowi,  a  do  tego  względem  niego 
młodzikowi,  dobrawszy  sobie  równych  laty  faworytów  i  konsylia* 
rzów,  zaczął  gardzić  kanclerzem.  A  za  przykładem  króla  i  naród 
począł  mu  ubliżać  tej  podległości,  którą  mu  jako  bożyszczu  wy- 
roków publicznych  w  czasie  władania  królem  okazywał.  u) 
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§  3 


O  konfederacji  toruńskiej  1767. 


Nie  zasiadałem  w  żadnym  gabinecie  raonarchicznyra,  *  dla  tego 
nie  mogę  czytelnikowi  mojemu  opisać  pobudek,  iakie  i  od  kogo 
mieli  dyssydenci  polscy  do  podniesienia  konfederacyi  w  Toruniu. 
Ogłoś  publiczny  był,  iż  Stanisław  August  król  jeszcze  przed  wstą- 
pieniem na  tron  przyobiecał  sąsiedzkim  potencyom  udzielić  pr> 
sztuce  kraju  polskiego  i  przypuścić  dyssydentów  do  wszystkich 
praw,  przywilejów  i  honorów  obywatelom  i  szlachcie  wyznania 
katolickiego  służących.  To  mniemanie  potwierdza  skrypt  gabine- 
towy Stanisława  Augusta,  wydany  na  widok  publiczny  przez  awan- 
turnika Dzierzanowskiego,  który  skrypt  wypisany  jest  w  tomie  II, 
Do  wypełnienia  tychże  dwóch  kondycyi  środkiem  najskuteczniej- 
szym zdawały  się  być  królowi  i  dworom  sąsiedzkim  konfederacye 
jedna  po  drugiej  w  narodzie  wszczynane.  A  tok  najpierwsza  kon- 
federacya  dyssydentów  i  schizmatyków  w  Polsce  się  znajdujących 
pokazała  się  w  Toruniu  pod  protekcya  żołnierza  moskiewskiego. 
od  sejmu  konwokacyjnego  nieprzerwanie  w  Polsce  bawiącego. 
Długi  regestr  krzywd  i  uciemiężeń  przypadkowych,  wiekami  zda- 
rzonych wypisali  dyssydenci  w  akcie  konfederacyi,  która  się 
zaczęła  i  odbyła  w  kwietniu  roku  1767.  Marszałkiem  tej  kon- 
federacyi był  Karczewski,  obywatel  ziemi  wschowskiej,  kalwin; 
rzecz  osobliwa :  powracającego  z  Torunia  i  nocującego  w  kar- 
czmie.  a  nazajutrz  rano  coś  pilnego  piszącego  i  nogi  gołe 
pod  stół  wyciągnione  mającego ,  gęś  pod  ławą  wysiadująca 
jaja,  uszczypnęła  w  nogę,  z  którego  razu  w  kilka  dni  umarł 
w  drodze. 

Akt  tej  konfedera«vj  dyssydenci  przez  swoich  emissaryuszów 
pod  konwojem  roasyjskim  rozesłali  po  wszystkich  grodach.  Do 
Kalisza  przyjechał  z  nim  P....  kalwin,  w  assystencyi  24  kozaków. 
Nie  zważając  na  gromadną  pod  ten  czas  w  Kaliszu  szlachtę,  podał 
go  do  ksiąg.    Lecz   szlachta  rzuciwszy  się  do  szabel,  wyparowała 
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go  i  z  kaneeleryi  i  z  miasta,  rani  wszy  kilka  kozaków;  w  trzy  dni 
potem,  w  dzień  jarmarku  i  sądów  ziemskich,  przybył  tenże  po- 
słannik  w  trzysta  koni  kozaków,  którzy  bez  zastanowienia  się 
najmniejszego,  obskoczywszy  najprzód  bramy,  rzucili  się  na  wszystek 
lud  zgromadzony  na  jarmark,  bijąc  batogami  pospólstwo  i  chłopów, 
a  szlachtę,  którą  podług  zwyczaju  owego  czasu  wydawała  takiemi 
noszona  *  szabla  przy  boku,  łapiąc  i  w  przygotowane  już  na  to 
dyby  wsadzając,  nałapanych  po  ulicach  i  stancyach  tym  sposobem 
rozpoznawano,  i  których  niewinnymi  pierwszego  tumultu  owego 
w  kancelaryi  na.  siebie  podniesionego  uznany,  tych  powypuszczali. 
Rossyanie,  zostawiwszy  kozakom  za  fatygę  zdobycz  z  nich  zdarta, 
sukien,  pasów,  czapek,  szabel  i  pieniędzy,  podług  prawa  kozackiego ; 
których  zaś  poznano,  iż  byli  w  pierwszym  tumulcie,  tych  podo- 
bnież jak  pierwszych  obdartych,  a  nawet  niektórych  i  ranionych, 
zostawiono  w  więzach  do  dalszej  rozprawy,  których  kozacy  osa- 
dzili w  kamienicy  generalską  zwanej,  dla  tego,  iż  należała  do 
generała,  czyli  starosty  generalnego  wielkopolskiego,  którym  był 
na  ten  czas  Jerzy  mniszech  marszałek  nadworny  koronny.  Nadeszła 
potem  piechota  rossyjska,  która  nad  szlachtą  w  dybach  osadzoną 
straż  trzymała.  Nikt  się  za  owemi  nieborakami  nie  interesował; 
tak  bvł  geniusz  narodu  polskiego  przemocą  carowej,  gwarantki 
swobód  i  całości  Polski,  przytłumiony!  Siedziała  więc  owa  szlachta 
w  areszcie  o  swoim  koszcie,  aż  do  drugiej  konfederacyi,  o  której 
zaraz. 

Uważała  Rossya,  iż  po  takim  traktamencie  żle  pójdą  jej 
i  drngich  potentatów  do  przyszłego  podziału  Polski  formowane 
zamiary;  wnosiła,  iż  kiedy  dyby  i  kajdany  na  szlachtę  kaliską 
włożone  nie  zrobiły  w  narodzie  żadnego  rozruchu,  to  go  i  wol- 
ność dyssydentów  pretendowana  jako  mniej  bolesna,  ile  przy  roz- 
szerzającym się  po  całej  Europie  duchu  tolerancyi  nie  zrobi. 
Panowie  wielcy  nienawistni  królowi  uchylili  się  od  interesów  pu- 
blicznych, pozasiadali  spokojnie  w  domach.  Sejm  się  zacznie 
i  złożony  będ/Je  z  pomniejszych  obywateli,  którzy  już  to  z  przy- 
wiązania do  króla,  już  z  powolności  ku  Rossyi  sprzeciwiać  się 
nie  będą  interesowi  dyssydentów,  a  tak  okazya  do  podziału  Polski 
opadnie.  Trzeba    zatem    było  wymyśleó    koniecznie  co  takowego, 
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coby  magnatów  i  szlachtę  w  interessa  publiczne  wplątało,  wplą- 
tanych do  rewolucyi  przywiodło;  i  przez  rewolucyą  niespokojność 
i  niebezpieczeństwo  jakoby  sąsiedzkim  potencyą  sprawująca  do 
uskromienia  burzliwego  narodu  oberznięciem  kraju,  nadto  dla 
republikanów  wielkiego,  przystąpić. 

Coby  zaś  mogło  w  takie  sidła  panów  polskich  naprowadzić, 
uważano,  iż  nienawiść  ich  do  narzuconego  im  przez  Rossyą  króla 
najzdatniejszą  byłaby,  gdyby  potuebę  postronnej  potencyi  znalazła. 
A  ponieważ  Rossya  jako  gwarantka  opiekowała  się  Polską,  więc 
też  jej  tę  sztukę  wypłatać,  Polakom  najprzyzwoiciej  i  najzrę- 
czniej  było. 

Za  tern  postanowieniem  książę  Repnin,  ambasador  rossyjski, 
w  kompaniach  między  panami  w  Warszawie  bawiącymi,  a  oso- 
bliwie między  damami  zwyczajnie  prędko  wiernemi  i  plotkami, 
począł  rozsiewać  (ale  to  pod  wielkim  sekretem,  aby  się  król  o  tern 
nie  dowiedział)  ie  imperatorowa  jego  z  Stanisława  Augusta  nie* 
kontenta;  że  on  z  łaski  jej  dostąpiwszy  tronu  polskiego,  pokazuje 
się  niewdzięcznym,  zapominając  i  nieprzywodząc  do  skutku  zare- 
komendowanego mu  od  niej  interessu  dyssydentów  i  greków;  że 
przewrotnym  swoim  rozumem  poniszczywszy  dawne  prawa  kardy- 
nalne, jako  to:  władzy  hetmańskiej,  wolnego  niepozwalam,  za- 
krawa na  samowładztwo.  Imperatorowa  zaś  będąc  gwarantka 
swobód  i  całości  Polski,  postanowiła  przeszkodzić  zawczasu  takim 
zamiarom  daniem  protekcyi  obarczonemu  od  Stanisława  narodowi, 
gdyby  tenże  wziął  się  do  jakiego  czynu  publicznego  na  zniszczę* 
nie  tych  nowych  szkodliwych  wolności  ustaw,  a  przywrócenie 
dawnych  swobód,  to  sobie  jedynie  warując,  ażeby  wolność  i  rów- 
ność praw  dyssydentom  i  grekom  była  przywrócona.  Nareszcie, 
że  nie  jest  od  tego,  żeby  Stanisława  niewdzięcznika  obmierzłego 
zrzuciła  z  tronu,  a  dała  Polakom  Sasa  króla  według  dawnych 
traktatów. 

Ten  sekret  zmyślony  doszedł  najpierwej  uszu  Kossakowskiej 
kasztelanowej  kamienieckiej,  z  domu  Potockiej,  wielkiej  mądrochy 
a  oraz  głównej  nieprzyjaciółki  Stanisława.  Ta  pobiegła  z  nim  do 
księżnej  wojewodziny  ruskiej,  która  odpowiedziała,  iż  to  samo  i  ona 
od  Repnina  słyszała  i  że   ten   sekret  jest  już    wiadomy   wielom 
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znacznym  osobom ;  albo  w  samej  rzeczy  mając  go  już  także,  jako 
pierotza  od  Repnina,  albo  zmyślając  że  miała,  choć  nie  miała, 
aby  się  nie  druga,  lecz  pierwsza  tak  wielkiej  tajemnicy  uczestni- 
czka pokazała  Szedł  tedy  ten  sekret  z  ucha  do  ucha,  od  kobiet 
do  mężczyzn,  aż  się  dostał  przez  kasztelanowa  kamieniecka  do 
Mniszcha,  marszałka  nadwornego.  Ten  ledwo  go  usłyszał,  mając 
najątrzone  serce  z  dawna  do  familii,  zranione  nowym  affrontem, 
iż  go  laska  wielka,  po  Bielińskim  zmarłym,  marszałku  wielkim 
koronnym,  dana  od  króla  Lubomirskiemu,  minęła;  przybiegł  do 
Warszawy,  gdzie  już  owe  tajemnicę  najprzód  kobietom  powierzona, 
Repnin  głośniej  rozsiewał,  widząc  że  malkontentom  z  rządu  tera- 
źniejszego do  serca  przypadła.  Udał  się  do  Repnina,  z  którym 
odprawiwszy  konferencyą  w  dobrej  i  mocnej  wierze  temu  wszyst- 
kiemu, czem  go  zwodził  Repnin,  zwiuąt  się  rączego,  około  skutku 
podanej  sobie  planty.  Rozpisał  listy  do  wszystkich  województw, 
namawiając  je,  aby  się  przeciwko  reraźoiejszym  ustawom  mani- 
festowały ;  sam  zaś  pobiegł  do  Kalisza,  jako  generał  wielkopolski. 
Podał  do  ksiąg  manifest  wyliczający  długi  regestr  bezpraw 
teraźniejszego  rządu ,  między  któremi  była  też  i  ta  dzika  pre- 
tensya  do  króla,  że  sobie  prawo  bicia  pieniędzy,  od  wieków  tylko 
rzeczy  pospolitej  służące,  przywłaszczył;  że  skassowawszy  dobrą 
monetę  saską,  ladajakiemi  pieniędzmi  kraj  zaraził ;  co  było  fał- 
szem jawnym,  bo  Stanisław  w  daleko  lepszej  stopie  srebrne 
pieniądze  bió  kazał  przez  całe  panowanie  swoje,  niż  były  zagra- 
niczne. Nakoniee  w  ten  manifest  włożony  był  punkt:  aby  dezy- 
derata  dyssydentów,  Greków  czyli  schizmatyków  na  przyszłym 
sejmie,  do  którego  wstępem  miał  być  ów  manifest,  wysłuchane 
były,  który  to  punkt  był  kondycyą,  pod  którą  wszystkim  innym 
pretensyom  Polakom  do  króla  protekcya  obiecana  od  Repnina 
była,  a  nawet  i  samo  złożenie  z  tronu  Poniatowskiego,  ale  jeszcze 
teraz  dla  przyczyn  gabinetowych  głośnym  być  niemogące,  do 
zrozumienia  dane.  Takiemi  sztukami  dał  się  uwieść  Mniszech 
i  wszyscy  magnaci  przyjaciele  Sasa  nieprzyjaciele  familii  Czarto- 
ryskich i  Poniatowskiego.  Książę  nawet  biskup  krakowski,  Sołtyk, 
lubo  z  powołania  duchownego  powinien  się  był  sprzeciwiać  swo- 
bodom   pretendowanym   od   dyssydentów,   zawsze    im    w    Polsce 
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wzbranianym,  pisa!  się  atoli  na  takowy  akt  7.  żądzy  jednej 
zepchnięcia  Poniatowskiego  z  tronu.  Teraz  czytelnikowi  memu 
wystawię  scenę  w  jakiej  się  ten  akt  odprawiał  w  Kaliszu. 


§4. 

0  początkach  konfederacji  radomskiej. 

Mniszech,  marszałek  nadworny  wyżej  wyrażony,  zasiadł  za 
stołem  w  dziedzińcu  kancelaryi  kaliskiej,  perorował  do  szlachty 
zwabionej  do  tej  nowości,  że  teraz  przyszedł  czas  zrzucenia  z  sie- 
bie jarzma  niewoli,  do  odzyskania  dawnych  swobód  narodu  i  za- 
praszał każdego  do  podpisu  swego  aktu  w  protokole  na  stole  rozło- 
żonym zapisanego ;  żeby  zaś  te  podpisy  od  mnogiej  szlachty  prędzej 
ukończone  być  mogły  i  on  tej  niezwyczajnej  pozbył  się  subjekcyi, 
porozsadzał  susceptantów  przy  bramie  kancelaryi  i  narożnikach  ulic 
t  stolikami,  piórem,  kałamarzem  i  papierem,  potem  do  protokołu 
wszytym,  którzy  każdego  przy  szabli  mimo  siebie  przechodzącego 
zapraszali  do  podpisu.  Ztrudna  który  mógł  się  przecisnąć  do  prze- 
czytania aktu.  a  zatem  dowiedzieć  się,  jakie  to  jest  dzieło;  pisali 
się  jednak  jedni  za  drugimi,  łudząc  się  sami  między  sobą,  iż  to 
jest  konfederacya  przeciwko  toruńskiej  konfederacji ;  iż  to  jest 
zamiar  przywrócenia  dawnych  praw,  iż  to  jest  zamach  na  detro- 
nizację króla,  zgoła  jedni  drugim  pletli  to,  czego  sami  nie  wiedzieli. 
Mniszech  i  z  szlachtę  w  kancelaryi  staote  pede  (jak  mówią  łacin- 
nicy)  bez  żadnej  formalnej  elekcji  nominowali  niektórych  urzędni- 
ków ziemskich  konsyliarzami,  którzy  się  do  Radomia  w  kilka  nie- 
dziel po  tym  pierwszym  akcie  zjechać  mieli  i  tam  ogólną  wszystkich 
województw  konfederacya  utworzyć,  na  zasadach  powyższych. 

W  czasie  tej  roboty  owa  szlachta  dawniej  od kalwina 

i  kozaków  w  dyby  wsadzana,  siedziała  w  nich  pod  strażą  rossyjskę. 
Gdy  się  pewny  szlachcic  spytał  Mniszcha :    kiedy  mamy  protekcję 
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Najjaśniejszej  Imperatorowej ;  za  cóż  jej  wojsko  trzyma  w  dybach 
naszych  braci  ?  na  co  Mniszech  :  ii  się  porwali  na  wojsko  Jej 
Imperatorowej  Mości ;  przeto  nie  mogę  być  prędzej  uwolnieni,  aż 
za  jej  rozkazem,  który  że  wkrótce  nastąpi  pokazał  owemn  szlach- 
cicowi list  od  ministra  rossyjskiego  i  tym  go  uspokoił ;  jakoż  owi 
więźniowie  po  akcie  tym  w  tygodniu  wypuszczeni  na  wolność  zo- 
stali, wysiedziawszy  przeszło  sześć  niedziel  w  dybach  na  barłogu, 
drudzy  winnymi  nie  będąc.  Ten  akt  zaczął  się  i  skończył  jednego 
dnia,  przy  sutym  traktamencie  w  kilku  kamienicach  i  refektarzach 
klasztornych  przez  Mniszcha  danym. 

W  miesiącu  lipcu  owi  konsyliarze  po  województwach  obrani, 
zjechali  się  do  Radomia,  tego  miasteczka,  w  którem  niegdyś  od- 
prawiały się  koramissye,  wojskowe  i  skarbowe  sprawy  sądzące. 
Gdy  już  się  zeszli  ca  ratusz,  końcem  utworzenia  konfederacyi  ge- 
neralnej, dla  odzyskania  dawnych  praw  i  następnie  po  przywrócę* 
niu  tych,  wypowiedzenia  posłuszeństwa  królowi,  (jako  się  według 
obietnic  Repnina  spodziewali)  Rossyanie,  którzy  takim  dziełom 
wszędzie  assystowali  pod  pozorem  obrońców  swobód  polskich,  oto- 
czyli zuagła  ratusz,  wyrychtowali  prosto  w  niego  harmaty  i  wszedł- 
szy w  środek  pierwsi  ich  generałowie,  zapowiedzieli  zgromadzeniu 
konsyliarzów  i  panów,  nowinę  wcale  przeciwną  Bepninowskim  obie- 
tnicom, lrao,  iż  król  królem  być  musi.  2do,  że  forma  rządu  wpro- 
wadzonego pod  panowaniem  Stanisława,  wydoskonalona  być  może 
przez  nowe  przypadki  i  odmiany,  ale  w  sposób  lepszy  nie  w  zły 
6tarodawuy.  3tio  że  teraźniejsza  konfederacya  ma  się  złączyć  z  to- 
rnńską,  i  za  jedne  z  tamtą  być  poczytana.  4 to,  że  sejm  przyszły 
w  Warszawie,  dla  pewniejszego  dojścia  swego  ma  się  odprawić  pod 
konfederacya  teraźniejszą,  na  zasadach  dopiero  zapowiedzianych. 
5to,  że  nikt  z  ratusza  wypuszczony  nie  będzie,  dopóki  tych  zasad 
nie  podpisze,  a  jeżeliby  całe  zgromadzenie  jednomyślnie  sprzecznem 
takiej  woli  Jej  Imperatorskiej  Mości  było,  tedy  kulami  armatnemi 
i  bagnetami  co  do  nogi  wytępione  zostanie,  jako  złe,  jedynie  na 
króla  zawzięte  i  dobru  publicznemu  szkodliwe.  Zagrożeni  tak  nie- 
spodziewanym gwałtem,  owi  swobód  dawni  popieracze  spojrzawszy 
po  sobie,  podpisali  wszystko,  co  tam  było  w  owym  akcie,  przez 
Rossy ą  skoncipowanyro,  napisane.  Dopiero  z  ratusza  uwolnieni,  co 
prędzej  jak  który  mógł,  do  domów  się  rozjechali. 
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Zrobiwszy  tę  robótkę  Rossyanie,  prawie  już  pewnymi  byli  że 
się  oaród  polski  porwie  do  oręża,  a  zatem  przyspieszy  podział 
Polski,  do  którego  te  wszystkie  cherchele,  podejścia  i  gwałty  zmie- 
rzały. Lecz  się  jeszcze  ten  raz  zawiedli  na  swojem  zdaniu.  Poluoy 
przez  długi  czas  z  nikim  nie  będąc  w  wojnie,  zależeli  pole,  zgnu- 
śnieJi,  zakochali  się  w  spokój  nem  życiu;  dla  tego  takowe  affronta 
cierpliwie  znosili,  aż  też  nareszcie  zabrakło  im  cierpliwości  i  por- 
wali się  do  oręża,  uformowawszy  konfederacyą  barską  bitną,  o  któ- 
rej zaraz.  If) 
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ROZDZIAŁ  VI. 
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O  konfederacji  barskiej. 

Gdy  na  sejmie  ordynaryjnym  walnym  warszawskim  pod  kon* 
federacyą  radomską,  w  swoim  czasie,  to  jest  po  św.  Michnie  zło- 
żonym, wprowadzona  była  materya  dyssydentów,  oparli  się  jej  zaraz 
w  znacznej  liczbie  senatorowie  i  posłowie.  Sołtyk,  biskup  krakow- 
ski, który  się  pisał  za  dyssydentami  na  konfederacyi  radomskiej, 
widząc  się  oszukanym  w  nadziei  zepchnięcia  z  tronu  Poniatowskiego, 
tu  się  pokazał  gorliwym  apostołem  za  wiarą  katolicką;  wyrzucał 
wymownie  i  zuchwale  podstęp  aktu  radomskiego,  zbijał  pretensye 
dyssydentów  dawnemi  i  świeżemi  prawami  i  wszelkim  sposobem 
na  wolność  dyssydentów  nie  pozwalał.  Za  jego  przykładem  poszedł 
Ziłuski  biskup  kijowski,  Rzewuski  hetman  polny  koronny  i  syn 
jego ;  z  posłów  zaś  Koźuchowski  cześnik  i  poseł  kaliski,  człowiek 
rozumny,  wymowny  i  śmiały,  sekretarz  partyi  niegdyś  saskiej,  a  za 
tymi  bardzo  wielu  innych  sprzeciwiało  się]  wolności  dyssydentów. 

Tedy  Eożuchowskiego  najpierw  ej  Moskale  na  ulicy  z  karety, 
jadącego  na  zamek,  gdzie  się  sejm  odprawiał,  gwałtem  wywlekli, 
do  aresztu  porwali,  z  aresztu  na  kibitkę  wrzuciwszy  za  Pragę  wy- 
wieźli,   a   wożąc  go   po  różnych  miejscach    w  owej  kibitce  przez 
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kilka  dni,  głodem,  niewczasera,  postrachem  batogów  tak  długo  drę- 
czyli, aż  na  nim  wymusili  assekuracyą,  że  więcej  na  sejmie  nie 
postoi  i  zaraz  do  domu  pojedzie. 

O  taki  gwałt  na  osobie  posła  spełniony  gdy  się  żadna  burza 
w  narodzie  nie  zrobiła,  posunęli  Rossyanie  swoje  drażnienie  wyżej, 
wzięli  z  własnych  pałaców  biskupa  krakowskiego,  biskupa  kijow- 
skiego i  obudwóch  Rzewuskich,  wywieźli  ich  z  Warszawy  do  Ros- 
syi,  gdzie  po  różnych  miejscach  wożąc  ich  przez  niejaki  czas,  na- 
ostatku  osadzili  ich  w  Kazaniu;  gdzie  ich  trzymano  przy  jakich- 
kolwiek wygodach,  aż  do  skończenia  konfederacyi. 

Tym  gwałtem,  na  pośle  i  senatorach  spełnionym  pod  bokiem 
króla,  w  stolicy  państwa  i  podczas  obrad,  zatrwożeni  inni  senatoro- 
wie i  posłowie,  pozwolili  na  wszystko,  czego  żądali  dycsydenci* 
grecy  czyli  schizroatycy.  Ile  gdy  książę  Repnin  ambasador  rossyj- 
ski  na  każdej  sessyi  sejmowej  znajdując  się  na  loży,  czyli  chórku 
senatorskiej  izby,  mocno  tego  przestrzegał,  aby  żadnych  mów  upor- 
nych  woli  lmperatorowej  Jejmci.  faworyzującej  dyssydentów  nie 
wszczynano.  Gdy  pewny  poseł  począł  się  rozwodzić  w  mowie  nad 
gwałtem  na  osobach  wyżej  wspomoionych  popełnionym,  posłał  do 
niego  Repnin  dworzanina  swego,  z  takim  komplementem  :  słysz  ty, 
skazy  ty  temu  posłu  necbaj  tak  mnogo  nie  gaworyt  bo  wezmet 
piętnie...  Co  ledwie  dworzanin  pomienionemu  posłowi  po  cichu  do 
ucha  podszepnął,  poseł  natychmiast  umilkł.  Od  niego  inni  sejmu- 
jący dowiedziawszy  się  przyczyny  nagłego  owego  zamilczenia, 
wszyscy  usta  zamknęli,  otwierając  je  szczególnie  na  potwierdzenie 
tego,  co  było  od  tronu  jako  instrumentu  rossyjskiego  propono- 
wane. 

Tym  sposobem  dyssydenci  i  grecy  wolność  wyznawania  pu- 
blicznego swojej  religii,  równość  praw  i  swobód  narodowych,  taką, 
jaką  się  zaszczycali  obywatele  religii  katolickiej,  otrzymali,  władzy 
hetmańskiej  na  zawsze  zniesieuie  dawniejsze  na  nowo  powtórzoue, 
a  liberum  veto,  owa  t<>  w  mniemaniu  zadawnionem  zrzenica  wol- 
ności, na  wielri  olsnęła.  Na  jej  miejscu  w  oczach  narodu  oświeco- 
couego  w  dawnem  o  wolności  uprzedzeniu  osadzono  i  ugruntowano 
większość  głosów,  we  wszystkich  odtąd  radach  publicznych  konklu- 
zye  stanowić   mającą. 
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Owi  tedy  konfederaci  radomscy,  widząc  się  szpetnie  w  swo- 
ich zamysłach,  o  których  było  wyżej zwiedzionymi,  z  papie- 
rowej radomskiej  konfederacyi,  udali  się  do  zbrojnej  konfederacji 
barskiej.  Do  której  dzieł  wojennych  nim  przystąpię,  wprzód  muszę 
czytelnikowi  memn  donieść,  na  jakich  zasadach  ta  się  konfedera- 
cja barska  wzruszyła;  to  zaś  nie  twierdzę  za  żywą  prawdę,  bom 
w  radzie  twórców  jej  nie  zasiadał  tylko  tak  jak  słychać  było  do* 
noszę,  i  jak  obroty  tejże  konfederacyi  domyślać  się  kazały. 

Kożuch  o  wski,  cześnik  i  poseł  kaliski,  wzięty  w  areszt  od 
Rossyi  i  wypuszczony  (jako  się  wyżej  opisało)  udał  się  do  biskupa 
krakowskiego,  szukając  od  niego  rady  w  tym  razie.  Biskup  kra* 
kowski  miał  mu  powiedzieć:  co  się  z  Waćpanem  stało,  to  siei  ze 
mną  wkrótce  stanie.  Weź  Waćpan  ten  list,  wyjeżdżaj  zaraz  z  nim 
z  Warszawy,  aby  Rossyanom  nie  przyszła  myśl,  porwać  Waćpana 
drugi  raz;  czekaj  w  Sochaczewie.  Gdy  ja  będę  wzięty,  pojedziesz 
z  tym  listem  tam,  gdzie  jest  adres  zapisany  na  drugiej  kopercie ; 
tam  Waćpana  uwiadomią,  co  będziesz  miał  czynić.  Kożuchowski 
w  Sochaczewie  w  kilka  doi  uwiadomiony  że  już  wzięto  biskupa 
krakowskiego  i  innych  wyżej  wyrażonych,  zdjął  z  listu  pierwszą 
kopertę,  na  drugiej  znalazł  adres  do  Wiednia  do  Józefa  II.  cesa- 
rza, już  natenczas  w  interesa  publiczne  (acz  jeszcze  matka  rzą- 
dziła) wchodzącego.  W  Wiedniu  odebrano  ów  list  od  Kożuchow- 
skiego,  i  powiedziano  mu  imieniem  cesarza,  aby  się  udał  do  Baru, 
gdzie  będzie  uwiadomiony,  co  ma  dalej  czynić.  Pobiegł  tedy  Ko- 
żuchowski z  Wiednia  do  Baru  na  Ukrainę,  gdzie  już  zastał  kon- 
federacją zawiązaną,  sławną  pod  imieniem  barskiej;  skąd  się 
pokazuje,  że  panowie  polscy,  zdradzeni  w  Radomiu,  zaraz  myśleli 
o  inuej  pewniejszej  konfederacyi  i  że  do  zawiązanej  w  Barze  mieli 
pochop  od  Józefa  cesarza.  Józef  albowiem,  cesarz,  pizez  trzecie 
osoby  (nigdy  sam  przez  się)  mówił  Polakom,  iż  byle  się  cały 
naród  porwał  do  broni,  namówi  matkę  cesarzowę,  Maryą  Toressę, 
że  mu  da  pomoc;  inaczej  nastąpiło  jako  się  da  widzieć  niżej. 

Stąd  się  pokazuje,  że  Sołtyk,  biskup  krakowski,  zaraz  po 
oszukaniu  konfederacyi  radomskiej,  robił  rzeczy  u  cesarza,  jako 
zaś  był  mąż  wielkiego  serca,  determinował  się  nawet  ponieść  ros- 
syjaką  niewolę,  byle  dokazał  swego  poruszeniem  naroda  do  broni 
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zepchnąć  Stanisława  Augusta  z  tronu,  a  osadzić  na  nim  Sasa;  co 
mu  się  nie  powiodło.  *•) 

Konfederacja  w  Barze  związała  się  w  lutym,  a  dała  się 
widzieć  w  swojej  zbrojnej  postaci  w  marcu  roku  1768.,  w  począt- 
kach nie  miała  tytułu  ani  konfederacyi  jakiego  województwa,  ani 
konfederacyi  ogólnej  całego  narodu,  ale  tylko  od  miejsca  nosiła 
tytuł  konfederacyi  barskiej;  marszałkiem  jej  był  Michał  Krasiński 
podkomorzy  różański;  konsy Harzem  Puławski,  starosta  warecki, 
dawniej  sławny  patron  trybunalski  i  plenipoteut  generalny  całej 
familii  Czartoryskich,  a  potem  obmierzywszy  sobie  ich  fakcye 
w  zrywaniu  pejmów,  główny  nieprzyjaciel.  Ci  dwaj  w  początkach 
cały  rej  wodzili  i  pryncypałami  słynęli.  Zasady  tej  konfederacyi 
były  przy  wierze  świętej  katolickiej  i  dawnej  wolności  polskiej. 
Miała  też  ta  konfederacya  i  proroka  wspomnionego  w  manifeście, 
czyli  akcie  swoim,  niejakiego  Marka,  karmelitę,  z  pobożności 
prawdziwej,  czy  obłudnej  (sam  Bóg  wie),  wziętego  wielce  u  panów 
ruskich,  który  tej  konfederacyi  pomyślny  obiecywał  skutek  i  na 
dowód  swojej  obietnicy,  pioruny  i  grzmoty,  jako  niegdyś  Samuel, 
prorok  z  nieba  sprowadził,  albo  też  gdy  z  naturalnej  przyczyny 
zburzone  powietrze  piorunem  wystrzelić  miało,  w  tym  punkcie  mu 
ordynans  swój  do  wystrzelania  dał,  i  tym  sposobem  zaufanie  swemu 
proroctwa  zjednał.  Lecz  nie  sprawdził,  bo  konfederacya  zniszczoną 
została.  Sam  zaś  prorok  Marek,  schwytany  od  Moskali,  bato- 
szkami  ocięty  i  gdzieś  do  klasztoru  wtrącony,  z  oczu  ludzkich 
zginął.  ai) 

Skoro  w  Warszawie  usłyszano  o  pomienionej  konfederacyi, 
natychmiast  na  jej  rozprószenie  wyprawiono  wojska  moskiewskie 
i  półki  lekkie  koronne,  jako  też  ułanów  królewskich,  pod  pólko- 
wnikami :  Arnoldem  Byszewskiu,  faworytem  królewskim,  Chojec- 
kim  Wojną  i  innymi.  A  nad  tymi  wszystkimi  przełożono  Ksawerego 
Branickiego,  łowczego  pod  ów  czas  koronnego,  człowieka  nieustra- 
szonego serca.  Ta  tedy  partya  Rossyan  i  Polaków,  najprzód  dobyła 
Baru,  konfederatów  rozpłoszyła,  wielu  w  niewole  pojmała;  reszta 
rozpłoszonych  konfederatów  goniona  po  Rusi  i  różnemi  klęskami 
niszczona,  zamkuęła  się  w  fortecy  berdyczowskiej,  gdzie  ich  Bra- 
nicki  przywodząc  piechocie  rossyjskiej  na  froncie,  a  w  samej  bra- 
mie kulą  karabinową   po   kapeluszu  draśniony,  żwawo  nacierając 
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i  wołając  na  Rossy  an:  stupaj!  prystupaj!   dobył,  wielo  w  niewolę 
zagarnął,  reszta  obronną  ręką  uszła. 

Nie  mogąc  się  konfederaci  nigdzie  w  kraju  oprzeć  Moska- 
lom, wynieśli  się  na  Wołoszczyznę.  Tam  do  konfederatów  pier- 
worodnych barskich  przyciągnęli  litewscy  pod  marszałkiem  Pacem, 
starostą  zioło  wskim.  wkrótce  po  koofederacyi  barskiej  związani, 
podobnem  nieszczęściem  jako  i  barscy  od  Rossyą  n  i  pułków  kró- 
lewskich w  rozmaitych  potyczkach  pobici.  ' 

Do  tych  konfederatów  w  Wołoszczyźnie  będących  przyłączył 
się  Joachim  Potocki,  podczaszy  litewski,  generał  regimentu  koron- 
nego, który  chodził  pod  tytułem  królowej  Jadwigi.  Tego  Potoc- 
kiego konfederacya  uczyniła  regimentarzem  generalnym.  Że  imię 
Potockich  wiele  znaczyło  u  Turków,  tak,  ii  go  Turcy  inaczej  nie 
wspominali,  tylko  Wielika  Potocka,  przeto  wspomniony  Potocki 
usilnie  namawiał  konfederatów,  aby  się  udać  do  Turka  i  żądać 
jego  protekcyi.  Przeciwnie  Puławski  wielkich  sił  dobywał  rozumu 
swojego  aby  się  konfederacya  wyniosła  z  Wołoszczyzny  i  udała 
pod  protekcyą  Józefa  cesarza,  jako  pochop  od  niego  do  związa- 
nia się  i  pomoc  w  czasie  obiecaną  mająca,  przywodząc  za  przy- 
czynę takie  po  zaufania  wdzięczność,  którą  dom  austryacki  mieć 
powinien  Polakom  za  oswobodzenie  Wiednia  od  oblężenia  turec- 
kiego przez  Jana  Sobieskiego  króla.  Te  dwie  głowy  pasowały  się 
uporczywie,  a  cały  skład  konfederacyi  deliberował,  czyj  ej  by  rady 
chwycić  się  pożyteczniej  było  ?  Przezwyciężył  Potocki.  Turcy  na 
jego  per8wazyą  wypowiedzieli  Moskwie  wojnę  i  zaraz  ją  rozpoczęli. 
Konfederatów  z  Wołoszczyzny  do  kraju  swego  przyjęli,  wszelką 
im  7.  razu  ludzkość  oświadczyli  i  we  wszystkie  'potrzeby  opatry- 
wali, spodziewając  się  (jak  byli  od  głosu  konfederackicb  upewnieni), 
że  się  cały  naród  polski  porwie  do  broni,  i  z  swojej  strony  Ros- 
syą  atakować  będzie;  Puławskiego  zaś  poczytawszy  za  zdrajcę, 
w  kajdany  okuli  i  do  Stambułu  zaprowadzili;  w  którym  tamie 
w  pół  roku  umarł.  Gdy  Turcy  wplątawszy  się  w  wojnę  z  Rossyą 
dla  interesu  Polski  widzieli,  że  cały  prawie  naród  polski  cicho 
siedzi,  jedno  z  królem  i  Rossyą  trzyma,  a  tylko  garstka  niedo- 
bitków konfederatów  przy  nich  się  tuła,  poczęli  ich  zaniedbywać, 
żywności  im  i  innych  potrzeb  ubliżać;  nareszcie  gdziekolwiek  po 
kilku  zdybanym,   od   korpusu  odłączonym  głowy  ucinać  i  swoim 
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wodzom  obyczajem  tureckim,  jakoby  rossyjskie  odnosić.  Postrzegli 
konfederaci,  iż  się  w  ostatniem  nieszczęścia  znajdują.  Potracili 
albowiem  na  usłudze  w  potyczkach  tureckich  wszystkie  konie, 
innych  nie  dostawszy.  Większa  połowę  ludzi  przed  głód,  choroby, 
morderstwa  tureckie  i  przez  apostazyą  do  tureckiej  wiary.  Zatem 
reszta  pozostałych  konfederatów,  prosili  cesarza  tureckiego,  aby  im 
pozwolił  wyniść  z  jego  kraju,  i  aby  im  na  ten  koniec  dał  konwój, 
bez  któregoby  Turcy  ich  co  do  jednego  byli  wygubili.  Obiecując 
cesarzowi,  iż  powróciwszy  do  ojczyzny,  oziębłych  braci  swoich 
zagrzeją  i  przygaszoną  konfederacyą  rozniecą  po  wszystkich  wo- 
jewództwach. Cesarz  turecki,  który  w  ich  stanie  biednym,  i  w  gar- 
stce małej,  żadnej  dla  siebie  nie  widział  pomocy,  uczynił  z  łatwo- 
ścią ich  prośbie  zadosyć. 

Wynieśli  się  tedy  konfederaci  z  tureckiego  państwa  do  Wę- 
gier, przedniejsi  wołami,  podlejsi  pieszo,  odarto  i  wynędzniało. 
Zapomniałem  (za  co  czytelnika  mego  przepraszam),  że  Potocki 
z  Krasińskim  na  wstępie  do  kraju  tureckiego  zaciągnęli  od  Tur- 
czyna długu  na  rzeczpospolitą  polską  trzy  miliony  złotych  polskich, 
które  rozrzutność,  mnogość  potrzeb  i  niewierność  szafujących  niemi, 
a  mianowicie  Kossakowskiego,  marszałka  pod  ten  czas  powiatowego 
Wiłkomirskiego  konfederacji,  o  skradzenie  znacznej  części  tej  sumy, 
i  ujechanie  z  nią  do  Polski  obwinionego,  wkrótce  roztrwoniły,  tak. 
iż  owi  panowie  naczelnicy,  powracając  z  Turccczyzny,  (jako  sio 
wyżej  rzekło)  na  lepszy  ekwipaż  od  wołowego  zdobyć  się  nie  mo- 
gli. Rewers  na  te  trzy  miliony  dany  Turkom,  dostawszy  sic  Ros- 
syanom  z  całą  kancelaryą  turecką  po  przegranej  batalii,  przepadł 
na  wieczne  czasy,  który  zachowany  od  tego  przypadku  i  przy 
lepszym  losie,  niż  wypadł,  wojny  tureckiej  z  Rossyą,  mógłby  był 
obciążyć,  albo  ubogą  zawsze  rzeczpospolitą  polską,  albo  dobra 
zaciągających  pomieniony  dług. 

Trzymając  się  konfederaci  pogranicza  węgierskiego,  i  wcho- 
dząc tedy  owędy  w  kraj  swój,  otrzęśli  się  z  tureckiej  nędzy,  wzmo- 
cnili się  nowemi  partyami  rodaków,  i  zaczęli  po  Podgórzu  w  Kra- 
kowskiem nowe  gonitwy  zRossyanami,  losem  atoli  zawsze  niema) 
dla  siebie  nieszczęśliwym  ;  bo  po  każdej  potyczce  ustępować  placu 
Ro8syanom  byli  przymuszeni,  choć  nieraz  więcej  Rossyan  niż  swo- 
ich zgubili.  W  takich  gonitwach   weszli   aż  w  góry    między  górali, 
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którzy  się  dali  namówić  do  broni  przeciw  Rossyi,  jakoż  nie  mało 
jej  zatrudnienia  i  szkody  ci  sprawni  ludzie  między  górami  przy- 
nieśli. —  Gdy  konfederaci  najwięcej  zjazdy  składający  się,  długo 
w  górach  trzymać  się  nie  mogąc,  w  kraj  równiejszy  wyciągnęli 
i  owę  piechotę  góralską  za  sobą  wyprowadzili,  Rossyanie  zastą- 
piwszy im  od  gór,  niemal  wszystkę  tę  piechotę  kartaczami  wygu- 
bili, reszta  uszedłszy  w  góry.  więcej  serca  do*  wojowania  z  Ros- 
syanami  nie  pokazała.  Jazda  zaś  konfederacka  rozprószona,  w  różne 
strooy  kraju  pouebodziła,  zbierając  się  coraz  na  nowe,  to  rozpra- 
szając po  każdej  przegranej.  Takiemi  gonitwami  upędzana  z  miej- 
sca na  miejsce  przyszła  aż  pod  Bielsk  miasto  górnego  Szląska, 
należące  do  Sulkowskich,  w  którem  mieście  za  pozwoleniem  ce- 
sarskiem  starsze  głowy  konfederackie,  to  jest  marszałkowie,  regi- 
mentarz  generalny  i  konsyliar/e,  założyli  sobie  siedlisko  dla  spo- 
czynku, którego  jako  nieprzywykłe  do  niewczasów  wojennych  po 
owej  przykrej  i  niebezpiecznej  z  Turek  aż  tu  włóczędze  wielce 
potrzebowały,  korpusy  wojskowe  %  wodzami  swemi  na  pograniczu 
zostawiwszy.  Gdy  Rossyanie  natarłszy  na  owe  korpusy  zebrane  pod 
Bielskiem  zniosły  je,  a  za  niedobitkami  aż  w  szląski  krnj  sie  zape 
dziły  widząc  owi  panowie  naczolni,  iż  w  tak  Miśkiem  miejscu  granicy 
mogliby  Rosjanie  śmiałość  swojo  posunąć  lada  kiedy  dalej  i 
wpadłszy  do  samego  Bielska,  zagarnąć  wszystkich  w  niewola- 
prosili  powtóre  cesarza,  aby  im  samym  tylko,  bez  wojska,  pozwo' 
U  jak.ego  głębszego  w  kraju  swoim  schronienia.  Cesarz  udający 
zawsze  przyjaciela  konfedracyi,  wyznaczył  im  miasto  Pressów  w 
Węgrzech,  uważając  zapewne,  iż  takowem  umieszczeniem,  i  Wę- 
grom mającym  wino  do  zbycia  i  Polakom  wina  węgierskiego  mi- 
łosnikotu  dogodzi.  ° 

Do  Preszowa  tedy  z  Bielska  przenieśli  się :  Krasiński.  Pac. 
Potocki  .  inni  z  Tureczczyzny  obłąkani.  A  do  tych  pościągali 
się  z  różnych  katów:  Radziwiłł,  Krasiński  biskup  kamieniecki; 
Suffczyóski,  kasztelan  czerski;  Karczewski,  starosta  liwski  i  wielu 
bardzo  innych  panów  i  panków,  królowi  przeciwnych.  Tam  ufor- 
mowali ciało  rady  konfederackiej  generalnoscią  nazwane ;  stamtąd 
wydawali  uniwersały  do  województw,  aby  sie'dof konfederackiej 
bijącej  się  w  kraju,  albo  właściwiej  pisiąe  bilety'  ciągle,  wiązali. 
Dobra  perswazya,  ale  przykład  zły,  uszedłszy  z  płaca  wojny,*  wo- 


136  Pamiętniki 

łać  na  drugich  :  bijcie  się :  Dajemy  wam  muc  walczeuia  z  nie-  < 
przyjacielem,  ale  sami  nie  chcemy  wąchać  prochu,  bo  to  zdrowia 
szkodzi.  Taki  właśnie  myślenia  sposób  był  owych  panów,  general- 
ność składających,  którzy  jednak  godni  ztąd  pochwały,  że  chęć 
dobrą  do  ratowania  ojczyzny  mieli,  choć  serca  bić  się  za  nią  nie 
mieli.  Wysłali  z  pomiędzy  siebie  posłów,  imieniem  Rzpltej  do  Pa- 
ryża, do  Wiednia,  do  Saxonii,  prosząc  o  pomoc,  albo  przynajmuiej 
o  posiłki  pieniężne ;  lecz  z  nikąd  nic  nie  otrzymali.  Tymczasem 
sami  w  Preszowie  jedli,  pili,  hulali,  bankietowali,  w  karty  tysiące 
czerwonych  złotych  jedni  do  drugich  i  do  panów  węgierskich  prze- 
grywali, i  różne  zbytki  dla  honoru  narodu  czynili.  Te  wszystkie 
zbytki  utrzymywali  pieniędzmi  swemi  własnemi  z  dóbr  przez  przy- 
jaciół sobie  dosyłanemi,  z  komor  pogranicznych,  a  mianowicie 
z  Bochni  i  Wieliczki,  tedy  owędy  przez  półki  wojujące  w  kraju 
zachwyeonemi  i  generalności  udzielonemi;  najwięcej  zaś  książę 
Radziwiłł,  wojewoda  wileński,  utrzymywał  swoim  kosztem  tę  roz- 
rzutną generalność,  zaciągając  miliony  po  bankach  zagranicznych 
i  niemi  wspomagając  wycieńczonych  kolegów. 

Cesarz  Józef,  widząc  tak  zyskownych   gości    w  swoim  kraju 
żeby  ich  tern  mocniej  do  miejsca  przywiązał,  umyślnie  zjechał  do 
Preszowa,  udając  tylko   przejeżdżającego.    Stanął    przed    domem, 
w  którym  generalność  swoje  miała  sessye.    Wszedł  do    nich,   roz- 
mawiał szczególnie    ?.    pryncypalniejszymi    o    różnych    potocznych 
rzeczach;   ale  o  pryncypalnym  interesie,    dla  którego  oni  siedzieli 
w  Preszowie,  bynajmniej    nie  wspominał,  i  żeby  który  z  nich  nie 
wyrwał  się  z  prośbą  o  pomoc,  nieprzerwanie  ich  nowemi  pytania- 
mi zagadywał.  A  po  momentalnej  chwili  łaski  swojej,  nagło,  i  jak 
mówią   łacinnicy :    ex  abrupto  wszystkich  pożegnał;  wsiadł  do  ka- 
rety i  odjechał.  Kazawszy  swoim    pozostać  trochę   za  sobą,  ażeby 
wytłómaczyli  na  dobrą  stronę  generalności  milczenie  jego  o  daniu 
pomocy  konfedracyi  polskiej,  że  jeszcze  ta  rzecz  potrzebuje  sekretu. 
Takiemi  sztukami  dała  się  zwodzić  generalność :  bo  cóż  nareszcie 
miała  czynić,  kiedy  nigdzie  wygodniejszego  nie  znajdowała  schro- 
nienia, i  kiedy  ich   własne  członki  wysyłane   do  dworów  postron- 
nych powracały,  tylko  z  nadziejami,  pewnej  pomocy,  byle  się  cały 
naród  porwał  do  oręża.  Zostawiam  tu  generalność,  a  przystępuję 
do  krajowych  rewotucyi,  które   się  następnie  po    zagnaniu  konfe- 
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deracyi  barskiej  na  Wołoszczyznę  dały  widzieć,  a  że  te  na  kształt 
błyskawic  wszczynały  się  i  gasły,  przeto  najlepiej  (jak  mniemam) 
uczynię,  kiedy  jedao  p>  drugich,  jak  następowały  opiszę;  a  naj- 
przód: 


§2. 


0  boncie  ukraińskie. 

Ten  bunt  podniecony  od  Kwaśniewskiego,  półkownika  nad 
kozakami  nadwornymi  książęcia  Lubomirskiego,  wojewody  bra- 
cławskiego;  wszczął  się  najprzód  w  słobodach  rossyjskich,  z  któ- 
rych słobód  scbyzmatycy  weszli  w  Ukrainę  polską.  Przyłączyło 
się  do  nich  już  przygotowane  chłopstwo  polskie,  schyzmatyckiej 
wiary,  pod  przywództwem  Żeleźniaka,  pod  którym  jako  chłopem, 
czeredy  chłopskiej  naczelnikiem,  Kwaśniewski,  ponieważ  szlachcic, 
zmalał  i  Żeleżuiakowi  musiał  pierwszeństwa  ustąpić.  Urósł  ten 
bunt,  czyli  stanął  zaraz  w  początkach  swoich  do  kilku  tysięcy, 
a  potem  się  rozkrzewił  do  kilkunastu.  Zamiar  jego  był  wyrżnąć 
wszystkę  szlachtę,  żydów,  księży,  a  nawet  i  chłopów,  grecko  ła- 
cińskiego wyznania;  jakoż  nikomu  z  klas  ludzi  dopiero  wyrażo- 
nych nie  przepuszczali,  lecz  wszystkich,  którzy  im  się  nie  podo- 
bali, w  pień  wyrżnęli;  którzy  zaś  chcieli  się  od  śmierci  wykupić, 
a  podobali  się  im,  musieli  się  dać  drugi  raz  ochrzcić,  przyjąć 
ich  wiarę,  i  wraz  z  nimi  innych,  którzy  takiej  łaski  nie  mogli, 
lub  nie  chcieli,  zabijać,  zaczynając  najprzód  od  ojca,  matki,  żony, 
brata,  siostry,  dzieci.  To  szczęście  bardzo  rzadkie,  potykało  naj- 
więcej panienki  szlacheckie  urodziwe,  które  sobie  kozacy  owi,  rezu- 
nie,  (bo  tak  ich  zwano  od  zarzynania  ludzi)  zaślubili,  biorąc  w  po- 
sagu z  panną  cały  majątek  ruchomy  po  rodzicach  i  rodzeństwie, 
własną  ręką  zbójcy  zięcia,  lub  kolegów  jego  zabitych. 
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Jeden  szlachcic  pokumawszy  się  z  chłopem  przed  tą  rzeźbą 
przez  trzymanie  mu  dziecka  do  chrztu,  gdy  usłyszał  o  wszczętej 
rzeźbie,  prosił  owego  kuma  chłopa,  aby  go  przekrył  w  domu  swoim, 
co  też  ów  chłop  uczynił.  Gdy  do  sąsiedzkiej  wsi  nadciągnęli  re- 
zuuiowie,  do  których  ów  chłop  miał  już  powołanie ;  przyszedłszy 
w  nocy  do  miejsca,  w  którem  ukrył  nieszczęśliwego  szlachcica, 
rzekł  do  niego:  „Mój  kumeńku,  kochaju  Tebe  sercom  i  duszoj, 
i  dla  toho  szczoby  Tebe  inszy  ne  rauczył,  ja  Tebe  zarezu  tak 
gładko,  szczo  i  ne  posmotrysz."  To  wyrzekłszy  porwał  szlachcica, 
obalił  na  ziemię  jak  barana,  i  przerżnął  mu  gardło.  Po  tyra  uczynku 
miłosiernym,  nad  kumem,  złączył  się  z  rezuniami. 

Ody  ta  rzeźba  na  Pobereźu  zaczęta,  szerzyła  się  i  postępo- 
wała w  dalszą  Ukrainę,  szlachta,  mieszczanie,  żydzi  majętniejsi 
i  kto  tylko  mógł  z  majątkiem  na  prędce  porwanym,  pouciekali  do 
Humania,  miasta  Potockiego,  wojewody  kijowskiego,  w  którym  jest 
zamek  murem  i  wałem  opasany,  forteca  dosyć  mocna,  naprzeciw 
kozactwu  dzidą,  strzelbą  ręczną  i  szablą,  albo  nożem  do  zarzy- 
nania uzbrojonemu.  Do  tej  fortecy  cisnęła  się  szlachta  z  mająt- 
kiem i  żonami  i  dziećmi,  których  wszystkich  Gonta,  półkbwnik 
kozaków  bumańskicb,  sławnych  wojowników  przeciw  hajdamakom 
z  Siczy  na  Ukrainę  dla  rozboju  corocznie  wypadającym,  przyjmo- 
wał. Rozumiała  owa  szlachta,  że  w  takiej  fortecy  strzeżonej  od 
Gonty,  sławnego  rycerza,  na  życiu  i  majątku  ocaleje.  Lecz  Gonta 
zdrajca,  jednego  ducha  z  rezuniami  będący,  skoro  się  Żeleźniak 
zbliżył  pod  mury  fortecy,  wpuścił  go  z  częścią  wojska  do  niej, 
a  reszta  obróciła  się  na  miasto.  Tam  dopiero  powitawszy  się  oba- 
dwa  hersztowie,  i  wojska  swoje  w  jedno  złączywszy,  zaczęli  rzeźbę 
straszną  w  mieście  i  zamku,  nie  przepuszczając  żadnemu  wiekowi 
i  płci,  wyjąwszy  kilka  pauien  szlachetnych  najprzedniejszej  urody, 
które  sobie  mołodyńcy  kazaccy  u  swoich  komendantów  za  żonki 
uprosili,  a  które  tym  okruttfym  oblubieńcom  swoim,  w  pośrodku 
trupów  rodzicielskich,  krwią  icb  spluskane,  rękę  natychmiast  po- 
dać musiały.  Samemi  dziećmi  trzy  studnie  w  Humaniu  ci  zabójcy 
aż  do  wierzchu  napak owali.  Gubernator  Humania  respektujący 
zawszę  Gontę  jako  dobrego  żołnierza,  włóczył  się  u  nóg  jego, 
prosząc  o  darowanie  sobie  życia;  lecz  nie  znalazł  w  sercu  mor- 
derskiem  miłosierdzia:  porwanym  od  innych  i  na  śmierć   spisami 
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skłótym  został.  Wyrżnąwszy  Humań,  rozbiegli  się  po  całej  Ukra- 
inie z  podobnem  morderstwem ;  w  Lisiance,  miasteczka,  obwiesili 
razem  na  jednej  szubienicy,  księdza,  żyda  i  psa,  mając  te  trzy 
stworzenia  za  jeden  gatunek.  Wyjąwszy  z  ołtarza  puszkę  i  wysy- 
pawszy z  niej  konsekrowane  komunikanty  na  ziemię,  tudzież  na 
wzgardę  wiary  katolickiej  nogami  one  zdeptawszy,  wypijali  z  niej 
gorzałkę  za  zdrowie  prawosławnej  wiry.  (Tak  nazywają  Schizma- 
tycy  swoją  wiarę). 

Gdy  przeszło  dwakroć    sto   tysięcy  rozmaitego  ludu  rezunio- 
wie  wygubili  na  Ukrainie  i  bliscy  byli  Podola  i  Wołynia;  przecież 
zmiłowała    się    nad    resztą    Warszawa,    widząc,    że  ci  rezuniowie 
przystąpili  tem  bez  braku  wyrzynaniem  ludzi,  układ  sekretny  ros- 
syjski,  wytępienia  samej  szlachty,  dla  tem  łatwiejszego  uprojekto- 
wanego   dawniej    podziału  Polski  i    zmniejszenia  sił  konfederacyi 
na  Wołoszczyznę    wypędzonej,   jeżeliby    do    kraju   powróciła.  Wy- 
prawiła więc  Branickiego  z  znacznym  korpusem  Rossyan  na  uśmie- 
rzenie  buntu    pustoszącego    kraj   dla   niej  przeznaczony.  Branicki 
z  Rossyanami    wszedłszy    w    Ukrainę,    wyprawił  do  buntowników 
poselstwo :    iż  dla    prędszego    wytępienia  z  Rusi  Lachów  i  Łacin - 
ników  Imperatorowa   Jejmość    posyła   im    posiłki,  z  k  torem  i  chce 
się  złączyć,  a  to  żeby  w  kraj  podolski  i  wołyński,  osiadlejsze  i  do 
obrony  przygotowane  warowniej  działać  mogli.    Odebrawszy  takie 
poselstwo  Gonta  z  Żeleźniakiem,  zebrali  wszystkich  rezuniów  w  je- 
den obóz   aby  się  tak  przed    Rossyanami    z  siłą   swoją  lepiej  za- 
szczycili. Przyjęli  do  niego  Rossyan  gdzie  po  trzydniowej  hulance 
i  odebranych   swojej   roboty    wielkich    pochwałach,    Rossyanie  ich 
obstąpili,    na  niespodziewanych    uderzyli,   a  schwytawszy  najprzód 
Gontę  i    Żeleźuiaka.    z  sześcią  set  innymi  pryncypalniejszymi,  re- 
sztę   hafmatą   i    bagnetem    wymordowali.     Co    zaś  uciec  potrafiło 
z  tychże  rezuniów  i  poszlakowanemi  zostało,  kozacy  rossyjscy  ści- 
gając za  nimi    z   niedobitkami  obywatelów,    wywieszali.     Tak  ten 
bunt  nie  dłuższy  nad  ćwierć  roku,  w  kilka  dni  przygaszonym  zo- 
stał. Bo  drudzy,  którzy   uszli   z  rąk  rossyjskich  i    kozackich,    po- 
krywszy  się    między    swymi,    więcej    buntu  nie  podnieśli.     Gonta 
i  Żeleźniak    i    600    żywcem    zostawieni,    zaprowadzeni    zostali  do 
Lwowa,  gdzie  wszystkich  szubienicami,    wbijaniem  na  pale  i  mie. 
czem,  każdego  podług  złości  jego  i  okrucieństwa  wytracono.  Żele- 
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źniaka  żywcem  ówiertowano.  Gontę  zaś  dwoistego  zbrodniarza,  raz 
jako  rezania,  dragi  raz  jako  zdrajcę,  przez  trzy  dni  eksekwowano, 
udzierając  z  niego  co  dzień  po  jednym  pasie,  a  dnia  ostatniego 
po  udartym  pasie  brzuch  mu  otworzywszy,  wnętrzności  z  niego 
wydarli  i  potem  jeszcze  żyjącego  ćwiertowali.  Godzien  takiego 
okrucieństwa,  który  tyle  tysięcy  ludzi  rozmaitem  morderstwem 
zgubił;  który  z  matek  ciężarnych  rozpłatanych,  żywe  wydzierając 
płody,  o  ściany  rozbijał.  Okrutnik  nie  mający  nad  nikim  miłosier- 
dzia, sam  go  nad  sobą  nie  pokazał,  kiedy  podczas  eksekucyi  ani 
łzy  z  oka,  ani  słowa  z  ust  uie  wypuścił,  tylko  ścisnąwszy  zęby, 
ryczał  jak  bydlę.  al) 


§    3. 


O  Rydzyńskim. 

Wkrótce  po  wyniesieniu  się  konfederacyi  barskiej  w  Turec- 
czyznę  podniósł  związek  wojskowy  Rydzyński,  stolnik  poznański. 
Ten  będąc  oraz  wojskowym  człowiekiem,  bo  porucznikiem  znaku 
huzarskiego  królewskiego,  mającego  konssystencyą  swoje  w  mia- 
steczku Pile  za  Poznaniem  leżącem,  namówił  do  siebie  drugą  cho- 
rągiew pancerną,  stojącą  w  Śremie,  mil  dwie  od  Poznania;  ztemi 
dwiema  chorągwiami  wynoszącemi  sto  ludzi,  pociągnął  do  Między- 
rzecza, 8  mil  za  Poznaniem  nad  granicą  brandeburską  leżącego, 
gdzie  stał  regiment  kouny  podczaszego  litewskiego,  składający  się 
z  130  gemejnów,  podług  stanu  zwyczajnego  podtenczas  wszystkich 
regimentów  polskich,  ale  i  tych  nie  zastał  kompletu,  w  różnych 
stronach  z  oficerami  sztabo wemi,  którym  zawsze  po  kilku  żołnie- 
rzy służyło,  znajdujących  się.  Pen  tedy  regiment  z  kilku  oficera- 
mi zabrał.  Pociągnął  z  niemi  ku  Frejnu,  miasteczku  szląskiemu, 
mając  inteneyą  przebrać  się  ku  Krzepicom,  gdzie  stała  chorągiew 
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pancerna  królewska  stokonna,  i  tak  zbierając  powoli  wojaka  kom- 
patowe,  zebrać  znaczny  korpus  żołnierza  regularnego,    a   pod  za- 
słona tego  wskrzesić  upadłą  barską  konfederacją.  Wiedzieć  tu  trzeba 
czytelnikowi,  że  podówczas  chorągwie  huzarskie  i  pancerne  skła- 
dały się  z  towarzystwa    najwięcej    z    szlachty    majętnej,    bo    być 
towarzyszem  uzarskim  lub  paucernym,  było  to  jedno,  co  być  urzę- 
dnikiem ziemskim,  zasiadać  miejsca  pierwsze  u  stołów  i  w  każdej 
kompanii  być  dystyngowanym.  Z  takiem  tedy  towarzystwem  wy- 
prawił się  Rydzyński  na  wojnę,  suto,  bogato,  z  apparatem  wielkim 
w  koniach  w  rzędach  i  siedzeniach  bogatych,  prowadząc  za  sobą 
wozy  poszóstne  napakowane  sprzętami  stołowemu   kuchennemi  od 
srebra  i  miedzi,  pościelami,  obiciami,  namiotami   i  innemi  do  wy- 
gody i  okazałości  słniącemi    ruchomościami.    Skoro   o  tej  wypra- 
wie i  ruszeniu  się  wojska  komputowego    dowiedziano  się  w  War- 
szawie, natychmiast  wyprawiono  na  uśmierzenie  tej  garstki  półko- 
wnika  rossyjskiego    Drewicza,    w   pięćset   ładzi    różnego    gatunku 
jazdy  i  piechoty  z  dwiema  harmatami  polowemi.  Doszedłszy  Dre- 
wicz   Rydzyńskiego    pod   Frejnem,    stoczył    z  nim  bitwę,    bardzo 
mało  krwi  z  oba  stron  kosztująca.    Bo    regiment  podczaszego    po 
małym  uporze  poddał  się  Rossy  i,  a  jazda  polska  zaraz  pierzchnęła 
z  placu,   zostawiwszy    w    zdobyczy  Rossyanom    wszystkie    bagaże 
swoje  i  kilkunastu  towarzystwa  złapanych    od  kozaków.  Sam  zaś . 
Rydzyński  uciekłszy  z  potyczki  nie    oparł  się  aż  w  Tnrecczyżnie, 
skąd  razem  z  konfederacyą  barską    powrócił  do  kraju,    i  bawiąc 
w  Preszowie  blisko  roku,  z  patentem  od  generalności  naregimen- 
tarza  konfederacyi  wielkopolskiej,  przybiegł  w  kilka  koni  do  By- 
czyny, miasta  Szląska,  w  którem  znajdował  się  przypadkiem  pod- 
ówczas Zaremba,  regimentarz  sieradzki  i  wódz  najlepszy  wszystkich 
partyi  wielkopolskich,    mający  żonę  z  dziećmi    osadzoną   pod  taż 
Byczyną  we  wsi  Par  usze  wicach,  u  szlachcica  szląskiego  Holi  zwa- 
nego; przy  Zarembie  w  Byczynie  zuajdował  się  Skórzewski,  puł- 
kownik konfederacki,  pretendent  regimentarstwa.    Z   tym  Skórze - 
wskim  Rydzyński  na  pierwszem  powitaniu    starł  się  żwawo  o  po- 
mienione  regimentarstwo,  którego  obydwa  w  ręku  nie  mieli  i  by- 
łoby  przyszło   do    czabów,    gdyby    nie  w    mieście  zagranicznem, 
gdzieby  bitwa  nieomylnie  obydwóch  wtrąciła  do  kordygardy,  więc 
się  tylko  na  sapaniu  i  groźbach  do  Polski  odłożonych  skończyło. 
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Lecz  w  kilka  dni  potem  Rydzyński  w  tejże  Buczynie  zachorował 
i  umarł.  Tak  się  skończyła  ta  pierwsza  wyprawa  wojskowa  pod 
Bydzyńskim.  Drewicz  zabrane  pod  Prejnem  towarzystwo  powypu- 
szczał  chorągwiom  i  regimentowi  na  dawne  leże  powrócić  przyka- 
zał, pod  karą  najsurowszego  obejścia  się  z  niemi,  gdyby  drugi 
raz  porwać  się  mieli  i  w  ręce  jego  wpadli.  Po  tej  ekspedycyi 
trwała  spokój n ość  w  Wielkiej  Polsce  kilka  miesięcy. 


§    4- 

0  Bierzyńskim. 

Ten  był  szlachcicem  małym  z  województwa  sieradzkiego, 
dziedzic  wioski  jednej  od  kilku  chłopów ;  ale  urody  wspanialej 
i  pięknej  twarzy,  przymiotów  politycznych,  wabiących  do  siebie. 
Dla  tego  podniósłszy  konfederacyą  przez|  akt  solenny  w  grodzie 
sieradzkim  uczyniony,  przez  który  akt  siebie  marszałkiem  woje- 
wództwa sieradzkiego,  a  Albina  Lenartowicza,  także  szlachcica 
sieradzkiego,  człowieka  dumnego,  regimentarzem  tegoż  wojewódz- 
twa -ogłosiwszy,  wkrótce  zebrał  partyą  do  kilkuset  ludzi  wynoszą- 
cą. Lecz  ze  znaczniejsi  obywatele  na  taką  jego  elekcyą  samego 
siebie  i  człowieka,  którego  ojciec  pierwszy  z  Litwy  przychodzień 
osiadł  w  sieradzkiem,  pisać  się  nie  chcieli,  a  nawet  przystawiać 
mu  pachołków  i  składać  w  jego  ręce  podatków  publicznych  wzbra- 
niali się,  przeto  widząc  takową  ku  sobie  niechęć  i  nie  mając 
w  bliskości  nieprzyjaciela,  na  którym  mógłby  się  popisać  i  tym 
sposobem  nabyć  reputacyi  lepszej  u  obywateli  swoich,  wyniósł  się 
w  województwa  sandomirskie  i  krakowskie,  tam  wkrótce  urósł  do 
kilku  tysięcy  rozmaitego  ludu,  odprawił  kilka  potyczek  z  Rossy  a  - 
nami  dosyć  szczęśliwych,  a  słowa  i  pochlebstwo,  które  powiększać 
zwykły  w  trójnasób  takie  awantury,    czyniły  go   godnym  buławy 
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wielkiej  koronnej.  On  też  zapewue  w  żwierciedle  uwalsjąe  przy* 
zwoitość  osoby  swojoj,  do  takiej  godności,  powziął  wielkie  o  sobie 
nadzieje,  któremi  nadęty,  owc  swoje  siłę  zbrojną,  z  rozmaitego 
gatunku  ładzi  słusznych  i  pospolitych  zebraną,  utytułował  konfe* 
deracya  jeneralną,  i  to  był  pierwszy  tytuł  nadany  konfederacyi,  do 
którego  jako  do  centrum,  inne  wszystkie  konfrderacye  województw 
i  powiatów  koronnych  i  litewskich  odwoływały  się,  Inbo  nigdy 
wspólnie,  ani  z  referencją  do  jednej  władzy  (bo  też  i  nie  mogły) 
działały.  Przyozdobiwszy  Bierzy ński  armią  swoję  tvtnłem  konfe- 
deracyi jeneralnej,  siebie  też  przyozdobił  tytułem  marszałka  jene- 
ralnego.  Mając  zaś  w  party  i  swojej  celniej*zych  rycerzów,  nie  śmiał 
Lenartowicza  kreować  rejmentarzem  jencralnem,  ani  ż«dncgo  zswo* 
ich  adherentów,  aby  sobie  nie  naraził  Potockiego,  podczaszego 
litewskiego,  od  konfederacyi  barskiej  w  Turczech  będącej,  js«kosic 
wyżej  rzekło,  rejmentarzem  jeneralnym  uznanego.  R/ądził  tedy 
sam  całą  swoją  konfederacyą,  mając  pod  sobą  udzielnych  wodzów, 
tytułami  marszałków  powiatowych,  rejmentarzów  takichże  jenerałów, 
pułkowników  i  innych  mniejszej  rangi  oficerów  przyozdobionych, 
w  których  rząd  musiał  pójść  i  Lenartowicz,  jednak  pod  tytułem 
rejmentarza  sieradzkiego,  z  którego  tytułu,  jak  g»  zsadził  Zaremba* 
sławny  w  tej  kofederacyi  wojownik,  da  się  widzieć  niżej. 

Bierzyński  czyli  przez  nadętbść,  czyli  przez  sekretne  porożu- 
mienie  z  królem,  jak  go  posądzono,  w  nadziei  osiągnienia  po  re- 
wolucji buławy  wielkiej  koronnej,  nie  chciał  uznawać  nad  sobą 
zwierzchnictwa  jeneralności  ulokowanej  podówczas  w  Bielsku ;  nie 
chciał  jej  donosić  o  swoich  zamiarach,  ani  raportować  swoich  czyn- 
ności, ani  zgoła  w  niczem  od  niej  dependować;  jakoż  i  słusznie 
bo  ta,  siedząc  za  granicą  w  nieczynności,  cbziała  się  formalizować 
czynną  i  wojującą  przez  tych,  którzy  istotnie  w  kraju  z  nieprzyja* 
cielem  walczyli.  Takowe  nieposłuszeństwo  wprawiło  Bierzyskiego 
w  podejrzenie  u  jeneralności,  która  dała  sekretny  ordynans  nie- 
jakiemu Dzierzanowskiemu,  aby  Bierzyńskiego  schwytał  i  do  niej 
przyprowadził.  Ten  Dzierżanowski  był  w  Indyach  vice-rejem  ;  w  cza- 
się  konfederacyi  zjawił  się  w  Polsce  i  zbierał  konfederacyą  w  Zie- 
lonej Puszczy,  sławnym  kraju  Eurpików ;  a  gdy  mu  się  nie  po- 
wiodła  ta  myśl,  że  Kurpikowie,  lud  prosty,  człowieka  nigdy  w  swo- 
im kraju  niewidzianego  i  geniuszu,  wcale  od  nich  różnego,  słuchać 
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nie  chcieli,  udał  się  do  Bierzyńskiego,  a  którego  znalazł  dobra 
przyjęcie  i  poufałość.  Ten  tedy  Dzierżanowski,  zrobiwszy  fakcyą 
w  partyi  Bierzyńskiego  na  stronę  jeneralności,  jednego  razu  na 
preecbodzie  w  pewnym  ogrodzie,  mając  do  tego  umówiona  pomoc, 
porwał  Bierzyńskiego  z  tyłu,  obalił  na  ziemię  i  w  kajdany  okuł, 
z  których  Bierzyński  drugiej  nocy  uszedł. 

Oddzieliła  się  za  Bierzyńskim  znaczna  partya  konfederatów, 
t  którą  w  kilka  niedziel,  po  owem  pojmaniu,  stanąwszy  do  po- 
tyczki, jakoby  z  Rossyanami,  którzy  go  dokoła  otoczyli,  poddał 
się  im  z  całą  partya  swoją,  którą  Rossy  anie  natychmiast  ogołoci- 
wszy z  moderunków  i  koni,  jako  jeńców  wojennych  wraz  z  Bie- 
rzyńskim poprowadzili  do  Krakowa.  Tam  mu  Dzierżanowski  nową 
sztukę  wypłatał:  napisał  do  niego  bilet  w  ten  sens:  „Kochany 
przyjacielu  !  już  ja  mam  wszelką  gotowość  do  umówionego  między 
nami  dzieła.  Ty  bądź  gotów  z  swojej  strony."  Z  tym  biletem  po- 
słał dziada  do  Krakowa,  dawszy  mu  pozwolenie,  jeśliby  był  przy- 
trzymany w  bramie  i  eksaminowany  zkąd  i  z  czeui  idzie,  aby  wraz 
wyznał,  że  idzie  od  konfederatów  z  biletem  do  Bierzyńskiego,  i 
żeby  natychmiast  bilet  warcie  oddał,  a  to  niby  nie  chcąc  wy 
stawiać  na  utratę  życia  dziada  najętego. 

Gdy  tak,  jak  przewidział  Dzierżanowski,  dostał  się  bilet  Dre- 
wieżowi,  pułkownikowi  rossyjskiemu.  kazał  natychmiast  Bierzyń 
skiemu  stanąć  przed  sobą  i  dawszy  mu  ów  bilet  do  przeczytania, 
a  potem  w  gębę  z  obu  stron,  kazał  go  okuć  w  kajdany,  z  któ- 
rych w  kilka  niedziel,  za  wyjaśnieniem  się,  został  uwolniony,  ale 
nie  miał  kredytu.  Nareszcie  pozbywając  się  go  Rossyanie  jako 
niepotrzebnego  puścili  mu  w  dzierżawę  klucz  jeden  z  dóbr  biskup- 
stwa krakowskiego,  zdaje  mi  się  „Złotym"  nazwany,  którem  to 
biskupstwem,  w  czasie  niewoli  biskupa  w  sekwester  wziętem,  Ros- 
sya  zarządzała. 

Po  przejściu  Bierzyńskiego  reszta  jego  partyi,  nie  zagarniona 
do  Rossyi,  rozeszła  się  w  różne  strony.  Dzierżanowski  zaś  wkrótce 
potem  zniknął  znowu  z  Polski.  Tym  sposobem  pierwsza  konfede- 
racya  krakowska,  jeneralną,  jak  wyżej  utytułowana,  rozlała  się  i 
zgasła. 
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8  5. 


0   Dlejskim, 

W  tym  samym  czasie,  kiedy  Bierzyński  swoje  koofederacyą 
rozszerzył  w  Krakowskiem,  pewien  Ulejski,  szlachcic  partykularny, 
jednego  sołtystwa  w  królewczyźnie  posiadacz,  zrobił  się  rąjmen* 
tarzem  w  Kujawach  i  powiatach  nakielskim  i  kcyńskim,  do  wo- 
jewództwa kalińskiego  należących,  a  które  potem  do  województwa 
gnieźnieńskiego,  nowo  kreowanego  zostały  oddzielone.  Ten  Ulejski 
wprędce  zebrał  ludzi  do  tysiąca,  opierał  się  dosyć  nieźle  zrazu 
Rossyanom;  słynął  zaś  mało  co  mniej  od  Bierzyńskiego,  i  w  na- 
dziejach osiągnienia  swego  czasu  pierwszych  w  ojczyźnie  honorów, 
pewnie  mu  nie  ustępował.  Lecz  nagle  spuścił  z  pierwszego  tonu. 
przegrawszy  albowiem  pierwszą  potyczkę  z  Rossyanami -pod  Nakłem, 
z  resztą  niedobitków,  rejterował  się  do  Bierzyńskiego ;  po  ucicbłym 
Bierzyńskim,  do  Puławskiego,  który  się  w  te  czasy  z  nieprzyjacielem 
uganiał  po  Rusi  i  Litwie  (o  czem  w  swojem  miejscu) ;  u  Puław- 
skiego nie  mogąc  mieć  rangi  rejmentarskiej,  bo  tam  byli  inni 
rejmentarze  aktualni  swoich  powiatów,  zostawił  przy  nim  garstkę 
swoich  Kujawiaków,  sam  zaś  udał  się  do  jeneralnośoi,  od  której 
we  dwa  roki  po  swojem  powstaniu,  przyciągnął  w  kilka  koni  do 
Zaremby,  jeneralnym  komendantem  konfederacyi  województw  wiel- 
kopolskich, od  tejże  jeneralności  uczynionego,  z  listami  zaletnemi 
i  z  patentem  na  rejmentarstwo  wielkopolskie,  które  jeneralność 
mniej  wiadoma  rzeczy  intryg  dziejących  się  między  samymi  kon- 
federatami, podług  jego  informacyi  i  prośby,  onemuż  podpisała. 

Regimentarzera  aktualnym  województw  wielkopolskich,  pod 
komendą  Zaremby,  był  natenczas  Antoni  Sieraszewski,  przed  kon- 
federacyą  rejent  ziemski  kaliski,  większością  głosów  na  tę  godność 
przez  kolo  rycerskie  pod  Malanowem  wykrzykniony. 

Tej  samej  rangi  prezydentem  był  Paweł  Skórzewski,  pułko- 
wnik w  tejże  konfederacyi,  któremu  mniejsza  liczba  zadając  pierw- 
szej nieważność,  jako  ukradkowej,  swoje  wota  podpisała, 
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Zaremba  wielki  polityk,  oie  chcąc  sobie  żadnego  narazić,  tak 
miarkował  ordynanse  swoje,  ie  Sieroszewskiemu  dawał  tytuł  rej- 
mentarza  i  komendę  nad  innemi  pułkami;  ale  Skórze wskiego  nigdy 
pod  jege  komendę  nie  poddał;  a  tak  mieli  się  poniekąd  za  równych 
sobie  w  randze,  aż  do  czasu  rozstrzygnie nia  tego  sporu,  do  czego 
nigdy  nie  przyszło. 

Ulejskiego,  trzeciego  prezydenta,  zaszczyconego  patentem  je- 
neralności, zbywał  Zaremba  zwłokami  do  czasu  wygodnego  wej- 
rzenia w  ten  interes. 

Go  pomiarkowawszy  Ulejski,  poszedł  do  ksiąg  grodzkich  ka- 
liskich, oblatował  patent  swój  od  jeneralności  i  manifestował  się 
przeciw  Sieroszewskiemu  o  wydarte  sobie  rejmentarstwo  wielko- 
polskie. Sieroszewski  nie  psując  sobie  głowy  nad  re manifestem, 
choćby  go  nań  stać  było,  jako  nie  dawno  rejenta,  umówiwszy  się 
skrycie  z  Zarembą,  u  którego  przewyższał  w  łaskach,  gdy  Zaremba 
z  swymi  Sieradzanami  i  ulubionymi  uzarami  odciągnął  ku  Często- 
chowie, do  dóbr  swoich  Libidzy,  a  Sieroszewskiego  z  pułkami 
wielkopolskiemi  zostawił  w  Kaliszu,  nie  wiele  myśląc  nad  onym 
manifestem  i  patentem  jeneralności,  wziął  Ulejskiego  w  kajdany, 
aż  gdy  z  frasunku  i  niewygody  ów  nieborak  ciężko  zachorował ; 
zmiłował  się  nad  nim  Sieroszewski,  wypuścił  go  z  kajdan,  wymu- 
siwszy wprzód  na  nim  rewers,  jako  się  nigdy  o  rejmentarstwo  to 
nie  odezwie,  jurystowskim  terminem,  „sub  poena  liberae  captiva- 
tionis  et  colli"  ;  to  jest:  pod  wolnem  złapaniem  i  pod  gardłem. 

Te  drobne  rzeczy  wypisałem,  aby  czytelnik  rozumiał  jakie 
zamieszanie  powodowało  starszyzną  konfederacyi  w  kraju,  i  jako 
ta  mało  dbała  na  powagę  jeneralności,  siedzącej  za  granicą. 

Ulejski  wypuszczony  z  kajdan,  usiadł  cicho  w  domu,  w  któ- 
rym najechany  od  Rossy an,  nie  tak  z  powodu  bytności  w  konfe- 
deracyi (bo  i  owszem  takim,  którzy  ją  porzucali,  chętnie  Warszawa 
dawała  amnestyą),  jak  z  powodu  zebranych  przez  niego  w  konfe- 
deracyi wielkich  pieniędzy  spodziewanych,  ścięty  batogami  i  zra- 
bowany do  koszuli,  od  żony  i  od  dzieci  wzięty  został,  pod  tytułem : 
„rabusia  komor  i  ceł  publicznych"  i  z  innymi  połapanymi  tu 
i  owdzie  konfederatami,   odesłany  do  Kamszatki,  z  której  po  uspo- 
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kojonych  rozruchach  Polski  powrócił  do  swego  sołtystwa,  z  którego 
jako  się  na  początku  rzekło,  wyszedł  grać  rolę  na  wielkim 
świecie. 


8  « 


0  konfederacji  krakowskiej. 

Ponieważ  wyszły  na  widok  dwie  książki,  opisujące  proceder 
tej  konfederacyi  i  dobycie  dwukrotne  miasta  Krakowa,  jedna  autora 
Chojeckiego,  druga  autora  Benjowskiego,  którzy  będąc  członkami 
tejże  konfederacyi,  lepiej  ją  ode  mnie  obcego  opisać  mogli ;  więc 
ja  nie  chcę  tym  książkom  odwodzić  czytelników,  którzy  mając 
mój  opis,  możeby  tamtych  opisów  ciekawymi  nie  byli ;  tyle  tylko 
konfederacyi  krakowskiej  dotnę,  ile  przedsięwzięte  opisanie  całej 
tej  rewolucyi  potrzebować  będzie. 


§    7. 

0   Kiedrzyńskinj. 

W  czasie  konfederacyi  krakowskiej,  jeneralną  poniekąd  zwanej, 
przyszedł  do  Wielkiej- Polski  w  13  koni  niejaki  Eiedrzyński,  szlach- 
cic z  województwa  kalińskiego,  człowiek  młody,  z  patentem  od 
jeneraine)    konfederacyi  zaszczycającym  go   rangą  rotmistrza,  do* 
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fcwalającym  ma  przytem    wolnego  werbunku,  i  pobudzającym  oby- 
watelów  do  jednoczenia  się  z  nim. 

Nie  długo  chodząc  Kiedrzyński,  zebrał  blisko  80  koni.  Lecz 
Drewicz  wysłany  z  Krakowa  z  znaczną  komendą  do  Wielkiej-Pol- 
ski,  dla  otrzymania  tych  województw  w  spokojności,  poszedłszy  za 
w8pomnionym  Kiedrzyńskim  w  pogoń  w  400  koni  kozaków,  doszedł 
go  w  Zbrojcach  w  ziemi  wieluńskiej,  popasującego  z  swoją  komendą 
między  stodołami.  Otoczył  go  do  koła  i  obietnicą  pardonu  bez  naj- 
mniejszej krzywdy  nakłonił  do  poddania  się.  Skoro  się  poddali, 
kazano  ich  do  nnga  poodzierać,  rozmaitą  śmiercią  wszystkich  za- 
mordować, jednym  we  łby  strzelając;  drugim  na  pieńku,  lub  na 
jakiem  drzewie  głowy  ucinano ;  innych  na  spisy  brano  i  do  góry 
podnoszono  i  aż  do  zamęczenia  trzymano ;  kilku  jednak  tak  mę- 
czonych i  za  umarłych  zostawionych,  przyszło  do  siebie  i  wygoiło 
się  i  znowu  w  konfederacyi  służyło.  Z  między  tych,  był  jeden  na- 
zwiskiem Stanisławski,  który  spisami  skłuty  tak,  aż  mu  flaki  z  brzu- 
cha wyszły,  przyszedł  do  chałupy  do  baby,  ta  mu  flaki  w  brzuch 
wepchnęła,  nicią  dziury  zaszyła,  i  wygoił  się.  Od  niego  mam  o  tern 
morderstwie  relacyą.  i  widziałem  jego  blizny. 


5  *. 


0  Puławskinj   i  Szjcu. 

Po  wyjściu  z  Tureczyzny  konfederatów  barskich,  pokazał 
się  naj pierwszym  na  teatrze  wojennym  w  charakterze,  czyli  randze 
marszałka  sanockiego,  Kazimierz  Puławski  z  dwiema  bracią  swymi 
rodzonymi,  synami  Puławskiego,  starosty  wareckiego,  w  Konstanty- 
nopolu w  kajdankach  zmarłego  (jako  masz  o  tern  w  swojem  miej- 
scu). Ten  Kazimierz  Puławski,  serca  wielkiego  kawaler,  uganiał  się 
z  Bossyą  rozmaitem   szczęściem  po   Rusi  i  Litwie  przez  dwa  roki, 
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póki  się  nie  dostał  do  Częstochowy  (jako  się  niżej  powie).  W  Li- 
twie przegrawszy  pod  Myszą  na  głowę,  stracił  brata  jednego  na 
placu  zabitego,  pospołu  z  metresą  jego,  po  amazońsko  przebraną, 
i  drugiego  w  niewolę  pojmanego.  Sam  zaś  z  resztą  niedobitków, 
rejterował  pod  Białystok,  dobra  Jana  Klemensa  Branickiego,  het- 
mana wielkiego  koronnego,  od  którego  wsparty  chorągwią  janczar- 
ską komputową.  zwykle  hetmanom  wielkim  asystującą,  i  innym 
ludem  nadwornym  tegoż  pana,  tudzież  amunicyą  wojenną,  stoczył 
znowu  bitwę  z  Rossyanami,  lecz  po  długiej  i  krwawej  z  obu  stron 
rozprawie,  musiał  ustąpić  placu  przeciągającej  sile  rossyjskiej,  nie 
nie  oparłszy  się  aż  w  Krakowskiem. 

Widzieli  Rossyanie  jak  z  pałacu  hetmańskiego  w  czasie  bi- 
twy dodawano  Puławskiemu  koszami  ładunków ;  widzieli,  jak  się 
z  tą  przysługą  uwijała  po  placu  li  bery  a  hetmańska,  widzieli  jan- 
czarów w  szeregach  Puławskiego,  i  z  nim  wraz  z  placu  ustępują- 
cych ;  zgoła,  widzieli  jawne  i  oczywiste  dowody  pomocy  hetmańskiej, 
dawanej  Puławskiemu  w  tej  potyczce.  Jednakże  po  otrzymanem 
zwycięstwie  nad  Puławskim,  żadnej  zemsty  nie  wzięli  z  hetmana, 
ani  z  dóbr  jego:  wszystko  to  zmrużonera  okiem  pokryte  zostało, 
a  to  dla  czego  ?  kiedy  inni  panowie  i  szlachta,  nietylko  za  jawną 
konfederatom  pomoc,  ale  nawet  za  samą  suspicyą  pomocy,  lub 
sprzyjania,  rabunkiem  dóbr,  porwaniem  w  kajdany,  albo-  i  życiem 
samem  rozjuszonym  nieprzyjaciołom  odpowiadać  musieli.  Tajemnica 
ta  łatwa  jest  do  wypuszczenia.  Branicki,  starzec  wiekiem  obciążony, 
z  władzy  nad  wojskiem  przez  sejm  konwokacyjny  i  następne  po 
nim,  wyzuty,  nie  mógł  najmniejszej  obawy  czynić  Rossy  a  nora.  Żonę 
miał  siostrę  rodzoną  Stanisława  Augusta,  króla,  której  żonie  zapi- 
sał dożywocie  na  wszystkich  dobrach  swoich,  i  kwit  z  inwentarza. 
Kie  mogli  tedy  Rossyanie  mścić  się  na  osobie  Branickiego.  bo  żona, 
z  bratem  swoim  królem,  zastępowali  go  od  najmniejszej  krzywdy; 
nie  z  miłości,  bo  dziad  stary,  nie  był  do  niej  sposobny ;  ale  z  bo- 
jaini,  ażeby  dolegliwością  jaką  od  Rossyan  dotknięty,  nie  zemścił 
się  na  niej  przez  odwołanie  zapisów.  Nie  mogli  także  mścić  się 
na  dobrach  jego,  które  były  żony  wspólne.  A  tak  starzec  pod  ta- 
ktem zastępstwem  stojący,  burczał  sobie  śmiało  w  pokojach  swoich 
na  Bossyan  i  króla,  nie  zwiąc  go  nigdy  inaczej,  tylko  panem  Sta- 
nisławem. Tym  sposobem  Rossyanie  mając  race  związane  do  zem- 
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aty    nad   Branickim,    wyszli    z    dóbr  jego,   nie  uczyniwszy  w  nich 
żadnej  szkody. 

Puławski  wodził  za  sobą  Rossyan  po  Krakowskiem  i  Podgórzu, 
i  nic  go  bardziej  nie  bawiło,  jak  utarczki  z  Rossyanami.  Był  wielce 
wstrzemięźliwy,  tak  od  pijaństwa,  jak  od  kobiet  Zabawy  jego  naj- 
milsze były  w  czasie  od  nieprzyjaciela  wolnym,  ćwiczyć  się  w  strze. 
laniu  z  ręcznej  broni,  pasować  się  z  kim  tęgim,  na  koniu  różnych 
sztuk  dokazywać,  a  w  karty  grać  po  całych  nocach.  Był  z  natury 
niskiej,  huderlawy,  szczupły  w  osobie,  mowy  prędkiej  i  chodu  ta- 
kiegoż ;  w  potyczkach  zapominał  o  wszystkie m,  i  sam  się  najpier- 
wej  w  największe  niebezpieczeństwo  narażał.  Dla  tego  też  ciężko 
przegrywał. 

Lecz  potem  przywiązał  się  do  niego  niejaki  Szyc,  rodem  Wę- 
grzyn, żołnierz  w  sztuce  wojennej  przenoszący  Puławskiego,  a  w  od- 
wadze bynajmniej  mu  nie  ustępujący  pierwszeństwa.  Ten  Szyc  był 
najprzód  w  wojsku  cesarskiem  jakimś  oficerem,  potem  znajdował 
się  w  służbie  książęcia  Radziwiłła,  wojewody  wileńskiego,  po  roz- 
prószeniu którego  milicyi  i  zajechaniu  mu  dóbr  przez  Rossyą, 
bawił  się  w  Polsce  aż  do  konfederacyi  barskiej,  do  której  się  przy- 
wiązał. Puławski  w  partyi  swojej  uczynił  go  pułkownikiem  nad 
pułkiem  huzarów,  bo  jaki  tylko  gatunek  żołnierzy  znajdował  się 
na  świecie,  każdy  znajdował  się  u  Puławskiego ;  huzary,  Turcy 
czyli  Bośniacy,  dragony,  towarzystwo,  szeregi,  janczary  i  t.  d. 
a  wszystko  to  goło,  odarto,  ale  żwawo  i  dla  kraju  naprzykrzono. 
Dla  tego  też  żydzi,  którzy  najwięcej  musieli  szafować  Puławskiemu 
na  okrycie  wojska  i  różnych  potrzeb,  a  najwięcej  bezpłatnie,  nazy- 
wali Puławskiego  Połapskim.  To  pobocznie  wyraziwszy  wracam  się 
do  Szyca. 

Wiele  razy  Puławski  w  akcyi  z  Rossyanami  miał  przy  sobie 
Szyca,  zawsze  albo  wygrał,  albo  przynajmniej  porządnie  i  z  małą 
stratą  schodził  z  placu ;  wiele  razy  z  przyrodzonej  gorącości  swojej 
porwał  się  na  Rossyan  bez  Szyca  zawsze  pobitym  został  i  rozpro- 
szonym. A  przecie  miał  tę  ambicyą  o  swojej  doskonałości,  że  nigdy 
Szycowi  grać  pierwszej  roli  w  potyczce  nie  pozwolił.  Dla  tego  też 
Szyc  często  się  od  niego  oddzielał,  mianowicie  gdy  widział,  iż  przy 
dobrej  sprawie  mógł  jaki  awantaż  na  nieprzyjacielu  otrzymać,  któ- 
remu przeszkodzić   gorącość   Puławskiego   mogłaby  była   I  tak  je- 
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dnego  razu  z  dywizją  od  kilku  set  ludzi  z  huzarów  i  towarzystwa 
złożoną,  poszedłszy  Szyc  pod  Lwów,  napad}  na  przedmieściu  tam- 
tejszem  na  Rossyan  niespodzianie,  wyrżnął  niemal  wszystkich,  któ- 
rych tam  było  do  pięćset;  kasę  zabrał,  majora  rossyjskiego  i  żonę 
jego,  w  jednym  budynku  broniących  się  zabił.  To  gdy  się  działo 
na  przedmieścia,  Korytowski,  komendant  lwowski,  partyą  królewską 
trzymający,  zamknął  się  w  mieście.  Szyc  nie  mając  w  swoim  kor- 
pusie piechoty  ani  harmat,  tylko  sarnę  jazdę,  nie  attakował  Kory- 
towskiego;  wrócił  się  z  znaczną  zdobyczą  do  Puławskiego  w  Kra- 
kowie. Po  uspokojonej  konfederacyi  ten  Szyc  wszedł  w  służbę  ros- 
syjską;  dano  mu  pułk  uzarów  nowoserbskich.  Słychać  zaś  było 
o  tym  Szycu,  że  zginął  w  drugiej  wojnie,  która  się  ruszyła  między 
Bossyą  i  Turczynem  o  Krym,  roku  1789. 


§    9- 

0  konfederacyi  krakowskiej. 

Przytłumiwszy  Rossyanie  pierwszą  konfederacyą  krakowską, 
która  się  składała  z  różnych  ułomków  konfederacyj  rozpłoszonych 
i  opanowała  była  samo  miasto  Kraków,  podktórem  zginęli  Panin 
i  Bek,  dwaj  pułkownicy  rossyjscy,  nie  mieli  przez  kilka  miesięcy 
w  całem  Krakowskiem  żadnej  partyi  konfederackiej ;  a  zatem  wy- 
szli z  Krakowa  w  województwo  lubelskie  i  wołyńskie,  gdzie  się 
nowe  konfederacye  wiązać  poczęły.  Zatem  Krakowianie,  upatrzy- 
wszy pogodną  porę,  związali  nową  konfederacyą;  marszałkiem 
jej  uczynili  Czarneckiego,  dziedzica  wsi  Secyminy,  sławnego  pyaka, 
ale  nie  żołnierza,  który  mawiał  przy  pijatyce :  „dawaj  wina,  póki 
etanie  Secyrnina!"  Pod  tego  marszałka  rządy  przyciągnął  z  kilka- 
set ludzi  swoich  nadwornych  książę  Marcin  Lubomirski,  także  sła- 
wny awanturnik  Maurycy  Benjowski.  Ta  konfederacyą,  do  kilku 
zmocnioua,  opanowała  Lanckoronę,  Bobrek  i  Tyniec,  miejsca  obron- 
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ne.  a  najprzód  miasto  Kraków,  z  którego  tez  najpierwej  przez 
Aprazyna,  jenerała  rossyjskiego,  wyrugowaną  została.  Oblężenia 
i  utraty  tępo  miasta  opisywać  nie  będę,  ponieważ  mię  w  tern  dziele 
uprzedzili  dwaj  pisarze,  oczywiści  świadkowie  w  wydanych  książ- 
kaeh  swoich,  którzy  byli  w  tem  oblężeniu  i  którzy  dostali  się 
w  niewolę.  Jeden  Chojecki.  a  drugi  wyżej  wspomniony  Benjowski. 
To  tylko  przydam,  czego  tamci  nie  dołożyli,  że  Kraków  Rossya- 
nom  dostał  się  przez  zdradę  oficera  jednej  fortki,  z  oddziałem 
swoim  pilnować  obowiązanego,  której  on,  jak  słychać  było,  za  300 
czerwonych  złotych  wziętych,  od  Aprazyna,  odstąpił,  a  którą  naj- 
pierwej  Rossyanie  do  miasta  wpadli.  Za  tem  jednak  wpadnieniem 
Bossyanie  nie  byliby  się  utrzymali  przy  Krakowie,  gdyby  był  A- 
prazyn  z  drugiej  strony  wielką  bramą  harmatami  wyłamaną  nie 
wpadł  z  liczniejszą  siłą.  A  i  tak  musiałby  się  był  wynieść  z  miasta, 
utraciwszy  nie  mało  żołnierza  swego,  którego  konfederaci  i  oby- 
watele krakowscy  z  kamienic,  z  ogień  i  z  dachów  ogniem  ręcznym 
potężnie  razili;  gdyby  byli  aby  godzinę  jedne  ten  odpór  ciągnęli, 
bo  już  Aprazyn,  nie  mogąc  wytrzymać  na  ulicy  tak  wielkiego 
ognia,  chciał  dać  znak  swoim  do  odwrotu.  Lecz  nim  do  tego  osta- 
tniego kroku  przystąpił,  wpdłszy  do  kamienicy,  począł  wołać  z 
okna :  Parol !  parol !  zaniechajmy  bitwy  !  proszę  Icbmościów  pa- 
nów konfederatów  do  mnie  na  rozmowę,  a  będę  kapitulował!  Hej! 
burmistrz  krakowski  niech  robi  kolacyą  dla  Ichmościów  konfede- 
ratów jak  najwspanialszą,  chociażby  dwanaście  tysięcy  rubli  ko- 
sztowała! Takiem  wołaniem  odurzeni  konfederaci,  bez  tego  między 
sobą  niesforni,  zaniechali  strzelania,  którego  uciszenia  zażyła  Ros- 
sya  na  opanowanie  całego  miasta  i  rot  konfederackich  otoczenia, 
które  stojąc  pod  bronią  w  cichości,  czekały  na  rozkazy  wodzów 
swoich,  coby  dalej  czynić  miały.  Lecz  Apraxyn  zwabionych  do 
do  siebie  pryncypałów  konfederackich  kazał  natychmiast  dyzar- 
mować,  i  jednych  w  kajdany,  drugich  w  dyby  okuć,  a  w  tymże 
czasie  na  stojące  po  ulicach  roty  kazał  Rossyanom  swoim  silnie 
uderzyć,  i  tak  jednych,  którzy  się  bronili,  pozabijano,  drugich, 
którzy  się  po  mieście  rozpierzchnęli  i  pokryli,  z  kryjówek  powy- 
ciągano i  w  niewolę  zagarnięto.  Lubomirski  jeden  z  partyą  swoją 
szczęśliwie  uszedł  i  nie  oparł  się  aż  na  Węgrzech  u  teścia  swego, 
f r«f  4  Uuldyka,  którego  córkę  blisko  przed  konfedracyą  pojął  był 


Kitowicza.  153 

za  żonę.  Źołnicrstwo  zaś  jego  przywiązywało  eic  do  różnych  kon<- 
federacyj,  które  się  po  kraju  snuły.  Czarneckiego,  marszałka,  po 
dl  agi  cm  szukania,  Rossy  a  nie  znalazłszy  pod  strychem  jednej  ka- 
mienicy, gdzie  się  był  schował,  wywlekli  jeszcze  wpół  pijanego 
i  anem  zmorzonego  przyprowadzili  do  Apraxyna,  który,  przyłączy- 
wszy go  do  innych  konfederatów,  juz  w  ręku  jego  zostających, 
razem  wszystkich  odesłał  do  Rossyi  do  Kazania,  gdzie  aż  do 
skończenia  rewolucyi  zostawali. 

Nie  powiodło  się  tak  Rossyi  z  Lanckoroną,  Bobrkiem  i  Tyń- 
cem, w  których  miejscach  konfederaci,  mając  przy  sobie  inżynie- 
rów francuskich,  tęgo  się  bronili  i  wielokrotne  attaki  rossyjskie 
z  niemałą  ich  stratą  dzielnie  zawsze  aż  do  końca  konfederacyi, 
o  czem  będzie  niżej  odpierali.  Już  z  fortec  różnemi  sztukami  fran- 
cuskiemi  rażąc  Rossyan.jnż  pomyślne  na  nich  wycieczki  czyniąc 
z  których  w  jednej  pod  Lanckoroną  Sapieha,  młody  i  piękny  ka- 
waler, krojczy  litewski,  sadząc  przez  rów  i  spadłszy  z  konia,  stra- 
towany końmi  został. 


U 


ROZDZIAŁ  VII. 


§  i 


O  Malczewskim  i  Gogolewskim. 

Blisko  po  dobyciu  Krakowa,  gdy  Rossyanie  zatrudnieni  byli 
attakowaniem  Lanckorony,  Bobrka  i  Tyńca,  i  gdy  w  całej  Wiel- 
kiej Polsce  nie  było  więcej  nad  500  Rossy an  i  kozaków  pod  ko- 
mendą Drewiczą,  sławnego  rabusia  i  mordercy,  a  w  całych  Pru- 
siech  takaż  tylko  garstka  Rossyan  pod  komendą  Czartoryskiego, 
Rossyanina  prawdziwego,  czyli  też  podszytego  pod  dom  Czartory- 
skich, Polaków,  imiennika,  znajdowała  się  w  Torunia,  zjawił  się 
Ignacy  Malczewski,  starosta  spławski ;  człowiek  chudy  i  szczupłej 
kompleksyi.  Ten  Malczewski,  zebrawszy  drobnej  szlacbty  kilka- 
dziesiąt koni,  zyskał  od  nich  tytuł  i  władzę  rejmentarza  wielko* 
polskiego ;  z  któremi  uwijając  się  rączego  po  kraju  i  wybierając 
podatki  dla  oporządzenia  w  słuszną  armaturę  owego  rycerstwa 
swego,  tymczasem  na  lichych  szkapskach,  w  siodełkach  lub  na 
worach  słotną  wypchanych,  szablą  w  skórce  węgorzowej,  ruśnicą 
zardzewiałą,  albo  pistoletem  uzbrojonego,  siedzącego ;  dając  mu 
przytem  z  obywatelskich  spichrzów,  spiżarń  i  piwnic  wszelakie 
wygody  i  pieniężne  trak  tam  en  ta,  co  dzień  pomnażał  partyą  ocho- 
tnika. Właśnie  o  tym  czasie  przyciągnął  do  niego  w  kilkanaście 
koni,  z  konfederacyi  krakowskiej  rozpędzonej,  niejaki  Gogolewski 
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(z  którego  on  był  województwo,  niewiadomo),  kawaler  młody,  u- 
rodziwy,  serca  dobrego.  Malczewski  dał  ma  najprzód  patent  rot- 
mistrza; a  gdy  potem  w  kilka  niedziel  sam  od  szlachty,  licznie 
zebranej  w  Koninie,  wykrzykniemy  został  marszałkiem  konfederacyi, 
województw  wielkopolskich,  Gogolewskiego  .uczynił  rejmentarzem. 
Dopiero  zaczęła  się  co  żywo  wiązać  konfederacya  wielkopolska ; 
albowiem  Malczewski  wydał  uniwersały,  ażeby  szlachta  pod  utra- 
ta życia  i  fortuny  siadała  na  koń  ku  obronie  wiary  świętej  i  wol- 
ności starożytnej,  a  potem  z  Gogolewskim  rozdzieliwszy  się  na 
partye  i  rozesławszy  po  powiatach  komendy  z  mocą  werbunku 
gwałtownego  i  wybierania  podatków,  poczęli  zabierać  i  samych 
panów,  starych  nawet  i  do  wojny  niezdatnych,  którzy  przez  oba- 
wę zemsty  rossyjskiej,  uniwersałów  Malczewskiego  słuchać  nie 
chcieli.  Tak  się  trafiło,  że  na  kupę  zabranych  obywatelów'  przez 
Gogolewskiego,  podług  ordynansu  Malczewskiego  z  domów  wywie* 
czonych,  w  karetach,  kolaskach  i  wozach  za  obozem  prowadzonych, 
napadła  komenda  rossyjska  pod  Wronkami,  miastem,  leżącem  kilka 
mil  od  Poznania.  Gogolewski  z  konnicą  swoją  uszedł  obronną  rę- 
ką ;  owi  zaś  panowie,  obskoczeni  od  Rossyan  i  kozaków,  bezbron- 
nie siedząc  w  powozach,  w  strachu  wielkim,  ręce  o  miłosierdzie 
wyciągając  i  jak  mogli  tłómacząc  się  kozakom,  że  byli  gwałtem 
zabrani,  ledwo  przecie  życie  ocalili,  pozbawieni  tymczasem  sukien, 
pasów,  czapek  i  co  lepszych  koni,  nim  komendant  rossyjski  nad- 
ciągnął, i  wziąwszy  po  plecach  chłostę  od  kozaków,  podług  ich 
zwyczaju,  który  kommendant  zrozumiawszy  rzecz  z  samej  apparen- 
cyi.  niewinnym  wszystkim  do  domu  powrócić  pozwolił.  Od  tego 
przypadku,  strach  panów  wielkopolskich  ogarnął,  a  władza  konfe- 
deracka  weszła  w  apprehensyą.  Malczewski  też,  umiarkowawszy 
pierwszy  swój  rygor,  za  perswazyą  Gogolewskiego,  wydał  powtór. 
ne  łagodniejsze  uniwersały,  aby  szlachta  i  possessyonaci  byli  wolrii 
od  wsiadania  na  koń  a  tylko,  żeby  za  siebie  dawali  wyprawy  w 
liczbie  determinowanej  podług  majątku  każdego ;  co  z  chęcią  prze- 
płoszeni czynili.  Zatem  wszystkie  miasta  i  wsie,  tak  duchowne  jako 
i  szlacheckie,  tudzież  królewskie,  wydawały  pachołków  z  końmi 
i  modemnkiem,  a  miasta  królewskie  pieszych,  uzbrojonych  karabU 
nem;  szablą  i  berdyszem,  która  piechota  zazwyczaj  w  kafcddj<  jto* 
tyczce,  od  jazdy  obstąpiona,  ginęła  albo  się  w   niewolę  dostawała 
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Co  zaś  do  podatków  publicznych,  jakiemi  podówczas  były 
poglówne  i  hyberfla,  te  odbierali  na  przemianę  konfederaci,  albo 
lło8syanie,  jak  gdzie  kto  inógł  zachwycić,  lubo  Rnssyanie,  osobli- 
wie Drewicz  nie  zważał  na  konfederackie  kwity,  cbyba  w  dobracb 
i  ciastach  dyssydenckicb,  i  zapłacone  konfederatom  podatki  sobie 
drogi  raz  wypłacać  przymuszał. 

;  Ta^  sama,  alternata  działa  się  z  pieniędzmi  skarbowemi  po 
P9  komorach  celnych,  ale  tu  już  bez  wymuszenia  drugiej  płacy, 
py  uczepionej  pierwszej. 

Sól  po,  żupach  królewskich  Malczewski  sowicie  konfederatom 
^  przyjaciołom,  swoim,  rozdawał  i  jeżeli  na,  nią  znalazł  kupców, 
pjrzeĄa^aJ.  A  zaś,Rosgyai>ie,  gdzie  się  o  takiej  soli  dowiedzieli,  na- 
z#Ają  odbierali,  karząc  jeszcze  do  tego  kara  pieniężną  tych,  któ- 
ra^ jąf  przyjmować  od  konfederatów  ważyli  się.  Taką  tedy  hojno- 
śpją,  fcjąjczewsfóegp,  pod  bokiem  Rossy an,  urosła  konfederacya 
wjelkopolska,  i  coraz  się  bardziej  szerzyła ;  tak.  dalece,  iż  jej  Ros- 
syanier  rady  dfró*  nje  mogli.  He,  gdy  konfederackie  kommendy,  roz- 
biegłszy się .  po  wszystkich  województwach,  wielkie  roztargnienie 
BpftąyaDom  czynjjy,  że  nie  wiedzieli,  gdzie  wprzód  mieli  przytłu- 
mią^ konfederacją.  A  w,  małych  kommendach  napadając  na  wick: 
69$ party-  konfederatów,  porażonymi  od  nich  na  czas  bywali,  i  po 
takowym  kilkakrotnem  siebie  przepłoszeniu,  mianowicie  w  Wierzbiu 
pęd  Ę(e£iewen?,  gdzie  nocując  bezpiecznie,  napadnięci  od  konfede- 
ratów pułku,  sieradzkiego,  kassę  i  dość  ludzi  stracili.  Ostrożniejszymi 
s$t  stali.  Już  więcej  małemi  kommendkami  za  konfederatami  bie- 
gĄĆ,  nie  sinieli,  ale  tylko  w  znacznych  kommendacb,  z  jazdą,  pie- 
chpt%vi  bąpotujtą.  Nie  rozkładali,  się  także  po  małych  miasteczkach, 
li$  po  wsiach ;  tylko  w  wielkich  miastach  zamkowych;  jako  to: 
^/Toruniu,  Bydgoszczy,  Poznaniu,  Kaliszu,  Łowiczu,  i  t.  p.,  skąd 
na  konfederatów  tedy  owędy  wychodzili. 

Nieszczęśliwymi  byli  od  Rossy an,  a  najbardziej  od  Drewicsa* 
:pMteiej  zai  od  drugiego  rabusia,  pułkownika  Renna,  panowie, 
tttfcebta  i  księża,  u  których  albo  konfederata  jakiego  zastali,  albo 
hroóy  konia,  lub  inny  jaki  sprzęt  konfederacki  znaleźli,  rabowali 
tafcicby  bałożkowali,  do  harmat  przy kowy wali  i  z  sobą*  prowadzili, 
*  wielu  i  zabrali  Toż  tamo  czynili  z  tymi,  u  których  bawiła\  si$ 
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a  z  tej  obdarta  i  rozbrojona,  w  pół  nago  do  domów  f  owracałe. 
kottfederaćka  dywizya  dzień,  albo  dwa,  a  nie  dali  fcoać  do  Ret* 
syan,  jeśli  się  gdzie  blisko  znajdowali.  Skąd  pdszło,  *e  sami  Polacy 
na  zgubę  swoich  braci,  Rossyan  zwabiali.  Jeżeli  zaś  nie  było  ni* 
gdzie  blisko  komendy  rossyjskiej,  albo  choć  była,  alb  też  i  ktro- 
federaeka  partya  była  znaczna,  albo  choć  mała,  ale  się  nie  dlujgo 
bawiła  nfc  jednem  miejsca ;  za  takowe  ńiedomesteftie,  Rofesyaiue, 
zachowując  jakoby  sprawiedliwość,  obywatelom  nie  prześladowali. 
Miasta  jednak  i  miasteczka  wszystkie,  pod  wielka  kar^,  obrórit* 
zaite  były  dawać  znać  Rossyanom  o  konfederatach.  Taki*  Mm 
przykaż  był  dla  tychże  miast  od  konfedbratóto  prttoeiwktt  Ros* 
8yanom.  Zaczem  miasta  czyniąc  zadosyó  obojga  wojsk  Mzkasofflfc, 
kiedy  w  którem  stenęK  Rossyfeme,  coprędzej  o  niob  dawali  żoać 
konfederatom,  i  Wzajemnie  Rossyanom  o  konfederatach.  Ksi^fce 
nawet  i  zakonnicy,  z  ustaw  swoich  zakonnych  często  mleaisfeadia 
odmieniający,  przymuszani  byli  od  Rossyan  dó  szpiegostfeb  i  pne- 
wożenia  listów  od  jednej  komendy  do  drogiej ;  do  jakiej  jednak 
posłagi,  konfederaci  duchownych  nie  używali;  łeez  tea  ten  poboito^ 
respekt,  inna  niesprawiedliwość  okrutnłejsza  pop^ełniiłi :  albowiem 
gdziekolwiek  na  drodze  natrafiali  na  dziadów,  włóczęgo*  po  *e- 
brance,  albo  innych  ładzi  pieszych,  świadectwem  skgtt,  dokądi  j>o 
eó  idę  nieopatrzonycb,  takich  bez  wszelkiego  rozfrzaśśienifc,  na 
pierwszem  drzewie  podanem  wieszali  Takiego  okrucieństwa  naj- 
pierwsza  był  przyczyna  Malczewski,  marszałek,  który  urząd  bc«e 
dzicgo  obozowego  na  szpiegów  zlecił  Ignacemu  Chlebowskiemu; 
rotmistrzowi  w  swojem  pułku.  Ten  Chlebowski  żadnego  czucia 
sprawiedliwości  i  miłosierdzia  niemajacy  w  serca  swojem,  któ- 
regokolwiek dziada,  żyda,  lub  innego  pieszego  człowieka  napadł 
na  drodze,  prosto  zaraz  bez  wszelkiej  indagacyi  wieszać  kazał. 
Tak,  iż  Rossyanie  nie  potrzebowali  przewodników,  po  samych 
obwieszonych  dojść  konfederatów  mogli.  Taki  zaś  był  tchórz,  iż 
się  w  żadnej  potyczce  oko  w  oko  z  Rofesyanami  nie  chciał  widzieć* 
ale  zawsze  z  swoje  rota  odwodu  się  trzymał,  a  po  przegranej 
bitwie  u  aj  pierwszy  z  placu  pierzchał.  Miał  też  taki  koniec,  że 
przez  trzy  dni  ścigany  od  Rossyan,  będąc  odcięty  od  korpusu,  na 
dyssenteryą  ze  stracha  nabyta,  umarł.  Ten  takżb  Chlebowski, 
niejakiego  Różę,  Węgrzyna,  obywatela  poznańskiego,  w  Kośrielcu, 
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dobrach  Gurowskiego,  na  ten  czas  starosty  kolskiego,  obwiesić  na 
gruszce  kazał,  za  poprzedzająca  takową  inkwizycja.  Tego  Wę- 
grzyna, rotmistrz  Przepałkowski,  furażujący,  napadł  na  drodze 
jadącego  para  końmi  wozem  i  z  człekiem;  nic  przy  nim  nie  zna- 
lazł Przepałkowski  dającego  porozumienie  szpiegostwa,  tylko  to 
jedno,  że  Róża  zapytany,  skąd  jego  woźnica?  odpowiedział,  że  to 
jest  najęty  człowiek.  Aźe  ten  wożqica,  pod  suknią  polską  miał 
spodnie,  czyli  portki  węgierskie,  więc  ztąd  podejrzenie,  że  byli 
obadwa  Węgrzyni  i  z  Poznania,  aże  jechali  traktem  za  koofede- 
ratami,  więc  szpiegowie,  na  takim  argumencie  prostym,  czy  krzy- 
wym, Przepałkowski  zabrał  Różę,  przyprowadził  go  do  Malczew- 
skiego. Malczewski  pokazując  się  szkrupulatem,  niecbcącym  cudzej 
krwi  brać  na  duszę  swoje,  odesłał  go  do  Chlebowskiego,  jako 
sędziego  obozowego.  Tu  dopiero  inkwizycya :  skąd  Waść  ?  Róża 
odpowiedział:  z  Poznania;  co  Waść  za  jeden?  odpowiedział: 
jestem  Węgrzyn.  Rezolucya  Chlebowskiego:  oto  szpieg,  obwiesić 
go!  wzięto  natychmiast  i  obwieszono.  Konie  i  z  wozem  otrzymał 
delator  Przepałkowski,  dla  której  zdobyczy  nie  wspomniał  przed 
strasznym  sędzią  Chlebowskim,  o  woźnicy,  boby  był  Chlebowski 
i  tego  obwiesić  kazał;  by  sobie  konie  i  z  wozem  przywłaszczył 
*d  dekretu.  A  tak  na  jednym  panu  obwieszonym,  przestała  spra- 
wiedliwość, albo  raczej  dzika  surowość,  której  przykłady  bywały 
i  u  innych  komendantów,  ale  nie  tak  gęste,  jak  u  Chlebowskiego 
i  nie  tak  szalone. 


§2. 

0  Szczygle, 

Szczygieł,  mieszczanek  pyzdrski.  rzemiosła  szewskiego,  do- 
brawszy sobie  kilkanaście  koni  sprawnych,  napadał  na  pikiety 
ro8syjskie,  albo  w  marszu  na  odwody,  a  zrobiwszy  zamieszanie, 
i  ubiwszy  którego  Rossyanina  lub  Kozaka,  rączo  uchodził  w  bory. 
Co  mu  sprawiło  reputacyą  walecznego  kawalera,  i  wypromowało 
na  rotmistrza,  z  ordynansem  od  Malczewskiego  wybierania  podat- 


Kitowi  cza.  169 

ków,  i  zabierania  urwiszowych  kapek,  bez  dependencyi  od  komendy 
jeneralnej,  włóczących  się  po  kraj  a,  rabujących  lutrów,  kalwinów 
i  podatki  tudzież  kozubalce  od  żydów  wybierających.  Takiego  gą* 
tanku  konfederatem  był  niejaki  Bętkowski ;  tego  gdy  Szczygieł  ua; 
padł  w  Pyzdrach,  kilka  koni  przy  sobie  mającego,  chciał  go  zabrać 
i  do  Malczewskiego  zaprowadzić,  Bętkowski  zmyślił  wielką  powol- 
ność, dając  przyczynę,  iż  dla  tego  dotąd  nie  stawił  się  do  obozu 
Malczewskiego,  że  nie  wiedział  gdzie  się  znajduje;  ale  teraz. mając 
przewodnika,  z  chęcią  z  nim  pójdzie  do  kornmendy  jenerał nej;  że 
zaś  miał  więcej  ludzi  swoich  w  Ratajach,  wsi  do  starostwa  pyzdr- 
skiego  należącej,  o  pół  mili  małe  od  Pyzdr  odległej,  więc  przeło- 
żył Szczygłowi,  aby  tam  z  nim  poszedł,  złączył  swoją  kommendę 
z  jego,  i  aby  tam  razem  do  Malczewskiego  dociągnęli.  Szczygieł 
niespodziewając  się  żadnej  zdrady,  usłuchał  Bętkowskiego,  poszedł 
z  nim  do  Rataj,  nie  mając  przy  sobie,  tylko  kilku  ludzi  (bo  kom- 
mendę  swoje  zostawił  w  innej  wsi,  milę  drogi  od  Pyzdr  odległej). 
Skoro  tedy  wyjechali  na  podwórze  folwarku  ratajskiego,  przy  zsia- 
daniu z  koni,  strzeli!  Bętkowski  do  Szczygła,  postrzelił  go  w  bok; 
koledzy  Bętkowskiego  porwali  Szczygła  upadającego  na  ziemię,  za- 
wlekli do  izby,  w  której  dobili  go  szablami  a  obdarłszy  do  naga, 
i  złożywszy  na  stole  jeszcze  dychającego,  żeby  ich  w  śmierci  na- 
znaczonej, jakim  sposobem  nie  oszukał,  Kawecki,  towarzysz,  wraził 
mu  w  brzuch  szablę  i  tym  sztychem,  duszę  z  ciała  wypłoszył.  Tak 
zginął  nieborak  Szczygieł  rycerz  spodziewany,  nie  dawszy  do  zguby 
swojej  żadnej  innej  przyczyny,  tylko,  że  będąc  szewcem,  śmiało 
zabierać  szlachcica.  Bętkowski  spłatawszy  to  okrucieństwo,  chodził 
osobno  z  swoją  kommendą,  nie  łącząc  się  z  Malczewskim. 

W  niedziel  8  lub  więcej-  po  tej  robocie,  niejaki  Skapski, 
rotmistrz,  konfident  i  kollega  w  palestrze  kaliskiej  przed  konfe- 
deracyą  Bętkowskiego  sprowadził  go  na  parol  do  Malczewskiego. 
Malczewski  dla  owego  parolu  przyjął  Betkowskiepo  łagodnie;  lu- 
dzi ma  jednak  odebrał  i  do  innych  rot  wmieszał;  jemu  zad  w  po- 
litycznym areszcie  przy  sobie  zostawać  kazał,  pókiby  się  z  zada-, 
nego  zabójstwa  nie  oczyścił,  które  Bętkowski  zuchwałem  porwa- 
niem się  Szczygła  na  niego  justyfikował.  Gdy  się  w  późniejszym 
czasie  uformowała  izba  konsyliarska  (tak  zwana  rada  konfederacka) 
w  Poznaniu,  podniosła  proces  kryminaluy  przeciw  Bętkowskiemu; 
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kazał*  go  okuć  w  kajdany,  a  po  wyprowadzonych  ink  wizy  cy  a  eh 
łeb  mu  uciąć,  jako  zabójcy  dobrowolnemu  człowieka  niewinnego. 
Lecz  od  tej  kary  Bętkowski,  szłachcic  i  familiant,  za  faworem 
różnych  instancyi  zosta)  uwolniony  i  w  pułku  Morawskiego  przy 
randze  rotmistza  umieszczony.  Kawecki  zaś  ów,  który  ostatni  sztych 
najokrutoiejszy  zadał  Szczygłowi,  tn łajać  się  po  różnych  komen- 
dach konfederackieh,  złapany  pod  Piotrkowem  na  rabunku,  za  wy- 
rokiem Zaremby  regimeotarza  generalnego  konfederacyi  wielko- 
polskich, zoetał  rozstrzelany.  Teraz  wróćmy  aię  do  Gogolewskiego- 
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Ten,  jako  się  wyżej  wyraziło,  będąc  sprawca  odmiany  ry- 
goru pierwszego  owego  zabierania  obywatelów  osiadłych  do  kon- 
federacyi, kupił  sobie  u  nich  łaskę ;  a  że  przytem  był  odważny, 
dostawał  w  potyczkach  do  ostatniego,  i  gdy  przegrał,  co  mu  się 
z  ludem  niewyówiczonym  koniecznie  często  trafiać  musiało,  przy- 
najmniej się  umiał  porządnie  rejterować.  Do  tego  rząd  lepszy, 
oszczędność  w  wydatkach  i  karność  wojskową  w  swej  komendzie 
utrzymywał,  opinią  dobrego  wodza  nafiwoją  stronę  u  obywatelów 
zjednał,  tak  iż  mu  wielu  panów  oprócz  podatków  publicznych  i  wy* 
praw,  pieniężne  znaczne  posiłki  i  wojenne  sprzęty  sekretnie  pod- 
dawali. 

Malczewski  zaś  przeciwnie  onem  zabraniem  possessyonatówt 
a  co  większa,  niektórych  między  nimi  i  orderowych,  znienawidził 
sobie  wszystkich  obywateli.  Do  tego  w  jego  komendzie  nie  było 
żadnej  oszczędności,  żadnego  rygoru,  na  zbyt  kojący  eh  w  furażach 
i  żywności,  na  zabierających  gwałtem  ze  stajen  i  po  drogach 
wyprzęgających  z  powozów  podróżnym  konie  i  inne  zbytki  po  sta- 


Kltowtcz*.  4W 

cyach  czyniących.  A  gdy  się  o  takie  uciążliwości  szlachta  przed 
Malczewskim  żaliła,  odpowiadał  im  tonem  surowym:  wojsko  po- 
trzebuje wygody !  Gdy  do  was  przychodzą  Rossyanie,  dajecie  im 
w  bród  wszystkiego  z  ochota,  a  dla  obrońców  ojczyzny,  którzy 
życie  swoje  dla  niej  łoża,  pożywienia  słusznego  żałujecie ;  kryjecie 
jak  możecie  zboża,  barany  i  woły;  wielka  tedy  wam  się  staje 
krzywda,  gdy  konfederaci  biorą  wam  to,  ezego  powiedzieliście  że 
nie  macie!  Takie  postępowanie  Malczewskiego  czyniło  go  daleko 
niższym  od  Gogolewskiego  w  oczach  obywateK,  którzy,  zniósłszy 
się  między  sobą,  chcieli  przez  akt  publiczny  złożyć  Malczewskiego 
z  komendy,  zostawiwszy  mu  próżny  tytuł  marszałka,  a  oddać  ca- 
ły rząd  i  władzę  nad  konfederacyą  Gogolewskiemu;  ale  że  Mal- 
czewski hojnie  szafował  pieniędzmi,  nie  tak  skąpo  jak  Gogolewski 
przytem  nikogo  do  azardu  życia  nie  przymuszał,  przeto  miał  mi* 
łosć  w  wojsku.  Nie  można  więc  było  przystąpić  do  aktu  złożenia 
bez  obawy  zemsty,  tylko  wyzuwszy  go  wprzód  samym  uczynkiem 
z  władzy  przez  porwanie  w  areszt  z  konsyliarzami  i  dopiero  przy- 
musiwszy do  recessu:  w  czem  gdy  się  Gogolewski  z  obywatelami 
porozumiewać  zaczął,  a  nie  mogąc  utrzymać  w  sercu  żądzy  do  jak 
najprędszego  wygórowania,  rządom  Malczewskiego  głośno  przyga- 
niał,  dodając,  iż  dla  zatamowania  tak  szkodliwego  marnotrawstwa, 
prędzej  mu  z  Malczewskim,  niż  z  nieprzyjacielem  do  rozprawy 
przyjdzie,  znaleźli  się  tacy,  jak  wszędzie  bywać  zwykło,  którzy 
Malczewskiemu  o  tych  zamiarach  Gogolewskiego  donosili.  Malczew- 
ski lubo  był  serca  łagodnego,  nabechtany  jednak  od  swoich  kon- 
syliarzów,  którym  chodziło  o  utrzymanie  powagi  pasującej  Bad 
krajem  i  zyskownej,  a  która  wraz  marszałkowską  zniknąć  by  miała 
jako  próżna  strawa;  postanowił  Gogolewskiego  zgubić,  aby  się  od 
jego  zamachów  ubezpieczył. 

Posłużył  do  tego  pretekst  dobry,  aez  niewinny.  Gogolewski 
pisał  do  książęcia  Wołkońskiego,  posła  rossyjskiego  i  najwyższego 
komendanta  wojsk  wojujących  w  Polsce  z  konfederatami,  do  War- 
szawy, o  zawieszenie  broni  zimowe.  Rzecz  ta  była,  mówiąc  po  pro* 
stn,  wcale  głupia,  ale  nie  zdradziecka.  Mówić  do  nieprzyjaciela: 
stój!  przestań  mię  na  chwilę  prześladować,  bom  słaby,  zaczekaj 
aż  zmocnicję  !  taki  właśnie  był  Gogolewskiego  zamiar.  Książę  Woł 
koński  odpisał  Gogolewskiemu  tonem  warszawskim:   że   konfede* 
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racya  jest  bantem ;  że  z  buntownikami  nie  należy  mu  wchodzić 
w  żadne  ugody;  niech  porzucą  broń,  przeproszą  swojego  króla, 
a  będę  mieli  pardon  i  pokój.  Za  odebraniem  takiego  responsu, 
Gogolewski  pisał  dragi  raz  do  książęcia  Wołkońskiego ;  na  nie- 
szczęście jego  ten  drugi  list  wpadł  w  ręce  Malczewskiego.  Otóż 
Gogolewski,  zdrajca,  wdaje  się  z  nieprzyjacielem  w  zmowy  bez 
wiedzy  najwyższej  władzy,  godzien  śmierci. 

Posłano  mu  ordynans,  aby  przybywał  niezwłocznie  w  bardzo 
pilnym  interesie.  Mikołaj  Hulewicz,  rotmistrz  przy  Malczewskim, 
dał  znać  Gogolewskiemu,  co  o  jego  głowie  uradzono.  Gogolewski 
postanowił  uprzedzić  ten  zamach  wydarciem  władzy  Malczewskiemu 
i  przepłoszeniem  jego  konsyliarzów ;  na  ten  koniec  wybrawszy 
300  koni  z  najpoufalszemi  sobie  oficerami,  na  których  się  przy- 
wiązaniu sparzył,  pospieszył  do  Malczewskiego,  w  małej  kwocie 
w  Popowie,  wsi  niedalekiej  od  Warty,  miasta  w  województwie 
sieradzkiem,  w  pośród  rozlokowauych  po  inszych  wsiach  komend, 
czyli  rot  swoich,  stojącego.  Otoczył  go  we  dworze,  wpadł  do 
izby  w  kilka  osób  z  dobyta  szablą;  tą  na  zetcbnięciu  się  powi- 
talnem  ranił  Malczewskiego  lekko  w  czoło;  krzyk  powstał  w  izbie, 
a  stojący  około  dworu  na  koniach  gotowi  byli  dać  odpór  partyi 
Malczewskiego,  jeżeliby  ta  swego  wodza  ratować  chciała.  Ale  się 
nikt  nie  ruszył,  nie  wiedząc  co  się  to  znaczy  i  co  się  w  środku 
dzieje.  W  owym  krzyku  składając  ręce  Malczewski  z  konsylia- 
rzami  swymi,  strachem  przejętymi,  usprawiedliwiał  się  jak  najgo- 
ręcej Gogolewskiemu,  iż  nigdy  myśli  złej  przeciw  niemu  nie  miał, 
iż  gotów  jest  oddać  mu  zupełnie  całej  konfederacyi  komendę, 
a  kontentować  się  samym  tytułem  marszałka.  Niech  tylko  ułago- 
dzi umysł  udaniem  fałszywem  rozjątrzony.  Niech  każe  odstąpić 
ludziom  otaczającym  dwór,  jakby  z  przydybanym  w  nim  nieprzy- 
jacielem, a  wszystko  w  dobry  sposób  zostanie  ułożone.  Klękali 
przed  nim  z  przysięgą :  iż  mu  szkodzić  nie  zamyślali ;  a  tymcza- 
sem wołali  przez  okna  na  oficerów,  aby  weszli  w  środek  i  pomo- 
gli do  zgody.  Ten  frantostwem  złamawszy  pierwszy  impet  Gogo- 
lewskiego, dokazali  na  nim,  że  skinął  na  rotmistrzów  swoich,  aby 
do  izby  weszli.  Co  skoro  uczynili,  zaczęli  się  jedni  z  drugimi 
witać  jako  ziomkowie  jednych  województw  i  krwią  powiązani 
(oprócz  Gogolewskiego,  z  innych    województw   przychodnia),  ubo* 
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lewać  nad  poróżnieniem  dobra  publicznemu  szkodliwem  i  wnet 
przyszło  do  zgody  Gogolewski  mniemając  że  otrzymał  górę  nad 
Malczewskim,  oświadczającym,  iż  składa  władzę  wojskowa  w  ręce 
jego,  kazał  komendzie  swojej  odstąpić  od  dwora  i  udać  się  na 
kwatery.  Sam  zostawszy  przy  Malczewskim  i  konsyliarzach  z  rot- 
mistrzami swymi,  Skórzewskim,  Grabowskim  i  Sieraszewskim  dla 
ułożenia  aktu  rezygnacyi.  Jak  tylko  zostali  sami,  zaraz  uczynek 
Gogolewskiego  stanął  wielkim  kryminałem ;  wnet  się  wszyscy  poro- 
zumieli i  zgodzili  na  jedno,  że  człowieka  tak  gwałtownego,  który 
się  poważył  porwać  na  marszałka  i  w  skryte  konszachty  wszedł 
z  nieprzyjacielem,  trzeba  ze  świata  sprzątnąć.  Za  czem  zabawia- 
jąc Gogolewskiemu  układaniem  instrumentu  owej  generalnej  wła- 
dzy ;  tymczasem  posłali  na  wieś  po  żołnierzy,  a  skoro  ci  przy- 
ciągnęli, porwano  Gogolewskiego,  w  kajdany  okuto  i  nazajutrz 
rano  o  godzinie  8  w  ogrodzie  rozstrzelano !  Darmo  swoich  rot- 
mistrzów wzywał  ratunku,  a  gdy  tych  głuchymi  doznał,  błagał 
wszystkich  o  miłosierdzie;  pokorzył  się  i  z  zuchwalca  stał  się 
potem  życia  miłośnikiem;  obiecywał  odstąpić  konfederacyi  i  zostać 
Bernardynem;  nic  mu  ta  skrucha  nie  pomogła.  Po  rozstrzelaniu 
zawieziono  go  do  Warty,  i  tam  u  Bernardynów,  do  których  oświad- 
czał wokacyą,  pochowano. 

We  dwie  niedziele  potem  Drewicz.  pułkownik  rossyjski,  nad- 
ciągnąwszy do  Warty,  kazał  się  zaprowadzić  do  grobu,  a  staną- 
wszy nad  Gogolewskim,  rzekł  do  przytomnych :  „Durak i  Polaki 
jednego  choroszego  kawalera  mieli,  i  tego  zgubili;  za  czem  mi 
ni  jego  ubić  nie  dali  ?u 

Malczewski,  pozbywszy  Gogolewskiego,  nie  kwapił  się  z  obra- 
niem innego  rejmentarza;  cały  zbiór  konfederacyi  podzielił  na 
pułki,  w  randze  pułkowników  umieściwszy  owych  trzech  rotmi- 
strzów, którzy  mu  do  zguby  Gogolewskiego  nie  przeszkodzili. 
Sam  zaś  rej  wodził  w  wojsku  z  konsyliarzami  swymi. 

Czynności  konfederacyi  pod  Malczewskim  w  krótkości  mogą 
być  opisane.  Przez  całe  półtora  roku  wodził  za  sobą  Rossyan,  a  wszę- 
dzie, gdzie  go  doszli  Rossy  anie,  pobitym  został  rozpędzonym.  Lecz  to 
bynajmniej  konfederacyi  nie  umniejszało,  bo  płaca  dobra,  żywność 
hojna  i  bezpłatna,  rozpustna  debosz ;  rozkazywanie  absolutne  i  pano- 
wanie nad  obywatelami;  uniżoność  od  panów  największych  okazy 
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wana  nawet  tym  konfederatom,  którzy  toiedaWbb  stogami  ich  byli, 
nęciły  na  potęgę  do  siebie  wszystkich  golców,  służalców  dwor- 
skich, mieszczanków  i  wieśniaków  krnąbrnych,  albo  pracy  nite 
lubiących.  Oprócz  zaś  takich  nawet  i  osiadła  szlachtę,  którzy 
woleli  rozkazywać,  niż  być  pod  rozkazami.  Za  jedne  lab  dwie 
godziny  stracha  w  potyczce  i  ucieczce  wytrzymanego,  dosyć  było 
nagrody  bajać  wygodnie  po  kraju  w  ozdobie  obrońcy  wiary  i  wol- 
ności, i  do  tego  być  dobrze  płatnym.  Tych  zaś,  którzy  dottali 
się  w  niewolę  i  w  tej  wiele  biedy  znosić  musieli,  a  częstokroć 
i  batogi  ciężkie  na  przywitanie  odbierali,  albo  też  tyrsósfco  od 
Rossyaa  pomordowanymi  zostali,  ci  którzy  na  ten  los  nie  przy- 
szli, owaiaK  jako  męczennika  «a  wiarę,  ku  któremu  męcfeetotwti 
przypaść  na  siebie  mogfeema,  ożywiali  się  heroizmem  chraśeiaft- 
skim,    unikając   go   jednak    ile  mętności. 

A  lubo  potytttki  Malczewskiego  były  tak  nikczemne,  jako 
się  wyżej  opisało,  wytępiły  jednak  nie  mało  Rossyan,  juk  to 
z  ręcznem  od  oka  konfederackiego  strzelaniem,  nim  zostali  ftpę» 
dzeni  z  placu,  już  z  samej  nuży  w  biegania  za  konfederatami, 
osobliwie  piechoty. 

Ody  już  Malczewski  nie  mitł  się  gd/.fe  schronić  przed  Itos- 
syanami  w  Wielkiej  Polsce,  udał  się  w  Krakowskie,  gdzie  po 
dobyciu  Krakowa  i  rozproszeniu  koufederacyi  tamtejszej  nie  było 
żadnego  Rossyanina.  W  tym  marszu  odszedł  go  Białolipski  pałko- 
wnik  rossyjski  w  500  żołnierza  rozmaitego,  to  jest  piechoty  liniowej, 
jegerów,  kozaków  i  z  jedną  barmatą  pod  Turskim,  o  dwie  miłe 
od  Kalisza.  Udało  się  tu  konfederatom,  których  było  przeszła 
2000,  że  Białolipski  nad  swoją  opinia,  tak  przewyższając*  liczbą 
nieprzyjaciela  zewsząd  otoczony,  musiał  się  zrej  terować  a  swoja, 
garttką  do  stodół  i  owczarni  tamtejszych,  skąd  rzęsistym  ogniem 
z  ręcznej  broni  i  kartaesami  z  harmaty  bronił  bliskiego  do  siebie 
przystępu  armii  konfederackiej  z  samej  Jazdy  złożonej.  Ta  też  nie 
widząc  się  sposobna  do  attakowania  go  budynkami  zasłonionego, 
z  karabinkiem  i  szablą  i  po  krótkiem  hareo  wanto  to  z  tej, 
to  z  owej  strony,  nareszcie  zeszła  z  placu  staciwszy  od  kartaczów 
"kilkunastu  swoich.  Tu  się  prawie  połowa  konfederatów  rozeszła 
od  Malczewskiego,  który  z  tymi,  co  się  go  trzymali,  pociągnął 
w  Sieradzkie,   Wieluńskie   i   Krakowskie,    ai   pod   Częstochowę. 
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BinWippki  nie  poszedł  sa  nim  w  też  tropy1;  najpraód:  iż  nib  wie- 
dział  o  owem  rozdzielenia  się.  konfederatów  z  pod  Turska,  przy 
którym  znajdował  się  Malczewski;  druga:  iż  zrażony  ową  śmia- 
łością, niezwyczajną  konfederatom  przed  którą  musiał  się  schronić 
aż  d,o  owczarni;  nie  śmiał  za  nim  pędzić  bardzo  nagle,  dał  mu 
frysztn  ze  dwa  tygodnie.  Malczewski  rozlokowawszy  się  pod  Czę- 
stochową małemi  kapkami,  częato  wchodził  do  fortecy  pod  pozo- 
rem nabożeństwa,  którego  w  samej  rzeczy  żaden  z  konfederatów 
do  tej  matki  Boskiej,  codami  w  obrazie  tamtejszym;  od  wieków 
słynącej,  nie  opnszezał.: 

Tern  więc  częste m  wchodzeniem  i  wychodzeniem,  uwiódłszy 
Paulinów,    księży   tamtejszych,   zawiadujących   fortecą   i  garnizon 
lichy  od  należytej  baczności  odciągnąwszy,  a  podobno  też  i  z  żar- 
liwości o  wiarę,  na  zamiar  Malczewskiego,  przez  szpary  patrzący, 
opanował  pomienioną  twierdzę.  Lecz  nic  więcej  nie  umiał  w  niej, 
jak  w  polu.    Gdy  bowiem  pomieniony  Białolipski  podciągnął  pod 
kapliczkę   świętej  Barbary,   na   ćwierć   mili   od   fortecy   odległą, 
Malczewski    wyszedł   ku   niemu   z   całą   swoją  siłą,   do    półtora 
tysiąca,  jeszcze   wynoszącą,    nie    zostawiwszy    w    fortecy    tylko 
Konarskiego,  majora,  z  kilkunastu  konfederatami ;  uszykował  cho- 
rągiew  swoje   do   straży  boku   zawsze   ma  asystującą,  na  jednej 
górze,  na  kilkoro   staj    od    płaca,   na  którym  się  potykano,  odle- 
głej. Tam  stał  przez  cały  ciąg  bitwy,  jakokolwiek  bitwą  nazywać 
się  mogącej,  trąbiąc  i  w  kotły  bijąc,  gdy  inne  komendy  od  rana, 
aż  do  wieczora  przymknąwszy  się  bliżej  ku  Rossyanom,  pod  ka- 
pliczką świętej  Barbary  uszykowanym,  sięgali  się  wzajemnie  kulami 
od  niego  nie  przywodzone,  ale  każda  podług  odwagi  swojej,  roz- 
sypana po  polu  jak  trzoda,  którą  Rossyanie  od  bliższego  ku  sobie 
natarcia,  tedy   owędy  kulami   harmatnemi  wstrzymywali    Około 
południa   przyprowadzili    konfederaci   cztery   harmaty    z  fortecy 
z  dziesięciu  piechórami,    z  których  dawali  ognia  tecty  owędy  do 
Róssyan,  z  małą  bardzo  ich  szkodą,  dla  nieumiejętności  ich  w  rycb- 
towaniu  i  ladajakich  potrzeb  armatnych.  Mając  Rossyanie  ze  trzech 
stron  (oprócz  tyło),  przed  sobą  chmurę  konfederatów,  bez  prze* 
sianku    z  karabinów  jedni   przez  drugich  głowy,  to  z  konia,  to 
z  ziemi  przyczaiwszy  się,  ognia  do  siebie  dająeycb,  długo  w  miej- 
sca stali  obawiając  się,  ażeby  do* koła  otoczonymi  nie  zostali 
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Lecz  nareszcie  gdy  się  już  miało  ku  wieczorowi,  a  konfede- 
raci bliżej  na  nich  nie  natarli,  tylko  w  jednym  nieporządku  zda- 
leka  około  nich  harcowali,  skoczyła  razem  piechota  rossyjska  do 
harmat  częstochowskich,  i  te  zaraz  opanowała ;  a  kozacy  w  też 
tropy  uderzyli  po  skrzydłach  na  konfederatów,  którzy  cofać  się 
ku  Malczewskiemu,  odbiegłszy  harmat,  poczęli.  Go  on  widząc 
z  góry,  najpierwszy  z  swoją  chorągwią  sprysnął,  a  za  nim  cały 
ów  gmin  konfederacki,  hurmem  począł  uchodzić  z  placu.  Mało 
tam  z  obu  stron  legło.  Częstochowskich  piechurów  zginęło  sześciu, 
czterech  uszło  na  koniach  od  harmat;  konfederatów  zginęło  ze  30; 
Rossyan,  z  tyleż  drugie. 

Nie  gonili  Rossyanie  konfederatów  impetem,  ale  zwolna  za 
uchodzącymi  postępowali,  wołając  za  nimi  jak  na  bydło:  hola! 
hola !  z  małym  bowiem  korpusem  swoim  nie  mogli  zająć  daleko 
ogromniejszego  konfederacki  ego,  rozciągnioną  linią  uchodzącego, 
w  której  środek  wparować  nie  śmieli,  ażeby  nie  zostań  otoczeni. 
Wolnym  tedy  truchtem  szły  obydwie  partye  aż  do  Częstochowy, 
w  której  Rossyanie  na  noc  stanęli ;  konfederaci  zaś  z  swoim 
marszałkiem  różnemi  kupami  i  traktami  udali  się  ku  Wielkiej 
Polsce. 

Muszę  w  tem  miejscu  dać  pochwałę  Wojciechowi  Sierakow- 
skiemu i  Wojciechowi  Grabowskiemu,  pułkownikom,  którzy  mając 
stacye  od  Kłobucka,  przychodzących  stamtąd  Ro3syan  trzymali  na 
sobie  od  świtu  aż  do  godziny  ósmej  z  rana.  nim  się  drugie  roty 
dalej  rozlokowane  na  plac  bitwy  wyżej  wyrażony  zebrały,  bez 
którego  zastępu  konfederaci,  po  wioskach  stojący,  nie  mieliby  byli 
czasu  zebrać  się  do  kupy  i  zwyczajem  swoim  usłyszawszy  o  porażce 
jednych,  drudzy  poszliby  w  rozsypkę ;  a  Malczewski  ze  swoim 
sztabem  bez  amunicyi  i  żywności,  przydybany  w  fortecy,  musiałby 
się  poddać  Rossy anom. 

Nie  attakowali  Rossyanie  fortecy;  przenocowawszy  pod  nią, 
poszli  za  Malczewskim.  Paulini  zaś  po  odejściu  Rossyan,  widząc 
taką  nikczemność  Malczewskiego ,  wypchnęli  z  fortecy  Konar- 
skiego, majora,  i  konsyliarzy  z  garstką  konfederatów  w  niej 
będących. 
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Po  potyczce  częstochowskiej  sromotnie  odbytej,  włóczył  się 
znowu  Malczewski  po  Wielkiej  Polsce  i  Prusiech,  pierzcbliwość 
swoje  w  uciekania  najpierwej  z  Placu,  usprawiedliwiając  tą  przy- 
czyną, ii  gdyby  on,  narażając  się  na  czoło  bitwy,  albo  w  odwo- 
dzie rejterady  pozostając,  zginął,  całaby  konfederacya  wielkopolska 
zginęła,  na  exystencyi  której  wszystkie  się  inne  drobniejsze  innych 
województw  i  ziem  konfederacye  zasadzały.  Jakoż  rzekłszy  prawdę, 
Rossyanie,  mniej  dbając  o  inne  drobne  kupki,  najwięcej  po  borach 
i  lasach  kryjące  się,  za  Wielkopolską,  jako  najznaczniejszą,  naj- 
bardziej się  uganiali.  Dobra  to  racya  Malczewskiego,  ale  w  ulu 
nie  w  polu ;  od  otaczających  go  jednak  konsyliarzów  za  ważną 
przyjęta  była,  i  nią  się  rządzili. 

Tymczasem  Malczewski,  bawiąc  w  Prusach  i  nie  mając  Eos* 
syan  na  karku,  a  listami  od  jeneralności  i  od  Krasińskiego,  biskupa 
kamienieckiego,  o  bliskich  posiłkach  z  Francyi  i  z  Austryi  upe- 
wniającemi,  zwodząc  samego  siebie  i  obywatelów  pruskich,  przy- 
wiódł ich  do  tego,  że  konfederacya  podnieśli.  Ta  pruska  konfede- 
racya w  ludziach  dobranych,  w  mundurkach,  koniach  i  liczbie, 
równała  się  konfederacyi  wielkopolskiej.  Marszałkiem  jej  był  Luiń- 
ski,  lecz  jej  nie  wodził ;  wkrótce  po  obraniu  swojem  na  tę  godność 
przydybany  w  domu  od  Rossyan,  w  areszcie  w  Toruniu  osadzony, 
gdzie  siedział  aż  do  uspokojenia  rozruchów  krajowych.  Bejmenta- 
rzern  był  Gordon,  zacny  kawaler.  W  czynnościach  wojennych  ta 
pruska  konfederacya  mało  była  sławniejsza  od  wielkopolskiej,  tylko 
tyle,  iż  nie  tak  pierzchała  z  placu  nieporządnie  jak  wielkopolska, 
i  choć  zawsze  przegrała,  przecież  w  porządnej  rejteradzie  i  nie  bez 
uszkodzenia  nieprzyjaciela. 
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O  Mazowieckim  i  drobnych  konfederacjach 

Przed  konfederacyą  praska  wszczęta  się  konfcderacya  ziemi 
dobrzyńskiej,  ule  ie  była  mniejsza  od  praskiej  i  później  słynąć 
zaczęła,  dla  tego  też  w  niniejszej  historyi  miejsca  pierwszego  prus- 
kiej ustąpić  musiała.  Marszałkiem  tej  konfederacji  był  Zieliński, 
starzec  poważny,  obywatel  zacny.  W  początkach  zaraz  powitania 
pomienionej  konfederacyi,  w  pierwszej  potyczce  dostał  się  w  nie- 
wolę rossyjską.;  osadzony  w  więzieniu  w  Toruniu;  jak  skończył, 
nie  doszło  mojej,  wiadomości.  Itejmentarzcm  zaś  tejże  konfederacyi 
był  Mazowiecki,  człowiek  miody,  odważny  i  na  wszystkie  wypadki 
przedsięwziętego  dzieła  determinowany.  Mc  miał  on  więcej  nigdy 
swego  korpusu  całego  nad  500  głów,  ale  porządnie  na  wzór  regu- 
larnego wojska  ustanowionych,  najwięcej  w  gatunku  dra  goni  i  po 
niemiecku  wystrojonych;  nieco  także  uzaiów,  a  resztę  korpusu 
jego  składało  towarzystwo,  polskim  krojem  ubrane,  i  szeregowi. 
Pułkownikiem  tej  partyi  b\ł  Wenda,  człowiek  dubrego  serca,  ale 
przytem  lubiący  hulatykę  i  tańce,  na  których  raz  przydybany  od 
podjazdu  rossyjskiego  w  domu  jednego  obywatela  dostał  się  w  nie- 
wolę z  garstką  swoich  ludzi.  To  o  Wendzie.  Mazowiecki  zaś  roz- 
maitem  szczęściem  bijąc  się  często  z  Rossyanami,  i  po  zda rzo nera 
rozprószeniu  swojem  wkrótce  się  wzmagając  w  siły  nadwątlone, 
trzymał  się  dobrze  aż  do  skończenia  konfederacyi,  i  on  ostatni 
broń  złożył,  rozproszywszy  swoich  ludzi,  a  sam  pod  imieniem  od- 
mienionem  schroniwszy  się  za  granicę,  z  której  po  uspokojonych 
rozruchach  pisał  do  króla  o  pardon  i  otrzymał  go,  wsparty  instan- 
cjami różnych  magnatów,  przyjaciół  równic  swoich  jak  królew- 
skich ;  nawet  miał  wolny  przystęp  do  króla  i  na  jego  żądanie 
podjął  się  funkcyi  deputackiej.  Będąc  chudym  pachołkiem  ożenił 
•ię  z  Grabską,  majętną  wdową  w  Wielkiej  Polsce,  i  lubo  ta  pani 
już  była  letnia,  Mazowiecki  młody,  jednak  okazywał  jej  wszystkie 
dowody  małżeńskiej  miłości  aż  do  jej  śmierci,  której  w  kilka  lat 
po  związku   małżeńskim   nastąpionej,    przyczyna    być   mogła  tęga 
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młodego  męża  miłość,  żony  podeszłej  kruche  junktary  rujnująca, 
tak  jak  rujnuje  nad pruchniały  wóz  jazda  nagła  i  częsta;  to  o  kon- 
kln?yi  Mazowieckiego  i  na  pochwałę  jego  pięknych  przymiotów, 
a  rzadkich  w  tym  rodzaju  tego  wieku  napisawszy,  wracam  do  jego 
jednej  jeszcze  czynności,  będącego  w  konfederacyi. 

Gdy  jeneralność  siedząca  w  Preszowie,  za  namowę  (jak  było 
słychać)  Józefa  cesarza,  wydała  interregnum,  a  tego  uniwersału 
wiele  konfederackich  marszałków,  przeczuwających  koniec  niepomy- 
ślny takowego  środka,  nie  śmiało  po  kraju  publikować,  osobliwie 
Zaremba,  który  odebrawszy  ten  instrument,  rzekł:  a  to  szaleństwo! 
jeszcześmy  jednego  nieprzyjaciela  nie  pokonali,  a  drugiego  mamy 
rozjątrzać  i  na  karki  nasze  sprowadzić?  teraz  walczymy  tylko 
przeciwko  Rossyi,  pod  hasłem  obrony  wiary  i  wolności,  wicekról, 
jako  opiekun  najwyższy,  tych  dwóch  narodu  polskiego  zaszczytów, 
czy  szczery,  czy  nieszczery,  nie  może  na  nas  jawnie  następować, 
a  gdy  po  ogłosimy  za  uzurpatora  tronu,  i  sam  tron  podamy  za 
wakujący,  pokażemy  ze  nie  idziemy  o  wiarę  i  wolność,  ale  o  ze- 
pchnięcie z  tronu  niemiłego  nam  króla,  jedynie  z  tej  przyczyny, 
źe  nam  go  Rossya  narzuciła.  Ogłosiwszy  się  tedy  tym  sposobem 
jego  nieprzyjaciołami,  damy  mu  w  ręce  miecz  na  karki  nasze, 
którym,  jeżeli  dotąd  słabo  i  jakoby  z  niechęcenia  walczył  przeciwko 
nam,  użyjo  go  potem  na  nas  całą  siłą  swoją,  jako  na  rebellizan- 
tów.  Za  taką  uwagą  Zaremby  poszli  wszyscy  inni  Wielkopolanie, 
oprócz  jednego  Mazowieckiego,  który  nie  uważając  na  żadne  kon- 
eck wen  cy  o.  poszedł  za  przykładem  Puławskiego,  który  w  partyi 
8 wojej  małopolskiej  wszędzie  interregnum  ogłaszał;  a  król  królem, 
pod  opieką  Rossyi.  bezpiecznie  na  tronie  siedział,  i  śmiał  się 
z  głupstwa  takowego  jenerainości,  która  go  z  tronu  spychała  pió- 
rem, a  sama  nie  śmiała  i  krokiem  wstąpić  z  zagranicy  do  kraju, 
i  osobiście,  nie  przez  pocztę  wypowiedzieć  królowi  posłuszeństwo. 
Wiedzieć  albowiem  potrzeba,  że  to  głupstwo  swoje  niewczesne, 
jeneralność  rozesławszy  po  komendach  wojujących,  posłała  go  też 
i  królowi  do  Warszawy  pocztą;  acz  on  mający  zmowę  z  gabine- 
tami postronnemi  a  nawet  i  w  samej  jenerainości  duchy  swoje, 
wiedział  wprzód  o  nim,  że  będzie,  niżeli  na  świat  wyszło. 

Mazowiecki  tedy  śmiały  i  determinowany  na  wszystko,  podał 
rzeczony  uniwersał  bezkrólewia  do  kilku  grodów,  w  których  przy- 
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dybał  jakiego  kaiicelarzyste  (bo  się  regenci,  susceptanci,  przed 
taką  tranzakcyą,  jak  mogli  kryli).  W  Piotrkowie,  nie  dość  na  tem, 
te  go  do  ksiąg  podał,  ale  jeszcze  na  czterech  rogach  ratusza  otrą- 
bić i  obwołać  kazał,  te  niemasz  króla  w  Polsce. 


i  s. 


0  konfederacji  wieluńskiej  i  o  innyclj. 

Za  wzmożeniem  się  konfederacyi  wielkopolskiej,  acz  nie- 
szczęśliwej w  utarczkach  z  Rossyanami,  jako  się  wyżej  opisało, 
zaczęły  się  wiązać  po  innych  województwach  konfederacye;  jako 
to:  warszawska,  gostyńska,  rawska,  wieluńska  i  inne  po  całej 
Polsce ;  ale  że  te  drobne  konfederacye  nic  sławnego,  ani  przegraną, 
ani  wygraną,  nie  czyniły,  tylko  kraj  niszczyły,  a  drugie  się  nawet 
z  Rossyanami  nie  widziały ;  przeto  dosyć  jest  napisać  o  nich,  że 
były. 

Go  się  tyczy  wieluńskiej  konfederacyi,  ta  się  dwa  razy  pory- 
wała :  pierwszy  raz  Karśnicki,  podkomorzy  wieluński,  panicz  hoży, 
własnem  kosztem  swoim  uzbroiwszy  24  pocztowych,  i  sam  się  zwy- 
czajem dawnym  w  konie  dzielne,  moderunki,  garderobę,  namioty, 
kredens  i  kuchnią  obozową,  od  srebra,  cyny  i  miedzi  oporządziw- 
szy, wyszedł  z  takiem  przygotowaniem,  w  intencyi  przyłączenia  się 
do  najpierwszej,  która  by  mu  się  nadarzyła  konfederacyi,  za  po- 
mocą której  mógłby  się  ogłosić  marszałkiem  i  utrzymać  w  swojej 
ziemi.  Lecz  nieszczęściem,  ujechawszy  tylko  dwie  mile  od  domu, 
napadł  w  lesie  na  Drewicza  pułkownika  moskiewskiego,  w  kilka 
set  koni  ciągnącego,  który  go  ze  wszystkiem  zabrać  nie  czyniąc 
mu  żadnej  krzywdy  na  ciele,  ani  jego  ludziom,  a  to  z  przyjaźni 
przed  konfederacyą  zebranej,  do  domu  rodziców  odprowadził,  sprzęty, 
moderunek   i   ekwipaż   cały    przy   nim  zebrany  prawem  zdobyczy 
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wojeDuej  sobie  zatrzymawszy  i  pogroziwszy  mu  najsurowszym  obej- 
ściem bez  uwagi  ną  przyjaźń,  jeżeliby  się  drugi  raz  z  takiej  przy* 
czyny  w  ręce  jego  dostał.  Po  takiem  niepomy&lnem  pierwszem 
spotkaniu,  przysiadł  panicz  w  domu  i  więcej  się  na  placu  marso- 
we m  nie  pokazał,  a  konfederacya  wieluńska,  która  od  niego  miała 
być  zawiązana,  poszła  w  odwłokę,  aż  dopiero  gdy  konfederacya 
województwa  sieradzkiego  powtórnie  powstała,  jako  będzie  niżej, 
dopiero  też  i  ziemia  wieluńska,  jako  część  województwa  sieradz- 
kiego, swoje  niedoszła  pod  Earśnickim  konfederacya  wskrzesiła, 
przyłączając  wyprawy  swoje  i  towarzystwo  z  rotmistrzami  do  kom- 
federacyi  sieradzkiej;  lecz  pod  własnym  regimentarzem,  którym 
uczyniła  Chodakowskiego,  z  długich  i  rzęsistych  watów,  nie  tylko 
w  całej  konfederacyi,  ale  też  w  całej  koronie  polskiej  najznako- 
mitszego. Ten  wodził  konfederacya  wieluńską  bez  marszałka,  któ- 
rego nie  miała,  pod  komendą  Zaremby,  jeneralnego  regimentarza 
-  konfederacyi  wielkopolskiej,  od  jenerał ności  postanowionego,  o  któ- 
rym będzie  niżej.  Tymczasem  chcę  czytełnikowi  memu  opisać  kon- 
federacjo niektóre  małe,  które  na  kształt  błyskawicy  pokazały  się 
i  zgasły. 


§   « 

0  rozmaitych  małych  konfederacjach 

Taką  była  konfederacya  łęczycka  pierwsza  (bo  zaś  potem 
była  druga);  ta  pierwsza  podniesioną  była  pod  Andrzejem  Cie- 
leckim, starościcem  zgierskim,  człowiekiem  młodym,  śmiałym,  ale 
tylko  do  przypadku,  nie  na  długo  i  przy  szczęściu,  nie  w  przeciw- 
nym losie.    Ten  tedy  Cielecki  obrany  marszałkiem,  wpadł  naprzód 
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do  Piotrkowa,  gdzie  się  jeszcze  agitował  trybunał  koronny  (bo  się 
to  działo  w  tym  roku,  w  którym  konfederacya  barska  wyniosła 
się  na  Wołoszczyznę,  a  w  kraju  było  cicho),  zabrał  najprzód  gar- 
nizon z  kilkudziesiąt  pieszych  żołnierzy  z  regimentu  jenerała  Goltza 
składający  się.  zwykle  trybunałom  assystująey.  Deputatów  z  izby 
sądowej,  czyli  z  ratusza,  samem  wpadnieniem  do  miasta  niespo- 
dzianem  wypłoszył  i  do  ucieczki  znaglił,  a  wszystkim  prawie  konio, 
karety,  naczynia  kuchenne  i  stołowe  pozabierał:  z  taką  zdobyczą 
w  sile  garnizonem  w  Piotrkowie  zabranym  pomnożonej,  udał  się  do 
Wolborza,  miasta  rezydencyonalnego  biskupów  kujawskich,  o  dwie  mile 
od  Piotrkowa  odległego,  gdzie  stojącą  milicyą  nadworną  pieszą,  24 
głów  wynoszącą,  Antoniego  Ostrowskiego,  biskupa  podtenczas  ku- 
jawskiego, zagarnął  i  z  garnizonem  piotrkowskim  złączył.  Muszę 
się  tu  wrócić  do  Piotrkowa  i  donieść  czytelnikowi  jeden  kawałek: 
że  ten  Cielecki,  będąc  zrodzony  z  Lipskiej,  najlepiej  oprzątnął  Se- 
bastyana  Mielęckiego,  prezydenta  trybunału  gnieźnieńskiego,  także 
od  Lipskiej  idącego,  tak  że  ten  prałat  tylko  przy  sukniach,  które 
miał  przy  sobie  zostawione,  na  prostym  wozie  wyjechał  z  Piotr- 
kowa, nienawiści  powziętej  stąd  przeciwko  konfederacyi,  a  miano- 
wicie przeciw  kuzynowi  swemu  Cieleckiemu,  nie  mogąc  strawić  do 
samej  śmierci.  Po  tern  rozpędzeniu  trybunału  już  innego  nie  było 
przez  cały  czas  konfederacyi. 

Cielecki  zaś  zmocniony  blisko  do  tysiąca  ludzi  konnych  i  pie- 
szych, po  dziele  piotrkowskiem  przechodził  się  po  kraju  wybiera- 
jąc podatki  i  zgromadzając  pod  pułki  swoje  nowych  ochotników 
z  k  torem  i  podciągnął  pod  Skrzynno.  gdzie  go  Drewicz  doszedł,  po 
krótkiem  spotkaniu  pobił  i  zmusił  do  ucieczki;  na  wielu  złapanych 
konfederatach  okrucieństwo  swoje  ukontentował.  Kazawszy  jednym 
głowy  na  pieńkach,  drugim  ręce  poucinać.  Żołnierzom  jednak  re- 
gularnym w  Piotrkowie  zabranym  i  milicyi  nadwornej  Ostrowskiego, 
biskupa  kujawskiego,  przepuścił,  kazawszy  pierwszym  do  regimentu, 
drugim  do  pana  swego  powrócić;  który  obawiając  się  drugiego  za- 
boru, więcej  ich  żołnierzami  nie  trzymał,  lecz  jednych  odprawił, 
drugich  do  służby  gospodarskiej  po  wsiach,  albo  do  dworskiej  swo- 
jej obrócił.  Sam  siebie  z  dworem  ulokowawszy  w  Warszawie,  gdzie 
przez  czas  burzy  krajowej  mieszkał. 
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Cielecki  zaś  zwinąwszy  chorągiewkę  po  akcji  pod  Skrzyń- 
nem  sromotnie  odbytej,  został  spokojnym  domatorem,  otrzymawszy 
od  książęcia  Wołkońskiego,  posła  rossyjskiego,  pardon  za  porwanie 
się,  tak  jak  i  inni  wszyscy,  którzy  powąchawszy  niezdrowego  pro- 
chu rossyjskiego,  konfederacja  porzucali. 


ROZDZIAŁ  VIII 


§   i- 


O  Bachowskim. 

Bttchowski,  szlachcic  partykularny  z  tych,  którzy  oie  mając 
żadnej  possesyi,  nadsługoją  od  siebie  więcej  mającym,  był  rodem 
z  województwa  kaliskiego.  Natenczas,  gdy  się  zaczęły  wiązać  różne 
konfederacye  bawił  się  w  ziemi  warszawskiej  przy  wuju  swoim 
Józefie  Mietlickim,  stolniku  tytularnym  czernichowskim  przez  pro- 
mocyą  Michała  Lipskiego,  pisarza  wielkiego  koronnego  duchownego, 
w  którego  dworu  tnarszałkował,  z  Izbiiiską  sędziną  ziemską  Socha- 
czewską  majętną  wdową  ożenionym,  a  przez  to  ożenienie  i  przez 
wprawnośó  do  szabli,  w  rozpłoszeniu  nieraz  sejmiku  warszawskiego, 
okazaną,  wzięcie  między  obywatelami  mającym.  Ten  tedy  Bachów - 
ski,  człowiek  młody,  w  kilku  okazyach  sejmikowych  przy  wuju 
swoim  i  sam  z  osobna  po  szynkowniach  warszawskich  rycerz  do- 
świadczony, za  pomocą  wyżej  wspomnianego  wuja  swego  został 
rejmentarzem  konfederacyi  warszawskiej,  świeżo  zawiązanej  pod 
marszałkiem  Tresenberskiem ;  od  którego  w  kilkadziesiąt  koni  wy- 
prawionemu na  pojazd,  udało  się  na  budach  Puszczy  Kapinowskiej 
pod  Warszawą,  nocujących  dwieście  koni  kozaków,  niemal  w  pień 
wyrżnąć,  tak  iż  ledwie  z  nich  kilku  żywcem  uszło,  i  wielką  trwogą 
całą  Warszawę  napełniło,  którą  przerażony  nie  lada  książę  Rep  nim 
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ambaeador  wielki  rossyjski  i  król  Stanisław  August,  ee  tchu  bagaże 
swoje  pakować,  po  wszystkich  głównych  od  wachach  bić  na  trwogę 
kazali,  gotując  się  do  ucieczki  z  Warssawy,  gdy  się  blisko  pod  nią 
jaki  łoskot  wojenny  dał  był  słyszeć;  lecz  Bachowski  nie  miał  tyle 
sił,  żeby  mógł  był  na  Warszawę  uderzyć,  kilką  tysięcy  wqjska 
obronną;  lubo  to  pewna,  że  gdyby  był  choć  z  małą  garstką  swoją, 
wpadł  do  Warszawy  w  nocy,  byłby  w  niej  znalazł  wielkie  wspar- 
cie od  pospólstwa  i  gwardyi  koronnej,  tylko  drżącej  do  rewolueyi 
i  sprawiłby  był  może  decydujące  na  swoje  stronę  zamieszanie 
i  byłby  najpierwej  króla  z  Rep  ni  nem  wypłoszył  z  Warszawy.  Obła- 
dowawszy się  tedy  pomieniony  Bachowski  trzosami  kozackierai, 
oddalił  się  od  Warszawy  i  od  swego  rej  men  tarza. 

Mając  pieniądze,  ożenił  się  nie  bawiąc  z  Teressą  Bielawską9 
służebną  panną  wujenki  swojej,  w  której  się  pannie  zakochał  był 
przed  rewolucyą.  Przyjąwszy  lokajów  i  hajduków,  w  randa*  rej- 
mentarza,  bujał  sobie  z  miłą  małżonką  swoją  po  kraju;  *  lubo 
służył  jako  tako  rewolucyi,  przywięzując  się  do  różnych  związków, 
nic  atoli  więcej  godnego  sławy  nie  dokazał,  owszem  przemarno- 
wawszy  zdobycz  kozacką,  chwycił  się  łotrostwa;  co  gdy  się  wydało, 
złapany  od  Zakrzewskiego,  rejmentarza  powtórnego  tejże  konfede- 
racji, okuty  w  kajdany,  miał  być  rozstrzelany,  ledwo  się  od  śmierci 
i  kajdan  wyprosił.  Z  których  uwolniwszy  się,  przysiadł  w  domu 
wuja  swego,  i  więcej  konfederacyi  nie  służył. 


S    2 

0   Żbikowskim. 

Niechaj  nie  będzie  nudno  czytelnikowi  memu  czytać  tak 
drobne  akcye;  chcąc  dobrze  sądzić  o  stanie  całym  konfederacyi, 
trzeba   wiedzieć  wszystkie   by   też    najdrobniejsze  szczególności; 
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a  przytem  kiedy  2  nieb  niektóro  (jako  następująca)  są  zabawno 
i  zadziwiające. 

Zbikowski,  jakiego  był  urodzenia,  nio  wiadomo.  Był  to 
chłopezyna  mały,  szczupły,  chuderlawy,  włosów  płowych  z  warko- 
czem, lat  około  16  mający;  serca  był  wielkiego,  lecz  sił  z  przy- 
czyny lat  młodych  i  z  przyczyny  kompleksy  i  słabych;  uszedłszy 
ze  szkół  przystał  za  węgrzynka,  czyli  huzarka,  do  Zakrzewskiego. 
rejmentarza  kujawskiego.  Gdy  jednego  razu  konfederaci  rozmaitych 
powiatów,  z  konfederacya  kujawską  złączeni,  podstąpiwszy  pod 
Toruń,  udali  jakoby  miasta  chcieli  dobywać  i  tymczasem  stanęli 
obozem  na  Dybowie,  miasteczku  o  Wisłę  rzekę  odległem  od  Toru- 
nia, Rossyanie  zaś  wyszedłszy  naprzeciw  nim  z  miasteczka,  stanęli 
na  kępie,  w  środku  Wisły  leżącej,  Zbikowski  nająwszy  sobie 
jednego  przewoźnika  pod  czas  nocy  ciemnej,  podpłynął  pod  kępę, 
na  której  byli  Rossyanie. 

Ulokowawszy  się  za  krzakiem,  wypalił  z  karabina  ku  kępie 
i  natychmiast  popłynął  w  inne  miejsce.  Rossyanie  rozumiejąc  że 
się  konfederaci  cichaczem  do  nich  na  łodziach  skradają  jedni 
w  tę  stronę,  skąd  był  wystrzał  Żbikowskiego,  rzęsisto  z  karabinów 
palili,  a  drudzy  z  drugiej  strony  mieli  się  na  pogotowaniu  do  przy- 
jęcia konfederatów,  w  mniemaniu,  że  ci  z  tyłu  do  nich  się  wkra- 
dają. Póki  Rossyanie  strzelali,  poty  Zbikowski  cicho  w  czółnie 
leżał;  a  gdy  strzelać  przestali,  znowu  Zbikowski  z  innego  miejsca 
do  kępy  wypalił.  To  Rossyanie  znowu  w  tamto  miejsce  ogień 
rzęsisty  sypali,  i  tak  przez  całą  noc  drażnił  się  z  Rossyanami; 
aż  nareszcie  nadedniem  Rossyanie  nie  mogąc  pomiarkować,  coby 
to  było,  a  obawiając  się  jakiej  zdrady,  rejterowali  sic  do  miasta 
i  w  niem  się  zamknęli.  Zbikowski  też  powrócił  na  Dybowo  do 
swoich  konfederatów,  którzy  jako  nie  mieli  woli  attakować  Toru- 
nia, bo  i  apparatu  wojennego  do  takiego  przedsięwzięcia,  żadnego 
nie  mieli ,  tylko  jedynie  chcieli  Rossyan  wywabić  z  murów 
i  spotkać  się  z  nimi  w  polu;  tak,  gdy  ci  zamknęli  się  w  mieście, 
konfederaci  też  poszli  w  swoją  stronę. 

Po  tej  akcyi,  w  chłopcu  młodym  dosyć  wielkiej,  już  do  za- 
dziwienia Zbikowski  miał  wielką  o  sobie  opinią  u  rejmentarza, 
tak  dalece  iż  go  czasem  w  kilkanaście  koni  wysyłał  na  podjazdy, 
acz  mu  się  w  tych    wyprawach    nigdy   spotkać  z  nieprzyjacielem 
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nie  zdarzyło.  Lecz  takie  zaufanie  w  nim  rejmentarza,  posłużyło 
ma,  iż  sobie  namówił  kilkunastu  konfederatów  i  z  nim'  dezertero- 
wał.  Zmyślił  sobio  patent  na  rotmistrzowstwo  i  ordynans  do  wy- 
bierania podatków,  za  pomocą  których,  zrekrutował  50  koni 
dobrze  oporządzonych,  z  któremi  chodząc  po  Krainie  i  Pałukach 
(Kraina  i  Pałuki,  są  nazwisko  ziemi),  tudzież  nad  granicą  bran- 
denburską, płakał  osobliwie  lutrów  i  kalwinów.  Dowiedziawszy 
się,  że  generał  pruski  Beling,  w  jednej  wsi  Brandenburgii,  nad 
granicą  polską  lezącej,  ma  piękne  rumaki  w  stajni,  wpadł  do  niej 
i  wziął  mu  kilka  co  najlepszych.  Generał  Beling,  nie  daleko  od 
tej  wsi  w  jednem  miasteczku  z  garnizonem  stojący  dowiedziawszy 
się  o  tej  swojej  szkodzie,  poszedł  za  nim  w  300  koni  w  pogoń, 
mniemając  że  jakiego  tęgiego  ściga  nieprzyjaciela.  Dognał  go 
w  Gołauczy,  miasteczku  polakiem.  Opasał  z  nim  ansteryą,  w  któ- 
rej Zbikowski  z  ludźmi  swymi  popasał.  Bronił  się  Zbikowski 
strzelaniem  przez  dziury  w  ścianach  powycinane.  Lecz  gdy  buza* 
rowie  jedni  dając  także  ognia  z  karabinków  do  austeryi;  drudzy 
zsiadłszy  z  koni,  wybili  wrota  i  hurmem  wpadli  wewnątrz 
austeryi,  garstka  ludzi  Żbikowskiego,  zatłumiona  mnogością  huza- 
rów poddała  się,  a  Żbikowskiego  wskazano  od  swoich,  jeden 
huzar  pruski  przez  urągowisko  porwawszy  za  pas  na  konia,  jak 
barana  przywiózł  do  generała,  opodal  austeryi  stojącego.  Generał 
Beling  wszystkich  zabranych  poprowadził  z  sobą  do  Brandenburgii, 
straci  wszy  w  tym  attaku  11  huzarów  i  zrąbawszy  na  śmierć 
w  pierwszym  impecie  kilku  ludzi  Żbikowskiego;  jego  zaś  samego, 
jako  dziwotwora  odwagi,  posłał  królowi  do  Berlina;  któremu 
przypatrując  się  król  pruski,  nie  chciał  wierzyć  temu,  aby  tak 
nikczemny  chłopczyna,  miał  takową  odwagę  i  do  rabunku  chci- 
wość; przeznaczył  go  potem  za  fenrycha  (co  znaczy  podchorążego) 
do  tegoż  samego  Belingowskiogo  regimentu.  Ale  Zbikowski  nie 
mając  ochoty  być  żołnierzem,  tylko  rabusiem,  podał  memoryał  do 
generałowej  Skórzewskiej,  damy  polskiej  w  Berlinie  przesiadują- 
cej, z  rozumu  wysokiego  i  wierszo  w  gładkich  francuskich  (które 
umiała  robić),  wielkie  względy  u  króla  pruskiego  mającej;  dopra- 
szając  w  tym  memoryale,  aby  mu  wolność-  od  służby  pruskiej 
wyrobiła  jako  potrzebującemu  jeszcze  szkolnej  edukacyi,  z  której 
uszedł,  a  do  której  chce  powrócić,  żałując  za  popełnioną  płocbość 
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swoje,  i  za  smutek  rodziców,  którego  iob  nabawił.  Na  intencyą 
tej  damy.  został  wolno  puszczony,  z  pogróżka  euchtbauzu,  jeże- 
liby drugi  raz  dostał  się  w  ręce  pruskie. 

Lecz  Zbikowski  ledwo  powrócił  do  Polski,  zebrał  znowu 
kilkanaście  koni,  z  któremi  jak  pierwej,  biegał  po  kraju.  A  że  na 
niego  skargi  różne  o  rabunki,  i  zabranie  pieniędzy  z  komor  rze- 
czypospolitej  pozacbodziły  do  izby  konsyliarskiej  poznańskiej,  więc 
Malczewski  marszałek  tejże  izby  i  konfederacyi  wielkopolskiej 
przysłał  Morawskiemu,  pułkownikowi,  już  wtenczas  w  Gnieźnie 
stojącemu,  ordynans  na  złapanie  Żbikowskiego.  Nikt  go  nie  znał 
w  całym  pułku  Morawskiego ;  przeto  z  czynów  jego  biorąc  miarę 
Morawski  i  mając  go  za  jakiego  potężnego  rabusia,  wysłał  na  nie- 
go Bętkowskiego,  porucznika  tego  samego,  który  zabił  Szczygła, 
w  50  koni  huzarów  swoich  najlepszych.  Bętkowski  ścigając  Żbi- 
kowskiego przez  dwa  tygodnie,  doszedł  go  w  Bydgoszczy,  11  tylko 
koni  mającego.  Ci  znagła  w  jednym  domu  napadnieni,  dali  się 
zabrać  bez  odporu ;  lecz  sam  Zbikowski  zniknął  zbierającym  ludzi 
jego  w  oka  mgnieniu.  Przeszperawszy  Bętkowski  najmniejszy  ką- 
cik owego  domu,  gdy  nie  mógł  znaleść  Żbikowskiego,  a  był  do- 
brze uwiadomiony  że  się  w  nim  znajduje  z  swoimi  ludźmi  mając 
porozumienie,  ie  go  gospodarz  przekrył,  kazał  go  wyciągnąć  pod 
pl*gi ;  gospodarz  przestraszony  tym  zamachem  na  swoje  skórę,  nie 
czekając  aż  mu  ją  krajać  zaczną,  pokazał  Żbikowskiego  na  ryn- 
nie między  dachami  przyczajonego ;  jeden  z  huzarów  wlazł  na  ryn- 
nę i  sprowadził  na  dół  Żbikowskiego,  Bętkowski,  który  sobie  ima- 
ginował,  że  obaczy  jakiego  tęgiego  draba ;  gdy  obaczył  chłopczynę 
(jak  mówią),  ni  w  pięć,  ni  w  dziewięć,  naśmiawszy  się  do  woli 
z  niego;  a  potem  wsadziwszy  w  łańcuszki,  przyprowadził  do  puł- 
kownika Morawskiego,  w  Poznaniu  natenczas  stojącego,  po  zgasłej 
izbie  konsyliarskiej,  przeczuwającej  bliskie  nadeiągnienie  Rossy an. 
Jakoż  i  Morawski  uwiadomiony  od  szpiegów  o  małej  ich  odległo- 
ści od  Poznania,  wyniósł  się  z  niego,  nie  mając  potrzebnych  na- 
rzędzi do  bronienia  murów  i  obawiając  się  aby  od  dyssydentów 
licznych  w  tym  mieście,  a  sprzyjających  Rossyanom,  jako  swoim 
protektorom,  nie  był  zdradzony.  Zbikowski  tedy  w  łańcuszkach 
z  innymi  aresztantami  poprowadzony  za  jedną  dywizyą  konfede- 
cką,  do  Tarnowy,  wsi  mil  dwie  od  Poznania  odległej,  gdy  Bossy- 
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anie  co  tylko  stanąwszy  w  Poznania,  wyprawili  podjazd  kozacki 
za  tai  dywizyą  i  zaczęła  się  bitwa,  nie  będąc  podczas  wrzawy 
i  wsi  zapalonej  od  kozaków  strzeżonem,  uszedł  z  drogimi  z  are- 
gztn;  chcąc  sobie  naprawić  imię  przeszłem  łotrOwstwero  splamione, 
udał  się  do  Zaremby,  już  oa  ten  czas  w  randze  regi  men  tarza  ge- 
neralnego konfederacyi  wielkopolskiej  będącego.  Był  przy  nim  z 
pół  roku,  na    kształt  towarzysza  rękodajnego,    a   oraz  pokojowca. 

Jednego  razu  mieszczanie  piotrkowscy  dali  znad  Zarembie 
w  Kisielach,  mil  2  od  Piotrkowa,  dobrach  swoich  będącemu,  że 
jacyś  ludzie  z  ordynansem  Puławskiego  przyjechali  do  wsi  miej- 
skiej, rozkazując  sobie  szafować  futeraż,  woły,  barany  i  inne  ży- 
wności. Zaremba  wtenczas  nie  miał  przy  sobie  nikogo  z  ludzi  woj- 
skowych, powyseławszy  przodem  dywizye  konfederaekie  ku  Wiel- 
kiej Polsce,  za  któremi  i  sam  się  wybierał  z  czeladzią  służąca; 
zaczem  Żbikowskiemu  na  tę  wyprawę  ochotę  mającemu,  kazał  do- 
trzeć na  miejsce  skargi,  dowiedzieć  się,  coby  tam  za  ludzie  byli 
i  czyjem  imieniem  powiaty  do  Zaremby  należące,  nachodzili ;  lecz 
Zbikowski,  miasto  badania  rzeczy,  zmówiwszy  się  z  podstarościm, 
który  dawał  znać  i  czterech  szewczyków  z  Piotrkowa  dobrawszy, 
opalonemi  kijami,  miasto  dzid  uzbrojonymi,  wpadł  obces  na  o- 
wych  ludzi  za  stołem  w  karczmie  przy  kartach  i  gorzałce  siedzą- 
cych i  najprzód  wystrzelił  na  wstępnem  między  nich  z  pistoletu, 
a  potem  z  szablą  w  ręku  i  z  owymi  szewczykami,  stanąwszy  im 
na  karku,  wołając  akcentem  rossyjskiem:  poddajcie  się  bo  was 
tu  wszystkich  pozabijam !  tak  ich  odurzył,  ii  owi  ludzie,  nie  obej- 
rzawszy się  na  nikczemną  posturę,  nachodzącego  siebie  i  małą 
garstkę  przy  nim  będącą,  mniemając  ich  być  kozakami  poprze- 
bieranymi, dla  łatwiejszego  podejścia  i  że  za  tymi  kilku  większa 
komenda  rossyjska  ciągnie,  dali  się  powiązać  w  postronki,  w  pasy 
i  pokłaść  w  dyby.  Przyprowadził  ich  Zbikowski  powiązanych  na 
wozach  pod  taż  samą  strażą,  z  którą  ich  zabrał  do  Zaremby,  w 
Burzeninie  natenczas  stojącego. 

Ledwo  nie  pozdychali  ze  wstydu  i  żalu  owi  brańcy;  jede- 
nastu ludzi  słusznych,  między  którymi  był  jeden  wachmistrz  od 
mirowskich  zabranych  przez  Puławskiego  w  Krakowie,  postawieni 
na  wozach,  w  dybach  i  postronkach  pod  strażą  sześciu  zbieranej 
drużyny  z  opalonemi  kijami.  Na  to  dziwo wisko  wysypała  się  cała 
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rzesza  koufederacka  przy  Zarembie  będąca.  Zaremba,  wysłuchaw- 
szy ieb  sprawy,  gdy  uznał,  iż  ordynan*  Puławskiego  pokazany, 
acz  niewyrażający  miejsca  zakresu,  uie  był  zmyślony,  połajawszy 
ich,  źe  się  ważyli  pod  jego  stacyą  zapuszczać  po  futeraż,  a  oraz 
nauragawszy  się  z  nich,  że  ludzie  wojskowi,  w  liczbie  11  bronią 
słuszną  opatrzeni,  dali  się  zabrać  jednemu  chłopcu  i  kilku  szew* 
czykom  z  kijami,  kazał  ich  wolno  puścić,  broń  i  konie,  za  nimi 
przyprowadzone,  oddać.  Zdobycz  kieszonkową  Żbikowskiemu  za 
sprawność  darowąwszy.  Po  tern  rycerskiem  dziele  stęschniwszy 
sobie  Zbikowski  przy  boku  Zaremby,  w  kilka  niedziel  uszedł  od 
niego  i  znowu  dawniejszym  zwyczajem  z  kilku  urwiszami  bujał  po 
kraju,  a  napadłszy  podobnież  na  kilkunastu  oderwańców,  w  je* 
dnym  domu  biesiadujących,  chcąc  ich  tak  jak  owych  pierwszych 
powiązać  i  obedrzeć,  gdy  wpadł  między  nich  z  małą  garstką  swoich 
t  pistoletem  i  szablą,  cięty  w  głowę  śmiertelnie  od  jednego:  mar- 
nie zginął;  godzien  lepszego  losu  i  chwalebniejszej  śmierci, gdyby 
jej  był  w  polu  marsowem,  nie  po  kątach,  szukał. 
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ROZDZIAŁ  IX. 


§  i- 
O    M  o  r  a  w  8  k  i  ra. 

Antoni  Morawski  był  synem  jednego  szlachcica  ubogiego, 
który  ożeniwszy  się  z  jedna  wdowa  rzeźniczką  w  mieście  Gnie- 
źnie, przyjął  miejskie  prawo  i  był  rzeżnikiem,  a  ten  syn  jego, 
o  którym  będę  pisał,  rzeżniczkiem,  ożenił  się  w  Gnieźnie  także 
z  panienka  miejską  i  był  na  początkach  rewolucyi  młodszym 
w  cechu.  Gdy  jednego  razu  burmistrz  Gryzyngier  coś  mu  przy- 
krego rozkazvwał,  a  nieposłusznemu  trzciną  do  głowy  przymierzył, 
Morawski,  odbiwszy  trzcinę,  wyciął  Gryzyngierowi  policzek  i  na- 
tychmiast uszedł  z  Gniezna.  Po  tej  robocie,  nie  śmiejąc  wrócić 
się  do  miasta,  gdzieby  go  należyta  chłosta  za  popełnioną  zuchwa- 
łość nie  minęła,  udał  się  do  konfederacyi,  dobrał  do  siebie  kilku- 
nastu ludzi  odważnych,  z  któremi  podchodząc  nocami  na  pikiety 
rossyjskie  i  sprzątając  kozaków  na  pikietach  stojących,  a  ich  trzo- 
sami obławiając  siebie  i  towarzyszów  swoich,  wkrótce  zwabił  do 
siebie  kilkadziesiąt  koni,  z  któremi  najeżdżał  sprawnie  rossyjskie 
stacye,  a  narobiwszy  w  nich  trwogi  i  zamieszania,  uchodził  w  bory, 
przenosząc  się  tam  i  sam  z  miejsca  na  miejsce ;  a  ie  w  tych  po* 
ezątkaeh    obchodził  się   grzecznie  z  obywatelami,  przeto  taili  go, 


L 


182  Pamiętniki 

ile  mogli,  przed  nieprzyjacielem  i  dodawali  ma  wszelkich  potrzeb; 
tak  na  swoja  rękę  wojował  blisko  roku,  nie  łącząc  się  z  żadną 
dywizyą  konfederacką  i  nie  mając  żadnej  rangi,  któraby  go  dy- 
styngowała i  z  ciałem  konfederacyi  łączyła.  Długo  nawet  Rossya- 
nie  wiedzieli  co  jest  za  jeden  ten  co  im  takie  psoty  wyrządza,  aż 
sława,  która  tak  złego  jak  dobrego  milczeć  nie  umie,  rozgłosiła 
jego  imię  i  doniosła  Malczewskiemu,  który  dosłyszawszy  o  tak 
dobrych,  dla  konfederacyi  pod  nim  nic  niedokazującej  czynnościach 
jego,  którym  się  cała  konfederacya  wielkopolska  okraszała,  podał 
mu  patent  na  porncznikostwo  w  swoim  pułku,  ordynans  na  wer- 
bunek i  na  wybieranie  podatków.  Był  to  regularny  formularz 
Malczewskiego  dla  wszystkich,  którzy  się  do  konfederacyi  wiązali, 
nad  którymi  tym  sposobem  czynił  się  głową;  lecz  gdy  Morawski, 
po  odebranym  patencie  na  porucznikostwo,  nie  zabierał  się  ku 
Malczewskiemu,  tylko  chodził  bokiem,  przysłał '  mu  Malczewski 
drugi  patent,  czyniący  go  rotmistrzem  z  ordynansem,  aby  się 
z  swoją  rotą  stawił  do  obozu  jeneralnego. 


§2. 


Malczewski  wtenczas  po  potyczce  pod  Częstochową,  zebra- 
wszy dywizye  rozprószone,  włóczył  się  znowu  obyczajem  swoim 
po  Wielkiej-Polsce,  kiedy  do  niego  do  Inowrocławia  przyciągnął 
Morawski  z  swoją  rotą,  90  koni  zawierającą.  Komendy  różne  zgro- 
madzone pod  Malczewskim,  wynosiły  do  dwóch  tysięcy,  które  były 
rozlokowane  do  koła  Inowrocławia,  w  którym  stanął  Malczewski. 
Ledwie  co  się  rozłożyły  dywizve,  aliści  Rossyanie  w  znacznej 
także  liczbie  piechoty  i  konnicy,  uderzyli  na  stojących  konfede- 
ratów w  Pakości.  Zuieśli  ich,  położywszy  trupem  ze  200  i  wielu 
w  niewolę  zabrawszy.  A  że  się  ta  sprawa  zaczęła  po  południu 
ekofo   godziny    drugiej,  przeto  gdy  się  skończyła,  już  noc  zapadła, 
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dla  tego  Rossyanie  nie  gonili  dalej  konfederatów,  jak  o  kilkoro 
staj  za  Pakość,  w  której  nocowali.  Stało  się  to  w  kwietnia  nie- 
dzielę; Pakość  od  Inowrocławia  2  mile  drogi  odległa. 

Malczewski  usłyszawszy  o  porażce  swoich,  z  innymi  dywizy- 
ami,  które  nie  były  w  bitwie  (w  której  nie  był  i  Morawski,  z  innej 
strony  mający  stacyą)  poszedł  z  Inowrocławia  do  Montwy ;  błota 
tak  nazwane  o  pół  mili  od  Inowrocławia,  sławne  klęską  partyi 
królewskiej  za  Jana  Kazimierza;  zniesionej  od  buntownika  Lubo- 
mirskiego, Marszałka  wielkiego  koronnego.  To  przecie  dobrze 
zrobił  Malczewski,  że  mostu  za  sobą  zaraz  zrzucić  nie  kazał;  gdyż 
inaczej  byłoby  się  wojsko  ciągnące  za  nim  w  nocy  niewiadome 
brodu  potopiło.  Lecz  postawił  nad  mostem  z  dwie  dywizye  z  ordy- 
nansem,  aby  poty  tego  mostu  strzegły,  póki  się  wszystkie  roty 
i  kawałki  konfederackiego  korpusu  zbitego  pod  Pakością  nie 
przeprawią;  po  przeprawieniu  których,  aby  był  zupełnie  zbu- 
rzony. 

Ciągnęli  się  tedy  przez  ów  most  konfederaci  różnemi  par- 
tyami  przez  całą  noc,  aż  do  białego  dnia,  Rossyanie  zaś  nocowali 
w  Pakości.  Muszę  tu  dla  pokazania  mocy  duszy  w  człowieku  wy- 
mienić Kazimierza  Judzkiego  szlachcica,  porucznika  z  pułku  Sie- 
raszewskiego :  ten  cięty  szkaradnie  w  twarz,  dwa  razy  w  głowę 
i  trzy  razy  spisą  pchnięty  w  boki,  zostawiony  został  na  placu 
bitwy  za  umarłego,  odarty  aż  do  koszuli.  Chłopi  mający  zwyczaj 
zbiegać  się  do  takiej  zdobyczy  na  pobojowisku,  natrafili  na  niego 
jęczącego  i  trzęsącego  się  w  owem  błocie  (w  którem  leżał)  jak 
pytel  we  młynie.  Jeden  z  nich,  a  co  większa  luter,  zmiłował  się 
nad  nim.  Odzianego  w  swój  kożuch  włożył  na  konia  jak  sakwy 
i  przyprowadził  do  karczmy  nad  mostem  stojącej.  Tam  rotmistrz 
jeden  kupiwszy  od  baby  pierzynę,  zaszyć  go  w  nią  kazał,  i  wło- 
żywszy na  furę,  odesłał  za  Malczewskim,  przy  którym  był  felczer ; 
owemu  zaś  miłosiernemu  chłopu  oddał  kożuch  i  dał  mu  nagrody 
ośm  złotych.  Z  takich  ran  ciężkich  i  zimnem  przejęty  Judzki  (bo 
był  tego  dnia  przymrozek)  nadspodziewanie  wygoił  się. 

Nazajutrz  fiossyanie  z  Pakości  ruszyli  za  Malczewskim, 
komendę  nad  Rossyanami  miał  Apraksyn,  po  nim  był  Drewicz 
i  inni  oficerowie  rossyjscy  i  dwie    chorągwie  ułanów  królewskich. 
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A  lubo  już  mostu  nie  zastali,  bo  był  wedłng  ordynansu  Malczew- 
skiego zrzucony,  przeszli  jednak  przez  bródek,  wedle  mostu  będący 
z  piechota  i  harmatą.  Malczewski  zaś  niewiadomy  brodu,  a  przeto 
zadufany  że  się  Rossyanie  za  nim  bez  mostu  nie  przeprawia, 
przenocowawszy  w  Markowicach  milę  od  mostu  odległych,  stanął 
na  południe  w  Strzelnie  miasteczku. 

Ledwie  co  tam  stanął,  przybył  jakiś  szlachcic  na  koniu  w  o- 
poóczy,  dając  znać  Malczewskiemu,  że  się  Rossyanie  pod  Montwa- 
mi  przeprawiają.  Spojrzał  Malczewski  surowo  i  z  miną  pomieszaną 
na  officera,  któremu  dozór  zepsucia  mostu  polecił.  A  jak  to  WPan 
ordynans  wypełnił'?  Officer  odpowiedział:  Wypełniłem  doskonale, 
wolno  mię  wziąć  w  areszt,  a  posłać  tymczasem  kogo  do  obaczenia 
że  most  zrzucony. 

Towarzysz  jeden  na  ten  dyskurs  odezwał  się  do,Malczewskie- 
go:  Prawda,  jaśnie  wielmożny  marszałku,  że  most  zrzucony;  bo 
nas  jedenastu  nie  zastawszy  juz  mostu,  przeprawiliśmy  się  około 
niego  w  bród,  który  nie  był  głębszy,  jak  po  brznch  koniom.  Żu- 
kowski, podwojewodzic  kaliski  od  kilku  niedziel  przed  tern  zda* 
rżeniem  w  konfederacyi  zjawiony,  nakształt  konsyliarza  przy  Mal- 
czewskim wieszający  się,  które  przeprawy  za  Montwy  był  doradźcą 
odezwał  się  na  mowę  towarzysza:  To  pewnie  jmci  pan  brat  (po- 
kazując na  owego  szlachcica  znać  o  Rossyanacb  dającego),  widział 
waćpanów  przeprawiających  się,  i  rozumiał  że  to  Rossyanie,  któ- 
rzy tym  brodem  z  piechotą  i  barmatą  nigdy  przeprawić  się  nie 
mogą.  Szlachcic  zapewne  z  daleka  obaczywszy  początek  przepra- 
wy rossyjskiej  i  z  tem  co  postrzegł,  co  tchu  pobiegłszy  do  Malcze- 
wskiego, odurzony  wnioskiem  Żukowskiego,  wpadł  w  wątpliwość 
o  swojem  widzeniu  i  zamilkł,  nie  śmiejąc  potwierdzać  za  prawdę 
tego,  eo  nie  wiedział,  A  Malczewski  nie  używszy  ani  tyle  roztro- 
pności, żeby  był  kogo  wyprawił  na  dotarezkę  ku  Montwom,  uwie- 
rzył zupełnie  Żukowskiemu ;  zjadł  obiad  spokojnie  w  Strzelnie  i 
pociągnął  na  noc  do  Wilczyna,  które  miasteczko  opasawszy  do 
koła  dy wizyami,  sam  z  konsyliarzami  swemi  i  sztabem  roztaszował 
się  we  dworze,  jakby  w  największem  bezpieczeństwie. 
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§8. 


Rossjanie  wysuszywszy  się  po  brodzie  pod  Montwami,  przy- 
ciągnęli rano  w  wielki  wtorek  pod  Wilczyn.  Szczęściem  ie  Moraw- 
skiemu dostało  się  stanowisko  od  ich  przyjścia,  który  na  sobie 
Rossyan  z  godzinę  zatrzymał;  gdy  tymczasem  Malczewski  s  swoją 
rotą  i  konsyliarzami  i  o  wyra  panem  Żukowskim  mogli  dosieść  koni 
i  wyszedłszy  na  drugą  stronę  Wilczyna,  udać  się  w  bory;  stamtąd 
o  trzy  mile  nocleg  sobie  wygodny  założywszy.  Toż  uczyniły  i  dru- 
gie komendy,  pierzchnąwszy  zaraz  na  bok  za  przybyciem  Rossyan. 
Morawski  także  po  danym  jakim  takim  odporze  pierwszym  stra- 
żom nieprzyjaciela,  gdy  się  większa  siła  jego  zwaliła,  uszedł 
w  bory,  mając  pod  sobą  konia  postrzelonego.  Z  pięćset  koni  kon- 
federatów z  pułku  Sieraszewskiego  i  Skórzewskiego,  tudzież  Gra- 
bowskiego, odważniejszy,  wyciągnąwszy  na  drugą  stronę  Wilczyna, 
w  pole  bardzo  lgnące,  poczęli  się  uganiać  z  kozakami,  sięgając  się 
z  karabinków  i  pistoletów ;  ale  postrzegłszy  że  im  z  drugiego  skrzy- 
dła zachodzi  ciężka  dragonia  i  ułany  królewskie,  pierzchnęli  raptem 
w  bór  bliski  bardzo  gęsty.  Tam  zatchnąwszy  się  w  jedną  drożynę 
wąską,  nie  mogli  się  ani  odstrzeliwać,  ani  odcinać,  ani  żadnego 
obrotu  czynić.  Musieli  zatem  wciąż  uciekać  i  ginąć,  albo  z  koni 
padających,  przez  wywroty  salwować  się  w  gęstwinę.  Półtory  mili 
takim  gąszczem  uciekając,  nie  doraehowało  się  ich  z  całej  kwoty 
jak  czterdziestu,  którzy  wyplątawszy  się  z  owej  gęstwiny  sa 
jeden  rów,  mostek  i  karczmisko  puste,  trochę  się  zatrzymali. 
Bossyanie  też,  nie  mogąc  w  owej  gęstwinie  rozszerzyć-  się  w 
linią,  będąc  wstrzymani  ogniem  ręcznym  od  owych  czterdzie- 
stu, dalej  ich  nie  ścigali.  Zginęło  w  tej  akcyi  konfederatów 
zabitych ,  ranionych  i  połapanych  do  pięciu  set ;  którzy  uszli 
rąk  rossyjskich  pościągali  się  do  Konina,  potem  trzeciego  dnia  do 
Malczewskiego  do  Turka,  miasteczka  arcybiskupiego.  Tam  Malczew- 
ski odebrawszy  od  rotmistrzów  przysięgę  wierności,  jako  konfedera- 
cyi  do  ostatniego  tchu  nie  odstąpią,  i  jako  się  za  ordynansem  do 
jego  komendy  stawią,  rospuścił  dywizye.  Sam  się  zaś  schronił  do 
Szląska   do    Stramburga,   gdy    wtenczas  jeszcze  król  pruski  oboję- 
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tnem  okiem  na  konfederatów  poglądał.  Pułkownicy  i  rotmistrze, 
idąc  za  przykładem  swego  wodza,  komendy  swoje  z  podobnym 
obowiązkiem,  jak  sami  przyjęli  od  Malczewskiego,  porozpnszczali. 
Tak  konfederacya  wielkopolska  blisko  półtorarocznem  uchodze- 
niem przed  Rossyą  znużona,  pierwszego  bez  kapitulacyi  dostąpiła 
zawieszenia  broni.  Rossyanie  nie  mając  kogo  gonić,  poszli  do  Ka- 
lisza, skąd  w  kilka  dni  przenieśli  się  do  Poznania.  Ów  zaś  Żu- 
kowski, zważając  szemranie  przeciw  sobie  powszechne  konfedera- 
tów, poczytujących  go  za  zdrajcę,  a  stamtąd  obawiając  się  aby 
życiem  nie  przepłacił  tej  suspicyi,  bądź  sprawiedliwej,  bądź  nie- 
słusznej, wyniósł  się  także  do  Szłąska  do  Głogowy,  4  mile  za 
Wschową  leżącego  gdzie  mieszkał  przez  cały  czas  trwającej  kon- 
federacyi. 

Morawski  i  Kropocki,  rotmistrze,  nie  rozpuścili  swoich  dy- 
wizyi,  chodzili  kilka  dni  w  kupie,  potem  się  rozłączyli,  nie  chcąc 
jeden  drugiemu  podlegać;  z  ludzi  zaś  swoich  ubiegających  się  za 
furażami,  do  kłótni  między  sobą  będąc  zmuszonymi.  Kropocki  nic 
godnego  wzmianki  nie  dokazjtł ;  chodził  opodal  nieprzyjaciela, 
z  którym  nie  chciał  się  widzieć,  chyba  niespodzianie  napadniony 
i  rozproszony,  a  po  rozproszeniu  znowu  się  zbierający. 


§    *■ 


Morawski  chodził  około  Gniezna  i  często  przebywał  w  sa- 
mym Gnieźnie,  na  którego  Rossyanie  wszystkę  baczność  swoje 
obrócili.  Nie  miał  on  wtenczas  więcej  nad  90  ludzi,  z  którymi 
oganiał  się  Rossyanom  i  napastował  ich,  czasem  i  dwa  razy  na 
dzień;  dopiero  attakowany,  dawszy  żwawe  obroty  i  uszedłszy  zrę- 
cznie, jużci  znowu  z  drugiej  strony  napadł  na  nich,  ubił  kilku  lub 
kilkunastu  i  narobiwszy  chałasu,  znowu  obronną  ręką  uszedł 
w  bory. 
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Gdy  Rossyanie  nie  mogli  pojąć  języka,  gdzie  się  Morawski 
schronił,  poszukawszy  go  tu  i  owdzie,  wracali  się  do  Poznania* 
Morawski  zaś  do  Gniezna.  Dowiedziawszy  się  o  nim  schodzili 
na  niego  tak  spieszno,  że  wyszedłszy  z  Poznania  o  godzinie 
drugiej  po  północy }  stawali  w  Gnieźnie  (sześć  mil  drogi 
miejsce  od  miejsca)  z  piechota  i  harmatą  na  godzinę  jedenastą, 
przed  południem.  Nie  wchodzili  do  Gniezna  jednym  traktem,  ale 
wszystkiemi  ulicami  i  ścieżkami,  i  gdy  tak  już  opanowali  wszyst- 
kie szlaki,  Morawski  za  pierwszem  wystrzeleniem  na  pikiecie,  wy- 
padł do  nich  obcesowo  czasem  tylko  w  kilka  koni,  biegając  tu 
i  owdzie  pomiędzy  Rossy  an,  gdy  tymczasem  jego  ludzie  zbiegali 
się  jak  mogli  do  kupy,  to  przez  ogrody,  to  przez  fórtki  tylne 
różnych  domów ;  tak  iź  Rossyanie,  w  każdym  kącie  widząc  snu- 
jących się  i  ucierających  z  nimi  konfederatów,  sami  także  musieli 
się  mieszać  i  biegać  bez  porządku,  bez  ładu,  jedni  naprzeciw 
drugim,  dając  tym  sposobem  Morawskiemu  łatwość  zebrania  swojej 
garstki,  i  przerżnięcia  sią  z  niemi  którąkolwiek  łatwiejszą  stroną. 
Żołnierze  rossyjscy  tak  się  go  bali,  że  gdy  krzyknął  na  nich  i  na- 
tarł z  impetem,  zamiast  zastępowania  mu,  uciekali  do  domostw, 
co  mu  ułatwiało  przestwór.  Raz  zeszli  go  jedzącego  obiad  u  Mu- 
rzynowskiego,  oficyała  gnieźnieńskiego,  gdzie  był  tylko  sam  jeden 
pieszo,  nie  mając  tylko  pistolety  na  tasaku  i  szablę  przy  boku. 
Usłyszawszy  wrzawę'  i  strzelanie  na  ulicach,  wypadł  coprędzej 
z  kuryi,  do  której  dobiegał  kozak.  Strzelił  do  niego,  zwalił  go 
z  konia,  a  dosiadłszy  sam  chyżo  tegoż  konia,  poszedł  na  przebój 
z  szablą  w  ręku,  aż  się  złączył  ze  swoimi,  oganiającymi  się  z  Ro- 
sy anami  po  ulicach.  Takie  potyczki  służyły  mu  zawsze  z  pożyt- 
kiem, z  małą,  albo  czasem  z  żadną  stratą  swoich,  a  szkodą  nie- 
przyjaciela; w  mieście  pełnem  zakrętów,  pagórków  i  dolin,  jemu, 
jako  rodakowi  tamtejszemu,  dobrze  świadomych,  nieprzyjacielowi 
zaś  obawę  zasadzek  sprawujących,  który  przeto  trzymał  się  głów- 
niejszą  siłą  swoją  tylko  większych  ulic.  Morawski  tedy,  pobiegaw- 
szy takim  sposobem  między  ogniem  rossyjskim,  dachy,  okna  i  ściany 
budynków  najwięcej  rażącym,  wysforował  się  ze  swoimi  w  pole, 
i  dalej  w  bór  najbliższy,  za  którym  Rossyanie,  znużeni  marszem 
i  owem  harcowaniem,  słabo  i  krótko  gonili. 
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Jednego  razu,  po  dziennej  takiej  utarczce,  przyszedł  do  mia- 
sta w  nocy  z  sześciu  innymi,  podszedł  cichaczem  szyldwacha,  drze- 
miącego przy  harmacie,  na  karabinie  rękami  wspartego;  rozpłatał 
mu  szablą  głowę,  harmatę  porwawszy  z  drugimi  swymi  wprowa- 
dził do  pustej  piwnicy,  i  to  zrobiwszy,  wyszedł  z  miasta  tędy, 
którędy  przyszedł.  Ledwie  co  był  za  miastem,  kiedy  usłyszał  alarm 
i  wrzawę  wielką,  którą  uczynili  Rossy  a  nie,  spostrzegłszy  podczas 
abluzu  zabitego  szyldwacha  i  harmatę  wziętą;  dopiero  się  domy- 
ślili, kto  im  tę  sztukę  zrobił,  gdy  harmatę  znaleźli,  a  nikogo  ob- 
cego w  mieście  nie  wyszlakowali.  Ta  i  tym  podobne  sztuki  wy- 
rządzone Rossyanom,  haniebnie  wstydziły  i  gniewały  ich  Dla  tego 
wszelkich  szpiegów,  i  płatnych  i  przymuszanych  używali,  aby  go 
gdzie  obskoezyć  i  złapać  mogli. 


§   5. 

Otóż  ledwo  im  raz  nie  wpadł  w  ręce.  Popasem  stanął  w  opa- 
ctwie lędzkiem  z  dywizyą  swoją  u  Iłowieckiego  opata.  Jest  to 
opactwo  Cystersów,  które  z  klasztorem  opasane  w  pół  kręgu  mu- 
rem o  jednej  bramie,  podpływa  rzeka  Warta,  wzdłuż  dziedzińca 
brzegi  przykryte  rokiciną  zarosłe  i  bagniste  mająca.  Moskale  zaś 
pod  komendą  samego  generała  Apraxyna,  w  liczbie  300  koni  dra- 
gonów i  kozaków  na  szczęście  podjazdujący,  stanęli  w  Słupcy,  mie- 
ście biskupa  poznańskiego,  półtory  mili  od  Lędu  odległem,  nie 
wiedząc  że  tak  niedaleko  nich  jest  ten,  którego  szukają.  Lecz 
skoro  im  dał  znać  o  nim  jeden  młynarz,  który  widział,  kiedy  Mo- 
rawski stanął  w  Lędzie;  natychmiast  pędem  przypadli  do  Lędu. 
Morawski  nie  miał  innej  drogi  do  ucieczki,  tylko  prosto  w  bramę, 
w  której  już  byli  Moskale,  nim  on  zdążył  dosieść  konia;  usły- 
szawszy tedy  wystrzał  na  pikiecie,  uderzył  prosto  w  bramę  z  pi- 
stoletem i  szablą  w  ręku  i  przerżnął  się  szczęśliwie  przez  drago- 
nów w  bramę  wpadających.  Ludzie  jego  będąc  roztaszowani,  którzy 
nie  mogli  dopaść  koni,  pouciekali  pieszo  i  pokryli  się,  gdzie  który 
mógł,  po  ogrodach,  po  sadach,  po  stodołach  ;  skąd  po  wybieżenin 
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Rossyan    z   opactwa    za   Morawskim   pouchodzili    w  swoje  strony  t 
kilka  atoli  z  nich  złapano.     Morawski  wydobywszy  się  z  ciaśniny 
na  przestwór,  musiał  wciąż    uciekać,  nie  mając  ze  sobą  tylko  kil- 
kunasto swoich,  a  zatem  nie  będąc  w  stanie  czynić  jakich  odwro- 
tów w  czystem   polu,    w    którem   łatwoby   mógł   być  obskoczony. 
złapany  lub  zabity.  Apraxyn  z  dragonia  wrócił  się  do  Lędu,  skoro 
się  mu  z  rąk  Morawski  wyślizgnął  kazawszy  go  ścigać  kozakom ; 
pod  Wierzbnem,  wioską  o  milę  od  Lędu,  padł  koń  pod  nim,  z  któ- 
rego szybko  skoczywszy,  uciekał  pieszo  przez  płot,  mając  na  sobie 
tylko  karabinek  i  szablę    przy  boku,    w    którym  momencie  został 
pchnięty  spisą    od    kozaka    w   wierzchnią  wargę,  z  której  cieką<& 
krew  po  gębie,  po  brodzie  i  po  szyi,  wydawała  kozakowi  jakoby 
ugodził  w  gardło  Morawskiego ;    drugi  kozak  w  tym  samym  pun- 
kcie czasu,  zaczepionemu  o  płot  za  szarawary,   (dlatego  ich  odtąd 
nigdy  nie  nosił)  zerwał  spisą  czapkę  z  głowy.  Morawski  zaś,  wy- 
plątawszy się  z  plota,  uszedł  na  błota,  konnym  niedostępne,  i  wy- 
paliwszy   z    karabina,    ubił   z    tych   dwóch,   którzy  go  dojeżdżali 
jednego ;  kozak  drugi  pozostał,  przyniósł  do  Lędu  czapkę  Moraw- 
skiego, i  przyprowadził  konia  jego   w  błocie  zwalanego.  Apraxyn 
kazał  poznawać  złapanym  konfederatom:    czyje    te   rzeczy  były; 
odpowiedzieli  oni:  Morawskiego;  pytał  się  kozaka,  jak  tego  dostał? 
odpowiedział  kozak :  ja  go  ubił  do  śmierci.  Pochwalił  się  w  mnie- 
maniu że  Morawski  pchnięty  w  gardło,  jak  się  kozakowi  zdawało, 
żyć  nie  będzie.    Uradowany  wielce  Apraxyn   tern  zdarzeniem,  po- 
spieszył czem prędzej  do  Poznania,  skąd  natychmiast  z  ową  czapką 
wyprawił  sztafetę  do  Warszawy  z  doniesieniem,  że  Morawski  zginął. 
Radość  wielka  w  Warszawie;  książę  WolkoAski  ambasador  i  kom- 
mendant  jeneralny   rossyjski,    dał    wielkie  pochwały  Apraxynowi, 
ale  większą  jeszcze  naganę,   gdy  Morawski   we   dwie  niedziele  po 
owej  potyczce  lędzkiej,  wybrał  kontry bucyą  w  Swarzędzu  od  dys- 
sydentów  i  pokazał  się  na   górach  między   tymże   miastem,  a  Po- 
znaniem,   milę   drogi    od   siebie    odległemi,    w  kilkadziesiąt  koni* 
I  nim  się  za  nim  Rossyanie  wyprawili  z  Poznania,  poszedł  w  bory 
ku  Suchemu  Lasowi,  także  mila  drogi  od  Poznania.  Kozak,  który 
się  pochwalił  ubiciem  Morawskiego,    dostał  od  Apraxyna  sześćset 
batożków  pożałowania. 
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§6. 


Okoliczność  więżących  się  coraz  więcej  konfederacyj  w  ma- 
łej Polsce,  czyli  też  potrzeba  posiłkowania  armii  osłabionej  wojną 
turecką,  przymusiła  Rossyan,  że  opuściwszy  gonitwy  niepożyteczne 
z  Morawskim,  wyciągnęli  z  Poznania  i  z  całej  Wielkiejpolski,  nie 
zostawiwszy  tylko  jedne  komendę  z  kilkuset  ludzi  złożona,  po 
większej  części  z  dyssydentów  zwerbowanych,  niż  z  rodowitych 
Rossyan,  w  prowincyi  pruskiej  w  Toruniu. 

Malczewski  zatem  widząc  bezpieczeństwo  otworzone,  wyszedł 
z  swojej  kryjówki  z  Stramburga  kontynuować  scenę  przerwana 
wojownika.  Pozwoływał  pułkowników  i  rotmistrzów,  a  ci  znowu 
swoje  rozpuszczone  roty;  nakazał  nowe  wyprawy  i  podatki,  opano- 
wał komory  solne  i  celne,  grabiąc  zewsząd  pieniądze  na  potrzeby 
wojenne  i  swojej  rozrzutności.  Książętom  Sułkowskim,  Augustowi 
i  Antoniemu,  pod  pozorem  jedności  z  konfederacja,  konfederacyą 
knującym,  posławszy  do  Leszna  pułkownika  Skórzewskiego,  z  trze- 
ma dywizyanii,  nic  takiego  tak  prędko  niespodziewającym  się, 
zabrał  200  piechoty  gotowej,  dobrze  umundurowanej  i  w  broń 
opatrzonej;  wtenczas  właśnie,  gdy  ją  książę  Antoni  w  ogrodzie 
eksercy  to  wał ,  i  jego  samego  z  kilką  szlachty  przy  nim  będącej, 
którzy  wszyscy  takiem  nagłem  przy  dybaniem  zmieszani,  pokazali 
zmyśloną  ochotę  łączenia  się  z  konfederacyą  po  dowództwem  Mal- 
czewskiego. Lecz  wkrótce  pokazali  swego  ducha,  kiedy  po  kilku 
dniach  pouciekali  z  Poznania,  jedni  do  Warszawy,  drudzy  do  do- 
mów swoich. 

Do  tej  piechoty  Sułkowskim  zabranej  przywerbował  więcej, 
wszystkich  do  600  ludzi.  Nazbierał  od  różnych  panów  kilkanaście 
sztuk  harmat,  zgoła  w  krótkim  czasie  wystawił  znowu  konfedera- 
cyą do  czterech  przeszło  tysięcy  mocną, 

Wtenczas  to  skleiła'  się  izba  konsyliarska  założona  w  Po- 
znaniu z  obywatelów  osiadłych,  którzy  do  urzędów  wojskowych, 
trudów  i  niebezpieczeństw  pełnych,  i  władzy  jednego  podległych, 
czując  wstręt  w  umyśle  swoim  delikatnym,  wymyślili  sposób  wy- 
godniejszy  przez  rady  służenia   dobru  publicznemu,   i  dochodami 
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jego  dzielenia  się  z  Malczewskim.  Jakoż  ta  izba  nie  miała  inszego 
zatrudnienia,  tylko  szperanie  w  dochodach  konfoderackich ,  zgar- 
nianie, ile  ich  mogli  zgarnąć  i  zachwycić  do  kasy  swojej;  z  tej 
najpierwej  wypłacać  sobie  płace  miesięczne,  stoły  publiczne 
i  inne  wygody  obmyślać,  a  dopiero  wojskowym  należytość,  goto* 
wizna  lub  asygnatami  wypłacać;  zgoła  dochodów  płynących  ze- 
wsząd do  Malczewskiego,  ile  możności  na  swoje  stronę  odciągać. 
Drugie  zatrudnienie,  patenta  na  wakujące  rangi  wojskowe  i  uni- 
wersały na  podatki  wydawać,  na  ostatku  rachunki  od  Szafarzów 
skarbu  publicznego,  jak  i  kiedy  składać  je  łaska  była,  odbierać. 
Morawskiego  jako  zasłużonego,  i  w  samej  rzeczy  jedynego 
żołnierza  czynnego  w  czasie  obumarłej  konfederacyi,  o  której  było 
wyżej,  uczyniono  pułkownikiem,  przydano  mu  dwie  dywizye  go- 
towe, i  pozwolono  więcej  werbować  podług  jego  woli.  Nie  miał 
jednak  nigdy  więcej  nad  500  ludzi,  których  często  przestrajał. 
Raz  formował  uzarów,  tych  przebrał  na  dragonia;  to  znowu  po- 
cztowych na  kozaków  pewną  liczbę  w  mundurach  czerwonych* 
takich,  jakie  mieli  kozacy  rossyjscy  pułkownika  natenczas  DrewiczaŁ. 
Te  odmiany  robił  w  swojej  dywizyi.  Inni  rotmistrze  jego  mieli  w  dy^ 
wizyach  swoich  towarzystwo  i  pocztów.  Na  ostatek  zaczął  zbierać 
do  jazdy  piechotę,  ale  ta  nie  długo  trwała,  jako  będzie  niżej.  ■  * 


§    7. 

Opis  konfederacyi  pod  izbą  konsjrliarską. 

To  o  Morawskim;  teraz  przystępuję  do  opisu  stanu  konfede- 
racyi pod  izbą  konsyliarską.  Wszystkie  pułki  jezdne  oporządzone 
były  należycie  w  konie,  broń  i  mundury ;  już  się  pozbyły  gałga- 
nów  początkowych.  Słomianych  kulbak  czyli  worów  słomą  wypcha- 
nych.; mizernych  szkapin,  szabel  w  węgorzy  eh  pochwach;  owczar- 
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skieh  bandoletów,  myśliwskich  menie  z  potrzaskanemi  łożami 
i  lsdajalriemi  zamkami;  pistoletów  na  smyczy  z  szyi  wiszących 
i  innych  wojennych  gratów,  w  które  się  konfederaci  z  począł  ku 
jak  mogli,  armowali  a  które  częstokroć,  zamiast  obrony,  stawały 
się  im  zgubą,  mianowicie  pistolety,  których  po  kilka  par  wozili 
około  siebie  towarzystwo  i  oficerowie :  w  olstrach  parę,  na  tasaku 
s  jednego  boku  parę,  z  drugiego  parę,  na  smyczy  parę.  Te  osta- 
tnie w  nagłym  biegu,  mianowicie  przez  bory  w  ucieczce,  bujając 
około  jeźdźca,  zawinąwszy  się  o  drzewo,  ściągnęły  go  z  konia 
i  przytrzymały  doganiającemu  nieprzyjacielowi,  a  inne  obciążając 
lichego  szkapinę,  mordowały  i  sedniły,  nie  miał  potem  żaden  kon- 
federat prosty  i  oficer,  jak  jedne  parę  pistoletów  w  olstrach,  drugą 
niektórzy  na  tasaku,  karabinek  i  szablę.  Mundury  nastały  dla  każ- 
dego pułku,  jednostajne  kurtki  granatowe,  źupany  i  rajtuzy  czerwone, 
pasy  siatkowe  wełniane,  czapki,  z  wysokiemi  baranami,  flintpasy 
i  ładownice  łosiowe,  biało  farbowane,  wyjąwszy  pułk  Malczew- 
skiego, który  dla  dystynkcyi  od  innych,  dał  swojemu  kurtki  paliowe, 
żupany  i  rajtuzy  zielone.  Piechota  przybrana  była  po  niemiecku. 
Rejzrok  biały,  kamizelka  i  pludry  czerwone,  na  nogach  buty,  na 
głowie  kapelusz  w  trzy  rogi  zastosowany.  Broń:  karabin  z  bagne- 
tem, przy  koku  pałasz  krótki ;  ładownica  czarna  skórzana,  na 
pasie  łosiowym  żółtą  glinką  farbowanym,  na  którą  piechotę  prze- 
kształcili owych  pachołków  z  miast  wydanych,  szablą,  karabinem 
bez  bagneta  i  berdyszem  w  ręku  uzbrojonych.  Oficerowie  tak  konni 
jak  piechotni,  skleili  się  od  złota  i  srebra ;  w  haftowanych  mundu- 
rach, w  czapkach  złotem  lub  srebrem  haftowanych,  w  kapeluszach 
suto  galonowanyeh,  w  szarfach  na  przepych  bogatych  z  czerwo- 
nego jedwabiu  i  srebra  w  siatkę  dzierganych,  z  kultasami 
mas8ywowemi ;  w  szlufach  na  obu  ramionach  srebrnych  mas- 
sywowych,  które  do  dziś  dnia  zostały  przy  wojsku,  jako  też 
kurtki  i  rajtuzy,  które  od  konfederacyi  wznowione,  stały  się  stro- 
jem wojska  polskiego.  Płaca  konfederatów:  marszałek  brał  co 
chciał,  i  oprócz  tego,  jako  pułkownik,  na  miesiąc  trzydzieści  czer- 
wonych złotych.  Bejmentarz  toż  samo,  gdy  wybierając  podatki 
przez  swoich  oficerów,  pierwszym  był  do  nich.  Rotmistrz  jazdy 
i  kapiran  piechoty  na  miesiąc  ośmnaście  czerwonych  złotych ;  major 
obożny  toż  samo;   porucznik   dwanaście    czerwonych  złotych;  na- 
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mieśnik  sześć  czerwonych  złotych,  wachmistrz  na  tydzień  dwana- 
ście złotych,  towarzysz  toż  samo,  kapra)  ośm  złotych,  gem  ej  n  cztery 
złote,  trębacz  dwadzieścia  cztery  złotych ;  oprócz  tego  na  konie 
wszystkie  szły  futeraże  z  magazynów  i  bardzo  często  mięsiwa 
z  wołów,  z  baranów  i  drobiów  na  roty  rozdawane  były,  w  mar- 
szach zaś  wszelka  wygoda  wszystkim  od  wieśniaków  i  dworów. 
Z  tern  wszystkiem  ta  płaca  urządzona,  wielu  z  prostych  towarzyszów 
i  gemejnów  nie  często  dochodziła,  gdy  oficerowie  ich  traktamenta 
w  karty  i  na  debosz  bezkarnie  przemarnowawszy,  z  kwater  na 
kredyt,  nigdy  nie  zapłacony,  żywić  się  im  kazali. 

Izba  konsyliarska,  choć  widziała  zbytki  i  marnotrawstwo 
oficerów,  nie  mogła  ich  poskrom  nić,  nie  mając  żadnej  władzy 
istotnej  nad  wojskiem  tylko  próżne  imię.  Marszałek  nie  dawał  się 
jej  wdawać  w  szczególności,  sam  to  sobie  zostawiał,  a  izbip  tyle 
tylko  pozwalał,  że  jego  urządzenie  i  dystrybucye  tytułem  swoim 
upoważniała.  Dało  się  to  widzieć  gdy  niektórzy  pułkownicy  i  rot- 
mistrze złożywszy  koło  pod  Malonowem,  wsią  o  mil  2  lub  3  od 
Kalisza,  za  cichem  zezwoleniem  Malczewskiego,  wykrzyknęli  rej- 
mentarzem  Antoniego  Sieraszewskiego,  rejenta,  przed  konfederacyą, 
kaliskiego,  a  nie  dawno  do  niej  przybyłego,  tylko  rotmistrzu ;  mimo 
woli  izby  konsyliarskiej,  która  tę  rangę  miała  oddać  wkrótce 
Pawłowi  Skórzewskiemu,  pułkownikowi.  To  wykrzyknięcie  było  za 
tak  ważne  uważane,  iż  izba  konsyliarska  nie  śmiała  go  aktem 
swoim  kassować,  ani  też,  jako  uwłaczające  jej  powadze,  potwier- 
dzić chciała.  Skąd  między  Sieraszewskim  i  Skórzewskim  zajęła 
się  główna  nienawiść,  o  której  będzie  niżej.  Izba  konsyliarska  pod 
prezydencyą  Malczewskiego,  marszałka,  dla  bezpieczeństwa  swego, 
obstawiła  się  do  koła  Poznania  pułkami  konnemi,  przy  sobie  zaś 
umieściła  piechotę,  która  była  jej  praesidium  i  assystencyą,  trzy- 
mając warty  honorowe  przed  stancyą  każdego  konsyliarza,  i  bijąc 
werble  przed  każdym  z  nich  przechodzącym  wedle  odwachu. 
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§  8. 


Potyczka  w  Radominie. 

Żeby  zaś  pokazała  się  czynna  i  w  operaoyach  wojennych, 
wysyłała  komenderowanych  od  pułków  i  od  piechoty  po  kilka  set 
ładzi  czasami  na  podjazdy  ko  Toruniowi  i  Bydgoszczy,  lub  Koyni, 
gdy  się  do  tych  miejsc  Rossyanie  zbliżyli;  z  tymi  zaś  komende- 
rowanymi z  Poznania  obowiązany  był  pułkownik  Morawski,  ulo- 
kowany w  Gnieźnie,  łączyć  się  zawsze ;  bo  w  nim  było  największe 
zaufanie.  Te  podjazdy  nic  sławnego  nie  zrobiły.  Pobawiwszy  się 
godzinę  jedne  i  drugą  z  nieprzyjacielem  ogniem  ręcznym,  ustępo- 
wały z  placu;  na  otrzymaniu  którego  też  i  nieprzyjaciel  przesta- 
wał, znając  szczupłe  siłę  swoje. 

Mazowiecki  także  osobno  chodzący  około  Torunia,  zatrudniał 
Rossyan,  że  się  zbliżać  ku  Poznaniowi  nie  śmieli.  Jednego  razu 
będąc  od  nich  w  ciasnem  miejscu  otoczony,  pisał  o  sukkurs  do 
Skórzewskiego  i  Morawskiego,  w  Bydgoszczy  natenczas  podjazdem 
będących.  Wzięli  to  na  uwagę  pułkownicy  z  oficerami,  i  naradzali 
się,  czy  mogą  iść  na  sukkors,  nie  mając  dalej  ordynansu,  jak  do 
Bydgoszczy.  Uważając  zaś,  iż  posełać  po  ordynans  do  Poznania, 
byłoby  sukkurs  spóźnić;  i  wiedząc,  że  izba  konsyliarska  bardziej 
od  wojskowych,  niż  wojskowi  od  niej  dependująca,  nie  co  innego- 
by  im  przysłała,  tylko  czynić,  jak  wam  się  lepiej  zdaje;  ruszyli 
zaraz  ku  Mazowieckiemu,  którego  już  w  tern  miejscu,  zkąd  pisał 
o  sukkurs,  nie  zastali.  Ani  Rossyan,  z  których  się  oblężenia  szczę- 
śliwie wywikłał.  Szukając  tedy  na  los  Rossyan,  stanęli  noclegiem 
w  Golubiu,  miasteczku,  do  którego  nadszedł  chłop  z  Radomina, 
o  milę  drogi  od  Golubia  wsi  odległej,  w  której  Rossyanie  stanęli 
noclegiem,  w  liczbie  350  piechoty  i  dragonii,  i  50  kozaków,  kon- 
federatów zaś  było  blisko  do  tysiąca.  Uwiadomieni  od  chłopa  przy- 
słanego do  Golubia  po  wino  dla  tychże  Rossyan,  o  bytności  ich 
nieomylnej,  ruszyli  po  półbocku  dwiema  traktami;  nmowa  była 
między  pułkownikami,  żeby  jeden,  który  prędzej  nadciągnie,  nie 
zaczynał  potyczki,  aż  póki  drugi  nie  przybędzie.  Lecz  Morawski 
zazdrosny  sławy,  chcąc  ją    sam    całą   pozyskać;   nie  czekając  za 
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Skórzewskim,  przy  którym  było  dwieście  piechoty,  wpadł  z  hała- 
sem do  wsi,  i  tym  sposobem  Rossyan  jeszcze  śpiących  pobudził, 
którzy  go  ze  wsi  harmatą  wypłoszywszy,  zbiegli  się  do  dwora, 
w  którym  się  okopali.  Gdy  Skórzewski  nadciągnął,  znowu  się  kon- 
federaci wdarli  do  wsi,  z  którymi  Rossyanie  zapalili  wieś,  a  kon- 
federaci z  Rossyanami  gumna  dworskie  i  stodoły.  Tak  strzelając 
się  cały  dzień,  w  dymie  strasznym  między  dwiema  ogniami,  wygu- 
bili Rossyan  do  300,  według  relacyi  jednego  kaprala  złapanego, 
zostało  ich  we  dworze  50,  i  ci  się  utrzymali  z  komendantem;  bo 
konfederaci  straciwszy  także  swoich  do  200,  oprócz  ranionych  9Q( 
nad  wieczorem  odstąpili  nie  mogąc  reszty,  okopanej  i  harmatą 
przystępu  bliskiego  broniącej,  ponękać,  do  tego  postraszeni  między 
sobą  sukkursem,  który  Rossyanom  nie  nadszedł,  ai  nazajutrz.  Wieś 
cała  i  gumna  dworskie  poszły  w  perzynę,  sam  tylko  dwór  opodal 
innych  budynków  będący,  ocalał  od  od  pożaru.  Pleban  miejscowy 
uchodząc  z  plebanii  drewnianej,  ogniem  płonącej,  do  kościoła  mu- 
rowanego, na  progu  kościelnym  od  kuli  harmatniej  rossyjskiej 
poległ.  Szlachcic  także  Pawłowski,  dziedzic  Radomina,  ludzkość 
swoje  gardłem  przypłacił,  i  jakaś  panna  Morawska!  zabici  od 
księcia  Wołkońskiego,  komendanta  rossyjskiego,  z  suspicyi,  iż  oni 
pod  pozorem  wina,  posłali  chłopa  do  Golubia,  dla  dania  znać  kon- 
federatom. Lubo  ta  wiadomość  dostała  się  trafunkiem  konfedera- 
tom od  pomienionego  chłopa,  w  rzeczy  samej  po  wino  do  Golubia 
bez  wiadomości  o  konfederatach  posłanego.  Ta  potyczka  działa  się 
bez  porządku  i  rozporządzenia  żadnego ;  piechota  stanąwszy  na 
polu  pod  przewodem  Leszczyńskiego,  pułkownika  starego,  szła 
w  linii  na  polu  prosto  we  dwór,  skąd  strzelano  z  harmaty  cały 
dzień,  niektórzy  tylko  z  niej.  i  konnica  pozsiadawszy  z  koni,  przy- 
bliżali się  do  Rossyan,  sypiąc  na  nich  rzęsisty  ogień  z  ręcznej 
strzelby,  z  za  budynków  palących  się,  i  najbardziej  z  sadu.  Między 
pobitymi,  poległ  jeden  chorąży  od  piechoty  konfederackiej,  nazwi- 
skiem Gliński,  któremu  zaraz  na  powitaniu,  przed  front  wysunię- 
temu, kula  harmatna  pół  twarzy  wyrwała.  Skórzewski,  półkownik, 
obiegł  całą  wieś  z  niektóremi  śmielszymi,  stąd  i  zowąd  czając  się, 
z  za  pagórków  i  drzew  strzelając  do  nieprzyjaciela,  żadnego  porzą- 
dnego attaku,  jako  komendant  całej  siły  konfederackiej  nie  uczy- 
niwszy. Owszem  w  samo   południe   kazawszy  umknąć  się  ze  wsi 


lftft  Paatyniki 

opftóal  kóttlWIertłoto  i  zaniechać  ogaia  blidkó  dwóch  godzin,  pisał 
do  Ifttaendfenta  rossyjskfogo  przez  tt-ębacza,  aby  się  poddał,  który 
bilet  pomieniouy  komendant  w  oczach  Łeg  >ź  trębacza  podarł  i  noga- 
mi  podeptał,  z  takim  responsera  trębacza  odprawiwszy.  Ta  przerwa 
attaku  dała  czas  Bossy anom,  opatrzenia  się  w  ładunki,  na  których 
im  zbywało ;  w  tymże  czasie  podstarości  miejscowy  znalazł  spo- 
sobność ociec  do  konfederatów,  i  on  tę  relaeyą  o  zabiciu  pana 
i  panny,  wyżej  wspomnionych,  i  przyczynie  zabicia  ich  uczynił. 

Morawski  w  tej  potyczce  jako  też  w  innych,  od  tego  czasu 
j&k  Został  pułkownikiem,  nic  znacznego  nie  dokazał.  Ochraniał  się 
aż  nadto;  zawsze  na  ustroniu  w  potyczce  stojąc,  i  tylko  się  przy- 
patrując. Dawano  przyczynę  takiej  jego  oziębłości,  iż  mu  żal  było 
ginąć  od  pieniędzy,  których  po  nieboszczykach  kozakach,  zazwy- 
czaj trzosami  opatrzonych,  własną  ręką  swoją,  w  niższej  randze 
będąc,  przeszło  200  sprzątnionych,  nazbierał. 


§9- 


Po  potyczce  radomińskiej,  konfederaci  przenocowawszy  w  Go- 
lubiu,  przeprawili  się  nazajutrz  przez  Wisłę  do  Nieszawy;  Rossy- 
anie  zaś  dostawszy  sukkursu,  pozabierawszy  swoich  zabitych  i  ranio- 
nych, udali  się  ku  Toruniowi,  w  którym  marszu  natrafiwszy  na 
Mazowieckiego,  jako  komendę  rozpłoszyli. 

Gdyby  byli  Rossyanie  odważyli  się  pójść  za  konfederatami, 
byliby  się  nad  nimi  nad  przewozem  nie  ladajako  zemścili.  Moraw- 
ski albowiem  z  płochej  swawoli,  chcąc  spróbować  serca  Skórzew- 
skiego,  zmyślił  trwogę.  Przeprawiwszy  się  tam  z  dwiema  dywizy- 
ami  swemi  za  Wisłę  a  dwie  na  drugiej  stronie  przy  pułku 
8kórzewskiego  zostawiwszy,  kazał  jednej  z  swoich  dywizyi,  która 
była  po  kozacku  w  czerwone  kontusze  i  granatowe  żupany  ubrana 
%  spisami  zatrzymać  się  w   lasku,  o  kilkoro  staj   od  przewozu 
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będącym,  a  potem,  gdy  jedni  w  bramach,  drudzy  jeszcze  na  brzegu 
tymże  po  kozacku  ubranym  kazał  wypaść  nagle  z  owego  lasu 
z  hałasem  i  impetem ;  co  takie  zamieszanie  zrobiło,  że  jedni, 
przeładowawszy  bramy,  one  zatopili.  Szczęściem  że  na  brzegu. 
Drudzy  w  wodę  poskakiwali,  chcąc  się  w  pław  salwować.  Jeden 
przecież  rotmistrz,  któremu  się  ta  płochość  pułkownika  Moraw- 
skiego nie  podobała,  wyprowadził  z  tego  zamieszania  przelęknio- 
nych, kazawszy  swojej  robocie  zsieść  z  koni  i  zbierać  z  łąki  siano 
choć  mu  nie  było  potrzebne ;  po  której  robocie  poznali  konfede- 
raci, że  owi  kozacy  pędzący  z  lasku,  nie  byli  rossyjscy,  ale  swoi. 
Tysiącem  przeklęstw  hałasu  okryli  ludzie  pomienionych  Moraw- 
skiego i  chcieli  porucznika  nimi  przywodzącego,  krajać  pałaszami 
gdyby  się  był  ordynansem  pułkownika  nie  złożył.  Z  okazyi  tej 
potyczki  radomióskiej,  wielkie  były  uczty  w  Poznaniu  Dano  zna- 
czne rekom  pen  8j  w  pieniądzach,  obiema  pułkownikom  i  innym 
oficerom.  A  lubo  Skórzewski  oskarżał  Morawskiego  o  porywczość, 
że  nie  czekając  za  nim  podług  umowy,  wpadł  z  hałasem  do  Ra- 
domina i  pobudził  Rossyan,  których  zaczekawszy  za  sobą,  mogliby 
byli  śpiących  wyrżnąć;  że  z  okazyi  tego  alarmu,  została  wieś  spa- 
lona, szlachcic  zabity  i  pomyślność  bitwy  stała  się  trudną,  że  nad 
przewozem  zrobił  trwogę,  wstyd  czyniącą  konfederecyi ;  nic  to  je- 
dnak nie  zaszkodziło  Morawskiemu,  nad  którego  i  oskarżający  nie 
lepszego  nie  zrobił.  Przeciw  któremu  Morawski  wywodził:  że 
opieszało  przybył  na  plac  potyczki,  bo  już  dobrze  na  dzień, 
w  której  ciche  podejście  nieprzyjaciela  czuwającego,  byłoby  się  nie 
nadało ;  że  piechotę  pod  swoją  komendą  zostającą  cały  czas  akeyi 
trzymał  na  polu  nieczynną;  że  nie  śmiał  %  nią,  jako  sposobniejszą 
od  konnicy  do  attaku  natrzeć  na  nieprzyjaciela  okopanego;  że 
próżnemi  kapitulacyi  tentowaniem.  dał  mu  czas  do  przysposobienia 
się  w  ładunki,  że  trwogę  zmyśloną  nad  przewozem  chciał  spróbo- 
wać serc  żołnierza  Skór/ewskiego,  które  pokazywały  się  lękliwe. 
Obydwie  tedy  skargi  zostały  poczytane,  a  rzecz,  która  się  stała,  za 
zaszczyt  konfederacyi  uznana. 
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§  10. 


Taki  był  dukces  konfederacyi  z  pół  roku  pod  izbą  ko  osy - 
liarską,  z  którą  nareszcie  Malczewski  uradził,  pójść  z  wyborem 
siły  prosto  do  Warszawy,  złapać  lub  wygnać  króla,  panów  sprzy- 
jającej Bossyi  po  chwytać,  pobić  wojska,  koronne  zabrać  zgoła: 
samo  źródło  wylewające  różne  nieszczęścia  na  kraj*  zniszczyć.  Ta 
rada  była  pod  wielkim  sekretem.  Nim  jednak  Malczewski  ruszył 
z  Poznania,  już  o  wszystkiem  wiedziano  w  Warszawie,  bo  połowa 
izby  konsyliarskiej  była  złożona  z  duchów  dworskich,  z  umysłu 
do  konfederacyi  subordynowanych,  aby  przeszkadzali  dobrym  za- 
mysłom, a  naprowadzali  na  trudne  do  wykonania,  i  o  wszystkiem 
co  się  dzieje  w  konfederacyi,  Warszawie  donosili. 

Zostawił  Malczewski  dla  strzeżenia  Rossyan  toruńskich,  aby 
za  nim  pójść  nie  mogli.  Skórze wskiego  i  Morawskiego,  pułkowni- 
ków, z  ich  pułkami  w  Wielkiej-Polsce,  którzy  •  częstemi  podjaz- 
dami ku  Toruniowi,  Bydgoszczy  i  Kcyni,  wspomnionych  Rossyan 
zabawiali;  sam  zaś  Malczewski  z  resztą  całą  konfederacyi  konnej 
z  piechotą  i  harmatą,  udał  się  ku  Warszawie.  Izba  konsyliarska, 
nie  mając  przy  sobie  żadnej  straży,  rozjechała  się  do  domów  i  ten 
rozjazd  był  oraz  jej  końcem ;  już  się  bowiem  więcej  nie  zgroma- 
dziła, uważawszy,  iż  Malczewski  nie  innym  końcem  garnizon  z  Po* 
znania  wyciągnął  i  wszystkie  pułki  około  Poznania  rozlokowane 
pod  Warszawę  zabrał,  tylko,  ażeby  tym  sposobem  izbę  konsyliar- 
ska, z  bezpieczeństwa  ogołoconą,  politycznie  skasował.  Jakoż  ta 
izba,  gdyby  najbardziej  do  trwania  swego  była  obligowana,  nigdyby 
bez  straży  żołnierskiej  w  Poznaniu  nie  dosiedziała,  która  jednego 
razu  fałszywie  kozaków  Morawskiego,  konwojujących  ranionych 
pod  Radominem  do  lazaretu  jeneralnego  poznańskiego  prowadzo- 
nych, wziąwszy  za  rossyjskich,  nie  czekając  na  powrót  wysłanych 
przeciw  nim  na  dotarczkę,  z  czem  powrócą,  sromotnie  na  wozach 
chłopskich  w  rynku  będących,  z  Poznania  uciekfc,  choć  jeszcze 
wtenczas  garnizonem  osadzoną  była. 

Malczewski  pod  Błoniem,  miasteczkiem  mil  cztery  od  War- 
szawy odległem,  potkał  Rossyan  przeciw  sobie  idących  pod  sprawą 
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ksiąięcia  Galliczyna,  właśnie  wtenczas,  kiedy  się  przeprawił  przez 
błota  i  mosty  pod  temże  miasteczkiem  będące:  udybawszy  Galii  - 
czyn  w  tak  złym  położenia  Malczewskiego,  stoczył  z  nim  bitwę, 
która  nie  trwała  więcej  nad  godzinę  czasu;  rozprószył  cała  kon- 
federacya,  położył  na  płaca  blisko  lab  więcej  200,  tyle  drogie 
zabrał  w  niewolę,  reszta  poszła  w  rozsypkę,  zostawiwszy  Rossya- 
nom  w  zdobyczy  wszystkie  bar  maty,  amunicyą  i  tabor.  G&lliczyn 
uie  gonił  dalej  za  konfederatami,  w  różne  strony  rozpierzcbnio- 
nymi ;  powrócił  do  Warszawy  z  tryumfem,  gdzie  od  dwora  z  wielka 
radością  był  przyjęty;  albowiem,  labo  ta  konfederacya  nigdzie 
uic  sławnego  nie  dokazała,  samo  jednak  jej  przedsięwzięcie  wiel- 
kie, w  odpowiadająca  ma  siłę  opatrzone,  przerażało  strachem  War- 
szawę, tak  dalece,  ie  i  król,  poseł  rossyjski  i  panowie  polscy, 
sprzyjający  dworowi,  mieli  się  na  pogotowia  do  ucieczki,  gdyby 
się  była  Galliczynowi  noga  powinęła,  wiedząc,  że  w  Warszawie 
między  wojskiem  polskiem  i  pospólstwem  było  tak  wiele,  którzy 
tylko  czekali  na  moment  szczęśliwy  '/a  przybyciem  konfederatów, 
złączenia  się  z  nimi  i  porwania  się  do  broni,  przygotowanej  na 
wygubienie  Rossyan  i  ich  partyzantów.  Lecz  tych  wszystkich  opa- 
dła fantazya,  gdy  obaczyli  Rossyan  prowadzących  w  pętach  kon- 
federatów i  zdobycz  im  zabraną. 


§  11. 


Malczewski  po  tej  porażce  najsromotniejszej,  stąd,  że  się 
kusił  o  opanowanie  całej  Warszawy,  a  kilku  wet  Rossyan,  nie- 
równie większą  siłą  swoją  oprzeć  się  nie  zdołał,  już  się  nie  śmiał 
pokazać  do  wojska.  Udał  się  do  jeneralności  do  Preszowa;  dywi- 
zye  zaś  i  pułki  konfederackie,  pozbierawszy  się  po  rozsypce  błoń- 
skiej, rozdzieliły  się  na  trzy  partye.  Sieraszewski,  rejmentarz,  miał 
największą   z   różnych   ułomków   zebraną;    chodził  z   nią  około 
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Skórzewski,  nieuznający  Sieraszewskiego  rejmentarzem. 
z  swoim  pułkiem  i  z  niektórymi  do  niego  przyczepionymi  od  in- 
nych pułków,  udał  się  za  Noteć,  rzekę  ku  granicy  brandenburskiej ; 
Morawski  ulokował  się  w  Poznaniu,  od  pierwszego  ani  drugiego 
-  nie  depeodując,  pod  pretekstem  nie  wchodzenia  w  ich  rosterki 
o  rejmentarstwo,  dotąd  nie  roztrzygnione,  gdzie  przy  wygodnem 
życiu  siedział  nieczynny  blisko  czterech  niedziel.  Tn  dał  przyczynę 
pryneypalniejszym  obywatelom  wielkopolskim  do  znienawidzenia 
siebie,  co  mu  potem  wielce  zaszkodziło,  jako  się  powie  gdy  będzie 
o  jego  niewoli ;  albowiem  choć  nie  miał  nic  do  czynienia,  tylko 
zabawki  dziecinne  z  swoim  synkiem  pięcioletnim,  gdy  ten  mała 
•zabelką  swoją  rąbał  po  sukniach  oficerów,  albo  gdy  osóbki  por- 
celanowe, stojące  na  kominie  Rehfeldta,  kupca,  w  którego  stał 
kamienicy,  podniesiony  na  ręku  ścinał,  albo  szyby  w  oknach  wy- 
cinał. Gdy  który  z  panów  chciał  go  wizytować,  nie  kazał  go  do 
siebie  warcie  stojącej  przed  drzwiami  puszczać.  Niektórych  zaś 
wdzierających  się  do  jego  pokoju  własna  ręka,  sfukawszy  sło- 
wami, wypychał. 

Wychodził  też  czasem  za  miasto  z  konnicą  czynić  ćwiczenia 
wojenne,  w  których  się  jedni  za  drugimi  na  koniach  bez  porządku 
uganiali,  pałaszami  w  dopadki  płazowali:  <.n  zaś  miał  ukonten- 
towanie, gdy  którego,  bądź  prostego,  bądź  oficera  silnym  razem 
dojechał,  w  kark  lub  przez  plecy,  że  się  od  takiego  żartu  musiał 
gorzałką  z  mydłem  kilka  dni  smarować.  Toż  znowu  w  takimże 
nieporządku  biegającym,  kazał  jednym  ku  drugim  z  pistoletów  lub 
karabinów  strzelać,  nie  uczyniwszy  wprzód  rewizyi,  czy  ślepemi  czy 
ostrymi  ładunkami  były  nabite,  kule  zatem  bardzo  często  gwizdały  po 
powietrzu.  Skąd  się  trafiło  że  jedeu  rzeżnik  poznański,  przypa- 
trując się  z  muru  takowym  gonitwom,  ugodzony  kulą  w  sam  ro- 
zum, na  miejscu  został  zabitym.  O  to  nie  było  żadnej  indagacyi, 
kto  wystrzelił.  Morawski  to  w  śmiech  obrócił,  powiedziawszy,  na 
co  się  błazen  przypatrywał  temu,  co  do  niego  nie  należało.  Do  tej 
nieforemności  obyczajów  przystąpiło  pijaństwo,  które  już  odtąd 
w  nim  znaczniej  wydawać  się  zaczęło,  z  przykładu  Szeffa  rozcho- 
dząc się  po  oficerach  i  jenerałach.  Czyli  z  ogólnej  przyczyny 
nękania  konfederacyi,  czyli  też  (jak  było  słychać)  na  instancyą 
papów  wielkopolskich,   chcących    się   pozbyć   z    Poznauia  Moraw- 
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skiego  znienawidzonego,  nadciągnął  Eenn,  pułkownik,  w  $00  dra- 
goni! swego  pułku,  w  300  koni  kozaków  i  500  piechoty  i  kilka 
harmat.  O  którego  marszu  przestrzelony  Morawski,  odrzuciwszy 
radę  bronienia  sie  w  mieście  Gordona,  pułkownika  z  konfederacyą 
pruską  pod  miasto  zbliżonego  na  trzy  dni  przed  Rennem,  wyszedł 
z  Poznania  z  czterema  dy wizyami,  zostawiwszy  w  mieście  na  pozór 
obrony,  500  piechoty  nowo  z  rekrutowanej,  w  broń  opatrzonej, 
150  rekrutowanej  tejże  boz  broni  i  mundurów,  tylko  z  kijami 
będącej,  40  dragonii  na  koniach  dobranych  w  mundurach  i  zbro* 
nią  należytą;  tudzież,  50  lekkiej  jazdy  po  kozacku  ubranej,  pod 
komendą  jednego  rotmistrza.  Ledwie  wyszedf  za  Poznań,  podzielił 
zaraz  w  różne  strony  dywizye  swoje;  nie  chciał  trzymać  się  w  zna* 
cznej  sile.  nie  umiejąc  nią  rządzić;  dywizye  te  wyprowadzone 
z  Poznania,  od  Rossyan  dwiema  traktami  ciągnących,  jedna  po 
drugiej  zostały  rozprószone. 

Morawski  z  swoją  udał  się  daleko  w  bok  od  Rossyan,  że  go 
los  podobny  nie  dosięgnął  aż  po  chwili.  Przysłał  zaraz  nazajutrz 
po  wyjściu  swojem  z  Poznania  ordynans  komendzie  zostawione 
w  Poznaniu,  aby  z  niego  natychmiast  wyciągnęła  i  udała  się  ku 
Zbąszyniowi,  gdzie  miała  odebrać  dalszy  ordynans.  Ten  ordynans, 
przez  mieszczanka  z  Czempinia,  mil  kilka  od  Poznania  odległego, 
nie  doszedł  komendanta  aż  trzeciego  duia  przed  wieczorem;  lecz 
trudno  było  ludzi  rozpuszczonych  i  bez  karności  należytej  zepsu- 
tych, tegoż  momentu  wyciągnąć  z  kwater;  dla  tego  dopiero  na- 
zajutrz o  godzinie  szóstej  z  rana  wyszli  jedni  za  komendantem, 
a  drudzy  w  liczbie  40  przeszło  jeszcze  się  w  mieście  na  śniada- 
niu i  pożegnaniu  pozostali ;  z  których  Rossyanie,  tuż  za  konfede- 
ratami wchodzący  do  Poznania,  jednych  pozabijali,  drugich  w  niewolą 
pobrali:  Uprzątnąwszy  tym  sposobem  Poznań  z  konfederatów  przy- 
dybanycb,  wyprawił  Renn,  pułkownik,  kozaków  za  pierwszymi, 
którzy  wyszedłszy  z  Poznania,  jako  się  wyżej  wyraziło,  stanęli 
popasem  w  Tarnowie,  we  wsi.  dwie  mile  od  Poznania  odległej, 
w  której  niemal  owych  bezbronnych  rekrutów,  z  chałup  palących 
się  uciekających  połapali  i  do  Poznania  z  taborem  zabranym  kon. 
federatów  zaprowadzili.  Konfederaci  przenocowawszy  w  Janko- 
wicach,  ciągnąc  ku  Zbąszyniowi,  podług  ordynansu,  zeszli  się 
z  drugimi  błąkającymi  się  z  pułków  Malczewskiego,  Miaskowskiego 
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i  Radolifiskiego.  Ci  wszyscy  i  z  Morawskiego  ludźmi,  ulokowali 
się  na  jednej  kępie  pod  Zbąszyniem,  do  ko/a  wodami  wielkiemi 
pod  ów  czas,  jako  bywać  zwykło  na  wiosuę  oblanej,  opatrzywszy 
się  w  prowiant  i  furaż  na  kilka  niedziel,  a  dostawszy  się  na  nie 
promami  i  tratwami,  ale  bez  dalszego  widoku,  co  by  im  czynić 
wypadało,  gdyby  po  strawieniu  żywności,  żadnej  odsieczy  nie 
otrzymali,  a  od  Rossyan  oblężonymi  zostali.  Jakoż  Rossyanie  do* 
wiedziawszy  się  o  takiem  ulokowaniu  konfederatów,  podstąpić  pod 
kępę  z  piechotą  i  harmatą  nie  zaniedbali ;  mieli  między  sobą  kon- 
federaci niedawno  przybyłego  do  siebie  kapitana  Wyganowskiego, 
brata  rodzonego  opata  sulejowskiego;  ten  udał,  iż  dla  obrony 
wiary  i  wolności,  porzucił  służbę  w  rejraencie  generała  Gołcza, 
którego  pułk  był  po  części  od  konfederatów  zabranym,  ten  ma- 
jąc Błużbę  żołnierską  i  będąc  serca  dobrego,  zjednał  sobie  u  kon- 
federatów wzięcie ;  jego  to  rada  była  owę  kępę  opanować ;  lecz 
gdy  Rossyanie  pod  nię  podstąpili  i  wysłali  trębacza  do  konfede- 
ratów z  propozycyą,  aby  się  poddali,  deklarując  im  pardon  i  wolne 
rozejście  się  z  bronią  i  wszelką  własnością  do  domów,  byle  się 
rewersowali  że  przeciw  Rossyi  i  królowi  swemu,  służyć  więcej  przy 
żadnym  korpusie  nie  będą ;  Wyganowski  począł  perswadować  kon- 
federatom, iż  tak  dobrej  okazyi  wynijścia  z  owej  kępy,  do  czasu 
tylko  opadnienia  wód  schronieniem  bezpiecznem  być  mogącej  trzeba 
się  chwycić.  Że  rewersa  dane  nie  przeszkodzą  dalszej  służbie,  jako 
przysięgą  mocniejszą,  niż  wymuszone  rewersa  obowiązującej.  Temi 
uwagami  nabechtani  konfederaci,  przysięgli  owę  kapitulacyą;  lecz 
skoro  wysiedli  z  promów,  natychmiast  od  Rossyan  otoczeni,  roz- 
brojeni i  jako  niewolnicy  w  dybach  i  więzach  do  Poznania  popro- 
wadzeni zostali. 

Tego  Wyganowskiego  w  krótkim  czasie  przejeżdżającego 
przez  Pakość  wózkiem  parą  końmi  złapał  Piotrowski,  porucznik 
z  dywizyi  rotmistrza  Brzozowskiego,  okuwszy  w  kajdany,  przy- 
wiózł do  Zaremby,  natenczas  już  rej  men  tarza  generalnego  kon- 
federacyi  wielkopolskiej,  jako  się  niżej  da  widzieć.  Zaremba,  bliski 
sąsiad  Sulejowa,  zawsze  nadal  patrzący,  mając  wzgląd  na  braci 
Wyganowskiego,  słusznych  obywatelów,  to  jest:  jednego  opata 
sulejowskiego,  drugiego  sławnego  patrona  pierwszej  klasy  trybu- 
nalskiego i  komornika   granicznego   wschowskiego,  nie  chciał  za- 
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trudniąc  się  złapanym  Wyganowskim,  kapitanem,  pod  pozorom,  ii 
ten,  nimby  został  przyzwoitemi  inkwizycyami  przekonany,  trzymany 
w  areszcie  za  wojskiem  w  marszu  ustawicznym  będącem,  mógłby 
uciec;  dla  tego  kazał  go  pomienionemu  Piotrowskiemu  zaprowa- 
dzić do  Częstochowy,  do  Puławskiego.  Ten  zaś  nie  zatrudniając 
się  żadnemi  konsekwencyami,  tylko  patrząc  na  rzecz  uczynkowa, 
złożył  na  niego  sąd  wojskowy,  mocą  którego  Wyganowski  został 
na  śmierć  skazany,  lubo  na  niego  pewnych  dowodów  nie  było. 


■* 


§   12. 


Tak  tedy  pułk  Morawskiego,  wyszedłszy  z  Poznania  w  dwóch 
niedzielach  zniszczał.  Sam  Morawski  z  jedną  swoją  dywjzyą,  ma- 
jacząc  tu  i  owdzie,  w  Kościanie,  mieście,  przydybany  od  Rossyan, 
zwiódł  z  niemi  potyczkę  w  samym  mieście,  ale  nieszczęśliwą,  bo- 
wiem, gdy  w  jednej  bramie  od  Poznania  stawiał  się  im  tęgo,  bro- 
niąc przystępu:  Moskale,  przeprowadzeni  brodem  przez  rzeczkę  od 
chłopa,  oblewającą  Kościan,  uderzyli  na  niego  z  tyłu,  gdzie  połowę 
lndzi  stracił  i  ojca  starca,  który  się  przy  synu  wieszał ;  sam  z  drugą 
połową  przerżnął  się  przez  nieprzyjaciela.  „        „• 

W  kilka  dni  po  tej  potyczce  udał  się  ku  Poznaniowi  (chcąc, 

• 

jak  miał  zwyczaj  z  początku)  napaść  w  nocy  na  pikiety.  rossyj: 
skie  i  narobić  trwogi  stojącym  w  riieście.  W  tym-  marszu  pod 
Łęczycą,  wsią,  mila  drogi  od  Poznania  odległą,  napadł  dziada 
wyprawionego  od  Rossyan  na  szukanie  jego  samego.  Zapytany 
dziad:  skąd  i  po  co  ?  zaraz  się  przyznał,  ie  jest  wysłany  z  Po- 
znania od  Re  u  na,  pułkownika,  szukać  Morawskiego.  —  Morawski 
gorzałką  zmroeżony,  odpowiedział ;  ja  jestem  Morawski,  wróć  się 
do  Poznania  i  powiedz  tym  Panom,  ie  ich  tu  czekam  w  karczmie. 
Jakoi  dotrzymał  słowa;  albowiem  zmorzony  snem,  stanął  w  kar- 
czmie, kazał  ludziom  trzymać  konie  w  ręku,  aam  zaś  odpasawszy 
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staMę  od  toki,  i  kazawszy  ją  dużo  poszczerbioną  z  rozprawy 
kościańskiej  wytoczyć  chłopom  na  toczydło  u  kowala  blisko  kar- 
cony będącego,  porzucił  się  na  łóżku  karczmarskiem.  Dziad  ów 
wte&fog  rozkazu  Morawskiego  pobiegł  ozem  prędzej  do  Poznania, 
ttossyanie  natychmiast  w  800  koni  wybiegli  do  Łęczycy.  Otoczyli 
do  koła  karczmę,  a  nie  słysząc  nikogo,  tylko  konie  parskające, 
zsiadłszy  z  koni  wletli  do  stajni;  tam  uderzywszy  na  pierwszych 
wrót  bliższych  kilku  z  nieb  zabili ;  na  huk  strzelby  i  rozruch  ocu- 
c&u  wszyscy  przy  ciemnej  nocy  i  deszczu  lejącym,  jedni  pieszo, 
drudzy  konno,  jak  który  mógł  na  przebój  lub  cichaczem  poucie 
kali.  Morawski  w  izbie  od  stajni  zwyczajem  wielkopolskim  odle- 
głej, tak  twardo  zasnął,  że  nie  słyszał  ani  hałasu,  ani  strzelania; 
ledwo  się  ocucił  zwleczony  z  łóżka  od  karczmarki;  rozmarzony 
snem  wypadł  na  dwór,  począł  wołać  na  masztalerza  swego  i  chłopca : 
hąj  konia,  konia,  szabli ;  na  ten  odgłos  odezwał  się  jeden  kozak  . 
A  ktoś  ty  ?  Morawski  znowu :  ja  pułkownik.  —  Sam,  sam,  tu  koń 
siadaj  co  prędzej.  Nie  roztrzeźwiony  dobrze,  nie  poznał  głosu, 
miasto  schronienia  się  gdzie  w  bok  przy  ciemnej  nocy,  skoczył 
tam,  skąd  głos  słyszał  i  wpadł  w  ręce  kozakom,  którzy  go  na- 
tychmiast porwali,  na  konia  wsadzili,  nogi  mu  podwiązali  i  niedba- 
jąc  o  innych  jego  ludzi,  eiemnością  nocy  zasłonionycb,  co  tchu 
%  gim  do  Poznania  pospieszyli.  Takim  sposobem  Morawski  dostał 
się  w  niewolą.  Wzięli  z  nim  i  chłopca,  który  nie  chcąc  pana 
w  nieszczęściu  odstąpić,  sam  się  dobrowolnie  kozakom  nawinął. 

Z  wielką  radością  Rossyanie  krzycząc  przez  ulice,  że  pro- 
wadząc Morawkę  (tak  go  bowiem  nazywali),  stawili  go  przed  puł- 
kownikiem Rennem;  ten  go  zapytał:  ty  to  jesteś  Morawka,  zbójnik? 
Morawski  nadrabiając  fantazyą,  w  takim  razie  niewczesną,  odpo- 
wiedział :  ja  jestem ;  waćpan  jesteś  pułkownik  i  ja  pułkownik ; 
za  któremi  słowami,  wyciął  mu  Ren n  dwa  policzki  z  obelżywemi 
słowami;  kazał  go  przy  sobie  okuć  w  kajdany  i  zaprowadzić  do 
kordygardy.  Nazajutrz,  gdy  się  zwiedzieli  polscy  panowie,  że  Mo- 
rawski jest  złapany,  przyszli  do  Renna  z  powinszowaniem  mu  tak 
znacznej  zdobyczy;  przekładali  mu,  iż  Morawski  podłej  kondycyi 
człowiek,  hultaj,  rabuś,  nieuczciciel  osób  i  domów  szlacheckich,  nie 
wart  jest  żadnego  względu.  Najwięcej  instygował  na  niego  pan 
G     .  .    przytomny   wtenczas   w  Poznaniu,  którego  córkę  jednego 


rasa  w  Wschowie  Morawski  pijany  posadziwszy  fobie  n*  fcoleoąpb, 
przytrzymując  ją  rękę  sa  Jod  o,  przymusił,  że  mu  w  takie)  pojy- 
tarze,  musiała  grać  na  arfie.  w  obecności  ojca  i  znacznej  kompanii. 
Do  surowości  Morawskiego  przyczynił  się  takie  Augustyn  Mo- 
sków ski,  rotmistrz  kcnfederacki,  kilka  dniami  prędzej  od  Morąw- 
skiego  w  niewoli,  ależ  lepszemi  względami  jako  eslaehąici  fsifliliaut, 
sa  interesowaniem  się  xa  nim  kolligaci  i  innych  obywatclów  goątą* 
jacy,  urazę  jakąś  osobistą  do  Morawskiego  mający.  Skofo 
bowiem  przyprowadzono  do  tej  izby  Morawskiego,  w  którfj  sie- 
dział Miaskowski,  począł  na  glos  wołać :  że  się  taki  człowiek  nie 
powinien  z  nim  znajdować ;  zaozem  Renu,  pułkownik  podusf  czouy 
takienii  i  tym  podoboemi  przeciw  Morawskiemu  własnych  jego 
rodaków  nienawiściami,  kazał  Morawskiego  wyprowadzki  pr?ed 
kordygardę  i  obnażonego  rozciągnąwszy  ip  bruku,  bić  jtelązuymi 
stęplami,  aż  do  podrapania  ciała  do  kości. 

Taką  katownią  wzruszone  damy  polskie  i  Rcfluowa  pułko- 
wnikowa, tak  mocno  pracowały  aa  Montwskim,  iż  pie  flftpgtyc  fię 
Renn  oprzeć  kobiecej  molestyi,  kazał  Morawskiego  *  kordygardy 
przeprowadzić  do  innej  stancyi.  Pozwolił  ma  korować  się  a  p)fg 
i  przyjmować  wiktuały,  tudzież  inne  potrzeby,  których  jpn  obficie 
damy  szlacheckie  i  miejskie  dosyłały.  A  gdy  i  o|cer  przydany 
mo  do  straży  i  żołnierze  mieli  się  przy  nim  dobrze,  wszyscy  odtąd 
łaskawymi  na  niego  byli.  Renn  jednak,  podłóg  instynktu  panów 
polskich,  opisał  jego  gatunek  do  Warszawy,  skąd  po  kijku  nie* 
dziełach  odebrał  ukaz,  aby  Morawskiego,  jako  bultąja,  ijłsenym 
ziomkom  nienawistnego,  obwiesić.  Szczęściem  dla  Morawskiego  te 
go  umieszczono  w  kamienicy,  gdzie  w  garderobie  byty  dr*wj  w  ką- 
cie na  drugą  ulicę  wychodzące,  barłogami  zawalone,  dla  tego  od 
Rossyan  nie  uważane.  Chłopiec,  często  tam  chodząc  ostrożnie,  sa 
każdym  razem  przerzynał  pilnikiem  po  trosze  rygiel,  na  który 
były  owe  drzwi  zamknięte.  Gdy  skończył  robotę  tak,  że  drzwi 
otworzyć  się  mogły,  powiedział  panu.  Stało  się  to  trzema  dniami, 
prędzej,  niż  ordynans  na  obwieszenie  jego  przyszedł  z  Warszawy. 
Morawski  tedy,  po  tak  pomyślnym  poszepcie  od  chłopca,  zaraz 
uczynił  się  chorym  na  żołądek,  biegał  często  do  owej  garderoby 
nie  mając  na  sobie  tylko  płaszcz  i  spodnie,  pił  gorzałkę  zmyśloną, 
jakoby  z  lekarstwem,  a  żołnierzom   dostawiał  prawdziwą),  którą 
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się  oni  nie  brzydzili.  Prosi!  oficera  aby  mu  posłał  do  apteki  po 
lekarstwo  na  zatrzymanie  żołądka,  w  którym  czując  jakoby  nie- 
znośne rżnięcie,  stękał  i  rzucał  się  po  łóżku,  a  coraz  porywał  się, 
mając  szlafmycę  na  głowie  i  boty  na  nogach,  a  przyuczywszy  żoł- 
nierza, zawsze  za  nim  wychodzącego,  do  przydłuższego  czekania ; 
gdy  już  było  blisko  północy  i  oficer  spał,  a  żołnierze  gorzałkę 
trapili,  wyszedł  Morawski  szczęśliwie  owemi  drzwiami.  Minął  szyld- 
wach przy  furtce  niezamkniętej  u  bramy  stojącego,  udając  oficera, 
jfekoby  z  podejrzanego  miejsca,  na  kwaterę  powracającego  i  łają- 
cego o  nocne  chodzenie  po  czapstrycbu,  na  oficera  nieprzystojne, 
prosząc,  aby  go  nie  wydawał.  Go  mu  się  bardzo  dobrze  udało, 
umiejącemu  doskonale  język  rossyjski.  Jakoż  szyldwach  dotrzymał 
żądanego  milczenia  z  bojaźni,  ażeby  za  swoją  nieostrożność  w  prze- 
puszczeniu Morawskiego,  z  zasłonioną  płaszczem  twarzą  przecho- 
dzącego, swojej  nie  odniósł  kary.  Za  postrzeżeniem  tej  ucieczki  od 
żołnierza  pilnującego  wychodka,  rozruch  straszny  rozciągnął  się  po 
całym  mieście,  które  Renn  mało  do  góry  nogami  nie  przewrócił, 
szukając  Morawskiego  po  wszystkich  domach,  kątach,  nawet  i  po 
grobach,  w  którem  szukaniu  i  chłopiec  znalazł  sposobność  wyśli- 
źnietaia  się  z  Poznania.  Morawski  zaś  wyszedłszy  za  bramę,  spuścił 
się  w  fossę,  którą  uchodząc  ponad  rzeką  Wartą,  płynącą  pod  mia- 
stem, napadł  na  brzegu  czółno,  którem  się  przewiózł  na  drugą 
stronę  pod  Dębno,  wioskę  o  pół  mili  od  Poznani*.  Ody  tymczasem 
RossyaDie  upewnieni  od  szyldwachów,  że  nikt  w  nocy  z  miasta  nie 
wyszedł,  trzęśli  noc  i  dzień  następujący  miasto  i  przedmieścia, 
a  Morawski  coraz  dalej  wędrował,  aż  się  dostał  do  komendy  Sie- 
roszewskiego. Belacya  ta  o  pomienionej  ucieczce,  jest  wzięta  z  ust 
samego  Morawskiego,  o  którym  więcej  będzie  poniżej. 
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ROZDZIAŁ  X. 


§  i. 


0  drugiem  powstaniu  konfederacyi  sieradzkiej. 


W  połowie  czasu  konfederacyi  wielkopolskiej,  po  zgaśnieniu 
Bierzyriskiego,  podniosła  się  drugi  raz  konfederacya  sieradzka.  Ta 
od  obywatelów  przez  sejmik  była  uchwalona  i  najlepiej  urządzona. 
Marszałkiem  jej  obrany  był  Gałecki,  starosta  bydgoski,  człowiek 
majętny,  stateczny  i  sumienny,  ale  nie  żołnierz,  dlatego  też  o  nim  bar* 
dzo  krótka  hi  story  a :  znajdował  się  w  potyczce  przegranej  pod 
Dobrą,  z  której  uszedłszy  szczęśliwie,  więcej  się  w  boju  nie  poka- 
zał, samym  tylko  wiernym  i  oszczędnym  szafunkiem  podatków  za- 
rządzając i  dobrem  życzeniom  konfederacyi  służąc.  Regimentarzero 
stanął  Józef  Zaremba,  major  w  regimencie  Potockiego,  podczaszego 
litewskiego,  człowiek  równie  jak  Gałecki  majętny,  w  samej  porze 
wieku  męskiego,  twarzy  przyjemnej,  obyczajności  pociągającej :  puł- 
kownikiem Paweł  Biernacki,  potem  kasztelan  sieradzki ;  rotmistrzami 
obrano  Michała  Biernackiego,  Dobrzelewskiego,  Bogusławskiego, 
Sławianowskiego,  Młoszewskiego  i  Bycbłowskiego,  wszystkich  pos 
sesyonatów. 
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Zaremba  z  młodych  lat  był  w  służbie  saskiej  porucznikien 
w  regimencie  konnym.  Jednego  razu  podczas  musztry  pieszej, 
jakoś  nie  do  gusta  generała  stawiając  nogi,  usłyszał  od  niego  te 
słowa:  wpan  chodzisz  jak  niedźwiedź;  uwiedziony  żwawością  przy- 
rodzona, rzekł  generałowi :  Polacy  nie  są  niedźwiedzie ;  za  którą 
śmiałe  odpowiedź,  natychmiast  zosłał  w  areszt  wzięty,  który  wy- 
siedziawszy, za  służbę  podziękował  i  rozumiejąc  się  być  po  takiem 
podziękowaniu,  wolnym  kawalerem,  wyzwał  generała  na  pojedy- 
nek. Porwano  go  powtórnie  w  areszt,  zamknięto  w  łańcuszki  i  po- 
dług artykułów  wojskowych   osądzono  na  rozstrzelanie. 

Przez  wielkie  atoli  instancye  panów  polskich  w  Dreźnie  przy 
królu  będących,  otrzymał  pardon,  laufpas,  czyli  abszyt,  bez  re- 
komendacji i  rozkaz,  natychmiast  wyjechania  z  Saxonii;  powró- 
ciwszy do  Polski  do  stryja,  Szymona  Zaremby,  sędziego  ziem- 
skiego sieradzkiego,  z  nauki  prawniczej  wielce  w  kraju  konsydc- 
rowanego,  połajany  o  złe  zasługi  w  regimencie,  zasądzony  został 
od  niego  nad  papierami  prawnemi,  jak  sam  powiadał,  aby  się 
uczył  jurydyki,  fortunę  i  honor  dającej ;  lecz  on  nie  mając  ochoty 
do  takiej  namolnej  profesyi,  zabawiając  się  lulką  i  fuzyą  myśliw- 
ską, gdy  takim  sposobem  nie  do  gustu  stryjowi  terminował,  znie- 
nawidzony od  niego,  oddany  został  do  regimentu  podczaszego 
litewskiego  Potockiego ;  przecież  przez  wzgląd  na  stryja  w  randze 
porucznika  umieszczony. 

Wkrótce  kompania  ta,  do  której  się  dostał,  została  komen- 
derowana na  Ukrainę  przeciw  hajdamakom  (byli  to  rozbójnicy, 
którzy  co  lato  znacznemi  hordami  wychodzili  z  Siczy,  kraju  ros- 
gyjskiego,  do  Ukrainy  i  Podola  na  rabunek).  W  tej  wyprawie  tak 
się  dobrze  popisował  Zaremba,  że  tegoż  lata  został  kapitanem, 
a  niedługo  potem  i  majorem,  w  której  randze  otrzymał  komendę 
nad  całą  przeciw  hajdamakom  party ą.  Uganiał  się  za  tymi  hulta- 
jami  przez  trzy  lata,  zawsze  szczęśliwie  rozgramiając  ich  kupy, 
łapiąc  wielu  i  według  zwyczaju  wieszając  lub  na  pal  wbijając  ; 
c<i  mu  zjednało  imię  jednego  kawalera.  Jakoż  w  samej  rzeczy 
był  takim;  ożenił  się  potem  z  Józefą  Grodzicką,  chorążanką 
wieluńską  wielkich  cnót  panną,  a  po  śmierci  stryja  otrzymał  na  schedę 
swoje  z  trzech  braci,  między  którymi  był  średnim,  majętność 
Rozprzą,    miasteczko    dwie   mil    od  Piotrkowa,   z  kilką   wioskami 
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i  trzykroćstotysięcy  w  getowiżnie.  Gdy  się  zjawiła  konfederacja 
baraka,  Zaremba  siedział  podówczas  spokojnie  we  wsi  Kisiele  zwa- 
nej, pół  mile  pod  Rozprzę  leżącej ;  nie  dowiedziała  mu  jednak 
partya  dworska  jako  duchowi  hetmańskiemu;  przeto  zawołała  go 
do  Warszawy,  gdzie  lubo  się  składał  przysięgą  wierności  w  ręku 
wojewody  ruskiego  złożonej,  wyżej  opisanej :  musiał  jednak  na 
piśmie  dać  rewers,  iż  do  żadnej  konfederacyi  przeciw  krylowi  nie 
przystąpi,  jakoż  chciał  dotrzymać  słowa.  Dla  tego,  lubo  nieprzy- 
tomny na  zjeździe  sieradzkim  obrany  został  reginientarzem,  prze- 
cież się  do  objęcia  tego  urzędu  przez  nijaki  czas  nie  miał. 

Aż  gdy  Albin  Lenartowicz,  pułkownik  z  partyi  zgasłej  Bie- 
rzy ńskiego,  przybywszy  do  Sieradza,  uczynił  manifest  przeciw 
świeżej  konfederacyi  sieradzkiej,  jakoby  dawniejszą  przez  Bierzyri- 
skiego  podniesioną  pokrzywdzającej  i  w  tym  manifeście  Gałeckiego, 
Zarembę  i  Biernackich,  nazwał  kąkolem  wyczyszczenia  od  do- 
brej pszenicy  potrzebującym ;  a  potem  w  kilkanaście  koni 
wpadszy  do  Rozprzy,  żydów  tamtejszych  porabował;  Zaremba 
zebrawszy  naprędce  co  mógł  ludzi  swoich  i  z  Biernackiemi 
z  perswazyą  przyjęcia  regimentarstwa  w  Kisielach,  u  niego  bę- 
dącymi, poszedł  za  nim  w  pogoń,  doszedł  go  o  dwie  mile 
w  jednym  dworze  roztaszowanego,  połapał  wszystkich,  obił  na- 
leżycie i  zabrawszy  do  szczętu,  co  przy  nieb  zastał  tylko  w  żu- 
panikpch  zostawił.  Biernaccy  mszcząc  się  nad  Lenartowiczem 
za  ów  kąkol,  porządnie  policzkami  mu  twarz  ospowatą  wyglan- 
cowali.  Ta  przygoda  najwięcej  wyperswadowała  Zarembie,  że 
przyjął  regimentarstwo  i  poszedł  do  konfederacyi.  Albowiem  oba- 
wiał się  aby  mu  siedzącemu  w  domu,  wet  zawet  od  jakich  kon- 
federatów, lub  i  od  Lenartowicza  oddane  nia  było. 

Najpierwszą  potyczkę  zwiódł  z  Rossyanami  w  Piotrkowie, 
w  samem  mieście,  w  którem  była  komenda  pułkownika  Reuna, 
gonił  się  &  nimi  po  rynku  i  po  ulicach,  od  świtu,  aż  do  południa, 
położywszy  ich  trupem  przeszło  200.  jednego  majora,  i  dwóch 
mniejszych  officerów;  aż  gdy  nadszedł  Drewicz,  pułkownik  od  Su- 
lejowa  z  sukkursem,  Zaremba  uszedł  w  dobrej  sprawie,  wszedłszy 
w  bory,  rozdzielił  dywizye  swoje  na  kilka  traktów,  aby  nieprzy- 
jaciel nie  wiedział,  gdzie  go  ma  gonić.  Byłby  on  tam  więcej  nabił 
Rossyao,  tylko  najprzód  Młoszewski,  rotmistrz,  miasto  wpaść  w  bra- 
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mę  od  Jezuitów,  w  która  wpaść  był  powinien  według  ordynansu 
Zaremby  i  opanować  ja,  uszedł  z  cała  rota  swoja  i  nie  oparł  się 
aż  w  Krakowskiem  n  Puławskiego;  a  tym  sposobem  zostawił  la- 
kę Rossyanom  niektórym  do  ucieczki  i  do  dania  znać  Drewiczowi. 
Druga,  że  Dobrzelewski,  rotmistrz,  wpadłszy  w  miasto,  gwizdaniem 
kul  rossyjskicb  przejęty,  jako  w  takiej  łaźni  niebywalec,  opuścił 
zaraz  ludzi  swoich,  skrył  się  do  kamienicy  i  przebrał  za  stróża, 
Co  Zaremby  siły  zmniejszyło,  a  Rossyanom  do  rozpostarcia  się 
plac  dało. 


§   2. 


Rossyanie  wyparowawszy  Zarembę  z  miasta,  nie  długo  za 
nim  gonili,  wrócili  się  do  Piotrkowa;  ztamtąd  pociągnęli  ku  Ka- 
liszowi, gdzie  była  znaczna  konfederar.ya,  do  kilka  tysięcy  liczna 
z  różnych  województw  małopolskich  zebrana  pod  komenda  Sza- 
niawskiego marszałka  lubelskiego,  człowieka  letniego  i  wcale  nie 
żołnierza  Z  tą  konfederacyą  złączyła  się  i  sieradzka  pod  mar- 
szałkiem Gałeckim,  z  dóbr  swoich  -owale  do  obozu  zaproszonym. 
Zaremba  zaś  po  potyczce  w  Piotrkowie,  wpadłszy  do  dóbr  swoich 
Kisiele  zwanych,  o  dwie  mile  od  Piotrkowa  leżących,  w  kilka  koni 
zabrawszy  co  prędzej  żonę  z  dziećmi  i  co  mógł  rzeczy  na  prędce 
przywiózł  do  Szlązka  pod  Byczynę  do  wsi  dziedzicznej  Parusewa 
szlachcica  Boli  zwanego,  w  której  ta  żona  Zaremby  z  dziećmi, 
przez  cały  czas  konfederacyi,  czasami  wyjeżdżając  do  Polski,  mie- 
Hzkała.  Sam  zaś  Zaremba  po  ulokowaniu  żony  pobiegł  do  Kalisza, 
gdzie  się  przeciwko  Rossyanom  gotowano.  Rossyanie  zaś,  pozna- 
wszy od  szpiegów  znaczną  siłę  konfederatów,  zatrzymali  się  w  mar- 
szu, aż  się  ich  z  różnych  miejsc  zebrało  do  trzech  tysięcy,  nad 
którymi  najwyższa  komendę  miał  książę  Galliczyn.  Ale  Drewicz 
najwięcej  kierował  operacyaroi  wojennemi,  najbieglejszy  w  sztuce 
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wojennej  i  jeografii,  drogim  nieznajomej.  Według  tedy  plann 
Drewieza,  zatrzymali  się  pod  Dobrą,  miasteczkiem  4  mile  od  Kalisza 
odległym.  Przeciw  którym  zaufanie  w  większą  liczbę  swoją  konfe- 
deraci,   przyciągnęli  pod  toż  miasteczko. 

Zaremba  żądał  ażeby  rozporządzenie  nadchodzącej  potyczki 
oraz  i  komenda  nad  wszystkiemi  dywizyami,  jemu  powierzona 
została,  ale  to  w  umyśle  wysokim  Szaniawskiego  i  innych  mar- 
szałków uawet  i  Gałeckiego,  zdawało  się  za  wiele,  ażeby  jeden 
major  w  wojsku  regularnem,  a  rejmentarz  w  konfederackiem  rzą- 
dził marszałkami,  z  których  niektórzy  jako  i  Szaniawski  w  woj- 
sku komputowem  rzeczypospolitej  byli  pułkownikami  uzarskiemi, 
czyli  pancememi,  która  szarża  przewyższkła  nawet  rangę  jene- 
ralską  autoramentu  cudzoziemskiego,  według  dawnych  ustaw  polskich. 

Nie  mogąc  Zaremba  pozyskać  komendy,  a  widząc  między 
marszałkami  wielki  nieład  i  nieumiejętność  rzemiosła  wojennego, 
stad  zań  spodziewając  się  pewnej  klęski,  poszedł  nazad  w  kilka  koni  do 
Śląska,  zostawiwszy  Sieradzanów  pod  sprawą  marszałka  Gałec- 
kiego, kompanii  innych  marszałków  odstąpić  niechcącego  i  ponie- 
kąd z  małego  jakoby  serca  Zaremby  urągającego  się. 

Szaniawski,  wódz  najwyższy,  uszykował  swoich  na  równinie, 
mając  z  tyłu  błota.  Skoro  przyszło  do  potrzeby,  natychmiast  Ros- 
syanie  złamali  konfederatów,  wypędzili  ich  na  owe  błota,  położyli 
na  placu  przeszło  800,  więcej  zabrali  w  niewolę,  piechotę  i  har- 
matę  wszystkę,  reszta  poszła  w  rozsypkę.  Szaniawski  sam,  Trcs- 
senbek,  marszałek  warszawski,  Lassocki,  marszałek  gostyński 
i  dwóch  innych,  tudzież  wielu  niższej  rangi  oficerów  dostali  się 
w  niewolę ;  zaprowadzeni  do  Bossyi,  gdzie  byli  aż  do  skończenia 
konfederacyi. 

Drewicz  całej  tej  wygranej  sprawca,  jako  oficer  dobry,  ale 
też  i  rabus  niemniejszy,  zaraz  po  odbytej  akcyi  pod  Dobrą,  pod 
pozorem  ścigania  reszty  konfederatów,  wpadł  do  dóbr  Zaremby, 
do  Kisiel  i  te  zrabował  (nie  robiąc  krzywdy  chłopom),  tylko  sam 
dwór,  w  którym  w  jednej  piwnicy,  wodą  zalanej,  utaił  Zaremba 
srebra  swoje,  czterdziestą  tysiącami  złotych  polskich  w  dziele  bra- 
terskim  szacowane.    Te  za  wyciętym    policzkiem  jednym  Podbiel* 
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skiemu,  komornikowi  hurskiemu,  przed  rewolucja,  patronowi  try- 
bunalskiemu, a  po  rozpędzeniu  trybunałów  (jak  masz  wyżej), 
komisarzowi  Zaremby,  pokazane,  zebrał  Drewicz,  oraz  wszystkie 
inne  ruchomości  kosztowniejsze  i  trzody  bydła  różnego  rodzaju; 
z  czego  wszystkiego  nic  nie  nagrodziła  Warszawa  Zarembie,  cboć 
się  z  nią  pojednał,  jako  będzie  niżej  w  swojem  miejscu.  Po  potyczce 
pod  Dobrą  i  po  drugiej  pod  Błoniem  przegranej,  wyżej  opisanej, 
lubo  tamta  po  Dobrskiej  zaszła  (w  czem  czytelnika  za  nieporządek 
chronologii  przepraszam,  nie  mogąc  na  kulbace  dziejów  różnych 
wodzów  porządnie  notować,  ani  też  potem  szykować  ich  do  po- 
rządku nie  mając  czasu  i  sposobności).  Ułamki  konfederatów 
pozostałe,  tułały  się  po  kraju,  pod  rozmaitemi  naczelnikami. 


§8. 


Zaczem  generalność  proszowska,  zatrzymawszy  przy  sobie 
pod  pozorem  obrad  Malczewskiego,  jako  na  wodza  niesposobnego, 
przysłała  patent  Zarembie  z  tytułem  rejmentarza  jeneralnego  kon- 
federacyi  wielkopolskich.  Wydała  ordynanse  do  wszystkich  korpu- 
sów tejże  prowincyi,  aby  się  pod  komendę  Zaremby  ściągały. 
Zaremba,  który  nie  chciał  być  pod  cudzą  władzą,  gdy  odebrał  taki 
patent,  a  przy  nim  osobue  jak  najusiluiejsze  zalecenie  od  swego 
jenerała  Potockiego,  aby  popierał  ile  możności  konfederacyą,  wy- 
szedł natychmiast  z  Śląska.  Zwołał  do  siebie  pod  Wieluń  konfe- 
deracye:  wieluńska,  łęczycka,  kujawska  i  ułamki  wielkopolskiej, 
jako  to :  Sieraszewski,  regimentarz ;  Skórzewski  i  Miaskowski, 
pułkownicy. 

O  tym  właśnie  czasie  Puławski  uganiający  się  dotąd  z  Ros- 
8yanami  po  Litwie  i  Rusi,  przyciągnął  pod  Koniecpol.  Dotąd  toż 
i  Zaremba  z  swoimi  przybył.    Tam  przez  trzy  dni  obadwa  czynili 


Kłtowfag*.  %\  9 

popity  i  różne  ćwiesenia  wojenna  ludzi  swoich,  jeden  przed  drogim. 
Puławski  namawia!  Zarembę,  aby  się  z  nim  złączył,  i  aby  oba- 
dwa  uderzyli  na  Drewieza  w  kilkaset  ludzi  w  Seeyminie,  dwie 
mile  od  Koniecpola  stojącego.  Ale  że  ci  najpryncypalniejii  w  całej 
konfederacyi  wodzowie,  mieli  równą  władzę  od  generulności  nadaną, 
przeto  nie  chciał  jeden  od  drugiego  komendy  być  zawisłym.  Co  się 
zaś  tyczy  godności  osobistych,  Puławski  uważał  siebie  jako  mar- 
szałka, wyższego  gradusem  od  rej  men  tarza,  którym  był  Zaremba. 
Zaremba  z  swojej  strony  uważaj  siebie,  jako  majora  aktual- 
nego w  wojsku  regolarnem,  a  Puławskiego  tylko,  jako  oficera  koo* 
federackiego,  niżej  od  najniższego  oficera  komputowego,  choćby 
jak  wysokim  był  w  konfederacyi  chodzącego.  Ani  też  generalność 
śmiała  kiedy  rozstrzygnąć  między  nimi  to  pierwszeństwo,  na  łasce 
obydwóch  powagę  swoje  zasadzająca*.  W  równości  ?%i  władzy 
Zaremba  nie  chciał  chodzić  z  Puławskim,  uważając  i  sądząc  u  sie- 
bie, ii  składana  zwierzchność  nigdy  nie  ma  skutków  pomyślnych. 
Przeto  odłączył  się  od  Puławskiego,  pod  pozorem  iż  w  kupie  cho- 
dząc, byliby  ciężcy  dia  kraju.  Tak  tedy  Drewicz,  którego  sam 
Puławski  attakować  nie  śmiał,  ani  też  on  Puławskiego,  rozumiejąc, 
że  przy  nim  jest  Zaremba,  spokojnie  odejście  obydwóch  przetrzy- 
mał w  Seeyminie.  skąd  cofnął  się  ku  Warszawie,  uganiając  się  po 
Rawskiem  i  Mazowieckiem,  województwach,  za  drobnemi  konfede- 
racjami, które  się  po  kraju  bez  dependencyi  od  jakiego  wodza 
włóczyły. 


5  4. 


Puławski  poszedł  pod  Częstochowę,  którą  opanował  tym 
sposobem,  jak  i  Malczewski,  to  jest  pod  pretekstem  nabożeństwa; 
ale  się  lepiej  w  niej  niż  tamten  modlił;  bo  skoro  się  do  niej 
w  kilkadziesiąt  ludu,  po  trosze  wchodzących,  przebranych  rozmai 
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cie,  dostał,  natychmiast  Paulinom  komendę  i  klacze  od  fortecy 
odebrał,  ludźmi  swymi  napełnił,  garnizon  tamtejszy  między  swoich 
podzielił,  barmaty  posporządzał,  zgoła,  co  tylko  należało  do  stanu 
dobrego  fortecy,  zręcznie  się  około  wszystkiego  zawinął.  Nie  długo 
po  Częstochowie,  opanował  Bobrek,  Lanckoronę  i  Tyniec  miasta 
obronne;  wszystko  to  w  krótkim  czasie  do  skutku  przywiódł  za 
pomocą  inżynierów  francuskich,  których  się  wielu  do  niego  na- 
zbiegało.  Zabrał  także  na  przedmieściu  krakowskiem  pół  regimentu 
Mirowskiego,  tam  konsystencyą  mającego,  gdy  Rossyanie  w  małej 
kwoeie  w  samym  tylko  Krakowie  będący,  przeszkadzać  mu  do  tych 
wszystkich  dzieł  nie  byli  wstanie,  i  nim  się  attakować  go  przysposo- 
bili, już  go  wszędzie  do  odporu  zastali  gotowego.  Bronił  się  Ros- 
syanom  Puławski  w  tych  twierdzach  mocno,  w  których  go,  jako 
to:  w  Tyńcu  i  Lanckoronie  często,  a  zawsze  z  swoja  szkoda  na- 
pastowali. Bił  się  z  nimi  iw  polu,  lecz  zawsze  nieszczęśliwie,  oso- 
bliwie raz  pod  Lanckoronę,  gdzie  zginał  Sapieha,  krajczyc  litewski, 
młody  i  piękny  kawaler,  sadzać  przez  rów  w  rejteradzie,  spadłszy 
z  konia,  końmi  stratowany  i  od  kozaków  dokłuty,  w  której  po- 
tyczce zginęło  przeszło  500  konfederatów  w  zabitych,  ranionych 
i  w  niewolę  pojmanych.  Wszystkie  siły  niemal  swoje  obracali 
Rossyanie,  na  wyrugowanie  Puławskiego  z  miejsc  opanowanych 
wyżej  wspomniauych ;  lecz  nadaremnie,  wyjąwszy  Częstochowę, 
Jttórej  długo  attakować  uie  śmieli,  czyli  też  eh  ccc  pierwej  zdobyć 
te  miejsca,  które  za  słabe  poczytane,  przez  mocny  odpór  wstyd 
im  czyniły.  Zostawmyż  ich  i  z  Puławskim  w  tych  fortecach,  sławy 
z  przegranych  w  polu  dobrze  wetujących,  a  spojrzyjmy  na  dru- 
giego wodza  nie  mniej  sławnego,  a  szczęśliwszego. 

Zaremba  z  pod  Koniecpola  ciągnąc  przez  ziemię  wieluńską, 
sieradzkie  i  kaliskie  województwa,  nie  mając  żadnej  przeszkody 
od  Rossyan,  zmocnił  się  wprędce  do  dwóch  tysięcy,  przybywają- 
cymi do  niego  z  różnych  stron  kupkami  konfederackiemi,  po  owych 
nieszczęśliwych  bitwach,  wyżej  opisanych,  błąkającemi  się  po  kraju. 
Renn  siedzący  w  Poznaniu,  pamiętny  klęski  poniesionej  w  Piotr- 
kowie, nie  miał  fantazyi  napastować  Zaremby ;  więcej  się  zatru- 
dniał zdzierstwem  i  rabunkiem  obywatelów  koufederacyi  sprzyja- 
jących, niż  gromieuiem  konfederatów. 
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§5- 


Zaremba  tedy  powoli  pomykał  się  ku  województwa  poznań- 
skiemu z  wszelkiem  bezpieczeństwem  i  spokojnoecią  od  nieprzy- 
jaciela. Renn  zaś,  pułkownik,  rozdzielił  komendę  swoje:  połowę 
wysłał  na  stanowisko  do  miasta  Kościana,  sześć  mil  od  Poznania 
leżącego,  pod  komendą  Patkula,  podpułkownika;  drugą  połowę 
zostawił  w  Poznaniu  pod  majorem  Langa ;  sam  zaś  z  małą  resztą 
dragonów  swego  pułku  i  kozaków  udał  się  do  Drezdenka,  mia- 
steczka brandenburskiego,  dla  czynienia  tam  jakichsiś  sprawunków 
dla  regimentu  swego,  który  się  składał  z  600  głów  dragonii  pię- 
knie przybranej. 

Patkul  w  Kościanie  zasłyszawszy  o  marszu  Zaremby,  wysłał 
podjazdem  80  koni  dragonii  do  Gostynia,  miasta,  trzema  milami 
marszu  Zaremby  bliższego,  dla  dowiedzenia  się  lepszego,  w  którą 
stronę  tenie  marsz  zbliża.  Sieraszewski,  pułkownik,  i  Grabowski, 
rotmistrz,  idący  lewem  skrzydłem  korpusu  Zaremby,  dowiedziaw- 
szy się  o  małej  kwocie  Rossyan  w  Gostyniu,  wpadli  na  nieb  do 
dnia,  ubili  kilku,  zabrali  żywcem  18,  reszta  uciekła  do  Kościana; 
o  której  to  akcyi,  czyli  przez  niedbalstwo  Sieraszewskiego,  czyli 
też  przez  lenistwo  posłańców  nie  odebrał  Zaremba  raportu,  aż 
w  kilka  dni.  Dla  tego,  nie  wiedząc  że  się  Rossyanie  znajdują 
w  Kościanie,  a  wiedząc,  że  tylko  są  w  Poznaniu  w  małej  liczbie, 
umyślił  całą  siłą  swoją,  podstąpić  pod  Poznań,  zatrzymać  w  nim 
Rossyan  udawaniem  attaku.  Tymczasem  zaś  rozesłać  exaktorów  do 
wybrania  podatku  pogłównego  i  biberny,  tudzież  coby  się  znalazło 
na  komoracb  celnycb  pieniędzy,  i  to  zrobiwszy,  wrócić  się  w  wo- 
jewództwo sieradzkie,  aby  takiem  majaczeniem  zwłóczyć  czas  do 
pomocy  zagranicznej  potencyi,  którą  jeneralność  konfederatom, 
blisko  nastąpić  mającą,  obiecywała.  Lecz  los  zdarzył  mu  potyczkę 
szczęśliwą  niespodziewanie.  Gdy  Zaremba  znajdował  się  w  Książu, 
miasteczku  położonem  nad  rzeką  Wartą,  mil|  sześć  od  Poznania 
odległem,  a  cztery  od  Kościana,  przyjaciele  rossyjscy  dali  znać 
Patkulowi,  a  ten  znowu  Landze,  majorowi  w  Poznaniu,  że  Zaremba 
w  pięć  tysięcy  wiesza   się  nad  rzeką   Wartą  w  zamyśle  ubieźenia 
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Poznania;  aby  się  tedy  Langa  miał  na  ostrożności,  labo  Zaremba 
całej  sumy  swojej  komendy  nie  miał  nad  dwa  tysiące,  i  tej  na 
trzy  kolumny  podzielonej.  Zaremba,  przenocowawszy  w  Księżu, 
udał  się  w  bok  lewy  od  traktu  poznańskiego  pod  miasto  Kościan, 
pod  którem  w  pobliskich  wioskach  dywizyom  swoim  kazał  się 
rozłożyć.  Dywizye  tedy,  zmierzając  każda  do  swego  stanowiska, 
rozdzieliły  się  na  kilkanaście  traktów,  i  postępowały  dużym  pół- 
cyrkułem,  mając  przed  sobą  Kościan.  Patkul,  odbierając  od  szpie- 
gów i  obywatelów  z  równych  miejsc  wiadomości  o  konfederatach, 
Z  sobą  się  niezgadzające;  dla  lepszej  wiadomości,  czy  to  był  morsz 
całego  korpusu  Zaremby,  czy  tylko  cześć  jakowa  łudząca  i  ukry- 
wająca zamiar  ku  Poznaniowi,  którym  sobie  om  bił  głowę;  wysłał 
kozaków  40  koni  z  ordynansem,  aby  poty  docierali,  póki  się  z  kon- 
federatami nie  obaczą.  Kozacy  pędem  biegać,  we  wsi  Rąbin  zwa- 
nej, o  półtory  mili  od  Kościana  odległej,  wpadli  na  konfederacvą 
kujawską,  nad  80  głów  nie  liczniejszą,  przód  Zarembą  w  przedniej 
straży  idącą.  Tam  dawszy  wzajemnie  do  siebie  ognia  z  karabinków 
(jak  zwyczajnie  bywać  zwykło  w  nagłem  zdarzeniu),  ubiwszy  Ku- 
jawianom  trębacza  i  straciwszy  z  pomiędzy  siebie  jednego  kozakn, 
rozstrychnęli  się  szybkim  odwrotem ;  każda  partva  w  swoje  stronę. 
Kozacy  pobiegli  do  Kościan,  Kujawianie  do  Zaremby,  za  nimi 
ciągnącego,  który  jechał  za  wojskiem  kolaską  z  półkownikiera 
Skórzewskim.  Za  odebraną  wiadomością  o  kozakach,  przesiedli 
się  na  konie.  Zaremba  miał  przy  sobie  do  tysiąca  ludzi.  Inne 
dywizye  szły  bokami  opodal  jego  korpusu.  Skoro  minął  wieś  Rą- 
bin, uszykował  się  we  dwie  linie  i  tak  czystem  polem  postępował 
wolnym  krokiem.  Patkul,  gdy  się  dowiedział  od  kozaków  że  się 
z  konfederatami  spotkali  w  Rąbinie,  mając  zawsze  w  myśli,  że 
Zaremba  całą  siłą  zmierza  ku  Poznaniowi,  a  ku  Kościanowi  wy- 
słał tylko  mały  podjazd  dla  utajenia  głównego  celu;  wyprawił 
przeciw  konfederatom  200  koni  dragonii  z  owymi  kozakami  pod 
komendą  rotmistrza  Olszowa,  który  upewnił  Patkula,  iż  jeżeli 
znajdzie  konfederatów  pobije  ich,  rozpędzi  i  nie  mało  żywcem  przypro- 
wadzi. Dlatego  Patkul  zadufany  w  obietnice  Olszowa,  kazał 
robić  dyby  na  przyszłych  niewolników  konfederackich  i  uprzątać 
więzienia.  Sam  zaś.  mając  u  siebie  gościem  książęcia  Antoniego 
Sułkowskiego,    siadł    z     nim    do   stołu,  przy  którym  za    zdrowie 
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Zaremby  szyderskim  sposobem  spełniał  kielichy,  nie  wiedząc  że 
go  od  nich  wkrótce  zaboli  głowa. 

Olszow,  żeby  się  nie  minął  z  konfederatami,  wysłał  kozaków 
innym  traktem  ku  Rabinowi,  a  sam  z  innymi  w  tęż  stronę  cią- 
gnął. 

Gdy  Zaremba  postrzegł  z  daleka  maszerujących  naprzeciw 
sobie  Rossyan,  którzy  się  za  zobaczeniem  wzajemnem  konfedera- 
tów we  dwie  linie  uszykowali;  zatrzymał  swoich  w  marszu,  wybrał 
z  różnych  dywizyi  200  koni  pod  komenda  Bartłomieja  Zbientchow- 
skiego,  podkomorzyca  czerskiego,  rotmistrza  od  huzarów,  których 
50  koni  wtenczas  Zaremba  miał  przy  sobie  jako  strat  osobistą. 
Kazał  mu  przed  sobą  w  czworo  staj  postępować  przeciw  Rossya- 
nom.  Sam  zad  z  reszta  korpusu  za  nim  zwolna  ciągnął.  Skoro  się 
zeszły  partye  na  strzelanie  z  karabina,  dały  do  siebie  ognia  z  koni, 
od  którego  %  obojej  strony  żaden  nie  zginał.  Po  wystrzeleniu 
uderzyli  Rossyanie  na  konfederatów  z  pałaszem  w  ręku  i  od  razu 
ich  złamali.  Poczęli  konfederaci  uciekać  ku  swoim  i  z  nimi  Zbierz- 
chowski,  rotmistrz  z  uciętą  szablą.  Co  obaczywszy  linie  korpusowe 
od  Zaremby  prowadzone,  pierzchnęły  także,  niosąc  z  sobą  Zarembę 
jak  jaką  nawałnicę,  wołającego  z  całego  gardła:  stójcie!  stójcie! 
nie  uciekajcie:  z  tern  wszystkiem  wraz  z  drugimi,  stójcie!  stójcie  I 
wołającymi,  uciekając.  Byłby  rotmistrz  Olszow  sprawdził  obietnicę 
daną  Patk  ulowi  w  zniesieniu  konfederatów,  gdyba  nowa  okoliczność 
szyków  jego  nie  pomieszała.  Dywizye  poboczne  na  swoje  stano- 
wiska ciągnące,  usłyszawszy  pierwszy  ów  wystrzał  w  Rąbinie,  po- 
częły się  wracać  do  tego  miejsca,  z  którego  huk  usłyszały  i  wła- 
śnie wtenczas  nadbiegły  w  tył  Rossya  nom,  kiedy  się  ci  za  złamaną 
przednią  ową  strażą  pod  Zbierzchowskim  uganiali.  Wpadli  tedy 
na  nich  z  impetem  i  krzykiem,  najpierwszy  Grabowski,  rotmistrz 
wielkopolski,  i  Załuskowski,  porucznik  sieradzki,  wodzący  dywi- 
zyą  Bogusławskiego,  rotmistrza,  exekucyami  zatrudnionego.  Obej- 
rzawszy się  na  ten  głos  nowy  uciekający  dopiero  konfederaci, 
obrócili  się  i  uderzyli  na  Rossyan,  tylną  napaścią  zmieszanych. 
Toż  dopiero  z  obu  stron  wziąwszy  ich  na  opiekę  szablami,  tak 
si;  szybko  z  nimi  uwinęli,  że  nie  wyszło  godziny  czasu,  znieśli 
całą  dywizyą  Olszowa;  legło  na  placu  Rossyan  141,  w  niewolę 
dostało  się  całych    i   pokaleczonych   46   i    rotmistrz  Olszow,  pod 
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którym  uchodzącym,  chłopem  dużym  i  tłustym  ulgnął  koń  w  błocie. 
Uszło  zdrowych  do  Kościana  dragonów  13.  Kozacy,  przybiegłszy  swo- 
jego traktu,  ujrzawszy  z  daleka  otoczonych  swoich,  nie  wdali  się 
w  bitwę,  lecz  pędem  uciekając  nie  oparli  się  aż  w  Poznaniu,  gdzie 
swoich  wielkiej  trwogi  nabawili.  —  Patkul,  obaczywszy  z  miasta 
porażkę  swoich,  wyszedł  co  prędze)  z  piechota  i  barmata  na  przed- 
mieście, na  którem  wstrzymał  konfederatów  ogniem  ręcznym  i  har- 
matnym,  tui  za  swojemi  niedobitkami  pędzących.  Poczęli  się  tedy 
wzajemnie  z  za  chałup  i  wiatraków  sięgać  kulami,  z  których  jedna 
z  sztućca  ugodziła  Patkula  po  krzyżach,  ledwo  w  pół  roku  z  tego 
razu  wyleczonego.  Rossyjska  zaś  kula  harmatna  do  upatrzonego 
Zaremby  wypuszczona,  przeszła  między  głową  jego  i  między  głową 
Marcina  Zaremby,  imiennika,  lecz  inszego  herbu,  któremu  po  hu- 
zarsku  się  strojącemu,  zerwała  kołpak  z  głowy,  bez  większego 
szwanku  tylko  ku  ziemi  go  pochyliwszy.  Zaremba,  regimentarz 
na  ten  trafunek  rzekł:  o!  taki  kiep,  nie  umie  strzelać!  jednakże, 
nie  czekając  poprawy,  umknął  się  z  tego  miejsca. 

Konfederatów  w  potyczce  ręcznej  zginęło  sześciu,  od  kul  pod 
wiatrakami  padło  pięciu,  wszystkich  jedenastu;  dwunasty  Iwański, 
oboiny  konfederacki  człowiek  niegdyś  majętny  i  szanowany,  adiu- 
tantem pierwszym  u  Józefa  Potockiego,  hetmana  wielkiego  koron- 
nego będący,  za  spódniczkę  nowomodną,  hetmanowe)  młodej  i  pię- 
knej podarowaną  u  męża  starca  w  podejrzenie  z  tej  myśli  wpadłszy, 
dysgracyowany  i  niegrzecznie  oddalony ;  potem  przez  różne  awan- 
tury do  biednego  stanu  przyprowadzony.  Naostatku  szukając 
szczęścia  w  rewolucyi  krajowej,  kulą  karabinową,  stojąc  na  skrzy- 
dle z  nieprzyjaznego  sobie  świata,  zgładzony.  Ranionych  było 
dwadzieścia  pięć. 

Zapaleni  szczęściem  zdarzonem  konfederaci,  chcieli  attako- 
wać  miasto,  które  zaszedłszy  z  drugiej  strony  od  Rossyan  na  to 
przedmieście,  skąd  przyszli  konfederaci  wysypanych  wolnej,  ile 
2  pomocą  mieszczan,  skrytemi  ścieżkami  wprowadzić  konfederatów 
chcących,  łatwoby  byli  opanować  mogli  i  do  nogi  Rossyan  wy- 
tępić. 

Ale  Zaremba  (z  czem  się  potem  wydał),  dowiedziawszy  się, 
że  się  w  Kościanie  znajduje  Antoni  Sułkow3ki,  wyżej  wspomniony, 
trzynaście  tysięcy  czerwonych  złotych  jemu  dłużny,  srebra  i  klej- 
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noty  przez  Renna  półkownika,  siostrze  swojej  Sapieżynie,  wojewo- 
dzinie smoleńskiej,  za  przychylność  ku  konfederatom  męża  jej 
zrabowane;  a  za  rozkazem  imperatorowej  rossyjskiej,  Katarzyny 
II.,  oddane  odwożący;  obawiając  się,  aby  swego  czasu  (na  który  zawsze 
jednem  okiem  patrzał),  tych  sreber  i  klejnotów  swemi  pieniędzmi 
nie  przypłacił,  gdyby  za  zdobyciem  Kościana,  od  konfederatów 
rozerwane  zostały,  kazał  z  płaca  bitwy  ustąpić  dając  iż  samą  jazdą, 
szablą  i  karabinami  tylko  uzbrojoną,  bez  harmat  dobywać  miasta, 
murem  opasanego  jest  hazard  niebezpieczny ;  że  mieszczanom, 
podejmującym  się  przewodnictwa,  ufać  nie  można;  iż  dosyć  jest 
na  tern,  co  się  udało  ludziom  w  rzemiośle  wojennem  niewyówi- 
czonym,  i  nie  dawno  na  samo  wejrzenie  w  oczy  nieprzyjaciołom 
pierzchnącym ;  że  Rossyanie  mogliby  przybyć  na  sukkurs,  i  sztur- 
mującym, lub  uganiającym  się  za  zdobyczą,  wsiadłszy  na  karki, 
odbić  za  swoje:  coby  i  nabyte  serce  nadal,  i  sławę  konfederatom 
straciło. 


§  6. 


Pod  takiemi  tedy  pozorami,  a  w  samej  rzeczy  uważając  na 
swój  interes  Zaremba,  odciągnął  od  Kościana  i  poszedł  ciągłym 
marszem  aż  do  Zdunów,  miasta  na  pograniczu  śląskiem,  w  woje- 
wództwie kaliskiem,  leżącego  mil  ośm  od  Kościana.  Konfederaeya 
łęczycka  najdalsze  stanowiska  od  miejsca  potyczki  naznaczone  ma- 
jąc, nie  zdążyła  do  sprawy,  przyszła  już  po  wszystkiem ;  o  co  się 
żalił  przed  Zarembą  stary  jej  regimentarz  Prądzyński,  w  rewolu- 
eyach  między  Augustem  III.  i  Leszczyńskim  w  partyi  jego  szko- 
dliwy Sasom  żołnierz.  Że  mu  szczęście  w  tej  okazyi  nie  pozwoliło 
zaprawić  Łęczycanów  na  Rossy an ach.  Tom  przydał,  abym  strącił 
próżną  chlubę  niektórych  obywatelów  tego  województwa,  którą 
zdarzyło  mi  się  słyszeć  kilka   raty   z   pokrzywdzeniem  sławy  Za- 
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remby.  Acz  i  temu  z  potyczki  kościańskiej  nie  tak  wielką  sławę, 
jak  wielkie  szczęście  przyznać  należy,  że  w  większej  nierównie 
sile  od  garstki  Rossyan  złamany  i  uciekający  z  początku,  na  ostatku 
pobił  i  wygrał. 

Ten  przypadek  ucieczki  początkowej  wzięli  Rossyauie  za 
fortel  wojenny  i  co  było  przygodą  nieszczęśliwą,  osadzono  za  sku- 
tek rozumu. 

Zaremba  też  słysząc  i  od  obywatelów  i  od  nieprzyjaciół  takie 
mniemanie,  nie  chciał  wyznaniem  prawdy  kazić  sławy  swojej,  do 
sprawienia  obawy  nieprzyjacielowi  potrzebnej. 

Bossyanie,  po  odejściu  konfederatów,  zapakowali  się  w  Ko- 
ścianie jako  najlepiej.  Toż  samo  uczynili  i  w  Poznaniu,  nie  przy- 
słali niedobitkom  kościańskim  sukkursu,  aż  w  pięć  dni,  gdy  najprzód 
szpiegami  opędzili  cały  powiat  kościański  i  upewnieni  zostali,  że 
nigdzie  blisko  nie  masz  Zaremby.  Lubo  się  Rossyanie  z  niewol- 
nikami konfederackimi  aż  dotąd  bardzo  źle  obchodzili,  on  jednak 
łaskawie  postępował  z  Rossyanami  w  niewolą  pod  Gostyniem  i  pod 
Kościanem  zabranymi.  Dawał  im  na  stanowiskach  wszelkie  wy- 
gody, ranionym  opatrzenie  i  podwody.  Rotmistrza  zaś  Olszowa 
zawsze  tuż  przy  sobie  sadzał  u  stołu,  kolaską  go  swoją  woził 
i  wszelki  respekt  dla  niego  przykazał;  czem  tak  ujął  Rossyan,  że 
oddąd  łagodniej  się  z  konfederatami,  z  którejkolwiek  partyi  poj- 
manymi, obchodzili.  Prostych  żołnierzy  rossyjskich  odesłał  do  for- 
tecy częstochowskiej  do  Puławskiego,  gdzie  byli  trzymani  aż  do 
końca  rewolueyi,  ponieważ  Puławski  nie  chciał  oddać  Rossyan, 
ażby  jego  inni,  w  różnych  potyczkach  zabrani,  oddani  byli.  Ci  zaś, 
co  byli  poprowadzeni  na  Syberyą,  nie  mogli  być  oddani ;  rotmi- 
strza zaś  Olszowa  trzymał  Zaremba  przy  sobie  blisko  sześciu 
niedziel,  za  którego  pod  konwojem  konfederackim  odesłanego  do 
Poznania,  wydał  Renu  czterech  rotmistrzów  z  konfederacyi  wiel- 
kopolskiej, między  którymi  znajdował  się  rotmistrz  sieradzki  Do* 
brzelewski,  ten  sam,  który  w  akcyi  piotrkowskiej  przebrał  się 
(jak  masz  wyżej)  za  stróża,  odtąd  nie  będący  w  obozie,  lecz  tylko 
chodzący  po  exekucyi,  i  przy  tej  robocie  schwytany. 

Zaremba,  nie  mający  nigdy  chęci  do  upadłej  walczyć  z  Ros- 
syanami, dla  uważania  Rossyan  Sieraszewskiego,  rej  men  tarza  w  po- 
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znańekiem,  z  częścią  koofederacyi  wielkopolskiej.  Sam  zaś  z  resztę 
komend  wyszedłszy  z  Zdunów,  wieszał  się  kilka  niedziel  około 
Piotrkowa  i  Częstochowy,  pod  któremi  miastami  miał  dobra  swoje, 
ochraniając  je  tym  sposobem  od  nawiedzin  cudzych  komend. 


§7- 


W  czasie,  w  którym  Morawski,  wytrzepawszy  się  z  biedy 
w  niewoli  rossyjskiej  ucierpianej,  przyciągnął  do  Zaremby  w  kilka- 
naście koni  ludzko  od  niego  przyjęty,  w  tym  także  czasie  powrócił 
Malczewski  od  jeneralności  z  Preszowa,  nie  uwiadomiony  od  niej, 
że  komenda  jeneralna,  nad  całą  partyą  wielkopolską  oddana  jest 
Zarembie ;  więc  gdy  po  pierwszych  komplementach,  jak  bywać 
zwykło  na  przywitaniu,  dowiedział  się  z  ust  Zaremby  '  sekretu  od 
jeneralności  przed  nim  utajonego  i  z  patentu  komunikowanego  sobie 
upewnił  się  o  prawdzie  przeniesionej  władzy  z  siebie  na  Zarembę ; 
uznając,  iżby  w  obozie  Zaremby  nic  nie  znaczył,  tylko  tytularnego 
marszałka  w  kilka  dni  po  przybyciu  swojem  pożegnał  się  z  nim 
i  odjechał,  udając  że,  ponieważ  niema  nic  do  czynienia  w  wojsku, 
chce  osieść  w  jakim  kącie  zagranicą  spokojnie  od  Rossyaa  bez- 
piecznym. To  zaś  była  tylko  obłuda,  bo  Malczewski,  bolejąc  nad 
wydartą  sobie  władzą  nad  wojskiem,  dającą  oraz  panowie  na  kra- 
jem miłe  i  pożyteczne,  namówił  się  z  Morawskim  że,  skoro  tylko 
oddali  się  od  Zaremby,  natychmiast  odda  mu  zupełną  władzę  nad 
wojskiem  jako  marszałek,  żadnym  aktem  publicznym  nieskasowany, 
od  obywatelów  obrany ;  sobie  zaś  tylko  zostawi  powagę  pierwszą 
i  rząd  interesów  politycznych.  Tak  tedy,  mój  Morasiu  (przekładał 
Malczewski,  Morawskiemu),  tylko  mnie  kochaj  i  bądź  ze  mną, 
będziemy  sobie  chodzić  swobodnie  po  kraju  aż  do  szczęśliwej  pory 
wkrótce  nadejść  mającej  zagranicznej  (nie  wiedzieć  skąd)  pomocy. 
Znasz  moje  rządy,  jak  nie  są  pędzące  do  zguby ;  jak  dobrym  kawa- 
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larom  nie  krępuję  ich  przemysłu  t  szczęścia  iadnemi  ordynansami. 
jak  hojnie  nagradzam  rycerskie  prace;  nie  tak  jak  Zaremba: 
ehłodno  i  głodno  trzymający  wojsko  swoje,  którego  stan  twój  bie- 
dnj  nie  poruszył  do  wsparcia  cię,  by  najmniejszego,  z  swojej 
szkatuły. 

Takiemi  perswazyami  odurzony  Morawski,  bez  tego  żadnej 
zwierzchności  istotnej  nad  sobą  niecierpiący,  po  odej^cu  Malczew- 
skiego w  kilka  dni  upraszał  Zaremby,  aby  dla  zrekrutowania  pułku 
rozproszonego  pozwolił  mu  czynić  werbunki  i  wybierać  podatki 
bez  dependencyi  od  Sieroszewskiego,  rejmentarza,  i  bez  ładnej  od 
kogożkolwiek  przeszkody,  jako  nie  mający  jeszcze  i  zdrowia  i  sił 
do  ponoszenia  służby  i  trudów  obozowych.  Zaremba,  niczego  mniej 
niespodziewający  się,  jak  takiego  frantostwa  po  Morawskim,  dał 
mu  żądany  ordynans  na  werbunek  wolny  i  wybieranie  podatków 
bez  wszelkiej  czyjej  przeszkody. 


§    8. 


Morawski  z  otrzymanym  takowym  ordynansem  udał  się  prosto 
za  Malczewskim.  Poszli  tedy  obydwa  w  województwo  poznańskie, 
gdzie  zaraz  Malczewski,  zadufany  w  dawną  waleczność  Moraw- 
skiego, rozpisał  ordynanse  do  wszystkich  oficerów  wielkopolskich, 
gdziekolwiek  się  znajdujących,  aby  pod  utratą  szarży  i  życia  z  swo- 
jemi  rotami  do  obozu  jego  stawali.  Te  ordynanse  najpierwej  przy- 
szły do  Straszewskiego,  rejmentarza,  który  z  nich  jeden  exemplarz 
natychmiast  posłał  Zarembie.  Wielu  rotmistrzów,  lubiących  dębo- 
szowanie,  a  którym  pod  Zarembą  skąpo  i  z  trudnością  płacącym 
wątku  na  to  nie  stawało,  przeniosło  się  cichaczem  do  Malczewskiego, 
tak  że,  wkrótce  zwabił  do  siebie  z  300  koni.  Zaremba  odpisał 
Sieraszew8kiemu,  aby  się  miał  w  pogotowiu  i  zbliżał  się  ku  niemu ; 
sam  zaś  z  komendami    przy  sobie    będącemi,  z  pod  starej  Często- 
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chowy,  gdzie  się  natenczas  znajdował,  ruszył  ku  Wielkiej  Polsce. 
W  Gostyniu,  mieńcie  siedufl  mil  od  Poznania  leżąeem,  złączył  się 
z  Sieraszewskiro.  Tam  go  doszedł  od  Puławskiego  list  donoszący 
ie  Rossyanie,  pozbierawszy  się  z  różnych  miejsc  w  pięć  tysięcy 
ciągną  pod  Częstochowę,  w  celu  dobycia  jej.  Prosił  Zaremby,  aby 
się  daleko  od  fortecy  nie  usuwał  dla  dania  odsieczy  w  czasie 
szturmu.  Zaremba  czyli  z  niechęci,  która  zawsze  znajdowała  się 
w  nim  do  łączenia  się  z  Puławskim,  czyłi  nie  dufając  siłom  swoim) 
czyli  też  nie  chcąc  się  bardzo  narażać  Rossyanom,  mimo  wszelkie 
nalegania  oficerów  swoich,  aby  się  wrócił  pod  Częstochowę,  odpi- 
sał Puławskiemu,  iż  musi  wprzód  uśmierzyć  bunt  Malczewskiego, 
jako  siły  jego  rozrywający  i  wydzierający  mu  posłuszeństwo  wojska, 
bez  którego,  miasto  zręcznej  pomocy,  mógłby  zostać  pobitym  i  roz- 
proszonym. Tak  tedy  pociągnął  ku  Malczewskiemu.  Dla  uczynienia 
jednak  Rossyanom  jakiegożkolwiek  roztargnienia,  porozsyłał  palety 
na  kilka  traktów  do  Częstochowy  prowadzących,  aby  dla  wojska 
jego  w  prędce  nadejść  mającego,  były  gotowe  furaże  i  prowianty. 
Malczewski  z  swoją  partyą  znajdował  się  natenczas  w  Buku, 
miasteczku  biskupa  poznańskiegu,  o  trzy  mile  w  bok  Poznania 
leżącem.  Partyzanci  jego  na  odgłos  marszu  Zaremby,  szumieli 
winem  hojnem,  iż  Malczewskiego  nie  odstąpią  i  zabrać  się  nie 
dadzą,  których  junakieryą  pokrzepiony  Malczewski,  wyszedł  z  miasta 
w  pole,  chcąc  w  takiej  postawie  dowodzić  prawa  swego  do  komendy 
nad  konfederacyą  wielkopolską.  Lecz  gdy  Zaremba  nie  równie 
większą  partyą  mający,  natarł  żywo  na  garstkę  Malczewskiego 
i  otoczywszy  ją  do  koła,  kazał  wołać :  albo  się  poddajcie,  albo 
was  wszystkich  w  pień  wytnę!  opuścili  natychmiast  ręce.  Zaremba 
korzystając  z  ich  zatrwożenia,  kazał  nagle  swoim  zamieszać  się 
z  nimi.  Dopiero  kazał  wziąść  w  areszt  najpierwej  Malczewskiego) 
toż  potem  oficerów  wszystkich,  zacząwszy  od  Morawskiego,  po  w  sa- 
dzać w  kajdany,  łańcuszki  i  dyby,  w  których  więzach  potrzyma- 
wszy ich  do  trzeciego  dnia,  na  instancyą  oficerów  statecznie  pod 
jego  posłuszeństwem  trwających,  zmówiwszy  się  wprzód  z  nimi 
sekretnie  na  taką  instancyą,  po  wypuszczał  z  aresztu,  i  za  odebra- 
nem  słowem  honoru  dalszej  wierności,  do  swoich  dywizyi  poprzy- 
wracał;  jednego  Malczewskiego  trzymał  dłużej  w  politycznym 
areszcie,  wodząc  go  przy  sobie  bez  szabli,  między  dwoma  przyda- 
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Dymi  oficerami;  którego  wstydu  nie  mogąc  wytrzymać  Malczewski, 
prosił  Zaremby,  ażeby  ma  odjechać  do  domu  pozwolił.  Na  co 
Zaremba  chętnie  przystał  przydawszy  mu,  jakoby  dla  assystencyi 
i  bezpieczeństwa,  chorągiew  kompotową,  przedniej  straży,  konsy- 
stującą  w  Warcie,  która  zaraz  od  podniesienia  przez  obywateli  kon- 
federacyi  sieradzkiej,  na  jej  stronę  przeszła  ;  w  samej  zaś  rzeczy, 
ta  chorągiew  miała  mieć  na  pilnej  baczności  postępki  Malczew- 
skiego, aby  nowych  jakich  rozruchów  nie  wszczął. 


§9. 


Malczewski  odszedłszy  od  Zaremby,  a  przecie  pod  jego  strażą 
być  się  widzący,  gdy  go  ta  ostatnia  nadzieja  postawienia  na  pierw- 
szych nogach  władzy  swojej  upadłej,  tak  szpetnie  omyliła  ;  udał 
się  do  Szulmierzyc,  do  miasteczka  na  granicy  śląskiej  leżącego,  gdzie 
zostawiwszy  pomienioną  chorągiew,  przeniósł  się  do  Stramburga, 
miasta  śląskiego,  skąd  się  więcej  do  Polski  nie  pokazał,  aż  do 
skończenia  konfederacyi.  Chorągiew  zaś  jemu  przydana,  nie  mając 
komu  więcej  assystować,  powróciła  do  Zaremby,  który  od  Buku 
poszedł  pod  Poznań  majacząc  umyślnie  i  zwłócząc  czas,  ażeby  się 
oblężenie  Częstochowy  skońc/yło.  Dla  tego  udawał  że  będzie  atta- 
kotrał  Poznań,  końcem  rozerwania  siły  nieprzyjacielskiej,  Często- 
chowę opasującej ;  lecz  Rossyanie  więcej  sobie  ważyli  zdobycie 
jednej  Częstochowy,  niż  stratę  dziesięciu  miast  innych,  które  z  rąk 
konfederackich  odzyskać  piechotą  i  ha r matą  ile  nieufortyfikowane, 
każdego  czasu  bardzo  łatwo  mogli;  dla  tego  losowi  oddawszy 
Poznań,  oblężenie  Częstochowy  żywo  popierali,  o  czem  będzie 
niżej. 

Gdy  stanął  Zaremba  w  Stęszewie,  miasteczku  mil  dwie  od 
Poznania,  przysłał  do  niego  Renn   trębacza  z  biletem,    prosząc   o 
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paszport,  za  którym  mogliby. bezpiecznie  dwaj  panowie  polscy, 
tturowski,  marszałek  litewski  i  Mielżyński,  kasztelan  poznański, 
znajdujący  się  w  Poznaniu  z  żona  jego  (pułkownikowa  Rennową), 
w  assystencyi  kilku  oficerów  rossyjskicb  oddać  mu  wizytę,  dla 
przełożenia  niektórych  okoliczności,  rozmysłu  godnych,  nimby  przy- 
stąpił do  szturmu.  Zaremba  posłał  mu  żądany  paszport ;  za  któ- 
rym przyjechała  do  obozu  Zaremby  Rennowa,  półkownikowa  z  Ra- 
dolińską,  podkomorzyną  wschowską  i  czterema  oficerami,  między 
którymi  znajdował  się  rotmistrz  Olszow,  niedawno  z  niewoli  kon- 
federackiej  uwolniony.  Panowie  polscy,  choć  byli  w  paszporcie 
wyrażeni,  nie  przyjechali,  obawiając  się  aby  ich  Zaremba,  jako 
partyzantów  rossyjskich  nie  przytrzymał. 

Go  tylko  kobiecy  rozum  (przyznać  zaś  potrzeba,  ie  się  po- 
kazał niepospolity  i  z  wymową  równą),  dokazywał  u  Rennowej, 
aby  była  mogła  wyperswadować  Zarembie  odstąpienie  od  Pozna- 
nia. Przeciwnie  Zaremba,  przy  wszelkiej  grzeczności,  jaka  się  da- 
mie dystyngowanej  należy,  i  na  jakiej  mu  nie  schodziło,  odpowie- 
wiedział:  iż  zamysłu  swego  nie  odmieni,  i  że  spodziewa  się,  naj- 
dalej w  trzech  dniach  mieć  w  ręku  Poznań.  Sztuczna  kobieta, 
chcąc  wyczerpnąć  z  Zaremby  kiedy  do  szturmu  przystąpi,  prosiła 
go,  aby  przynajmniej  tej  nocy,  w  której  się  do  niego  fatygowała, 
pozwolił  jej  wywcza8ować  się,  dla  lepszego  przyjęcia  go,  jeżeliby 
fortuna  wojenna  wniosła  go  do  Poznania,  Zaremba  dał  jej  słowo, 
iż  tej  nocy  nie  będzie  dla  jej  wczasu  attakował  Poznania;  ale  nie 
dotrzymał,  jak  masz  niżej.  Podczas,  gdy  się  Rennowa  z  Zarembą 
targowała  o  Poznań,  oficerowie  rossyjscy  witali  się  z  oficerami 
konfederackiemi,  brat  za  brat  przypominali  sobie  potyczki,  w  któ- 
rej był  który,  jedli  różne  fraszki  i  pili  różne  trunki,  których  suto 
przywieźli  z  sobą  z  Poznania. 

Zaczęta  przed  wieczorem,  blisko  dwóch  godzin  w  noc  ciemną 
trwała  wizyta  Rennowej,  w  obecności  wszystkiego  sztabu  konfede- 
rackiego  Zaremba  sadząc  się  na  największą  dla  Rennowej  grze- 
czność, na  odejściu  pocałował  ją  w  rękę.  i  wszystkim  oficerom 
przytomnym,  takież  pocałowanie  chętnie  wypełnione,  jako  damie 
urodziwej  zarekomendował.  Nie  wskórawszy  nic  więcej  Rennowa 
w  negocyaeyi  swojej,  odjechała  szczerze,  czy  też  zmyślenie  gmutua, 
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pod  konwojem  konfederackim  aż  do  ostatnich  pikiet,  gdzie  oa  nic 
czeka}  rossyjski  konwój* 


§    10. 


Zaremba  w  kilka  godzin  po  odjeździe  Rcnnowej  wyprawił 
Morawskiego,  półkownika,  w  300  koni  z  rozkazem,  żeby  cała  noc 
aż  do  świtania  allarmował  Poznań:  w  ozem  słowa  danego  Renno- 
wej  nie  dotrzymał  i  do  podoboegoż  niedotrzymania  Rennowi  w  cza- 
sie oblężenia,  zły  z  siebie  przykład  dał.  Działo  się  to  w  zimie,  noc 
ta  była  bardzo  ciemna,  dla  czego  Rossyanie  rozumieli  źe  Zaremba 
z  całą  party-  swoja  podstąpił.  Przeto  jak  najmocniej  się  z  murów 
odstrzeliwali.  Morawski  sam  jeden  tylko  między  wszystkimi  szczę- 
śliwie zdrowymi,  dostał  od  kuli  karabinowej  postrzał  w  udo,  i  na 
tern  się  allarmowanie  jego  skończyło.  Nazajutrz  Zaremba  w  wię- 
kszej kwocie  powtórzył  allarmowanie.  Trzeciego  dnia  sam  z  całą 
siłą  swoją  podstąpił  pod  Poznań,  opasał  go  z  trzech  stron,  bo 
czwarta  od  Kobylegopola,  dla  mostu  dawniej  przez  konfederatów 
zepsutego,  na  rzece  Warcie,  przystępną  nie  była.  Sam  się  ulokował 
%  główniejszą  siłą  na  przedmieściu  Świętego  Wojciecha.  Konfedc- 
racyi  wieluńskiej  i  kujawskiej,  mało  co  większą  liczbę  nad  dwóch - 
setną  wynoszącej,  dostało  się  przedmieście  Waliszewo  (Chwaliszew 
zwane),  na  które  przyciągnąwszy,  podtarli  aż  do  mostu  na  rzece 
Warcie,  dzielącej  miasto  od  tegoż  przedmieścia.  Postrzegli  taką 
nieostrożLOŚć  Rossyanie,  uczynili  wycieczkę,  ubili  jedenastu,  a  mię- 
dzy nimi  Lajszewskiego,  porucznika  wieluńskiego,  w  wojsku  zaś 
komputowem,  towarzysza  pancernego  chorągwi  królewskiej,  czło- 
wieka majętnego;  w  niewolę  zagarnęli  20  i  kilkanaście  koni.  By* 
liby  konfederatom  większą  dali  plagę,  gdyby  b}ł  Wawrzyniec  Po- 
tocki w  odwodzie  za  nimi  idący,  na  sukkurs  nie  przypadł,  i  obi- 
wszy kilku  kozaków,  łapaniem  koni  zatrudnionych,  nazad  do  miasta 
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nie  wparował.  Ten  Potocki,  herbu  Szeliga,  Wielkopolanin,  towa- 
rzyszem był  pancernym.  Od  początku  konfederacyi  barskiej  chodził 
przy  Puławskim,  dla  jakiegoś  zaś  nieukontentowania.  z  kilkadzie- 
siąt koni  przeszedł  do  Zaremby  i  przy  nim  się  wieszał,  naksztąłt 
wolnntera,  aż  póki  nie  zginął,  jako  będzie  niżej. 

Zaremba  po  opasania  miasta,  kazał  do  niego  strzelać  z  dwóch 
h armat  polowych,  które  miał  przy  sobie  i  z  ręcznej  broni.  Na  co 
takimźe  sposobem  odpowiedzieli  Rosssyanie,  do  snujących  się  po- 
między  budami  konfederatów:  tak  tedy  drażniły  się  obydwie  stro- 
ny przez  dzień  cały  z  małą  strony  tossyjskiej,  z  żadną  konfede- 
racyi szkodą.  Noc  dana  niepotrzebnie  spoczynkowi.  Nazajutrz  Za- 
remba kazał  naspędzać  pod  miasto  kilkaset  chłopów  z  siekierami, 
poszykował  ich  i  konfederatów  do  każdej  bramy  i  do  miejsc  słab- 
szych, jakoby  już  zapewne  miał  szturm  przypuścić,  Cu  widząc 
Reno,  przysłał  do  niego  oficera  z  trębaczem,  prosząc  o  trzy  dni 
frysztu,  ażeby  mógł  odebrać  z  Warszawy  rezolucyą,  co  ma  czynić. 
Zaremba  wstrzymał  swoje  zmyślone  szturmy,  ustało  natychmiast 
z  obu  stron  strzelanie,  ogłoszono  do  trzech  dni  parol,  czyli  za- 
wieszenie broni.  Renn  z  kilku  oficerami  przyszedł  do  kwatery 
Zaremby,  tam  długo  z  sobą  rozmawiali,  raz  po  polsku,  drugi  raz 
po  francusku:  przekładał  Renn  Zarembie  iż,  jeżeli  się  będzie 
wdzierał  do  miasta,  tedy  n  aj  pierwej  kancelaryą  z  księgami  ziem- 
skiemi  spali,  a  potem  choćby  Zaremba  wszedł  do  miasta  (o  czem 
bardzo  wątpi),  on  ma  jeszcze  odwód  mocny  do  kollegium  jezuic- 
kiego, murem  jak  zamek  mocny  opasanego,  w  którem  będzie  się 
do  upadłej  bronił.  Że  Zaremba  byłby  swego  czasu  obywatelom 
w  odpowiedzi  za  spalenie  ksiąg  i  ruinę  miasta.  Źe  szturm,  bez 
machin  potrzebnych,  przez  ludzi,  niemal  z  gołemi  rękami  popie* 
rany  i  z  tyłu  artyleryą  niesekundowany,  jest  bardzo  niepewny 
i  może  wiele  kosztować,  Źe  naostatku  przez  niepomyślny  los  mofce 
utracić  reputacyą  dobrego  wojownika  nabytą  w  polu. 

Zaremba  na  te  wszystkie  remonstracye  głuchym  się  czyniąc, 
przykładał  Rennowi,  iż  w  tak  małej  liczbie,  jaką  ma,  a  jaka  jemu 
jest  dobrze  wiadoma,  w  mieście  tak  obszernem  długo  bronić  się 
nie  może;  że  tylko  ochrona  ludzi  jedynie  wstrzymuje  go,  mówił 
Zaremba,  od  opanowania  miasta  szturmem,  w  wielu  punktach 
rozwalinami  starych  murów  opasanego;    że  odłożywszy  na  stronę 
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tę  uwagę,  może  tak  szybko  opanować  miasto,  iż  Rennowi  oie 
przyjdzie  ani  do  spalenia  kancelaryi,  ani  do  rejterady  w  kollegium 
jezuickiem.  Gdyby  zaś  dla  punktu  bonoru  w  bronieniu  się  do  upa- 
dłej założonym,  stracił  wszystko,  nie  uszedłby  nagany  iż,  mogąc 
się  salwować  przez  uczciwa  kapitulacyą,  która  mu  Zaremba  ofia- 
rował z  wolnem  przepuszczeniem  aż  do  Warszawy  i  z  wojskowemi 
honorami,  podał  ludzi  swoich  na  rzeź  dobrowolna,  opierając  się 
bez  konsekwencyi  w  małej  garstce  swoich,  nie  równie  większej  sile 
nieprzyjaciela,  tylko  drżącego  do  attaku. 


§  11 


Po  tej  rozmowie  obadwaj  wodzowie  niezwyciężeni  racyami 
wzajemnemi,  rozstali  się,  myśląc  jakby  jeden  drugiego  usiłowania 
pozbawił  skutku.  Renn  wygnał  z  Poznania  wiele  ludzi  próżnych, 
także  po  połowie  z  każdego  klasztoru  zakonników  i  panny  świec- 
kie w  klasztorach  będące,  jako  też  w  mieście  rozrywkami  i  swa- 
wolą bawiące  się,  ażeby  żywność  zrewidowana  w  każdym  domu 
i  spisana,  za  umniejszeniem  gąb  dłużej  dla  wojska  wystarczała, 
jeżeliby  potrwało  oblężenie,  którego  obawiając  się  nie  ladajako, 
kazał  narobić  niezmierną  moc  kołków  żelaznych  czworokańcza- 
stych.  któremi  zasiawszy  ulice,  gdyby  tego  potrzeba  było,  mógłby 
wstrzymać  impet  wpadających  do  miasta  konfederatów,  kaleczą* 
cych  sobie  nogi  o  też  kołki  i  utykających  na  głowy,  a  tym  samym 
dających  czas  Rossyanoni  porządnego  rejterowania  się  do  jezuic- 
kiego kollegium.  Nazajutrz  kazał  spalić  przedmieście  od  wiel- 
kiego mostu  od  konfederatów  nie  opanowane,  z  przyczyny,  jako 
lękliwy  albo  na  wszystkie  strony  ostrożny,  żeby  konfederaci,  prze- 
prawieni nocą  na  statkach  przez  rzekę,  nie  wdarli  się  na  toż  przed- 
mieście i  sił  jego  za  szczupłych  nie  rozerwali,  gdyż  nie  miał  wię- 
cej nad  400.    Gdy  się    zaczęło   wsponinione    przedmieście   palić, 
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oficerowie  koofederacoy  z  drogiego  przedmieścia,  rzeką  oddzielonego, 
pogiądając  na  podnoszący  się  płomień,  poczęli  wołać  na  Zarembę : 
oto  Renn  affrontuje  konfederacyą;  oto  oczy  wiście  wyzywa  nas  do 
bitwy;  gdy  niedotrzymnje  parolu;  zaczem  trzeba  go  attakować, 
nie  czekając  wyjścia  czasu  rozejmu?  A  choćby  szturm  formalny 
zdawał  się  być  azardowany,  to  samem  alarmowaniem  noc  i  dzień 
Rossyan,  możnaby  opanować  Poznań,  gubiąc  ich  po  trosze  na  upa- 
trzoną i  trapiąc  niewczasem.  Jakoż  pierwszego  dnia  konfederaci 
podkradając  się  z  za  budynków  Lbiorąc  na  oko  z  sztućców,  ubili 
ich  15.  jako  uwiadomili  o  tern  mieszczanie.  Zaremba  na  to  nale- 
ganie wojska  swego,  posłał  do  Renna  officera  z  trębaczem  dopy- 
tując się,  co  ma  znaczyć  w  czasie  parolu  krok  nieprzyjacielski, 
palenie  przedmieścia  Renn  odpowiedział:  że  to  jest  przypadek. 
Zaremba,  jakoby  niepoznając  przyczyny  ognia,  przestał  na  tej  od- 
powiedzi; a  lubo  mu  offi  cero  wie  palcem  skazywali  kozaków,  bie- 
gających na  koniach  z  pochodniami  i  podpalających  budynki,  nie 
chciał  na  to  patrzyć,  odpowiadając:  trzeba  dotrzymać  parolu.  Tak 
tedy  spalone  zostało  całe  przedmieście  w  oczacb  konfederatów, 
któremu  na  ratunek  dla  zepsutego  mostu  i  innego  przystępu  nie- 
mającemu  przybyć  nie  mogli.  Zaremba  po  wyjściu  parolu  zaczął 
znowu  z  trzech  stron  strzelać  do  miasta.  Renn  natychmiast  przy- 
słał do  niego,  prosząc  jeszcze  o  dwa  dni  parolu.  Zaremba,  nie 
mając  nigdy  intencyi  dobycia  Poznania,  tylko  zwłocząc  czas  suk- 
kurspwania  Częstochowy,  chętnie  na  to  przystał.  Skoro  zaś  doszła 
go  wiadomość,  iż  Rossyanie  od  Częt-tochowy  odstąpili,  postał  do 
Renna  z  propozycyą,  iż  na  prośby  obywatelów,  obawiających  się 
rabunku,  gotów  jest  odstąpić,  byle  mu  Renn  wydał  wszystkich 
konfederatów  z  różnych  potyczek  zabranych  w  niewoli  u  niego 
będących,  i  odesłał  podatki  zaległe  u  miasta  od  ostatnich  kwitów 
konfederackich. 

Ponieważ  te  propozycye  nic  Renna  nie  kosztowały,  natych- 
miast przystał  na  nie,  życząc  sobie  z  duszy  pozbyć  nieprzyjaciela 
z  oczu,  który  go  samym  niewczasem  mordował  i  strachem  prze* 
rażał.  Kazał  co  prędzej  złożyć  miasta  podatki  i  odnieść  Zarembie. 
Toż  nazdzierawszy  z  rzemieślników  czapek,  botów,  pasów  i  żupa- 
nów,  okrył  niemi  więźniów  konfederackich,  tylko  w  koszulach 
i  spodniach  parcianych,    w  piwnicach  trzymanych,  i  tak  przystro- 
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jonycb,  w  liczbie  95,  odesłał  Zarembie,  Z  nieakontentowaniem 
wielkiem  wojska  swego  i  chłopstwa,  na  rabunek  miasta  wielki 
apetyt  mającego,  odciągnął  Zaremba  od  Poznania,  puściwszy  od- 
głos, że  przejął  bilet  od  komendanta  toruńskiego  do  Renua  pisany, 
że  mu  idzie  na  odsiecz.  Przyszło,  prawda,  coś  Rossyan  z  Torunia 
do  Poznania,  ale  bardzo  mało  i  dopiero  w  kilka  dni  po  odcią- 
gnienia  Zaremby.  Dobrze  uczynił  Zaremba  że  miasta  Poznania 
sztormem  nie  dobywał;  tym  sposobem  zdobyte  miasto  byłoby  za. 
pewne  od  chłopstwa  i  konfe4gatów  nientrzymanych  zrabowane 
a  od  Rossyan  spalone,  której  sztody  dla  kraju  z  ruiny  miasta  po 
Warszawie  w  prowincyi  wielkopolskiej  najpryncypalniejszego,  nie 
nagrodziłaby  garstka  Rossyan,  chociażby  oo  do  jednego  wyduszo- 
nych ;  i  co  staćby  się  było  nie  mogło  bez  znacznej  zguby  konfe- 
deratów i  chłopstwa,  aniby  mogło  wyjść  na  pochwałę  Zarembie, 
dzieło  własnej  ojczyźnie  arcy  szkodliwe.  Lecz  źle  uczynił  że  za- 
czętego stnelania  nie  ciągnął,  którem  znużonego  nieprzyjaciela 
umniejszając,  mógłby  był  do  poddania  się  i  wyniścia  z  miasta 
przymusić,  miasto  spokojnie  bez  szkody  odebrać,  a  jako  nie  punkt 
wojny,  ani  nie  fortecę,  w  swoim  stanie  opuścić  i  z  chwałą  niesu- 
kursowanie  Częstochowy  przed  publicznością  oczyścić ;  miasto  czego 
gnuśnie  leżąc  pod  Poznaniem,  zabawiając  się  pijaństwem,  wdając 
się  w  konszachty  z  nieprzyjacielem,  patrząc  zimną  krwią  na 
podniecone  od  nieprzyjaciela  płomienie,  oczernił  sławę  swoją 
i  w  słuszną  obojętnego,  ledwo  ie  nie  zdrajcy,  n  publiczności  a 
najbardziej  u  Puławskiego  wpadł  suspicyą.  Po  odciągnieniu  Za- 
remby w  kilka  dni  Renn  resztę  wszystkich  przedmieść  do  koła 
miasta  spalił,  żeby  konfederaci  nie  mogli  się  tak  blisko,  jak  pier- 
wej pod  mury  podsuwać  jeżeliby  się  im  drugi  raz  attakować 
Poznań  zachciało. 


>^T|*"*n PTąfMfPJiJ.JLff  if  ii  T»^*.-"»l^r™^»r'l  rfł? '^■*ł.»W,l:^W  ł-ttj)  i^-T —  ^BTTFT' 


ROZDZIAŁ  XI 


§  i- 
0  dobywaniu    Częstochowy. 

Gdy  Zaremba  zatrudnia!  się  ściganiem  i  uskramnianiem  Mal- 
czewskiego, tudzież  koraedyą.  graną  pod  Poznaniem,  Rossyanie 
tymczasem  szturm  za  szturmem  do  Częstochowy  przypuszczali,  jako 
się  da  widzieć  niżej.  Naradzano  się  w  Warszawie,  czy  mają,  czy 
nie  mają  kusić  się  o  Częstochowę,  kiedy  słabszych  twierdz  Lanc* 
korony,  Bobrka  i  Tyrica  konfederatom  wydrzeć  dotąd  nie  mogli. 
Drewicz,  pułkownik,  między  innymi  officerami  najbieglejszy  w  sztuce 
wojennej,  oświadczył  Wejmarowi,  jeneralnemu  kommendantowi 
wojsk  rossyjskich  w  Polsce  będących,  iż,  byle  jemu  zdana  była 
dyspozycya  tego  dzieła,  tedy  za  trzy  godziny  najwięcej  dobędzie 
tego  knmika,  mieniąc  takiem  imieniem  urągającem  Częstochowę. 
Zdano  tedy  na  niego  dyrekcyą  całą  attaku,  który  ułożywszy,  u  sie- 
bie za  nieomylnie  pomyślny,  skoro  wyszedł  z  Warszawy,  pospro- 
wadzał  z  Berlina  jubilerów  i  złotników  do  taksowania  klejnotów 
i  sreber  częstochowskich,  jakoby  już  je  miał  w  ręku.  Nim  przystą- 
pił pod  fortecę  o  kilka  mil  jeszcze  będąc,  tentował  Puławskiego, 
aby  dobrym  sposobem  poddał  fortecę,  której  zapewne  dłużej  i:a- 
24  godzin  utrzymać  nie  potrafi.  Jeżeli  się  dobrowolnie  podda  obie 
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cywał  mu  jeneralstwo  w  wojska  rossyjskiem  i  pierwsze  u  impera- 
torowej  względy;  jeżeli  zaś  szturmem  dostanie  się  w  ręce  rossyj- 
skie,  ma  się  spodziewać  najokropniejszej  surowości  jako  wiarołom- 
ca,  niedotrzymujący  słowa  danego  na  piśmie,  pod  Barem  złapany, 
iż  więcej  przeciw  wojskom  imperatorskim  walczyć  nie  będzie.  Pu- 
ławski odpisał  Drewiczowi :  jeżeli  się  sam  osobą  swoją  przeniesie  do 
konfederacyi,  jeneralność  da  mu  marszałkowską  godność,  wyższą  od 
jeneralskiej :  takowe  przeniesienie  uie  powinnoby  go  zastanawiać,  jako 
już  raz  z  służby  pruskiej  do  rossyjskiej,  bez  abszeitu,  co  w  samej 
rzeczy  tak  było  przeniesionego.  Do  się  zaś  tyczy  rewersu  danego 
pod  Barem,  wytknął  podobnież  jednego  majora  rossyjskiego  Szu- 
wałowa,  czyli  na  podobieństwo,  zdaje  mi  się,  takiego  imienia  zwa- 
nego, który  złapany  w  potyczce  od  Puławskiego  pod  Jam  polem 
na  Podolu  dał  takiż  na  siebie  rewers;  a  z  tern  wszystkiera  znaj- 
duje się  teraz  pod  Częstochową  w  pułku  jenerała  Suwarowa;  zatera 
wiarołoinstwem  majora  Szuwałów  zostało  pokwitowane,  przydał  na 
ostatek,  iż  jeżeli  jeszcze  raz,  bądź  z  takiem,  bądź  z  innem  jakiem 
kolwiek  pisaniem  do  niego  przyśle,  ten  kto  go  przyniesie,  natych- 
miast zostaoie  na  bramie  powieszony.  Zrozumiawszy  Drewicz 
z  takiego  odpisu  humor  twardy  Puławskiego ,  więcej  go  nie 
kusił. 

Udał  się  do  Paulinów,  których  przez  sekretne  bilety  nama- 
wiał, aby  jakim  sposobem  zdradzili  Puławskiego  i  do  wzięcia 
fortecy  Rossyanom  dopomogli,  obiecując  im  niezmierne  nagrody  za 
taką  przysługę.  Przeciwnie,  jeżeli  się  do  niej  nie  przyłożą,  grożąc 
spaleniem  dóbr  ich  i  po  dobyciu  fortecy,  wszystkich  w  pień  wycię- 
ciem. Znając  Paulini  tyrański  umysł  Drewicza  na  wielu  duchow- 
nych zamordowanych,  z  lada  podejrzenia  o  sprzyjanie  konfederatom, 
pokazany  ;  postanowili  ułasić  się  mu.  Odpisali,  że  ile  z  nich,  będą 
się  starali  ułatwić  Rossyanom  odbycie  fortecy ;  ale  że  do  tego  mało 
mają  sposobności,  ponieważ  Puławski  wszystkich  ich  w  jednym 
kurytarzu  osadzonych,  trzymał  pod  mocną  straźą>  Jakoż  Puławski 
niedowierzając  bojaźliwym  zakonnikom,  ściśle  ich  trzymał  w  kla- 
sztorze. Co  jeszcze  bardziej  obostrzył,  gdy  jeden  z  takich  biletów 
donoszący  Drewiczowi  o  stanie  mocnym  fortecy  i  więcej  f  nad  same 
istotność  wyniesionym,  w  maźnicy  w  blaszanej  puszcze  u  prowizora, 
na  wieś  dla  żywności  klasztornej  za    pozwoleniem  swojem  wyjeż- 
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d  rającego,  znalazł.  Nie  czynił  jednak  Puławski  za  to  Paulinom 
więcej  przykrości,  tylko  tyle,  ile  ostrożność  wymagała;  uważając 
iż  to  czynili  z  bojaźni  Drewicza  okrutnika.  Drugi  raz  przejęto 
dziewczynę  od  Drewicza  z  biletem  do  Paulinów,  z  podobnąz  do 
zdrady  namowa  pisanym,  niosąca  dla  pozoru  koszule,  jakoby  Tren- 
kowej  żydówce  z  mężem  i  córka  w  fortecy  w  areszcie  osadzonej 
od  lat  kilku,  dobrą  dziewczynę  Puławski  zaraz  na  bramie  obwie- 
sić kazał. 


§  2. 


Gdy  się  te  sztuki  nie  udały  Drewiczowi,  podstąpił  pod  for- 
tecę. Puławski  z  swojej  strony  przygotował  się  do  przyjęcia  Rossyan 
jak  najlepiej ;  najprzód  kazawszy  ludziom  wynieść  się  z  majątkiem, 
spalił  rzuconemi  wieńcami  ognistemi  domy  pod  fortecą  będące. 
To  zrobiwszy,  kazał  zatoczyć  w  bramę  ośm  sztuk  barmat  karta- 
czarni  nabitych,  we  dwa  gradusy  uszykowanych,  otworzył  bramę, 
wyszedł  wprost  niej  za  rogatki  z  dwoma  set  piechoty,  kazał  broń 
złożyć  na  ziemię,  poddającego  się.  Na  tak  powabny  widok  Dre- 
wicz  oślepiony  chciwością,  rozumiejąc,  że  Puławski  przerażony  ogro- 
mnością  armii  rossyjskiej,  szczupłej  sile  swojej  nie  ufając,  upadł 
na  sercu,  i  w  samej  rzeczy  się  poddaje;  począł  wołać  na  swoich: 
stupajte  rabiata,  stupajte  poddajet  sia  Puławka  (tak  go  zwali  Ros- 
syanie).  Zaczem  piechota  rossyjska  w  liniach  maszerująca,  sko- 
czyła ku  fortecy,  a  gdy  się  zbliżyła  na  strzelanie  z  flinty,  Puławski 
swojej  piechocie  kazał  nagle  porwać  broń  i  dać  do  Rossyan  ognia. 
Toż  usunąwszy  się  na  bok  bramy,  odsłonił  harmaty  w  niej  osa- 
dzone, z  których  sypiąc  ogień  i  z  ręcznej  broni,  położył  trupem 
do  dwu  s£t;  nim  uchodząc  na  raczku,  tak  dalece  się  odsunęli,  że 
ich  karta cze  sięgać  nie  mogły.  Dopiero  pokłoniwszy  się  z  daleka 
Drewiczowi,  wszedł  do  fortecy.  Drewicz  zawstydzony  takiempier- 
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wszem  przywitaniem,  a  oraz  pory  w  cza  łatwowiernością  swoją, 
cofnął  się  pod  starą  Częstochowę,  grożąc  się  jak  najprędzej  pomścić 
na  Puławskim.  Kazał  narobić  drabin,  spędził  kilka  set  chłopstwa 
ze  siekierami  do  niesienia  tychże  i  różnych  innych  posług  wojen- 
nych. Przez  dwie  niedziele  co  noc  szturm  za  szturmem  przypuszczał, 
coraz  z  innej  strony,  zawsze  ze  stratą  odpędzony.  W  dzień  zaś 
kawalerya  rossyjska  wychodziła  naprzeciw  kawaleryi  konfederackiej, 
czyniąc  między  sobą  rozmaite  harcowania  z  małą  obu  stron  stratą  ; 
bo  jeżeli  Rossyanie  upędzili  kawalerya  konfederacką,  ta  chroniła 
się  pod  wały  fortecy,  z  której  harruata  od  dalszego  zapędu  nie- 
przyjaciela wstrzymywała.  Toż  samo  czyniono  z  obozu  rossyjskiego, 
jeżeli  jazda  konfederacką,  jazdę  rossyjska  pędziła.  Wrzucili  Ros- 
syanie do  fortecy  500  bomb,  z  których  dwie  tylko  wpadły  do 
fortecy,  jedna  w  refektarz  skórą  mokrą  wołową  natychmiast  zga- 
szona, druga  w  kopułę  wieży  z  małą  tejże  szkodą.  Iuue  wszystkie 
albo  nie  dosięgały  fortecy,  albo  ją  przenosiły.  Harmata  częstocho- 
wska tak  była  donośna,  że  sięgała  pod  starą  Częstochowę,  połowę 
niemal  mili  od  fortecy  odległą;  co  się  dało  widzieć  jednego  razu, 
gdy  oficerów  rossyjskich  jedenastu  dla  przypatrywania  się  dzien- 
nym harcom  usiadło  na  stosie  drzewa  na  kupie  leżącego  na  naj- 
wyższym klocu  i  przy  nich  ekonom  z  Kruszyny,  majętności  jednej 
pani  wielkiej  (nazwiska  jej  nie  pomnę)  przełożony  nad  chłopami 
do  obozu  spędzonymi,  opowiadacz  tego  przypadku ;  puszkarz  czę- 
stochowski dał  do  nich  ognia  trochę  za  nisko,  że  kula  uderzyła 
w  sam  rdzeń  kloca,  z  którym  lecąc  na  ziemię,  pokaleczyli  sobie 
ręce,  nogi  i  głowy.  Gdyby  był  wziął  na  cel  cokolwiek  wyżej,  byłby 
wszystkim  postumenty  poucinał. 


§  3. 

Jednej  nocy,  gdy  się  Rossyanie  uciszyli,  gotując  się  do  jene- 
rała ego  szturmu,  Puławski  zrobił  na  nich  wycieczkę  w  200  ludzi 
pieszych,  napadł  na  śpiących,  rąbał,  kłuł  bagnetami,  biegając  mię- 
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dzy  nimi  i  wołając:  Mospanie  Zaremba !  ta!  ta!  Ubił  ich  do  dwóch 
set,  nim  przyszli  do  sprawy,  którzy  w  samej  rzeczy  rozumiejąc  że 
Zaremba  na  nich  napad/,  miasto  obracania  się  ku  fortecy,  skąd 
była  wycieczka,  obracali  się  w  tył  swego  obozu,  skąd  napaść 
mniemanego  Zaremby  być  rozumieli.  Gdy  się  zaś  postrzegli  i  do 
sprawy  przychodzić  poczęli,  Puławski  rejterował  się  pod  noey  za- 
słona do  fortecy,  straciwszy  swoich  tylko  15;  sam  jednak  ledwo 
nie  zginał,  albo  nie  wpadł  w  ręce  Rossyanom.  Bo  gdy  się  spóźnił 
za  swoimi,  a  Rossy  anie  juz  go  doganiali,  upadł  czemprędzej  na 
ziemię  i  przykrył  się  płaszczem,  trafunkiem  napadniętym.  Rossy- 
anie  więc  rozumiejąc,  że  leży  trup  zabity,  minęli  go,  nacierając 
za  konfederatami  uchodzącymi.  Aż  gdy  z  fortecy  harmatą  wstrzy- 
mani, do  swego  się  stanowiska  wrócili,  Puławski  podniósł  się  i  szczę- 
śliwie uszedł  do  fortecy. 

Nakoniec  Rossyanic  co  bądź  to  bądź  przypuścili  szturm 
walny  dokoła.  W  jednej  ścianie  już  byli  wysoko  na  drabinach, 
lecz  drzewem  spuszczonem  zepchnięci  i  pogruchotani  zostali ;  od 
którego  kiryssyerów  rosyjskich  Imperatorskiego  pułku  legło  160 
i  jeden  rotmistrz  rodem  Kurlandczyk,  który  jęcząc  w  fosie  do 
białego  dnia,  wzięty  do  fortecy  w  niej  wkrótce  skonał.  Wszystkich 
zaś  Rossyan  i  chłopów  polskich,  do  dźwigania  drabin,  w  tym 
szturmie  legło  przeszło  dwa  tysiące.  Po  najnieszczęśliwszym  tym 
szturmie  jeszcze  bombardowali  fortecę  trzy  dni.  ale  żadnego  szturmu 
nie  przypuścili.  Nareszcie  nic  nie  wskórawszy,  odciągnęli  ze  wsty- 
dem. Rachowano  wszystkich  Rossyan  zgubionych  pod  Częstochową 
do  pięciu  tysięcy,  coby  pokazywało,  iż  poginęli  wszyscy,  gdyż  ich 
tyle  też  rachowano  wyprawionych  pod  Częstochowę. 


§4. 


Po  odstąpieniu  od  Częstochowy  rossyjskie  niedobitki  rozeszły 
się  w  swoje  strony,  z  których  byli  ściągnieni.    Drewicz  był  zawo- 
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łany  do  Warszawy,  aby  dał  sprawę  z  chełpliwej  obietnicy  swojej. 
Gdy  był  zapytany  od  Wejmera,  dla  czego  nie  dobył  swojem  zda- 
niem za  jeden  kurnik  poczytanej  fortecy,  odpowiedział  śmiało : 
jakże  mogłem  dobyć,  kiedy  żołnierze  ksiażęcia  Galliczyna  i  jene- 
rała Suwarowa,  obawiając  się  aby  Matki  Boskiej  nie  postrzelili, 
miasto  żwawego  szturmowania,  tylko  —  się  kłaniali  fortecy  i  że- 
gnali. Jenerał  Wejmar,  będąc  lutrem,  przyjął  ten  żarcik  szyderski 
za  racyą  słuszną  od  Drewicza,  kalwina.  Ale  Suwarow  i  Galliczyn, 
jako  rodowici  Rossyanie,  srodze  się  tym  żartem  z  religii  urazili. 
Oskarżyli  nawzajem  Drewicza,  iż  on  najbardziej  ludzi  swoich  ochra- 
niał, że  się  nigdy  tak  blisko  w  niebezpieczeństwo,  jak  oni  nie 
naraził,  że  podczas  każdej  operacyi  osobą  swoją  krył  się  za  kla- 
sztor świętej  Barbary,  kilkorgiem  staj  od  fortecy  odległy.  Ta 
uraza  nie  tylko  Galliczyna  i  Suwarowa,  ale  też  wszystkich  ofice- 
rów rodowitych  Rossyan  przejęła  nienawiścią  ku  Drewiczowi,  do 
której  przyłożył  się  i  Branicki,  hetman  wielki  koronny  z  osobli- 
wej jakiejś  przyczyny. 

Gdy  tedy  Drewicz  po  skończonej  wojnie  werbował  swoim 
kosztem  piękny  pułk  uzarów  i  prezentował  go  imperatorowej 
w  Petersburgu,  podawszy  memoryał,  że  go  kosztuje  40.000  czer- 
wonych złotych,  a  te  wrócić  mu  imperatorowa  już  się  była  nakło- 
niła; owi  nieprzyjaciele  Drewicza  a  najbardziej  Branicki,  mający 
kredyt  u  imperatorowej  i  pierwszych  panów  rossyjskich,  tak  prze- 
robili ten  interes,  że  Drewicz  nie  tylko  nic  za  regiment  zwerbo- 
wany nie  dostał,  ale  ze  służby  został  oddalony.  Zadali  mu  albo- 
wiem, że  on  dwory  szlacheckie  polskich  panków,  choć  nie  mieszają- 
cych się  do  konfederacyi,  rabował,  gwałty  damom  uczciwym  i 
zakonnicom  wyrządzał,  z  konfederatami  pojmanymi  po  tyrańsku 
się  obchodził,  przeto  bardziej  konfederacyą  jątrzył  niż  uśmierzał. 
Jakoż  Drewicz  i  Renn  byli  to  dwaj  rabusie  i  tyrani  najznaczniejsi. 
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§  5. 


Od  tego  czasu  jak  Zaremba  nie  chciał  sukkursować  Puław- 
skiego, podczas  a t ta  ku  Częstochowy,  zajęła  się  większa  niechęć 
między  nimi.  Ile,  gdy  Zaremba  przyciągnąwszy  o  milę  pod  Czę- 
stochowę do  wsi  swojej,  zwanej  Libidza,  ludzi  Puławskiego,  wy- 
prawionych za  furażami  w  ziemię  wieluńską,  połapać  kazał  pod 
pretekstem  że  się  nie  skromnie  sprawowali,  i  przetrzymawszy  ich 
przez  dzień  i  noc  w  areszcie  ogołoconych  z  furażu  nabytego,  wy- 
puścić. Ody  jednego  razu  Zaremba  w  kilka  koni  oddał  wizytę 
Puławskiemu  w  fortecy,  Puławski  chciał  go  przytrzymać,  mając 
za  podejrzanego.  Nad  czem  gdy  się  naradzał  sekretnie  z  swoimi, 
często  wybiegając  z  pokoju  niespokojny,  w  którym  bawił  Zarembę 
Radzimiński ;  Zaremba  to  porozumiawszy,  wyniósł  się  z  fortecy 
nie  czekając  jak  padną  względem  niego  rozróżnione  zdania.  Pu- 
ławski usilnie  go  prosił  aby  został  na  noc,  ale  Zaremba  tym  spie- 
szniej się  z  nim  pożegnał,  obiecawszy  za  trzy  dni  oddać  mu  znowu 
wizytę.  Lecz  skoro  wyjechał  za  rogatki,  obejrzawszy  się  na  fortecę, 
rzekł  do  swoich:  więcej  tu  noga  moja  nie  postoi.  Jakoż  nigdy 
więcej  nie  był  u  Puławskiego.  Te  słowa  wymówione  od  Za- 
remby do  swoich,  dały  poznać,  że  go  w  fortecy  przytrzymać 
chciano,  ale  dla  oburzenia  konfederacyi  wielkopolskiej  i  generał- 
ności  jeszcze  wtenczas  dobrze  trzymającej  o  Zarembie,  wahano  się 
z  myślami. 

Rossyanie  odpocząwszy  cokolwiek  po  szturmie  niepomyślnym 
częstochowskim,  wzięli  znowu  na  opiekę  Lanckoronę,  Bobrek  i  Ty- 
niec. Częste  do  pomicnionych  miejsc  szturmy  przypuszczali,  zawsze 
odparte  z  swoją  szkodą.  Puławski  z  Częstochowy  nigdzie  nie  wy- 
chodził ;  sukkursował  jednak  ile  mógł  ludźmi  i  potrzebami  pomie- 
niope  miejsca  od  konfederatów  walecznie  bronione.  Zostawić  ich 
w  tern  miejscu  należy,  jako  w  jednostajnych  czynnościach  aż  do 
końpa  konfederacyi  zostających;  a  wrócić  się  do  Zaremby,  którego 
obroty  miały  różne  odmiany. 


ROZDZIAŁ  XII. 


§  l 
O  dalszych  czynnościach  Zaremby. 

Z  pod  Częstochowy   ruszył   Zaremba    dywizje    swoje  w  Sie 
radzicie,  otaczając  niemi  dobra  swoje,  do  których  wprowadził  żonę 
z  dziećmi  z  Slązka.     Zabawiwszy    blisko  trzech  niedziel  w  pomie 
nioaych   dobrach,   Kisiele    zwanych,    ruszył    w    poznańskie    woje* 
wództwo. 

Od  tego  czasu,  jak  był  pod  Poznaniem,  uważaliśmy  ie  nigdy 
na  niego  ani  Renn,  ani  Drewicz  nie  natarł,  choć  czasem  ledwo 
o  milę  odległości,  konfederaci  Żarem  bo  wscy  od  Rossy  an  przecho- 
dzili i  jedni  drugich  widzieli  ;  w  dobrach  nawet  jego,  Rossyanie 
przechodzący  przoz  nie,  żadnych  szkód  czynić  nie  dopuszczali. 

Znalazła  się  nawet  po  jego  śmierci  (o  której  będzie  w  swo- 
jem  miejscu),  w  szkatule  między  papierami  libertacya  pułkownika 
Renna  od  wszelkich  furażów. 

Lubo  Malczewski  wyzuty  z  władzy  pod  Bukiem  (jako  masz 
wyżej),  nie  pokazał  się  więcej  w  obozie,  chcąc  jednak  Zaremba 
zrobić  mu  wstręt  jak  najmocniejszy  do  rządów  wojskowych,  za 
przybyciem  swojem  w  województwo  poznańskie    postarał  się  że  od 
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niektórych  pryocypaluiejszych  obywateli,  a  ogółem  od  wszystkich 
wojskowych,  został  marszałkiem  jeneralnym  województw  wielkopol- 
skich obrany.  Takim  sposobem  Malczewski  z  urzędu  swego  mar- 
szałkowskiego politycznie  został  złożony. 


§  2. 


Zaremba  izby  konsyliarskiej  nie  wskrzeszał;  nawet  wieszają- 
cych się  przy  sobie  konsyliarzów  przeszłego  składu  w  niczem  się 
nie  dokładał,  którzy,  jak  z  razu  poczęli  #otaczać  Zarembę,  tak  po- 
znawszy iż  uimi  pogardza,  potrosze  od  niego  poodstawali.  Zaremba 
jeżeli  miał  jaką  wątpliwość,  to  składał  radę  z  rejmentarzów  i  puł- 
kowników, co  bardzo  rzadko  czynił  i  chyba  w  okolicznościach 
jawnych ;  albo  w  takich,  których  skutek  chciał  zwalić  na  kogo 
innego.  Tak  napr/ykład,  gdy  generalność  proszowska,  piórem  wo- 
jująca, nadesłała  do  cclniejszych  wodzów  konfederackich  instru- 
ment detronizacyi  króla  Poniatowskiego  i  nieprzyjacielem  ojczyzny 
być  go  ogłosiła,  pozwalając  każdemu  siłą  otwartą  lub  skrytą  sprzą- 
tnąć z  tronu  głowę  jako  zdrajcy  ojczyzny ;  Zaremba,  odebrawszy 
taki  instrument,  złożył  wielką  radę  wojskową  z  wszystkich,  a  na- 
wet i  dywizyjuych,  aż  do  chorążego:  a  przełożywszy  im  zaraz 
z  góry  okropne  skutki  z  publikowania  tak  niewczesnego  interre- 
gnum,  które  konfederatom,  mającym  jeszcze  dosyć  do  czynienia 
z  Rossyanami,  ściągnęłoby  na  karki  drugiego  nieprzyjaciela,  to 
jest  króla,  dotychczas  niedbale  i  tylko  dla  oka  rossyjskiego  konfe- 
deratów prześladującego,  wskórał  to,  co  chciał  wskórać,  że  wszyscy 
przypadli  na  jego  zdanie:  żeby  detronizacyi,  czyli  interregnum, 
nie  publikować;  a  tak  on,  lubo  pierwszym  był  tego  zdania  i  prze- 
wódzcą  do  niego  wszystkim,  złożył  się  jednak  przed  jeneralnością, 
że  nie  może  publikować  interregnum,  ponieważ  całe  jego  wojsko 
na  to  nie  pozwala. 
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Jeneralność  źle  przyjęła  takowa  wymówkę  Zaremby,  i  odtąd 
miała  go  w  podejrzeniu.  Lecz  Zaremba,  jak  koniec  pokazał,  dobrze 
zrobił  ie  tak  próżnego  zamachu  pióra  na  głowę  królewską,  pod 
protekcyą  Rossyi  bezpieczną  i  śmiejącą  się  z  wojowników  papie- 
rowych nie  publikował.  Miał  on  tajemne  zachowanie  z  oficerami 
praskimi,  mianowicie  z  imiennikiem  swoim  Zarembą,  jenerałem 
i  komendantem  fortecy  Brzeg  w  Slązku.  Ci  go  zawsze  przestrze- 
gali aby  się  zbytnie  jak  Rossyanom,  tak  swemu  królowi  nie  nara- 
żał, upewniając  go  że  konfederacya  nie  długo  koniec  weźmie. 
Miewał  podobnież  ostrzeżenia  i  z  Warszawy  od  przyjaciół  swoich; 
owszem  i  namowy,  aby  się  dla  bliskiego  upadku  konfederocyi  co 
prędzej  z  królem  pojednał.  Z  takierai  rzeczami  nikomu  się  on  nie 
zwierzał,  ani  rady,  coby  miał  czynić,  nie  6kładał,  Wyjawił  to 
swoim  przyjaciołom  po  skończonej  konfederacyi,  którzy  postrze- 
ganą w  operacyach  wojennych  jego  leniwość  za  podejrzaną  mieli. 
Z  drugiej  strony  jeneralność  acz  go  miała  w  podejrzeniu,  nieustan- 
nie jednak  animowała  go,  ażeby  konfederacya  ile  możności  utrzy. 
mał,  żeby  się  żadnym  namowom  przeciwnym  wodzić  nie  dał.  Ze 
Francya,  Hiszpania,  Anglia,  Dania,  wkrótce  się  za  konfederacya 
odezwą.  Że  już  jest  w  generalności  poseł  francuski  Dumourier, 
który  tymczasem  od  dworu  swego  przywiózł  dla  konfederatów 
znaczne  kapitały,  z  których  się  i  jemu  dostanie,  byle  niebawnie  do 
jenerał  o  ości  na  jaki  czas  przybył,  dla  porozumienia  się  lepszego 
w  dalszych  czynnościach.  Lecz  Zaremba  większy  frant  od  jene- 
ralności,  przeczuwając  iżby  ta  zwabiwszy  do  siebie,  pewnieby  tak 
jak  Malczewskiego,  złu  pić  z  komendy  jeneralnej  chciała  :  nie  kwa. 
pił  się  do  liczenia  pieniędzy  obiecanych.  Odpisał  jeneralności,  iż 
komendy  w  bliskości  nieprzyjaciela  stojącej  odstąpić  nie  może, 
a  co  mu  jeneralność  posiłku  pieniężnego  przysłać  będzie  raczyła, 
z  wdzięcznością  przyjmie,  jako  dla  wojska  potrzebne.  Zwodzona 
jeneralność  takierai  obietnicami,  zwodziła  drugich.  Pierworodnym 
zaś  zwodzicielem  wszystkich  był  Adam  Krasiński,  biskup  kamie- 
niecki, mąż  wielkiego  rozumu,  do  saskiego  domu  jako  stryj  księ- 
żny Karolowej  królewicowej  polskiej,  wielce  przywiązany,  a  z  tej 
przyczyny  króla  Poniatowskiego  nieprzyjaciel  nieubłagany.  Ten 
biegał  po  zagranicznych  dworach,  pracował  wszystkiemi  siłami 
rozumu  swego,   aby  był  mógł    usposobić  od  którego  za  konfedera- 
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tami  odezwę.  A  lubo  nic  nie  wskórał,  zewsząd  jednak  pomyślne 
nadzieje  jeneralności  i  pryncypałom  konfederacji  donosił,  zachę- 
cając jak  tylko  mógł  do  ciągnienia  dalszego  konfederacji. 


§8- 


Zaremba  stosując  z  obu  stron  namowy  jedne  z  drngiemi 
w  brew  sobie  przeciwne,  trzymał  się  na  średniej  drodze :  na  rady 
pruskie  i  warszawskie  za  Rossyanami  się  nie  uganiał,  choćby  był 
mógł  wiele  razy  z  pomyślnością;  na  obowiązki  jeneralności  i  bis- 
kupa kamienickiego  konfederacyi  nie  odstępował.  W  takowem  uło- 
żeniu, przechodził  się  z  komendantami  swerai  po  województwach, 
poznańskiem,  kaliskiem,  sieradzkiem  i  krakowskiem,  nie  dalej  jak 
pod  Częstochowę  do  dóbr  swoich  Libidzy  zwanych,  skąd  wracał 
się  znowu  ku  Wielkiej  Polsce. 

Przecież  choć  w  takiej  obojętności  zostającemu  Zarembie, 
zdarzyła  się  mała  potyczka  z  Rossyanami.  Ci  stali  w  Piotrkowie 
pod  komendą  pułkownika  Łopuchyna,  (który  po  skończonej  konfe- 
deracyi polskiej,  będąc  z  pułkiem  swoim  do  armii  przeciw  Turkom 
posłany,  dzieląc  się  z  drugimi  stadem  bydła  Turkom  zabranego, 
od  wołu,  którego  laską  uderzył  w  głowę,  dla  siebie  go  tym  spo- 
sobem wyznaczając,  rogiem  przebity,  zginął.  Byk  byka  zabił;  bo 
też  Łopuchyn  stojąc  w  Piotrkowie,  uganiał  się  za  dziewkami, 
łapiąc  przez  kozaków  urodziwe.  Zaremba  nie  uważając  na  bliskość 
nieprzyjaciela,  rozłożył  się  z  dywizyami  8  wojem  i  po  wsiach  otacza- 
jących majętności  jego,  Rozprą  i  Kisiele  małe  dwie  mile  od  Piotr- 
kowa odległe.  Kozacy  rossyjscy  niewiedzący  o  przyciągnieniu 
Zaremby,  wpadli-  do  Krzyżanowa,  wsi  należącej  do  opata  komen- 
dataryusza  sulejowskiego,  natenczas  Potkańskiego,  w  której  wsi 
stanęli  przednią  strażą  uzarowie  Zaremby;  ci  wyparowanych  ze 
wsi  kozaków   pędzili  aż  pod  Piotrków^    skąd    wyszedł  im  na  suk- 
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kur*  Łopuchyn  z  jazdą  piechoty  w  murach  zostawiwszy.  Zaremba 
także  z  dywizyami  pobliższemi  przybiegł  wspierać  swoich  uzarów. 
Zaczęły  się  uganiać  obydwie  partye  saraym  ochotnikiem ;  do  wal- 
niejszej  sprawy  nie  przyszło  po  utracie  kilku  ludzi  obydwóch  stron. 
Zaremba  w  dobrej  sprawie  cofnął  się  do  swego  stanowiska  Łopu- 
chyn też  nie  czekając  większego    zysku,    wrócił  się  do  Piotrkowa. 


Podobną  do  tej  potyczki  odprawił  Zaremba  pod  Koninem, 
miastem  województwa  kaliskiego,  z  majorem  Langa  z  pułku  Reona, 
w  kilka  set  ludzi  podjazdującym  (jeżeli  taką  sprawę  bitwą,  nie 
żartem  i  obłudą  zadufaną  nazwać  można).  Będąc  Zaremba  nie- 
wywczasowany  po  zabawie  przyjacielskiej  z  kilku  obywatelami 
mianej,  kazał  się  potykać  przednim  strażom  swoim  z  kozakami, 
a  sam  się  położył  spać,  i  nim  się  wyspał,  potyczka  się  skończyła. 
Langa  dowiedziawszy  się  że  trafił  na  Zarembę,  cofnął  się  i  udał 
w  inną  stronę.  Stał  po  tej  akcyi  w  Koninie  Zaremba  w  kilka 
koni,  bynajmniej  od  Rossyan  nie  napastowany.  Rozdzieliwszy  po- 
tem komendy,  wielkopolską  posłał  w  poznańskie,  kujawską  w  Ku- 
jawy, dla  wybierania  podatków,  sam  z  sieradzką,  łęczycką  i  wie- 
luńską, co  wszystko  wynosiło  do  800  głów,  udał  się  znowu  pod 
Częstochowę,  gdzie  pobawiwszy  parę  niedziel,  wracał  się  znowu 
do  Wielkiejpolski.  Nim  się  odłączyli  od  niego  Wielkopolanie, 
Skórze  w  s  ki,  pułkownik,  niecierpiący  nad  sobą  zwierzchności  Sie- 
roszewskiego ,  mając  go  podstępnie  za  obranego  rejmentarza, 
prosił  Zaremby ,  ażeby  go  z  pod  komendy  Sieraszewskiego 
wyłączył ,  co  też  Zaremba  dla  niego ,  jako  swego  krewnego, 
uczynił.  Sieraszewski,  lubo  poznawał  przez  to  wyłączenie  po- 
wagi swojej  rejmentarskiej  krzywdę,  jednak  przez  rozum  dys- 
symulował  ją,  jakby  jej  nie  poznawał.  Tak  tedy  ci  dwaj  nie- 
nawistni sobie  rozłączyli  się  od  siebie  jak  najdalej ;    Sieraszewski 
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chodził  środkiem  województwa  kaliskiego  i  poznańskiego ;  Skó- 
rze wski  marsz  swój  ciągnął  nad  sama  granica  szląską  i  branden- 
burską, nic  o  tern  nie  wiedząc  iż  król  praski,  przystępując  juł  do 
zniszczenia  konfederacyi,  wydał  ordynans  do  swoich  wojsk,  aby 
komendy  konfederackie  snujące  się  ponad  granica  państw  jego, 
łapali  i  gdzieby  było  potrzeba,  attakiem  otwartym  pod  pozorem 
zabezpieczenia  ód  najazdu  państw  jego,  znosili.  O  czeui  Sieroszew- 
ski przestrzeżony  od  Sapieżyny,  łowczynej  litewskiej  mającej  dobra 
w  Ślązku,  wielkiej  protektorki  swojej,  a  stąd  Skórwwrittapu  nie- 
przyjaznej; miał  się  opodal  od  granic  pruskich.  Skoro  się  Skó- 
tzewski  przeprawił  za  rzekę  Noteć,  zaraz  mu  się  Prusacy  sprzęci* 
wiać  poczęli,  uganiając  się  z  nim  o  kwatery,  do  których  Skórzewski 
czując  swoje  lepsze  prawo,  jako  w  własnym  swoim  kraju,  nit 
Prusaków,  kazał  ich  z  kilku  wiosek  wygnać  i  sam  się  w  nich  na 
noclegu  rozłożył.  Lecz  gdy  nazajutrz  wyciągnął  w  pole,  chcąc 
dalej  marsz  swój  ponad  granicą  kontynuować,  ujrzał  wychodzące 
przeciw  sobie  szwadrony  pruskie,  uszykowane  jak  do  bitwy.  Prze- 
rażony takowym  widokiem,  począł  także  szykować  swoich  w  li- 
nie. Wtem  przybiegł  ku  niemu  trębacz  pruski,  zapraszając  go 
w  kilka  koni  na  rozmowę  przyjacielską  z  majorem  komenderują- 
cym pruskim,  a  to  pod  parolem  kawalerskim,  żeby  tym  czasem 
nim  się  rozmówią,  swoich  w  miejscu  zatrzymał.  Skórzewski  uwie- 
rzywszy parolowi,  zbliżył  się  z  kilku  oficerami  swymi,  ku  majorowi 
pruskiemu  w  kilkanaście  koni  przeciw  sobie  zwolna  postępującemu. 
Skoro  się  zjechali  i  nawzajem  się  powitali,  major  pruski  zapytał 
się  Skórzewskiego,  za  co  wczoraj  ludzi  pruskich  z  kwater  powy- 
ganiał  ? 

Skórzewski  zaczął  odpowiadać:  iż  większe  ma  prawo  jako 
kołnierz  i  obywatel  krajowy,  zapytać  się  pana  majora:  jakiem 
prawem  najeżdża  granice  polskie  ?  lecz  jeszcze  nie  skończył  do- 
brze odpowiedzi,  kiedy  Prusacy  przy  majorze  będący,  obskoczyli 
go  z  wymierzoną  do  gardła  bronią,  a  drudzy  w  też  tropy  uderzyli 
na  jego  ludzi,  którzy  widząc  wodza  swego  z  przedniejszymi  ofice- 
rami w  ręku  pruskich,  po  małym  oporze  pierzchuęii.  Zginęło  w  tej 
akcyi  konfederatów  kilkunastu,  w  niewolę  dostało  się  kilkadzie- 
siąt; reszta  poszła  w  różne  strony.  Pojmanych  konfederatów  zda- 
tnych Prusacy  porozbierali  do   różnych   regimentów,  niezdatnych, 
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poobdzierawszy  te  wszystkiego,  na  wolność  popuszczali.  Skórzew- 
ski  z  rotmistrzem  Sztatgowskim  zaprowadzony  został  do  Kistrzyna, 
gdzie  za  sprawą  owej  pani  Sapieżyny,  długo  nawet  już  po  konfe- 
deracyi  skończonej,  trzymany  był  w  areszcie.  Ta  łowczyna  będąc 
wdową,  upodobała  sobie  własnego  trębacza  nazwiskiem  Lilian- 
chowa,  z  którym  sekretnie  ślub  wzięła;  że  zaś  obawiała  się  aby 
go  jej  familia  nie  sprzątnęła,  mianowicie  brat  rodzony  Sapieha, 
wojewoda  smoleński,  człowiek  gwałtowny ;  więc  sprzedawszy  jedne 
część  dóbr  swoich  w  Polsce,  kupiła  w  Śląsku  miasteczko  Frejno  z  kilku 
wioskami  i  tam  z  owym  trębaczem  mieszkała  aż  do  śmierci:  a  jako 
obywatelka  śląska,  mając  zachowanie  dobre  z  jenerałami  pruskimi 
i  względy  u  nich,  postarała  się  przez  nich,  jako  powszechnie  trzy- 
mano, o  tak  długą  Skórzewskiego  niewolę;  żeby  Sieroszewskiemu 
rejmentarstwo  nie  dysputował  i  wycieńczony  w  niewoli  ciężkiej 
na  zdrowiu  i  majątku,  przeszkadzać  mu  do  promocyi  obywatelskiej 
długo  sposobu  nie  miał. 


§   11- 


Potyczka  Zaremby  z  Branickim  pod  Widawą. 

Nowina  o  zabraniu  w  niewolę  Skórzewskiego  i  rozpędzenia 
pułku  jego,  nie  zasmuciła  Zaremby,  wiedzącego  iż  się  nie  długo 
miała  zakończyć  opera  konfederacji;  tern  bardziej  nie  zasmuciła 
Sieraszewskiego ,  którego  pułki  powiększyły  się  ludźmi  Skórze- 
wskiego, w  niewolę  nie  zagarnionymi  i  pozbył  się  obawy  zupełnie 
o  swoje  rejmentarstwo,  i  o  elekcyą  nową,  o  którą  Zarembie  Skó~ 
rzewski  ustawicznie  głowę  suszył;  mając  pod  ręką  manifest  od 
wielu  oficerów  przeciw  elekcyi  Sieraszewskiego  podpisany,  z  któ- 
rym dybał  na  okazyą  nakłonienia  Zaremby  na  swoje  stronę.  Inter- 
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regnum  ogłoszone,  o  którem  się  dawnie)  wspomniało,  zapaliło  na 
nowo  króla  przeciw  konfederacyi,  których  prześladować  na  pers- 
wazy  a  panów  polskich  juz  był  zaniechał ;  że  zaś  Puławskiego  acz 
najpierwszego  bezkrólewia  głosiciela,  po  fortecach  rozłożonego, 
i  król  i  Ros8yanie  wyparować  z  nich  nie  mogli ;  więc  obrócono 
się  bez  dyssymulacyi  dotąd  użjwanej  wszystka  siła  na  Zarembę, 
mając  nadzieję,  pokonawszy  tego.  łatwiej  orężem  lub  głodem  zni- 
szczyć Puławskiego. 

Dano  tedy  pod  komendę  Xawerego  Branickiego,  hetmana 
wielkiego  koronnego,  pułk  lekki  jenerała  Byszewskiego,  pułk  uła- 
nów królewskich  i  regiment  gwardyi  litewskiej  konnej,  do  których 
jenerał  rossyjski  Wejmar.  najwyższy  kommendant  dał  pod  ordy- 
nanse  Branickiego  Drewicza,  pułkownika,  z  jego  dywizyą  z  War- 
szawy, Łdoma  z  Łowicza,  Langa  majora  z  Poznania.  Absiulewicza 
z  Bydgoszczy,  Łopucbina  z  Piotrkowa,  Szuwałowa  z  Lublina,  z  dy- 
wizjami  swojemi.  Całej  tej  wyprawy  na  Zarembę  było  do  ośmiu 
tysięcy,  który  w  party  swojej  nie  liczył  więcej  nad  trzy  tysiące, 
pościągawszy  do  siebie  wszystkie  konfederacye  nawet  i  Mazowiec- 
kiego, osobno  dotąd  chodzącego;  wiedział  albowiem  Zaremba  od 
przyjaciół  z  Warszawy,  że  się  na  niego  i  królewskie  i  rossyjskie 
wojsko  zbiera  i  że  Branicki,  wychodząc  na  tę  wyprawę,  oświadczył 
publicznie  na  pokojach  przed  wielą  przytomnymi  panami,  albo 
żywego,  albo  zabitego  Zarembę  przyprowadzić  do  Warszawy,  naj- 
dalej za  dwie  niedziele.  Zaremba  z  korpusem  swoim  stanął  około 
Widawy,  miasteczka  ośm  mil  pocztarskich  od  Piotrkowa  odległego 
sam  z  sztabem  stanąwszy  w  samej  Widawie. 

Branicki  miał  rozkaz  wprzód  dobrym  sposobem  próbować 
Zarembę,  ażeby  broń  złożył,  a  gdyby  się  nie  dał  nakłonić  po  przy- 
jacielsku, dopiero  zbrojną  siłą  uderzywszy  na  niego  ze  wszystkich 
stron,  albo  przymusić  do  poddania,  albo  w  pień  wszystkich  wyciąć. 
Rozporządzając  tedy  Branicki  środki  do  takiego  końca,  porozsyłał 
ordynanse  do  Rossyan,  aby  na  naznaczony  dzień  każdy  punktu- 
alnie o  jednej  godzinie  na  miejscu  sobie  nasnaczonem  stanął,  co 
za  pięć  dni  nastąpić  miało.  Sam  zaś  z  pułkami  królewskimi  i  rzeczy - 
pospolitej  pospieszył  ku  Zarembie,  aby  go  w  miejscu  zatrzymał,  nim 
nadciągną  Rossyanie.  Ody  się  zbliżył  ku  Widawie,  Zaremba  wyszedł 
naprzeciw  niemu  w  pole.  Tam  zaraz  Branicki  wyprawił  do  Zaremby 
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trębacza,  żądając,  aby  wstrzymawszy  nieprzyjacielskie  kroki,  wprzód 
się  chciał  z  nim  rozmówić.  Zaremba  na  to  pozwolił;  wyjechali  tedy 
obydwa  przeciw  sobie  w  równych  konwojach,  wojska  zaś  ich  w  miej- 
scach swoich  zostały.  Za  pierwszem  przywitaniem  oświadczył  Bra- 
nicki  Zarembie,  iż  król.  estvmując  tak  godnego  kawalera,  uierad 
by  go  zgubić;  chciałby  go  zachować  do  usług  swoich  i  ojczyzny; 
zatem  proponował  mu,  aby  się  dał  nakłonić  na  życzliwą  perswazyą 
a  że  moment  jeden  mały  jest  do  przerobienia  rzeczy  przeciwnych; 
w  przyjacielskie,  przeto  zadał  ażeby  Zaremba  pozwolił  na  zawie- 
szenie broni  pięciodniowe,  przez  który  czas.  jeżeli  Zaremba  nie 
przekona  się  sam  na  nmyśle  dowodami,  które  mu  pokazać  obie- 
cywał, że  konfederaeya  nie  ma  żadnego  fundamentu  i  stoi  nad 
przepaścią :  tedy  po  wyjścia  tych  dni,  wolno  będzie  Zarembie  sta- 
nąć przy  swoim  uporze  i  z  szabla  w  ręku.  Zaremba  nie  wahając 
się  b>  najmniej  z  myślami,  przyjął  propozycya  Branickiego,  czyli 
dufając  szczęściu  swemu,  czyli  puszczając  na  los  błędną  w  zamiarze 
swoim  konfederaeya.  Obwołano  natychmiast  parol  do  pięciu  dni 
w  obu  wojskach.  Przykazano  pod  gardłem,  dla  uniknienia  wszelkiej 
zaczepki,  w  obu  wojskach,  aby  nikt  nie  śmiał  pod  żadnym  pozo- 
rem chodzić  do  kwater  przeciwnej  strony.  Miejsce  zaś  rozmowy 
obrał  Zaremba  w  kwaterze  swojej,  jako  w  mieście  wygodniejsze, 
do  którego  zaprosił  Branickiego  z  małym  konwojem ;  wojskom  zaś 
kazano  się  z  osobna  rozłożyć  wedle  miasta  po  wsiach.  Zaremba 
przyjął  Branickiego  w  stancji  swojej  z  wszelkiemi  honorami,  jakie 
należały  hetmanowi  od  oficera  komputowego,  którym  był  Zaremba. 
Pomówiwszy  z  sobą  ci  dwaj  wodzowie  cokolwiek  po  francusku, 
resztę  puścili  na  polską  manierę.  To  jest,  zaczęli  pić  z  sobą;  a 
będąc  obydwa  tęgich  głów,  próbowali  się  od  południa  aż  do  wic* 
ozora,  tak,  ii  Branickiego  jak  nieżywego  wsadzono  do  powozu ; 
a  Zaremba,  chwiejąc  się  na  nogach,  ledwo  zdołał  gościa  swego 
odprowadzić  do  pierwszego  proga. 
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§  6. 


Widząc  takie  8 poufalenie  się  Zaremby  z  Branickim,  ów  wspo- 
mniony  w  oblężeniu  Poznania  Wawrzyniec  Potocki,  pobożny  ka- 
tolik i  żołnierz  dobry,  a  e  w  rzeczach  politycznych  wielki  prosta- 
czek ;  zaraz  ruszając  z  pola  do  kwater  zawołał  do  swoich :  Mości 
panowie,  jest  tu  zdrada !  trzeba  tu  i  lutra  w  łeb  i  Niemca  w  łeb ! 
(termiuem  lutra  znacząc  Branickiego,  terminem  Niemca  znacząc 
Zarembę,  że  chodził  w  niemieckiej  sukni  czasem,  albo  w  węgier- 
skiej) Kto  kocha  wiarę  i  wolność,  proszę  z  sobą !  Odszedł  tedy 
z  obozu  Zaremby,  pociągnąwszy  za  sobą  najwięcej  z  konfederacyi 
łęczyckiej  i  z  innych  do  trzechset  koni.  Udał  się  ku  Łęczycy; 
lecz  nieszczęśliwie,  w  kilka  dni  bowiem  po  odejściu  od  Zaremby, 
gdy  dla  ochłody  koni  i  ludzi  na  pewnych  łąkach  nad  rzeką  leżą- 
cych, roztaszował  się  i  konie  porozkulbaczać  kazał,  a  ludzie  jedni 
kąpaniem,  drudzy  oprawianiem  moderunków  lub  sukien  bawić  się 
poczęli;  Langa  major  z  Poznania,  ciągnący  blisko  tego  miejsca, 
naprowadzony  od  przewodnika  chłopa,  od  konfederatów  powraca- 
jącego, ledwo  nie  wszystkich  wybił,  mało  co  który  uszedł  i  tylko 
z  tych,  którzy  kąpiąc  się  nago,  na  drugą  stronę  rzeczki  i  błota 
salwować  się  mogli.  Sam  Potocki  jak  był  nicrozebrany  i  przy  broni, 
(to  jest  karabinku  i  szabli)  tylko  że  bez  konia,  broniąc  się  do  upa- 
dłej zginął.  Langa,  że  był  w  spiesznym  marszu,  nie  chcąc  się  za- 
trudniać niewolnikami  żywcem  połapanymi,  kazał  wszystkich  po- 
zabijać. Taki  był  koniec  ludzi  skąd  inąd  poczciwych,  ale  nieroz- 
tropnych. 

Zaremba  z  Branickim  przez  całe  półtrzecia  dnia  tak  się 
raczyli,  jak  zaczęli.  Trzeciego  dnia  popłakawszy  likworami  fran- 
cuskiemi  wczorajsze  lagry  węgierskie  i  po  rannem  śniadaniu  wy- 
przątnąwszy  stande  pede,  (jak  mówią  Łacinnicy)  kilka  butelek 
wina,  rozjechali  się  bez  żadnego  skutku  roboty  przedsięwziętej. 
Zawieszenie  jednak  broni  do  zbiegu  pięciu  dni  sobie  na  nowo 
przyrzekłszy. 

fc  Zaremba  jakby    przeczuwając  bliską    potrzebę  dobrej  dyspo- 
zycyi,  położył  się  na  wczas,  którym  się  znużony  od  Baclmsa  wielce 
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pokrzepił  Branicki  zaś  zajechawszy  między  swoich,  dolewał  z  nimi 
resztę,  czego  mu  do  spadnienia  z  nóg  brakowało,  ciesząc  się  że 
ma  Zaremba  dosiaduje  w  miejsca,  w  którem  go  nie  za  długo  jako 
zwierza  miał  otoczyć  i  złapać  albo  zabić. 

Tego  dnia  od  rana  jedna  chorągiew  ułanów  królewskich, 
z  dalekiego  stanowiska  opóźniona,  ciągnąc  za  drugiemi  i  nic  nie 
wiedząc  o  zawieszenia  broni,  naszła  na  dywizyą  sieradzka  pod 
rotmistrzem  Kazimierzem  Grodzickim,  szwagrem  Zaremby.  Uderzyła 
na  nią  po  nieprzyjacielska,  w  której  potyczce  niespodziewanej  zgi- 
nął, trafiony  w  głowę  Grodzicki  rotmistrz.  Sieradzanie,  straciwszy 
swego  oficera,  cofali  się  ku  głównej  kwaterze  Zaremby,  a  ułani 
królewscy  poznawszy  błąd  swój  od  złapanych  kilka  konfederatów 
o  parolu  uwiadomieni,  wstrzymali  dalszą  gonitwę,  pociągając  zwolna 
ku  kwaterze  swego  wodza. 


§    7. 


Tymczasem  doszła  do  Zaremby  wiadomość,  że  zginął  rot- 
mistrz Grodzicki  i  że  ułani  królewscy  na  Sieradzanów  uderzyli. 
Porwał  się  z  łóżka  jak  sparzony  na  tę  wiadomość  Zaremba,  a  pod- 
niósłszy w  górę  oczy  i  ręce,  zawołał:  Boże!  Ciebie  biorę  za  świadka, 
jako  nie  ja  łamię  przyrzeczony  słowem  kawalerskiem  parol.  Po 
tym  krótkim  pacierzu,  długiego  niezwyczajny,  nie  wchodząc  w  roz- 
trząśnienia  jak  się  co  stało,  kazał  otrąbić  do  koni  i  mniej  godziny 
czasu  z  pozbieganemi  rotami  wyszedł  w  pole;  co  widząc  partya 
Branickiego  także  poczęła  się  ruszać  z  kwater,  lecz  bez  ordynansu 
wodza  nie  wiedziała  w  jaki  ład  miała  się  szykować.  Branicki  wi- 
nem zmroczony,  nie  chciał  dać  wiary  pierwszym  doniesieniom  że 
Zaremba  gotuje  się  do  potyczki,  aż  gdy  jeden  za  drugim  poczęli 
mu  dawać  znać  że  Zaremba  już  bije,  dopiero  kazał  sobie  podać 
konia   i   przybiegł   na  plac   bitwy    wtenczas,  kiedy  już  uzarowie 
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Zaremby,  pod  przewodem  rotmistrza  Dębskiego,  złamawszy  dra- 
gonia litewska,  wpędzili  ja  Da  ułanów  królewskich,  na  których 
i  na  kawaleria  lekką  jenerała  Byszewskiego  z  drugiej  strony  wpadł 
Mazowiecki  rej  men  ta  rz,  i  Morawski  pułkownik;  z  trzeciej  zaś 
strony  zagarnął  ich  sam  Zaremba  z  Sieradzanami.  Tak  tedy  ze 
trzech  stron  wziąwszy  ludzi  królewskich  na  opiekę,  nie  dali  im 
się  rozpostrzeć;  Branicki  latał  na  koniu  między  swoimi,  chcąc  ich 
do  sprawy  przywieść,  lecz  gdy  przed  natarczywością  konfederatów 
żadnego  porządku  uczynić  nie  mógł;  przyszło  i  jemu  z  pierzcha- 
jącemi  swemi  hufcami  w  zawód  uciekać;  w  której  ucieczce  o  włos 
nie  zginął,  albo  się  w  niewolę  nie  dostał,  gdyby  go  omyłka  jedna 
nie  salwowała.  Towarzysz  jeden  konfederacki,  zabiwszy  ułana 
królewskiego  w  początku  bitwy,  ubrawszy  się  w  jego  kurtkę  i 
przesiadłszy  na  jego  konia,  tuż  doganiał  Branickiego  z  wyniesioną 
do  cięcia  szablą;  drugi  towarzysz  konfederacki,  nadbiegłszy,  rozu- 
miejąc go  być  ułanem  uciekającym  za  Branickim,  ciął  go  w  rękę 
i  tym  sposobem  zatrzymał  w  dopędzaniu  i  gdy  obadwa,  poznaw- 
szy się,  sfolgowali  w  pędzie  dla  obwinienia  ręki  skaleczonej,  dali 
moment  potrzebny  Branickiemu  do  wyśliżnienia  się  z  ich  rąk, 
który  doganiany  od  innych,  nie  mogąc  już  wprost  uciekać,  skręcił 
koniem  na  błota,  a  w  tych  zostawiwszy  uwięzionego,  sam  pieszo 
przeprowadzony  od  chłopca,  uszedł  na  drugą  stronę.  Toż  samo 
szczęście  spotkało  i  Janikowskiego,  pułkownika  z  partyi  królew- 
skiej, który  takie  napędzony  na  błota,  straciwszy  konia,  pieszo 
ze  swoim  wodzem  przez  owe  błota  maszerował.  Jenerał  Byszewski 
nie  był  w  tą]  akcyi;  dniem  później  niewiadomy,  jadąc  kolaską 
ku  obozowi  Branickiego,  od  konfederatów  pobocznych  pojmany, 
w  kilka  dni  przez  zamianę,  za  Michała  Biernackiego,  rotmistrza 
sieradzkiego,  od  Drewicza  złapanego,  z  niewoli  wypuszczony. 

Legło  na  placu  z  strony  królewskiej  250,  w  niewolę  dostało 
się  91  i  jeden  kapitan  od  gwardyi  konnej  litewskiej;  reszta  poszła 
w  rozsypkę.  Z  strony  konfedefackiej  legło  56.  'Brańców  wszystkich 
oddał  Zaremba  pod  strażą  Morawskiemu  z  rozkazem  sekretnym, 
aby  ich  w  marszu  po  trosze  wypuszczał  aż  do  ostatniego,  bez  ża- 
dnej krzywdy;  ale  Morawski  tego  rozkazu  nie  usłuchał,  jako  się 
niżej  nie  daleko  da  widzieć.  Dowiedziawszy  się  Zaremba  od  szpie- 
gów i  przyjaciół,  iż  z  kilku  stron  Rossyanie  na  niego  ciągną,  do- 
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rozumiał  się,  iż  Branicki  owych  pięciu  dni  parolu  nie  na  inny  ko- 
niec chciał  utyć,  tylko  ażeby  Zarembę  zewsząd  otoczywszy,  albo 
przymusić  do  poddania  się,  albo  znieść  do  szczętu.  Dlatego  nie 
czując  się  na  równych  siłach,  komendy  porozdzielał  w  różne  stro- 
ny, a  sam  znowu  z  żona  i  z  dziećmi  udał  się  do  Szlązka  pod 
Byczynę  na  dawna  kryjówkę. 


§8. 

Powtórna  niewola  i  koniec  Morawskiego. 

Gdy  się  dywizye  rozeszły,  Morawski  z  swymi  niewolnikami 
udał  się  do  Podolina,  wsi  biskupa  kujawskiego,  dwie  mile  od 
Piotrkowa  odległej,  chciwy  odwetu  swoich  batogów  w  Poznania 
wytrzymanych,  kiedy  nie  na  Rossyanach,  to  przynajmniej  na  par- 
tyzantach ros8yjskich,  kazał  wszystkich  poobdzierać  i  każdego  na- 
leżyeie  plagami  obłożywszy,  tylko  w  koszuli  i  spodniach  powypu- 
szczał,  wyjąwszy  kapitana,  którego  puścił  w  mundurze ;  ale  iż  się 
i  nim  żwawo  umawiał  o  miłosierne  obchodzenie  się  z  ludźmi  kró- 
towskiemi,  wyciął  mu  dwa  policzki  z  przydatkiem  słów  obelży- 
wych. 

Rossyanie  według  ordynansu  przyciągnąwszy  pod  Widawę, 
już  nikogo  nie  zastali,  tylko  świeże  znaki  porażki  Branickiego. 

Drewicz  pułkownik  rossyjski,  główny  nieprzyjaciel  Branickie- 
go, aż  skakał  z  radości  na  tę  nowinę.  Dał  tego  dnia  sutą  wiecze- 
rzę swoim  oficerom  i  pił  z  nimi  zdrowie  Zaremby,  wyśmiewając 
Branickiego.  Wypijał  także  i  Branicki  zdrowie  Zaremby,  gdziekol- 
wiek nocował  lub  obiadował  u  szlachcica,  tłumiąc  i  pokrywając 
niejako  żal  i  wstyd  z  sromotnie  przegranej,  tą  przesadną  grzecz- 
nością, jakby  w  mocy  jego  było  wkrótce  (jak  groził)  powetować 
w  trójnasób  popełnionego   błędu,   który   jednak  na  nim  przysechł 
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ua  wieczne  czasy  i  nigdy  odwetowanym  nie  został.  Rossyanie  nie 
-wiedząc  w  która  stronę  poszła  główna  siła  konfederatów,  i  nie 
mając  żadnego  dalszego  erdynansu  od  Branickiego,  (którego  wła- 
dzy nad  nimi  metą  była  akeya  pod  Widawę,  a  po  której  on  sro- 
motnie odbytej,  nie  tylko  Rossyanom.  ale  też  i  Warszawie  blisko 
miesiąca  czasu  nie  śmiał  się  na  oczy  pokazać)  powracali  do  miejsc, 
z  których  byli  ruszeni. 

Drewicz  udał  się  na  Piotrków,  gdzie  schwytał  Morawskiego 
pułkownika;  człowiek  ten  zepsuty  pijaństwem,  zostawiwszy  ludzi 
w  borach  grabickich,  sam  w  kilka  koni  zboczył  do  tego  miasta, 
gdzie  pijąc  przez  trzy  dni,  doczekał  się  Drewieza  i  nie  prędzej 
dowiedział  się  o  jego  przybycia,  aż  gdy  już  Rossyanie  napełnił! 
sobą  to  przedmieście,  na  którem  sobie  hulał.  Odpadła  go  dawna 
odwaga  cudów  w  Gnieźnie  dokazująca.  Widząc  Rossyan  prowadzą- 
cych się  na  kwaterę  do  dworu,  w  którym  stał,  skrył  się  pod  mostek 
na  ulicy,  tam  blisko  będący  przed  klasztorem  bernardyńskim.  Dziad 
przechodzący  widząc  człowieka  kryjącego  się  pod  mostek,  wniósł 
sobie,  iż  to  musi  bvć  jakiś  konfederat;  w  nadzieję  tedy  jakiego 
stąd  zysku,  dał  znać  Rossyanom,  którzy  natychmiast  obskoczywszy 
ów  mostek,  wywlekli  z  pod  niego  Morawskiego,  nie  wiedząc  kogo. 
Lecz  gdy  go  przyprowadzili  przed  Drewieza,  ów  kapitan  od  gwar- 
dyi  królewskiej  przed  kilką  dniami  w  ręku  Morawskiego  będący, 
a  potem  wypuszczony,  zszedłszy  się  w  drodze  z  Drewiczem,  przy 
nim  się  wieszający,  poznał  go  zaraz  i  wydał  żęto  jest  Morawski. 
Drewicz  acz  był  na  konfederatów  tyran,  i  słyszał  od  kapitana  jak 
Morawski  obszedł  się  nieludzko  z  ludźmi  królewskimi  i  z  nim  sa- 
mym; nie  kazał  mu  atoli  nic  złego  robić,  zdyssymulował  tylko, 
gdy  kapitan  wzięte  policzki,  podług  słuszności  honoru  kawaler- 
skiego oddał  Morawskiemu.  Okuto  go  jednak  w  kajdany  i  ode- 
słany na  Ruś  do  Połonnego  wraz  z  innymi  dziewiędziesiąt  konfe- 
deratami, w  różnych  okazyach  połapanymi,  z  którymi  Rossyanie 
dosyć  się  łaskawie  w  drodze  obchodzili  i  dla  łatwiejszego  marszu 
kajdany  i  dybki  z  wszystkich  pozdejmowali;  ciesząc  ich,  iż  po 
skończonej  wojnie  będą  wszyscy  na  wolność  wypuszczeni.  Ofice- 
rów konfaderackich  wieziono  na  wozach,  prości  zaś  szli  pieszo, 
pod  konwojem  pięciudziesiąt  piechoty  i  tyleż  koni  kozaków.  Pie- 
ehuro wie   zossyjscy ,    czyniąc   sobie  ulgę ,    pokładli   karabiny   na 
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wozy,  starszyznę  konfederacką  wiozące.  Co  gdy  tak  dzień  jeden 
i  dragi  uczynili,  dali  pochop  konfederatom  do  wybicia  się  z  nie- 
woli ich  własnym  orężem.  Zmowa  stanęła  między  konfederatami 
na  noclegu,  w  której  porze  zazwyczaj  niewolników  do  kupy  spę- 
dzau>.  Znakiem  do  porwania  się  umówiono  podrzucenie  jabłka 
do  góry  przez  Morawskiego;  gdy  byli  w  lesie  niedaleko  już  od 
Połonnego,  nie  odwłócząc  dłużej  uczynku  umówionego,  począł  igrać 
jabłkiem,  podrzucając  je  w  górę  i  chwytając  w  rękę,  co  widząc 
konfederaci,  rzucili  się  hurmem  do  karabinów  rossyjskich,  a  z  te- 
mi  na  Rossyan;  ci  zaś  z  gołemi  rękami  pozostawszy,  pierzchnęli 
w  stronę.  Kozacy  przodem  jadący,  obejrzawszy  się  na  konfedera- 
tów z  bronią,  a  Rossyan  bez  broni,  pędem  pobiegli  do  Połonnego. 
Konfederaci  uszedłszy  kilkoro  staj,  naradzali  się  co  prędzej,  i  przy 
padli  na  to  zdanie,  aby  się  na  drobne  partye  podzielić  i  pościć 
na  los  każdą,  której  posłuży  szczęście,  ujść  pogoni  nieomylnej,  z 
Połonnego  w  większej  sile  uadbiedz  mającej.  Morawski  z  Piotro- 
wskim rotmistrzem  wielkopolskim,  udał  się  w  stronę  jego  nie- 
szczęściu przeznaczoną.  Bowiem  na  nich  najpierwszych  napadła 
pogoń.  Bronili  się  do  upadłej  bagnetami,  nie  mając  ładunków  do 
strzelania.  Aż  skłóci  wielą  razami  od  kozaków,  wpół  nie  żywi,  po- 
upadali.  Wzięto  ich  i  zawieziono  do  Połonnego.  Komendant  tam- 
tejszy kazał  ich  opatrzyć  w  wszelką  wygodę,  a  po  wyleczeniu  o- 
budwóeh  wraz  z  innymi  wielu  i  w  tej  i  w  różnych  innych  okazy - 
ach  pojmanymi,  odesłał  do  Moskwy.  Gdzie  Morawski  zostawał  w 
mieście  Kamszatce  (?)  aż  do  skończenia  konfede  racy  i.  Teraz  znaj- 
duje się  w  kraju  w  mizernym  stanie. 


§    5. 

0  ubieleniu  zamku  krakowskiego. 

Zaremba  po  potyczce  widawskiej  nie  miał  żadnej  innej.  Zo- 
stawmy go,  niech  się  przechodzi  z  dywizyami  swojemi  pod  Wiol- 
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kiej  Polsce  i  Sieradzkiem,  podług  swego  zwyczaju  wyszedłszy 
z  Szlązka,  po  kilku  niedzielach  swego  od  wojska  oddalenia  się* 
obróćmy  się  do  Puławskiego. 

Ody  Rossyanie  zabawiali  się  szturmem  ustawicznym  (nie 
wskórawszy  nic  na  Zarembie)  do  Bobrka,  Lanckorony  i  Tyńca, 
konfederaci  mieli  między  sobą  wielu  oficerów  francuskich,  których, 
ponieważ  Zaremba  wojujący  samem  tylko  harcowaniem  nie  potrze- 
wał,  przeto  wszyscy  przychodzący  z  Francyi,  czy  z  swojej  ochoty 
(jak  maja  zwyczaj  Francuzi,  że  się  wszędy  mieszają,  gdzie  się  na- 
rody bija),  czyli  od  dworu  przysłani,  garnęli  się  do  partyi  Puła- 
wskiego I  można  upewnić  czytelnika,  że  ich  przemysłem  tak  Czę- 
stochowa, jako  też  wspomnione  wyżej  forteczki,  stały  się  od  Ros- 
8yan  niedobyte.  Między  zwyczajnemi  sposobami :  harmaty  i  ręcznej 
wycieczki,  używali  dwóch  osobliwszych;  pierwszym  było  kopanie 
dołów  darniem  przykrytych,  na  które  natarłszy  Rossyanie,  wpa- 
dali w  nie  gromadami  i  tam  się  na  ostrych  kołach,  pozasadzanych 
w  nie  przebijali.  Drugi  sposób  wcale  sztuczny:  miejsca  suche  i 
górzyste,  jakiem  miejscem  jest  Tyniec,  oblewali  woda  wyżej  pasa, 
tak,  że  Rossyanie  taką  niespodziewaną  łaźnią  zmyci,  musieli  co 
prędzej  uchodzić  od  oblężenia.  Ta  woda  musiała  być  z  Wisły  przez 
jakie  machiny  w  górę  pędzona,  albo  też  przez  zatamowanie  koryta 
do  francuskiego  użycia  obrócona;  dosyć,  że  się  tak  działo;  relacyą 
mam  o  tern  od  zakonników  tamtejszych  Benedyktynów,  którzy  pod- 
czas rewolucyi  tej  na  Tyńcu  mieszkali.  Temi  tedy  sposobami  kil- 
ka razy  zrażeni  Rossyanie,  nacierać  na  Tyniec  nie  śmieli,  Bobrek 
i  Lanckoronę  bliższem  ściskając  oblężeniem. 

Miasto  Kraków  i  zamek  krakowski  zostawały  w  ręku  rossyj- 
skich  w  jak  największera  bezpieczeństwie,  ponieważ  konfederaci 
o  wyparcie  ich  z  tego  siedliska  nigdy  się  nie  kusili.  Jednakże 
szczęście  zrobiło  sobie  raz  igraszkę,  że  bez  szturmu  na  kilka  nie- 
dziel zamku  krakowskiego  konfederatom  powierzyło. 

W  tym  zamku  znajdował  się  niewolnikiem  Besiekierski, 
konfederat  łęczycki,  po  wygojeniu  się  z  ran  przez  nadskaki- 
wanie oficerom  rossyjskim,  wolnem  chodzeniem  po  zamku  hez 
pilnowacza  żołnierza  ndarowany.  A  jako  ptak,  choć  się  ma 
najlepiej  w  klatce,  jednak  myśli  ustawicznie  jakby  z  niej  wylecieć 
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tak  też  i  Besiekierski  spaceru  nie  używał  z  indyferencyą,  tylko 
szukając  dziury,  którąby  mógł  wycisnąć  się  na  świat.  Jednego 
dnia  zaszedłszy  w  kęt  po  mur  ku  Wiśle  prowadzący,  natrafił  na 
loch  zarosły  z  wierzchu  krzewiną;  spuściwszy  się  weń,  wyszedł 
nim  za  zamek  nad  Wisłą  ku  Tyńcowi  i  naznaczywszy  owę  jamę, 
którą  wyszedł  na  wolność,  co  prędzej  pośpieszył  do  Tyńca, 
gdzie  powiedziawszy  jakim  sposobem  uszedł  z  niewoli  i  że  tym 
sposobem  mógłby  być  zamek  ubieżony,  dodał  ochoty  do  wykona- 
nia tak  pomyślnego  zdarzenia,  ile  gdy  opowiedział  że  w  zamku 
mało  co  jest  Bossyan  i  komendant  z  oficerami  bawi  się  w  mieście. 
Wybrali  tedy  konfederaci  z  pomiędzy  siebie  ochotnika  40,  szablą 
tylko  i  karabinkiem  uzbrojonego,  a  dla  poznawania  się  w  ciem- 
ności nocnej,  koszule  na  wierzchu  sukieu  powdziewawszy,  ruszyli 
w  marszu  jak  najcichszym  pod  komendą  pułkownika  francuskiego 
Szoazel  zwanego,  za  przewodnictwem  owegoż  Besiekierskiego. 
Weszli  owym  lochem  w  zamek,  rzucili  się  na  od  wach,  z  którego 
ubiwszy  kilku  w  pierwszym  impecie,  resztę  poddającą  się  bez  oporu, 
jako  snem  rozmarzoną  i  niespodziewanym  attakiem  prawie  zmysłów 
ogołoconą,  zagarnąwszy  w  niewolę,  do  jednej  piwnicy  wszystkich 
wtarasowali.  Toż  samo  uczynili  i  z  tymi,  którzy  usłyszawszy  roz- 
ruch, z  kwater  na  sukkurs  do  odwachu  się  zbiegali,  a  tak  w  mo- 
mencie prawie  bez  najmniejszej  swojej  straty,  zostali  panami 
zamku.  Komendant  rossyjski,  będący  w  mieście,  przerażony  tym 
niespodzianym  przypadkiem  chciał  garnizonem  małym  w  mieście 
rzucić  się  do  odbicia  zamku.  Lecz  Szoazel,  aby  go  od  tego  zamy- 
słu odstraszył,  kazał  konfederatom  biegać  ile  sił  po  zamku  i  ze 
wszystkich  okien  bez  przestanku  sypać  ogień  na  snujących  się  po 
mieście  Rossyan  :  co  ich  strwożonych  mniemaniem  wielkiej  siły,  do 
nadejścia  sukkursu  zatrzymało,  a  oraz  dało  sposobność  konfederatom 
opatrzenia  przyzwoicie  zamku  w  ludzi  i  amunicyą.  da  którego  najprzód 
Walewski,  marszałek,  wstępnym  marszem  w  dzień  odstrzeliwając 
8i ę,  dwieście  ludzi,  a  potem  w  kilka  dni  ów  Szoazel,  idąc  na 
przebój  zastępujących  sobie  Rossyanom  i  gwardyi  konnej,  Mirów- 
skiemi  zwanej  z  Warszawy  na  sukkurs  Bossyanom  nadesłanej,  ale 
murem  stawić  się  na  drodze  konfederatom,  obcesowo  ogniem 
ręcznej  broni  i  harmaty  idącym,  nieśmiejącej  tylko  z  daleka  zaska- 
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kującej   tak,   jak    i   Rossyanie,    wprowadził   szczęśliwie  do  zamku 
czterysta  konfederatów. 

Opatrzywszy  tedy  należycie  ludźmi  i  anaunicyą  zamek,  bro- 
nili się  w  nim  mężnie  konfederaci  przez  sześć  tygodni  z  wielką 
szkodą  Rossyan,  do  ośmiu  tysięcy  rachowanych.  Bo  Rossyanie 
wstydem  i  gniewem  przejęci,  z  straconego  tak  szpetnie  zamku, 
gwałtowne  szturmy  zawsze  niepomyślne  do  niego  raz  po  raz  pusz- 
czali. Lecz  na  początku  szóstego  tygodnia  poczęło  konfederatom 
zbywać  na  żywności,  której  z  niskąd  dostać  nie  mogli,  będąc  zna- 
czną siłą  nieprzyjaciela  z  różnych  miejsc  pościąganego,  pod  Szu* 
warowem  i  Branickim  hetmanem  zewsząd  opasani.  Jeden  Tyniec 
jako  bliski,  tylko  milą  drogi  od  Krakowa,  mógłby  ich  był  potrze- 
bami przez  odważne  nocne  wycieczki  suplementować.  Lecz  Walew- 
ski marszałek,  po  odprowadzeniu  do  zamku  pierwszego  wydziału 
konfederatów,  powróciwszy  do  Tyńca,  stał  się  zupełnie  nieczynnym. 
Zachwycił  zapewne  od  Branickiego  przekonywającej  wiadomości, 
że  konfedera*cya  nie  ma  żadnego  fundamentu  i  że  wkrótce  koniec 
weźmie.  Tak  nie  mając  znikąd  wsparcia,  pozjadawszy  wszystkie 
konie,  a  Francuzi  jako  delikatniejsi  wszystkich  kotów,  których 
złapać  mogli,  naostatku  poddać  się  musieli.  O  ciem  będzie  niżej, 
po  opisaniu  przypadku  cokolwiek  prędzej  w  Warszawie  zdarzonego. 


L 


ROZDZIAŁ  XIII. 


§  i. 
O  porwaniu  króla,  1771 

Jeneralnośó  wyglądająca  posiłków  od  zagranicznych  dworów, 
łudzono  taką  obłudą,  że  potencye  zagraniczne,  poty  nie  mogą  się 
odezwać  za  konfederacyą,  dopóki  król  na  tronie  spokojnie  siedzieć 
będzie.  Trzeba  koniecznie  wypędzić  go  z  Warszawy,  z  otaczające- 
mi  go  stanami  i  magistraturami,  aby  się  tym  sposobem  bezkróle- 
wie ogłoszone  na  papierze,  rzeczywiściej  pokazało.  Puławski  tylko 
był  jeden,  który  takowym  bechtaniom  ślepo  wierzył  i  do  wyko- 
nania zamiarów  jeneralności,  z  wszystkimi  konfederatami  rad  cho- 
dził na  wyścigi;  a  widząc  że  otwartą  siłą  nadaremnie  kusiłby  się 
wygnać  króla  z  Warszawy,  wojskiem  rossyjskiem  i  krajowem  na- 
pełnionej,  umyślił  skrytą  sztuką  porwać  go  i  uwieść  do  Często- 
chowy, albo  gdyby  go  żywcem  nie  było  można  dowieść,  gdziekol- 
wiek na  drodze  zamordować.  Na  taką  tedy  sprawę  wybrał  nieja- 
kiego Łukawskiego,  szlachcica  konfederata.  Ten  znowu  przybrał 
do  siebie  pewnego  plebeusza  Kużmę  z  urodzenia,  Kosińskim  w 
konfederacyi  zwanego,  kiedyś  za  Leybuzara  u  księcia  Adama 
Czartoryskiego,  generała  ziem  podolskich  służącego.  Ten  znowu 
obrał  sobie  trzydziestu  innych,  na  to  wszystko  odważnych.    Wpro- 
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wadzali  się  tedy  ci  ludzie  do  Warszawy  po  jednemu,  po  dwóch 
z  furami  sianem,  zbożem  jakiem  lub  innem  czemkolwiek  nałado- 
wanemi,  w  środku  ładunku  mieszcząc  ukryte  oręże  i  siedzenia  na 
konie.  Zjeżdżali  się  zaś  do  stajni  dominikańskiej  na  nowem 
mieście  pod  klasztorem  będącej,  do  której  jako  obszernej,  pospo- 
licie fury  z  produktami  zajeżdżają.  Gdzie  tak  ostrożnie  z  sob% 
postępowali,  jakby  każdy  z  nich  był  z  innej  strony  i  jeden  dru- 
giego nie  znał.  Pomieniona  stajnia  była  placem  umówionym,  na 
którym  każdy  miał  się  drugim  prezentować,  aby  widzieli,  że  już 
są  wszyscy.  Po  odbyciu  takiej  prezenty  nie  bawiąc,  rozjeżdżali  się 
z  stajni  i  po  różnych  kątach  mieścili.  Do  owej  zaś  stajni  twardemi 
wieczorami  schodzili  się  dla  rozmowy.  Gdy.  już  postanowili  termin, 
kiedy  mieli  wykonać  przedsięwzięty  zamysł,  Łukawski  tego  dnia 
znajdował  się  z  karetą  nie  daleko^od  Warszawy.  Puławski  /.as 
o  tymże  czasie  wyszedł  z  fortecy  Częstochowy,  aby  prędzej  mógł 
uchwycić  nadwiezionego  króla.  Wziąwszy  na  to  kilkaset  koni 
i  dawszy  ordynans  Lenartowiczowi,  aby  swoim  pułkom  w  Wolbo- 
rzu natenczas  stojącym,  albo  raczej  Ostrowskiego  biskupa  kujaw- 
skiego, jako  partyzanta  rossyjskiego  dobra  plundrującym,  przyby- 
wał do  niego  pod  Radomsk  ośm  mil  od  Częstochowy.  Wzywał 
także  i  Zarembę  pod  pozorem  pobicia  Rossyan,  w  rzeczy  zaś 
samej,  aby  dał  silniejszy  odpór  pogoni,  jeżeliby  ta  za  królem  por- 
wanym wielka,  jak  się  spodziewać  należało,  była.  Lecz  Zaremba, 
jak  nigdy  tak  i  wtenczas,  nie  chciał  się  bratać  z  Puławskim,  któ- 
rego Rossyanie  od  Lenartowicza  przez  podanie  tyłu  zaraz  w  począ- 
tku akcyi  zdradzonego,  dawszy  mu  znaczną  chłostę  rozpędzili. 
W  tym  czasie  owi  zmówieni  w  Warszawie,  obrawszy  sobie  noc 
jedne  na  wykonanie  dzieła  swego,  zebrali  się  na  koniach  z  bro- 
nią w  jedne  uliczkę  małą  kapitulną  zwaną,  naprzeciwko  pałacu 
wedle  kościoła  Kapucynów  lezącego,  którym  wtenczas  mieszkał 
książę  Czartoryski,  kanclerz  wielki  litewski,  którego  w  tej  chwili 
odwiedził  król  Poniatowski.  Noc  ciemna  i  długa,  jaka  była  zwy- 
kła w  Listopadzie,  posłużyła  dobrze  zmówionym.  Nojprzód  iż  lud 
rozmaity  snujący  się  po  ulicach,  w  ciemności  nocnej  nie  mógł 
ich  rozpoznać,  a  zatem  biorąc,  icbże  mylnie  za  ułanów  lub  innych 
żołnierzy  w  Warszawie  stojących,  nikt  nie  posunął  się  do  dania 
znać  hauptwacbowi    bliższemu  o  ludziach    podejrzanych.    Powtóre, 
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przechodzący  mimo  nich  ront  ułanów  królewskich,  pod  zasłoną 
tychże  ciemności  nie  mogąc  ich  także  rozpoznać,  spytawszy  się, 
kto  są?  i  odebrawszy  odpowiedź  po  rossyjsku :  ront  kozacki,  minął 
ich  spokojnie  a  oni  zostali  w  miejscu,  czekając  na  swój  połów, 
który  im  się  wprędce  nawinął.  Król  bowiem  nie  długo  zabawiwszy 
u  książęcia  kanclerza,  wyjechał  wcześniej  niż  miał  zwyczaj  kiedy 
indziej.  (Nieszczęście  kogo  ma  potkać,  to  go  pod  wiedzie  i  na  miej 
sce  i  na  moment  przeznaczony)  Udał  się  prosto  ku  zamkowi, 
nie  miał  przy  sobie  więcej  ludzi,  tylko  dwóch  hajduków  z  pałaszami 
podług  zwyczaju  ich  służby,  dwóch  lokai,  dwóch  paziów,  i  dwóch 
dworzan,  jednego  Ośniałowskiego,  drugiego  Bachniraskiego  i  jedne- 
go adjutanta  Poniatowskiego,  tudzież  dwóch  laufrów  zwyczajnie 
przed  karetą  biegających.  Jak  tylko  król  wyjechał  z  bramy  pała- 
cowej na  ulicę  zwaną  Miodową  kilka  kroków,  natychmiast  obsko- 
czyli  go  zmówieni,  rzucili  się  prosto  do  karety,  od  której  najprzód 
uciekli  lokaje  i  paziowie  jako  bezbronni,  przed  nimi  zaś  laufrowie. 
Toż  'dworzanie  i  adjutant  Poniatowski,  stangret  i  foryś,  uskoczy- 
wszy na  bok  od  koni,  przypatrywali  się  co  się  stało  i  na  czem 
się  skończy  ?  Ośniałowski  tyle  pokazał  odwagi,  iż  wystrzelił  do 
owej  hurmy  z  pistoletu,  lecz  gęstszym  ogniem  obsypany,  uciekł 
z  drugimi  na  koniu  w  kark  postrzelonym.  Strai  hajducy  zostali 
przy  królu,  którego  wywleczonego  z  karety  nie  chcąc  puścić  z  rąk 
swoich,  jeden  z  nich  na  miejscu  zabitym,  drugi  ranionym  w  ręku 
został.  Zmówieni,  wydzierając  z  rąk  hajdukom  króla,  w  kilkoro 
karetę  przestrzelili,  suknią  na  nim  szablami  poprzebijali  i  samego 
w  głowę  acz  lekko  ranili.  Wywlókłszy  króla  z  karety  i  z  rąk 
uporczywych  hajduków  wyrwawszy,  prowadzili  pieszo  między  końmi 
przykazawszy  mu  pod  zginieniem  natychmiast  milczenie.  Przepro- 
wadzili go  mimo  hanptwachu  artyleryi  koronnej  przed  cekhausem 
udając  się  przed  szyldwachem  za  ront  kozacki,  i  wyszli  przez 
okopy  prosto  ku  Marymontowi,  w  której  drodze  zgubił  król  jeden 
trzewik  z  nogi  i  kapelusz  z  głowy. 
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§  2. 


Tymczasem,  gdy  ladzie  królewscy  pierwsi  i  ostatni  dali  znać 
do  zamku,  pierwsi  o  attaku,  drudzy  już  o  porwaniu  króla,  trwoga 
wielka  powstała.  Najpierw  ej  zaś  zaczęła  się  przed  książęeieltt 
kanclerzem,  który  miasto  bronić  króla,  jako  mający  dosyć  ludxi 
i  żołnierzy  nadwornych,  usłyszawszy  ie  jacyś  ludzie  króla  na  ulicy 
obskoczyli  i  attakują,  kazał  co  prędzej  zamknąć  bramę  pałacowa* 
W  zamku  żołnierz  stanął  do  broni  i  czekał  na  ordynans,  którego 
dać  mu  kto  nie  miał,  gdy  ten,  który  nim  władał,  został  w  reku 
gwałtowniczycb.  A  trwoga  rozbiegłszy  się  po  Warszawie,  wszyst- 
kich, bądź  prawdziwym,  bądi  fałszywym  strachem  objęła.  Kniażę 
Repnin,  poseł  rossyjski,  na  wiadomość  porwania  króla  zamknął 
się  w  swoim  pałacu ;  toż  samo  uczynił  książę  wojewoda  ruski,  toż 
samo  inni  panowie,  aż  gdy  ronty  wysłane  opędziły  po  wszystkich 
kątach  Warszawę  i  nikogo  obcego  nie  wyszperali,  dopiero  też 
panowie,  opłonąwszy  z  pierwszego  strachu  i  wojskowi  starsi  po- 
zbiegali się  na  zamek,  naradzali  się  coby  w  takim  razie  ku  ra- 
tunkowi króla  wziąść  przed  się  należało :  czy  posłać  pogoń  za 
łotrami,  czy  nie  posłać;  książę  podkomorzy  koronny,  brat  królew- 
ski, za  którym  poszła  cała  familia  królewska  i  panowie  polscy, 
dał  zdanie,  aby  nie  posyłać,  uważali  tak:  albo  ci  bultaje  mają 
rozkaz  zabić  króla,  albo  też  porwać  go  tylko  żywcem  i  przypro- 
wadzić do  hersztów  swoich.  W  pierwszym  zamiarze  pogoń  już 
króla  żywego  nie  zastanie,  albo  gdyby  jeszcze  zastała,  to  mu  śmierć 
przyspieszy,  któregoby  zapewne  żywego  odstąpić  nie  chcieli.  W  dru- 
gim zamiarze  równie  pogoń  byłaby  królowi  szkodliwa,  któregoby 
zamordować  nie  omieszkali,  gdyby  go  żywcem  doprowadzić  nie 
mogli,  aby  jaki  taki  skutek  swojej  odwagi  i  dzieła  niepospolitego 
odnieśli;  zaniechawszy  zaś  pogoni,  gdziekolwiek  usłyszymy  o  królu, 
łatwiej  będzie  dobrać  środków  do  uwolnienia  go.  Na  tern  zdaniu 
przestali;  kazali  tylko  po  ulicach  pozataczać  armaty,  warty  nocne 
przy  nich  podawać ;  w  wątpieniu  czy  łotrzy  pomiędzy  tylu  żołnier- 
stwa  wyszli  z  Warszawy  z  królem,  czyli  z  nim  dyszą  w  jaki* 
kącie.  W  takiem  rozporządzeniu  postanowili  czekać  do  dnia  białefo 
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który  miał  im  ukazać  jaśniej  ozegoby  się  jąć  mieli.  Zmówieni, 
wyprowadziwszy  króla  za  okopy,  udali  się  z  nim  ku  borkowi  ka- 
medulskiemu. Kużma,  herszt,  zmiłowawszy  się  nad  królem,  na 
jednej  nodze  bosym  i  z  gołą  głowa,  do  tego  ranioną,  będącym, 
kazał  z  swoich  jednemu  pożyczyć  królowi  bota  a  drugiemu  czapki. 
A  jak  to  pospolicie  bywać  zwykło,  iż  ci,  którzy  się  dla  zysku  na 
jaką  odważają  zbrodnię,  łatwo  się  skłaniają  na  drugą  stronę,  gdy 
im  ta  widzi  się  być  pożyteczniejsza;  tak  i  Kużma,  wystawiwszy 
Bobie  w  umyśle  daleko  większe  nagrody  od  króla  przywróconego, 
niż  miał  obiecane  za  porwanego ;  począł  natychmiast  pod  różnemi 
przyczynami  odda  ać  po  trosze  swoich  kolegów,  wysyłająe  jednych 
za  drugimi  w  różne  strony,  niby  pilnując  się  zewsząd  od  pogoni; 
a  gdy  tylko  sam  jeden  został  z  królem,  począł  mówić  do  niego: 
chociaż  ja  ciebie  mam  w  ręku,  znam  jednak,  żeś  ty  jest  moim 
królem ;  jeżeli  mi  przyrzeczesz  słowem  królewskiem,  że  mi  daru- 
jesz to  przewinienie,  odtąd  będę  twoim  obrońcą,  uprowadzę  cię  na 
miejsce  bezpieczne  i  odprowadzę  do  Warszawy.  Oszust  nie  wspo- 
mniał o  nagrodzie,  nie  wątpiąc,  iż  bez  przymówki  król  mu  przy- 
obieca wszystkie  łaski  i  dobrodziejstwa  zostające  w  szafunku 
swoim.  Nie  mamy  podania  jakiemi  gorącemi  afektami  królKużmie 
odpowiedział,  lecz  domyślać  się  możemy,  że  mu  wszystko  obiecał, 
cokolwiek  najzaałażeńs/.ecuu  król  świadczyć  może.  Po  tych  krót- 
kich traktatach  udał  się  wstecz  z  królem  do  pobliskiego  młyna, 
gdy  ludzie  jego  po  bokach  rozesłani,  postępując  wprost  i  rozu- 
miejąc że  zdążają  ku  Kuźmie,  tern  bardziej  się  od  niego  oddalali. 
Przyprowadziwszy  króla  do  młyna,  kazał  młynarzowi  dać  znać 
coprędzej  do  koszar  gwardyi  pieszej  koronnej,  owego  młyna  naj- 
bliższej. Król  pieszą  drogą  niewczesną,  jakiej  w  życiu  swojem  nie 
próbował,  i  niebezpieczeństwem  życia  strudzony,  położył  się  na 
łóżku  młynarskiem,  a  Kużma  z  dobytym  pałaszem  wartę  nad  nim 
we  drzwiach  odprawował.  Skoro  młynarz  dobiegł  do  koszar,  na- 
tychmiast wysypało  się  do  niego  sześćset  gwardyaków,  wsadzili 
króla  do  kolaski'  z  sobą  przyprowadzonej,  w  której  na  przedzie 
usiadł  jeden  oficer,  obok  z  Kużmą.  strojącym  sobie  fantazyą  do 
przyszłego  nieograniczonego  szczęścia  za  darowanie  życia  królowi, 
w  samej  rzeczy  godne  jak  największej  nagrody,  gdyby  nie  ten 
sam  był  zbójcą  co  i  obrońcą.  Skoro  król  stanął  w  zamku  pełnym 
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panów,  natychmiast  oznajmił  wszystkim  dobrodziejstwo  Każmy. 
Kazał  go  zaprowadzić  do  jednego  apartamentu,  przykazawszy  dia 
niego  wszelkie  bezpieczeństwo  i  wygody,  jako  mającego  zaręczona 
słowem  królewskiem  wdzięczność. 


§3. 


Odbierał  potem  powinszowania  od  panów  szczęśliwego  po- 
wrotu na  tron  z  gardła  śmierci.  Prezentował  zranioną  głowę  swoje, 
poprzobijaną  i  poprzecinana  suknią,  w  przytomności  tychże  panów ; 
kazał  przywołać  do  siebie  z  księgami  rejenta  grodzkiego,  war- 
szawskiego, Puchałę,  przed  którym  uczynił  obdukcją  rany  zada- 
nej w  głowę;  podobnaż  obdukcya  uczyniona  była  w  kancelaryi 
sukni  królewskiej,  karety,  konia  Ośniałowskiego  w  kark  postrze- 
lonego, hajduka  obciętego  w  rękę  i  proklamacyę  ciała  drugiego 
hajduka  zabitego.  Dla  zrozumienia  przyszłości  nie  zawadzi  do- 
dać tłómaczenia  tym  terminom  kancelaryskim.  Obdukcya  i  pro* 
klamacya  obydwie  są  rzeczą  jedną,  to  jest  obejrzeniem  i  opisaniem 
obmiotu  jakiego,  z  tą  różnicą,  że  obdukcya  odbywa  się  przez  wo- 
źnego cichem  podaniem  tego,  co  widział,  do  zapisu  w  księgi ; 
proklamacya  zaś  dzieje  się  głośnem  zwoływaniem  ludzi  do  oglą- 
dania trupa. 

Zabitemu  hajdukowi,  sprawił  król  solenny  pogrzeb  na  Leśnie 
na  cmentarzu  luterskim,  ponieważ  był  Inter.  Potomstwo  jego  na 
sejmie  następującym  z  okIasETem~~~  stanów  udarował  klejnotom 
szlachectwa  i  wdowie  jego  naznaczył  znaczną  pensyą  dożywotnią. 
Nie  doszła  do  wiadomości  piszącego  nagroda  uczyniona  drugiemu 
hajdukowi  obciętemu,  wnosić  atoli  można  po  hojności  królewskiej, 
że  była  większa  od  potrzeby  na  cyrulika  i  plaster,  kiedy  młyna- 
rzowi za  to  jedynie,  że  się  król  przeleżał  trochę  na  jego  łóżku, 
okupił  młyn  i  nadał  dziedzictwem. 
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Kuźma  acz  przy  wszelkich  wygodach,  był  atoli  pod  mocną 
wartą  trzymany;  eksaminowano  powoli  jego  sprawę,  z  którą  on 
bynajmniej  się  nie  taił.  Wydał  bilety,  które  miał  przy  sobie  od 
Łukawskiego,  które  był  stylem  tajemniczym  pisane.  Doniósł  oraz 
gdzie  Łukawski  postanowił  na  niego  czekać  i  gdzie  mu  się  z  kró- 
lem kazał  przebierać.  Posłano  zatem  co  prędzej  kilkadziesiąt  koni 
i  8  eh  wy  tan  o  Łukaszewskiego  z  innymi  kilką  i  z  kolaską,  na 
której  król  miał  być  u  wożony.  Zaczęto  przeciw  wszystkim  razem 
proces  kryminalny  przed  senatem,  ciągnący  się  kilka  niedziel. 
Łukawski  nie  chciał  żadną  miarą  przyznać  się  aby  był  sprawcą 
porwania  króla,  lubo  Kuźma  wymawiał  ma  w  oczy  iż  na  to 
był  od  niego,  a  on  od  Puławskiego  namówiony.  Bilety  eni- 
gmatyczne tłumaczył  Łukawski  iż  się  ściągały  do  przemówie- 
nia gwardyi  koronnej  na  stronę  konfederacką,  czego  dopiąwszy 
dopiero  miał  zrobić  w  Warszawie  rewolucyą,  której  na  pomoc 
Puławski  miał  pospieszyć.  Porwanie  zaś  króla  zwalał  na  samego 
Knżmę,  jakoby  z  domysłu  swego,  na  zlecenie  tak  jego  jak  Puław- 
skiego przedsięwzięte.  Król  zasiadł  na  tej  sprawie  nie  jako  sędzia, 
lecz  jako  strona  i  dziwnie  poruszającą  wymową  obstawał  za  swymi 
zabójcami.  Wiele  razy  stawiani  byli  przed  sądem  obwinieni,  za- 
wsze stawiano  i  Kużmę  kładąc  mu  na  nogi  kajdany,  a  po  sessyi 
sejmowej  zdejmując.  Nakoniec  wypadł  dekret  miłosierny  dosyć 
względem  zbrodni,  a  i  taki  jeszcze  mimo  usiłowania  królewskie, 
na  ścięcie  Łukawskiego  i  innych  dwóch,  na  który  dekret  ledwo 
król  pozwolił,  przekonany  od  senatorów  izby  szkaradna  suspieya 
pudła  na  cały  naród,  gdyby  winowajcom  życie  było  darowane. 
Stracono  ich  więc  publicznie  w  rynku  warszawskim  podług  de- 
kretu. 


Kużmę   żadną    miarą    król  nie  pozwolił    poddać  pod  miecz, 
usiłując  uczynić  go  wolnym  od  wszelkiej  kary.  Godząc  tedy  spra- 
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wiedliwość  z  łaską  królewska,  osądzili  go  na  wywiezienie  z  kraju 
i  na  osadzenie  do  śmierci  w  włoskiem  mieście  nie  daleko  Wene- 
cyi,  Ryminnra  zwanem,  w  zamku  tam  będącym,  naznaczywszy 
mu  na  wyżywienie  uczciwe  rocznej  pensji  czterysta  czerwonych 
złotych;  gdzie  w  roku  1787  widziany  był  od  przejeżdżających 
tamtędy  dwóch  zakonników,  Polaków,  których  lubo  nieusłu- 
chany, prosił  do  siebie  z  okna  wołając  na  rozmowę.  Innych,  od 
Każmy  podanych,  a  nie  schwytanych,  podano  głowy  na  zabicie 
wolne,  przez  kogoźkolwiek  wypełnione ;  ale  tak  się  dobrze  pokryli 
iż  żadnego  nie  złapano.  Młodziejowski,  biskup  podtenczas  poznań- 
ski i  warszawski  następującego  poranku,  pó  nocy,  w  której  król 
powrócił  do  Warszawy,  zwołał  do  kollegiaty  świętego  Jana  całe 
duchowieństwo  warszawskie,  gdzie  przy  zgromadzeniu  licznem  sena- 
torów, urzędników  koronnych  rozmaitej  szlachty,  magistratu  miasta 
i  innego  pospolitego  ludu  kościół  napełniającego,  śpiewane  było 
„Te  Deuni  laudamos"  na  podziękowanie  Panu  Bogu  za  powrót 
szczęśliwy  króla.  Śpiewali  prawda  wszyscy,  bo  nikt  nie  chciał 
być  widzianym  nieśpiewającym,  ale  nie  wszyscy  skłaniali  serce 
do  głosu  dziękczynnego.  Zapewne  ten  śpiewał  tylko  na  próżno, 
który,  stojąc  z  drugim  orderowym  przy  filarze  rozmawiał  tak,  nim 
zaczęto  śpiewanie:  Co  za  głupia  bestya!  rozumie  że  tym  sposo- 
bem otworzył  sobie  wrota  do  skarbów  królewskich  i  najwyższych 
honorów,  oszuka  się  zapewne!  Dałbym  na  niego  naj pierwszą  kreskę, 
aby  był  za  żebro  powieszony;  kiedy  porwał,  za  cóż  na  miejsce 
nie  doprowadził !  Zrobił  dwa  występki  niegodne  odpuszczenia,  raz, 
iż  oczernił  naród,  drugie,  że  pokazał  całemu  światu,  że  Polacy 
ani  do  złego  ani  do  dobrego  nie  są  sposobni !  Nareszcie  pozbawił  nas 
najciekawszej  sceny;  coby  był  robił  Puławski  z  królem,  dostawszy  go 
do  rąk,  i  król,  jakąby  w  ręku  Puławskiego  będąc,  grał  rolę,  i  Ros- 
syanie,  czyliby  się  wspinali  na  częstochowskie  mury  dla  zdobycia 
króla,  albo  czyby  go  zaniechali  aż  do  abdykacyi  tronu ;  a  potem, 
uwolnionego  czyliby  znowu  na  tron  osadzili,  lub. . . 

Naznaczone  potem  były  od  biskupów  po  całem  królestwie 
po  trzy  kazania  w  każdym  kościele  przez  trzy  następujące  święta, 
z  założenia,  iż  się  na  króla,  jako  na  pomazańca  boskiego,  ręki 
podnosić  nie  godzi. 
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A  lubo  ta  cała  historya  porwania  króla  miała  tyle  przeko- 
nywających dowodów,  jakie  się  dają  widzieć  wyżej  wyrażone, 
przecież  i  za  Warszawa,  a  im  dalej  tern  więcej,  i  w  samej  War- 
szawie znajdowało  się  tyle  niedowiarków,  albo  przewrotnych  tłó* 
maczów,  którzy  ja  albo  za  zmyślona  wcale,  albo  za  ułożona  w  ga- 
binecie królewskim  na  oczernienie  narodu  być  sądzili.  Tak  trudna 
jest  przypadkom  niezwyczajnym  wiara.  Ja  tę  rzecz  mam  za  praw- 
dziwą, oprócz  okoliczności  widocznych,  których  tysiące  ludzi  byli 
świadkami,  z  dwóch  następujących  uwag:  pierwsza,  iż  król  boja- 
żliwy,  a  podobno  i  najśmielszy,  nie  chciałby  podawać  swojej  głowy 
na  obłudę  niebezpieczną  pistoletów  i  szabel;  druga,  iż  Puławski, 
gdyby  nie  był  sprawcą  tego  porwania,  nigdyby  nie  przyjął  mil- 
czeniem wydanego  na  siebie  dekretu,  i  choć  sam  nie  mógł  stanąć 
do  sądu,  nie  zaniedbały  bronić  się  od  oczernienia  publicznemi 
pismami,  i  mając  tyle  przyjaciół  nawet  między  otaczającymi  króla 
senatorami,  łatwoby  się  był  oczyścił  z  zbrodni  zadanej.  Więc  kiedy 
się  nie  miał  wcale  do  obrony,  znać  że  jej  był  autorem,  osądzo- 
nym więc  został  za  winnego,  a  jako  niestawający  do  sądu,  za 
infamisa,  za  głowę  zabiciu  bezkarnemu  podległą;  pozwolono  mu 
jednak  kilka  niedziel  czasu  już  nawet  po  skończonej  koufederacyi, 
aby  się  stawił  do  usprawiedliwienia  się,  jeżeli  nie  był  winien,  lecz 
tego  nie  uczynił,  jako  się  niżej  pokaże. 


§5. 


Koniec  konfederacji,  1772. 

Porwanie  króla,  nadarzyło  monarchom  postronnym  przyczynę 
przyduszenia  konfederacyi,  dotychczas  obojętnem  okiem  uważanej, 
czyli  do  kresu  zamierzonego  jej  egzystencyi  .cierpianej.  Najprzód 
tedy  król  pruski  Fryderyk  Wielki  wojskiem  swoim  wkrociył  w  gra- 
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niee  polskie,  ściskając  i  wyganiając  z  nieb  coraz  głębiej  w 
konfederatów.  Ci  wypędzeni  z  Kalisza,  ostatniego  swego  stano- 
wiska, udali  się  w  Sieradze  pod  Piotrków,  gdzie  ich  wóda  jene- 
ralny  partyi  wielkopolskiej,  Zaremba,  tulił  się  z  Sieradzanami 
i  Wielnnianami.  Król  pruski,  z  pobudki  swoieb  jenerałów,  z  któ- 
rymi Zaremba  dobrze  zawsze  utrzymywał  ile  mógł  porozumienia 
napisał  do  niego  w  ten  sens:  Mości  Panie  Zarembo,  masz  zalece- 
nie od  moieb  jenerałów,  że  jesteś  dobry  żołnierz  i  ie  nie  niszczysz 
obywateli  swoieb;  z  tych  względów  radzę  WPanu,  ażebyś,  nie 
czekając  ostatniego  losu  bardzo  bliskiego  zniknienia  konfederaeyi, 
jak  najprędzej  pojednał  się  ze  swoim  królem,  a  Rossyanom  na 
drodze  nie  zastępował.  Zaremba  tedy  złożywszy  radę  wojskową, 
duł  wszystkim  umiejącym  po  francuzku,  jakim  językiem  był  pi- 
sany ów  list,  do  czytania.  Przełożył  całej  radzie,  iż  juz  nie  masz 
żadnej  nadziei  utrzymania  się  dalszego  pod  bronią,  że  trzeba  użyć 
momentu  pozwolonego  na  ocalenie  samych  siebie,  kiedy  przepadła 
sprawa.  Za  czem  wszyscy  przystali  na  to,  aby  wyprawić  do  War- 
szawy z  rekoncyliacyą.  Wyprawili  tedy  niezwłocznie  Skorupskiego, 
cześaikiewicza  bracławskiego,  ad  j  u  tan  ta  przy  Zarembie,  miny  mar- 
sowej,  wzrostu  dobrego,  z  nosem  gdzieś  nakarbowanym  i  prezen* 
cyi  więcej  niż  śmiałej  człowieka,  ażeby  z  takiej  posłanej  próbki 
zrobić  wrażenie  jak  najmocniejsze  o  całej  masie  konfederaeyi  idą- 
cej do  zgody,  dawszy  mu  listy  przyzwoite  do  króla  i  do  posła 
rossyjskiego.  Mazowiecki  rejmentarz  ziemi  dobrzyńskiej,  Wielichow- 
ski  rotmistrz  i  Bońkowski  porucznik  z  pod  komendy  Sieroszew- 
skiego rejmentarza  wielkopolskiego,  odpisali  się  od  tego  zdania, 
poszli  z  rotami  swojemi  do  partyi  Puławskiego,  trzymającej  się 
jeszcze  w  Częstochowie,  w  Tyńcu,  Bobrku  i  Lanckoronie.  Zamek 
albowiem  krakowski  przyciśniony  głodem,  jako  masz  wyżej,  i  bra- 
kiem amunicyi,  kilką  niedzielami  przed  Zarembą  poddał  się 
Branickiemu  hetmanowi  wielkiemu  koronnemu  wraz  z  jenerałem 
Suwarowem  przeciw  konfederatom  działającemu.  Kapitulowali  kon- 
federaci z  Branickim  na  słowo  honoru,  ii  oddawssy  zamek,  wolno 
im  będzie  z  bronią  i  bagażami  ich  własnemi  przenieść  się  do 
Częstochowy.  Lecz  skoro  wyszli  z  bramy  zamkowej,  natychmiast 
Bossyanie  otoczywszy  ich,  rozbroili  wszystkich,  wziąwszy  Szoaze- 
lego  i  innych  oficerów  w  polityczny  areszt,  resztę   w  dyby  i  kaj- 
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dany  pokładli.  Szoazel  wymawiał  żwawo  Bi  amokiem  u  niedotrzy- 
manie  słowa,  i  odgrażał  zemsta  króla  francuskiego,  za  którego 
(jak  twierdził)  rozkazem  pomagał  konfederatom.  Brauicki  to  wia- 
rołomstwo  składał  na  Suwarowa,  i  tak  się  z  nim  prawdziwie,  czy 
zmyślenie  wadził,  że  ledwo  miedzy  nimi  do  bitwy  nie  przyszło. 

Rossyanio  jednak  nie  uważając  na  gniew  Branickiego,  posłał 
prosto  z  pod  zamka  wszystkich  brańców  do  Połonnego,  stamtąd  do 
Rossyi,  gdzie  wraz  z  innymi  zostawali  w  niewoli  blisko  dwa  lata 
po  skończonej  konfederacyi,  i  pewno  byliby  wiecznymi,  tak  jak 
wielu  innych  do  regimentów  rozebranych,  niewolnikami,  gdyby 
odwet  dworu  francuskiego,  za  Szoazelego,  nie  był  im  posłużył  do 
odzyskania  wolności.  Go  się  tak  stało :  król  polski  w  jakiejś  nego- 
eyacyi  prywatnej  posłał  Branickiego  do  Paryża,  gdzie  go  zaraz 
przyaresztowano  z  zapowiedzią :  poty  z  aresztu  nie  wyjdziesz, 
póki  wszyscy  Francuzi  i  Polacy,  pojmani  w  niewolę  od  Rossyan, 
wypuszczeni  nie  będą.  Zatem  Branicki  do  króla  swego,  a  król  do 
imperatorowej  rossyjskiej  posyłając  gorące  prośby,  nareszcie  do- 
kazał  tego,  że  wszystkich  konfederatów  i  Francuzów  (wyjąwszy 
Polaków  do  regimentów  pobranych)  z  niewoli  wypuszczono.  Za 
których  uwolnieniem,  odezwą  Szoazelego  do  swego  dworu  zaświad- 
czonym, Branicki  także  otrzymał  wolność  z  aresztu. 


§6. 


Poddanie    się   Zaremby. 


Lepiej  się  poszykowała  sumbmisya  Zarembie.  Ten  otrzy- 
mawszy generalny  pardon  z  Warszawy,  poddał  się  Drewiczowido 
zabrania,  albo  raczej  do  rozpuszczenia  konfederatów  przysłanemu, 
którego  Zaremba  przyjął  na  czele  szyków  swoich,  w  równem 
uszykowaniu  Rossyan,  do  siebie  zbliżonego.   Tam  oddawszy  sobie 
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wzajemna  grzeczność  i  pisma,  do  tego  akta  służące,  złączyli  woj- 
ska obadwa  w  jeden  korpus,  nie  rozbrajając  konfederatów,  tylko 
między  glejty  rossyjskie  mieszając.  Którzy  konfederaci  nie  chcieli 
pójść  do  Warszawy,  dano  każdemu  paszport,  przy  którym  każdy 
bezpiecznie  ciągnął  w  swoją  stronę,  nie  mając  przy  takich  pasz- 
portach żadnej  napaści,  ani  od  Rossyan,  ani  od  Polaków.  Niemal 
się  wszyscy  konfederaci  rozjechali  do  domów  swoich,  tylko  huza- 
rowie  poszli  z  Zarembą  do  Warszawy.  Oficerowie  w  nadziei  do- 
stąpienia służby  w  rejmentach,  w  stopniu  posiadanym  ;  gminni, 
jako  ludzie  nieosiedli,  do  wojskowego  trybu  przywykli ;  z  których 
król  wziął  w  służbę  swoje  40,  z  majorem  Strzeżyńskim  i  poru- 
cznikiem Zaluskowskim.  Ostrowski,  biskup  kujawski,  30,  z  rotmi- 
strzem Dębskim ;  reszta  porozchodziła  się  w  różne  służby  wojskowe 
i  obywatelskie. 

Gdy  Zaremba  wjeżdżał  do  Warszawy,  lud  pospolity  zbiegał 
się  do  niego  tłumem,  łając  i  przeklinając  go  w  głos,  że  się  pod- 
dał, mieniąc  go  zdrajcą  ojczyzny.  Nie  ta  była  myśl  o  nim  rozsą- 
dniejszycb ;  panowie  winszowali  mu,  iż  z  honorem  i  ocaleniem 
partyi  swojej,  zakończył  dzieło  niebezpieczne,  wkrótce  upaść  ma- 
jące. 

Król  Zarembie  zrazu  obiecywał  rozmaite  łaski,  raz  rejment 
gwardyi  konnej  koronnej,  którego  szefem  był  pod  ten  czas  brat 
królewski,  Kazimierz  Poniatowski ,  podkomorzy  kor.,  a  potem 
wkrótce  przedał  go  Wincentemu  Potockiemu.  Drugi  raz  obiecywał 
dla  niego  zwerbować  rejment  huzarów.  To  znowu  czynił  mu  na- 
dzieję rejmeotarstwa  nad  kawaleryą  narodową  partyi  wielkopol- 
skiej. Skończyło  się  na  tern,  że  go  uczynił  król  jenerałem  majorem 
w  wojsku  koronnem  z  forsztelacyą,  i  że  synowi  jego  dziesięciole* 
toiemu  Floryanowi,  dał  chorąstwo  aktualne  w  tym  rejmenoie, 
w  którym  Zaremba  przed  konfederacyą  był  majorem,  którą  rangę 
po  wyjściu  Zaremby  w  konfederacyą  oddał  król  kapitanowi  Taj- 
lerowi.  Wszystkie  obietnice,  wyżej  wspomnione,  czynione  Zarem- 
bie, niweczył  Branicki,  hetman,  od  potyczki  pod  Widawą  skryty 
nieprzyjaciel  Zaremby,  pierwsze  łaski  u  króla  posiadający  i  nabyć 
do  nich  towarzysza  nie  chcący.  Go  Zarembie  sprawdził  sen  jeden, 
opowiedziawszy  swoim  domowym,  iż  strzelał  długo  do  wielkiego 
stada  kuropatw,  a  żadnej  nie  mógł  zabić.  Ten  sen  takowe  Za  rem - 
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bie  na  umyśle  niespokojne  uczynił  wrażenie,  iż  się  niejednego 
z  konfidentów  swoich  pytał,  coby  ten  sen  znaczył.  Ale  że  Zaremba 
nie  był  ani  Nabuchodonozorem,  ani  Faraonem,  przeto  też  do  wy- 
tłómaczenia  snu  nie  znalazł  żadnego  Daniela,  ani  Józefa,  choć 
sam  był  Józef.  Niech  to  był  sen  próżny,  niech  był  przepowiada- 
czem  skutku,  jak  sic  wielom  trafiało  i  trafia ;  dosyć,  że  Zarembie 
wywróżył  próżne  królewskie  obietnice.  Nadskakując  albowiem 
Zaremba  królowi  przez  dwa  lata,  samemi  tylko  karmiony  łaski 
projektami,  w  trzecim  roku  uajnieszczęśliwiej  zginał. 


§    7. 


Śmierć    Zaremby. 

Miał  wielkie  upodobanie  za  lada  imaginacyą  słabości  uży- 
wać kąpieli.  Jednego  razu  wybierając  się  do  Warszawy,  wezwany 
od  króla,  kazał  sobie  w  miasteczku  swoim  w  Rozprzy  na  gotować 
zwyczajną  kąpiel  mokrą.  Brat  jego  rodzony  Franciszek,  łowczy 
sieradzki,  znajdujący  się  przy  nim,  ganiać  wannę  mokrą  zachwalał 
suchą  i  napomknął,  iż  u  stolarza  tamtejszego  widział  wannę  nową 
osobliwą;  Zaremba  właśnie  jakby  go  śmierć  korciła,  kazał  owc 
wannę  natychmiast  do  siebie  przynieść.  Stolarz  jakimś  instynktem 
wzbraniał  się  jej  wydać,  pod  pozorem  że  jeszcze  nie  zupełnie  do- 
kończona. Zaremba  niecierpliwy  widzenia  owej  wanny,  posłał  ka- 
prala swego  z  dwoma  kozakami  nadwornymi,  aby  ją  przynieśli ; 
atem  przyszedł  za  nią  i  stolarz,  który  opowiedział  i  pokazał  jak 
ma  być  używana. 

Zaremba  chciwy  tej  nowomodnej  wanny,  wszedł  do  niej 
naprzód  w  sukniach,  a  potem  widząc  że  jest  w  miarę  jego,  roze- 
brał się  coprędzej  i  usiadł  nagi.  Wieko  zamykało  się  z  wierzchu 
przy  samej  szyi  tak,  iż  tylko  głowa  wychodziła  nad  wannę,  a  cały 
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człowiek  zamknięty,  naparzony  spirytusami,  pocił  się  w  wannie. 
Obłożono  go  około  szyi  ręcznikami,  aby  para  nie  wychodziła  -r 
puszczano  po  trosze  rurka  przyprawiona  do  tejże  wanny,  gorzałkę 
okowitę  na  cegłę  rozpalona,  w  naczynia  glinianem  na  dnie  wanny 
podłożoną,  która  gorzałka  smarząc  się  na  cegle,  ciepłą  para  obej- 
mowała siedzącego.  Delektował  się  zrazu  Zaremba  tym  wyciąga- 
jącym z  ciała  humory  wynalazkiem ;  lecz  gdy  chłopiec  Zajączków* 
ski,  świecący  kamerdynerowi,  lejącemu  przez  lej  do  rury  gorzałkę, 
przytknął  świecę  do  flaszy  półgarcowej,  a  kamerdyner  sparzony 
zapalony  od  świecy  gorzałką  upuścił  flaszę  w  lej,  która  się  stłukła, 
i  gorzałka  paląca  się.  raptem  buchnąwszy  w  wannę,  sparzyła  Za- 
rembę; krzyknął  z  całego  gardła  i  cbciął  wyskoczyć  z  wanny, 
lecz  wieko  tak  się  zaparło,  że  tłukąc  się  co  siły  po  wannie  i  wrze- 
szcząc, nie  mógł  jej  otworzyć.  Dodał  większej  operacyi  ogniowi 
brat  Zaremby,  Franciszek,  gdy  ręcznik  okręcony  około  szyi  oder- 
wał. Albowiem  płomień  tym  otworem  wybuchnął  i  okrył  całą 
twarz  Zaremby,  a  zapaliwszy  na  głowie  włosy  zwyczajnie  tłuste 
od  pomady,  wzbił  się  w  górę  aż  do  pułapu  niskiego.  Którym 
widokiem  przestraszeni  wszyscy  przytomni,  pouciekali  na  dwór, 
Zarembę  nieszczęśliwego  w  owych  płomieniach  piekącego  się,  od- 
biegłszy. Tak  tedy  kilkanaście  minut  gorzał,  aż  przecie  Lutosław- 
ski, gość  wtenczas  u  Zaremby,  wpadł  do  izby  z  siekierą,  rozrąbał 
wannę  i  Zarembę  z  ognia  uwolnił,  lecz  tak  dobrze  upieczonego, 
że  kawały  ciała  przypsnęły  do  wanny.  Obłożono  go  czem  prędzej 
śmietaną  i  drożdżami,  poobwijano  w  prześcieradła  i  ręczniki.  Tak 
obwinięty  począł  się  przechadzać  po  izbie  jęcząc  z  wielkiego  bólu 
i  utyskując  na  swoje  nieszczęście ;  kazał  wołać  księdza,  lecz  brat 
Franciszek,  pierwszy  owej  wanny  sprawca,  wcale  w  takowym  razie 
bez  rozumu  człowiek,  począł  mu  perswadować,  aby  sobie  appre- 
hensyi  nie  dodawał;  że  tyle  jest  praktyk  ludzi  wydobytych  z  po- 
żaru, na  pół  upieczonych,  wygojonych.  Dopiero  on,  mając  tylko 
skórę  z  wierzchu  przepaloną,  miałby  na  to  umrzeć ;  radził  mu  aby 
się  napił  wódki  i  położył  w  łóżku.  Zaremba,  że  lubił  wódkę  usłu- 
chał brata;  lecz  skoro  wypił  kieliszek,  natychmiast  począł  się 
mieć  gorzej,  bo  naturalnie  uważając,  ogniowi  powierzchownemu 
przydał  podniety  z  wewnątrz.  Położonemu  w  łóżko  posłali  po 
księdza,  który  już  z  nim   nie   mógł  nic  zrobić,  zastawszy  go  bez 
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zmysłów.  Wice  tylko  mu  dat  absolucyą  kondycyonalną,  a  razem 
poklękn%wszy  z  wszystkimi,  mówił  litania  za  konających,  podczas 
której  Zaremba  skonał.  Zajączkowski,  chłopiec,  który  z  swawoli, 
jako  się  potem  wydało,  tę  fatalną  zrobił  psotę,  aby  sparzeniem 
prędzej  Zarembę  wypłoszył  z  wanny  i  czas  do  spania  tym  spo- 
sobem sobie  przyspieszył,  zaraz  w  pierwszem  zamieszaniu  ociekł. 
Zarembę  pochowano  w  Rozprzy.  Taki  był  koniec  Zaremby,  który 
mimo  swoje  obojętność  z  konsekwencyj  przewidzianych  przecho- 
dząca, był  jednak  dobry  żołnierz,  nade  wszystko  że  szczęśliwy. 
Jeżeli  ma  to  za  wadę  miałoby  być  poczytane,  że  szczerze  nie  bił 
Rossyan,  to  przynajmniej  ochronę  wojska  swego  cnotę  nazwać 
można.  Król  dowiedziawszy  się  o  jego  śmierci,  żałował  go  mo- 
cno ;  rzekł  do  przytomnych :  O !  Boże,  jak  niedościgły  jesteś  w  wy- 
rokach swoich,  jak   wiele  masz  rodzajów  śmierci  dla  człowieka ! 


ROZDZIAŁ  XIV. 


§   i. 


0  końcu  Puławskiego  i  reszty  konfederacji. 

Puławski,  dowiedziawszy  się  że  Zaremba  przeszedł  na  stronę 
rossyjską,  mając  go  dawno  za  podejrzanego,  wtenczas  zupełnie 
osądził  go  za  zdrajcę.  Wziąwszy  tedy  600  ludzi,  szedł  spieszno 
do  dóbr  jego  pod  Piotrkowem  leżących,  z  intencyą  zrabowania 
ich  i  spalenia.  Pod  Radomskiem,  mil  8  od  Częstochowy  będącego, 
doszedł  goniec  wyprawiony  od  Radzimińskiego,  komendanta  pod* 
tenczas  w  Częstochowie,  donoszący  mn,  że  Anstryacy  wypędzili 
jeneralnoóć  z  Preszowa,  że  pod  pozorem  zasłónienia  konfederatów 
od  Rossyan  opanowali  Tyniec,  Lanckoronę  i  Bobrek ;  wyrugowaw- 
szy stamtąd  konfederatów  poobdzieranych  z  broni,  koni  i  wszyst- 
kich bagażów,  niewiedzących  co  się  stało  w  Preszowie,  i  dla  tego 
Austryakom,  za  przyjaciół  mianym,  wnijścia  do  pomienionych  for- 
tec nie  broniących ;  że  takimże  ohydnym  sposobem  obeszli  się 
z  jeneralnośeią,  że  Radzimiński  przestrzega  go,  jako  o  porwanie 
króla  obwinionego,  a  zatem  w  n aj  większe m  niebezpieczeństwie  ze 
wszystkich  konfederatów  zostającego,  aby  się  jak  najprędzej  wrócił 
i  radził  o  sobie,  zaniechawszy  Zarembę,  który,  że  się  wywikłał 
z  honorem  z  nieszczęśliwej  konfederacji,   wart,  gdyby  można,  na- 
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śladowania,  nie  zemsty.  Przerażony  Puławski  tak  okropnem  do- 
niesieniem, wrócił  się  ozem  prędzej  do  Częstochowy,  gdzie  rozmó- 
wiwszy się  krótko  z  Radzimińskim,  uszedł  w  pięć  koni  za  granicę 
pod  ukryta  osobą;  przebrał  się  do  Ameryki,  gdzie  podtenczas 
Amerykanie  prowadzili  wojnę  z  Anglikami,  wybijając  się  z  pod 
ich  jarzma. 

Sejm  następujący  w  Warszawie  ponowił  dekret  na  Puław- 
skiego. Osądzony  za  królobójcę,  za  zdrajcę  ojczyzny,  i  głowa  jego 
na  śmierć  od  kogokolwiek  wskazana.  Puławski  w  amerykaóskiem 
wojsku  wkrótce  tak  się  wsławił  walecznością  swoją,  że  został 
jenerałem;  lecz  wnet  przyszła  wiadomość,  że  w  jednym  attaku, 
okryty  wielą  ranami,  poległ;  później  zaś,  ie  po  skońezonej  woj- 
nie w  pojedynku  od  jednego  Anglika  zginął.  Bądź  w  attaku,  bądź 
w  pojedynku,  zginął;  to  pewna  że  nie  żyje  i  żadnej  o  nim  wia- 
domości nie  było  i  nie  masz.  Chcieli  Austryacy  tym  sposobem 
opanować  Częstochowę,  jakim  opanowali  Lanckoronę,  Tyniec  i  Bo- 
brek, leez  ta  sztuka  juz  była  wiadoma  Radzimińskiemu,  dla  tego 
ieh  dobrowolnie  nie  przyjął.  Oni  tez  attakować  nie  śmieli,  aby 
tak  ze  wstydem,  jak  Bossyanie  nie  odeszli,  a  do  tego  źe  Cręsto- 
chowa  w  ich  podział,  które  wkrótce  po  konfederacyi  nastąpił  Pol- 
ski, nie  wpadła ;  nie  chcieli  tedy  nakładem  swojego  życia  komuś 
innemu  służyć.  Radzimiński  dosiadywał  w  Częstochowie  póki  nie 
nadszedł  książę  Galliczyn,  jenerał  rossyjski,  z  niewielką  dywizyą. 
Jemu  tedy  Radzimiński,  nie  mając  dalszego  opierania  się  funda- 
mentu, oddał  fortecę  przez  kapitulacyą,  która  zawierała  w  sobie: 
primo,  że  konfederaci  wyjdą  z  fortecy  bez  broni,  tylko  z  rzeczami 
swojemi,  a  oficerowie  tylko  z  szablą  przy  boku,  ale  zaraz  wy- 
szedłszy za  obóz  rossyjski,  powinni  się  rozejść  z  kupy,  żadnych 
odtąd  dywizyów  nie  formować  i  dać  na  siebie  starszyźnie  rewersa, 
jako  odtąd  żadnego  rozruchu  w  kraju  czynić  nie  będą,  jako  zu- 
pełnie związku  barskiego  odstępują  i  jeneralności  proszowskiej, 
jako  zniszczonej ;  jako  ją  za  bunt  poczytują ;  jako  Stanisława 
Poniatowskiego  za  prawego  swego  króla  uznają;  —  powtóre:  że 
ludzi  %  regimentu  gwardyi  koronnej,  zabranych  pod  Krakowem, 
a  znajdujących  się  w  fortecy  z  końmi,  bronią  i  wszelkim  modę- 
runkiem,  nie  ukrywając  żadnego  między  sobą  żołnierza,  w  tejże 
fortecy  wiernie  zostawią;  —   po  trzecie:    że  oficerowie   tylko  i 
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przy  rangach  swoich  i  przy  dalszej  służbie  zostanę ,  którzy 
przed  zabraniem  od  konfederatów  w  tymże  regimencie  sta- 
tyli;  którzy  zaś  od  jeneralności  konfederackiej  kreowani  zo- 
stali, żadnego  znaczenia  mieć  nie  będą  i  razem  z  innymi  kon- 
federatami z  fortecy  oddalić  się  winni.  Po  takiej  kapitulacyi 
Radzimiński  otworzył  bramę  i  wyszedł  z  wszystkimi  konfederatami ; 
lecz  Rossyanie  nie  dotrzymali  słowa;  albowiem  inne  komendy 
rossyjskie,  nie  zważając  na  paszporty  Galliczyna,  gdzie  tylko  na- 
padli konfederatów  powracających  z  Częstochowy,  wszędzie  ob- 
dzierali. * 

Gal  li  czyn,  pobożny  Rossyanin,  odebrawszy  fortecę,  żadnej 
krzywdy  Paulinom  tamtejszym  nie  czyni] ;  owszem  lndzko  się 
z  nimi  obchodził.  Zakupił  mszę  święta  przed  obrazem  cudami 
słynącej  i  tej,  klęcząc  sfachał.  Oglądał  skarbiec  nietykany,  zosta- 
wiwszy harmaty  wszystkie,  spiżowe  przeprowadzili  Rossyanie  do 
Warszawy,  a  zabawiwszy  kilka  niedziel  w  fortecy,  oddali  ją  regi- 
mentowi polskiemu  jenerała  Wybranowskiego. 

Mazowiecki  rej  men  ta  rz  ziemi  dobrzyńskiej ,  Wielichowski 
rotmistrz  i  Bońkowski  porucznik  konfederacji  wielkopolskiej,  nie 
mogąc  sobie  wyperswadować  że  to  już  przyszedł  koniec  konfede- 
racyi,  mając  nabitą  głowę  posiłkami  zagra  n  i  cz  nem  i,  włóczyli  się 
jeszcze  ze  cztery  niedziele  po  województwie  lubelskiem  i  sando* 
mirskiem.  Napadli  raz  w  Koziennicach  na  uzarów  nie  dawno  za- 
rembowskich,  wtenczas  już  królewskich,  ubili  kilku  i  zabrali  im 
dziewięć  koni.  Lecz  nic  długo  po  tej  akcyi,  rozpędzeni  od  Rossyan 
ze  stratą  kilkunastu  swoich,  więcej  się  nie  zbierali.  Mazowiecki 
uszedł  za  granicę,  jako  masz  wyżej.  Wielichowski  zaś  i  Bońkow- 
ski, mniej  znaczni  w  kraju,  ukrywali  się  w  nim  aż  do  sejmu 
wkrótce  nastąpionego,  który  dla  wszystkich  konfederatów  ogłosił 
jeneralną  amnestyą  pod  zasłoną  której  zaciągnęli  się  za  towarzy- 
szy do  kawaleryi  narodowej. 
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§2. 


O  Sawie    Galińskim. 

Dotąd  pisałem  dzieła  konfederacyi  znaczniejszej,  pod  wo- 
dzami Zaremba  i  Puławskim,  których  czynności  jedne  z  drugich 
wynikały,  albo  się  z  sobą  łączyły.  Teraz  pisać  będę  dzieje  samo- 
tnych konfederatów,  którzy  z  osobna  na  swoje  rękę  wojowali ; 
takim  był  najznaczniejszym  Sawa.  Ten  był  synem  sławnego  nie- 
gdyś pułkownika  kozaków  horodowych,  to  jest  nadwornych. 
Pogromiciela  hajdamaków  czyli  rozbójników  z  Siczy  na  Ukrainę 
osiadłą  polską  co  lato  do  rąbanka  wypadających;  od  nich  nako- 
niec  w  domu  własnym  na  Ukrainie  niedaleko  od  Niemirowa 
zamordowanego.  Dziecięciem  był  natenczas  przy  piersiach  tera- 
źniejszy Sawa,  gdy  ojca  jego  pomienione  hajdamaki  najechali, 
okryty  za  piecem  w  dzieży  chlebowej  od  piastunki,  ojcowskie 
imię  Sawa,  wziął  sobie  za  przydomek  i  pisał  się  Sawa  Calinski. 
jako  świadczy  manifest  jego  uczyniony  w  Płocka,  przeciw  Panom 
Bronirskim,  o  czuwanie  na  życie  swoje. 

Zjawił  się  Sawa  konfederatem  i  wojownikiem  jakoś  rok  po 
podniesionej  konfederacyi  wielkopolskiej  przez  Malczewskiego. 
Początki  jego  były  na  podobieństwo  początków  Morawskiego. 
W  małej  liczbie  swoich  szarpał  Rossyan  napadnieniem  noenem 
na  ich  stanowiska  i  zbieraniem  pikiet,  które  podchodzić,  umieją- 
cemu doskonale  język  rossyjski,  łatwo  było.  Przebierał  się  w  różne 
postaci,  pod  któremi  przeglądał  Rossyan,  w  jakiej  kwocie  i  roz- 
kładzie stoją;  a  gdzie  postrzegł  małą  ich  garstkę,  albo  mniej 
ostrożnych  albo  pijatyką  zabawnych  co  im  się  w  ich  święta  uro- 
czyste, mianowicie  w  postach  twardych,  podług  ich  religii  odby- 
tych, trafiało  bardzo  często:  wpadał  na  nich  i  mordował  gorzałką 
zamroczonych.  Toż  przebiegając  im  w  marszach,  uderzał  na  odwody, 
albo  na  przednie  straże,  jak  mu  zręczniej  było.  Po  dwa  razy 
zabrał  im  kasę  z  Rossyi,  pod  małym  konwojem,  prowadzoną. 
Wzmocniwszy  się  potem  do  500  ludzi,  potykał  się  z  partyami 
większemi  wstępnym  bojem,  zawsze  szczęśliwie,  tak  że  pułkownik 
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roasyjski,  nazwiskiem  Szuba,  którego  on  najwięcej  pilnował, 
z  smutku  i  rozpaczy  umarł,  że  nie  mogąc  nigdy  pobić  Sawy, 
zawsze  od  niego  pobitym  został.  Raz  tylko  jeden  od  Branickiego, 
hetmana  wielkiego  koronnego,  został  rozpędzonym ,  gdy  konie 
konfederackie,  chwarszczeniem  kitajki  w  chorągiewkach,  czyli 
w  znaczkach  ułańskich  i  lekkich  pułkach  rzeczypospolitej  zaży- 
wanych, przestraszone,  jako  takiej  broni  nieświadome,  pod  jeżd- 
cami  pierzchnęły  i  więcej  się  do  sprawy  skierować  nie  dały;  lecz 
wkrótce  po  tej  przegranej  zebrał  swoich  Sawa  i  za  odejściem 
Branickiego  z  swoimi  do  Warszawy,  zaczął  po  dawnemu  trzepać 
Rossyan.  Jednego  razu  rotmistrzowi  Dobrowolskiemu  kazał  się 
nocą  przeprawić  na  kempę  na  Wiśle  pod  miastem  Wyszogrodem 
leżącą,  w  którem  mieście  znajdowało  się  kilka  set  Rossyan. 
Gdy  się  dzień  rozwidnił  Dobrowolski  pokazał  się  Rossy  ano  m, 
którzy  się  ku  niemu  natychmiast  z  miasta  wysypali.  Dobro- 
wolski z  pomiędzy  krzaków  dawał  do  nich  ognia  z  ręcznej  broni 
przez  piasty  od  kół,  na  kształt  harmat  przyrządzone  i  huk  bar- 
matnemu  podobny  czyniące.  Rossyanie  wzajemnie  sięgali  do  niego 
z  swoich  harmat  przez  Wisłę,  narządzając  tymczasem  tratwy  i  spro- 
wadzając statki  różne  do  przeprawiania  się  na  kempę.  Sawa 
w  bliskim  lesie  na  tę  okoliczność  czuwający,  wpadł  na  nich 
z  tyłu,  pobił  ich  mocno,  pozabierał  harmaty  i  mało  co  żywych 
ucieczce  dozwoliwszy,  poszedł  z  Dobrowolskim  w  swoje  stronę. 
Nigdy  się  nie  bawił  w  jednem  miejscu,  ale  za  każdą  potyczką 
odprawioną  uchodził,  rozdzieliwszy  żołnierza  swego  w  różne 
szlaki  opodal  do  innego  województwa.  Dla  tego  Rossyanie  nigdy 
go  doścignąć  i  przydybywać  nie  mogli.  Tak  wojował  z  Rossya- 
nami  blisko  dwóch  lat,  nie  mając  innego  gatunku  żołnierza 
w  swojej  kommendzie,  tylko  sarnę  jazdę.  Na  ostatku  w  Szreńsku 
dościgniony  w  ciasnem  miejscu,  nacierając  na  piechotę  na  grobli 
uszykowaną  pod  komendą  pułkownika  Salmouna,  czyli  Salmoura, 
kulą  kartaczową  został  w  nogę  ciężko  postrzelony. 

Ten  raz  nieszczęśliwy  na  swojego  wodza  zmieszał  konfede- 
ratów; uszli  natychmiast  z  potyczki,  unosząc  między  sobą  obronną 
ręką  i  w  dobrej  sprawie  postrzelonego  Sawę,  a  pozbywszy  się 
goniącej  Moskwy,  złożyli  go  w  jednym  lesie,  przydawszy  mu  dwóch 
ludzi  do  posługi;   sami  zaś  trybem   swoim  rozbiegli  się  w  swoje 
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strony.  Rossyanie  z  nagłej  ucieczki  konfederatów  wnosząc  iż  wódz 
ich  albo  zginął,  albo  ciężko  ranionym  został;  noe  i  dzień  biegali 
po  wszystkich  traktach  i  ścieżkach,  izby  którego  z  konfederatów 
ułapić  mogli  i  dowiedzieć  się  doskonale,  co  się  z  Sawą  stało. 
Tak  biegając  drogiego  dnia  napadli  na  żyda,  cyrulika,  prowadzo- 
nego do  Sawy,  przez  najętego  szlachcica;  zrewidowany  żyd,  ma- 
jący przy  sobie  instrnmenta  cyrolickie  i  różne  potrzeby  do  ran 
przyznał  się  zaraz  że  idzie  do  jakiegoś  pacyenta,  ale  sobie  nie- 
wiadomego, tylko  prowadzącemu  szlachcicowi.  Więc  szlachcic  zra- 
zu tający  prawdę,  wzięty  na  batogi,  gdy  mu  brakło  cierpliwości, 
przyznał  się  że  cyrulika  prowadzi  (ile  mu  wiadomo)  do  Sawy. 
Pospieszyli  tedy  z  owym  przewodnikiem  do  miejsca,  gdzie  Sawa 
leżał.  Wzięli  go  i  przywieźli  do  Salmoura,  pułkownika,  który  tą 
zdobyczą  niezmiernio  uradowany  został.  Ten  pułkownik  miał  za 
sobą  Gruszczyńską,  sędziankę  wałecką,  z  którą  się  przed  dwiema 
laty  ożenił,  będąc  w  Wielkiej  polsce  pod  komendą  jenerała  Apra- 
ksyna.  Czyli  tedy  z  miłości  żony  nad  Sawą  się  litujący,  czyli 
z  powodu  ludzkości  wojownikom  nad  zwyciężonymi  zwyczajnej, 
lubo  Sawę  na  przywitaniu  ostro  przyjął  (że  będący  z  pokolenia 
kozackiego,  ważył  się  podoieść  broń  na  ludzi  monarchini  swojej) ; 
potem  jednak  czynił  mu  wjzelkie  wygody,  dał  mu  złożenie  z  je- 
dnym oficerem,  zalecił  staranie  o  jego  zdrowiu  i  przykazał  swemu 
cyrulikowi,  żeby  go  jak  najsilniej  leczył.  Lecz  Sawa,  czyli  unika- 
jąc pożałowania,  cięższą  nad  śmierć  niewolę  wróżącego,  czyli  też 
przyjęty  bólem  i  rozpaczą  z  tak  fatalnego  po  szczęśliwych  począ- 
tkach końca,  nie  przyjmując  żadnych  łask,  ani  pokarmu  ani  sło- 
wa nie  odpowiadając  mówiącym  do  siebie,  kopiąc  nogą  zdrową 
i  odpychając  rękoma  chcących  go  opatrywać;  piątego  dnia  po 
odebranej  ranie  skonał.  Pochowano  go  w  polu  pod  figurą  bez  wszel- 
kiego obrządku  kościelnego  pod  Prasnyszem. 


I 
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8  8- 
0  Kossakowskim. 

Kossakowski  szlachcic  litewski  znacznego  domu,  ale  nie  bo* 
gaty,  podniósł  konfederacja  w  Litwie,  pospołu  Horainem,  majętnym 
szlachcicem,  nie  długo  po  zgaszonej  konfederacji  barskiej,  w  któ- 
rej znajdował  się  Kossakowski  i  z  nią  znajdował  się  w  tureckiem 
państwie.  Skąd  powróciwszy  o  jednjm  czasie,  lecz  w  osobnem 
miejscu  od  Horaina,  podniósł  konfederacją,  jako  się  wyżej  napi- 
sało. 

Horsin  ledwo  co  ruszjł  z  domu  z  swoją  partją  do  400  ludzi 
zebraną,  nadjbanj  od  znacznej  liczbj  Bossyan  w  lesie  pod  Wilnem 
zupełnie  porażony.  Sam  dognauy  na  błotach,  skłutym  od  Kozaków 
został,  lubo  prosił  o  pardon.  Ciało  jego  przywiezione  do  Wilna, 
pochowane  pogrzebem  uczciwym  od  krewnych  zostało,  Kozacy  feto* 
rzy  go  zabili,  że  to  uczynili  przeciwko  jeneralnemu  rozkazowi  par- 
donowania  wszystkich  konfederatów  w  ręce  wpadających  i  o  pardon 
proszących,  o  który  prosił  Horain,  brali  batogi.  Z  czego  się  poka- 
zuje, że  Drewicz  i  Renn,  zabijający  tyrańsko  konfederatów  złapa- 
nych *•)  czynili  to  z  własnego  okrucieństwa,  nie  z  rozkazu  najwyż- 
szej komendy,  która  miała  za  cel  nie  mniej  orężem,  jako  też  ła- 
godnością uskramiać  konfederacyą,  od  którego  celu  odstępowali  ci 
dwaj  okrutuicy,  zadufani  że  im  to  w  zamieszkach  wojennych  ujdzie 
bez  kary;  gdy  gromieniem  częstem  konfederatów  zasługiwali  na 
łaskę, 

Kossakowski  szczęśliwszy  od  Horaina,  zebrawszy  do  trzech 
tysięcj  ludzi,  opierał  się  pomyślnie  Rossjanom  i  nieraz  znacznie 
ich  pobił  tak,  iż  Rossyanie  ścigać  go  i  potykać  się  z  nim  nie  bar- 
dzo chęć  mieli.  Go  się  pokazało,  gdy  jednego  razu  na  długiej  żer- 
dzi pod  Wilnem  dała  się  widzieć  tablica  z  napisem :  Kossakowski, 
marszałek  konfederacyi  Wiłkomirskiej,  wyzywa  na  ten  plac  Rossyan 
stojących  w  Wilnie  ;  czy  to  było  zrobione  od  Kossakowskiego,  czy 
od  kogo  innego  swawolnego,  nie  wiadomo.  Dosyć  że  Rossyanie 
nie  wyszli,  owszem  się  w  mietcie  zamknęli;  bramy  i  furtki  do  mia- 
sta gnojami,  wozami  i  innemi  do  wpadnięcia  przeszkodami  zapako- 
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wali;  zostając  tak  kilka  dni  w  wielkiej  ostrożności,  aż  gdy  nikogo 
z  konfederatów  na  owym  placu  nie  ujrzeli,  dopiero  otworzywszy 
bramy,  podjazd  w  kilkaset  ludzi  za  Kossakowskim  wyprawili. 

Uganiał  się  Kossakowski  z  Bossyanami  po  Litwie  blisko  dwa 
roki.  Nareszcie  wpadł  za  granicę  rossyjską;  tam  kilka  wsi  zrabo- 
wał i  spalił,  przez  co  bardziej  nieprzyjaciela  na  siebie  rozdrażnił, 
który  zebrawszy  się  w  znacznej  sile,  bez  odpoczynku  Kossakow- 
skiego ścigał,  aż  go  znacznie  po  kilka  razy  poraziwszy,  z  całej 
Litwy  wyparował.  Z  reszta  bardzo  małą  niedobitków  prze  brał  się 
Kossakowski  do  Puławskiego,  w  twierdzy  częstochowskiej  na  ten 
czas  będącego.  Tam  przyszły  na  niego  dwa  ordynanse  od  jeneral- 
ności preszowskiej :  jeden  do  Puławskiego,  drugi  do  Zaremby,  w  bli- 
skości Częstochowy  stojącego ;  aby  Kossakowskiego  jako  zdrajcę 
konfederacyi  schwytać  i  kryminalnie  eksekwować;  zadawana  mu 
w  tych  órdynansach  że  będąc  w  Turczech,  pożyczone  pieniądze  od 
Turków  na  rzecz  konfederacyi  zabrał  i  z  nimi  uszedł,  do  ostatniej 
nędzy  tym  sposobem  konfederacyą  w  obcym  kraju  przyprowadzi- 
wszy; co  mogło  być  i  prawdą,  bo  w  konfederacyi  wiele  się  ta- 
kich przypadków  zdarzało,  mając  za  regułę  weneckie  prawo,  po- 
dług przysłowia:  „beatus  quitenet,  napisał  Wenet".  Ale  Puławski 
będąc  przyjacielem  Kossakowskiego,  jeszcze  w  Barze  polubionym, 
miasto  eksekucyi  ordynansu  jeneralności,  dał  mu  protekcyą,  odpisa- 
wszy jeneralności  iż  nie  może  imać  Kossakowskiego,  którego  zna 
być  poczciwym  człowiekiem  i  mężnym  kawalerem.  Zaremba  też 
jako  zawsze  obojętny,  tern  chętniej  na  zdanie  Puławskiego  przy- 
padł. Odpisał  jeneralności,  iż  dla  protekcyi  Puławskiego  nie  może 
ordynansu  jeneralności  (acz  go  wielce  poważa)  do  skutku  przywieść. 
Tak  Kossakowski  zabezpieczony,  bawił  się  przy  Puławskim  blisko 
ćwierć  roku ;  nareszcie  nie  dowierzając  przygodzie,  aby  który  z  na* 
czelników  konfederacyi  (gdyby  jeneralność  nalegała),  nie  posięgnął 
po  jego  głowę,  wyszedłszy  z  fortecy  pod  pozorem  podjazdu,  wyniósł 
się  do  Litwy,  gdzie  otrzymawszy  pardon  z  Warszawy,  osiadł  spo- 
kojnie w  domu ;  miał  konia  tureckiego  perłowego,  na  którym  o  za- 
kład rogatki  przed  bramą  częstochowską,  nad  chłopa  wyższe  prze- 
skakiwał. 

Było  i  więcej  konfederatów  litewskich,  ale  nic   dobrego   nie 
zrobili,  ani  się  z  nieprzyjacielem  potykali,  tylku  kraj  niszczyli  iswo- 
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ich  ziomków  za  partyzantów  rossyjskich  poczytanych  rabowali.  Tacy 
byli ;  Borzęcki,  Oskierko  i  Kierkur,  pułkownik,  który  ostatni  jako 
rabuś  ścigany  od  obywatelów,  uszedł  z  Litwy  w  Krakowskie,  gdzie 
w  partyi  Puławskiego  bawił  się  z  pół  roku.  Jednego  razu  w  Krze- 
picach grając  w  karty  niepomyślnie,  chorążego  swego  o  przegraną 
zaległą  przykrzącego  się  mu,  porwawszy  się  od  kart,  sztychem  sza- 
bli na  wylot  przebił  i  zabitego  wywlec  z  pokoju,  jak  psa  i  w  ziemia 
zakopać  kazał,  nie  doznawszy  od  współgraczów  za  tak  szkaradną 
zbrodnię  najmniejszej  przykrości ;  za  którą  atoli  lękając  się  spra- 
wiedliwej kary,  wyniósł  się  z  obozu  Puławskiego  do  Litwy,  gdzie 
(jak  wieść  niosła)  od  Branickiego  złapany,  jako  rabuś  powieszonym 
został. 


§4. 


0  Bę  klewskim. 

Jeszcze  był  jeden  znaczny  konfederat  litewski,  Bęklewski, 
marszałek  konfederacyi  brzeskiej  litewskiej ;  tego  dywizya  wynosiła 
do  kilka  set  ludzi,  z  która  kilka  potyczek  niepomyślnych  z  Rossy- 
anami  odprawiwszy,  unikając  dalszych,  przechodził  się  po  różnych 
województwach  koronnych,  wszędzie  podatki  i  kontrybucye  wybie- 
rając, za  które  ludzi  swoich  strojnie  i  porządnie  trzymał,  od  Ros- 
syan  zaś  jak  najpilniej  stronił.  Na  tego  konfederacye  koronne  scho- 
dziły tak,  jak  na  rabusia,  ponieważ  z  żadną  konfederacyą  łączyć 
się  nie  chciał.  Wszystkie  zaś  w  należącym  żołdzie  zachwycaniem 
podatków  pokrzywdzał.  Raz  udybany  z  małą  garstką  swoich  od 
Rutkowskiego,  rotmistrza,  z  partyi  Ulejskiego  w  Tucholi,  mieście 
prowincyi  pruskiej,  już  był  na  plac  do  rostrzelania  wyprowadzony; 
ale  prośbami  usilnemi  Płazy  burmistrza  tamtejszego,  człowieka  za- 
cnego, od  śmierci  wyproszony,  wolno  puszczony  został  z  kondycyą, 
aby  się  z  Prus  wyniósł,  co  Bęklewski  przysięgą  stwierdzić  musiał; 
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lecz  we  dwie  niedziele  potem,  udybawszy  tegoż  samego  Rutkow- 
skiego, w  ternie  samem  mieńcie  Tucholi,  bez  ludzi,  głuchy  na  wszy- 
stkie prośby  owegoż  Płazy  burmistrza  i  włóczenia  się  u  nóg  natychmiast 
nie  pozwoliwszy  mu  nawet  księdza  zadanego,  rozstrzelać  kazał.  Po 
tej  sprawie  przebrzydłej  wyniósł  się  Bęklewski  aż  w  województwo 
lubelskie.  W  rok  potem,  gdy  konfederacya  pruska  oddaliła  się  była 
z  siedliska  swego  w  inne  województwa,  powrócił  znowu  do  Prus; 
obywatele  łożący  koszta  na  własna  konfederacya,  chcąc  się  po- 
zbyć próżniaka,  daremnie  kraj  niszczącego,  dali  znać  Malczewskiemu 
w  Poznaniu  natenczas  z  izba  konsyliarską  bawiącemu,  przydawszy 
do  oznajmienia  ważne  skargi  o  różne  uciemiężenia  i  zdzierstwa 
Bęklewskiego.  Malczewski  wyprawił  na  niego  Morawskiego  i  Skó- 
rzewskiego,  pułkowników.  Bęklewski  usłyszawszy  o  tej  na  siebie 
wyprawie,  zamknął  się  w  Chojnicach,  mieście  murem  opasanem. 
Morawski  i  Skórze wski  mając  zalecenie,  aby  się  starali  zabrać  Bę- 
klewskiego bez  rozlania  krwi ;  gdy  się  dobrowolnie  poddać  nie 
chciał,  i  bronić  się  do  upadłej  oświadczył,  opasali  miasto  do  koła, 
udając  jakoby  w  niem  Bęklewskiego  szturmem  dobywać  zamy- 
ślali, czegoby  przy  kawale  muru,  obalonego  w  jednej  ścianie  i  tylko 
dylami  na  prędce  założonego,  łatwo  dokazać,  acz  nie  bez  zaboju 
wzajemnego  byli  mogli. 

Dzień  zszedł  w  takiem  przygotowaniu  na  perswazyach  nie- 
skutecznych, Nazajutrz  rano  zażyli  na  niego  takiej  sztuki:  pokła- 
dli na  półwozia  kloca,  które  z  daleka  wydawały  się  jak  harmaty ; 
dobrali  kilkadziesiąt  pocztów  w  czerwonych  mundurach,  jaki  kolor 
był  na  ten  czas  u  wszystkiej  piechoty  krajowej.  Postawili  przed 
temi  pocztami  Szarficza  z  dzidą,  porucznika  od  regimentu  pieszego 
Oolczowskiego,  kilku  niedzielami  wprzód  z  40  gemejnami  przez 
Morawskiego  w  Chodzieżą  zabranego,  po  zostawionych  gemejnacb 
w  Poznaniu  z  Morawskim  w  tej  wyprawie  będącego.  Tę  paradę 
uszykowali  w  boru  Chojnic  bliskiem  na  rozświtaniu  dobrem,  kazali 
Szarficzowi  postępować  z  nią  ku  Chojnicom.  Dzień  był  mglisty, 
jakie  bywają  zwykle  w  jesieni,  w  której  się  to  działo.  Sfraż  Bę- 
klewskiego osadzona  na  wieży,  postrzegłszy  piechotę  z  mniema- 
nemi  harmatami,  pokazując  się  z  lasu,  przeraziła  go  takowem 
oznajmieniem,  któremu  dając  wiarę,  natychmiast  wszedł  w  ugodę, 
wymówiwszy   sobie   to  jedno  aby    nie  był  rozbrojony,  lecz  łeby 
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z  bronią  i  wszelkim  moderunkiem,  jako  dobrowolnie  przystępujący 
do  jedności  konfederacyi,  szedł  pospołu  z  Morawskim  i  Skórzew- 
skim  do  Poznania,  na  co  chętnie  pozwolono.  Otworzono  tedy  bramy, 
pułki  otaczające  weszły  natychmiast  w  miasto.  Pomieszały  się 
z  ludźmi  Bęklewskiego  i  zabawiwszy  kilka  godzin  na  powitaniu 
wzajemnem,  ruszyły  ku  Poznaniowi.  Gdy  Bęklewski  w  marszu  nie 
widział  ani  harmat,  ani  piechoty;  wypytywał  się  gdzie  się  obró- 
ciła; a  dowiedziawszy  się  że  to  była  rzecz  zmyślona  na  postrach 
jego,  wstydził  się  mocno,  źe  się  dał  podejść.  Przyprowadzony  do 
Poznania,  tak  dobrze  umiał  rzecz  swoje  udać  przed  Malczew- 
skim, marszałkiem  i  izba  konsyliarską,  że  traktując  go  przez  pięć 
dni  z  honorem,  pozwolili  mu  odciągnąć  z  całą  partyą  do  Litwy* 
Wywody,  skłaniające  do  przebaczenia,  w  ustach  człowieka  wy- 
mownego, przy  śmiałej  prezencyi,  bardziej  rozkazującej  niż  pro- 
szącej, były  następujące :  Że  azardowawszy  dla  konfederacyi  życie 
w  wielu  potyczkach,  w  Litwie  na  cel  wystawione,  tudzież  fortunę 
znaczną,  całą  od  Rossyan  w  perzynę  obróconą,  nie  zostawszy  przy 
niczem  więcej,  tylko  przy  jednej  żonie,  która  woził  z  sobą  uro- 
dziwą i  płakać  kiedy  trzeba  umiejącą,  a  oraz  tami  dwoma  powa- 
bami ujmującą,  w  nieszczęściu  od  swoich  doznaje  prześladowania ; 
że  z  potrzeby  musiał  cokolwiek  pozwolić  sobie  w  obcych  woje- 
wództwach, mając  w  takowym  razie  wszystkie  dochody  kraju  za 
wspólne;  że  w  podobnych  okolicznościach  nie  broniłby  Wielkopo- 
lanom schronienia  równego  w  swoich  województwach  litewskich, 
aniby  poczytał  za  zdzierstwo  furażów  i   podatków  wybieranie. 

Takowemi  obronami  wyśliznąwszy  się  z  Poznania,  udał  się 
ku  Litwie,  gdzie  nie  długo  chodząc,  rozpędzony  i  sam  złapany  od 
Rossyan,  dla  szczególnego  pismem  imperatorowej  rossyjskiej  obra- 
żenia, w  manifeście  podnoszącym  konfederacyą,  będąc  źle  trakto- 
wanym w  niewoli,  z  nędzy  i  frasunku  umarł. 
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§    5. 

O    O  g  i  ń  s  k  i  n). 

Po  zgasłej  konfederacyi  litewskiej,  a  konającej  koronnej, 
Ogiński,  hetman  wielki  litewski,  czyli  dla  zjednania  sobie  sławy 
wojownika,  czyli  dla  przypodobania  się  jeneralnosci,  która  wzywać 
do  oręża  obywatelów  nie  przestawała,  obiecując  wkrótce  pomoc 
francuska,  podniósł  konfederacyę  pod  pozorem  okazki  wojsko- 
wej, albo  jak  teraz  nazywają,  rewii.  Dotąd  albowiem  hetma- 
nom litewskim  władza  absolutna  nad  wojskiem  nie  była  ode- 
brana. Skoro  się  dowiedziano  w  Warszawie  o  tem  ściąganiu  wojska 
litewskiego,  natychmiast  wydano  ordynans  do  bliższej  komendy 
rossyjskiej,  aby  zbieraniu  się  tej  małej  w  samej  rzeczy  garstce 
żołnierza  litewskiego  przeszkodziła  i  na  dawne  leże  zwróciła.  Do 
Ogińskiego  zaś  napisano,  aby  dla  wytłómaczenia  się  na  jaki  koniec 
bez  uwiadomienia  stanów  chciał  czynić  te  rewią,  do  Warszawy 
przybył.  Lecz  hetman  postępując  dalej  w  swoim  zamiarze,  z  cią- 
gnącym do  siebie  korpusem  rossyjskim  zwiódł  potyczkę  pod  Nie- 
świeżem, dosyć  szczęśliwie,  w  której  z  małą  stratą  swoich,  trupem 
na  placu  położył  ośmset  nieprzyjaciela,  i  sam  pułkownik  rossyjski 
komenderujący,  nazwiskiem  Aubicz,  od  kuli  harmatniej  zginął* 
Ten  miał  żonę  Polkę,  z  domu  Siemieszkównę ;  synek  jego  mały 
chował  się  pod  ten  czas  w  Białym-Stoku   u  panien   miłosiernych, 

Po  tej  porażce  od  wojska  lekceważonego  zadanej,  wypra- 
wiono na  hetmana  znaczniejszą  siłę.  Ogiński  z  wojskiem  swojem 
lokował  się  w  Stoło wieżach,  dobrach  do  kawalerów  maltańskich 
należących.  Rossyanie  zeszli  obóz  litewski  w  nocy  tak  cicho,  że 
nie  przyszło  do  bitwy.  Wojsko  zagarnione  zostało  ze  wszystkiem 
przygotowaniem  wojennem;  Bielak  tylko  jeden,  pułkownik  lek- 
kiego pułku,  mając  się  na  lepszej  ostrożności,  uszedł  z  swoimi 
obronną  ręką.  Udał  się  na  leże  swoje,  z  których  był  ściągniony. 
Pchnął  coprędzej  sztafetę  do  króla,  ekskuzując  się,  iż  jeżeli  stawał 
przeciw  Rossy  i,  czynił  to  za  ordynansem  hetmańskim,  pod  którego 
zostawał  władzą.  Że  się  nie  dał  zabrać,  honor  żołnierza  tak  mu 
kazał.    Gdy  zaś  hetman   wyniósł  się  z  kraju,  nie  dawszy  nikomu 


Kitowicwt.  283* 

nad  wojskiem  komendy;  uznaje  w  takowym  razie  najwyższa  i  bez- 
pośrednia nad  sobą  władzę  króla  i  rzeczy  pospolitej,  chcąc  jej  być 
posłusznym.  Ekskuzya  takowa  w  samej  rzeczy  sprawiedliwa,  łatwe 
mu  zjednała  przebaczenie,   tak   jak  i  całemu  wojsku  litewskiemu. 
Przypisywano  tę  sromotną  klęskę  Chomińskiemu,    cała  rzeczą  het- 
mańska   rządzącemu,  który  miał  być  sekretnym  przyjacielem  kró- 
lewskim i    nie  bez   sprawiedliwego  podejrzenia;  gdy  Chomiński 
na  następującym  sejmie  zaraz  po  konfederacyi  został  marszałkiem 
sejmowym,  która  godność   zazwyczaj    dostawała  się  tym  osobom, 
których  sobie  król  życzył,  nie  życzył  zaś  innych,  tylko  sobie  przy- 
jaznych.    Pomagają   do   takiego   podejrzenia   okoliczności  samej 
sprawy.    Kiedy   dawano   znać  hetmanowi,  ie  Rossyanie  na  niego 
ciągną,  Chomiński  te  wiadomości  zbijał  przeciwnemi,  jakoby  uwia- 
domiony od  szpiegów  najświeższych  że  się  nigdzie  w  bliskości  nie 
znajdują.     Gdy    przybiegły    do    Chomińskiego   pierwsze  posłuchy, 
opowiadając,  że  ich  kozacy  spędzili;     on   ich   złajał  jakoby  tchó- 
rzów, nocnemi  marami  przestraszonych.     Gdy  do  zbliżających  się 
już  Rossyan  chciano  palić  z  harmat,  znaleziono  te,  miasto  kulami 
i  prochem,  gnojem   ponabijane.    Aż   gdy  już  Rossyanie  wchodzili 
w   obóz,   dopiero    Chomiński    pobiegł   budzić   hetmana,   twardym 
snem    zasypiającego,    z   którego    ocucony,     w  jednym   szlafroku 
uciekł,  dopadłszy  konia,    z  Chomińskim.   Wyzuty  Ogiński  o  jeden 
raz  z  całej  siły    swojej,   nie   oparł   się   aż  w  Paryżu,  gdzie  kilka 
lat  bawił.     Przed  tą  potyczką   Ogiński,  hetman,  mając  przy  sobie 
księdza  Wiaziewicza,    wiernika   (nie   tego,   który    był   audytorem 
u  Pod  oski  ego  prymasa,  lecz  innego),  oddał  mu  szkatułkę  z  papie- 
rami i  klejnotami,   aby  ją  gdzie    sekretnie  zachował;  samemu  na* 
wet  hetmanowi  miejsca   schowania  nie  oznajmując,  z  tej  przezor- 
ności  iż  jeżeliby    kiedy  hetman    wpadł   w   ręce  rossyjskie,  i  był 
przymuszony  do  wydania  papierów,  aby  się  mógł  złożyć  przysięgą 
jako  o  nich  nie  wie.  Wiaziewicz  tę    szkatułkę  wywiózł  do  przyja- 
ciela swego  księdza  Dziurdziewicza,   plebana  w  Stolnikach.    Lecz 
w  owej  sprawie  wpadłszy  w  ręce  rossyjskie  w  Stołowiczach,  wzięty 
na  gorące  pytanie :  wydał  gdzie  ową  szkatułkę  przekrył.  Gdy  do- 
stali ją*  Rossyanie.  dowiedzieli   się   iż    biskup  wileński,  Massalski 
wchodził  w  związki  z  hetmanem ;  posłali  coprędzej  na  schwytanie 

jego.    Lecz  biskup,  jak  prędko  dowiedział  się  o  porażce  hetmana 
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domyślając  się  nieszczęścia  i  na  siebie  z  owej  szkatułki  wyniknąć 
mogącego,  co  prędze)  ujechał  z  domu.  Jakoż  pogoń  rossyjska  za 
nim  tak  spieszna  była,  że  ledwo  zdążył  przed  nią  taż  taż  ściga- 
jąca umknąć  za  granicę.  Udał  się  za  hetmanem  do  Paryża,  gdzie 
pięć  lat  mieszkał;  w  jego  pałaon  znaleźli  Rossyanie  broni  i  mun- 
durów na  trzy  tysiące  luda,  co  wszystko  zabrali.  Taki  był  koniec 
rokoszu  hetmańskiego,  który  ze  wszystkiem  nie  trwał  dłużej  nad 
sześć  niedziel. 


ROZDZIAŁ  XV. 


0  potyczce  pod  Kompielem. 

Ta  potyczka  zaszła  między  Polakami  i  Prusakami,  po  zgaszo- 
nej zapełnię  konfederacji  drugiego  roku,  a  pierwszego  po  pierwszym 
podziale  Polski,  czyli  oberznięciu  jej  do  koła  przez  potencje  po- 
graniczne, z  środkiem  jeszcze  dosyć  znacznym  Polakom  zostawio- 
nym. Król  pruski,  Fryderyk  drugi,  nie  przestając  na  części  sobie 
przez  traktat  podziałowy  przypadającej,  zajmował  się  sznurom  swo- 
im więcej  na  kilka  mil  Polski.  Rada  nieustająca  warszawska  wy- 
dała ordynanB  do  chorągwi  polskich,  tu  i  owdzie  nad  nowa,  granica 
polskę  rozstawionych,  ażeby  się  ile  możności  Prusakom  zakres  trak- 
tatem opisany  przestępujacym  opierały,  gdy  ona  tymczasem  protek- 
cji przeciwko  takiemu  zaborowi  u  imperatorowej  rossyjskiej,  Kata- 
rzyny II.,  jako  gwarantki  reszty  Polski  żebrała.  Generał  Kraszew- 
ski miał  komendę  nad  temi  garsztkami  Polaków;  o  którym  gene- 
rale rausze  tu  cokolwiek  nadmienić,  co  był  za  człowiek:  był  to 
szlachcic  szczupłej  fortuny,  z  województwa  brzeskiego  kujawskiego 
urody  pięknej  i  modniś  po  Szaniawskim,  staroście  kakolownickim, 
w  całej  koronie  polskiej  najpierwszym  modnisiu,  drugi.  Przytem 
był  prezencyi  wielkiej,    udawał  się  za  majętnego,    choć   w   samej 
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rzeczy  był  z  liczby  chudeuszów;  za  rycerza,  choć  w  żadnej  wojnie 
nie  służył  i  prochu  nie  powąchał.  Z  młodszych  lat  bawił  się  przy 
dworach  wielkich  panów,  nadskakując  temu  i  owemu,  gdzie  ba- 
czył zysk  dla  siebie,  za  interesami  magnatów  biegał  po  sejmikach 
i  trybunałach ;  mając  dosyć  rozumu  naturalnego  i  oświecenia  w 
sprawach  publicznych;  perorował  gładko  i  mieszał sentencye  łaciń- 
skie, z  słyszenia  nabyte,  choć  nie  był  wysoce  uczonym,  ani  nawet 
legista.  Go  się  stąd  pokazało  gdy  raz  z  taką  nowiną  na  figiel  jemu 
od  książęcia  prymasa  Poniatowskiego  wymyśloną  i  z  namówioną 
kompanią  na  pokojach  królewskich,  z  ust  do  ust  podawaną,  że 
Rossyanie  Turkom  Pontum  Euxinum  spalili  (było  to  podczas  wojny 
tureckiej  z  Rossyą).  Pobiegł  czemprędzej  do  króla,  mając  zwyczaj 
co  gdzie  nowego  usłyszał,  wszystkich  z  doniesieniem  tego  królowi 
wyścigać  ;  lecz  zawstydzony  wytłómaczeniem  sobie  przez  króla  śmie- 
jącego się,  co  to  jest  Pontus  euxinus,  więcej  z  podobnemi  plotkami 
nie  biegał.  Za  panowania  Augusta  III.,  najwięcej  assystował  Potoc- 
kiemu, wojewodzie  kijowskiemu,  albo  Janowi  Klemensowi  Branic- 
kiemu,  kasztelanowi  krakowskiemu,  hetmanowi  wielkiemu  koron- 
nemu. 

Po  śmierci  Augusta  III.  przeniósł  się  do  partyi  Czartoryskich ; 
a  że  umiał  nadskakiwać  i  (jak  mówią  po  prostu)  bakę  świecić, 
znalazł  prędko  przystęp  do  króla  Poniatowskiego,  który  pierwszy 
zaszczycił  wielu  po  polsku  się  noszących,  rangą  generalską,  przed- 
tem polskiej  sukni  nieznaną,  między  którymi  przyozdobił  takąż  ran- 
gą Kraszewskiego. 


§2- 


Ten  tedy  Kraszewski  miał  natenczas  komendę  nad  rzeczo- 
nymi wyżej  Polakami ;  umieścił  się  z  ośmiudziesiąt  ludźmi  od  Pru- 
saków z   różnych    stanowisk    pospędzanymi    w    Kompielu,   wiosce 
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w  swojej  posessyi  będącej,  którą  Prusacy  w  swoje  ścianę  odgraniczyli. 
Nie  chciał  ustąpić  Prusakom,  przez  cztery  niedziele  zamknąwszy 
się  w  podwórzu :  Prusacy  chcąc  tę  małą  garsztkę  Polaków,  prze- 
ciw rozumowi  (jak  mówili),  opierających  się  potędze  swojej  nie- 
zmiernie większej,  zagarnąć  bez  rozlania  krwi,  zebrali  się  półtora 
tysiąca  piechoty  i  jazdy  pod  komendą  jenerała  L...  przez  zdzier- 
stwa  rozmaite  i  niezmierną  moc  zboża  z  Wielkopolan  wydartego 
i  po  zasypanych  magazynach,  w  wodach  naostatku  topionego;  tu- 
dzież przez  wybranie  młodzieży  z  krajów  wielkopolskich  i  400  dzie- 
wek z  ziemi  dobrzyńskiej,  z  tyląż  liczbą  krów  i  świń ;  oraz  z  dwo- 
ma czerwonymi  złotemi  do  każdej  na  osadę  pustyń  Pomeranii, 
długo  Polakom  pamiętnego,  który  opasawszy  do  koła  żołnierzem 
swoim  pomienioną  wioskę  Kompiel,  chciał  Polaków  naprzód  głodem 
do  poddania  się  przymusić,  lecz  gdy  mu  się  to  przedsięwzięcie 
długiem  zdawało,  a  podobno  odebrawszy  naganę  iż  na  tak  baga- 
telną sprawę  daremnie  czas  mitrężył,  postanowił  naostatek  całą 
siłą  uderzyć  na  nich,  zatłoczyć  ich  swojem  wojskiem  i  zabrać.  Po- 
lacy nie  czekając  aż  ich  bardziej  ściśnie,  wyruszyli  z  łożyska  swego 
i  poszli  obces  na  przebój.  W  tej  garsztce  Polaków  połowa  była 
nie  mających  koni,  które  w  poprzedzających  gonitwach  z  Prusaka- 
mi, spędzani  z  stanowiska  jednego  do  drugiego,  potracili.  A  między 
tymi  bezkonnymi  liczył  się  Piechowski,  towarzysz  kawaleryi  naro- 
dowej, który  podczas  konfederacyi  służył  naprzód  porucznikiem, 
potem  rotmistrzem  w  pułku  Morawskiego.  Ten  tedy  Piechowski 
uszykowawszy  swoich  piechotnych  jak  umiał,  prowadził  prosto  aa 
Prusaków,  gdzie  widział  zastęp  słabszy,  dając  do  nich  ognia  plu- 
tonami. Ci  zaś.  którzy  byli  na  koniach,  broniąc  swoim  boków  i 
tyłu,  przerżnęli  się  wszyscy  szczęśliwie  za  linią  pruską,  która  okrą- 
żająca do  koła  wieś  Kompiel,  nie  zdążyła  się  wszystka  zebrać  w  je- 
den hufiec  ku  zstąpieniu  Polakom.  Jenerał  L...  widząc  że  mu  Polaey 
uchodzą  do  bliskiego  lasu,  natarł  na  nich  żywo  z  tymi,  których  miał 
bliżej  siebie  ;  lecz  mając  pod  sobą  konia  zabitego,  dostał  się  w  ręce 
jednego  szeregowego  i  towarzysza  Bońkowskiego.  Ci  obrawszy  go 
na  prędce  z  orderu,  pałasza  i  zegarka,  nie  mogąc  dla  zbiegających 
się  Prusaków  uprowadzać  z  sobą,  wołającego  o  pardon  puścili,  sa- 
mi z  drugimi  uchodząc  w  las  jak  najspieszniej.  Zginął  w  tej  po- 
tyczce jeden  major  pruski,  jeden  podchorąży,  czternastu  gemejnów 
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niego  skargę  na  jenerała  L....  o  napaść  niesłuszną  żołnierza  pol- 
skiego, swoich  granic  pilnującego.  Lecz  król  praski  takowe  czyny 
składać  na  jenerałów  swoich  w  zwyczaju  mający  odpisał  radzie 
nieustającej,  iż  tę  zaczepkę  Polaków  poczytuje  za  występek  swemu 
jenerałowi,  i  źe  go  za  nią  przywoicie  ukarze.  Jako*  był  L...  kilka 
dni  w  areszcie,  lecz  nie  za  to  że  Polaków  zaczepił,  ale  za  to, 
źe  zaczepiwszy,  wstyd  sobie  i  królowi  uczynił.  Wieś  jednak 
hompiel  i  inne  w  zakres  pruski  wpadające,  zostały  w  nim  lat 
kilka,  ledwo  po  długiem  naleganiu  dworu  rossyjskiego  Polakom 
zwrócone.  Taki  był  koniec  pierwszej  rewolucyi  oraz  pierwszego 
tomu  mojej  historyi,  do  której  to  jeszcze  przydać  należy.  — 
Lubo  ta  potyczka  zbyt  jest  drobna,  że  jedna  garstka  Polaków 
obroniła  się  nierównie  większej  sile  ćwiczonego  wojska  pruskiego, 
nie  jest  bez  pochwały  sprawiedliwej  i  pokazuje,  że  Polacy  mają 
serce.  Gdyby  mieli  wodza,  pewnieby  się  nie  dali  rozerwać  sąsia- 
dom, ale  któż  o  tern  myślił  —  nikt  Do  piór  udali  się  wszyscy, 
pisali  książki  o  sposobach  ratowania  ojczyzny  i  ulepszenia  jej 
losu,  jedni  drugich  zbijali  wywodami;  a  żaden  się  do  istotnej 
obrony  ginącej  ojczyzny  nie  posięgnął.  Systematyków,  statysty- 
ków, polityków,  sobie  i  drugim  zawracających  głowy,  aż  nadto; 
działających,  nic.  Senatorowie,  ministrowie,  ludzie  młodzi,  pie- 
szczono wychowani,  bez  doświadczenia,  za  panowania  Poniatow- 
skiego do  rządów  państwa  i  wojska  przybrani  dla  szczupłych  fortun 
swoich  zysku  prywatnego*  nie  publicznego  dobra,  upatrujący, 
i  ci  tylko  byli,  którzy  majestat  królewski  otaczali.  Ci  zaś,  którzy 
byli  wielkich  fortun,  zapatrując  się  że  król  tylko  się  powierzał 
swoim  faworytom,  ludziom  małym,  Włochom,  Niemcom  i  innym 
cudzoziemcom,  lub  nacyonalistom ;  niedzieli  po  dobrach  swoich, 
albo  się  włóczyli  po  cudzych  krajach,  nie  chcąc  w  gabinecie  kró* 
lewskim  przez  naturalną  dumę  iść  w  rząd  z  takimi  ludźmi,  którzy 
za  przeszłego  panowania  saskiego  ledwo  do  sali  królewskiej 
pierwszy  przystęp  mieli. 
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ROZDZIAŁ  XVI. 


§  i- 


Osoby  otaczające  króla, 

Komarzewski,  człowiek  nieznajomy  jakiego  urodzenia,  jenera- 
łem adjutantem  przy  boku  królewskim  najpierwszy,  w  sekretnych 
interesach  królewskich  często  biegał  do  Berlina  i  Petersburga.  Tego 
nie  mogąc  cierpieć  ani  też  wyrugować  z  łaski  królewskiej  zbyt  du- 
mny Rzewuski,  marszałek  nadworny  koronny,  za  ministra  gabine- 
towego od  króla  przybrany,  ze  cztery  lata  pobywszy  przy  królu, 
podziękował  i  za  ministerstwo  i  za  marszałkowstwo,  wyniósłszy  się 
za  granicę,  umarł  w  Paryżu,  roku  1801,  czyli  2giego.  Do  tej  nie- 
nawiści ku  Komarzewski  era  u  nadarzyła  się  druga  przyczyna  uchy- 
lenia się  od  dworu.  Ta  zaś  była  że  go  laska  wielka  koronna,  po 
Jerzym  Mniszchu  marszałku  wielkim  koronnym  wy  kująca,  minęła, 
a  która  jemu  obiecana  była.  Trzeba  wiedzieć  że  prócz  jednego 
króla,  który  coś  wielkiego  w  Rzewuskim  upatrzył,  wszyscy  mali  i 
i  wielcy  nie  lubili  go  dla  nieznośnej  pychy.  Łata  tej  było  się  do- 
stać do  króla  jak  do  Rzewuskiego,  i  można  było  więcej  pomówić 
z  pierwszym  jak  z  drugim.  Gdy  tedy  zawakowała  laska  wielka,  ja- 
ko  masz  wyżej,  cała  familia   opadła   króla,   aby  laskę  wielką  dał 
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Lubomirskiemu  Stanisławowi,  mającemu  za  sobą  siostrę  cioteczna 
królewska  Czartoryska  wojewodziankę  ruskę.  Król  nie  mogąc  się 
oprzeć  familii  i  nie  chcąc  narazić  sobie  Rzewuskiego,  poszedł 
pierwej  do  niego  i  zażył  go  takim  sposobem:  Będę  cię,  rzekł, 
prosił  o  jedne  rzecz,  ale  wprzód  mnie  upewnisz  że  ją  dla  mnie 
uczynisz.  Rzewuski  niespodziewając  się  nigdy  takiej  sztuki  po 
królu,  z  łatwością  odpowiedział  królowi  iż  mu  miło  będzie  uczy- 
nić zadosyć  chęciom  J.  K.  Mci.  Dopiero  król:  ustąpże  ten  raz 
laski  wielkiej  koronnej  Lubomirskiemu,  o  którą  mnie  dla  niego 
już  drugi  dzień  familia  morduje.  Rzewuski,  jakby  na  niego  ognia 
nasypał,  odpowiedział  królowi  z  pasyą :  nie  tylko  laski,  ale  wszyst- 
kich względów  W.  K.  Mci.  ustępuje  i  jemu  i  każdemu;  poczem 
wprędce  wyniósł  się  z  zamku  królewskiego,  w  którym  jako  mini- 
ster mieszkał,  a  potem  i  z  całego  kraju. 


§  2. 


Drugi  konsyliarz  tajny  królewski  Ryx,  kamerdyner  do  stanu 
szlacheckiego  wyniesiony  i  starostwem  piaseczyńskim  udarowany, 
od  młodych  lat  jeszcze  gdy  król  był  stolnikiem  litewskim  jemu 
służący,  w  interesach  prywatnych  dogodny  królewski  minister. 
Trzeci,  takiejże  faryny  człowiek,  Bacciareli  włoch,  malarz;  ten 
pod  pozorem  wydoskonalenia  sztuki  malarskiej  założył  muzeum 
malarskie,  do  którego  schodzili  się  malarze  przedniejsi  warszawscy, 
a  między  nich  na  stół  wchodziła  płatna  niewiasta,  rozbierała  się 
do  naga  i  układała  się  w  różne  figury,  jak  jej  kazano,  w  któ- 
rych ją  malarze  malowali.  Król  zaś  jegomość  siedząc  w  loży  mię- 
dzy malarzami,  przypatrywał  się  temu.  —  Czwarty  Kortycelli, 
ród  swój  w  Kurlandyi  wywodzący,  indygenatem  szlachectwa  pol- 
skiego zaszczycony,  z  młodu  w  regimencie  gwardyi  pieszej  korou- 
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nej  od  kadeta  prostego  do  rangi  kapitańskiej  służący,  z  którego 
regimentu  wyjść  musiał  z  przyczyny  iż  nabywszy  się  złej  choroby 
dręczącej  go  przez  lat  kilka,  przesadzony  merkuryuszem,  z  pro* 
stego  i  dorodnego  mężczyzny  stał  się  mocno  garbatym.  Tego 
garbusa  w  szulerniach  i  miłosny  intrygach  sprawnego,  przyjął 
król  do  swojej  konfidencyi ;  umiał  bowiem  przedziwnie  rozmawiać 
o  prawach  natury  podług  Woltera,  Russa,  Helwecyusza  i  Spinozy, 
których  filozofów  maxymy  rządziły  skrycie  Poniatowskim,  na  po- 
zór katolika  udającym. 

Ryx,  jako  kamerdyner,  zawsze  był  przy  królu ;  Komarzew- 
skiego,  Bacciaralego  i  Kortycelego  często  król  wysyłał  do  cudzych 
krajów  w  swoich  interesach.  Dwaj  pierwsi  powracali  z  plotkami, 
jakich  mogli  gdzie  nazbierać ;  ostatni  zaś  zawsze  królowi  Imci, 
oprócz  tandetnych  nowin,  przywoził  miłosne.  W  roku  1788  użył 
król  tego  swego  faworyta  za  plenipotenta  z  wyroku  rady  nieusta- 
jącej, do  zaarendowania  na  skarb  rzeczypospolitej  soli  wielickiej. 
Lecz  ten  minister  sprawniejszy  w  kopalniach  miłosnych  niżeli  sol- 
nych, zabawiając  się  po  kawiarniach  i  szulerniach  wiedeńskich, 
nie  dał  należytego  baczenia  na  komorę  ekonomiczną  cesarską, 
w  której  tę  sól  Polakom,  jako  nie  dawną  ich  własność  przyobie- 
caną, minister  pruski  na  swego  monarchę  przerabiał  i  za  gnuś- 
nością Kortycelego  przerobił.  Skąd  inąd  zaś  padło  na  Kortyce- 
lego porozumienie  iż  się  on  dał  przekupić  pięciotysięcy  czerwo- 
nych złotych.  To  porozumienie  na  tein  się  wspiera:  że  rada 
nieustająca  warszawska  pisała  do  Kortycelego  po  dwa  razy,  prze- 
strzegając go,  aby  dobijał  targu,  ponieważ  ma  wiadomość  z  Ber- 
lina, że  król  pruski  stara  się  sekretnie  o  areudę  tejże  soli.  Kortyceli 
odpisał  radzie  iż  to  nie  jest  prawda,  iż  on  ma  dobre  oko  na  ten 
interes  który  z  wolna  nie  nagle  traktując,  dobije  z  lepszym  po- 
żytkiem dla  rzeczypospolitej.  Gdy  się  dowiedziała  rada  nieusta- 
jąca o  kontrakcie  zawartym  z  królem  pruskim,  wielce  była  ura- 
żona na  króla  że  takiego  łotra  podsunął  do  interesu  tak  wielkiej 
wagi  dla  całego  kraju.  Król  sam  udawał  dużo  urażonego.  Posłano 
od  rady  Kortycelemu  rozkaz  aby  natychmiast  stawał  przed  nią  do 
dania  sprawy  z  takiej  czynności.  Lecz  Kortyceli  długo  nie  stanął, 
choć  był  naglony  rozkazami.  Stanął  nakoniec  po  zniesieniu  rady 
i  pokazawszy  list  jeden  królewski,  zbył  się  wszystkiej  surowości* 
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Domyślać  się  należy,  że  król  polski  zawsze  grzeczny  dla  ościen- 
nych monarchów,  ujęty  od  króla  pruskiego,  kazał  Kortycelemu 
tak  rzeczy  robić,  aby  się  sól  dostała  monarsze  pruskiemu.  Sejmowi 
zatem  marszałkowie  nie  wiedząc,  jakby  z  królem  postąpić  o  taka 
winę,  mając  w  spólnictwie  drugiego  mocnego  winowajcę,  woleli 
rzecz  zatrzeć  milczeniem,  niż  daremnym  rozcierać  ją  hałasem, 
który  nie  przeniósłby  żadnej  za  poniesioną  szkodę  nagrody.  A  do 
tego  nie*  wypadało  temu  przyjacielowi  żałować  soli,  który  jaz 
wtenczas  wyciągnął  rękę  do  alinasu  z  Polakami,  wkrótce  przy- 
bitego. 

Piąty  faworyt  królewska  Arnold  By  szewski,  wcale  innego  od 
pierwszych  gatunku,  dla  tego  też  nie  mieszający  się  do  spraw 
publicznych,  pilnował  swoich  koni,  któręmi  handlował,  przedając 
je  panom  i  samemu  królowi  jak  n  aj  drożej.  Ta  była  cała  jego  do- 
skonałość. Dostał  się  do  króla  takim  sposobem:  służąc  pokojow- 
cem  Cywińskiemu,  podczaszemu  poznańskiemu,  panu  &a  młodzież 
ostremu,  gdy  raz  polując,  zamiast  sarny  zabił  ogara  najlepszego 
i  spodziewając  się  za  ten  trafunek  pewnej  kary,  więcej  do  Cywiń- 
skiego nie  powrócił,  ale  się  udał  do  przyjaciół  jego  starając  się 
o  przeprosiny.  Lecz  Cywiński  żadną  miarą  nie  chciał  go  inaczej 
przyjąć,  tylko  po  karze  za  najukochańszego  psa  zabitego.  Na  na- 
leganie na  ostatku  przyjaciół.  Cywiński  przewiódł  tyle  na  sobie, 
że  go  zarekomendował  za  koniuszego  panu  natenczas  Stanisła- 
wowi Poniatowskiemu,  stolnikowi  litewskiemu  potem  królowi  pol- 
skiemu. Dał  mu  Cywiński  parę  koni,, i  parę  sukien  z  siebie;  to 
była  cała  fortuna  Byszewskiego ;  nie  dowieżając  jednak  sobie 
aby  go  nie  uderzył  za  ogara,  nie  pozwolił  mu  ucałować  nóg  swo- 
ich, wszystko  między  nimi  i  sobą  stało  się  przez  trzecie  osoby. 
O  fortuno,  jak  niedościgłe  twoje  drogi  i  przeznaczenia !  Byszewski 
przystojny,  składny  do  kordą,  uczy  w  kije  pana  swego,  jak  ma 
w  przygodzie  robić  szablą,  stąd  łaska,  stąd  podarunki,  stąd  nako- 
niee  przywiązanie  wielkie,  stąd  względy  na  jego  instancye,  a  za 
instancyami  sypiące  się  do  szkatuły  Byszewskiego  tysiące,  na 
ostatku  pułkownictwo  w  lekkiej  kawaleryi  i  jeneralstwo  aktualne 
w  wojsku,  nie  bywszy  żołnierzem  ani  godziny,  aż  i  order  świę- 
tego Stanisława,  aż  i  żona  bogata  z  czterema  kroć  stu  tysięcy 
złotych    polskich,   z   domu   Skórzewska,   podkomorzanka  poznań- 
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ska.  Po  tym  zaś  wzroście,  śmierć  we  dwa  roki  po  króla.  Z  zgry- 
zoty nieszczęściem  królewskiem  nabywszy  suchot,  umarł  w  Korno- 
rzu,  wsi  pod  Pyzdrami  w  Kaliskiem 


§  3. 


Inni  konsyliarze  królewscy. 

Draga  partya  tajnych  konsyliarzów  królewskich  była :  Ka 
zmierz  Poniatowski,  brat  najstarszy  królewski,  który  cała  fortunę 
swoje,  urzędy  podkomorstwa  koronnego,  jeneralstwa  gwardyi  kon- 
nej koronnej,  sprzedawszy  na  dziecinne  zabawy,  stawianie  dom- 
ków i  osóbek  karlich,  na  malowidła  i  tym  podobne  fraszki,  żył 
z  skarbu  królewskiego. 

Drugi  konsyliarz,  pani  kasztelanowa  krakowska,  hetmanowa 
wielka  koronna,  po  Klemensie  Branickim,  hetmanie  i  kasztelanie 
krakowskim,  wdowa,  siostra  rodzona  królewska,  o  której  więcej 
w  poprzedzających  kartach.  Ta  nie  drabując  interesów  publi- 
cznych, mało  w  jej  rozum  wpadających,  a  za  to  będąc  dobrą 
gospodynią,  najwięcej  pracowała  około  ujęcia  próżnych  wydatków 
brata  króla. 

Trzeci  konsyliarz  decydujący  i  prawie  rozkazujący,  Michał, 
książę  prymas,  najmłodszy  brat  królewski,  u  którego  w  pałacu 
wprzód  się  rozcierało  wszystko  co  ma  być  traktowane  w  radzie, 
lub  na  sejmie,  albo  w  senacie. 

Król  tedy  najpierwej  powierzał  tajemnic  swoich  pierwszym 
owym  czterem :  Komarzewskiemu,  Bacciarelemu,  Ryxowi  i  Korty  - 
celemu;  a  zasiągnąwszy  zdania  z  osobna  od  każdego;  toż  dopiero 
naradzał  się  z  drugą  partya  konsyliarzów  dopiero  wspomnioną 
i  według  zdania,  które  się  mu  najlepsze  widziało  postępował. 

Dla  tego  inni  wszyscy  panowie  widząc  się  odsądzonymi  od 
poufałości  królewskiej,  tr&cili  do  niego   serce,    pozachodzili  z  nim 
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w  niechęci  wielkie,  które  się  nie   mało    do  zguby  ojczyzny  przy- 
łożyły. 

Pisarze  peryodyczni,  wielbiciele  królewscy,  głodni  pochlebcy, 
przeklinają  w  pismach  swoich  tych  wszystkich,  którzy  dla  nie- 
chęci do  króla,  dla  ambicyi,  dla  interesu  prywatnego  psuja  zba- 
wienne myśli  Jego  Królewskiej  Mości  około  dobra  publicznego. 
Lecz  tego  żaden  nie  napisał,  że  u  króla  to  tylko  było  zbawień- 
nem,  co  dla  niego  pomyślnem  i  co  go  od  ulubionej  spokój ności 
i  miękkiego  życia  nie  odrywało.  Cokolwiek  zaś  było  przykre, 
mężnej  odwagi  potrzebujące ;  to  niebezpieczne  i  zguba  ojczyzny 
grożące.' 


KONIEC  TOMU   PIERWSZEGO. 


PRZYPISY. 


l)  Po  jednej  stronie  znajdował  się  na  nich  wizerunek  Au- 
gusta III.  po  drugiej  herb  koronny  i  W.  X   Litewskiego, 

ł)  Ustąpił  mu  je  dobrowolnie  książę  August  Czartoryski, 
wojewoda  ruski. 

*)  W  pierwotnym  raptularzu  Pamiętników  Kitowicza,  druko- 
wanym w  Skarbcu  Uistoryi  Polskiej  Karola  Sienkiewicza,  znaj- 
dują się  w  tern  miejscu  następujące  jeszcze  zapiski: 

Józef  Potocki,  kasztelan  krakowski,  hetman  wielki  koronny, 
umarł  w  maju  r.  1751. 

Jubileusz  zaczął  się  w  Polsce  w  roku  1751.  Ten  Jubileusz 
odprawiłem  w  Kaliszu  die  25  ad  27  Sepłembris. 

Ordynat  Zamojski,    wojewoda  lubelski,    umarł  w  roku  1751. 

1752.  Kasztelanią  krakowską  wziął  Poniatowski,  wojewoda 
mazowiecki.  Buławę  wielką  koronną  wziął  hetman  polny  koronny 
Branicki. 

Grosze  nowe  miedziane  wyszły  z  Saxonii  do  Polski,  na 
których  z  jednej  strony  portret  króla  polskiego  z  napisem:  Au- 
gu8tus  111.  Rex  Poloniae,  na  drugiej  stronie  dwa  Orły  i  dwie 
Pogonie;   we  środku   herb  Księstwa   Saskiego  z  napisem  u  góry: 


Przypisy  297 

Ełecłor  Saxoniae     Ten  pieniądz  jeden  ważył  półczwarta  szeląga 
saskiego.  Szedł  zaś  w  trzech  szelągach. 

Grzmoty,  błyskania  przy  zimnie  przypadły  po  św.  Mateuszu; 
też  grzmoty  całe  lato  panowały. 

*)  W  raptularza  znajduje  się  w  tern  miejsca  zanotowano: 
Matka  moja  umarła  na  tydzień  przed  ów.  Katarzyną,  dnia  16. 
Listopada  w  nocy  około  2  lab  3  godziny. 

')  Halil  Aga  Kapidżi  Basza  przybył  do  Warszawy  dnia  9. 
Maja  1 755. 

•)  W  raptularza  znajduje  się  w  tern  miejsca  zapisek: 

1756.  Tego  roku  zima  była  bardzo  dłaga  i  ciężka.  Wisła 
na  św.  Andrzeja  już  tak  dobrze  stanęła,  że  po  niej  jeździli 
z  ciężarami;  trzymała  aż  do  pierwszej  środy  przed  Wielkanocą 
która  tego  roku  była  in  Martio. 

7)  Szpieg  ów,  nazwiskiem  Lembert,  mianujący  się  kapita- 
nem, ujętym  był  na  żądanie  posła  rosyjskiego.  Gdy  nie  umiał 
ja8UO  powiedzieć  po  co  przyszedł  do  Polski,  skazanym  został  na 
półroczne  więzienie;  wszakże  w  r.  1757  w  Lipca  kupa  nieznanych 
ładzi  napadła  na  więzienie,  uwolniła  i  uniosła  Lamberta.  (Skar- 
biec E.  Sienkiewicza.  Przypiski  do  Pamiętników  Kitowicza). 

•)  W  raptularzu  przedtem  zapisano : 

1757.  Króla  francuskiego  jakiś  Damien  na  wsiadaniu  do  ka- 
rety przebił  scyzorykiem  na  trzy  cale  głęboko,  ale  nieszkodliwie,  bo 
mu  się  scyzoryk  po  żebrach  zemknał. 

•)  Pierwotnie  wodzem  naczelnym  tej  armii  był  Apraiin ;  zaś 
Fermor  dowódzca  korpusu.  Po  usunięciu  Apraxina  objął  tenże  po 
nim  naczelna  komondę. 

10 )  W  tern  miejscu  w  raptularzu  Kitowicza  znajduje  się  opi- 
sany następujący  wypadek; 

1761.  Dnia  4  Aprilis  w  sobotę  w  Warszawie,  w  który  dzień 
Graf  de  Biberstein  Marszał-Oenerał  poczt  koronnych,  zwykł  dawać 

SO 
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u  siebie  obiady,  w  rezydencyi  swojej,  w  Maryenwillu,  w  gabine- 
cie jego,  w  którym  ordynaryjnie  przed  obiadem  zasiadali  do  katr 
Graf  BrtLhl,  minister  saski,  Xże  Sołtyk,  biskup  krakowski,  Xźoa 
Luborairska,  chorążyna  koronna,  i  tenże  Graf  Biberstein,  przy  je- 
dnym stoliku  blisko  pieca  stojącym,  przed  zjechaniem  się  pomie- 
nionych  osób,  kazualnie  opóżnionem  dla  wizyty  oddawanej  JW. 
Marszałkowi  Nadw.  kor.  Mniszchowi,  w  lekarstwie  będącemu  — 
w  piecu  pomienionym  zasadzona  mina  z  prochem,  o  wpół  do  dwu- 
nastej wystrzeliła,  piec  z  fundamentem  wysadziła,  etolik,  u  którego 
grać  miały  te  osoby,  na  drobne  sztuczki,  że  i  znaku  nie  zostało, 
rozerwała ;  okno,  lustro,  zwierciadła  potłukła,  kawał  muru  do 
drugiego  pokoju  w  ścianie  i  sufit  nad  piecem  wyrwała,  Biber- 
steina  przy  kominku  się  grzejącego,  latające  z  rozwalin  pieca  czyli 
muru,  kawałki,  po  nodze  i  po  twarzy,  bez  szkody  jednak  ciała 
uderzyły.  Domyślano  się,  że  ta  mina  była  zasadzona  na  zgubę 
grafa  Brtlhla.  Że  zaś  wcześniej  niż  trzeba  było  wystrzeliła,  stało 
się  przez  przyłożenie  ognia  do  pieca,  rozkazem  Marszałka,  zimną 
tego  dnia  aurą  nadziębionego. 

u)  W  tern  miejscu  zapisał  Kitowicz  w  raptularzu: 

Klemens  Wacław,  piąty  królewicz  polski,  brał  pierwszą  ton. 
turę  w  Warszawie  w  kaplicy  królewskiej  od  Nuncyusza  (Visconti) 
dnia  24.  maja  w  niedzielę. 

n)  W  raptularzu: 

1761.  Prusacy  podjazdami  różnemi  na  kilkaset  pobili  Moska- 
łów w  dobrach  Łubieńskich,  Primis  Julii. 

Trybunał  koronny  z  samych  przyjaciół  familii  Czartoryskich 
złożony,  stanął  pod  tumultem  szabel.  Prezydentem  tego  trybunału 
był  Morawski,  kanclerz  gniezn.  Marszalkiem  Zamojski,  wojewoda 
inowrocławski. 

18)  Tu  zapisał  był  jeszcze  Kitowicz  w  raptularzu: 

Niebezpieczeństwo  na  króla  pruskiego  z  takowej*  awantury : 
Ten  król  miał  wielkiego  konfidenta  i  przyjaciela  swego  ulubionego 
od  wielu  lat  barona  jednego  w  Szląsku  już  w  leciach  podeszłego^ 
przez  cały  wiek  życia  w  wierności    nieposzlakowanego,  u  którego 
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król  stojąc  pod  jego  wsią  obozem  rad  bywał  prywatnie  w  domu, 
dla  czynienia  różnych  dyspozycyi  wojennych  ;  ten  baron  miał 
swego  przyjaciela  wielkiego,  jednego  księdza  nazwiskiem  Schmida; 
z  tym  księdzem,  wiele  razy  miał  go  baron  n  siebie  w  domu,  zaw- 
sze dysknrowali  o  przypadkach  wojny  w  Państwach  Praskich  i  Ce- 
sarskich rozszerzonej.  Ksiądz  będąc  nieprzyjaznego  serca  ku  kró- 
lowi pruskiemu  i  myśląc  o  jego  zdradzie,  żywemi  i  przenikliwymi 
terminami  ab  ryso  wał  baronowi  zniszczenie  kraju,  uciemiężenie  pod" 
danych,  zgubę  tylu  milionów  dusz,  etc.  Wszystkie  te  nieszczęśli- 
wości  zwalając  na  ambicyą  króla  pruskiego,  której  dogadzając 
wzruszył  tak  wielkie  w  tylu  narodach  i  państwach  zamieszanie ; 
to  zaś  za  największą  konkludował  nieszczęsliwość,  że  ten  monar- 
cha jest  humoru  nieprzełamanego,  zawziętości  okrutnej,  gotów  poty 
wojnę  prowadzić  (choć  się  przy  swoich  zamysłach  nigdy  nie  utrzy- 
ma) dopóki  do  jednej  krwi  kropelki  z  poddanych  nie  wytoczy; 
a  zatem  jak  miłą  i  pożądaną  jęczącym  pod  okrucieństwem  wojny 
narodom  uczyniłby  rzecz  ten,  i  jak  chwalebną  dla  siebie  u  cesa- 
rza, i  jak  zbawienną  u  Boga,  ktoby  przez  jaką  intrygę  uczynił 
koniec  tej  wojnie.  Tak  dobrze  ułożony  dyskurs  i  wiele  razy  przy 
różuych  wizytach  cd  księdza  powtórzony,  począł  niejako  mieszać 
barona  i  w  przeszłym  afekcie  ku  królowi  studzić ;  tak,  iż  i  on 
począł  powoli  wynurzać  nieukontentowanio  swoje  z  żałosnych  skut- 
ków tej  wojny,  w  których  sam  choć  faworyt  królewski,  w  ciężkich 
podatkach  i  werbunkach  lndzi,  musi  partycypować.  Przyszło  tedy 
do  tego,  że  ów  ksiądz,  widząc  już  dobrze  dla  siebie  nastrojonego 
barona,  począł  mu  perswadować  aby  mając  w  blisk.ści  Laudona, 
który  z  drugiej  strony  wsi  jego  stał  obozom,  i  poufałego  często 
u  siebie  króla,  chciał  użyć  tak  zbawiennej  okazyi  na  zakończenie 
tej  wojny,  od  której  cokolwiek  ocaleje,  wszystko  to  jego  honoru 
na  świecie  i  zapłaty  od  Boga  miarą  będzie.  Słowem,  zmówili  się 
wprędce  po  s /.u  ze  rości  aby  króla,  jak  będzie  u  barona,  żywcem 
Laudonowi  wydać,  o  czem  zaraz  weszli  z  Laudonew  w  negocyacye. 
Strzelec,  fiddis  wielki  barona,  przechodząc  się  przypadkownie  przez 
pokoje  kiedy  ci  dwaj  przyjaciele  mianowane  między  sobą  miewali 
rozmowy,  uważał  to  że  ci  Jmć  zawsze  o  królu  pruskim  dysknro- 
wali, czego  się  oni  bynajmniej  po  nim  nie  spodziewali  i  jako  do- 
mowego, przy  tej  małej  konsyderacyi    a  wielkiej   u  barona  wiaty 
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,,  nio  strzegli  się.  Po  niejakim  czasie  daje  znać  w  wigi- 
lią, król  baronowi  że  a  niego  w  małym  ludzi  poczcie  dnia  jutrzej- 
szego o  wyrażonej  godzinie  będzie;  pisze  baron  tę  nowinę  Lau- 
donowi,  informując  go  w  liście,  aby  na  tę  godzinę  dwa  mocne 
rejmenta  ludzi  po  króla  przysłał  i  wyprawuje  z  tym  listem  owego 
strzelca,  wieraika  swego  do  ks.  Schmida.  Strzelec  dyffident,  zwa- 
żając że  jutro  ma  być  u  jego  pana  król  że  ci  ludzi-  często  dys- 
kurowali  o  nim,  że  go  tak  spieszno  pan  wyprawuje  do  tegoż  księ- 
dza, począł  suponować  jeżeli  w  tym  liście  nie  wiezie  jakiej  na 
króla  zdrady,  w  czem  prędko  się  upewoiwszy,  do  tego  lat  20  w  służ- 
bie u  barona  niekorzystnie  strawionych  na  uwagę  wziąwszy,  obrócił 
koniem  do  króla  miasto  do  księdza,  któremu  ten  list  oddał,  Zaraz 
wyczytał  król  nagotowaną  na  siebie  zdradę.  Żeby  tedy  uprzedził 
swoich  zdrajców,  posyła  60  koni  z  oficerem  na  przyprowadzenie 
do  siebie  Barona;  oficer  przybywszy  do  Barona  powiada  mu  z  kom- 
pletem, że  jest  przysłanym  od  króla,  aby  go  wziął  w  areszt;  strwo- 
żony Baron,  ale  nie  pokazując  po  sobie,  odpowiada :  „Bardzo 
dobrze,  nie  wiem  za  co,  ale  ponieważ  wolno  monarchom  i  bez  ra- 
cyi  aresztować,  więc  proszę  o  pozwolenie,  abym  się  mógł  ubrać4* 
(Nołandum  był  w  szlafroku).  Oficer  na  to  zezwolił  i  usiadłszy  w  krze- 
śle, znudzony  znać  niewczasem,  zasnął;  ale  Baron  nie  stroić  się, 
lecz  uciekać  do  trzeciego  pokoju  wyszedł,  z  którego  oknem  wy- 
skoczywszy na  ogród,  szczęśliwie  do  Laudona  uszedł,  któremu 
opowiedziawszy  co  się  stało,  obligował  go  aby  jak  najprędzej  ko- 
menderował do  wsi  jego  na  zrabowanie  mobilium  jego  2.000  koni, 
bo  to  niechybnie  uczyni  król  pruski  i  dowie  się  potrzebniejszych 
dla  siebie  sekretów,  tudzież  żeby  kanonika  czemprędzej  porwać 
kazał,  nim  go  król  pruski  porwie.  Co  też  Laudon  wykonał,  a  tym- 
czasem ów  oficer  ocknąwszy  się,  postrzegłszy  ucieczkę  Barona, 
przybiegł  do  króla  z  raportem;  a  od  tego  dostawszy  rozkaz  aby 
ooprędzej  zrabować  kancelaryą  powracał,  gdy  pod  wieś  zbliżał  się, 
już  w  niej  pełno  Austryaków  zastał  i  tak  z  niczem  powrócił.  Miało 
się  to  stać  Ultimis  Octobris  czyli  Friiuis  Novembri8 

u)  W  raptularzu  kitowicz  znacznie  ostrzejszymi  rysami  skre- 
śla charakterystykę  cara  Piotra.  Oto  jak  pisze  o  nim :  „Jako  zaś 
chciał  we   wszystkiem    króla  pruskiego    naśladować,    tak  był  do 
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u  i  ego  niepodobny;  bowiem  był  pijak,  bezrozsądny,  w  cielesnych 
passyach  zanurzony,  zgoła  człowiek  głupi  i  bez  rady;  przeto 
wziął  razem  przed  siebie  wywrócić  jednego  dnia  religię  dawna 
ruską  a  wprowadzić  laterską,  żonę  swoje  relegować  do  klasztoru, 
a  ożenić  się  z  pewną  damą  de  Woroncow,  słowem  cały  stan  państwa 
przewrócić  do  góry  nogami  na  manierę  pruską,  ale  tego  dnia  gdy 
to  miał  wypełnić  w  areszt  wzięty,  potem  wkrótce  trucizna  zgła- 
dzony.    Obiit  diebus  ultimię  August  i,  detronizowany  29.  Junii. 

,§)  Dziecię  o  dwóch  głowach  urodziło  się  w  Warszawie,  które 
miało  także  dwa  serca  w  sobie ;  ochrzczono  umarło  w  prędce ; 
wystawione  było  publicznemu  widokowi  w  aptece  królewskiej. 

Kapników  zarzucono  na j pierwej  u  XX.  Missionarzów  war- 
szawskich. Kit.  Rapt. 


ie 


)  1763. 

")  Zima  tego  roku  była  bardzo  nikczemna,  tak  dalece  że 
tylko  były  trzy  mrozy  duże  w  Listopadzie,  a  potem  całj  czas 
tylko   bywały   przymrozki,    a  więcej   deszczu  i  mokrych  wiatrów. 

Michał  Wodzicki,  Podkanclerzy  koronny,  Biskup  przemy- 
ski, umarł  w  Warszawie  doia  31.  Octobris,  nie  było  zatem  po 
jego  śmierci  żadnego  w  Koronie  pieczętarza,  a  w  Litwie  tylko 
Xiążę  Czartoryski  i  Kanclerz. 

Na  sejmiku  w  Srzedzie  antekonwokacyjnym  6  Februarii 
odprawionym,  były  dwa  koła:  w  jednym  zagajał  Xże  Biskup 
poznański  Czartoryski,  w  drugim  Xże  Jabłonowski,  Wojewoda 
poznański  a  to  dla  tego,  że  jeden  drugiemu  miejsca  do  zagaje- 
nia ustąpić  nie  chciał  —  obrano  posłów  dwojakich,  to  jest  w  je- 
dnem  kole  innych,  w  drngim  kole  innych  i  Sędziów  kapturowych 
dwojakich.  Kit.  Rapt. 

I§)  1765. 

Pierwszy  raz  w  Poznaniu  zaczął  się  Trybunał  w  poniedzia- 
łek przewodni,  to  jest  die  15  Aprilis.  Marszałkiem  był  tego  try- 
bunału Józef  Mielżyński,  kasztelan  poznański,  prezydentem  Krzy- 
sztof Szembek,  kanclerz  gnieźuieński. 


502  Przypisy. 

Franciszek  z  domu  Lotaryńskiego ,  cesarz  rzymski,  umarł 
w  Inspruku  dnia  18  August  nagle. 

Z  okoliczności  cła  generalnego,  równie  na  prowincye  pruskie 
jakoteż  na  cała  Polskę  postanowionego  na  sejmie  conwcatumu, 
król  praski  wterytorynm  swojem  Elbląskiem  pod  Kwidzyna  zało- 
żył komorę  swoja  na  wszelkie  towary  z  Gdańska  i  do  Gdańska 
prowadzone,  gdzie  cło  wielkie  od  pańskich  zbóż  i  kupieckich 
także  towarów,  etiam  na  domowa  potrzebę  prowadzonych,  przy 
asystencyi  żołnierzy  swoich  wybierał,  zacząwszy  od  wiosny  ai  ku 
św.  Janowi;  tandem  zasuspendował  dalsze  wybieranie  aż  do  rezo- 
lucyi  na  jego  punkta  podane  dworowi  polskiemu  przez  swego 
posła  generała  Golca.  ' 

1766.  Franciszek  Bieliński,  marszałek  W.  K.  umarł.  On 
Warszawę  oczyścił  z  błota,  bruki  podawał,  budynków  drewnianych 
reperować,  ani  nowych  stawić  nie  pozwolił.  Kit.  Rapt 

")  Miasto  Leszno  w  województwie  poznańskiem  zgorzało 
całe,  zapalone  ogniem  przypadkowym  od  żyda  jednego  z  Rusi, 
który  przybywszy  do  Leszna  z  towarami,  mając  napchana  staj* 
nię  koni,  gdy  im  w  nocy  jeść  dawał  przy  latarni,  a  potem  nie 
zgasiwszy,  zasnął;  z  tej  czyli  wywróconej,  czyli  też  z  dogorzałej 
świecy  zapalony  ogień  zapalił  słomę  d.  10  Augusti,  t.  j.  w  sam 
wieczór  święta  św.  Wawrzyńca. 

Gdy  książę  Antoni  dziedzic  Leszna  mieszczanów  prynr.y- 
palniejszych  dwóch,  którzy  królewską  protekcyą  nad  miastem  alias 
administracyą  wyrobili,  w  areszt  wziąść  kazał,  pospólstwo  bunt 
przeciwko  niemu  podniosło,  chcąc  odbić  wziętych  w  areszt;  gdzie 
do  tego  przyszło,  że  książę  Antoni  musiał  do  nich  kazać  żołnie- 
rzom strzelać.  Zginęło  tern  strzelaniem  trzeci  mieszczanów,  jedna 
kobieta  i  jeden  chłopiec,  mediis  Novembris.  Kit.  Rapt. 

ao)  Po  śmierci  Władysława  Lubiń  tkiego,  za  promocyą  Posła 
moskiewskiego,  został  Prymasem  Gabriel  Podoski  Referendarz 
koronny.  Sakra  mu  przyszła  przed  sejmem,  na  którym  już  zasia- 
dał jako  Prymas. 

Teodor  książę  Czartoryski  Biskup  poznański  umarł  w  Doł- 
ku d.  1  M%nii  a*  plear$.    B/l  to  p*a  mły,  wesoły,  przystępny 
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dla  ludzi,  spokój  a  ość  życia  nad  wszystko  lubiący,  wszystkim  dobry 
i  przyjemny.  Kit.  Rapt. 

")  W  raptularzu  dodaje  tutaj  Kitowicz:  „NB.  Nieprawda. 
Bo  był  gwardyanem  w  Annopolu." 

lf)  „Rok  teraźniejszy  we  wszystkiem  przykry.  Zima  była 
bardzo  tęga  i  długa,  wiosna  zimna  i  mokra,  lato  także  mało 
ciepłe  a  więcej  chłodne,  wiatry  ustawiczne;  między  innemi  oso- 
bliwościami to  rzecz  osobliwa  i  niepamiętna,  że  20  Maja  był  tak 
dobry  mróz,  że  w  korytach  i  małych  bródkach  lody  były  grube 
na  pól  cala ;  a  w  dzień  Św.  Jana,  to  jest  24  Czerwca  nie  ciężyły 
dla  zimna  kożuchy  chłopom  i  futra  ;  26  Augusti  ogień  na  kominku 
był  arcyzgodny  do  ogrzania  się  od  zimna;  zgoła  przez  całe 
lato  nie  było  upału  zwyczajnego  tylko  dwa  dni ;  atoli  choć  przy 
takim  zimnie  często  bywały  grzmoty  z  błyskawicą  i  piorunami, 
w  Warszawie  jednego  dnia  5  piorunów  uderzyło,  jeden  w  pałac 
księcia  Repnina,  drugi  w  Pałac  Xięcia  Kanclerza  litewskiego, 
trzeci  w  Mennicę,  czwarty  i  piąty  w  inne  miejsca,  żaden  nie  bei 
znaku. w  Kit.  Rapt. 

")  O  okrucieństwach  popełnianych  przez  Moskali  pisze  Ki- 
towicz w  opisie  wypadków  Konfederacji  Wielkopolskiej: 

„  Moskale  żadnego  konfederata  nie  pardonują,  owszem  ty- 
rańsko  zabijają,  nawet  już  po  poddaniu,  jak  w  kilku  miejscach 
zrobili  jednych  pcrozbierawszy  do  naga,  po  jednemu  wyprowa- 
dzając, we  łby  strzelali,  drugiej  na  postronek  wziąwszy  i  do 
pniaka  przechyliwszy,  szablami  karki  ucinali;  na  spisy  wziąwszy 
do  góry  poty  trzymali,  póki  nie  skonał  i  inne  różne  tyraństwa 
z  nimi  robili;  osobliwie  pułkownik  Drewićz  i  Rmn,  to  jednak 
nic  konfederatom  wstrętu  do  wiązania  się  nie  czyniło.  Potem  zaś 
ustały  te  tyraństwa,  jak  się  konfederacya  zmocniła  i  poczęła  teł 
Moskałów  w  niewolę  dostawać, 

NB.  Było  też  kilku  Niemców  obwieszonych  w  Skierżynie, 
na  żurawiu  od  dtudni,  przez  konfederatów. 


TOMU. 
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1779. 

Wojska  praskiego  circiter  30  jak  powiedziano  tysięcy,  pr7-e- 
chodziło  przez  Polskę  z  Prus  i  Brandenburgii  pod  Glacz  primis 
Mai  na  cesarza,  którzy  mało  co  płacili  a  wiele  szkód  czynili; 
powracało  przez  Polskę  tylko  8.000.  Prusakowi  pokój  stajał 
w  Cieszynie  in  Aprili,  czyli  in  Majo  1779,  którego  kondycje 
opisywała  gazeta  publiczna. 

1778  in  1779,  zimy  było  tylko  4  niedziele,  od  pełni  De- 
cembra,  do  pełni  Januarego;  śniegów  mało  co.  Od  pełni  Janua- 
rego nastąpiła  rezolucya.  dalej  wciąż  ciepło  z  rannymi  przymroz- 
kami ;  w  Lutym  zaczęli  orać  i  siać ;  primis  Martii  dały  się  widzieć 
gołębie  dzikie,  gęsi,  czajki  etc.  podobna  wiosna  wczesna  vuUatur 
1750.  Cały  kwiecień  był  pogodny,  ale  zimny  i  wietrzny  s  czę- 
stemi  z  rana  przymrozkami ;  a  jeśli  kiedy  był  deszcz  to  zaraz 
po  nim  wiatr  ostry,  dla  której  chwili  oziminy  poostrzały  i  jarzyny 
pobielały ;  30  Aprilis  był  deszcz  pierwszy  drobny  i  ciepły.  Lato  było 
mokre,  a  osobliwie  w  żniwa,  w  które  wielkich  szkód  deszcze  narobiły. 
Koniec  żniw  był  pogodny.  Jesień  wcale  sucha  aż  ad  ultimo*  Octo- 
bris,  których  opuściły  się  deszcze  i  mgły  grube  i  wilgotne.  W  wi- 
gilia św.  Michała  i  w  sam  dzień  św.  Marcina,  był  wiatr  wscho- 
dowy,  z  których  dni  przy  takiem  wietrze  ludzie  wróżyli  te  będzie 
tęga  zima. 

NB.  Porwanie  króla  w  Warszawie  1771  in  Novembri. 
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1779, 


t  Memoryał    życia. 

Pokój    zawarty   w    Cieszynie,    między     cesarzem    i    królem 

Pruskim,  za  medyacyą  Francyi  i  Moskwy,  jakoś  in  Aprili  czyli  in 

Majo  1779.  Przed  tym  pokojem    ciągnęła  się  wojna    blisko  roku, 

1  jakiej  nie  było  za  naszej    pamięci,    bo  się  nie  bili  całemi    siłami, 

ale  tylko  podjazdami.  Wielkie  zaś  obozy  tak  jednej  jak  drugiej 
strony  stały  w  miejscu,  nie  znając  nawet  nieprzyjaciela,  chyba 
przyprowadzonego  w  niewolę.  Jednakowoż  przez  choroby  i  dezer- 
eyą  król  pruski  stracił  do  40.000,  a  zaś  cesarzowi  tenże  król 
pruski  spustoszył  i  spalił  krają,  tam  gdzie  stał,  na  kilkanaście 
l  mil  wszerz  i  wzdłuż,  czego  cesarz  bynajmniej  nie  bronił,  nie  chcąc, 

;  czy  nie  śmiejąc  porwać  się  na  obóz  pruski,  ale  tylko  wytrzymy  wa- 

'''  niem  go  w  polu  i  drażniąc  podjazdami  chciał  go  zwyciężyć.  Tym- 

czasem za  pośrednictwem  wyżej  wyrażonem,  stanął  znagła  pokój ; 
i  tak  król  pruski  wyślizuął  się  gładko  z  tej  wojny,  a  co  cesarzowi 
narobił  szkody  w  kraju,  to  wszystko  przepadło  ;•  jeszcze  za  ustą- 
pienie pretensyi  do  Bawaryi,  których  popierał  nie  dla  siebie, 
ale  dla  domu  saskiego,  wziął  kilkanaście  milionów  od  Bawarczyka 
i  przypuszczono  go  ad  seeundam  genituram  in  ordine  sukcessyi 
bawarskiej.  Elektor  saski  dostał  także  znaczue  miliony,  ale  mu 
pewno  nie  wiele  zostało  od  eks pensy  poniesionej  w  tej  wojnie, 
przez  której  cały  czas  jedna  partya  wojska  pruskiego  z  królewi- 
czem Henrykiem  leżała  w  Saksonii  na  saskim  chlebie.  Artykuły 
traktatu  tego  były  drukowane  tyczące  się  Bawaryi  i  umarzające 
nawzajem  wszystkie  szkody  z  obu  stron  przez  wojnę  poczynione. 
Innych  punktów  nie  drukowano,  było  jednak  bardzo  mocno  sły- 
chać, że  miały  zajść  sekretne  artykuły  względem  sukcessyi  pol- 
skiego tronu,  który  mocą  tego  traktatu,  od  stron  obydwóch  wo- 
jujących i  godzących,  ma  być  po  śmierci  teraźniejszego  króla 
polskiego  upewniony  dla  domu  saskiego  z  wieczną  sukcessyą; 
niektórzy  zaś  mówili  że  to  się  ma  stać  jeszcze  za  żywota  teraz 
-  panującego.  Jemu  zaś  być  ma  dane  Księstwo  Litewskiego  dożywo- 

ciem, lub  Kurlandzkie.  Czas  to  pokaże. 
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Dnia  24.  Novembri8  pierwszy  śnieg  upadł  dosyć  gruby,  ale 
mokry;  24.  lepszy  od  pierwszego  stopniałego  i  po  tym  drugim 
śniegu  26.  przymrozek  krzepki  z  wiatrem  południowym  ;  około 
godziny  9  z  rana  opuścił  się  śnieg  pierzasty,  po  którym  trwał 
przymrozek  do  wieczora;  27.  wilgocią  pochmurną  śnieg  zaczął 
niszczeć ;  28.  z  rana  mały  przymrozek,  wieczór  deszcz  duży ;  dalej 
deszcze  wielkie  jak  na  wiosnę;  od  3.  Xbris  ad  5.  toż  samo 
6.  ejusdem  padał  śnieg  gęsty  płaciasty,  od  południa  do  wieczora 
z  wichrem  wielkim  południowym ;  tegoż  dnia  w  wieczór  mróz 
począł  ujmować  i  trwał  przy  śniegu  poprószającym  do  dnia  11; 
przez  które  dni  była  łomanina  wielka  na  błotach  i  brodach  głę- 
bokich; 11.  w  wieczór  deszcz;  12.  wiatr  wilgotny  południowy 
wszystek  śnieg  stopił;  13.  od  rana  przymrozek  mały,  około  po- 
południa deszczyk;  świtało  tego  dnia  często  na  północ;  14.  i  15. 
dżdżysto  i  wietrzno  z  południa.  Notandum  i  to,  że  pierwsze  mrozy 
zaczęły  się  na  samym  nowiu,  to  jest  w  wigilią  nowiu,  który  był 
dnia  7.  a  po  staremu  nietrwały  tylko  trzy  dni  niezupełne.  Potem 
słoty  uderzyły  i  trwały  na  przemianę  z  śniegiem  i  przymrozkami 
aż  do  Bożego  narodzenia.  W  Boże  narodzenie  przymrozek  po- 
mierny,  2G,  27,  28,  29,  toż  samo  niekiedy  śnieg  miękki.  Wiatr 
przez  te  dni  od  wschodu  letniego;  świtało  często  raz  na  południe, 
drugi  raz  na  północ. 

Z  okazyi  ustawicznych  deszczów  a  mediis  9  bris,  a  potem 
śniegów,  rzeki  wielce  powzbierały;  bardziej  niemal  niż  zwykły 
wzbierać  na  wiosnę.  Ziemia  zaś  cała  tak  nasiąknęła  wodą,  iż 
wszystkie  studnie  i  piwnice  choć  przed  tern  suche,  na  miejscach 
równych  powzbierały  wodą.  Toż  samo  zaraz  w  momencie  działo 
się  z  dołami  na  cmentarzach  dla  umarłych  kopanemi,  tak  dalece 
że  się  umarłych  nio  chowało  w  ziemię  ale  topiło  w  wodę.  Do  tak 
zbytniej  wilgoci  przyczyną  być  muszą  deszcze  całej  wiosny  i  ca- 
łego lata,  po  których  w  tym  roku  bardzo  obfitych^  gdy  znowu 
jesienne  nastąpiły  przez  kilka  niedziel  codzienne,  przepełniły  zie- 
mię i  tak  rozrzedziły,  że  oprócz  pagórków  piasczystycb,  resztę 
ziemi  można  nazwać  jednem  błotem.  Dnia  29.  Xbris  ut  supra 
mróz  począł  się  natężać;  30  i  31.  mróz  dobry. 


iO. 

od  rana.  W  wieczór  wiatr  wil- 
eszcz ;  tegoż  duia  po  zachodzie 
iły  dzień  i  w  noc  kawał,  śnieżny 
zy  słońcu  pogodiiem ;  8.  9.  10. 
.  12.  13.  lekko  mroźne;  14.  15. 
i;  19.  wcale  wilgotny  i  mglisty 
Mrozy  aż  od  3.  Martii,  w  który 
ekty  toż  samo  nazajutrz;  5.  od 
elkie,  że  po  brzuch  konie  w  nich 
)d  którego  śnieg  raptem  zginą) 
się  konie  aż  po  brzuchy  w  śnie- 
.  uwieść  sankami, 
cierni  śniegami,  prawie  co  trzeci 
zasypującemi,  trwała  od  dnia  3. 
niedziel  8  i  dni  5,  rachując  zaś 
rtii  ut  aupra,  to  czyni  niedziel 
ta  się  na  trzy  dni  przed  nowiem, 
tii.    Sanna  droga  cala,  zimę  była 

śniegów, 
cyi  nastąpiła  wielka  powódź  nic 
e  wezbrały  i  wiele  pozatapiały 
:  wszystkie  strugi,  doliny,  parowy 
od  Koninem  woda  była  wyżej 
y  wodą,  lubo  w  samem  mieście 
,  Waliszewie,  Rybakach  i  aż  od 
liszewa  nad  mostem    była  2  cale 

deszcze ;  4.  Aprilis  padał  deszcz 
splatana  pogoda  z  deszczem;    16. 

zimny.  Eontynuje  się  takowa 
'  na  rolach  stoją,  rzeki  mało  co 
siało  przecz  w  wodzie  do  połowy 

można,    bo    nie    można   na   rolę 

gazety  z  całej  Enropy,  a  nawet 
i,  tak  wielki  spadł  śnieg  t»  Martio 
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i  trwał  przez  trzy  dni,  że  wielbłądom,  osłom,  wołom  i  innemu  by- 
dła, które  zwyczajnie  w  tamtych  stronach  żyją  trawą,  musieli  da- 
wać ryż  na  obroki,  aby  nie  pozdychały  od  głodu.  Dnia  21.  maja 
był  szron  biały  na  trawie,  zimno  ostre,  wicher,  grad,  śnieg,  deszcz 
falami  przechodził,  cały  maj  był  dżdżysty.  In  Jurno  i  Julio  alter- 
nata  deszcz  i  pogoda  po  kilka  dni ;  primis  Augusti  zaczęła  pogoda 
i  trwa  wciąż  już  do  6.  Septembris,   gdy  to  piszę. 

In  Octobri  czyli  Novembrit  Marya  Teresa,  cesarzowa,  kró- 
lowa węgierska,  umarła,  mając  lat  63.  Ta  pani  choć  wielce  nabo- 
żna, nie  skrupolizowała  jednak  zabrać  Polakom  znaczna  część 
kraju,  a  to  za  rezolucya  swoich  spowiedników  Jezuitów. 

Za  panowania  Augusta  III.  znajdował  się  pod  Toruniem 
szlachcic  Bentkowski,  o  jednej  nodze  zdrowej  i  o  szczudle,  na  ko- 
niu jeżdżący,  który  złapawszy  mieszczanina  toruńskiego  dłużnika 
swego,  z  którym  na  ratuszu  przegrał  sprawę,  na  moście  toruńskim 
za  łeb,  skoczył  z  nim  w  Wisłę  i  płynąc  na  koniu  Niemca  za  łeb 
trzymał,  a  co  raz  pytał  się  go  jeśli  mu  pieniądze  odda;  jak  Nie- 
miec mówił  nej  nie,  to  go  ze  łbem  nurzał ;  a  jak  mówił,  że  odda, 
to  głowę  podniósł  z  wody ;  tak  wypłynąwszy  z  nim  na  kępę  pod 
Dy  bo  w  o,  stał  z  nim  pokazując  gestami  że  go  utopi  jeśli  mu  z  To- 
runia pieniędzy  nie  przyniosą,  co  widząc  Niemcy  toruńscy,  pa- 
trzący na  taką  swego  kamrata  historyą,  czem  prędzej  owemu 
Bentkowskiemu  pieniądze  przysłali. 


1782. 

Kajetan  Sołtyk,  biskup  krakowski,  kreatura  grafa  Brtthla 
i  marszałka  nadw.  koronnego  Mniszcha,  pisał  się  na  konfederacyą 
radomską,  która  liberum  exercitium  dyssydentom  pozwalała;  zwie- 
dziony, iż  ta  konfederacyą  przy  pomocy  moskiewskiej,  jakoby 
z  nieukontentowania  carowej  do  króla  przeciwko  niemu  uformo- 
wana, zsadzi  go  i  tronu.  Ody  zaś  tę  konfederacyą  skleiwszy  M-o 
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skale  po  wszystkich  województwach  i  zgromadziwszy  delegatów  do 
Radomia,  otoczyli  ich,  deklarując  że  król  musi  zostać  królem,  a  dla 
dyasydentów  liberu  eooercitium  nadane,  zaczął  gorliwie  na  sejmie 
następującym  warszawskim,  pod  konfederacyą  odprawionym,  ob- 
stawać za  wiarę  katolicką,  przeciw  dyssydentom  i  Moskwie  mó- 
wiąc wiele  i  znalazłszy  do  siebie  trzech  innych  zelantów.  Załus- 
kiego, biskupa  kijowskiego,  Rzewuskiego,  wojewodę  podolskiego 
i  «yna  jego  starostę  dolińskiego ;  z  nimi  razem  został  w  Warszawie, 
podczas  tegoż  sejmu,  zabrany  do  Moskwy  w  niewolę,  w  której  tam 
zostawali  przez  cały  czas  konfederacyi  barskiej,  po  tern  wzięciu 
ich,  wkrótce  zjawionej  i  przez  5  lat  z  Moskwą  po  Polszczę  biją- 
cej się.  Po  zniesieniu  zupełnem  tejże  konfederacyi  barskiej  i  po- 
dziale Polski,  wypuszczony  z  drugimi  z  niewoli,  przyjechał  do 
Warszawy ;  tam  z  wielkiemi  znakami  radości  od  pospólstwa  i  zna- 
czniejszych panów,  jako  zelant  o  wiarę,  był  witany.  W  Warszawie 
począł  biskupów  i  przedniejszych  panów  łajać  i  strofować  o  małą 
obronę  na  sejmie  religii,  począł  się  narażać  dworowi  i  tym  mo- 
narchom, którzy  Polskę  rozebrali,  a  tak  kazano  mu  wyjechać 
s  Warszawy.  Generał  pruski  Lassow,  przejeżdżającego  do  Krakowa, 
wszystkim  komendom  swoim  w  Polsce  rostawionym,  meldował  za 
szalonego,  aby  mu  nic  przykrego  nie  czyniły,  choćby  się  on  im 
sprzeciwiał,  jako  takiemu. 

W  Krakowie  uformował  wielki  dwór,  począł  dawać  publiczne 
obiady,  bale,  amfiteatra  dla  pospólstwa,  opery,  na  których  grana 
była  historya  św.  Stanisława  z  królem  Bolesławem.  Niezadługo 
tego  wszystkiego  mu,  imieniem  cesarskim  od  komendanta  w  Kra- 
kowie stojącego,  zakazano. 

Chciał  to  zmartwienie  swojego  umysłu  pysznego,  nadgrodzić 
ożenieniem  synowca  swego  z  Mniszchówna,  córką  owego  niegdyś 
przyjaciela  swego  Mar.  Nad.  Kor.  a  gdy  mu  odmówiono  negative, 
dwór  cały  odprawił,  zamknął  się  prywatnie  w  Krakowie  w  swojej 
kamienicy,  zaniechał  wszelkiej  komunikacyi  cywilnej,  nikogo  z  ob- 
cych nie  przyjmował,  swoim  nawet  krewnym  i  to  mało  kiedy  i  nie 
wszystkim,  pozwalał  się  widzieć.  Jubileusz  wielki  w  tymże  zam- 
knięciu odprawił,  naznaczywszy  sobie  pokoje  za  kościoły  do  ob- 
chodzenia. W  takiej  samotności  8  lat  siedząc,  zebrał  znaczne  pie- 
niądze/Roku 1782,  primis  Januarii  pokazał  się  na  widok,  rozpisał 
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listy  do  wszystkich  panów  oznajmując  im,  iż  z  dopuszczenia  Boskiego 
wpadłszy  w  ośmioletnią  melancholią,  z  łaski  tegoż  Pana  teraz 
z  niej  wychodzi,  oświadczył  się  iż  będzie  po  dawnemu  służył  oj- 
czyźnie, dyecezyi  i  przyjaciołom,  dołożywszy  i  to,  na  potrzebę  i 
skromność,  że  będzie  po  dawnemu  obiady  dawał.  Jakoż  zaraz 
dwór  wspaniały  zrekrutował,  zaczął  dawać  obiady,  bale,  assam- 
ble;  poczynił  prawie  jednym  zamachem  wiele  legacyi  na  kla- 
sztory, na  szpitale,  na  kapituły  różne;  ubogim,  szlachcie,  panien* 
kom,  wdowom,  sierotom  porozdawał  znaczne  wspomożenia;  za 
księdzem  do  chorego  chodził,  więźniów  nawiedzał,  porcye  im  z  swe- 
go stołu  posyłał,  odzienia  sprawiał,  nauki  duchowne  dawał  i  inne 
pobożne  uczynki  do  podziwienia  czynił.  Wszedł  potem  w  racią 
swoich  dochodów  i  urzędu  pasterskiego,  z  tymi,  którzy  w  czasie 
jego  smutności  dyecezyą  i  dobra  biskupie  administrowali,  miano- 
wicie z  6urzyń8kim  i  Olechowskim  kanonikami  krakowskimi, 
których  obwiniał  o  skradzenie  kilkunastu  tysięcy  czerwonych  zło- 
tych; z  całą  naostatek  kapitułą  zaczął  się  kłócić,  która  że  mu 
czegoś  dobrowolnie  z  archiwum  czy  ze  skarbca,  nie  chciała  wydać 
kazał  go  odbić;  odgrażał  się  że  całą  kapitułę  zreformuje,  tych 
pozrzuca  a  innych  powsadza.  Po  których  czynnościach,  gdy  kapi- 
tuła pisała  do  niego  list  perswadujący,  aby  takowych  czynności 
zaniechał,  przydawszy  do  tego  wyrażenie,  że  „W.  X.  M.  jesteś 
cboiy,  że  lepiej  byś  zrobił  gdybyś  oddał  rządy  Koadjutorowi,  że 
kapituła  w  takowym  razie  ma  więcej  mocy  nad  samą  prośbę." 
Urażony  wielce  o  taki  list,  najprzód  pokazał  wiele  cholery  na  tego 
który  z  nim  przyszedł  i  na  całą  kapitułę;  wsadził  w  interdykt 
tych  wszystkich,  którzy  się  na  nim  podpisali,  zrzucił  z  oficyalstwa 
Olechowskiego,  i  z  administracyi  nad  księstwem  Siewierskiem  Gó- 
rzyńskiego; rozpisał  list  otwarty  do  wszystkich  biskupów  i  przy- 
jaciół, którym  Olechowskiego  chłopem  poddanym  Książąt  Sangusz- 
ków z  Lewartowa.  a  obydwóch  złodziejami  ogłosił.  Srożył  się  na- 
ostatek wszystkich  kanoników  pozrzuca ć  a  innych  osadzić.  Gdy 
tak  myślił  o  kapitule,  kapituła  pomyślała  o  nim  lepiej ;  wyrobiła 
w  Nunciaturze  sekretną  suspensę  na  biskupa  ab  usu  juryzdykcyi 
i  u  dworu,  czyli  Rady  na  wolny  jego  sekwestr.  Więc  gdy  on  na 
zamku  krakowskim  u  Missyonarzów  d.  23.  Januarii  1782.  zabrał 
się  do  święcenia  księży,  Capitulares   wyperswadowali  mu  żeby  $ię 
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dla  lepszej  wygody,  jak  udawali,  przeniósł  z  kościoła  do  zakry- 
styi,  do  której  gdy  go  sprowadzili,  zaraz  go  warta  żołnierska, 
którą  mieli  na  pogotowiu,  otoczyli,  a  przeczytawszy  mu  instrument 
Nunciaturski  suspemionis,  zaprowadzili  do  seminarium  do  Misio- 
narzów,  tam  go  w  jednej  celi  pod  warta  osadzili.  Pałac  biskupi 
w  Krakowie  i  Warszawie  razem  jednej  prawie  godziny  zamknęli, 
meble  wszystkie  i  pieniądze  popisywali,  popieczttowali,  samego 
zaś  biskupa  za  waryata  królowi  i   R idzie  nieustającej  donieśli. 

Narobiło  to  wielkiego  hałasu  in  publico.  Województwo  całe 
krakowskie  zaniosło  manifest,  o  taki  gwałt  kiskupowi  uczyniony. 
Król  zaś  z  radą  delegował  niektórych  Senatorów  i  książę  Prymas 
jako  metropolita,  biskupa  chełmskiego,  aby  razem  z  delegowanymi 
od  Rady  konkludował  o  stanie  zdrowia   biskupa  krakowskiego 

Ta  komisya  osądziła  go  waryatem;  kanoników  jednak  za 
nieprzystojne  obejście  się  z  biskupem  skazano  na  6  tysięcy  grzy- 
wien i  każdego  po  G  niedziel  na  rekolekcye.  Biskupa  odMissyona- 
rzów  przenieśli  do  pałacu,  z  pałacu  do  Kielc,  ale  pod  rządem  ku- 
ratorów, od  króla  jako  choremu  na  umyśle  przydanych;  tak  zo- 
stawił aż  do  sejmu  w  różnej  u  obywatelów  opinii,  jedni  go  mieli 
za  zdrowego,  drudzy  za  waryata,  a  przeto  podłng  mniemania  jemu 
sprzyjającego,  mieli  posłowie  w  instrukcyi  z  wielu  województw 
domaganie  się  na  sejmie  walcem  warszawskim  tego  roku  przypada- 
jącym, jego  uwolnienie  i  za  zdrowego  uznania;  lecz  gdy  ta  mate- 
rya  wzięta  została  adturnum,  pluralitate  votorum  został  wyrokiem 
sejmu  za  waryata  uznany.  I  tak  wszystkie  usiłowania  i  rozruchy 
za  nim  ustały,  a  on  pod  dawną  zostaje  kuratelą.  (W  której  umarł 
roku  1788  primis  Septembris,  czyli  ultimis  Augusti.) 

Wojna  morska  między  Anglią  z  jednej,  a  Hiszpanią,  Francyą 
i  Hollandyą  z  drugiej  strony,  zaczęta  w  roku  przeszłym,  skończyła 
się  tu  Novembri  anno  supra  scripło.  Anglicy  w  jednej  potyczce 
tak  zbili  flotę  francuską,  że  więcej  nie  była  w  stanie  potkać  się 
z  Anglikami,  zabrali  Francuzom  13  okrętów  i  samego  admirała, 
resztę  flotty  rozprószyli  do  szczętu. 

Po  tej  przegranej  obóz  trzech  potencyi  skombinowanych 
w  oblężeniu  trzymający  fortecę  Gibraltar  przez  Anglików  dawniej 
Hiszpanom  odebraną,  zaczął  attakować  lądem  i  od  morza.    Jakiś 
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Francuz,  inżynier  wymyślił  baterye  pływające,  któremi  miał  do* 
być  Gibraltaru.  Robił  je  przez  ćwierć  roku,  z  wielkim  kosztem  i 
pośpiechem,  spokojnie  bez  przeszkody,  od  Anglików  na  te  nowo* 
modne  baterye  patrzących  ;  miały  być  nieskazitelne,  tak  od  ognia, 
jak  od  wody ;  zrobił  ich  dziesięć ;  gdy  wszystkie  skończył  i  do 
attaku  zażył,  przysunąwszy  do  fortecy  na  strzelanie  z  fuzii,  ko- 
mendant angielski  nazwiskiem  Elliot,  kulami  żelaznemi  rozpalonemi, 
prawie  w  jednym  momencie,  jak  pisały  gazety,  wszystkie  popalił, 
potopił,  albo  na  powietrze  po  wysadzał.  Szturmowali  jeszcze  Hisz- 
pani  z  Francuzami  i  Hollendrami  do  Gibraltaru,  kilka  czasów, 
ale  słabo  i  nie  dobyli  go;  chcieli  go  wy  morzyć  głodem,  lecz  drugi 
admirał  angielski  Iłowe,  taki  łebski  jak  Elliot,  pod  bokiem  całej 
floty  nieprzyjacielskiej,  i  w  oczach  jej,  wprowadził  do  Gibraltaru 
posiłki,  amunicyą  i  żywność,  i  szczęśliwie  uszedł  z  swoją  flotą 
do  Anglii.  Tymczasem  nastąpił  pokój,  traktaty  tego  pokoju  sta- 
nęły w  Wersalu,  przez  które  Amen  kanie  zostali  uznani  od  Angli- 
ków za  Rzeczpospolitą  wolną,  od  nikogo  niependującą, 

Pius  VI.  Papież  z  domu  Anioł  Braschi  był  w  Wiedniu,  u 
Józefa  Cesarza  rzymskiego,  w  interesach  kościelnych,  w  które  się 
cesarz  wdaje,  kasując  klasztory,  zakazując  referencii  do  Rzymu 
w  wszelkich  interesach,  wszystkim  państw  swoich  duchownym, 
przepisując  obrządki  nabożeństwa  po  kościołach,  i  ustawy  nowe 
dając,  dla  zabierających  się  do  stanu  małżeńskiego;  ale  nic  nie 
wskórał  u  Cesarza. 


1783. 

Ludzie  zaczęli  latać  po  powietrzu,  w  machinie  wymyślonej, 
wyciągnąwszy  z  niej,  sposobem  matematycznym  powietrze  wilgot- 
ne, a  napełniwszy  powietrzem  ognistem,  czyli  jakimś  gazem  pa- 
lącym się.  Do  tej  machiny  przywiązują  kosz,  i  w  ten  kosz  wcho- 
dzą, z  którym  machina  jak  zostanie  podpaloną,  podnosi  się  w  górę 
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i  leci  po  powietrzu  z  wiatrem.  Inwentor  pierwszy  tej  machiny 
był  Francuz,  zwał  się  Montgolfier;  z  naśladowców  jego  niektórzy 
spadłszy  ż  machina  rozpęknioną  na  dół,  jedni  się  potopili,  drudzy 
ręce,  nogi,  żebra  połamali,  inni  się  na  śmierć  pozabijali;  po  sta- 
remuż,  po  tych  przypadkach  inni  latać  nie  przestają.  Teraz  nieda- 
wno, pisała  gazeta  publiczna,  że  jeden  przeleciał  w  takiej  machinie, 
z  drugim  kolega  swoim,  przez  morze,  która  dzieli  Francya  od 
Anglii;  na  tern  miejscu,  gdzie  się  puścili  na  ziemię,  obywatele 
tamtejsi  wystawili  mu  kolos,  na  wieczna  pamiątkę.  Zwali  się  ci 
żeglarze  powietrzni,  jeden  Blanchald,  rodem  Francuz,  drugi  Jeffe- 
ries,  Angielczyk;  lecieli  przez  morze  2  godziny,  podnieśli  się  ua 
powietrze  z  portowego  miasta  angielskiego  Douvres,  a  spuścili  się 
na  ziemię  na  brzegu  francuskim  w  lesie,  przy  mieście  Guincn, 
gdzie  im  piramidę  wystawiono,  z  napisem  po  francusku,  który 
przełożony  w  gazecie  na  polski  język,  miał  ten  sens: 

Jak  Francuz  tak  i  Anglik  równ^  śmiałość  mieli, 
Oba  aż  pod  niebiosa  w  balonie  lecieli; 
Oba  morze  bez  łodzi  przeszli,  bez  sternika ; 
Lecz  Francuz  był  autorem  ł  za  przewodnika. 


1786. 

Fryderyk  II.  król  pruski  umarł  w  noć>,  między  17.  i  18. 
Augusta.  Męczony  był  ten  król  w  chorobie  tej  ostatniej  blisko  pół 
roku  od  doktorów ;  między  innemi  kuraciami,  dawali  mu  zawłoki 
przez  łytki  u  nogi,  piersi  rnu  krajali,  przez  która  bolesną  kuracią 
cokolwiek  był  orzeźwiał ;  obiecywali  mu  życie  jeszcze  lat  4  tak  im 
się  zdawał  dobrze  wykurowany.  Ale  potem  znagła  zapadł  i  mu- 
siał umrzeć,  mimo  wszystkie  lekarstwa  i  starania  doktorów.  Jak 
pisała  gazeta  do  ostatniego  tchu  miał  zupełną  przytomność,  czynił 
różne  rozporządzenia,  dyktował  sekretarzom  swoim  listy  i  podpi- 
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sywał;  na  inne  co  maja  odpisać,  odpowiadał;  ordynanse  wojsko- 
wym wydawał,  i  tak  w  czynnościach  rozmaitych  prawie  usnął 
w  ręku  ministrów  swoich ;  jako  zaś  nie  trzymał  żadnej  religi,  tak 
tez  około  duszy  swojej  żadnego  nie  czynił  starania,  nie  dyspono- 
nował  się  na  śmierć  żadnym  obrządkiem,  bądź  katolickim,  bądź 
dyssydentskim. 

Dnia  23.  Junt,  wyszedł  uniwersał  Rady  nieustającej  na 
dziadów,  aby  tabliczki  nosili  na  szyjach ;  ale  to  dziady  w  półroku 
zaniechały. 

Lato  całe  tego  roku  od  wiosny  do  jesieni  było  dżdżyste 
i  zimne ;  żniwa  najbardziej  mokre  niemal  w  całej  Polsce,  przeto 
wicie  zbóż  pogniło  w  polach  i  stodołach,  mokro  sprzątanych.  Nad 
rzekami  wszędzie  pola,  ogrody  i  łąki  woda  zalała,  tak  że  ludzie 
jeżdżąc  po  polach  w  czółnach  kłoski  same  nad  wierzchem  wody 
zrzynali,  z  ogrodów  zaś  warzywa  pogniłe,  jak  mogli  z  pod  wody 
dobywali,  łąk  zaś  wcale  nie  sprzątali,  a  niektórym,  którzy  posie- 
kli  łąki,  lub  pograbili  siano  na  pagórki,  taż  woda  bardziej  coraz 
wzbierająca  i  pokosy  i  kopice  sian  pozabierała. 

Na  gruntach  od  rzek  odległych  a  płaskich,  spadku  niema- 
jących,  było  pełno  wody  po  bruzdach,  i  nawet  na  samych  zago- 
nach ;  z  takowych  tedy  pól,  ludzie  żnąc  zboża,  garście  kładli  na 
stołki,  urżnąwszy  na  snopek,  uwiązali  natemże  stołku,  toż  dopiero 
ów  snopek  wynosili  na  suche  miejsce,  o  staje  i  o  dwa  staje,  cza- 
sem i  dalej,  bo  na  rolę  zajechać  wozem  nie  można  było.  — 
Żniwa  się  wlekły  miejscami    ad  24.  Octobris. 


HJowa  Puhaczewa,  rebelizanta  moskiewskiego,  przystosowana  do  Poniń- 
skiego,  który  był  na  sejmie  1773.  delegacyjnym  marszałkiem,  na  którym 

sejmie  stanął  taktat  podziału  Polski. 

„Śmierć    naturalna,    albo    gwałtowna,  będąc  przeznaczonym 
życia  ludzkiego  końcem,  nie  powinna  ohydzać  żadnego  człowieka, 
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jeżeli  cnoty  i  honoru,  jeżeli  życia  i  sumienia  jego  nie  splamiły 
występki  obrzydłe  Bogu  i  szkodliwe  ustawom  społeczeństwa.  Kara 
publiczna  uie  może  być  ani  świadectwem,  ani  konwikcią  oska- 
rżonego o  kryminał,  ponieważ  widzieliśmy  wiele  niewinnych  ska- 
zanych na  śmierć  z  wyroków  z  samej  tylko  przemocy  i  nienawiści- 
Dla  czego,  zdaje  mi  się,  że  nie  jest  dosyć  wystawić  na  widok  pu- 
bliczny człowieka  związanego,  w  pośrodku  wszystkich  znaków 
infamii,  żeby  śmierć  i  życie  i  samo  wspomnienie  jego  poddać  po- 
tomności na  ohydę  i  obrzydliwość.  W  takiej  postaci  stawam 
wprawdzie  przed  oczyma  waszemi  obwiniony  o  rebelią,  osadzony 
przez  senat  na  śmierć,  i  dzisiaj  na  to  miejsce  egzekucii  dekretu 
przyprowadzony ;  a  chociaż  wszystkie  nademna  wypełnia  się  senatu 
wyroki,  przecież  jeszcze  winien  zostanę  usprawiedliwienie  moje, 
przed  Bogiem  i  przed  ludźmi  Wiem  że  najwyższa  władza  Boska 
trojaki  sad  nad  światem  postanowiła ;  oddała  monarchom  życie 
i  fortunę  ludzka,  sobie  zostawiła  moc  zbawienia  lub  potępienia;  pod 
wasz  zaś  sad  zacni  Panowie,  poddała  sławę  lub  niesławę  wszyst- 
kich najogromniejszych  i  najpartykularniejszych  obywateli.  Nie 
broniłem  przed  senatem  prawnemi  wybiegami  życia  mojego,  nad 
które  milion  razy  przekładałem  dobra  reputacyą;  nie  wzdrygam 
się  i  teraz  żadnego  gatunku  śmierci,  ale  się  lękam  waszej 
sentencyi,  od  której  dependuje  wieczna  sława,  albo  niesława  ży- 
wych i  umarłych. 

„Nikt  jeszcze  śmiercią  nie  zmazał  hańby,  ani  ochrona  życia 
wstydu  i  bezbożności  nie  zasłonił ;  zawsze  jest  i  być  powinno 
infamia  większa  żyć  a  być  godnym  szubienicy,  niżeli  na  niej  wi- 
sieć. Dla  czego  nie  zazdroszczę  życia  zabójcom  Piotra  Iwana, 
którym  chociaż  dawniej  na  tern  miejscu  znajdowaćby  się  należało, 
przecież  niechaj  żyją  i  noszą  cały  wiek  swój  na  czele  plamę  nie- 
zmazanej  infamii,  czekając  sądu  Boskiego  i  wyroków  waszych. 
Ja  zawsze  brzydziłem  się  szpetnym  takiego  życia  losem,  i  wole 
umierać  niewinny,  niżeli  żyć  złoczyńcą;  znam  dobrze  że  do  zu- 
pełnego oczyszczenia  potrzeba  dowodów  wątpliwości  niepodległych, 
albo  przynajmniej  własnego  ust  mych  wyznania.  Żeby  wam  była 
wiadoma  prawdziwa  przyczyna  teraźniejszej  śmierci  mojej,  wy- 
znaję więc  publicznie :  że  postanowiwszy  windy  ko  wać  krew  zabi- 
tych cesarzów,  podniosłem  w  Królestwie  Astrachańskiem  ua  wzór 
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Królestwa  Polskiego  konfederacja ;  zostałem  potem  obranym  mar- 
szałkiem od  wszystkich  obywatelów  i  od  całego  cyrkułu  Jaickiego, 
takim  kształtem,  jak  ma  być  teraz  niejaki  Polak  Poniuski  mar- 
szałek warszawski.  Ale  nigdy  takich  ekscesów,  jakie  on  w  War- 
Bzawie  i  w  całej  ojczyźnie  poczynił,  nie  popełniłem.  Nie  wprowa- 
dzałem w  środek  i  w  wnętrzności  królestwa  wojsk  obcych  potencyi, 
nie  brałem  pensyi  ani  od  Persów,  ani  od  Tatarów,  i  zguby  oj- 
czyzny mojej  monarchom  zagranicznym  nie  przeda wałem.  Nie 
zgromadzałem  tak  jak  on  hultajów  gołych,  bez  wiary,  rozumu 
i  majątku,  ani  z  nich  delegatów  nie  robiłem;  nie  narzucałem  na 
Rossyą  żeby  tych  hultajów  z  skarbu  publicznego  żywiono  i  każdy 
miesiąc  strawne  płacono;  nie  odzierałem  cerkwi  z  kielichów,  patyn, 
krucyfiksów,  różnego  srebra  i  innych  sprzętów  poświęconych;  ani 
z  nich  pieniędzy  bić  i  pośmiewiska  czynić  nie  kazałem. 

„Nie  pozywałem  żadnego  obywatela  przed  sąd  delegacyjny, 
jak  czyniono  w  Warszawie,  gdzie  nie  było  inszego  prawa,  tylko 
statut  Kartusza,  titulo:  Worek  albo  życie.  (NB.  Kartusz  był  to 
sławny  łotr  we  Francyi). 

„Nie  darowałem  najmniejszej  cząstki  kraju  sąsiedzkim  poten- 
cyom  :  słowem  mówiąc,  nic  takiego  nie  czyniłem,  coby  mogła  być 
podobnego  do  niecnoty  i  zbrodni  Ponińskiego  marszałka  warszaw- 
skiego ;  a  przecież  sami  widzicie  zacni  Panowie,  tajemnie  jakieś 
fortuny  igrzysko  dwóch  nas  marszałków  opacznemi  podzieliło  losy; 
mnie  powróz  na  szyję,  a  temu  łotrowi  mitrę  włożyło  na  głowę, 
chociaż  na  najwyższej  powinien  wisieć  szubienicy. 

„Być  może  że  Poniński  przypisując  ustawy  głupiego  rządu 
Polakom,  nowe  postanowił  prawo,  żeby  złodziejom  i  rozbójnikom 
za  kradzież  dobra  publicznego  i  zdradę  ojczyzny  nagradzano ;  dla 
tego  delegatom  rozdano  starostwa,  a  drugim  pensye  naznaczono, 
które  z  podatków  na  poczciwych  ludzi  włożonych  płacone  być 
mają. 

„Ale  nie  chcę  dalej  przetrząsać  przeznaczenia  ludzkiego; 
mój  obowiązek  jest  bronić  przed  sądem  waszym  tej  nieśmiertelnej 
sławy,  do  której  więcej  powinien  mieć  prawa  cnotliwy  w  kajda- 
danach,  niż  w  mitrze  rozbójnik. 

„Wszystkie  tytuły  i  bogactwa  tak  są  dla  cnotliwych  ozdobą 
i  zaszczytem,  jak   są   niesławą   dla  tych,    którzy  ich  za  niecnoty 
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i  niepoczciwość  nabywają.  Cóż  może  być  większą  konwikcyą  na 
złodzieja,  jeżeli  nie  cudze  pieniądze  w  kieszeni  jego  znalezione ; 
jak  prędko  tedy  nowe  dostatki  same  przeświadczą  źe  są  wydarte, 
tak  nikt  bądź  w  mitrze,  bądź  w  krześle  zaprzeć  się  nie  może  że 
jest  złodziejem  godnym  szubienicy,  eboć  na   niej  nie  wisi. 

„Ten  to  jest  koniec  zacni  Panowie  przemocy  i  prośby  mojej 
do  wast  ażebyście  o  stanie  ludzkim  nie  sądzili  według  obelgi 
śmierci,  ale  według  infamii  życia.  Stara  jest  wprawdzie  przypo- 
wieść, źe  nie  ten  złodziej  co  wisi,  ale  ten  co  kradnie  i  żyje,  i 
chociaż  on  żyje  przecież  złodziejem  będzie.  Nigdy  jednak  ta  opi- 
nia nie  sprawdziła  się  lepiej  jak  w  Warszawie,  gdzie  Poniński 
i  jego  delegaci  okradłszy  kraj,  okradłszy  obywatelów,  żyją,  skaczą, 
piją,  a  co  najbardziej,  że  się  i  wstydzić  nie  chcą. 

„Jak  prędko  tedy  usłyszałem  o  takiej  warszawskiej  bezbo- 
żności, wyrzekłem  się  tytułu  marszałka  i  konfederata,  nie  chcąc 
mieć  nic  wspólnego  z  gromadą  skonfederowanych  łotrów  war- 
szawskich ;  wolałem  przyjąć  imię  rebelizanta,  które  na  mnie  w  są- 
dzie narzucono,  i  które  potem  obróciwszy  się  w  źródło  mojego 
obwinienia,  stało  się  naostatek  przyczyną  najstraszniejszej  śmierci 
mojej. 

„Już  wiecie  zacni  Panowie  całą  historyą  życia  mojego,  któ- 
rego koniec  wkrótce  obaczyeie.  Wiecie  przyczyny  zamysłów,  wiecie 
przyczyny  i  śmierci ;  zaklinam  was  ażebyście  sławy  mojej  nie  kła- 
dli obok  infamisów  warszawskich,  z  tego  powodu  że  mnie  niegdyś 
pięknego  imienia  konfederackiego  pragnieniem  ułudziła,  które  oni 
zdzierstwem  i  kradzieżą  publiczną  zeszpecili.  Proszę  niechaj  nie 
traeę  sławy  dla  tych,  dla  których  salwując  reputacyą,  tracę  życie 
jako  rebelizant,  chociaż  żyłem  jako  poczciwy  konfederat';  a  po- 
nieważ wyroki  Boskie  wołają  mnie  przed  sąd,  żegnam  was  i  de- 
cyzyi  waszej  sławę  moją  oddaję." 

To  wszystko  co  w  tej  mowie  Puchaczewa  zmyślonej  jest  wy- 
rażono, działo  się  z  obywatelami  za  laski  Pouińskiego ;  to  zaś  jest 
nieprawdą  żeby  on  wojska  zagraniczne  do  Polski  sprowadził.  Mały 
on  był  do  tak  wielkiej  rzeczy;  wojska  zagraniczne  weszły  do 
Polski  dla  przyspieszenia  podziału  Polski,  dawniej  między  monar- 
chami ułożonego,  a  na  tym  sejmie  do  skutku  przywiedzionego. 
Ale  to  jest  prawda  źe  Poniński  starając   się  o  laskę  marszałków- 
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ską  przyrzekł  w  Petersburgu,  iż  wszystko  będzie  czynił,  cokolwiek 
ma  potencye  zagraniczne  rozkażą,  jakoż  dotrzymał  danego  słowa. 
Z  niemniejszą  także  łatwością  ten  marszałek  był  do  wszystkich 
innych  ustaw  krajowych,  lubo  on  żadnych  nie  układał,  bo  po  temu 
głowy  nie  miał,  tylko  książę  August  Sułkowski,  wojewoda  kalin- 
ski,  z  ministrami  cudzoziemskiemi.  Rada  nieustająca,  rozdanie 
w  emphiteuisim  starostw,  cła  gefteralne,  papier  stęplowany,  tabaki 
monopolium,  etc.  wszystko  to  roboty  głowy  Sułkowskiego.  Chciał 
on  jeszcze  odebrać  duchownym  dobra,  a  dać  im  żony,  jeździł 
gwoli  tego  do  Rzymu,  ale  nic  nie  wskórał.  Umarł  powróciwszy  do 
Polski  r.  1785.  wieku  swego  circiter  54. 


1787. 


Katarzyna  II.  Imperatorów  a  moskiewska,  była  w  Tartaryi 
krymskiej  kubańskiej,  przed  kilką  laty,  pod  hołd  sobie  dobrowol- 
nie poddanej,  a  potem  (wyrugowawszy  tegoż  hana  Kirim  Oeraj 
zwanego,  i  do  Petersburga  z  Krymu  zaprowadziwszy)  w  dziedzi- 
czne państwo  zamienionej  i  do  monarchii  rossyjskiej  przyłączonej. 
W  tej  Tartaryi,  nad  granicą  turecką,  nad  Czarnem  morzem,  na- 
przeciw Oczakowa  tureckiego  wybudowała  miasto  portowe  i  for- 
tecę, Cherson-Nowy  zwane,  gdzie  miała  odprawić  koronacyą  wspa- 
niałą, na  królestwo  Tauryi,  nazwawszy  tak  Tartaryą  krymską 
i  kubańską.  O  tej  koronacyi  bardzo  często  pisały  gazety,  obiecu- 
jąc ją  nieomylnie  nastąpić  mającą;  cudzoziemcy  ze  wszystkich 
niemal  państw  europejskich  i  z  Azyi  zjeżdżali  się  do  Chersonu . 
przygotowanie  do  tej  koronacyi  było  wielkie;  wojska  samego  ros- 
syjskiego  sprowadzonego  do  Tartaryi,  na  assystencyą  i  na  konwój 
carowej  rachowano  200  000  regularnego,  oprócz  Kozaków 
i  Tatarów;  miliony  na  tę  podróż  carowej,  z  Petersburga  do 
Chersonu,    wysypane.    Po    tych    wszystkich    ogłosach,    przygoto- 

Ki 
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waniach  i  kosztach,  koronacyi  nie  było.  Imperetorowa  zabawiła 
w  Chersonie  kilka  dni  tylko,  dokąd  przybył  także  Józef  II.  cesarz 
rzymski,  z  którym  Katarzyna  objechawszy  niektóre  miejsca  krainy 
tatarskiej,  powróciła  do  państwa  swego  rossyjskiego  i  do  Peters- 
burga. Stanisław  August  król  polski  zajechał  jej  drogę  pod  Ka- 
niowem, jadącej  do  Chersonu,  gdzie  najprzód  oddał  jej  wizytę 
w  Kijowie,  a  potem  ona  jemu  po*  Kaniowem.  Król  nasz  powra- 
cając z  Kaniowa  ku  Krakowu,  zjechał  się  z  cesarzem  jadącym  do 
carowej  do  Chersonu,  z  którym,  jak  opisywał  Diaryusz  podróży 
królewskiej,  mile  się  przywitali  i  uściskali.  O  czem  te  trzy  głowy 
ukoronowane  zjeżdżają  się  z  sobą  z  tik  dalekich  stron  radziły, 
różnie  różni  wróżą;  jedni  mówią  że  układali  nowy  podział  Polski; 
drudzy,  że  sukcesyą  tronu  polskiego;  trzeci,  że  to  wszystko  zmie- 
rzało do  wypędzenia  Turka  z  Europy.  Działo  się  to  %n  Majo  et 
in  Junio,  anno  praesenłi. 

Powracając   nasz    król    z  Kaniowa,   obrócił  podróż  w  woje- 
wództwo krakowskie  i  sandomirskie ;  był  i  w  samym  Krakowie. 


0  Branickinj  Hetmanie  Wielkim  Koronnym. 

Franciszek  Ksawery  Branicki,  syn  Branickiego,  kasztelana 
bracławskiego,  z  młodych  lat  traktował  wojskową  służbę  przy 
różnych  zagranicznych  potencyach  w  czasie  wojen  za  Wolonta- 
ryusza.  Podczas  ostatniej  wojny  Prusaka  z  Moskalami  za  cesarzo- 
wej Elżbiety  toczonej,  był  na  stronie  moskiewskiej  pod  Kiesztrzy- 
oem.  On  i  pułkownik  Chomentow  salwowali  od  reszty  zguby  armią 
moskiewską,  niespodziewanem  napadnięciem  pruskiem  dużo  pobitą, 
za  co  u  dworu  petersburskiego  nabył  wielkiej  łaski.  On  z  Moska- 
lami dobył  Baru,  Berdyczewa  i  w  wielu  innych  potyczkach  sta- 
wał na  czele  wojska  przeciw  swoim  bracią  konfederatom ;  zawsze 
zwyciężający,    oprócz   jednej    potyczki    pod    Widawą    z  Zarembą, 
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gdzie  mu  się  noga  brzydko  poślizgnęła,  jako  się  wyżej  w  swojem 
miejscu  rzekło.  Człowiek  bez  żadnej  apprehensyi  i  bez  żadnej 
wiary,  lubo  zrodzony  i  wychowany  w  katolickiej,  pospolicie  ma- 
wiał, że  który  człowiek  wierzy  w  nieśmiertelność  duszy,  śmiało 
do  potyczki  stanąć  nie  może ;  bo  naturalnie  musi  się  lękać  djabła 
i  piekła  w  przyszłem  życiu ;  któremi  wiara  zmartwychwstania  za 
złe  sprawy  grozi,  a  żaden  żołnierz  dobry  nie  może  być  świętym. 
Dla  tego  też  on  życiem  swojem  po  szalonemu  szafuje :  bożyszczem 
jego  punkt  honoru,  dla  którego  zawsze  gotowy  życie  łożyć.  Dał 
tego  dowód  kiedy  na  początku  teraźniejszego  panowania,  będąc 
już  Łowczym  koronnym,  nie  miał  sobie  za  zniewagę  pojedynko- 
wać się  z  Kasanową  cudzoziemcem  nieznajomym,  a  gdy  piorwszy 
postrzelił  Kasanowę,  przez  szalony  punkt  honoru,  przymusił  owego 
postrzelonego  pogrożeniem  wypalenia  mu  w  łeb,  że  do  Branickiego 
wystrzelił,  i  brzuch  mu  rozdarł,  bez  naruszenia  kiszek;  a  poka- 
zując w  tej  mierze  jakiś  heroizm  odebrawszy  od  Włocha  tak 
niebezpieczny  postrzał,  rzucił  mu  z  workiem  400  dukatów,  rozka- 
zawszy co  prędzej  uciekać,  nimby  przyjaciele  jego  nadbiegli  i  za- 
pewne go  zabili.  Jakoż  nie  minęłoby  to  było  Włocha,  gdyby  się 
natychmiast  z  Woli,  gdzie  się  ten  pojedynek  prywatnie  w  jednym 
pokoju  odprawiał,  nie  był  wyniósł;  albowiem  Arnold  Byszewski 
po  ten  czas  koniuszy  królewski  i  pułkownik  lekkiej  jazdy,  wielki 
przy  jaciel  Branickiego,  dowiedziawszy  się  że  Branicki  postrzelony, 
pędem  do  Woli  pobiegł  z  intencyą  zabicia  Kąsano  wy,  gdyby  go 
tam  był  zastał.  Ale  ten  okrywszy  .się  chłopską  suknią  i  wsiadłszy 
do  chłopa  na  woz,  przyjechał  szczęśliwie  koło  Byszewskiego  nie- 
poznany.  Byszewski  zaś  niezastawszy  w  Woli  Kasanowy,  pobiegł 
zaraz  do  Warszawy,  wpadł  do  jego  stancyi ;  tam  zastawszy  innego 
Włocha  Tomatysa  z  Moszczyńskiin  miecznikiem  koronnym  i  kilku- 
nastą  komcdyantek  Włoszek,  chcąc  Tomatysa,  rozumiejąc  go  być 
Kasanową,  zabić,  po  dwa  razy  kryjącego  się  po  pokoju  za  kobiety 
wśród  wrzasku  i  szamotania  się  całej  kompanii  z  pistoletu  chy- 
hnym  trafem  wypalił,  kornety  na  łbie  jednej  Włoszce  opaliwszy. 
Nareszcie  gdy  mu  pistolety  nie  posłużyły,  do  szabli  się  porwał, 
którą  M pszczyńskiemu  przyjacielowi  swemu,  zastępującemu  sobą 
całą  ową  przelękniouą  kompanią,  sięgając  koniecznie  do  Włocha, 
ac*  niechcący  w  pysk    wyciął,    po   którym  rozruchu  do  knda  do- 
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niesionym,  gdy  go  kazano  coprędzej  łapać,  uezedł  z  Warszawy  za 
granicę,  gdzie  się  przez  dwa  roki  tułał.  W  Warszawie  zaś  w  sa- 
dach marszałkowskich  stanęła  na  niego  kaptywacya,  lecz  za  in- 
stancyami  różnych  panów  dobrze  od  króla  przyjmowanemi,  wy- 
rokiem sejmu  został  od  wszystkiego  uwolniony  i  do  dawnej  łaski 
królewskiej  przyjęty ;  Branicki  wygoiwszy  się  z  postrzału,  w  lat 
kilka  wziął  buławę  polna  po  Rzewuskim  na  wielką  posunionym> 
a  po  tym  wprędce  zmarłym  wielką,  którą  teraz  posiada.  Ciągnąc 
dalszą  rzecz  o  Branickim ;  oprócz  serca  wcale  innych  talentów 
wodzowi  należących  nie  ma:  Człowiek  lekkomyśluy  z  lada  kom- 
panią pić  aż  do  utraty  zmysłów  lubiący.  Kossakowska  kasztela- 
nowa kamieniecka,  z  domu  Potocka,  pani  z  bystrości  rozumu 
wielce  sławna,  gdy  się  dowiedziała  że  Branicki  w  brzuch  postrze- 
lony nieszkodliwie,  do  przytomnej  kompanii  rzekła:  dobrze  że 
Branicki  ma  flaki  w  głowie,  bo  gdyby  je  miał  w  brzuchu,  byłby 
mu  je  Easanowa  przestrzelił.  Z  tego  żarciku  znać  że  Branicki  nie 
ma  głowy  do  tak  wysokiego  urzędu,  skąd  zaś  przyszedł  do  tak 
ścisłe)  przyjaźni  z  królem  i  do  najpieroszej  łaski,  dwie  są  okoli- 
czności: pierwsza,  gdy  król  natenczas  Stolnik  litewski  w  Peters- 
burgu z  okazyi  przyjaźni  z  teraźniejszą  carową  moskiewską  Ka- 
tarzyną IL,  ówczas  wielką  księżną  rossyjską,  u  Piotra  męża  wpadł 
był  w  podejrzenie,  a  stąd  niebezpieczeństwo  życia.  Branicki  znaj- 
dując się  w  Petersburgu  i  będąc  w  wielkich  łaskach  u  obojga : 
salwował  go  i  dał  sposób  do  ucieczki  z  Petersburga.  Co  królowi, 
poróŻDiwszy  się  nakoniec  z  nimH  wymówił  w  mowie  swojej,  mia- 
nej  na  sejmie  przeszłym  w  Warszawie  1787,  którą  mowę,  że  jej 
nie  pozwolono  drukować,  po  opisaniu  rzeczy  należących  do  Bra- 
nickiego  całkiem  kładę.  Druga  przyczyna  łaski  królewskiej :  sio- 
stra jego  rodzona,  wojewodzicowa  mścisławska,  wdówka  młoda, 
hoża,  która  przez  lat  kilka  posiadała  serce  królewskie,  nim  ją 
z  niego  wyrugował  nowy  obrazek  miłości,  Grabowska,  generałowa 
z  domu  Szydłowska,  kasztelanka  mazowiecka.  Jak  tedy  był  zrazu 
wielkim  przyjacielem  Branicki  króla  i  król  Branickiego,  tak  teraz 
w  wielkim  z  sobą  zostają  poróżnieniu.  Przyczyna  takowa:  jakieś 
tłuozysko  z  Anglii  Madam  dii  Gromów  zwane,  przywlokło  się  do 
Warszawy,  przyszedłszy  do  konfidencyi  z  książęciem  Adamem 
Czartoryskim,  generałem  ziem    podolskich,    z   Rysem  kamerdyne- 
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rem  królewskim,  z  Komarzewskim,  generałem  i  wielu  osobami 
pierwszej  rangi,  ułożyła  projekt  dla  zysku  swego  przestrzedz  króla 
jakoby  na  otrucie  jego  była  subordynowaną,  od  księcia  generała 
i  wzajemnie  znowu  jakoby  król  namawiał  ją  na  stracenie  księcia 
generała.  Te  plotki  sztucznemi  baby  konceptami  prowadzone,  przy- 
szły do  tego,  że  Komarzewski  i  Ryx  poszli  w  areszt,  książę  gene- 
rał i  kilku  z  jego  partyi  byli  w  sadach  marszałkowskich  proce- 
sowani. Skończyło  się  na  tern,  iż  nie  mogąc  nic  dowieść  strona 
stronic.  dU  Gromów  kazano  wysmagać  i  do  śmierci  osadzić  w  cucht- 
Im  uzi  e  gdańskim:  król  z  księciem  generałem  na  pozór  przeprosili 
się,  a  że  w  tę  sprawę  wmieszano  i  Branickiego,  hetmana,  dziWuie 
się  tern  uraził,  że  hetmanem  będąc,  musiał  w  sądach  marszałkow- 
skich odpowiadać.  Stąd  nienawiść  do  króla,  stąd  po  różnych  kom- 
paniach żale  na  niego.  Rozumiano  zrazu  że  te  niesnaski  nie  będą 
mocne  i  prędko  się  skończą ;  ale  pomknęły  się  tak  daleko,  że  żale 
swoje  obadwa  tak  król,  jak  Branicki,  przed  carową  moskiewską, 
w  podróży  d<>  Cbersonu  będącej,  przekładali  i  że  ta  pani  obom 
równo  obligowana,  nie  chciała  się  pomiędzy  nich  wdawać;  stąd 
nieuspokojeni  krzywo  na  siebie  patrzyli.  Wcale  odrażony  od  króla, 
udał  się  do  obozu  moskiewskiego,  do  armii  Potemkina,  którego 
krewną  bliską  ma  za  sobą,  a  jak  drudzy  mówią  córkę  naturalną. 
Na  sejm  teraźniejszy  do  Warszawy  nie  zjechał,  i  o  czem  długo 
dla  rzeczy  wcale  z  godnością  hetmańską  niezgodnej  wątpiono 
a  teraz  statecznie  twierdzą:  wziął  w  komendę  pułk  moskiewski. 
Jedui  mówią  że  w  służbie,  drudzy,  że  tylko  jako  Woluntaryusz 
czy  tak,  czy  sak,  plama  wielka  dla  narodu,  że  hetman  polski  zo- 
stał pułkownikiem  moskiewskim.  Drugu,  iż  nieodpowiednie  wyje- 
chał za  granicę,  a  jeszcze  do  takiego  wojska,  które  walczy  z  so- 
jusznikiem czyli  z  przymierzeńcem  polskim,  to  jest  Turczynem: 
który  ma  z  Polakami  wieczne  pakta  pokoju.  Prześladowany  od 
takiego  Polaka  hetmana  wielkiego  koronnego  Turek,  może  formo- 
wać do  Polski  urazę  zgwałcenia  traktatów.  Branicki  tych  uwag 
wcale  u  siebie  nie  ma;  jego  celem  jest  przy  wojnie  dzieła  nabyć 
sławy  bohatera,  albo  w  jakiej  potyczce  marnie  wziąść  w  łeb  kulą, 
albo  szablą  w  kark.  Ojciec  jego  był  Jowialista  wielki,  którym 
talentem  wiele  profitował  nawet  u  możniej szych  panów,  miał  sub- 
stancyą   dostatnią;    ale   nie   tak  wielką,  jaką  syn  jego  wyraził 
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w  mowie  swojej  wyżej  napisanej,  a  niżej  nie  bawiąc  wypisana  ta 
być  mającej ;  fałsz  jest  żeby  ten  Branicki  stracił  substancyą  na 
nałogach  królewskich;  jeżeli  co  stracił,  biegając  po  cudzych 
krajach,  to  na  to  stracił,  na  co  wszyscy  młodzi  kawalerowie  wo- 
jażując tracą,  na  kompanie,  na  karty,  na  metressy,  na  przyjaźni 
rozmaite  z  metrami  czyli  łotrami.  Król  jeżeli  używał  do  jakiej 
negocyacyi  Branickiego  u  postronnych  dworów,  to  tylko  chyba  za 
podaną  okazyą,  gdy  Branicki  jechał  tam  z  woli  swojej  własnej 
gdzie  król  miał  interes,  to  go  zażył  w  nim  dla  wyrozumienia  rze- 
czy z  boku  i  doniesienia  mu,  a  nakoniec  choćby  go  i  używał 
z  umysłu,  posyłając  do  cudzych  dworów  o  swoim  koszcie;  do- 
syć mu  dobrze  nagrodził,  kiedy  za  staraniem  królewskiem  dostało 
mu  się  w  dziedzictwo  starostwo  biało-cerkiewskie,  kilka  sto  ty- 
sięcy rocznej  intraty  przynoszące,  i  drugie  lubomskie  mało  co 
mniejsze,  o  którem  pan  Branicki  w  mowie  swojej  wcale  zapo- 
mniał, jakby  do  łaski  królewskiej  wcale  nie  należało  i  powinno- 
ścią dla  niego  było,  a  za  co  ?  Co  się  tyczy  króla  za  przywiązanie 
do  niego,  które  w  samej  rzeczy  wielką  podporą  i  ocaleniem  kró- 
lewskich interesów  było,  ale  co  się  tycze  usługi  ojczyźnie,  za  po- 
chop  do  darowania  Branickiemu  starostwa  biało-cerkiewskiego 
wzięty,  za  to,  iż  konfederatów  bijących  sie  za  wiarę  i  wolność 
gonił,  krew  braterską  jak  się  sam  chwalił,  rozlewał,  źe  w  tak 
ważnych  interesach  podziału  kraju  dla  przyjaźni  królewskiej  mil- 
cząc, własną  ojczyznę  zdradzał.  Otóż  za  tak  piękne  usługi  rze- 
czypospolitej  starostwo  biało-cerkiewskie  od  niej  w  nagrodę  ode- 
brał. Przybył  nakoniec  Branicki  na  sejm  mediis  Decembris. 


Odpowiedź  Jaśnie  Wgo   Branickiego  hefmana  wielkiego    koronnego  na 
głos  JW.  Jerzmanowskiego  posła  w  Warszawie  1876.  roku. 

Nikt  sobie  uroczyściej   głosu  nie  zamawiał,   jak  ja,  bom  na 
dniu  wczorajszym  sam  Waszą   Królewską   Mość   o    niego   prosił. 
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Głos  na  dnia  wczorańszym  słyszany,  który  jak  strzała  do  mnie 
wymierzony,  przejął  mnie  do  żywego,  kiedy  honor  mój  szarpany 
i  postępki  życia  opacznie  tłumaczone  były. 

Najjaśniejszy  królu !  i  Prześwietne  Stany  Rzeczypospolitej ! 
pozwólcie  abym,  publicznie  oczerniony,  publicznie  z  siebie  uczynił 
usprawiedliwienie:  Zarzucono  mi,  żem  niewdzięczny  waszej  Kró- 
lewskiej Mości,  żem  burzyciel  publicznej  spokojnoici,  żem  na  ru- 
inach ojczyzny  swojej  ugruntował  szczęście  i  pod  hasłem  patryo- 
tyzmu  prywatny  mój  interes  publiczne  psuje  obrady :  żeby  z  tego 
wszystkiego  jaśniejsze  być  mogło  usprawiedliwienie,  początkowo 
o  wszystkiem  opowiedzieć  muszę. 

Wiadomo  Waszej  Królewskiej  Mości  (czego  obszernie  opo- 
wiadać nie  trzeba)  gdy  w  Petersburgu  na  głos  tylko  Polaka  (bo 
nieznajac  Onego)  z  azardem  życia  własnego  stanąłem  przy  Waszej 
Królewskiej  Mości,  a  powróciwszy  do  kraju,  z  narażeniem  sobie 
nieboszczyka  króla,  cały  jej  poświęciłem  się  przyjaźni.  Byłem  już 
u  nieboszczyka  króla  generałem  adjutantem,  a  w  jakich  faworach 
zostawałem  u  królewicza  Karola,  to  nie  jest  Jemu  tajno,  wszystko 
to  opuściłem,  bo  nad  wszystko  szacowałem  sobie  przyjaciela, 
wszędy  nieodstępny  Jego  byłem  przyjaciel :  po  trybunałach  a  na- 
wet z  Niw  jechałem  do  Wilna,  Rusi ;  a  gdy  już  z  przyjaciela 
miałem  mieć  dla  siebie  Pana,  będąc  pod  ów  czas  starostą  halic- 
kim, całą  szlachtę  tej  ziemi  własną  expeosą  sprowadziłem  i  utrzy- 
małem na  elekcyą  Waszej  Królewskiej  Mości  do  Warszawy.  W  cza- 
sie konfederacyi  gdy  żaden  nawet  z  braci  Waszej  Królewskiej 
Mości  przy  Nim  nie  stanął,  ja  z  azardem  życia  w  zapędzie  przy- 
wiązania, przeciw  własnym  rodakom  i  własnej  krwi  poszedłem: 
dać  mi  może  świadectwo  przytomny  tu  Jmci  Pan  Walewski  wo- 
jewoda sieradzki,  a  dałby  nieprzytomny  teraz  książę  Sapieha, 
krajczy  litewski,  z  którym  spokrewniony  jestem,  jeżeli  po  dwakroć 
z  nim  pod  Krakowem  odważnie  niepotykałem  się,  od  których 
i  listy  moje  do  Waszej  Królewskiej  Mości  pisane  przyjęte  były. 
Udawszy  się  potem  do  Petersburga,  stamtąd  rokiem  przed  zabo- 
rem kraju  doniosłem  Waszej  Królewskiej  Mości  kuryerem  przez 
Jmci  Pana  Mnichiewicza  o  zawartym  traktacie  na  rozbiór  kraju 
naszego,  radziłem  zaraz  wysłać  do  Anglii  i  Francyi,  wzywając 
medytacji   tych   dworów,  sam  się  nawet  na  tę  ofiarowałem  przy- 
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sługę.  Ta  moja  rada  nie  zdawała  się  Waszej  Królewskiej  Mości, 
a  żadnych  potem  do  zapobieżenia  tema  nie  użyto  środków.  Bytem 
pod  ów  czas  pod  Krakowem  z  komendą,  gdy  wojska  austryjackie 
przyszły  na  rozbiór  kraju:  doniosłem  o  tern  przez  kuryera,  chcia- 
łem bronić  zaboru,  a  możebyśmy  byli  obronili:  bo  sądziłem  że 
lepiej  wszystkim  zginąć,  aniżeli  tak  haniebnie  zostawać  i  to  się 
Waszej  Królewskiej  Mości  nie  zdało,  i  dla  tego  nie  ważyłem  się 
posiągnąć  ręki  mojej  do  podpisania  traktatu  na  rozbiór  kraju  ; 
mnie  tylko  jednemu,  a  więcej  nikomu  w  Galicy  i  dobra  zabrano 
i  wszystkie  skonfiskowane  zostały.  Przyszedłem  na  świat  z  trzema 
kroć  sto  tysięcy  intraty  i  wszystko  dla  Waszej  Królewskiej  Mości 
straciłem.  Nie  byłem  nigdy  na  rejestrze  pensyi,  nikt  mi  tego  nie 
okaże,  abym  grosz  z  całego  panowania  wziął  kiedykolwiek.  Gdy 
nie  miałem  co  w  kraju  robić,  wyjechałem  do  Francy  i,  wszakże 
wyjeżdżając  upraszałem  Waszej  Królewskiej  Mości,  ażebyś  uniwer- 
sałów na  sejm  1773  r.  nie  podpisywał  dopóty,  dopóki  nie  stanę 
na  miejscu  i  dopóki  Wasza  Królewska  Mość  kuryera  umyślnego 
mieć  nie  będziesz.  Jeszczem  do  Straszburga  nie  dojechał,  a  już 
uniwersały  na  ten  sejm  w>dane  były,  który  ostatnią  klęskę  przy- 
niósł dla  narodu. 

Doszła  mnie  we  Francyi  od  samego  Waszej  Królewskiej 
Mości  buława  polna  przysłana,  a  w  drodze  dwóch  odebrałem  ku- 
ryerów  abym  na  usługi  Waszej  Królewskiej  Mości  powracał  do 
kraju.  W  czasie  Delegacyi,  jeżelim  nie  był  wierny  krajowi  i  Wa- 
szej Królewskiej  Mości,  niech  mi  da  świadectwo  przytomny  tu 
książę  Jmci  Sułkowski,  wojewoda  kaliski,  któż  bardziej  przy  pre- 
rogatywach tronu  obstawał  nademnie!  kto  wszystkie  wstrzymywał 
bezprawia?  Wszak  znajduje  się  w  tutejszych  księgach  manifest 
mój,  gdy  za  życia  Waszej  Królewskiej  Mości  chciano  mu  dać  suk- 
cesora? Któż  ten  projekt  zwalił  jeżeli  nie  ja?  Jest  tu  przytomny 
książę  Poniński,  podskarbi,  pod  ów  czas  marszałek  konfederacyi 
i  ten  sam  pan  Sztakelberg,  którzy  do  tego  wchodzili ;  niecb  dadzą 
o  tern  świadectwo. 

Nazwano  mnie  wczoraj  burzycielem  publicznej  spokojności ; 
a  cóżem  takowego  uczynił?  nie  doszedłże  sejm  który  z  mojej 
przyczyny?  Jeżelim  na  sejmie  1776.  kiedy  posłów  przez  karabiny 
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i  za  kartkami  Waszej  Królewskiej  Mości  wpuszczano  do  izby, 
obstawał  przy  władzy  hetmanów ;  tom  nie  nowej  rzeczy  zadał, 
ale  utrzymanie  tego,  co  roku  1764.  hetmanom  odebrano  było;  bo 
tak  sądziłem  i  sadzę,  że  ta  prerogatywa  zawsze  była  pośredniczą, 
Inter  majestatem  et  libertatem,  a  cóż  teraz  po  odebrania  tej  prero- 
gatywy lepszego  dla  kraju  zrobiło  się  ?  Na  sejmie  1780.  obstawa- 
łem za  superatami  skarbowemi,  chciałem  aby  one  prawdziwie  na 
wojsko  w  powiększenia  gemejnów  obrócone  były,  które  (że  ta 
użyję  słowa)  marnie  rozsypane  zostały.  Na  sejmie  1782.  jeżeli m 
obstawał  za  książęciem  biskupem  krakowskim,  mężem  prawdziwie 
wielkim,  w  krają  mającym  zasługi,  to  nie  dla  tego,  abym  chorego 
bronił,  ale  żebym  zapobiegł  temu  iżby  niżsi  nad  wyższymi  sobie 
nie  przyznawali  władzy  i  dla  tego  chciałem  ukarania  kapitały,  bo 
może  przyjść  potem  do  tego,  że  i  zdrowego  zamknąć  mogą  i  uczy- 
nić potrafią  waryatem.  Zaświadczam  się  tu,  tu  siedzącymi  Ich  Mość 
XX.  biskupami,  jaki  gwałt  kapituła  popełniła.  Wszak  co  jednemu 
z  niob  stało  się,  grozi  reszcie.  Na  sejmie  grodzińskim  nie  znajdo- 
wałem się,  więc  nie  mogę  się  z  czego  eksplikować,  ale  żem  nie 
był,  mocno  tego  żałuję.  Jeżeli  na  tym  sejmie  przeciw  regulami- 
nowi wojskowemu  mówiłem,  to  mówić  i  teraz  będę,  że  żaden  go 
z  departamentowych  nie  układał,  bo  w  nim  zapomniano  o  najcel- 
niejszym  zaszczycie  krwi  szlacheckiej;  kiedy  zmniejszono  towa- 
rzystwo, a  pocztów  zwiększono.  Pocztowi  dezertować  mogą,  a  to- 
warzysz szlachcic  i  pensyonat  i  sam  w  potrzebie  przybędzie  i 
dziesięciu  pocztów  przyprowadzić  może,  mając  100  towarzystwa, 
1000  w  potrzebie  mieć  można. 

Zawsze  przy  tej  krwi  szlacheckiej  obstawać  będę,  jako  ma* 
jacy  tę  chorągiew  od  pradziada  mego  Józefa  Braniekiego,  który 
w  r.  1717.  był  marszałkiem  konfederacyi  8itcce8sive  z  domu  mego 
wychodzącą.  Użyto  do  tego  obcego  człowieka,  który  krwi  szla- 
checkiej cenić  nie  umie :  bo  Jmci  pan  Komarzewski  pierwszy  raz 
w  konstytucyi  1778  wspomniany,  gdy  pensya  jemu  6  tysięcy  wy- 
znaczona została,  jest  obcym  dla  kraju  naszego,  obcym  dla  siebie 
samego  i  upraszam  Waszej  Królewskiej  Mości  i  Iehmości  pp.  pie- 
czętarzy  upraszać  będziemy,  ażeby  sekretne  dyplomata  komuni* 
kowane  były  i  odkryta  ta  tajemnica.  Niech  wiemy  kogo  mieć  za 
braci  naszych,   z   kim    w    równości   żyć  i  kogo  szanować  mamy; 
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niech  wie  stan  rycerski  kogo  między  sobą  kolegę  i  posła  ma.  Co 
do  uszczęśliwienia  mego,  całuję  zawsze  tę  dobroczynna  rękę,  która 
mię  uszczęśliwiła,  nie  żądam  żadnej  z  głosu  wczoraj  mianego, 
a  podobno  bardziej  na  mnie  z  umysłu  wysadzonego,  dla  siebie 
satysfakcyi,  albo  reparacyi;  bo  głos  posła  szacuję  i  wolę  cierpieć 
przez  zbytek  wolnego  głosu,  aniżeliby  powaga  jego  zmniejszoną 
być  miała.  * 


Uwaga  nad  mową  Branickiego. 

Z  tej  mowy  i  z  drugiego  pisma  niżej  zaraz  następującego, 
pokazuje  się  że  podział  Polski  nie  był  dla  króla  rzeczą  niespo- 
dziewaną, owszem  jak  pismo  rzeczone  niżej  wyrażone  wyjawia, 
a  które  pismo  że  nie  było  wymyślone,  lecz  skrycie  z  tajemnic 
gabinetowych  wyprowadzone,  mowa  Branickiego  wyświadcza.  Król 
nim  jeszcze  osiągnął  tron,  już  za  niego  monarchom  postronnym 
po  sztuce  kraju  poobiecywał,  aby  go  był  pewniejszym;  jakoż 
niepraktykowana  to  rzecz  ażeby  elekeya  króla  polskiego  od  jednej 
mouarchii  rossyjskiej  faworem  Poniatowskiego  popierana,  od  ża- 
dnej innej  potencyi  przeszkody  nie  miała;  nawet  żeby  Polacy 
szukając  protekcyi  naprzeciw  Poniatowskiemu  na  tron,  u  cesarza, 
u  króla  pruskiego,  znaleźli  ją  odmówioną,  którzy  gdyby  przyrze- 
czonym podziałem  kraju  od  Poniatowskiego  i  sekretnemi  skryp- 
tami uspokojenia  nie  mieli,  zapewnieby  byli  z  swojej  strony  innych 
kandydatów  do  korony  promowowali,  i  Poniatowskiemu  przeszka- 
dzali. Że  zaś  tę  rzecz  trzeba  było  utaić  jak  najlepiej,  dla  tego 
o  niej  nawet  ministrowie  dworów  cudzoziemskich,  prócz  samych 
monarchów,  nie  wiedzieli,  i  traktat  w  Petersburgu  zawarty,  o  któ- 
rym Branicki  doniósł  królowi,  jakoby  o  rzeczy  nowej,  jako  żywo 
nie  był  takim,  tylko  egzekucyą  dawniejszej  umowy.  Gwarancya 
moskiewska,  najprzód  samą  Polską  rządząca,  a  potem  się  w  stronę 
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iroistego  związku  monarchów  znagła  zamieniająca,  to  tylko  było 
krokiem  do  podziała  dawniej  przeznaczonym,  jako  też  konfedera- 
cya  wzniesiona  w  kraju  i  inne  tym  podobne  wybiegi,  które  na- 
pięte dawiiiej,  porządkiem  swoim  poprzedzać  miały  podział  Polski. 
Gdyby  traktat  podziała  Polski  zawarty  w  Petersburga,  dopiero  się 
był  wtenczas  urodził  kiedy  Branicki  królowi  doniósł,  czyliżby  był 
króla  nic  przeraził  i  niespokojnym  nie  uczynił,  czyliżby  był  ra- 
tunku jakiego  nie  szukał;  ale  że  ta  tajemnica  Branickiemu  nowa, 
królowi  dawno  była  znajoma,  jako  między  biorącemi  poteneyami 
i  nim  dającym  przybita ;  dla  tego  na  jej  doniesienie  spokojnym 
został.  Następuje  teraz  ten  skrypt,  jako  było  słychać  przez  Dzie- 
rzanowskiego ,  awanturnika,  do  konfidencyi  ścisłej  królewskiej 
przypuszczonego,  z  gabinetu  wykradziony  i  po  kraju  rozniesiony. 
Należy  w  tern  miejscu  dotknąć,  że  ten  Dzierżanowski  z  królewskiej 
strony  przeniósł  się  do  konfederacyi,  w  niej  nieco  zabawiwszy, 
znowu  zniknął    z  Polski.    Temu  skryptowi  dał  tytuł  następujący : 


Początki  do  utrzymania  dyssydentów  i  innych  sekretnych 

projektów  1767. 

(Skrypt  sekretny  gabinetowy). 

1.  Wyrobił  sobie  król  sekretnie  przez  breve  apostolskie,  aby 
wszyscy  biskupi  z  intrat  swoich  płacili  królowi  dziesiąta  część 
suplementując  jego  niedostatek,  przynajmniej  przez  lat  10.  To 
proponował  biskupom  niektórym  sobie  przyjaznym,  na  co  pozwo- 
lić nie  chcieli  i  owszem  pisali  do  Rzymu  generalnie  wszyscy,  re- 
monstrując:  iż  monarchowie  polscy  przy  ustawicznych  wojennych 
kosztach  nietylko  tego  nie  czynili,  ale  owszem  milionowe  fun- 
daeye  na  chwałę  Boską  robili,  lubo  naówczas  nie  mieli  sposobu 
tak  znacznego  powiększenia  intraty  królewskiej,  jak  teraźniejszy, 
z  wielką  krzywdą  całego  państwa  i  obywatelów  krajowych,  po- 
większył ją,  aż  do  setnego  prowentu  podniósłszy  intraty  swoje. 
O  czem  gdy  Sanctam  Congregationem  uwiadomiono,  skasowali 
przez  dekret  sub  dolo  brevi}  a  dla  uuikuienia  stąd  opinii  złej  u  hę- 
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retyków,    sekret    nakazany,    ażeby    się   to  nic  wydało  i  nie  roz- 
trzesło. 

2.  Gdy  się  ten  projekt  nie  udał,  pod  pretekstem  gorliwości 
o  chwałę  Boża,  upadającą  coraz  bardziej,  przez  ruinę  fundacyi 
różnych  od  dawnych  czasów  poczynionych,  uformowany  projekt 
inny  na  sejmie  ostatnim  proponować  chciano,  na  fundamencie  mo- 
skiewskiego porządku  w  duchowieństwie  w  teu  sposób:  aby  wszyscy 
biskupi  na  wyznaczonej  przez  sejm  komisyi  prezentowali  wszyst- 
kie erckcye  i  fundacye,  sub  quocumjue  titnlo  służące  sobie  i  du- 
chowieństwu, tak  zakonom  utriusgue  sexus,  jako  kapitułom,  pleba- 
nom etc.  Ta  komisya  wyznaczona  miała  mieć  moc  kazać  insty- 
gatorowi  swemu  zapozywać  wszystkich  duchownych  cujuscunąue 
dignitatis  et  praerogativae  ad  comportanda  et  jurę  merito  compro- 
banda  regestra  wszystkich  prowcntów  duchownych,  oprócz  akcy- 
densów  kościelnych. 

3.  Z  tych  regestrów  likwidować  miała  taż  komisya  Fisci 
ecdesiastici  nazwana,  intraty  każdej  diccczyi  dóbr  duchownych 
secundum  fundationem. 

4.  Miała  lustrować  obligacye,  jakie  czyuione  były. 

5.  Egzaminować  jura  possesionis  duchowieństwa  posiadają- 
cego dobra  ziemskie  różnemi  czasy  i  sposobami  naby  wauo,  a  któreby 
się  pokazały  przeciw  konstytucyi  roku  1717.  te  miały  być  kon- 
fiskowane na  przyszłym  sejmie. 

6.  Dla  zapobieżenia  dalszemu  wykupowaniu  przez  duchowień- 
stwo i  obciążaniu  dóbr  szlacheckich  sumami  duchownemi,  taż  kon- 
stytucya  miała  zlecić  komisyi  fisci  spiritualis  ażeby  na  proporcyo- 
nalny  wziąwszy  duchownych  rachunek,  wylikwidowawszy  oryginalne 
fundusze,  na  wielu  księży,  przy  którym  kościele  lub  klasztorze 
poczynione  były,  z  wylikwidowanej  takowej  sumy  ratami  wy- 
płacali. 

7.  Każdemu  biskupowi  na  rok  100  tysięcy,  nieuważajac  że 
dotąd  jeden  miał  więcej,  drugi  mniej  daleko  niż  to  wyznaczenie, 
a  to  pro  viia  et  amidu  z  oałym  dworem. 

8.  Kanonikom  katedralnym  wszystkim  jednakowa  pensya  na 
rok  zł.  10  tysięcy,  sufraganom,  oficiałom  i  archi-diakonom  po  zł. 
12  tysięcy.  Kościoły  inne  tak  miały  być  rozporządzone,  żeby  w  każ- 
dym dekanacie   cztery    kościoły    najdawniejszych    erekcyi   miały 
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swoich  proboszczów:  w  drugich  zaś  kościołach  tylko  wikarynazo- 
wic  mieszkać  i  animarum  curam  trzymać  mieli,  dla  których  ko- 
misja Ftici  ecclesiastici  rocznie  salarya  płacić  miała:  dziekanom 
po  złotych  polskich  3  tysiące  pięć  set,  proboszczom  po  zł.  pol. 
3  tysiące,  wikariuszom  300  zł.  pol.  na  rok,  dwiema  ratami  wszyst- 
kim. Reszta  zaś  i  utrat  miała  być  tak  dysponowana :  biskupi 
powinni  byli  remonstrować  tej  komisyi  potrzebę  podupadłych  fun- 
dacyi,  na  których  restauracye  komisya  lmjusfisci  podłożyć  powinna, 
i  do  reperacyi  kościołów  wraz  z  klasztorami  przykładać  się.  Kla- 
sztorne zaś  dochody  tak  dysponowaue  być  miały :  aby  na  każdego 
zakonnika  corocznie  szło  po  zł.  pol.  500,  a  prowineyałowi  wzglę- 
dem dróg  po  wizytach  zł.  polsk.  1  tysiąc  sześćset,  reszta  intraty 
generalnej  od  salaryów  rocznych  zostać  się  miała  w  skarbie  na 
potrzebę  gwałtowną  Rzeczypospolitej,  od  której  swój  początek 
mają. 


Pożytki  stąd  wynikające. 

1.  Duchowieństwa  pohamowanie  od  zbytków.  2.  Uwolnienie 
dóbr  dziedzicznych  od  ich  obowiązania  lub  wielu  pod  róźnemi 
pretekstami  wydarcia.  3.  Szlachty  sposobność  lokowania  się  w  do- 
brach duchownych,  płacąc  komisyi  według  likwidacyi  i  i  o  trat 
dzierżawę.  4.  Utrzymanie  rocznych  obowiązków  na  duchowieństwo 
od  fundatorów.  5.  Całość  świątyń  pańskich,  i  ich  należytego  po. 
rządku.  0.  A  nadewszystko  dostatek  pieniędzy  na  potrzeby  gwał- 
towne Kzeczy  pospolitej,  mając  zawsze  retenta,  które  in  emolumen- 
łum  jej  służyć  powinny.  Y.  Uniknienie  kłótni  między  świeckim 
i  duchownym  stanem  z  szkodą  obywatelów.  8.  Equi  ibrii  utrzy- 
manie między  stanami  duchownymi  i  świeckim.  9.  Zapo- 
bieżenie upadkom  don:ów  szlacheckich,  przez  fundacye  milionowe. 
I  te  to  miały  być  pożytki  ojczyźnie,  gdyby  ten  projekt  przyszedł 
do   skutku,  a    że  autor  projektu  tego  nie  mógł  sobie  obiecywać 
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skutku  należytego,  zrażony  w  pierwszym,  choć  łatwiejszym  punk-j 
cie,  że  sobie  duchowieństwo  poradziło ;  więc  dla  pozyskania  pofl 
mocy  postronnych  potencyi,  dla  utrzymania  tego  drugiego,  wynalazł 
pretekst  pobudzić  dyssydentów,  jakoby  od  duchowieństwa  ucie*] 
miężonych,  ażeby  przykładem  dawnych  konfederacyi  dyssydenckichj 
skonfederowali  się,  i  teraz  o  pomocy  dyssydenckich  potencyi  de- 
klaraeya  im  dana  jeszcze  przed  wstępem  na  tron  wykonana  była, 
oraz  ażeby  składki  dyssydenckie  na  ten  koniec  hojnie  sypanej 
wzbogaciły  go,  a  przytem  stan  szlachecki  mogący  szkodzić  dal- 
szym zamysłom,  na  wydanie  i  zniesienie  wolności  polskiej  czuwa- 
jącym, poniżyć,  ażeby  nie  przeszkadzał  projektom  dalszym;  bo 
prawa  i  swobody  stanu  szlacheckiego  równającego  się,  ba  i  ow- 
szem przewyższającego  moc  królewską  (gdyż  bez  jego  powsze- 
chnego zezwolenia  król  nie  może  nic  czynić  swoją  wolą)  tym 
umyślił  sposobem  znieść.  Wojskiem  cudzoziemskiem  na  pozór  sobie 
nienawistnem,  pod  pretekstem  ujęcia  się  za  gwałcenie  praw  i  wol- 
ności dawnych,  trzeba  stan  szlachecki  nieznacznie  zwolna  ucie- 
miężyć, którego  uciemiężenia  pozuawać  nie  będzie,  gdy  pretekst 
pochlebny  zastąpi  go. 

2.  Wszyscy  lgnąć  będą  na  łeb  do  tego  im  pochlebnego  pre- 
tekstu, których  samo  wojsko  niby  im  sprzyjając,  a  naszym  zamy- 
słom przeciwne,  niszczyć  według  naszych  myśli  będzie ;  my  zaś 
pozór  mieć  będziemy  że  w  tern  nie  nasza  wola:  gdyż  to  samo 
wojsko  nam  przeciwne  w  równości  nam  szkodziło,  jako  im  samym. 

3.  Tym  sposobem  albo  poniewolnie,  albo  dobrowolnie  stan  szla- 
checki przyjąć  będzie  musiał  posłuszeństwo,  z  którego  najwinniej- 
szych  albo  wcale  wyniszczyć  bez  rozlania  krwi,  żeby  drugich  do 
zemsty  nie  pobudzić,    albo    też   z  ojczyzny  ich  się  pozbyć  należy. 

4.  Tym  sposobem  albo  dokazawszy  albo  przynajmniej  ustraszyw- 
szy,  ten  pozorny  pretekst  trzeba  wykonać  według  projektu  tego: 
1.  Tu  w  Polsce  najlepiej  się  ten  ma  i  najwięcej  ten  może,  który 
ma  znaczne  dobra  dziedziczne.  Teu  ma  przyjaciół  tych,  którzy 
okazyi  pewnej  szukając,  starają  się  u  majętnych  panów  albo  o  dzier- 
żawę, albo  o  zastawę,  nie  mając  swego  kąta,  albo  o  różne  służby, 
starają  się  u  tych  przeciwników  naszych,  którzy  albo  przyjęciem 
sumki  na  prowizyą,  albo  wypuszczeniem  majętności,  albo  przyję- 
ciem ich  w  służbę   za  dobrą    zapłatą,  i  tych  starających  się  i  fa- 
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milią,  oraz  i  przyjaciół  ieh  kap  tuj  a  sobie,  a  przy  tej  hołocie  na 
sejmikach  i  sejmach  nam  się  sprzeciwiają;  czego  łatwo  dokonać  mo- 
żna (jak  my  sami  w  naszych  zamysłach  robimy)  bo  beczka  wina  można 
.  '  sejmik  albo  utrzymać,  albo  zerwać  dawszy  kilka  kur,  barana  i  jaką 
pieczenia.  Lepiej  tedy  niech  to  wojsko  rozstawione  po  katach 
wszystkie  kury  wydusi,  barany  porznie,  wina  wypije,  zboża  spasie; 
to  nie  będą  mieli  czem  tej  hołocie  brzucha  napychać  i  ta  też  sama 
hołota  będzie  im  nieprzyjaciołami ;  gdy  wojsko  zniszczy  dobra/  to 
od  nich  przyjaźń  odstraszy,  tak  jak  Radziwiłłowi  stało  się,  co  po- 
tem najwięksi  jego  przyjaciele  najbardziej  mu  pomagali  do  zguby, 
wiążąc  się  do  nas,  bo  się  bali  żeby  im  się  to  nie  dostało,  co  on 
ucierpiał.  My  tym  sposobem  z  cudzego  licha  zrobimy  przyjaźń; 
zamiast  dawać  żołd  wojsku,  niech  się  żywi  u  naszych  nieprzyja- 
ciół, a  toak  łatwo  dokażemy,  bo  oni  nie  będą  mieć  sposobu  robić  no- 
wych przyjaciół,  inni  zas  staną  się  im  nieprzyjaciołami,  widząc  że  za- 
stawne lub  arendowane  dobra  pustoszą  wojska  i  z  innych  miejsc  wy- 
ganiają owych  panków :  to  radzi  że  icb  odstąpią,  ani  im  się  już 
kłaniać  nie  będą.  2.  Ci  zaś  co  nam  są  ani  przyjaźni,  ani  nieprzyjaźni 
będą  siedzieć  cicho,  bojąc  się  żeby  im  się  nie  dostało  to  samo  co  ich 
minąć  nie  powinno ;  boby  się  znowu  oni  do  przeciwników  naszych 
przyłączyli,  albo  też  głowę  podnieśli.  Trzebaby  wszystkich  razem, 
a  dobrze  ;  boby  się  pokazała  nasza  robota  i  dorozumieliby  się  czego 
my  chcemy  jak  robiemy.  3.  Ale  dla  sekretu  pozwolić  Moskalom 
żeby  i  nas  trochę  skubali,  co  na  jedno  wychodzić  będzie  jak  żebyś- 
my im  nagradzali,  a  przecie  to  nieznacznie  będzie  i  naszych  sza- 
cherków  uspokojeray,  którzy  się  od  nas  nagrody  spodziewają  nie 
mając  nic  sami,  ci  zaś  którzy  nic  od  nas  nie  potrzebowali,  a  nam 
kiedy  znowu  bryknąćhy  mogli,  lepiej  tedy  że  ich  zawczasu  uspo- 
koimy i  tak  wszystkich  poty  nękać,  póki  im  się  samym  nie  sprzy- 
krzy. Czego  nie  długo  czekać,  bo  za  lat  siedem  wszystko  się  stanie. 
4.  Co  rok  co  nowego  według  woli  naszej  robiąc,  a  co  raz  bardziej 
ich  niszcząc  wszystkich,  dokażemy  wszystkiego ;  przez  ten  czas 
bieda  im  dokuczać  będzie :  a  jak  ich  ujmiemy,  to  wtenczas  sobie 
odpoczywać  będą,  a  my  swoje  resztę  zrobiemy.  5.  Ale  żebyśmy 
pewni  byli  jak  naprzykład  w  Moskwie  z  carową  się  stanie,  albo 
żeby  się  dla  nas  odmieniła,  albo  żeby  jaki  kaduk  z  boku  nie  wpadł 
potrzeba  nam  tu  w  Polsce  myślić  o  robocie.    6.  Tylko  że  szlachta 
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trud  da,  na  nią  trzeba  nam  wędzidła :  oto  trzeba  chłopom  zawczasu 
pochlebiać  i  do  tego  inszych  nieznacznie  zachęcać,  żeby  oni  to 
poddaństwo  bydlęce  porzucili,  czego  raptem  nie  będą  śmieli ;  ale 
nam  też  tego  potrzeba  żeby  teraz  cichej  robocie  naszej  nie  prze- 
szkadzali, aż  dopiero  wtenczas  gdy  nam  tego  potrzeba  będzie. 
Gdyby  jaka  przeszkoda  była  od  przeciwników,  wtenczas  dosyć 
ieh  zażyć,  żeby  się  przeciw  panom  swoim  obruszyli.  7.  Chłopstwo 
nam  nic  nie  zaszkodzi,  bo  my  się  zastawiemy  żołnierzem  i  b ar- 
matami, których  się  boi  chłopstwo,  ale  inszym  dokuczy,  a  gdyby- 
śmy widzieli  potrzebę,  to  znowu  na  uspokojenie  chłopstwa  Moskwę 
sprowadzimy.  8.  Trzeba  nam  wyrobić  w  Polsce  jagieloóską  suk- 
cesją, i  tęż  władzę  przywrócić  królowi  jaka  bywała.  Już  mamy 
skarb  i  wszystko  w  ręku,  ale  sejm  inaczej  nam  trzeba  przerobić, 
dosyć  będiie  na  tern  że  się  zjadę  na  sejm  i  podpiszą  co  my  im 
napiszemy,  dla  tego  na  tym  sejmie  teraźniejszym  przyzwyczajać 
ioh  trzeba  przy  Moskalach,  na  drugim  takie  za  dwa  roki  Moskwa 
nam  potrzebna :  na  trzecim  Moskwa  dla  swoich  granic  będzie  sama 
asystować,  na  czwartym  zobaczymy  jeżeli  jej  będzie  potrzeba.  Po- 
trzeba pochlebić  mieszczanom  i  w  nich  przeciw  szlachcie  nienawiść 
robić,  żeby  do  nas  przyciągnąć  stan  ich,  bo  oni  maja  pieniądze, 
które  nam  są  potrzebne;  trzeba  ich  użyć  z  wolna  żeby  się  oni 
do  rzeczy  szlacheckiej  forsztelowali,  bo  w  miastach  edukacyą  lepszą 
dzieci  mają;  dobrze  się  mają  mieszczanie  i  do  tego  przyzwycza- 
jeni są  do  społeczeństwa.  Oni  za  dopuszczenie  ich  samo  do  obrad 
nam  być  muszą  posłuszni:  szlachcie  dawnej  będą  nienawistnymi 
bo  im  była  przeciwną  i  postponowała  nimi.  Mieszczanie  oddawać 
będą  szlachcie,  gdy  ich  nie  dopuszczą  do  niczego  i  zechcą  tylko 
dla  swojej" powagi  to  utrzymać,  co  będzie  przeciwne  szlachcie,  a  my 
co  będziemy  chcieli  zrobimy  t.  j.  Moskwie  niby  niechcący  trzeba 
dotrzymać  obietnicy  i  po  rzekę  ....  rozgraniczyć  za  tę  pomoc. 
2.  Posłowi  moskiewskiemu  indygenat  wyrobić,  żeby  nam  zawsze 
pomagali  i  on  i  drudzy  po  nim.  3.  Króla  pruskiego  trzeba  także 
kontentować,  prócz  tego  w  tamtych  stronach  nikt  z  nas  dóbr  nie 
ma.  4.  Cesarzowi  za  to  że  nam  nie  przeszkadza  trzeba  dotrzymać 
starostwa  spiskiego,  co  nas  nie  kosztuje,  ani  też  nam  nie  pożyt- 
kaje,  nie  masz  racyi  żałować. 
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Uwagi  nad  skryptem  gabinetowa. 

Wiele  rzeczy  w  tym  skrypcie  wyrażonych  ziściły  się  albo 
zupełnie,  albo  po  części ;  co  dowodem  być  powinno  że  ten  skrypt 
liie  był  zmyślony,  ale  z  gabinetu  królewskiego  i  projektów  tam 
ułożonych  tajemnym  sposobem  wyczerpniony  i  po  kraju  rozrzucony. 
A  lubo  się  nie  wszystkie  wyżej  wyrażone  projekta  spełniły,  nie 
powinno  to  posądzać  tego   skryptu   o  fikcja  ale  rozumieć  należy  4 

że  się  rzeczy  nie  udały.  Chciano  a  nie  możono,   czego  na  świecie  1 

tak  w  publicznych  jak  w  prywatnych  zamysłach  milionowe  codzień  ^ 

dają  się  widzieć  przykłady.  Ziściły  się  te  naprzód,  lubo  się  bi- 
skupi obronili  od  składki  dziesiętnej  części  intrat  swoich  na  wspo- 
możenie króla,  nie  obronili  się  atoli  od  innej :  Subsidium  charita- 
łivum  nazwanej,  acz  sobie  i  w  tern  poradzili  kiedy  ten  podatek 
długi  czas  na  kongresach  duchownych  rozmaitemi  sposobami  prze- 
wracany i  układany,  w  Warszawie  odprawianych,  gdy  nie  mogli 
z  nim  do  ładu  trafić,  nareszcie  sejm  zdał  na  biskupów,  aby  oni 
sami  ułożone  od  wszystkich  stanów  ąuantum,  zda  mi  się  600.000 
złotych  między  siebie  rozebrawszy,  każdy  biskup  na  siebie  guantum 
podług  rozsądku  swego  na  swoją  diecezyą  rozłożyli.    Biskupi  do-  | 

padłszy  takowego  pozwolenia,  rozdzielili  ten  podatek  na  mniejsze 
duchowieństwo  tak,  że  teraz  niemal  każdy  pleban  sufoidium  cha- 
ritativum  płaci,  a  biskupom  niektórym  okrawa  się  jeszcze  z  niego 
po  kilkadziesiąt  tysięcy  na  rok,  choć  sami  nic  nie  dają.  Król 
który  sobie  obiecywał  z  tego  podatku  najmniej  3,000.000,  gdy 
obaczył  iż  tylko  wynosi  600.000  wzgardził  nim  i  ustąpił  na  woj- 
sko, które  go  lat  kilka  brało,  lecz  w  roku  1786  na  sejmie  war- 
szawskim znowu  jest  królowi  między  innemi  prowentami  nazna-  4 
czone. 

2.  Co  do  odebrania  duchownym  dóbr  i  zredukowania  ich  do 
pierwszych  fundacyi,    ten    projekt  nigdy  nie  był  tentowany.    Być  ^ 

może  iż  wzięte  lepiej  pod  kredkę  dobra  duchowne  pokazały  żeby 
z  takowego  zabrania  dóbr  duchownym,  a  na  to  miejsce  sal  ar  i  o- 
wanio  każdego  duchownego  podłóg  stopni  jego,  więcejby  przynio- 
sło szkody,  niż  pożytku.  A  do  tego  ten  projekt  fundował  się  na 
innym,    to  jest   na    projekcie   sukcesyonalnego   tronu,  na  którym 
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stanąwszy  król,  mógłby  do  skarbu  swego  zagarniać  wszelkie  po- 
żytki skądkolwiek  wymyślone.  Lecz  gdy  się  tron  sukcesyonalny 
nie  odął,  bo  o  nim  dotąd  to  jest  do  roku  1788,  w  którym  to  pi- 
szę, cicho,  odechciało  się  królowi  wszelkich  projektów  do  prze- 
wracania stanów  i  ciemiężenia  jednych  przez  drugie  służących.  Dla 
tego  to  celu  niedopiętego  król  dopuścił  do  reszty  obedrzeć  się 
z  władzy  rozdawniczej  i  wielu  różnych  prerogatyw,  przodkom, 
swoim  służących,  że  teraz  nie  może  nic  dać  nikomu  bez  dozwolenia 
Rady  nieustającej  niedawno  ustanowione).  Morze  być  jeszcze  i  ta 
przyczyna  nieskuteczności  we  wszystkim  projektu  przez  skrypt  po- 
mieniony  wyjawionego :  Że  to  całe  systema  polityczne  układ  książę 
Czartoryski,  kanclerz  W.  litewski,  wuj  rodzony  królewski,  mąż 
polityki  głębokiej  i  rozumu  wielkiego  który  jesze  długo  za 
życia  Augusta  III.  Sasa  pracował  skrycie  do  przeniesienia 
tronu  na  synowca  swego  księcia  Adama  Czartoryskiego,  jene- 
rała ziem  podolskich,  spodziewając  się  że  osadziwszy  na  tronie 
polskim  synowca  swego,  za  protekcyą  monarchów  postronnych, 
będzie  sam  pod  jego  imieniem  panował,  bo  książę  jenerał  talen- 
tów do  panowania  potrzebnych  nie  ma.  Ale  się  oszukał  w  swoich 
nadziejach,  bo  najprzód  co  do  synowca  swego,  tym  dwory  wszyst- 
kie wzgardziły,  dawszy  kreskę  za  Poniatowskim  od  Imperatoro- 
wi ros8yjskiej  popieranym.  Powtóre  gdy  już  nie  miał  żadnej  nadziei 
wyniesienia  na  tron  księcia  jenerała,  zaczął  z  całą  familją  swoją 
acz  wielce  na  ten  zawód  bolejący,  sprzyjać  Poniatowskiemu,  wy- 
mówiwszy to  sobie  u  niego,  żeby  zostawszy  królem  jego  rady  słu- 
chał we  wszystkiem  i  nic  bez  niej  nie  czynił.  Lecz  się  i  tu  oszukał, 
bo  gdy  się  już  Poniatowski  zupełnie  na  tronie  ugrontował,  sprzy- 
krzywszy sobie  lekcye  ustawiczne  swego  wuja,  nie  tak  radzącego 
jak  rozkazującego;  mając  swój  rozum,  którym  się  mógł  obejść, 
pobudzony  do  tego  od  innych  konsyliarzów  swoich  aby  będąc 
królem  nie  dał  się  za  nos  wodzić,  zaczął  radami  księcia  kanclerza 
pogardzać.  Otóż  i  to  miało  być  przyczyną,  że  się  projekt  ten  nie 
ze  wszystkiem  ziścił.  A  na  koniec  ostatnia  przyczyna,  że  monar- 
chowie pozwoliwszy  Poniatowskiemu  zostać  królem,  nie  pozwolili 
dalszych  kroków  do  reformy  rządu  krajowego,  a  tern  mniej  do 
sukcesyonalnego  panowania  zmierzających.  Ziściły  się  jednak  te 
wszystkie  ułożone,  które  do  osłabienia  narodu  i  poniżenia  szlachty 
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zmierzały.  Widzieliśmy  Radziwiłła  przez  Moskwę  zrabowanego, 
dobra  jego  od  konfederacyi  litewskiej  na  sejmie  konwokacyjnym 
w  sekwestr  wzięte,  jego  partyą  pognębioną,  uciemiężona  i  prze- 
śladowaną; widzieliśmy  bunt  chłopski  na  Ukrainie  iHumaószczy- 
znie,  dobrach  Potockiego  wojewody  kijowskiego,  po  Radzi  wille 
i  Czartoryskim  wojewodzie  ruskim,  pana  naj majętniejszego;  wi- 
dzieliśmy kubek  w  kubek  tak  jak  jest  w  skrypcie  wyżej  wypisa- 
nym wyrażono,  iż  skoro  ten  bunt  chłopski  rabunki  i  morderstwa 
swoje  wylał  nad  miarę  sobie  pozwoloną  i  Zaleszczyki  debra  kró- 
lewskie dziedziczne  Niemcami  z  różnych  krajów  sprowadzonymi 
osadzone,  podobnem  rozlaniem  krwi  jak  Humańszczyznę  napełnił 
i  spustoszył,  że  natychmiast  od  Moskałów  i  Branickiego  hetmana 
z  wojskiem  w  punkcie  został  rozproszony  i  przyduszony;  widzie- 
liśmy konfederacyą  barską  po  całym  kraju  rozszerzoną,  przez  którą 
wiele  szlachty  (a  jak  ją  nazywa  projekt  gabinetowy)  hołoty  na- 
gi nęło,  możnieJ8i  zniszczeni,  zrabowani,  w  niewolą  pobrani;  wi- 
dzieliśmy na  koniec  nie  bez  wnętrznego  śmiechu,  jak  jenerał 
kwatermistrz  (Lizander)  wydawszy  wprzód  publiczną  deklaracyą 
nakształt  manifestu,  że  książę  kanclerz  litewski  sprzeciwia  się 
interesom  monarchini  rossyjskiej,  dobra  jego  litewskie  zabrał  w  se- 
kwestr a  jak  mu  wkrótce  jakoby  za  usprawiedliwieniem  się  przed 
taż  monarcbioią,  z  sekwestru  było  uwolnione  i  z  kalkulacyą  pro- 
wentów  oddane ;  to  widząc  możemy  twierdzić,  ie  podobne  ułoże- 
nie gabinetowe  nie  było  zmyślone  ale  prawdziwe.  Dołożyć  jeszcze 
do  tego  należy  n  aj  pierwszy  punkt  projektu  gabinetowego  zniszczony, 
konfederacyą  toruńską  dyssydencką,  za  pobudkę  swoją  uciemię- 
żenie jakoby  dyssydentów  od  księży  katolickich  biorącą ;  a  po  niej 
zaszłe  wolne  wyznawanie  wiary  tymże  dyssydentom  pozwolone 
i  szlachtę  ich  do  wszystkich  urzędów  i  prerogatyw  przypuszczoną. 
Ale  podział  Polski  najlepiej  prawdę  tego  skryptu  zaświadcza. 

Gdy  się  po  konfederacyi  dyssydenckiej  zajęła  po  całym  kraju 
konfederacyą  barska,  dyssydenckiej  przeciwna,  gdy  tyle  różnych 
odmian  na  sejmie  konwokacyjnym  i  koronacyjnym  postanowiono, 
między  któremi  najważniejsze  i  najbardziej  interesujące  było  ode- 
branie hetmanom  władzy ;  mawiał  często  do  swoich  przyjaciół  wspo- 
mniony  książę  kanclerz  litewski :  „Dawnom  ja  na  ten  ogień  drewka 
suszył  ;a    a  gdy  się  król   od  niego  oddalił,  utyskiwał  przed  temiź 
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przyjaciółmi:  „nadto  moje  drewka  wysuszyłem."  Mawiał  także  iż 
nie  umrze  poty,  póki  tych  dwóch  rzeczy  w  Polsce  nie  obaczy : 
Liberum  ex$rcitivm  dla  dyssydentów  i  sukccsyonalnego  tronu. 
Pierwszym  cieszył  się  wkrótce,  ale  drugiego  nie  doczekał,  bo  już 
od  lat  kilkunastu  umarł. 

Świeżo  teraz  znowu  słychać,  to  jest  in  Decembri  1788.  że 
bunt  chłopski  przeciw  swoim  panom  wszczął  na  Ukrainie;  rzecz 
ta  nie  bez  tajemnicy.  Moskale  stojący  na  Ukrainie,  uciemiężający 
ludzi  furażami  i  werbunkami  gwałtownemi,  są  przyczyną  buntu; 
a  przecie  chłopstwo  nie  podnosi  buntu  przeciw  Moskalom,  lecz 
przeciw  swoim  panom,  którzy  zarówno  jak  chłopi  od  wojska  mo- 
skiewskiego są  uciemiężeni.  Ruska  szlachta  nieustanne  skargi  za- 
nosi do  Warszawy  na  te  moskiewskie  uciemiężenia,  posłowie  ruscy 
wrzeszczą  na  sejmie  o  wyrugowanie  Moskwy  z  granic  polskich, 
odgrażając  porwaniem  się  do  broni.  Nawet  po  kilka  razy  stały 
się  zaczepki  między  Moskwą  i  polskierai  żołnierzami  na  Ukrainie, 
jako  to:  w  roku  przeszłym  Lubowiecki  Rawianin,  komendant  ka- 
waleryi  narodowej,  oparł  się  pułkownikowi  moskiewskiemu,  rugo- 
wać go  z  kwatery  swojej  chcącemu,  z  której  przyczyny  najprzód 
Lubowiecki  odebrawszy  policzek  od  pułkownika,  oddał  mu  go. 
z  czego  się  wszczęła  bitwa  między  żołnierzami,  w  której  z  obu 
•tron  kilkunastu  legło ;  Polacy  jednak  przy  kwaterze  się  utrzymali. 
Sztakelberg,  poseł  moskiewski,  żwawo  się  upominał  u  departa- 
mentu wojskowego  satysfakcyi  z  Lubowieckiego,  ale  departament 
za  popieraniem  Ogińskiego  hetmana  wielkiego  litewskiego  na  teni 
stawał  żeby  tak  moskiewski  pułkownik,  jako  też  polski  komendant 
stawili  się  przed  departamentem  dla  zdania  z  siebie  sprawy;  a 
który  z  nich  pokaże  się  winnym,  aby  teu  był  ukarany.  Na  co  gdy 
poseł  rossyjski  zezwolić  nie  chciał,  rzecz  została  zwichniona. 

Drugi  raz  przed  sejmem  blisko  Moskale  zabranych  gwałtem 
kilkuset  młodzieży  z  Ukrainy  polskiej,  przywiązanych  do  postronka 
z  dybką  na  nogę  każdego  daną,  pędzili  do  swego  obozu.  Tych 
napadłszy  komenda  polska  odbiła,  przy  której  okazyi  zginęło  kil- 
kadziesiąt ludzi  z  obojej  strony. 

Trzeci  raz  na  Ukrainie  Moskale  nakazali  tysiąc  podwód 
z  prowiantem,  do  każdej  podwody  po  cztery  woły  i  po  dwóch 
chłopów.    Znowu   ten  tabor  prowadzony  do  obozu  moskiewskiego 
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odbili  żołnierze  polscy,  nie  bez  rozlania  krwi  swojej  i  moskiew- 
skiej. Z  takowych  gwałtów  hałas  wielki  na  sejmie  przeciw  Mo- 
skwie. Domagano  się  aby  wydane  były  ordynarye  dla  wojska 
polskiego,  acz  nierównie  mniejszego,  z  pomocą  ofiarowania  od  oby- 
watelów  ruskich  na  wyrugowanie  Moskwy,  dokuczającej  do  żywego, 
z  granic  polskich.  Król  urażając  nie  równe  siły,  umysły  rozją- 
trzone łagodzi,  jak  może,  perswadując  aby  wprzód  prośbą  próbo- 
wać u  Imperator  owej  pożądanej  ewakuacyi  i  sejm  już  na  to  przy- 
stał. Ale  Moskale  jeżeli  zmiarkują  po  obywatelach,  którzy  nie 
naprzykrzają,  że  ci  bliscy  są  do  zerwania  cierpliwości,  być  może 
iż  odejmą  szlachcie  sposobność  do  powstania  przeciw  sobie,  po- 
zwalając buntować  się  chłopstwu.  Naprzeciw  temu  buntowi  korni- 
sya  wojskowa  wysłała  pułkownika  Bielaka  w  4  szwadrony  kawa- 
ler y  i  narodowej,  które  nie  mają  więcej  jak  384,  ludzi  i  garstkę 
jakąś  piechoty.  Ten  bunt  w  roku  idącym  1788.  jeszcze  nie  wy- 
buchnął; dopiero  go  podburzają  popi  sehizmatycy,  obiegający 
Ukrainę  w  przebranych  sukniach.  Jednego  z  tych  popów  złapawszy 
kawalerya  narodowa,  obwiesić  kazała,  który  chodząc  od  wsi  do 
wsi  wołał :  „wieliki  kozak  idet,  a  ten  zdjałajet  że  budet  odna 
wera  i  odin  Car.tf 


0  sejmie  walnym  warszawskim. 


Ten  sejm  pod  konfederacyą  zaczęty  w  swoim  czasie,  gdy 
mu  czas  sześcioniedzielny  dawnemi  prawami  określony,  upłynął, 
a  jeszcze  materyi  przedsięwziętej  do  wojska  ściągającej  się  nie 
skończono,  prorogowany  został  do  15.  Decembris.  Gdy  i  ten  czas 
nie  wystarczył,  ciągnie  się  dalej,  znowu  drugi  raz  limitowany  dla 
świąt  z  prorogacyą  dalszą.  Do  tego  czasu,  to  jest  do  świąt  Bożego 
Narodzenia  ustanowiono  na  nim  najprzód  zaraz  z  początku  za  je- 
dnomyślną zgodą,  powiększenie  wojska  aż  do  100.000.    Ale  gdy 
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wmieszana  była  materya  druga,  pod  czyją  władzą  to  wojsko  ma 
zostawać:  czy  pod  władzą  Rady  nieustającej  z  królem,  czy  pod 
władzą  hetmańską,  czy  pod  władzą  inną,  niedependującą  ani  od 
Bady,  ani  od  króla;  tu  się  wszczął  wielki  spór  przez  kilka  sessyi. 
Król  mając  po  sobie  wielu  posłów,  a  osobliwie  z  księstwa  mazo- 
wieckiego wszystkich,  pracował  usilnie  aby  rząd  nad  wojskiem 
dostał  się  Radzie  nieustającej ;  a  jeżeli  nie  całej  Radzie,  to  przy- 
najmniej, jak  teraz  jest,  departamentowi  wojskowemu.  Lecz  większa 
liczba  posłów  nie  chciała  ani  słuchać  żeby  albo  sam  król,  albo 
cała  Rada  nieustająca,  albo  departament  wojskowy  rządził  woj- 
skiem, mając  te  trzy  władze  na  pozór  dzielące  się  za  jedne,  a  te 
zawsze  królewską,  która  zawsze  będąc  niebezpieczną  narodowi, 
tern  straszniejszą  stałaby  mu  się  przy  100.000  wojska.  Obrócono 
tedy  oczy  na  władzę  hetmanów;  lecz  i  w  tej  widząc  niebezpie- 
czeństwo, równie  jak  królewskiej  władzy  (lubo  mówiąc  podług 
doświadczenia  dawniejszych  wieków,  strach  próżny),  udali  się  do 
wynalezienia  innej  władzy,  żeby  nie  była  ani  królewska  ani  het- 
mańska. Strawiwszy  cały  czas  sejmowy  prawem  opisany  na  tych 
kontrowersyach,  postanowili  komissyą  wojskową,  niedependującą 
ani  od  króla,  ani  od  Rady  nieustającej  tak  całej,  jako  też  w  de- 
partamencie wojąkowym  rozumianej.  Ta  komisya  przez  Lauduui 
sejmowe  dokończone  przed  Adwentem,  wlokła  się  przez  cały  nie- 
mal Adwent;  a  to  względem  okoliczności,  z  jakich  osób  ma  się 
składać,  gdzie  się  ma  składać,  gdzie  się  ma  odprawiać,  w  jakich 
sposobach  i  obrębach  ma  wojskiem  władać.  Między  innenii  to  jest 
osobliwego,  że  w  czasie  wojny  który  hetman  dlaordynans  do  po- 
tyczki, ten  nie  będzie  mógł  komenderować,  ale  inny. 

Uformowawszy  komissyą  wojskową,  uchwalono  aby  powysy- 
łać  posłów  do  postronnych  potencyi,  jako  to  do  Moskwy,  do  Turka, 
do  Cesarza,  do  Prusaka,  do  Anglii  i  t.  d.  z  czem?  o  tern  będzie 
niżej.  Postanowili  znowu  nową  komisya  czyli  delegacyą  do  kor- 
respondowania  z  tymi  posłami,  którzy  się  rozjadą  do  postronnych 
dworów,  odebrano  przysięgę  wierności  od  tychże  delegatów,  między 
którymi  primo  loco  umieszczeni  pieczętarze  narodowi,  jako  świa- 
domi interesów  państwa.  Gdy  klęknęli  do  przysięgi,  w  której  rocie 
dołożono  :  jakom  żadnych  darów  ani  pensy  i  od  postronycb  poten- 
cyi nie  brał  i  brać  nie  będę,    Krzysztof    Szembek,   biskup  płocki 
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zabrał  głos,  w  którym  rozumnie  i  sumiennie  perswadował  Stanom, 
aby  z  roty  wymazane  były  te  słowa :  nie  brałem,  a  tylko 
zostawione :  brać  nie  będę,  bo  wszelkie  przykazania  i  prawa 
nie  rozciągają  się  ad  praeterita,  tylko  ad  futura.  Może  się  znalesć 
który  z  przysięgających  uwiedziony  punktem  honoru,  że  przysięże: 
jakom  nie  brał,  choć  się  sumienie  jego  z  usty  zgadzać  nie  będzie ; 
lecz  zakrzyczano  radzącego  biskupa  (prócz  kilku  rozsądniejszych), 
że  już  prawo  napisane,  poprawiać  go  nie  godzi  się.  O!  głowy: 
o !  małoż  takich  praw,  przebiegłszy  wszystkie  sejmy  za  dzisiejszego 
panowania,  które  na  jednym  sejmie  napisane,  na  drugim  popra- 
wiono, albo  wcale  zniesione  ustały.  Gzyliź  tym  samym  którzy  po- 
błądzą, poprawić  się  nie  godzi?  Tylko  trzeba  aby  ich  inni  popra- 
wili. Cóż  godne  większego  wstydu:  czy  błąd,  czy  poprawa  błędu? 
Alo  wracając  się  do  materyi.  Pieczętarze  klęcząc  długo,  nim  sprzecz- 
ka ustała,  gdy  nie  znaleźli  oczekiwanego  względu,  przysięgli  w  rotę 
według  uchwały  sobie  dyktowaną.  Znał  dobrze  biskup  płocki  iż 
się  znajdują  między  delegowanemi  pensyonowani  od  dworów  cu- 
dzoziemskich ;  bo  jakże  panowie  polscy  brać  nie  mieli  pensyów, 
kiedy  naprzód  przeciw  takowemu  braniu  wyraźnego  dotąd  prawa 
nie  było ;  powtóre  kiedy  przed  sobą  mają  przykład  króla,  który 
od  dworów  cesarskiego,  moskiewskiego  i  pruskiego  bierze  niezli- 
czone pensye. 

Te  trzy  pryncypalniejsze  ustawy  robione  są  przez  czas  od 
zaczęcia  sejmu  do  Bożego  Narodzenia.  Kazano  także  dla  pospiechu 
Aukcyi  wojska  komiayom  skarbowym  koronnej  i  litewskiej,  aby 
za  remanenta  pozostałe  w  skarbie,  których  pokazało  się  w  koronie 
milion  z  górą,  a  w  Litwie  tylko  300  tys.  złl  zniósłszy  się  z  ko- 
misyą  wojskową,  werbowano  wojsko,  oraz,  aby  się  te  komissye 
zaciągnęły  gdzie  u  postronnych  pieniędzy,  żeby  Jak  najprędzej 
sprawić  broń  ad  interim  na  30.000  wojska. 

Książę  Radziwiłł,  wojewoda  wileński,  6000  ze  wszystkiem 
uzbrojonego  żołnierza ;  a  Potocki  przeszły  wojewoda  ruski,  a  teraz 
generał  artyleryi  koronnej,  takiegoż  10.000  ofiarowali  w  przeciągu 
roku  przystawić  Rzeczypospolitej.  Co  tehu  się  rwą  do  aukcyi  wojska 
panowie,  pankowie,  szlachta  i  nie  szlachta,  dają  składki  wielkie 
i  małe,  jak  kogo  stać  na  wojsko,  harmaty,  broń,  pieniądze,  suknie 
klejnoty,   co  kto  ma,  tak  że  w  kilku  niedzielach   jak  tpn  duch 
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patryotyczny  zawiał  między  Polaków,  do  Małachowskiego  marszałka 
sejmowego  kor.  zniesiono  i  nadesłano  z  dalszych  stron  w  pienią- 
dzach, klejnotach  i  fantach  do  sprzedania  oddanych  na  1,300.000, 
nie  rachując  w  to  harmat  i  innego  rynsztunku  dla  żołnierza  zdat- 
nego. Po  świętach  mają  wziąść  do  obrady  sejmowej  fundusz,  z  któ- 
rego ma  być  płatne  i  utrzymane  ze  wszystkiemi  potrzebami  100  000 
wojska.  Ten  artykuł  miał  by  być  wzięty  najpierwszy,  bo  jeżeli 
się  nie  uda,  na  nic  się  nie  zdadzą  inne  przed  nim  uchwalone  ; 
ale  gorącość  ducha  pragnącego  aukcyi  wojska,  nie  dała  sejmują- 
jącym  pomyśleć  dotąd  o  nim. 


0  zimie  legoczesnej  1789. 

Zima  jak  uchwyciła  roku  zeszłym  1788.  ultimis  9  bris,  tak 
do  tego  dania,  którego  o  niej  piszę,  3  Januarii  dokucza  dawno 
niepamiętnemi  mrozami.  Ludzie  z  przeziębienia  chorują  i  umierają  ; 
ptastwo  zdycha,  kuropatwy  zmarzłe  po  drogach  znajdują.  Było 
przysłowie  przez  kilka  lat1  doświadczone:  że  kiedy  na  Święty  Marcin 
gęś  ujdzie  po  lodzie,  to  na  Boże  Narodzenie  popłynie  po  wodzie; 
ale  tego  roku  nie  sprawdził  się  ten  prognostyk,  bo  jeszcze  przed 
Świętym  Marcinem  zaczęły  gęsi  po  lodzie  chodzić  i  w  sam  dzień 
Świętego  Marcina  chodziły  po  nim,  a  przecie  na  Boże  Narodzenie 
nie  było  wody,  tylko  lód,  gdyż  mróz  był  dobry;  chyba  cokolwiek 
wolniejszy  niż  w  Wigilią,  nazajutrz  zaraz  podniósł  się  do  dawnego 
gradusu  i  trwał,  podnosząc  się  na  większy,  albo  zniżając  na  mniejszy 
gradus,  zawsze  jednak  mocny  aż  do  dnia  14.  Januarii.  Dnia  15go 
zwolniał  mocno,  dnia  l6go  wcale  ustał,  deszcz  mżył,  dnia  23go 
przymrozek  dobry,  ale  w  południe  ogrzewka,  bo  dzień  jasny,  dal- 
szych dni  wilgoć  i  deszcze.  Wody  się  z  pól  ruszyły.  30go  śnieg 
suchy  od  rana  i  przymrozek,  ku  wieczorowi  mróz  mocny.  4.  Febr. 
deszcz  consequenłer  przemiana  plusków,    pogody  bez  mrozów  albo 
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z  małemi  przymrozkami.  14.  mróz  dobry.  15.  znowu  aura  wilgotna 
i  ciepła.  1.  i  2.  Marth,  śnieg  się  zwalił  i  leżał  z  mierncmi 
mrozami,  niekiedy  deszczem  przerywanemi  aż  do  4.  Kwietnia, 
którego  zaczął  ginąć.  Dni  nastały  pogodne  z  przymrozkami 
rannemi. 


0  sejmie  walnym  warszawskim  1789  roku. 

W  dalszym  ciągu  sejmu  po  Nowym  roku  zaczętym  jeszeze 
jednego  posła  [do  Saxonii  naznaczono,  werbunki  generalne  po 
wszystkich  miastach  królewskich  i  duchownych  pozwolouo,  ludzi 
jednak  brać  gwałtem  nie  kazano,  jak  tylko  wolnych  po  kraju  się 
bez  służby  i  sposobu  życia  włóczących ;  dla  czego  innym  wszyst- 
kim od  takiego  werbunku  wyłączonym,  kazano  nosić  przy  sobie 
świadectwo  od  swoich  panów,  jako  są  albo  w  służbie,  albo  osiadli 
na  jakiem  miejscu  ażeby  tym  sposobem  bezpiecznymi  byli  w  po- 
dróżach i  po  miastach  od  żołnierskiej  napaści.  Dobrze  to  jest, 
ale  nie  ze  wszystkiem.  bo  czyż  podobna'  ażeby  żołnierze  czyli 
inni  którzykolwiek  eksaminatoro wie  takowych  świadectw,  znali  rękę 
każdego  pana,  a  przeto  mogli  rozeznawać  świadectwo  zmyślone 
od  prawdziwego.  Do  tego  wielu  jest  między  szlachtą,  a  jeszcze 
więcej  między  mieszczanami  i  pospólstwem,  którzy  względem  swo- 
jej czeladzi  są  panami,  którzy  nie  umieją  pisać,  jakże  będą  mogli 
testimonia  swoim  służącym  dawać,  albo  szlachcic  na  zagonie  sam 
sobie  będący  panem  i  nługą,  od  kogóż  weźmie  testimonium  t  Le- 
piejby  tedy  byli  zrobili  żeby  takowe  świdectwa  kazali  mieć  dru- 
kowane z  podpisem  i  pieczęcią  po  wsiach  pana  i  plebana,  po 
miastach  burmistrza.  Tak  biegasom  i  hultajom  trudniej  by  było 
zmyślać  świadectwo.  Druga,  naznaczywszy  kwotę  od  takich  świa- 
dectw i  czas  ich  ważności  wymierzywszy  np.  do  roku  lub  do  pół 
roku,  przybyłoby  do  skarbu  z  całego  kraju  które  100  tysięcy. 
Najważniejsza  w  tym  czasie  m  sejmie   zdziałana  jest  skasowanie 
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Rady  nieustającej,  bo  ta  rada  nie  mając  nic  dobrego  dla  krają 
do  czynienia,  a  będąc  płatna  ze  skarbu  publicznego,  próżno  kilka 
kroć  sto  tysięcy  na  rok  pożera. 


0   wojnie   tureckiej. 


Cesarz  niemiecki  mając  wojsko  z  długiego  legowiska  pod 
pierzynami  obyczajem  przejętym  od  Niemców  rozparzone,  a  zatem 
na  zimno  nie  trwałe;  toż  samo  i  Turcy  z  natury  zimna. nie  lu- 
biący, zawarli  między  sobą  Aitnisticium  do  pierwszego  maja,  ob- 
warowawszy między  sobą  ażeby  na  tydzień  przed  rozpoczęciem 
wojennych  kroków  strona  stronie  obwieściła.  Laudon  nad  odebraną 
Turkom  Dubicę,  więcej  nic  tej  kampanii  nie  dokazał.  Nie  udała 
się  taka  wygoda  wojsku  tureckiemu  z  Moskalami  wojującemu.  Ci 
z  natury  na  zimno  trwali,  nie  zważając  na  tęgość  mrozów  teraź- 
niejszych, nie  proszą  o  zawieszenie  broni,  ani  go  Turczynowi  nie 
dają,  bijąc  się  z  nim  w  najlepszą.  Po  kilku  niepomyślnych  zawo- 
dach, nareszcie  w  dzień  św.  Mikołaja  ruskiego  Oczaków  Turkom 
odebrali ;  atoli  stracili  przy  dobywaniu  jego  15  tysięcy  ludzi.  Ten 
Oczaków  byłby  dawno  Turkom  odebrany,  gdyby  książę  Potemkin 
należytej  usilności  do  wzięcia  jego  był  przykładał,  ale  ten  wódz 
moskiewski  dawne  porozumienie  z  królem  pruskim  mający,  będąc 
od  niego  obligowanym  żeby  Turkom  zbytnie  nie  szkodził,  których 
pognębienie  jego  i  inne  mocarstwa  europejskie  interesować  by 
musiały,  przeciw  niezmiernie  rosnącej  potencyi  moskiewskiej;  dla 
tego  Potemkin  powodowany  natchnieniem  pruskiem,  nigdy  szcze- 
rze Oczakowa  nie  attakował,  aż  kiedy  z  leniwych  czynności  padło 
na  niego  złe  porozumienie  w  gabinecie  petersburskim  i  zanoto- 
wanym tam  do  sprawienia  się  został;  dopiero  się  co  tchu  około 
wzięcia  Oczakowa  zawinął,  co  mu  się  bardzo  szczęśliwie,  lubo  nie 
bez  straty  powiodło.  Lubo  także  Moskale  trwali  są  na  zimno ;  je- 
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dnak  stojących  w  polu  w  nieczynności  długiej  wiele  mrozy  gwał- 
towne tegoroczne  wygubiły.  Gdy  książę  Potemkin  poszedł  pod 
Oczaków  liczono  w  komendzie  jego  wojska  70  tysięcy,  po  doby- 
ciu zaś  nic  zostało  tylko  30  tysięcy. 


O  sejnjie  warszawskie  1780. 

Dwoiste  nazwisko  swawola  arbitrów  posłom  teraźniejszym 
nadała :  jednych,  którzy  się  uchwycili  partyi  króla  pruskiego,  na- 
zywają patryotycznymi,  dla  tego  iż  król  pruski  oświadczył  się 
że  przez  samą  tylko  wspaniałość  serca  swego,  nie  żądając  żadnej 
nagrody  od  Polaków,  chce  Polskę  uwolnić  od  podległości  mo- 
skiewskiej, lub  innej  czyjejkolwiek;  drugich,  którzy  się  przywią- 
zali do  króla,  a  z  nim  do  utrzymania  przyjaźni  moskiewskiej, 
nazwali  pieczeniarzami,  z  przyczyny  iż  król  dla  wielu  posłów 
z  nim  trzymających  mianowicie  uboższych  daje  stoły  i  stancye* 
Ci  tedy  nieboracy,  jakoby  nie  mieli  powodu  słusznego  trzymać 
się  partyi  dworskiej,  tylko  dla  pieczeni  królewskiej  to  Jest  stołu, 
okryci  są  urągającem  nazwiskiem  pieczeniarzów,  ile  do  wyboru  partyi 
czas  pokaże,  kto  się  lepszej  i  zbawienniejszej  dla  dobra  ojczyzny 
chwycił.  Go  się  zaś  tyczy  słowa  pieczeniarzów,  rzecz  podziwienia 
godna,  że  się  nim  nie  urażają,  choć  obiema  uszami  dobrze  słyszą 
na  wysiadaniu  z  karet,  albo  na  wsiadaniu  do  nich :  gdy  się  nacisk 
zrobi,  tedy  najeżdżający  po  swoich  panów  lub  z  panami  na  zamek, 
gdzie  się  sejm  odprawuje,  stangreci,  lokaje  i  hajducy  wołają  jedni 
na  drugich :  umykaj  pieczeniarzu,  stój  pieczeniarzu,  czekaj  ja  pier- 
wszy, bo  ja  patryotyczny,  a  tyś  pieczeniarski,  i  takowe  zwady 
przychodzą  czasem  aż  do  bitwy,  które  musi  warta  marszałkowska 
uskramiać.  Do  tego  czasu  żadna  jurysdykcya  nie  wejrzała  w  to, 
żeby  ta  płochość  języków  nawet  w  senacie,  gdy  się  między  po- 
słami gwałt  zrobi,  do  którego  pospolicie  mieszają  się  arbitrowie, 
dająca  słyszeć  słowo:  pieczeniarz,  poskromioną  została, 
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Mówiło  się  wyżej  o  Radzie  nieustającej,  że  ta  wyrokiem  sejmu 
została  zniesiona  in  Januario  roku  teraźniejszego  1789.     Zamach 
na  zniesienie  tej  Rady  był  zawieszony  w  myślach  posłów  do  końca 
sejmu.   Ale  jedna  okoliczność  przyspieszyła  zgubę  tej  Rady.   Wie- 
dzieć należy,    iż  Moskale    mający  wiele  zatrudnienia   z  Turkiem  i 
Szwedem,  do  tego  naprzykrzający  się  dużo  województwom  ruskim 
furażami  i  werbunkami  gwałtownemi,  powinniby  przynajmniej  z  sej- 
mującymi  w  Warszawie   obchodzić   się   grzecznie.    Poseł  jednak 
moskiewski  Sztakelberg,   bynajmniej  na  to   nie  zważa,    obchodząc 
się   z  Polakami    zawsze  dumnie.     Dniem  przed  zniesieniem  Rady 
nieustającej  wezwał  do  siebie  Małachowskiego  referendarza  i  mar- 
szałka sejmowego  koronnego,  nagadał  mu  terminami  uszczypliwemi 
że  nie  jest  zdatny,  jakby  się  należało,    do  tak  wysokiego  urzędu, 
że  nie  umie  poskramiać  wielomówstwa  posłów  zuchwałych.   Że  ci 
republikanie  zagorzali  unoszą  się  często  zbytnią  śmiałością  przeciw 
winnemu   Jej    Imperatorskiej    Mości    uszanowaniu;   że   marszałek 
czynniejszy    umiałby  utrzymywać   w  obrębach    skromności  języki 
wyuzdane.    Małachowski  odpowiedział  Sztakelbergowi,  że  zna  do- 
brze swoje  powinność  i  że  ta  nie  jest  zdolną  zawiązać  usta  posłowi 
równą   z  nim    powagą   zaszczyconemu,    chociażby   ten  ''unosił  się 
większą  nad  potrzebę  mocą.    A  będąc  do  żywego  przejęty  takiem 
Sztakelberga  napomnieniem,    pobiegł  coprędzej  między  posłów,  o- 
powiedział   im   swoje   zniewagę,    którzy  wiedząc,  ,iż   Sztakelberg 
najwięcej  pracuje  nad  utrzymaniem  Rady  nieustającej,   której  po- 
spolicie kierował  wyrokami,  mianowicie  do  interesów  moskiewskich, 
wziąwszy  się  za  ręce,    zaraz    nazajutrz  ją  znieśli.  Sztakelberg  po 
zniesieniu  Rady  dał  się   z  tern  słyszeć:     Polacy    teraz   zhardzieli, 
lecz  na  upokorzenie    ich    nie  trzeba  wielkich    zachodów.    Dosyć 
będzie  4ech  popów  schizmatyckich,    skąd  jest  porozumienie,  że  te 
bunty  chłopskie  na  Ukrainie,    o  których    tleniu  się   pod  popiołem 
często  Warszawie  donoszą   z  Rossy  i,  są  z  podniety  moskiewskiej, 
aby  Polacy  nie  mieli  sposobu  porwać  się  na  ich  wojsko  do  broni 
i  wygnać  go  %  Ukrainy  i  innych  granic  polskich. 

Sejm  warszawski  postępując  dalej  w  czynnościach  swoich 
postanowił  aby  kwarta  z  starostw  powiększoną  była  tak,  iżby  7 
groszy  czystego  dochodu  szło  do  skarbu,  a  8my  dostawał  się  sta- 
rostom ;    aby  wszystkie  przywileje  na  urzędy  świeckie,  na  ordery, 
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patenta  oficerskie  wojskowe,  jako  też  nominacye  oa  arcy biskup- 
stwa, biskupstwa,  opactwa,  prelatury,  kanonie  i  wszystkie  bene- 
ficya  duchowne,  począwszy  od  najwyższego  arcybiskupstwa  gnieź- 
niejskiego  i  prymasa,  aż  do  ostatniego  wikaryusza,  na  papierze 
stemplowanym,  ceny  każdemu  dostojeństwu  i  urzędowi  naznaczo- 
nej, wydawane  były,  pod  utrata  wakansu  ktoby  go  bez  stempla 
przyzwoitego  obejmował.  Także  aby  każdy  obejmujący  jaki  urząd 
świecki,  mający  do  siebie  przywiązana  intratę,  a  duchowny  jakie- 
kolwiek beneficjom,  wprzód  procent  czteroletniej  intraty,  rachu- 
jąc po  10  od  sta,  do  skarbu  Rzeczypospolitej  zapłacił,  z  warun- 
kiem potrącenia  sukcesorom  zmarłego  procentu  zapłaconego,  tylej 
kwoty,  ileby  czasu  biorący  urząd  albo  beneficyum  do  czterech  lat 
nie  dożył.  Od  tego  przecież  procentu  uwolniono  plebanów  i  innych 
duchownych,  których  beneficya  dwóch  tysięcy  złotych  dochodu 
rocznego  nie  czynią  i  dla  takich  beneficyatów  papier  stemplowy 
tylko  na  6  złotych  do  procentu  naznaczonego.  Dla  zapobieżenia 
nakoniec  oszukaństwu  skarbu  koronnego  w  stemplu  i  w  procencie, 
deklarowano  za  nieprawną  i  nieważną  ]  osesyą  każdą,  bądź  urzędu 
świeckiego,  bądź  duchownego,  lub  beneficyum,  ktoby  co  posiadał 
bez  opłaty  stempla  i  procentu,  oraz  pozwolono  takiego  pozwać 
komukolwiek  do  komisyi  skarbowej  naznaczywszy  za  nagrodę  po- 
zywającemu połowę  grzywien,  a  pozwanemu  jeszcze  do  grzywien 
przydano  kartę  utracenia  urzędu  lub  beneficyum,  któreby  posiadał 
bez  stempla  i  procentu.  Orderowym  odtąd  order  biorącym,  podo- 
bnież nie  pozwolono  go  używać,  aż  po  ostęplowaniu  patentu  na 
order  otrzymanego.  Pociągniono  także  pod  ten  stempel  patenta  na 
poczmajstrowstwa,  sekretarye  pocztowe  i  inne  ofieya  generalnych 
pocztamtów,  na  ostatku  tego  prawa  podniesiono  cenę  dawniejszą 
stempla  na  karty  do  grania  ad  alterum  tantum,  inny  zaś  papier 
stemplowy  przy  dawnej  cenie  zostawiono. 

W  tymże  samym  miesiącu  styczniu  kazał  sejm  aby  podatek 
domowy  tego  roku  in  dup'o  był  zapłacony  i  aby  to  drugie  tyle 
nie  chłopi  poddani,  ale  sami  panowie  zapłacili,  z  warunkiem  po- 
trącenia im  tego  drugiego  tyla  w  przyszłych  podatkach,  które 
ustanowione  być  mają. 

In  Martio  postanowiony  jest  podatek  raz  na  zawsze  na  du- 
chowieństwo   katolickie  obojga    obrządku,   tak  łacińskiego,   jako 
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i  greckiego,  aby  każdy   duchowny   z  czystej  intraty  swojej  płacił 
po  20  od  sta,  wyjąwszy  tych,  którzy   nie  maja  dwóch  tysięcy  ro- 
cznego dochodu.     Dawniejszy  także  podatek  pod  tytułem  mbridii 
charitativi,  na  duchownych  do  niejakiego  tylko  czasu  włożony,  na 
zawsze  utrzymano.  Bronili  się  duchowni  jak  mogli  od  tych  nakła- 
dów, bronili  ich   takie   sam   król   Jegomość  i  wielu  inni  świeccy, 
ale  większość  głosów  zapalczywych   i   obelżywych    była   przeciw 
duchownym.    Jeden   poseł  najbardziej    duchownym  dojmujący  na 
końcu  mowy  przydał,    (użyję   tych  stów  jego  dla  pokazania  zaja- 
dłości tego  mówcy   przeciw  stanowi  duchownemu),     „dwa  jeszcze 
nieszczęścia  uciskają  naszych  biednych  chłopów:  żyd  w  karczmie, 
a  ksiądz    w   kościele,"    jakby   to    kościelne  akcydensy  były  tak 
ustawiczne  i  codzienne,   jak   żydowskie  oszukaństwa.    Zostawiam 
obszerniejsza  uwagę  nad  tym  naj złośliwszym   księdza  i  żyda  po- 
równaniem czytelnikowi  memu,  który  przebiegłszy  myślą  że  ksiądz 
wziąwszy  od  chrztu   raz,   od   ślubu  raz  i  od  pogrzebu  raz,  więcej 
nie  bierze,  łatwo  uzna  zajadłość  tego  posła,  który  tłómacząc,  mó- 
wił :  trzeba  księdzu  opłacać  się  od  każdego  stanu,  od  stanu  tran- 
zetu,  w  którym  słowie  omylił  się,  bo  miał  powiedzieć  od  każdego 
transito,   co  jest   włoski    termin,    używany    na   komorach  celnych 
i  znaczy  przejście.  Tą  swoją  omyłką  tak  gwałtowny  w  całej  Izbie 
poruszył  śmiech,    (którego    i    król,    acz  zawsze  postawy  skromnej 
i  poważnej,  utrzymać  w  sobie  nie  mógł).   Zatłumiony  nim  i  zmie- 
szany, nie  mógł  dalej  ciągnąć  i  mówić  przestał.    Z  rodzaju  prze* 
śladowców  duchowieństwa  niepoślednim  pokazał  się  Jezierski,  ka- 
sztelan łukowiski.  Ten  człowiek  nieznany  w  Rpltej  za  panowania 
Augusta  III.,  pierwszy  raz  był  posłem  na  sejmie  konwokacyjnym. 
Mówca  łatwy,  ale  uszczypliwy,  który   sposobem  jurystowskim,  bę- 
dąc przedtem   tej    profesyi,   umie   zbijać   każde   zdanie,  ale  sam 
lepszego  innego  nie  wynajduje.    Wtuliwszy   się   w   kredyt  Podo- 
skiemu,  drugiemu  przed  dzisiejszym  prymasowi,  zrobiony  od  niego 
komisarzem,  przez  zdzierstwo  poddanych  i  oszukiwanie  pana  przez 
lat  kilka  złupił  z  dóbr  dwa  kroć  sto  tysięcy  złt,  z  czcm  się  wie- 
lokrotnie chlubił,    urągając  się  jeszcze  z  prymasa  jakoby  rządzić 
nie  umiał.    Temi  początkami    wsparty    przez  różne  z  prywatnemi 
szachrajstwa,  a  nawet  i  worka  Rpltej,  pod    pozorem   wynalezienia 
soli,  znacznej  substancyi.    Dla   poznania   dokładnie  tego  senatora 
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charakteru,  trzeba  jeszcze  i  to  nadmienić  że  podczas  sejmu  delega- 
cyjnego  w  roku  1775.  pod  konfederacyą  tak  jak  jest  dzisiejszy, 
odprawionego  pod  laska  Ponińskiego,  który  pod  juryzdykcyą  swoją 
podciągnął  wszystkie  sprawy  cywilne,  zwalając  dekreta  innych 
juryzdykcyi,  a  nawet  i  trybunalskie  najdawniejsze,  wydzierając 
jednym  fortuny,  a  dając  je  tym,  którzy  mu  się  lepiej  opłacili; 
gdy  Jezierski  wydarł  także  kawał  substancyi  pewnej  pani,  uma- 
wiającym się  z  sobą  za  tąż  panią,  niektórym  dystyngowanym  oso- 
bom czołem  bezwstydnem  odpowiedział:  iż  mu  się  ten  awantaż 
należał  za  usługę  miłosną,  którą  tej  pani  uczynił.  W  lat  kilka 
potem  w  Warszawie  wystawił  publiczne  łaźnie,  do  których  na- 
zbierał swawolnych  dziewcząt,  szukając  zysku  z  rozpusty  i  zepsu- 
cia młodych  ludzi.  Czemu  przecie  juryzdykcya  marszałkowska 
zabiegła,  porozganiawszy  owe  dziewczęta.  Taki  tedy  senator  nie- 
dziw  że  szermował  językiem  przeciw  biskupom,  o  rozwięzłości 
obyczajów,  niemający  sam  płatka  poczciwości.  Ale  to  dziw  że  się 
mieści  w  senacie  i  jest  poczytany  za  dobrego  patryotę,  lecz  i  ten 
dziw  ustaje,  obejrzawszy  się  na  powszechne  teraźniejszego  wieku 
zepsucie. 


■*i 


0  wojsku  polskiem  na  Ukrainie. 

Lubo  Polacy  nie  mają  jawnej  wojny  z  Moskalami,  wyda- 
rzają się  jednak  między  temi  narodami  małe  zaczepki  dotknięte 
pod  tytułem :  Uwagi  nad  skryptem  gabinetowym  nadmienione. 
Teraz  znowu  przyszła  wiadomość  do  Warszawy  że  800  Moskali 
chciało  wkroczyć  w  ten  kąt  Ukrainy,  gdzie  polskie  wojsko  stoi. 
Eawaleryi  polskiej  200  koni  zastąpiło  im,  przyszło  do  potyczki. 
Na  huk  harmat  moskiewskich,  których  z  sobą  mieli  2  i  z  ręcznej 
strzelby  z  obojej  strony  użytej,  przybiegło  piechoty  polskiej  sto 
nie  daleko  tam  stojącej.   Wypadł  im  marsz  z  boku  Moskałów,  na 
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których  z  tego  boku  uderzywszy,  a  kawalerya  z  frontu,  tak  do- 
brze się  Moskwie  stawili,  że  ja  do  cofnienia  przymusili,  zabrawszy 
im  harmatki  i  40  niewoluika,  tudzież  na  placu  trupem  24  poło- 
żywszy, a  więcej  poraniwszy ;  ale  też  Polaków  zginęło  80,  z  mię- 
dzy których  zginęło  3,  którzy,  za  waleczne  czyny  swoje  w  prze- 
szłych potyczkach  okazane,  mieli  przed  kilka  tygodniami  od  Rze- 
czypospolite] nagrodę  naznaczoną. 


0  Potockim  Generale  Artylerii  Koronnej. 

Gdy  się  zaczęła  wojna  między  Moskwą  i  Turkiem,  o  czem 
się  pisało  wyżej.  Rada  nieustająca  wyprawiła  co  mogła  naprędce 
wojska  koronnego  i  litewskiego  szczupłą  garstkę,  (bo  w  całym 
kraju  nie  wiele  go  było),  dla  opatrzenia  jakiego  takiego  od  na- 
jazdów tureckich.  Zdała  komendę  nad  tern  wojskiem  do  czterech 
tysięcy  zebranem,  Potockiemu,  natenczas  wojewodzie  ruskiemu.  On 
do  tej  cząstki  wojsk  Rzpltej  przyłączył  swoich  kozaków  i  od  róż- 
nych panów  zebraną  nadworną  milicyą,  którzy  przestraszeni  pierw- 
szemi  swawolnych  kup  tureckich  najazdami,  z  ochotą  mu  ją  od- 
dali. Mając  tedy  do  20.000  zebranego  różnego  żołnierstwa,  zasło- 
nił niemi  granice,  wstrzymał  hultajskie  najazdy,  poraziwszy  ich 
kilka  razy,  a  których  dostał  żywcem,  nie  czyniąc  z  nich  żadnej 
sprawiedliwości,  odesłał  do  obozu  tureckiego,  z  przełożeniem  skroni - 
nem  krzywd  Polakom  od  Turków  uczynionych.  To  tak  ujęło  zwierz- 
chność Turecką  iż  surowo  zakazała  swoim  pod  jakimkolwiek  bądź 
pretextem  najeżdżać  granice  polskie,  od  którego  czasu  ustały 
pomienione  najazdy.  Drugi  raz  zdarzyło  się  że  ązpieg  Turecki 
poszlakowany  w  obozie  Moskiewskim  i  będąc  gonionym,  uszedł 
do  obozu  Polskiego.  Moskale  dopominali  się  jego  wydania;  lecz 
Potocki  odpowiedział  im:  kiedy  go  w  swoim  obozie  nic  schwy- 
tali, nie  mogąc   mieć  go  za  szpiega,   ani   on  nie  może  go  powie- 
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rzać  ich  indagacyi,  bez  narażenia  przyjaźni  Tu»e«k'ej  i  \n  l  *lu 
szn\m  konwojem  odesłał  go  do  oho  u  ture<*M<łgo.  T*ką  r  '/No- 
pną  grzecznością  zjednał  sobie  u  Turków  wielki  t>z*u-unek.  ile  że 
u  tego  narodu  imię  Potockich  z  dawna  w  w*  sokiem  zost  je  po 
ważaniu.  Basza  Chocimski  pisał  do  niego  li-t  p  łen  grzeczno**  i 
i  przyjaźni,  tak  ku  Potockiemu.  j«ko  tez  ku  cwłej  Kzec/y pospoli- 
tej polskiej,  której  Porta  Ottomańska  wiernie  Polakom  dochować 
pragnie. 

Taż  Rada  nieustająca  przed  zaczęciem  sejmu  dała  była  po* 
zwolenie  wojskom  moskiewskim  wkroczenia  w  granice  polskie, 
pod  pozorem  tylko  przecbodu  bliższego  w  kraje  tureckie.  Lecz 
gdy  toż  wojsko  zwaliwszy  się  na  Ukrainę  tam  się  rozlokowało, 
magazyny  pozakłrdało.  furaż**  ciężkie  wybierać,  a  nawet  i  ludzi 
polskich  pod  swoje  muszkiety  zabierać,  nakoniec  polskich  żołnierzy 
z  stanowisk  i  leżów  swoich  rugować  zaczęło;  uciśnieni  obywatele 
Województw  Ruskich  udali  się  z  skargami  do  Warszawy.  Stany 
Rpltej  natenczas  już  sejmujące,  odbierając  coraz  nowsze  skargi  na 
wojska  rossyjskie,  a  nie  mogąc  się  doprosić  u  Imperatorowej  woj- 
skom swoim  i  obywatelom  ruskim  ustąpienia  pozwoliły  aby  ile 
możności  Moskałów  naprzykrzonych  od  siebie  rugowały,  a  przy- 
najmniej dalszego  szerzenia,  się  w  kraju,  ile  możności  broniły  tym- 
czasem póki  Rplta  większych  sił  nie  nadeszle  i  żywszemi  remon- 
stracyami  Imperatorowej  do  ustąpienia  nie  nakłoni.  Potocki  dał 
i  tu  dowód  swoich  wiernych  ku  Ojczyźnie  usług,  albowiem  przy- 
kazał wojskom  pod  kommendą  swoją  będącym,  nie  puszczać  Mo- 
skwy cisnącej  się  co  raz  dalej.  Za  takiemi  ordynansami  nastąpiły 
niektóre  utarczki  małe  między  Moskalami  i  Polakami,  wyżej 
w  swoich  miejscach  opisane.  A  lubo  takie  potyczki  odprawiły  się 
w  nieprzj  tomności  Potockiego,  który  jak  się  tylko  Moskwa  zawaliła 
w  dobra  jego  Humańszczyzną  zwane,  natychmiast  oddalił  się  z  o* 
bozu,  pod  pozorem  słabego  zdrowia  i  począł  różne  akkomodacye 
czynić  Moskiewskim  generałom.  Że  jednak  kommendanci  subal- 
terni  Polskiego  wojska  odbywali  potyczki  pomienione  za  ordynan- 
sem  pod  imieniem  Potockiego  wychodzącym,  szło  mu  to  wszystko 
w  zasługę  u  Rzeczypospolitej.  Blisko  przed  następującym  sejmem 
złożył  Województwo,  został  Posłem  na  Sejm  z  województwa  bra- 
ciawskiego,  począł    utrzymywać   interessa  moskiewskie  i  pojeduał 
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się  z  królem,  z  którym  przedtem  zostawał  w  jakowejs  prawdziwej, 
czy  zmyślonej  indifferencyi.  Podziękowawszy  jako  się  wyżej  rzekło 
za  Województwo,  wziął  Generalstwo  artyleryi  koronnej  kupiwszy 
je  od  Brtihla,  przeszłego  generała.  Od  tego  czasu  jak  się  oddalił 
z  obozu  polskiego,  zaczął  nie  dobrze  słynąć:  szemranie  o  nim 
powstało  że  zmienił  wierność  swoją  ku  Ojczyźnie,  że  skrycie  Mo- 
skwie sprzyja;  że  dla  tego  umyślnie  został  posłem,  aby  mógł  lepiej 
interessa  tej  mouarchini  na  sejmie  utrzymywać.  Lecz  takie  szem- 
ranie było  tyllco  prywatnych.  Rzeczpospolita  nie  ubliżała  mu  po- 
wziętej o  nim  z  początku  dobrej  estymacyi.  Odbierał  na  sejmie 
wielkie  pochwały  i  nieraz  słyszał  się  być  mianowanym  Ojcem  Oj- 
czyzny; gdy  nawet  Rplta  postanowiła  wyprawić  różne  poselstwa 
do  zagranicznych  dworów,  Potockiego  uczyniła  posłem  do  Moskwy. 
Wyjechał  tedy  z  Warszawy  na  Ruś,  końcem  przysposobienia  się 
do  odbycia  przyjętego  poselstwa.  Tymczasem  gdy  stamtąd  przy- 
syłał rapporta  z  obozu  polskiego,  pod  swoją  kommendą  imieniem, 
nie  rzeczą  zostającego,  do  Konnnissyi  wojskowej,  jakimsiś  sposo- 
bem między  pomienione  rapporta  zawieruszył  się  list  jego  pisany 
do  generała  moskeiwskiego  Millera.  Od  kommissyi  wojskowej  wraz 
z  raportami  odniesionym  został  Marszałkom  sejmowym,  a  przez 
tych  Stanom  zgromadzonym  nienaruszenie  był  prezentowany,  potem 
zaś  publicznie  czytany.  Hałas  wielki  w  Izbie  powstał  na  Potockie- 
go, owe  szemrania  prywatne  odnowiły  się  i  zamienione  zostały 
przez  wielką  liczbę  głosów  w  jawną  zdradę  Lecz  król  przejąwszy 
na  siebie  rzecz  Potockiego  tak  mocno  mówił  za  nim,  iż  powzięte 
o  nim  złe  porozumienie  wcale  rozpędził,  zjednawszy  mu  dawny 
kredyt,  albo  przynajmniej  do  poprawienia  się,  jeżeli  w  czera  zbłą- 
dził Potocki,  pochop  i  sposób  podawszy, 

Pokazuje  się  to  dokładniej  z  listu  pisanego  imieniem  Stanów, 
do  tegoż  Potockiego,  który  się  tu  całkiem  kładzie,  acz  nie  ze 
wszystkiem  z  dobrej  kopii  przepisany ;  a  może  i  oryginał  był  taki. 
Polacy  albowiem  teraźniejsi  odstąpili  od  dawnego  stylu  pisania  i 
mówienia. 
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Kopia  listu  Małachowskiego   Marszałka  sejmowego  Koronnego,  do  Po- 
tockiego Generała  artyleryi  Koronnej,  pisanego  imieniem  Stanów. 

Chlubno  zaiste  bye  natenczas  Polakiem  kiedy  ojczyzna  z  pod 
przyciskających  ją  klęsk  wydobywa  swą  właściwą  istnośó.  Najmilej 
teraz  być  urzędującym,  kiedy  naród  swą  niepodległość  głosi,  za- 
bezpieczenie losu  swego  zatwierdza  powiększeniem  sił  krajowych, 
a  tern  stanowiącym  i  wykonywającym  sprawia  sławę.  Dawali  przod- 
kowie WMPana  nieszkoiiczonej  wierności  swojej  dęwody  ku  ojczy- 
źnie, co  księga  praw  z  wdzięcznością  zapewnia,  a  potomność  miłym 
ich  cnót  uwieńcza  wspomnieniem.  Równy  Jego  Król.  Mość  i  Stany 
Rpltej  osobie  WPana  i  jego  Imiennikom  czyniąc  swych  względów 
wymiar,  w  powołaniu  ich  do  państw  zagranicznych  i  obcych  dwo- 
rów, powierzając  władanie  interesów  krajowych  w  zapewnieniu  się 
o  ich  cnocie  i  zdatności  w  sprawowaniu  publicznych  interesów.  Na 
sesyi  dnia  12  t.  m.  roku  b.  przy  czytaniu  raportów  WPana  do 
komisyi  wojskowej  przesłanych,  a  nam  marszałkom  konfederackim 
obojga  narodów  oddanych,  był  czytany  Kst  Jego  do  generała  en 
Ohef  wojsk  rossyjskich  Millera  pisany.  Wyrazy  w  tym  liście  oświad- 
czone ku  monarchini  i  państwu  całej  Rossy  i,  sprawiły  głos  tro- 
skliwych ostrzeżeń,  które  z  mocy  obywatelskiego  czucia  dały  się 
słyszeć  aby  użycie  wolności  przez  sejmującego  nie  sprawiło  opa- 
cznego o  WPanu  w  narodzie  porozumienia.  Jego  Królewska  Mość 
Pan  Nasz  Miłościwy  głosem  z  tronu  mianym,  przeszłe  czyny  WPana 
wspominając,  przekładał  że  pełniąc  wolę  Stanów  sejmujących  w  wy- 
konaniu nakazów  wojskowej  komisyi  w  bronieniu  wejścia  wojsk 
cudzoziemskich  w  granice  Rpltej  wkraczających,  jak  się  okazuje 
z  raportów  Jego  pod  dniem  1.  miesiąca  bieżącego  nadesłanych, 
nie  podejrzliwości  lecz  ufności  oświadczenie  zasłużyłeś,  a  przeto 
żąda  abym  Mu  to  jako  marszałek  imieniem  Stanów  oświadczył. 
Uskuteczniam  wolę  Jego  Królewskiej  Mości  z  wiadomością  Stanów 
Rzeczypospolitej  tern  milej,  że  zostając  na  czele  Stanu  rycerskiego, 
przekonany  jestem  iż  WPan  wolę  narodu  bierzesz  za  prawo,  zaś 
jej  wypełnienia  za  pomyślną  chwilę,  a  czynności  Jego  okazują 
w  nim  chęć  najskwapliwszą  do  uskutecznienia  zamiaru  Rzeczypo- 
spolitej. 

U* 
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Drugi  dopiero  raz  Bplta  podobne  teraźniejszemu  zawierzenia 
i  szacunku  obywatelowi  czyni  zaświadczenie.  Zamojskiemu  za  oca- 
lenie króla  i  narodu  wdzięcznością  wypłacała  się,  a  WPanu  oznak 
daje  zaufania,  zachęcając  go  do  trwałości  w  nieskalauych  myślach 
kn  królowi  i  ojczyźnie  mianych.  Dan  w  Warszawie  15.  marca 
1789  roku. 


Deklaracja  Porty  Ottomańskiej  względem  Polski. 

.  Ponieważ  Najjaśniejsza  Porta  zachowuje  pokój  i  przyjaźń 
z  Najjaśniejszą  Polską  Rzeczpospolitą  i  one  nieprzerwanie  utrzy- 
mywać pragnie,  nie  mogła  więc  bez  boleści  i  nieukontentowania 
dowiedzieć  się,  że  kiedy  taż  Rzeczpospolita  stosownie  do  praw  swo- 
ich na  sejm  w  zamiarze  polepszenia  konstytucji  swojej  zgromadziła 
się:  dwór  rossyjski  usilnie  i  gwałtem  ubliżał  Jej  samowładztwu 
chcą-  J  j  zabronić  aby  żadnej  w  swym  wewnętrznym  rządzie  nie 
przedsięwzięła  odmiany,  a  to  pod  pozorem  jednej  gwarancyi,  do 
l»r/vjc<MH  której  D*ór  pomieniony  przemocą  w  roku  1775.  Polaków 
przymusił,  a  która  do  t^go  zmierza,  aby  Polaków  ua  zawsze  swymi 
u-ZMiił  iiihwi  lniknmi  i  tak  sobie  z  nimi  postępował  jak  z  lenni- 
kami i  h<»łdo*nikami  rossyj&kiemi,  nie  pozwalając  im  najmniejszego 
wolności  cienia.  Jest  to  rzeczą  niesłychaną  między  narodami,  aby 
jeden  drugiemu  miał  przeszkadzać  takie  brać  rezolucye,  jakie  do 
ulepszenia  lub  odmiany  swego  wewnętrznego  rządu  układu  przy- 
zwoitymi być  8  ad  z  i  i  ten  to  jest  najmocniejszy  dowód,  który  światu 
okazany  być  może  niezmiernej  żądzy  Dworu  rossyjskiego  rozsze- 
rzenia   wszędzie    wygórowanego  panowania  swego. 

Przeto  gdyby  kiedy  u  Najjaśniejszej  Porty  ważnej  jakiej  wzy- 
wano pomocy,  końcem  uwolnienia  Polaków  od  tego,  w  którym 
jęczą,  uciemiężenia  natychmiast  Sułtan  najjaśniejszy,  któremu  Bóg 
ku  obronie  słabszych  i  ku  wspacciu  tych  którzy  jego  przyjaźni  i  po- 
mocy wzywają,  tak  ogromnej  pozwolił  potęgi;    nieomieszka  z  naj- 
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żywszą  chęcią  i  rzetelnością  dopełniać  obowiązków  traktatów,  trwa- 
jących między  Porta  Ottomańską  i  Rzecząpospolitą  Polską  i  okazać 
się  (jak  honor  Państwa  jego  wymaga)  podporą  słabszych,  a  biczem 
przemożnych. 

Ta  rezolucya  Najjaśniejszej  Porty  komunikuje  się  ministrowi 
N.  N.  aby  o  niej  Dworowi  swemu  w  przyjaźń  z  Porta  będącemu, 
doniósł  jak  najrychlej  i  żeby  to  do  powszechnej  doszło  wiadomości, 
w  jakim  zamiarze  Jej  wojska  posiłkowe,  skoro  potrzeba  ich  będzie, 
wkroczą  do  Polski.  Dan  dnia  miesiąca,  który  23.  listopada  1788. 
odpowiada. 

Minister  niewyrażony  po  imieniu  w  tej  deklaracyi  tureckiej 
domyślać  się  należy  że  był  pruski.  Ponieważ  ta  deklaracja  znaj- 
dowała się  wydrukowana  w  gazecie  niemieckiej,  która  zawsze  się 
ogląda  na  cesarza,  aby  tych  okoliczności,  które  mu  nie  są  przyje- 
mne jawnie  nie  głosiła,  tylko  w  niejakim  cieniu,  nie  może  zaś 
temu  cesarzowi  być  raiła  przyjaźń  pruska  z  Porta,  gdy  Turczyn 
wojujący  z  cesarzem  jest  mu  z  przodu,  a  Prusak,  lubo  niewojujący, 
ale  niepewny  przyjaciel  cesarski,  jest  mu  z  tyłu.  Co  się  zaś  do 
Polski  ściąga,  deklaracya  Porty  psuje  także  i  Prusakowi  zamysły, 
które  miał  odciągnąć  Polaków  od  dependencyi  moskiewskiej,  a  pod* 
garnąć  ją  pod  swoją,  gdyby  albowiem  Prusak  chciał  taki  swój 
zamysł  przywodzić  do  skutku,  musiałby  zerwać  przyjaźń  z  Tur- 
czynem, chcącym  aby  Polska  była  wolna  i  od  niego  niedepengu- 
jąca,  otóż  i  druga  przyczyna,  dla  której  gazeciarz  niemiecki  nie 
chciał  wyrazić  po  imieniu  ministra,  czyjego  jest  dworu. 


0  buncie  na  Ukrainie  i  na  Rusi  1789  roku. 

Mówiło  się,  że  w  miesiącu  grudniu  roku  przeszłego  1788.  na 
Ukrainie  wyszperano  niejakie  ślady  wiążącego  się  buntu,  lecz  tęga 
haniebnie  zima  zatrzymała  jego  skutki,  a  Potocki  generał  artyleryi 
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raportami  swemi  wyperswadował  Stanom  sejmującym  w  Warszawie, 
że  jest  zupełnie  przytłumiony,  na  którego  upewnieniu  przestawszy 
Stau  Rzeczypospolitej  nie  opatrzyły  liczniejszem  wojskiem  Woje- 
wództw Ruskich,  wierząc  asekuracyom  Potockiego  i  według  nich 
rozumiejąc,  że  złapaniem  kilku  popów  schizrnatyckich  do  buntu 
chłopstwo  pobudzających  i  ukaraniem  ich  wszystko  się  zakoń- 
czyło. 

Aż  oto  ten  buut  daszony  przez  zimę.  pokazał  się  w  marcu 
roku  teraźniejszego  1789.  pokazał  się  zaś  tum,  gdzie  go  się  nie- 
spodziewano,  to  jest  na  Wołyniu  ;  bo  ponieważ  Ukraina  jakokolwiek 
osadzona  była  żołnierzem  polskim,  który  na  ten  bunt  tam.  najbar- 
dziej czuwał,  ile  gdy  tam  najprędzej  był  postrzeżony,  więc  to  hul- 
tajstwo  uradziło  sobie  zacząć  swoją  rzeźbę  od  Wołynia,  gdzie  na 
nich  nie  miano  oka  i  gdzie  mało  co  znajdowało  się  żołnierzy. 
A  tak  uważali,  że  od  tego  końca  zacząwszy  łatwiejby  się  mogli 
zmocnić  i  coraz  rozszerzając  swoją  rzeźbę  na  Ukrainę  się  pomykać. 
Taką  ułożywszy  plantę,  przez  całą  zimę  markietani  moskiewscy 
czyli  pod  ich  postacią  ludzie  moskiewscy  na  to  subordynowani, 
po  kilkanaście  teleg  w  jednej  partyi  naładowanych  prochami, 
kulami  ołowianemi.  strzelbą,  nożami  krzywemi,  wprowadzali 
w  Województwa  ruskie,  idąc  po  dwóch  chłopów  przy  każdej 
teledze.  Na  komorach  pogranicznych  ukazując  zmyślone  rege- 
stra towarów  i  podług  nich  płacąc  cło  sowicie,  uuikali  ścisłej 
rewizyi,  podsuwając  pod  nią  niektóre  telegi  w  samej  rzeczy  towa- 
rami jakiemi  naładowane  ;  albo  też  gdzie  nie  było  przy  komorze 
mocnej  straży,  zuchwale  się  przez  nią  bez  rewizyi  przedzierając, 
lub  też  manowcami  komorę  mijając,  a  skoro  już  byli  za  komorami, 
rozjeżdżali  się  w  różne  strony  po  województwach.  Takim  sposobem 
pr/eszli  aż  na  Wołyń.  Schwytano  prawda  niektórych,  ale  już  iunych 
było  za  dosyć  w  kraju  i  gdzie  się  podzieli  nie  można  wyspiegować, 
(Jdy  tedy  zima  zeszła,  pierwszy  skutek  buntu  pokazał  się  na  dwóch 
obywatelach  województwa  wołyńskiego,  na  Wielożyńskira  i  Piotr- 
kowskim, których  obydwóch  nie  daleko  od  siebie  mieszkających 
jednej  nocy  ci  hultaje  zamordowali  z  żonami  i  domownikami.  Po 
tej  pierwszej  sprawce  buntownicy  zniknęli.  Szukano  wszędzie  w  o- 
kolicy  jakiej  kupy  ludzi  podejrzanych,  lecz  nigdzie  nikogo  takiego 
nie  znaleziono,  skąd  wniesiono:    że   ci   hultaje  jeszcze   się  wielką 
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party-  niezwiązali,  dopiero  małemi  garstkami  czynią  niejakie  prae- 
ludia  dalszej  sroższej  rzeźby,  w  nocy  się  zbierając,  a  w  dzień 
rozchodząc  i  musza  mieć  konszachty  z  Rosyanami,  mieszkańcami 
krajowymi. 

Ta  pierwsza  rzeźba  wypełniona  na  dwóch  obywatelach  wyżej 
W8pomnionych  ocuciła  na  nowo  trwogę  w  obywatelach  ruskich  i 
czułość  w  Stanach  sejmujących,  posłano  wiec  wojska  w  różne  wo- 
jewództwa ruskie,  zalecono  dochodzić  wszelkiemi  sposobami  kto 
go  podżega,  kto  się  do  niego  wiąże  i  jak  daleko  mógł  się  już  ten 
bunt  rozszerzyć  po  kraju.  Po  pilnem  szperaniu  wyśledzono  po  ca- 
łej Rusi  i  Litwie,  a  nawet  na  Podlasiu  tam  gdzie  się  znajdują 
schizmatycy,  przygotowanie  do  buntu,  strzelby,  kule,  dzidy,  noże 
zbójeckie  po  domach,  stodołach  i  stertach  ukryte  i  dowiedziano 
się  od  winowajców  takim  przygotowaniem  wyjawionych,  że  bunt 
razem  wszędzie  miał  wybuchnąć  skoroby  się  lasy  liściem  i  stepy 
trawą  okryły.  Gdziekolwiek  tedy  takie  zbójeckie  narzędzia  znale- 
ziono, wszędzie  chłopów,  do  których  schowania  należały,  śmiercią 
surową  skarano:  ćwiartując,  pasy  z  nich  drąc,  ręce  smołą  oblane 
i  pakułami  okręcone  paląc,  a  potem  łby  ucinając,  hersztów  zaś 
czyli  poddymaczów  buntu  do  Warszawy  odesłano  jako  to:  Kozaka 
moskiewskiego  imieniem  Kiryłłę,  który  objeżdżał  wsie  namawia- 
jąc chłopstwo  na  rzeźbę  Polaków  i  dla  łatwiejszego  onych  po- 
ciągnienia  do  swojej  namowy,  rozdawał  między  znaczniejszych 
pieniądze,  których  przy  nim  miano  znaleść  jeszcze  30  tysięcy 
rublów.  Drugiego  schwytano  arcybiskupa  słuckiego  ritus  Oraeei 
disuniłi.  Ten  nie  pieniędzmi,  lecz  nauką  fomentował  i  durzył  lud 
schizmatycki,  rozesławszy  po  wszystkich  stronach  gdziekolwiek 
w  polskim  kraju  znajdują  się  schizmatycy,  wielką  liczbę  książek 
w  języku  ruskim  i  polskim  wydanych,  k  torem  i  nauczał :  iż  nie 
powinni  uznawać  nad  sol>ą  innego  monarchę  prawego,  tylko  Impe- 
ra torową  rossyjską,  jnko  jednowładną  monarchinie  całej  Rusi  i  naj- 
wyższą protektorkę  kościoła  greckiego  świętego  i  prawdziwego ; 
że  nie  za  króla  polskiego,  ani  za  Rzeczpospolitą  polską,  ale  za 
nią  i  jej  familią  powinni  się  modlić,  że  powinni  wszelkich  sposo- 
bów używać  do  wytępienia  i  wygładzenia  ze  świata  łacinników, 
jako  najgwałtowniejszych  wiary  świętej  greckiej  nieprzyjaciół.  Ten 
arcybiskup  z  początku   wyuurzonego    buntu  wpadł  był  w  porożu- 
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mienie,  ale  że  jeszcze  nie  było  na  niego  pewnego  dowodu,  tylko 
podejrzenie,  przeto  tylko  posłano  do  miejsca,  w  którem  mieszkał  straż 
wojskową,  aby  pod  pozorem  stanowiska  miała  go  na  baczności.  Oficer 
polski,  który  był  tam  komenderowany,  umiał  się  zarekomendować  jego 
przyjaźni,  bywał  u  niego  na  obiadach  i  jak  najczęściej  odwiedzał  go 
w  rezydencyi  pod  pozorem  zabranej  poufałości ;  lecz  skoro  się  rozeszła 
wiadomość  że  Kiryłłę  kozaka  złapano,  że  niektórych  popów  ruskich 
pobrano  w  areszt,  że  na  wielu  miejscach  Rusinów  egzekwowano ; 
arcybiskup  ten  nie  śmiejąc  dłużej  dosiadywać,  uszedł  z  domu  i  u- 
chodził  ku  moskiewskiej  granicy;  ale  komenda  polska  mająca  go 
zawsze  na  oku,  poszła  za  nim  natychmiast  w  pogoń  złapała  go 
niedaleko  już  granicy  z  jego  oficyałem  i  wzmocniona  większym 
konwojem  przyprowadziła  do  Warszawy  w  karecie  sześciokonnej. 
Dano  mu  stancyą  w  pałacu  Rzeczypospolitej,  Krasińskich  zwanym ; 
ale  na  jednej  stronie  postawiono  jego  oficyała  z  wszelkieroi  dla 
obydwóch  wygodami.  Archivum  także  domowe  i  wszystkie  papiery 
w  jego  domu  znalezione  do  Warszawy  sprowadzono.  Wytknąwszy 
głowę  z  okna  swego  arcybiskup  i  oficyał  także  z  swego,  śpiewali 
do  siebie  tonem  chóralnym  podług  obrządku  greckiego,  udając  iż 
śpiewają  pacierze  kapłańskie.  Tak  zawsze  podług  sposobności  czy- 
nili, aż  razu  jednego  żołnierz  z  kolei  zdarzył  sią  na  wartę  do  niego, 
który  umiał  język  ruski.  Ten  usłyszawszy  co  oni  do  siebie  śpiewają, 
przestrzegł  oficera  wartę  trzymającego,  że  oni  nie  pacierze  kapłańskie 
śpiewają,  ale  się  namawiają  co  i  jak  na  inkwizycyach  zeznawać,  aby 
się  na  jedno  zgodzili.  Po  tern  doniesieniu  zaraz  Rplta  kazała  prze- 
prowadzić oficyała  de  cekausu,  a  biskupa  samego  w  pałacu  Kra- 
sińskich zostawiła.  Smutny  ten  arcybiskup  gryząc  się  wewnętrznie 
losem  swoim,  postrzegłszy  jednej  nocy  że  oficer  strzegący  go  za- 
drzymał  na  stole,  wyjął  chustkę  z  kieszeni  i  w  kłęb  ją  skręciwszy, 
pchał  sobie  w  gębę  chcąc  się  zadusić.  Ale  oficer  jednem  okiem 
na  pozór  drzymał,  drugim  pilno  patrzył,  co  biskup  robi.  Postrzegł- 
szy że  się  krztusi,  skoczył  coprędzej  do  niego,  a  wyciągnąwszy  mu 
chustkę  z  gęby  okrzyknął  go :  a  WPan  co  robisz  ?  Biskup  zmie- 
szauy  odpowiedział:  ja  sam  nie  wiem.  Po  tern  zdarzeniu  doniesio 
nem  Stanom,  kazano  pana  arcybiskupa  dotąd  wygodnie  traktowanego 
tak  okuć  w  kajdany  na  ręce  i  nogi,  żeby  sobie  w  żaden  sposób 
nie  mógł  zaszkodzić. 
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j  Przyprowadzono  także  do  Warszawy  z  Ukrainy  trzech  popów 

8chizmatyckich.  Ci  przez  kilka  niedziel  trzymani  byli  w  ścisłem 
więzieniu  każdy  osobno  w  piwnicach  w  kajdanach  w  cekhauzie. 
Lecz  po  wywiedzionych  inkwizycyach,  gdy  się  na  nieb  nic  nie 
pokazało,  żeby  bunt  fomentować  mieli ;  owszem  że  mając  rozkaz 
od  zwierzchności  swojej  duchownej  aby  swoich  paroebianów  do 
buntu  zagrzewali;  oni  przeciwnie  postąpiwszy,  przestrzegali  ich 
i  upominali  aby  do  knowania  buntu  mieszać  się  nie  chcieli,  przy- 
wodząc im  na  pamięć  okropne  skutki  pierwszego  buntu  Humań- 
skiego  i  jako  hersztowie  tego  buntu  i  wszyscy  niemal  jego  naśla- 
dowcy okrutną  śmiercią  wyginęli ;  a  przeto  perswadowali  aby  się 
w  skromności  i  w  posłuszeństwie  należytem  Stanom  Rzeczypospo- 
litej trzymali ;  przeto  Rzeczpospolita  nagrodziwszy  hojnie  ich  więzy 
i  dawszy  każdemu  jakie  distinctorium  wierności,  wolno  popu- 
szczała. 

Kozaka  Kiryłłę  dekretowano  na  śmierć  ulłimis  Junii  r.  1789, 
a  po  egzekucyą  tego  dekretu  pod  mocnym  konwojem  do  Łucka, 
gdzie  jest  wiele  schizmatyków,  odesłano.  Na  Ukrainie  i  wszędzie, 
gdziekolwiek  się  znajdują  schizmatycy,  wielką  ostrożność;  a  przy 
każdej  wsi  stoją  warty  z  żołnierza  Rzeczypospolitej,  z  wojewódz- 
kiego i  z  chłopów  unitów  poformowane.  Każdego  przez  wieś 
przejeżdżającego  ściśle  egzaminują  i  rewidują.  Po  miastach  zaś 
stojące  liczne  garnizony  żołnierza  polskiego  często  objażdżki  po 
wsiach  i  okolicach  swoich  czynią.  Mimo  atoli  tyle  użytej  ostrożno- 
ści,  zjawiają  się  tu  i  owdzie  kupki  łotrów,  bajdamaków,  którzy  na 
komendy  polskie  napadają  i  rozmaitem  szczęściem  bitwy  zwodzą. 


0  wyjściu  zupełnem  Moskałów  z  granic  Polski. 

Przytępiwszy  Moskwa  znaczne  siły  swoje  na  Turkach  i  do* 
stawszy  nowego  nieprzyjaciela  Szweda,  słysząc  iż  sejm  warszawski 
coraz  śmielej  na  nią  o  wyprzątnienie  wojska  swego  %  granic  pol- 
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ski  wola;  nareszcie  obawiając  się  aby  i  Rzeczpospolita  polska 
długą  cierpliwością  znudzona,  przeciw  niej  nie  powstała;  umyśliła 
na  czas  zejść  jej  z  oczu.  Przysłał  tedy  książę  Potemkin  do  Stanów 
sejmujących  w  terminach  bardzo  grzecznych  napisana  deklaracyą, 
iż  jego  monarcbini  nie  chcąc  sobie  narażać  przyjaźni  z  narodem 
polskim,  wszystkie  wojska  swoje  z  jego  granic  wyciąga.  Dalej 
Potemkin  uprasza  aby  Rzeczpospolita  wyznaczyła  komisantów, 
którzyby  za  umówiona  zapłata  dostawili  fur  podług  potrzeby  do 
wyprowadzenia  za  wojskiem  magazynów  moskiewskich.  Rekomen- 
duje się  dalszej  przyjaźni  Rzeczypospolitej  jako  Tndigena  Polski 
i  oświadcza  Polakom  swoje  wdzięczność;  za  przyjęcie  go  do  Indi- 
genatu  ofiarował  Stanom  IB  sztuk  harroat  i  strzelby  500.  Moskale 
tedy  już  wyszli  z  granic  polskich.  Magazyny  ich  dopiero  wywożą 
po  trosze. 


0  Adamie  Ponińskim,  Podskarbim  Wielkim  Koronnyrrj. 

Winę  Ponińskiego  ktoś  opisał  bardzo  dobrze  pod  zmyśloną 
mową  Puchaczewa;  te  przestępstwa  Ponińskiego  wskrzesił  na  sej- 
mie teraźniejszym  (1789.)  w  maju  Suchodolski,  poseł  chełmski. 
Za  jego  przewodnictwem  poczęli  się  składać  na  Ponińskiego  po- 
trosze  inni  posłowie,  nareszcie  primis  Junii  cała  Izba  niemal 
krzyknęła,  aby  natychmiast  był  wzięty  w  areszt.  Bronił  go  król 
i  niektórzy  przy  królu  że  obywatela  nieprzekonanego  prawem  nie 
godzi  się  kaptywować,  ale  to  nic  nie  pomogło,  odpowiedziano  na 
to  iż  ten  przywilej  służy  tylko  posesyonatom,  a  Poniński  stracił 
wszystkę  fortunę,  nie  ma  nic,  tylko  długów  do  miliona  z  górą ;  za 
większością  tedy  głosów  został  aresztowany  w  swojej  rezydencyi 
najętej  w  pałacu  Potkańskicb.  Naznaczono  na  niego  sąd  z  24  sę- 
dziów złożony,  przez  los  wyciągnionych,  które  wyciągał  chłopiec 
od  dzieciątka  Jezus,  ten  sam,  który   ciągnie   loteryą.    Termin  za- 
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częcia  sadu  naznaczono  sześcioniedzielny ;  dopraszał  się  Poniński 
aby  mu  wolno  było  przypozwać  współwinnych  którzy  wraz  z  nim 
w  roboty  sejmu  1775.,  o  które  go  teraz  obwiniają  wchodzili,  ale 
mu  tego  nie  pozwolono  obawiając  się  ażeby  wszystkich  tych,  któ- 
rzy się  na  podział  Polski  podpisaii  nie  pociągnął,  a  ci  byli  naj- 
pierwsze  w  kraju  osoby  i  monarchowie  zagraniczni,  więc  taka 
liczba  winowajców  odwołująca  się  do  monarchów  zagranicznych, 
gdyby  do  tego  wsparta  została  ich  protekcyą,  zapewneby  odjęła 
Stanom  moc  wszelką  i  sądu  i  kary.  To  wziąwszy  na  uwagę,  nie 
pozwolono  Ponińskiemu  nikogo  przypozywać,  ale  żeby  się  tylko 
sam  z  swoich  osobistych  czynności  sprawił;  tę  zaś  wynaleziono 
winę  na  niego,  że  się  o  marszałkostwo  sejmu  177f>.  nie  w  kraju, 
ale  w  Petersburgu  postarał;  że  dla  łatwiejszego  upewnienia  dla 
siebie  mocą  moskiewską  tej  godności,  wszystko  cokolwiek  Moskwa 
zechce  z  Polską  uczynić  pełnić  z  ochotą  przyobiecał,  a  tak  ojczy- 
znę swoje  w  niewolą  obcą  zaprzedał;  że  nic  mogąc  w  kraju  ni- 
gdzie dla  znajomego  swego  złego  charakteru  utrzymać  się  na 
funkcyi  poselskiej,  w  Litwie  przy  asystencyi  żołnierza  moskiew- 
skiego, zebrawszy  kilku  szlachty,  już  po  odbytych  w  czasie  podług 
prawa  sejmikach  posłem  się  zrobił;  że  do  przyjęcia  w  księgi  ta- 
kowego Laudttm  nieprawej  swojej  elekcji,  tymże  moskiewskim 
żołnierzem  regenta  przymusił;  że  podobnym  gwałtem  godność 
marszałkowską  na  sejmie  sobie  przy  iv łaszczył;  że  tenże  sejm  mimo 
woli  wszystkie!)  innych  posłów  w  konfederacyą  związał ;  że  za 
utworzeniem  konfederacyi,  a  siebie  marszałkiem  konfederacji  tejże, 
sądy  koufederackie  właśnie  jakby  podczas  bezkrólewia  otworzył; 
że  za  otwarcie  takowych  sądów  wszystkim  innym  juryzdykcyom 
milczenie  nakazał ;  że  Keytana,  posła  litewskiego,  do  laski  mar- 
szałkowskiej sobie  przeszkadzającego  i  przy  prawie  żwawo  obsta- 
jącego, kryminalnie  za  pozwał  i  gdyby  tegoż  Reitana  król  pruski 
swoją  protekcyą,  przydawszy  mu  na  straż  kilku  huzarów  swoich, 
nie  był  zasłonił,  tedy  głowę  uciąć  tak  poczciwemu  patryocie  po- 
stanowił; że  przyjmując  do  swoich  sądów  konfederackich  sprawy 
o  substaneye  obywatelskie,  nawet  kilku  dekretami  trybunalskiemi 
ułatwiono,  też  dekreta  uchylał,  a  inne  wyroki  sejmowe  według 
pieniędzy,  które  od  udających  się  do  nądu  swego  brał  wydawał: 
że  koustytucye  na  sejmie  uchwalone  posyłając  do  kancelarii  Dre- 
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wnowskiego,    sekretarza   sejmowego,    człowieka    charakteru   sobie 
podobnego,  z  aktów  wydzierał,  a  inne  na  to  miejsce  podług  inte- 
resu swego  lub  cudzego   dobrze    sobie    opłaconego    podsuwał;    że 
nakoniec  wszystko  gwałtownie    i   absolutnie  podług  przepisów  za- 
granicznych dworów,  jako  pensjonowany  od  nich  zdrajca  ojczyzny 
robił;  że  zrobiwszy  się  na   tymże    sejmie    Podskarbim    W.  Koron- 
nym, na  urzędy  skarbowe    nikogo   podług    zasług  i  zdatnosci,   ale 
tylko  podług  zapłaconych    sobie  od    konkurentów    pieniędzy  mia- 
nował; że  na  jeden  urząd  od  trzech  i  czterech  pieniądze  wziąwszy, 
jednemu  urząd  dał,   a    drugich    bez    powrotu    pieniędzy,    pozorem 
nierychłego  zgłoszenia  się   zbywał,    że   tych    samych,    których    za 
pieniądze  osadzał  na  urzędach  pod  różnemi  wyszukanemi  preteks- 
tami rugując  innych,    więcej  dających  na  też  urzędy  osadzał.    Te 
przewinienia  wyrzuciwszy  Ponińskiemu,    pod  aresztem  go  jako  się 
rzekło  wyżej  osadzono.  Siedział  w  nim  do  dnia  2.  lipca,  którego 
dnia  uszedł  takim  sposobem :  W  pokoju  jego  sypialnym  w  głowach 
łóżka  była  szafa  na    kształt   biblioteczki,    za    tą    szafą  było  okno 
zamurowane  w  jedne  cegłę,    wychodzące  do  drugiego  pokoju  nie- 
mieszkanego ;  szafka  ta  nie  przytykała  do  samego  muru,  ale  była 
cokolwiek  odstawiona,   tak  iż  się    za   nią  mógł  człowiek  wcisnąć ; 
w  tein  tedy  oknie  powoli  pracując  jeden  z  jego  ludzi,  wyświdrował 
w  murze  na  wylot  dziurę.  Gdy  już  robota  była  gotowa,  tego  dnia 
gdy  miał  uchodzić  Poniński,  poszedł  spać  zawczasu,  rozebrano  go 
jak  zwyczajnie    i   zasłoniono   firankami.     Oficer,    który    tego  dnia 
wartę  trzymał,  widząc  że  się  Poniński    położył,   usiadł   przy  stole 
i  wsparty  na  łokciu  usnął ;  przedrzymawszy  się  trochę,  wstał  zaj- 
rzał w  łóżko  i  widząc  w  niem  leżącego    pod   kołdrą,  odszedł   do 
stołu.  Tak  przez  całą   noc  dochodząc  do  łóżka,  widział  za  każdą 
rażą  śpiącego;  nazajutrz,  gdy  już  było  około  godziny  ósmej  z  rana, 
przyszedł  jakiś   gość,    chcący   Ponińskiemu    oddać    wizytę;    oficer 
zatrzymawszy  gościa  w  przedpokoju,  poszedł  obudzić  Ponińskiego, 
mniemaniem  jego  śpiącego,   a   gdy    na  zawołanie  raz  i  drugi  nie 
odezwał  się  mu,  oficer  przystąpiwszy    do   łóżka  pociągnął  za  koł- 
drę, lecz    bardzo   się    zmieszał  gdy   zamiast    Ponińskiego  obaczył 
bałwan  z  chust  i  poduszek  na  formę  człowieka  zrobiony,  szlafmycą 
głowę  przykrytą  mający.    Dopiero  wtenczas  domyślili  sie  spojrzeć 
za  owę  szafę,  a  widząc   dziurę    w    murze    otwartą,    nie  wątpili  iż 
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nią  Poniński  unzcdł.  Oficer  natychmiast  poszedł  w  łańcuszki, 
szyldwachy  wszystkie  pod  wartę,  a  Poniński  w  swoja.  Obaczymy, 
czy  go  złapią.  Rozesłano  oznajmienie  o  jego  ucieczce  po  wszyst- 
kich pocztach,  po  wszystkich  stanowiskach  i  kresach  żołnierskich 
z  rozkazem  ażeby  wszędzie  gdziekolwiek  się  pokaże,  był  schwy- 
tany, a  kto  go  schwyci  będzie  miał  nagrody  tysiąc  czerwonych 
złotych.  Oficer  pod  którego  dozorem  czyli  strażą  uciekł  Poniński, 
zwał  się  Napiórkowski. 

Wylazł  Poniński  dziurą,  wsiadł  do  karety  fiakra  najętego,  już  na 
to  czekającego,  usiadł  na  tyle  wedle  niego  syn,  a  zaPonińskim  usiadł 
Kukinnus,  jego  faworyt  i  rządca  domu,  aby  pana  sobą  zasłonił;  za  ka- 
retą stanęli  służący.  Tak  przejechał  przez  most  na  Pragę,  mimo  wart 
na  moście  stojących.  U  lądu  pod  Pragą  czekała  na  niego  krypa 
najęta  u  pisarza  mostowego  pod  zmyślonem  imieniem,  inaczej  bo- 
wiem pisarz  ten  nie  byłby  dla  Ponińskiego  krypy  najmował,  ow- 
szem byłby  dał  znać  do  Warszawy  o  takiem  krypy  najmowaniu 
ale  go  zwiedziono  udaniem  że  pan  jeden  po  imieniu  wyrażony, 
płynący  do  Gdańska  z  statkami,  zatrzymawszy  się  w  Warszawie 
po  interesach,  potrzebuje  krypy  dla  dognania  statków  swoich  przo- 
dem idących.  Nie  udała  się  taka  sztuka  w  najmie  przewodników 
do  krypy,  ci  bowiem  i  po  dobrej  zapłacie  i  po  człeku  najmującym 
poznanym  dorozumiawszy  się  że  książęcia  Ponińskiego  uwozić  mają, 
jeden  z  nich  poszedłszy  do  domu  dla  wybrania  się  w  drogę,  pochwalił 
się  przed  żoną,  że  go  Pan  Bóg  z  kolegami  tymi  a  tymi  dzisiaj 
8zczodrobliwie  opatrzył.  Jesteśmy  (mówi)  najęci  do  Torunia  z.  je- 
dnym panem,  dostaliśmy  zadatku  na  rękę  po  8  czerwonych  złotych, 
tej  nocy  mamy  być  w  krypie  z  wszelką  gotowością  do  ruszenia, 
zapewne  to  będzie  Poniński,  bo  nas  jego  człowiek  najmował  i 
któżby  inny  puszczał  się  na  wodę  w  nocy,  a  jeszcze  z  takiem 
upomnieniem  o  gotowość,  zapewne  on  wynalazł  dobry  sposób  do 
ucieczki  z  aresztu,  i  dalej  Wisłą  uciekać  będzie ;  cóż  nam  do  tego, 
kiedy  dobrze  zapłaci. 

Poniński  wsiadłszy  w  krypę  z  ludźmi  swymi  i  z  synem,  pły- 
nął cichuchno;  szukano  go  po  wszystkich  szlakach  na  lądzie,  a  na 
wodzie  szukać  go  nikomu  do  głowy  nie  przyszło  ;  kazano  także 
obwołać,  kto  go  złapie  lub  wyda  gdzie  jest,  dostanie  nagrody  ty- 
siąc czerwonych  złotych.    Tę  nagrodę  kazał  publikować  nie  skarb 
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koionny,  ale  Ogiński,  hetman  wielki  litewski,  oczyszczając  się 
z  porozumienia  na  siebie  ściągnionego  stąd,  iż  prędzej  ogłoś  pu- 
bliczny rozszedł  się  po  Warszawie  o  ucieczce  Ponińskiego.  niż  on 
dał  znać  o  niej  Stanom,  labo  jako  prezes  komisyi  wojskowej  na- 
tenczas miał  ja  sobie  tej  minuty  której  się  stała,  raportowana; 
lecz  Ogiński  jako  flegmatyk  wielki,  dumał  nad  sposobami  jakieby 
wziąść  na  schwytanie  zbiegłego,  a  o  uwiadomieniu  najpierwej 
potrzebnem,  zapomniał. 

Skoro  się  o  uszy    przewożniczki    obił   brzęk  tysiąca  czerwo- 
nych złotych    obiecanych,    uwiedziona    chciwością   zysku  kobieta, 
co  prędzej  oznajmiła    Ogińskiemu    hetmanowi,    że  nocy  dzisiejszej 
maż  jej  z  innymi  przewoźuikami  najęty,  popłynął  z  Ponińskiua  ku 
Toruniowi,  niewzięła  tysiąca    czerwonych   złotych,    bo  schwytanie 
Ponińskiego  nie  było  jeszcze  pewne  i  więcej  potrzebowało  zachodu, 
nad  samo  uwiadomienie  kobiety,    ale    jednak  że  naprowadziła  na 
drogę,  którą  miano  go  gonić,    dano  jej  czerwonych  złotych  czter- 
dzieści, a  za  Ponińskim    wysłano    co    tchu   w  pogoń  Rudnickiego, 
kapitana  od  artyleryi,  z  rozkazem  do  wszystkich  komend  wojsko- 
wych i  do  wszystkich    zwierzchności    cywilnych,  jako  też  do  pry- 
watnych obywatelów,  aby  mu    pomoc    do   schwytania  Ponińskiego 
wszędzie  gdzieby  jej  potrzebował,  dana  była.  Rudnicki  tedy  wpadł- 
szy na  pocztę,  pędził    co    tchu    ku    Toruniowi,   a  Poniński  tamże 
machał  rączo  wodą;     szczęście    obudwóch  sprowadziło  pod  Toru- 
niem do  kupy,     Ponińskiemu    albowiem   jako  pijakowi  ognistemu 
zachciało  się  wódki  gdańskiej    i    pierników   toruńskich,  dla  czego 
niesłuchając  odradzania  swojej  kompanii,  wysiadł  z  łodzi  z  synem 
i  laufrem  swoim  faworytem,  kazawszy  reszcie  odpłynąć  cokolwiek 
dalej  i  za  sobą  czekać,  sam  zaś  z  synem  udał  się  do  jednej  chatki, 
nie  daleko    miejsca   tego    w  krzewinie  będącej  a  laufra  wyprawił 
do  Torunia  po  żądaną  gorzałkę  i  pierniki.  Rudnicki  zdążający  do 
Torunia,  przybrał  do  siebie  jakiegoś  towarzysza    na    kresie  stoją- 
cego ;     w    tego    kompanii  ciągnąc  dalszą  swoje  pogoń,  napadł  na 
laufra  Ponińskiego  powracającego    z  Torunia ;     poznawszy,  okrzy- 
knął: a  ty  tu  co  robisz?    powiadaj  gdzie  pan,  bo  ci  zaraz  w  łeb 
wypalę,  jak  niepo wiesz.  Laufer   lubo  zalękniony  takowem  przywi- 
taniem, nie  chciał  wydać    pana,  począł  zmyślać  przed  Rudnickim 
że  go  tu  zostawił,  ale  nie  wie   gdzie  się  podział,  kiedy  go  tu  nie 
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znajduje.  Chłopcy  niedaleko  paśli  bydło,  Rudnicki  obróciwszy  się 
do  nich  zapytał,  jeżeli  widzieli  jakich  ludzi,  obiecawszy  talar  bity, 
jeśli  ma  o  nich  powiedzą.  Chłopcy  natychmiast  powiedzieli  ii  la 
sa  jacyś  dwaj  w  tej  oto  chałupce.  Rudnicki  z  towarzyszek,  kazaw- 
szy służącym  swoim  zatrzymać  laufra,  darni  do  chałupki  'pospie- 
szyli. Poniński  z  synem  stali  pod  wystawa,  czekając  na  gorzałkę 
i  pierniki,  na  których  Rudnicki  z  towarzyszem  wpadłszy  z  tyłu 
obcesowo  jeden  z  pistoletem,  drugi  z  szablą,  zalęknionych  i  stru- 
chlałych pobrali  i  zakrzyknąwszy  na  ludzi,  powiązali  a  potem 
opatrzywszy  w  łańcuszki  i  konwój  należyty  do  Warszawy  przy- 
prowadzili. To  gdy  się  działo  z  Ponińskim,  ludzie  jego  na  krypie 
zostawieni,  opuszczali  się  wodą  do  naznaczonego  miejsca.  Strażnik 
jeden  stojący  nad  Wisłą,  postrzegłszy  ludzi  o  kilku  wiosłach  t  budą, 
raz  podług  urzędu  swego,  chcąc  się  dowiedzieć  z  jakiem  towarem 
ta  łódź  płynie,  drugi  z  ogłoś  u  publicznego  o  ucieczce  Ponińskiego 
po  całym  kraju  przez  ordynanse  na  schwytanie  jego  wydano  roz- 
niesionego, pomyśliwszy  sobie,  kto  wie,  jeżeli  to  nie  on  ucieka, 
począł  wołać  na  łódź  aby  do  brzegu  zawijała;  lecz  gdy  ta  zaje£o 
wołaniem  poczęła  rzeź  wiej  wiosłami  robić,  strażnik  poszedł  có  prę- 
dzej do  Nieszawy,  dał  znać  o  tern  co  widział  pisarzowi  skarbo- 
wemu, pisarz  komendzie  tam  stojącej.  Wszyscy  żądzą  tysiąca 
czerwonych  złotych  zapaleni,  wpadłszy  na  konie,  przerżnęli  łodzi 
drogę  na  jednym  wąskim  przesmyku,  którędy  taż  łódź  koniecznie 
przechodzić  musiała,  na  zbliżającą  się  poczęli  wołać,  aby  do  lądu 
zawijała;  lecz  miasto  posłuszeństwa  dano  do  nich  ognia  t  budy, 
którym  dwóch  szerogowych  postrzelili.  Komendant  do  zuchwałych 
kazał  wzajemnie  wypalić,  a  lubo  nikogo  nie  postrzelono,  na  głos 
jednak  komendanta  że  każe  lepiej  .  strzelać  i  że  niepodobno  im 
ujść,  gdyż  ich  wszędzie  i  wszyscy  ścigać  i  chwytać  będą,  prze- 
woźnicy mimo  wolą  panów  swoich  zwyciężeni  tęgiemi  racyami,  do 
lądu  zawinęli ;  tak  kapitan  Kukumus  z  resztą  czeladzi  Ponińskiego 
dostał  się  w  ręce  i  nie  dowiedział  się  aż  w  drodze  że  jego  pan 
schwytany,  przodem  powraca  do  Warszawy. 

Poniński  osadzony  został  w  koszarach  artyleryi  koronnej, 
uwolniony  z  łańcuszków,  w  których  był  przyprowadzony,  ale 
w  ścisłej  zostaje  straży  i  w  jednym  pokoju  z  pilnującymi  go  żoł- 
nierzami, nikt  nie  może  bez  biletu  od  komisyi  wojskowej  go  od- 
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wiedzie.  Syna  z  łańcuszków  i  aresztu  uwolniono,  wykucie  muru 
przez  niego,  ułatwienie  ojcu  ucieczki  i  towarzyszenie  mu  w  niej, 
przemagającemu  affektowi  wrodzonemu  nad  wszystkie  inne  uwagi 
przypisawszy. 

Rudnicki  wzbraniał  się  przyjąć  tysiąca  czerwonych  złotych 
miasto  nich  prosił  o  uwolnienie  z  aresztu  kolegi  jego  kapitana 
Napiórkowskiego  i  żołnierzy  z  pod  których  straży  Poniński  uszedł, 
ile  nie  bardzo  winnych,  ponieważ  mieli  ordynans  od  komisyi  woj- 
skowej aby  śpiącemu  Ponińskiemu  częstem  zaglądaniem,  do  łóżka 
jego  nie  przeszkadzali,  o  co  się  Poniński  filut  skarzjł  przed  korni- 
syą,  ułatwiając  sobie  tą  sztuką  lepszą  sposobność  do  ucieczki.  Do 
tego  była  suspieya  że  kapitanowi  Napiórkowskiemu  w  filiżance 
ponczu,  którą  go  Poniński  kładąc  się  niby  spać  poczęstował  i  na 
swoje  miejsce  do  gry  kart  zaprosił,  zadane  było  opium,  ponie- 
waż zaraz  po  wypiciu  tego  ponczu  Napiórkowski  przy  kartach 
zasnął.  Z  tej  przyczyny  na  prośbę  Rudnickiego  tak  kapitan  Na- 
piórkowski, jako  też  i  żołnierze,  zostali  wolnością  darowani ;  het- 
man zaś  Ogiński  ścierając  z  siebie  plamę  ucieczki  Ponińskiego, 
wymusił  na  Rudnickim,  że  przyjął  tysiąc  czerwonych  złotych. 

Dnia  24.  sierpnia  wzięta  jest  pierwszy  raz  sprawa  Poniń- 
skiego Do  innych  jego  występków  trzebaby  mu  i  ten  przypisać, 
że  odmówił  żonę  Kozłowskiemu,  patronowi,  z  której  przyczyny 
ten  nieborak  chłopak,  młodej  żony  pięknej  pozbawiony,  ogłupiał. 
Lecz  takowy  występek  w  modzie  temi  czasy  między  najpierwszemi 
osobami  będący,  nie  mógł  wchodzić  w  aktorat  przeciw  takiemuż 
winowajcy.  Ten  Poniński  ma  żonę  Lubomirską  z  dumu,  chorą- 
żankę  koronną,  z  którą  od  lat  kilkunastu  nie  mieszka,  postrzegł- 
szy  raz  coś  po  niej  przeciwko  skromności  małżeńskiej.  Ona  mie- 
szka w  Gdańsku  od  tego  czasu  jak  się  od  niej  mąż  oddalił,  do 
dnia  dzisiejszego  już  musi  mieć  blisko  lat  50,  dla  tego  pan  mąż 
znalazłszy  pozór  dobry,  innych  sobie  dobiera  młodszych,  choć  też 
już  sam  nie  młokos.  Sprawę  jego  zagaił  niejaki  Turski,  szambelan 
J.  K.  Mości,  delator. 

Po  skończonych  induktach  z  obu  stron  w  tej  wielkiej  spra- 
wie, wypadł  dekret  na  inkwizycyą  a  tymczasem  za  kaucyą  przez 
ks.  Kaliksta  Ponińskiego,  brata  podskarbiego  daną,  tenże  podskarbi 
wyrokiem  sejmowym  został  z  aresztu  uwolniony,  a  że  się  to  stało 
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w  wielki  tydzień  przed  wielkanocny,  więc  pospólstwo  oba  obywszy 
Ponińskiego  wolnym,  okrzyknęło  go  Barabaszem;  równając  go  do 
tamtego  łotra,  który  także  w  Wielki  tydzień  przed  męką  Chry- 
stusową został  od  Piłata  z  więzienia  wypuszczonym. 

Żona  książęcia  Kalixta  Ponińskiego  jest  rodzoną  siostrą  żony 
Ponińskiego  podskarbiego  koronnego,  dawno  od  niego  oddalonej, 
mieszkającej  w  Gdańsku,  z  której  przyczyny  księżna  Kalixtowa, 
mając  serce  niechętne  do  wspomnionego  podskarbiego,  uraziła  się 
przeciw  mężowi  swemu,  książęciu  Kaliztowi,  o  to,  iż  on  za  pod- 
skarbiego dał  kaucyą  Stanu  Rzeczypospolitej,  poczęła  czynić  fochy 
zakrawające  na  rozwód,  albę  separacyą;  czem  przelękniony  książę 
Kalixt,  uczynił  reces  solenny  od  kaucyi  za  brata  danej.  Lecz  zna- 
lazł się  inny  Ponińskiego  przyjaciel,  Leszczyński,  poseł  kujawski, 
który  dał  za  niego  znowu  kaucyą  i  tak  książę  podskarbi  co  miał 
pójść  do  aresztu  za  umkniętą  kaucyą  brata  swego,  książęcia  Ka- 
lixta,  to  znowu  został  wolnym  za  kaucyą  Leszczyńskiego.  Trzeba 
wiedzieć,  że  Ponińscy  niewielcy  są  panowie ;  książę  Kalixt  został 
panem  żony,  która  ma  wielką  substancyą,  miał  przeto  Kalixt 
słuszną  przyczynę  obawy  ażeby  dla  przyjaźni  braterskiej  nic  nie- 
wartej, nie  utracił  żony  bogatej  i  z  nią  substancyi.  Skąd  inąd 
zaś  odstąpienia  kaucyi  wyżej  wyrażonej  dawano  za  przyczynę 
zakochanie  się  syna  książęcia  poskarbiego  w  stryjence  swojej  księżnie 
Kalixtowej  i  za  pozyskanemi  od  niej  nawzajem  faworami,  nama- 
wianie do  rozwodu;  o  czem  dowiedziawszy  się  książę  Kalixt, 
w  szczególności  zaś  o  tern,  że  syn  podskarbiego  płatał  mu  taką 
psotę  z  wiadomością  ojca,  zerwał  z  nimi  przyjaźń  i  zrzekł  się  urzę- 
dów nie  kaucyi,  ażeby  takim  zdrajcom  pod  pozorem  krewieństwa 
wolny  przystęp  do  domu  swego  miany  przerżnąwszy,  łatwiej  żonę 
zbechtaną  uspokoił.  Ta  druga  wiadomość  pewniejsza,  ponieważ 
wyszła  od  poufałych  przyjaciół  książęcia  podskarbiego.  Jakiż  szpe- 
tny charakter  tych  obudwóch  Ponińskich  pod  bratem  i  stryjem, 
a  co  większa  pod  osobliwszym  dobrodziejem  swoim  tak  szkaradne 
kopać  dołki! 

Sprawa  Ponińskiego  wlekła  się  aż  do  ostatnich  dni  miesiąca 
Sierpnia,  w  którym  czasie  dekret  został  publikowany.  Gdy  się  ten 
zbliżał,  Poniński  przeczuwając  iż  dla  niego  może  być  pomyślny 
(jakoż  tylko  o  jedną  kreskę  nie  tracił  głowy)    ani    chcąc  świecić 
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oczami  sentencji    obelżywej   przed    cała    Rzecząpospolitą    wypaść 
mającej,    uszedł    powtórnie   z  Warszawy  poczta,    lecz  jak  pierwej 
woda,   tak  powtórnie  ziemia  nie   chciała    ma  sprzyjać,    albowiem 
od  owego  Napiórkowskiego   przedtem   kapitana,   a   w  tym  czasie 
majora,  z  pod  którego  straży  pierwszy  raz  uciekł,  poznany  w  Gnie- 
woszewie  na  trakcie  lubelskim,  pochwycony  i  do  Warszawy  został 
przywieziony.  Napiórkowski  znajdował  się  w  Gniewoszowie  ciągnąc 
z  harmatami  na  Ukrainę;    a    że  się   ważył    przeciw   ordynansowi 
odstąpić  komendy  swojej  i  z  Ponińskim  wracać  do  Warszawy,  za 
to  był  w  areszcie  trzy  godziny,  Ponióskiego  zaś  pod  mocną  strażą 
osadzono  w  koszarach  artyleryi  koronnej;  w  kilka  dni  potem  przy- 
prowadzonemu  do    Izby  sądowej    na  zamek    przeczytano   dekret, 
którym  odsądzono  go    od    tytułu    książęcego,    od  podskarbstwa  i 
przcorsta   maltańskiego,   postępując   dalszemi   stopniami    kary  od 
szlachectwa  i  od  imienia   Ponińskicb,    nareszcie   od    czci  i  sławy, 
a  tak  odsądzonemu  od  wszelkich   godności  jako  zdrajcy  Ojczyzny 
kazano  w  dwudziestu  czterech  godzinach  wynieść  się  z  Warszawy, 
z  całego  zaś  kraju  w  czterech  tygodniach  pod  ucięciem  głowy  je- 
żeliby w  miejscach  dopiero   wyrażonych  dłużej  bawić,  albo  kiedy 
do  nich  powrócić  się  ważył.  Miał  być  oprowadzony  po  wszystkich 
ulicach  warszawskich    po  wszystkich  rogatkach  przy  odgłosie  trąby 
za  zdrajcę  Ojczyzny  obwoływany  i  po  takiej  ceremonii  publicznie 
za  miasto  wygnany,  lecz  na  prośby  i  szlochy  sióstr  jego,  z  których 
jedna  jest  za  bratem  książęcia  kurlandzkiego,  a  niepodobna  ażeby 
się  i  cała  Ponińskicb  familia   sekretnie  do  tego   nie   przykładała, 
ten  punkt  został  z  dekretu  wymazany. 

Wypuszczając  na  świat  Rzeczpospolita  tak  złośliwego  czło- 
wieka, niepodobna  aby  to  uczyniła  natchnieniem  własnem,  musiała 
zarwać  jakiego  ducha  zagranicznego,  mającego  interes  w  ocaleniu 
od  zguby  Ponińskiego,  ażeby  go  swego  czasu  na  szkodę  Rzeczy- 
pospolitej zażyć  mogła,  tak  jak  Karol  IX  król  szwedzki  zażywał 
do  niszczenia  Polski  Radziejowskiego,  podkanclerzego  koronnego, 
podobnie  jak  Poniński  z  Ojczyzny  wygnanego. 

Jakoż  to  domniemanie  wspierać  mogą  okoliczności  następu- 
jące :  Poniński  albowiem  po  przeczytanym  dekrecie  kazał  sobie 
przynieść  obiad  na  zamek  i  tam  jadł  go  smacznie  w  izbie  konfe- 
rencjonalnej,  obok  izby  senatorskiej,    bawił  się  na  zamku   aż  do 
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wieczora,  nic  majłjc  innej  przy  sobie  straży  tylko  jednego  rot- 
mistrza od  chorągwi  marszałkowskiej.  W  pół  do  dziewiątej  wsiadł 
do  karety  z  tymże  rotmistrzem,  otoczony  takaż  wartą,  która  ma 
bardziej  dla  bezpieczeństwa  osoby  jego  od  złorzeczącego  mu  ja- 
wnie pospólstwa,  niż  dla  hańby  jak  wygnańcowi  wyprowadzonemu 
za  miasto,  przydana  była.  wyjechał  za  rogatki  wolskie,  za  któreroi 
tnż  stała  jego  kareta  i  liczni  jego  przyjaciele,  którymi  odstąpiony 
od  żołnierzy,  został  otoczony.  Tam  wsiadłszy  w  swoją  karetę, 
w  assystencyi  wielu  karet  i  w  nich  siedzących  jego  przyjaciół,  udał 
się  do  Chrzanowa,  wsi  syna  swego  od  rogatek  pół  mili  leżącej, 
formując  w  tej  drodze  nie  tak  smutne  wygnanie  jako  bardziej 
jaki  wjazd  paradny,  w  Chrzanowie  ubrał  się  w  mundur  moskie- 
wski, pobrał  na  siebie  takież  ordery  na  miejsce  pozbytycb,  pol- 
skich, których  aby  z  niego  nie  zdejmowano,  sam  je  dobrowolnie 
dniem  przed  dekretem  królowi  JMci  odesłał,  w  Chrzanowie  cie- 
szył się  i  hulał  z  przyjaciółmi  przez  całą  noc,  nazajutrz  w  Powąz- 
kach w  pałacu  księżnej  Lubomirskiej,  marszałkowej  wielkiej  ko- 
ronnej, wdowy  w  cudzych  krajach  bawiącej,  dawał  obiad  na  40 
osób  i  assamble  przez  kilka  dni,  na  które  co  dzień  po  kilkana- 
ście karet  z  Warszawy  przybywało.  Nahulawszy  się  do  woli,  udał 
się  do  obozu  moskiewskiego  z  synem  swoim  Alexandrem  do  Jass, 
gdzie  jak  pisał  doktor  jego  nadworny  do  żony  swojej  w  Warsza- 
wie zostającej,  dobrze  żyje  i  na  niczem  mu  nie  zchodzi.  Chowają 
go  Moskale  do  przyszłej  planty  swojej,  żeby  znowu  pod  jego 
marszałkowstwem  prawa  Polakom  pisali. 

Gdyby  duch  patryotyczny  pisał  dekret  na  Ponińskiego,  czy- 
liżby  taki  duch  jego  hulanie  nie  wziął  sobie  za  szyderstwo  z  swo- 
jego dekretu,  czyliżby  kto  poczciwy,  a  przynajmniej  poczciwego 
udający,  śmiał  człowiekowi  odartemu  z  sławy  czynić  takowe  ho- 
nory: bratać  się  z  nieprzyjacielem  Ojczyzny,  cóż  jest?  jeżeli  nie 
stawać  się  równym  jej  nieprzyjacielem  albo  też  uznawać  winowajcę 
niewinnym,  a  Rzeczpospolitę  niesprawiedliwą.  Lecz  bądź  jaka 
chce  Rzeczpospolita,  sprawiedliwa  lub  niesprawiedliwa,  gdyby  się 
rządziła  własnym  swoim  duchem,  takich  uciech  i  zgrai  czynić  by 
pod  nosem  (jak  mówią)  swoim,  człowiekowi  potępionemu  na  wzgar- 
dę ostatnią  nie  dozwoliła.  Gdyby  w  Moskwie  osądzony  na  wygna- 
nie pod  bokiem  sądu  czynił  takie  biesiady,  pewnieby  z  przyjaciół- 
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mi  swymi  poszedł  by  natychmiast  pod  kuuty  i  na  Syberyą,  a  że 
go  a  nas  to  szczęście,  albo  raczej  nieszczęście  nie  spotkało,  znać 
że  miał  po  sobie  plecy  postronnej  potencyi,  która  mu  zjednać  więk- 
szość kresek  na  ocalenie  życia  potrafiła  i  wygnanie  z  kraju  sę- 
dziom podszepnęła. 

Kiedy  czytano  dekret  Ponińskiemu,  najprzód  wspomniano  go 
Jaśnie  Oświeconym  książęciem,  potem  Jaśnie  Wielmożnym,  potem 
tylko  urodzonym  podług  stopniów,  z  których  go  zrzucano ;  a  na- 
ostatku  gdy  go  odsądzono  od  szlachectwa  i  od  imienia  Ponińskicb, 
nie  mianowano  go  tylko  człowiekiem  Adamem  ;  bo  tak  go  upo- 
dlono w  Warszawie  a  za  rogatkami  tytułowano  go  i  Jaśnie  Oświe- 
conym i  Podskarbim  i  Jeuerałem  i  przeorem  maltańskim  i  różnych 
orderów  kawalerem  i  Ponińskim  i  tern  wszystkiem,  czem  był  przed 
dekretem. 

Najpryncypalniejsze  motivum  do  wygnania  z  kraju  Ponińskiego 
były  złożone  sądy  konfederackie  w  czasie  panującego  króla,  które 
miejsca  nigdy  innego  nie  miały  tylko  w  bezkrólewiu  i  że  mocą 
tych  sądów  sobie  przywłaszczonych,  Rejtana,  posła  nowogrodzkiego, 
gorliwego  patryotę  na  śmierć  potępił  (lubo  do  tego  nie  przyszło.) 
Te  dwie  pobudki  dosyć  są  ważne  aby  Poniński  nietylko  z  kraju 
wygnania  został  godzien,  ale  też  żeby  starodawna  drewniana  szu- 
bienica warszawska  na  nowo,  murowaną  pod  panowaniem  teraźniej- 
szym przerobiona,  miała  honor  piastować  Jaśnie  Oświeconego 
łotra. 

Co  się  zaś  tyczy  zadanych  mu  innych  kryminałów,  że  się 
mocą  zagranicznego  wojska  uczynił  marszałkiem  sejmowym,  że 
wszystko  czynił  na  tym  sejmie  podług  woli  postronnych  przemaga- 
jących  potencyi,  że  podpisał  podział  kraju,  kilką  laty  pierwej  w  ga- 
binetach, berlińskim,  wiedeńskim  i  petersburgskim  udecydowany,  a 
za  jego  laski  zbrojnym  żołnierzem  do  skutku  przywiedziony,  że 
naostatku  za  takie  wierne  usługi  był  dobrze  płatny  od  tychże  po- 
stronnych dworów,  nie  zapominając  i  od  własnej  Ojczyzny  wyrobić 
sobie  znaczne  honory  i  pożytki,  za  to  by  go  winować  a  tern  mniej 
karać  nie  należało.  Co  tych  wszystkich  nieszczęśliwości  nie  on  był 
pierwszy:  początek  ich  wszczął  się  od  śmierci  Augusta  III.,  widzie- 
liśmy na  sejmie  konwokacyjnym  otoczony  zamek  królewski,  w  któ- 
rym się  sejm  odprawował,  żołnierzem    moskiewskim  i  nadwornym 
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partyi  przemagająeej,  widzieliśmy  wypchniętych  posłów  tejże  Izby 
sejmowej,  którzy  byli  przeciwni  tejże  partyi,  widzieliśmy  ściganych 
po  kraju  senatorów  i  ministrów  i  niektórych  aż  zagranicę  państwa 
wypędzonych  od  tegoż  wojska  moskiewskiego,  widzieliśmy  nawet 
na  dobrach  tych  wygnaiiców  zemstę  rozciągnioną,  za  to  jedynie 
że  nie  chcieli  trzymać  z  sejmem  moskiewsko-polskim,  a  kiedyć 
do  tego  czasu  nie  poczytano  tego  sejmu  konwokacyjnego  i  dwóch 
po  nim,  elekcyjnego  i  koronacyjnego,  pod  brouią  moskiewską  od- 
prawionych, za  gwałtowne,  kiedy  sprawcy  tego  sejmu,  pieniędzmi, 
honorami  pierwszymi,  berłem  królewskim  i  pensyami  dożywotniemi 
są  opatrzeni  i  do  tego  czasu  żyją  wstanie  kochających  Ojczyznę 
synów,  za  cóż  by  tylko  jednego  Ponińskiego  o  sejm  1773.  roku 
do  pierwszych  podobny,  którego  lubo  on  był  marszałkiem,  ale  on 
sam  nim  nie  władał,  byli  inni  mocniejszych  głów,  którzy  jego 
osobą  jak  machiną  jaką  kierowali  i  przez  niego  to  wszystko  wyra- 
biali za  dobrą  od  postronnych  dworów  zapłatą,  czego  te  od  Polski 
chciały.  Ponióski  na  przeszłych  sejmach  nie  marszałkowa!,  a  jeżeli 
się  nie  mylę,  podobno  i  posłem  nie  był.  a  przecie  nie  brakowało 
potencyom  zagranicznym  Polaków  wiernych  sług  swoich,  a  ojczyzny 
zdrajców,  z  których  jedni  już  poumierali  a  drudzy  jeszcze  żyją, 
pieniądze  zagraniczne  biorą  i  Ojczyznę  po  staremu  zdradzają. 


0  wyjściu  z  granic  ksiąźęcia  prymasa. 

Michał  Poniatowski  książę  prymas  wyjechał  za  granicę 
w  czasie  sejmu  (jak  słychać  było)  dla  poratowania  zdrowia,  jak 
wielu  twierdzi  iż  dla  szumnego  honoru  swego:  nie  mogąc  znosić 
częstych  a  ostrych  odbieranych  na  sejmie  od  posłów  przymówek, 
a  nareszcie  i  oblicznego  łajania,  co  go  do  gruntu  serca  przera- 
żało, jako  człowieka  który  powagę  swoją  prymasowską  brater- 
stwem królewskiem  zaszczyconą,  bardzo  wysoko  piastował,  panom 
znaczniejszym,  dopiero  szlachcie  mniejszej  mimo  sejmu  nie  łatwy 
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śnika  i  z  jego  łaski  żyli,  drugi  ras  teraz  zostali  skasowani  a  to 
za  przyczyną  i  zasługami  Jędrzeja  Wołowicza,  kanonika  płockiego, 
który  wśrubowawszy  się  w  serce  ksiażęcia  prymasa,  tak  się  do- 
brze w  nim  rozgościł,  ie  z  niego  onych  faworytów  dawniejszych 
ex  Jezuitów  wyrugował;  a  jeżeli  nie  to,  przynajmniej  na  los  tej 
powtórnej  kassacyi  nieboraków  tułaczów  nieczułym  go  zrobił.  Do- 
brzeć im  tak  poniekąd,  bo  też  tym  galantom  niedawno  bobrowemi 
czapkami  nakrytym,  a  teraz  wymuskanym,  wyfryzowanym  nie 
chciało  się  żadnego  prostego  beneficjum  tylko  prelatur  bogatych 
i  dworskiej  polityki.  A  za  to  nic  nie  robili,  tylko  ksiażęcia  pry- 
masa nowemi  coraz  projektami  to  względem  rządu  duchownego, 
to  względem  publicznej  edukacyi,  to  względem  ekonomiki  dóbr, 
bałamucili,  tak,  że  nieraz  w  procesach  publicznych,  czyli  listach 
pasterskich  do  Archidiecezyi  wydawanych  ich  konceptem,  na  śmiech 
tego  ksiażęcia  podawali.  Tak  w  pierwszym  roku  wstępu  swego  do 
katedry  gnieźnieńskie)  wydał  książę  proces  z  pobudki  pasterskiej 
pieczołowitości  nie  tylko  o  duszne,  ale  i  o  cielesne  zdrowie  owie- 
czek swoich.  Na  początku  procesu  położono  ażeby  ludzie  zbóż  nie- 
dojrzałych i  fruktów  także  nie  jedli,  ażeby  panowie  chłopom  pod- 
czas  żniwa,  kiedy  największe  upały,  czapek  przed  sobą  trzymać 
nie  rozkazywali.  Co  za  śmieszne  przestrogi,  pokazujące*  grubą 
niewiadomość  rzeczy  nawet  pierwszej  potrzeby  i  uprzedzenie  nie- 
roztropne o  wszystkich  ludziach ;  a  wszakże  to  chleb  najsmaczniej- 
szy ze  zboża  niedostałego,  a  na  kaszę  rżną  żyto  i  pszenicę  wten- 
czas póki  jeszcze  ziarko  nie  doszłe  do  miary  ma  cokolwiek  zie- 
loności i  miękkości ;  fruktów  niedojrzałych  wtenczas  cierpkich  nikt 
nie  je  z  ludzi  rozumniejszych,  tylko  dzieci,  do  których  szkoda 
procesów  pisać,  bo  mają  bliżej  rodziców  którzy  im  z  przyrodzonej 
miłości  ile  mogą  takich  owoców  jeść  zabraniają.  Jeżeliby  się  zaś 
znalazł  jaki  pan  taki,  któryby  żnącemu  chłopu  kazał  przed  sobą 
czapkę  trzymać  uszedłby  w  kraju  za  raroga.  Podczas  żniwa  chłop 
zeznojony  gorącem  słońca  i  robotą  rozpalony  rzuca  sam  czapkę 
z  głowy  i  wszystko  odzienie  z  siebie  aż  do  koszuli,  choć  go  pan 
względny  na  jepo  zdrowie  przymusza  aby  głowy  nie  odkrywał,  na 
cóż  tu  paKterskiej  przestrogi  do  rzeczy,  która  się  sama  przez  się 
dzieje.  Drugie  procesa  stosowały  się  do  samych  księży :  rozkazy- 
wały aby  księża  plebani  najmniejsze  zdarzenia  w  swoich  parafiach 
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raportowali  co  miesiąc  dziekanom,  dziekanie  oficyałom,  a  oficyało- 
wie  ad  curiam  primatialem,  a  to  na  znak  iż  książę  prymas  jest 
czułym  pasterzem,  pragnącym  wiedzieć  o  wszystkiem  co  się  dzieje 
w  jego  diecezyi;  ale  to  nie  prawda,  leżały  te  raporta  u  Żuraw- 
skiego anditora  nietykane.  Książę  mający  inne  objekta  do  swojej 
górnej  fantazyi,  żadnego  i  w  rękę  nie  wziął.  Bo  też  i  nie  było 
co  brać,  gdyż  to  były  same  bajki  od  plebanów  komponowane,  np. 
że  w  tej  wsi  padał  wielki  grad,  albo  chałupa  zgorzała,  albo  że 
się  chłopi  na  odpuście  pobili;  lecz  co  grubszego  i  właśnie  do 
wiadomości  pasterskiej  należące,  tego  żaden  ksiądz  nie  napisał. 
Ciężko  o  takim  przypadku  dowiedzieć  się  doskonale  przez  inkwi- 
zycyą,  a  cóż  dopiero  przez  raporta.  Gdzieby  zaś  przezorność 
pasterska  najwięcej  potrzebną  była  (mówiąc  o  sądach  konsystor- 
skich nieskończenie  długich)  tam  jej  najmniej  udzielano.  Toż 
znowu  list  pasterski  żeby  na  chmury  nie  dzwonić,  żeby  na  resu- 
rectią  ani  podczas  processyi  Bożego  Ciała  nie  strzelać,  żeby  na 
Wielkanoc  święconego  po  domach  nie  święcić,  tylko  razem  znie- 
sione na  cmenrarzu  i  inne  tym  podobne  rzeczy  ni  złe  ni  dobre. 
Wyłączam  z  tego  gatunku  rekolekcye  ustanowione  dla  księży  w  pe- 
wnych miejscach,  determinowanych  dla  każdego  dekanatu,  raz 
w  rok  pod  karą  nakazane,  z  egzaminem  z  nauki  złączone.  Tych 
środków  zamiar  bardzo  święty  i  sprawiedliwy,  aby  księża  jak 
pasterze  dusz  sami  o  swojej  pobożności  i  nauce  do  sprawowania 
urzędów  swoich  potrzebnej  nie  zapominali,  ale  same  rekolekcye 
do  poskromnienia  wierzgających  czasem  duchownych  i  rozpasa- 
nych  na  złe,  jako  raz  w  rok  przez  kilka  dni  przemijające  nie  sa 
wystarczające,  więc  by  trzeba  koniecznie  sądy  konsystorskie  zrobić 
surowsze  i  krótsze. 


0  biskupstwie  krakowskiem  i  innych  1789.  roku. 

Mówiło    się   wyżej  jak  zapalczywie  nieraz    posłowie  na  sej- 
mie   warszawskim    powstawali  na  biskupów,    osobliwie    wtenczas 
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gdy  ci  opierali  się  podatkom,  któremi  obłożyć  najbardziej  stan 
duchowny  usiłowano.  Że  tedy  każdy  z  biskupów  poczuwał  się  do 
jakiej  wady  z  tych,  które  w  ogólności  stanowi  duchownemu  a  naj- 
więcej biskupom  zadawano,  przyszło  do  tego,  iż  ci  obawiając  się 
aby  który  wieloiuowny  poseł  nie  odważył  się  wytknąć  palcem  jak 
mówią,  jaki  występek  któremu;  zbyt  śmiało  bronić  duchownych 
interesów,  a  raczej  tak  jakby  się  należało,  nie  śmieli.  Jeden  Tur- 
ski, biskup  łucki,  odważył  się  wymówić  stanowi  świeckiemu:  iż 
odbierając  od  stanu  duchownego  największe  dobrodziejstwa, 
w  bogatych  sukcesyach  po  śmierci  i  za  żywota  w  różnych  do- 
brodziejstwach familiom  swoim  świadczonych,  śmie  tak  niespra- 
wiedliwie na  swoich  dobrodziejów  następować.  Wywodził  w  tej 
mowie  jak  wiele  on  dla  swoich  braci  przyrobił  substancyi  choć 
z  małego  biskupstwa  swego,  co  mu  też  wszyscy  z  pochwałami 
przyznali ;  ale  że  drudzy  biskupi  nie  mogli  się  z  takiemi  dla  stanu 
świeckiego  przysługami  popisać  (które  według  praw  kościelnych 
jako  od  zamiaru  funduszów  daleko  na  bok  ustępujące,  grzechem 
są  nie  cnotą)  dla  tego  mowa  samego  biskupa  łuckiego,  przy 
skromności  wcale  nie  wczesnej  innych,  żadnego  lepszego  dla  du- 
chownych w  świeckich  nie  sprawiła  skutku.  Napisali  kon&tytucyą 
na  podatek  wieczysty,  nazwany  ofiarą  wieczystą  na  wojsko, 
na  które  szlachta  10  od  sta,  a  duchowni  20  od  sta,  z  intrat  swo- 
ich płacić  powinni.  To  już  jeden  cios  nie  zły  na  duchownych ; 
dalej  zaprawiwszy  się  na  tym  pierwszym  trzonowym  zębie  ducho- 
wieństwu całemu  wyrwanym,  pokusili  się  do  tego,  coby  szczegól- 
niej samym  biskupom  dokuczyć  mogło,  a  przy  tern  też  im  samym 
obłów  jaki  swego  czasu  uagliło.  Więc  biskupstwo  krakowskie  pod  ten 
czas  wakujące  obrócili  na  wojsko,  zostawując  jednak  dla  przyszłego 
biskupa  krakowskiego  rocznej  i  utraty  sto  tysięcy  złotych,  które 
podług  woli  jego,  albo  żeby  mu  gotowizną  ze  skarbu  koronnego 
wypłacono  rokrocznie  były,  albo  żeby  dla  niego  dobra  takową 
intratę  przynoszące  komisya  skarbowa  wyznaczyła ;  resztę  zaś  dóbr 
biskupa  krakowskiego  Rzeczpospolita  kazała  przez  wyższy  grosz, 
czyli  jak  mówią  powszechniej  przez  plus  oferencyą  rozprzedać 
szlachcic  osiadłej  z  obowiązkiem  wypłacenia  punktualnego  do 
skarbu  kwoty  z  Komisya  skarbową  umówionej.  Tać  to  chętka 
'  26 
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obłowu  nie  zbytki  biskupom  wyrzucone  przyczyna  była  prawdziwa 
do  targnienia  się  Stanom  na  dobra  kościelne.  Nie  przestali  albo- 
wiem na  jednym  biskupstwie  krakowskiem,  ale  wszystkie  binkup- 
stwa  bogatsze  pod  ten  los  podciągnęli,  postawiwszy  niby  to  dla 
sprawiedliwości,  aby  każdy  bisknp  miał  zarówno  po  sto  tysięcy 
rocznej  i n traty,  na  który  koniec  zaraz,  jak  prędko  które  biskup- 
stwo zawakuje,  komisya  skarbowa  ma  dobra  do  niego  należące 
odbierać,  przy  stu  tysiącach  nowego  biskupa  lokować,  a  resztę 
dochodów  ad  massam  skarbu  Rzeczypospolitej  sposobem  w  bis- 
kupstwie krakowskiem  opisanym  aplikować.  Jeżeli  zaś  taki  biskup 
zemrze,  który  nie  miał  sto  tysięcy  rocznej  intraty,  tedy  komisya  obli- 
kwidowawszy  jego  dobra,  przydatek  do  kwoty  stu  tysięcy  skąd 
inąd  mu  wyznaczy ;  najprędzej  zaś  będzie  że  tłuściejsze  biskup- 
stwa zabrawszy  na  skarb  Rzeczpospolita,  chudszym  każe  czekać 
prowidencyi  biskupiej,  ażeby  jakie  beneficium  zdatne  na  przyda- 
tek do  biskupstwa  zawakowało,  ale  z  tych  dóbr,  które  zagarnie 
po  bogatszych  biskupstwach,  bardzo  rzecz  niepewna  aby  chciała 
uboższych  supplementować. 

Że  jednak  katolickie  państwo  czyniąc  takie  kroki  uznawało 
potrzebę  otrzymania  od  Stolicy  św.  pozwolenia  do  przemiany  dóbr 
duchownych  w  dobra  świeckie,  prosząc  zaś  o  to  po  prostu  tak,  jak 
się  rzeczy  mają,  trudno  byłoby  nakłonić  do  tego  Ojca  św.  więc  za- 
żyli na  niego  takiego  sposobu :  napisali  do  niego,  że  ponieważ  diece- 
zye  w  Polsce  są  nie  równe,  jedne  większe  drngie  mniejsze,  przez  co 
się  wiele  znajduje  nieporządku  ;  przeto  upraszają  Stany  aby  Oj- 
ciec św.  raczył  zezwolić  na  myśl  Stanów,  którą  przedsięwzięły 
porównania  wszystkich  biskupstw  i  nieładu  między  duchowień- 
stwem zagęszczonego,  wrsz  z  pomocą  Nuncyusza  Stolicy  św.  po- 
prawienia. Ale  gdy  Nuncyusz  z  domu  książę  Sakozzo,  bardzo 
godny  człowiek,  doniósł  Ojcu  św.  czem  to  pachnie  to  porównanie 
i  porządek;  że  Rzeczpospolita  pod  pretekstem  reformy  duchowień- 
stwa, zabiera  się  do  wydarcia  dóbr  kościelnych  i  już  na  obróce- 
nie dóbr  biskupstwa  krakowskiego  w  dobra  świeckie  skarbowe 
napisała  prawo;  Ojciec  św.  słusznym  nieukontentowaniem  zdjęty, 
pisał  do  marszałków  sejmowych. 
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0  aliansie  z  królem  Pruskim. 


Polacy  długo  rozmyślali  czy  się  mają  związać  przyjaźnią 
z  królem  pruskim,  czyli  też  zostawać  w  bezstronności  takiej,  jak 
z  innymi  sąsiadami ;  doświadczyć  go  wprzód  chcieli,  jeżeli  ta  przy- 
chylność, która  im  ten  monarcha  zaraz  od  początku  sejmu  tera- 
źniejszego zaczął  okazywać,  pochodzi  z  samej  wspaniałości  serca, 
wyzwolić  Polaków  z  podległości  moskiewskiej  chcącej,  czyli  też 
bierze  pobudkę  jakowej  korzyści  z  Polaków.  Więc  zanieśli  do  niego 
przez  posła  swojego  w  Berlinie  dwa  niniejsze  żądania,  1.  Aby 
Król  Jmci  Pruski  raczył  Polakom  pożyczyć  na  prędsze  wystawie- 
nie wojska  sejmem  uchwalonego  sześciu  milionów  talarów,  na  co 
Ministeryum  pruskie  dało  odpowiedź  iż  z  chęcią  wielką  pożyczy 
im  Król  Jmci  Pruski  żądanej  kwoty,  ale  żeby  mu  tymczasem 
Rzeczpospolita  polska  oddała  w  zastaw  ziemię  Wschowską,  woje- 
wództwa poznańskie  i  kaliskie.  2.  Aby  Król  Jmci  Pruski  raczył 
zniżyć  na  komorach  swoich  cła  wodne  od  towarów  do  Gdańska 
spławianych;  na  co  też  pruskie  Ministerium  z  podobnąż  pierwszej 
uprzejmością  odpowiedziało:  iż  zniż/  cło  król  Jmci,  byle  Polacy 
ustąpili  mu  miasta  Torunia,  w  swojem  terytoryum,  Starostwa  Dy- 
bowskiego z  wszystkiemi  włościami  do  niego  należącemi;  miasta 
Gdańsk  i  obvdwóch  brzegów  Wisły,  aż  pod  miasto  Płock.  Gdy 
Polacy  zrażeni  takiemi  kondycjami  zaniechawszy  dalej  popierać 
wspomnionych  swoich  żądań,  publiczny  niesmak  w  przyjaźni 
pruskiej  zaczęli  okazywać,  monarcha  ten  nie  chcąc  ich  od  siebie 
odrazić,  oświadczył  przez  ministra  swego  w  Warszawie  pana  Lu- 
chezyniego,  iż  propozvcye  podane  Polakom  nie  były  w  myśli  jego, 
iż  się  je  podać  ministeryum  jego  berlińskie  bez  jego  woli  domy- 
śliło, iż  nie  tylko  żadnego  nowego  nabvtku  nie  żąda  od  Polaków 
ale  też  i  owszem  chcąc  utrzymywać  Rzeczpospolitę  Polską  przy 
wszelkich  swych  dzierżawach  i  krajach  tak  z  strony  swojej,  jako 
też  naprzeciw  wszelkim  innym  potencyom,  o  uszczerbek  jaki  gra- 
nic polskich  kusić  się  chcącym.  Ta  polityka  pruskiego  dwcru  ni- 
czem  od  przodków  swoich  nieodrodzona.  powinna  była  Polaków  na 
zawsze  od  pomienionego    sojuszu   oddalić,   ale  łatwowierny  da  się 
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się  z  jednych  sił  napędzić  w  drugie.  Król  pruski  zaparł  się  tych 
propozycyi,  nadto  jeszcze  bądź  prawdziwy,  bądź  zmyślony  list 
Imperatorowej  moskiewskiej  przysłał  Stanom  Rzeczypospolitej, 
w  którym  liście  ta  monarchini  namawia  go  aby  Polakom  odebrał 
Gdańsk,  Toruń,  do  czego  obiecuje  mu  nawet  pomoc  swoją,  jeże- 
liby jej  potrzebował,  bvle  tylko  tvchże  Polaków  swoją  przyjaźnią 
nie  zaszczycał.  On  zaś  nad  tę  ofiarę  niesprawiedliwą  przekłada 
sobie  przyjaźń  polską,  z  którą  się  szczerze  złączyć  przez  Alians 
pragnie.  Polacy  tedy,  bądź  takiemi  widokami  zwiedzeni,  bądź  t  ż 
u  siebie  wyperswadowani  że  się  im  koniecznie  z  jaką  potencyą 
sąsiedzką  złączyć  potrzeba,  ażeby  się  do  oporu  napaści  dwóch 
ces  rza  moskiewskiego  i  niemieckiego,  wiszącej  nad  sobą,  mo- 
cniejszemi  stali ;  nareszcie  przystąpili  z  królem  pruskim  do  Aliansu, 
a  którego  właściwie  wtenczas  dotarli,  kiedy  cesarz  umarł,  a  przez 
śmierć  jego  głąbiejący  i  upadający  dom  austryacki  powinien  ich 
był  od  bojaźni  ze  strony  swojej  uwolnić.  Tak  znać  chciały  wyroki 
światem  rządzące,  bądź  szczęśliwie,  bądź  nieszczęśliwie  dla  Po- 
laków, co  czas  odkryje,  a  ja  tymczasem  wprowadzę  zawarty 
Alians. 


Uwagi  nad  Aliansem  Króla  Pruskiego  1790. 


Król  pruski  zaraz  od  wstąpienia  swego  na  tron,  zamierzał  wy- 
drzeć Polaków  z  opieki  moskiewskiej,  a  podprowadzić  ich  pod  swoje; 
ale  że  widział  jak  Polacy  boleśnie  znosili  nad  sobą  moskiewską 
gwarancyą,  acz  traktatem  podziału  Polski  zniesioną,  jednak  de 
facto  przez  ambasadorów  moskiewskich  rozmaitemi  intrygami  w  in- 
teresach polskich,  aż  do  sejmu  teraźniejszego  kontynuowaną:  dla 
tego  nie  chciał  przychodzić  do  Polaków  w  postaci  gwaranta,  wolał 
przybrać  postać  przyjaciela  i  sprzymierzeńca.  Dorozumiewać  się 
jednak  można    z  procederu   jego    mioistra,    iż    ma  zamiar  wodzić 
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tak  Polaków  za  swoimi  intteresami/  jak  wodziła  Moskwa,  albo- 
wiem pan  Luchezyni  w  kilka  tygodni  po  zawarcia  traktatu  tego 
zrobił  nowy  projekt,  aby  Rzeczpospolita  wybrała  6  osób;  któreby 
w  czasie  wakującego  sejmu  interesami  publicznemi  zawiadować 
mogły.  Wiedzieć  należy  czytelnikowi  że  Rada  nieustająca  za  po- 
wodem gabinetów  trzech  potencyi  dzielących  się  Polska,  a  najbar- 
dziej za  powodem  moskiewskiego  gabinetu  utworzona,  przez  sejm 
teraźniejszy  zniesiona,  póki  zostawała  w  istocie  swojej,  była  naj- 
skuteczniejszem  narzędziem  dla  Moskwy  wyrabiania  w  Polsce  in- 
teresów swoich ;  więc  pan  Luchezyni  na  fason  gabinetu  peters- 
burgskiego  stafirując  Polaków,  chciał  też  utworzyć  magistraturę 
w  osobach  sukcesorkę  sp.  pogrzebionej  nie  dawno  Rady  nieusta- 
jącej, któraby  zapewne  była  tak  wygodna  jego  intrygom,  jak  była 
wygodna  stara  Rada  moskiewskim.  Z  projektem  tym  obiegł  naj- 
przód wszystkich  Senatorów  i  posłów  dworowi  swemu  przychyl- 
nych, a  tych  jest  co  niemiara :  Wielko-Polanie  wszyscy,  Mało-Po- 
łanów  i  Litwinów  większa  połowa,  tak  że  nie  można  było  nic 
przemówić  na  przeciw  przyjaźni  pruskiej  bez  poruszenia  na  siebie 
inwektyw  w  przymówce  ciemności  i  niepojętności  w  polityce.  Na- 
wet wtenczas  gdy  dwór  berliński  kusił  Polaków  o  Gdańsk,  Toruń, 
Województwa  poznańskie  i  kaliskie,  nie  można  było  wyrzec  że 
tego  chce  sam  król  pruski,  ale  tylko  że  to  bez  jego  wiedzy  robi 
ministerium.  Osobliwie  Rybiński,  biskup  kujawski  z  racyi  dóbr 
biskupstwa  w  Prusiech  i  Kujawach  w  kordon  pruski  zabranych, 
wazal  króla  pruskiego,  zaraz  sie  rozżarzał  żarliwością  jakby  mu 
ognia  za  nadry  nasypał,  naprzeciw  temu  kto  się  waży  przemówić 
że  Alians  z  królem  pruskim  nie  jest  potrzebny  a  tern  bardziej  że 
jest  niepożyteczny.  Obiegłszy  Luchezyni  z  swojem  projektem  po- 
słów, przywiózł  go  nakoniec  do  Małachowskiego,  marszałka  sej- 
mowego, prosząc  aby  zwyczajem  wszystkich  projektów  był  do 
laski  przyjęty  i  na  sejmie  wniesiony,  jako  już  akceptacją  upe- 
wnioną zyskujący.  Małachowski  acz  poniekąd  przyjaciel  za  dru- 
gimi Prusaków,  jednak  człowiek  kochający  dobro  Ojczyzny,  przy- 
tem  polityk,  nie  bardzo  łagodny,  tak  jak  i  brat  jego  kanclerz, 
wysadził  najprzód  pochwały  króla  pruskiego  na  najwyższe  piętro  : 
iż  ten  monarcha  samym  duchem  wspaniałości  i  ludzkości  powo- 
dowany, odrzuca  nawet  pożyteczne  projekta  ministrów  swoich,  gdy 
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te  oddychają  chciwością,  potem 'baz  ceremonii  wytarł  dobrze  uszy 
Lnchesyniego  zechce  grać  role  Sztakelberga,  poeta  moskiewskiego 
niedawno  skończona,  że  będąc  posłem  zagranicznym ,  nie  powinien 
się  wdawać  w  sekretne  i  prywatne  praktyki  z  posłami  krajowy- 
mi, ale  jeżeli  ma  jakie  zlecenie  od  swego  monarchy,  powinien 
podług  honoru  jegoż  udawać  sie  z  nim  prosto  do  departamentu 
interesów  zagranicznych.  A  tak  Luchezyni  zrażony  na  pierwszym 
wstępie,  nie  popierał  ułożonego  projektu,  bo  też  i  polityka  ma 
swoje  stopnie,  nie  naciera  wciąż,  ale  na  przemiany  ustępując  i 
następując,  aby  tak  oswoiwszy  się  z  nieostrożnym  zadufanym, 
snadniej  swego  czasu  działała.  Umilkł  tedy  na  chwilę  Luchezyni 
z  swoim  projektem  względem  utworzenia  nowej  Rady,  wyperswa- 
dował Polakom  że  jego  monarcha  nie  chce  Gdańska  i  Torunia, 
że  jego  odezwa  o  te  miasta  i  inne  kraje  polskie  uczyniona,  była 
tylko  od  ministrów  jego  w  samym  nawet  traktacie  pod  artykułem 
drogim  figlarnie  napisana :  że  Bobie  warują  posiadanie  wszystkich 
ziemskich  miast  i  teritoriów,  które  posiadają  w  czasie  traktatu, 
a  natomiast  zaraz  niżej  dołożono  w  tymże  artykule,  iż  ta  gwaran- 
cya  posesyi  aktualnej  przeszkadzać  niema  do  ułożenia  przyjaciel- 
skiego kontrowersu  względem  niektórych  granic  dotąd  nieułatwio- 
nych.  Cóż  znaczy  to  ostrzeżenie?  jeżeli  niezachowanie  do  jakiego 
czasu  pretensji,  których  formować  nit;  zaniechano,  skoro  się,  Po- 
lacy z  pierwszego  nienkontentowania  o  Gdańsk  i  Toruń  preten- 
dowany wysapią.  Gdyby  albowiem  nie  było  żądzy  zabierania  po- 
trosze  coraz  więcej  Polski,  czyliby  który  minister  odważył  się 
podawać  propozycye  z  umysłem  dworu  niezgodne,  a  jeszcze  temu 
narodowi  którego  przyjaźni  szuka.  Nic  (edy  nie  jest  pewniejszego 
nad  to,  iż  dwór  pruski  dla  tego  zawarł  z  Polską  traktat,  aby  od 
niej  inne  potencje  odsądził,  sam  tylko  z  niej  profilował,  albo  i 
wcale  pod  moc  swoje  za  podaną  okazyą  zagarnął.  Pokazuje  się 
to  jawnie  z  odpisu  dworu  prnskiego  (które  listy  niżej  nastąpią). 
Odezwa  o  Gdańsk  i  Toruń  uczyniona,  nie  była  pomysłem  mini- 
strów, ale  wykonaniem  jego  własnej  woli. 

Tn  się  jeszcze  tylko  ta  uwaga  kładzie,  nad  zaślepieniem 
Stanów  sejmujących,  że  się  tak  gorąco  do  zawarcia  Aliansu  po- 
spieszyli. Nabijano  prawda  głowę  Polakom  jako  się  wyżej  rzekło, 
że  się  Polska  bez  związku  z  jaką  drugą  potencyą    dwom  mocar- 
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stwom  cesarskim  nie  oprze:  lecz  takie  pers  wazy  e  sameby  Pola- 
ków nie  były  na  stronę  pruska  nakłoniły,  możeby  ich  do  innej 
potencyi  było  przywiodły.  Więc  trzeba  rozumieć  oprócz  zaślepie- 
nia o  większej  sile  przekupstwa,  niewiedzieć  skąd  albowiem  tyle 
się  Reichstalarów  podczas  tego  sejmu  w  Warszawie  namnożyło, 
że  rozchodząc  się  z  niej  po  kraju,  wszędzie  ich  pełno  i  w  War- 
szawie nie  ubywa,  nie  za  towary,  bo  to  te  i  przed  sejmem 
i  dawniej  szły  do  państw  pruskich,  a  przecie  się  Reichstalary 
tak  gęsto  po  kraju  nie  uwijały.  Do  tego  kupcy  za  towary  zbyte 
nie  biorą  Reichstalarów,  bo  te  ciężą  i  wiele  miejsca  zastępują, 
ale  biorą  złoto,  jako  lżejsze  i  mniejszego  schowania  potrzebujące. 
Nadto  jeszcze  gdyby  się  dostawały  do  Polski  za  towary,  toby  się 
pokazywały  z  różnych  stron  kraju,  z  których  kupcy  prowadzą 
towary  za  granicę,  a  tu  Reichstalary  najwięcej  snują  się  po  War- 
szawie i  z  niej  po  kraju'  rozchodzą;  właśnie  jakby  się  mina 
srebrna  w  Warszawie  otworzyła ;  stąd  tedy  wnosić  najbezpieczniej 
można  że  te  Reichstalary  są  zapłatą  kupionej  przyjaźni  od  sej- 
mujących Stanów  na  rzecz  sąsiada. 


0  rozruchach  warszawskich. 


Wiadomo  najprzód  być  powinno  czytelnikowi  że  za  prze- 
szłego panowania  żydzi  Warszaw io  nie  mieszkali  inaczej  tylko  na 
kształt  podróżnych,  to  jest  bez  żon  i  dzieci,  handlu  publicznego 
nie  prowadzili,  ani  rzemiosł  nie  robili,  tylko  podczas  sejmu,  przed 
którym  zazwyczaj  na  dwie  niedziele  trąba  marszałkowska  otrębo- 
wała  dla  nich  wolność  handlu  i  rzemiosła,  a  po  skończonym  sej- 
mie w  takież  dwie  niedzieli  taż  trąba  wytrębowała  ich,  aby  się 
z  Warszawy  wyprowadzili,  i  gdy  żydzi  leniwo  się  wybierali, 
Węgrzy  marszałkowscy  wyganiali  ich.  Powoli  żydkowie  ośmielali 
się  po  wygnaniu  nazajutrz  albo  trzeciego  dnia  wracać  jakby  świeże 
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do  Warszawy  przybywający,  pod  różnemi  pretekstami  bawić  po 
kilka  tygodni,  przenosząc  się  z  miejsca  na  miejsce  i  nareszcie  za 
kozubalcem  Instygatorowi  marszałkowskiemu  lub  też  sędziemu 
jego  tedy  owędy  danym,  wciąż  po  kątach  mieszkać,  mianowicie 
złotnicy,  szejdarze,  którzy  rozmaite  stare  galony,  śreberka  i  pie- 
niądze zredukowane  wykupując  i  na  czyste  srebro  śmielcując, 
a  to  złotnikom  chrześcijańskim  przedając,  stali  się  niejako  kun- 
sztowi złotników  warszawskich  potrzebnymi,  których  by  takie 
szmelcowanie  ich  ręką  przy  większych  wygodach  i  wikcie  koszto- 
wniejszym od  żydowskiego  wyrabiane  więcej  kosztowało  niż  na- 
byte srebra  z  ręki  żydowskiej  przy  czosnku  i  cebuli  z  przy  mie- 
szaniem  kradzieży   albo    kupna   od   złodziejów   pracujących. 

Po  szejdarzach  już  niejako  w  Warszawie  zasiedziałych,  odwa- 
żyli stę  mieszkać  potrosze  i  przebywać  rozmaitego  kunsztu  i  spo- 
sobu żydzi  krawcy,  kuśnierze,  czapnicy,  handlarze  rozmaitych 
towarów,  po  pałacach  i  kamienicach  z  nimi  biegający  faktorowie, 
doręcznicy  i  t.  d.  A  gdy  się  to  szachrajstwo  już  gęsto  po  War- 
szawie uwijało,  Marszałek  wielki  koronny  po  wiele  razy  kazał 
ich  wyganiać,  skoro  tylko  miasto  Warszawa  o  to  go  upraszała; 
lecz  po  krótkim  czasie  zazwyczaj  się  żydzi  wracali  i  tak  ta  alter- 
nata  ustępowania  z  Warszawy  żydów  i  do  niej  się  wracauia  trwał 
przez  kilka  lat  ostatnich  panowania  Augusta  Ulgo.  Jednak  ży- 
dowstwo  podówczas  w  daleko  mniejszej  liczbie  niż  teraz  znajdo- 
wane w  Warszawie  było  i  mało  co  niewieściej  ich  płci  po  domach 
ukrytej,  aby  sami  tylko  żydzi  biegający  po  ulicach  lepiej  podró- 
żnych udawać  mogli. 

Za  panowania  teraźniejszego  nacisnęło  się  ich  do  Warszawy 
z  żonami  i  bachorami  do  kilkunastu  tysięcy,  napełnili  ulicę  Sena- 
torską, pałac  Pociejowski,  Tłomackie,  Chłopockie  i  inne  budynki 
od  pałacu  Prymasowskiego  aż  oo  Marywillu,  a  znowu  od  ulicy 
Bibliotecznej  i  różnych  w  tym  kącie  krzyżowych  i  poprzecznych, 
aż  do  kościoła  św.  Trójcy,  oprócz  którego  steku  znajdowali  się 
i  coraz  więcej  znajdują  po  różnych  innych  ulicach,  osobliwie  po 
pałacach  pańskich  i  dworach  szlacheckich,  nie  obawiając  się  już 
więcej  wygnania,  naprzeciw  któremu  wielokrotnie  zamierzonemu 
zastawiali   się  instaneyami    Bollenderskiego   złota,    pragnienie  ich 
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wygnania  w  umysłach  na  czas  gerliwych  skutecznie  uśmierzają- 
cego; mianowicie  zaś  że  wymyślone  od  Lubomirskiego  marszałka 
wielkiego  koronnego  bilety,  bez  których  żaden  żyd  nie  mógł 
się  pokazać  na  ulicy,  pod  schwytaniem  do  kurdygardy  i  zdarciem 
z  niego  dobrego  kozubulca,  importowały  temuż  Marszałkowi  i  na- 
stępcom jego  rocznego  dochodu  2  kroć  sto  tysięcy  złotych ; 
bilet  albowiem  za  grosz  srebrny  alko  7!/2  miedzianych  nabyty  nie 
służył  żydowi  tylko  do  5ciu  dui,  owoż  choć  z  mocy  sejmu  kazano 
żydów  z  Warszawy  wyganiać,  jak  zwyczaj  po  każdym  sejmie, 
excypowano  jednak  podróżnych  za  interesami  na  krótki  czas 
przybywających,  zaczem  takierai  dowodami  biletów  5cio  dniowych 
okazywali  się  wszyscy  żydzi  podróżnymi  i  mimo  otrębowania 
marszu  siedzieli  bezpiecznie  w  Warszawie.  Gdy  zaś  sejm  tera- 
źniejszy zaczęty  w  roku  1788  ciągnie  się  aż  do  tego  czasu,  kiedy  to 
piszę  w  Ma^u  w  roku  1790,  przyjaciele  żydów  tłómaczą  na  ich 
stronę,  iż  ponieważ  m*ją  prawo  wolnego  handlu  i  rzemiosł 
w  Warszawie  podczas  Sejmu,  a  Sejm  do  tych  czas  się  ciągnie; 
więc  też  wolność  dla  żydów  ciągnąć  się  powinna.  Rzemieślnicy 
warszawscy  mając  znaczną  przeszkodę  od  żydów,  a  nie  mogąc 
się  po  wielu  usiłowaniach  doczekać  ich  pozbycia,  w  roku  teraźniej- 
szym w  miesiącu  Marcu  pierwszy  raz  w  zgromadzeniu  3ch  cechów, 
kuśnierskiego,  krawieckiego  i  kotlarskiego,  opasali  do  koła  ratusz 
miasta  starej  Warszawy,  azumiejąc  głośno  i  odgrażając,  iż  jeżeli 
magistrat  warszawski  nie  postara  się  natychmiast  u  Stanów  sej- 
mujących o  nieodwłoczne  żydów  wypędzenie,  tedy  oni  gotowi  są 
wszystkich  co  do  jednego  wyrzuąć,  jako  im  sposób  do  życia  wy- 
dzierających. Jan  Deckert  prezydent  warszawski  uwiadomił  o  tym 
buncie  co  prędzej  Stany.  Te  wysłały  do  rot  pod  ratuszem  stojących 
2ch  delegatów.  Delegaci  w  największej  łagodności  pytali  się 
o  przyczynę  tej  nadzwyczajnej  schadzki.  Odpowiedzieli  iż  rozpacz 
z  racyi  wydartego  im  przez  żydów  chleba  przywiodła  ich  do  rezo- 
lucyi  albo  zginąć  albo  żydów  w  Warszawio  będących  do  jednego 
wytępić.  W  dowód  krzywd  od  żydów  jeden  kuśnierz  wymowny 
w  długiej  do  delegatów  perorze  wytknął,  iż  przez  cały  ten  sejm 
tylko  jedne  czapkę  przedał,  krawiec  z  swej  strony  przydał  że 
tylko  jeden  leibik  kawalerzyście  zrobił,  blacharze  zaś  i  kotlarze 
to    za  największą   swoją    oświadczyli    krzywdę,    że    do    pobijania 
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koszar  i  innych  gmachów  Rzeczypospolitej  żydów,  nie  cbrześciao 
wezwała.  Delegowani  ułagodzili  ten  tumult  przyrzeczeniem  od  Sta- 
nów danein,  że  żydzi  exnaoc  będą  wypędzeni;  jakież  zaraz  naza- 
jutrz zaczęto  żydów  wyganiać,  ale  tylko  rzemieślników  i  gałga- 
nów  z  szach  erstwa  żyjących,  kapców  zostawiwszy.  To  pierwszy 
rozruch. 

Drugi  pokazał  się  nakształt  próbki  francuskiego  buntu. 
Trzech  ludzi  luźnych  postrzeżono  na  ulicy  krakowskiej  z  przypię- 
temi  do  czapek  kokardami.  Tych  zaraz  porwano  do  kordygardy 
marszałkowskiej  i  więcej  nic  nie  słychać  o  nich,  ani  też  pytać 
się  niebezpieczno,  ażeby  za  towarzysza  jednej  bandy  nie  poczy- 
tano. Te  kokardy  pokazały  się  w  przeszłym  miesiącu  Kwietniu 
r.  b.  1790. 

Trzeć  i#  rozruch.  Żydkowie  wygnani  z  Warszawy  (jako 
się  pod  pierwszym  rozruchem  opisało)  powłóczywszy  się  tu  i  o  w* 
dzie  po  kilka  niedziel,  potrosze  znowu  się  do  Warszawy  poscbo- 
dzili. 

Krawiec  Fox  nazwiskiem,  zdybawszy  żyda  na  ulicy  niosącego 
robotę  krawiecka,  chciał  mu  ja  wydrzeć;  lecz  żyd  chybniejszy 
i  silniejszy,  wydarł  się  z  rąk  Foxa  i  uciekł.  Krawiec  wziąwszy 
z  sobą  2  chłopców  w  terminie  będących,  uwziął  się  wyśledzić  ży- 
da ,  znalazł  go  na  Kłopockim  nad  robotą :  a  tuś  ptaszku, 
złapałem  cię !  daj  sam  robotę  i  pójdź  ze  mną  do  cechu  !  Zyd  po- 
czął  roboty  wydzierającemu  bronić,  krawiec  z  pomocą  chłopców 
usiłował  wydrzeć  ją  i  zabrać,  a  że  tam  w  tym  dworku  żydów 
pełno,  na  gwałt  żyda  szarpanego  poczęli  się  zbiegać  i  krawca 
między  siebie  wziąwszy,  kułakami  okładać  a  nareszcie  ażeby  za- 
trzeć dowody  krawiectwa  i  dać  sposób  a  ość  wyniesienia  się  żydowi 
na  uczynku  złapanemu.  Foxa  gdzieś  w  komorze  przymknęli ;  chłop- 
cy zaś  za  pierwszem  rzuceniem  się  żydów  na  majstra  swego,  u- 
ciekłszy,  poczęli  biegać  przez  ulice  i  wołać :  że  żydzi  krawca  za- 
bili. Na  ten  odgłos  zbiegła  się  gromada  chłopców  rozmaitych,  a 
do  tych  przywiązała  się  zaraz  chałastra  różnego  ludu.  Zaczęli  się 
dobywać  do  Tłumaekiego ;  ale  żydzi  zamknąwszy  się  dobrze 
i  parkan  sobą  dokoła   obwarowawszy,    mężnie  szturm  wytrzymali. 
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Chłopcy  i  przywiązana  do  nich  zgraja  nie  wskórawszy  tam  nic, 
pędem  pobiegli  do  pałacu  Pociejowskiego,  gdzie  żydzi,  jako  nie- 
należący  do  fortecy  Tłumackiej,  a  przeto  się  niczego  złego  nie 
spodziewający,  nie  mając  źidnej  około  siebie  ostrożności,  nagle 
od  owej  zgrai  napadnięci,  pouciekali  gdzie  mogli :  jedni  się  w  skle- 
pach pozamykali,  drudzy  nie  zdążywszy,  uciekli  od  wszystkiego, 
a  owa  zgraja  nie  mając  bić  kogo.  udała  się  do  rabunku,  splądro- 
wali żydom  izby,  komory,  skrzynki,  i  niektóre  sklepy,  a  co  lepsze- 
go pobrali,  a  podlejsze  żydowskie  bebechy:  pościele,  gałgany 
w  studuią  powrzucali,  do  samego  wierzchu  ją  napełniwszy.  Zaraz 
na  początku  tumultu  przybiegła  do  rozpędzenia  go  warta  miejska 
i  marszałkowska;  ale  kamieniami,  bMem  i  dachówką  z  dachów 
zostali  odpędzeni,  poprzybiegały  potem  rozmaite  komendy  od  ró- 
żnych regimentów  pieszych  i  jazda  generała  Byszewskiego  i  te 
dopiero  ów  tumult  rozpędziły,  w  którym  z  żadnej  strony  nikt  nie 
zginął.  Rzeczpospolita  zleciła  marszałkowi  wielkiemu  Koronnemu, 
aby  tę  sprawę  w  2ch  niedzielach  finalnie  osądził  i  pryncypałów 
tumultu  przykładnie  ukarał.  Wzięto  w  areszt  krawca  Foxa,  któ- 
rego żydzi  Kłopoccy,  widząc  nieszczęście  żydów  pociejowskich'  co 
prędzej  z  swego  pojmania  wypędzili.  Wzięto  także  i  Marjańskiego 
kuśnierza,  który  (może  z  płocbości  języka)  wymówił :  dziś  chłopcy 
zrobili  bunt,  a  jutro  starsi. 

Posłano  mu  za  te  słowa  najprzód  pozew  na  sądy  marszał- 
kowskie ;  lecz  on  miasto  przyjęcia  pozwu  skromnie,  podarł  go 
w  drobne  kawałki  w  obecności  woźnego,  znufany  w  prawach  Pos- 
sessyonatom  warszawskim  służących,  iż  nie  do  sądów  marszałkow- 
skich, ale  do  miejskich  powinni  być  pociągani,  co  drąc  pozew, 
w  słowach  zuchwałych  przełożył  woźnemu.  Jurisdikcya  marszał- 
kowska uwiadomiona  o  takowym  postępku  kuśnierza,  posłała  po 
niego  kilku  żołnierzy,  aby  był  wzięty  pod  wartę;  lecz  skoro  rze- 
mieślniczkowie  z  pobliższych  miejsc  spostrzegli  żołnierzy  wchodzą- 
cych do  domu  kuśnierza,  zbiegło  się  ich  natychmiast  kilkunastu 
na  pomoc  onemu  szarpiącemu  się  z  żołnierzami.  Żołnierze  widząc 
zbiegający  się  tumult  i  wydzierający  sobie  kuśnierza  a  przytem 
do  rzucenia  się  na  nich  w  giestach  i  słowach  groźnych  gotowość 
pokazujący,  odeśli  tam,  skąd  byli  przysłani.  Jurysdykcya  marszał- 
kowska popieraniem  gwałtownem    zniewagi   swojej  nie  chcąc  być 
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pobudka  do  jakiego  buntu  niebezpiecznego  zaniechała  dalszej  mocy 
swojej,  ale  w  nocy  posłała  do  kuśnierza  żołnierzy,  który  wszedłszy 
do  domu  gwałtem,  wywlekli  go  z  łóżka  i  do  kurdygardy  zapro- 
wadzili. Stało  się  to  mediis  Maji  roku  teraźniejszego.  Spodziewano 
się  że  areszt  krawca  i  kuśnierza  sprawi  większa  jaka  między  ce- 
chami zuchwałość.  Nie  chcąc  zaś  dla  bojaźoi  zwolnić  rygoru,  przez 
coby  śmiałość  bezprawna  brała  górę  nad  zwierzchnością  przyzwo- 
itą, radzono  ua  sejmie  aby  zakazać  następującego  w  poniedziałek 
Zielonych  świątek  odpustu  na  Bielanach,  na  który  do  puszczy  ka- 
medulskiej zwykły  się  schodzić  tysiące  ludu  rozmaitego  z  Warszawy  ; 
i  procesyi  publicznej  w  Boże  Ciało,  której  zwykle  cechy  wszystkie 
i  konfraternia  kupiecka  pod  swojemi  chorągwiami  Asystują. 

Chciano  także  aby  ronty  żołnierskie  rozganiały  wszystkie 
schadzki  pospólstwa,  w  którejby  się  osób  12cie  znajdowało.  Lecz 
roztropniejsi  odwiedli  pierwszych  od  takowego  zdania,  któreby 
przyniosło  zwierzchności  mozót  niezmierny,  zatrudnienie  bez  końca 
kilku  regimentom,  ludowi  w  sprawach  wolnych  i  potrzebach  roz- 
maitych niewolą,  która  przez  rozpacz  prędzej  by  mogła  wzniecić 
bunt  szkodliwy ;  postanowiono  tedy  nie  przeszkadzać  ani  odpu- 
stowi, ani  procesyi,  ani  schadzkom,  ale  tylko  gęściejsze  po  ulicach 
porobiono  obwacby,  a  najwięcej  pociejowski  pałac  i  ulicę  Sena- 
torską żydowstwa  pełne  żołnierzem  opatrzono ;  łagodząc  przytem 
rzemieślników  warszawskich,  srodze  przeciw  żydom  zawziętych, 
wzięciem  w  areszt  krawca  i  kuśnierza  świeżo  rozjątrzonych;  ka- 
zano żydów  biegających  po  ulicach  z  towarami  lub  za  robota, 
łapać  i  do  kurdygardy  marszałkowskiej  pakować  i  tam  oćwiczo- 
nych  z  miasta  wyganiać.  Przecież  ten  motłocb  żydowski  jak  muchy 
do  słodyczy  znęcone,  dziś  wygnany  nazajutrz  albo  w  kilka  dni 
gwałtem  do  niej  się  ciśnie  i  gdy  pieszo  niemoże,  brykami  do  niej 
powraca  jakoby  świeżo  z  daleka  za  interesami  tysiąckrotnie  wy- 
myślonemi  przybywający.  Tak  to  jest  trudna  rzecz  wygnać  żydów 
z  miejsca,  w  którym  oni  sobie  zasmakują,  mianowicie  kiedy  dru- 
gie tyleż  mają  obrońców,  co  i  prześladowców.  Wiele  razy  Stany 
sejmujące  zabierają  się  do  wygnania  z  Warszawy  wszystkich  ży- 
dów, tyle  razy  posłowie  ruscy  i  litewscy  jako  między  żydami  wy- 
chowani i  innych  obywatelów  po  miastach  swoich  prócz  żydów 
nieznający,  od  żydów  miewać  towary   i    wszelkie   inne   życia* po- 
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trzeby  nauczeni,  a  nawet  żydowskiemi  kukiełkami  i  obarzankami 
zaraz  od  szkół  wykarmieni,  trunkami  żydowskiemi  rozpojeni,  a 
niektórzy  nawet  przyjaźnią  niegodziwą  z  żydówkami  młodemi  na- 
wet w  Warszawie  handel  ciała  swojego  prowadzącemi,  spokrewnie- 
ni ;  inni  kozubalcami,  dobremi  od  Izraelitów  ujęci,  wrzeszezą  cała 
gębą  za  żydami ;  że  kupców  formalnych  sklepy  towarami  napeł- 
nione mających,  wyganiać  nie  można,  że  handel  żydowski  w  War- 
szawie wiele  do  skarbu  Rzeczypospolitej  importuje  i  gdyby  ży- 
dzi mierności  ceny  towarów  nie  utrzymywali,  tedyby  kupcy  chrze- 
ściańscy  niezmierne  zdzierstwo  czynili  i  tak  dla  tej  protekcyi 
wygnanie  żydów  z  Warszawy  nigdy  do  skutku  przyjść  nie  może; 
bo  pod  żydów  bogatszych  od  wygnania  ocalonych  podszywają  się 
ubożsi,  łajdacy,  rzemieślnicy,  szachrowie  i  złodzieje. 

Odpust  bielański  i  procesya  Bożego  Ciała  odbyły  się  spo- 
kojnie swoim  zwyczajem;  polskie  pospólstwo  uie  jest  tak  straszne, 
jak  naprzykład-  francuskie,  bo  któż  tam  podburza  pospólstwo  oto 
alternatą,  król  na  panów,  panowie  na  króla:  panowie  francuscy 
dla  zrujnowania  królewskiej  władzy,  ogłosili  wyrokiem  publicznym 
że  władza  prawodawcza  nie  może  się  znajdować  ani  w  samej 
osobie  króla,  ani  w  części  jakiej  panów,  tylko  w  całym  narodzie 
wziętym  od  najpierwszego  do  najostatniejszego  człowieka.  Pano- 
wie francuscy  stanęli  na  czele  zburzonego  pospólstwa  przeciw 
królowi  i  jego  ministrom  albo  przyjaciołom.  Król  porozumiawszy 
rzeczy,  udał  się  naprzeciw  swoim  nieprzyjaciołom  do  tej  samej 
broni,  której  oni  na  niego  użyli  i  podnieca  pospólstwo,  przeku- 
puje pieniędzmi  i  gdy  się  już  bunty  należycie  wzmogły,  jedną 
ręką  gasi  a  drugą  zapala.  Więc  we  Francyi  nie  pospólstwo  bunt 
podniosło,  ale  panowie,  a  król  go  utrzymuje  aby  tak  wygładziw- 
szy duchy  swojej  władzy  podlegać  niechcące,  osłabiwszy  i  wy- 
niszczywszy naród  zemdlony,  podbił  go  pod  dawną  moc  swoje. 
Pospólstwo  polskie  nie  ma  przy  sobie  panów,  nie  ma  do  wojska 
przystępu,  bo  wszyscy  oficerowie  i  cała  kawalerya  narodowa  są 
sami  szlachta.  Nie  wpływa  do  żadnych  obrad  publicznych,  wszystko 
co  jest  prawodawstwem,  obroną  i  skarbem  państwa,  zostaje  w  ręku 
stanu  szlacheckiego.  Więc  pospólstwo  polskie  nigdy  nie  może  być 
tak  straszue  dla  kraju,  jakiem  się  stało  francuskie.  Wtenczas  ta- 
kim stać  się  możo,  kiedy  przypuści  stan  miejski  do  prawodawstwa 
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i  innych  publicznych  magistratur,  a  kiedy  przytem  utworzy  (jak 
mocno  zamyśla)  tron  sukcesyoualny ;  kiedy  się  to  stanie,  natural- 
nie szlachta  będzie  zawsze  starała  się  otrzymać  górę  nad  mie- 
szczanami, mieszczanie  przeciwnie,  piać  się  będą  aby  pokazali  że 
są  tak  prawodawcy,  tak  ludzie  jako  i  szlachta,  stąd  powstaną  nie- 
snaski, przytyki,  pogardy  i  tym  podobne  skutki,  które  bywać  zwy- 
kły kiedy  jedna  część  narodu  uronią  swoich  dawnych  zaszczytów, 
a  druga  ich  nabywa.  Toż  mówić  o  promocyacb  i  wakansach  ró- 
żnych magistratur,  do  których  szlachta  jako  dawniejsi  posiadacze 
będą  ubiegać  gminnych  konkurentów.  Widzimy  tego  wniosku  po- 
dobieństwo doskonałe  w  dyssydentach  naszych. 

Dyssydenci  prawem  1775  roku,  prócz  wolnego  wyznawania 
swoich  religii,  jaką  który  trzyma,  zyskali  możność  posiadania 
wszystkich  honorów  i  dostojeństw  szlachty  rzymskiej  wiary,  a  prze- 
cie do  dnia  dzisiejszego  żaden  dyssydent  nie  został  ani  deputatem 
na  trybunał,  ani  nawet  sędzią  ziemskim  lub  grodzkim,  w  całym 
ciągu  czasu  wyrażonego.  Jeden  Grabowski  dyssydent  był  posłem 
na  sejm  grodzieński  roku  1784.  i  drugi  tegoż  imienia  dyssydent 
jest  posłem  na  teraźniejszym  sejmie,  co  Litwini  zrobili  dla  przy- 
podobania się  królowi,  iż  żona  iednego  z  tych  Grabowskich  jest 
w  pierwszych  łaskach  Jego  królewskiej  Mości,  a  gdyby  nie  ta 
moc  poduszki,  pewniebv  się  żaden  dvs<*ydent  ani  do  poselskiej 
fankcyi  nie  docisnął.  Odstąpiłem  cokolwiek  od  materyi,  do  której 
sie  wracam. 

Król  prz*z  sukcesyą,  nie  przez  elekcyą  panujący,  jeżeli  za- 
chce kiedy  być  monarchą  na  wzór  innvm  absolutnym,  będzie 
wspierał  i  fomentował  stan  miejski  naprzeciw  szlachcie,  zawsze 
swoim  zamiarom  przeciwnej ;  stan  miejski  pogardzony  od  szlachty, 
obsypywany  od  -  niego  w  dostojeństwach,  z  łatwością  przyjmie 
panowanie  samowładne,  byle  tylko  hardą  szlachtę  poniżył  i  z  sobą 
zrównał;  wtenczas  można  się  spodziewać  buntu  pospólstwa  takiego, 
jak  we  Francyi.  Podczas  tego  sejmu  w  jednej  mowie  swojej  Cie- 
cigzewski,  biskup  kijowski  wyraził  iż  stan  duchowny  nie  przestaje 
prywatnego  i  publicznego  czynić  nabożeństwa  za  pomyślne  obrad 
sejmowych  powodzenie.  Ledwo  skończył  Cieciszewski,  Leszczyński 
poseł  kujawski  skwapliwie  zabrał  głop,  jakby  miał  co  najpilniej- 
niejszego  do  przełożenia  Stanom:     gdy    w  rzeczy  samej  nie  miał 
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nic  ważnego  w  cela  zabrania  głosu,  bowiem  w  krótkich  słowach 
podziękowawszy  biskupowi  kijowskiemu  za  modlitwy  śwte.  obrócił 
rzecz  do  Grabowskiego,  upraszając  go  imieniem  Stanów  ażeby  i  on 
jako  biskup  helweekiego  wyznania,  nakazał  modlitwy  za  pomyślność 
Rzeczypospolitej  po  swoich  zborach.  Wszyscy  na  ten  żart  parsknęli 
śmiechem,  a  Grabowski  nie  mogąc  znieść  wstydu  wyszedł  z  Izby. 


0  Percepcje  i  Ekspensie. 


My  prywatni  domatorowie  rozważając  w  partykularnych  po- 
siedzeniach przewłokę  nadzwyczajną  sejmu  teraźniejszego,  więcej 
niż  dwa  roki  ciągnącego  się;  mówiliśmy  nieraz  między  sobą  że 
posłowie  ubodzy  niszczą  się  do  szczętu  kosztowną  zwyczajnie  war- 
szawską publiką;  aleśmy  się  natakiem  zdaniu  naszem  dożo  omy- 
lili. Nie  tvlko  żaden  poseł  nie  zbankrutował  na  substaneyi,  lecz 
jeszcze  niektórzy  z  nich  długi  dawne  pospł*cali  i  wioski  pokupo- 
wali.  Skądże  im  taki  przybytek  zdrowia  i  fortuny?  Oto  jedni  są 
jurgieltnicy  tej,  drudzy  innej  sęsied7kiej  potencyi;  trzeci  królew- 
scy ;  inni  zaś  mniej  w  rzeczach  publicznyeh  biegli,  oddali  pierw- 
szym łepakora  raz  na  zawsze  zdanie  swoje,  wrzeszczą  i  kreskują 
za  nimi ;  a  ci  za  to  opatrują  hojnie  ich  potrzeby.  Na  co,  żeby  nie 
wycieńczali  swoich  prywatnych  szkatuł,  uradzili  ei  pryncypałowie 
między  sobą,  żeby  posłom  cbudeuszom,  a  nawet  i  możniejszym 
(którzy  zechcą  brać)  dawane  były  posiłki  pieniężne  z  skarbu  pu- 
blicznego i  to  sekretnie  swój  skutek  bierze;  a  wojsko  do  65  ty- 
sięcy zwerbowane,  dotychczas  po  niemałej  części  bose,  gołe  i 
głodne. 

Widziałem  sam  oczami  swemi  mediis  Octobru,  w  roku  tera- 
źniejszym w  Łowiczu  rekrutów  regimentu  generała  Baczyńskiego, 
po  ćwierci  roku  w  służbie  będących,  chodzących  jeszcze  bez  obu- 
wia i  sukien,    tylko  w    kitlach    i   szlafrokach.     Gdziekolwiek   zaś 
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przechodzi  jaka  komenda  wojska,  wszędzie  pełno  narzekania  ubogich 
wieśniaków  i  mieszczan,  przymuszonych  od  żołnierzy  do  szafowania 
sobie  dobrego  wiktu,  a  za  to  odbierania  lichej  albo  żadnej  zapłaty. 
Żołnierze  zaś  nawzajem  przeciw  skargom  na  siebie  zastawiają  się 
tern,  że  nie  są  płatoi ;  w  esem  trzeba  im  dać  wiarę.  Jakże  bowiem 
maja  być  płatni  kiedy  w  skarbie  większe  ekspensa,  niż  perce p ta. 
Okazał  to  jawnie  Moszczyński,  sekretarz  W.  Ks.  Litewskiego,  po- 
seł bracławski,  wyciągnąwszy  z  taryf  i  regestrów  skarbowych 
Perceptę  i  Ekspensę  skarbową,  z  przydatkiem  do  niej  całego  pań- 
stwa  obszerności,  osiadłości  i  ludności,  tak  jak  się  dziś  kraj  w  ob- 
ciętych granicach  znajduje,  która  to  praca  tego  posła  godna  wielkiej 
pochwały,  ułożona  jest  w  jednej  tabeli  arkuszowej,  wydrukowana 
w  Warszawie  u  Piotra  Zawadzkiego,  nie  dawno  zjawionego  dru- 
karza, prezentowana  Stanom  sejmującym  r.  b.  1790.  A  że  tabella 
każda,  ile  wielka  i  z  różnych  szczególności  złożona  i  rozmaitem 
złączeniem  i  oddzielaniem  artykułów  poprzeplatana,  nie  łatwo 
może  być  od  każdego  zrozpmiana;  ile  kto  nie  jest  biegły  w  kun- 
szcie rachmistrzowskim ;  a  nawet  takowych  fatyguje  duże  oczy 
i  nwagę,  przeto  wolałem  ją  podzielić  na  kilka  części,  dla  przysługi 
mego  czytelnika,  niż  całkiem  wsadzić  w  te  pamiętniki. 

Tu  zaś  muszę  przydać  jedne  obserwacyą.  Nie  widać  nigdzie 
w  ekspensie  tego,  co  biorą  posłowie  sejmowi,  z  skarbu,  choć  to 
jest  pewną  rzeczą  że  biorą;  sądzić  tedy  należy  iż  rachuuki  eks- 
pensy  skarbowej  komunikowane  Moszczyński  emu  do  ułożenia  ta- 
beli, nie  były  oryginalne,  ale  tylko  kopje,  czyli  ekscerpta  generalne 
podane  od  komisyi  skarbowej,  która  tylko  sama  wie  prawdziwe 
proyenta  i  wydatki  swoje.  Toż  samo  rozumieć  można  o  percep- 
tach  z  ceł,  stempla,  tabaki,  skór  i  innych,  które  nie  uiogą  być 
każdego  roku  jednakowe,  a  przeto  ani  być  mogą  docieezoue.  Co 
si§  zaś  tyczy  podatków  z  województw,  te  muszą  być  rzetelne,  bo 
każde  województwo  i  ziemia  mając  w  kancelaryi  swoją  taryfę, 
łatwoby  fałszu  dostrzegło.  Nie  zaś  tak  łatwo  jest  dociec  fałszu 
w  percepcie  niestatecznej,  co  rok  inne  facit  czyniącej.  Ktoby  chciał 
dociec  prawdziwej  intraty  skarbu  Rzeczypospolitej,  trzeba  by  uaj- 
przód  aby  nie  komisarze  skarbowi,  ani  rachmistrze  skarbowi,  ale 
inni  obywatele  uieiialcżący  do  funkeyi  skarbowych,  u£yci  byli. 
Wyznaczyła  Rzeczpospolita,   prawem    tegoczesnem    komisarzów  c>- 
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wilno-wojskowych,  którzy  rzekłszy    prawdę,    nie    mają  co  do  czy- 
nienia  Niech  by  tedy  było  ich  robota  w  każdym  powiecie  zbierać 
kwity  od   kupców   i    od   szlachty   zapłaconego   cła  na  komorach. 
Toż  samo  czynić   z  szykanami   po   miastach   z  strony  czopowego 
i  temi  gradnsami  idąc    przez   wszystkie  rodzaje  podatków  niesta- 
łych i  stałych,  konfrontować   takowe   zebrania  z   regestrami    naj- 
przód   pisarzu  w,   celników   i    eksaktorów    powiatowych.     Takowe 
regestra  podpisami  swemi  naznaczone  zniósłszy   razem  ze  wszyst- 
kich powiatów  i  województw    przez  delegatów  przez  sejm  nazna- 
czonych, przydawszy  im  za  rachmistrzów  bucbhalterów  kupieckich 
przysięgłych,  dopiero    weryfikować   z   regestrami  najprzód  party- 
kularnemi,  a  potem  generalne  mi  wszystkich  trzech  prowincyi.  Tym 
jedynie  sposobem    Rzplta    dowiedziałaby   się  prawdziwych  swoich 
dochodów.    A    co    się  tycze    percepty,  toż  samo  służyć  by  mogło 
i  jeszcze   łatwiej    ekspensie.    Każda   bowiem   ekspensa   albo  jest 
ordynaryjna  przez  prawo  postanowiona,  jakoto  np.  pensyje  i  żołd 
wojskowy ;  albo  ekstra-ordynaryjna,  jakiemi   są  publiczne  fabryki, 
wydatki  na  serwisy  różnych    Departamentów  i  samego  Sejmu,  na 
sług  różnych  Rpltej  i  pisarzów,    rewizorów,  kasyerów,  egzaktorów 
i  kontra regestrantów,  strażników,  murgrabich  pałacowych,  stróżów, 
froterów  i  innych  wszelkich  i  małych  sług  Rpltej.  Nakouiec  z  kwi- 
ten   ekspensowych   i    ausztuków   kupieckich,    tudzież   kontraktów 
rzemieślniczych,   tak   jak   się    kalkuluje    każdy    roztropny  i  prze- 
zorny gospodarz   z  swoim    podstarościm,    albo    komisarzem.    Ten 
jedyny  sposób  jest,  którym    Rplta   doszłaby   prawdziwych  swoich 
dochodów  i  wydatków.  Nie  tak,  jak  dziś  się  dzieje,  co  Rplta  de- 
putuje do  słuchania    rachunków,   trzech   albo  czterech    senatorów 
i  tyleż    posłów    chociaż    biegłych    w   Radzie,    ale    nie  w  rachun- 
kach,   które    są    wcale    inna     umiejętnością.     Przed     takowymi 
tedy    Delegatami   Komisya   skarbowa    składała    rachunki     swoje 
już   ułożone    i    w  sumaryusz   zebrane    Delegaci   przez    kilka    dni 
przypatrującej   się    im    po   godzinie    albo  i  krócej    na  dzień ;    co 
na  to  właśnie  wypada  jak   gdyby    jaki    fizyk  tysiącowi  ludzi  raz 
i  drugi  z  twarzy  widzianemu,  chciał  zgadnąć  każdego  z  nich  kon- 
stytucyą  i  defekta  wewnętrzne.  Tak  tedy  komisarze  przypatrzyw- 
szy się  owym  regestrom,  bynajmniej    niezrozumianym,    podpisują 
je  na  wiarę  i  zrobioną  z  nich  tabelę,  jeszcze  sto  razy  ciemniejsza 
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od  rachunków,  odnoszą  Stanom  Rpltej,  z  upewnieniem  o  pilności 
swojej  kalkulacyi  zleconej  wysłuchaniu.  Takie  są  dotąd  rachunki 
Rpltej  z  Komisyą  skarbową,  a  przeto  zawsze  są  w  skarbie  pustki ; 
ale  za  to  słudzy  skarbowi  napełniają  szkatuły,  jedzą  dobrze  i  piją 
za  zdrowie  Rpltej. 


0  Spisku  tyiasl  czyli  Koalicyi  1790. 

Jan  Dekkert  z  młodych  lat  swoich  zaraz  udał  się  do  pro- 
fesyi  kupieckiej,  miał  przy  tern  wielką  pasyą  do  mysliwstwa;  słu- 
żąc za  kupczyka,  w  dni  uroczyste  biegał  z  fuzyjką  i  wyżłem  na 
kuropatwy.  Zręczność  w  strzelaniu  zapoznała  go  z  różnemi  ofice- 
rami saskimi  Augusta  III.  i  gwardyi  koronnej,  tudzież  z  różnemi 
dworskiemi  i  ziemianami  okolicznie  Warszawy  włości  swoje  mają- 
cymi, która  to  okoliczność  zwabiła  do  jego  sklepu  tych  wszyst- 
kich myśliwych  i  uczyniła  odbyt  pryncypałowi  jego.  Ostatniemu 
służył  Marcinkowskiemu,  kupcowi  sukienny  handel  prowadzącemu. 
Ten  miał  córkę  jedynaczkę  rzadkiej  piękności,  którą  wszyscy  mło- 
dzi kawalerowie  nawet  wysokiego  urodzenia  adorowali,  jak  bogi- 
nią. Pełna  ulica  była  zawsze  karet  przed  Marcinkowską,  wielu 
nawet  nieobłudnie  starających  się  o  jej  dożywotną  przyjaźń;  lecz 
uniesiona  szczęściem  dziewczyna,  przebierając  w  swoich  amantach, 
a  dzień  w  dzień  utarczkami  miłosnemi  paląc  w  sobie  krew,  po- 
woli na  urodzie  zblakowała.  Gachowie  też  za  pojawieniem  się  innej 
nowej  urody,  niejakiej  Julii,  razem  Marcinkowskiej  odstąpili.  Nie 
znajdując  więc  żadnego  konkurenta  w  pierwszych  Jaś.  W.  i  Wiel- 
możnych, oddała  się  w  stan  małżeński  Dekertowi.  Rodziee  starzy 
wkrótce  umarli,  a  tak  Dekert  z  jedynaczką,  wszystką  substancyą 
Marcinkowskiego  odziedziczył,  a  że  był  zawsze  oszczędny  i  nawet 
w  wolnym  stanie  żadnej  innej  pasyi  nieporządnej  prócz  jednego 
mvśliwstwa  niepodległy,  a  nawet  tego  z  pomiarkowaniem,  szcze- 
gólnie w  dnie  do  handlu  niesłużące  używający,  pieski  zaś  na  stra- 


Ki  to  wieża.  395 

wnem  u  rzeźników  trzymający;  przeto  przyszedł  wkrótce  do  zna- 
cznej fortuny.  Układność  kupczyka  uniżonego  nigdy  nie  spuszczał 
z  maniery  swojej,  ale  pod  nią  chował  ukryta  ambicyą,  z  którą 
się  powoli  wydał  w  zamiarze  teraźniejszym,  o  którym  się  pisze. 
Mając  wziętość  u  panów,  zyskał  ten  fawor  zainteresowaniem  się 
ich  iż  mu  Rzeczpospolita  kupić  dobra  dziedziczne  pozwoliła,  za 
którą  konstytucyą  kupił  od  Gronowskiego,  kanonika  krakowskiego, 
dwie  wsie,  w  województwie  rawskim,  Wielką  Wolą  i  Małą  Wolą, 
Z  Marcinkowską  miał  jedną  córkę,  którą  wydał  za  Błędowskiego, 
kapitana  od  Gwardyi  koronnej  i  dwóch  synów,  których  obrócił 
do  stanu  żołnierskiego,  jeden  jest  w  służbie  króla  pruskiego,  drugi 
w  regimencie  artyleryi  litewskiej,  oba  porucznikami.  Ożenił  się 
drugi  raz  z  Dembowską  wdową,  która  po  śmierci  jego  już  uro- 
dziła syna.  Tego  miasto  Warszawa  wzięło  w  opiekę,  a  lubo  przez 
takie  wydanie  córki  za  szlachcica  pokazał  inklinacyą  swoją  do 
8  ta  nu  szlacheckiego,  sam  jednak  nie  starał  się  o  szlachectwo,  choćby 
mu  to  z  łatwością  było  przyszło,  jako  wielu  za  panowania  tera- 
źniejszego i  bez  zasług  i  bez  pieniędzy,  mianowicie  na  Sejmie  ko- 
ronacyjnym i  delegacyjnym  konferowane,  woląc  być  pierwszym 
mieszczaninem  niż  ostatnim  szlachcicem.  Ułożył  on  u  siebie  uwień- 
czyć pamiątkę  imienia  swego  czemsić  większym  niż  nobilitacyą, 
chciał  albowiem  dokazać  tego  aby  stan  miejski  również  jak  szla- 
checki, zaszczycał  się  prawodawstwem  i  innerai  dotąd  tylko  samej 
szlachcie  służącemi  prerogatywami. 

Skoro  więc  teraźniejszy  sejm  postanowił  reformować  stary 
rząd  krajowy,  Dekert  będąc  już  natenczas  Prezydentem  warszaw- 
skim  i  znacznie  majętnym  człowiekiem,  wszystkie  swoje  do  zamie- 
rzonego celu  swego  starania  obrócił.  Najprzód :  przez  ludzi  w  pra- 
wie i  bistoryi  polskiej  biegłych  pozbierał  w  jedno  pismo  rozmaite 
przykłady,  gdzie  mieszczanie  wraz  z  panami  i  szlachtą  podpisy* 
wali  dyplomata  elekcyi  królów,  jako  szlachta  i  panowie  oraz  bywali 
mieszczanami,  jako  bez  utraty  szlachectwa  miejskim  prawom  pod- 
legli, jako  senatorowie  nawet  miejskie  urzędy  sprawowali,  a  na- 
wzajem jako  mieszczanie  mieli  wolność  nabywania  dóbr  ziem- 
skich jako  nie  godziło  się  mieszczanina  osiadłego,  o  jaki  eksces 
obwinionego,  bez  konwikcyi  prawnej,  tak  jako  i  szlachcica  inaczej 
więzić;  jak  miasta  wraz  z  szlachtą  do  wszelkich  obrad  publicznych 
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należały,  jako  też  miasta  nie  podlegały  ani  starościńskiej,  ani  ża- 
dnej czyjejkolwiek  innej  jurysdykcji  (wyjąwszy  co  do  apelacyi 
spraw  królewskie  sądy)  tylko  swojej  własnej ;  zgoła  jako  mieszcza- 
nie formowali  w  narodzie  drugi  Stan  wolny,  takiemi  swobodami 
co  i  Stan  szlachecki  zaszczycony  i  w  wielu  okolicznościach  z  nim 
się  wraz  łączący.  Mając  to  pismo  wygotowane,  rozpisał  listy  do 
wszystkich  miast  i  miasteczek  królewskich  w  Koronie  i  Litwie, 
a  to  pod  imieniem  całego  miasta  Warszawy  zapraszając  aby  po- 
mienione  miasta  i  miasteczka,  jeżeli  chcą  widzieć  siebie  i  dzieci 
swoje  wyprowadzouemi  z  teraźniejszej,  w  której  zostają  wzgardy 
i  nędzy,  aby  się  z  miastem  Warszawą  łączyły,  a  delegatów  naj- 
mniej po  dwóch  z  każdego  dla  umówienia  się  o  postanów  eniu 
dalszych  kroków  potrzebnych  do  takiego  dzieła  na  dzień  pewny 
do  Warszawy  przysyłały.  Nazwał  to  dzieło  koalicją  uiast,  imie- 
niem łagodnem,  nie  chcąc  mu  nadawać  nazwiska  spisku,  albo 
konfederacyi,  albo  rokoszu,  buntownicze  przedsięwzięcia  częstokroć 
znaczących.  Tymczasem  Dckiert  przez  rozrzucone  pisma  swe  do- 
świadczał senatorów  i  posłów,  jakim  umysłem  interes  ten  przyjęty 
być  może.  Sam  zaś  zabiegał  po  senatorach  i  posłach  prywatnie, 
ujmując  ich  jak  mógł  na  swoją  stronę. 

Gdy  się  zjechali  delegowani  od  miast,  poubierali  się  w  czarne 
suknie,  poprzypasywali  do  boków  szable  i  szpady  podług  stroju 
niemieckiego  lub  polskiego,  jakiego  kto  zażywał.  Dekiert  wziął  na 
szyję  wielkie  krzyże  hiszpańskie,  na  głowę  wziął  wielką  perukę, 
której  długie  kędziory  spadały  na  plecy,  którego  też  stroju  użyli 
inni  magistratu  warszawskiego  i  innych  miast  pry ncypalnych,  jako 
do  publicznych  dzieł  zwyczajnego.  Poszli  najprzód  do  króla,  który 
wysłuchawszy  łaskawie  ich  zadania,  obiecał  z  siebie  wszelka  ła- 
twość ;  ale  że  sam  nie  może  nic  stanowić,  odesłał  ich  do  Stanów 
na  sejm  zgromadzonych. 

W  kilka  dni  po  audyencvi  królewskiej,  zebrali  się  znowu 
W8zvscv  do  Stanów  zgromadzonych,  u  których  uprosiwszy  sobie 
audyencyą,  weszli  parami  do  Izby  Senatorskiej,  w  której  się  zwy- 
czajnie se|m  pod  konfederacvą  odprawuje.  Sara  Dekiert  stanąwszy 
na  czele  partyi  swojej,  perorował  w  terminach  jak  najskromniej- 
szych i  najłagodniejszych,  zacząwszy  najprzód  od  upadku  miast 
polskich,     z    supresyi    wolności    niegdyś    miastom    plującej    po- 
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chodzącego,  ściągał  dalej  rzecz  swoją  do  nakłonienia  Rzeczy- 
pospolitej aby  im  dawne  prawa  municypalne  pisy  wrócić  ra- 
czyła ;  a  natychmiast  sekretarz  owej  koalicyi  rozdawał  miedzy 
senatorów  i  posłów  owe  pisma  dawniej  wygotowane,  które  po- 
budki, przyczyny  i  fundamenta  zaniesionej  w  ogólnych  terminach 
prośby  i  sarnę  prośbę  wyrażały.  Stany  dały  miastom  odpowiedź 
dosyć  łaskawą,  iż  zechcą  wejrzeć  w  słuszność  żądania  miast  i  po- 
dług tej  okazać  im  łaski  swojej.  Wyszła  tedy  z  senatu  mieszczanie 
tym  samym  porządkiem,  jak  przyszli. 

Ubiór  czarny  i  broń  do  boku  przypasana  dwojakie  Stanom 
sejmującvm  sprawiły  wrażenie:  jedni  Uómaczyli  tę  figurę  jako 
znak  uszanowania  Stanom  powinnego,  tak  jak  bywsć  zwykło, 
kiedy  niższa  osoba  nawiedza  wyższą,  wtenczas  bierze  na  siebie 
wszelkie  ozdoby  swoje,  np.  oficer  odwiedzający  generała,  kł«d/.ie 
na  siebie  ryngraf,  opasuje  się  szarfą  i  bierze  do  boku  szpadę. 
Drudzy  miastom  nieprzyj»żni,  czarny  k«  l<>r  wtfięli  na  obrazę,  za 
potajemną  niejako  groźbę  Rzeczypospolitej  fatalnemi  skutkami  od 
miejskiego  stanu  jeżeliby  ich  żądaniom  zadosyć  nie  uczyniła ;  do 
czego  także  dał  poehop  i  Dekiert  w  mowie  swojej  napomknąwszy 
z  jednej  strony  interesowanie  się  do  pomyślności  Rzeczypospolitej 
wspaniałego  Wilhelma  króla  pruskiego,  z  drugiej  strony  bont 
francuski,  iż  nie  tamtego  duchem  stawają  miasta  polskie  przed 
Stanami  nadmieniwszy.  Wartowali  te  okoliczności  między  sobą 
posłowie  i  senatorowie  za  miastami  i  przeciw  miastom. 

Małachowski  kanclerz  wielki  koronny  na j pierwszy  się  uraził 
a  to  z  przyczyny  iż  ta  koalicya  miast  prosto  udała  się  do  Stanów, 
ile  gdy  do  tej  urazy  pobudzili  go  mieszczanie  krakowscy,  którzy 
czyli  przez  dumę  że  są  pierwszem  w  Koronie  miastem,  czyli  że  się 
nie  spodziewali  przyjęcia  dobrego  od  Stanów,  nie  chcieli  zrazu 
łączyć  się  z  innemi  miastami,  podali  swój  memoryał  osobno  i  do 
kanclerza,  nie  do  Stanów,  upraszając  go  aby  on,  jako  opiekuu 
miast,  raczył  im  do  Stanów  być  przewodnikiem.  Więc  kanclerza 
ile  głaskał  po  sercu  postępek  miasta  Krakowa,  tyle  do  gniewu 
podniecał  na  Dekierta  i  całą  koalicya,  iż  mu  tegoż  honoru  za 
powinność  poczytanego,  uchybiono ;  ale  potem  gdy  widzieli  iż 
zagajony  interes  przez  Dekierta  rozpoczął  się  na  sejmie  i  oni  do 
koalicyi  przystąpili. 
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Już  prawie  mieszczanie  sięgali  szczytu  nadziei  swoich.  Za 
utraconego  kanclerza  mieli  przyjacielem  brata  jego  marszałka  sej- 
mowego. Król,  a  nadto  wielka  liczba  posłów  zaczęła  mówić  za 
miejskim  stanem,  tak  iż  przeciwna  strona  niemal  słabsza  być  się 
pokazywała. 

Lecz  kiedy  mieszczanie  Warszawy,  albo  raczej  pospólstwo, 
s  samą  nadzieją  przyszła  swobód  hardziejąc,  zaczęło  pokazywać  rogi 
w  owych  rozruchach,  które  są  opisane  wyżej,  poczęła  też  stygnąć 
w  Stanach  owa  pierwsza  przychylność  miastom  pokazana;  obwi- 
niano Dekierta  poduszczycielem  tych  rozruchów;  nieprzyjaźni mar- 
twili go,  mianowicie  Kanclerz  i  ile  tylko  mogli,  szkodzili  jego 
projektom  i  zabiegom.  Przecież  Dekiert  obrotny  na  wszystkie 
strony,  widząc  rzeczy  do  zupełnej  straty  nachylone,  podał  Stanom 
nowy  memorjał,  w  którym  obciąwszy  pierwszą  generalną  dla 
wszystkich  miast  prawodastwa  i  innych  swobód  pretensyą,  dopra- 
szał  się  Stanów,  aby  przynajmniej  po  pięciu  z  każdej  prowincyi 
reprezentantów  miejskich  z  pryncypalniejszych  miast  Rzeczpospo- 
lita do  obrad  sejmowych  przypuściła,  aby  do  sądów  kanclerskich 
asesorów  miejskich  przydała,  aby  juryzdykcye  starościńskie  nad 
miastami  jako  największą  przyczynę  ruiny  miast  tychże  usunęła, 
aby  dóbr  ziemskich  nabywania  przynajmniej  miastom  pryncypal- 
niejszym  na  wzór  Krakowskiego  pozwoliła,  aby  miejskim  synom, 
którzyby  nie  mieli  powołania  naśladować  ojców  swoich  w  profe- 
syach  kupieckich  lub  rzemieślniczych,  plac  do  zasług  w  stanie 
żołnierskim,  skarbowym,  prawniczym  i  duchownym  otworzyła  i 
tym  sposobem  takowym  synom  promocyi  talentom  swoim  w  oj- 
czyźnie nie  tamowała. 

Ten  projekt  umoderowańszy  od  pierwszego  znalazł  konsyde- 
racyą  u  Stanów:  naznaczyła  Rzeczpospolita  deputacyą  do  weryfi- 
kowania praw  i  pretencyi  miejskich,  z  mocą  podług  żądzy  słu- 
szności uformowania  projektu  żeby  mieszczanie  mieli  na  Sejmach 
Reprezentantów,  ale  nie  determinowali  liczby,  odłożywszy  do  woli 
Stanów;  żeby  synowie  miejscy  mieli  promocyą  w  wojskowej 
służbie,  a  który  sic  dosłuży  rangi  pułkownikowskiej,  aby  tein 
samem  miany  był  za  szlachcica  i  z  potomstwem;  aby  ciź  synowie 
miejscy  w  stanie  duchownym  mogli  posiadać  kanonie  doktoralue 
przy    katedrach,    jako  i  wszystkie    iune    kanonie    i  kolatury  przy 
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kolegiatach,  aby  mogli  być  Opatami  i  inna  wszelkie  posiadać  be- 
neficja curata  et  simpliciae  seeularia  et  regvlaria ;  takie  ażeby 
mogli  posiadać  w  posługach  najwyższych  komisyi  miejsca,  na 
jakie  kto  sobie  zasłuży,  droga  zdatności  i  da  w  nos  ci  służby;  aby 
wolno  było  nabywać  mieszczanom  dóbr  ziemskich,  przez  kupno 
i  sukcesyą  i  nawzajem  szlachcie  osiadać  w  miastach,  zostawać 
mieszczanami,  chwytać  się  handlu  i  sztuk  wyzwolonych,  bez  utraty 
szlachectwa. 

Przyniesiony  takowy  projekt  od  Deputatów,  przed  stany  pod 
pretekstem  potrzebnej  nad  nim  gruntowniejszej  deliberacyi.  poszedł 
w  od  włókę  jako  inne  wszystkie  projekta  do  formy  rządu,  do  ko- 
misyów  rozmaitych,  do  kształtu  nowego  zgoła  całej  Rzeczypospo- 
litej wygotowane. 

Dekiert  tern  samem  zmartwiony  opornym  sukcesem  i  ozie* 
błością  wszystkich  innych  pomocników  swoich,  nad  których  wspól- 
*  nem  uszczęśliwieniem  sam  jeden  niemal  pracował;  po  pierwszym 
zaraz  rozruchu  warszawskim  zapadfrzy  na  zdrowiu,  dni  życia 
8  w  ego  zakończył  ultimis  7bri$  czyli  primis  8tobrs,  roku  bieżącego, 
niedoczekawszv  pociechy  swoich  zamysłów.  Dniem  przed  śmiercią 
pisał  list  do  Małachownkiego  Marszałka  sejmowego;  w  nim: 

1.  Chwali  tego  pana  i  dziękuje  mu  za  protekcja  mia*Ł 

2.  Insultuje  starostów  i  prnów  mia  i 

3.  Nagania  Rzeczpospolita  że  na  tym  Sejmie  nie  przypuściła 
mia*t  do  równych  cum  Ordinibus  przywilejów. 

4.  Nazywa  Rzeczypospolitą  «zl  tebecką  i  Rzeczpospolitą  ślepa. 

5.  Konkluduje  proroctwem  że  jak  we  Prancyi,  tak  w  Polsce 
zbuntują  się  miasta. 

List  ten  zuchwały  konającemu  uszło  napisać  bez  urazv  Sta- 
nów; bo  któżby  się  mścił  nad  umierającym;  lecz  gdyby  zdrowym 
będąc  wynurzył  sie  był  z  taką  tkliwość1' %  swoją,  pewnioby  był 
nie  uszedł  nagany  i  popsułby  był  sobie  interes,  który  go  do 
grobu  wpędził.  Ten  list  daje  się  widzieć  drukowany  i  jedni 
przyznają  mu  istną  prawdę,  drudzy  zuchwałość  i  rozpacz.  Miasta 
królewskie  pryncypalniejsze  okazywały  mu  śmierci  wdzięczność, 
sprawiając  za  duszę  jego  pogrzeby  publiczne  i  wspaniałe.  Lepiej 
zrobiłyby    były    podobno  gdyby  się  były  do  usilnych  jego  żabie- 
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gów  o  dobro  swoje  wspólne  rzeźwiej  dokładały.  Mając  pomoc  od 
innych,  nie  byłby  sił  swoich  stargał,  gdyż  nie  sam  by  był  jeden 
wszystkie  niesmaki  i  afronta  połykał,  gdyky  go  więcej  osób  było 
wspierało. 


0  dalszym  ciągu  Sejmu  teraźniejszego, 

Sejm  agitujący  się  dotąd,  to  jest  dnia  18.  Listopada  1790 
w  którym  dniu  piszę  następujące  okoliczności  jego,  prorogował 
swoją  trwałość  do  dnia  10.  Febr.  w  roku  nadchodzącym  1791. 
Deklarował  tę  prorogacyą  przez  konstytucyą  podaną  do  Grodu, 
jak  zwyczajnie  podaje  wszystkie  ustawy  swoje.  Tymczasem  wy- 
szły Uniwersały  na  sejmiki  przedsejmowe,  na  dzień  16.  miesiąca 
teraźniejszego  Novembra  naznaczone  pod  imieniem  króla  i  Stanów. 
W  tych  Uniwersałach  wyrażono  iż  dla  niepokończonych  materyi 
Sejmowych,  wielce  dobro  publiczne  interesujących,  musiał  Sejm 
teraźniejszy  zostać  prorogowany  do  czasu  wyżej  wyrażonego,  iż  dla 
tej  samej  przyczyny  Uniwersały  na  Sejmiki  w  swoim  czasie  we- 
dług dawnego  prawa  nie  mogły  być  wydane  tj.  w  miesiącu  sier- 
pniu (według  dawniejszego  albowiem  prawa,  Uniwersały  na  sej- 
miki powinny  wychodzić  na  4  niedziele  przed  sejmikami,  a  same 
Sejmiki  zaczynać  się  w  poniedziałek  po  Najświętszej  Pannie 
siewnej,  czyli  Narodzenia,  które  święto  przypada  8  Septembris); 
iż  Stany  zapatrując  się  na  dobro  publiczne  i  zręczność  w  działa 
niu  teraźniejszych  Sejmowych  Marszałków,  umyśliły  dalszy  ciąg 
obrad  pod  temiź  Marszałkami  kontynuować.  Co  się  zaś  tyczy 
posłów,  tych  oddaje  do  woli  Obywatelów,  albo  dawnych  z  urzę- 
dów rewokować  a  nowych  obrać,  albo  też  dawnych  potwierdzić 
i  nowych  do  nieb  przydać. 

Z  tego  punktu  pokazuje  się  że  posłowie  teraźniejsi  nie  tę- 
sknią sobie  w  pożytecznej  publicznej  usłudze  kiedy  się  nieznacznie 
Województwom  i  Powiatom  przymawiają  aby  w  fnnkcyach  swoich 
poselskich  na  następujący  Sejm  byli  potwierdzeni ;  kiedy  zawczasu 
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uradzili  aby  się  sejm  przyszły  pod  staremi  laskami  odprawował. 
Gdyby  bowiem  byli  bez  nadziei  utrzymania  się,  pewnieby  i  dla 
marszałków  takiego  wyjątku  nie  zrobili. 

Na  tym  sejmie  przed  wyjściem  Uniwersałów  na  sejmiki  była 
traktowana  materya  o  Elekcyi  przyszłego  króla.  Zagaił  tę  materyę 
sam  król  Imci  panujący  mową   gorliwa,    perswadując   Stanom  je- 
dynie z  miłości  Ojczyzny  aby  za  życia  o  sukcessorze  na  tron  po- 
myśliły.  Jakiego  zaś  mają   obrać   następcę,   czyli   tylko  w  jednej 
osobie,  czyli  w  familii  przez  sukcessya  na  tron  następować  mające, 
oddał  to  woli  Stanów.  Już  dawniej,    a   niemal  od  początku  sejmu 
ucierały  się  zdania  publiczne  słowy  i  piórem :  jaki  król  byłby  po- 
żyteczniejszy narodowi,  czyli  zwyczajem  dotąd  trwającym  obierany 
jeden  po    drugim    przez    ustną    Elekcyą;    czyli    też  obrawszy  raz 
jedne  familią,  utrzymać  ją  na    tronie    przez   sukcessya.    Po  kilka 
razy  była   ta   materya  na  sejm  wnoszona  i  odkładana  ;   nareszcie 
w  czasie  wyżej  wspomnionym    za   pobudką  królewską  wzięta  jest 
do  rezolucyi.  Po  długich  sprzeczkach    z    tej  i  z  owej    strony,  wy- 
padła rezolucya  większością    głosów  utrzymana,    iż    trzeba  oddać 
tron  w  sukcessya  jednej  familii.  Poszedł  znowu  drugi  turnus :  czy 
sukcessya  tronu  na  sejm    zaraz  udeterminować,    czyli    odesłać  ją 
na  sejmiki.  Większość  zdań    padła    na   stronę   sejmików.    Zleciły 
więc  Stany  Marszałkom  sejmowym  aby  przy  Uniwersałach  zwołu- 
jących szlachtę  na  sejmiki    poselskie  przydali    listy    swoje,    imie- 
niem Stanów  pisane,  żeby  obywatele    województw,  ziem  i  powia- 
tów na  tychże  zaraz  sejmikach  w  instrukcyą  poselską  umieszczali 
rezolucya  sukcessyi  tronu.  A  jeżeli  tok  sukcessya  będzie  akcepto- 
waną, jako  jedyne  dobro  kraju    i    obwarowanie   go    od  wszelkich 
wewnętrznych    i  zewnętrznych    nieszęśliwości,    aby  chcieli   zgodzić 
się  na  Elektora  saskiego,  pana  wielce   mądrego  i  sprawiedliwego, 
który  wysokich  przymiotów  swoich  znajduje    u  wszystkich  poten- 
tatów europejskich  wielki    szacunek  i  którego  pradziada  i  dziada 
panowanie    na    tronie    polskim    słodnieje    dotychczas    w    pamięci 
narodowi. 

Długo  sie  sejm  teraźniejszy  wzbraniał  ozdabiać  klejnotem 
szlacheckim  osób  gminnych,  żadnych  zasług  w  kraju  niemającycb, 
a  samsm  tylko  workiem  dokupić  się  szlachectwa  pragnących.  Ja- 
koż nic  mamy  w  całem  dziele  tego  sejmu,  więcej  niż  dwuletnim, 
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żadnej  nobilitacji  za  pieniądze  dostąpionej,  choć  się  o  nią  naj- 
bogatsi warszawscy  knpcy,  z  ofiarą  znacznych  sum  starali.  Co 
stąd  pochodziło,  że  król  szczodry  w  nobilitacye,  długo  nie  mógł 
przeciągnąć  na  swoją  stronę  większej  liczby  posłów,  chęciom 
wszelkim  królewskim  jak  o  zakład  przeciwnych,  którzy  mając 
górę  nad  królem,  jako  naturalnie  sami  szlachta,  tego  klejnotu  za- 
zdrosna, ani  słuchać  nie  chcieli  projektów  do  nobilitacyi  wielekro- 
tnie  tentowanycb.  Nobilitował  wprawdzie  sejm  trzech  czyli  czte- 
rech szeregowych  z  partyi  Ukraińskiej,  ale  za  odwagę  i  dzieluość 
przeciw  Moskwie  pokazaną  (o  czem  jest  wyżej  w  swojem  miejscu) 
nie  za  pieniądze. 

Lecz  po  zawartym  traktacie  z  dworem  pruskim,  gdy  postrzegli 
że  ta  ściana,  której  oni  tak  mocno  dufali,  jest  dość  słaba ;  kiedy 
naleganie  tego  sąsiada  o  oddanie  sobie  Torunia  i  Gdańska  i  inne 
coraz  nowsze  pretensye  otworzyły  Polakom  oczy,  że  nie  masz  na 
kogo  się  spuszczać ;  kiedy  dopiero  iaki  taki  poseł  dotąd  przeci- 
wny swemu  królowi,  zaczął  przechodzić  na  jego  stronę ;  wtedy 
król  władący  już  niemal  sejmem  wprowadził  odepchniętą  po  wiele 
razy  nobilitacyą.  W  początkach  miesiąca  Grudnia  przez  niedziel 
dwie  nobilitował  wyżej  dwóch  set  osób,  za  które  klejnoty  szla- 
chectwa wpłynęły  do  kasy  Jego  Król.  Mości  milionowe  sumy, 
nie  bez  pożytku  i  dla  skarbu  koronnego  za  papier  stemplowy  i 
pieczęci. 

Niczyja  atoli  nobilitacyą  nie  tylko  z  teraźniejszych,  ale  też 
od  początku  świata,  jak  na  nim  nastały  nobilitacye,  nie  była  tak 
sławna,  jak  Daniela,  po  rusku  Daniły  Szczerbiny,  Atta- 
mana  Kozaków  Krosnińskich ;  albowiem  Rplta  nie  dosyć  mając 
że  go  klejnotem  szlacheckim  przyozdobiła ;  nie  dosyć  że  mu  do- 
bra dziedziczne  kosztem  skarbu  publicznego  kupiła;  ale  też  zbyt- 
kując  w  szczodrobliwości  nagrody,  kazała  tę  jego  nobilitacyą 
z  ambon  kościelnych  publikować  i  proces  publikacyi  na  drzwiach 
kościelnych  w  całym  kraju  pozawieszać.  Takiego  drugiego  przy- 
kładu pewnie  się  czytelnik  w  uniwersalnej  historyi  całego  świata 
nie  doczyta. 

Przyczynę  nobilitacyi  tak  pompatycznej  wyraził  proces,  roze- 
słany po  kościołach,  takową.  Gdy  w  roku  1768.  Hajdamacy  i 
chłopi  schizmatycy  złączeni  z  pierwszymi,  czynili  coraz  straszniej- 
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sza  rzeź  ludzi  wszelkiej  kendycyi  i  płci  obrządku  łacińskiego 
i  greckouniackiego,  (jak  wyżej  opisano)  Daniło  Szczerbina,  Atta- 
man  Kozaków  krośnińskich  nietylko  żadnym  namowom  z  interesu 
religii  fałszywie  wystawiooej,  ani  powabem  wielkich  zysków  i  bo- 
gactw do  tak  strasznego  morderstwa  pociągnąć  się  nie  dał,  ale 
owsznm  wspaniałym  duchem  ratowania  nieszczęśliwych  i  gromie- 
nia, zajadłych  na  krew  niewinna  okrutników  uniesiony,  z  komenda 
pod  swym  rządem  zostająca  owychże  morderców,  gdzie  tylko 
mógł  ścigał,  porażał,  rozpraszał  i  nieszczęśliwych  brańców  dla 
nasycenia  żądz  bestyalskich ,  lub  wykwintniejszych  męczarni  przy 
życiu  momentalnem  zostawionych,  z  rąk  zbójeckich  odbijając  od 
śmierci  i  sromoty  uwalniał. 

Taka  heroiczną  odwagą  swoją  miał  wielu  obywatelom  i  in- 
nego gatunku  rozmaitego  ludziom  (jak  tenże  proces  wyrażał)  ocalić 
życie,  fortunę  i  majętek.  Sprawiedliwa  arcynagroda  cnoty  nobili- 
tacya  wopomnionego  Daniela  Szczerbiny  ;  ale  publikacya  jej  po 
kościołach  musi  mieć  inny  zamiar.  Albo  chełpliwość  Bpltej  z  czy- 
nów swoich,  jakoby  najmędrszych  i  najwspanialszych ;  albo  pros- 
pekt jej  nadal  aby  przy  teraźniejszych  francuskich  i  brabanckich 
buntach,  tudzież  niedawno  w  roku  przeszłym  schizmatyckich  przy- 
gaszonych, poddaństwo  i  mieszczan  w  należytym  ku  sobie  respekcie 
i  przywiązaniu  zatrzymał,  ukazując  pomienionym  dwora  Stanom 
w  nagrodzie  danej  kozakowi  Szczerbinie,  jak  jest  panią  szczo- 
drobliwą  i  względną  na  poddanych  ku  niej  przychylnych.  Pierwszy 
koniec  dawno  Rplta  osiągnęła,  każdy  jej  to  przyznaje  iż  więcej 
jest  chlubna  w  swoich  ustawach,  niż  pożyteczna.  Do  drugiego 
końca  mało  jest  jeden  Kozak :  trzebaby  z  połowę  chłopstwa  Ukra- 
ińskiego unobilitować,  a  drugą  połowę  wywieszać,  aby  jad  zawzię- 
tości tego  ludu,  który  mają  ku  Polakom  łacinnikom,  z  gruntu 
wykorzenić. 

Nobilitowała  także  Upita  za  Augusta  II.  Sawę  Kozaka,  który 
podobnie  jak  Daniło  teraźniejszy  gromił  Hajdamaków  a  po  sta- 
remu żaden  więcej  aż  dotąd  nie  pokazał  się  po  Sawie  Kozak, 
któryby  swoich  bratów  rabusiów  szczerze  prześladował  i  wygubiał. 
Biją  prawda  na  nich,  gonią  i  łapią  ich  Kozacy  nadworni  rozmai- 
tych panów,  horodowemi  nazwami,  ale  dopiero  wtenczas,  kiedy 
oni  narabowawszy  dworów  i  żydów,  zdobyczą  obciążeni,  do  swoich 
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siedlisk  powracają.  Go  czynłą  nie  dla  obrony  kraju,  ale  dla  zdo- 
byczy, która  Hajdamakom  wydarta  sobie  przywłaszczają,  nie  wra- 
cając nic  zrabowanym,  a  nawet  upominającym  się  i  słowa  dobrego 
nie  dając,  głupim,  można  mówić,  dawnym  takim  zwyczajem.  Ale 
kiedy  ci  hultaje  wychodzą  dopiero  na  rabunek  i  wiążą  się,  Kozacy 
horodowi  bynajmniej  im  wtenczas  nie  zastępują. 

Jeżeli  teraźniejszy  Wielmożny  IMci  Pan  Kozak  Daniło  Szczer- 
bina ludzkością  powodowany,  nie  chciwością  zdobyczy,  ujął  się  do 
szabli  za  nieszczęśliwymi  obywatelami  Ukraińskimi  w  czasie  owej 
rzezi,  wart  jest  nobilitacyi,  wart  i  drugiej,  którą  odebrał  w  kupnie 
dóbr  nagrody;  ale  ta  hojność  Rzeczypospolitej  mogła  się  obejść 
bez  kościoła  i  ambon,  gdzie  tylko  Boga  chwalą  i  tylko  sług  jego 
świętych  po  śmierci  takimi  przez  cuda  objawionych  ogłaszają; 
mogła  mówię  ta  Rplty  hojność  być  ogłoszona  ludowi  przez  trąbę 
i  woźnego  po  miastach  i  miasteczkach,  podczas  targów  i  jarmar- 
ków, nareszcie  przez  Uniwersały  do  Grodów,  a  nie  przez  procesa 
do  kościołów,  których  ile  łacińskich,  Kozacy  nie  są  członkami ; 
lecz  teraźniejszy  sejm  bardzo  znabożniał!  Co  ustanowi  jaką  kon- 
stytucyą,  to  z  publikacyą  onej  co  tchu  do  kościoła. 

Nie  dawno  czytaliśmy  w  kościołach  Uniwersał  o  oddawaniu 
skór,  którego  treść  wszem  w  obec  ściągała  się  ku  rzeżnikom 
chrześciańskim  i  żydom  na  rzeź  bijącym. 

Jaka  nieprzyzwoilość  używać  miejsca  świętego  do  takiej 
profanacyi  i  czynić  ją  tam  do  żydów,  gdzie  oni  znajdować  się  nie 
mogą.  Wszystko  to  zakrawa  na  modelusz  dyssydencki,  ale  nie 
wiem  za  co,  kiedy  Rplta  chwyta  się  akatolickich  zwyczajów,  cze- 
muż też  i  do  laterskich  kryplów  i  kalwińskich  zborów  nie  ordy- 
nuje swoich  uniwersałów,  nie  do  samych  katolickich. 

To  także  nie  jest  bez  podziwienia  czemu  Rplta  tak  niery- 
chlo,  bo  dopiero  w  22  lat  przypomniała  sobie  zasługi  wspomnio- 
nego  Daniły ;  znać  dopiero  teraz  zaczęła  być  sprawiedliwą.  Zo- 
stawmy badanie  czasowi,  może  nam  wyświeci  tajemnicę,  tymcza- 
sem na  tem  przestając  że  nam  wolno  roić  sobie  w  głowach,  jakie 
chcieć  przyczyny  lak  niezwyczajnej  nobilitacyi. 

Oo  zaś  do  nobilitacyi  liczniejszych  osób,  która  ex  abrupto 
wypadła  zaraz  po  legitymacji    nowych    posłów  i  wielu  mieszczan 
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z  prynoypalniejszycb  miast  niespodzianie  i  nieatarających  się  o  nie 
potkała :  Bieglejsi  w  interesach  publicznych  mówią,  iż  stan  szla- 
checki obawiając  się  aby  mieszczanie  przez  swoją  koalicyą  śmier- 
cią Dekierta  cokolwiek  uciszoną,  dostawszy  znowu  jakiego  łepaka, 
albo  jawną  moc  pozyskawszy,  na  nowo  szturmując  do  Stanów, 
swego  zamiaru  nie  dopięli,  użył  nobilitacyi  jako  sztuki  zdradziec- 
kiej na  osłabienie  miast,  wyciągnąwszy  z  Stanu  miejskiego  przez 
nobilitacyą  najpryncypalniejsze  osoby,  któreby  koalicyą  popierać 
mogły,  a  które  zostawszy  klejnotem  szlacheckim  zaszczycone,  opu- 
szczą interes  miast,  jako  juz  nie  swój,  a  przywiążą  się  do  inte- 
resów szlacheckich,  jako  odtąd  swoich. 

Takowe  domniemanie  wydał  ktoś  nieznajomy  przez  pismo 
drukowane  pod  tytułem :  Głos  na  prędce,  w  którym  gani  mie- 
szczanom przyjętą  Nobilitacyą,  wykazuje  dla  wielu  małe  z  niej 
pożytki,  owszem  szkodę  gdy  dla  nabytego  szlachectwa  będą  mu- 
sieli opuścić  handel  i  inny  sposób  życia  w  miastach,  a  szukać 
wiosek  i  nie  umiejąc  się  z  niemi  sprawować,  albo  i  wcale  nie 
mogąc,  ich  drudzy  nabyć,  stracą  fortunę  i  zostaną  przymuszonymi 
w  osobach  swoich  albo  dzieciach  powrócić  do  stanu  miejskiego, 
z  którego  się  punktem  pychy  wyciągnąć  dali. 

Wyjawia  niby  docieczony  sekret,  iż  szlachta  już  nakłonioną 
bvła  przyjąć  stan  miejski  do  prawodawstwa  i  innych  pretendowa- 
nych zaszczytów,  gdyby  byli  celniejsi  w  nich  obywatele  temi  no- 
bilitacyami  uwieść  się  nie  dali. 

Radzi  im  aby  za  pomienione  nobilitacye  Stanom  podzięko- 
wali, ażeby  ich  nie  przyjęli,  ażeby  się  z  resztą  braci  w  miastach 
pozostałą  złączywszy,  nie  znikomego  zaszczytu,  ale  prawdziwej 
sławy,  która  się  rodzi  w  utrzymaniu  dobra  publicznego  szukali, 
a  jeżeli  tych  błyskotek  szlachetności  mamiących  tylko  podłe  i 
dumne  umysłv  porzucić  nie  zechcą  obraca  exortę  do  pozostałych 
niezajętych  nobilitacyą  mieszczan,  animując  ich  aby  oni  nie  zwa- 
żając na  nikczemnych  swoich  dezerterów,  rzecz  stanu  miejskiego 
ogólnego,  od  Wielkiego  Dekierta  (tak  go  nazywa  autor  skryptu) 
daleko  posunioną  i  na  mocnych  fundamentach  postawioną,  żwawo 
popierali,  upewniając  ich  źe  dopną  swego  szczęśliwie  i  uwieńczą 
imiona  swe  daleko    ohwalehniejszą  pamiątką    w    potomne    czasy, 
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niż  nobilitacyą  za  zdradę  i  wiarołomstwo  publicznego  interesu 
nikczemnie  nabytą,  nadmienia  naostatek  iż  z  tej  samej  przyczyny 
stany  sejmujące  wielu  oficerów  w  wojsku  Plebeuszów  nobilitowały, 
aby  icb  ujęły  i  w  czasie  wydarzonego  jakiego  w  kraju  z  przy- 
czyny miast  rozruchu,  po  swojej  stronie  miały. 

Ja  zaś  miałkiem  zdaniem  mojem  tak  sadzę,  że  te  nobilita- 
cje liczne,  od  początku  panowania  teraźniejszego  aż  dotąd  wi- 
dziane, które  zawsze  król  wszczyna,  te  poruszenia  miast,  którym 
sekretnie  sprzyja,  ta  nobilitacyą  osobliwa  Kozaka  Szczerbiny, 
wszystko  to  są  środki  do  jednego  celu  utrzymania  familii  królew- 
skiej przy  tronie  zmierzające. 

Król  tylko  upatruje  pory  sposobnej  do  wykonania  takiego 
zamysłu  swego,  a  skoro  ją  znajdzie  upewnioną  od  postronnych 
gabinetów  od  przeszkody,  natrze  na  szlachtę,  szlachta  się  wzdry- 
gnie i  oprze,  a  przeciwko  niej  gdy  staną  przy  królu  nowonobili- 
towani,  miasta  całkowite  i  zasłużony  wielce  Kozak  Daniło  Szczer- 
bina z  jednem  i  z  drugiem  stem  tysięcy  Kozaków,  tak  jak  niegdyś 
Chmielnicki,  to  harda  szlachta  stara  sama  chcąca  panować,  widząc 
się  otoczoną  zewsząd  nierównie  większą  liczbą  ludu  krajowego, 
musi  złożyć  dumę  rozkazującą  i  przyjąć  wraz  z  drugim  i  jarzmo 
królewskiej  najwyższej  władzy,  ta  to  widzi  mi  się  wygląda  poli- 
tyka z  odbytych  niedawno  nobilitacyi,  a  najbardziej  z  Kozaka 
Szczerbiny. 


0  spaleniu  miasl  i  o  skórach. 


Jeżeli  co  tedy  podatek  skórowy  przeświadczać  czytelnika 
powinien  że  Sejm  teraźniejszy  nie  rządzi  się  duchem  s wojem 
Ojczyźnie  życzliwym,  ale  duchem  złośliwym,  ua  to  OKadzouyni, 
aby  w  kraju  nigdy   porządku    dobrego    nie    było,    aby   mocniejsi 
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słabszych  ciemiężyli,  aby  wszyscy  ze  złego  ładu  nieukontentowa- 
nie  coraz  więcej  do  rządu  republikańskiego  pojmowali  i  prędzej 
się  do  przyjęcia  tronu  sukcesyooaluego  nakłonić  dali. 

Potemkin  feldmarszałek  rosyjski  mający  głowę  nabita  tro- 
nem polskim,  robi  wszystko  na  psotę,  co  tylko  może,  przez  Bra- 
nickiego  Hetmana,  mocną  partyą  posłów  jego  kosztem  utrzymu- 
jącego, Dwór-  pruski  nie  dba  o  koronę,  bo  przed  Moskwą  do  niej 
posięgnąć  nie  śmie,  ale  dla  dostania  jeszcze  jakiego  kraju,  ze- 
chciałby Polskę  widzieć  zawsze  słabą.  Sama  zaś  Moskwa,  to  jest  dwór 
petersburski  z  tej  strony  psuje  symetryą  sejmowi,  z  której  ma 
ochotę  powrócić  do  dawnego  burmistrzowania,  a  tak  ci  trzej 
sąsiedzi  godzą  na  Polskę,  jak  na  barana,  każdy  ze  swojej  strony, 
dla  osobnego  swego  obłowu. 

Można  pomyśleć,  acz  nie  tak  żle  i  o  naszym  królu,  że  i  ten 
wzdychając  z  cicha  do  sukcesyi  tronu  dla  swojoj  familii,  choć 
nie  psuje  intrygami  dobrych  zamysłów  wielu  przeciwnych  oby- 
watelów,  za  to  też  ani  przeszkadza  tym,  którzy  psują,  siedzi  spo- 
kojnie, jakby  nie  rozumiał  co  się  dzieje:  kontent  że  mu  senato- 
rowie i  posłowie  tak  jak  %  początku  dokuczali,  nie  dokuczają, 
owszem  w  wielu  partokularnych  żądaniach  pobłażają.  Przystępuję 
już  do  wyłuszczenia  rzeczy  iż  podatku  skórowego  nie  mógł  już 
wymyślić  i  podać  Stanom  inny  duch,  tylko  zły  duch,  a  to  mnie- 
manie objaśnia  się  przez  skutki : 

1.  Wielka  ekspensa,  a  próżna  na  oficyalistów  skóro wych, 
jako  to  pisarzów  i  strażników  tak,  iż  ci  sami  słudzy  przeszło 
milion  złotych  intraty  z  tego  podatku  pożerają,  mało  nie  drugie 
tyle  ekspensu  w  pierwszym  roku  na  budowanie  szopów  po  mia- 
stach wielkich  do  suszenia  skór,  w  dalszym  zaś  czasie  na  konser- 
wacyą  ich  i  coraz  na  inną  modę  przerabianie:  toż  na  ludzi  do 
rozwieszania  i  składania  tychże  skór,  przynajmniej  czwarta  część 
ekspensy  początkowej. 

2.  Zepsucie  skór  przez  niedozór  i  niedbalstwo  chodzących 
około  nich.  Po  ubitej  konstytucyi  na  te  skóry  roku  1789,  a  po 
wziętym  skutku  onej  prima  Januarii  1790  gdy  rzeźnicy  znieśli 
skóry  de  szopy  skarbowej,  znieśli  zaś  przez  zdradę  i  gniew  świe- 
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żo  prosto  z  bydląt  zdjęte,  w  samej  Warszawie  takich  na  kup© 
złożonych,  nim  przyszły  do  rozwieszania,  zepsuło  się  500,  które 
musieli  utopić  w  Wiśle  dla  fetoru  niezuośnego  którego  nie  tylko 
chodzący  koło  nich  wytrzymać  nie  mogli,  ale  też  nikt  około  tej 
wopy,  gdzie  pomicnione  skóry  śmierdziały,  nie  mógł  przejść 
z  otwartym  nosem. 

Quarto.  Wiele  rzemieślników  uboższych,  garbarzów,  ry- 
marzów,  szewców,  zostało  bez  sposobu  do  życia,  bo  lubo  Rzecz- 
pospolita dołożyła  o  prawie  skóro  wy  m,  żeby  garbarzom  dawać  do 
wyprawy,  ale  dołożyła  żeby  za  kaucya  i  nie  mniejsza  kwotę  jak 
na  50  skór  razem  t.  j.  na  25  wołowych  i  na  25  krowich,  wieleż 
to  jest  w  takim  kraju  garbarzów  i  rymarzów,  którzyby  razem  50 
skór  zapłacić  mogli,  które  podług  taksy  ostatniej  skarbowej  (bo 
pierwsza  była  wyższa)  rachując  wołową  po  złotych  16,  krowia  po 
12,  wynoszą  kwotę  złp.  700,  gdy  drugi  rzemieślnik,  mianowicie 
po  partykularzaeh  i  wsiach  w  całym  majątku  swoim  niewarci 
7  Złp. 

Eto  się  odważy  dać  kaucya  za  takiego,  naprzykład  za  szewca 
owego  pijaka  ognistego,  który  nie  ma  więcej  jak  szydło  i  kopyto 
i  dostawszy  pół  skóry,  wyrabia  na  obuwie,  to  przedaje,  zebraną 
kwota  półskórek  wzięty  na  kredyt  wypłaca,  nowy  na  kredyt 
bierze,  a  resztę  co  mu  zbywa  od  kapitału  na  półskórek  potrze- 
bnego, przepija  i  tak  żyje,  a  przecie  dla  kraju  potrzebnym  jest 
i  pożytecznym,  bo  czyni  konsumcyą  trunków,  z  których  idzie 
i n trata  dla   Rzeczypospolitej. 

5.  Ody  z  początku  garbarze  i  inni  rzemieślnicy,  chcąc  zła- 
mać to  prawo,  zaniechali  warsztatów,  Rzeczpospolita  czyli  wyko- 
nywaczka  jej  ustaw  komisya  skarbowa  wyprzedawała  zaraz  od 
ręki  skóry  żydom  handlującym  niemi  za  granicę.  Ucieszyła  się 
z  pierwszego  tego  żniwa,  z  którego  raptem  zagarnęła  krocie  ty- 
siąców,  ale  wkrótce  obaczyła  się  w  potrzebie  i  zamieszaniu ;  kiedy 
nie  miała  w  co  obuć  rekrutów  bosych  i  z  czego  porobić  im  mu* 
derunków,  bo  garbarze,  szewcy  i  biało-skórnicy,  co  mieli  rzemie- 
nia i  skór  dawniejszych,  albo  prywatnym  wyprzedali,  albo  pocho- 
wali. Komisya  skarbowa  pierwszy  błąd  swój  poprawiając  drugim 
błędem,  zaczęła  przetrząsać  tych  rzemieślników    i    przymuszać    ich 
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aby  z  skór  znalezionych  potrzeby  dla  wojska  pod  taka)  wyrabiali, 
czem  drugi  wstręt  do  rzemiosła  praktykowania  zrobiła. 

Gto.  Za  takowym  przymusem  i  daniem  skór  rzemieślnicy  po- 
częli wyrabiać,  ale  bardzo  ladajako  i  jak  najgorzej.  Wpadła  tu 
komisya  w  wielki  zawrót  głowy :  szewcy  i  inni  z  drugiej  ręki  skór 
wyrabiać  ze  ladajaką  robotę  swoja  wymawiali  zła  wyprawa  skór, 
a  wyprawiający  te  skóry  zasłaniali  się  zepsuciem  ich  w  szopach  ; 
że  zaś  tam  do  rozwieszania  i  suszenia  skór  używano  żołnierzy, 
coraz  nowo  komenderowanych  za  zapłata  czyli  podwojeniem  le- 
nuugu,  więc  tu  już  indagacya  ustała,  a  to  co  się  wydało  na  po- 
trzeby źle  wyrobione  i  walor  samychże  skór,  to  przepadło  i  tak 
koinisya  skarbowa  przy  niezmiernych  dochodach  z  skór,  wpadając 
ze  strony  tychże  skór  w  ekspensa  z  jednej  w  druga,  z  całego 
kraju  niepokazała  pierwszego  roku  intraty  ze  skór  i  rzezi  bydła 
drobniejszego  tylko  trzy  miliony  złotych,  co  być  nie  może  bez 
strasznego  podziwienia,  gdy  jedna  Warszawa,  która  ledwo  za  9ta 
część  może  być  rachowana,  importuje  co  tydzień  do  skarbu  z  skór 
i  drobniejszej  rzezi  20  tysięcy ;  więc  z  całego  kraju  ten  podatek, 
według  tej  proporcyi  powinien  wynosić  10  milionów  cztery  kroć 
sto  tysięcy. 

7mo.  Biorąc  tedy  proporcyą  z  jednej  Warszawy  na  cały  kraj, 
to  jest  Polskę  i  Litwę  i  rachując  cały  kraj  za  9  części,  a  War- 
szawę za  10 tą,  która  to  proporcyą  wypada  z  dymów  podług  tabeli 
Moszczeńskiego,  powinieoby  podatek  skórowy  wnosić  na  rok  do 
skarbu  10  milionów  4ry  kroć  sto  tysięcy  złotych.  Bydła  rogatego 
taniość,  a  mięsa  drogość  wielka  i  obuwia  nastąpiła  po  tym  po- 
datku ;  rzeźnik  kupujący  wołu,  krowę,  lub  cielę  odbijał  skórę  z  ceny 
ugodzonej,  albo  się  wprzód  targuje  o  skórę,  nie  o  bydlę  przez  co 
przedający  musi  wiele  tracić,  a  zaś  mięso  rzeźnik  z  bydlęcia 
przedaje  drogo,  jak  chce,  zasłaniając  się  tern  iż  musiał  oddać 
skórę  do  Skarbu,   która  przedtem  jego  całym   przydatkiem    była- 

Szewc  parę  botów  chłopskich  przedaje  teraz  najtaniej  po 
12cie  złotych,  za  jaką  przedtem  kontentował  się  sześcią  złotych. 
Na  małych  miasteczkach,  gdzie  nie  masz  taksy  na  mięso  i  być 
nie  może  dla  niedostatku  mięsa  z  bydlęcia,  trzeba  płacić  funt 
mięsa  po  groszy  miedzianych  7^. 

38 
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8vo.  Mając  Rzeczpospolita  porozumienie  na  pisarzów  po 
powiatach  do  odbierania  skór  postanowionych,  że  niewiernie  skóry 
do  Skarbu  oddają,  poczyniła  nowych  Urzędników  Administrato- 
rami nazwanych.  Są  to  panowie  Właściciele  Dóbr,  albo  ich  Ko- 
misarze, albo  ekonomowie;  administracya  zaś  znaczy  drugą  rękę, 
przez  którą  przechodzą  skóry,  aby  skarb  Rzeczypospolitej  nie  tak 
łatwo  mógł  być  oszukany,  jak  kiedy  sami  pisarze  skóry  od  rze- 
źników  odbierali  i  przedawali.  Po  takiem  rozporządzeniu,  pisarz 
nie  ma  mocy  pr/edać  żadnej  skóry,  lecz  tylko  dawać  ua  nie 
stempel,  odstemplowane  daje  do  administratora,  ten  je  rozdaje 
potrzebującym,  a  za  to  bierze  dziesiąty  grosz  z  importaty  skarbo- 
wej za  fatygę.  Żeby  zaś  nie  było  defraudacyi,  postanowiła  Rzecz- 
pospolita taksę,  wołową  skórę  po  IG,  krowią  po  12.  a  cielęcą  po 
złotych  dwa,  oceniwszy  i  pod  wielką  karą  pieniężną  i  utratą  ad- 
ministracji drożej  przedawać  skór  nakazawszy,  z  którego  rygoru, 
aby  się  uwolnili  administratorowie,   tak  sobie  poradzili : 

Ponieważ  taksa  ściągała  się  tylko  do  skór  surowych,  więc 
oni  postarali  się  o  garbarzów  żydów,  narodu  przewrotnego  i  do 
wszelkich  manufaktur  łatwo  sposobnego,  lub  o  garbarczyków 
cbrześcian  od  majstrów  nie  mających  roboty  odprawionych  i  każą 
skóry  do  swojej  admiuistracyi  przychodzące  na  swoją  rękę  wy- 
prawiać i  takie  dopiero  za  cenę,  jaką  chcą  sprzedają,  bo  jużkaU 
kulaeya  skarbowa  tak  daleko  nie  zasięga,  aby  mogła  skórę  wy- 
garbowaną według  jej  gatunku  otaksować.  Otóż  nowe  zdzierstwo. 
Właściciele  dóbr  lub  ich  namiestnicy  profitują  i  z  10  grosza  i  skór 
wyprawy,  nie  dawszy  Rzeczypospolitej  przodem  ze  swego  worka 
ani  szeląga,  tylko  oddając  to,  co  skóry  warte  surowe,  z  wytrą- 
ceniem 10  dla  siebie  grosza  i  dopiero  po  sprzedaniu  wyprawnycb, 
do  czego  mają  czas  słuszny  gdyż  tylko  co  kwartał  likwidują  się. 
Ubodzy  zaś  szewcy,  garbarze  i  żydkowie,  co  się  z  przedaży  skór 
i  skórek  żywili,  zbierając  ten  towar  po  chłopach  i  dworach,  nosząc 
na  plecach  na  wyższy  grosz,  zostali  bez  sposobu  do  życia.  Więc 
udali  się  do  podpalania  miast;  zwyczajnie  albowiem  gdzie  gore,, 
tam  najlepiej  .kradną,  mając  dobry  pozór  że  z  ognia  wynoszą  i  na 
pogotowiu  rozwiązanie  sumienia  iż  to.  co  dla  siebie  wzięli,  gdyby 
byli  z  ognia  nie  wynieśli,  byłoby  się  spaliło. 
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Można  konkludować  bezpiecznie  ie  żydzi  i  chrzęści  anie  ma- 
jący pożywienie  ze  skór,  miasta  podpalali,  ponieważ  te  ognie  po- 
kazywały się  zaraz  na  wiosnę  tego  roku,  którego  konstytucja 
o  skórach  stanęła.  Zgorzało  miast  więcej  80  w  różnych  stronach, 
mianowicie  w  Wielkiej  Polsce,  a  między  temi  miasto  Leszno  nad 
granica  Szlaska,  sławne  w  handel  zboża  i  różne  manufaktury, 
osobliwie  sukienne. 

Skór  oddawanie  zawiódłszy  nadzieje  spodziewanej  wielkiej 
sumy  do  18  milionów  na  pamięć  wykalkulowanej,  a  potem  i  dwóch 
milionów  nie  importując,  w  drugim  roku  po  ustanowieniu  swojem 
zostało  zniesione,  a  ua  ich  miejscu  nastała  opłata  pieniężna  według 
miejsc  wyższa  i  niższa  od  wołu  od  20  do  16,  od  krowy  od  16  do 
12  złotych.  Po  takiem  urządzeniu  jeszcze  większa  nastała  droży- 
zna na  mięso  i  obuwie,  funt  mięsa  chudego  groszy  lljl9  tłustego 
groszy  1<X    boty    chłopskie    po  złotych  12,  trzewiki  po  złotych  5 

Tak  po  zniesieniu  skór  opłatę  pieniężna  tylko  na  miasta  roz. 
ciągnęli,  po  wsiach  zaś  podnieśli  na  to  miejsce  dymowego  po 
groszy  3  z  kominu,  na  jedną  ratę,  co  wynosi  groszy  H  na  rok. 
Więc  szlachcic  i  ksiądz  na  wsi,  który  zjada  czasem  po  cztery  woły 
na  rok  a  majętniejsi  i  więcej,  nie  płaci  tylko  t>  groszy  na  rok,  bo 
wszystkie  kominy  dworskie  prawem  nowem  są  za  jeden  racho- 
wane, a  chłop,  który  cały  rok  mięsa  nie  kosztuje,  płaci  także 
za  mięso  swego  komina  groszy  6 ;  rzeźnik,  który  na  wsi  rzeź  pro* 
wadzi  pod  jednym  kominem  daje  także  tylko  groszy  6. 


0  wojsku  pod  Krakowem  1790. 


Po  zawartym  traktacie  z  Polakami  dwór  prnski  puszczał  od- 
głos że  następca  po  Józefie  Leopold  chce  mu  wydrzeć  Szląsk, 
którego  on  nietylko  bronić,  ale  też  i  resztę  tego  kraju  przy  domu 
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austryackim  pozostałego,  opanować  zamyśla.  Na  ten  koniec  zaczął 
ruszać  wojska  swoje  ku  górnemu  Szląsku,  animując  Polaków  żeby 
też  i  oni  z  swojej  strony  zabrali  się  do  odzyskania  Wieliczki 
i  innych  krajów  Galicyi  i  Lodomeryi  zabranych. 

Cesarz  Leopold  z  swojej  strony  także  podesłał  kilkanaście 
tysięcy  wojska  do  Wieliczki,  aby  się  miało  na  nstrożności  jeżeliby 
Polacy  w  samej  rzeczy  o  odzyskaniu  swoich  krajów  myśleli.  Stały 
tedy  te  trzy  wojska  kilka  niedziel,  patrząc  na  siebie,  po  którym 
czasie  pruskie  wojska  naj pierwej  odciągnęły. 

Cesarski  obóz  pół  roku  patrząc  na  Polaków,  a  Polacy  wza- 
jemnie patrząc  na  cesarskich,  nareszcie  cesarski  obóz  zostawiwszy 
małą  kwotę  wojska  w  Wieliczce,  odciągnął  głębiej  w  swój  kraj. 
Polacy  toż  samo  zrobili.  Było  polskiego  wojska  pod  Krakowem 
20  tysięcy,  którem  komenderował  książę  de  Wirtemberg,  ten  który 
ma  za  sobą  księżniczkę  Czartoryską,  córkę  księcia  Adama  Czarto- 
ryskiego, generała  ziem  podolskich. 

Polskie  wojsko  miało  wielką  ochotę  uderzyć  na  Austryaków- 
Nieraz  domysłem  własnym,  zmówiwszy  się  po  kilku  i  kilkunastu 
Towarzystwa,  napadali  w  nocy  aż  na  same  okopy  Austryackie  ; 
przeciwnie  zaś  Austryacy  trzymali  się  w  jak  największej  skrom- 
ności. 

Coby  za  przyczyna  była  ściągnienia  się  w  jeden  anguł  trzech 
wojsk,  różne  różni  czynią  domysły ;  jedni  utrzymują  iż  król  pruski 
chciał  Polaków  wciągnąć  w  wojnę  z  cesarzem,  aby  tern  łatwiej 
mógł  ich  przymusić  do  ustąpienia  sobie  Gdańska  i  Torunia,  któ- 
rego dusznie  pragnie.  Lucbezyni  minister  pruski  chciał  się  zakła- 
dać z  panami  polskienń  o  tysiąc  czerwonych  złotych  że  jego  mo- 
narcha zacznie  wojnę  z  Leopoldem  Cesarzem  o  górny  Szląsk, 
dodając  serca  Polakom  aby  się  na  wojska  Leopolda  porwali ;  ale 
Polacy  w  niczem  tak  niedoskonali  jak  w  ostrożności  ściągnienia 
na  siebie  wojny,  dla  której  znaczne  trzy  części  kraju  w  roku 
1773  stracili,  ładunku  prochu  nie  straciwszy,  oglądali  się  na  króla 
pruskiego  aby  on  pierwszy  zaczął.  Drudzy  poruszenia  tych  wojsk 
takową  naznaczali  przyczynę: 

Sławny  ów  generał  Laudon  po  zawartem  Armistycyum 
z  Turczynem,  po  śmierci  Józefa   ligo  cesarza  namawiał  Leopolda 
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aby  zabawiając  Turczyna  traktowaniem  i  zostawiwszy  naprzeciw 
niema  jedne  część  wojska  dla  wszelkiej  potrzeby  pod  komenda 
Księcia  de  Koburg,  sławnego  wielą  z  Tarkiem  potyczkami  prze- 
granemi  i  wygranemi,  a  nigdy  serca  i  ochoty  do  wojowania  z  nim 
nietracącego,  jemn  z  draga  częścią  pozwolił  uderzyć  na  Prusaka* 
jako  największego  nie  tylko  domu  austryackiego,  ale  wszystkich 
monarchów  nieprzyjaciela,  który  swojemi  fikcyami  kłóci  jednych 
z  drugimi,  podżega  bunty  w  cudzych  państwach,  aby  z  nich  pro- 
stował i  którego  duchem  poduszczona  Brabancya  podniosła  bunt 
przeciw  cesarzowi  Józefowi,  obiecował  w  jednej  kampanii  odebrać 
cały  Szlązk  i  wszystkie  księstwa  wydarte  Maryi  Teresie.  Leopold 
przystał  na  jego  perswazyą.  Na  ten  koniec  począł  ściągać  wojska 
swoje  ku  górnemu  Szlasku.  który  się  zaczyna  niedaleko  za  Kra- 
kowem. Polacy  na  ten  odgłos  zbliżającego  się  wojska  austryackiego 
pod  Kraków  posłali  tam  swoje,  aby  im  cesarz  za  jednem  kosztem 
nie  wydarł  i  Krakowa.  Król  pruski  mający  wszędzie  po  gabine- 
tach doskonałe  wiadomości  co  się  w  którym  dzieje,  skoro  się  do- 
wiedział o  projekcie  Laudona,  ruszył  co  prędzej  ku  górnemu 
Szlasku  wojska  swego  40  tysięcy,  które  dla  prędszego  zdążenia 
ciągnęło  przez  Polskę,  przez  Województwo  Sieradzkie,  Ziemię 
Wieluńską;  za  pozwoleniem  od  Rzeczypospolitej  jako  swojej  alian- 
tki  łatwo  otrzymanem,  lubo  pierwej  z  wojskiem  wkroczył  w  gra- 
nice Polskie,  nim  mu  przyszło  pozwolenie,  o  co  się  Polacy  bynaj- 
mniej nie  gniewali,  bo  im  dobrze  płacił  za  wszystkie  potrzeby 
wojsku  jego  szafowane. 

Tymczasem  nim  się  wojska  zeszły,  Laudon  jako  człowiek 
obciążony  laty,  dług  śmiertelności  zapłacił,  a  tak  Loepold  nie 
znajdując  drugiego  takiego  żwawego,  któryby  chciał  popierać 
planty  Laudona,  uczynił  zgodę  z  Prusakiem,  potwierdziwszy  dawne 
traktaty  z  Maryą  Teresą  i  Fryderykiem  II.  zawarte.  Taki  był 
koniec  tej  wyprawy,  która  gdyby  była  przyszła  do  skutku,  moźeby 
byli  Polacy  odebrali  Galicyą  i  Lodomeryą,  a  przynajmniej  Wie- 
liczkę z  solą,  bo  to  znać  było  po  Austryakach  iź  nie  mieli  cbęc> 
próbować  wojny  z  Polakami,  których  zaczepki  rozmaito  dyssyniu- 
'owali,  samemi  tylko  skargami  do  komendy  polskiej  zanoszonemi 
czyniąc  sobie  bezpieczeństwo  od  napaści. 
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Mówią  powszechnie  politycy  ie  wojsko  polskie  świeżo  nie- 
wyówiczone,  nie  mając  podostatku  barmat,  amunicyi,  magazynów 
etc.  zginęłoby  w  początku  swoim,  jak  dziecko  które  się  urodzi 
i  umiera;  lecz  to  tylko  mówią  ci,  którzy  nigdy  nie  wojowali,  co 
tylko  umieją  prawić  na  sejmach  oracye,  językami  bronić  Ojczyzny 
a  nigdy  nie  powąchali  prochu ;  lecz  ci  co  praktykowali  rzemiosło 
wojenne,  którzy  maja  przed  oczami  świeże  przykłady  jak  wiele 
los  szczęścia  przy  odwadze,  rzeczy  niepodobne  uczynił  podobnemi 
inaczej  sadzą  w  tej  mierze  Szwed  tak  maty  porwał  się  w  dobry 
czas  na  Moskala,  jak  dziecko  na  olbrzyma ;  wszyscy  politycy  przy- 
pisowali  mu  szaleństwo,  a  on  dawszy  się  po  kilka  razy  Moskwie  we 
znaki  i  w  samym  Petersburgu  strachem  ich  pomyślnego  oręża 
swego  przeraziwszy,  przyprowadził  do  tego,  że  mu  oddała  kawał 
Finlandyi,  uczyniła  z  nim  solenny  pokój  i  jeszcze  na  dowód  esty- 
macyi,  zaślubiła  za  niego  córkę  Wielkiego  Książęcia  Rossyjskiego 
następcę  tronu.  Tak  to  rzeczy  na  świecie  idą  według  dawnego 
przysłowia :     Audaces  fortuna  jurat  timidosąue  repellit. 

Gdyby  byli  Polacy  z  taką  kwotą  wojska,  jaką  mieli  pod 
Krakowem,  odważyli  się  uderzyć  na  Austryaków,  zmieszaliby  byli 
zapewne  Leopolda  bojaźliwego,  choćby  ich  był  król  pruski  wedłcur 
swego  zwyczaju  nie  sekundował,  ale  owszem  możeby  w  tym  czasie 
posunął  się  do  Gdańska  i  Torunia,  Leopold  możeby  albo  wcale 
ustąpił  z  całej  Galicyi  i  Lodomeryi,  albo  by  przynajmniej  oddał 
żupy  solne  z  kawałami  województw  urwanych  Krakowskiego  i  San- 
domirskiego,  bo  to  rzecz  pewna  od  wszystkich  przybywających  do 
Polski  z  kordonu  cesarskiego  potwierdzona,  że  Niemcy  w  całej 
Galicyi  i  Lodomeryi  na  urzędach  i  dzierżawach  cesarskich  osa- 
dzeni od  tego  czasu,  jak  Polacy  na  sejmie  wykrzyknęli  i  uchwalili 
sto  tysięcy  wojska,  zawsze  się  mieli  na  pogotowiu  do  uciekania, 
skoroby  się  była  jaka  partya  wojska  polskiego  pokazała,  obawiali 
się  albowiem  nie  tylko  samego  wojska  polskiego,  ale  też  i  samych 
obywatelów  zajechanych  niedawno  prowincyi,  aby  się  przy  wkro- 
czeniu polskiego  żołnierza  do  buntu  nie  porwaP  i  nie  wybili  z  po- 
środka  siebie  Niemców  przewodzących  i  panujących  nad  sobą,  ile 
kiedy  i  Węgrzy  po  śmierci  Józefa  Cesarza  niemało  Lopoldowi 
roztargnienia  uczynili,  oświadczywszy  mu  iż  nim  się  zabierze  do 
do  panowania  nad  nimi,  wprzódy   należy    mu  umówić  się  z  nimi 
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o  kondycyi  panowania,  jako  z  narodem  woloym  przez  elekcyą, 
nie  przez  dziedzictwo  domowi  austryackiemu  podległym.  Węgrzy 
widząe  Polaków  krzątających  się  około  Krakowa,  spodziewali  się 
że  wtargną  do  Galicyi  i  Lodomeryi,  a  w  tym*  czasie  mieli  się  złą- 
czyć z  Polakami  i  przyjąć  z  nimi  unią  nakształt  Litwy.  Na  te 
intenoyą  pani  Krakowska,  siostra  królewska,  cały  post  wielki 
(gdyż  to  w  poście  do  wiadomości  Dworu  przyszło)  pościła  na 
oleju,  która  innych  czasów  jadła  z  mięsem  w  poście.  Te  okoli- 
czności słusznie  mieszały  Austryaka,  Polakom  zaś  prawie  sama 
fortuna  lazła  w  ręce,  lecz  jej  zażyć  nie  umieli  i  chwycić  się  jej 
nie  śmieli,  jedno  zawsze  klepiąc  we  wszystkich  obradach  publi- 
cznych i  prywatnych,  że  wojsko  świeże,  że  jeszcze  nie  wyegzercy- 
towane,  że  jeszcze  uie  zupełne,  że  jeszcze  nie  masz  podostatkiem 
amunicyi,  dział,  namiotów,  piekarniów,  kowalniów  obozowych,  ma* 
gazynów  i  innych  potrzeb  wojennych. 

Widząc  takową  gnuśność  w  Polakach,  Węgrzy  rozruchy 
swoje  z  Leopoldem  w  dobry  sposób  zakończyli.  Szlachta  też  da- 
wniej polska  teraźniejsi  Lodomircy  i  Galiczanie  za  przykładem 
Węgrów  poszedłszy,  podali  Leopoldowi  swoje  dolegliwości,  otrzy- 
mali w  nich  folgę,  jakiej  sobie  życzyli  i  tak  wszystko  podobień- 
stwo odzyskania  przynajmniej  Wieliczki  z  solą  razem  zgasło. 
Wojsko  polskie  odprawiwszy  kampanią  legawą  pod  Krakowem, 
rozeszło  się  na  drugie  leże  dawnych  stacyów,  z  których  było  ścią- 
gnione.  Oto  przecie  książę  de  Wirtemberg,  żeby  coś  znaczył 
w  komendzie  swojej,  przez  cały  czas  exercytował  swój  obóz,  czy- 
niąc rozmaite  cwolucye  z  jazdą  i  piechotą,  którym  się  Austryacy 
przypatrywali  i  szczerze  lub  szydersko  chwalili. 

Dajmy  to  żeby  był  dwór  pruski  przeszkadzał  szczęściu  pol- 
skiemu, dajmy  że  pod  pretekstem  przyjaźni  zagarnąłby  był  nowy 
kawał  kraju  z  Gdańskiem  i  Toruniem;  można  było  na  ten  czas 
pozwolić  mu,  odebrawszy  Galicyą;  a  gdyby  się  skończyło  tylko 
na  Wieliczce,  toć  oczywista  kalkulacya  że  więcej  impertowała  do 
skarbu  Rzeczypospolitej  sól  z  Wieliezki  i  Bochni,  niż  dziesięć 
razy  Toruń  i  Gdańsk. 

Coby  za  przyczyna  była  iż  się  dziś  Polacy  tak  bardzo  wojny 
lękają,  iż  tak  małego  są  serca,  że  najmniejsza  okoliczność  niebez- 
pieczeństwa  wielką   się   im  w  oczach  zdaje?  Oto  ta:  trzeba  teraz 
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uważać  w  Polakach  dwa  narody,  choć  jednym  językiem  mówiące, 
ale  natura  wcale  od  siebie  różne.  Jednym  narodem  są  szlachta 
pomierna  i  uboższa,  mieszczanie  po  małych  miastach  i  chłopki, 
ci  by  szli  na  wojnę  z  ochota  i  bili  by  się  dobrze,  byle  mieli  do- 
brych wodzów.  Jest  tego  dowód  z  niedawno  przeszłej  konfcde- 
racyi  Barskiej,  do  której  garnęli  się  zewsząd,  nie  uważając  nawet 
na  okrucieństwa  moskiewskie,  które  nad  jeńcami  konfederackimi 
Drewicz  i  Ren  pułkownicy  moskiewscy  wyrządzali ;  bili  się  dobrze 
i  często  zwyciężali  Moskałów  pod  Puławskim,  Szyce  ni,  Zarembą, 
Sawą,  Mazowieckim  i  Morawskim,  choć  tylko  garstka  nie  wielka 
była  skonfederowana,  a  jeszcze  i  ci,  od  majętnej  szlachty  i  panów 
wielkich,  przeszkód  i  zdrad  doświadczali. 

Drugi  naród  składa  się  z  panów  wielkich  i  majętnej  Szla- 
chty. Ci  wychowani  po  delikacku,  pieszczeni  w  peregryuacyi  za 
granicą,  tylko  do  tańców  i  podobania  się  fartuszkom  wyedukowani 
najmniejszego  niebezpieczeństwa  lękają  się  bardziej  jak  ognia  pie- 
kielnego, a  że  tacy  zajmują  wszystkie  urzędy  najwyższe  i  oni 
składają  obrady  państwa,  jakże  się  mają  odważyć  na  azard  wo- 
jenny, piecuchowie,  papinkowie,  niewieściuchowie,  jednym  słowem 
teraźniejsi  filozofowie  ?  Oni  naprzód  radzą  z  kobietami  przy  goto- 
walniaoh  co  mają  traktować  w  senacie,  a  gdy  się  kto  ode/wic 
między  tymi  galantomami  z  propozycyą  wojuy,  natychmiast  prze- 
gadają go  wziętym  powszechnie  dogmatyzmem :  że  nie  mamy  je- 
szcze wojska  utresowanego,  że  król  pruski  straszny,  że  Leopold 
straszny,  że  Moskal  straszny,  że  Turek  słaby,  że  inne  poteneye 
dalekie,  że  porwawszy  się  na  któregokolwiek  sąsiada,  zginęlibyśmy 
od  razu,  i  tak  te  panie  miłościwe  opanowały  animusze  Polaków, 
iż  można  bez  zawodu  twierdzić  że  ich  rozumy  większą  polową 
kierują  sejmowych  obrad. 
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ROZDZIAŁ  I. 


O  gatunku  teraźniejszych  Polaków. 


Niech  to  będzie  w  sekrecie  u  Czytelnika  co  dalej  powiem  ; 
ale  to  jest  prawda  wiele  dowodów  mająca,  że  między  wielkimi 
panami  mało  jest  prawdziwych  Polaków.  Z  ojca,  8%  to  synowie 
rozmaitych  cudzoziemców,  metrów,  tanemistrzów,  fechmistrzów, 
lingwistów,  nareszcie  kamerdynerów,  fryzyerów,  hajduków  i  Tur- 
czynów. Wszakże  nie  dawno  żona  jednego  ministra  koronnego 
urodziła  murzyna.  Mąż  nie  mógł  zony  martwić  za  tak  jawne  cu- 
dzołóstwo, bo  z  niej  panem  został,  ale  nie  chcąc  szpecić  białej 
swojej  familii  czarnym  odrodkiem,  kazał  go  ochrzcić  inakszem 
imieniem  i  od(kł  do  szpitala  do  dzieci  podrzuconych.  Wkrótce 
potem  umarł,  a  pani  żona  wyjechała  za  granicę,  żeby  swobodniej 
mogła  tam  rodzić  choć  niechcący  dzieci  zdarzone  białe  i  czarne, 
albo  pstrokate. 

Edukacya  tedy  Polaków  teraźniejszych  niewieściucbowata 
i  krew  cudzoziemskich  łajdaków,  włóczęgów,  w  żyły  synów  przez 
panie  matki  wlana,  tudzież  zbytnia  dla  białej  płci  powolność,  za 
najmodniejsza  obyczajność  wzięta,  przyczyną  jest  iż  Polacy  tera- 
źniejsi wcale  do  szabli  się  nie  porywają,  idąc  za  swojemi  mistrzy- 
niami które  nimi  rządzą  i  które  według  natury  swojej  bojaźliwej, 
te  tylko  środki    do   zmocnienia  kraju   podają,   które  są  łagodne 
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i  od  wojny  jak  najodleglejsze.  Król  też  nie  mało  przyczynia  się 
do  takowego  umysłu  narodu,  nie  wojownik,  lubi  rozkosze,  zabawy 
jego  z  książkami,  ludźmi  uczonymi  i  z  miłośnicami.  Chce  on  Pol- 
skę wsławić  swojem  panowaniem,  ale  tylko  takiemi  dziełami, 
które  nie  śmierdzą  prochem.  Ma  rozum  przenikający,  trudno  mu 
tego  ująć,  ale  z  tym  rozumem  tylko  jemu  samemu  dobrze.  Widząc 
albowiem  że  natura  nie  wydała  go  na  bohatera,  przez  rozum  nie 
sprzeciwia  się  drapieżnym  zaborom.  On  tylko  przez  rozum  doka- 
zuje tego,  że  go  ubezpieczają  na  tronie,  że  te  dochody  które  miał 
z  zabranych  krajów,  wypłacają  mu  regularnie ;  przez  rozum  do- 
kazał  tego  że  owa  burza,  która  się  wywarła  była  roku  1789., 
a  skończyła  się  w  roku  przeszłym  1790.  na  Ponińskim,  jego  głowę 
minęła,  chociaż  inteneya  tej  burzy  w  rzeczy  samej  na  króla  wy- 
mierzona była.  Rozum  królewski  potrafił  i  to  iż  z  tego  samego 
postępku  o  który  Ponińskiego  winowano  i  skarano,  króla  ani  tknięto, 
wszakże  król  pierwszy  sprowadził  Moskwę  do  Polski,  król  przez  moc 
oręża  moskiewskiego  utrzymał  się  na  tronie,  król  zawdzięczając 
Moskwie  wyniesienie  siebie  na  tron  i  drugim  dwom  Dworom  że 
nie  przeszkadzały  pierwej  podpisał  sekretna  assekuracyą  na  po- 
zwolenie zaboru  Polski;  nim  go  podpisał  uroczyście,  sam  podział 
do  skutku  przywiódł  wraz  z  inuymi  i  z  królem  Poniński.  Z  in- 
stynktu i  interesu  króla,  nie  Ponińskiego,  w  roku  1765.  Moskwa 
zajechała  dobra  księciu  Radziwiłłowi,  wojewodzie  Wileńskiemu, 
z  instynktu  mówię  króla  prześladowała  tych  wszystkich,  którzy 
króla  nie  chcieli  przyznać  za  króla,  a  po  staremu  w  całym  pro- 
cesie intentowanym  Ponińskiemu  nikt  nie  śmiał  wytknąć  króla, 
ani  jednem  słowem,  choć  te  deklamacye,  które  były  czynione 
o  wprowadzenie  Moskwy  do  kraju  i  rozebranie  onego  bardziej  do 
króla,  niż  do  Ponińskiego  należały.  Sam  nawet  Poniński,  choćby 
mu  było  zręczniej  bronić  się  wciągnąwszy  w  swoją  winę  króla, 
tak  był  dobrze  ujęty  od  króla,  iż  go  zupełnie  ochronił  i  szukając 
w  innych  osobach,  a  najwięcej  w  nieboszczykach  wspołwinowaj- 
ców,  na  króla  jakoby  nie  mógł  trafić. 

Te  są  przyczyny  istotne,  dla  których  Polacy  znikczemuieli, 
dla  których  nie  śmieją  wziąść  żadnego  kroku  heroicznego ;  naród 
nikczemny ,  król  bojaźliwy,  czegóż  się  więc  spodziewać  należy, 
tylko  ostatniej  zguby,  jeżeli  się  sąsiedzkie  poteneye  już  w  swoich 
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planach  udeterminowały.  A  jeżeli  chcą  zachować  Polskę  w  swojej 
egzystencyi,  to  dla  tego,  że  się  o  rozebranie  jej  do  reszty  nie 
mogą  zgodzić,  albo  że  ją  chcą  mieć  wszystkie  trzy  Monarchie 
wspólnie,  nakształt  ściany,  lab  kopców  granicznych  między  swo- 
jemi  państwami;  to  zawsze  będą  się  o  to  starały  aby  z  nieładu 
i  gnuśności  swojej  nigdy  nie  wyszła,  aby  się  nie  dostała  nigdy 
pod  waleczne  berło,  ale  zawsze  pod  takie,  pod  jakiem  dziś  zostaje, 
zgoła   aby  zawsze   była  niewolnicą. 

Wyżej  napisałem  iż  sejm  ciąg  swój  prorogował  do  dnia  16. 
lutego  w  roku  następującym  1791.  Tam  są  wyrażone  przyczyny 
takowej  prorogacyi,  tu  więc  o  tym  artykule  nie  ma  co  przydać* 
Sejm  się  ciągnie  swoim  zwyczajem,  nowi  posłowie  złączyli  się 
z  dawnymi,  żaden  z  dawnych  nie  został  rewokowany  i  mamy  teraz 
wszystkich  posłów  354,  a  przeto  że  ich  jest  drugie  tyle  jak  daw- 
niej bywało,  nie  pilnują  wciąż  wszyscy  sejmu,  jeżdżą  po  swoich 
interesach,  przybywają  i  odjeżdżają  jak  i  kiedy  się  któremu  po- 
doba, czynności  albowiem  sejmowe  nie  są  pod  takim  rygorem  jak 
bywały  za  Sasa  króla,  gdzie  nie  można  było  radzić  o  niczem  inaczej, 
tylko  in  pleno,  a  gdy  jednego  posła  brakowało,  cała  izba  posel- 
ska zostawała  nieczynną,  chyba  że  z  stancyi  poseł  chory,  lub  inną 
przeszkodą  zatrudniony,  przysłał  przez  kolegę  dyspenzę  izbie,  aby 
bez  niego  radzić  mogła.  Teraz  nie  oglądając  się  na  komplet,  ale 
jaka  się  liczba  którego  dnia  zbierze,  w  takiej  radzą  i  dobijają. 
Dzień  6.  lutego  przeszedł  cicho  bez  abrogacyi  limity. 


0  sukcesji  (ronu  i  wolności  miast, 


Scsye  sejmowe  ciągnęły  się  zwyczajnym  trybem,   to  jest  ra- 
dząc, perorując  i  wotując,  tak  przez  głośny  turnum,  jako  też  przez 
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sekretne  vota.  Dwie  materye  czas  zabierały :  jedna  skąd  wynaleść 
fundusz  na  dokompletowanie  sto  tysięcy  wojska,  druga,  jaka  dać 
formę  rządowi  publicznemu,  aby  był  stały  i  wszystkim  dogodny, 
a  najbardziej  dla  wolności  bezpieczny.  Im  więcej  około  tego  ra- 
dzili, tern  wiece)  nagalało  im  się  trudności. 

Król  także  udawał  jakoby  i  on  wraz  z  irinymi  członkami 
Rzeczypospolitej  w  równej  postanowienia  tego  lub  owego  zostawał 
wątpliwości ;  gdy  tymczasem  robił  cicho  i  zręcznie  około  zamiaru 
swego. 

Najprzód  tedy  w  miesiącu  kwietniu  kazał  miastom  odezwać 
się  z  przytłumionemi  pretensyami  swerai  i  poprzeć  je  żwawiej 
Szlachta,  aby  się  ich  pozb\ć,  wzięła  nasunięty  sobie  sposób  nobi 
litowania  co  najcelniejszych  mieszczan  ;  aby  tak  ująwszy  pryncypal 
niejszych,  resztę  zostawiła  bez  siły  dopinania  pragnionych  prcro 
gatyw. 

Zrobiono  tedy  nowej  szlachty  więcej  300  osób  i  rozumieli 
posłowie  iż  już  wszystkiego  tym  sposobem  zbyli ;  lecz  dnia  3. 
maja  nowa  pokazała  się  scena.  Król  wigilią  tego  dnia,  to  jest  2 
maja,  obesłał  wszystkie  magistraty  i  wszystkie  cechy  miasta  War- 
szawy z  rozkazem  aby  się  wszystka  starszyzna  znajdowała  na 
zamku  w  izbie  senatorskiej,  reszta  zaś  drużyny,  aby  opatrzona 
w  broń,  jaką  kto  mieć  mógł  szablę,  szpadę,  pistolet,  pod  chorą- 
gwiami cechowemi,  jak  tylko  się  zacznie  sesya  sejmowa,  natych- 
miast opanowali  wszystkie  sale,  wszystkie  przystępy  do  izby  sej- 
mowej, cały  dziedziniec  zamkowy,  zgoła  cały  zamek  i  żeby  byli 
gotowi  czynić,  co  im  starszyzna  każe.  Sam  król  obwarował  się  do 
koła  oficerami  wojskowymi,  których  około  boku  królewskiego  i  po 
wszystkich  kątach  i  oknach  znajdowało  się  pełno. 

To  gdy  się  stało,  król  zagaił  izbę  sejmową  tern  doniesieniem 
iż  ma  pewną  wiadomość  jaką  trzy  potencje  sąsiedzkie  zmówiły 
się  nanowo  rozebrać  między  siebie  Polskę.  Na  dowód  tej  prawdy 
kazał  czytać  listy  od  Ministrów  polskich  przy  różnych  dworach 
za  granicą  będących.  Czytano  tedy  te  listy  z  Wiednia,  z  Berlina, 
z  Francyi,  Holandyi,  Szwccyi  i  Moskwy.  Zewsząd  jednostajnie 
donoszono  iż  ów  podział  Polski  już  jest  w  gabinetach  ułożony. 
Między  donoszącymi  najobszerniej  rozwodził  się  ze  swojem  donie- 
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sieniem  Deboli,  rezydeut  polski  a  dwora  petersburskiego,  opisując 
cały  rozmiar  i  wszystkie  ułożenia  pomienionego  podziału,  podając 
iż  jeżeli  stany  polskie  co  prędzej  temu  nieszczęściu  niezapobiegną, 
kraj  polski  we  dwie  najdalej  niedziel  będzie  rozerwany  (coby  się 
tak  prędko  stać  nie  mogło,  chyba  cudem).  Po  przeczytaniu  listów 
posłowie  w  sekretnej  umowie  z  królem  będący,  pokazali  po  sobie 
wielkie  zatrwożenie,  z  pomiędzy  których  Linowski  poseł  krakowski 
zabrawszy  głos,  udawał  jakoby  nagłem  takiem  nieszczęściem 
Ojczyźuie  nad  karkiem  wiszącem  z  gruntu  przerażonego,  a  potem 
obrócił  mowę  do  króla,  iż  w  okolicznościach  tak  niebezpiecznych 
nie  widzi  żadnego  ratnnku,  tyko  w  jednym  królu,  którego 
mądrość  jedyna  może  wyrwać  Ojczyznę  z  tej  ostatniej  toni. 

Prosił  go  aby  natychmiast  podał  środki  do  ocalenia,  które 
mu  się  najlepsze  być  widzą.  A  gdy  inni  posłowie  z  partyi  uamó- 
wionej  wołać  na  króla  poczęli  aby  co  prędzej  ratował  ginącą 
Ojczyznę;  król  się  odezwał  iż  nie  widzi  lepszego  sposobu,  jak 
nadnć  miastom  wolność  miast  dawno  żądaną,  aby  je  tcm  ściślej 
związać  z  stanem  rycerskim  ku  obronie  kraju  i  deklarować  nie- 
odwłocznie  tron  polski  sukcesyjnym.  Na  ten  koniec  proponował 
czytanie  projektu  do  tych  dwóch  materyj  przygotowanego. 

Ledwo  co  król  skończył,  zaraz  sejmowy  sekretarz  zaczął 
czytać  projekt.  Zi  przeczytaniem  którego  dały  się  zewsząd  sły- 
szeć głosy  w  Izbie  sejmowej  po  wszystkich  gankach,  po  wszy- 
stkich salach,  po  całym  dziedzińcu  zamkowym  od  owych  cechów: 
wiwat  Sukcecsya  tronu,  wiwat  wolność! 

Posłowie  niektórzy,  którzy  o  tej  sztuce  nie  wiedzieli,  a  po- 
strzegłszy  ją,  rzecz  odwrócić,  a  przynajmniej  chcieli  przewlec,  wo- 
łali co  gardła:  iż  tak  ważne  interesa  obyczajem  innych  materyi 
powinny  być  do  deliberacyi  stanom  podaue,  że  połowy  posłów 
nie  masz  na  sejmie,  za  których  przybyciem  zatrzymać  by  się  na- 
leżało, że  to  jest  zdrada  oczywista  wprowadzać  z  nienacka  i  nie- 
spodzianie takowe  materye  kardynalne  i  zaraz  je  decydować 
w  garstce  posłów,  przeciw  większej  liczbie  nieprzytomnej;  że  ów 
gmin  otaczający  i  napełniający  Zamek,  nie  na  upewnienie  stanów 
sejmujących,  ale  na  zniewolenie  stanu  szlacheckiego  i  zgubę  wol- 
ności jest  sprowadzony. 


*  -^* 
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Na  to  odezwał  sio  Małachowski,  marszałek  sejmowy,  iż  nie- 
ma czasu    do  deliberacyi    w   tak   niebezpiecznym    razie,    iż  dzień 
*  dzisiejszy  nie  jest  deliberacyjnym  ale  rewolucyjny. 

Wszyscy  zatem  posłowie  sprzyjający  projektowi  królewskie- 
mu, poczęli  wołać  na  niego  aby  natychmiast  poprzysiągł  wolności 
miastom  i  sukcesyą  tronu.  Usiłowali  przeciwni  posłowie  wstrzy- 
mać ten  zapęd:  Suchorze wski  poseł  Kaliski  położył  się  krzyżem 
na  środku  izby,  wołał  z  całego  gardła:  stójcie!  nie  kwapcie  się 
do  własnej  zguby,  rozsiekajcie  mnie  na  ofiarę  wolności  już,  już 
ginącej. 

Lecz  się  darmo  nieborak  silił,  bo  kilka  tysięcy  gardzieli 
przeciwnych  wołających:  wiwat  wolność,  wiwat  sukcesya  tronu! 
zagłuszyły  kilku  malkontentów  i  jego  a  tocząc  dzieło  nastrojone 
spieszno  do  swego  celu,  podano  natychmiast  królowi  księgę  ewan- 
gielii,  na  której  przed  Turskira  biskupem  krakowskim  przysiągł, 
jako  ową  konstytucyą  ściśle  zachowywać  i  bronić  do  ostatniej 
kropli  krwi  będzie.  Po  skończonej  przysiędze,  zaprosił  król 
wszystkich  do  farnego  kościoła,  na  wykonanie  podobnejże 
przysięgi 

Poszli  zatom  do  kościoła  wszyscy  za  królem  i  tam  przysięgę 
wszyscy  razem  wykonali:  posłowie  i  nie  posłowie,  kto  tylko  chciał 
podniósł  rękę  na  znak  przysięgi  i  mówił  za  drugimi  formę  przy- 
sięgi, i  tak  dzieło  wolności  miast  i  sukcesyi  tronu,  niemal  przez 
dwa  roki  na  sejmie  i  w  pismach  publicznych  na  tę  i  ową  stronę 
obracane,  w  jednej  godzinie  skutek  wzięło. 

Po  wykonanej  przysiędze  w  kościele  farnym,  zaśpiewano 
Te  Deum  laudamus,  a  potem  do  izby  sejmowej  powrócono  dla 
dokończenia  nowego  dzieła,  to  jest  dla  przeniesienia  go  na  pa- 
pier opisem  należytym  i  należytą  formalnością  prawa  opatrzenia, 
gdyż  co  się  stało  w  izbie  sejmowej  przed  przysięgą,  tylko  się 
słownie  stało:  bo  czasu  pisać  nie  było.  Obawiano  się  albowiem 
aby  jaki  kaduk  z  boku  nie  przeszkodził,  albo  żeby  się  duchy 
namówione  na  inną  stronę  nieprzedzierżgnęły. 

Suchorzcwski  zostawiony  w  izbie  sejmowej,  gdy  inni  wszy- 
scy z  uiej  wyszli  do  kościoła,  alo  gdzie  indziej,  z  rozpaczy  wpadłszy 
prawic  w  szaleństwo,  pobiegł  do  swojej  sUncyi.  Tam  mając  synka 
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małego,  który  podług  zwyczaju  chciał  ojca  powracającego  z  sesyi 
przywitać  pocałowaniem  w  rękę,  porwał  za  kark,  dobywszy  drugą, 
ręka  szabli,  chciał'  mu  uciąć  głowę,  mówiąc  do  niego:  moje  dzie- 
cko, masz  ty  żyć  w  niewoli  pod  jarzmem  tyrańskiem,  lepiej  że 
umrzesz. 

Jakoż  byłby  zapewne  posłał  na  ofiarę  swojej  zaślepionej 
pasyi,  gdyby  mu  go  byli  domowni  z  rąk  nie  wydarli.  Cbęć  jego 
jednak  pozbawienia  syna  życia  wzięła  skutek,  albowiem  dziecię 
przestraszone,  wpadłszy  w  konwulsye,  w  kilka  godzin  umarło, 
którym  przypadkiem  ojciec  ten  bardziej  zgryziony  i  pomieszany, 
wyjechał  z  Warszawy. 

Drugi  podobnież  jak  Socharzewski  urażony,  lubo  nie  tak 
gwałtownie  szalejący,  Jacek  Małachowski,  kanclerz  wielki  koronny, 
brat  rodzony  referendarza,  marszałka  sejmowego.  Tego  nie  gnie- 
wała konstytucya  lubo  jej  był  zawsze  przeciwny,  jak  to,  że  bę- 
dąc pierwszym  ministrem  i  siedząc  w  Warszawie,  nie  wiedział  co 
się  święci,  aż  wtenczas  dopiero  gdy  się  już  stało.  To  go  hanie- 
bnie bolało.  Nie  mogąc  zatem  zwyciężyć  żalu  i  wstydu,  odesłał 
królowi  pieczęć,  a  sam  zaraz  tejże  nocy  wyjechał  do  dóbr  swoich. 
Tam  przez  trzy  dni  zamknąwszy  się,  nie  dał  się  nikomu  widzieć. 
A  że  na  sejmie  po  opisaniu  konstytucji  z  strony  wolności  miast 
i  sukcesyi  tronu,  dopisano  konkluzyą,  iż  ktoby  się  ważył  sprze- 
ciwiać tejże  konstytucyi,  powinien  być  za  buntownika  i  zdrajcę 
Ojczyzny  sądem  sejmowym  osądzony  i  na  gardle  skarany;  więc 
marszałek  sejmowy  mający  miłość  wielką  króla  i  stanów,  salwu- 
jąc brata  acz  ci  dwaj  bracia  są  sobie  we  wszystkim  przeciwnych 
humorów  i  sentymentów,  w  czasie  zalimitowanego  do  kilku  dni 
sejmu,  pobiegł  do  niego,  chcąc  go  powrócić  do  lepszych  senty- 
mentów ;  ale  nie  mógł  przezwyciężyć  dużo  zaciętego.  A  tak  ci 
dwaj  bracia  wy wadziwszy  się  o  całość  Rzeczypospolitej  od  ostatnich 
słów,  które  aż  w  trzecim  pokoju  słychać  było,  rozjechali  się 
w  zawziętym  humorze.  Przecież  iż  król  i  stany  mając  wzgląd  na 
Marszałka,  nie  chciały  postępować  z  kanclerzem  surowo,  ale 
zleciły  Marszałkowi  aby  napisał  do  niego  list  imieniem  Stanów, 
zapraszając  go  do  obrad  i  urzędu  kauclerskiego. 

Z  tym  listem  wysłany  był  umyślny  do  kanclerza  z  rozka- 
7em  oddania  go  jemu  samemu  do  rąk.  Kauclerz  jeszcze  się  dąsał, 
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nie  kazał  z  listem  przysłanego  do  siebie  wpuszczać,  udając  że 
chory.  Lecz  gdy  posłany  zapowiedział  iż  jeżeli  pan  kanclerz  listu 
Rzeczypospolitej  od  niego  sam  do  rak  nie  odbierze,  tedy  prosi 
przytomnych  o  testimonium  na  piśmie  jak  go  w  pałacu  kancler- 
skim widzieli,  jako  z  ust  jego  oznajmienie  z  czem  i  do  kogo 
przyjechał  słyszeli;  a  jeżeli  takowe  świadectwo  dane  mu  nie  bę- 
dzie z  pałacu,  tedy  otrzyma  je  na  wsi,  a  jeżeli  i  tego  nie,  to  od 
najbliższego  sąsiada.  Po  takiej  dopiero  zapowiedzi  pan  kanclerz 
kazał  się  wrócić  posłańcowi,  list  od  niego  odebrał  i  poznawszy 
czem  pachną  takowe  zaprosiny,  przyjechał  do  Warszawy. 

Rozumieć  by  należało  iż  ten  fawor  pokazany  kanclerzowi 
stał  się  jedynie  dla  brata ;  dla  brata  prawda  uczyniono  że  kancler- 
stwo  po  odesłauej  królowi  pieczęci  komu  innemu  niedano,  że  go  od  u- 
rzędu  nieodsądzoDO,  że  go  i  owszem  od  dalszego  sprawowania  zapro- 
szono, albo  raczej  przymuszono ;  że  go  zaś  nie  pozwano  tak,  jak 
kon**tytueyą  pogrożono,  tego  nie  uczyniono;  dla  brata  ale  z  zwy- 
kłej rządowi  polskiemu  łagodności,  w  razie  teraźniejszym  gdy 
trzeba  umysły  kojarzyć  do  jedności  potrzebnej.  Że  zaś  łagodność 
była  przyczyną  do  wybaczania  kanclerzowi,  ztąd  wnieść  należy  że 
ani  Suchorzewskiego,  ani  innych  malkonteutów,  którzy  nawet  ma- 
nifesta  przeciwko  konstytucyi  poczynili,   nie  zapozywają. 

Jeżeli  jednak  Rzeczpospolita  zechce  się  rządzić  zawsze  i  we 
wszystkich  ustawach  taką  łagodnością,  a  nigdy  nie  zażyje  na  prze- 
ciwników surowości,  będzie  zawsze  w  takim  nieporządku  i  nie- 
ładzie, jak  bywała  zdawna.  Nowa  forma  rządów,  około  której 
smażą  się  wielkie  rozumy,  a  po  większej  części  głowy  zapalone, 
tyle  zrobi  że  się  na  nową  furrae  będą  działy  bezprawia. 

Konstytucyą  nową  po  wielu  miejscach  przyjmowano  z  wiel- 
kiemi  uroczystościami,  balami,  fajerwerkami  i  illuminacyami,  wszę- 
dzie zaś  na  nią  przez  prawa  naznaczone  przysięgano. 

Małachowski  marszałek  sejmowy  w  kilka  dni  po  konstytucyi, 
dając  pochopiny  szlachcie,  pojechał  na  ratusz  miasta  starej  War- 
szawy i  tam  przyjął  miejskie  prawo.  Mieszczanie  czyniąc  mu 
honor,  a  oraz  sobie,  asystowali  mu  do  tej  ceremonii  z  cechami 
pod  chorągwiami  prowadzonemi ;  po  przyjęciu  zaś  miejskiego  pra- 
wa, gdy  miał  siadać  do  karety,    zaczeti  wyprzągać  konie,  a  sami 
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się  na  ich  miejsce  obyczajem  angielskim  zaprzęgać,  w  wszelki  na 
to  przygotewane ;  lecz  pan  na  pozór  skromny,  w  duchu  zas  w  sa- 
mej skromności  szukający  próżnej  chwały,  który  dopiero  cp  zró- 
wnał się  z  miejską  drużyną,  nie  chciał  na  to  pozwolić  aby  mu 
nowi  bracia  jego  zamiast  koni  służyli.  Więc  tylko  na  to  pozwolił 
że  go  do  pałacu  wprawdzie  z  chorągwiami  odprowadzili,  przy 
okrzykach :  vivat  marszałek. 

Za  przykładem  Małachowskiego  wielu  panów  pierwszej  rangi 
Wpisało  aię  w  miejską  księgę  Warszawską,  co  też  i  po  innych 
województwach  uczynili  obywatele  stanu  szlacheckiego,  a  między 
nimi  prym  trzymający  J.  O.  Antoni  Jabłonowski,  kasztelan  kra- 
kowski, pierwszy  senator  polski,  który  z  paradą  podobną,  jaką 
Małachowskiemu  w  Warszawie  uczyniono,  przyjął  miejskie  prawo 
w  Międzyrzeczu,  mieście  do  swego  starostwa  należącem,  na  pogra- 
niczu Brandenburgii  lezącem.  Tak  stan  miejski  długo  w  wzgardzie 
zostający,  raptem  wzbił  się  do  pobratyrastwa  z  najwyższymi  oso- 
bami, bo  Polacy  nie  umieją  chodzić  czyli  postępować  miernym 
krokiem,  ale  zawsze  skaczą  od  jednej  ostateczności  do  drugiej. 

Po  przyjęciu  miejskiego  prawa  Małachowski,  marszałek  sej- 
mowy, był  z  wizytą  u  kanclerza.  Kanclerz  nie  mógł  wytrzymać 
aby  brata  z  tej  okoliczności  nie  ugryzł  i  rzekł  tedy  do  niego : 

A  witam  waćpana,  jeszcze  też  nie  było  w  domu  naszem 
mieszczanina  ;  któremu  natychmiast  odpowiedział  marszałek :  i  ru- 
blów  moskiewskich  nie  było  tyle  nigdy  w  domu  naszym,  co  u 
Waćpana. 

Tak  ci  dwaj  bracia  rozdzieleni  są  między  sobą  w  usługach 
publicznych,  nie  wchodząc  jacy  są  sobie  w  braterskiej    przyjaźni. 

Prawo  napisane  o  wolności  miast  wzięło  swój  skutek  pier- 
wszych dni  sierpnia  w  roku  teraźniejszym  1791.  Nastąpiły  sejmiki 
miejskie,  które  odprawiali  mieszczanie  po  miastach,  przepisem 
prawa  wyznaczonym.  Zachowali  się  na  tych  sejmikach  bardzo  skro- 
mnie, na  jednych  szlachtę  dawną,  na  drugich  stanu  swego  obrali 
plenipotentów.  Nigdzie  nie  było  pijatyki  i  brawury,  która  też  i 
szlccheckim  sejmikom  przez  nową  formę  rządu  jest  zakazaną, 
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O  pojedynku  posłów  1791, 


Pojedynki  pod  Augustem  III.  rzadkie,  za  pauowauiem  tera- 
źniejszym weszły  w  modę  i  lubo  kilku  obywateli  znacznych  zabi- 
tych zostało  w  pojedynkach,  żadnego  atoli  zabójcy  śmiercią  nie 
.skarano;  nawet  drugich  ani  nie  przyzwano,  albowiem  inua  nastała 
moda,  że  mający  się  z  sobą  pojedynkować  wprzód  się  rewersują 
iż  którego  z  nich  potka  śmierć,  na  adwersarzu  dochodzona  nie 
będzie.  Do  takowych  rewersów  przypisują  się  czasem  krewni  strou 
obydwóch.  Tak  tedy  pojedynek  uprzywilejowany  rozszerzył  się 
w  narodzie  i  wdarł  się  do  samych  prawodawstw.  Książę  Hieronim 
Sanguszko  wojewoda  wołyński  przymówił  się  w  izbie  sejmowej 
z  Kazimierzem  Rzewuskim,  pisarzem  polnym  koronnym,  posłem 
województwa  podolskiego,  o  materyą  starostw  prywatnie  między 
sobą  traktowaną.  Upór  żwawy  przy  swojeni  zdaniu  pomknął  się 
do  słów  uszczypliwych,  po  których  Rzewuski  gorączka  wielki, 
tkliwy  i  sierdzisty  do  pojedynków  (jako  już  w  nich  ostrzelany) 
porywczy,  ścisnął  rękę  wojewodzie,  wzajemnie  od  niego  odsci- 
śniony.  Takie  jest  teraźniejszych  kawalerów  pierwsze  i  najmodniej- 
sze wyzywanie,  po  którem  naznaczają  ąobie  przez  bilety  plac, 
oręż  i  cza*  pojedynku. 

Wojewoda  nie  mająe  w  sobie  ducha  mieszkalnego  rycer- 
skiego, tylko  przemijającego,  sam  na  pojedynek  nie  wyszedł,  ale 
stawił  za  siebie  syna,  który  za  ojca  z  Rzewuskim  pojedynkował ; 
obciął  go  w  głowę,  a  Rzewuski  Sanguszkę  w  rękę.  Jeżeli  Rze- 
wuski przestanie  na  tern,  to  robota  wielkiej  usilności  króla,  familii, 
a  najwięcej  kobiet,  które  najwięcej  dokazują.  Pogodzili  się  po 
tym  razie  i  są  w  przyjaźni.  Stało  się  to  primis  Decembris. 
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0  zjeździe  Obywateli  Województwa  Wołyńskiego. 


Obywatele  Województwa  Wołyńskiego  w  miesiącu  listopa- 
dzie zjechali  się  w  liczbie  znacznej  do  miasta  Łucka;  stamtąd 
napisali  listy :  do  króla  jeden,  do  Stanów  drugi,  dziękując  za 
nową  konstytucją,  wielkiemi  pochwałami  uwielbioną.  Te  listy 
przeczytane  na  sesyi  sejmowej  dwojakie  w  umysłach  sprawiły 
wyobrażenie.  Jedni  tłómaczyli  że  takowy  zjazd  jest  wbrew  pra- 
wom dawnym,  wszelkich  prywatnych  zjazdów  i  schadzek  bez  uni- 
wersałn  królewskiego  zakazującym ;  drudzy  utrzymywali  iż  ten 
zjazd  nie  był  z  tego  gatunku  zjazdów,  których  prawo  pod  tytu- 
łem Conventiculów  zakazało,  ponieważ  nie  było  tam  żadnej  deli- 
beracyi,  ani  rady  w  jakiej  materyi,  ale  same  tylko  wynurzenia 
ukontentowania  z  nowej  konstytucyi.  Radzili  ci  ostatni  ażeby 
Stany  obywatelom  pomienionym  grzecznie  odpisały.  Po  kilku  pe- 
rorach  z  tej  i  z  owej  strony  bez  rezolucyi  puszczonych,  przystą- 
piono do  innej  materyi.  Jakoż  kiedy  o  wiele  innych  podobnych 
zjazdów  w  różnych  województwach  na  uwielbienie  konstytucyi  no~ 
wej  odprawionych  nie  gniewała  się  Rplta,  za  cóź  miała  się  gnie- 
wać na  zjazd  Wołyński  ? 


0  zjeździe    Kaliskie. 


Nowszy  i  osobliwszy  był  zjazd  Województwa  Kaliskiego 
w  mieście  Kaliszu  d.  25  listopada  r.  b.  1791  w  dzień  anniwersa- 
rza  koronacyi  króla  Jmci  panującego  odprawiony,  gdzie  po  przy- 
siędze obywateli  na  nową  konstytucyą  w  kościele  kanoników 
regularnych,  damy  zapalone  duchem  patryotycznym  też  przysięgę 
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wykonały ;  a  przecie  ta  nowość  kobieca  żadnego  podziwienia 
i  zastanowienia  się  Stanom  sejmującym  nie  sprawiła.  Damy  pol- 
skie dotąd  nigdy  nie  mieszały  się  do  spraw  publicznych  ;  teraz 
zaczynają  naśladować  francuskie  kobiety,  wdając  się  moda  tam- 
tych do  interesów  państwa;  powoli  zechcą  być  prawodawczyniami, 
to  jest  poślicami  na  sejm,  luboć  i  tak  są  niemi,  chociaż  nie  orzę- 
downie;  bo  drugie  po  całych  sesyach  przesiadują  na  gauku 
w  izbie  sejmowej,  dając  znaki  posłom  i  senatorom  swoim  konfi- 
dentom przymilaniem  ust,  lub  marszczeniem  czoła,  co  się  im  po- 
doba, a  co  się  niepodoba,  ażeby  w  takt  z  niemi  materye  toczące 
się  utrzymywali  albo  odrzucali. 


0   sprzedaży   starostw. 


Niemal  od  początku  sejmu  teraźniejszego  wniesiony  był  pro- 
jekt sprzedania  starostw  i  wszelkich  królewszczyzn  na  dziedzictwo ; 
lecz  zawsze  miała  ta  materya  wielkie  przeszkody,  nieraz  będąc 
to  zaniechana,  to  do  dalszej  deliberacyi  odłożona,  to  wielkim  krzy- 
kiem i  hałasem  jakoby  wygnana  z  izby  sejmowej  w  milczeniu 
tlała,  wracając  się  coraz  do  izby  prawodawczej  przez  nowych 
promotorów,  którzy  nares7xie  wziąwszy  się  za  ręce,  tak  się  usa- 
dzili, że  przez  15  godzin  trwającej  wciąż  sesyi.  to  jest  od  godziny 
12  południowej,  do  godziny  3  po  północy,  duia  19  grudnia  r.  b. 
1791  walcząc  z  przeciwnikami,  nareszcie  swego  dopięli.  Napisano 
prawo  aby  wszelkie  królewszczyzny,  nawet  lennym  prawem  fami- 
liom różnym  dawniej  puszczone,  na  skarb  publiczny  przez  plus 
oferencyą  były  sprzedane  prawem  dziedzicznem,  ale  z  płaceniem 
rok  rocznie  kwoty,  któraby  odpowiadała  sumie  kapitalnej  za  kró- 
lewszczyznę  wylicytowanej,  rachując  procentu  po  5  od  sta 
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Starostowie  i  inni  królewszczyn  posesorowie  są  teinże  prawem 
prawem  upewnieni  iż  jeżeli  się  nie  zechcą  przez  licytacyą  utrzy- 
mać przy  swoich  królewszczyznacb  będą  brali  ten  procent  z  skarbu 
Rzeczypospolitej,  który  dotąd  po  wytraceniu  kwarty  mieli  z  swo- 
ich królewszczyzn  ;  a  to  do  ich  tylko  życia,  chociażby  który  miał 
emphitemim  na  50  lat,  a  nie  dożył  igb-uia  należytego  wyprowa- 
dzenia intraty  z  królewszczyznu^^fostanowiło  to  prawo  przedaźy 
komisye,  które  maja  wsjfcHrfe  spory  między  chłopami  i  starostami, 
tudzież  innemi  UQgtf6faczami  części  jakowych  w  jednej  królew- 
szczyźni^^jrto  to  księżmi,  wójtami,  sołtysami  czyli  wybrańcami 
ostatggfoie  osądzić,  części  oddzielne  między  sobą,  jako  też  całe 
te  królewskie  jedna  od  drugiej,  chociażby  do  jednego  starostwa 
należące  i  znowu  też  wsie  z  wsiami  sąsiedzkiemi  bądź  duchownemi, 
bądź  królewskiemi  porozgraniczać,  powinności  i  proyenta  posiada- 
czowi od  posiadacza  i  od  chłopów  dworom  lub  kościołom  należące 
poopisować,  ponaznaczać ;  zgoła  cokolwiek  tylko  w  której  kró- 
lewszczyżnie  znajdujo  się  w  sporze  i  wątpliwości,  rozciąć  i  zupeł- 
nie rozsądzić. 

Po  rozgraniczeniu,  po  rozsądzeniu  sporów,  po  ustanowieniu 
finalnem  dochodów,  dopiero  będzie  wyciągniona  z  każdej  części 
oddzielnej  i n trata,  nie  łącząc  jednej  z  drugą,  lecz  każdą  z  osobna 
kalkulując,  np.  w  jednem  starostwie  jest  4,  2  lub  3  folwarki  które 
z  osobna  chłopki  z  walów  do  nich  należących  obrabiają ;  choć 
dotąd  te  folwarki  z  wsiami  swemi  składały  jedno  starostwo,  od- 
tąd już  nie  będą  go  tak  składały,  ale  koniecznie  ma  być  na  części 
podzielone,  i  ile  tylko  będzie  pozwalał  nacisk  konkurentów  na 
części  sprzedane.  Kazano  nawet  tern  prawem  k'lka  starostw  w  wo- 
jewództwach tych,  gdzie  się  znajduje  wiele  drobnej  szlachty,  po- 
dzielić na  jak  najmniejsze  części,  aby  niemi  pomienionej  szlachty 
nędza  wspomużoną  została  i  żeby  takowe  części  od  wspomnionej 
szlachty  nawet  bez  kaucyi,  na  same  tylko  dobre  imię  obejmowane 
być  inngły. 

Otóż  nowy  zamiar:  jednych  chcą  ubożyć,  drugich  chcą  bo- 
gacić: lecz  podobno  ani  pierwszych  nie  zubożą;  bo  czyli  ten  pan, 
który  teraz  posiada  jakie  wielkie  starostwo,  nie  potrafi  przy  nim 
utrzymać  się  całkowicie  pod  różneroi  osobami  namówionemi,  choć 
to  starostwo  będzie  na  sztuki  pokrajane?    A  z  drugiej  strony  ów 
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charfak  który  się  doeiśnie  kawałka  ziemi  królewskiej,  czy  on  so- 
bie zrobi  z  niej  fortunę,  kiedy  przez  licytacją  będzie  wysoko  wy- 
ciągniona?  Długoż  to  drobna  szlachta  będzie  się  utrzymywała 
w  częściach  nabytych  ?  Oto  rok  jeden  i  drugi ;  zadłuży  się  który 
skarbowi  Rzeczypospolitej,  obawiając  się  wygnania  i  grabieży, 
przeda  część  swoje  za  ccHrfc^odrugiemu  raożniejszemu,  a  w  lat 
kilka  lub  kilkanaście  znowu  jede&^an,  a  drugi  charłak. 

Tak  było  zawsze  na  świecie  i  ti^bgdzie  do  końca.  Próino 
sobie  mędrkowie  teraźniejszego  wieku  smaizą^tej^y  na(^  nowym 
rządem,  nowemi  prawami,  chcąc  ludzi  porównaćmWli^  *  *' 
Nigdy  tego  nie  dokażą,  zamącą,  zakłócą  i  nie  mogąc  tratft;0 
końca,  wrócą  się  do  tego,  skąd  zaczęli.  ^^ 


0  sejmikach  podług  nowej  konstytucji  1791. 


Zadano  przeszłym  sejmikom  że  się  tumultem  odprawiały, 
że  elekcye  deputatów,  posłów,  sędziów  ziemskich  i  innych  jakich- 
kolwiek urzędników  gwałtem  i  przemocą  głosowały.  I  to  była 
prawda  jasna  jak  słońce  na  niebie.  Dla  tego  sejm  teraźniejszy 
zabiegając  takowym  bezprawiom,  postanowił  aby  odtąd  elekcye, 
wszelkie  deliberacye  odprawowane  były  przez  wota  pojedynczo 
od  każdego  szlachcica  dziedzictwo  mającego,  od  zastawnika  sto 
złotych  podatku  ofiarą  zwanego  do  skarbu  płacącego,  w  księgę 
ziemską  wpisanego  zbierane  i  rozumiano  że  tym  sposobem  gwałt 
i  przemoc  dawna  zabitemi  na  wieki  zostaną.  Prawda  że  gwałt  zginąłi 
ale  na  miejsce  jego  nastąpiło  frantostwo,  które  tak  dobrze  sprzyja 
przemocy  jak  przedtem  gwałt.  Panowie  i  możniejsza  szlachta  po 
dawnemu  zwożą  na  sejmiki  szlachtę  brykami,  karmią,  poją  i  P*6" 
niędzmi  ujmują,  a  ci  im  sowicie  kreski  przydają.  Bo  ponieważ 
prawo  zostawiło    przy  czynności   każdego   dziedzica,    choćby  ^iał 
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tylko  zagon  roli,  a  zatem  mało  ubyło  motłochu.  Ta  zaś  drobna 
szlachta  raz  iż  się  nie  zna  na  talentach  do  sprawowania  urzędów 
potrzebnych ;  druga  że  ich  to  bynajmniej  nie  obchodzi  ozy  oni 
obiorą  mądrych,  czy  głupich,  czy  sprawiedliwych,  czy  niesprawie- 
dliwych urzędników;  bo  który  n.  p.  sędzia  między  dwoma  bie- 
dakami sądząo  sprawę,  warta  kilkanaście  złotych,  będzie  się  uwo- 
dził faworami  ku  jednej  stronie?  żaden.  A  zatem  ta  szlachta  przy 
elekcyach  uważa  tylko  na  to,  kto  im  lepiej  zapłaci,  lepiej  brzuch 
napcha  i  gardło  lepiej  naleje.  Więc  rzeczy  idą  tak  jak  szły,  tylko 
pod  inną  formalnością. 

Go  się  zaś  tyczy  panów  ruskich,  którzy  najwięcej  przedtem 
dokazywali  czynszowuikami,  tym  się  przemocy  ujęło,  gdy  teraz 
eni  czynszownik,  ani  sługa  żaden,  choćby  miał  dziedzictwo,  nie 
ma  vocem  actiwtm,  aleć  oni  i  w  to  niezadługo  potrafią  że  będą 
mieli  po  dawnemu  partye  swoje,  gdyż  czynszownikom  małe  jakie 
kawałki  w  dziedzictwo  poustepują. 


0  dniu  trzecim  Maja  w  roku  1792. 

i 

•  Miłość    sławy   konstvtucyi  3  Maja  w  roku   przeszłym  utwo- 

(      rzonej  rozpalona,   nie  miała   d<>svć  na  tym  uczvnku   słusznie  do- 


kazanym ;  ale  chciała  mu  też  jeszcze  osobliwszym  jakiem  blaskiem 
dodać  wspaniałości  i  podziwienia.  Postanowiono  zaraz  wtenczas 
ńa  zawdzięczenie  Bogu  że  im  pozwolił  dopiąć  tej  konstytucji,  jakoby 
naród  z  niewoli  wyprowadzającej  i  u  wszystkich  potencyi  tryum- 
fującej, wybudować  kościół  p<»d  tvtułem  Opatrzności;  a  kościół 
nad  wszystkie  inne  kościoły  wspanialszy,  kosztem  publicznym. 
Także  na  pamiątkę  wieczną  tej  osobliwszej  konstytucyi  dzień  3 
Maja  obchodzić  rokrocznie  uroczyście. 

2* 
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Król  m*jacy  upodobanie  wielkie  w  widowiskach  uroczystych, 
wyrobił  to  u  stanów  iżby  święto  Świętego  Staniława  biskupa, 
dawniej  z  innemi  świętami  wielu  zniesione,  było  restaurowane 
na  uroczyste,  tak  jak  bywało  uroczyste  przed  zniesieniem  świat. 
Powtóre  żeby  to  święto  św.  Stanisława  z  dnia  8  Maja,  którego 
dotąd  przypadało,  było  przeniesione  na  dzień  3  tegoż  miesiąca, 
a  to  aby  pomieniony  dzień  3  Maja  uroczyście  nie  tylko  za  ko- 
ściołem ale  i  w  kościele  mógł  być  obchodzony.  Na  co  napisano 
konstytucyą  i  proszono  Ojca  św.  o  aprobacya  tak  samej  przemiany 
dni  jako  tez  elewacyi  święta  z  powszedniego  na  uroczyste,  co 
oboje  bez  trudności  w  Rzymie  otrzymano. 

Mając  już  święto  podług  swojej  myśli,  postanowił  król  pier- 
wsza rocznicę  3  Maja  uczynić  tak  świetna,  jak  sam  akt  jej  był 
dziwny  i  niespodziany.  Na  ten  koniec  wybrali  kościół  XX.  Mis- 
syonarzów  na  krakowskiem  przedmieściu  ze  wszystkich  warszawskich 
kościołów  najwspanialszy  i  do  przyjęcia  budowli  wszelakiej  bez 
uszczerbku  nabożeństwa  najwygodniejszy,  jakb  mający  pod  sobą 
drugi  kościół  dobry,  w  którym  się  zwykle  odprawuje  nabożeń- 
stwo kiedy  górny  jaką  architekturą  bywa  zaprzątniony. 

W  tym  tedy  kościele  będącą  kratę  żelazną  osobliwszej  roboty 
między  praesbyterium  i  chórem  wielkim,  czyli  jak  nazywają  łodzią 
kościoła,  rozebrano,  a  w  tem  miejscu,  gdzie  była  krata,  wystawiono 
tron  królewski  z  zawieszonym  nad  nim  pawilonem  karmazynowym 
aksamitnym,  złotemi  galonami  suto  szamerowym,  a  we  cztery 
skrzydła  czyli  fronty  tronu  czyniące  rozpiętym,  misternie  w  pukle  po- 
wiązanym. Na  około  kościelnej  nawy  i  samego  Praesbyterium  porobili 
rozmaite  loże  i  pod  niemi  Amfiteatrum  czerwonem  suknem  okryte. 
Na  chórze,  gdzie  są  organy,  porobili  ławki  aź  do  sklepienia  ko- 
ścielnego sięgające  dla  kapeli,  której  do  dwóchset  osób  na  ten 
akt  zgromadzono,  a  do  dyrekcyi  tej  orkiestry  zapisał  i  sprowadził 
Król  IMci  aż  z  Neapolu  jakiegoś  Włocha  księdza,  który  sam  na 
żadnym  instrumeneie  nie  grał,  tylko  dużym  papierem  w  trąbkę 
zwinionym  grającej  i  śpiewającej  kapeli  takt  dawał. 

Przez  4  dni  poprzedzające  dzień  3.  Maja  kapela  schodziła 
się  i  zjeżdżała  do  kościoła  na  generalną  próbę,  na  której  sam 
Król  IMci  codzień   bywał,    wyjąwszy  dzień    przedostatni,    którego 
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nie  był.  Grala  ta  kapela  tylko  jedno,  Te  Deum  laudamus,  na  3 
trzęści  podzielone,  które  razem  wzięte  zabierały  czasu  dobre  dwie 
godziny. 

Na  te  próby  puszczano  wiele  osób  dobrze  ubranych,  których 
schodziło  się  codzień  do  kilku  tysięcy.  W  sam  zaś  dzień  tylko  za 
biletami.  Warta  od  zaczęcia  roboty  zewsząd  opasywała  kościół 
i  cały  dom  Missyonarski,  gdzie  tylko  jakie  drzwi  były  od  niego. 
W  sam  dzień  3.  Maja  kościół  dolny  był  zamknięty  dla  jakiejś 
niepojętej  ostrożności  i  księża  domowi  Missyonarze  musieli  się 
udać  do  innych  publicznych  kościołów. 

Ściągnęli  także  do  Warszawy  na  ten  akt  do  5000  wojska 
rozmaitego  konnego  i  piechoty.  Od  Missyonarskiego  kościoła  aż 
do  miejsca  czyli  placu  kościołowi  Opatrzności  przeznaconego,  to 
jest  aż  do  góry  Kalwaryą  zwanej,  prosto  w  łazienki  Ujazdowskie 
będącej,  ułożony  był  most  z  tarcic  na  bruku,  po  9  tarcic  wzdłuż 
kładzionych  szeroki,  którym  mostem  szła  processya,  niżej  wyrazić 
się  mająca.  Kiedy  Rzeczpospolita  postanowiła  obchodzić  tym  kształ- 
tem dzień  3.  Maja,  jak  sobie  życzył  król  Jegomość,  najprzód  na 
sesyi  sejmowej  przez  Konstytucyą  uchwaliła  jego  porządek,  gdzie 
zaraz  dla  ostrożności  od  jakiego  podstępu,  dołożyła  aby  na  sesyi 
dnia  3.  Maja,  w  kościele  Misyonarskim  odprawiać  się  mającej, 
nie  mogły  być  traktowane  żadne  materye  inne,  prócz  tylko  sa- 
mych powiuszowań,  ponieważ  to  nie  będzie  sesya  sejmowa,  ale 
tylko  ceremonialna.  Pod  takowem  ostrzeżeniem  zaczął  się  festyn 
następującym  porządkiem. 

Dnia  3.  Maja,  około  godziny  7mej  lub  8 mej  z  rana  zamasze- 
r  o  wały  na  ulicę  Krakowskie  przedmieście  zwaną,  rozmaite  komendy 
z  regimentów  gwardyi  pieszej  koronnej  i  litewskiej  :  Regimentu 
Działyńskiego,  regimentu  Pontonierów,  szwadrony  Kawaleryi  na- 
rodowej i  lekkich  pułków  przedniej  straży;  zastąpiły  ulicę  od 
zamku  aż  do  kościoła  misyonarskiegp,  po  obu  stronach  ulicy,  , 
jazda  na  koniach,  piechota  pieszo,  mająca  za  sobą  na  plecach  ' 
wtroczone  płaszcze  na  wałki  pozawijane.  Tuż  pod  glejtami  żołnier- 
skiemi  z  obu  stron  stanęły  cechy  z  chorągwiami  i  kapelami,  tu- 
dzież konfraternie  kupieckie  i  magistrat  miasta  Warszawy,  mający 
Prezydentem  tego  roku  Jaśnie  Wgo  Zakrzewskiego,  posła  kalis- 
kiego, kawalerya  orderu  Sgo  Stanisława.   Konfraternia  kupiecka 
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i  magistrat  z  swoim  Prezydentem  byli  wszyscy  w  mundurach  ko- 
loru wierzchnich  sukien  granatowego,  spodniach  błękitnego,  bez 
broni  w  ręka,  tylko  z  szpada  lub  szabla  przy  boku ;  co  także  i 
po  cechacb,  ile  do  broni,  widzieć  się  dało ;  ale  mundury  jedni 
mieli,  drudzy  nie  mieli.  W  środek  dziedzińca  wmaszerował  regiment 
gwardyi  konnej  koronnzj,  który  królowi  Imci  za  karetą  asystował. 

Król  ruszył  z  Zamku  o  godzinie  blisko  9  przed  południem 
w  karecie  paradnej,  w  taflach,  kryształowej  przeźroczystej,  sam 
jeden  siedzący,  nad  którą  kareta  dwa  geniusze  trzymały  koronę. 
Wszystko  z  bronzu  suto  wyzłacane.  Przed  królewską  kareta  szła 
najprzód  kareta  jedna  i  druga  Prymasowska  z  jego  Prałatami 
i  z  nim  samym  z  liberyą  pieszo  karetę  poprzedzającą,  z  krucyfe- 
rami  i  marszałkiem  laskowym  Prymasowskim  i  kilku  dworzanami 
na  koniach  paradnych  między  liberyą  i  karetą  prymasowską  pa- 
radującymi. Za  karetą  prymasowską  szła  kareta  Nuncyuszowska, 
mająca  przed  sobą  liberyą  paradną  srebrem  szamerowaną,  bez 
asy8tencyi  konnej ;  po  której  w  małej  przerwie  o  kilka  kroków 
•zła  liberyą  królewska,  a  za  nią  sadziła  na  koniach  dzielnych 
kalwakata  królewska,  w  rzędach  sutych  i  czaprakach  bogatych, 
wszystkich  najwięcej  z  15  osób,  miedzy  którymi  dystyngował  się 
staropolskiem  siądzenieni  i  dywdykiem  tureckim  na  koniu  generał 
By  szewski.  Drudzy  albowiem  choć  w  polskim  kraju,  mieli  sią- 
dzenia  teraźniejsze,  z  siodła  niemieckiego  i  węgierskiej  kulbaki 
składane,  dekami  bogatemi,  na  kształt  czapraków  przykryte. 

Za  karetą  królewską  maszerował  cały  regiment  Gwardyi 
konnej  w  paradnych  koletach.  a  za  nim  kika  karet  poszóstnycb, 
podwójnych  i  jedna  poczwórna  z  rozmaitemi  paniami  i  panami. 
Ale  to  już  nie  należało  do  parady,  tylko  zwyczajnym  sposobem 
wieźli  się  te  i  ci  do  kościoła.  W  ogólności  biorąc  rzeczy,  ta  pa- 
rada acz  dosyć  świetna,  dużo  atoli  nie  dochodziła  parady  Augusta 
III ,  kiedy  ten  monarcha  publiczny  wjazd  czynił  na  sejm  albo 
Senatu*  Consilium  z  pałacu  swego  teraz  saskim  zwauego  do 
Zamku. 

Skoro  wysiadł  król  z  karety  do  kościoła,  gwardya  konna 
zsiadła  z  konia,  wmaszerowała  pieszo  do  kościoła,  w  którym  za- 
jęta miejsce  swoje.    Eonie   zaś  tak  gwardyi,  jak  inne  wszelkie  i 
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karety  przez  misyonarską  furtę  i  ogród  udały  się  tylnemi  ulicami 
pod  koszary  gwardyi  pieszej  litewskiej,  nie  daleko  od  placu  ko- 
ścioła Opatrzności,  gdzie  miały  umówioną  stacyą  czekania  tam  na 
swoich  jeźdźców,  panów,  aż  odbędą  pieszo  procesyą  i  nadejdą  do 
nich.  Cechy  zaś  i  konfraternia  kupiecka,  tudzież  żołnierBtwo,  króre 
stało  od  zamku  do  św.  Krzyża,  pomknęli  się  za  kościół  tenże 
i  stanęli  żołnierze  nad  mostem  dwiema  liniami,  a  cechy  i  kon- 
fraternia kupców  rozciągnęła  się  na  moście  i  stała  na  nim  przez 
cały  czas  aktu  w  kościele ;  magistrat  wszedł  do  kościoła,  gdzie 
miał  dla  siebie  miejsce  wyrnaczone. 

U  tronu  królewskiego  wartę  trzymali  kadeci  w  koletach  pa- 
radnych i  kaszkietach  na  głowach  suto  wyzłacanycb;  dzieci  małe, 
wojsko  mrówczane,  bo  między  ludem  dorosłym  ledwo  tę  dziatwę 
znać  było. 

Po  oddanym  ukłonie  wielkiemu  ołtarzowi  w  tyle  majestatu 
będącemu,  usiadł  król  na  tymże  majestacie,  obróciwszy  się  twarzą 
na  kościół,  w  okręgu  którego  zasiedli  na  krzesłach  i  ławkach  se- 
natorowie, ministrowie,  posłowie  od  województw  i  ziem,  plenipo- 
tenci od  miast  Po  innych  zaś  gankach,  lożaeh  i  amfiteatrach 
mieścili  się  rozmaici  spektarowie  za  biletami  wpuszczani. 

Księżna  Kurlandzka  z  froncy merem  swoim  miała  lożę  po 
prawym  boku  tronu  królewskiego,  posłowie  cudzoziemscy  po  le- 
wym ;  ale  poseł  moskiewski  nie  był  na  tym  akcie,  dwiema  dniami 
przed  nim  wyjechawszy  do  Siedlec,  dóbr  Ogińskiej  hetmanowej 
wielkiej  litewskiej,  która  dawniej  tamże  z  Warszawy  z  wielu  pa- 
nami polskimi  i  cudzoziemskimi  wyjechała.  Nad  spodzianie  i  nad 
przygotowanie  miejsca,  mniejszy  był  konkurs.  Dosyć  że  czwarta 
część  owych  ganków,  loźów.  amfiteatrów  i  samego  nawet  koła, 
niby  sejmowego  wakowała.  Źle  wykalkulowali  architekci  obszer- 
ność  kościoła  misyonarskiego,  a  według  ich  kalkulacyi  narobiono 
biletów;  dla  tego  dom  wesela  nie  był  napełniony,  czyli  też  po- 
garda tego  niepotrzebnego  festynu,  albo  zła  wróżka  z  niego  przy- 
szłych konsekweucyi  zawczasu  od  północka  zalatujących,  wielom 
do  służenia  mu  zepsuły  ochoto. 

Gdy  wszyscy  na  miejscach  swoich  zasiedli,  Muiszech  marsza- 
łck  wielki  koronny  miał  pierwszą  mowę  do  króla,  drugą  Potocki 


l^t' 


l± 


24  Pamiętniki 

marszałek  wielki  litewski.  Potem  marszałkowie  sejmowi,  potem 
król  Jmci.  Po  królu  dano  głosy  deputowanym  od  trzech  prowin- 
cyi,  z  podziękowaniem  królowi  Jmci  i  Stanom  sejmującym  za  kon- 
stytucja 3.  maja  1791.  z  upewnieniem  o  jej  po  wszech  nem  przy- 
jęciu i  ukontentowaniu  z  niej.  Na  co  znowu  król  Jmci  z  oświad- 
czeniem swego  ukontentowania  odpowiedział.  Na  ostatku  perorował} 
plenipotenci  od  miast  trzech  prowincyi,  tak  jako  i  szlachta,  którym 
od  tronu  odpowiedział  Dembowski,  sekretarz  koronny  za  Kołłon- 
taja  podkanclerzego  koronnego,  temu  aktowi  z  racyi  podagry 
prawdziwej  lub  zmyślonej  nieprzytomnego ;  bo  to  pewna  że  niemal 
wszystkim  nawet  przyjaciołom  królewskim  ten  akt  jako  zawczesny 
niepotrzebny,  próżny  koszt  znaczny  przyczyniając;,  a  nadto  z  Mo- 
skwy juz  grożącej  się  na  Polskę,  jakoby  się  naigrawajacy,  niepo- 
dobał  się;  lecz  królowi  nie  mogli  wyperswadować  zaniechania 
a  już  powoli  wciągnęli  się  panowie  posłowie  ulegać  woli  kró- 
lewskiej. 

Ledwo  mu  to  wyperswadowali  że  się  w  koronie  ze  wszyst- 
kiemi  insygniami  (tak  jak  był  koronowany)  nie  prezentował;  a  na- 
wet i  tego  chciał  i  długo  się  przy  tem  żądaniu  upierał  i  już  go 
był  w  ceremoniale  tego   aktu    pop rzed niczym    wydrukować  kazał. 

Po  odbytych  mowach  król  zszedł  z  tronu,  obrócił  się  do 
ołtarza,  uklęknął  na  przygotowanym  wezgłowiu.  Biskup  poznański, 
miał  mszą  czytaną  po  której  w  cichości  odprawionej,  kapela  za- 
grała Te  Deum  laudamus,  do  którego  przez  kilka  niedziel  sposo- 
biła i  która,  rzekłszy  prawdę,  była  jednym  punktem  tego  aktu 
najważniejszym  i  najkosztowniejszym  i  największą  frekwencyą  do 
siebie  zwabiającym. 

Po  skończonym  Te  Deum  ruszyła  się  procesya  tym  porząd- 
kiem. Najprzód  szły  cechy,  za  któremi  szły  zakony  z  krzyżami, 
z  dominikańskiego  obserwantskiego  kościoła  w  którym  kazano  iiu 
czekać  na  procesya.  Ze  zakonami  wysypali  się  się  księża  misyo- 
narscy  i  od  św.  Jędrzeja  i  różni  podróżni  wrotami  kościeluemi, 
sicd/.ąc  tym  czasem  przez  całą  sesyą  i  nabożeństwo  w  kaplicy 
N.  Panny  w  zakrystyi  i  na  korytarzach  Za  tem  duchowieństwa 
zakonne  i  świeckie.  Następowała  konfraternia  kupców  i  magistrat 
warszawski,  parami  uszykowany   (i    pr/jkładem   pouiżenia  ducho. 
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wieństwa  wziąwszy  mu  miejsce)  w  ostatniej  mając  JW.  Zakrzew- 
skiego prezydenta  w  mundurze  municypalnym  i  w  orderze  św. 
Stanisława  paradującego  garbatego,  a  za  magistratem  pełnomocni 
od  miast  rozmaitych  i  delegowani. 

Za  plenipotentami  następował  znowu  drugi  orszak  ducho- 
wieństwa świeckiego  kolegiaty  warszawskiej,  kanoników,  prałatów 
i  biskupów,  których  ostatnich  poprzedzał  metropolita  ruski  Teo- 
dory Rostocki,  tego  sejmu  do  senatu  przypuszczony,  w  czamarze 
czarnej,  na  której  długich  rękawach  od  ramienia  aż  do  dołu  bły- 
szczały się  haftowane  złotem  i  srebrem  okręgi  wielkości  talerzów 
z  herbami  jego  rodowitemi,  obyczajem,  (jak  wiadomo  kościoła  ru- 
skiego). Tę  procesyą  prowadził  książę  prymas,  postępując  sam  na 
ostatku  w  kapie  litej,  w  infule  takiejże  na  głowie  i  z  pastorałem 
w  ręku  srebrnym.  W  oddaleniu  na  trzy  kroki  za  księciem  pry- 
masem szedł  Najjaśniejszy  Pan  w  sukniach  niemieckich  jasnego 
koloru,  z  nakrytą  kapeluszem  głową,  przed  którym  po  bokach 
nieśli  laski  dwaj  marszałkowie  wielcy,  koronny  i  litewski.  Tu  zaś 
za  królem  gmin  bez  szyku  senatorów,  ministrów,  posłów  i  rozmai- 
tych obojej  płci  osób.  Gwardya  konna  koronna  pieszo  szła  pod 
bronią  na  ramionach,  począwszy  od  municypalności,  czyli  szyków 
miejskich  do  księcia  prymasa,  a  od  księcia  prymasa,  aż  do  po- 
słów i  gminu  kadeci. 

Za  tłumem  procesyonalnym  ośmiu  hajduków  w  długie  kon- 
tusze  ubranych,  niosło  lektykę  królewską  od  pozłoty  sutej  z  wierz- 
chu, a  zewnątrz  od  aksamitu  i  galonów  złotych  jaśniejącą,  jak 
ciborium,  znać  dla  przygody  jeżeliby  król  jegomość  w  pieszym 
chodzie  ustał,  aby  mógł  być  niesiony.  Przeciąg  albowiem  tej 
drogi  od  kościoła  misyonarskiego  do  placu  kościoła  Opatrzności 
dochodził  albo  przechodził  ćwierć  mili  dobre. 

W  trakcie  procesy  i  Duchowieństwo  śpiewało  pieśń  na  te  u 
Akt  do  Krasickiego  ksiącia  biskupa  Warmińskiego  złożoną  z  pau- 
zami, w  które  odzywały  się  kapele  rozmaitych  cechów,  Gwardyc 
piesze  i  inne  regimenta  i  komendy  konne  piechotą  uszykowane 
stały  w  swoich  miejscach  nicpomszonc  przez  cały  trakt  procesyi 
i  ceremoniału  zakładania  kamienia  węgielnego,  które  orszaki  tak 
świeckie,  jak  duchowne  doszły  do  owego    placu  kościołowi  Opa- 
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trzności  naznaczonego,  występował;  na  boki  na  miejsca  sobie  na- 
znaczone. Formując  wielki  cyrkuł  w  około  płaca  wyżej  wspomnio- 
nego,  w  którym  cyrkule  dragi  mniejszy,  placu  bliższy,  zrobili 
z  siebie  księża  kolliegiaty,  kanonicy,  prałaci  i  biskupi,  senatorowie 
posłowie  i  damy;  a  te  z  przepisu  ceremoniału  były  w  białych 
sukniach,  z  czerwonenpi  wstęgami  na  głowach  i  takiego  koloru 
szarfami  przepasane. 

Gdy  król  Imci  stanął  nad  placem,  gdzie  miał  być  założony 
kamień  węgielny,  księże  Imci  prymas  poświęcił  plac.  Potem  przy- 
gotowany materyał  kilka  cegieł  i  szaflik  wapna,  Architekt  podał 
królowi  Imci  pierwszą  cegłę,  którą  wziąwszy  w  rękę  król  Jego- 
mość, rzucił  na  plac  nawiasem,  toż  samo  uczynił  z  wapnem  po- 
danym sobie  na  kielni,  a  w  tern  zaraz  12  mularzów  w  białe  żu- 
pany,  czerwone  kontusze  z  zielonemi  wyłogami  ubranych,  w  fartuchy 
cielęce  skórzane  opasanych,  wzięło  się  do  cegły  i  wapna  pobene- 
dykowanych  i  ułożyli  kopczyk  czworograniasty  na  trzy  łokcie 
w  szerz  i  wzdłuż,  równo  obszerny,  a  na  dwa  blisko  łokcie  wysoki, 
w  czasie  którego  murowania  Jm.  ksiądz  Naruszewicz,  biskup 
Łucki  miał  mowę  do  króla,  wziąwszy  asumpt  od  Dawida  króla, 
który  takąż  procesyą  odprawił  przed  Arką  Pańską,  gdy  ją  pro- 
wadził do  miejsca  kościołowi  potem  przez  Salamona  zbudowanemu 
przeznaczonego.  Trwał  ten  Akt  blisko  do  godziny  czwartej  po 
południu. 

Po  skończonej  mowie  król  Jmci  w  lektyce  swojej  udał  się 
do  letniego  pałacu  swege  do  łazienek ;  panowie  zaś  do  karet,  a 
drużyna  piesza  spiesznym  krokiem  każdy  do  domu,  wyjąwszy 
cechy,  które  swoje  chorągwie  do  domów  gospodarskich,  w  kupie 
idąc,  poodprowadzały, 

Wojsko  także  do  swoich  kwater  pościągano,  wyznaczywszy 
z  pomiędzy  nich  patrole  i  ronty,  które  przez  całą  noc  następującą 
ulice  warszawskie  objeżdżać  miały,  dla  utrzymania  wszelkiej  spo- 
kojności. 

Magnaci  podzielili  się  częstowaniem.  Książę  Prymas  dawał 
obiad  posłom  i  ministrom  cudzoziemskim ;  marszałek  wielki  ko- 
ronny senatorom  i  ministrom  krajowym;  marszałek  sejmowy  ko- 
ronny posłom,  delegatom  z  powinszowaniem  od  województw  i  miast 
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koronnych,  szlachcie  i  mieszczanom  ;  marszałek  sejmowy  litewski 
posłom,  delegatom  od  powiatów  i  miast  prowincyi  litewskiej, 
szlachcie  i  mieszczanom ;  JW.  Zakrzewski,  poseł  kaliski,  a  Prezy- 
dent warszawski  częstował  w  pałacu  swoim  municypalność  War- 
szawską. 

Wieczorem  twardym  po  9  godzinie  dała  się  widzieć  illumi. 
nacya  wspaniała  różnych  pałacków  i  kamienic  przed  niej  szych 
różnemi  konceptami  i  napisami  ozdobiona. 

Pałac  saskibył  także  suto  illuminowany,  ale  tylko  świecami 
w  oknach.  W  dworkach  i  kamienicach  których  mieszkańcy  nie 
chcieli  się  sadzić  na  przepych,  świeciły  się  świeczki  w  oknach  po 
sześć,   po  cztery,  po  dwie,  podług  woli  lub  możności  każdego. 

Najwspanialej  ze  wszystkich  był  illuminowany  ratusz  war- 
szawski Starego  miasta ;  ale  tylko  w  jednej  facyacie  ;  drugie  po 
nim  miejsce  trzymała  illuminacya  w  pałacu  Małachowskiego  mar- 
szałka, gdzie  na  środku  dziedzińca  zrobiony  był  kolos  duży,  z  ob. 
szernemi  gradusami,  gzemsami  i  czterema  pobocznemi  piramidami 
w  różnemi  figury  poetyczne  illuminowany.  Trzecie  miejsce  trzy- 
mała illuminacya  pałacu  biskupa  kijowskiego  od  Dembowskich 
najętego. 

Spoczawszy  sobie  król  Jegomość  po  fatydze  procesyonalnej 
objeżdżał  pryncypalniejsze  ulice,  przypatrując  się  illuminacyi. 

Odprawiło  się  wszystko  spokojnie  bez  wielkiego  nieszczęścia 
wróżonego,  wyjąwszy  jedno  dziecię  przed  kościołem  misyonarskim 
w  ciżbie  uduszone  i  słusznego  jakiegoś  szlachcica  dobrze  ubranego 
w  wigilię  aktu  końmi  dwóch  nagle  zatkniętych  z  ulicy  Trembac- 
kiej  i  Koziej  wypadających  stratowanego 

Cóż  potem,  kiedy  ten  jasny  festyn  wesoło  odprawiony  wła- 
śnie jak  słońce  gdy  zbyto ie  dogrzewa,  przyspieszył  i  sprowadził 
na  Polskę  straszną  gradową  chmury,  to  jest  wojnę  moskiewską. 


ROZDZIAŁ  II. 


O  wojnie  z  Moskwą  1792. 


Stanisław  Szczęsny  Potocki  i  Seweryn  Rzewuski  złożeni  nie 
dawno  z  urzędów  przez  wyrok  sejmu,  pierwszy  z  generalstwa 
artyleryi,  a  drugi  z  buławy  polnej  koronnej,  od  tego  czasu,  t.  j- 
od  konstytucyi  3.  maja  w  roku  1791  ustanowionej,  szukali  po  różnych 
dworach  zagranicznych  protekcyi  naprzeciw  tejże  konstytucyi: 
byli  w  Wiedniu,  w  Dreźnie  i  w  Berlinie,  nie  wskórawszy  nic 
u  tych  dworów,  udalii  się  nareszcie  do  Jass,  gdzie  jeszcze  obóz 
moskiewski  po  zakończonej  wojnie  z  Turczynem  zostawał. 

Tam  Potocki  do  Feldmarszałka  moskiewskiego  Bezborodka 
długi  czas  przegrywał  w  karty  tysiące  czerwonych  złotych,  tym 
politycznym  sposobem  zakupując  go  do  sprzyjania  zamiarom 
udeterminowanym  przeciw  własnej  Ojczyźnie.  Gdy  już  Bezborodka 
ujął  i  otrzymał  deklaracyą  wstawienia  się  za  sobą  do  lmperato- 
wej,  ściągnąwszy  i  przemówiwszy  do  siebie  do  Jass  niektórych 
Polaków,  pobiegł  z  nimi  do  Petersburga ;  tam  przez  nowe  sypania 
pieniędzy  między  ministrów  moskiewskich,  między  których  (jak 
nauczają  wiadomości)  rozrzucił  dwa  miliony  samych  pieniędzy, 
oprócz  prezentów  innych,  wyszachrował  na  carowej  protekeyą, 
do  której  ta  Monarchini,  lubo  się  zrazu  opierała,  z  przyczyny  że 
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jeszcze  się  po  wojnie  z  Turkiem  nie  wzmocniła,  jeszcze  sio  wzglę- 
dem swojej  cbęci  z  gabinetami  postronnemi  uie  ułożyła,  aż  go- 
rzałka gdańską,  trunkiem  swoim  najmilszym  zamroczona,  dała  się 
nakoniec  użyć  z  powodu  serca  swego,  za  wyrugowanie  jej  wojsk 
z  magazynów  Ukrainy  podczas  wojny  z  Turkiem  na  jej  teraźniej- 
szy zajątrzonego ,  jeszcze  bardziej  z  powodu  podgarnięcia  pod 
swoje  rządy  Polski. 

Dnia  14  miesiąca  maja  nadszedł  uniwersał  do  ks.  Józefa 
Poniatowskiego,  generała  Szefa  i  Komendanta  partyi  wojska  pol- 
skiego pod  Lubarem  obozem  stojącego,  który  że  nie  zbyt  drugi, 
słowo  w  słowo  niżej  wypisuję; 


Kopia  uniwersału  Rzewuskiego. 


Seweryn  na  Rzewuskacb  księstwie  Oliskim,  księstwie  Ko- 
welskim,  Podhorcacb,  Jeziorzanach,  etc.  Rzewuski  betman  polny, 
koronny,  Doleński,  etc.  Starosta  orderu  orła  białego  kawaler. 
Wszem  w  obec  i  każdemu  z  osobna,  komu  o  tern  wiedzieć  nale- 
ży, osobliwie  zaś  J.  Oś.  Jaś.  W.  i  J.  panom  generałom,  majoromi 
brygadierom,  rotmistrom,  sztabs-  i  ober- oficerom  oboiego  autora- 
mentu do  wiadomości  podaję,  iż  konfederaeya  generalna  koronna 
z  senatorów,  ministrów,  urzędników,  dignitarzów  i  rycerstwa 
koronnego  w  Targowicy  pod  marszałkostwem  JW.  JMoi  pana 
Stanisława  Szczęsnego  Potockiego,  generała  artyleryi  koronnej, 
przy  wierze,  wolności,  całości  granic,  zachowaniu  potęgi  naro- 
dowej, niezadowoleniu  rozprzeztrzenienia  władzy  królów  i  za- 
chowaniu imienia  towarzystwa  i  prerogatyw  kawaleryi  narodowej 
związać,  zapatrzywszy  się  na  to:  iż  sejm  niniejszy  warszawski 
przeciwko  instrukcyom    wojewódzkim   postąpiwszy  wolną  elekeyą 
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królów  zniósł,  dziedzictwo  trouu  postanowił,  króla  Joici  od  przy- 
sięgi na  pacła  conmnta  narodowi  wojskowemu  wykonanej,  uwolnić 
się  dozwolił,  gwardyami  koronnemi,  ułanami  królewskiemi  i  po- 
spólstwem izbę  senatorską  napełniwszy,  nowa  Konstytucją  mo- 
narchiczna  mimo  protostacyi  posłów,  gwałtem  narzucił,  w  oso- 
bie JWgo  Suchowskiego,  posła  kaliskiego  nogami  deptanego  o  to  : 
iż  królowi  Jmci  przypominał  świętość  przysięgi  jego  charakter 
reprezentanta  narodu  znieważył,  królowi  Jmci  wojsko,  skarb, 
Ju$  aggratiandi  i  moc  absolutną  w  ręce  oddał,  prawo  szlachcica 
na  jego  poddanym  nadwerężył  i  zupełnie  je  znieść  zamyśla ;  sło- 
wem wolność  zniósł,  niewola  postanowił,  Rzeczpospolita  obalił  i 
imię  szlachcica  zgubić  usiłuje. 

Z  tych  powodów  sejm  niniejszy  za  sejm  gwałtowny  i  za 
illegalny  poczytała,  recessa  od  niego  pod  kara  na  nieprzyjaciół 
ojczyzny  wymierzona  czynić  zakazała,  trybunałom,  komisyom,  ju- 
ry sdykcy  om  wszystkim  quoque  nomine  będącym  zalimitowanie  ich 
zaleciła  i  zleciła  hetmanom  aby  wojska  koronne  pod  władzę  ich 
wziąwszy  do  wolności  i  posłuszeństwa  generalnej  konfederacyi 
(rozciągnąwszy  karę  hostia  patriae  na  tych  wojskowych,  którzyby 
temu  wyrokowi  byli  nieposłusznymi)  przyprowadzili,  na  mocy  tedy 
wyroku  tego  generalnej  Konfederacyi,  daję  ten  mój  ordynans  JO. 
JWW.  JMci  panom  generałom,  lieutenantom,  majorom,  brygadye- 
rom,  yice-brygadyerom,  stabs-  i  ober-oficerom  obojego  zaciągu : 
pierwsze,  aby  się  odtąd  żaden  z  nich,  ani  żadna  komenda  do  ko- 
misyi  wojskowej  ani  do  sejmu  nie  udawała,  żadnych  od  nich  or- 
dynansów  i  raportów  nie  przyjmowała  i  raportów  nie  czyniła. 

Drugie,  aby  ichmość  generałowie  i  komenderujący  dy wizyami 
i  komenderujący  seorsim  każdy  z  nich  re$pective  z  swoją  komendą, 
jak  najprostszym  traktem  pod  Bracław  ściągali  się  i  stamtąd  het- 
manom przy  konfederacyi  będącym,  raporta  swoje  czynili  i  tam 
dalszych  ich  ordynansów  czekali. 

* 

Trzecie,  aby  z  wojskiem  rossyjskiem,  jeżeliby  na  leżach  im 
się  lub  w  marszu  razem  być  zdarzyło,  zgodnie  i  spokojnie  zacho- 
wywano się,  jako  z  wojskiem  posiłkowem  generalnej  konfederacyi 
i  które  wielkoduszna  Najjaśn.  Imperatorowa  rossyjska  daje  do 
obrony   i   utrzymania   Rzeczypospolitej    naprzeciw   tym  rodakom, 
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którzy  zapomniawszy    iż  się  wolnymi  i  szlachtą  zrodzili,  wolność( 
i  szlachtę  pokonać  i  zgubić  pokusili  się. 

Czwarte,  aby  ten  uniwersał  przy  odebraniu  go  zaraz  w  ko- 
mendach ich  publikowali  i  raport  o  tern  jak  najprędzej  hetmanowi 
uczynili.  Dan  w  Targowicy  w  miesiącu  generalnej  konfederacyi 
dnia  14.  miesiąca  maja,  roku  pańskiego  1792.  (LS)  Seweryn  Rze- 
wuski hetman  polny  koronny. 
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mierzony,  nie  m*>źe  nam  przynosić  przyjoźoi  i  że  takowego  żoł- 
nierz Rzeczypospolitej  szukać  będzie,  aby  zwyciężyć,  albo  umrzeć 
ze  sławą.  Dan  w  obozie  pod  Lubarem  d.  3.  Czerwca  1792.  roku, 
Józef  X.  Poniatowski.  G.  L.  Tu  nastąpiły  liczne  podpisy  JJ.  PP. 
Generałów,  Stabs-Oficerów,   towarzystwa  i  żołnierzy  wielu. 

We  cztery  dni  po  Uniwersale  czyli  ordynansie  przysłanym  od 
JW.  Rzewuskiego  Xciu  Józefowi  Poniatowskiemu  d.  18.  maja  1792 
Jaśnie  Wny  Pan  Kułaków  poseł  rossyjski  oddał  notę  do  rąk  J.  P. 
Chreptowiczowi  pod  kanclerzem  u  litewskiemu,  imieniem  swojej  Mo 
uarchini  o  wyrządzone  jej  krzywdy  jako  to  zrzucenie  gwarancyi 
pozbycie  z  granic  polskich  wojska  moskiewskiego  i  magazynów 
podczas  wojny  z  Turczynem,  o  nieprzystojne  przeciw  państwu  ros- 
syjskiemu  i  samej  Imperatorowej  Jejmości  na  tymże  sejmie  dekla- 
macje, oczernienia  poddanych  Imperatorowej  z  tJwarami  do  Polski 
wyjeżdżających  jakoby  poddanych  polskich  Schyzmatyków  do  rzeźby 
ludzi  religii  łacińskiej  grecko -unickiej  podmawiali,  pojmanie  o  to 
i  stracenie  niektórych  osób  z  tychże  poddanych  imperatorskich  i 
wielu  swoich  niewinne  pojmanie  i  dotychczas  więzienie  w  areszcie 
warszawskim  Biskupa  Perejesławskiego  i  Opata  Słuckiego  o  takież 
podmawiauie  do  rzeźby,  jakoby  fałszywie  i  niesłusznie  posądzonych 
i  przez  tortury  do  przyznania  na  siebie  takowych  zbrodni  przymu- 
szonych, o  zgwałcenie  prawa  narodów  w  najściu  kaplicy  w  pałacu 
poselskim  rossyjskim  pod  herbami  imperatorowej  będącej  i  z  niej 
zakrystyana  bez  dania  racy  i  wywleczenie. 

Zbierając  poseł  moskiewski  jakie  mógł  kawałki  preteusyi, 
wtrącił  też  i  te  do  noty  swojej,  że  Suchorze wskiego  posła  kalis- 
kiego w  Izbie  poselskiej  obstającego  za  wolną  elekcyą  królów  no- 
gami podeptano.  Prawda  że  tak  było,  ale  nie  z  umysłu,  tylko  w  tu- 
mulcie, gdy  się  na  podłodze  rozkrzyżował,  a  wtenczas  wszyscy 
ruszyli  się  do  kościoła,  popchnięty  jeden  od  drugiego,  choć  nie 
chcąc  musiał  nadepnąć  Suchorzewskiego. 

Notandum:  Żołnierze  od  Gwardyi  zwerbowali  rekruta.  Ten 
im  uciekł  do  kaplicy  rossyjskiej.  Żołnierze  za  nim  wpadli.  Na 
swoje  nieszczęście  zakrystyan  podobny  z  fizyognomii  do  tego  re- 
kruta, zdał  im  się  być  ten  sam  ;  więc  go  porwali,  lecz  gdy  rekwi- 
zycja zaszła  od  posła,  komisya  wojskowa  zakrystyana  udarowanego 
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za  napaść  niesłuszną  uwolniła,  unteroficera,  który  naszodł  kaplicę, 
degradaeyą,  a  gemejnów  plagami  ukarawszy.  Oióż  ten  kawałek 
choć  zagodzony,  niewinną,  wtrącił  poseł  do  swojej  noty,  aby  uka- 
zał więcej  słusznej  jakoby  urazy. 

Proponowanie  nareszcie  przez  posła  polskiego  w  Stambule 
Porcie  przymierza  zaczepnego  przeciw  Moskwie  wtenczas  gdy  się 
z  Turkiem  w  wojnie  krwawej  znajdowała.  Po  wyłuszczeniu  tych 
uraz  oświadcza  Bułaków  iż  Imperatorowa  jego  mimo  siebie  puszcza 
one,  ile  wiedząca  że  temu  cały  naród  nie  jest  winien,  który  ona 
kocha  jako  sąsiedzki,  różuemi  przymierzami  z  Moskwą  związany, 
jednym  językiem  z  Roseyą,  mówiący  i  Jej  Imperatorską  Mość  ko- 
chający ;  ale  tylko  ujmując  się  za  krzywdami  tegoż  kochanego  na- 
rodu pelskiego,  które  mu  kilka  osób  sejmem  warszawskim  rządzą- 
cych wyrządziły. 

Tu  wylicza  te  mniemane  krzywdy,  tj.  artykuły  główniejsze 
konstytucyi  3.  maja  1791.  uchwalonej,  do  sukcesyi  tronu  i  obrania 
za  żywota  teraźniejszego  następcy  śHącające  się  a  nareszcie  tylko 
generalnie  nadmienia  źe  stan  republikancki  w  stan  monarchiczny 
zamieniony  i  wszystkie  prawa  dawne  kardynalne  zgwałcone;  o  na- 
daniu miastom  wolności  nic  nie  wspomina. 

Po  wyrażeniu  tego  wszystkiego  oznajmuje,  że  Imperatorowa 
Jejmość  rozkazała  pewnej  części  wojska  swego  w  granice  Polski 
wkroczyć,  a  to  na  prośbę  panów  polskich  licznych,  którzy  się  pod 
jej  protekcyą  udali,  którzy  kochając  wolność  swoją  i  dawny  stan 
republikancki,  dawną  gwarancyą  zawarowany,  fundamentem  szczę- 
ścia publicznego  i  prywatnego   będący. 

Oświadcza,  jeżeli  Polacy  przez  nowy  sejm  zgładzą  wszystkie 
bezprawne  czynności  teraźniejszego,  tedy  zapomni  wszystkich  swo- 
ich uraz  Imperatorowa:  ale  jeżeli  się  będą  sprzeciwiać,  sami  sobie 
będą  winni  kiedy  doznają  skutków  najokropniejszych  wojny.  To 
cała  treść  noty  moskiewskiej  na  której  podpisał  się  Jakób  Bułaków, 
nieprzydawszy  sobie  więcej  żadnego  tytułu. 

Sejm  warszawski  odpisał  na  notę  moskiewską  skromnie  i  po- 
niekąd nazbyt  pokornie  :  usprawiedliwia  się  z  wszystkich  zarzutów 
takim  tonem,  jak  obwiniony  przed  sędzią ;  przecie  nakoniec  doło- 
żył  że    się    Rzeczpospolita    będzie    broniła    od  niesłusznej  napaści 
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rossyjskioj.  Arcybiskupa  Słuckiego ,  Statkowskiego  nazwiskiem 
odesłano  do  Częstochowy  pod  konwojem,  gdzie  go  wsadzono  w  cie- 
mną komórkę  pod  wałami  przy  bramie.  Ledwo  eo  wyszła  nota 
z  ręki  posła  moskiewskiego,  a  juz  dano  znać  do  Warszawy  że  woj- 
ska rossyjskie  czterema  kolumnami  weszły  w  granice  polskie,  dwie 
kolumny  w  Litwę,  dwie  kolumny  na  Ukrainę ;  wszystkiego  wojska 
moskiewskiego  miało  wkroczyć  do  Polski  75  tysięcy,  ludu  najbi- 
tniejszego,  w  sztuce  wojennej  przez  wojnę  z  Turkami  świeżo  skoń- 
czona doskonale  wyćwiczonego.  50  tysięcy  w  Ukrainie,  a  25  ty- 
sięcy w  Litwie. 

Po  odebranych  rapor/acb  o  wkroczeniu  wojsk  rossyjskich 
w  granice  polskie  sejm  natychmiast  zalimitowanym  został,  oddaw- 
szy zupełną  władzę  nad  wojskiem  i  nad  skarbami  królowi.  Racyą 
prawdziwą  czy  zmyśloną  limity  sejmu  było,  że  sobie  sami  jedni 
drugim  nie  dowierzali,  mając  porozumienie  iż  sekretne  rady  wydają 
posłowi  rossyjskiemu,  które  prędzej  utajone  być  mogą  pod  rządem 
jednej  osoby.  Pozorna  racya,  lecz  skutek  pokazał  że  na  zły  konioc 
wyszła  i  tylko  do  tego  zmierzająca  żeby  mogli  zwalać  winę  na 
króla  niedobrego  sekcesu ;  jakoż  tak  się  stało. 

Pierwsze  podjazdy  naszym  dosyć  pomyślnie  idą,  lubo  świeży 
żołnierz  polski,  bo  najwięcej  nowo  zaciężnych  i  zwerbowanych  ; 
stawia  się  jednak  do  tego  czasu,  kiedy  to  piszę  28.  Junii  1792 
Moskalom  mężnie  i  natarczywie.  Giną  prawda  (jak  mamy  wiado- 
mość) nasi,  ale  w  pięciornasób  więcej  ginie  Moskałów ;  lecz  podług 
tychże  relacyi.  nasi  się  coraz  dalej  w  kraj  umykają  a  Moskale  na* 
stępują,  bo  Es  Józef  Poniatowski  nie  ma  tylko  24  tysiące  wojska, 
a  Knchowski  generał  moskiewski  ma  50  tysięcy.  Już  był  raz  ob- 
iegł Ks.  Józefa  z  3  stron,  z  czwartej  zostawiwszy  mu  błota  i  ba- 
gna niepodobne  do  przeprawy ;  przecież  Ks.  Józef  rozdzieliwszy 
się  na  3  kolumny,  z  których  jedne  oddał  Kościuszce,  drugą  Wiel- 
horskiemu.  a  trzecią  sam  komenderując,  szczęśliwie  się  wyrżnął 
z  owego  osaczenia;  ale  zgubił  do  2000  ludzi,  między  którymi  20 
samych  oficerów ;  utracił  niektóre  bagaże  partykularnych  osób  i  3 
Iiarmaty.  których  po  złamaniu  mostku  nie  mógł  salwować.  Lecz 
za  to  Wielhorski  odebrał  Moskalom  16  harmat  i  znaczną  dziurę 
w  Moskalach  na  których  uderzył,  zrobił.  Mówią  iż  w  tej  potyczce 
Moskałów  legło  na  placu  5  tysięcy. 
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(Izas  lo  pokaże,  a  cośmy  omylnie  za  zła  powieścią  napisali, 
to  dostawszy  pewniejszej  poprawimy. 

I  to  nam  nie  na  rękę  poszło  żeśmy  bardzo  w  mowy  sejmowe 
ziilnfali.  Rozumieliśmy  że  wymownemi  jeżykami  naszemi  cały  świat 
zastraszymy:  a  to  nieprawda.  Myśmy  na  sejmie  długie  oracye  pra- 
wili, uroczystość  pompatycznie  odprawiali,  a  Moskwa  tymczasem 
nie  zastawszy  granic  dobrze  opatrzonych  wojskiem,  weszła  w  kraj 
i  coraz  się  głębiej  pomyka.  Ukrainę  przeszła  i  już  jest  na  Woły- 
niu pod  Dubnera,  w  Litwie  zaś  pod  Grodnem. 

Pomogła  do  takiego  spiesznego  wkroczenia  Moskalom*  zła 
wiara  naszych  komendantów.  Dzieźek,  jenerał  w  party  i  ukraińskiej, 
co  większa  st\ry  człowiek,  oszpecił  siwiznę  konszachtami  z  Moskwa, 
dawszy  jej  podstąpić  tak  blisko  pod  stmowisko  swojo,  że  gdyby 
jeg>  zdrada  jakimsiś  szczęściem  przed  kilka  godzinami  nie  była 
wydana,  tedyby  całą  jego  komendę  do  kUku  set  wynoszącą,  byli 
Moskale  zagarnęli;  po  wzięciu  której  z  tego  miejsca  i  wzięciu 
Dzieżka  w  areszt  przez  Ks.  Józefa,  w  godzinę  Moskale  na  to  miej- 
sce przyszli. 

Jest  wiadomość  że  tę  zdradę  uie  D^ieżek  zrobił  ale  Kwa- 
suiewski,  m-ijor  z  jego  komendy,  który  po  tej  wydanej  zdradzie 
przeszedł  z  kilką  dziesiąt  ludzi  na  stronę  moskiewską.  Dzieżok  zaś 
oczyszczony  od  kalumnii,  zostaj  przy  swojem  honorze  i  jest  w  obo- 
zie, starzec  już  na  konia  wsieść  bez  pomocy  nicmogący. 

Drugi  takiejż  małej  wiary  człowiek  książę  Wirtembcrski, 
który  w  czasie  pokoju  dosyć  się  dobrym  żołnierzem  pokazywał, 
pilnie  i  pożytecznie  jazdę  i  piechotę  swojej  komendzie  oddaną 
exercytował,  że  u  całego  narodu  zyskiwał  wielką  reputacyą  i  wdzię- 
czność. Aż  gdy  wojna  nastąpiła,  on  się  najprzód  uczynił  chorym 
na  nogę,  a  gdy  mu  tę  racyą  żona  księżniczka  Czartoryska  po- 
czciwa obywatelka  wyperswadowała,  pogroziwszy  rozwodem  jeżeli 
uie  zechce  w  tym  razie  służyć  ojczyźnie,  wynalazł  drugą,  że  nie 
ma  o  czem  jechać  na  kampanią. 

Król  wiele  się  po  nim  dobrego  spodziewając  ułatwił  mu  i  tę 
przeszkodę  kazawszy  wyliczyć  ze  skarbu  koronnego  20  tysięcy 
czerwonych  złotych. 
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Nabrawszy  ten  niecoota  złota  którego  nie  wart,  nie  mogąc 
się  wykręcić  poszedł  z  wybornym  pułkiem  Bwoim  od  generała  By- 
szewskiego  niedawno  nabytym.  Jednego  dnia  maszerował  a  dru- 
giego znów  się  cofał,  jak  rak.  Nie  przyszedł  tedy  t  nieprzyjacie- 
lem do  rozprawy,  który  małe  zastępy  polskie  łatwo  przełamawszy 
opanował  Wilno  i  posunął  się  aż  do  Grodna. 

Dyskrecya  królewska  i  względna  kolligacya  tego  Niemca 
z  księżuą,  lubo  w  takowym  razie  rzeczom  ojczyzny  szkodliwa  jako 
pochóp  do  niewiernej  służby  drugim  dająca,  sprawiła,  że  Witem- 
bergowi  tylko  komendę  odebrano  i  dano  ją  Judyckiemu,  a  Niemiec 
z  20  tysięcy  czerwonych  złotych  marnie  wziętych  wyniósł  się  za 
granicę. 

Judycki  nie  lepiej  się  sprawi!  od  Wirtemberga,  majaczał 
z  komendą  po  stronach  wtenczas  kiedy  Bielakowi  generałowi  Mo- 
skwy do  7000  na  jeduym  tylko  pułku  swoim  utrzymującemu  i  ciężko 
zranionemu,  sukurs  dać  trzeba  było. 

Jedni  Judyckiego  wymawiają  nieumiejętnością  rzemiosła  wo- 
jennego, drudzy  go  posądzają  o  zdradę.  Skończyło  się  na  tem  że 
i  temu  komendę  odebrano.  Kon6ekwencya  z  tych  początków  że 
chyba  jedna  ręka  Boska  osobliwym  rządem  i  miłosierdziem  swojem 
może  nas  z  tego  nieszczęścia  wyratować.  Król  nie  wojowny,  wła- 
dza nad  wojskiem  i  skarb  jemu  oddane.  Sejm  chorągiewkę  zwinął, 
zalimitował  się;  rzecz  wszystka  na  partykularnych  wodzach  :  a  ta 
jest  w  takim  razie  ostatuia.  Bo  to  być  nie  może  aby  się  wszyscy 
równo  żarliwie  o  interes  publiczny  starali.  Któż  rozsądzi  między 
szczerym  a  nieszczerym ,  między  losem  wojny  nieszczęśliwym 
a  zdradą,  kiedy  uajpierwsza  komenda  nie  zna  się  na  tem  i  nie  jest 
przy  obrotach  wojennych,  ale  z  daleka;  między  nadzieją  i  bojaźnią 
wybrać  nieumiejąca  z  tego  dwojga,  którego  się  chwycić,  czy  jechać 
do  obozu  (jak  się  oświadczył)  dla  dodania  serca  wojsku  swoją 
przytomnością;  czy  zostać  w  Warszawie  dla  spokojniejszego  my- 
ślenia o  dalszych  progressach? 

Doświadczenie  nauczyło  gdzie  nio  masz  generalnej  i  abso- 
lutnej kommcndy  przytomnej  w  obozie,  tam  zawsze  rzeczy  poszły 
żlc.  Mać  wprawdzie  książę  Józef  generalną  komendo  nad  wojskiem 
na  Ukrainie,    ba  już   ci  teraz   na   Wołyniu,   ale  z  referencyą  do 
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króla.  A  król  o  mil  kilkadziesiąt,  a  w  wojnie  czasem  od  jednej 
minuty  zawisło  wszystko;  jak  tu  chybi,  co  miało  być  na  pożytek, 
obraca  się  na  zgubę. 

Do  tego  król  nie  pozwolił  więcej  wojsku  polskiemu  jak 
tylko  bronić  się  Moskalom.  To  jaź  połowa  zguby,  bo  to  często 
bvwać  zwykło  że  nieprzyjaciel  znajduje  się  w  złym  stanie,  którego 
w  takim  razie  zaskoczywszy  możnaby  pobić  albo  i  znieść  do  szczętu. 
A  kiedy  nie  wolno  atakować,  to  na  jedno  wychodzi  jakby  go 
ratować  w  złym  razie,  aby  z  niego  wyszedłszy  mógł  lepiej 
szkodzić. 

Trafiło  się  po  dwa  razy  pod  Szepetówką  i  Dubienka  gene- 
rałowi Kościuszce  atakowanemu  od  generała  moskiewskiego  Ko- 
chow»kiego ,  tak  odeprzeć  Moskałów  że  porażonych  znacznie 
byłby  zniósł  do  nogi,  gdyby  pomoc  żądana  książę  Józef  Ponia- 
towski pode*łał  był  Kościuszce  dla  zabrania  tyłu  z  boku  ucho- 
dzącym Moskalom;  ale  miasto  sukkursu  odebrał  ordynaus  aby 
się  rej  terował. 

Takowe  przedsięwzięcie  królewskie  słusznie  czyni  podejrze- 
nie o  tem,  że  się  król  boi,  że  nie  śmie  bardzo  rozdrażnić  Mouar- 
chini  rosyjskiej  swojej  stworzycielki,  że  najpierw  szym  jego  jest 
celem  utrzymać  się  ua  tronie  a  zresztą  niech  się  co  chce  dzieje. 
A  jak  prędko  tak,  to  i  wojsko  straci  serce  i  ochotę  i  cały  naród 
przyklęknie  pod  rozkazami  upartej  i  niezbytej  protektorki  swojej 
Tmperatorowej  Jej  Mości;  bo  za  kim  że  ma  obstawać;  za  królem? 
a  ten  o  więcej  nie  dba  byle  tylko  jsiko  tako  panował  choć  by 
na  tylkim  kawałku  ziemi  jak  kapelusz  (jako  sic  dał  z  tym  sły- 
szeć przy  rozbiorze  Polski).  Za  sobą?  a  jakże  kiedy  król  prze- 
szkadza, bez  którego  jako  bez  głowy  sam  naród  nic  może  działać 
pożytecznie.  Gdyby  teraz  naród  chciał  usilnie  jakby  się  należało 
wypierać  z  swego  kraju  Moskwę,  trzebuby  mu  najpierwej  aby 
odebrał  napowrót  do  siebie  władzę  danq  królowi  nad  wojskiem 
i  skarbem,  czego  podobno  by^nie  dopiął.  Bo  najprzód  król  dobro- 
wolnie wyzućby  się  z  tej  władzy  nic  chciał  której  utrata  pokaso- 
wałaby jego  niedołężuość.  Więc  by  mu  ją,  potrzeba  wydrzeć; 
a  to  jako?  kiedy  najlepsza  partya  wojska  zastaje  pod  komendą 
synowca  królewskiego  i  kiedy  imię  króla  więcej  znacz\  w  wojsku 
niż  komisya  wojskowa  i  niż  cała  Rzeczpospolita. 
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Gdyby  nawet  król  dobrowolnie  oddał  Rzeczypospolitej  wła- 
dzę nad  wojskiem  i  skarbem,  któż  jest  ktoby  z  pojedynczej  osoby 
swojej  mógł  wystawić  pewnego  ojczyźnie  obrońcę  i  zastępcę?  nie 
ma  żadnego.  Więc  chyba  cała  Rzeczpospolita  albo  i  komisya 
wojskowa  kierowałaby  obrotami  wojennemi;  coby  było  sto  razy 
gorzej,  bo  nie  masz  nigdzie  na  świecie  w  kupie  wielkiej  zgody; 
dopiero  u  nas  w  Polsce :  jedni  trzymają  z  Moskwa,  drndzy  z  Pru- 
sakiem, trzeci  z  Rzeczypospolita,  czyli  z  prawdziwym  dobrem 
Ojczyzny,  których  że  jest  najmniej,  więc  pod  rządem  tak  rozer- 
wanym, poszłyby  rzeczy  gorzej  niż  ida  teraz  pod  królewskim. 

Owo  zgoła  usiedliśmy  pod  tym  Królem,  siedźmy  i  słuchajmy 
losu  który  nas  czeka.  Pokazało  się  skutkiem  że  naszych  sejmują- 
cych rozumy  sześć  ma  końmi  po  ich  głowach  jeździły,  ale  końmi 
szalonemi,  ale  bez  woźnicy. 

Od  tej  uwagi  przystępując  do  historyi,  dywizya  wojsk  mo- 
skiewskich w  Litwie  po  złamaniu  Bielaka,  nie  mając  żadnych 
zastępów  przyszłi  do  Wilna,  do  którego  weszła  spokojnie  bo  się 
jej  nikt  nie  sprzeciwiał,  nie  zostało  nikogo  z  celniejszych  obywa- 
telów  miasta,  którzy  wszyscy  pouchodzili  do  Prus,  przelęknieni 
złem  traktamentem  i  okrócieństwem  które  Moskale  i  Kozacy 
z  pod  komendy  Szymona  Kossakowskiego  i  Kreczetoikowa  gene- 
rałów moskiewskich,  na  wielu  obywatelach  litewskich  różnej 
kondycyi  popełnili,  mianowicie  na  narodzie  tatarskim  w  Litwie 
osiadłym,  którego  narodu  białogłowy  w  domach  od  mężów  pod 
znakami  polskicmi  służących  zostawione,  rozpustni  i  na  wszelkie 
zbrodnie  wylani  Kozacy  moskiewscy  najprzód  pogwałcili  a  po 
uczynionym  gwałcie  do  lasu  wyprowadziwszy  i  obnażywszy,  psami 
ak   zwierza  szczuli. 

Nie  lepiej,  wyjąwszy  polowanie,  obchodzili  sic  z  szlachtą  oso- 
bliwie tą,  która  z  racy  i  rozmaitych  iutoresów  domowych  i  publi- 
czuycii  familii  albo  też  szczególniej  osobie  JMci  pana  Kosakowskiego 
przeciwną  będąc,  na  gniew  jego  zasłużyła,  rabowano  takowych, 
gwałcono  pleć  niewieścią,  poddaństwo  rozpędzano,  wsie  palono, 
szlachto  przydybauą  w  domach  lub  w  ucieczce  schwytaną  do 
Wilna  pędzono,  opierającym  siy  boki  kułakami  i  batogami  obkła- 
dając. Mieszczan  ów  zaś,  których  Mo.  kale  przez  złą  pronuuciacyą 
słowa  municypalny  przezwali    municypałami,   naigrawauie  czyniąc 
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z  nadanej  im  przez  konstvtucyą  trzeciego  Maja  wolności,  najprzód 
każdemu  złapanemu  z  magistratowych  kilkadziesiąt  batogów  li<  zvli 
a  gdzie  znaleźli  takiego  który  będąc  dawniej  szlachcicem  przyjął 
miejskie  prawo,  to.  mu  drugie  sto  batogów,  jakoby  za  zniewagę 
szlacheckiej  prerogatywy  pr/.ydawali  a  potem  zrzuciwszy  z  urzę- 
dów nowy  magintrat  stanowili  pod  przysięgą  konfed*  racyi  Targo- 
wickiej  i  obowiązkiem  dawnego  starostom  posłuszeństwa. 

Toż  samo  acz  nie  tak  powszechnie  jak  w  Litwie,  działo  się 
na  Ukrainie.  Włodzimierz  miasto  i  kilka  innych  miasteczek  zra- 
bowano, spalono  i  wielu  z  mieszkańców  pozabijano. 

Te  nieszczębliwosci  stawały  się  od  Kozaków  moskiewskich 
Dońcami  zwanych,  rabunku  chciwych ;  po  potyczce  jakiej  dla 
siebie  z  Polakami  niepomyślnej,  rozhukanych  i  rozjuszonych. 

W  Wilnie  generałowie  moskiewscy  złożyli  zjazd  szlachty 
którą  gdzie  pochwycić  mogli ;  tam  zrobili  akt  konfederacji  przy- 
stępujący do  aktu  Targowickiego.  Nędzni  obywatele  musieli  si«* 
pisać  na  to  wszystko,  co  w  sercu  opłakiwali. 

Napisali  ten  akt  jakoby  był  wolnie  uczyniony.  Sejm  War- 
szawski tym  aktem  za  szkaradny  spisek,  za  nieważny,  gwałtowny 
gubiący  wolność  prawdziwą  ogłosili. 

Marszałkiem  generalnym  pomienionej  konfederacyi  litewskiej 
zrobili  Książęcia  Aleksandra  Sapiehę,  kanclerza  wielkiego  księstwa 
litewskiego  nieprzytomnego,  dołożywszy  iż  jeżeliby  on  urzędu  mar- 
szałkowskiego sprawować  nie  mógł  (t.  j.  jeżeliby  uciekł  za  gra- 
nicę i  przyjąć  go  nie  chciał)  żeby  ten  urząd  z  rzędu  konsyliarz 
sprawował;  konsyliarzów  także  poobierali  wielu  takowych,  którzy 
przytomni  temu  aktowi  nie  byli,  owszem  którzy  sig  przeciwko 
gwałtowności  moskiewskiej  i  użyciu  do  niej  imion  swoich  po  ró- 
żnych grodach  a  najwięcej  w  Grodnie,  nim  tam  Moskwa  nadcią- 
gnęła, manifestowali. 

Generał  Kossakowski  profitując  z  okoliczności  dla  kraju 
nieszczęśliwej  a  dla  siebie  pożądanej,  tymże  aktem  przymuszonym 
zrobił  się  Hetmanem  Polnym  Litewskim. 

Te  obranie  swoje  ogłosił  soleunem  nabożeństwem  w  kościele 
św.  Jana,  do  którego  spędzono  pospólstwo  i  szlachta  musiała 
asystować  z  chorągwiami  i  śpiewami    Te  Deum   laudamus,  jakoby 
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naród  z  jarzma  niewoli  konstytucyi  3.  Maja  wyzwolony  a  do  wol- 
ności prawdziwej  przez  Imperatorowa  moskiewska  przywrócony 
został. 

Kossakowski  nowy  Hetman  litewski  podczas  nabożeństwa 
siedział  blisko  ołtarza  na  krześle  kobiercami  ozdobionym  a  brat 
jego  biskup  Inflancki,  koadjutor  Wileński,  dogadzając  pysze,  nie 
miał  wstydu  kadzić  brata  swego. 

Po  skończonem  nabożeństwie  generał  Krcczetników  i  Ko- 
sakowski dawali  wielka  uc/ię  dla  dystyngowanych  osób,  dla  po- 
spólstwa zaś  generał  Krcczetników  kazał  wystawić  na  rynku 
kilka  wołów  pieczonych,  piwa,  miodu,  gorzałki  podostatkiem 
i  rozrzucił  między  niego  (jak  wieść  niosła)  2  tysiące  lublów,  ła- 
godząc umysły  ludu  rabunkami  i  okrucieństwami  po  prowincyi 
wyrządzonemi,  zakrwawione. 

W  samem  Wilnie  nie  dopuszczauo  sic  żadnego  gwaitu  ani 
krzywdy,  bo  to  miejsce  przeznaczone  było  aktowi  konfederacji 
akcessowej  do  partyi  moskiewskiej  która  że  została  napisana  pod 
aryngą  wolności  i  dobrowolnego  przystępowania,  więcby  się  źle 
przy  takim  formularzu  i  p<  d  bokiem  jego  twórców  gwałtowności 
wydawały.  Ale  na  to  miejsce  nie  brakowało  ich  zi  Wilnem  po 
całej  Litwie.  Kładę  tu  czytelnikowi  dla  próby  co  się  działo  w  Li- 
twie list  JP.  Pana  Jakutowic/.a  doJ.  Pana  Seweryna  Rzewuskiego 
ogłoszony  przez  publiczna  gazetę. 


ROZDZIAŁ  IV. 


Kopia  listu  JPana  Jakoba  Jakutowicza,  Obywatela  Litewskiego  do 

JPana  Seweryna  Rzewuskiego. 


Z  Kłosowa  d.  21  czerwca  1792  r. 


Mości  Dobrodzieju  ! 


Wtenczas  gdy  W.  Psina  z  JW.  Ojcem  jego  uprowadzili  Mo- 
skale w  niewola  do  Rossyi  byłeś  W.  Pan  prowadzony  przez  wieś 
moją  a  jam  płakał  i  wielbił  cnotę  W.  Pana.  Kiedyś  później  po- 
wracał z  niewoli,  widziałem  W.  Pana  i  płakałem  z  radości  w  na- 
dziei że  cnotliwy  człowiek  do  Ojczyzny  powraca,  którą  z  podległo- 
ści moskiewskiej  wyratuje. 

Teraz  płaczę  trzeci  raz  żeśmy  się  na  cnocie  W  Pana  zawiedli 
i  donoszę  Mu:  że  mi  domek  mój  i  stodołę  z  spichlerzem  spalono 
a  żywność  wszelką  i  bydło  z  dwora  i  wioseczki  zabrano,  łąki  i 
pola  z  żytem  stratowano  a  mnie  samego  kazacy  moskiewscy  por- 
wali gwałtem,  bijąc  pięściami  i  do  Wilna  zaprowadzili,  gdzie  bi- 
zimami  straszony  do  pisania  się  na  rekonfederacya  i  odstąpienia 
zaprzysiężonej  przezemnic  dobrowolnie  Ustawy  zbawiennej  3.  Maja 
przymuszony  zostałem. 


Kitowicza.  43 

Synowa  moja  z  przestrachu  poroniła  w  polu  i  umarła,  syu 
mój  a  mąż  zmarłej  w  wojsku  litewskiem  służący,  w  bitwie  poległ, 
a  tak  z  łaski  WPanów  coście  biegali  ze  skargą  na  całą  Rzeczpo- 
spolitą do  Petersburga,  dom  się  mój  czyli  raczej  popioły  onego  ża- 
łobą a  Ojczyzny  cała  klęskami  okryła  i  hańbą  podległości  ku  Mo- 
skwie (nie  daj  Boże)  zniesławiona  zostanie. 

Już  to  trzeci  raz  folwark  mój  cierpi :  za  rewolucyi  Leszczyńskiego 
pierwszy  raz,  drugi  w  czasie  konfederacyi  za  czasów  teraźniejszego 
króla,  a  teraz  trzeci  raz,  a  zatem  licząc  wszystkie  straty  i  nowy 
wydatek  na  budowę,  kupując  las  o  mil  kilka,  ubyło  mi  z  majątku 
30  tysięcy  złotych. 

Taka  to  korzyść  z  rewolucyi,  bo  i  dziad  mój  niegdyś  mając 
swój  dziedziczny  folwarczek  a  wiedząc  że  panowie  mają  sposoby 
ocalenia  swoich  fortun,  oddał  go  jednemu  panu  w  protekcyą  jakoby 
w  Depozyt  dla  ocalenia  od  Szwedów  a  z  nim  i  papiery  swoje  na 
tenże  folwark  służące.  Później  gdy  się  upomniał  o  folwark  dano 
mu  jakoby  z  łaski  w  tym  folwarku  kilka  włok  ziemi,  z  której 
w  lat  kilka  czynsz  płacić  kazano  a  później  z  listami  jeździć  przy- 
muszono i  w  inwentarz  opisano;  aż  dziad  mój  od  tego  poddaństwa 
uciekł  i  na  włóczęgach  umarł  a  Bóg  litościwy  ojcu  mojemu  już  na 
stu  rość  zdarzył  sukcesy  ą  tego  Kłosowa,  w  którym  i  ja  teraz  sie- 
dzę ! 

Biada  nam  szlachcie  ubogiej,  ale  i  biada  wam  Mości  Pano- 
wie, bo  krew  i  łzy  nasze  staną  w  obliczu  Boga  a  wy  w  pośrodku 
nas  mieszkać  macie.  Pamiętajcie,  pamiętajcie  że  pomsti  nieba  ua 
głowy  wasze  i  dzieci  wasze  6paduie. 

Jedyną  nadzieję  naszą  i  Rzeczypospolitej,  rząd  krajowy  oba- 
lacie, bo  żaden  z  was  pod  prawem  być  nie  chce,  piezecic  akt  przy 
niepodległości  Rzeczypospolitej,  przy  woluości  obywatelskiej;  jakaż 
to  teraz  Rzeczpospolita9  jacy  wy  Szlachta?  jaka  wasza  wolność? 
choćbyście  nakouiec  i  chcieli  co  dobrego  zrobić,  Moskwa  niepo- 
zwoli  ale  tak  jtk  dawuiej  zrobili  i  napisze  bezładne  prawa  i  znowu 
zagwarantuje ;  i  cóż  wy  w  upodlonej  Ojczyźnie  znaczyć  będziecie  V 
Porwał  się  był  naród  do  czynności,  do  pracy  podniósł  się  na  umy- 
śle, lerz  teraz  z  słabością  kraju  i  rządu  ZDikczeinuiejemy  wszyscy, 
rzucimy  się  do  podłych  intryg  i  płaszczouia  się,  zgłupiejem  i  w  ni- 
wecz się  obrócimy  bez  nadziei  powstania. 
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Powieeie  zapewne  że  i  bez  was  weszłaby  Moskwa,  niechżeby 
się  dział  gwałt  narodu  be/,  was,  ale  pocóż  -wy  do  niego  poma- 
gacie ? 

Wszakże  stanęło  prawo  w  roku  1^99.  grudnia  dnia  24.  że 
odtąd  żadna  konfederacya  być  nie  może  i  gdyby  przemocą  kiedy 
stanęła,  prawa  pisała,  że  to  ważne  nie  będzie.  To  prawo  uchwa- 
lone jednomyślnością;  byliście  WPanowie  sami  wtenczas  w  Izbie 
sejmowej,  oprócz  WPana  Mości  Panie  IUcwuski,  który  podobno 
ani  razu  nie  byłeś  w  Izbic,  tylko  siedziałeś  w  pokoju  swoim  jakby 
chory  a  to,  żeby  się  n;e  narazić  komn,  coby  WPana  za  to  w  Pod- 
horcach  prześladował.  Jakże  teraz  możecie  robić  konfederacya  ? 
jak  możecie  być  pewnymi  że  ufność  narodu  zyszczecie  przez 
gwałty  i  bicia  i  konfiskaty  majątków  ?  Bodziecie  wybierali  po* 
słów  pod  flintami  moskiewskiemi,  będzież  to  ważne?  uważcie  czy 
się  obywatele  cisną  do  was,  do  waszego  związku  ?  Czy  nawet  ta 
mała  liczba,  która  się  pisała  z  wami,  nie  uczyniła  tego  ulegając 
jedynie  przemocy  ocalając  zdrowie  i  majątki  swoje.  Wszak  to 
d>wodzą  akta,  manifesta  przez  nich  czynione  na  wymuszone  pod- 
pisy. 

Nie  wchodzę  z.  WPanami  w  rezonowanie;  znacie  sami  że  żle 
robicie,  tern  gorzej  dla  was.  Polaka  znajdzie  może  kiedyś  pożyte- 
czny dla  dwóch  narodów  związek  z  Rossyą  wieczny,  ale  wy  po- 
gardzeni, my  przy  cnocie  naszej  uwielbieni  będziemy;  róbcie  te- 
raz co  chcecie,  rabujcie  Rzeczpospolitą,  po  w  tarzajcie  klęski  1775 
roku,  świat  widzi  i  sądzi  czyny  wasze  a  przekonanie  o  prawdzie 
wsiąkło  w  serce  narodu,  w  którym  go  wasze  prześladowania  je- 
szcze bardziej  ugruntują.  Bądź  zdrów,  Mości  Panie  Rzewuski, 
a  pomyśliwszy  nieco  nieparcialnie  osądzisz  co  robić  i  co  się  stać 
może. 

Jakób  Jahutowicz. 
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Zdarzenia  rozmaite  podczas  tej  wojny  i  potyczki  zaszłe. 

Gdy  Moskwa  nadciągnęła  pod  Nieśwież  Dederko,  komen- 
dant tamtejszy,  nie  dawszy  żadnego  odporu  kapitulował  z  nią 
zaraz  i  oddawszy  fortece  nieprzyjacielowi  sam  pobiegł  do  Warszawy 
dla  usprawiedliwienia  się,  iż  nie  mógł  tego  zamku  przeciwko 
mocniejszym  siłom  dokoła  otaczającym  obronie5. 

Król  I  Mci  odesłał  go  do  komisyi  roztrząśnienia  takowych  spraw 
należącej,  aby  się  przed  nią  sprawił.  Siedział  w  Warszawie  od- 
dalony od  służby  aż  do  czasu  zawartego  armisticyą,  po  którym 
sprawa  jego  przez  komisyą  wojskową  sądzona  była  a  że  wszyscy 
którzy  się  Moskwie  nie  opierali  czynili  dobrze  podług  woli  króla 
IMci  i  konfederacyi  Targowickiej,  wiec  Dederko  został  za  nie- 
winnego uznany  i  z  bonorem  uwolniony. 

Dla  czego  zaś  Dederko  eksplikował  się  królowi  IMci  i  ko- 
misarzom Rzeczypospolitej,  nie  Książęciu  Radziwiłłowi?  Oto  dla 
tego,  że  przed  zaczęciem  tej  wojny  Książęta  Radziwiłłowie  poży- 
czyli na  rewers  Rzeczypospolitej  kilka  fortec  swoich  dziedzi- 
cznych. 

Dnia  28.  Czerwca  z  między  przechodzących  przez  Lublin 
kilkadziesiąt  wozów  z  amunicyą  do  obozu  Książęeja  Józefa  Ponia- 
towskiego pod  Lubarem,  wóz  jeden  z  prochem  znacznie  wyprze- 
dził inne,  w  tym  zapaliła  się  oś  i  w  oka  mgnieniu  cały  wóz 
rozerwany  na  sztuki,  w  kamienicach  pobliższycb  tym  przypadkiem 
okna,  piece,  dachy,  krużganki  znacznie  zostały  potłuczone,  ludzi 
28  ranionych,  z  których  6  wprędce  umarło ;  z  żołnierza  sie- 
dzącego na  tjm  wozie  ani  znaku  nie  znaleziono,  gdzie  się 
podział. 

Ostatnich  dni  Lipca  była  utarczk*  między  ostatnią  strażą 
komendy  Księcia  Józefa  Poniatowskiego  i  przednią  strażą  wojska 
rosyjskiego.  W  mars/u  z  Winnicy  ku  Dubnu  zaszła  potyczka 
w  której  zginęło  nic^  mało  Moskwy,  ale  też  i  naszych  naginęło 
i  w  niew<  lę  się  dostało  osobliwie  dla  tego,  że  Polacy  podług 
ordynansu    królewskiego    ustępują    zawrze    z  plam,    d>  tego  nie 
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mają  nigdy  gotowych  podwód  pod  plejzerowauycb,  chorych  i  koni 
w  potyczce  pozbawionych  a  zatem  ci  wszyscy  i  cała  zdobycz  po 
zabitych  dostaje  się  Moskalom. 

Książe  Józef  dla  zagarnionych  w  niewolę  posłał  generałowi 
Kochowskiemu  500  czerwonych  złotych  ale  generał  Kochowski 
uie  przyjął,  odpisawszy  grzecznie  Księciu  Józefowi,  że  ponieważ 
Książe  Józef  dobrze  traktuje  u  siebie  jeńców  moskiewskich,  zatem 
być  pewnym  powinien,  że  nawzajem  Polacy  pojmani  znajdują 
w  obozie  moskiewskim  wszelką  ludzkość. 

Około  średnich  dni  miesiąoa  Lipca  była  potyczka  znaczna 
pomiędzy  Moskwą  a  uaszymi,  w  której  Moskale  znaczną  odebrali 
plagę,  z  placu  spędzeni  zostali,  lecz  nie  długo  ucieszyli  się  nasi 
na  nim,  bo  ledwo  dwie  godziny  pozwoliwszy  im  komenda  do 
zrewidowania  i  ogarnienia  zdobyczy  po  zabitym  nieprzyjacielu 
wydała  ordynans  do  zwyczajnej  rejt'  rady. 

W  Litwie  Kozacy  obywatelów,  o  których  mają  doniesienie 
że  są  za  konstytucyą,  chwytają,  od  pikiety  do  pikiety  prowadzą, 
ze  wszystkiego  obdzierają  a  najbardziej  pieniędzy  szukają,  nie- 
których też  srodze  biją. 

Gdy  przystawią  do  komendy  tam  pr/.ysięgę  na  konfederacyą 
Targowicką  wykonywać  muszą  a  potem  już  takowych  obywate- 
lów Moskale  od  siebie  nie  puszczają,  ale  za  obozem  włóczą. 
Uchodząc  tego  nieszczęścia  powynosiło  się  z  całego  traktu  Zapu- 
szczańskiego  bardzo  wieln  za  granicę  pruską. 

Dnia  4.  Lipca  przyszło  z  Litwy  bezpośrednio  pumo  takowe 
d'>  Redaktora  czyli  wydawacza  gazety,  które  ponieważ  objaśnia 
czynności  wojenne,  dla  tego  się  in  ekstensu  kładzie. 


ROZDZIAŁ  V. 


Pismo  litewskie  do  gazeciarza  warszawskiego. 


Mości  Panie  korrespondaut  (opuszcza  się  początek,  jako  tylko 
komplement  zawierający  a  prz) stepuje  się  do  essencw).  Lubo  się 
tu  położą  pyt  inia  uie  chce  powszechność  WPana  odpowiedzi;  ale 
niech  na  nie  odpowie  ten,  do  kogo  się  pytania  stosują  a  WPana 
tylko  jest  obowiązkiem  te  pytania  ogłosić. 

lmo.  Czemu  na  żadnej  przeprawie  nie  zatrzymowany  i  nie- 
odpierany  był  przyjaciel,  wchodząc  do  Litwy. 

2do  Czemu  wiedząc,  o  mającym  się  przoprawić  przez  Nie- 
men nieprzyjacielu  nietylko  mu  przeprawy  niebroniono  i  jazdy 
piechotą  i  harmata  nie  wsparto,  ale  wojsko  do  Niemna  o  mil  dwie 
aż  pod  Mir  cofniono. 

3tio.  Czemu  mając  o  milę  już  przeprawionego  przez  Niemen 
nieprzyjaciela  i  spodziewając  się  z  nim  potyczki  bagaże  do  Miru 
sprowadzono. 

4t>.  C/.emu  w  dzień  potyczki  wojsko  nasze  bezczynne  przed 
ogniem  harmat  12t<>  funtowych  trzymano  w  takiej  odległości,  że 
nasze  trzy  funtowe  harmaty  dosięgnąć  nie  mogły. 

5to.  Czemu  nie  można  było  albo  wziąAć  pozycyi  awantażo- 
wiipj.  mijąc  blisko  zamok    piechotą    i    harmntą  owdzony  i  mając 
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w  tyle  prawej  flanki  moskiewskiej  kikaset  jazdy  z  pułku  Kirkora 
pod  kemendą  majora  Baranowskiego  o  lekką  milko  u  Zakowego 
borku,  stojącej  ;  albo  też  czemu  sic  wraz  nie  eofniono  z  wojskiem 
nie  exponując  daremnie  żołnierza  a  mianowicie  kawaleryi  do  gra- 
nat nieprzywykłej  i  z  n-ttury  swojrj  nie  do  tego  stworzonej  aby 
nic  nie  czyniąc,  stała  na  ogniu. 

6to.  C«:emu  za  front  m  wojska  nic  było  wozów  do  zabrania 
pokaleczonych,  których   z  tej  przyczyny  uieprzyjaciel  zahrał. 

7rao.  Czemu  wojs' >a  przeprawione  przez  rzekę  Usze  o  mil 
dwie  z  górą  od  miejsca  potyczki,  o  półtorej  mili  od  Nieświeża 
nic  stanęło  obozem  dla  zapłonienia  cytadeli  Nit  świezkicj  i  /łożo- 
nej tam  amunieyi  i  hurmat?  i  czemu  o  mil  30  aż  do  Grodna 
poszło,  kraj  odsłouiło,  Nieśwież  poddało  i  samo  znużone  podróżą 
a  na  umyśle  przez  ucieczkę  bardziej  niż  rejteradę  osłabione  zo- 
stało ? 

9lo.  Czemu  z  przygotowanej  zsypki  zbożowej  magazynów  nie 
zakładano,  a  przeto  nieregularnym  furaźowaniem  jednych  nad 
drugich  Uciśuiono,  żołnierza  nie  nakarmiono  a  wszystką  żywność 
utracono? 

Te  czyni  zap)  tania  powszechność  z  domów  swoich  wypę- 
pędzona  a  królowi  ojczyźnie,  prawu  wierna,  a  razem  ostrzega 
powszechność  koronną  aby  ulżyła  pory,  póki  się  tam  nieprzyjaciel 
nie  zbliży  i  uzbroiła  się  na  obronę  pospolitą  przez  inną  jaką  forł 
me  prędszą  niż  ta,  która  nam  w  Litwie  zwłokę  a  zatem  i  nie- 
skuteczność  przyniosła. 

Na  te  pytania  uikt  nie  odpowiedział;  któż  albowiem  mia- 
odpowiedzioć,  kiedy  nikt  nie  wiedział  i  dotąd,  to  jest  do  12.  Aug. 
gdy  to  piszę,  nic  wie  co  siedziało  i  dzieje  z  nami  nieszczęśliwymi 
Litwinami  i  Polakami.  Że  między  wojskiem  dzieje  się  jaki*  ś  igrzy- 
sko okropne  i  krwawe  naks/.talt  owych  dawnych  Szermicrzów 
najmowanych  na  to,  aby  się  dla  uciechy  patrzących  wzajemnie 
rzezali  i  zabijali;  a  między  obywatelami  ucisk,  trwoga,  zamiesza- 
nie i  podobne  owym  grubym  egipskim  ciemnościom  na  umysłach 
zaćmienie,  do  jakiego  ta  rewolucya  końca  zmierza ;  jeden  drugiego 
pyta  się  co  się  to  dzieje  a  żaden  żadnemu  odpowiedzieć  nie  umie- 

Wróćmy  się  trochę  do  porządku  rzeczy,  abyśmy  umieścili 
te,  które  nam  z  miejsca  swego  uszły. 
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Gdy  się  już  wojna  rozpoczęła  Król  •  egomość  jeszcze  z  Sta- 
nami sejmującemi  wydał  uniwersał  do  wszystkich  Województw 
ziem  i  powiatów,  zachęcając  obywatelów  ażeby  się  do  tej  wojny 
majątkiem  i  osobami  własnemi  przykładali,  oprócz  zaś  ofiary  do- 
browolnej nakazał  sejm  potroić  podatek  nazwany  Ofiara  od  roku 

1  1788.  ustanowiony,    a    to   z  dóbr    ziemskich    szlacheckich,  ducho- 

wnych  i  królewskich.  Potroił  także  pogłówne  żydowskie,  ale  tego 
podatku  niektóre  Województwa  prowincyi  Wielkopolskiej  nie  za- 
płaciły, tylko  zwyczajna   jedne   ratę  w  miesiącu  czerwcu  przypa- 

1  dającą,  a  to  z  tej  przyczyny  iż  się  obawiały  ażeby  zbliżającej  się 

Moskwie  lub  konfederacyi  targowickiej  drugi  raz  takiego  samego 
podatku  albo  jeszcze  większego  z  podobnej  szczodrobliwości  za- 
płacić przymuszone  nie  zostały.  Mimo  jednak  tej  ostrożności  co 
do  podatku,  wszędzie  prywatne  składki  pieniędzy,  moderunków 
żołnierskich,  strzelby,  amunicyi,  sreber,  zegarków,  tabakierek, 
pierścionków,  naostatek  bielizny  znoszonej  i  płócien  na  koszule 
i  flejtuchy  dla  rannych  od  szlachty,  mieszczan,  parochów,  kapituł, 
zgromadzeń,  klasztorów  do  komissyów  wojskowych    po  ziemiach  i 

'  powiatach  znoszone  i  w  księgę  tychże  komissyi  dla  pochopu  innym 

a  pochwały  swego  czasu  dających  zapisywane  były. 

Król  Jegomość  odebrawszy  od  sejmu  władzę  zupełną  rzą- 
dzenia tą  wojną  z  wszystkiemi  do  utrzymania  jej  okolicznościami 
należąccmi,  powydawał  patenta  na  regimentarstwo  Wojewódzkie 
pryneypnlnym  obywatelom  w  dwóch  następujących  zamiarach : 
w  lH/.ym,  ażeby  ciż  Regi  men  tarze  formowali  w  Województwach 
milicyc  wojewódzkie  z  braci  szlachty,  nakładem  i  płacą  obmy- 
śloną z  Województwa  dla  utrzymywania  spokojności  wewnętrznej 
po  wyciągnieniu  z  nich  na  nieprzyjaciela  wojska  regularnego; 
2gim,  ażebv  ochotników  dobrowolnie  się  na  wojnę  teraźniejszą  za- 
pisujących  do  obozu  pod  Warszawę  przyprowadzali. 

Oprócz    ochotników    werbowano    wszędzie,   gdzie  jeszcze  oie 
było    Moskwy,    na   gwałt    po    miasteczkach   ludzi    luźnych ,     mię- 
dzy nimi  przez  omyłkę    niby    wojskowym    zwyczajem    i  służalców 
!         od  boku  panów  mianowicie  w  Warszawie    porywano. 

I  Z  W8iów  kantonistów   czyli  rekrutów  przed  dwoma  laty  pra- 

'I         went  sejmu  warszawskiego  postanowionych  wybierano;  zgoła  w  je- 
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dnej  połowie  Polski  i  w  całej  Litwie  od  granic  aż  do  Brześcia 
Litewskiego  i  Krasnego  Stawu  za  Lublinem  6  mil  wojna,  mus  do 
konfederacyi  Targowickiej,  najazdy  i  rabunki  wypędzały  z  domów 
za  granicę  obywatelów  trzymających  się  konstytucyi  3.  maja; 
w  drugiej  połowie  kraju  od  Brześcia  i  Lublina  aż  do  granicy 
pruskiej  i  cesarskiej  rozruch  między  narodem  wiążącym  się  i  ku- 
piącym  do  własnej  obrony. 

•  W  każdem  mieście  gdzie  się  znajdowała  komissya  cywilno- 
woJ8kowa,  trzymano  w  zamknięciu  po  kilkudziesiąt,  a  w  większych 
miastach  do  200  i  więcej  gwałtem  zwerbowanego  rekruta,  czeka- 
jąc od  króla  albo  od  kogo  imieniem  jego  rozkazu,  gdzieby  i  kiedy 
miał  być  dostawiony.  Skąd  wypadło  że  ci  nieboracy  zamknięci 
w  ciasnych  miejscach  w  tak  gorące  dni,  jakie  bywać  zwykły 
w  miesiącu  lipcu  a  jakie  nadzwyczaj  w  tym  roku  panowały,  le- 
dwo się  nie  podusili  od  swądu  w  takim  razie  zwyczajnego;  że  się 
aż  tam  niektórzy  pochorowali  i  byliby  może  życiem  przepłacili, 
gdyby  im  zamiast  lekarstwa  nie  służył  głód,  który  w  tym  zadu- 
chu cierpieli. 

Trzeba  albowiem  i  to  wiedzieć  czytelnikowi  że  aź  nadto 
było  ochoty  i  rozkazów  do  werbowania,  a  jak  najmniej  zaradze- 
nia o  innych  potrzebach,  mianowicie  do  żywności.  Łapali  i  nała- 
pawszy głodem  morzyli,  ponieważ  prędzej  można  było  napisać 
10  albo  20  ordynansów  do  werbowania,  niż  upiec  jeden  bochenek 
chleba. 

Prostej  zbieranej  drużyny,  albo  raczej  łapanego  ludu,  miasta 
znaczniejsze  uzbrajały  w  żołnierza :  Poznań,  Kalisz,  Kraków  młódź 
swoją  pospisywali,  opatrzyli  w  broń  i  moderunek,  poprzybierali 
oficerów,  wojskową  służbę  znających  do  execerunku  i  codzień 
pewnych  godzin  w  trybie  wojennym  ćwiczyli.  To  tak  się  działo 
po  prowincyi,  obaczemy  coś  okazalszego  w  samej  Warszawie,  gdy 
do  niej  przystąpiemy ;  ale  najrzód  jeszcze  musimy  wystąpić  za 
granicę. 

Obywatele  Galicyi  i  Lodomeryi,  niedawno  bracia  nasi,  wi- 
dząc nasze  takie  początki,  przy  których  dalszej  pomyślności  może 
i  oni  porwać  się  i  złączyć  się  z  nami  mieli  ochotę,  prócz  zna- 
cznej kwoty  pieniężnej  przez  weksel  do  Warszawy  przysłanej, 
wyprawili  tnmże  kilka  galarów  Wisłą,  uradowanych  samą  bronią 
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i  moderunkiem  żołnierskim,  co  (jak  się  dało  słyszeć)  było  powo- 
dem cesarzowi  do  obwarowania  tego  kraju  żołnierzem. 

Anglikowie  w  Londynie  na  odgłos  wojny  polskiej  pozakła- 
dali konskrypcye  po  wielo  giełdach  i  innych  publicznych  domach 
na  wsparcie  Polaków.  Miasto  Gdańsk,  prawda  że  to  i  o  nie  cho- 
dzi, przystawiło  znaczna  partyą  amunicyi  wojennej ;  z  Kurnlandyi 
i  z  wielu  innych  stron  pogranicznych  szły  nam  sekretne  posiłki. 
Niczego  nam  nie  brakowało  tylko  trwałego  przedsięwzięcia  i  do- 
brego rozporządzenia,  o  co  dwoje  w  polskich  wojnach  jak  da- 
wnemi  czasy  bywało  trudno,  tak  w  teraźniejszej  jeszcze  bar- 
dziej. 

Na  odgłos  wojny  Polaków  z  Moskwa,  Tatarów  Krymskich 
150  żołnierza  prócz  oficerów  zapuściło  się  de  obozu  polskiego, 
w  starostwie  Winnickim  natenczas  stojącego,  ale  że  w  tym  obo- 
zie nie  znaleźli  dla  siebie  służby,  ponieważ  chcieli  służyć  osobno, 
nie  w  żadnym  korpusie  i  pod  swoimi  oficerami,  przeto  Ks.  Józef 
dawszy  im  konwój,  odesłał  ich  do  Warszawy,  pod  która  z  różnych 
stron  Polski  i  Litwy  ściągali  się  ochotnicy. 

Stauęli  pod  Warszawą  średnich  dni  miesiąca  lipca,  wtenczas 
kiedy  już  Król  Jegomość  nie  myślał  o  srożeniu  się  na  Moskwę, 
ale  o  zawieszeniu  broni  wkrótce  ogłoszonym.  Dla  tego  ani  tatar- 
skich ani  krajowych  ochotników  nie  potrzebował,  lecz  to  jeszcze 
nie  było  jawne.  Jeszcze  się  tak  w  Warszawie,  jak  w  kraju  co 
żywo  na  wojnę  gotowano.  Król  Jmci  udawał  jeszcze  jakoby  wszyst- 
kiemi  siłami  miał  uderzyć  na  Moskwę,  coraz  bliżej  ku  Warszawie 
postępującą.  Jednego  dnia  przed  przyjściem  Tatarów  wspomnionych 
ubrał  się  w  mundur  kawaleryi  narodowej,  pojechał  na  plac,  na 
którym  kazał  stanąć  gwardyom  swoim  konnym  i  pieszym  tudzież 
innemu  żofuier*twu  w  Warszawie  będącemu,  miał  z  konia  mowę 
do  wojska,  wyobraził  w  niej  niesłuszną  napaść  Rossy  i,  animował 
do  wierności  i  mętnego  stawania  przy  Ojczyźnie  i  swojej  osobie 
a  jako  ma  dar  przedziwnie  gładkiej  i  poruszającej  wymowy, 
wszystkich  aż  do  płaczu  z  żarliwością  połączonego  pobudził. 

Wołali  co  gardła :  Prowadź  Królu,  będziem  Cię  piersiami 
zastępowali  aż  do  ostatniej  kropli  krwi  naszej;  nie  znajdziesz 
między  nami  ani  jednego,  który  by  Cię  odstąpił,  alho  uszedł 
%  placu ! 
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Mówił  dalej  do  nich  o  karności  wojskowej,  o  posłuszeństwie 
wodzom  i  komendantom,  o  cierpliwem  znoszeniu  wszelkich  nie- 
wygód obozowych.  Na  co  wszystko  odpowiedzieli  z  taką  ochotą, 
jak  gdyby  im  rajskie  rozkosze,  do  których  mieli  być  zaprowa- 
dzeni, przepowiedział.  Kazał  im  potem  ponowić  przysięgę  wierno- 
ści i  posłuszeństwa  przy  zaciągu  zwyczajną,  którą  z  nieodmienną 
żarliwością  i  ochotą  podnosząc  ręce  do  góry,  jak  mógł  który  naj- 
wyżej, wypełnili. 

W  kilka  dni  po  tym  akcie  kazał  za  Pragą  pod  Warszawą 
za  Grochową  karczmą  duży  wymierzyć  obóz.  Zboże  tym  obozem 
zajęte  i  popsute  właścicielom  zapłaciwszy,  ściągnął  do  togo  obozu 
wspomnione  regimenta  i  artyleryą  z  kilkudziesiąt  sztuk  harmat, 
z  wozami  amunicyjnemi,  bagażami,  piekarniami,  kowalniami  i  in- 
ncmi  wszelkiemi  obozowemi  taborami.  Marsz  wojska  do  obo/.u 
ciągnął  się  przez  Warszawę,  od  Krasińskich  pałacu,  ulicami  pryn- 
cypalniejszemi  przez  Saski  dziedziniec,  Krakowskie  przedmieście, 
ulicę  Wiślaną  i  przez  most  na  Wiśle.  W  całej  tej  armii  publi- 
cznemu widokowi  wystawionej ,  oko  ciekawe  nie  uaracbowało 
więcej  jak  5  tysięcy  kilka  set  ludu,  nie  rachując  głów  oficerskich. 
W  obozie  zaś  założonym  już  się  znajdowało  z  parę  tysięcy.  Ta 
tedy  garstka  mianowana  była  wielkim  obozem  tak  w  dyskursach 
pospolitych,  jako  też  w  publicznych  pismach;  rozumiano  albowiem 
że  do  tego  obozu  będzie  ściągał  król  zewsząd  rekrutów  i  ocho- 
tników, coby  wynio;ło  do  kilkunastu  tysięcy,  a  według  niektó- 
rych do  40.000  świe/.ego  wojska. 

Po  rozłożeniu  obozu  Król  Jmci  sw«-ją  osobą  wielkiej  kom- 
panii panów  i  dam  zawitał  do  niego,  zjadł  tam  jeden  obiad  i  po- 
wrócił do  Warszawy  ;  na  tein  się  sk<  uczyła  cała  Jego  Królewskiej 
Mości  kampania,  owo  bohaterskie  w  słowach  krwi  w  polu  z  żoł- 
nierzami za  całość  ojczyzny  dzielenie. 

Wojsko  w  obozie  stało  kilka  dni  głodne,  miało  piekarnie 
obozowe  i  piekarzów;  ale  nie  było  mąki  na  clili  b  i  innych  żywności, 
o  których  wcale  zapomniauo,  rozumiejąc  iż  bliska  Warszawa  doda 
wszystkiego  dosytnie,  choć   bez  rozporządzenia. 

Dopiero  3.  dnia  po  zatoczeniu  obozu  J.  W.  Zakrzewski, 
prezydent  warszawki    przybywszy    z  Berlina   do    którego   pobiegł 


Kitowicza.  53 

był  zaraz  po  zapowiedzianej  wojnie  dla  wyrozumienia  czegoś  w  tej 
rcwolucyi  sam  od  siebie  i  dla  siebie,  dowiedziawszy  się  o  tako- 
wym niedostatku,  kazał  naprędce  piekarzom  warszawskim  wypiec 
5000  bochenków  chleba,  który  przez  jedne  noc  opieczono  i  do 
obozu  posłano.  I  to  było  jedno  dzieło  najznakomitsze  jego  pre- 
zydenckiej funkcyi,  godne  dla  wiecznej  rzeczy  pamięci  zapisania 
w  kronice  ratusznej. 

Od  początku  wojny  udawał  król  jakoby  sam  chciał  być 
przytomny  kampanii,  generalna  kwaterą  naznaczył  w  Dubnie, 
wyprawił  przed  sobą  bagaże,  które  jednak  dalej  nie  zaszły  jak 
do  Kozienic,  mil  12  od  Warszawy,  skąd  miał  się  król  w  przy- 
gotowaniu wojennem  do  Dubna  poprowadzić;  zalecił  ministrom 
krajowym,  którzy  z  królem  jechać  mieli,  ażeby  się  także  w  lek- 
kie ekwipaże  porządzili. 

Miłachowski  Kanclerz  naznaczył  dla  siebie  do  tej  podróży 
jeden  kocz  czterokonny,  jeden  wóz  pod  kuchnią  i  garderobę 
czterokonny, jednego  sekretarza,  jednego  kapelana,  jednego  kucharza, 
dwóch  lokajów,  dwóch  strzelców  konnych  z  muszkietami.  Inni  także 
ministrowie  i  panowie  mający  ochotę  asystować  królowi  Im  ci,  podo- 
bnież szczupłe  dwory  jak  Małachowski  do  tejże  podróży  przyspo- 
sobili, z  wielką  ochotą  czekając  naruszenie  króla  Jegomości. 

Wojsko  pod  komendą  Księcia  Józefa  będące,  mając  regu- 
larne ordynanse  do  cofania  się  w  głąb  kraju  wierzyło,  tak  jak 
słyszało,  że  króla  zastanie  w  Dubnie.  A  gdy  pędzone  od  nieprzy- 
jaciela, zbliżało  się  do  Dubna  a  króla  w  nim  nie  znalazło,  sły- 
sząc znowu  o  wielkim  obozie  pod  Warszawą,  sądziło  że  tam 
będzie  ostatnia  meta,  za  którą  i  na  krok  nieprzyjacielowi  nie 
ustąpi  i  że  wsparte  obozem  warszawskim,  zawsze  imieniem  wiel- 
kiego brzmiącym,  sprowadzonego  w  jedno  centrum  przez  osobliwą 
mądrość  królewską,  tegoż  nieprzyjaciela  na  głowę  zetrze  i  za 
jednym  razem  wszystkich  szkód  swoich  powetuje.  Któżby  albo- 
wiem inaczej  rozumiał  widząc  cofające  się  ku  Warszawie  wojska 
polskie  nie  złamane,  nie  zbite,  ale  częstokroć  po  szczęśliwej  po- 
tyczce i  porażce  mocnej  nieprzyjaciela  placu  ustępujące;  pod 
Warszawą  obóz  wielki,  ciągnących  do  niego  zewsząd  rekrutów 
i  ochotników  powszechne  po  województwach  Moskwą  niezajętych 
armowanie  sic  i  w  regestra  wojskowe  wpisowanie  się  króla  naosta- 
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tek  spokojnie  w  Warszawie  dosiadającego  —  zapewne  kto  na  to 
po  wierzchu  patrzył  nikt  inaczej  nie  mógł  rozumieć  tylko  że  tu 
król  przejrzał,  udeterminował,  wykalkulował  i  przeznaczył  nie- 
przyjacielska «gubę,  a  swoje  zwycięztwo. 

Lecz  w  prędce  jak  na  operze,  tak  się  odmienił.  Obóz  pod 
Warszawą  zwinięto,  wojska  część  wróciła  się  do  Warszawy,  drugą 
z  5  tysięcy  złożoną  pod  komendą  generała  Byszewskiego  wypra- 
wił król  ku  Brześciu  Litewskiemu  na  wsparcie  jakoby  dywizyi 
Zabiełły,  a  w  samej  rzeczy  tylko  dla  przewietrzenia  regimentów 
gwardyi,  w  murach  warszawskich  zatęchłych ;  rekrutów  i  ocho- 
tników czekających  swojego  przeznaczenia,,  do  żadnego  korpusu 
nie  aplikowano,  bagaże  królewskie  z  Kozienic  sprowadzono  znów 
do  Warszawy. 

Generał  Byszewski  podług  ordynansu  sekretnego  połaziwszy 
po  kraju  parę  niedziel  tak  sztucznie  jak  mu  kazano,  że  się  ani 
z  nieprzyjacielem,  ani  ze  swoimi  nigdzie  nie  widział,  powrócił 
cichaczem  w  nocy  do  Warszawy.  Zgoła  z  wszystkich  owych  za- 
machów zrobiło  się  wielkie  nic;  zadumienie  powszechne  nastą- 
piło w  Warszawie;  śmiech  i  szydestwo  publiczne  kiedy  nazajutrz 
po  zwinięciu  obozu  warszawskiego  pokazały  się  na  bramach  i  na- 
rożnikach ulicznych  poprzylepiane  kartki  z  napisem :  Podaje  się 
do  wiadomości  iż  będzie  grana  wielka  opera  komiczna,  pod  tytu- 
łem: Wyprawa  na  wróble,  albo  wielki  obóz  za  Pragą  pod  karczmą 
Grochową. 

Jakoż  te  wszystkie  warszawskie  dzieje  miały  wszystkie 
własności  opery  albo  komedyi,  w  których  się  rzeczy  zmyślone 
pod  pozorem  prawdziwych  reprezentują;  bowiem  i  to  należy  do 
drugiego  aktu  komedyi,  że  kiedy  wojsko  z  Warszawy  wycią- 
gnęło do  obozu  mieszczanie  Warszawy  zastępowali  sobą  wszystkie 
odwachy,  poczty  i  patrole,  najpryncypalniejsi  dając  przykład 
niższym.  Stali  na  warcie  z  błyszczącyjn  karabinem,  ubrani  dobrze 
poglądając  na  zegarki  w  kieszcuiach,  aby  czasu  swojego  dłużej 
n,ad  powinność  nie  przeciągała  następująca  kolej.  Wieezorami 
schodziły  się  do  tych  szyldwachów  żony  i  dzieci,  przypatrując 
się  ojcom  swoim  jak  im  piekuic  pud  karabiuem  i  w  patrontaszu 
i  życząc  im  dobrego  życia  w  zamku  królewskim. 
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Dla  tych  nowomodnych  żołnierzy  były  otwarte  stoły  a  dla 
żołnierzy  co  stali  w  obozie  zimna  kuchnia  i  suche  dni  do  Prze- 
mienienia Pańskiego.  Milicya  tedy  warszawska  wygodnie  karmiona 
wielkie  okazywała  serce  do  dzieła  rycerskiego;  ale  skoro  się  do- 
wiedziała że  król  podpisał  konfederacyą,  że  Moskwa  już  nie  da- 
leko od  Warszawy,  która  Municypałów  batożkuje,  nie  czekając 
obluzu  pouciekała  z  odwachu  do  domów,  pozrzucawszy  mundury 
i  rysztunki  w  kąty  pochowawszy. 

To  gdy  się  działo  w  Warszawie  i  .pod  Warszawa,  wojska 
zastawujące  się  Moskwie  staczały  raz  po  raz  bitwy.  Po  każdej 
potyczce  pomyślnej  lub  niepomyślnej,  umykając  się  ku  War- 
szawie. 

Aż  nakoniec  gdy  król  Jegomość  dostał  kuryera  oczekiwa- 
nego z  Petersburga,  nie  wodząc  się  dłużej  z  myślami,  ani  się  ich 
żadnemu  z  pryncypałów  konstytucji  3.  maja  nie  zwierzając,  ale 
szczególniej  idąc  za  impresyą  bojażliwego  i  spokojnego  serca, 
groźbami  imperatorowej  Jejmości  i  perswazyami  drugich  sąsiadów 
przejętego,  podług  woli  tejże  rozkazującej  Monarchini  przystąpił 
do  konfederacyi  Targowickiej.  Źe  zaś  uczynił  to  z  rozkazu  wspo- 
mnionej  monarchini  subtelnie  ale  dosyć  do  zrozumienia  wyraził 
w  osnowie  akcesu,  który  bardzo  krótki,  przcmądrowato  napisany, 
tu  sie  kładzie  słowo  w  słowo: 


Akces  Króla  Jegouności  do  Konfederacji  Targowickiej, 

Skłaniam  się  do  podpisania  aktu  konfederacyi,!  już  to  dla 
zamiarów  Najjaśniejszej  Imperatorowej  listem  oświadczonych,  już 
to  przez  ojcowską  pieczołowitość  uszczęśliwienia  kraju  i  przystę- 
puję wraz  z  całom  wojskiem  do  konfederacyi  w  Targowicy  uczy. 

nionej. 

« 

Stanisław  August,  Król. 
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To  się  stało  ultimia  Julii,  aj  bo  primis  Augusti. 

Wkrótce  po  tym  akcesie  Jego  Król.  Mości  nastąpiło  armi- 
stycyum. Instrumenta  tego  armistycyum  tak  moskiewskie  jak  pol- 
skie odesłał  król  do  synowca  swego  Księcia  Józefa  pod  Lublinem 
natenczas  obozem  stojącego ;  a  ten  rycerz  zagorzały  chcąc  jeszcze 
dokonać  jakiej  sztuki,  zatrzymawszy  armistycyum  swoje  i  moskie- 
wskie w  kieszeni,  wyprawił  się  na  ochotnika  z  jazdą  polską  na- 
przeciw Moskwie,  uderzył  na  Kozaków  i  Dragonów  moskiewskich. 
Potyczka  zrobiła  się  między  Kurowem  i  Markuszowem,  która  mu 
się  bardzo  nie  powiodła:  obstąpiony  albowiem  zewsząd  od  Moskwy, 
w  której  środek  zapędził  się  z  ochotnikiem  do  półtora  tysiąca 
wynoszącym,  stracił  swoich  do  800  na  placu  pobitych,  w  niewole 
dostało  się  200.  Sam  Książę  wpadłszy  między  Kozaków  Dońców 
nie  mając  przy  sobie  żadnej  broni,  ani  szabli  ani  pistoletu,  tylko 
siedząc  po  berejtersku  w  kusej  kurtce,  skórzanych  pludrach  na 
siodełku  angielskiem  jak  miał  zawsze  zwyczaj,  winien  ocalenie 
życia  swego  klaczy,  na  której  dokazywał,  że  przesadziwszy  z  nim 
przez  płot,  wyniosła  go  i  wyrwała  z  rąk  kozackich. 

Co  zaś  gazeta  warszawska  napisała  że  Książę  Józef  prze- 
rżnął się  obronną  ręką  przez  Kozaków  i  kilku  zabił,  to  było 
szczerym  fałszem  podchlebstwa.  Ja  piszę  z  relaeyi  tych,  którzy  li 
tego  dnia  u  Księcia  Józefa  na  ordynansie  byli  i  tuż  za  nim  ucie- 
kali i  których  szczęście  z  tej  gorącej  łaźni  wyniosło.  Ale  lliński 
generał-inspektor,  z  niepotrzebnej  ciekawości  przyłączywszy  się 
do  tej  potyczki,  gdy  uchodził  za  Książęciem  Józefem  w  Marku- 
gzewie  od  piechura  moskiewskiego  kulą  w  gardło  ugodzony,  od 
tego  razu  upadłszy  z  konia,  przez  doganiających  Kozaków  kilku- 
dziesiąt  spisani  na  miejscu  zakłutym  został. 

Powróciwszy  Książę  Józef  po  tym  fajerwerku  do  obozu  do- 
piero armistycyum  ogłosił  i  podobneż  Generałowi  moskiewskiemu 
Kochowskiemu  odesłał,  które  nim  obeszło  wszystkie  dywizyo 
polskie  i  moskiewskie  w  Litwie  i  Podlasiu  będące,  jeszcze  się  kilku 
razy  należycie  potrzepali ;  bo  lubo  jak  Moskale  tak  Polacy  mieli 
ordynanse  swoich  Monarchów  aby  się  jedni  z  drugimi  nie  nadto 
zapalczywie  obchodzili ;  ale  niech  kto  wynajdzie  sposób  jakimby 
można  igrać  wojsku  bez  rozlania  krwi  zobopólnej.  A  do  teyo 
wielu  było    generałów  i  przywódzców,    którzy  z  karabinem  i  bar- 
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matą,  kulami  nie  kluskami  ponabijanemi,  igrać  nie  umieli.  Wiec 
kiedy  się  wojska  starły  z  sobą  zapominano  o  zaleconej  dyskrccyi, 
a  bili  się  serdecznie  do  upadłej;  mianowicie  gdy  w  takowych  oka- 
zyach  rozdrażnionego  żołnierza  z  spadająeemi  na  siebie  ciężkiemi 
nieprzyjacielskieuii  razami,  złość,  zemsta,  chęć  zdobyczy  i  gorzałka 
sierdzista  kordyacka  a  przywódzców  punkt  honoru  opanował. 

Takimi,  przy  wódzcami,  co  nie  lubili  żartować  z  Moskwą  byli: 
generał  Kościuszko,  generał  Wielohorski,  generał  Bielak,  Tatar, 
i  Wede\szted  major  w  pułku  Witemberskim,  którzy  dawali  się 
dobrze  we  znaki  nieprzyjacielowi  i  zrobili  swoje  imiona  sławne. 
Nie  wspominam  innych  mniejszej  rangi  graczów,  których  imiona 
moich  uszu  nie  dosięgły,  zostawując  ich  pochwały  pisarzom  miej- 
sca potyczek  bliższym. 

Jam  siedział  w  takim  kącie,  gdzie  huk  barmaty  nie  dopie- 
roż  szczęk  szabli  nie  doszedł.  To  tylko  wiem  z  powszechnej  po- 
wieści, że  się  znajdowali  między  towarzystwem  polskiem  tacy 
junacy,  którzy  pojedynczo  na  harc  wyjeżdżając  w  biegu  łby  mo- 
skiewskim dragonom  i  kozakom  ścinali. 

Tego  opuścić  nie  mogę  że  generał  Lubowiecki  wsławiony 
mocnym  oporem  Moskwie  wtenczas  kiedy  pilnował  granic  polskich 
od  Turków  i  Moskałów  przed  dwoma  laty  wojujących  z  sobą,  za 
co  mówię  ten  generał  mający  reputacyą  walecznego,  do  teraźniej- 
szej wojny  nie  był  zażyty.  Zrabowany  przez  Moskwę  w  dobrach 
na  Rusi,  miasto  zemsty  uszedł  z  żoną  do  Warszawy  i  tam  nie- 
czynny siedział,  przez  czas  teraźniejszej  kurzawy,  jeżeli  się  do- 
wiem, napisać  nie  zapomnę. 

Wojna  ta  lubo  krótka,  bo  tylko  od  pierwszych  dni  Maja 
do  średnich  Sierpnia  trwająca,  wielkie  szkody  poczyniła:  kraj 
z  gruntu  zniszczony,  począwszy  od  granic  moskiewskich,  aż  do 
rzeki  Bugu.  cała  Litwa,  Ruś  i  Podlasie. 

Potocki  herszt  konfederacyi  targowickiej  na  Rusi,  generał 
moskiewski  Kossakowski  w  Litwie,  grasowali  ogniem  i  mieczem 
paląc,  rabując  i  pustosząc  przyjaciół  konstytucyi  i  swoich  oso- 
bistych nieprzyjaciół  miasta  i  wsie.  Rozwiązłe  kozactwo  i  sałdaty 
moskiewskie  sromocili  wszędzie  płeć  niewieścią,  uie  przepuszcza- 
jąc nawet  szlacheckim  damom  w  domach  gwałconym  albo  dla 
uasycenia  lubieżnych  chuci  z  sobą  za  obozem  włóczonym. 
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Wzajemnie  wojska  polskie,  cboć  nie  ogniem  ale  ciężkiemi 
nakładami  furażów  i  prowiantów,  tudzież  zabieraniem  wszelkich 
dobytków,  niszczyły  jak  tylko  mogły  nim  do  nich  Moskwa  nad- 
ciągnęła dobra  Potockiego.  W  powszechności  zaś  cały  kraj  tam 
gdzie  się  toczyła  wojna  od  Moskwy  i  swoich  przez  furaże,  pod- 
wody  i  stawania  obozów  na  polach  zbożem  okrytych  do  szczętu 
został  spustoszony,  tak  że  tylko  zostało  niebo  i  ziemia. 

Do  takiego  spustoszeuia  wielką  przyczyną  było  cofanie  się 
ustawiczne  naszych ;  gdzie  się  ulokowali  do  tego  miejsca  ściągali 
furaże  i  prowianty  o  mil  kilkanaście  pobok  siebie  i  za  sobą.  Nad 
szedł  nieprzyjaciel,  Polacy  podług  ordynansu  ustępować  musiel1 
nie  mając  czasu  do  zabrania  furażów,  albo  je  z  nowa  szkoda 
kraju  nieroztropnie  palili,  albo  nieprzyjacielowi  zostawiali ;  a  ten 
nie  kontentując  się  tern,  choćby  był  mógł,  nowe  nakazywał,  a 
zabrane  po  wojsku  polskiem  biednym  i  przymuszonym  do  kupna 
obywatelom  przedawał.  Moskale  przytero,  osobliwie  Kozacy  natu- 
ralni rabusie,  po  każdej  potyczoe  nic  opuścili  wsiów  pobliiszych 
i  miast  lub  miasteczek  splondrować,  zrabować,  a  wiele  i  popalići 
i  nawet  niewinuych  mieszkańców  i  wieśniaków  pozabijać  ;  w  Brześciu 
litewskim,  Terespolu,  Łucku,  Włodzimierzu  i  wielu  innych  miej- 
scach. 

Po  ogłoszonym  i  do  skutku  przy wiedzionem  zawieszeniu  broni- 
niektóre  dywizye  moskiewskie  wróciły  się  do  swego  kraju,  ponieważ 
Turczyn  (jak  słychać)  odnowił  niedawno  skończone  z  ta  potencya 
nieprzyjacielskie  kroki ;  drugie  dywizye  zbliżyły  się  ku  Warsza- 
wie i  opasały  ja  dokoła,  rozszerzywszy  się  do  mil  ośmiu. 

Wojska  polskie  jedne  poszły  na  stanowiska  do  Litwy,  drugie  do 
Wielkiej  Polski.  Król  zaraz  po  Armistycyum  zbył  się  komendy 
nad  wojskiem,  która  głowie  jego  ciężyła  bardziej  niż  korona; 
oddał  ją  przeszłej  Komisyi  wojskowej,  a  ta  znowu  delegacyi  kon- 
federacyi  targowickiej,  którzy  wspomnioną  władzę  nad  wojskiem 
na  Jmci  hetmanów  po  dawnemu  odebrali ;  lecz  iż  w  tej  konfede- 
racji targowickiej  jeszcze  rzeczy  nie  były  ukartowanc,  przeto  ciź 
Delegowani  odebrawszy  od  wojskowych  pryncypalniejszych  w  War- 
szawie się  znajdujących  i  od  regimentów  tamtejszych  przysięgę 
wierności  hetmatiom  i  konfederacyi  targowickioj,  wybrawszy  a  da- 
wnego kompletu  komisyi  wojskowej    niektórych  komisarzów,  nie- 
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których  nowo  przybrawszy  a  z  tycb  znowu  prezesów  wspólną 
rada  i  zdaniem  króla  Jmci,  jako  już, do  konfederacyi  przyrzeczo- 
nej wcielonem,  obrawszy  Ożarowskiego,  kasztelana  wojnickiego* 
jemu  komendę  nad  wojskiem  koronnem  w  Warszawie  i  za  War* 
szawą  będącym  tymczasowo  oddali. 

Litewskie  wojsko  objął  pod  swoje  komendę  Kossakowski 
generał  moskiewski  i  oraz  akta  konfederacyi  wileńskiej  a  raczej 
musem  otworzonej,  hetman  polny  litewski,  który  znowu  będąc 
od  konfederacyi  generalnej  w  Brześciu  litewskim  złączonej,  obrany 
miedzy  innymi  delegatem  do  Imperatorowej  moskiewskiej  do  Pe- 
tersburga, zdał  tymczasem  komendę  Zabielle,  łowczemu  litewskie- 
mu, temu  samemu  który  komenderował  dywizye  w  Litwie  przeciw 
Moskwie. 

Takaż  reforma  stała  się  w  komisyi  skarbowej  i  złączone 
komisye  skarbowe,  koronna  z  litewską  przez  sejm  nieszczęśliwy 
warszawski,  w  swoich  zamiarach  znów  oddzieliła,  do  Grodna 
z  aktami  komisantem  i  kasa  odesłała. 

Komisyą  zaś  policyi  konfederacya  targowicka  jeszcze  przed 
złączeniem  się  z  konfederacya  litewską  zupełnie  zniosła  a  dawna 
juryzdykcyą  marszałkowską  przywróciła ;  bo  trzeba  wiedzieć  czy- 
telnikowi że  Mniszech,  marszałek  witlki  koronny,  jest  teść  nie- 
prawy pana  Szczęsuego  Potockiego.  Czemuż  swój  swemu  nie  ma 
dobrze  życzyć  i  nagalać  władzy,  kiedy  ma  po  po  temu  pole. 

Marszałek  generalny  konfederacyi  w  Polsce  jest  to  drugi 
Di  k  ta  tor  rzymski,  przed  którym  uchylają  się  wszystkie  władze  a 
nawet  i  królewska ;  lubo  co  się  tycze  dzisiejszej  rewolucyi  pan 
Szczęsny  w  temjest  nieszczęśliwy,  że  biorąc  moc  swoje  od  Moskwy 
tylko  tyle  może,  ile  mu  władać  pozwala.  Ta  zaś  upokorzonemu 
przed  swoją  monarchinią  królowi  w  niczem  szkodzić  nie  daje  i 
pozwalając  Potockiemu  bawić  się  tymczasem  przewracaniem  i  ka- 
sowaniem różnych  juryzdykcyi,  zapowiedziała  co  do  osoby  króla, 
źe  król  królem  być  musi  i  to  jest,  co  przy  wszystkich  rozpościera  - 
niach  się  powierzchownych  z  władzą  najwyższą  najbardziej  ściska 
w  sercu  Potockiego  że  ma  przed  sobą  króla. 

Złączenie  konfederacyi  litewskiej  z  koronną  w  Brześciu 
litewskim  dnia  11.  września  odprawiło  się  takim  niemal  ceremo- 
niałom jakim  odprawiała  się    w  Warszawie   uroczystość  konstytu- 
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Złączenie  Konfederacji  Koronnej  z  Litwą. 


Dnia  5.  miesiąca  września  przybył  do  Terespola  Szczęsny 
Potocki,  marszałek  generalny  konfederacyi  koronnej  wieczorem, 
w  licznej  asystencyi  wojska  tak  koronnego,  jako  tez  rossyjskiego ; 
naprzeciw  któremu  panowie  i  obywatele  już  w  Brześciu  znajdu- 
jący się  wyjechali. 

Magistrat  brzeski  i  terespolski  z  cechami  i  chorągwiami  ru- 
szył na  przyjęcie  tego  pana.  Ten  sam  magistrat  który  przed  kilku 
tygodniami  przed  Cecjanowem  kozactwem  rabującem  i  zabijają- 
cem,  albo  batogującem  nieboraków  municypałów,  krył  się  w  my- 
sze  dziury  wtenczas  ze  strachu  a  teraz  tak  skwapliwie  zepewne 
z  musu  występujący. 

Żvdzi  przy  pochodniach  pod  baldachimem  niosąc  swoje  pr  wa 
także  wyszli  w  procesy  i,  obyczajem  narodu  swego  wrzeszcząc  raz 
po  raz:  vivat  Marszalkes  konfederacyes  koronnes.  Wtem  dało  się 
słyszeć  rzęsiste  z  harmat  strzelanie  i  melodya  wojskowej  kapeli 
od  regimentów  rossyjskich  około  Brześcia  obozujących.  Po  takiej 
introdukcyi  JW.  Pana  Marszałka  do  pałacu  terespolskiego  na- 
stąpiła kolacya  suta  i  zabawy. 

O  eodzinie  3  z  północy  udał  się  JW.  Marszałek  z  Terespola 
w  licznem  gronie  obywateli  i  oficerów  wyższej  i  niższej  rangi  do 
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rezydenćyi  dla  aiebie  obranej  naprzeciw  pojezuickiego  kollegium. 
Zgromadzenia  żydowskie  przez  ciąg  przejazdu  z  Terespola  do 
Brześcia  JW.  Marszałka  swoją,  na  przemiany  z  głosami  wyżej 
wspomnionemi  przygrywały  kapela  a  po  wałach  zamkowych  liczny 
i  huczny  rozlegał  się  odgłos  z  moździerzy. 

Dnie  następujące  od  5  do  U.  września  oddane  były  wizy- 
tom, witaniom  się  wzajemnym  między  nowo  przybywającymi , 
obiadom  i  konferencyom  do  ułożenia   aktu  złączenia  konfederacyi 

stającym.  f 

Drień  11.  września  był  dniem  przeznaczonym  tejto  uroczy- 
stości emolującej  z  warszawską  3.  maja  odprawiona.  Dla  szczu- 
płości miejsca  nie  mogło  być  tak  wspaniale  jak  w  War8zawie ;  ale 
jednak  było  dość  suto  i  paradnie.  Nie  mogąc  w  rezydencji  swo- 
jej pomieścić  JWny  Marszałek  Koronny  licznego  zjazdu  panów 
i  obywateli  kazał  na  ulicy  rozbić  kilka  namiotów;  jeden  zaś 
wielki  w  seledynowym  kolorze  na  rynku  przeciw  kościołowi  poje- 
zuickiemu  a  drugi  przeciw  swojej  rezydencyi. 

Cała  generalność  około  godziny  8  z  rana  pod  namioty  zgro- 
madziła się.  Wkrótce  potem  przybył  pan  Szczęsny  marszałek  przy 
odgłosie  muzyki  wojskowej,  kotłów  i  bębnów  tudzież  prezento- 
wania od  licznej  milicyi  broni  i  sztandarów  do  wielkiego  przed 
kościołem  namiotu  a  za  nim  wkrótce  do  tegoż  namiotu  podobne- 
miż  uczczony  honorami  przybył  Książę  Sapieha  marszałek  konfe- 
deracyi litewskiej.  Po  krótkiem  powitaniu  się  z  sobą  marszałków, 
cała  kompania  ruszyła  do  kościoła  następującym  porządkiem: 

Imo.  Sili  w  paradzie  podług  starszeństwa  jedni  za  drugimi 
oficerowie,  konsyliar/.e  i  marszałkowie  różnych  konfederacyj  wo- 
jewódzkich i  powiatowych,  dygnitarze,  urzędnicy,  ministrowie  kró- 
lestwa. Za  nimi  postępowali  w  parze  dwaj  marszałkowie  gene- 
ralni koronny  i  litewski,  przed  którymi  dworzanie  ich  nieśli  laski 
marszałkowskie  i  one  trzymali  przy  swoich  panach  przez  cały 
ciąg  nabożeństwa.  Pycha  nadymająca  się  do  równości  z  królem, 
w  tern  upośledzona  że  musiał  przyjąć  kolegę,  bez  którego  sam 
jeden  za  laską  byłby  się  wydawał  jako  król. 

2do.  W  kościele  nabożeństwo  zwyczajne  skończyło  się  przed 
godziną   9tą    i    Sanctissimum    wyniesiono    do  zakrystyi    a    to  dla 
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przygotowania  rzeczy  do  ceremonii  aktu  konfederacyi  potrzebnych 
które  wtenczas  gdy  się  zgromadzenie  pod  namiotami  bawiło,  przy- 
gotowano. 

3tio.  W  pośrodku  kościoła  postawiono  stoły  suknem  okryte, 
obejmujące  około  siebie  tyle  osób,  ile  się  znajdowało  konsyliarzów, 
marszałków  powiatowych,  dla  których  z  obu  stron  ustawiono  stołki 
a  w  końcu  stołu  twarzą  do  ołtarza  dwa  krzesła  z  poręczami ;  na 
stole  zaś  postawiono  krucyfiks,  dzwonek  i  kałamarz. 

4to.  Przed  ołtarzem  przygotowane  były  dwa  pulpity  obok 
siebie  do  klęczenia  przykryte  suknem ;  przy  samym  zaś  ołtarzu 
wielkim  urządzono  stół  na  aparat  biskupi. 

5to.  Wchodzących  do  kościoła  marszałków  powitała  kapela 
na  chórze  instrumentami  różnemi  :  trąbami  i  kotłami.  Po  ucichnie- 
niu  której  czytana  była  msza  o  Duchu  św.  z  przygrywającą  ka- 
pelą, której  słuchali  marszałkowie  klęcząc  na  przygotowanych  pul- 
pitach, a  inni  stojąc,  lab  klęcząc  gdzie  się  komu  podobało. 

Podczas  Ewangelii  obyczajem  konfederacyi  barskiej,  aby  tylko 
nie  równym  sukcesem    wszyscy  dobyli  szabel. 

Po    skończonej    mszy  zasiedli    miejsca   swoje    marszałkowie 
konsyliarze  około  przygotowanych  stołów.  W  tym  siedząc  porządku 
słuchali  kazania  do  rzeczy  się  dziejącej  stosowanego,  które  miał  J. 
ksiądz  Sierakowski,  Sufragan  przemyski. 

Po  skończonem  kazaniu  tenże  J.  ksiądz  biskup  czytał  akces 
aśniej  i  obszerniej  zrobiony  od  wyżej  położonego,  który  się  Po- 
tockiemu i  Moskwie  nie  podobał,  a  zatem  musiał  być  wyraźniej 
uczyniony.  Tłómaczy  się  król  iż  będąc  królem  z  woli  narodu  nie 
miał  nigdy  myśli  targać  się  na  jego  swobody,  iż  ustawy  sejmu 
warszawskiego  zdawały  mu  się  być  dobre,  do  szczęśliwości  kraju 
zmierzające.  Przeto  pociągniony  takowem  wyobrażeniem  przystąpił 
do  nich ;  lecz  teraz  gdy  Polak  czuje  i  poznaje  błąd  tych,  co  się 
w  swych  unieśli  robotach  jako  król,  co  być  powinien  głową  tej 
szlachetnej  Rzeczypospolitej,  jako  Polak  uznaje  że  trwałość  Polski 
na  rządzie  Republikanckim  do  dawnego  stosownym  polega.  Tę 
prawdę  wyznając  szczerze  od  konfederacyi  i  sejmu  rewolucyjnego 
warszawskiego  pod  laską  Stanisława  Małachowskiego,  referendarza 
koronnego,  lat  blisko  czterech   nadzwyczaj   ciągnionego  i  od  ustaw 
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wszystkich  tejże  konfederaeyi  i  sejmu  odstępuje  a  do  konfedera- 
cji wolnej  pod  Koską  Stanisława  Szczęsnego  Potockiego,  generała 
artyleryi  koronnej  dnia  13.  maja  roku  bieżącego  1792.  pod  Tar- 
gowicą rozpoczętej,  z  >erca  się  łączy  i  przystępuje  i  akt  tejże  kon- 
federaeyi całkowicie  przyznaje. 

Po  przeczytanym  akcie  Króla  Jmci.  czytał  znowu  akt  Unii 
czyli  złączenia  sic  konfederacyów  koronnej  z  litewską.  Pytane  po- 
tem były  od  swoich  marszałków  oba  narody,  czy  zgoda?  Odpo- 
wiedzieli wszyscy  jednomrślnemi  glosy :  Zgoda  '  Władnie  też  by\a 
pora  potemu  do  wyrwania  sio  komu  z  kontradykcyą  :  nie  mas/, 
zgody,  kiedy  ten  akt  odprawił  się  pod  karabinami  moskiewskiemii 
Pewnoby  takiego  kontradycenta  utłukli  na  miejscu,  albo  wziąwszy 
na  batożki,  do  reklamacyi  przymusili. 

Szyderstwo  czyniąc  z  Boga  i  ludzi,  wzywają  światła  Ducha 
św.  dla  oświecenia  rozumów,  jakoby  nie  wiedzieli  jeszcze  co  i  jak 
czynić  mają?  A  już  wprzód  ułożyli  plantę  roboty,  a  jeszcze  w  Po. 
tersburgu  przyrzekli  Tmperatorowcj  słuchać  jej  we  wszystkiem.  co 
ona  każe. 

Mianują  i  tytułują  swoją  konfederacją  wolną,  wprzód  do  niej 
cały  kraj  ogniem  i  mieczem  przymusiwszy,  wszędzie  strach  oręża 
moskiewskiego  za  sobą  prowadząc  i  gwałtowną  wolnością  uzna- 
wać każąc. 

Po  odebranym  odgłosie  zgody,  marszałkowie  uderzyli  w  stół 
laskami  dając  znak  uciszenia  się,  za  nastąpieniem  którego  książę 
marszałek  litewski  wziął  głos  witając  w  swojej  prowincyi  litew- 
skiej koroniarzów;  a  po  jego  przywitaniu  dwaj  konsyliarze  koronni 
i  dwaj  litewscy  mieli  głosy,  w  których  się  sadzili  na  pochwały 
Itnperatorowej  Imości,  marszałków  konfederaeyi  i  szczęśliwego 
złączeuia  się  obojga  narodów  nie  przepominając  żaden  w  swojej 
perorze  nominować  konfederaeyi  teraźniejszej  gruntem  wolności 
a  sejm  przeszły  warszawski  jarzmem  niewoli. 

Gdy  mowy  skończone  były,  akt  Unii  konfederacji  przez  obu. 
dwócb  marszałków  został  podpisany  i  sosya  na  inny  dzień  od- 
łożona. 

Po  tem  wszystkiem  Kossakowski  biskup  inflancki  w  biskupim 
ubiorze  zaśpiewał:  Te  Deum  laudamus,  które  wszyscy  w  miej- 
scach stojąc  prześpiewuli  a  wziąwszy  od  tegoż  biskupa  beuedekcyą. 
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uszyli  z  kościoła  zaproszeni  na  obiad  do  Szczęsnego  Potockiego, 
gdzie  w  stołach  sutych,  dostatku  jedzenia  i  napoju,  w  serwisach 
od  złota  okazywał  Potocki  wielmożność  swojc. 

Gdy  zaczęto  spełniać  zdrowie  Imperatorowej  całej  Rogsyi. 
marszałków  konfederacyi  i  v%ielu  innych,  harmaty  rzęsiste  odzy- 
wały sie  nad  Muchawccm.  Króla  Imci  zdrowie  jakby  go  nie  było 
zostało  zamilczano.  Alić  to  mały  afront  omyłką  lub  zapomnieniem 
mogący  być  pokryty.  To  grunt  powagi  królewskiej  że  ta  konfe- 
deracja wy  prawu  jąc  dclepacye  do  Imperatorowej  Imci  z  oznaj- 
mianiem o  wzroście  i  złączeniu  się  swojem,  musiała  też  wypra- 
wić delegacyą  i  do   Króla  Imci. 

Wieczorem  d»ła  się  widzieć  suta  illuminacya  w  namiotaoh 
i  po  staneyach  przy  lustrach  paradnych,  muzyka,  kompanje  i  ró- 
żne zabawy. 

O  czem  ta  konfederacja,  wiedzieć  teraz  nie  można;  ponie- 
waż sessye  swoje  odprawia  temotis  Arbitrin.  Da  się  to  widzieć 
p<.tem,  gdy  sejm  nastąpi,  na  którym  zapewne  to  będzie  trakto- 
wane co  teraz  uradzą,  jeżeli  Moskwa  dzisiejszych  układów  w  opak 
nie  przewróci. 


ROZDZIAŁ  VII. 


O  dziejach  po  zapadłem  Armistycyunj  1792. 


Widzieliśmy  już  w  jakim  stanie  był  kraj  przez  tak  krótka 
wojnę.  Obaczymyż  teraz  wojsko,  które  z  kampanii  odbytej  na  leże 
swoje  mimo  oczu  moich  powracało. 

Wyszło  wojsko  na  tę  kampanią  dobrze  okryto  i  uzbrojone, 
lud  wesoły  ochota  potykania  się  z  nieprzyjacielem  w  twarzach 
czerstwych  i  rumianych  pokazujący;  konie  rześkie  i  spaśne  miły 
obywatelowi  wystawiały  widok,  który  zapłacił  i  mającemu  ochotę 
płacić  jeszcze  więcej  na  wspieranie  potrzeb. 

Przez  trzy  miesiące  toż  wojsko  z  nieprzyjacielem  i  słotą  jak 
na  złość  na  Rusi  i  Litwie  w  te  czasy  dokuczającą,  pasując  się, 
nie  mając  koło  siebie  żadnego  starania  z  pory,  powracało  wy- 
chudzone, blade,  obdarte,  do  połowy  niemal  liczby  bez  broni, 
bose  i  bez  koni,  wlokąc  za  sobą  od  wsi  na  furach  chłopskich 
moderunki,  kulbaki,  chorych  i  ranionych. 

Na  nic.  zaś  bardziej  nie  narzekało,  pominąwszy  głód, 
którego  się  w  obozie  nacierpieli,  jak  na  to,  że  im  bić  szczerze 
Moskwy  nigdy  nie  dozwolono  a  przez  to  samo  ich  siły  i  szczę- 
ście rujnowano.  Teraz  mamy  pokój;  wojska  moskiewskie  w  wiel- 
kim rygorze,  nie  tylko  iż  oskarżony  żołnierz  moskiewski  od  oby- 
watela polskiego  jakiejkolwiek   kondycyi    o   hałas  albo  krzywdę, 
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surowo  od  komendy  swoje)  karany  bywa,  ale  nadto  dano  pozwo- 
lenie z  każdego  naprzykrzającego  się  sołdata  samemu  sobie  cier- 
piącemu uczynić  sprawiedliwość  i  oswobodzić  się  od  przykrości 
jako  to :  wypchnąć  za  drzwi,  kijem  oprać  i  rzecz  rnszoną  niedy- 
skretnie, albo  sztaczuie  porwaną  wydrzeć.  Pominąwszy  jednak  ten 
rygor,  sołdaty  kradną  jak  mogą,  bo  się  pod  taką  planetą  uro- 
dzili; trudno  to  wykorzenić  co  natura  dała. 

Gdy  w  takim  rygorze  znajdują  sie  wojska  moskiewskie,  ko- 
zacy Dońscy  w  liczbie  kilkudziesiąt  wymknąwszy  się  z  obozu, 
poszli  na  Ukrainę,  gdzie  jak  wieść  niesie,  najeżdżają  dwory,  mę- 
czą szlachtę  i  rabują.  Z  kilku  miejsc  przyszła  o  to  skarga  do 
Warszawy.  Możesz  Ijye  nieszczęśliwsza  kondycya  obywateli,  w  sta- 
nic republikańskim  żyjących,  jak  podlegać  ustawicznym  najazdom 
i  łotrostwom,  nie  mieć  nigdy  zabezpieczonego  życia  i  majątku, 
pisać  się  H/lachcicem  wolnym,  a  zawsze  stękać  ua  los  opłakany 
czegoby  zapewne  pod  tronem  aukeessyjnym  nie  było,  boby  inny 
był  wewnętrzny   porządek,  inue  opatrzenie  granie. 

Rygor  wojska  rossyjskiego  w\żej  opisany  ma  miejsce  tylko 
w  Warszawie  i  bliskich  okolicach.  O  mil  kilkanaście  od  War- 
szawy nie  jest  tak  ścisły,  i  czem  dalej  tern  więcej  słabnieje.  Ofi- 
cerowie i  soldaty  nad  obywatelami  w  potrawach  i  innych  wygo- 
dach niepłatnie  żyją,  nie  tylko  kradną,  ale  też  drobne  dobytki 
jako  to  :  gęsi,  kury,  cielęta  i  t  d.  jawnie  biorą.  Dla  skarżących 
się  wieśniaków  o  takowe  krzywdy  i  kradzieże  nie  ma  żadnego 
względu  u  oficerów  moskiewskich,  fukiem,  pukiem  albo  żarcikami 
skargi  zbywających. 

Od  połowy  miesiąca  września  wojsko  krajowe  koronne  i  li- 
tewskie zaczęto  z  stanowisk  po  różnych  województwach  naznaczo- 
nych ściągać  na  Ukrainę  i  inną  granicę  moskiewską  Litwie  przy- 
ległą, a  natomiast  rossyjskic  wojsko  po  całym  się  kraju  rozpościera, 
którego  coraz  więcej  przybywa,  albowiem  i  te  dywizye  rossyjskie, 
które  się  były  w  kraj  swój  na  odgłos  o  Turku  cofnęły,  znowu 
w  Polskę  weszły,  i  inne  nowe,  które  jeszc/e  nie  były.  Turczyn 
albowiem  jako  się  ochoczo  porwał  do  wsparcia  Polaków,  usły- 
szawszy iż  ci  z  Moskwą  zaczęli  wojnę  i  na  ten  koniec  podburzył 
Tatarów,  aby  Moskwę  zaczepili,  a  on  miał  intencyą  tym  środkiem 
zerwać  z  nią  pokój ;    ale   powziąwszy    wiadomość  o  tejże  wojnie 
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polskiej  szpetnie  i  nikczemnie  zaniechanej,  z  obrzydzeniem    wzgsr 
dził  Polski  przyjaciclstwem  i  dał  znać  Tatarom  aby  sio  uspokoił1 

Moskale  zatem  pozbywszy  strachu  <>d  Turczyna,  śmiało  swojf 
siły  do  Polski  wciągają.  Rachują  wszystkiego  wojska  rossyjskiep 
w  Polsce  i  Litwie  rozlokowanego  do  sto  dwadzieścia  tysięcy.  A  jako 
się  w  początku  zawartego  armistycyum  z  wielką  skromnością  Mi- 
sko Warszawy  pokazali,  tak  teraz  ścieśnili  tę  skromność  w  us- 
tnych opopach  warszawskich.  Z-i  Warszawą  zbytkują  jak  im  w? 
podoba,  soldaty  trzy  razy  na  dzień  mięso  sobie  szafować  kań 
oficerowie  po  dworach  stojąc,  debos/ują,  hulają,  wina,  ponczc,  pi  w  ^ 
angielskie,  kapele  sprowadzać  każą,  a  to  wszystko  bezpłatnie  ko- 
sztem  szlachcica  gospodarza. 

Gdzie    któremu    oficerowi    albo    uuteroficerowi    dostauie    sir 

* 

kwatera  u  ihł<»pa  z  dziećmi  placzliwemi,  te  z  matką  i  z  ojcem 
na  dv\ór  wyganiają.  Takąż  rumacyą  czynią  po  oborach  i  stajniach 
wprowadzając  tam  swoje  szkapy  i  telegi  a  inwentarze  gospodar- 
skie idą  pod  płot  wraz  z  nędznym  ludem;  a  jeszcze  pod  oshn 
teraźniejszą  jesienną  porę.  przy  takiej  rozwiązłości  domyślać  si 
może  czytelnik  bez  opisu  c<»  się  dzieje  z  wstwlem  gładkich  d/io- 
wek,  panien  i  żon  tak  wieśniaczek  jak  szlachcianek.  Otóż  drugi 
skutek  wolności  polskiej,  której  nas  nabawił  pan  Potocki,  spro- 
wadziwszy Moskv\ę  na  własną  ojczyznę  i  Ki ól  Jego  Mość,  dopu- 
ściwszy jej  rozszerzyć  się  po  całym  kjaju. 

Łagodzi  Król  Jego  Mość  to  uciemiężenie  kraju  przedkłada- 
niem narodowi  że  musiał  zaniechać  wojny,  do  której  ciągnienia 
żadnego  nie  miał  sposobu,  jako  się  pokaże  z  listu  uiżej  położo- 
nego. Ale  te  przyczyny  tylko  samemu  Królowi  IMci  pokazały  się 
straszne  lecz  nie  narodowi,  który  widzi  iż  od  cesarza  i  Prusaka 
wojną  z  Francuzami  zatrudnionych  nie  było  się  czego  ibawise. 
Cesarskich  Francuzi  na  głowę  biją  i  w  kraj  ich  wchodzą  Prusak 
zaszedłszy  w  głąb  Francyi  ściśniony  zewsząd  w<  jskiem  francus- 
kiem,  przyoiśniony  do  tego  głodem  i  chorobą  wojska  z  głodu  pr- 
chodzącą,  do  której  Fraueuzi  przyłożyli  się  trucizną,  którą  na 
wielu  miejscach  wody  i  wina  po/aprawiali,  uchodzi  nazad  spie- 
sznego zostawując  wszędzie  po  drogach  połowę  konających  swo- 
ich żołnierzy ;  a  Francuzi  wszędzie  doganiają  i  biją.  Przy  takiej 
tedy  niepomyślności  nie  było  się    czego    obawiać  jak  Cesarza  tak 
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Prusaka.  Prawdi  że  z  początku  naszej  wojny  te  okoliczności  je- 
szcze się  bvły  nie  pokazały,  lecz  czyż  mało  podobnych  na  świe- 
cie historyi  s /.częścią  odmienuego;  a  zatem  l«»su  wojennego  jako 
nigdy  regułami  polityki  mieiz\ć  nie  można  tak  w  najgorszym 
razie  rąk  opuszczać  nie  należy.  Dopiero  kiedy  jeszcze  około  nas 
nic  nie  było  ostatecznego. 

Co  król  mówi  że  skarb  był  wyniszczony  niechby  i  tak  było. 
Jeszcze  sie  obywatelom  ręce  do  dawania  nie  skurczyły;  a  potem 
dla  czego  skarb  tak  nngle  wyniszczał?  b>  im  więcej  Moskwa  zaj- 
mowała kraju,  tem  mniej  wpływało  do  skarbu,  gdy  nawet  i  te 
województwa,  któe  jeszcze  nieprzyjacielem  nie  były  zajęte,  sły- 
sząc o  zbliżającej  się  Moskwie,  ociągały  się  z  podatkami,  aby 
dawszy  je  raz  skarbowi  koronnemu,  drugi  raz  panu  Potockiemu 
dawać  nie  mu-iiłv.  Po  wtóre  jak  nic  mi  ił  skarb  niszczeć  kiedv 
w  ustawicznej  rejteradzie  wojska  polskie  udybane  od  Moskwy 
w  zhm  razie,  magazyny,  tabory,  armaty  i  kasy  wojskowe  traciły. 
Co  inhło  wystarczyć  na  miesiąc  jeden  i  drugi,  to  w  jednej  chwili 
przepadło.  A  zatem  bierz  coraz  nanowo  ze  skarbu;  tik  zapewne 
braknąć  prędko  musiało.  Ale  gdyby  Król  IMci  kazał  się  bić  szcze- 
rze i  wypierać  nieprzyjaciela  z  kraju,  byłoby  nam  na  niczem  nie 
schodziło,  »ni  na  pieniądzach,  ani  na  ludziach.  Te  awantaźe, 
które  na  naszych  zdobywali  Moskale,  byłyby  się  obróciły  na  na- 
szą stronę.  Nareszcie  gdyby  była  Moskwa  poczuła  dobrze  tęgość 
oręża  polskiego,  zapewne  byłaby  miękciejsza  w  interesach  polity- 
cznych, o  które  ehod/.i.  Doświadczona  to  jest  prawda  od  początku 
świata  iż  narody  opierające  się  sobie  silnie  piszą  sobie  prawa 
równej  naród  zwyciężony  od  zwyciężającego  bierze  prawa  twarde; 
bojażliwy  zaś  naród  i  zaraz  najeżonemu  nieprzyjacielowi  płaszczący 
się  bierze  prawa  najohydniejszc.  Lecz  może  kto  odpowiedzieć  na 
moją  uwagę,  a  skądże  ta  pewność  żebyśmy  byli  Moskwę  pobili  V 
Takiemu  ja  odpowiadam  :  stąd,  skąd  się  wzięła  przeciwna  żeby- 
śmy nic  pobili.  Filozofia  dobrą  jest  w  pokoju,  nic  warta  do  wojny. 
Krasicki,  biskup  warmiński,  dowcipnie  wyra/ił  te  dwie  prawdy: 
przedyspuntował  mądry,  a  głupi  pobił.  Ale  już  czas  przeczytać 
list  królewski. 
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List  Króla  IMci  do  Obywateli. 


Zbieg  różnych  okoliczności  zniewolił  mnie  do  zakończenia 
wojny,  której  już  kontynuować  nie  miałem  sposobu,  ponieważ  są- 
siedzi nasi  niemieccy  nie  tylko  nas  opuszczają,  ale  już  active  po- 
magać zaczęli  nieprzyjaciołom  naszym  przeciwko  nam ;  skarb  wy- 
niszczony już  nam  nie  zosta  wuj  e  możności  utrzymania  wojska  a 
zatem  koniecznie  przymusza  to  czynie,  przez  co  przynajmniej 
kiedy  nie  wszystko,  to  cześć  dobrych  dzieł  sejmu  naszego  utrzy- 
mać będę  mógł.  A  tymczasem  kraj  od  dalszej  ruiny,  was  cnotli- 
wych obywateli  od  cierpimia  niebezpieczeństwa  uwolnię.  Jak  mi 
przyobiecano  tak  się  spodziewam  iż  sumi  Getierałowie  Rossyjscy 
już  teraz  osobistą  spokojność  obywatelom  incessanter  zabe7pie- 
czają,  ponieważ  się  już  konfederacyi  Targewickiej  nie  sprzeciwiam. 


Stanisław  August,  król. 


Co  król  wyraził  w  tym  liście  iż  sąsiedzi  niemieccy  actirt 
pomagać  zaczęli  naszym  nieprzyjaciołom,  bo  termin  active  bardzo 
jest  naeiągniony  do  znaczenia  istotnej  pomocy,  ponieważ  ani  ce- 
sarz ani  kiól  pruski  żadnych  wojsk  swoich  przeciwko  nam  nie 
ruszyli,  ani  onych  nieprzyjacielowi  nie  dodali,  tylko  perswadowali 
nam  zgodę  z  Moskwą,  przydawszy  do  perswazyi  groźbę  że  i  oni 
staną  naprzeciw  nam,  jeżeli  ich  perswazyi  nic  usłuchamy;  ale  gdy 
im  Francuzi  wsiedli  na  kark  jako  sio  wyżej  wspomniało,  giożby 
ich  poszłyby  były  spać. 

Pisał  także  król    list    do  pana    Szczęsnego  Potockiego  łago- 
d/.ąc  go  sobie  ;  którego  listu  następuje  kopia  słowo  w  płowo : 
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List  Króla  do  Szczęsnego  Potockiego. 

Dnia  24  Lipca  1792. 

Mości  Panie  Marszalku  Konfederacyi  Generalnej 

Koronnej! 


Jak  byłem  zawszę,  tak  i  jestem  sprzyjającym  WPanu  z  prze- 
konaniem, iż  WFan  szczerze  ojczyznę  swoje  kochałeś  razem  ze  mną, 
lubośmy  się  różnili  w  upatrywaniu  sposobów  jej  uszczęśliwienia. 
A  że  byłem  jednostajnie  WPanu  sprzyjającym,  głośne  jak  zape- 
.  wnc  WPanu  wiadomo  w  każdej  okazyi  dawałem  dowody.  Mnie- 
mam więc  prawo  mieć  do  osobistej  WPana  ku  mnie  przychylności. 
Tej  ja  żądam  dla  prędkiego  i  łatwiejszego  uspokojenia  wspólnej 
ojczyzny  naszej ;  a  gdy  tę  mnie  okazać  zechcesz,  upewniam  że 
we  ranie  nic  znajdziesz  żadnej  zawziętości  nieprzybycie  przeciwnej 
powszechnemu  uspokojeniu  narodu.  Że  zaś  resentiment  osobisty 
przeciwko  nikomu  nigdy  mną  nie  Władał,  rozumiem  być  nieza- 
przeczona od  nikogo  prawdą.  W  tej  otwartości  wynurzając  WPanu 
mój  umysł  pochlebiam  sobie  że  pozyskam  to  dobre  chętne  WPana 
ze  mną  porozumienie,  którego  gorąco  pragnę  bo  bez  niego  dla 
kraju  pomyślne*  sobie,  nie  obiecuję  pracy.  JMci  Pan  Ożarowski 
Kasztelan  Wojnicki,  gdy  mi  oświadczył  że  dąży  do  WPana,  osą- 
dziłem źe  miłego  w  nim  ujrzysz  oddawcę  listu  mego,  godnego  wza- 
jemnej poufałości.  Co  wyraziwszy  wszelkich  z  serca  życzę  WPanu 
od  Boga  pomyślności. 

Stanisław  August,  król*. 
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Dosyć  pokorne  ten  list  królewski,  nic  jak  do  obywatela. 
ale  jakby  do  drugiego  Monarchy  napisany,  nic  zmiękczył  Poto- 
ckiego. Napisał  królowi  takim  tonem  jak  zwykł  pisać  zwycięzca 
zwyciężonemu.  Biedny  Królu!  cóż  teraz  znaczysz,  kiedy  jak  sam 
wyznajesz  nie  możesz  nic  dobrego  zrobić  dla  ojczyzny  bez  łaski 
twego  i  naszego  nieprzyjaciela,  kiedy  ten  tak  zuchwale  twojej 
dobroci  serca  insultuje.  Biada  na  tym  świecie  pokornym  królom 
i  narodom  pod  takimi  żyjącym! 


List  Szczęsnego  Potockiego  do  Króla  Jegomości. 


Miałem  honor  odebrać  list  Waszej  Król.  Mości  dnia  24. 
Julii.  Gdy  wart  byłem  dawuiej  łaski  i  ufności  W  Król.  Mości  tej 
wart  jestem  i  teraz,  bo  nigdy  tej  wolnej  Rzee/.ypoKpolitej  nie  zdra- 
dziłem, która  Waszą  Król  mość  kormą  swoją  ozdobiła.  Zawsze 
mówiłem  że  Wasza  Król.  Mość  winiene.ś  dotrzymać  narodowi  pakta, 
które  były  jedynem  prawem  WKról.  Mości  do  tronu.  A  gdy  te 
spiskiem  3.  Maja  złamane  zostały,  błagałem  Waszą  Król.  Mość 
abyś  i  prawa  swoje  do  tronu  i  prawa  odwieczne  Rzeczypospo- 
litej występnie  stargane  przjwióiił.  Gł<s  mój  był  głosem 
wołającego  na  puszczy.  Skutecznym  nic  był,  bo  nie  doga- 
dzał ambicji  ui  czyj  ej,  bo  przypominał  powinność  Króla  przez 
Rzeczpospolitą  obranego,  co  jest  tyl  ko  jej  naczelnikiem  gdy  go 
podłość  panem  nazwała.  Mówiłem  wtenczas:  nie  godzi  sic  przy- 
sięgi narodowi  poprzysieźonej  dla  projektów  dogodniejszych  łamać 
i  że  jest  nieroztropnie  czynić  rzeczy,  co  się  utrzymać  nie  dadzą. 
Od  wróciłeś  WKról.  Mość  swe  ucho  od  rad  zdrowych,  podchlebnym, 
co  mało  Rzeczpospolitą  o  zgubę  nie  przyprawili,    poddawszy    nie. 

Teraz  Mości    Królu  trzeba   to  nagrodzić    Narodowi    Repnbli- 
kanckiemu  i  jeżeli    uie    chcesz    ujść   za    wiarołoroce,    co  zamiast 


Kitowitza.  73 

wdzięczności  Narodowi,  że  Cię  na  pierwszeni  osadził  miejscu, 
chciałeś  go  podbić  i  własnością  swoja  uczynić;  powinieneś  nie 
bronić  i  nie  utrzymywać  te  czyny,  ale  raczej  wyrzec  się  ich  na 
zawsze.  Ale  Mości  królu  ►tras/ą  nas  listy,  które  rozpisujesz  do 
Obywatelów;  ubolewasz  nad  utratą  konstytueyi,  co  nam  wieży 
wkładała;  mówisz  że  dla  tego  już,  jej  bronić  przestajesz  że  już 
nie  staje  sposobów  utrzymaniu  wojska.  To,  gdyby  jeszcze  pienia* 
dze  były,  nie  przestałbyś  lać  krew  republikanekiego  narodu,  aby 
swa  nowa  formę  monarchiczną  utrzymać;  to  współbraci  krew  nie 
woda  w  tem  sercu,  abyś  dla  próżnej  ambicyi  lać  jej  poprzestał, 
tylko  skarb  wyniszczony  wstrzymuje  Cię  od  tego  że  dla  szalonej 
swej  ambicyi  pomocy  u  obcych  znaleść  nie  moiesz.  Królu  Naj-  t 
jaśniejszy!  wybacz  że  nadto  mówię  czule  za  wspólna  naszą  Oj- 
czyzna Rplta,  której  WKról.  Mość  winieneś  swoją  koronę;  a  ja 
wolność,  co  kocham  nad  życie. 

Mówisz  WKról.  Mość  w  tych  listach  że  gdy  Polak  z  Pola- 
kiem bić  się  przestanie  utrzymasz  jeżeli  nie  całą,  to  część  przy- 
najmniej konstytucyi.  Królu,  wszak  od  tego  czasu  kiedy  ułani 
'WKról  Mości  konfederatów  ścigali,  lub  kiedy  gwardyc  posłów 
prawnie  obranych  na  Sejmie  1776  r.  przez  kolby  przepuszczały, 
Polak  z  Polakiem  nie  wojował,  a  więzy,  które  występni  Polacy 
na  nas  włożyli  Wielka  Katarzyna  >kruszyć  raczyła;  tak  że  teraz 
sann  o  sobie  radzić  możemy  nic  szpecąc  się  krwią  współbraci; 
bo  ta,  która  się  teraz  niewinnie  przelała,  kalać  powinna  tych, 
którzy  nią  marnie  szafowali  na  dopięcie  dumnych  zamysłów  ab 
solutnego  i  dziedzicznego  panowania. 

Ta  konstytucya  niewolnicza  tak  mocna  WKról.  Mość  uprze 
dziła, »  że  jeżeli  nie  całą.  to  w  części  ją  utrzymać  pragniesz;  ja 
zaś  mówię  szczerze  WKról.  Mości,  zapomnij  wcale  o  stanowieniu 
praw  nowych,  przydaj  narodowi  wolności:  dopuść  na  koniec  aby 
naród  dla  siebie  ją  stmowił.  WKról.  Mość  będzie  spokojniejszy 
my  wolniejsi. 

Dalej  mówisz    w  tych  listach  że  nieprzyjacielowi  oprzeć  się 
nie  możesz;   kto  to  jest  ten    nieprzyjaciel?    Czy  to  ten,    któregoś 
WKról.  Mość  tyle  razy  o  posiłki  prosił?   Czy  ten,  któregoś  woj- 
skiem sobie  zawady  uprzątał   do  tego  coś  rewolucyą  3.  Maja  do 
piął?  Czy  to  tou,  co  postrzegłszy  się  być  zwiedzionym,  a  żądając 
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utrzymania  zawsze  Rpltej  poważnej,  rządnej  i  spokojnej,  w  mo- 
narchia ja  przeistocz}  ć  nie  pozwolił?  I  wtenczas  to  ta  wielka 
Monarchini  stała  się  nieprzyjaciółką  Polski,  kiedy  zwodzić  się 
nie  dając,  zrzuca  kajdany  z  narodu,  co  mu  zdrada  narzuciła. 
Bądź  Królu  wdzięcznym  za  koronę  Monarchini  i  narodowi,  ale 
bądź  wdzięczny,  jeżeli  masz  krew  polską  w  sobie  za  to  co  teraz 
czynić  mamy.  Może  tera/  wolny  i  niepodległy  naród  wybaczyć 
WKról.  Mości,  jako  zwiedzionemu.  Żeby  się  rzeczy  zostały,  prze- 
klinałby Cię,  jako  uzurpatora  i  sprawcę  nieszczęść,  któreby  może 
o  zgubę  imienia  polskiego  nas  przywiodły.  Sczerzc  bądź  Królu 
z  'Rpltą,  zaprzysięgnij  nam  Pakta,  bo  te  stargane  zostały.  Naród 
nasz  szlachetny,  dobry,  złączy  sic  szczerze  z  WKról.  Mością  gdy 
ujrzy  szczerość  Jego  dla  siebie  i  gdy  chęci  panowania  absolut- 
nego wyrzekniesz  się,    gdy    moc,  to  jest  wojsko    i    Skarb  Rpltej 

powrócisz. 

Słyszę  tu   o  Akcesie  W  Królewskiej  Mości  do  tej  konfedera- 

cyi,  co  Monarchią  niszczy,  Rpltą  przywróci  i  uwieczni.  Nie  wi- 
działem go  autentycznie,  zaczem  dokładnie  o  nim  mówić  nie 
mogę ;  lecz  jeżeli  tak  jest  jak  go  w  kopii  pokazują,  więc  znaczy 
że  WKról  Mość  z  wojskiem  do  nas  przystąpić  chcesz.  Konfed. 
Generalna  tak  WKról.  Mość  przystępującego  widzieć  pragnie  jakim 
Król  Polski  być  powinien,  to  jest:  jak  głowę  Rzeczypospolitej, 
a  nic  jak  jej  Hetmana.  Wojsko  powinno  zaprzysiądz  wierność 
i  posłuszeństwo  Rpltej.  bo  pod  jej  władzą  być  powinno  będąc  jej 
własnością  bo  jak  WKról.  Mość  jesteś  pierwszym  i  uajwyższym 
Rpltej  naczelnikiem.  Trafiamy  we  wszystkiem  do  karbów  spra- 
wiedliwych, gdy  WKról.  Mość  i  my  pamiętne  bodziemy  zawsze 
żo  Polska  jest  Rzccząpospolitą  uk«ńczoną.  nie  monarchią,  nie 
Królestwem  dziedzicznem.  Miałem  honor  być  WKról.  Mości  etc. 
Dnia  2.  Augusta  w  Dubnic. 

W  tym  liście  sens  literalny  wszędzie  zły,  regułom  Grama- 
tyki przeciwny;  realny  zaś  w  wielu  miejscach  ucięty  i  zawikłany. 
Wszakże  gdy  wszystkie  listy  Paua  Potockiego  są  takie,  wierzyć 
należy  iż  się  zgadza  z  oryginałem  i  że  nie  jest  zepsuta  kopia. 

Takowy  styl  pokazuje  że  Pan  Szczęsny  ma  więcej  złości 
i  pychy,  niż  rozumu, 
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Uwaga  o  Panu  Potockinj. 


Gdyby  Pan  Sczęsny  Potocki  nie  miał  innej  myśli  tylko 
zniszczenie  Konstytucyi  3.  Maja,  nie  potrzeba  mu  było  sprowa- 
dzać Moskwy  do  Polski.  Dosyć  by  było  na  ten  koniec  przybyć 
na  Sejm. 

Konstytucya  3,  maja  z  początku  była  w  nienawiści  u  większej  po- 
łowy samych  pogłów  pod  niebytność  których  została  uknowana  ;  ci 
wszyscy  złączeni  z  Potockim  mogliby  byli  podać  propozycyą  na 
Sejmie :  iż  ponieważ  taż  Konstytucya  3.  Maja  stanęła  pod  uicby-  , 
tność  wielu  posłów ;  ponieważ  taż  konstytucya  odmienia  stan  po- 
lityczny republikancki  elekcyjny  w  sukcesyjny  a  tern  samem  nie- 
jako w  monarchiczny ;  zatem  rzecz  sama  wyciąga  aby  ta  materya 
jako  dotykająca  wszystkie  województwa,  ziemie,  powiaty,  i  jakie- 
kolwiek bądź  należytości  i  przyległości  Rpltej,  od  wszystkich  je- 
dnostajnie posłów  przytomnych  nie  od  kilku,  ani  od  kilkunastu, 
jawnie,  rozważnie  i  z  wszelką  wolnością  narodowi  wolnemu  przy- 
zwoitą, była  traktowana.  A  przeto  gdy  się  teraz  zgromadzili  posło- 
wie dnia  3.  Maja  nieprzytomni,  liczbę  przytomnych  nftówczas 
daleko  przewyższający,  aby  byłajiońcem  approbacyi  lub  reprobacyi 
ad  turnum  wzięta  i  należycie  roztrząśniona. 

Z  takiej  propozycyi  u  ielością  głosów  popartej;  toby  koniecznie 
jedno  z  dwojga  nastąpić  musiało :  albo  by  król  z  adherentami 
konstytucyi  musiał  zawołać  na  wojsko  i  mieszczanów,  otoczyć  na 
nowo  ludem  miejskim,  żołnierstwem  i  Oficerami  izbę  sejmową  i 
cały  zamek,  tak  jak  było  3.  Maja  w  roku  1791,  aby  tik  pana 
Szczęsnego,  jako  też  trzymających  z  nim  posłów  zastraszonych 
przymusił  do  konstytucyi  wyżej  rzeczonej,  czego  na  wielkiej  liczbie 
posłów  nie  mógłby  dokazać  chyba  przez  istotny  gwałt.  Takowym 
zaś  gwałtem  rzecz  wymuszona  nie  mogłaby  mieć  mocy  prawa,  ani 
wziętości  publicznej,  miasto  której  szerzyłby  nię  w  całym  narodzie 
przeciwko  takowemu  postępkowi  resentyment ;  waliłyby  się  wszędzie 
po  ziemstwach  i  grodach  manifesta  i  protestacye ;  a  zatem  sami 
pryncypałowie  tej  konstytucyi,  nie  mogąc  jej  w  okolicznościach 
takowych  zjednać  akceptacyi,    musieliby  powoli    dać  jej  zwietrzeć, 
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ile  gdy  doświadczyli  ze  elektor  siski,    oglądający  się  na  pootronue 
dwory,  sam  jej  nie  sprzyjał 

Albo  ter,  król  z  partyeypantami  konstytucyi  musiałby  pozwo- 
lić na  powtórne  jej  przez  Tumum  i  Vota  przetrzebienie  a  tak 
nieomylnie  przez  partyą  Potockiego  daleko  większa  od  tej,  którą 
wodził  Małachowski,  Kołłontij  i  marszałek  wielki  litewski,  którzy 
do  tego  swego  niedobrze  zważonego  projektu  króla  poniekąd  wa- 
hającego się  wciągnęli,  byłaby  zniesiona. 

W  przypadku  pierwszym  jeszcze  był  jeden  sposób  zwalenia 
tej  konstytucyi  bez  zażycia  na  jej  zburzenie  moskiewskiej  harmaty  ; 
siedzieć  tylko  trzeba  było  w  Warszawie  i  pilnować  sejmu  Potoc- 
kiemu, nalegać  na  zakończenie  tego  sejmu  nad  c/.as  zwyczajny 
dużo  przeciąguionego.  Konstytuoya  sejmu  wszakże  nie  miała  mieć 
swego  skutku  aż  po  śmierci  terażuiejszego  króla  Elektor  saski 
nic  przyjął  jej;  postronne  p'  teneye  tikże  jnj  nie  sprzyjały. 

Więc  kiedy  w  roku  1791  dnia  3.  Maja  nie  było  więcej 
w  konstytucyi  tylko  sukcesja  tronu  i  uwolnienie  miast  a  reszta 
mianowicie  sejm  nieustanny,  dopiero  potem  został  utworzony,  więc 
przy  stara. lin  i  sile  politycznej  S/.ezę<nego  P- 1  «e kiego  sejm  sejmem 
ni-ust-umym  nigdyby  się  nie  utrzym  •!,  a  skoroby  został  osadzony 
w  diwnych  suoili  kadeia-yach,  za  dwa  roki  nowy  sejm  nastąpi- 
wszy byłby  zapewne  konstytueya  sukcessyi  i  to  wszystko  co  się 
magnatom   nie  podoba  zmaz  «.ł. 

Ale  pan  S/.c/.ęsr.y  Pi  t'H*ki  dalszy  miał  zamiar  swojej  ambicyi 
Nabiła  mu  się  głona  koroną,  a  t>  z  słów  Impcratorowej  rossyj- 
skiej  przed  kilku  laty  wyrzeczonych  w  Cher/.onie  do  tegoż  Potoc- 
kiego :  nie  widzę  nikogo  zdatniejszego  do  korony  Polskiej  nad 
W  Pana. 

Te  słowa  utknęły  głęboko  Potockiomu  w  sercu  tak  dalece 
iż  od  tego  czasu  wszystką  myśl  sw«ję  obrórił  do  akkomodowania 
Mę  dworowi  Pctorshiirgskicmu  a  zepsucia  u  niego  łaski  królowi. 
Czernił  jak  mógł  króla  przed  tymże  dworom  ;  udawał  iż  wszystkie 
opory  któro  czynione  były  na  sejmie  interesom  r  ssyjskim,  wy- 
zucie się  z  gwaraueyi  moskiewskiej,  wyrugowanie  magazynów  jej 
z  Ukrainy,  zawarcie  Aliansu  z  królem  pruskim  pochodziły  z  in- 
stynktu i  popierania  królewskiego.  A  kiedy  po  Ukieh  krokach 
zdało  się   mu  że  Imporalorowa    dużo   jest   sercom    od    króla  Poł- 
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skiego  odwrócona,  czego  jednik  z  serca  carowej  nie  wyczerpał 
tylko  z  ministrów  szczodrobliwości  jego  nadziejami  zwodzących, 
kalkulował  sobie  dalej  że  byleby  króla  wpędził  na  hak  ostatniej 
nienawiści  carowej  że  go  z  tronu  zepchnie  n  j^go  na  nim  jako 
naizdatniejszego  do  berła  w  Chersonie  osadzonego  <  sadzi.  Lecz 
król  polski  Poniatowski  jest  to  mądry  ptak  i  daleko  ostrożniejszy 
niż  żeby  go  pan  Potocki  nie  wielki  frant  jak  zwyczajnie  każdy 
dnmnv,  mósrł  usidlić    Co  pominąwszy,  dalej  o  Potockim. 

Ponieważ  Tm  rera  torowa  zachowała,  w  sercu  Notabene  zemsty 
na  Polakach  za  afronta  które  jej  m  sejmie  wyrządzali ;  ponieważ 
miała  chęć  nieodmienną  podgarnąć  Polskę  pod  moc  swoje  po  da- 
wnemu ;  a  konstvtue\a  3,  Maja  była  jej  remonstrowana  przez  Po- 
tockiego jako  dziełko  najszkodliwsze  przyjaźni  sąsiedzkiej  i  intere- 
som Rosyjskim  przez  króla  ndziałane  i  w  rocznicę  stworzenia  swego 
uroczystą  wspaniałą  pr«  cessvą.  jakoby  na  affront  Moskwie  uczczone; 
przeto  pan  Potocki  wziął  sobie  okazyą  p^d  pozorem  skasowania 
konstvtuevi  wprowadzać,  do  Polski  Moskwę  i  za.  jej  pomocą  zepchną- 
wszy Stanisława  Poniatowskiego  siebie  samego  osadzić  na  tronie. 
Dla  tego  sejmu  nie  pilnował,  ale  włóczył  się  jo  zagrania  oskarża- 
jąc sejm  warszawski  jakoby  gwałtowny  ;  był  z  takiemi  skargami 
w  Berlinie,  w  Dreźnie  i  w  Wiedniu. 

Tam  nic  nie  wskórał,  aż  przyszedł  do  potrzeby  Moskwie, 
która  żeby  się  nie  zdawała  nachodzić  gwałtem  cudze  państwo,  nic 
jej  niewinne,  potrzebowała  przewodnika  Polaka,  coby  się  niby  za 
iego  krzvwdy  ujmowała  i  uproszona  quasi  protekcyą  mu  dawają. 
Ten  domysł  i  stąd  staje  się   do  wiary    podobniejszy,  co  następuje : 

Pan  Szczęsny  wprowadziwszy  Moskwę  do  Polski  nie  kwapi 
się  do  sejmu  na  skasowanie  konstytucyi  potrzebnego;  ale  się  rządzi 
sam  absolutnie  jakby  był  panem  Polski  :  zastanowił  wszystkie  Ju- 
ryzdykeye,  jak  podczas  Interregnum.  odebrał  pod  swoje  moc  skarb 
wojsko,  a  to  wszystko  uczynił  pod  imieniem  konfederacyi  targo- 
wickiej,  któr.i  się  składała  z  kilku  o*ób  tylko,  nim  przez  gwałt 
i  przymus  wojska  rosyjskiego  sklecił  jeneralność  w  Brześciu  lite- 
wskim, stamtąd  do  Grodna  przeniesioną. 

Si  ąd  pod  imieniem  nie  już  konfederacyi  targowickiej,  lecz 
pod  imieniem  generalnej  konfederacyi  obojga  narodów  złączonych 
z  dodatkiem  zawsze  tego  słowa  „wolnych"  polskiego  i  litewskiego, 
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wychodzą  rozmaite  uniwersały  na  których  podpisują  sic :  Stani- 
sław Szczęsny  Potocki,  generał  artyleryi  koronnej,  konfederacyi 
generalnej  koronnej  marszałek;  Aleksander  Sapieha,  kanclerz 
wielki,  marszałek  konfederacyi  wielkiego  księstwa  litewskiego. 
Pod  marszałkami  dają  się  widzieć  podpisy  sekretarzów  konfede- 
racyi, którzy  nie  są  jednostajni. 

Z  początku  pod  marszałkiem  konfederacyi  koronnej  pisał 
się  Dyzma  Bmcza  Tomaszewski,  potem  Benedykt  Hulewicz,  potem 
znowu  wyżej  wspoiuniony  Tomaszewski.  A  gdy  tego  generał ność 
wyznaczyła  za  ministra  do  Holandyi,  ua  jego  miejsce  przybrała 
za  sekretarza  konfederacyi  koronnej  Chrząszczewskicgo.  Teu  musi 
być  niechrzczony  albo  też  ochrzczony  bezimiennie,  ponieważ  sobie 
żadnego  imienia  nie  przydaje. 

Sekretałzem  konfederacyi  generalnej  litewskiej  podpisuje 
się  raz  Ferdynand  Kontrym,  drugi  raz  Jan  Zarzycki.  Zamiast 
ksiażęcia  Sapiehy  podpisuje  się  także  czasem  Zabiełłn,  łowczy 
litewski,  zastępujący  miejsce  marszałka. 

Te  uniwersały  ściągają  się  jedne  do  całego  narodu,  drugie 
do  niektórych  magistratur,  trzecie  do  mia*t,  czwarte  do  prywa- 
tnych osób,  piąte  do  Monarchów  i  ministrów  zagranicznych,  szóste 
do  samego  króla. 

Nie  mam  ochoty  pisać  daryusza  generał  nosci  Grodzieńskiej, 
ile  gdy  wiele  innych  piór,  a  nawet  i  same  drukarnie  tem  się 
dziełem  zatrudniają.  Kto  ciekawy  każdego  czynu  pomienionej 
konfederacyi,  niech  się  uda  do  tych  stosownych  yoluminów,  któ- 
rych rozumieniem  wszystkich  nie  zabrałby  na  największą  furmań- 
ską  brykę.  Podchlebcy  i  żyjący  z  kałamarza  pisarkowi  notują 
nie  tylko  ustawy  i  rezolucye  ale  też  i  deliberacye,  nawet  chęci, 
myśli  odmienne  i  przemijające,  obiady,  bale  i  wszystkie  porusze- 
nia polityczne  i  naturalne  osób  konfederacja  składających. 

Ja  memu  czytelnikowi  w  krótkości  wystawiam  cały  ryskon 
federacyi  pomienionej :  jedzą,  piją,  w  karty  grają  z  Moskalami, 
pieniądze  swoje  i  skarbowe  trwonią  i  uniwersały  piszą.  Ach  prze- 
praszam Jejmość  panią  Generalność,  a  wzdyć  ona  w  przeszłym 
miesiącu  styczniu  1793  nową  i  wielką  rzecz  zrobiła,  jakiej  nie 
dokonała  żadna  konfrderacya.  Oto  wszystkich  konsyliaizów  lite- 
wskich  p  Jiobiłu    kasztelanami,    a    to    z  pobudki    słuszności,    żeby 
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księstwo  litewskie,  będąc  we  wszystkich  prerogatywach  Koronie 
równe,  miało  też  tyle  kasztelanów  co  i  Korona.  To  wielka  rzecz 
warta  konwoju  moskiewskiego ! 

Ta  konfederacya  która  ogłosiła  się  aktem  swoim  pierworo- 
dnym nieprzyjaciółką  sejmu  warszawskiego  i  konstytucyi  3.  Maja 
zwolna  staje  się  we  wszystkiem  jego  emulantką,  wyjąwszy  te  trzy 
okoliczności  : 

lmo.  Źe  jeszcze  sukcesy onalnego  tronu  nie  ogłosiła. 

2do.  Że  kościoła  Opatrzności  nie  założyła,  choć  procesyą 
w  Brześciu  taką.  jaka  była  w  Warszawie  3.  Maja  1792  r.  odpra- 
wiła i  3cie  że  tak  nn  duchownych  jak  sejm  warszawski  nie  hała- 
suje. Ale  w  wielu  innych  okolicznościach  wstępuje  w  jego  śla- 
dy :  n.  p. 

Sejm  warszawski  nie  miał  dosyć  na  posłach  354.  urodzo- 
nveh  knowaczach  prawa,  postanowił  jeszcze  z  prywatnych  osób 
depntaevo  do  układania  fnrmv  rządu  i  dwu  ksiąg  prawa:  krymi- 
nalnej i  c,vwjlnei.  Konfederacya  generalna  także  wyznaczyła  de- 
pntac.yą  do  układania  nowej  konstrtueyi.  zapomniawszy  się  iż 
przyszła  wind^kować  i  postawić  na  nogach  stare  prawa;  a  nie 
mając  dosyć  na  głowach  swoieb,  r07p;sała  list  powszechny  do  ca- 
łego narodu.  zae,hęcająov  nhywatelów  abv  chcieli  myśleć  o  formie 
rządu  i  żebv  zdań  swoi  eh  w  tej  mierze,  jakie  komu  będą  się 
zdawały  najlepsze,  swoiej  generalności  komunikowali,  mającej  na 
pierwszym  celu  utworzenie  księgi  prawa  wolnej  i  niepodległej 
Rzeczypospolitej  najprzyzwoitszego. 

Sejm  warszawski  przypuścił  do  obrad  15  reprezentantów 
miast  główniejgzvch  trzech  prowincyi,  z  władzą  nadaną  domó- 
wienia się  o  pożytek  miast  lub  o  uchylenie  szkód  ich  przez  re- 
monstracye  najwolniejsze  Stanom  sejmującym.  Konfederacya  gene- 
ralna wydała  uniwersał  aby  też  miasta  główniejsze  także  w  liczbie 
15  osób  obrały  i  przysłały  do  niej.  nie  iuź  reprezentantów,  ale 
plenipotentów  (co  podobno  jedna  rzecz,  choć  insze  imię)  z  któremi 
naradzać  się  chce  taż  generalność  o  sposobach,  jakiemi  by  można 
miasta  polskie  wolnej  Rzeczypospolitej  uczynić  szczęśliwszemi  i 
kwitnacemi. 

Sejm  warszawski  najwięcej  zatrudniał  się  rozrządzeniem  we- 
wnętrznych   interesów,    odmianą  albo   wcale  niszczeniem  dawnych 
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pni  w  i  zwyczajów.  Konfederacya   generalna  wszystka  niemal  jest 
w    podobnych  drobiazgach;    bo    cóż    ona   robi?     Oto    odpicuje  na 
memorały,    czyni    różne    drobne    dyspozycyc,    zrzma  i  przewraca 
olicvalistów  skarbowych    rozrządza    sądy  konfedorackic.  pierwszej 
i  ostatniej  in*tauc\i    otwiera  sady    assesorskie'  i  jurvzdvkcy:i  mar- 
szałkowską,  pisze  kredeneyales  dli   posłów  wyprawionych  do  Pe- 
tersburga  i    do  K/ viii  u    sarnimi  podciileb^twami  nadziane,  z  o.sta- 
tnicm  upodleniem    narodu    i    obelgą    najzłośliwszą    warszawskiego 
sejmu  naczelnika,  d-ije  in^trukeye  delegatom  do  generała   Karnow- 
skiego   w    Warszawie    komenderującego    w>  jskicm    moskicwskieDi 
w  Polsce  będącem,    odbiera    rapoita   od    tychże   dolegatów,  mało 
od  tego  Moskala    kousyderowanych    a    przeto    niewiele  spiawują- 
cych  ;    powtarza    raz  i  drugi    swoje   do  tegoż  generała  nalegania, 
wchodzi  uakoniec    z  tymże  przez  tychże  w  umowę  i  układ  rozło- 
żenia tegoż   wojska  po  kraju  i  fura/ów    dla  niego,  cieszy  nowetui 
uniwersałami  obywatel',  że  wszystko  będzie  płatne,  że  na  ten  k»- 
niee*z  skarbów  wspaniałej    Katarzyny    przvs/.ły    miliony  rubli  do- 
Polski    (których    "mało    naród,    najwięcej   generałowie  oglądali)  że 
uszauowanie  jak    największe    dla  obywateli    od  wojsk    rossyjskieh 
będzie  zachowane,    (czego    jednak    w    wielu  miejscach  uchybiono, 
aż  do  użycia  batożków);  takie  i  tym  podobne  dzieła  były  od  po- 
czątku i  są  do  tego  czasu  generalności  grodzieńskiej. 

Ponieważ  tedy  ta  konfederacya  idzie  właśnie  temi  drogami, 
któremi  szedł  sejm  warszawski,  wnieść  należy  że  pan  Szczęsny 
Potocki  nic  po  to  sprowadził  Moskwę  aby  dawne  przywrócił 
prawa;  ale  żeby  króla  zepchnął  z  tronu  a  sam  na  nim  usiadł. 
Go  że  się  mu  nie  udało,  bawi  się  czem  może,  żeby  nic  próżno- 
wał i  żeby  pokazywał  narodowi  że  robi  około  dobra  jego,  albo 
raczej  około  jego  zguby,  tak  jak  sejm  warszawski.  Ambicya  sławy 
wiekopomnej  naczelników  sejmu  warszawskiego  uknowała  konsty- 
tucyą  3.  maja,  sposobem  sztucznym  i  gwałtownym;  ambicya  ko- 
rony zrobiła  konfederacya  targowicką,  takiemiż  sposobami. 

Konstytucya  3.  maja  stanęła  w  komplecie  najmniejszym  po- 
słów;  Pan    Szczęsny    swoje    konfederacya    związał    z  kilku  osób. 
Naostatku  sejm  warszawski  napisał  konstytucya  3.  maja  złudzony 
przvjaż»iią    »ąsiida,    którego    minister  potakiwał  wszystkim  proje 
ktom  głowaczów  sejmowych 
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Konfederacya  targowicka  widzi  się  być  uplatana  w  podobnąż 
obłudę  swych  promotorów,  kiedy  najgłówniejszego  zamiaru  swego, 
zepchnięcia  *z  tronu  króla,  jest  pozbawiona  pr/,ez  wyraźną  zapo- 
wiedź, iż  król  królem  zostać  musi.  Tać  to  przyczyna  największa, 
dla  której  pan  Szczęsny  swojej  konfederacyi  nie  osadził  w  War- 
szawie, ale  w  Grodnie,  żeby  nic  widział  się  pod  królem,  żeby  nie 
był  przymuszony  oddawać  mu  jako  głowie  narodu  należnych  ho- 
norów,  żeby  mu  w  podpisach  miejsca  nie  ustąpił. 

Król  siedzi  w  Warszawie  z  ministrami  niektórymi  stanu; 
posłowie  zagranicznych  Dworów,  a  nawet  moskiewski  przy  królu 
się  znajdują.  Prawda  że  król  uiczem  nie  rządzi ;  tak  jakby  nie 
był  Królem,  na  wzór  króla  francuskiego. 

Pan  Potocki  w  Grodnie  rozpościera  się  z  swojemi  dyspozy- 
cyami,  ustawami  i  uniwersałami.  Jeżeli  który  dwór  zagraniczny 
ma  jakie  żądanie  do  Rzeczypospolitej,  me  udaje  się  z  tern  do 
Grodna,  ale  podaje  notę  w  Warszawie  ministrowi  krajowemu 
z  rekwizycyą  aby  ją  odniósł  do  tego,  do  kogo  uależy,  nie  wspo- 
minając niczego  kogo  być  należącym  do  tej  noty  sądzi.  Właśnie 
dwory  zagraniczne  udają  minę  jakby  nie  widziały  o  generalności 
albo  jei  za  władzę  rządową  nie  uznawały;  tak  też  właśnie  postą- 
piły z  konstytucyą  3.  maja,  milczały  o  niej  rok  cały,  aż  gdy 
pierwsza  Moskwa  oświadczyła  przeciw  niej  swoje  oppozycyą,  do- 
piero też  inne  dwory  naganiać  ją  poczęły.  Więc  gdy  równe  tych 
dwóch  magistratur  wydają  się  okoliczności,  trzeba  się  spodziewać 
że  równo  odniosą  Fkutki.  Sejm  warszawski  nie  wiedzieć  po  jakie- 
mu przepadł ;  konfederacya  targowicka  pewnie  też  tak  i  nieza- 
długo pr/.epadnie,  bo  już  Prusacy  na  teatr  polskiego  kraju  weszli 
swoję  rolę  grać  zaczynają,  o  której  relaeya  następuje 
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O  wnijściu  Prusaków  do  Polski. 


Nie  potrzeba  mocnemu  szukać  wielkich  przyczyn  do  uajścia 
słabszego;  jaka  taka  staje  się  ważna  kiedy  ma  poparcie  od 
od  zbrojnej  ręki. 

Dwór  pruski  podniecał  Polaków  źe  się  zrzucili  z  gwarancyi 
moskiewskiej,  doradził  sejmującem  Stanom  niektóre  konstytucye, 
na  niektóre  milczał,  jakby  o  nieb  nie  wiedział;  zawarł  alians 
z  Polska  nie  wkładając  w  nim  żadnej  kondycyi,  ani  pretensyi  aby 
Polacy  pod  ta,  lub  inną  formą  rządu  zostawali.  Kiedy  zaś  wy- 
padło mu  z  jego  politycznych  układów  wojsko  wprowadzić  do 
Polski,  daje  przyczynę  takowego  kroku :  naprzód  źe  Polacy  cale 
w  przeciwnej  formie  rządu  zostają  niż  byli  kiedy  z  nimi  zawari 
alians;  że  konstytucya  3.  maja  wcale  jest  przeciwna  dobrej  przy- 
jaźni sąsiedzkich  dworów  i  że  duchy  niespokojne  chcąc  wskrzesić 
pomienioną  konstytucya  przytłumioną  orężem  moskiewskim,  for- 
mują i  zakładają  kluby  prowadzące  do  buntów,  na  wzór  klubów 
Jakubinów  francuskich  ;  że  takich  klubów  doszedł  najwięcej  w  Wiel- 
kiej Polsce;  zatem  mając  wojnę  z  Francyą,  uic  może  kraju  swego 
zostawić  w  tyle  bez  należytego  obwarowania  od  jakowych  szko- 
dliwych buntów  polskich  i  rozruchów ;  obwarować  go  zaś  lepiej 
nie  może  jak  przez  rozłożenie    wojska    swego  w  krajach  polskich 
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jego  granicom  bliższych,  końcem  doglądania  i  rozpędzania  wszel- 
kich klubów  i  spisków. 

Taka  jest  treść  noty  IPana  Bucbholca,  ministra  pruskiego, 
podanej  w  Warszawie  Jacentemu  Małachowskiemu,  kanclerzowi 
koronnemu,  aby  ją  tam  gdzie  należy  referował. 

Nie  czekając  odpowiedzi  na  tę  notę,  wojska  pruskie  pod 
komendą  generała  Mflllendorfa  weszły  w  granice  Polski  ostatnich 
dni  miesiąca  stycznia  r.  b.  1793  Najpierwsza  dywizya  pomienio- 
nego  wojska  udała  się  pod  Toruń,  a  zastawszy  to  miasto  zam- 
knięte, bramy  siekierami  wyrąbała  i  weszła  do  niego,  milicyą 
miejską  rugowała  z  straży,  a  sama  praesidium  objęła  rozłożywszy 
się  tak  w  mieście  jak  też  jego  okolicach. 

Inne  dywizye  kilku  dniami  później  weszły  do  Wschowy,  do 
Międzyrzecza  i  innych  miast  pogranicznych  Szląska  i  Branden- 
burgii, do  Poznania,  Kargowy  i  Gniezna. 

Generaloość  Grodzieńska  rozkazała  na  notę  odpowiedzieć 
Bucholcowi  w  ten  sens.  Iż  ma  dosyć  sama  siły  przy  wsparciu 
Rossyi  do  poskromienia  wszelkich  rozruchów,  gdyby  się  jakowe 
wszczynać  miały  ;  że  dawno  wydała  rozkazy  do  komendantów 
rozmaitych  dywizyi  wojska  polskiego,  mianowicie  pogranicznych, 
pilnowania  i  przestr/.egania  klubów,  lub  jakichkolwiek  schadzek 
do  poruszenia  spokojności  public/nej  zmierzających;  że  doniesie- 
nie uczynione  Dworowi  pruskiemu  nie  zgadza  się  z  istotą  rzeczy; 
że  Dwór  pruski  może  być  woale  spokojny  z  strony  Polski  jako 
dobrej  swojej,  a  wiernej  przyjaciółki,  że  zatem  poznawszy  spa- 
czne  sobie  o  Polakach  doniesienie,  każe  wojskom  swoim  wycią- 
gnąć z  granic  Polski. 

Generalność  dosyć  mocno  i  poważnie  odpowiada  nocie ; 
mocno,  bo  zbija  wszystkie  jej  racye  poważnie,  bo  sama  na  nią 
nicodpowiada,  lecz  przez  kanclerza,  tak,  jak  nota  directe  do  niej 
nie  była  adresowana,  tylko  do  kanclerza. 

Ale  najecie  swego  kraju  nie  bierze  za  zerwanie  sąsiedzkiej 
przyjaźni;  nie  uraża  się  o  wyrąbanie  bramy  w  Toruniu  i  nie  od- 
graża oppozycyą  zbrojną  na  wyparcie  z  swoich  granic  wojsk, 
jeżeliby  te  dobrowolnie  wynieść  się  z  nich  nie  chciały.  Nie  czas 
jes/.c<e  temu.  Generalnosć  sama  sobą  nie  rządzi,  zostaje  w  opiece 
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jako  małoletnia  Wielkiej  Katarzyny ;  wiec  posłała  do  niej  po  re- 
zolucyą  co  ma  czynić  z  takowym  najazdem  ? 

Gdyby  Polska  była  tak  mocna  w  szabli,  jak  jest  mocna 
w  piórze,  nicby  lepszego  i  dowcipuiejszeeo  nie  mogła  zrobić  jak 
gdyby  wet  za  wet  oddając,  wyprawiła  jaką  cześć  wojska  swego 
do  państw  najeźdźcy,  mogłaby  to  uczynić  na  tych  samych  przy- 
czynach, owszem  na  pozorniejszyeh,  bo  jego  Państwo  bliższe  jest 
Francyi.  Więc  jeżeli  on  obawia  się  abv  francuskie  powietrze  nie 
zaraziło  umysłów  polskich,  Polacy  bardziej  obawiać  się  mogą  ab? 
toż  powietrze  jako  bliższe  nie  zaraziło  jego  poddanych,  a  tak  nie 
mógłby  takiego  postępku  poczytać  Polakom  za  gwałtowny  i  nie- 
przyjacielski, kiedy  swój  ma  za  przyjazny  i  sprawiedliwy. 

Wypierać  z  granic  siłą  wojska  obce,  jest  oczywiście  krok 
nieprzyjacielski,  jest  przyjmować  źle  dobre  chęci  ku  naszej  spo- 
kojności ;  wkroczyć  zaś  z  wojskiem  w  jego  państwa,  tak  jak  ou 
wkroczył  w  nasze,  byłoby  oddaniem  grzeczności,  wziętej  wizyty 
za  wizytę,  troskliwość  za  troskliwość,  piękne  za  nadobne.  Lecz 
to  jest  nieszczęście  że  Polacv  osiodłani  ze  wszystkich  strou.  nio 
mogą  stawić  takowych  argumentów  rogatych,  służących  tylko 
między  równie  mocnymi.  ' 

W  kilku  miejscach  Prusacy  naszli  na  stanowiska  polskich 
komend  i  one  rugowali.  W  Kargowy  jeden  oficer  i  pięciu  żołnie- 
rzy polskich  zabitymi  zostali,  wielu  poranionych. ,  a  reszta  garni- 
zonu w  niewolę  wzięta.  W  Sierakowie  wielu  żołnierzy  naszych 
poraniono;  cały  zaś  szwadron  kawaleryi  narodowej  w  uiewolf 
zabrano  i  kasę  jakby  zdobycz  nieprzyjacielską,  brańców  z  sobą 
do  Poznania  zaprowadzono. 

Po  takowych  zadatkach  Polacy  wszędzie  ustępują  a  pruskie 
wojska  coraz  dalej  w  głąb  się  pomykają.  Generalność  zaś  kazała 
aby  kanclerz  wielki  koronny  podał  drugą  notę  ministrowi  Buch- 
holcowi.  Wyraził  kanclerz  w  tej  nocie  subtclnemi  terminami  żale 
Rzeczypospolitej  na  gwałtowne  postępki  wojsk  wkraczających, 
udaje  Rzeczpospolita  jakoby  nie  wierzyła  iżby  takowe  wiolencye 
pochodziły  z  rozkazu  Dworu  alianta  R/ec/.ypospolifrj,  ale  jakoby 
je  miała  za  skutki  zuchwałości  samowładnej  wojsk.  Prosi  Buchbolca 
aby  co  prędzej  dał  znać  o  tern  Dworowi  swemu  i  spodziewa  się, 
że  skoro  tenże  dowie    się    o    tak  nieprzyjaznych    krokach  wojska 
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swego  przeciw  Polsce,  zgani  je  i  każe   ustąpić  z  kraju,  od  którego 
nie  ma  się  obawiać  żadnych  skutków    nieprzyjacielskich. 

Wielka  dyssymulacya,  zwyczajna  słabym  narodom,  ale  nic 
niewarta ;  bić  się  trzeba  z  całej  siły  chcąc  się  ochronić  od  uciemię- 
żenia: a  kiedy  do  boju  nie  masz  serca  i  siły,  na  cóż  darmo  utrzy- 
mywać i  karmić  kilkadziesiąt  tysięcy  żołnierza,  który  pomaga  tylko 
do  zniszczenia  kraju,  a  nie  do  obrony  ? 


0  czynnościach  wojsk  pruskich  w  Polsce. 


Coraz  głębiej  w  Polskę  wkraczają  te  wojska.  Nasze  komendy 
Polskie  już  się  im  nie  umykają,  tylko,  ale  uchodzą  spieszno  przed 
nimi:  albowiem  gdzie  Prusacy  nadybią  znaczną  komendę  polską, 
niegrzecznie  ją  rugują  z  stanowiska,  krótkiego  czasu  dozwalając, 
do  rumacyi,  gdzie  zaś  przydybią  małą  jaką  garstkę,  albo  zwycza- 
jem polskim  wlokących  się  po  kilku  za  obozem,  bez  wszelkiego 
względu  na  towarzysza,  oficera  i  szeregowego  zabierają. 

Toż  samo  czynią  z  urlopowymi  powracającymi  do  swoich  re- 
gimentów i  chorągwi,  którzy  im  wpadają  w  ręce.  Oprócz  żołnierzy 
werbują  także  gwałtem  młódź  krajową  wszelkiego  stanu  :  szlachec- 
kiego, miejskiego  i  wiejskiego,  nawet  z  pomiędzy  studentów  chwy- 
tają hożych  wyrostków. 

Co  się  zaś  tyczy  żywności,  stanąwszy  w  jednem  miejscu  ładują 
wozy  swoje  zbożem,  obrokami  i  sianem,  w  co  opatrzywszy  się,  po- 
stępują dalej.  Na  nowych  stauowiskach  trawią  zapasy  z  sobą  przy* 
prowadzone  a  na  tych  miejsce  inne  z  stanowiska  i  okolic  bliższych 
wybierają.  Na  kwaterach  każdej  stacyi  tylko  pierwszego  dnia 
z  mieszkańców  protendują  żywności,  potem  żyją  z  lenungów  i  ma- 
gazynów z  sobą  przyprowadzonych,  a  tak  zdaje  się  że  s**oim  ko- 
sztem żyją.  Już  ci  poniekąd  i  lepiej  niż  robią  nasi  i  Moskale,  któ- 
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rzy  nic  z  sobą  nie  prowadzać,  a  nawet  ani  kwatermistrzami  w  słu- 
szny czas  biednych  mieszkańców  nie  przestrzegając,  stawa  ją  po 
wsiach  i  miasteczkach  na  przyjęcie  żołnierza  nieprzygotowanych 
i  w  ten  sam  moment  hałasem,  biciem  wszelakich  się  wygód  od 
gospodarzy  dopominają. 

Dnia  24.  lutego  1793.  Prusaków  (KX)    piechoty  i  kilkadziesiąt 
konnych  od  Łowicza  przyciągnęło  do  Kawy. 


0  magazynach  moskiewskie-  1792. 


Jenerał  Kochowski.  najwyższy  komendant  wojsk  moskiewskich 
po  Polsce  i  Litwie  rozłożonych,  uczynił  obrachunek  ogólny  wiele 
mu  potrzeba  było  siana,  owsa  mąki  i  krup  dla  tegoż  wojska  na  6 
miesięcy;  oddał  taki  obrachunek  generalności  a  ta  wyprosiwszy  na 
generale  Kochowskim  zniżenie  cokolwiek  zamierzonej  kwoty,  roz- 
łożyła go  na  województwa,  te  zaś  na   swoje  powiaty. 

Ten  rozkład  i  targ  o  niego  dobity  został  dopiero  i  u  karto- 
wany mediis  8bris  1792,  do  którego  czasu  Moskale  tu  i  owdzie 
obozem  stojący  upatrywali  się  w  to  wszystko  czego  im  było  po- 
trzeba, przez  liwerantów  skupujących  dla  nich  te  potrzeby;  a  któ- 
rzy już  ulokowani  byli  po  kwaterach,  żywili  ich  gospodarze  z  nie 
małem  uciemiężeniem  swojem,  nie  tylko  dla  zbytnie  żądanych  wygód 
w  jedzeniu,  ale  też  dla  kradzieży  wołów,  (tranów  i  drobniejszego 
p  pogłowia.     Od    połowy    miesiąca    września    wyszły  palety  na  furaż 

i  prowiant  dla  pomienionego  wojska,  ponieważ  od  tego  czasu  wojsk 
moskiewskich  z  jednego  miejsca-  do  drugiego  przeprowadzonych 
nastąpiła  ostatnia  dyslokaeya  i  komendy  posłane  do  Kujaw  i  Wiel- 
kopolski ustępując  wcześnie  Prusakom,  cofnęły  się  w  województwa 
Łęczyckie,  Rawskie,  Sicrackie  i  Sandomierskie, 
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Pozakładano  tedy  po  województwach  i  powiatach  magazyny. 
Furaż  i  prowiant  wydawano  z  dymu ;  ale  że  w  każdem  wojewódz- 
twie iuna  była  kwota  przypadająca  na  dym,  przeto  trudno  ją  z  każ- 
dego województwa  opisować ,  boby  się  zrobiła  taryfa,  miasto 
historyi.  Przecież  dla  wyobrażenia  jakiegokolwiek  tej  wielości,  wy- 
pisuję furaż  i  prowiant  województwa  Łęczyckiego,  powiatu  Iuo- 
włodzkiego  na  jeden  miesiąc,  z  jednego  dymu,  czy  to  rolniczego 
czy  komorniczego  bez  różnicy. 

Ten  zaś  był  taki:  siana  tuntów  120,  albo  pudów  3,  owsa 
pół  korca,  mąki  żytnej  razowej  garcy  10,  kaszy  jaglanej  lub  ta- 
tarczanej  garniec  1.  Toby  jeszcze  nie  było  zbytnim  ciężarem,  gdyby 
miara  i  waga  była  sprawiedliwa  ;  lecz  w  tej  odbierający  wielką 
czynili  krzywdę. 

W  każdym  województwie  był  obrany  od  obywateli  komisarz 
jeden  z  członków  konfodaracyi  wojewódzkiej.  Ten  wydawał  paletyi 
przy  każdym  zaś  magazynie  miał  swego  substituta  do  odbierania 
furażu  i  prowiantów  i  dawania  kwitów. 

Z  strony  moskiewskiej  bvł  także  jeden  oficer,  który  doglądał 
miary  i  wagi.  Żołnierze  kładli  na  wagę  i  sypali  w  miarę,  przy- 
dając jak  najwięcej  ciężarów  i  tłocząc  w  miarę  oraz  ją  obsvpując 
z  czubem  takim,  że  się  i  miara  obsypywała  po  ziemi.  Nie  po- 
zwolili zajechać  z  furą  toż  pod  wagę,  ale  kajali  zdaleka  stanąć, 
z  tej  sami  donosili  na  wagę,  barłoząc  przez  długą  ścieżkę  sianem 
z  umysłu  lekko  w  ręce  branem.  aby  się  poprószyło.  Tego  zaś,  co 
się  uprószyło  na  ścieżkę,  pograbić  i  dołożyć  do  wagi  chłopu  nie 
dozwolili ;  lecz  sami  p«»  odbyciu  fury  na  bok  odgrabiali  i  to  już 
do  wagi  nie  należało. 

Temi  sposobami  stawało  się  żo  na  pierwszy  palet  obywatela 
musieli  wozić  po  dwa  i  trzy  razy,  nim  takie  frantostwa  poro/u- 
mieli,  co  było  z  największem  uciemiężeniem  dla  tych,  którzy  o  kil- 
kauaście  mil  od  magazynu  zostawali.  Na  jeden  pud  siana  trzeba 
było  dać  3  i  4  pudy  sprawiedliwej  wagi;  na  korzec  owsa  2  korce* 
na  mąki  pud,  którą  pobierali  z  workiem  (odtrącając  na  worek 
10  funt.)  2  pudy.  Kasze,  odbierano  na  garnce  i  ta  przecie  nie 
miała  na  mierze  wielkiej  szkody. 

Substitut  się  do  ekspedycyi  żadnej  nie  ruszył,  póki  przód  nie 
odebrał    w  podarunku   garczka    masła,   kilka  krajanek  sera,  gęsi, 
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kapłona,    lab    innego  tym  podobnego   podarunku  i  to  była    druga 
choć  mała  ekstorsya. 

Co  zaś  najżałośniejszego  dla  obywateli  to  to,  że  po  ustą- 
pieniu Moskale  z  jednego  powiatu  do  drugiego,  bo  się  często  oso- 
bliwie w  Sieradzkiem  i  Łęczyckiem  przechodzili,  furaże  pozostałe 
przedawali  za  bezcenek  i  znajdowali  8ię  tacy  obywatele  a  nawet 
i  sami  panowie  komisarze,  że .  je  kupowali  i  między  przyjacioły 
dzielili,  zamiast  co  by  je  jako  krwawą  pracę  ubogiego  ludu  dla 
następującego  po  Moskalach  pruskiego  wojska  zachować  mieli. 


Jeszcze   o   Prusakach 


Prusacy  rozciągnęli  się  nad  rzeką  Pilicą,  począwszy  od  tego 
miejsca,  gdzie  się  ta  izcka  zaczyna,  aż  do  Nowego  Miasta  w  wo- 
jewództwie Rawskiem  leżącego. 

Dnia  7.  kwietnia  1793  pozakjpywali  słupy  wciąż  dłużyzny 
tej  rzeki,  z  napisem  na  tablicach  do  słupów  przybitych :  granica 
pruska.  A  że  te  słupy  pozostawiali  za  rzeką  Pilicą,  zajmując 
niemi  lądu  miejscami  '/4  mili,  przeto  w  ojska  polskie  stojące  w  Opo- 
czyńskiemu Sieradzkiem  i  Wieluńskiem.  walkę  z  wojskiem  prus- 
kicm  o  pomienionc  słupy  toczyły,  pretendując  aby  ua  środku 
rzeki  tej,  już  za  granice  dwu  państw  osądzonej,  na  mostach  sta- 
wiane były.  Ta  walka  trwała  z  tydzień  i  dłużej,  co  owe  słupy 
postawiono,  to  je  Polacy  przypadłs/.y  z  uienacka,  podcięli  i  ze- 
psuli. Kilka  razy  przy  tych  robotach  ua  kilku  miejscach  zaszły 
bitwy,  które  w  małych  partyach  odprawione,  zakończyły  sic  na 
jednym  z  tej  lub  ow<  j  strony  ubitym,  albo  ranionym.  Przyszedł 
tedy  ordyuaus  wojsku  pruskiemu,  aby  dalej  za  rzektj  Pilicę  orłami 
nie  wkraczało. 
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Tak  bitwa  o  kęs  ziemt  ostała,  której  o  większy  kraj  za- 
brany nie  było.  Po  zakopaniu  i  po  ustawieniu  słupów  pruskich 
granicznych,  wyszedł  uniwersał  pruski  pod  tytułem  patentu,  dnia 
21.  marca  r.  1793  datowany  w  Berlinie,  przez  połowę  karty  po 
niemiecku,  przez  połowę  po  polsku  wydrukowany,  z  podpisem 
królewskim  i  podpisem  Fmkenstein  Avensleben. 

W  tym  patencie  utajona  dotąd  myśl  i  różnemi  pozorami 
ubarwiona,  jaśnie  otworzona  była,  źe  na  fundamencie  zmowy 
swojej  z  Cesarzem  rzymskim  i  Imperatorową  Imością,  zabiera 
w  swoja  possesyą  kraje  polskie  w  tymże  patencie  wyszczegól- 
nione. ' 


ROZDZIAŁ   IX. 


Okoliczności  przy  rozbiorze  Polski. 

Z  uniwersiłami  czyli  patentami  rozesłani  byli  po  powiatach 
komisarze  pruscy,  dwaj  do  k;»żdego  powiatu,  których  odwoziły 
z  miejsca  na  miejVe  konie  chłopskie  albo  dworskie,  do  ich  kola- 
sek i  półkaret  zaprzężone. 

Ci  komisarze  byli  ludzie  słuszni  urzędnicy  cywilni  w  swoim 
kraju,  mieli  też  przydanych  na  konwój  po  dwóch  huzarów,  którzy 
oraz  wcześnie  dla  nich  zaprzęgę  świeża  zdobywali. 

Komisarze  ci  przybywscy  do  dworu  lub  do  księdza,  najprzód 
odezwali  się  do  gospodarza  niemieckim  językiem,  a  jeżeli  im  nie 
odpowiedział  tym  samym,  jeden  r.  nich  dobrany  w  każdej  parze 
z  umiejętnością  języka  polskiego,  choć  nie  ze  ws*.ystkiem  doskonała, 
dosyć  że  do  zrozumienia,  zaczął  odpowiadać  poselstwo  swoje,  że 
przybył  z  oznajmieniem  iż  ten  kraj  odtąd  należeć  będzie  do  pa- 
nowania króla  JMci  pruskiego,  pod  imieniem  Prus  południowych. 
Po  tym  krótkim  komplemencie  oddił  cztery  egzemplarze  paten- 
tów czyli  uniwersałów  p;mu  miejsca,  drugie  cztery  księdzu,  aby 
były  w  kościele  publikowane  i  na  drzwiach  kościelnych  zawioszonc, 
trzecie  cztery  przez  sługę  swego  posiali  komisarze  do  karczmy, 
aby  tam  u  belki  lub  na  ścianie  zawieszone  były;  w  miastach 
zaś  i  miasteczkach  oddiwał  takie  cgzemplar/o  burmistrzom  a  dru- 
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gfe  do  kościoła,  trzecie  przybijali  do  drzwi  ratusznych,  w  każdera 
także  mieście  na  bramach,*  a  gdzie  tych  nie  masz,  na  słupie 
w  środka  rynku  wkopanym  przybijali  orła  na  blasze  żelaznej 
wymklowanego  i  na  to  zewsząd  brali  rewersa;  gdzie  ich  przyjęto 
z  ludzkością,  wziąwszy  posiłek  w  trunku  lub  potrawach  skromnie, 
podziękowawszy  grzecznie  za  ochotę,  nie  bawiąc  dalej  pośpieszali ; 
tylko  do  tych  wsiów  zajeżdżali,  w  których  były  kościoły  parochi- 
alne,  gdzie  albo  we  dworze;  albo  u  księdza  w  plebanii  tyle  zo- 
stawili exemplarzy  pomienionych  patentów  i  publikandów,  ile 
było  w  tej  parochii  szlacheckich  dworów,  z  których  każdy  dwór 
z  osobna  był  obowiązany  komisarzom  do  stacyi  opowiedzianej,  do 
której  się  przenieśli,  przysłać  rewers  jako  patent  odebrał, 

Nie  było  ani  jednego  w  całym  kraju,  któryby  albo  patentów 
nie  przyjął  albo  rewersu  nie  przysłał:  taka  we  wszystkich  oby- 
watelach polskich  król  JMci  Pruski  znalazł  podległość  i  posłu- 
szeństwo. 

Nastąpiły  potem  w  ostatnich  dniach  kwietnia  po  powiatach 
kongresa  szlachty  i  duchowieństwa,  na  których  te  dwa  stany  ple- 
nipotentów do  oddania  homagium  obierały.  Po  niektórych  powia- 
tach koufederacye  powiatowe  jeszize  sobie  czynność  przywłaszcza- 
jącą, naznacz>ły  składkę  na  chłopów  po  złotemu  z  dymu  na 
plenipotentów :  ostatnia  to  była  kontrybucya,  którą  szlachta  zdarli 
z  chłopów ;  odtąd  zapewne  każdy  będzie  płacił  za  się,  nie  zdzie- 
rając mocniejszy  słabszego.  Duchowni  zaś  każdy  z  osoby  na  ple- 
nipotentów składkę  czynili,  albo  o  takich  postarali  się  plenipo- 
tentów, którzy  te  usługę  darmo  na  siebie  przyjęli,  mając  potrzebę 
z  innego  powodu  bycia  w  Poznaniu.  Mieszczanie  z  każdego  miasta 
z  osobna  swoich  delegatów  wyprawili,  chłopi  nie  mieli  żadnych 
kengresów,  panowie  z  niektórych  wsiów  posłali  chłopów  pod 
imieniem  sołtysów,  z  niektórych  nie  było  żadnego  delegat  i. 

Dnia  1.  maja  w  Poznaniu  już  było  wielu  panów  szlachty, 
duchownych,  mieszczan  i  chłopów  z  dalszych  wojcwód/.tw,  którzy 
obawiając  się  ścisku  i  drogośei  staneyów,  wcześnie  tani  przybyli, 
lubo  w  samej  rzeczy  nic  bvło  żadnego  niedostatku,  ani  drożyzny  tak 
staneyów  jako  też  wiktuałów:  żyta  korzec  płacono  \v*  złotych  siedm, 
owsa-  kurtce  po  złotych  aześć,  turę  słowy  dobrą  parokonną  zraza 
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po  złotych     sześć,    furę  siana    d<*brą    parokonną  zraza  po   złotych 
20,  ka  końcowi  po  złotych  10. 

Kochana  Polsko,  twoja  żyzuość,  twoja  obfitość  uczyniła  cię 
nieszczęśliwą,  ty  żywisz  miliony  dusz  r<  daków  swoich,  ty  dodajesz 
chleba  cudzym  krajom  lądem  i  wodą,  tyś  wytrzymała  tego  roku 
ciężkie  marsze  swojego  wojska  na  Moskwę  spie  zącego,  tyś  wy- 
trzymała w  jednych  stronach  ciężkie  upały  przez  3  miesiące, 
w  drugich  na  Rusi  i  w  Litwie  niezwyczajne  słoty,  przez  które 
pozbawiona  jesteś  połowy  obfitych  urodzajów,  ciebie  na  wielu 
miejscach  przypadkowym  i  nieprzyjacielskim  ogniem  w  miastach 
i  wsiach  popalono,  urodzaje  końmi  i  obozami  wytratowano.  Tyś 
żywiła  aż  do  zbytku  i  marnotrawstwa  do  siedmdziesięciu  kilku 
tysięcy  wojska  swojego,  do  stu  tysięcy  moskiewskiego  odSeptem- 
bra  aż  do  marca;  do  twoich  krajów  wwalił  się  Prusak  w  kilka- 
naście tysięcy  na  zgubę  chleba  i  tego  nie  czujesz?  Ty  nie  ury- 
wasz wróblom  łebków,  ani  żadnemu  stworzeniu  nie  zabraniasz 
żywić  się  twojemi  owocami,  a  przy  tych  wszystkich  ciężarach, 
które  ponosisz,  nie  znasz  niedostatku,  a  nawet  ani  drożyzny. 

Kochana  Polsko,  złota  Polsko,  jakże  cię  nie  żałować,  idziesz 
w  rozerwanie,  zabierają  najpiękniejsze  i  najżyźniejsze  twoje  pro- 
wincje sąsiedzi,  obdzierają  z  ozdó*>  najdroższych  koronę  twoją, 
goły  łubek  i  ubogi  tobie  zosta wując;  lecz  pożałowawszy  ciebie, 
ta  głowa  która  twoją  koronę  uosi,  lepszego  nie  warta,  bo  cię 
bronić  nie  umiała,  bo  dla  chuci  panowania  i  na  takiej  małości 
twojej  jak  kapelusz  przestać  była  i  jest  gotowa,  jako  się  z  ta 
nikczemną  chęcią  swoją  podczas  zaboru  kraju  oświadczyła. 

Wracam  się  d »  Poznauia.  Na  zamku  w  izbie  sądowej  od 
dnia  4.  maja  już  siedzieli  u  stolików  komisarze  pruscy  z  goto- 
wemi  protokułanii ;  w  środku  sali  stał  jeden  Niemiec  prosto  we 
drzwi,  który  każdemu  przychodzącemu  z  którego  jest  wojewó- 
dztwa, stolik  naznaczony  jego  województwu  wskazowai,  co  w  zna- 
cznej ciżbie  rozmaitego  1  idu  przystęp  d »  stolika  poniekąd  uła- 
twiało. 

Doniieściwszy  sic  do  stwłu,  trzeba  było  opowiedzieć  czy  od 
własnej  osoby,  czy  jako  plenipotent  kto  się  podaje,  komisarz  za- 
pisował  pod  numerem  kolei  imię  o»oby.  imię  delegującego  lub 
delegujących,  w  którym  dystrykcie  jest  lub  są  delegujący,  i  gdzie 


Ki  to  wieź  a.  93 

mieszka  delegowany  lab  sam  osobiście  zapisujący  Kie  ?  Takie 
pierwsze  zapisy  trwały  przez  dni  trzy  aż  do  f>.  maja  inclusine. 
Jako  żywo  nie  zważano  czy  plenipotencye  były  podług  przepisu 
królewskiego  patentu  przez  sędziów  ziemskich  signalizowane,  bo 
jakże  miały  być  sak  autoryzowane,  kiedy  pruscy  oficyaliśei  jeszcze 
przed  wydaniem  patentów  kancelarye  wszystkie  ziemiańskie  i  da- 
wne grodzkie  zapieczętowali  i  połowa  większa  nakazanej  signali- 
zacyi  nie  mogła  7rozumieć  ;  nie  zważano  także  ani  na  foruaę  ple- 
nipotoncyi  ;  choć  była  nie  podług  formy  od  generała  Mollendorfa 
zapóźno  wydanej  napisana,  każda  uszła  jaka  kto  był  opatrzony. 
Panowie  polscy  idąc  do  tego  zapisu  postroili  się  w  ordery  jakie 
kto  miał,  bądź  Orła  białego,  bądź  św.  Stanisława,  bądź  inny  jaki 
zagraniczny,  właśnie  jakby  w  tym  akcie  znajdowali  jaki  honor 
iż  sie  w  poddaństwo  monarchy  pruskiego  zapisowjili,  albo  jakby 
im  ordery  większą  wziętość  u  zapisujących  i  rum  w  ciżbie  czynić 
miały,  z  czego  nic  nie  było.  Niemiec  przyjmujący  plenipotencye 
i  osobiste  zapisy  ledwo  raczył  spojrzeć  na  podającego  sie.  a  gmin 
tak  ściskał  boki  pana  orderowego  jak  i  nieorderowego  i  gdy  za 
napełnieniem  sali  nie  kazano  więcej  wpuszczać  przybywających , 
aż  póki  się  tłok  nie  przerzedzi,  tak  stał  za  drzwiami  w  nacisku 
orderowy  czekając  sposobności  wemknienia  się  do  sali  jak 
chłopek. 

Dnia  7.  maja  nie  przyjmowano  zapisów;  schodzącym  się 
z  rana  na  Zamek  około  godziny  siódmej  według  zalecenia  wczo- 
rajszego, zapowiadał  jeden  komisarz  pruski,  czy  tam  jego  sługa 
jaki,  że  duchowni,  szlachta  mają  iść  do  kościoła  pojezuickiego, 
mieszczanie  zaś  i  chłopi  tu,  to  jest  na  zamku  zostawać,  gdzie  od 
nich  miało  bvć  odbierane  homagium.  Ten  sam  plac  był  wyzna- 
czony dla  duchowieństwa  protestanckiego,  wraz  z  pospólstwem 
homagium  oddawać  mającem,  o  które  poniżenie  gdy  się  ciż  du- 
chowni żalili  prred  generałem  MOllendorfem,  jako  swego  wyznania 
wysokim  prałatem,  bo  proboszczem  katedralnym  Kamieńskim  i 
dziekanem  Hawelberskim,  dał  im  taką  odpowiedź :  was  obiera 
pospólstwo,  to  też  możecie  razem  z  pospólstwem  przysięgać;  lecz 
ten  układ  został  odmieniony.  Wszyscy  duchowni  świeccy:  szlachta, 
mieszczanie  i  chłopi,  katolicy,  protestanci  i  Grecy,  to  jest  Wę- 
grzyni,  bawiący  się  po    miastach    polskich    handlem    wina   i    ich 
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popi  sc  hyzmatycy,  oddawali  homagium,  czyli  przysięgali  w  kościele 
pojezuickim  przy  okazałości  i  w  porządku  następującym  : 

Najprzód  o  godzinie  6  z  rana  stanęły  szyldwachy  potrójne 
u  drzwi  kościelnych  pod  dozorem  dwóch  oficerów,  przed  wielkim 
ołtarzu  u  tronu  królewskiego  w  tyle  boków  jego  dwóch  szyldwa- 
chów, na  środku  kościoła  przechodzili  się  oficerowie,  oficjaliści 
królewscy,  którzy  wchodzących  do  kościoła  placowali  dając  miej- 
sce duchownym  katolickim  w  pierwszych  ławkach  po  prawej 
stronie,  świeckim  panom  i  szlachcie  po  lewej ;  przyszli  też  do 
kościoła  duchowni  protestanccy  szukając  dla  siebie  placu,  ale  je- 
den z  pomienionych  wyżej  ceremoniarzów  natychmiast  ich  z  ko- 
ścioła wyprosił ;  weszli  powtóre  innomi  drzwiami  lecz  to  samo 
ich  nieukontentowanie  co  pierwej  spotkało ;  dopiero  gdy  się  wszy- 
stkie stany  zwaliły  do  kościoła  i  duchowni  dysnydenccy  oatojeli 
się  w  nim  pomieszani  z  świeckimi. 

Tron  królewski  dosyć  miernie  był  ubrany,  dwa  gradusy  na 
powimencie  złotym  galonem  po  brzegach  obłożonym,  pokryte  na 
gradusach  krzesło  o  dwu  poręczach  wyzłacanycb,  aksamitne  z  zło- 
temi  galonami,  w  tyle  krzesła  blejtram  wysoki  i  szeroki  tak  im  że 
aksamitem  obity,  na  blejtramie  portret  królewski  całkowitej  osoby 
z  odkrytą  głową  w  mundurze  oficerskim,  w  ramach  pozłocistych, 
z  koroną  u  góry;  nad  blejtramem  sufit  u  góry  aksamitem  wybity 
karmazynowym  z  listwami  takimże  galonem  złotym  szamerowanemi 
kwadratów)',  taka  cała  figura  tronu. 

Na  ulicach  w  środku  miasta  i  w  ryuku  gęste  ronty  poroz- 
stawiane piechotoe  z  nuślosowanemi  bagnetami,  kouuo  z  pałaszami 
dobytemi  stały  od  godziny  6  rannej  do  4  poobiednej.  Ronty  od 
40  do  60  ludzi  najmocniejsze. 

O  godzinie  11  przed  południem  przyjechali  w  karecie  pa- 
radnej królewskiej  w  8  koni  zaprzężonej  do  kościoła  ministrowie 
czyli  komisarze  królewscy  Mtfllcndorf  i  Dąnkelman,  paradowało 
przed  nimi  przez  kościół  6  lokajów  królewskich  w  liber)  ą  galową 
przybranych  i  kilku  innych  oficyalistów,  za  nimi  szło  trzech  czy 
czterech  oficerów.  M&llendórf  stanął  po  prawej  stronie  krzesła 
Dankelman  po  lewej  ;  ten  miał  mowę  po  niemiecku  od  pół  go- 
dziny dłuższą,  którą  skończywszy  czytał  referendaryusz  po  łacinie 
przełożoną,    wezwał  potem  do    homagium    czyli    prz)  biegi    ducho 
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wieństwa  katolickiego  wyższego,  a  w  tym  punkcie  zaczęli  mówić 
Polacy :  najprzód  Rydzyński,  sufragan  poznański,  imieniem  całego 
katolickiego  duchowieństwa,  po  nim  Ziemęcki,  potem  Celestyn 
Sokolnicki,  naostatku  Radzimiński  wojewoda  gnieźnieński,  imie- 
niem stanu  rycerskiego,;  wszyscy  mówili  po  polsku,  treść  wszy- 
stkich mów  jedna,  wyrażająca  powszechne  ukontentowanie  że  się 
dostają  pod  panowanie  króla  Jegomości  pruskiego  i  nadzieję  uszczę- 
śliwienia pod  tak  mądrym,  mocnym  i  łaskawym  inouarchą. 

Po  skończonych  perorach  nastąpiło  homagium  najprzód  od 
biskupów  i  prałatów,  potem  od  plebanów  katolickich,  którym  że 
dano  miejsce  po  zakonnikach,  choć  ci  w  hierarchii  katolickiej 
pierwszymi  są  przed  zakonnikami,  znać  że  dyssydenccy  ceremo- 
niarze  o  tej  prerogatywie  plebanów  nie  wiedzieli,  albo  też  pomnąc 
na  to  że  ich  patryarcha  Marcin  Luter  •  wyszedł  z  zakouu,  pier- 
wszeństwo z  tej  przyczyny  zakonom  dali.  Forma  juramentn  ducho- 
wnym katolickim  dyktowana  była  przez  refendaryusza  w  polskim 
języku,  wszystkim  z  jednej  karty  i  aryngi,  która  jaka  ciekawa 
dla  niektórych  wyrazów,  skończywszy  opis  całego  tego  aktu  na 
końcu  położę. 

Po  duchownych  katolickich  przysięgali  senatorowie,  urzędnicy 
i  szlachta  katolicka  razem,  po  katolikach  szlachta  dyssydencka 
z  ich  duchownymi  razem,  po  szlachcie  mieszczanie  i  chłopi  katolicy 
razem,  po  szlachcie  pospólstwo  dyssydenckie  razem.  Świeccy  wszyscy 
podniósłszy  rękę  do  góry  z  dwiema  palcami  wyciągnionemi,  także  i 
duchowni  dyssydenccy,  duchowni  katoliccy  wyżsi  przysięgali  trzymając 
hię  prawą  ręką  za  krzyże  biskupie  i  distinctoria  prałackie,  duchowni 
zakonni  i  świeccy  przyłożywszy  taką  rękę  do  piersi.  Zawołał  refen- 
daryusz  na  przystępujących  duchownych  katolickich  do  juramentu, 
aby  rękę  prawą  z  wyciągnionemi  dwoma  palcami  do  góry  podnie- 
śli, lecz  mu  odpowiedzieli :  że  nie  z  podniesioną,  ale  z  położouą 
na  piersiach  ręką  duchowni  katoliccy  przysięgać  mają  zwyczaj  i 
prerogatywę,  na  której  odpowiedzi  przestał  referendaryusz. 

Ten  jurameut  był  tak  niskim  głosem  przez  referendaryusza 
czytany,  że  ledwo  kilka  osób  blisko  stojący  słyszeć  go  a  zatem 
wymawiać  mogło,  reszta  wszystka  ludzi  ani  słyszała,  ani  mówiła 
juramentu,  czego  bynajmniej  odbierający  przysięgę  Prusacy  nie 
zważali  jak  i  rąk  podnoszenia  do  góry,  albo   na  piersi  kładzenia, 
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jakoż  biorąc  tę  rzecz  na  uwagę,  ttłowa  przysięgi  przy  omszonej, 
albo  w  zapale  niero/myślnyin  uczynionej,  chociaż  święte,  tyle  wiążą 
ile  wiąże  moc  pizymuszająca;  jeżeli  ta  słabieje,  pm  sięga  słabieje. 
przemoc  ginie,  przysięga  ginie,  cała  zatem  uroczystość  przysieki 
takowej  zasad/.a  kwój  warunek  na  harniacie  i  bagnecie.  Widzie- 
liśmy w  tym  jednym  roku  przysięgających  Polaków  najprzód  im 
utrzymanie  koirstytucw  3.  maja,  sławnej  w  całej  Europie  z  oso- 
bliwości i  nieszczęścia  swego,  drugi  raz  na  zuiczczenie  tejże  kou- 
stytucyi ;  gdyby  kto  mocniejszy  wypędził  wojsko  pruskie  /.państw 
Rzeczypospolitej  zabranwh,  z  taką  łatwością  wyrzekliby  k«;  Po- 
lacy teraźniejszej  przysięgi  z  jaką  ją  wypełnili. 

Po  skończonych  juramentach  nastąpił  obiad;    dla  omMi   pier- 
wszej   rangi    były    dwa    stoły,  jeden    w    bibliotece,  drugi  w  refe- 
ktarzu,   trzeci    wzdłuż    kuntarzów     pojezuickiego    kollegiimi    dla 
pospóstwa.  Nie  sadzano  nikogo  do  żadnego  stołu  podług  godunści, 
ani  nie  odpychano    uikogo  z  podlejs/.ych    choć  sic  zasad/ił  wyżej 
niż  mu  nalegało;    gdzie  kto  mógł    usieść  i  miał    prezencyą,    taoi 
usiadł,  dla  tego  też  wielu    senatorów  i  orderowych    nie  zuu|dujqc 
dla  siebie  miejsca  przyzwoitego,  wynieśli  się    na  obiad  do  swoich 
staneyi,    czego    że  strony    pruskiej    bynajmniej  za  złe  nic    wiano 
Generał  Mollendorf  i  minister  Dankelman  siedli  u  pierwszego  stłn. 
Dankelmau    siedział  u  niego  aż  do  końca,  lecz  Mollendorf  posie- 
dziawszy do  pierwszego    zdrowia,    wyszedł  zaraz  i  obchod/ił  inne 
dodając    ochoty  i  pijąc  zdrowie.     Najdłużej    bawił  się  koło    stołu 
pospolitego,    przy    którym  jedli    szezer/.e  \  pili  bez  ceremonii  wy- 
krzykując raz  po  raz :  Vivat  król !  Vivat  Mollendorf! 

U  stołu  pierwszego  nie  miał  kto  dodawać  ochoty,  bo  Dau- 
kelman  tetryk  mało  co  mówił,  dfa  tego  też  stół  zastawiony  raz 
samemi  zimnemi  potrawami  i  śmierdzącemi  ostrygami,  wystarczył 
bez  donoszenia  świeżych  potraw  aż  do  końca. 

U  pospolitego  zaś  stołu  wygłodzone  pospólstwo  od  rana  do 
godziny  pierwszej  (o  której  zaczął  się  obiad)  zmiatało  jak  szarań- 
cza wszystko  co  było,  dla  czego  po  kilka  razy  świeżych  potraw 
dostawiano  i  ciepłych,  bo  prosto  z  kuchni. 

Wina  dano  przed  każdą  osobę  trzy  butelki,  jedne  szampan* 
skiego,  drugą  reńskiego,  tr/.ecią  węgierskiego;  jakie  kto  chciał 
takie  pił.  Prości  ludzie  nieznający  smaku  wina,  nalewali  po  kolei 
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z  butelki  jednej  po  drugiej  i  gdy  z  ostatka  jednej  butelki  nie 
miał  pełnej  szklanki,  to  dolał  z  drugiej,  wszystko  mu  to  poszło 
na  zdrowie ,  choć  dolał  szampańskiego  reńskiein.  a  reńskiego 
węgierskiem.  Piwa  od  pragnienia  nie  było,  tylko  woda,  przeto 
tez  nikogo  i  polskich  głów  pijanego  widać  nie  było,  'wyjąwszy 
z  żołnierzy  kilku. posługujących  do  stołu. 

Na  końcu  obiadu  znajdującym  się  u  stołu 'rozdawano  medale 
orderowym  Orła  białego  złote,  duże  jak  Reichstalary,  orderowym 
św.  Stanisława  małe  jak  dwuzłotówki,  szlachcie,  duchownym 
mniejszym,  mieszczanom,  srebrne  wielkości  Reicbstalara,  pospól- 
stwu małe,  srebrne  jak  dwuzłotówki;  po  stole  także  na  koryta- 
rzach rozrzucano  po  trosze  między  pospólstwo  małe  medale  i  do 
ręki  proszącym,  przystojnie  ubranym  rozdawano.  Także  i  w  na- 
stępujące dni  u  Mollendorfa  i  Dankelmana  dawano  medale  duże 
Srebrne  tym,  którzy  ich  u  stołu  nie  będąc  nie  dostali:  ale  trzeba 
było  na  kartce  napisać  swoje  imię,  wielu  albowiem  nie  znajdo- 
wało się  na  tym  bankiecie,  raz  dla  ciżby,  druga  dla  krzyżowych 
dni,  aby  mięsa,  którem  samem  stoły  były  zastawione,  nie  jedli, 
lubo  była  dyspensa  z  nuneyatury.  W  wieczór  była  kolacya  dla 
panów  i  pań  u  Mollendorfa  z  tańcami,  była  także  iluminacya  ra- 
tusza i  kamienic  dosyć  piękna.  Żydzi  swoją  iluminacya  przepisali 
Cbrzescian ;  trzeciego  dnia  po  homagium  był  fajerwerk  na  zamku, 
kosztem  miasta  Poznania  sprawiony. 

Podczas  pełnienia  zdrowia  króla  pruskiego,  jego  ministrów 
i  panów  polskich,  huczały  moździerze  za  bramą  wrocławską; 
w  całym  Poznaniu,  ani  przy  hauptwachu,  ani  nigdzie  nie  było 
żadnej  harmaty,  z  tak  małą  artyleryą  opanował  Prusak  znaczny 
kawał  Polski. 

Jest  to  samo  dowodem,  że  król  pruski  był  upewniony  od 
panów  polskich,  że  spokojnie  kraj  zabierze,  kiedy  w  tak  znacznem 
mieście  i  podczas  takiego  aktu  nie  widział  potrzeby  harmat 

D  >  bankietu  poznańskiego  sprowadził  24  kucharzów  z  Ber- 
lina, posługaczów,  posługaczek  co  niemiara,  wołów  zabito  przy- 
gnanych stamtąd  24,  inne  mięsiwa,  zwierzynę,  zieleniznę  nawet 
i  wszelkie  inne  przyprawy  były  z  Berlina.  Poznań  nie  pożywił  się 
z  niczego  tylko  z  jednego  drobiazgu,  indyków,  gęsi,  kur  etc-,  które 
w  nim  kupiouo  i  kilka    beczek    wina  węgierskiego.     Mówiono  je- 
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doak}  że  Mtfllendorf  na    samo    odbycie  tego  aktu  wziął  od  króla 
praskiego  80  tysięcy  reicbstalarów. 

Nazajutrz  po  homagium  otworzono  znowu  tam  gdzie  pierwej 
akta  pruskie,  w  których  podpisowali  się  wszyscy  plenipotenci  i  ci, 
którzy  osobiście  oddali  homagium,  wyjąwszy  książęcia  prymasa, 
który  ani  przez  plenipotenta,  ani  przez  siebie  nie  oddal  borna 
giura;  oświadczył  "tyl  ko  przez  posłaunika  swego  generałowi  Miii 
lendorfowi  że  ten  hołd  chce  oddać  wkrótce  osobiście  królowi  JMci 
pruskiemu,  co  generał  Mtfllendoif  dobrzej  przyjął.  Tajemnica  do 
zrozumienia  łatwa:  prymas  nie  oddał  homagium  iżby  się  zdawało 
że  na  zabór  kraju  nie  pozwala,  choć  może  go  pierwszy  z  bratem 
swoim  królem  podpisał;  uiechno  by  tak  był  kto  inny  zrobił,  pe- 
wnieby  go  do  podpisu  pięknie  przez  dragonów  poproszono  :  filu 
terya  i  więcej  nic ;  ale  bardzo  prosta,  a  jeżeli  nie  filuterya,  ^» 
duma  żeby  się  z  innym  ludem  nie  pospolitował. 

Dwa  dni  odbierano  podpisy  w  takim  tłoku  w  jakim  przyj- 
mowano plenipotencje,  nawet  kiedy  jeden  plenipotent  wcisnął  się 
do  izby,  a  drudzy  zostali  za  drzwiami,  to  ten  jeden  wziąwszy  od 
ręki  komisarza  pruskiego  kartę,  podał  ją  drugim  kolegom  na  dwo- 
rze zostawionym  do  okna  a  ci  wsunąwszy  rękę  przez  kratę  we- 
wnątrz, podpisywali  się  jako  tako  byle  się  prędzej  odbyć. 

Po  skończonych  zaczęli  komisarze  wydawać  atestata,  co 
trwało  przez  kiika  dni,  lecz  kto  chciał  prędzej  wyjechać  mógł, 
byle  sobie  obstalował  kogo  w  Poznaniu,  któryby  jego  atestatum 
odebrał  i  odesłał  mu  pocztą,  albo  sam  odwiózł.  Przy  wydawaniu 
atestatów  ciżby  nie  było,  ponieważ  nie  puszczano- do  pokoju  tylko 
po  kilku  i  wielu  się  bez  atestatów  na  kogo  innego  zdanych  rozje- 
chało, kto  zaś  nie  chciał  bez  atestatu  wyjechać  z  Poznania,  ani 
w  nim  bawić,  miał  taki  sposób:  wetknął  nieznacznie  szyldwa- 
wachowi  w  rękę  półzłotka,  za  którym  został  wpuszczony,  tuż  przy- 
szedłszy do  wydającego  attesta,  podsunął  mu  pod  rękę  ta  lam, 
którego  zoczywszy  Niemiec  natychmiast  attestatum  wydał;  z  ode- 
branym attestatem  trzeba  było  iść  do  innego  sekretarza,  który 
attestata  wszystkie  nie  biorąc  nic  od  nikogo  podpisywał,  a  jego 
posługacz  tuż  przy  nim  pieczęcią  lakową.  orła  czarnego  wyraża- 
jącą, pieczętował. 

Taki  był  koniec  aktu  homagii. 
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At  test  a  tum  nic  innego  nie  było  tylko  forma  juramentu  w  kościele 
wykonanego,  na  której  dopisywano  imię  osoby  po  słowie  Ja,  a  ua 
kon^u  :  Supra8criptum  juramentum  N.  N.  etc.  praestiłił  d.  N.  N. 
1793. 


Forma   Juramentu, 


Ja  N.  N.  ślubuję  i  przysięgam  przez  Boga  wszystko  widzą- 
cego i  wszechmogącego,  że  Najjaśniejszemu  Fryderykowi  Wilhel- 
mowi Królowi  Pruskiemu,  Margrabi  Brandenburskiemu,  św.  Rzym- 
skiego Państwa  Arcy-Podkomorzemu  i  Elektorowi  samowładnemu 
i  najwyższemu  Księciu  Orańskiemu,  Neuszatelskiemu  i  Walenc- 
kiemu.  także  Hrabstwa  Glackiego,  Księstwa  Geldryjskiego,  Mag- 
deburskiego, KIcwskiego,  Julijskiego,  Berskiego,  Szczecińskiego, 
Pomorskiego,  Kaszubskiego  i  Wendeńskiego,  Meklcmburskiego  i 
Kroseńskiego  Księciu,  Burgrabi  Nyrnberskiemu  nad  górami  i  po- 
poniżej,  Księciu  Halberstadzkiemu,  Mindeńskiemu,  Kramińskiemu, 
Wendeńskiemu,  Szweryń<*kiemu ,  Ratiborskiemu ,  Ostfryzlandz- 
kiemu  i  Merskiemu,  Hrabi  Hohcnzollerskicinu ,  Rupińskiemu, 
Marchickiemu ,  Rawenberskiemu,  Hohensztańskiemu,  Teklenbur- 
skieinu,  Szwedryńskiemu,  Lingenskiemu,  Byrenskiemu  i  Leder- 
mańskiemu ,  panu  na  Rewenstajnie,  Ziem  Rosztockich,  Sztar- 
gardzkieb,  Lawenburskich,  Bytowskich,  Arlejskich  i  Berdurskich 
etc.  etc.  teraźniejszemu  Najmiłościwszemu  i  prawemu  najprze- 
dniejszemu ziemie  Panu  i  dziedzicowi,  także  Najjaśniejszego  Króla 
Jegomości  teraźniejszym  i  potoranjm  synom  Najjaśniejszym  Ksią- 
żet»ni  i  panom,  Królewiczowi  dziedzicznemu,  Fryderykowi  Wil- 
helmowi i  ich  potomnym  d/.iedzicom  męskiej  płci,  a  gdyby  i  tych 
więcej  nie  było,  albo  ich  po  sobie  nie  zostawili,  tak  potem  Naj- 
jaśniejszego Króla  JMci  Panom  Stryjom,  Najjaśniejszym  Książętom 
i  Panom,  Panu  Fryderykowi  Henrykowi  Ludwikowi  i  Panu  Augu- 
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stowi  Ferdynandowi    i    ich    własnym    potomkom   męskiej    płci,  a 
gdyby  takie  i  tych  więcej    nie    było,    tak    potem   Najjaśniejszego 
ftróla  JMci  Panu  synowi  stryjecznemu,   Najjaśniejszemu  Książecin 
i  Panu  Chrystyjanowi  Fryderykowi  Karolowi  Aleksandrowi   i  jego 
potomkom  męskiej  płci,  wszystkim    Margrabiom  Brandenburskim ; 
po  zejściu  zaś  wszelkiego  ich  potomstwa    męskiej  płci  Królewskim 
i  Margrabskim  Księżniczkom  i  potomkom    z  familii  ich  pochodzą- 
cym, prawdziwy  i  sprawiedliwy  hołd  składam,  przyobiecując  tymże 
i  mocą    tejże    osobistej    przysięgi,    że   przyrzeczonemu  Najjaśniej- 
szemu Królowi  JMci  i  Królewskim  jego    potomkom  i  sukcesorom 
już  wyrażonym,  każdego  czasu   wiernym,  posłusznym  i  poddanym 
być,    ich    sławę    i    dobro   według    możności    pomnażać   i  wszelką 
szkodę  odwracać,  do  tego  napominać;  tak  że  żadnego  czasu  prze- 
ciwko Najjaśniejszemu  Królowi  JMci  Jego  Królewskiemu  domowi, 
kraju,    wojsku,    interesom    i    służbie    co    szkodliwego    czynić,    ani 
7  nieprzyjacielami  Najjaśniejszego  Króla  JMci,    albo  co  nieprzyja- 
cielowi należy  i  jakikolwiek  związek  z  nim  ma,  żadnego  skrytego 
porozumienia    mieć    i    od    przyobiecanej    tą    przysięgą    wierności 
żadnym    sposobem    się    odwieść    dać,    oprócz    tego    zgromadzenia 
kościelne  i  spowiadających  &U  tak  przez  publiczne  jako  też  i  pry- 
watne napomnienia  przy  spowiedzi  i  oprócz  niej  do  szczerej  wier- 
ności przeciwko  Najjaśniejszemu  Królowi  Pruskiemu,  Jego  domowi 
Królewskiemu  i  do  tego,  co  przez  tę  przysięgę  czynić  przyobiecał, 
do  tego  pilnego  przestrzegania  wyraźnie  pobudzać   i  najlepszy  im 
dać  przykład  dawać  chcę,  a  gdyby  się  od  kogokolwiek  przeciwko 
Najjaśniejszemu  Królowi  JMci,  Jego  Królewskiemu  domowi,  kraju, 
wojsku,  interesom  i  służbie   co  szkodliwego  czynić  z  nieprzyjacie- 
lami Najjaśniejszego  Króla  JMci,  albo  co    nieprzyjacielowi  należy 
i  jakikolwiek  związek   z  nim  ma,  żadnego    skrytego   porozumienia 
mieć  i  od  przyobiecanej  przez  tę  przysięgę  wierności,  żadnym  spo- 
8obefn  się  odwieść  dać,  oprócz  tego  zgromadzenia  kościelne  i  spo- 
wiadających się  tak  przez  publiczne  jako  też  prywatne  napomnie- 
nia przy  spowiedzi  i  oprócz  niej    do  szczerej  wierności  przeciwko 
Najjaśniejszemu  Panu,   Jego  demowi    Królewskiemu  i  do  tego,  co 
przez  tę  przVHiegę  czvnić  przvobiec»ł1    do    pilnego    przestrzegania 
wyraźnie  pobudzać  i  uajlepszv  im    przykład  dawać  chcę,  a  gdyby 
się  od  kogokolwiek  przeciwko  Najjaśniejszemu  Królowi  JMci  Jego 
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Królewskiemu  domowi,  kraju,  wojsku,  interesom  i  służbie  co. 
wszczynało,  a  toby  do  wiadomości  mej  przys/ło,  to  w<  dług  su- 
mienia szczerze  i  nieod  w  tocznie  objawić  i  oznajmić,  niczego  nie 
zataić,  a  pospolicie  tak  się  zawsze  sprawować,  jako  poczciweau 
księdzu  i  wiernemu  poddanemu  przeciwko  sprawiedliwej  swojej 
zwierzchności  krajowej  wszędzie  przvHtoi  i  przynależy ;  wyraźnie 
także  przyobiecując  z  obowiązku  tej  przysięgi  żadnego  cz.su  i  pod 
żadnym  pretekstem  się  wyjąć,  a  iż  gdyby  to  uczynił,  dla  tego 
żadnego  być  nie  ma  odpuszczenia,  ani  w  tym  ani  w  przyszłym 
żywocie.  Tak  Boże  dopomóż,  przez  Syna  swego  Jezusa  Chrystusa, 
Najświętsza  niepokalana  Panno  i  Matko  Boża  Marya  i  Wszyscy 
Święci. 

Po  tej  formie  niżej  o  kilka  wierszy  wydrukowane  było: 
Suprascriptum  juramentum  NN.  (tu  wypisywano  imię  każde- 
go)  in  termino  ad  piaestandum  homagium  generale  coram  Gommi$- 
sariiś  S.  mae  Regiae  Majestatis,  ad  id  specialUer  institutis  prce- 
jixo,  netu  cor porali  praestitit,  in  cvjus  fidem  rełenło  ad  actu  consono 
juramenti  e.vemplari  ab  ipso  subscripto  haec  recognitio  sub  sigitto 
Regis  et  subscriptione  tieeretarii  traditur. 


Pomaniae  die  11.  Maji  1793.  (LS). 

Brausrordt  Regius  Comtnissarius 

Secretariu$. 


Lubo  przysięga  dopiero  wvpisana  była  czytana  samvn«  tylko 
księżom  katolickim;  taż  sama  jednak  i  do  świeckich  -ta  ów  reli- 
gii katolickiej,  wyjąwszy  punkt  upom  n^nia  ludu  o  zachowanie 
wierności  w  zgromadzeniach  (co  *i*;  zn  czy  w  koś«*ioJ;uh)  i  na 
spowiedzi,  którego  punktu  świeckim  lud/iom  nie  czytano;  Dysy- 
dentom zaś  opuszczano  punkt  spowiedzi  i  punkt  wy.yuajary  N  j- 
święt«zej  Panny  i  wszystkich  Świętych;  res  ti  *  szybkim  w*zystka 
jedna. 

W  województwach  zaś  zabranych  p»z»v/  Mo  kwę  ni»*  w  jedmm 
miejscu,  ale  po  powiatach  odbierano  homagium  nu  im»ę  Carowej 
i  jej  następców.  Odbierali  je  Generałowie  i  Połtownicy  Moskiew- 
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scy  od  szlachty,  od  mieszczan  i  od  żydów,  w  kościołach  katoli- 
ckich, w  cerkwiach  ruskich  i  w  bóżnicach  żydowskich,  z  czego 
daje  się  poznać,  że  chłopi  pod  tamtem  panowaniem  nie  mają 
charakteru  obywatelstwa,  są  poczytani  za  niewolników,  za  plemię 
w  rodzaju  ludzkim  wzgardzone,  od  przeklętych  żydów  podlejsze; 
ponieważ  żydów  do  homagium  przypuszczano,  a  chłopów  nie  przy- 
puszczano. 

Moskwa  w  uroczystym  zaborze  kraju  wyprzedziła  Prusaków 
miesiącem  blisko,  gdyż  odebrała  homagium  11.  kwietnia  a  Prusa- 
cy 7.  maja. 

Po  odebraniu  homagium  zagarnęła  Moskwa  najlepszego  woj- 
ska Rzeczypospolitej  25.000  uczyniwszy  dla  niega  na  pozór  tę  grze 
czność,  że  je  do  czasu  zostawiła  pod  komendą  polaka  generała 
Lubowieckiego  Rawianina,  w  trybie  polskim,  w  mundurach  pol- 
skich, szlufy  czyli  naramienniki  i  felcechy  tylko  polskie  na  swoje 
moskiewskie  kazawszy  odmienić  i  tytułować  się  partyą  ukraińską, 
nie  wojskiem  rossyjskiem.  Obiecała  także  temuż  wojsku  płacić 
taki  żołd,  jaki  brali  od  Rzeczypospolitej.  Pewnie  tego  nie  długo  bę- 
dzie; pójdą  oni  na  kopiejki  i  suchary,  tak  jak  inne  sołdaty  mo- 
skiewskie. 

Oficerowie,  którzy  nie  chcieli  pójść  w  moskiewską  służbę, 
wzięci  zostali  w  areszt  polityczny. 

Suchorzewski  brygadyer,  ów  to  wielki  przeciwnik  Konstytu- 
cyi  3.  maja,  adherent  Szczęsnego  Potockiego  i  z  nim  targowickiej 
konfederacyi  działacz,  moskiewski  faktor,  widząc  rzeczy  zgubione, 
szpetne  drwiny  z  swoich  zamiarów,  uszedł  z  swoją  brygadą  na 
Wołoszczyznę.  Tam  się  mu  nie  lepiej  powiodło. 

Hospodar  Wołoski  nie  pozwolił  mu  ani  dalej  w  Tureczyznę 
(jak  chciał)  ciągnąć,  ani  się  wrócić;  ale  rozkazał  w  miejscu  dal- 
szego fermanu  z  Stambułu  czekać,  nie  dawszy  tymczasem  żadne- 
go supplementu.  Ludzie  więc  jego  brygady  ostatnią  nędzą  przy- 
cisnieni,  jedni  na  Ukrainę  pouciekali;  drudzy  do  Wołochów  na 
pastuchów,  parobków  i  wyrobników  dla  pożywienia  poprzyetawali. 
On  zaś  sam  tułaczem  został.  Odarty  powrócił  do  Polski,  tuła  si<; 
po  kraju,  uie  mając  nigdzie  wzięcia. 
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0    P o  n i ń s ki nj. 


Obdarty  sejmowym  dekretem  roku  1791.  w  Warszawie  ze 
wszelkiej  czci  Adam  K<iążę  Poniń«ki,  t\lk<>  przy  samem  imienia 
chrztstnem  (Adam  człowiek)  zostawiony,  z  krają  wypędzony,  tułał 
się  po  świecie  aż  do  kontederacyi  targo*rickiej  do  Grodna  prze- 
uiesionej,  pod  obrona  której  jako  humcielki  sejmu  warszawskiego 
śmiało  powrócił  do  ojczyzuy,  odzyskał  wszystkie  stracone  honory 
i  tytuły,  wyjąwszy  podskarbstwo  wit  kie  koronne,  którego  mu  nie 
powrócono ;  wreszcie  zupełnie  dekret  sejmu  warszawskiego  ska- 
sowano. 


ROZDZIAŁ   X. 


0    sejmie    Grodzeńskinj. 


Poprzedzający  ten  sejm  sejmiki  za  uniwersałami  króla  od- 
prawiły się  pod  karabinami  moskiewskiemi  ;  odprawiły  się  tylko 
w  tych  ziemiach,  powiatach,  które  pod  panowanie  moskiewskie 
i  pruskie  nie  odpadły,  a  które  na  połowę  albo  przez  część  jaka 
przecięte  kordonem  zostały  przy  Polsce,  ale  miasto  sejmikowe 
utraciły;  takim  powiatom  król  inne  miasta  do  odbycia  sejmików 
ponaznaczał. 

Sejmiki  te  odprawiły  sie  spokojnie,  bo  wszystko  z  góry  ka- 
żdemu powiatowi  przysłano,  o  czem  miał  radzić  i  których  miał 
posłów  obrać 

Sejm  ten  zaczął  się  dnia  17.  Czerwca  171)3  pod  konfedera- 
cyą,  którego  marszałkiem  obrany  jest  jednostajneini  głosami  (jako 
już  przed  wezwaniem  Ducha  św.  Moskiewskim  duchem  wskazany) 
nastrojony,  Stanisław  Bieliński,  Czesnik  koronny. 

Ten  panicz  straciwszy  na  doboszu  i  wojażu  substancyą  po 
stryju  swoim,  wielkim  mężu  Franciszku  Bielińskim,  Marszałku 
Wielkim  koronnym,  wpisał  sie  dawno  w  regestr  szulerów  warszaw- 
skich i  awanturników,  z  pomiędzy  których  szukała  Moskwa  czło- 
wieka zdatuego  do  usług  swoich  i  jego  za  najlepszego  z  ludzi  ta- 
kiego   gatunku    osądziła    i   dlatego    zawczasu    przed    Sejmem    do 
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piastowania  laski  maszałkowskiej  przeznaczyła;  a  że  tak  zawsze 
bywało  i  bywa,  iż  w  gabinecie  wprzód  obierają  Marszałka,  nira 
go  na  Sejmie  ogłosić  maja ;  dla  tego  nie  masz  wcale  dziwu,  ani 
cudu,  że  wszystkie  wota  padły  na  Bielińskiego, 

Miała  wprawdzie  Moskwa  do  laski  sejmowej  oprócz  tego 
więcej  podobnych  konkurentów: 

Starał  się  o  tę  służbę  moskiewską  dawny  jej  sługa  wierny 
Adam  Poniiiski,  lecz  iż  został  oszpecony  dekretem  sejmu  warszaw- 
skiego; nie  zdało  jej  się  przyjmować  tą  rażą  publicznym  piętnem 
infamii  nacechowanego  niedawnego  wygnańca  i  kraju  i  tylko  za 
jej  instancyą  a  raczej  rozkazem,  płaszczem  poczciwości  okrytego, 
mając  innych  równych  w  determinacyi  Ponińskiemu,  a  przecie 
w  barwie  dobrych  i  poczciwych  ludzi. 

Starał  się  i  Antoni  Puławski,  Konfederacyi  Targowickiej  na 
miejscu  Potockiego  substytuowany  Marszałek,  podczas  Konfedera- 
cyi Barskiej  z  potyczki  pod  Myszą  w  niewolę  do  Moskwy  zabra- 
ny, a  w  tej  niewoli  łaskami  moskiewskiemi  na  sercu  zniewolony 
i  do  niej  przywiązany,  tylko  że  lepszy  pijak  niż  filut,  więc  i  on 
nie  zdał  się  Moskwie  do  tej  roboty  potrzebnym,  gdzie  trzeba  skła- 
dnie i  rozumnie  zarzynać  na  śmierć  Ojczyznę,  a  przy  tej  rzezi  uda- 
wać jakoby  sie  ją  ratowało,  jakby  jej  to  na  zdrowie  było.  Tak  jak 
ów  cyrulik,  który  urzynając  choremu  nogę,  cieszy  go  że  będzie 
lepiej  chodził.  Takiego  tedy  Marszałka  sejmowego  potrzebowała 
Moskwa  i  takiego  znalazła  w  Bielińskim. 

Aleć  i  między  posłami  nie  mało  znalazło  się  takich,  którzy 
się  podziałowi  Polski  na  tym  Sejmie  potwierdzonemu  i  autoryzo- 
wanemu nie  wiele  sprzeciwiali;  jedni  przez  rozum,  drudzy  przez 
pieniądze,  co  na  jedno  wychodzili.  Salomon  tak  napisał:  Sicut 
protegit  sapientia,  sic  protegit  pecunia.  Ci  co  przez  rozum  pozwo- 
lili na  rozbiór  Polski,  uważali  że  samym  jc/.ycz-iym  :  Niepozwalam, 
nie  ocalą  Ojczyzny.  Ta  jeszcze  przed  zaczęciem  Sejmu  została 
rozerwana,  siły  nic  było  do  bronienia;  jedną  część  wojska  zagar- 
nęła Moskwa,  dragą  ogołociła  z  harmat  i  ammunicyi,  zapakowa- 
wszy to  wszystko  w  cekhauzie  warszawskim  i  nie  pozwoliwszy 
tego  uż^ć  naprzeciw  Prusakom  nadchodzącym  granice  Rzeczypo- 
spolitej. 
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Na  Moskwę  teiu  bardziej  porwać  się  było  trudno  po  dobro- 
wolnein  przed  nią  złożeniu  broui  i  poddaniu  się  pod  jej  protekcją, 
a  dopieroi  porwać  się  razem  na  obu  z  gołe  mi  rękoma,  sprzeciwiało 
się  to  wszelkiej  roztropności.  Zaczem  kiedy  w  żadeu  sposób  nie 
można  było  oprzeć  się  tym  dwom  potencyom  rogami,  które  jedne 
tylko  mogłyby  zachować  Polskę  od  rozerwania,  gdyby  wcześniej 
nie  były  przytarte ;  sam  rozum  dyktował  nadaremno  nie  sprzeci- 
wiać się  racyami.  To  przez  rozum.  Którzy  się  zaś  dali  przekupić 
nie  wchodząc  w  żadne  subtylizacye  rozumu,  przestali  na  tym  ar- 
gumencie : 

Ponieważ  Polska  bez    mego  pozwolenia   już  jest  rozerwana ; 
ponieważ  moje  nie  pozwalam    nie    zdoła    wyrwać  kraju  zabranego 
z  rąk  obcych,  o!  jacy  nieroztropni  nieprzyjaciele  że  mi  za  to  płacą 
co  już  w  mocy  swojej  mają.  Nie  masz  nad  czem  zmyśleć ;  pieniądze 
wziąść  kiedy  dają  i  podpisać,  co  chcą.    Bez  tego  cały  świat  widzi 
iż  te  rzeczy  zaczęły  się    zdradą,  a  kończą  się  gwałtem.  A  do  tego 
cóż  dzisiejszy  sejm    ma    do    województw    w   kordon   moskiewski  i 
pruski  odpadłych.  Alboż  dzisiejszy    kawał    ziemi    na  Polskę  zosta- 
wiony miał  jakie  udzielne    zwierzchnictwo  nad  temi    dwiema    pro- 
wincyami,  daleko  większemi    od  wydziału  Polskę  reprezentującego 
i  ludniejszemi.  Alboż  szlachta    i  obywatele  województw  odpadłych 
byli  kiedy  teraźniejszej   garstki  posłów,  po   większej  części  gołych 
i  nieosiadłych    poddanymi,    że  się  u    nas  potencye  przemagające  o 
censyą  tamtych   starają?    Każdy    widzi    że    nas    molestują  o  rzecz 
próżną,  nic  do  nas  nie    należącą    i    dziką,    którą  sami  tak  zrobili, 
zakazawszy  obywatelom  zabranym    spójkować  z  nami  w  obradach 
teraźniejszych. 

Gdyby  byli  z  tamtych  województw  po.słów  na  sejm  tak  jako 
i  nas  spędzili,  natcnczsis  robiąc  w  kupie  z  nimi,  jużbyśmy  byli 
winni  jakowemu  ich  uszkodzeniu,  jeżeliby  sic  to  przez  nasze  Vola 
stało,  bobyśmy  natenczas  byli  jeduein  ciałem. 

A  kiedy  f.imtych  zagarnąwszy  wpr/ód  w  poddaństwo,  zupełnie 
od  nas  odłączouo,  kiedy  ich  o  wyrzeczenie  się  swojej  wolności 
nie  molestuj-},  tylko  nas,  którzy  nad  tamtymi  nie  mieliśmy  zwierzch- 
nictwa, będąc  jednej  natury  członkami  równymi  sobie  politycznego 
ciała ;  dla  czegóż  mamy  się  opierać  z  szkodą  własną  i  bez  spo- 
sobu poratowania  tamtych '?  Tak  właśnie  jak  pacyent  ustępuje  roz- 
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tropnie  cyrulikowi  urżniętej  nogi  i  ręki,  ile  gdy  mu  płaci  za  ustą- 
pienie, kiedy  więcej  nie  może  jej  przylepić  do  dawnego  ciała.  Na- 
ostatek  niech  będzie  jak  chce.  te  traktaty,  te  cessye  wymuszone, 
choćby  były  i  dobrowolne,  cóż  one  będą  warte  jeżeli  kiedy  Polska 
przyjdzie  do  swej  Piły?  każdy  odpowie  zapewne  :  nic.  A.  jeżeli  bę- 
dzie zawsze  tak  słaba  i  nikczemna,  jaka  jest  teraz,  czyliż  uwolni 
się  najeźdźców,  chociażby  oni  posiadali  zagarnione  prowincye  bez 
wszelkich  traktatów  i  formalności  ?  Gadanie  próżne :  Do  takowej 
rzeczy  trzeba  nie  gadania,  nie  pióra  i  kałamarza,  nie  manifestów 
i  żalów,  ale  cholery  bohaterskiej,  szabli  i  harmaty. 

Taki  tedy  duch  po  większej  części  znajdował  się  między  po- 
słami i  na  samym  tronie,  widząc  że  już  nie  można  uratować  Oj- 
czyzny od  rozerwania,  tak  jak  w  domu  zewsząd  płomieniem  ogar- 
nionym,  nie  myślał  żaden  o  ocaleniu,  ale  żeby  z  niego  co  wynieść 
to  jest  z  powszechnego  nieszczęścia  zrobić  dla  siebie  jaką  prywatną 
korzyść.  A  jako  król  najwięcej  by  tracił  na  tern  rozerwaniu  kraju, 
gdyby  mu  się  heroicznym  duchem  jakby  przestało  sprzeciwiał,  tak 
mając  sobie  zawczasu  asekurowaną  od  obu  potencyi  intratę  odpa- 
dającą z  prowincyami  zabranemi  a  podobno  jeszcze  i  większą  pen- 
syą  akordowaną,  niż  czyniła  krajowa  intrata,  z  łatwością  on  pier- 
wszy na  wszystko  pozwalał,  czego  żądały  dzielące  potencyę,  umiał 
zaś  to  tak  gładko  i  łagodnie  zrobić,  że  mu  nawet  Stany  dziękowały 
i  w  ręce  niemal  co  trzeci  dzień  całowały  za  to  że  ich  od  trudności 
pozwolenia  na  zabór  kraju  swoją  mądrą  perswazyą  uwolnił,  nazy- 
wając go  za  to  ojcem  Ojczyzny,  za  co  go  lud  w  odpadłych  pro- 
wincyach  zdrajcą  nazywa,  lubo  mniej  sprawiedliwie,  bo  cóż  on 
temu  winien  że  tyle  ma  rozumu  w  głowie,  ile  raabojaźai  w  sercu, 
dosyć  to  jest  na  niego  że  przez  jego  rozum  zbyliśmy  się  wkrótce 
moskiewskiej  wojny,  że  w  pokoju  i  całości  majątków,  od  pożaru 
krótkiej,  ale  Hężkiej  wojny  moskiewskiej  uratowanych,  żyjemy 
dobrze  i  źle,  wesoło  i  smutno,  jak  czyj  humor  i  fortuna  pozwala, 
bez  bólu  na  ciele,  choć  nie  ua  sercu  :  z  wolnych  Polaków  prze- 
dier^gnęliśmy  się  w  poddanych,  jedni  z  moskiewskich,  drudzy 
w  pruskich  ;  my  zaś,  którym  dozwohmo  być  jeszcze  do  jakiego 
czasu  Polakami,  mamy  w  nagrodę  ustąpionych  krajów  pozór 
wolności. 
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Tak  Dam  mówią,  tak  nam  piszą  nasi  opiekani  Moskwa 
z  Prusakiem :  Najjaśniejsza  Rzeczpospolita,  Najjaśniejszy  Król, 
Najjaśniejsze  zgromadzenie  na  sejm  Stany  i  my  sami  inaczej  się 
nie  tytułujemy  tylko  Najjaśniejszym  wolnym  i  niepodległym  Na- 
rodem, wolnym  Polakiem,  nawet  wtenczas  gdy  Jm.  Pan  Siwers 
poseł  moskiewski,  gubernator  sejmu,  rozkazuje  po  prostu  tonem 
groźnym,  naprzykład :  Ostrzegam,  ostatni  raz  upominam,  tak  chce, 
tak  być  musi,  inaezej  być  nie  możo,  nigdy  nie  opuścił  dodać  tych 
słów  Najjaśniejszej  Rzeczypospolitej,  Najjaśniejszych  sejmujących 
Stanów,  a  do  tego  gdy  nam  to  wbiją  w  głowę  źc  to  wszystko  co 
się  z  nami  teraz  dzieje,  zmierza  jedynie  do  zbawienia  naszego,  do 
uszczęśliwienia  Polski  pozostałej,  do  uregulowania  jak  najmędr- 
szego i  jak  najtrwalszego  Najjaśniejszej  Rzeczypospolitej  wolnej  i 
niepodległej. 

Tak  sobie  myślili  posłowie  pierwszego  i  drugiego  gatunku, 
to  jest  idący  za  mixymami  rozumu  i  pieniędzy,  Zobaczmyź  teraz 
trzeci  gatunek  posłów,  punktem  honoru  uwiedzionych,  co  będzie 
dalszą  sejmowej  hiatoryi  nmteryą. 

Gdy  tak  wyrażeni  wyżej  pierwszego  i  drugiego  gatunku 
posłowie  ulegli  przemocy,  znalazło  się  kilku  posłów  takich,  którzy 
nie  słuchając  ani  żadnych  subtilizacyi  politycznego  rozumu,  ani 
brzęku  rubli  i  reichstalarów,  jedynie  t\  lko  uważając  na  obowiązek 
swego  charakteru,  na  głos  serca  krającego  się  od  żalu  nad  nie- 
szczęśliwą  ginącą  ojczyzną,  w  żaden  sposób  na  żadne  traktaty  po- 
zwolić nie  chcieli ;  wrzeszczeli  jak  mogli  tylko  całym  duchem  i 
gardłem :  nie  pozwalam,  nawet  już  po  podpisanym  przez  innych 
z  Moskwą  traktacie  podziałowym,  jeszcze  swojem  nie  pozwalam, 
acz  próżno,  milczeć  nie  umieli. 

Brano  ich  w  areszt,  w  własnych  ich  staucyach  po  kilka  dni 
więziono,  bynajmniej  to  ich  cnoty  i  żarliwości  nie  studziło.  Skoro 
za  instancyą  całej  l/.by  do  Tm.  Pana  Siwcrsa  uczynioną,  zostali 
wypuszczeni,  natvthmi-ist  z  większą  jeszcze  zapalczywością  do 
swego:  nie  pozwalam  powracali,  a  ofiarując  się  na  wszystkie  prze- 
śladowania, utratę  nawef  fortun  i  samego  życia,  trwali  przy  swoich 
obowiązkach  poozciwego  charakteru. 

Z  tych  liczby  uajpryncypalniejsi  byli  :  Krasnodembski  po*eł 
litewski,  Szydłowski   poseł    płocki,    Mikorski   poseł    wyszogrodzki* 
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Skarżyński  poseł  łomżyński.  A  przeto  godni  aa  żeby  ich  imiona 
nio  tylko  w  lichem  mojem  dziele,  ale  we  wszystkich  kronikach 
polskich  złotemi  literami  wypisane  były.  Ci  byli  pierwsi  do  opo- 
zycyi  każdemn  bezprawiu,  które  na  sejm  wprowadzali  posłowie 
zagraniczni.  Za  tych  przykładem  chociaż  nie  szczerze  musieli  i  inni 
opierać  się  i  sprzeciwiać,  dla  tego  traktat  moskiewski  podziałowy 
wiele  zabrał  dni  a  nawet  i  nocy  nie  mało  zarwał,  nim  dopiął 
swojego  skutku. 

Jakem  zań  namienił  wyżej  iż  nie  wszyscy  posłowie,  którzy 
głośno  i  wymownie  sprzeciwiali  się  traktatowi  podziału,  czynili  to 
szczerze,  ponieważ  po  każdej  sprzeczce  długiej  i  żwawej  gdy  przy- 
s/,ł<>  do  wotowania  sekretnego,  zawsze  większość  kresek  padła  za 
traktatem,  a  tak  owi  poczciwi  Zelanci  przy  ojczyźnie,  nie  mając 
więcej  nikogo  po  sobie,  tylko  siebie  samych,  próżne  choć  rzewliwe 
o  zdradę  braci,  o  gwałt  i  ineszezdśliwość  losu  czynili  narze- 
kania. 

Kiedy  przechodził  przez  swoje  stopnie  traktat  podziału  z  Mo- 
skwą, opór  posłów  jako  się  wyżej  opisało,  nie  był  powszechny  i 
nie  był  twardy,  chociaż  z  dokładem  musu  i  nalegania,  przecież 
jednak  stanął  pod  aryngą  wolnego  zezwolenia. 

Owi  posłowie  statecznie  niepozwalający,  niemając  co  więcej 
uczynić  nadto,  co  uczynili,  nareszcie  umilkli.  Materye  też  innego 
rodzaju,  do  wewnętrznego  rządu  zmierzające,  wprowadzone  do  Izby, 
smutną  pamięć  rozerwanej  Polski  na  czas  sobą  zaprzątnęły.  Ale 
jak  poseł  pruski  wprowadził  ze  strony  swojej  traktat  podziałowy, 
natenczas  cała  Izba  pokazała  się  w  najżwawszej  opozycyi,  tak 
dalece,  że  nawet  ani  słuchać  nie  chcieli  o  żadnem  z  Dworem  pru- 
skim traktowaniu  podziałowem. 

A  że  Si  wers  tak  w  interesach  swojej  monarchini,  jako  też 
w  interesach  króla  pruskiego  był  jedynym  i  najmocniejszym  dzia- 
łaczem ;  przeto  widząc  taki  powszechny  opór,  kilką  groźnemi  no- 
tami swojemi  do  Stanów  sejmujących  napisanemi,  stylem  nie  już 
perswadującym,  ale  rozkazującym  (zawsze  jednak  z  dodatkiem 
Najjaśn.  Stanów  sejmujących,  Najjaśn.  Rzeczypospolitej  wolnej 
i  niepodległej)  bynajmniej  nieprzełamany,  udał  się  do  wyraźnego 
gwałtu. 


]]0  Pamiętniki 

Najprzód  owych  4  posłów,  jako  pryncypałów  wszelkiej  op- 
pozycyi,  kazał  pobrać  w  ich  stancyaeb,  wpakować  na  wozy 
i  wywieść  z  Grodna  do  własnych  domów.  Mikorskicgo,  ponieważ 
uicmiał  nigdzie  posesyi  złożono  w  karczmie  w  miasteczku  tego 
powiatu,  z  którego  był  posłem,  zaleciwszy  jak  najmocniej  każ- 
demu z  nich  aby  się  nie  ważył  powracać  do  Grodna  poty,  póki 
się  sejm  nie  skończy  i  upewniwszy  na  honor  poczciwości  i  te 
wszystkie  pewności  które  upewnić  mogą,  iż  jeżeliby  się  który 
z  nieb  pokazał  w  Grodnie  w  czasie  trwającego  sejmu,  że  znów 
tymże  traktatem  i  sposobem,  ale  z  większa  przykrością  do  domu 
odesłany  i  tam  do  skończenia  sejmu  trzymany  zostanie.  Niechaj 
się  nie  kusza  nadaremnie  dla  potomnej  sławy  zostać  niewolnikami 
Syberyi,  albo  postradać  majątku  lub  życia,  lub  inne  jakie  wytrzy- 
mać prześladowanie:  takowe  honory  potykające  samych  tylko 
wielkich  ludzi,  żadnemu  się  z  nich  nie  dostaną,  gdy  Jmci  Pan 
Si  wers  w  osobach  ich  nie  widzi  tylko  lud/i  bezrozumnych,  zago- 
rzalców i  wzru8zaców  daremnego  hałasu. 

Hałasu  było  co  niemiara  na  sejmie  o  uwięzienie  posłów* 
przez  kilka  dni  na  niczem  zeszły  sesje,  lecz  gdy  ten  nic  nie 
skutkował  do  ich  powrotu  i  nowa  otworzyła  się  scena,  do  niej 
umysły  swoje  skierowali  Polacy,  bo  to  co  nastąpiło,  było  przy- 
krzejszem. 

Po  takiej  wyprawie  posłów  kazał  Si  wers  otoczyć  wojskiem 
rosyjskiem  izbę  sejmową,  wyrychtować  harmaty  prosto  w  tron 
królewski,  oficerami  Moskiowskieuu  otoczyć  króla,  a  pobok  niego 
posadził  komendanta.  Dawszy  temu  wszystkiemu  pozór  iż  się 
sekretnie  dowiedział  że  partya  Jakobinów,  znajdująca  się  miedzy 
posłami,  ukuowała  spisek  na  życie  królewskie  i  na  zniszczenie 
zbawiennych  kroków  Najjaśniejszej  Rzeczypospolitej  wolnej  i  nie- 
podległej, której  szczęśliwość  niemniej  zawisła  od  przyjacielskiego 
zakończenia  traktatu  podziałowego  z  królem  JMci  pruskim,  jak 
zawisła  od  traktatu  zgodnie  dobrowolnie  i  syczęsliwie  zrobionego 
z  Najjaśniejszą  Imperatorową  rosyjską,  panią  swoją  najmiłościws*a 
która  się  równie  mocno  interesuje  za  królem  JMci  pruskim  jak 
za  sobą  samą,  a  ponieważ  na  niego  zdane  są  tak  wielkiej  wagi 
interesa  od  tejże  Monarchini,  do  tego  Najjaśniejsza  Rzeczpospo- 
lita świeżym  traktatem  obrała  go  za  pośrednika  między  nią  i  tym- 
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że  Najjaśniejszym  królem  JMci  pruskim  do  traktatn  handlowego, 
którego  sobie  życzy  :  ten  zaś  traktat  nie  może  być  przedsięwzięty 
bez  traktatu  podziałowego,  więc  on  widząc  intencyc  szkodliwe 
od  niektórych  złych  ludzi  napięte,  musiał  użyć  tej  wszystkiej 
ostrożności,  którą,  mu  w  tak  niebezpiecznym  razie  roztropność 
i  przywiązanie  do  pomyślności  Najjaśniejszej  Rzeczypospolitej, 
wolnej  i  niepodległej,  podyktowała.  Nadto  oświadczył;  iż  niko-. 
go  a  nikogo  nie  wypuści  z  izby  poty,  póki  punktacya  do  trakto- 
wania z  królem  JMci  Pruskim  o  podział  kraju  nie  zostanie  przy- 
bita i  podana,  jakoż  dotrzymał  słowa,  bo  od  godziny  10  rannej 
do  4  popołudniu  trzymał  i  króla  i  izbę  całą  w  takiem  oblężeniu, 
to  jest  poty.  póki  na  deputacyą  nie  pozwolili  i  jej  nie  podpisali. 

Darmo  wołali  posłowie  o  gwałt  całej  izbie  uczyniony,  o  zel- 
żenie majestatu  przez  posadzenie  komendanta  obok  z  królem, 
o  kalumnią  na  pogłów  imieniem  Jakobinów  przyodzianych. 

Posyłali  do  Siwcrsa  po  kilka  razy  prosząc  aby  wydał  dla 
wzięcia  natychmiast  kary,  z  tych  którzy  tu  są  Jakobini,  kto  ukno- 
wał  zdradę  na  życie  królewskie,  dawali  w  zastaw  głowy  swoje 
za  zdrowie  królewskie,  pozwalając  się  poty  trzymać  w  areszcie 
i  dać  do  niego,  kogo  by  chciał,  jeżeli  wie  których,  między 
nimi,  ażeby  tylko  wartę  moskiewską  i  komendanta  od  boku 
królewskiego  odjął,  jako  hańbę  dla  całego  narodów  podejrzenia 
rzuconego,  iż  na  łonie  swoich  poddanych  król  niema  bezpie- 
czeństwa. 

Król  sam  mówił  że  mu  się  gwałt  dzieje  od  tej  obcej  straży, 
iź  nie  może  na  nikim  polegać  bezpieczniej  i  nikomu  z  obcych 
powierzać  zdrowia  swego  jak  swoim  rodakom.  Prosili  też  i  o  przy- 
wrócenie porwanych  z  Grodna  wywiezionych  posłów. 

Si  wers  na  ten  swój  postępek  nie  dał  delegowanym  posłom 
żadnej  explibacvi ;  na  posłów  uwięzionych  to  tylko  odpowiedział, 
że  ich  przywrócić  do  izby  nie  może  tak  prędko,  ponieważ  są  już 
daleko  za  Grodnem  a  myśli  interes  koniecznie  d?iś  skończyć,  a 
choćby  i  potem  żądani  byli,  tedy  by  ich  nie  mógł  przypuścić 
do  grona  sejmujących,  ogłosiwszy  ich  przez  wydaną  deklaracyą 
za  ludzi  gwałtownych  i  zagorzalców. 

Więc  po  takiej  odpowiedzi  raz  i  drugi  danej,  izba  poczęła 
wątleć  w  swoim  skutku,    poczęli  się  naradzać    względem  traktatu 
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z  dworem  pruskim,  nareszcie  gdy  oficer  moskiewski,  poszepnął 
królowi  że  już.  czas  aby  interes  był  zakończony,  bo  będą  wzięte 
inne  twardsze  środki,  przystali  na  deiegacyą,  ale  jak  tylko  mogli 
najwyraźniej  i  najboleśniej  w  aryndze  delegacyi  i  potem  w  aryndze 
traktatu  wyrazili  gwałt  i  przymus ;  lecz  iż  się  takowa  arynga 
dworowi  pruskiemu  nie  podobała,  musiano  ją  z  traktatu  wyrzucić 
a  przyjąć  taką,  ba  i  cały  traktat  w  takiem  ułożeniu,  w  jakiem 
ero  napisał  minister  pruski. 

Poseł  także  rosyjski  Siewers,  lubo  w  duchu  był  kontent  że 
Polacy  z  większą  trudnością  mają  się  do  traktatu  z  Dworem  pru- 
skim niżeli  się  mieli  do  traktatu  z  jego  Monarchinią,  że  jeszrze 
nie  przyszedł  czas  do  rozbratu  dworu  pruskiego  w  gabinecie  pe- 
tersburgskim  i  w  sercu  króla  polskiego,  stateczne  porozumienie  jak 
najskrytsze  z  monarchinią  rosyjską  mającego,  naznaczony;  przeto 
Siewers  bynajmniej  z  gwałtu  rozporządzonego  wyżej  wyrażonego 
nie  spuścił  a  tak  za  naleganiem  Siewersa  pomieniony  traktat 
pruski  po  wielorakich  lamentach  został  od  Stanów  sejmujących 
większą  liczbą  głosów  przyjęty  i  od  króla  pruskiego  imieniem 
swojem  i  Stanów  podpisany, 

W  kilka  dni  po  dobitym  traktacie  pruskim  Rzeczpospolita 
polska  zawarła  alians  z  Moskwą  obronny,  wzajemnie  przeciwko 
wszystkim  poteneyora  europejskim,  któreby  się  na  Polskę  lub  Mo- 
gkwę  kiedyżkolwiek  porwać  odważyły.  Ten  to  alians  ma  być  naj- 
subtelniejszą sztuką  polityki  polskiego  dworu  i  moskiewskiego, 
nasieniem  zaczepki  swego  czasu,  za  podaną  okazyą  dworu  pru- 
skiego i  odebraniem  mu  tego  wszystkiego,  co  dawniej  i  teraz  świeżo 
zabrał  Polakom.  Jeżeli  się  uda  sztuka,  Polska  odzyska  swoje  da- 
wne granice,  bo  i  Moskwa  zechce  oddać  to,  co  zabrała  Polakom, 
gdy  na  tym  nic  niestraci,  mając  już  panowanie  nad  całą  Polską 
przez  alians  świeżo  zawarty  nabyte.  Lecz  Polska  nie  będzie  już 
Polską  właściwie,  jak  była  wolną,  ale  prowincyą  hołdowniczą  pań- 
stwa rossyjskiego,  jako  się  to  lepiej  wyjaśnia  z  samego  nliaasu, 
a  który  w  porządku  swoim  po  wypisanych  wprzód  traktatach 
zaraz  następuje,  bo  zawsze  Polska  będzie  pod  zawisłością  moskiew- 
ską :  chybi  wtenczas  zostanie  wolną  jak  byłs,  jeżeli  Moskale  po- 
bratani   z  Polakami,    zasmakowawszy    w    republikańskim   rządzie, 
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zrzucą  z  siebie  rząd  despotyczny,  i  uformują  jedoo  państwo  pod 
rządem  jednej  wolnej  i  nierozdzieloej  Rzeczypospolitej,  tak  jak 
zrobiła  Litwa  za  czasów  Jagiellona. 


0    Aliansie   z  tyoskwą. 


We  wszystkich  artykułach  tego  aliansu  Moskwa  Polakom 
dyktuje  prawa,  a  Polacy  obowiązują  się  słuchać  tych  praw  wier- 
nie ;  Moskale  wymówili  sobe  nawet  posiadanie  krzeseł  i  ministe- 
ryów  polskich,  Polakom  nic  takowego  w  rządach  moskiewskich 
J  nie  warowano,  wyjąwszy  tę  jedne  biedną  wzajemność,  ie  Polakom 
!1  szlachcie  i  mieszczanom  wolno  osiadać  w  krajach  moskiewskich, 
nabywać  posesye  i  prowadzić  handel,  pod  prawami  i  podatkami 
;  krajowemi  tak,  jak  jest  dozwolono  Moskalom  pod  takiemi  warun- 
\  kami  gnieździć  się  w  krajach  polskich,  ale  co  za  różnica  kraju 
moskiewskiego  i  polskiego!  W  Polsce  aura  umiarkowana,  lato 
z  7imą  równe,  kraj  żyzny,  lud  wesoły  i  polerowany,  rząd  łaskawy; 
w  Moskwie  aura  zimna,  8  miesięcy  ziemia  okryta  śniegami  i  lo- 
dami, kraj  nieprzeb)  temi  lasami,  borami  zarosły,  smutny,  lud  z  gra* 
biaństwa  i  niechlujstwa  nieo- zyszczony,  strojem  i  brodami  do  Ży- 
dów, a  jeszcze  Kapsonów  podobny.  Rząd  surowy,  despotyczny, 
kara  cywilna  mało  różna  od  kryminalnej,  batogi  i  knuty  na  prze* 
stępnych,  zamiast  grzywien,  a  czasem  to  i  to  wkładający.  Wątpię 
żeby  się  Polacy  tuk  ubiegali  do  kraju  moskiewskiego,  jak  się  będą 
ubieg  tli  do  Polski  Moskale  wszelakiej  kondycyi,  byle  im  wolno 
było  Tak  tedy  Polska  chcąc  się  wybić  w  górę  nad  wszystkie 
poteneye  przez  konstytucyą  3.  maja  1791.  pochlebną  wszystkim 
nar<  dom,  a  zatem  do  siebie  wabiąca,  nie  dawszy   baczenia  na  za- 
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mysły  sąsiedzkich  potone>j,  zdradzona,  opuszczona  i  znękana,  upa- 
dła, zniknęła  z  dawnej  swojej  wielkości,  stawszy  się  z  pani  samo- 
władnej i  wielkiej  hołdowniczką  małą  rossyjską. 

Gdy  ten  alians  przyniesiono  do  Izby  sejmowej  do  podpisu, 
wielu  sie  nic  podobał,  a  przeto  znajdował  opozycyą  ;  mówili  o  nim 
iż  to  nie  jest  alians,  ale  formularz  subjekcyi,  że  ta  reszta  kraju, 
zostawiona  pod  tytułem  Królestwa  Polskiego,  staje  sie  mocą  te^o 
aliansu  prowincyą  hołdowniczą  Monarchii  rossyjskiej. 

Król  przytłumiając  takowe  głosy,  jako  umiejący  d/iwiiie 
przednio,  choćby  najgorszą  rzecz  wystawić  za  dobrą,  wywiódł  Sta- 
nom iż  nic  mogło  sie  nic  pożyteczniejszego  zrobić  na'!  ten  alians. 
Skończył  krótką,  a  wolowatą  perore  swoje  temi  słowy:  a  przetoż 
eo  się  stało  mam  za  szczęście. 

Jakoż  dobrze  uważając  obowiązki  tego  aliansu  i  geniusz 
królewski,  przyznać  nale/y.  iż  ten  alians  jest  szczęściem  dla  króla 
Król  ten  spokojnv,  bojaźliwy,  a  jednak  królem  umrzeć  jakim  ta- 
kim, choćby  kapeluszowym  ambicyą  mający,  /.był  się  wszelkiego 
ciężaru  interesów  publiczmch  państwa,  albowiem  podług  aliansu 
nie  mogąc  nic  konkludować  bez  woli  Moskwy,  nie  ma  nad  czem 
mozolić  się  projektami  i  układami ;  Moskwa  decyduje,  niechajże 
Moskwa  myśli,  a  Król  będzie  sobie  siedział  na  tronie  bezpiecznie 
pod  protekcyą  Moskwy,  będzie  sie  przejeżdżał  tedy  owędy  do 
awoich  ulubionych  łazienek,  będzie  sie  bawił  książkami,  będzie  się 
bawił  k«-nwersacyą  z  literatami,  mądremi  obiadami,  na  przemianę 
znowu  będzie  składał  rade  gabinetową  sekretną  z  wielkimi  lu- 
dźmi :  prvma$em,  bratem  swoim  podkomorzym  hołyszem,  panią 
Krakowską  siostrą  i  panią  Grabowską  nałożnicą,  o  rzeczach  wiel- 
kiej wagi :  na  wiele  województw  i  powiatów  poćwiartować  ten  ka- 
wałek Polski  zostawiony  i  coby  jeszcze  przydać  do  ozdoby  łazie- 
nek najulubb  ń^zych  ?  Nawiedzi  też  na  jakie  kilka  dni  Kozieuice 
zimą,  gd/Je  dla  reputacji  myśliwego  zastrzeli,  zamęczy,  zamorduje 
biednego  zająca  i  to  jeszcze  na  sznurku  uwiązanego  i  powróci  do 
Warszawy,  okrzykniony  publiczną  sławą  że  ubił  niedźwiedzia,  parę 
wilków  i  strasznego  odyńca  ;  byłoby  może  i  lwa  i  tygrysa,  gdyby 
się  te  straszne  be^tye  w  kraju  polskim,  choćby    o    50  mil  od  Ko- 
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mionie:  znajdowały.  Sława  pochlebna  potrafiłaby  ich  napędzić  tuż 
pod  muszkiet  Jego  Królewskiej  M<*$i-i.  Po  trzech  zabawach  prze- 
miennych, odda  wizytę  komedyom,  operom  tej  i  owej  etc.  i  tak 
będ/.io  sobie  szczęśliwie  panował,,  aż  póki  go  nowe  jakie  nieszczę- 
ście nie  napadnie. 


8* 
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ROZDZIAŁ  X. 


O  rokoszu  1794. 


Przez  Rcjm  grodzieński  w  r.  1793  odprawiony,  Rzeczpospo- 
lita, biorąc  miarę  z  szczupłości  swojej  teraźniejszej  do  szczupłości 
dochodów,  w)  miarkowała  iż  nie  może  więcej  trzymać  wojska  nad 
8865  w  Koronie,  a  f>584  w  Litwie  głów  i  taki  koniput  czyli  sumę 
ogólną  wojska  postanowiła :  jako/,  oddawszy  się  przez  zawarty 
alians  wyżej  wypisany  w  protekcją  Moskwie  i  mniejszą  kwotą 
obejść  bj  się  mogła,  nic  potrzebując  w  stanic  swoim  niewolniczym 
więcej  do  niczego  żołnierza,  jak  do  asystowania  królowi  i  różnym 
magistraturom ;  tudzież  do  egzekwowania  podalków  i  dekretów  ; 
zaczera  podług  przepisu  grodzieńskiego  redukując  od  23  tysięcy 
jeszcze  pozostałe  do  15  tysięcy  kilka  set,  zaczęła  zwijać  jedne 
regimenta  i  półki,  a  drugie  zmniejszać. 

M  a  da  1  i  ń  s  k  i  brygadyer  kawaleryi  narodowej,  będąc  pierw- 
szy z  całą  brygadą  swoją  położony  w  regestrze  Cessandorum,  a  nie 
mogąc  żadną  miarą  poprzestać  być  żołnierzem,  zmówiwszy  się  z  swo- 
imi którzy  także  boleśnie  jak  on  zwinięcie  swoje  czuli,  podniósł  ro- 
kosz czyli  konfederacyą ;  ale  nie  przeciw  Rzeczypospolitej,  ani 
przeciw  Królowi,  t\lko  przeciw  sąsiad<  m,  chcąc  oswobodzić  kraje 
Rzeczypospolitej  od  nich  z;ijechane,  a  tym  sposobem  pokazać  się 
potrzebnym  ojczyźnie  żołnierzem,  konfedcr.icyi  godnym. 
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Nie  uczynił  do  takowego  przedsięwzięcia  żadnego  piśmieunego 
kroku,  żadnego  manifestu,  żadnej  protestacyi;  ale  obcesowo  i  ci- 
chaczem uder/ył  najprzód  na  szwadron  huzarów  pruskich,  stoją- 
cych w  Sreńsku ;  tych  zniósł,  zabiwszy  kilku,  a  resztę  z  pańmi 
i  ze  wszystkim  moderunkiem,  ile  w  nocy,  wielu  z  łóżka  wywle- 
czonych w  majorem  Teplikiem  w  niewola  zabrawszy.  Podobnież 
pobił,  poranił,  w  niewolą  zabrał  po  wielu  miejscach  komendy  pru- 
skie drobne,  w  Wyszogrodzie,  pod  Łowiczem  w  polu  kapitaua  wy- 
prawionego na  przeciw  sobie  w  50  piechoty,  których  po  małym 
odporze  zabrał ;  w  Starej  Rawie,  mieście  Rawie  i  miasteczku  Ino- 
włodzu,  gdzie  mu  się  Prusacy,  jako  już  nieszczęściem  pierwszych 
przestrzeżeni,  najlepiej  stawili,  albowiem  nie  będąc  w  większej  t 
kwocie  nad  20  piechoty  i  15  huzarów,  stanąwszy  najprzód  przy 
bramie  czyli  przy  dziurze  w  murze,  a  potem  gdy  im  Polacy  za- 
biegali z  boku,  na  moście  rzeki  Pilicy  będącym,  przy  kawale  muru 
miejskiego  długim  i  obszernym  z  burtnicami,  bronili  się  więcej 
godziny  czasu  dwom  s<t  jazdy  w  przedniej  straży  od  Madaliń- 
skiego  wy  słany  ni,  którzy  nie  mogąc  Prusaków  z  frontu  pokonać, 
obiegali  ich  z  tyłu  za  pokazanym  sobie  od  mieszkańców  tamecznych 
przez  rzekę  Pilicę  brodem,  a  drudzy  stanąwszy  na  czele  pod  przy- 
wodem  jednego  wędrownego  rymarza,  który  wsadzony  na  konia 
bojaźliwie  attakująeym  Prusaków  Polakom  dodał  serca  i  oprowa- 
dziwszy ich  około  zamczyska  starego,  wtenczas  gdy  już  pierwsi 
przez  rzekę  przeprawieni  z  drugiego  końca  mostu  natarli ;  na  który 
Prusacy  opuściwszy  mur,  co  prędzej  się  zbiegli.  On  także  z  swo- 
jej strony  wypaliwszy  z  pistoletu,  do  samego  mostu  Polaków  do- 
prowadził. Zaczcni  Prusacy  z  obu  strou  ściśuieni,  nic  mogąc  się 
dłużej  oprzeć  daleko  większej  sile,  zawojowani   zostali. 

Zginęło  Prusaków  8,  ranionych  było  10,  między  którymi 
porucznik  Schmid  cięty  szablą  w  głowę,  których  Madaliński  po- 
puszczał, wziąwszy  od  nich  rewersa  jako  więcej  przeciwko  niemu 
nic  będą  służyli  ;  zdrowych  zabrał  z  sobą. 

Z  strony  Polaków  nie  zginął  tylko  jeden  niejaki  Żółtowski, 
syn  Żółtowskiego  z  Paprotui,  Rawianin,  towarzysz,  trzema  dniami 
przed  tą  potyczką  zaciągniony.  Te  u  to  najwięcej  Prusaków  na  płatał, 
rozpuszczonym  w  zawód  koniem  wpadłszy  na  moót  w  środek  nich,  a 
gdy  jednemu  huzarowi,  proszącemu  na  kolanach  o  pardon,  przepuścił, 
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'  w  zapale  nio  odebrawszy  pistoletu,  ten  za  rzutem  konia  bo- 
kiem do  siebie  odwróconemu,  przeszył  gardło  i  jedne  szczękę, 
leez  pomścił  się  Żółtowski  śmierci  swojej,  natychmiast  mu  w  łeb 
wypaliwszy  i  tak  obadwa  legli  około  siebie.  Drugi  towarzysz 
został  plejzerowany  i  czterech  pocztów,  wszyscy  od  kuli. 

Madaliński  nim  nadciągnął  z  korpusem  swoim  od  Ino v\  ład/a, 
}uź  tam  było  po  wszystkiemu,  przeszedł  wiec  za  rzekę  ku  Brzo- 
stowu,  puściwszy  się  w  kilkanaście  koni  tym  samym  brodtm,  któ- 
rym przeszli  przez  Pilicę  jego  pierwsi  attakujący  Prusaków,  to 
uczynił  dla  zmiarkowania  Pilicy  i  pokazania  wojsku  swemu  drogi, 
gdyby  mu  się  na  odwrót  przez  Pilicę  przeprawiać  przyszło,  a 
stamtąd  wytchnąwszy  nieco  koniom,  udał  się  ku  Opocznu. 

A  że  za  konnicą  Madalińskiego  wlekło  się  bardzo  wiele  wo- 
zów konwojem  nieopatrzonych,  zaczem  przednia  straż  pruska  do- 
gnawszy  z  nich  jeden  zabrała,  na  którym  wlekli  się  drzymiąc  trzej 
szeregowi,  jeden  towarzysz,  felczer,  którzy  w  pierwszych  potyczkach 
konie  potracili.  Zaszła  ta  potyczka  21.  Marti  1794. 

Prusacy  nie  ścigali  dalej  Madalińskiego  tylko  do  luowłodza, 
pod  którym  się  okopali.  Z  powolnego  ich  marszu,  .z  częstego  posta- 
wania  i  wysyłania  przed  sobą  szpiegów  i  dotarczek  na  wszystkie 
strony,  znać  było  jak  ich  Madaliński  strachem  okurzył,  choć  sani 
nie  był  bez  niego,  bo  spieszno  uchodził  i  nie  dał  sobie  czasu  obej- 
rzeć się  co  się  za  nim  w  tyle  dzieje. 

Gdyby  się  zaś  był  po  potyczce  Inowłodzkiej  obrócił  nazad, 
tedy  by  był  zniósł  szwadron  huzarów,  który  za  nim  postępował 
i  tak  daleko  odsądził  się  od  piechoty,  iż  mógł  być  zupełnie  znie- 
siony, nim  była  ta  nadciągła.  Madaliński  we  wszytkich  miejscach, 
w  których  Prusaków  pobił,  nie  omieszkał  oraz  zabrać  wszyskiogo 
gdziekolwiek  co  zastał  skarbowego  żołnierskiego,  jako  to  :  pieniądze, 
sukno,  moderuuki  i  bagaże,  albo  po  staropolski!  tabory,  zabrał 
także  wszystkie  sprzęty  żon  żołnierskich,  które  to  kobiety  pospołu 
z  innymi  rawskimi  mieszkańcami  w  Farnym  kościele  ze  strachu 
się  ukryły.  Madaliński  kazał  mieszczanom  swoje  od  żołnierskich 
rozeznać,  które  były  miejskie  tych  nie  wziął,  które  żołnierskiu 
wszystkie  zabrał,  oiicyalistoiii  i  urzędnikom  cywilnym  króla  prus- 
kiego gdziekolwiek  zaskoczonym,  żadnej  krzywdy  nie  robił,  co  ze- 
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znali  pod  przysięga  i  poczciwością  być  ich  własnego,  to  im  wszy- 
stko zostawił.  Co  zaś  królewskiego,  zabrał. 

Na  to  dał  rewersa  i  wzajemnie  wziął  od  nich,  aby  większej 
szkody  nad  tę,  którą  w  samej  rzeczy  uczynił  udawać  i  z  niej  na 
skarb  jego  profitować  nie  mogli.  Myśl  w  tej  mierze  Madalińskiego 
chwalebna  i  Madalińskiemu  jak  się  niżej  pokaże,  po  jego  schwy- 
taniu pożyteczna. 

Jedną  rzecz  dz«ką  zrobiła  komenda  Madalińskiego  w  Bawię; 
porozpinała  beczki  z  pruską  solą  i  solarza  zabiła,  prawda  że  pija- 
nego, a  przeto  zuchwałego,  lecz  mogło  się  było  bez  tego  obejść ; 
co  z  innych  miar  grzeczność  Madalińskiego  poniekąd  splamiło  ; 
nieć  tę  plamę  jakąkolwiek  zasłonili  Prusacy  większą  swoją 
plamą,  gdvż  w  kilka  dni  trzech  dezerterów  od  Madalińskiego 
zabrawszy  im  wprzód  konie,  moderunki  i  dawszy  pasy  na  drogę 
a  potem  za  nimi  pogoń  uczyniwszy,  bezbronnych  na  śmierć  zrąbali, 
udaw.szy  dla  wymówki  tnk  okrutnego  postępku  że  to  byli  szpiego- 
wie.  Szpiegów  nie  tak  kiirząipasów  im  nie  dają,  lecz  komendanci 
pruscy  nie  śmieją  ostro  karać  żołnierzy  swoich  w  czasie  wojny 
aby  im  nie  uciekali,  dla  tego  tę  zbrodnię  żołnierską  bez  rozkazu 
komendy  popełnioną,  a  nawet  pomyślności  własnej  przeciwną  zatarli 
pozorem  jakoby  kary  szpiegom  wymierzonej,  w  samej  zaś  rzeczy 
była  to  zemsta  za  swoich  pobitych  i  porąbanych,  których  z  różnych 
miejsc  po  przejściu  Madalińskiego  za  Pilicę  około  80  przywieziono 
do  Piotrkowa. 

Madaliński  poszedł  w  Krukowskie,  btanął  w  Kielcach  ostatnich 
marca.  Tam  złączył  się  z  nim  Zborowski  i  Zawadzki  namiestnik 
z  pułku  księcia  Witemberskiego,  jazdy  przedniej  straży  uprowa- 
dziwszy z  sobą  dwa  szwadrony.  Ten  pułk  z  innym  wojskiem  pol- 
skieru,  które  poszło  w  służbę  moskiewską,  stał  na  Unrai&ie  na, 
Pobereżu.  Stamtąd  tedy  pomienione  dwa  szwadrony  z^  wozami 
swojemi,  porzuciwszy  moskiewską  służbę  przerzyuały  się  przez 
kraje  nie  dawno  polskie,  a  teraz  moskiewskie,  przez  cesarskie:  Ga- 
licyą  i  Lodomeryą  i  przez  pozostało  przy  Polsce  aż  do  Opoczna,  a 
potem  do  Kielec  ;  nigdze  nie  będąc  zatrzymane  od  żadnego  woj- 
ska. Owszem  gdy  w  Przytyku  pokazali  się  kwatermistrze  przerze- 
czouych  szwadronów,  Moskale,  których  tam  stało  50  koni,  natych- 
miast wyszli  wolne  dla   nich    kwatery  na  nocleg   tam  odprawiony 
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zostawiwszy,  gdy  zaś  przyciągnęli  do  Studziannego,  Prusacy  z  Ino- 
władza  wyprawili  przeciw  nim  podjazd  z  kilku  set  ludzi  jazdy  i 
piechoty  z  jedoą  harmatą.  Stanął  ten  podjazd  :  w  Brzezinie  pod 
Grotowicami  o  pół  mili  od  Studziannego,  po  lewej  stronie  Pilicy 
rzeki :  a  Zborowski  wytchnąwszy  w  Studzianny,  która  jest  po  pra- 
wej stronie  Pilicy,  poszedł  za  Madalińskim  ku  Opocznu.  Więc 
Prusacy  którzy  rozumieli  że  na  nich  idą  Polacy,  postoją  wszy  w  Brzc  - 
ziiiie  od  rana  do  wieczora,  odciągnęli  do  Inowłodza.  Nazajutrz  ko- 
menda moskiewska  ptyjąca  w  Białej,  mil  cztery  od  Inowłodza, 
proszona  od  Prusaków  w  sukurs,  przysyła  im  l2tu  Kozaków,  co 
Prusacy  poczytując  za  żart  odesłali  ich,  sami  się  zaś  mocniejsza 
dywizyą  i  4ma  harraatami  opatrzywszy,  okopali  się  na  górze  nad 
miastem,  mosty  wszędzie  na  rzecze  Piliby  pozr/ucali  i  statki  wszelkie 
przewozowe  do  Inowłodza  pozasyłali. 

Madaliński,  Zborowski  i  Zawadzki  zostali  za  pozwą  ni  do  ko- 
misyi  wojskowej  Warszawskiej  dnia  22.  Marca  jako  buntownicy 
i  zdrajcy. 

Tymczasem  Madaliński  z  partyą  swoją  na  takie  pozwy  odpo- 
wiada szablą  w  ręku.  gdy  primis  Aprilis  z  Moskalami  ścigającymi 
siebie  potyczkę  żwawą  odprawił  za  Konskiem  z  znaezuą  z  obu 
stron  szkodą. 

Przywieziono  po  tej  potyczce  do  Warszawy  200  Moskałów 
rannych. 

Jenerał  Igielstroro  minister  rosyjski  dnia  13.  Marca  w  War- 
szawie podał  notę  królowi  i  radzie  nieustającej,  przekładając  iż 
z  kartek  rozrzuconych  po  rogach  ulic  przylepianych  z  mów  śmia- 
łych i  zuchwałych,  grożących  zgubą  królowi,  jemu,  tudzież  innym 
patryotycznie  myślącym,  doszedł  tego  iż  jest  ferraentacya  w  narodzie 
nakształt  francuskiej,  która  stosując  z  tem,  co  zrobił  Madaliński, 
przeczuwa  być  bliską  wybuebnienia  jeżeli  w  samem  źródle  przy- 
tłumioną nie  zostanie.  Na  ten  koniec  jako  minister  moaarchini 
która  się  aliansem  zobowiązała  być  opiekunką  polską  postanowił 
chwytać  wszystkich  takich  jacy  się  pokażą  przez  pisma  lub  mowy 
o  bunt  podejrzanymi,  uie  uważają/;  na  prawo  krajowe:  neminemcap- 
Uvabimu8  nisi  jnre  uictum,  które  życzy  aby  Rada  nieustająca  w  tym 
przypadku  z  swojej  strony  uchylić  raczyła. 
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Na  tę  notę  król  Jegomość  z  Utulą  odpowiedział  przez  księciu 
Sułkowskiego  kanclerza  Wielkiego  Koronrego  IgieNtromowi,  źe 
mają  wdzięczność  jemu  zt  tę  przestrogę  i  baczność  przyjacielską 
Htany,  Której  dokłada  aby  utrzymać  w  bezpieczeństwie  spokojność 
publiczną.  Co  się  zaś  tyczy  żądania  pana  ministra,  aż*by  prawo 
neminem  capthmbimus  w  tym  razie  zostało  uchylone,  oznajmuje 
Rada  iż  nie  j**st  w  jej  mocy  uchylać  prawa;  lecz  wynalazła  prawo 
1588  roku  w  zupełnej  mocy  swojej  zostające  które  występek  lesae 
majestatis  et  ptrduellionis  kł  idzie  w  rzędzie  recentium  criminum. 

Tym  sposobem  nieznacznie  dyspensuje  pana  iniuistra  już  i 
tak  od  siebie  dyspenzowauego  iżby  mógł  bez  procesu  łapać  i 
więzić  osoby  o  bunt  podejrzane.  Zwyczajnie  k.ól  i  Rzeczpospolita 
słaba,  nie  mogąc  zabronić  Moskwie  samowładnych  rządów,  musi 
tak  szykować  i^  nakręcać  swoje,  formalizacją,  aby  się  wszyst- 
kie czynności  moskiewskie  z  niej  i  za  jej  pozwoleniem  wynrkać 
zdawały,  choć  właściwie  gwałt  cierpi  i  ulega. 

Wszyscyśmy  tedy  rozumieli,  iż  Madaliuski  porwał  się  bez 
konsekwencyi  za  samej  tylko  rozpaczy,  zwinięcia  swojej  brygady 
nieci*  rpiący.  Jakoż  zwinięcie  brygfldy  było  Madaliii«kiemu  determinu- 
jącą przyczyną  do  rokoszu ;  bo  lubo  ten  rokosz  miał  wybuchnąć,  ale  nie 
tak  rychło.  Był  on  dopiero  układany  i  do  czasu  późniejszego  za- 
mierzony; lecz  z  tego  łnylnego  rozumienia  wkrótce  wyprowadziło 
nas  miasto  Kraków,  które  się  porwało  do  broni  takim  sposobem 
przeciw  Moskwie : 

Sławny  Tadeusz  Kościuszko  ukrywając  się  tu  i  owdzie  po 
kraju,  wzdychając  do  okazyi  powstauia  narodu  namawiał  kogo 
mógł  z  obywatelów,  z  wojskowych,  generałów  i -innej  starszyzny, 
aby  jeszcze  raz  spróbowali  szczęścia  wojennego. 

Drugi  Nicincewic,  poseł  przeszłego  sejmu  warszawskiego, 
biegał  do  Paryża,  przekładał  Francuzom  że  ich  interesem  jest 
poratować  Polskę  dwiema  poteneyami  obarczoną.  Francuzi  mający 
sami  wojnę  wielką  z  cesarzem,  królem  pruskim,  królem  hiszpań- 
skim, sardyńskim,  r/.esza  niemiecka,  holenderska,  a  naostatku 
z  królom  angielskim,  nic  mogli  Polakom  dodać  posiłków  w  woj- 
sku; ale  obiecali  także  podburzyć  Turka  i  Szweda  przeciw  Mog. 
kwic.  skoroby  się  lylko  Polacy  wzicli  do  broni,  lecz  nic  z  lego 
nic  wyświadczyli. 
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Temi  nadziejami  ułudzeni  żołnierze  polscy  dali  się  namówić 
Kościuszce  że  umówili  między  sobą  rokosz  generalny,  który  miał 
dopiero  wybuchnąć  zewsząd  razem  19.  Marca ;  ale  gorący  Mada- 
liński  nie  mógł  do  tego  dnia  wytrzymać,  będąc  ściśniony  między 
Narwią,  Bugiem  i  Wisłą  dwiema  wojskami,  to  jest  pruskiem 
i  moskiewskie-,  od  którego  spodziewał  się  cod'ień  być  przymu- 
szonym do  rozbrojenia  i  rozsypania  swojej  komendy.  Uderzył 
tedy  na  Prusaków  którzy  mu  się  wydawali  nłabszymi  i  przerżnął 
się  przez  ich  rozmaite  stanowiska,  jako  się  wyżej  opisało  Zaczem 
Kości  uszko  z  swojem  postanowieniem   musiał  się  pospieszyć. 

Najprzód  tedy  gdy  garnizon  moskiewski  z  Krakowa  przeciw 
Madalińskieniu  wyszedł,  Kościuszko  w  Krakowie  od  miasta, 
szlachty  i  duchownych  z  wielkim  applauzem  przyjęty  został. 
Tam  zrobił  generalny  spisek  do  powstania  narodu  dawszy  mu 
tytuł  Insurrekcyi,  jakoby  milszy  od  rozkoszu,  buntem  pachną- 
cego i  od  konfederacyi,  z  których  co  jeno  była  w  Polsce  każda 
nieszczęśliwie  zakończoną  została.  Insurrckcya  zaś  miała  być 
w  skutku,  tak  jak  w  znaczeniu  była  powstaniem  narodu,  ależ 
pokazało  się  wkrótce  że  to  nowomodne  nazwisko  przeciwną 
rzecz  wcale  swemu  znaczeniu  sprawiło,  jako  się  niżej  pokaże. 
Na  te  Insurrekcyą  podpisali  się  wszyscy  wojskowi,  którzy 
byli  w  Krakowie,  obywatele,  szlachta  i  mieszczanie  krakowscy 
i  ten  zbór  mały  ogłosili  całem  narodem,  uczynili  naczelnikiem 
całego  powstającego  narodu  pomienionego  Tadeusza  Koś- 
ciuszkę, przepisawszy  następstwo  jego  na  ten  najwyższy  urząd, 
gdyby  Kościuszk;  zgiuął,  Stefana  Dembowskiego  kasztelana  Cze- 
chowskiego, nigdy  nic  żołnierza  i  który  całą  rzecz  swoją  zaczął 
i  skończył  na  podpisie  aktu  z  bojażni  uczynionym  albowiem 
wkrótce  wymkuąwszy  się  z  Krakowa,  uszedł  w  kordon  cesarski 
i  więcej  się  do  insurrekcyi  nie  pokazał;  po  nim  Wawrzeckiego 
Litwina,  który  tak  jak  i  Demb  iwski  nigdy  nic  wojował,  potem 
Mokronowskicgo,  Mazura,  niezłego  żołnierza,  który  się  podczas 
wojny  ostatniej  z  Moskwą  uieżle  popisywał  i  dalej  jcizcze  kilku 
jeduego  po  diugim,  aby  niebyło  kłótni  pomiędzy  iusurgentami 
o  najwyższą  władzę. 

Postauowił    także    najwyższą    radę    tymczasową,    pókiby  się 
cały    naród  w  jednę    całość    nic    zabrał  i  sąd  krymiualny,    który 
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się  składał  z  osób  szlacheckich,  świeckich,  miejskich  i  chłopskich 
i  jednego  księdza  ;  ż<by  się  wydało  że  stan  szlachecki  nie  uzur- 
puje sobie  przemocy  nad  inuemi  stanami;  ale  w  przyjaźni  dobrej 
powstaje  ku  obronie  całego  kraju  Księży  zuś  dla  tego  umieszc7ali 
między  sobą  ź  by  się  nie  wydali  z  duchem  francuskim,  mocą 
którego  czynili  lubo  się  w  przemowie  tego  aktu  prostowali  iż  nie 
duchem  francuskim  nadrabiają,  inaczej  bowiem  byliby  sobie  po- 
spólstwo, mianowicie  stan  chłopski  ściśle  do  wiary  świętej  kato- 
lickiej przywiązany  narazili. 

Za  dewizyę  czyli  hasło  tego  aktu  wzięli  całość,  wolność 
i  niepodległość,  któremi  słowami  obłożyli  do  koła  pieczęci  publi- 
czne, a  na  dole  te  dwa  słowa :  śmierć  albo  zwycięstwo ;  lecz 
wielu  z  nich  tego  obowiązku  poprzysiężonego  obyczajem  krzywo- 
przysięskim  w  narodzie  w  zwyczaj  wprowadzonym  nic  dotrzy- 
mali,  co  się  w  dalszej  rzeczy  pokaże. 

Naczelnik  miał  oddaną  sobie  władzę  najwyższą,  tak  co  do 
robót  wojennych,  jako  też  co  do  intciesów  politycznych  i  tak 
rada  najwyższa,  jako  też  sąd  kryminalny  nie  mógł  nic  ostateczuie 
stanowić  bez  dołożenia  K<  ściuszki  i  przyzwolenia  jego. 

Ziczem  Kościuszko  objął  najwyższą  władzę  pod  tytułem 
naczelnika  siły  zbrojnej  powstającego  nart  du,  wydał  zaraz  ma- 
nifest, w  którvm  zaprosił  wszystkie  inne  woiewództwa  do  łączenia 
się  z  województwem  krakowskiem  pod  broń  ku  ratunkowi  ojczy- 
zny. Ażeby  wyzwanie  jego  było  skuteczuiejsze,  pogroził  utratą 
czci  szlachectwa  i  fortuny,  ktokolwickby  temu  rozporządzeuiu 
uio  był  posłuszny,  lub  też  co  do  czasu  uazuaezonego  pokazał  się 
opieszałym. 

To  zaś  rozporządzenie  zamykało  iv  sobie: 

lino  żeby  każdy  szlachcic  tiicp  »scsyouat  stawił  się  do  woj- 
ska z  armaturą,  na  jaką  się  mógł  na  prędcc  zdobyć. 

2»ło.  Każdy  szlachcie  poscsy<>nat  aby  dał  za  osobę  swją 
wyprawę  sowitą  i  za  każdego  syna  swego  takąż,  gdyby  go  chciał 
mice  w  domu  wolnym  od  obozu. 

olio.  Dawszy  wyprawę  każdy  pnscsyonat  miał  dać  z  5ciu 
chłopów  jednego  wybranego  czyli  kuntouistę.  uzbrojonego  i  umun- 
durowanego, i  to  w  dniach  kilkunastu  przestawić  do  naczelnika 
powiatowego;    z  reszta,  ziś    poddaństwa  w  kojy  i  dzidy    opitrzo« 
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ncgo  sam  pan  majętności  miał'  pozostać  w  domu,  gdzie  pojawio- 
nciuu  nieprzyjacielowi  miał  dawać  odpór  tą  domowa  siłą  i  we- 
zwaniem posiłku  od  sąsiedzkich. 

Wzięta  dyspozycya  im  była  surowsza,  t  m  mniej  miała 
skutku;  najpr/ód  albowiem  czas  krótki,  chociaż  szczerze  chcącym, 
niepozwolił  uwinąć  sę  z  jej  wykonauiem,  gdy  Kozacy  i  Moskale 
rączego  biegając  p  •  wsiach  i  miastach  wszędzie  gdzie  jakikolwiek 
znak  przygotowania  wojenny  zdybali,  zabierali  szlachta,  męczyli, 
ogniem  piekli  o  pieniądz**,  a  nnjetności  rabowali,  a  czasami 
i  palili. 

2do.  Więcej  było  takich  obywatclów,  którzy  sic  wcale  na 
ten  rozkaz  do  niczego  nie  ruszyli,  albo  też  z  lepszcmi  sprzętami 
poumykali  w  kordony  cesarski,  moskiewski  lub  pruski,  i  zostawili 
domv  losowi  szczęścia. 

3'io.  Kościuszko  nie  miał  czasu  przymusić  wszystkich  do 
insuirekcyi,  bo  to  była  próżna  myśl  żeby  wszyscy  obywatele  ob- 
łożeni wojskami,  moskiewskiem.  pruskicm.  potrosze  cesarskiem, 
mieli  porzucić  domy,  żony.  dzieci  i  cały  majątek,  a  stanąć  pod 
broaią  coby  się  chyba  cudem  stać  mogło. 

Zatem  Kościuszko  mając  do  izvnienia  z  Moskwa  musiał 
dyssymulowae  to  nieposłuszr  ń>two  kontentujac  sic  tern,  że  w  tych 
okolicach,  do  których  przy  tarł  obozem,  swoje  rozkazy  wyegze- 
kwował i  to  najwięcej  przez  obrachunek  na  pieniądze  i  tych  ode* 
branie ;  jakoż  ten  ostatni  punkt  najwięcej  skutkował,  albowiem 
wiele  było  takowych  obywatclów  żądza  podźwignienia  ojczyzny 
zapalouycb.  którzy  nie  tylko  wypłacili  i  oddali  to,  co  sie  ud  uich 
podług  układu  należało,  ale  też  znaczne  sumy  pieniężne  to  Ko- 
ściuszce, to  Mad::iiuskiemu  złożyli,  prócz  tego  cichaczem  dodawali 
wojskom  broni    koni  i  amunicyi. 

To  się  działo  w  województwach  dla  PoNki  przez  traktat 
grodzieński  oddzielonych  ;  województwa  zaś  kordonem  moskiew- 
skim zajęte,  wcale  się  przez  cały  ten  czas  tej  nieszczęsnej  rewo- 
lucyi  do  niczego  nic  ruszyły ;  owszem  przeciwnie  Szczęsny  Po- 
tocki i  Brauicki  hetman  podnieśli  rekonfederacyą,  ale  zniesieni 
i  rozpędzeni  w  Litwie  od  Kościuszki,  więcej  szczęścia  nie  tentu- 
wali.  Województwa  kordonu  pruskiego  porwały  sin  dopiero  nlii- 
mis  August  i,  o  czem  bodzie  niżej. 
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Kościuszko  po  dostaniu  Krakowa,  wzmocniwszy  nie  różoemi 
partyami  pozostałego  wojska  polskiego,  tudzież  nowem '  werbun- 
kiem i  rekrutem,  czyli  kantonistami,  a  nareszcie  ochotnikiem  zbie- 
gającym się  do  niego  zewsząd  młodzieży  różnego  stanu :  chłop- 
skiego, miejskiego  i  szlacheckiego,  mając  siłę  do  kilkunastu  tysięcy 
wynoszącą,  uganiał  się  za  Moskwą  rozmaitem  szczęściem,  a  naj- 
więcej w  ustępowaniu  z  placu  rażąc  nieprzyjaciela,  wyjąwszy  ba- 
talią pod  Racławicami,  w  której  plac  otrzymał,  kilka  tysięcy  Mo- 
skali trupem  położywszy,  z  niewielką  stratą  swoich,  co  się  stało 
przez  kłótnią  zaszłą  na  radzie  wojskowej  między  jenerałami  mo- 
skiewskimi Fersenem  i  Denisenem ,  Kozakiem ,  którego  rady 
attakowania  Polaków  całą  siłą  nieprzyjął  Fersen,  ale  attakował 
kolumnami  jedna  po  drugiej.  Miał  wojsko  wszelkiego  rodzaju  to 
jest :  jazdę,  piechotę,  artyleryę,  chłopów  zaś,  którzy  się  do  niego 
z  krakowskiego  pozbiegali,  najwięcej  górale  do  8  tysięcy,  których 
jednych  uzbroił  dzidami,  naznawszy  pinikierami.  Armatę  jedne 
miał  z  Krakowa,  drugie  zdobyte  na  Moskalach,  trzecie  zaś  nowe 
7K  dzwonów  kościelnych  w  Krakowie  i  pobliżu  pozabieranych 
ulano. 

.  Opatrzywszy  się  tak  wo  wszystkie  potrzeby  wojenne,  zostawił 
w  Krakowie  garniz'n  z  5  tysięcy  wojska  złożony  pod  komendą 
jenerała  Wieniawskiego.  Oprócz  tego  każdy  obywatel  krakowski 
uformowany  na  żołnierza  miał  stanąć  w  czasie  potrzeby  do  obn  ny 
miasta.  Obnczmv  teraz  co  się  *tało  w  Warszawie. 

W  Warszawie  było  Moskwy  15.000  pod  komendą  jenerała 
teelstrBma  i  zarazem  wielkiego  ambasodora  dworu  rosyjskiego. 
Ten  za  pierwszą  wiadomością  o  t»n\  o  sic  stało  w  Krakowie, 
wvprawił  8.000  Moskwy  na  snkknrs  tym,  których  trzepał  Kościu- 
szko, jak  się  wyżej  r7ekło. 

Spodziewając  się  zaś  pod->bnoj  insurrckc\i  w  Warszawie, 
postanowił  ją  przythinre  już  nie  pizoz  chwytanie  podejrzanych 
głów  (jak  pierwej  założył  w  nocie  podanej  radzie  nieustającej)  afo 
przez  wygubienie  razem  wszystkich  małvch  i  wielkich  mnrderskitn 
sp  »sobrtm.  Na  ton  koniec  rozkazał  aby  się  nabożeństwo  Wielko- 
piątkowe ra?em  we  wsz1  stkirb  kościołach  o  jednaj  gfdnnio  od- 
prawiło, na  któro  zgromi dzonv  lud  pospolity  mi  ł  być  w  każdym 
kościele  zamknięty.  Pr/.ed  każdym  kościołem  miały  stanąć  harraaty 
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prosto  we  drzwi,  z  których  miano  dawać  ognia  do  tych,  którzy  by 
z  kościoła  uchodzić  chcieli.  Nakoiiicc  miały  b}ć  na  domach    poza 
wieszane  tabliczki,  które    domy    przyjacielskiemu  dowodnymi   mo- 
skiewskimi   mieszkańcami    napełnione,    miały  być    wolne  od   rzezi 
reszta  bez  braku  bądź    przeciwnych,    bądź    obojętnych,    za  takich 
przez  szpiegów  moskiewskich    podanych,    miała   pójść  pod  miecz. 
na  bagnety  i  spisy.    Dla    tego    zaś    podczas    nabożeństwa    chciał 
wykonać  morderstwo,  żeby  mu  łatwiej  było  wygubić  spiskowych, 
ci  albowiem  jako    zarażeni    duchem    francuskiej    bezbożności,     za 
głupstwo  poczytując  nabożeństwo,  miasto  do  kościoła  zcludzili   się 
do  pewnych  domów  na  klubowe  kompanie,  albo  też  w  stancyaeh 
na  równych  zamiarach    czas    trawili.    Otóż  przytrzymawszy  liczne 
pospólstwo  w  kościołach,    łatwiejby  mu  było    wygubić  wszystkich 
innych  republikantów,    w    samej  rzeczy  o  przystąpieniu  do  insur- 
rekcyi  krakowskiej  zamyślających. 

Igielstrtim  w  Wielki  C/wartek  rozkazał  wziąść  harmaty  z  ar- 
senału warszawskiego    l  cały  cekhauz    opanować,    raz    żeby   tym 
sposobem  wyrwał  z  ręki  wszelka    obronę  ludowi  warszawskiemu, 
druga  żeby  niewystarczającą  liczbę  moskiewskich  harmat  do  osa- 
dzenia   wszystkich    kościołów    warszawskich    potrzebną     dopełnił 
polskiemi  armatami.    Gdy   roty  moskiewskie  wyprawione  do  cek- 
hausu  maszerowały,  jedna  z  nich   w    ulicy  idącej    ku  Reformatom 
od  Saskjego  ogrodu  z  Żelaznej  bramy,    zeszła  się  z  polskim  ron- 
tem piechotnym  powracającym    z    powinności    na   kwaterę.    Tam 
zaraz  między  oficerem  moskiewskimi  polskim,  wszczęła  się  zwada 
o  U8tąpienie    z    drogi,    z    której    zwady  od   słowa,  jak  to  mówią, 
przyszło  do  bitwy:  dali  do  siebie  ognia.  Zostawmy  ich  tu,  a  pój- 
dźmy przed  cekhaus, 

W  tym  niemal  czasie  przymaszerowała  pierwsza  rota  mo- 
skiewska przed  cekhaus,  idąc  prosto  ku  bramie  w  porządku  do 
bitwy  uszykowanym.  Hauptwach  polski  z  regimentu  Dzialyńskiego 
skoczył  co  tchu  do  broni.  Oficer  trz)  mający  wartę,  zawołał  ua 
moskiewskiego  aby  stanął  i  sprawił  się  czego  chce.  Moskal  odpo- 
wiedział że  ma  ordynans  zluzować  polską  wartę  i  odebrać  pod 
swoje  straż  cefchaus.  Przez  ten  mały  moment  rozmowy  wszyscy 
żołnierze  polscy  będący  w  cekhauzie,  rzucili  się  do  broni  na  suk- 
kurs  hauptwachowi  owemu.     Ledwo  oficer  polski  zdążył  odpowie- 
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(1/jieć  moskiewskiemu  że  nic  ma  ordynansu  ustępowania  z  haup- 
wachu  i  bez  niego  ustąpić  nie  może,  kiedy  Moskal  kazał  dać 
ognia  swoim  d«»  Polaków,  a  Polacy  wzajemnie  do  Moskwy.  Otóż 
drugi  ogień.  Od  tych  dwóch  ogniów  rozeHzła  się  bitwa  straszna 
po  całej  Warszawie,  a  to  tak  prędko  jakby  była  w  zmowie  i 
przygotowania. 

Akcyi  tej  wielkiej  opisać  szczególnie  nikt  nie  potrafi,  bo 
nikt  nie  mógł  bvć  spektatorem  razem  po  wszystkich  ulicach  co 
się  działo.  Dosyć  niech  ma  czytelnik  na  tern  że  bitwa  trwała  od 
Wielkiego  Czwartku  do  porankn  Wielkiej  Soboty;  do  której 
wmieszali  się  wszyscy  polscy  żołnierze,  będący  w  Warszawie, 
nawet  gwardve  królewskie  i  Węgrv  marszałkowskie,  pospólstwo 
wszystko,  studenci  i  chłopcy  od  lat  dziesięciu.  Z  drugiej  strony 
sołdatom  swoim  dopomagali  markietani  moskiewscy  strzelając 
z  domów  do  żołnierzy  i  pospólstwa  polskiego,  czem  rozjuszone 
pospólstwo  wrrznęło"  do  imienia  te  wszystkie  markietańskie 
domy,  z  których  ognia  dawano,  nawet  dzieciom  nie  przepusz- 
czając. 

I^ielstrom  stary  widząc  że  górę  wzięła  nad  jego  wojskiem 
Wawawa.  nie  czekając  ażebv  go  szturmem  wzięto  i  z  pałacu 
wywleczono,  ponieważ  tak  niektórym  Moskalom  zrobiono,  zaraz 
po  nieszczęśliwym  początku  zdawszy  komendę  generałowi  ksią- 
żęciu  Oagarynowi  z  zlewkiem  na  niego  wszelkich  awantażów, 
jakieby  z  tej  rewolucyi  wyniknąć  mogły,  a  nawet  cały  swój  ma- 
jątek jemu  ofiarowawszy,  sam  uszedł  do  Łowicza  do  Prusaków, 
skąd  po  niejakim  czasie  pobiegł  zawołany  na  sprawę  do  carowej 
do  Petersburga.  Syn  zaś  jego  pułkownik  w  inną  stronę  w  owym 
tumulcie  zapędzony,  przed  kolumną  króla  Zygmunta,  nie  dosyć 
że  został  zabity,  ale  też  od  rozjuszonego  pospólstwa  na  drobne 
sztuki  rozszarpany.  przv  którym  i  generałowi  Ryszewskiemu,  upro- 
wadzającemu młodego  Igielstroma  do  zamku,  dostało  się  kordem 
w  ręko.  p^  którym  ciosie  oberwanym  porzuciwszy  Moskala  sam 
z  resztą  uciekł  do  króla.  Ten  obłudnik  widząc  jak  pospólstwo 
nikomu  nie  przebacza,  strachem  przejęty  wołał  z  okien  zamko- 
wych: trzymam  z  narodem,  bijcie,  zabijajcie  naszych  tyranów,  a 
dla  lepszego  udania  swojej  obłudy,  kazał  wszystkim  ludziom  swoim 
pomagać    pospólstwu :    biegał  po  gankach  i  schodach  zamkowych 
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jak  szalony,  wołając:  bijcie,  zabijajcie,  brońcie.  Hajducy  jego 
donosili  z  zamku  koszami  prochy  i  kule  i  gdzie  tylko  znajdował 
się  jaki  oręż,  wynosili  z  pokoju  i  między  pospólstwo  rozdawali. 
Taka  cbytrością  uszedł  śmierci,  która  go  mogła  potkać  w  owjm 
opale.  Można  to  przypisać  Boskiej  woli  zachowującej  w  najgor- 
szych terminach  przy  życiu  Stanisława,  dla  ukarania  większego 
Polski. 

Moskali  wiele  trupem  padło  w  tej  akcyi,  nie  masz  zgody 
między  opowiadaczami.  Jedni  ich  kładą  do  5  tysięcy,  drudzy 
mniej.  To  pewno,  że  ich  przeszło  2  tysięce  uciekło.  W  niewola 
dostało  się  prostych  sołdatów  nad  2  tysiące,  oficerów  kilkadzie- 
siąt i  wiele  kobiet  moskiewskich,  między  któremi  dwie  genera- 
łowe: Księżna  Gagaryn,  której  maż  zginał  i  generałowa  Chru- 
szczów,  której  maż  z  innymi  uszedł.  — 

Lubo  w  takim  rozjuszeuiu  znajdowało  się  pospólstwo,  jedna- 
kowoż dało  się  powodować  lud//-  ością,  gdy  nad  nikim  poddającym 
się  dobrowolnie,  źadtego  okrucitństua  nie  popełniło;  owszem 
wszystkim  życie,  majątek  i  uczciwość  zachowało. 

Dobywszy  się  Polacy  do    pałacu    Igieletroma,    zabrali  w  nim 
cały  majątek  jego,  kasę  znaczną;    ule   największa   otrzymali  zdo- 
hyc*:    kaucelaryą,    w   której    wycz)tali    ów  okrutny    projekt  rzezi 
wielkopiątkowej;     potem    pr/.ez    dobrowolne    konfesaty    ofic<rów 
pierwszych    i    sekretarzu  w    moskiewskich    pochwjtanych    p«twier 
dzony.    Moskale,  Którzy  uszli   z  Warszawy,  udali  się  ku  Nowi  mu 
Miastu  i  Opoczi-u  w  rawskie  i  sandomierskie,  chcąc  się  przer,  nąć 
do  swoich  niedobitków  wknkiwskkm  <d  Kościuszki  obracanych 
A  że  nie  śmieli   iść  na  przebój  przez  obnyy  Kościuszki  i  Madalió- 
skiego,  więc  po  kilka  razy  uchodzili    w  kordon  pruski  pod  Rawę 
i  Łowicz,  prowadzać  za  sobą  rabuuek  niezmierny  z  pałaców  pi- 
skich, domów  szlacheckich,  z  kościołów  i  żydów,  a  nareszcie  ubo- 
gich chłopków  inwentarze ;     bo  ile  razy  gdzie   zostali  pobici,  tyle 
razy  mszcząc  się  napadali  n.-i  szlachtę,  najbardziej  na  ks  eży  i  ży- 
dów, paląc,  mecząc,  rabując,  a    niewiasty  gwałcąc.     Chłopom  zaś 
aby  się  nie  wiązali  do  insurrekcyi  i  mięszizanom,  gdzie  b\ li  spo- 
kojni, potroszc  folgując,    wyjąwszy    podwody,    które   od  nich  pod 
rzeczy  rabunkowe  zabrawszy,    tak   długo    za    sobą   wlócz>li,  póki 
od  nich  głodem  i  nędzą  zmorzeni  właściciele  nie  pou^^8'1     Do- 
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piero  oni  takowemi  podwodami,  jako  niemającemi  panu,  podług 
Hwojej  potrzeby  rozporządzali.  To  jest  wozy  i  konie  przedawali 
woły  zaś  zjadali  albo  też  przedawali,  a  niektóre  zmęczone  ciężą* 
rami  i  plagami  na  dworze  npadłe,  wilkom  i  psom  na  pożarcie 
zostawiali.  Niekiedy  też  zdjęci  miłosierdziem  moskiewskiem,  pu- 
azczali  chłopka  jakiego  z  wołami  lub  końmi  zmęczonemi  do  domu, 
dostawszy  skąd  inąd  lepszych;  ale  to  czynili  bardzo  rzadko  i  cboć 
jedni  puścili  to  drudzy,  Kozacy  osobliwie,  napadłszy  na  drodze 
zabrali  i  jeszcze  do  tego  batogami,  jakoby  uciekającego  złodzieja, 
wysmarowali. 

Po  uśmierzeniu  bitwy  warszawskiej,  przystępowano  do  rządu. 
Stan  szlachecki  złącz\ł  się  z  miejskim  pod  tytułem  Municypalno- 
śei.  Pan  Zakrzewski  przybiegł  do  Warszawy,  objął  urząd  prezy- 
denta, od  którego  uciekł  był  od  powstania  konfederacyi  targo- 
wickiej.  Zrobiono  radę  najwyższą  tymczasowo  pod  naczelnictwem 
najwyższem  Tadeusza  Kościuszki,  a  pod  naczelnictwem  miejssowem 
Zakrzewskiego  prezydenta.  Ta  rada  obejmowała  aż  do  przybycia 
Kościuszki  wszelki  rząd  cywilny  i  wojskowy.  Naczelnikiem  siły 
zbrojnej  warszawskiej  i  całego  księstwa  mazowieckiego  ogłosiła 
Mokronowskiego  generała,  podniosła  po  powiatach  komisye  cy- 
wilno-wojskowe,  konfederacyą  targowicką  przerwane,  a  do  tych 
te  same  osoby  na  komisarzów  i  prezesów  powyznaczała  z  tym 
dokł.tdem  iż  ei  komisarze  powiatom  nadani,  tylko  do  elekeyów 
po  powiatach  nastąpić  mająe\ch  trwać  mają  (>«le  nie  przyszło  do 
tych  elekeyów).  Ci  sami  komisarze  przez  pana  Zakrzewskiego  po- 
stanowieni, sprawowali  ile  im  Moskwa  pozwoliła  rządy  *ź  do  końca, 
póki  wszystko  nie  przepadło. 

Kościuszko  uprzątnąwszy  i  uśmierzywszy  cokolwiek  Moska- 
łów, gdy  reszta  jako  się  wyżej  rzekło  uszła  przed  jego  gromie- 
niem w  kordon  pruski,  nie  śmiał  tam  ich  napastować,  spodzie- 
wając się  że  wojsko  pruskie  wzajemnie  nie  zechce  wchodzić 
w  granice  Polski  i  że  porażki  przez  Mada  lińskiego  odebranej,  jako 
małej  bagateli  zapomni,  a  przynajmniej  spodziewał  się  że  nie 
drażniąc  wojska  pruskiego,  od  niego  w  tym  kraju,  który  się  na- 
zywał Polską,  napastowanym  nie  będzie.  Ale  się  omylił  na  swojej 
logice,  bo  wojsko  pruskie  uważając  iżby  Kościiuzko  nie  zapomniał 
o  niem.  gdyby  pokonał  Moskwę,  nie  czekając  takiego  losu,  wkro- 
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ożyło  do  Pcl«ki    w    znacznej  liczbie    w  województwa  krakowskie 
i  sandomierskie.     Tam  najprzód  stoczył    bitwę   z  Kościuszką   pod 
Szczekocinami.    Miał  razem  Kościuszko  do  czynienia  z  Prusakami 
i  Moskalami.     Najprzód  zaczął   robotę  z  Moskwą,  chcąc  ją  sprzą- 
tnąć nim  nadciągnie  pruskie  wojsko.  Jakoż  pierwszego  i  drugiego 
dnia  znacznie  ich  umniejszył;  lecz  gdy  trzeciego  dnia  nadciągnęło 
wojsko  pruskie  w  kilkanaście  tysięcy,  przegrał  Kościuszko.    Prze- 
grał zaś  dlatego,  że  generał  Czapski  najpierwszy  pierzchnął  z  płatu 
z  rozsianym  ogłosem  fałszywym,   jakoby  Kościuszko  zginął;    £dv 
tymczasem  nic  więcej  go  nie  potkało  tylko  że  pod  nim  dwa  konie 
ubito:  a  co  gorsza  że  nie  od  nieprzyjaciela,  lecz  od  swoich.     Jnż 
wtenczas  zdrajcy  myśleli  o  zgubie  jego.    Zginęło  w  tej  batalii  do 
7000  Polaków,  tak    regularnego    wojska,  jako    też    chłopów,  piki- 
nierami  i  kosynierami   zwanych,    wielu    oficerów,    a    miedzy  tvmi 
dwóch  generałów :    Wodzieki    i    Grochowski,    którzy  w  pierws/em 
zamieszaniu  obskoczeni    z  Ulu  i  z  przodu,  woleli  poledz  na  placu 
z  ludźmi  niż  się  dać  w  niewolę.     Lubo    ten    ogłoś  sprawił  zamie- 
szanie w  wojsku  polskiem,  jednakże  Kościuszko  przyprowadziwszy 
szyki  do  ładu,  tak  się  porządnie  rcjterowałH  iź  i  jednego  żołnierza 
nie  straciwszy,  do    600O    Prusaków,    prócz  Moskałów  daleko  wię- 
cej, trupem  na  placu  położył,  tuk  iż    nieprzyjaciel  z  podziwienieni 
przyp.«trował  się  tej  rejteradzie  na  4  karabataliony  uszykowanego 
wojska,  bez  najmniejszej    mylki    porządnie    ustępującego,    z  placu 
z  ręcznej  broni  i  armaty  srodze  rażącego. 

Pisząc  król  pruski  o  tej  batalii  do  syna  swego  dla  febry 
zostawionego  w  Piotrkowie,  wyraził  te  słowa  iż  nie  życzy  mieć 
sobie  więcej  takich  wygranych.  Ta  przegrana  tyle  sławy  przynio- 
sła Kościuszce  u  samych  nieprzyjaciół,  iż  najlepsza  wygrana  prz£- 
sadzićby  jej  nie  zdołała.  Ale  skończmy  pochwały,  a  później  do 
dalszych  operaeyi. 

Po  pr/^granej  pod  Szczekocinami  udał  się  Kościuszko  z  ca- 
łem  workiem  swojem  do  Warszawy.  Król  zaś  pruski  do  Piortkowa, 
a  stamtąd  do  Berliua  do  rozsądzenia  z  bliższego  miejsca  armii 
przeciw  Francuzom   stojącej. 

Nad  wojakiem  PoNkę  zajmującem  przełożył  Fabra  czyli  Fa- 
brata.  Ten  z  znacznym  korpusem  podstąpił  pod  Kraków.  Generał 
Wieniawski  dawszy    mały    odpór  pierwszym  strażom  pruskim  dla 
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oka  tylko,  wyniósł  się  z  calem  wojskiem  swojeni  druga  brama. 
Co  widząc  Municy  palność  krakowska,  nic  śmiejąc  doświadczać 
losu  wojennego,  kapitulowała  z  generałem  pruskim  i  oddała  mu 
klucze  od  miasta.  Weszli  tedy  Prusacy  do  miasta  spokojnie  jak 
do  swego  i  zostawiwszy  na  garnizon  5000  wojska,  z  reszta  wy- 
ciągnęli pomykając  się  ku  Warszawie. 

Król  pruski  nic  długo  bawiąc  w  Berlinie,  powrócił  do  Pol- 
ski,  pościągał  do  kupy  korpusy  swoje  z  Starych  Prus,  z  Szląska, 
z  Brandenburgii,  nawet  od  armii  przeciw  Francuzom  stojącej  od- 
ciągnął niekóre  szwadrony  i  bataliony.  Wszystkiego  wojska  swego 
pod  Warszawę  przeznaczonego  liczył  50.000,  z  którem  podstąpił 
pod  to  miasto  ostatnich  dni  czerwca  i  pierwszych  lipca.  Moskiew- 
skie komendy  dotąd  po  różnych  miejscach  znajdujące  się  i  te, 
które  były  w  kordonie  pruskim  ożyły,  poszły  wszystkie  pod  War- 
szawo. Carowa  moskiewska  nadesłała  kilkanaście  tysięcy  świeżego 
wojska.  To  najprzód  zdobyło  Wilno  i  Grodno,  które  miasta  po- 
dobną warszawskie  zrobiły  na  Moskałów  insurrekcyą.  Tam  wy- 
gubiwszy moc  obywatelów  z  bronią  znalezionych  i  o  bunt  podej- 
rzanych, rozstawiwszy    załogi,    z  resztą    udało  się  pod  Warszawę. 

Komenda  generalna  nad  Moskalami  była  przy  królu  pruskim. 
Kwatera  jego  była  w  Barbicach.  Obozy  zaś  rozciągały  się :  pruski 
od  Wisły  aż  do  ttaszyna,  a  moskiewski  od  tegoż  Raszyna  aż  do 
Wisły  w  górę.  Opisywać  tego  Warszawy  oblężenia  nie  śmiem, 
abym  nikczemn  ścią  opiau  mego,  z  przyczyny  niedostatku  wiado- 
mości pochodzącego,  tak  wspaniałego  dzieła,  jakiem  było  i  mogło 
być  kiedy  w  świecie  oblężenie  Warszawy  nie  poszpecił.  Dosyć 
mam  w  ogólnem  zostawieniu  potomności :  że  Warszawa  żadnemi 
murami  nie  opasana,  na  płaszczyźnie  z  tej  strony  położona,  bro- 
niła się  przez  cztery  niedziele  wojskom  nieprzyjacielskiej)  tak  mę- 
żuie,  że  ani  raz  jeden  do  okopów  nawet  przystąpić  żadnemu  nie 
pozwoliła,  a  częste  mi  wycieczkami  i  wstępnym  bojem  wychodząc 
wojska  polskie  za  okopy,  znacznie  nieprzyjaciela  raziły. 

Wszystkie  te  pomyślności  były  dziełem  jednego  Kościuszki ; 
on  się  wszystkiem  zatrudniał,  on  w  każdej  akcyi  sam  był  przy- 
tomny, on  wszystkie  sztuki  i  podstępy  nieprzyjacielskie  swojemi 
sztuczniejszemi  sposobami  w  niwecz  obracał.  Między  innemi  wy- 
nalazkami jego,    wilcze    doły  niepoślednie    trzymały  miejsce,  któ- 
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rycb  kazał  narobić  pełno  za  okopami  i  dla  których  oparzony  nie- 
raz uieprzyjaciel,  nie  śmiał  drzeć  się  na  okopy.  On  zaś  dla  wy- 
cieczek swoieb  między  temi  dołami  po/.ostawiał  ścieżki,  pewnemi 
swoim  tylko  wiadomcmi  zoakami  poznakowane,  któremi  kołnierz 
polski  wyci<  kać  na  nieprzyjaciela  i  powracać  za  okopy  mógł 
bezpiecznie.  Temi  i  tym  podobnemi  sposobami  raził  mocno  nie- 
przyjaciela z  małą  swoich  strata. 

Do  obrony  okopów  nie  zażywał  wojska  regularnego,  tylko 
do  wycieczek  i  bitew  w  polu.  Okopów  broniło  samo  pospólstwo, 
albo  lepiej  mówiąc,  wszyscy  ludzie  znajdujący  się  w  Warszawie 
rozmaitej  kondycyi  nawet  i  księża;  ale  tylko  z  tego  stanu  ocho- 
tnicy, którym  bardziej  smakował  karabin.  Naganiali  do  okopów 
Indzie  pospolici  zwłaszcza  gorzałką  zagrzani  i  ciągnęli  z  sobą 
szlachtę  pomierną.  patronów,  kaocelarzyatów,  dworzan,  lokajów, 
hajduków,  stangretów,  kuchaizów  i  ws/elką  inną  drużynę  dwor- 
ską, nie  zostawiając  do  posługi  panom,  senatorom  i  biskupom,  jak 
po  jednym  człeku  najnikczemniejszym.  Dla  tego  okopy  na  każdą 
noc  były  żołnierzem  municypalnym  okryte.  W  ttm  wojsku  mnni- 
cypalnem  jedni  żyli,  którzy  biorąc  żołd  ze  skarbu,  raz  wraz  słu- 
żyli ;  drodzy  którzy  bez  żołdu  o  swoim  koszcie  za  przymusem 
stawać  z  bronią,  jaką  miał  który,  musieli. 

To  namieniwszy  o  gatunku  wojska  warszawskiego,  ciągnę 
dalszą  rzecz  oblężenia. 

Wyrzucili  Prusacy  1000  bomb  do  Warszawy,  a  granatów 
tamże  wysypali  moc  niezliczoną ;  tym  jednak  ognistym  gradem 
i  piorunami  nic  więcej  nie  dokazali  nadto  że  dwa  budynki  dre- 
wniane blisko  okopów  spalili :  raz  iż  te  pociski  opodal  syp;  ne. 
ledwo  niektóre  za  okopy  donosiły ;  druga  że  Kościuszko  przezorny 
na  wszystko,  postanowił  nagrody  4  złote  za  każdą  bombę  ktoby 
ją  znalazł ;  lecz  z  tych  ledwo  kilka  przeszło  za  okopy.  Za  kulę 
harmatnią  znalezioną  płacił  Kościuszko  po  złotych  3.  Dzieci  tedy 
małe  do  broni  niezdatne,  uwijały  się  jak  szarańcza,  wygrzebując 
kule  z  piasku. 

Po  wszelkich  usilnościach  i  przemysłach  użytych  do  attaku 
od  Moskwy  i  Prusaków  nadaremnie,  gdy  się  choroby  w  obozie 
pruskim  zagęściły,  znacznie  już  przez  oręż  nieprzyjacielski  zmniej- 
szonym, lazarety,  kościoły,    klasztory    i   wwlkie  domy  publicznie 
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w  Raszynie,  w  Nadarzynie,  w  Mszonowie,  w  Łowiczu,  w  Rawie, 
w  Piotrkewie,  do  których  miast  chorych  i  ranionych  odsiłano,  na- 
pełniono, w  obozie  zaś  miedz v  zdrowymi  dezereya  kapami,  przez 
które  okoliczności  ubyło  wojska  niemal  do  połowy.  Prusak  odcią- 
gnął od  Warszawy ;  stanął  w  kordonie  swoim,  a  niektóre  komendy 
swoje  wysłał  w  sandomierskie    do  Opoczna.  Końskich  i  Radomia. 

Za  jego  przykładem  poszli  i  Moskale,  odciągnąwszy  pod 
Wartę  i  dalej  po  nad  Wisłę,  nie  z  ordynansu  króla,  bo  go  na 
końku  nie  chcieli  słuchać,  iż  ich  więcej  niż  swoich  do  bitew  po- 
syłał i  wypadających  za  obóz  na  rabunki  surowo  karał ;  ale 
z  układa  własnego,  jako  już  sami  rządzący  sobą,  widząc  i  kon- 
kludując z  doświadczenia  ii  kiedy  złączeni  z  wojskiem  pruskiem 
nic  na  Warszawie  dokazać  nie  mogli,  dopięto  sam  i  by  zostawieni, 
a  równie  jak  i  Prusacy  niepomyslnemi  szturmami  skołatani,  nicze- 
goby  nie  dokazali.  Prócz  tego  że  król  pruski  zaniechał  dodawać 
Moskalom  arouuicyi  i  pieniędzy,  na  których  rzeczach  Moskalom 
zbywało,  a  bez  których  trzymać  oblężenia  dłużej  nie  mogli.  Tak 
tedy    Warszawa  po  9cio  niedzielnem   oblężenia    w  całości  została. 

Do  odstąpienia  od  Warszawy  prócz  wyżej  wyrażonych  oko- 
liczności, przymusiły  króla  pruskiego  nowe,  które  się  niżej  wy- 
raża. 


ROZDZIAŁ  Xl. 


Katalog  powieszoryclj  w  Warszawie  roku  1794. 

Przyjaciele  uwięzionych  o  zdradę  kraju  obwinionych  dla 
uwolnienia  ich  z  aresztu,  wymyślili  następujący  fortel.  Posłali 
wiernego  sługę  Ankwicza,  o  mil  kilka  od  Warszawy  aby  zapalił 
słup  alarmowy,  jakie  wtenczas  po  całym  kraju  powystawia- 
ne były,  aby  dać  znać  o  nadchodzącym  nieprzyjacielu.  Jakoż 
dane  hasło  wkrótce  doszło  do  Warszawy,  gdzie  powstał  nie- 
zmierny rozruch.  W  pierwszym  popłochu  o  mało  co  nie  w/M 
winowajcy  z  więzienia,  mając  na  ten  cel  już  przygotowane  konie. 
Lecz  gdy  się  wkrótce  przekonano  o  przyczynie  tego  alarmu,  roz- 
jątrzone pospólstwo  żądało  tern  prędzej  exekucyi.  A  gdy  papiery 
zabrane  w  Kancelaryi  Igelstroma  przekonywały  sędziów  dowodnie, 
że  więźniowie  pobierali  znaczne  pensyc  od  Moskwy,  w  nagrodę 
usług  swoich  przy  rozbiorze  Polski  czego  oni  sami  przeczyć  nic 
mogli;  dnia  !).  niaja  wystawił  lud  przy  pochodniach  w  "noty  ciebo 
trzy  szubienice  przed  ratuszem  ua  starym  mieście  a  czwartą  przed 
kościołem  ks.  Bernardynów,  na  krakowskiem  przedmieściu  i  na- 
zajutrz w  południe  wyprowadzono  dekretowanych  Józef  Aokwicz. 
marszałek  rady  nieustającej  oka/ał  najwięcej  przytomności  przy 
wieszaniu.  Miał  na  sobie  zielony  watowany  kaftanik,   twarz  przy- 
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stojną  i  figurę  okazałą,  szczególniej  zaś  celował  błyszczącą  wymo- 
wą, którą  się  na  sejmie  czteroletnim  wsławił.  Chciał  więc  i  w  tym 
ostatecznym  razie  użyć  tego  talentu  dla  swego  ocalenia.  Wszedłszy 
śmiało  sam  na  drabinę,  zaczął  do  ludu  perorę:  narodzie  szlache- 
tny !  nieznajdęż  u  ciebie  litości !  ale  krzyk  obruszonego  ludu  za- 
głuszył jego  słowa,  wołającego  nań  :  nie  ma  dla  zdrajców  ojczy- 
zny litości !  Gdy  widział,  że  już  wszystkie  sposoby  ratunku  upadły 
i  że  trzeba  koniecznie  spełnić  los  srogi,  nie  tracąc  fantazyi,  dobył 
złotej  tabakiery  z  kieszeni  i  zażyW8Zy  z  njej  jeszcze  raz  tabaki, 
dał  ją  katowi,  mówiąc:  weź  ją  a  nie  męcz  mnie  długo.  Poczem 
sam  sobie  na  szyję  założył  stryczek  i  z  odwagą,  wartą  lepszego 
losu  skończył  Poczem  Ożarowskiego  niedawno  hetmana  wielkiego 
koronnego  i  Józefa  Zabielę  hetmana  wielkiego  litewskiego,  egze- 
kwowano także;  lecz  ci  byli  już  jak  bez  duszy.  Józefa  Kossakow- 
skiego, biskupa  inflanckiego,  Koadjutora  wileńskiego  powieszono  na 
szubienicy  przed  Bernardynami,  zdjąwszy  wprzód  z  niego  obrządkiem 
duchownym  wszystkie  święcenia,  dla  której  ceremonii  chciwym  na 
śmierć  i  zgładzenie  z  świata  (jak  sądzono)  zdrajcy  ojczyzny,  po- 
trzebny był  bliski  szubienicy  'kościół,  czyli  szubienica  kościoła, 
aby  zaraz  po  zdjęciu  święceń  mógł  być  powieszony,  tą  bliskością 
szubienicy  z  kościołem  zapobiegając  wszelkiemu  wydarzeniu,  któ- 
reby  go  w  innym  dalszym  przeciąga  drogi  z  pazurów  rozjuszonych 
wyrwać  mogło.  Zdjęli  zaś  z  uiego  uietylko  święcenia  wszystkie, 
ale  też  i  suknie,  obwiesiwszy  w  koszuli  tylko  i  pluderkach  płócien- 
nych, a  jeszcze  obojga  brudnych,  bo  ten  wyższy  nad  wszelką  po- 
ziomość  człowiek  niebył  galant,  chodził  w  jednej  koszuli  długo, 
póki  jej  dobrze  nie  ubrudził,  żeby  darmo  praczce  nie  płacił. 

Przed  tymże  kościołem  była  wystawiona  trochę  później  druga 
szubienica  dla  biskupa  wileńskiego,  Ignacego  Massalskiego,  ale  go 
zatrzymano  w  więzieuiu,  że  się  odwołał  odkryć  więcej  wiadomości 
do  zdrady  ojczyzny  należących  i  wielu  powołał,  których  pobrano 
w  areszt,  jako  to :  Skarzowskiego,  biskupa  chełmskiego,  księcia 
C/.etwertyńskiego  kasztelaua  przemyskiego  Moszyńskiego,  marszałka 
wielkiego  koronnego.  Egzekucya  tych  czterech  powieszonych  skoń- 
czyła się  o  4  godzinio  po  południu,  sprawowana  pr/ez  mistrza 
urzędowego.  Ciała  powieszouych  były  na  szubienicach  do  godziny 
ósmej  wieczornej,  po  której  odcięte  zostały  i  pod  szubienicę  w  polu 
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za  Nalewkami  wystawioną  pochowane.  Uczyniono  tym  dystyngwo- 
wanym  winowajcom  dystynkcją,  że  ich  ani  na  generalnej  szu- 
bienicy choć  murowanej,  niepowieszono,  ani  pod  nią  nie  pocho- 
wano, nie  chcąc  ich  mieszać  z  pospolitymi  złodziejami,  rzezimie- 
szkami i  innymi  drobnymi  łotrami. 

Dnia  17.  tegoż  miesiąca  maja,  na  tejże  szubienicy  za  Nalew  kami 
rano  o  godzinie  10  obwieszono  Rogozińskiego  rodem  z  Warszawy, 
który  był  w  regimencie  pontonierów  za  generalstwa  Adama 
Poniiiskiagn,  wygnanego  z  kraju  majorem;  ten  dawno  wart  był 
szubienicy;  był  to  najlepszy  faktor  Ponińskiego,  do  wyszukiwania 
dla  niego  pieniędzy  u  niewiadomych  i  pożyczania  ich  na  wieczne 
nieoddanie,  najmilszy  kolega  wszystkich  jego  deboszów  hultajskiego 
życia  i  w  ucieczce  z  Warszawy  nieodstępny  przyjaciel ,  gdy  mu 
brakło  Poniuskiego,  przeniósł  się  z  szalberskiemi  usługami  swemi 
do  Sztakelberga,  potem  do  Bułakowa,  nareszcie  do  Igelstroma, 
szatirując  tym  ministrom  rossyjskiin  bieganiem  po  kafentuuzacb, 
bilarach,  domach  publicznych  i  kompaniach,  w  których  podsłu- 
chiwał, co  kto  gadał  naprzeciw  Moskwie  a  podług  instynktu  szal- 
bierskiej  duszy  swojej,  oskarżał  przed  taraiż  ministrami,  za  promo- 
cyą  których  zrobiono  go  intendentem  nad  piekarzami,  rzeźoikauii 
i  rybakami,  których  zdzierał  kozubalcami  a  ci  znowu  zdarci  od 
Rogozitfskiego,  wetowali  szkody  swojej  na  ostatnich  trawiących 
Idąc  na  szubienicę  odezwał  się:  jeżeli  ja  mam  wisieć  trzeba,  aby 
pół  Warszawy  wywieszono,  ale  pospólstwo  chciwe  śmierci  tego 
derusą  niesłuchalo  jego  perory,  ani  wchodziło  w  roztrząsanie:  kto 
i  jak  podobny  jemu  ekscesant ;  pochowano  go  w  nocy  pod  tąż 
szubieuicą 

Dnia  4.  czerwca  na  tejże  szubienicy  obwieszono  dru- 
giego wychrztę  Kobylańskiego  którego  występkami  być  miały 
przedawanie  ludzi  Moskalom  (co  podlega  wątpliwości,  bo  Moskale 
ludzi  nie  kupują,  mając  zadosyć  swoich)  i  zwodzenie  przez  żonę, 
do  cuchthauzu  oddaną,  dziewcząt  młodych  dla  tychże  Moskałów, 
czemu  łatwo  wierzyć  można,  z  doświadczonego  tego  narodu  na 
takie  łakotki  apetytu;  tudzież  przewodnie  i  wspólnictwo  zło- 
dziejami. 

Dnia  28.  czerwca  w  uocy  rozhukane  pospólstwo  zrobiło  buui 
pod  przewodem  niejakiego  Konopki    rękopisarza  księdza  Kołłątaja, 


Kitowicza.  1  )Yl 

podkanclerzego:  z  jego  uamowy,  dawszy  p>zór  buntowi  opieszałość 
rady  najwyższej  w  ukaraniu  zbrodniów  w  areszcie  będących,  albo 
jeszcze  niepobranych  w  areszt  choć  w  pierwszej  egzekucyi  powo- 
łanych, co  zmierzało  do  król  i  i  prymasa ;  lecz  spiesznem  nadcią- 
goieniem  Kościuszki  z  wojskiem  regularnem  bunt  przygaszony, 
Kołłątaj  potrafił  się  wywikłać  z  tego  zarzutu,  i  swego  Konopkę 
od  szubienicy,  podstawiwszy  sprawiedliwości  drugiego  herszta, 
pierwszym  zrobionego,  niejakiego  Piętkę,  który  dał  gardło,  jako 
będzie  niżej;  innych  600  z  pospólstwa  żwawszych  podzielił  Kościu- 
szko między  regimenta,  czyniąc  im  tym  sposobem  godziwy  plac 
do  żwawości  w  usłudze  ojczyźnie,  nie  w  buncie  przeciwko  rządom 
najwyższym,   chwalebnej. 

Mimo  tego  jednak  uśmierzenia,  pospóUtwo  potrafiło  wystawić 
szubienicę  obok  oficyn  pałacu  ksiąfcęcia  prymasa,  której  widok 
wprawił  t  go  pana  w  alteracyą  i  śmierć,  a  której  wyrzucenie 
z  rozkazu  Kościuszki,  ledwo  nowego  buntu  nie  sttło  się  przyczyną. 

Ziczem  dla  odwrócenia  zawziętych  umysłów  na  tę  pierwszą 
osobę,  dopuszczono  znowu  wystawić  przed  ratuszem  szubienic  trzy, 
przed  kościołem  bernardyńskim  jedne,  przed  pałacem  niegdyś  Bry- 
lowskim,  potem  rzeczy  pospolitej  jedne,  przed  pałacem  Branickiego 
hetmana  a  I))minikanów  Obserwantów  na  nowym  świecie  jedne ; 
wszystkie  te  szubienico  stanęły  w  niebytności  Kościuszki,  gdy  on 
uganiał  się  za  nieprzyjacielem  za  okopami  i  nieraógł  sic  rozerwać 
do  uśmierzenia  pospólstwa,  które  znowu  na  kieł  wzięło  i  nikogo 
prócz  niego  nie  aprendowało.  aui  też  kto  z  rady,  j.oezęści  zdrajcami 
gorszymi  nad  tych,  których  wieszano,  ^napchanej,  śmiał  się  oprzeć 
z  bojaźai  stryczka,  ha  tych  tedy  szubieuieach  obwieszono  Boskam- 
piego  czyli  Lussopolskiego,  owego  sławnego,  do  porty  ottomańskifj 
posła  do  Moskwy  sercem  a  za  to  do  szubienicy  stryczkiem  przy- 
wiązanego. 

Na  drugiej  Grabowskiego,  tego  samego,  który  Stokowskiemu 
burgrabiemu  warszawskiemu  przed  trzema  Lity  dawszy,  sto  bat«>- 
gów  i  za  to  do  Kamieńca  Podolskiego  na  całe  życie  odesłany, 
ztamtąd  uszedł,  a  będąc  synowcem  Grabowskiej,  faworyty  króle- 
wskiej śmiercią  swoją  zawziętość  pospólstwa  przeciw  królowi  jako 
Uko  ukontentował. 
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Na  trzeciej  Piątkę,  śpiega  moskiewskiego,  który  w  buocie 
wznieconym  przez  Konopkę,  jako  wyżej,  rej  wodził,  i  za  niego 
na  więzienie  wieczne  skazany,  dał  gardło  swoje.  Na  tej  samej 
sznbienicy  obwieszono  niewinnego  człowieka,  instygatora  sądów 
kryminalnych,  nazwiskiem  Majewskiego,  za  to,  że  temu  zapalone- 
mu ludowi  papierów  niesionych  w  zanadrzu  (te  zaś  były  regestrem 
inkarceratów)  wydać  dobrowolnie  nie  chciał.  Zato  porwano  go 
i  jakoby  przyjaciela  winowajców  obwieszono. 

Na  czwartej  powieszony  Mateusz  Rogdwski,  syn  Rogowskiego 
niegdyś  burgrabiego  grodzkiego  liwskiego,  który  po  /łożonej  przez 
(ioraonińskiego  instygatoryi  koronnej,  przyjął  na  siebie  ten  urząd, 
pisał  się  na  pozwach  wydauych  Kościuszce  za  insurekcyą  podnie- 
sione w  Krakowie,  buntem  przeciw  ojczyźnie  od  rady  nieustającej 
nazwaną. 

Na  piątej  Wolfersa,  sławnego  mecenasa  i  asesora  w  radzi  u 
najwyższej,  który  oskarżony  o  tajemne  porozumienie  z  Boskampiu 
dnia  18.  Maja  w  uocy,  wzięty  był  do  aresztu,  skąd  go  pospólstwo 
wywlókłszy,  gwałtem  bez  dekretu,  bez  kata,  jednego  z  pomiędzy 
siebie  na  ten  urząd  wybrawszy,  z  sznurków  między  sobą  wyszuka- 
nych stryczek  ukręciwszy,  na  szubienicy  źle  wkopanej,  chwiejącej 
się.  dlatego  pikami  i  szablami  podpieranej  przed  Bernardynami 
obwiesiło. 

Na  szóstej  przed  pałacem  Brylowskim  toż  samo  pospólstwo 
i  tymże  sposobem  bez  dekretu  mistrza  wywleczonego  za  reszty 
ksiażęcia  Massalskiego,  biskupa  wileńskiego  powiesiło  na  lejcu 
konopnym  chłopu  przejeżdżającemu  porwan\m.  Był  wtenczas  cią- 
gniony do  kompanii  z  Massalskim  Skarszewski,  biskup  chełmski, 
ocalał  przecie  w  ares/eie  za  marną  dwuzłotówkę  wetkniętą  w  rękę 
jednemu  z  tych  oprawców  lokajowi,  zuać  wiele  w  tej  zgrai  zna- 
czącemu, który  zawołał:  ho!  temu  dajmy  pokój,  bo  to  dobry  Pan^ 
ale  tego  szelmę  prowadźmy,  (mówiąc  o  Massalskim)  co  ludziom 
swoim  służącym  każe  dawać  po  sto  ró«g;  p»»kazał  w  tym  razie 
skarszewskiego,  że  był  prawdziwy  Polak,  nie  Niemiec,  ponieważ  dla 
kompanii  nic  dsł  się  obwiesić. 

Do  tej  szubienicy  wprowadzono  Moszyńskiego,  marszałka  wielk. 
koronnego,  który  bronił  się  i  mocował  z  pospólstwem  ile  miał  sił 
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w  sobie,  niedopuszczając  stryczka  na  szyję,  ku  czemu  gdy  go 
obalono  i  leżącemu  zakładano  postronek,  szczęściem  osobliwszem 
przybył  Zakrzewski,  prezydent  warszawski,  a  położywszy  się  na 
nim,  wołał:  mnie  zabijcie,  a  niewinnego  uwolnijcie.  Ułagodził 
przecież  rozjuszona  kupę,  z  której  rozsądniejsi  do  tego  mu  pomo- 
gli, a  wyrwawszy  z  rąk  zawziętych  zmęczonego  Mosz}  ńskiego, 
nieśli  na  ręku  wpół  żywego  wpół  umarłego,  a  wsadziwszy  w  ka- 
retę nadarzona  odprowadzili  do  domu.  Połowa  jednak  tej  bandy 
poskoczywszy  do  pałacu  Branickiego  porwała  i  wywlekła  na  ulicę 
książęcia  C/,etwcrtyńskiego  kasztelana ;  ten  nie  miał  siły,  ani  serca 
bronienia  się,  jak  Moszyński,  udał  się  w  pokorę,  całował  ich 
w  ręce,  prosił  o  miłosierdzie ;  ale  ledwo  tyle  wskórał,  że  mu  kilka 
minut  do  uczynienia  spowiedzi  przed  przystawionym  w  skoki  Dominika- 
nem  pozwolili,  i  tej  długo  czynić  nie  pozwoliwszy,  na  biczu  fur- 
mańskim  obwiesili.  Powieszeni  więc  byli :  Ożarowski  hetman  wielki 
litewski.  Ankwicz  marszałek  rady  nieustającej,  Kossakowski  bi- 
skup inflaiidzki,  Rogoziński  major,  Kobylański  wychrzta,  Boskamp 
Lassopoiski,  Grabowski,  Piętka,  herszt  buntu,  Rogowski,  instygator, 
Majewski  instygator,  Wolfers,  asesor  rady  najwyższej,  Massalski, 
biskup  wileński,  książę  Ctoetwertyński.  Prócz  tych  14,  obwiedli 
także  3.  Lipca  siostrzeńca  Tepperow skiego  o  konspirację  dysy- 
dentów naprzeciw  rounicypalnosci  warszawskiej  w  czasie  oblężenia 

• 

Warszawy  oskarżonego;  na  szubienicy  w  polu.  Tamże  wieszano  dn1 
24.  i  25.  tegoż  miesiąca  lipca,  różuych  szpiegów  buntowników, 
żydów  i  katolików  po  imionach  nieznajomych  publiczności,  zatem 
ani  piszącemu  tę  historyą.  Ci  wszyscy  winni  i  niewinni  pochowani 
w  polu  pod  szubienicami,  jedeu  tylko  Wulfers  z  dyspozycyi  Pre- 
zydenta warszawskiego  Zakrzewskiego,  pochowany  u  Bernardynów 
na  cnieutarzu,  ale  prywatnie  i  w  nocy  dla  tumultu,  znać  że  b)ł 
niewinuy,  gdy  mu  tę  przysługę  duchowna  Zakrzewski  uczynić  kazał, 
której  innym  nie  uczynił. 

Mistrz  urzędowny,  gdy  traconych  bez  dekretu  podług  pra- 
wideł swoich  cxekwować  inechciał,  był  jnż  w  niobczpicczf  ństwio 
stryczka  od  pospólstwa  pogrozonego,  ledwo  z  uczniami  swymi 
z  pomiędzy  kupy  prowadzącej  go  do  takiej  cxekuryi  uskiobał, 
udawszy  posłusznego,  a  potem  w  zakrętach  ulic  rączego  wziąwszy 
na  pazury. 
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Sam  król  choć  uk  zręcznie  umiał  niataczyć,  znajdował  się 
kilkakrotnie  w  niebezpieczeństwie  życia. 

W  dniu  jednym  pngodnviu    przyszło  ma  na  myśl,  dla  przy- 
podobania się  lud«>wi,  przejechać  się  na  Pragę,  gdzie  okopy  z  wiel- 
kim zapałem  sypano,  i  pokazać  takża  swoją  w  sypaniu  gorliwość. 
Wyjechał  więc  p<>  obiedzie    dla   straw ności   żołądka  sześeiokonną 
kareta  w  mundurze    gwardyi    koronnej,   mając    na   sobie  wstęgę 
orderu  orła  białego,  w  assyttencyi    swyeh  dworyan,  ulica  Bednar- 
ska prosto  ku  mostowi  na  Pragę,  gdzie  wysiadłszy  i  obejrzawszy 
roboty,  wziął  rydel  do  ręki,  udając  chęć  do  kopania.  Tym  czasem 
w  mieście  powstał  wielki  rozruch  między  pospólstwem  rozgłasza- 
jącem,  ie  król  zemknął  do  Moskwy.     Dano  mu  natychmiast  znać 
o  szerzącym  się  coraz  bardziej    tumulcie,    a    gdy  zmieszany  król, 
swoim  obyczajem  nic  wiedział  co  uczynić,  doradzono,  aby  natych- 
miast powrócił  do  Warszawy,    i    swoją    obecnością  lud   uspokoił. 
Wsiadłszy  więc  król  na  konia,  aby  go  wszyscy  widzieli,  blady  jak 
chusta,  powracał    do  Warszawy,    Gdy   zjeżdżał   z   mostu,  spotkał 
wielki  tłum  zbrojnego  ludu,  dążącego  szukać  króla.  Skoro  go  nie* 
spodzianie  spostrzegli,   zaczęli   jedni    krzyczeć :    Niech  żyje  król ! 
inni:  niech  ginie   zdrajca!    i  już  ktoś   z  tej    krzykliwej,    hałastry 
wymierzył  rusznicą    do  króla  i  .byłby  niechybnie    wypalił,   gdyby 
mu  był  koniuszy  Kicki    obok  jadący,    który  jeden  króla  w  naj- 
gorszym razie  nieodstepował,  nie  wytrącił   strzelby  z  ręku,  odzy- 
wając się  groźnie :  że  jest  zbrodnią  porywać  się  na  swego  Monar- 
chę !  Słowa  te  rezolutnie  wyrzeczone,  jako  też  pomoc  kilku  ofice- 
rów, którzy  się  do  orszaka    królewskiego  przyłączyli,  ocaliły  wiel- 
ce zalterowancgo  Monarchę,  który  zapomniawszy  wtenczas  o  swej 
tak  łatwej  i   przekonywającej    wymowie,    jechał  jak  truśka,  kła- 
niając  się  nizko  kapeluszem  na   prawo  i  na  lewo,    złorzeczącemu 
ludowi. 

Umiarkowańsi  starali  się  ludowi  wyperswadować,  że  król 
nie  miał  zamiaru  wyjechać  z  Warszawy,  że  gdyby  to  chciał  uczy- 
nić, nie  byłby  wyjeżdżał  wśród  dnia  i  w  takiej  kalwakacie.  Na- 
reszcie lud  rozszedł  się  spokojnie  i  uwolnił  króla  od  trwogi. 

Jednakże  gdy  się  udał  na  spoczynek,  wpadła  znowu  na 
zamek  zbrojua  banda,  chcąc  koniecznie  króla  widzieć,  czyli  uie 
uazedł.  Król  uie  tusząc  sobie  nic   dobrego,  wzbraniał  się  przyjąć 
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tak  niewczesuą  wizytę;  ale  go  przecie  uspokojono,  że  to  jedynie 
troskliwość  poddanych  o  życie  swego  Monarchy.  Kazał  więc  podać 
sobie  szlafrok  szambclanowi  w  przedpokoju  czuwającemu  i  wyszedł- 
szy na  ich  spotkanie  rzekł:  Witam  was,  zacni  obywatele,  (jest  to 
teraz  zwyczajny  i  ulubiony  t)  tał)  nigdy  nie  pomyślałem  opuszczać 
was,  moje  ukochane  dzieci ;  oświadczcie  to  ukochanemu  narodowi, 
że  jebt  mojem  mecnem  postanowieniem  każdąi'  dolę  szczęśliwa 
czy  Boże  uchowaj  niepomyślna,  z  nim  podzielić.  To  wam  uroczy- 
ście przysięgam.  Tu  król,  jak  był  skory  do  przysiąg,  podniósł 
7.  powagą  rękę  do  góry.  Niech  żyje  król !  wykrzyknęło  pospólstwo 
i  cicluteńko'io7es7ło  sic  do  domów,  a  król  z  ulżouem  sercem 
p'  łożył  się  spać. 

Nie  długo  atoli  burza  ta  ściągniona  na  króla,  spadła  na 
jego  brata  Michała  Poniatowskiego,  prymasa,  który  lubo  okazywał 
daleko  więcej  stałości  charakteru,  zdolności  i  dobrej  chęci,  przez 
wspieranie  akademii  krakowskiej  i  założenie  szkoły  dla  nauczy- 
cieli w  Łowiczu;  dziedziczył  wszelako  powszechną  narodu  niena- 
wiść, szczególniej  dla  tego,  że  uporczywie  przy  partyi  rosyjskiej 
obstawał.  Gdy  adherentom  konstytucyi  3.  Maja  udało  się  wreszcie 
pozyskać  króla  dla  siebie,  czyli  dla  tak  zwanej  partyi  pruskiej 
pragnącej  osłabić  w  Polsre  wpływ  Moskwy,  zniewolony  był  Pry- 
mas wyjechać  za  granicę  pod  pozorem,  że  mu  aura  krajowa  nie 
służy ;  po  dobiciu  jednak  aliansu  z  Prusakiem,  powrócił  do  kraju. 
Mniemano  powszechnie,  że  prymas  za  swoim  powrotem  połączy 
się  z  królem  i  narodem,  gdy  tymczasem  jego  żarliwa  oppozycya 
przeciw  sprzedaży  Starostw,  którą  gwałtowne  potrzeby  Rzeczy- 
pospolitej, i  obecne  okoliczności  usprawiedliwiać  zdawały  się. 
wyjawiła  jego  niezłomne  przywiązanie  do  Moskwy,  i  na  nowo 
oburzyła  przeciw  niemu  opinią  ludu,  już  i  tak  na  cały  ród  Ponia- 
towskich zawziętego. 

Oblężenie  Wajszaw/  przez  Piusłków  rozjątrzyło  do  reszty 
umysły  pospólstwa,  lubiącego  w  nieszczęśliwym  razie  zwalać  całe 
brzemię  uiezzezęścia  na  jedne  znienawidzoną  głowę.  Prymas  oba* 
wiając  się  co  chwila  nowego  zaburzenia,  zagrażającego  jemu  i  kró- 
lowi utratą  życia,  napisał  li«t  do  królewicza  pruskiego  w  obozie 
pod  Warszawą  będącego,  aby  ocalił  Poniatowskiego  wraz  z  jego 
rodzina,  wskazując  przy  tern  sposoby,  gdzie  ma  na  Wirszawę  ude- 
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rzyć  i  jakim  sposobem  najłatwiej  zdobyć,  i  wysłał  z  tym  listem  wier- 
nego posłane  a,  który  się  podjął  przenieść  to  pismo  do  obozu  pru- 
skiego. Ale  sie  ten  namysł  nie  udał;  właśnie  gdy  sie  przez  linią  prze- 
kradał, spostrzeżony  od  gęstych  placówek  polskich  przy  Powązkach 
do  wodza  odprowadzony  został.  Wzięty  na  indygacyą,  wyznał  do- 
browolnie, że  Prymas  Michał    Poniatowski    wręczył    mu    osobiście 
list  u  niego  znaleziony.    Gruchła    ta   wieść  natychmiast  po  całym 
obozie  polskim,    a  jeszcze  bardziej  po    Warszawie.  Oburzony  lud 
zaczął  się  tłumnie  zbierać  po  ulicach,  odgrażając  się  na  Prymasa 
za  tę  zdradę,  i  zabierając  się  do  stawiania  szubienicy.  Kościuszko 
jakkolwiek  zwykł  był  zawsze  ochraniać  króla,  widząc  powszechne 
oburzenie,  i  nie  mogąc  mu    inaczej  zapobiedz,    udał  się  osobiście 
do  zamku  królewskiego,    opowiedział    grożące    niebezpieczeństwo 
nie  tylko  Prymasowi,  ale    i    królowi.  Natenczas  Stanisław  Ponia- 
towski dla  uchronienia  Prymasa   od   haniebnej  śmierci  na  szubie- 
nicy, napisał  do  niego    własnoręczny    list,  w  którym    była  zapie- 
czętowana trucizna  z  te  ni  i  płowy:    iż  już    nie  ma  innego  sposobu 
ratunku !    Jeszcze    Prymas  nie    skończył    czytunia    tego  fatalnego 
listu,  gdy  usłyszał  już  na  ulicy  okropny  wrzask  iwjuszonego  ludu, 
który  wśród  odgrażania  się  i  przekleństw  skwapliwie  znosił  uten- 
silia  szubicniczne.  Nie  było  czego    czekać,    Prymas     wsypał    ową 
truciznę  w  tabakierkę  i  bez  uamysłu    zażył  z  całej  siły.    Puczem 
niedługo  zaczął  drzemać,  wspierając  się  łokciem  na  stoliku.   Tru- 
cizna była  tak  gwałtowna,  że  Prymas  nie  długo  życie  zak<  ńezył, 
mając  twarz  wzdętą  i  szkaradnie  zeszpeconą.    Uwiadomiony  król 
o  śmierci  brata,  kazał  jego  ciało    przystojnie    ubrane  w  trumnie 
na  katafalku  wystawić,  aby    tą    ofiarą    nasycić  zemstę  ludu,  żeby 
po  większą  nie  sięgał.  Jakoż  rozeszła  się  była  pogłoska  po  War- 
szawie, że  Prymas  uciekł:,    albo  się    w   sklepach  prymasowskiego 
pałacu  przechowuje,  i  że  ua  jego  miejsce  ubranego  bałwana  z  larwą 
położono  w  trumnę,  aby  tym  fortelem  lud    oszukać.  Zbiegało  się 
więc  hurmem  do  pałacu  pospólstwo  do  zwłok  zmarłego  Prymasa, 
chcąc  się  naoczuie  o  istotnej    jego    śmierci  przekonać.    Ponieważ 
zaś  twarz  jego  dla  szkaradnego  zeszpecenia,  zakryta  była  zieloną 
kitajką,  przeto  wolno  było  każdemu  wnijść  na  gradusy  katafalku 
podnieść  kitajkę  i  przypatrzyć  mu    się  do  woli.  Stało  sic  to  dnia 
12.  Sierpnia.  Choć  cała  Warszawa  o  tern    wiedziała,  nie  głoszono 
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togo  po  gazetach,  aby  nic  robić  przykrości  królowi,  doniesiono 
tylko  dnia  13.  te  słowa:  wczoraj  o  godzinie  11  rano,  Książe  Pry- 
mas Michał  Poniatowski  żyć  przestał.  Familia  rozgłaszała  wszędzie 
że  Prymas  umarł  naturalna  śmiercią. 


Insurrekcya  Wielkopolska. 


Województwa  sieradzkie  z  ziemią  wieluńską,  kaliskie,  po- 
znańskie, gnieźnieńskie,  płockie  i  łęczyckie  w  końcu  oblężenia 
Warszawy  mając  kraj  wolny  od  pruskich  wojsk  oblężeniem  tern 
zatrndnionych,  wzięły  się  do  broni,  przystąpiły  aktem  publicznym 
do  insurekeyi;  naczelnikami  tych  województw  zoakomitszymi  byli: 
Józef  Lipski,  Łowczy  Wschowski.  dziedzic  Błaszków,  człowiek 
młodv,  niedawno  z  edukacyi  wypuszczony.  Psarski  podkomorzy 
wieluński,  Błeszyński,  starosta  brodnicki,  i  wielu  innych  maję- 
tnych obywateli,  za  którymi  pociągnęła  się  drobna  szlachta,  ple- 
beuszowie,  próżniacy,  i  chłopi  z  wsiów  dani.  Ci  naj pierwszą  i  naj- 
znakomitszą akcyą  zrobili,  a  oraz  i  ostatnią,  że  dobyli  miasto 
Sieradza  bez  murów  i  wałów,  komendą  niewielką  pruską  osadzo- 
nego, którą  poczęści  wycięli,  po  części  w  niewolą  zabrali ;  zabrali 
tam  kasę,  kancelaryą  i  inne  sprzęty  wojenne  i  oficyalistów  pru- 
skich, potem  za  pasami  do  domów  popuszczawszy,  swoją  komorę 
czyli  komisyą  cywilno-wojskową  i  sąd  kryminalny  na  wzór  war- 
szawskiego postanowili,  który  sąd  by  nie  był  bez  uczynku  swojej 
powinności,  wskazał  na  szubienicę  burmistrza,  a  kilku  mieszczan 
zbiegłych  po  akcyi  obwołał  za  infamisów  za  to,  że  się  wraz  z  Pru- 
sakami pod  broń  złączyli.  Ta  insurrekeya  dla  małej  liczby  Prusa- 
ków dokazywała  wiele,  płosząc,  łapiąc  i  znosząc  wszędzie  niemal 
małe  podjazdy  pruskie  i  stanowiska  nieostrożne,  w  niegotowośct 
nocą  przydybane.  Dwór   pruski  na  poskromienie  wszczynającej  się 
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iusurrekcyi  wyprawi!  w  kilka  tysięcy  wojska  Seknlego  półkownika 
dawnego  mężnemi  dziełami  na  wojnie  francnzkiej,  z  ordynao6em. 
aby  każdego  zdybanego  pod  bronią,  albo  też  jaką  apareneyą  do 
insurekeyi  mającego,  bez  względu  na  kondycyą  i  płeć,  wieszał 
bez  pardonu  i  wszelkiej  Innej  inkwizycyi  którego  jednak  surowego 
ordynansu  Sekuli,  nigdzie  nie  dal  dowodu,  czyli  dlatego,  że  b\ł 
zarażony  duchem  francuzkim,  czyli  też,  że  mu  nie  okazya  nie  po- 
dała. Sekuli  kanoników  wrocławskich  pobrał  w  areszt  i  pieszo 
popędził  do  swego  obo/u.  Potem  w  areszcie,  sufragana  w  ł*ii  tu- 
szkach osadził  w  Toruniu,  drudzy  pouciekali.  Kazał  także  Sekuli 
wysmagać  pod  szubienicą  trzy  damy  dystyngowane,  źe  sprzyjały 
insurrekcyi. 

Sam  zaś  król  pruski  po  trudach    w  oblężeniu  warszawskicm 
podjętych,  udał  się  do  Berlina  traktem  na  Częstochowę. 

Gdy  Sekuli  wyprawił  się   z  ob^zu  Warszawskiego  na  ściga- 
nie insurgentów  i   stanął    w    Łęczycy,    Madalński   z  tegoż  obozu 
wyrżnąwszy  się  pod  Zakroezynem  i  przebywszy  Wisłę,  poszedł  za 
nimi  w  kilka  tysięcy.     Za  ordynansem   jego  z  drugiej  strony  po- 
ciągnęła owa  cala  kwota  insurgentów  ku  Sekulemu  kilka  tysięcy 
wynosząca,  a  tak   Sekuli  mając   przeciw  sobie   dwa  korpusy  zna- 
czne, pogromem  małych    komeidków    pruskich  wyżej  wyrażonych 
wielką  sławę  waleczności  otrzymaną    słynące,    co  miał  ścigać  in- 
surgentów, zaczął  przed  nimi  uchodzić   Madalitnki   z  intfurgentami 
złączony,  poszedł  za  nim.     Madaliński  nie  miał  głowy  do  rządze- 
nia, tylko  miał  serce    i    szczęście,  dlatego  miał  sobie  przydanego 
generała  Dąbrowskiego  C7łowieka  w  saskiem  wojsku,  w  rzemiośle 
wojennym  ćwiczonego,  i  Wybickiego    komisarza    od  rady  najwyż- 
szej po  francuzku  przydanego;    pierwszy  Madalmskim  w  obrotach 
wojennych  jak  machiną  kierował,  a  drugi  miał  nad  nim  dyrekcją, 
aby  się  ich  sprawy  do  zamiaru  publicznego  stosowały.     W  takiej 
kwocie  znajdujący  się  Madaliński    /łączył  się  z  insurgentami  pod 
Łabiszynem,  gdzie  Sekuli,  nie  wiedząc  o  nim,  a  rozumiejąc,  źetam 
są  sami  insurgenci,    napadł    na   nich    w   nocy,    ale  gdy  z  harmat 
i  ognia  ręcznego  regularnego  poznał,  iż  tam  jest  wojsko  regularne, 
począł  uchodzić.  Madaliński  gonił  za  nim ;    doszedł  Sckulego  pod 
Bydgoszczą,  tara  go  zniósł  wstępnym  bjjem.  Sekuli  z  resztą  rejte- 
terował  się  do  miasta,  lecz    i  tu    nie  mogąc  się    utrzymać,  resztę 
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wojska  stracił  i  sam  postrzelony  kartaczem  w  lędźwie  i  kula  mu- 
szkietowa w  nogę,  dostał  się  w  niewola. 

Madaliuski  zrobił  Prusakom  milionową  szkodę,  prsez  zabra- 
nie kasy  w  gotowiźoie,  nierachując  cukru  i  kawy;  odebrał  od 
miasta  przysięga  wierności  na  imię  powstającej  Rzeczypospolitej 
polskiej,  postanowił  urzędników  polskich;  ale  na  garnizon  nikogo 
nie  zostawił,  nie  mając  ważniejszego  zamiaru,  jak  tylko  złupić 
skarby  pruskie.  Bawił  5  dni  w  Bydgoszczy,  zkąd  poszedł  pod 
Toruń,  gdzie  go  doszła  wiadomość  o  wzięciu  w  niewola  Kościu- 
szki. Powracając  do  Torunia,  bawił  w  Bydgoszczy  dwa  dni. 
Wtenczas  dopiero  zabrał  kasę  i  magazyn  pruski,  obywatelskiego 
nic.  To  zrobiwszy,  pociągnął  uapowrót  ku  Warszawie,  a  insnr- 
genci  Wielko-Polscy  do  Wielko-Polski ;  Sęku  li,  pułkownik  ranny, 
lubo  przy  wszystkich  względach  i  opatrzeniu,  umarł  w  Bydgo- 
szczy ;  przed  śmiercią  rewokował  i  dysponował  się  po  katolicku. 
Żonę,  czy  metrese  swoją  i  córkę  oddał  testamentem  Madalińskiemu 
i  całą  substancyą  w  Kujawach  będącą  w  opiekę,  potem  umarł. 
Madaliński  sprawił  mu  pogrzeb  pompatyczny,  z  dawaniem  ognia 
z  harmat  i  ręczoej  broni  przy  pochowaniu,  żonę  zaś  i  córkę  Se- 
kulego  zawiózł  do  Warszawy. 


Nieszczęśliwa  bitwa  pod  Maciejowicami, 


Warszawa  uwolniona  od  oblężenia,  parę  niedziel  obchodziła 
dni  radosne,  niepoznając,  że  wkrótce  płakać  miała.  Najprzód  bo- 
wiem zaczął  jej  dokuczać  głód  z  dwóch  przyczyn  sprawiony : 
z  jednej,  iż  zawała  moskiewska  do  kilkudziesiąt  tysięcy  wyno- 
sząca, opanowawszy  całą  Litwę  i  Podlasie,  zamknęła  z  tamtej 
strony  dowóz;  z  drugiej  strony  cesarnkie  wojsko  wkroczywszy  aż 
do  Puław,  tamowało  wszelkiego  spławu  żywności  Wisłą ;  powtóre 
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X.  Hugo  Kołłątaj  z  Ignacem  Potockim,  marszałkiem  wielkim 
iitcwskiein,  wprowadzili  papierowe  pieuiarize,  pod  pozorem  ochro- 
nienia prawdziwych  na  ostatnia  potrzebę ;  w  rzeczy  zaś  samej, 
aby  się  sami  niemi  /bogacili,  gdyby  innurekeya  koniec  wzięła.  *) 
Wszystkim  więc  dowożącym  jeszcze  z  rawskiego  i  sandomierskiego 
na  zboże  zrobili  wstręt. 

Powtóre :  sławny  Tadeusz  Kościuszko  uganiając  się  za  Mo- 
skalami, przegrał  batalią  pod  Maciejowicami,  w  górę  Wisły  o  kilka 
mil  od  Warszawy  i  sam  dostał  się  w  niewola,  z  którego  przy- 
padku cała  Warszawa  wpadła  w  ciężki  smutek  i  nawet  w  deape- 
racyą,  a  wszystko  wojsko  pozostałe  9traciło  serce  do  obrony  kraju. 
Kościuszko  w  testamencie  swoim  do  przypadku  zrobionym,  poło- 
żył za  następcę  swego  naczelnictwo  narodowe  Wawrzyckiego, 
znając  go  być  dobrym  i  z  mów  sejmowych  przeciw  Moskwie  żar- 
•  liwych,  sądząc  go  być  patryotą.  przydawszy  do  rekomendacyi 
taką  przestrogę :  iż  ponieważ  Wawrzecki  nie  żołnierz,  żeby  mu 
przydani  byli  generałowie,  świadomi  w  rycerskiem  dziele,  którzy 
by  nim  w  obrotach  wojennych  kierowali.  Każdy  tu  pomyśli,  co  za 
śmieszny  układ :  takiemu  oddawać  komendę,  który  się  na  niej 
nie  zna.  Tego  też  potrzeba  było  ludziom  obłudnym,  intrygantom 
bić  się  za  ojczyznę  ochoty  jako  żywo  niemającym,  zdradzieckiego 
ducha  królewskiego  pełnym.  Znalazłszy  ten  testament  czyli  reko- 
mendacją między  papierami  Kościuszki,  Rada  najwyższa  wzięła 
za  naczelnika,  a  raczej  zbraniającego  się  przymusiła  Wawrzec- 
kiego  do  tej  godności ;  lecz  wkrótce  pokazało  się,  jak  srodze 
mylił  się  Kościuszko  tak  na  Wawrzyckim,  jak  i  na  wszystkich 
generałach  swoich  podkomendnych,  gdy  mając  ich  za  wiernych 
i  poczciwych  dzieła  rozpoczętego  pomocników,  znajdował  się  mię- 
dzy wierutnemi  zdrajcami,  odstępcami  ojczyzny  i  niewinnej  krwi 
ludu  sobie  powierzonego  przekupniami,  co  się  pokaże  niżej.  Teraz 
pójdźmy  pod  Maciejowice  i  przypatrzmy  się  tej  fatalnej  batalii 
Dowiedziawszy   się   od    szpiegów    Kościuszko,    w   jakiej  liczbie  i 


*)  Tu  X.  Kitowicz  oczywiście  Wadzi,  idąc  za  mylnym  odgłosem  nie- 
przyjaciół konstytucyi  3.  maja,  którzy  takie  potwarzc  lia  jej  twórców  rox- 
aiewali 
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w  jakim  miejsca  znajduje  się  obóz  moskiewski  pod  komenda  ge- 
nerała Ferzena,  miał  zaś  w  komendzie  więcej  26  tysięcy  Moskwy, 
umyślił  uprzątnąć  tę  partią  nieprzyjaciela,  nimby  pod  Warszawą 
złączył  się  z  większą  armią  Suwarowa  z  Podlasia  nadciągają- 
cego. Na  ten  koniec  wyprawił  się  z  20  tysięcy  wojska  umysłem 
nazbyt  odważnym,  a  sobie  zwyczajuym,  chcąc  w  mniejszej  liczbie 
zwyciężać,  przeciw  zdro%vej  radzie  oficerów  swoich,  wystawujących 
mu  3  razy  blizko  mocniejszego  nieprzyjaciela,  odpowiadając  na  to, 
że  żołnierz  polski  bije  się  z  ochotą  za  wolność,  6.000  zostawił  na' 
rezerwę  pod  komendą  generała  Adama  Ponińskiego  o  dwie  mile 
od  tego  miejsca ,  na  którem  postanowił  pokazać  się  Moskalom,  bez 
intencyi  potykania  się  z  niemi,  tylko  końcem  wywabienia  ich  z  obozu 
i  naprowadzenia  zmyśloną  rejteradą  na  pewne  błota,  nad  któremi  na- 
zajutrz miał  im  zajrzyć  w  oczy,  a  Poniński  z  swoją  rezerwą  tegoż  dnia 
z  drugiej  strony  miał  nadciągnąć ;  lecz  Poniński  Adam,  syn  Adama 
Ponińskiego  na  sejmie  warszawskim  od  urzędów  i  czci  odsądzo- 
nego i  z  kraju  wygnanego  potomek  zdrajca  i  łotr  wierutny,  szuler 
i  lubieżnik  taki  jak  ojciec,  który  nie  miał  względu  i  sumienia, 
rodzonemu  stryjowi  swemu  Kalikstowi  Pouińskiemu  odmówić  Żonę 
z  domu  Lubomirską,  chorążankę  koronną,  dał  znać  generałowi 
Ferscn  o  wszystkich  zamiarach  Kościuszki,  za  co  od  niego  odebrał 
nagrody  podług  jednych  cztery,  podług  drugich  siedm  tysięcy 
czerwonych  złotych.  Generał  Fe r sen  nieczekając  czasu  Kościuszki, 
uderzył  na  niego  dniem  poprzedzającym,  przydybawszy  go  między 
temi  samemi  błotami,  między  które  chciał  wprowadzić  Moskałów. 
Tym  sposobem  złamał  mu  szyki,  przerżnął  jazdę  od  piechoty  i 
artyleryi,  która  to  jazda  przecięta,  prysnęla  zaraz  w  rozsypkę, 
a  najpierwszym  powodem  do  szpetnej  ucieczki  był  regiment  gwar- 
dyi  konnej  koronnej  Mirowskim  pospolicie  zwany,  walecznością 
do  tych  czas  słynący.  Piechota  i  artylerya  sprawiwszy  się  w  ka- 
rabatalion,  broniła  się  mężnie,  i  lubo  nareszcie  poczęści  poległa, 
bo  nie  miała  duszy,  którą  był  Kościuszko,  po  części  dostała  się 
w  niewolę,  poczęści  poszła  w  rozsypkę;  jednak  nie  bez  szkody 
równej  alho  większej  nieprzyjaciela.  Gdyby  był  Kościuszko  nie 
odstępował  piechoty  i  artyleryi,  którą  osobliwie  cudów  dzielności 
umiał  dokazywać,  podług  opinii  wszystkich  będących  wtejakcyi, 
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bUby  salwował  i  siebie  i  wojsko  i  ojczyznę  od  szpetnej  zgnbv: 
lec/,  ou  pomieszany  na  umyśle,  udał  Ni<;  za  ja/.c!ą  chcąi-  je  zwiócit' 
do  swojej  powinności,  a  gdy  Kozacy  tu/,  tuż  doganiali  jednego  rot 
mistrza,  ten  nikczemnik,  przekładając  swoje  zdrowie  nad  publi- 
czne, odezwał  Kię  do  nieb  :  mnie  nie  gońcie,  ale  tego  co  ucieka, 
bo  to  jest  Kościuszko.  Zatem  Kozacy  opuściwszy  onego  nikcze- 
mnika, parowali  co  tchu  za  Kościuszką,  który  nieszczęściem  swo- 
jem  prowadzony,  trafił  na  rów,  przez  który  sadząc  koniem,  spadł. 
Dwaj  Kozacy  przywalonego  koniem  pchnęli  spisą,  a  jeden  dragon 
czyli  karabiniarz  konny  dopędziwszy,  ciął  go  w  głowę.  —  Zem- 
dlony upadkiem  i  ranami  Kościuszko,  leżał  jak  nieżywy,  przeto 
Kozacy  mając  go  za  nieżywego,  poczęli  obdzierać  z  sukien.  W  tein 
Kościuszko  przemówił:  wody.  Kozak  spytał  się  go:  a  ktoś  ty 
jest?  Kościuszko  nie  będąc  kouiec/.nie  przy  zmysłach,  a  nie 
wiedząc  w  czyich  jest  rękach,  odpowiedział  Kozakowi:  ja  jestem 
Kościuszko.  Usłyszawszy  Kozacy,  ubrali  go  co  prędzej  w  suknie 
co  z  niego  zdarli,  wzięli  na  drzewce  od  dzidów  i  tak  zanieśli  do 
zamku  maciejowskiego,  w  którym  dopiero  opatrzony  przez  felcze- 
rów i  roztrzeżwiony,  poznał  doskonale  nieszczęście  swoje,  rana 
żadna  niepokazała  się  b\ć  śmiertelną. 

Zginęło  w  tej  bat  lii  Polaków  przeszło  5000,  w  niewolę  do- 
stało się  tyle  drugie,  Moskałów  zginęło  do  8000,  armat  dostali 
Moskale  75.  Alias  wszystkie  cały  tobór  Poniński  zdrajca,  grając 
w  karty  nabytemi  za  zdradę  dukatami,  gdy  słyszany  był  wielki 
huk  armat,  i  przekładali  mu  oficerkowie,  że  trzeba  spieszyć  do 
miejsca  buko,  odpowiedział:  nie  mogę  ruszyć,  ponieważ  mam 
ordynans  stać  tu  do  jutra.  —  Nie  będę  opisywać  radości  moskie- 
wskiego generała  z  takiego  niewolnika,  ani  uczciwości,  którą  iuu 
wyrządzał  jenerał  Fersen  i  wszyscy  oficerowie.  Każdy  domyśleć 
się  może  z  akcyi  Kościuszki,  jak  wielce  ukontentować  musiało 
Moskałów  jego  pojmanie.  Idę  do  tego,  co  się  stało  po  tym  tra- 
funfcu  z  Warszawą,  Pragą,  wojskiem  i  całą  w  całym  świecie  naj- 
nieszczęśliwszą Polską.  Gdy  generał  Fersen  doniósł  królowi  pol- 
skiemn,  że  pojmał  Kościuszkę,  cała  Warszawa  tonęła  we  łzach 
i  lamentach,  przyjaciel  przyjaciela  niepotkał  na  ulicy,  żeby  jeden 
drugiego  łzami  nie  oblał,  kobiety   suknie    na    sobie  darły,  włosy 
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na  głowie  targały,    o    ziemię   się    rzucały  i  inne  dziwne  historye 
swojej  płci  w  gwałtownym  żalu  zwyczajne  wyrabiały. 

Pospólstwo  warszawskie  w  pierwszym  impecie  żalu  i  .złości 
wysworowało  się  do  20  tysięcy  pod  Maciejowice  na  odbicie  Ko- 
ściuszki i  już  było  za  Jezior  no  3  mile  od  Warszawy ;  ale  uraiar- 
kowańsza  w  pasyach  Rada  najwyższa  właściwie  mówiąc  najchy- 
trzejsza  zdrada  sławie  Kościuszki  zazdrosna  zepchnąć  go  z  na- 
czelnictwa, a  kogo  innego  sobie  podleglejszego  na  ten  stopień 
postawić  zamyślająca,  w  ozem  najwięcej  pracował  Kołłątaj  dla 
swego  Zajączka  siostrzeńca,  posłała  za  nimi  z  perswazyami,  ażeby 
się  nazad  wrócili,  iżby  się  taka  wyprawa  bez  należytego  opatrzenia 
wojennego  tumultem  jednym  nie  sprawą  powodowana,  na  nic  nie 
przydała,  a  choć  by  miała  skutek  szczęśliwy  do  zemsty  nad  Mo- 
skalami, tedy  by  ci  nieomieszkali  dobić  Kościuszki,  gdyby  sami 
zginąć  mieli,  więc  dobrzy  ludzie  wy  miarko  wa  wszy  przez  drogę 
i  z  pierwszej  pasyi  ochłonąwszy,  powrócili  do  Warszawy,  w  któ- 
rej już  więcej  nie  było  tylko  sama  trwoga  i  smutek. 


ROZDZIAŁ  XII. 


0  wzięciu  Pragi  i  Warszawy. 

Wawrzecki  następca  na  naczelnictwo  po  Kościuszce,  wydał  uni- 
wersał, którym  ogłosił  swoje  na  ten  urząd  wybranie,  upewnił  naród 
<»  "woje,  gorliwości  względem  publicznego  dobra,  radzie  najwyżej 
zaręczył  swoje  posłuszeństwo,  nareszcie  pogroził  szubienica,  ktobv 
smuł  wspomnieć  o  zgodzie  z  Moskwą,    ale   z  tvch  a.tykiiłów  ża- 
dnego n.epokazał  skutkiem,  po  wzięciu  Kościuszki,  nikt  go  z  woj- 
skowych  za  Warszawą  a  nawet   na   okopach  nie  widział,  z  Kadą 
w  ustawicznych  konfereneyach  czas  trawił,  królewskiemi  karetami* 
przejeżdżał  się  po  Warszawie,  24  muzykantów  przygrywało  mu  do 
stołu,  i  niemal  co  d/ień  bało,  traktamenla  i  tańce  zabawiały  tego 
jak  noc  od  dnia  tak   różnego    geniuszem    od  Kościuszki    obrońcy 
ojczyzny     Mówiono  o   Wawrzeckim,    że    nic    był    zdrajcą,  lecz  to 
samo  wielka  zdrada,  brać  ni,,  doirrZę<|„.  Ulc  luajac  do  ni        zdo,_ 
ności,  aleć  .  Kościuszko  wart  nagany,  ze  takiego  na  swoje  miejsce 
rekomendował,  nie  znając    sic    na    ludziach.    Generałowie    zatem 
komenderujący  różnemi  korpusami  i  jeszcze  dosyć  znaczuen.i,  jak 
«c  I».o  uwolnieniu  Warszawy  do    oblężenia  w  różne  strony  za  ży- 
wno c,ą    porozchodzili,    tek    się    też    w    nich    paśli,  zaniechawszy 
M-skalow,  samych  tylko  Prusaków   małymi  urwiszami  gnębili    „i 
s^ząc   przylem    kraj     uiezuośuemi    furażami    zabieraniem  koni  i 
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bydła,  wyciskaniem  podatków  i  werbunkiem  gwałtownym.  Wszy- 
scy zaś  porobili  się  prorokami,  przepowiadając,  iż  się  Warszawa 
nie  utrzyma,  i  że  cała  sprawa  Polski  wkrótce  przepadnie,  oni  zaś 
wszyscy  zgromadzeni  w  jedno  centrum  pod  przywodem  Madaliń- 
skiego,  będą  się  przerzynać  do  Francyi,  zkąd  w  kompanii  2  kroć 
stotysięcy  Francuzów,  powrócą  i  wtenczas  Ojczyznę  od  uciemię- 
żenia uwolnią.  Takie  było  powszechne  starszych  wojskowych 
gadanie,  ale  to  tylko  dla  zwiedzenia  żołnierzy  aby  się  znaków 
trzymali,  póki  panowie  jenerałowie  targu  o  ich  sprzedaż  z  nie- 
przyjaciółmi niedobiją,  i  póki  skarbu  warszawskiego  pospołu  z  radą 
najwyższą  nie  złupią;  nieszczęśliwi  zaś  obywatele  odzierani  z  ma* 
jątku  i  chleba,  na  takie  mowy  łzami  się  zalewali,  widząc  jak 
w  momencie  utraty  jednego  prawdziwego  syna  Ojczyzny :  Koś- 
śeiuszki,  wszyscy  inni  z  obrońców  przedzierzgnęli  się.  w  łotrów 
najeżdżających  i  plądrujących  wioski,  mało  mniej  jak  po  nieprzy- 
jacielski!. 

Moskale  tym  czasem  przybliżali  się  pod  Pragę,  założyli  obóz 
pod  Białołęką,  więcej  mili  w  szerz  i  wzdłuż  zajmujący,  z  którego 
sądzić  można,  że  ich  było  więcej  niż  50  tysięcy.  Drugi  obóz  jene- 
rała Fersena  mniejszy  trzymał  się  nad  Wisłą  mając  z  drugiej 
strony  attakować  Warszawę  ;  lecz  nie  przyszło  do  tego,  skończyło 
Kie  wszystko  na  Pradze :  to  zaś  stało  się  takim  sposobem  :  Me- 
diis  Novembris  Praga  lepiej  była  opatrzona  okopami  i  wilczemi 
dołami  niż  Warszawa,  jako  mająca  więcej  czasu  do  należytego 
op&trzcnia  się  niż  tamta  przed  swojera  oblężeniem  ;  armat  miała 
podostatkicm,  lud  pospolity  spodziewając  się  rzezi  powszechnej 
zawsze  od  Moskałów  deklarowanej,  miał  się  żwawo  do  obrony, 
żołiicrslwa  przyteni  zgromadzonego  z  rozmaitych  partyj  i  z  tej, 
która  uszła  z  pod  Maciejowic,  było  podostatkicm,  zgoła  na  uiczem 
do  dusznej  obrony  nic  zbywało,  prócz  wierności  komendantów. 
Moskale  najprzód  przypuścili  attak  z  prawego  skrzydła,  lecz  dzielnic 
z  niemałą  stratą  zostali  odparci ;  przypuścili  drugi  w  sam  środek, 
i  tu  nie  lepiej  sic  im  powiodło,  nicmogąc  albowiem  pędem  dopa- 
dać do  okopów  dla  wikzyth  dołów,  musieli  je  wprzód  zarzucać 
faH/jiiaini  i  nakrywać  pł<<tami,  na  ten  koniec  porobionemi,  przy 
którcui  nakrywaniu  i  zarzucaniu  leniwy  krok  biorąc,  a  przeto  ua 
celu  dostawająe,  srodze  z  armaty  od  oblężeńców  byli  rażeni.  Udali 
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się  tedy  na  lewe  skrzydło,    w  którem    generał  Zajączek  trzymał 
komendę  (jest  to  siostrzeniec  X.  Kołłątaja)  ten  czyli  przekupiony 
podług  jednych,  czyli  też   nieuk  w  rzemiośle    wojennym  i  tcbórc 
wierutny,  jako  zając,  według   drugich  ;  dopuścił   Moskalom  przez 
jedna  noc,  jakoby  nie    widząc,    usypać   baterye,  i  uprzątnąć  spo- 
kojnie owe  wilcze  doły,  zakazawszy  do  nich  dawać  ognia  z  dale-  ' 
ka,  pod  pozorem  ochrony    prochu  i  pewniejszego  rażenia  za  zbli- 
żeniem ;  poczty  nawet  i  placówki,  strzegące  od  Wisły,  jakoby  nie 
potrzebne,  pozbierał.  Oficerowie   jego    biegając   po  szeregach  bili 
pałaszami  tych,  którzy  się  do  armat  mieli,  a  gdy  się  Moskale  już 
tak  blisko  podemknęli  pod    okopy,  że  im  armata  nie  wiele  szko- 
dzić mogła,  rzucili  się    pędem    na    nie,  a  drudzy  brzegiem  Wisły 
nie  strzeżonym  przebrnąwszy,  wpadli    w  tył,  opanowali  je  łatwo ; 
bo  Zajączek  z  swoją   partyą   pierzchnął    naj pierwszy  i  uszedł  do 
Warszawy,  pospólstwo    i    żołnierze    od  ważniejsi,  strwożeni  zdradą 
niespodziewaną,  odparte  od  okopów,  wstecz  się  cofnęli ;  jedni  bro- 
niąc się  poginęli,  drudzy  za    Zajączkiem  ku  Warszawie  pobiegli  ; 
lecz  mało  się  ich  tam  dostało,  albowiem  Warszawa  widząc  Pragę 
i  obawiając  się,  aby    za  uciekającymi  nie  wdarł  się  nieprzyjaciel 
do  niej,  mosty  podpaliła.  Zatem    mając  z  jednej    strony  ogień  na 
przeszkodzie,   z  drugiej    strony  miecz    nieprzyjacielski    na   karku, 
ci,  co  byli  na  moście,    albo    się  rzucając  w  Wisłę    potonęli,    albo 
dopędzeni    od  nieprzyjaciela,    orężem    jego    poginęli,  zaprawiając 
swoją  krwią  wodę   wiślaną,    dla  tamtych,    którzy  w  niej   pływali. 
Moskale   na  Pradze    ogniem    i    mieczem    dokazywali,    bez   braiu 
w    osobach :    dzieci    nawet    małe,    kozacy   na    dzidy    wzięte    po 
ulicach    nosili.    Nie    całą    atoli    Pragę     ogień    i    nie    wszystkich 
obywatelów  miecz  nieprzyjacielski  wygubił ;    trzy  ulico  tylko  zo- 
stały spalone,  to  jest  te,  któremi   weszli  Moskale,  bo  generał  &u- 
warów,  który  miał  komendę  nad  armią  moskiewską,  nie  dał  wię- 
cej palić  nad  to,  co  w  pierwszym  impecie  zapalone  zostało,  krótki 
czas  swoim  do  tak  bestyalskiej  uciechy  naznaczywszy.    Zaraz  ak 
że,  skoro  wszedł  za  okopy,  rozesłał  oficerów  z  przestrogą  dla  ludu, 
aby  drugiem  skrzydłem  Pragi,  które  nie  było  atakowane,   uciekał 
do  obozu  pod  Białołęką   w  rezerwie   zostawionego.     Kto  usłuchał 
i  oiebawiąc  uszedł,  został  przy  życiu ;  kto  zaś  nie  zdążył,  albo  nie 
usłuchał,  poległ ;  albowiem  poty  tylku  ta  przestroga  służyła,  póki 
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się  Moskale  bitwa,  a  raczej  zabijaniem  broniących  się  przy  oko- 
pach na  lewym  skrzydle  bawili,  nim  się  po  całej  Pradze  rozbiegli. 
Skoro  tych  znieśli  i  po  domach  się  rozeszli,  już  potem  dla  nikogo 
nie  było  pardonu  od  zajuszonego  żołnierza  i  wściekłych  kozaków, 
chyba  kogo  z  białej  płci  gładkiej  twarzyczki  wdzięki  dla  przy- 
szłej lubieżności;  a  z  mężczyzn  przeznaczeni  do  jakiej  posługi 
bożego  wyrostka  uratowały. 

Sposobem  przestrogi  wyżej  wyrażonej  ocalały  przy  życiu 
wszystkie  panny  bernardynki  zaprowadzone  do  obozu,  ale  do  ko- 
szuli poobdzierane  i  19  bernardynów  7  starców  kaleków,  którzy 
za  młodszemi  wyguzdrać  się  z  klasztoru  przed  nadejściem  zbójców 
nie  zdążyli  i  dziewczęta  świeckie  zwykle  po  klasztorach  biało- 
głowskich  znajdujące  się,  pogwałcone  i  pozabijane  zostały.  Po 
uśmierzeniu  ognia  i  rzezi,  wypuszczono  z  obozu  bernardynów  i 
bernardynki,  ale  czy  z  całością  panieństwa,  nic  nam  się  wiedzieć 
nie  dostało ;  można  rozumieć,  ii  przy  dostatku  kobiet  świeckich, 
tym  oblubienicom  boskim  przepuszczono.  Zginęło  w  tej  rzeźbie, 
jak  wieść  powszechna  niesie,  obywatelów  i  żołnierzy  do  21  tysięcy 
rachując  w  tę  sumę  i  tych,  których  Wisła  pochłonęła,  w  która 
z  przyczyny  wielkiego  tłoku  jedni  drugich  spychali,  a  którzy  nie 
zdążyli  przed  zapaleniem  mostów  przebiedz,  doszedłszy  do  ognia, 
widząc  przed  sobą  ogień  palących  się  mostów,  za  sobą  miecz  nie- 
przyjacielski i  krzyk  ginących  od  niego  słysząc,  sami  się  w  wodę 
rzucali.  Jedna  matka  uprowadzając  jedno  dziecię  wedle  siebie, 
a  drugie  na  ręku  niosąc,  najprzód  zepchnęła  z  mostu  jedno,  po- 
tem drugie  rzuciła,  ostatnia  sama  w  Wisłę  skoczyła.  Brzegi  kędy 
na  środku  Wisły  okryte  były  trupami,  woda  niemi  napełniona, 
wspięła  się  w  górę,  jakoby  tamą  ujęta.  Szczęśliwy,  kto  dopadł 
czółna  i  mógł  się  przewieść,  ale  takich  mało  było.  Odebrali  Mo* 
skale  na  okopach  pruskich  24  sztuk  armat.  Cały  attak  Pragi  nie 
zabrał  więcej  czasu  jak  pół  godziny ;  dzwoniono  u  bernardynów 
na  prymaryą,  kiedy  się  zaczął  a  nim  się  skończyło,  jaż  Moskale 
byli  na  Pradze,  i  fo  rzecz  dziwna,  że  oblężeni  nie  wiedzieli,  czyli 
ich  komendanci  nie  chcieli  wiedzieć,  kiedy  Moskało  przez  jedną 
noc  okopali  się  aż  pod  Pragą  nad  wilczemi  dołami. 

Po  zdobyciu  Pragi    nic  kwapili    się   do    Warszawy  Moskale, 
mając  dobre  porozumienie   z    pryncypałami  Rady   i    nie  wątpiąc 
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bynajmniej,  iż  dla  dokuczającego  głodu  stfma  się  poddać  musi ; 
owszem  udawali,  jakoby  nią  gardzili,  bo  gdy  mieszczanie  war- 
szawscy wysłali  do  generała  Suwarowa  delegowanych  o  kapitula- 
cja, oświadczył  za  najpierwszy  punkt,  iż  poty  do  Warszawy  nie 
wkroczy,  póki  z  niej  żołnierz  polski  co  do  jednego  nie  ustąpi, 
tak,  iżby  w  niej  nie  tylko  żadnego  żołnierza  polskiego,  ale  nawet 
ani  znaku  jednego  nie  było.  Gdy  tedy  generał  Madaliński  z  kor- 
pusem swoim  od  Bydgoszczy  ciągnącym,  a  taborem  rozmaitym  do 
2  tysięcy  wozów  ze  zdobyczą  wynoszącym  zatrndniony,  nie  mógł 
zdążyć  na  odsiecz  Pragi,  gdy  ta  już  była  w  ręku  moskiewskich, 
wszedł  do  Warszawy,  powiadają  źe  płakał  z  żalu,  kiedy  zobaczył, 
że  ci  obywatele,  którzy  Moskwę  własną  odwagą  swoją  potrafili 
wybić  z  pomiędzy  siebie,  a  resztę  wygnać,  którzy  przez  dziewięć 
niedziel  oblężenia  ocliotuic  i  mężnie  bronili  Warszawy,  kiedy 
usłyszał,  że  owa  Rada  najwyższa,  która  nie  dawno  pod  szubie- 
nicy karą  zakazała  wzmianki  o  poddaniu  się  Moskwie,  nagle  du- 
mny swój  ton  w  nikczemny  obróciwszy,  już  chodzi  około  tego, 
w  jaki  sposób  mogłaby  ugłaskać  okrutnych  zwycięzców  i  przyjąć 
ich  do  Warszawy,  z  bezpieczeństwem  życia  i  majątku.  Dopieroż 
co  się  dzUło  w  jego  sercu  i  głowic,  kiedy  widział  mieszkańców 
lamentujących,  okopy  bez  straży  żołnierzy  kupami  wraz  z  pospól- 
stwem za  daną  i  otrąbioną  przez  Wawrzeckiego  wolnością  wyno- 
szących się  z  Warszawy,  opuszczających  domy  i  majątki  jcięższc, 
a  z  tem  tylko,  które  jedni  na  plecy,  drudzy  na  wozy  zabrać  mo- 
gli, uchodzących;  nareszcie 'kiedy  wszyscy  inni  generałowie  i  wo- 
dzowie jednym  językiem  mówili:  już  wszystko  przepadło,  już 
Warszawa  stracona,  już  nic  masz  czego  bawić  się  w  niej,  tylko 
uchodzić,  gdzie  kto  może,  albo  też  zebrawszy  się,  kto  jeszcze  ma 
serce,  rznąć  sio  do  Francji.  Ten  ostatni  punkt,  którym  dawniej 
nabechlał  głowy  wodzom  Kołłątaj,  Madalińskiemu  łatwo  pizypadł 
do  smaku,  a  zatem  nie  zaprzątając  sio  więcej  ratowaniem  pochy- 
lonej fortuny  publicznej,  zatrudniał  się  jedynie  około  swojej,  go- 
towiznę z  sobą  z  Prus  od  Bydgoszczy  przyprowadzoną  i  co  mógł 
z  innych  rzeczy  zabrał,  resztę  łupów  pruskich  Moskalom  zwyczaj- 
uie  po  polsku,  zostawił,  żeby  zaś  Moskale  nie  wzmocnili  się  pol- 
jkim  arsenałem  czyli  amunicyą,  zabn»l  z  walów  warszawskich  i 
zew&ząd  co  mugł,  auuaty,  prochy,    granaty,  kartacze,  kule,, zgoła 
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co  było  wojenne  ;  gdy  do  tak  znacznej  kwoty  amunicyi  nie  miał 
dostarczających  wozów,  w  sakwach,  w  czcm  kto  mógł  niósł  kule, 
prochy  i  ładunki,  a  że  te  armaty  amunicya  spiesznemu  marszowi 
Madalińskiego  ciężały,  zatem  uszedłszy  kilka  mil  od  Warszawy, 
jego  ludzie  owe  brzemiona  wojenne  po  drodze  rozrzucać,  palić, 
topić,  strzelać  na  wiatr,  granaty  puszczać  i  rozmaicie,  jak  się  komu 
podobało,  psować  zaczęli,  armaty  zaś,  pod  któremi  konie  ustały, 
w  wodach  potopili. 

Z  taka*  kanonada,  szyderstwo  jakieś  z  nieszczęścia  publi- 
cznego czyniącą,  przyciągnął  Madaliński  do  Końskich,  gdzie  się 
wielu  oficerów  od  innych  komend  rozpuszczonych  do  niego  przy- 
wiązało, z  którymi  wkroczył  w  krakowskie,  komendę  trybem  in- 
nych rozpuściwszy,  ponieważ  zaś  z  jednej  strony  Moskale,  z  dru- 
giej Prusacy  ścigali  Madalińskiego,  nie  mogąc  dalej  uprowadzać 
i  ukrywać  w  wodzie,  jak  z  razu  armat,  resztę  ich  100  kilkadzie- 
siąt wynoszącą,  zostawili  pod  Końskieini  uszykowawszy,  zagwoż- 
dziwszy  i  słomą  lawety  popaliwszy. 


100  Pawiętuiki 


0  rozpuszczeniu  komend. 


Związek  Pragi  z  Warszawą  i  z  Madalińskim  naglił  moje 
pióro  przed  innemi  jego  czynności,  lubo  on  ostatni  opuścił  Polskę 
i  Warszawę;  inni  zaś  komendanci,  zaraz  z  Pragi  swoje  komendy 
porozpuszczali,  nabrawszy  zato  od  nieprzyjaciół  pieniędzy,  co  nie 
było  sekretem,  bo  Moskale  nrągając  się  z  biednych  Polaków,  mó- 
wili do  nich :  póki  my  do  Polaków  strzelali  kulami,  kar  taczam  i, 
Polaki  stojały;  jak  że  my  zaczęli  strzelać  rublami  wsiocb  my  roz- 
braili,  to  jest  rozpędzili.  Kudy  wasze  generały,  kotore  dzięgi  po- 
brali, a  wy  tepier,  to  jest  teraz,  kak  dziady  z  kijem  chodzity. 

Przecież  inni  generałowie  zaprzedawszy  Moskalom  wiarę, 
przynajmniej  w  tern  cokolwiek  poczciwości  dochowali  swoim  żoł- 
nierzom, że  ich  Moskalom  nie  oddali ;  ale  rozpuścili  do  domów 
z  bronią  i  wszelkim  moderunkiem.  Tak  tedy  na  los  puszczeni, 
nie  śmiejąc  z  armatura  żołnierska  postępować,  zrzucali  z  siebie 
flinty,  pasy  i  ładownice,  a  karabiny  lada  gdzie  nadedrogą  w  Stosy 
ustawiali  i  tak  ich  odchodzili;  jeżeli  który  z  oficerów  Subalternów 
lub  Towarzystwa  lub  i  prostych  gemeinów  prosił  o  paszport  na 
drogę  komendy  moskiewskiej  czyli  pruskiej,  dano  mu ;  ale  jeżeli 
idąc  dalej,  napadli  go  gdzie  na  ustroni  kozacy,  nic  nie  znaczył 
paszport,  obdarli  go  z  koni  i  ze  wszystkiego,  co  miał  przy  sobie  ,* 
toż  nieszczęście,  acz  nie  tak  często,  potykało  i  tych,  których  po- 
jedynczo wędrujących  a  w  dobrej  odzieży  lub  ekwipażem  nadybali 
huzarowie. 

Książę  Poniatowski  Józef,  miał  w  komendzie  swojej  6  tysięcy 
Polaków,  z  któremi  ucierał  się  z  Prusakami  pod  Sochaczewem, 
ale  gdy  ci  opierali  się  pod  miastem,  dalej  na  nich  nie  nacierał; 
stali  tedy  Prusacy  pod  Sochaczewem  w  polu  blisko  trzech  nie- 
dziel, a  Książo  Józef  w  mieście  i  około  niego,  obserwując  tylko 
jedni  drugich  bez  nacierania.  Wtenczas  pomyślnie  powracający 
Madaliński,  przeprowadził  mimo  obozu  wszystkę  ową  zdobycz 
z  Bydgoszczy  aż  z  pod  Gdańska,  gdzie  sic  był  zapędził,  do  War- 
szawy i  w  tym  tylko  dobrze  usłużył  K-iąże.  Józef  publicznemu 
interesowi,  ze  Prusaków  drażnił   attakiem   wtenczas,  kiedy  Mada- 
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liński  swój  tabor  mimo  nieb  przeprowadzał,  ale  i  nie  dobrze,  gdy 
to  wszystko,  co  Madaliński  zabrał  w  Bydgoszczy  i  innych  okoli- 
cach sprowadzone  do  Warszawy  (wyjąwszy  pieniądze)  dostało  się 
Moskalom.  Skoro  się  zas  dowiedział  o  wzięcia  Pragi,  natychmiast 
zmową  sekretną  z  Prusakami  i  dobrą  od  nich  zapłatą,  poddał  się 
im  z  całą  komendą  swoją,  złożywszy  przed  nimi  broń  i  oddawszy 
wszystkie  armaty ;  zatem  Prusacy  otoczonych  Polaków  do  koła, 
na  różne  partje  podzielonych,  popędzili  do  różnych  fortec  swoich, 
gdy  w  tvmże  czasie  po  innych  komendach  Polacy  powracający  do 
domu  za  paszportami  z  końmi  i  moderunkiem,  znajdowali  się  wolni. 
Ciekawość  brała  nie  jednego  z  mieszkańców  zapytania  się  Prnsa- 
ków,  dla  czego  jednych  prowadzą  pod  aresztem  ścisłym,  a  dru- 
gim dozwalają  samopas  wędrować  i  przejeżdżać  w  mundurach  i 
z  moderunkiem  przez  różne  pruskie  garnizony  i  nawet  gdy  tych 
nieboraków  pod  ścisłą  strażą  po  200  na  nocleg  w  jeden  dom 
albo  stancyą  zganiając,  tamtvm  dopuszczają  rozpościerać  się  po 
kwaterach.  Odpowiedzieli  żołnierze  pruscy:  bo  ci  co  wolno  cho- 
dzą, są  to,  którzy  się  sami  rozeszli  z  wojska,  a  król  nasz  takim 
wszystkim  dał  generalny  pardon ;  a  zaś,  których  prowadzimy  i 
pilnujemy,  są  to  kupieni  od  Książęcia  Józefa  ;  dla  tego.  ich  pro- 
wadzimy, jak  niewolników  zaprzedanych,  a  gdy  ich  na  miejsce  dopro- 
wadzimy, będą  wzięci  do  służby  jakoż  już  w  podróży  mieli  znaki  ta- 
kiego przeznaczenia,  ponieważ  który  nie  chciał  brać  traktamentu, 
czy  on  był  szeregowy,  czy  towarzysz,  czy  z  innego  regimentu, 
kijem  mu  plecy  okładano,  wielu  z  tych  mizeraków  z  nędzy,  z  głodu 
i  frasunku  w  drodze  pomarło,  bo  choć  im  dawano  traktament, 
to  nie  wszędzie  mogli  dostać  chleba  lub  innego  pożywienia;  wszę- 
dzie zaś  na  noclegi,  popasy  i  na  szlaki  zganiano  ich  do  kupy 
jak  najciasniej,  skąd,  z  pary  i  fetoru,  jedni  z  drugich  wciągali 
w  siebie  chorobę. 

Taki  był  koniec  i  skutek  tej  nieszczęśliwej  wojny  zapalonej 
przez  Madalińskiego,  a  roznieconej  przez  Kościuszkę  bez  dobrego 
fundamenta,  na  samych  tylko  nadziejach  przez  książęcia  Adama 
Czartoryskiego  generała  ąuondam  Podolskiego  z  obietnicą  Kościu- 
szce córki  za  £onę  uczynionych,  że  za  jego  porwaniem  uderzy 
Turek  na  Moskwę,  że  Szwed  podniesie  oręż  swój  przeciwko  tejże 
Monarcbini,  że  wszystka  szlachta,    w    pozostałej  Polsce  i  prowin- 
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cyach,  świeżo  i  dawniej  zakordonowanycb,    wsiądzie  na  konia,  że 
chłopi  rzuca  się  do  kosów  i  dzidów,   że  za  przykładem  Krakowa 
i  Warszawy,  inne  miasta  polskie    pryncypalne,  jako  to:    Poznań, 
Tornń,  Gdańsk,  a  zagraniczne    Berlin,    Wrocław,    Wiedeń.  Lwów. 
podnieca    bnnt  przeciw    Monarchom    swoim,     na    wzór  rewolucyi 
francuzkiej,  na  której  modę    Kościuszko  układał  czynności  swoje, 
nieuważajac  tego  iż  geniusz    Polski  wcale  nie  odmienny  od  Frań 
cuzkiego,  i  że  Francya  przy  porwaniu  swoim  nie  miała  wewnątrz 
żadnego  obcego    nieprzyjacielu.    Polacy  z    pierwszego    impetu    sn 
żwawi,  ale  nadal  stygną,  i  serca  tracą.  Polacy  wierzgnęli  wtenczas 
kiedy  Prusak,  Moskal,    a    na  końcu  i    Cesarz,    lubo  w  sile  małej 
stał  im  nad  karkiem,  psując  przytomnością  swoja  wszystkie  układy 
Kościuszki  do    pospolitego    ruszenia.    Nareszcie    jeżeli  w  narodzie 
był  jaki  entuzyazm  do  wybicia  się  z  niewoli,  to  ten  jako  się  utrzy- 
mywał duchem  i  fortuną  Kościuszki,  tak  po  schwytaniu  jego  weale 
wygasł.  Obrócili  wszyscy  oczy  na   przytomną    mizeryą  swoją ;  na 
okrucieństwo  Moskałów,    na    rabunki,    na  niedostatak  chleba  i  in- 
nych potrzeb  wojennych,  a  ztąd  na  wzmagającą  się  coraz  bardziej 
słabość  swoje;    i  jak    gdyby  w  zmowie,    tak    ci,    którzy   się   dali 
przekupić,  jako  i  ci,  którzy  niestali  się  winowajcami  zdrady,  wszy- 
scy ręce  opuścili.  Ten    tedy  Kościuszko,    którego    naród  poczytał 
za  zbawiciela  swojego,  stał    się  narzędziem  wszelakiego  jego  nie- 
szczęścia. Najprzód  on  sam,  lubo  dobrą  myślą  wszystkie  kościoły 
w  Krakowie  i  Warszawie,    w    Krakowskiem,  w  Ssndomierskiem  i 
Lubelskiem,  Mazowieckiem,  w  Wilnie,    w*  Grodnie  i  całej  Litwie 
złupił  z  srebra  na  pieniądze,    i  z  dzwonów  na  armaty,  które  jako 
wyżej  dostały  się  Moskalom;  stał  się  przyczyną  rabunku  ogólnego 
tych  wszystkich  kościołów  i  duchownych    przez   Moskałów,  które 
dzwony  swoje  i  srebra  na  ten  interes  publiczny  oddały. 

Potem  dał  okazyą  tymże  Moskalom  i  Prusakom  do  rabunku  dwo- 
rów szlacheckich,  jednych  że  się  do  rewolucyi  jakimkolwiek  spo- 
sobem przyczyniły,  drugie  żeby  się  złupione  ze  wszystkiego,  przy- 
czynić nie  mogły ;  podał  prócz  majątku ,  pod  miecz  okrutny 
Moskiewski  wiele  tysięcy  głów  niewinnych,  w  domach  pomordo- 
wanych, ogniom  dla  wyciśnienia  grosza  ukrjtego  popieczonych. 
wstyd  niewieści  puścił  na  wyuzdaną  Kozacką  i  Moskiewską  roz- 
pustę,   kraj  cały    swoim    wojskiem    wycieńczył  do  ostatniej  nędzy. 
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Nareszcie  gdy  się  wojsko  po  jego  pojmaniu,  jako  wyżej  rozlazło, 
wlnśnie  jako  chorzy  ze  szpitala,  zostawił  Rzeczpospolita,  bez  rządu, 
l>ez  wojska,  bez  amunicyi  i  bez  chleba,  zgoła  be/,  wszystkiego, 
tylko  przy  królu  pod  rządem  i  władzą  Moskiewską;  bo  jeżeli  jeszcze 
trzeba  będzie  lepiej  Polskę  obrzezać,  albo  wcale  rozebrać,  do 
legitymacyi  aktu  takowego  król  taki,  takim  jest  Stanisław  August, 
jest  potrzebny. 


* 


ROZDZIAŁ  XIII. 


0    Królu. 


Bo  to  jest  król  osobliwy:  on  mnie  płakać  nad  losem  Ojczy- 
zny i  do  płaczu  pobudzać,  a  razem  los  taki,  gdyby  najgorszy, 
suehem  okiem  i  ręką  niedrżącą  podp  sowae,  byle  tylko  był  pewny, 
że  będzie  królem,  choćby  na  jednej  skibie,  jak  szlachcic  podlaski 
albo  Łukowski,  który  na  takiejż  skibie  siedząc,  ma  się  za  równego 
panu  Wojewodzie,  i  delektuje  się,  że  mu  pan  Wojewoda*  mówi 
czasem  mospanie  bracie,  choć  go  nieraz  pana  Wojewody  podsta- 
rości  batogiem  wy  kropi,  albo  na  zaciąg  wypędzi.  Tak  i  Stanisław 
August,  choć  jego  państwo  sąsiedzi  rozbierają,  choć  kraj  palą, 
rabują,  ludzi  ubogich  męczą,  zabijają,  choć  jemu  samemu  minister 
Moskiewski  niby  podstarości  poddanemu  rozkazuje:  to  oto  masz 
królu  uczynić,  ten  urząd  masz  temu  dać,  masz  Sejm  zwołać,  masz 
na  nim  przytomny  zasiadać,  masz  takie  a  takie  traktaty  podpisać; 
na  to  wszystko  ten  dobry  człowiek  przystaje,  wszystko  bez  wstydu 
i  żalu  wypełnia,  jedynie  z  tej  konsolacyi,  że  pisząc  do  niego 
Monarchowie  i  on  do  nich,  używają  i  on  na  wzajem  używa  słów: 
moście  panie  bracie.  Proszę  wyualeść  w  całym  świecie  od  po- 
czątku aż  dotąd  drugiego  takiego!  Zapewne  nikt  go  niewynajdzie 
w  całej  historyi.  —  Jednak  pisząc  o  nim  żle,  jak  on  teraz  czyni 
w  samej  rzeczy,  trzeba  też  napisać  i  dobrze,  jak  on  myśli  i  dla 
czego  tak  wiele   cierpi.    Oto    założył  za  fundament  sławy    swojej 
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wdzięczność  monarchini  rossyjskiej,  że  go  wyniosła  na  tron  pol- 
ski i  na  nim  utrzymuje,  zapomniawszy,  ie  z  obowiązku  wdzię- 
czności więcej  winien  ojczyźnie ;  przeto  chcąc  oddać  wet  za  wet, 
uł<żył  taki  projekt  i  podał  do  draka  w  pisemku  matem  pod 
tytułem  „Raczej  piórem,  niż  orężem."  Żeby  Konstantego  Pawło- 
wicza, wielkiego  książęcia  rossyjskiego  i  następcę  tronu  rossyj- 
skiego,  wsadzić  na  tron  polski,  ożenić  go  z  Elektorową  saska,  i 
tym  sposobem  pojednać  Rossyą  z  Polska  na  wieczne  czasy  wę- 
złem nierozerwanego  związku.  Roi  sobie  dalej  w  tern  piśmie,  iż 
gdyby  się  to  stało,  Rossya  oddałaby  Polsce  to  wszystko,  co  jej 
kiedykolwiek  zabrała  i  przymusiłaby  cesarza  i  króla  pruskiego 
do  podobnej  restytucyi.  Dalej  mówi,  iżby  z  czasem  w  przypadku 
wygaśnienia  linii  monarchów  roggy jakich,  polska  mogła  stać  się 
panią  Rossy  i,  a  oraz  straszną  potencyą  całej  Europie.  Takiemi 
imaginacyami  czyli  z  szczerej  chęci  pochodzącemi.  czyli  udanemi 
przywiódł  wraz  Polaków,  iż  z  łatwością  taką  przystąpili  do  kon- 
federacyi  targowickiej,  wy  przysięgając  się  konstytucyi  3.  maja, 
z  jaką  łatwością  poprzysięgli  bronić  tejże  konstytucyi  i  utrzymy- 
wać onę  do  ostatecznej  kropelki  krwi,  szkaradnym  krzywoprzy- 
sięstwem jedne  przysięgę  znosząc  drugą.  Ten  sam  pochlebny  widok 
przywiódł  ich,  iż  na  sejmie  blisko  przeszłym  grodzieńskim,  wy- 
jąwszy kilku  posłów,  inni  wszyscy  z  chęcią  pozwoli  na  traktat 
z  Moskwą  nowego  zaboru  krajn,  iż  na  drugi  taki  traktat  z  kró- 
lem pruskim,  acz  nieskutecznie,  •  dosyć  jednak  mocno  pozwolić 
nie  chcieli :  iż  z  Moskwą  po  traktacie  podziałowym  osobny  alians 
wiecznej  przyjaźni  zawarli :  iż  nareszcie  pozbywszy  się  Kościu- 
szki, na  złożenie  broni  i  sromotne  rozpuszczenie  wojska  namówić 
się  dali.  Wszystko  to  stało  się  przez  omamienie  umysłów  nadzieją 
Konstantego.  Jeżeli  tego  dokaże  król  polski,  naprawi  sławę  swoje 
tyla  nieszczęśliwościami  przez  kabały  i  matactwa  swoje  na  Polskę 
sprowadzonemi  zeszpeconą ;  jeżeli  nie  dokaże,  za  najlichszego 
człowieka,  za  wierutnego  przecherę  bez  czci  i  wiary  za  bezwsty- 
dne narzędzie  i  ostatniego  szalbierza  poczytany  będzie. 
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TOM   IV. 


.  ^ 


ROZDZIAŁ    I 


O  wjedzie  Suwarowa  do  Warszawy. 


Po  dobycia  Pragi  mieszczanie  warszawscy  skłonieni  do  pod- 
dania się,  wysłali  łodzią  do  Suwarowa  na  Pragę  delegowanych 
swoich  z  oświadczeniem  submissyi.  Major  dniowy,  czyli  jak  się 
mówi  e  francuska  po  wojskowemu  major  du  jour  przyjął  ich 
grzecznie,  doniósł  generałowi  swemu  o  ich  przybyciu;  lecz  ich 
tego  dnia  nie  przyjął  dla  zatrudnienia  wyprawianiem  sztafet  i 
knryerów  w  różne  strony.  Kazał  im  powiedzieć,  żeby  przyszli 
jutro.  Gdy  tedy  przyszli  na  naznaczona  godzinę,  wyszedł  do  nich. 
Oni  ofiarowali  ma  na  tacy  chleb  i  sól,  co  w  ruskiej  polityce 
znaczy  przyjaeielstwo.  Przyjął  ten  prezent  grzecznie  Su  warów. 
Potem  oświadczyli  przyczynę  swego  poselstwa,  którk  była  podda- 
nie Warszawy  w  dobry  sposób.  Odpowiedział  Suwarow:  iż  jeżeli 
chcą,  aby  wszedł  do  Warszawy  po  przyjacielsku,  mają  najprzód 
podpisać,  a  potem  skutkiem  dopełniać  te  punkta,  które  im  na- 
tychmiast podał.  Podpisali  je  bez  wzdrygania  raz  iż  nie  były  cię- 
żkie, druga,  iż  przerażona  Warszawa  przykładem  Pragi,  gotowa 
była  przyjąć  najsurowpze. 

Te  punkta  zmierzały  najwięcej  do  porządku  w  mieście,  do 
kwaterunku  żołnierskiego  i  do  bezpieczeństwa  publicznego,  pod 
jakim  warunkiem  miało  być  to  obywatelom  warszawskim  dotrzy- 
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mane.  Z  góry  zaś  był  punkt  najpterwszy,  pokasowanie  wszystkich 
magistratur  rewolucyjnych,  a  zostawienie  rządów  przy  magistracie 
z  osób  miejskich  złożonym,  pod  dozorem  oficerów  rossyjskich,  do 
każdego  urzędu  przydanemi  być  mających.  Znajdował  się  także 
ponkt  o  mostach,  aby  te  co  prędzej  kosztem  miasta  sporządzone 
zostały.  Odprawieni  zostali  delegowani  od  Snwarowa,  o  dalszej 
łasce  zapewnieni.  A  że  i  Snwarow  w  swoich  punktach  i  delego- 
wani w  swojem  zleceniu  nic  nie  nadmienili  o  wojsku  polskiem 
zostającem  w  Warszawie,  coby  z  nim  uczynić  należało;  więc 
jeszcze  trzeci  raz  Warszawa  delegowała  w  tym  punkcie  do  Sn- 
warowa, który  dał  rezolucyą,  aby  się  przed  jego  przybyciem 
żaden  żołnierz  polski  w  Warszawie  nie  znajdował,  wyjąwszy  dwa 
regimenta  gwardyj  koronnej,  konnej  i  pieszej,  nad  półtora  tysiąca 
głów  nie  wynoszące,  które  sobie  król  polski  od  Suwarowa  wy- 
prosił. Nadto  żeby  się  nikt  w  mundurze  municypalnym,  choćby 
bez  broni  pokazywać  nie  śmiał.  Tajemnica  w  tym  punkcie,  ze 
król  polski  ani  się  sam  nie  mieszał  do  tej  negocyacyi  z  Suwa- 
rowem,  choćby  mu  to  należało,  jako  głowie  narodu,  ani  Suwa- 
row  nie  żądał  go  do  niej,  przestając  na  samym  magistracie. 
Wszystkie  argumenta  przyjaźni  swojej  z  Moskwą  chciał  mieć  przed 
światem  ukryte,  co  jest  rzecz  nadaremna  i  wszystkie  filuterye 
przechodząca. 

Tak  umówiwszy  się  Suwarow  z  samymi  mieszczanami,  wzgar- 
dziwszy  owe    pyszne    magistratury   rewolucyjne    z  szlachty,  mie- 
szczan, chłopów,  z  świeckich  i  duchownych  jak  bigosy  hultajskie, 
I  potworzone,  zaczął  się  wybierać  do  Warszawy.    Posłał  tam  przo- 

*  dem  niektóre  dywizye,   z  których  kazał  porobić  mocne  warty  na 

wszystkich  ulicach,  przykazał  pod  utratą  życia,  aby  się  nikt  nie 
ważył  mieć  otwartego  domu  podczas  jego  wjazdu  i  zapatrywać 
się  na  niego  z  dolnego  piętra.  Tę  ostrożność  uczynił  Suwarow  dla 
tego,  ażeby  żołnierze  jego,  wielką  złością  ku  Warszawie  tchnący, 
mianowicie  kozacy,  nie  odważyli  się  wpadać  do  otwartych  domów, 
albo  żgać  w  oczy  dzidami  patrzących  z  dolnych  okien. 

Po  takiem  obwarowaniu  wjechał  konno  do  Warszawy.  Woj- 
sko przed  nim  i  za  nim  szło  w  paradnym  marszu,  z  rozwiniętemi 
chorągwiami.  Kozacy  przechodząc  mimo  kamienic  i  domów  zam- 
kniętych,   poglądali  jak    wilcy  drapieżni    na  patrzących  na  siebie 
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z  górnych  piętro  w,  klnąc  w  duchu  Suwarowa,  ie  tak  smakowi- 
tego obłowu  zabronił  ich  zaostrzonemu  i  ludzka  krwią  nienasyco- 
nemu apetytowi. 

Suwarow  do  tej  parady  wybrał  najcelniejsze  pułki  i  lud 
najokazalszy.  Z  długiego  a  na  trzy  kolumny  dzielącego  się  w  War- 
szawie marszu  przez  kilka  godzin  trwającego,  wnoszono  liczbę 
Moskwy  wprowadzonej  do  Warszawy  do  40.000.  Resztę  zostawił 
Suwarow  na  Pradze,  między  któremi  kazał  pozostać  tym  wszyst- 
kim, którzy  byli  z  Warszawy  wygnani  podczas  insurekcyi.  Ledwo 
się  nie  wściekali  od  złości  ci  wygnańcy,  że  im  zostać  kazano : 
rzucali  broń  od  złości,  mianowicie  pułk  ekaterynosławski.  Prosili 
nareszcie  Suwarowa,  aby  im  rzeczy  ich  odbieżone  w  Warszawie 
po  wrócone  być  mogły;  ale  i  tego  nie  wskórali,  odebrawszy  taką 
odpowiedź:  iź  ponieważ  im  to  wszystko,  co  stracili,  ze  skarbu 
imperatorskiego  nagrodzone  być  ma,  więc  się  niczego  zkąd  inąd 
dopominać  nie  powinn*.  Prawdę  mówiąc,  nagrodzili  oni  sobie  sto- 
krotnie szkodę  poniesioną  w  Warszawie,  rabując  po  całej  Polsce 
i  Litwie  i  niezmierne  furaże  wybierając,  a  wybrane,  czyli  wy- 
darte oficerowie  moskiewscy  przedając ;  ale  wróćmy  się  do  wjazdu 

Zajechał  Suwarow  do  pałacu  książęcia  Stanisława  Poniatow- 
skiego, synowca  królewskiego,  z  którego  nazajutrz  oddał  królowi 
wizytę  na  zamku,  z  wielką  paradą  z  oficerów  różnej  rangi  i  ko- 
zaków suto  przybranych  złożoną,  jadąc  konno  w  szyszaku  złotym 
dwiema  laurami  brylantowemi  obłożonym,  który  mu  Carowa  dała 
za  zdobycie  Izmaiłowa. 

Po  rozłożeniu  wojska  w  Warszawie,  Suwarow  postanowił 
Sprawników  na  każdej  ulicy,  to  jest  sędziów  do  spraw  potocznych, 
a  najwięcej  kłótliwych.  Jeden  oficer  moskiewski  i  jeden  mieszcza- 
nin administruje  sprawiedliwość  w  każdym  takim  sądzie  i  oraz 
zaraz  egzekwuje  dekreta  swoje.  Nie  masz  tam  patronów,  ani 
protokołu  do  zapisania  dekretu,  ani  skrzynki  na  grzywny ;  tylko 
karbacz  i  ławka.  Wysłuchawszy  stron  skarżących  na  siebie,  która 
strona  winniejsza,  posługacze  asystujący  sądowi,  biorą  ją  na  ławę 
i  liczą  batopi  sądem  naznaczone.  I  już  po  sprawie,  apelacyi  ża- 
dnej, cbybs  do  cerulika,  aby  przyłożył  , remedia  juris  na  stronę 
skrzywdzoną. 
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Jeden  rzeżnik,  a  do  tego  cechmistrz  dobrze  majętny,  osa- 
dzony takim  sądem  na  sto  batogów,  za  to,  że  nie  było  mięsa 
w  jatkach,  a  które,  aby  było,  przykaż  był  surowy,  dawał  sto 
czerwonych  złotych,  wykupując  się  od  plagi ;  lecz  sąd  sprawniczy 
nie  przyjął  ofiarowanego  okupu,  kazał  go  sprawić  na  ławie  podług 
dekretu  zapadłego  i  nazajutrz  mięsa  było  pełno  w  jatkach.  Ta 
chciwość  kary  cielesnej  jest  czysta  zemstą,  pragnącą  w  jakikol- 
wiek sposób  dogadzać  swojej  zawziętości.  Dowodem  tego  jest  kara 
nad  proporcyą  winy  na  niektórych  wykonana.  Rzeżnika  Siera- 
kowskiego za  podobneż  niedostawienie  mięsa  zabili  na  śmierć 
batogami  na  ulicy,  wyszlakowawszy,  że   był  dowódzcą    w  buncie. 

Wysłał  także  Suwarow  z  Warszawy  niektóre  pułki  konne 
i  piechotne,  tudzież  kozackie  na  ściganie  komend  polskich  w  kra- 
kowskie  i  sandomierskie,  tudzież  lubelskie  a  w  które  to  woje- 
wództwo najwięcej  udało  się  wojska  polskiego  po  pojmaniu  Ko- 
ściuszki ;  ale  te  już  nigdzie  żadnej  partyi  nie  zastały;  już  się 
wszystkie  rozeszły. 

Komendanci  zaś  przebrali  się  za  Madalióskim,  z  tych  pod 
Radoszczycami  pojmali  kozacy  Wawrzyckiego  i  Dąbrowskiego  i 
innych  kilku  przyprowadzonych  do  Warszawy.  Stawionym  przed 
sobą  SuWarow,  kazał  pooddawać  pałasze,  pod  kondycyą,  aby  dali 
na  siebie  rewersa,  jako  przeciw  Imperatorowej  nigdy  wojować  nie 
będą.  inni  wzięli  pałasze  i  wolność  natychmiast  odebrali.  Waw- 
rzecki  przyjąć  go  nie  chciał,  odpowiedziawszy  Suwarowi :  Cóż 
mi  już  po  nim.  A  gdy  Suwarow  kazał  powtórnie :  aby  wziął  pa- 
łasz, odpowiedział:  iż  jeżeli  Polska  rozebraną  zostanie,  o  czem 
chce  upewnienia,  wtedy  da  na  siebie  żądany  rewers  ;  jeżeli  po- 
zostanie jakikolwiek  szczątek  Polski,  dać  go  nie  może,  bo  nie 
dotrzyma.  Godniejsza  była  tak  wspaniała  myśl  Wawrzeckiego,  aby 
się  była  pokazała  wtenczas,  kiedy  po  schwytaniu  Kościuszki  został 
naczelnikiem,  kiedy  mógł  jeszcze  zapobiedz  nieszczęściu  Pragi 
i  nie  dopuściwszy  do  niej  nieprzyjaciela,  mógł  z  honorem  kapitu- 
lować. Dąbrowski  przyjął  pałasz,  nad  daniem  zaś  rewersu  zasta- 
nawiał się  i  prosił  o  fryszt  do  kilka  dni.  Te  ich  na  oko  heroizmy 
można  poczytać  za  grymasy  obłudne,  pokrywające  szpetność  de- 
zercyi  od  wojska  i  od  ojczyzny,  z  napełnionemi  kieszeniami. 
Gdyby  oni  co  poczciwego  byli  i  konszachtów  z  Moskwą  nie  mieli* 
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pewnieby  ich  Suwarow  z  taka  łatwością  na  wolność  nie  wypu- 
szczał i  tak  nie  traktował;  powsadzałby  w  dyby  i  wyprawił  za 
Kościuszką,  tak  jak  zrobił  z  konfederatami  barskimi  1771  z  zamka 
krakowskiego  na  parol  wywabionymi  i  na  asekuraoyą  wolnego 
odejścia  z  honorami  wojskowemi  zamek  z  głodu  opuszczającymi. 
Jeżeli  tamtym  po  parolu  i  po  kapitulacji  na  honor  kawalerski 
podpisany,  ten  sam  Suwarow  dyby  na  nogi  tuz  zaraz  za  biainą 
pokładł  i  na  Syborya  wyprawił,  za  cóż  dla  dzisiejszych  hersztów 
połapanych,  na  wskrzeszenie  nowej  rewolucyi  ku  Francyi  (jak 
udawali)  przebierających  się,  tak  wygrzeczniał.  Jest  to  tajemnica, 
którą  zgadnąć  może  nie  tylko  polit\k,  ale  i  woźnica.  Jakoż  sły- 
chać było,  nim  ich  jeszcze  przyprowadzono  do  Warszawy,  że  się 
dobrowolnie  połapać  dali.  Schwytano  także  i  do  Warszawy  przy- 
prowadzono Zakrzewskiego  prezydenta  warszawskiego,  Sierakow- 
skiego i  innych. 

Przed  przybyciem   do  Warszawy  Suwarowa    otworzono    wię- 
zienia, dano  wolność  aresztantom  wojskowym  pruskim  i  moskiew- 
nkim ;     a    lubo    o    aresztantach    stanu    nie    b*ło  jeszcze  wtenczas 
żadnej  decyzyi.  ci  jednak    znajdując    drzwi   otwarte    i    nikogo  nie 
mając  zatrzymującego,  powychodzili  za  pierwszymi.     Skarszewski 
biskup  chełmski  przed  kilku  niedzielami    sądem   kryminalnym  na 
szubienicę  osądzony,  wyszedł  najpici wszy,  jako  pasterz  owiec/kom 
swoim,  to  jest  współwięźniom  i  współzdrajcom    ojczyzny    torujący 
drogę  i  choć    w  preparacyi    do  szubienicy   ze   wszystkich  święceń 
przez  Malinowskiego,  biskupa  cynenskiego   w  kościele  Panny  Ma- 
ryi   był    publicznie    degradowany,    nie    mając    atoli    cierpliwości, 
ażeby  mu  te  dwa  gradusy,    z  których    został   odarty,    publicznym 
aktem,    a    przynajmniej    instrumentem    powrócoue    były,    sam   się 
zaraz  prosto    z  wiezienia    na    biskupa    wystroił,  wziąwszy  na  nogi 
pończochy  fi  »lctowc,  amułkę  takąż,  prezentując  się  tak  w  krótkich 
sukniach  z  płaszczykiem  fi  »let<>wyin  i  w  orderach.    Twarz  mu  Me 
w  więzieniu  bynajmniej  nie    zmieniła,    znać,    iż  *ie    ttiu  miał  do- 
brze i  musiał  miewać  blizkiej    woluosci  swojej  rhjawienie.     Jestto 
mężczyzna  słuszny,  urody  pięknej,  bn.dę  czyli  spodnią  szczękę  ma 
przydługą.  Fizyonomia  naucza,  że  ludzie  takiej  brody  są  niewsty- 
dliwi.     Podczas    degradacyi,    za    którą  miała  nastąpić   szubienica, 
takiej  był  prezencyi,  iż  gdy  się  Malinowski  drugą  ręką  ścierający 
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namaszczenie  z  czoła,  miasto    z  korony,  omylił ;    on  go  poprawił, 
mówiąc:  nie  czoło  Monsieur  trzeba  ścierać,  ale  korouę 

Grzeczność  Suwarowa  pokazana  pojmauym  generałom  polskim, 
jako  sie  wyżej  rzekło,  czyli  była  zmyślona  dla  złowienia  łatwiej- 
szego innych,  których  jeszcze  nie  miał  w  ręku  ;  czyli  prawdziwa, 
ale  w  Petersburgu  zganiona ;  nie  masz  o  tcm  pewności,  dosyć  że 
nie  długo  trwała;  alb  »wiem  około  ostatnich  dni  grudnia  zaare- 
sztowano Ignacego  Potockiego  marszałka  w  clk.  litewskiego,  Za- 
krzewskiego prezydenta  warszawskiego,  niedawno  do  Warszawy 
przyprowadzonego  i  za  rewersem  uwolnionego,  Mostowskiego,  Szy- 
manowskiego, Kochanowskiego  łepaka  najwyższej  rady ;  także, 
owych  generałów  nie  dawno  za  rewersem  wolnością  udarowanycb, 
tych  wsz}8tkich  aresztowano  w  ich  własnych  standach.  Niższej 
zaś  rangi  osoby  jako  to:  Kilińskiego  szewca,  Kapostasa  Węgrzyna, 
Węgrzeckiego  szlachcica  nowego  i  v\ielu  innych,  którzy  podczas 
rewolucyi  między  pospólstwem  rej  wodzili,  zapalając  go  do  owego 
gwałtownego  wielu  niewinnych  wieszania,  do  kozy  pobrano,  a  dnia 
23.  grudnia  tak  pierwszych  jak  drugich    do  Moskwy   wywieziono. 


0    Bochomolcu, 


Gdy  rada  najwyższa  rewolucyjna  rozkazała  wszystkim  ple- 
banom i  kaznodziejom  opowiadać  insurekcyą  i  do  niej  zachęcać, 
ksiądz  B-ehomolec,  proboszcz  pragski,  przeciwną  rzecz  do  ludu 
swego  uczynił.  Mówił  do  niego  w  ten  sen«:  moje  dzieci,  dajcie 
wy  sobie  pokój.  Teraźniejsza  insurekcyą  jest  to  insurekcyą  myszy 
i  szczurów  naprzeciw  kot<  ro.  Skoro  się  koty  zbiorą  myszy  i  szczury 
wyduszą.  Za  taką  naukę  choć  prawdziwą,  ale  w  owem  powsze- 
chnem  umysłów  zapaleniu  i  odurzeniu,  zdrowej  polityce  względem 
samego  siebie  przeciwną,    sądem  rewolucyjnym  za  waryata  został 
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osadzony,  jako  taki  do  Bonifratrów  oddany.  Byłby  on  może  wi- 
siał, ale  jego  dogmatyzm  w  różnych  księgach,  mianowicie  w  księ- 
dze: Djabeł  w  swojej  postaci  zbijający  wszelkie  aparycye,  że 
pobłaża  skrycie  teraźniejszemu  Dei/mowi;  w  tej  zaś  rewolucyi 
duch  francuski  rządził  pierwszemi  głowami;  dla  tego  woleli  go 
zrobić  na  czas  waryatem,  niż  stracić  tak  potrzebnego  nauce  swojej 
doktora. 

Po  wzięciu  Pragi  dowiedziawszy  się  Huwarow  o  nim  i  jego 
nauce,  odwodzącej  od  insurekcyi,  kazał  go  do  siebie  przyzwać. 
Gdy  przed  nim  stanął  Bohomolec,  spytał  go  się  Suwarow  :  ty  nie 
kazałeś  swemu  ludowi  porywać  się  na  potencja  rossyjską?  Bo- 
homolec odpowiedział :  ja.  Suwarow  d«i  niego :  Ty  przemądry 
człowiek,  dla  ciebie  mało"  być  plebanem,  ja  będę  pisał  do  caro- 
wej, sztoby  stał  biskupem. 


0    Madalińskim. 


Madaliński  nie  był  zdrajcą,  bo  się  przekupić  nie  dał,  ale 
też  nie  był  prawdziwym  ojczyzny  miłośnikiem,  bo  jej  w  złym 
razie  nie  ratował.  Chodziło  mu  najwjęcej  o  swoją  egzjstencyą, 
dla  tego  porwał  się  do  broni,  gdy  już  jego  brygadę  skasować 
miano,  na  utrzymanie  której  z  skarbu  publicznego  przez  kilka 
miesięcy  niepłatny,  udawał,  że  stracił  swoją  substatieyą,  co  wiel- 
kiemu, podlega  tłomaczeniu.  Stracił  prawda  cokolwiek,  siedząc 
przy  komendzie,  dając  obiady  i  wina  starszym  oficerom  sw<»ira 
podkomendnym,  grając  z  nimi  w  karty,  przejeżdżając  się  i  bawiąc 
w  Warszawie  i  Grodnie  dla  odzyskania  zaległej  płacy  i  utrzyma- 
nia się  w  dobrej  służbie,  nareszcie  na  Kozaków  swoich  na  maszta- 
lerzów, lokajów,  na  strzelców,  nakoniec  nad  potrzebę  w  większej 
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liezbie  otrzymywane  psy  do  polowania,  które  wszędzie  za  sobą. 
włóczył.  Na  to  mógł  stracić,  bo  choć  tę  gawiedż  z  ucisku  krajo- 
wego ży*vił,  jednak  nie  zawsze  mógł  wszystkiego  gratis  dostać, 
ile  na  k<>ńcu  po  zakordonowanym,  krają,  tuląc  się  w  szczupłym,  wy- 
pasionym  kraju  polskim.  Musiał  też  na  liberye,  strawne  i  salarya 
roczne  swemu  dworowi  szafować  ze  swego  worka ;  ale  na  lonungi 
szeregowym  i  laffy  towarzystwu  ni  szeląga  nie  stracił.  Wszystko 
to  żywiło  się  z  biednych  chłopków  i  swojej  kto  jaką  miał,  goto- 
wizny. Taka  tedy  pobudka  Madalińskiego  do  porwania  się  na 
Prusaków,  nie  może  być  nacechowana  prawdziwą  miłością  ojczy- 
zny, ale  miłością  własną.  Pokazuje  się  ten  wniosek  lepiej  z  końca 
kampanii  Madaliskiego,  skoro  bowiem  usłyszał  o  przypadku  nie- 
szczęśliwym zabrania  Kościuszki  w  niewolą,  natychmiast  opuścił 
ręce;  pisał  do  rady  najwyższej  natenczas  jeszcze  trwającej  o  ab- 
szyt  jako  w  podeszłym  wieku  będący  i  czując  stargane  siły  swoje 
wojenną  pracą.  Co  za  osobliwa  natura  przez  8  miesięcy  niezu- 
pełne stargał  siły  swoje,  kiedy  go  miano  skasować,  to  się  czuł 
na  siłach,  a  kiedy  największa  potrzeba  uderzyła  do  ratunku  oj* 
czyzny  po  złapaniu  Kościuszki,  aż  Madaliński  sił  nie  ma,  aż 
Madaliński,  tak  jak  inni,  unosi  co  może  z  sobą  i  wynosi  za  gra- 
nicę. Otóż  putryotyzm  :  rapiamus,  capiamus  et  lvgiamus.  — 

Nie  nadała  się  ta  miłość  własna  Madalińskiemu.  Król  pruski 
postarał  się  o  dostanie  jego;  zaczem  na  instancyą  tego  monarchy 
wyszlakowany  nad  kordonem  cesarskim,  wzięty  w  areszt  przez 
cesarskich,  przystawiony  został  do  klasztoru  paradyzkiego  i  od- 
dany Prusakom,  którzy  go  poprowadzili  za  Piotrków  dnia  li- 
Januarii  1795  do  Wrocławia.  Tam  był  w  ścisłym  areszcie  przez 
dwie  niedziele;  dalej  wypuszczony  na  wolność,  ale  tylko  w  Wro- 
cławiu, za  który  wyniść  mu  nie  wolno.  Taki  wzgląd  sprawiła  ma 
u  króla  pruskiego  Buchlnlcowa,  żoua  ministra  t?go  króla  przy 
dworze  warszawskim,  Unruhowa  z  domu,  Polka  kalwinka,  staro- 
ścianka  Hawersztyńska,  której  Madalióski  wyrobił  paszport  u  Ko- 
ściuszki bardzo  na  ten  czas  trudny  i  odprowadził  ją  pod  swoim 
konwojem  aż  do  granicy  pruskiej.  Która  grzeczność  zdziwiła  króla 
pruskiego  i  ukontentowała,  iż  była  pokazana  jego  faworytce.  Ona 
też  wzajemnie  przyrzekła  Madalińskiemu,  jeśliby  się  kiedy  dostał 
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w  ręce  Prusaków,  starać  się  dla  uiego  o  łaskę,  i  dotrzymała,  po. 
nieważ  jak  przypadkiem  dowiedziała  się,  że  Madaliński  w  are- 
szcie, pospieszyła  do  króla  i  wyrobiła  mu  wolny  areszt.  Tym  spo- 
sobem Madaliński  wolny  w  Wrocławiu,  ale  utrzymywać  się  tam 
musi  swoim  kosztem. 


ROZDZIAŁ  II 


O   królu  polskim. 


Nie  długo  po  wnijsciu  Suwarowa  do  Warszawy,  Stanisław 
król  odebrał  zapowiedź  od  tegoż  generała,  że  musi  opuścić  War- 
szawę i  przenieść  rezydencyą  swoją  tam,  gdzie  wola  jego  monar- 
chini.  Biedził  się  mocno  ten  nieborak  król  z  wyjazdem  swoim. 
Kiika  razy  kazał  zataczać  pojazdy  i  wozy  do  pakowania,  kazawszy 
w  przód  przez  poduszczone  osoby  rozsiać  po  Warszawie,  iż  po 
jego  wyjeździe  rzeźba  ludzi  nastąpi.  Pospólstwo  przestraszone  ta- 
kiemi  wieściami,  za  każdym  pozorem  do  wyjazdu  królewskiego, 
zbiegało  się  na  znmek  z  płaczem  i  rykiem,  kładło  się  pod  kare- 
tami i  wozami,  zamykało  stajnie  z  koniami.  stajennych  królew- 
skich czyniąc  do  jazdv  niesposohnycb,  poiło  i  różne  inne  prze- 
szkody czyniło,  któremi  się  król  ten  obłudny,  jakoby  znakami 
przywiązania  do  siebie  ludu  delektował  i  jakoby  ojciec  politowa- 
niem zdjęty,  nie  miał  serca  tretować  ludzi  na  ziemi  mostem  po- 
słanych. Przydawał  do  tego  wycieńczenie  skarbu  swego,  iż  nie 
ma  o  czem  jechać.  Gdy  już  ostatni  termin  wyjazdowi  jego  nastą- 
pił, Suwarow  nie  chcąc  mu  pozwalać  strojenia  dłużej  takowej 
komedyi.  uprzątnął  wszystkio  owe  wyszukane  przeszkody.  Naj- 
przód kazał  z  piluoócią  wyśledzić  rozsiewaczów  rzeźby.  Tych 
w  areszt  pobrać  kazsł ;     potem  przy  trąbie  przez  oficerów  publi- 
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kować  kazał  pod  imperatorskiem  słowem,  iż  lubo  król  wyjedzie, 
bo  wyjechać  musi,  z  tem  wszystkiem  nikomu  włos  z  głowy  nie 
spadnie,  całość  życia  i  majątku  wszystkim  bez  braku  obywatelom 
warszawskim  zachowana  będzie;  nareszcie  obsadził  trakt,  którym 
miał  król  .jechać  końmi  do  powozów,  konwojem  żołnierskim  i  in- 
nemi  do  podróży  służącemi  wygodami,  zaleciwszy  jednak,  aby 
w  tę  podróż  (na  którą  mu  tylko  przysłał  13  tysięcy  czerw,  złot.) 
wybrał  się  z  dworem  jak  najskromniejszym  i  nikogo  nie  brał 
z  familii. 

Tak  tedy  król  mądry,  wielki  przyjaciel  moskiewski  za  roz- 
kazem pani  swojej  imperatorowej  imci  wyjechał  z  Warszawy  dnia 
7  stycznia  1795*)  pod  konwojem  samych  Moskałów,  udał  się  ku 
Grodnu,  wyprawiwszy  tygodniem  przed  sobą  nie  tylko  z  zamku, 
ale  też  z  ulubionych  swoich  łazienek   i   innych    domów  droższe  i 


*)  Wsiadł  do  powozu  z  królem  marszałek  dworu  Eicki,  który 
*ro  w  ostatnich  czasach  nigdy  nie  odstępował  i  Trembecki  Szam- 
belan.  Przez  Warszawę  orszak  postępował  wolno  dla  wielkiego 
natłoku  ludu.  Ekskorta  moskiewska  odmieniała  się  na  każdej 
pocztowej  stacyi.  W  Grodnie  przyjęty  został  przez  księcia  Repnina 
i  otrzymał  asystencyą  z  gwardyi  rossyiskiej,  której  oficerowie  za- 
proszeni bvli  raz  na  zawsze  do  marszałkowskiego  stołu,  z  wielkim 
ich  zadowoleniem,  bo  u  siebie  nigdy  takiego  stołu  nie  mieli.  Ku- 
charze królewscy  Tremo  i  Schtttz  byli  najdoskonalsi  w  swej  sztuce. 
Dla  tego  też  król  będąc  później  w  Petersburgu,  zachwycał  nawet 
cesarza  swą  doskonałą  kuchnią,  sam  zas*  do  niego  zaproszony  na 
obiad,  mało  co  jadał,  choć  miał  do  końca  dobry  apetyt.  Gdy  więc 
raz  Szambelan  przvbył  od  cesarza  Pawła  z  zaproszeniem  na  obiad, 
rzekł  król.  gdy  się  tenże  oddalił:  cóżbvm  nie  dał  za  to,  żebv  i 
Tremo  bvł  zaproszony  do  cesarskiej  kuchni.  W  Grodnie  król 
najwięcej  bawił  w  gronie  swei  familii,  tamże  zebranej.  Dopiero 
o  11  godzinie  w  nocv  wracał  do  domu,  gdzie  mu  dla  snu  czytano 
jaką  książkę.  Niekiedy  zdarzyło  się,  że  król  przebudziwszy  się 
w  nocv  i  przypomniawszy  sobie  cokolwiek,  wołał  w  przedpokoju 
czuwającego  pazia,  rozkazując  mu  to  lub  owo  przypomnieć  sobie 
nazajutrz.  Wstawał  o  6  godzinie,  wpół  do  7  pił  swój  zwyczajny 
bulion  świeżo  codziennie  dla  niego  robiony  przez  kucharza,  który 
wstawał    jur    n  4,  kładł    w  rwidelek    różnego    gatunku    zwierzynę 
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potrzebniejsze  rzeczy  i  ludzi  nadpotrzebnych  odprawiwszy.  Wsia- 
dając do  powozu  płakał;  o  co  u  niego  nie  trudno,  luboby  byl 
tej  słabości  pokazywać  nie  powhien;  ponieważ  się  wynosił  od 
lądu,  u  którego  długo  zostawał  w  bojaźni  szubienicy,  a  wchodził 
w  pośrodek  przyjaciół  swoich  Moskałów,  dla  których  gdy  na  sej- 
mie ostatnim  grodzińskim  dobił  aliansu,  żalącym  się  na  to  posłom 
w  mowie  odpowiedniej  swojej,  te  na  końcu  wyrzekł  słowa  :  To 
co  się  stało,  mam  za  szczęście.  Więc  i  ten  wyjazd  swój  z  War- 
szawy, że  nie  na  szubienicę,  powinien  był  mieć  za  szczęście. 

Chciał  jeszcze  do  ludu  zgromadzonego  z  karety  perorować, 
ale  Moskale  nie  dając  mu  czasu  do  tej  perory,  któraby  w  ludziach 
potrwożonych  mogła  sprawić  jak  harmider  i  zatizymać  wyjazd, 
kazali  ruszyć  karecie;  tak  kochany  król  musiał  wyjechać  bez 
pożegnania  i  bez  perory,  co  go  bardzo  zmartwiło. 

Wkrótce  po  wywiezieniu  króla  z  Warszawy  generał  Suwarow 
rozpuścił  regimentu  gwardyi  konnej  i  pieszej,  jako  więcej  do 
straży  ciała  królewskiego,  którego  z  dunzą  i  ciałem  porwali,  nie- 
potrzebne.    Jednych    przez    abszyty,   drugich  przez  urlopy  z  obo- 


i  różne  mięsiwo,  dodawał  różnych  korzeni  i  na  mocnym  ogniu 
gotował  ciągle,  aż  się  tylko  filiżanka  bulionu  pozostała.  Miał  także 
król  niektóre  ulubione  potrawy,  jak  n  p.  baraninę,  którą  dla 
niego  osobno  rozmaicie  gotowano  i  na  jednym  tylko  talerzu  przed 
ni in  stawiono.  W  ostatnim  czasie  stracił  był  zupełnie  węch,  tak, 
że  mu  talerze  assa  foetida  nacierano.  Dla  tego  więc,  gdy  go  kto 
z  obywateli  na  obiad  zaprosił,  przysełał  do  niego  swego  kucha- 
rza, aby  mu  jego  ulubione  potrawy  podług  gustu  ugotował.  Pro- 
wadził życie  dość  regularno.  Po  śniadaniu  czytywał  gazety,  poczero 
pisał  pamiętniki  swego  życia  przy  swoim  hiórze.  które  odchodząc 
od  niego,  starannie  zamykał,  chowając  klucz  do  kamizelki.  Co 
zaś  pisał,  tego  wiedzieć  nie  można,  bo  tego  nikomu  nie  wyjawił, 
a  po  śmierci  jego,  Paweł  cesarz,  który  był  przy  jego  zgonie,  kazał 
najprzód  wszystko  opieczętować,  a  przyszedłszy  na  drugi  dzień 
do  gabinetu,  kazał  w  swojej  przytomności  wszystko  z  owego  biórka 
powybierać  i  do  siebie  zawieść.  Do  zwyczajnych  ekspedycyj  uży- 
wał sekretarzy.  Przed  obiadem  dla  lepszej  strawności  grywał 
w  bilard. 
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wiązkiem  obłudnym  stawienia  się  znowu  do  służby,  za  rozkazem 
nigdy  nie  danym,  po  którym  rozpuszczeniu  gwardyi,  żołnierz  mo- 
skiewski objął  zamkowa  straż  i  inne  wszystkie,  które  gwardya 
koronna  odprawiała. 


0  rządach  moskiewskich  w  Warszawie. 


Mimo  najsurowszą  subordynacyą  i  posłuszeństwo  moskiewskie 
rozkazom  zwierzchności,  zachodziły  częste  skargi  na  Moskałów 
odprawiająych  nocne  ronty  po  Warszawie  o  zabójstwa  i  łupieztwa. 
Generał  tedy  Su  warów  dla  skutecznego  zapobieżenia  i  oraz  ułago- 
dzenia umysłów  w  suspicyi,  iż  się  to  działo  za  sekretnym  pobła- 
żnnieiu,  rozkazał  mieszczanom  warszawskim,  aby  się  w  mundury 
municypalne  nie  dawno  od  niego  zakazane  poubierali.  Bozdano  im 
broń,  aby  nocne  ronty  na  współ  z  żołnierzem  moskiewskim  od- 
prawiali. 


0  krajactj  pozostały ctj  na  Polskę. 


Po  zabraniu  w  niewolą  Tadeusza  Kościuszki,  po  rozsypaniu 
się  wojska  p<  lskiego,  po  dobyciu  Pragi  i  poddaniu  się  Moskalom 
Warszawy,  reszta  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego  przeznaczona 
sejmem  grodzieńskim  ostatnim  na  Polskę,  obarczona  wojskiem 
rossyjskiem,  poszła  za  większą    częścią  i  poddała  się  zupełnie  Ka- 
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tarzynie  cesarzowej.  Województwo  lubelskie  i  cząść  sandomirskiego 
i  krakowskiego,  zajechały  wojska  austryackie.  Reszty  tych  woje- 
wództw z  miastem  Krakowem  i  niektóre  ziemie  księstwa  mazo- 
wieckiego po  pranej  stronie  Wisły  pod  rządy  swoje  tymczasowe 
zagarnęli  Prusacy  Tak  cała  reszta  Polski,  co  miała  uróść  przez 
tę  nieszczęśliwą  rewolucyą  i  stanąć  w  najobszerniejszych  granicach 
dawnych  swoich,  wcale  zniknęła.  —  Że  atoli  cesarz  i  król  pruski 
od  tych  krajów  na  nowo  zabranych  i  Moskale  od  województwa 
mazowieckiego  z  miastem  Warszawą  i  Podolskiego  i  innych  w  dział 
Grodzieński  nie  wchodzących,  nie  wymuszają  dotąd  Homagiura, 
aui  żadnej  nie  przydają  tym  zaborom  formalności,  ani  nie  przy- 
stępują do  demarkacyi  granic;  unosić  ztąd  można,  że  jeszcze  się 
nie  namyślili,  co  z  tą  resztą  kraju  uczynić  mają,  czy  rozebrać  mię- 
dzy siebie,  czy  zostawić  pod  imieniem  Polski. 

Rządzą  się  atoli  w  wspomnianych  krajach,  jakoby  Pekwe?tro- 
waaych  lub  zatradowanych  ;  podatki  wybierają,  furaże  i  prowianty 
nakazują  i  chlebem  obywatelskim  żołnierza  swego  żywią.  — 

Co  się  zaś  tyczy  sprawiedliwości  sprawowania  między  oby- 
watelami polskimi,  kazali  Polakom,  ażeby  dawne  kancelarye  po- 
otwierali i  czynili  w  kraju  sprawiedliwość;  ale  pod  prezydencyą 
każda  magistratura  szlachecka  i  miejska,  jednego  oficera  na  ten 
koniec  wysadzonego.  Od  wybierania  osób  na  urzędy  sądownicze 
wyłączyli  tych  wszystkich,  którzy  na  sejmie  ostatnim  warszawskim 
posłami  zasiadali,  począwszy  od  roku  1788  nieuczyuiwszy  żadnej 
wzmianki  o  tych,  którzy  się  go  zrzekli  ;  ale  ogółem  wszystkich 
taką  ekskluzyą  okrywszy.  Rzecz  pewna,  że  ekskludowani  nie  mają 
sobie  za  krzywdę  tej  ekskluzyi  ;  wolą  zapewne  siedzieć  prywatnie 
w  smutnym  domowym  zaciszu,  niżeli  urzędować  na  pozór,  a  w  sa- 
mej rzeczy  być  tylko  wykonawcami  woli  i  rukazów    prezydującego 

oficera. 

Zapłacone  podatki  insurgeutom,  czy  z  musu  czy  z  dobrej 
woli  bez  różnicy,  za  nieważne  ogłosili,  tak  Moskale  jak  Cesarscy 
i  Prusacy,  nakazali  v  ^yscy,  aby  wszelkie  podatki  od  ostatniego 
kwitu,  przed  rewolucyą  w  przeciągu  miesiąca  marca  b  r.  do  kas 
i  egzaktorów  na  to  wysadzonych  zapłacone  były,  pod  surową  woj 
skową  egzekucyą ;  a  ponieważ  w  szczupłym  kraju  polskim  do  tego 
zrabowanym  i  spalonym  trzy  wojska  stoją:    moskiewskie,  cesarskie 
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i  praskie,  doznają  niedostatku  furażów  i  prowiantów,  do  których 
ubiegając  się  jedni  przed  drugimi  wydzierając  je  sobie,  często  do 
krwawej  między  sobą  przychodzą  rozprawy,  w  których  rannych 
swoich  Moskale  do  Warszawy,  Cesarscy  do  Lublina,  a  Prusacy  do 
Krakowa  zwożą,  czasem  po  kilkadziesiąt  wozów. 


0   Suwa  rowie, 


Generał  Suwarow  rozsądny  i  łagodny,  póki  trzeźwy,  jak  się 
upije  (co  mu  się  raz  punktualnie  o  24  godzinach  trafia,  z  napoju 
gorzałki  ulubionego  trunku)  to  szalony  rabunek  i  morderstwo  za 
igraszkę  poczytujący,  jednego  razu  po  wyjeździe  królewskim  z  War- 
szawy, przepiwszy  rozum,  rzekł  do  jednego  stojącego  przed  sobą 
ordyn»nsa:  pochulajcie  sobie  czetery  czasy.  Gdyby  był  ordy na ns  te 
słowa  z  pokoju  wyniósł  za  drzwi  do  swoich  kolegów,  juźby  była 
Warszawa  kąpała  tię  we  krwi,  jak  Praga.  Ale  mający  tego  dnia 
służbę  u  Suwarowa  major  du  jour  Kniażę  Potemkin,  synowiec  owego 
sławnego  zwycięzcy  Turków,  stanął  co  prędzej  we  drzwiach,  ode- 
pchnął chcącego  za  nie  wychodzić  ordynansa,  zawołał  drugich  ofi- 
cerów w  przedpokoju  będących  którzy  z  siebie  samych  uczyniwszy 
wartę,  żadnego  unteroficera,  ani  gemejnę  z  pałacu  nie  wypuścili, 
i  tym  sposobem  ową  iskrę,  całą  Warszawę  zapalić  mającą,  przydu- 
sili.  Suwarow  postępkiem  Potemkina  urażony  wyciął  mu  policzek. 
Potemkin  z  pomocą  kolegów,  porwawszy  Suwarowa  na  łóżko,  czy 
barłóg  (bo  mówią  iż  tylko  na  słomie  sypia)  obalili,  rozebrali  i  do 
spania  przymusili,  iunym  generałom  i  sztabu  oficerom  co  zrobił 
Suwarow  i  co  oni  z  nim  zrobili,  znać  dali  aby  wojsko  w  jak  naj- 
większej spokojności  trzymali. 

Nazajutrz  gdy  Suwarow  wytrzeźwiał  i  dowiedział  się,  co  zro- 
bił,  przepraszał  Poteuakiua,    ofiarując    mu  znaczne  prezenta ;    lecz 
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ten  drożej  daleko  ceniąc  swój  honor  nad  wszystkie  dary,  ua  które 
mógłby  się  zdobyć  Suwarow,  nic  dal  się  ubłagać,  a  wszyscy  gene- 
rałowie i  oficerowie  obelgę  Poteinkina  poczytując  za  swoje  krzywdę, 
pisali  do  Petersburga;  ale  więcej  nic  nie  wskórali,  tylko  tyle,  że 
generałowi  Suwarowi  za  ordynansem  z  Petersburga,  jako  zdro- 
wego rozsądku  pozbawionemu,  nie  pozwolono  nic  a  nic  czynić  bez 
dołożenia  się  trzech  przydanych  mu  Generałów  i  za  ich  rezolucyą. 
Ci  są  przy  nim  ustawicznie  noc  i   dzień. 

On  zaś  czyli  stosując  -srę^do  wyroku  petersburskiego,  udaje 
waryata,  czyli  też  prawdziwie  z  przyczyny  odebranej  sobie  komendy 
zwaryowawszy,  po  całych  nocach  chodzi  błędny,  przenosi  się  usta- 
wicznie z  jednej  kwatery  na  drugą,  powiada  i  skarży  się,  iż  mu 
wszędzie  Polacy  spać  nie  dają.  że  Książę  Poniatowski  prymas,  gdy 
stał  w  jego  pałacu,  ustawicznie  go  budził ;  i  tym  podobne  od  rze- 
czy plecie  ;  ale  gotowa  i  bez  tych  przyczyn  waryacya  gdy  się  usta- 
wicznie gorzałką  zalewa.  Moskale  zabrali  z  Warszawy  sławną 
bibliotekę  Załuskich,  zabrali  także  i  popędzili  w  kraj  swój  wszyst- 
kich chłopców  z  szpitala  Dzieciątka  Jezus,  z  dziewcząt  zaś  co  ła- 
dniejsze, oficerowie  do  usług  żon  swoich  powybierali.  Oczyścili 
potrosze  tym  sposobem  z  bękartów  Warszawę.  Cóż  potem,  kiedy 
ich  sto  razy  więcej  w  Warszawie  i  w  całym  kraju  zostawili.  Jeżeli 
im  braknie  pretensyi  do  Polski,  to  ta  sama  stanie  się  ważną,  do 
najechania  Polski. 
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0  chorobach  i  drożyznach  1795  roku. 


Z  przyczyny  posuchy,  upałów  nadzwyczaj uy eh,  tudzież  popu- 
stoszenia  na  wielu  miejscach  zbóż  przez  rozmaite  obozy,  stanowiska 
i  przechody  żołnierskie,  mianowicie  pod  Warszawą  na  mil  kilka 
na  około,  gdzie  wszystkie  wsie  porabowano,  wiele  popalono,  wszyst- 
kie zaś  urodzaje  do  szczętu  zniszczono ;  nastąpiła  drożyzna  wielka 
Płacono  żyta  korzec  na  przednówku  po  zł.  pol.  30  do  40.  Psze- 
nicy jako  mniej  potrzebnej,  po  tyleż,  jęczmienia  korzec  po  zJr.  pol. 
24,  owsa  po  20,  grochu  korzec  po,  40,  tatarki  po  40,  prosa  po  40; 
rzepiku  po  tyleż. 

Choroby  nastąpiły  z  głodu  w  jesieni  roku  1794,  bo  jeszcze 
wtenczas  ludzie,  gdzie  nie  były  popsute  urodzaje,  mieli  potrosze 
chleba.  Z  tych  zaś  miejsc,  w  których  byJy  popsute  zboża  i  wioski 
porabowane,  albo  popalone,  lud  powynosił  się  tam.  gdzie  była 
osiadłość  kraju  i  fbleb ;  ale  nastąpiły  z  nacisku  żolnierstwa,  z  plej- 
zenw  anych  w  bataliach  Moskałów,  Prusaków,  Polaków,  a  potrosze 
i  z  Cesarskich,  któremi  to  plejzerowanerai  ponapełniane  były  wszę- 
dzie domy  publiczne  i  obszerniejsze  prywatne,  jako  to  kościoły, 
klasztory,  szpitale,  pałace,  folwarki  i  tym  podobne.  Z  tych  tedy 
rannych  na  kupę  powpychanych,  opatrzenia  dobrego  mieć  nie  mo- 
gących, do  tego  przez  chytrość  dozorców  i  posługaczów  źle  kar- 
mionych, żle  w  zimną  jesień  i  tęgą  zimę  ogrzewanych,  chlebem  i 
mięsem  dla  chorych  przeznaczonem,  siebie  samych  tuczących,  a  nie- 
szczęśliwych owych  chorych,  głodem  morzących,  umierało  niezmier- 
nie wielu,  a  leżąc  umarli  między  chorującemi  po  kilka  dni,  nim 
się  do  pogrzebu  bydlęcego  nie  ludzkiego,  bo  bez  odkrycia  ciała, 
nago  za  łeb  do  wozu  zawleczeni,  a  z  wozu]  do  dołu  dostali  roz- 
szerzyła się  choroba  i  wzmogła.  Oprócz  znowu  rannych  po  kwa- 
terach zdrowych  zbyt  było  pełno,  a  ci  z  niewygód  obozowych  do 
ścisłych  kwater  ściśnieni ,  przez  przyrodzone  odchody  zarażając 
powietrze,  nim  i  swoje  i  mieszkańców  zdrowie  zarażali.  A  tak 
choroba  rozciągnęła  się  po  całej  Polsce,  tak  w  pruskim  i  moskiew- 
skim kordonie  jako  też  i  w  tym  ostatecznym  kawałku  Polski,  który 
Moskalom,  Prusakom  i  Cesarskim  stał  się  wspólnem  mieszkaniem. 
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Umierało  tedy,  począwszy  od  listopada  aż  do  maja  w  każdej  wsi 
z  mieszkańców  krajowych  codzied  po  jednemu,  po  dwoje  i  po 
więcej,  podług  osiadłości  aż  do  kilkunastu,  z  żołnierstwa  to  samo. 
Skoro  8ię  plac  otworzył  w  lazarecie  po  nieboszczyku  jednym,  brano 
zaraz  innego  schorzałego  z  kwatery,  a  gdy  w  jednym  lazarecie 
czyli  złożeniu  chorych  wielu  śmierć  uprzątnęła,  dowożono  innych, 
gdzie  było  ciaśniej  i  składano  pod  toż  samo  przykrycie,  na  ten 
sam  barłóg,  z  którego  świeżego  trupa  zwleczono.  Zwożono  zaś 
z  jednego  lazaretu  do  drugiego  o  milę  i  dwie,  nie  uważając  na 
mizerną  odzież,  na  przykrość  powietrza,  na  zawieruchy,  kurza*  y 
śnieżne  lub  najtęższe  mrozy,  gdzie  wielu  skościałych  od  zimna 
albo  wcale  już  umarłych  z  wozu  zdejmowano,  dysponując  ich  pro 
sto  do  dołu,  nie  do  lazaretu.  Widziałem  sam  na  moje  oczy,  jak 
jeden  z  tak  przywiezionych  w  pół  skrzepły,  w  pół  żywy,  gdy  go 
zdejmoweno  z  wozu  do  dołu,  chwytał  się  rękami  drabiny  wozowej, 
dając  znać,  że  jeszcze  żyje,  ale  niemiłosierni  posługacze  grobowi 
oderwawszy  go,  wrzucili  pospołu  z  martwymi  do  dołu.  Nie  grze- 
bali nigdy  po  jednemu,  tylko  aż  się  ich  kilkunastu  i  kilkadziesiąt 
zebrało.  Wtenczas  dopiero  wygrzebawszy  jamę  obszerną,  nawrzu- 
cali trupów,  ale  ich  rzadko  przykrywali  ziemią,  że  psy  z  łatwością 
odgrzebywały, '  wydzierając  trupom  mięsistsze  części  i  rozwłócząc 
tu  i  owdzie  obgryzione  nogi  i  ręce.  To  zaś  warto  zastanowienia,  że 
dozorcy  takowych  szpitalów  czy  lazaretów  i  komendanci  miejscowi, 
mający  od  króla  zalecenie  najtkliwszej  baczności  na  wygody  cho- 
rych i  koszta  wielkie,  nic  a  nic  nie  dbali  na  to,  że  chorych  więcej 
umierało  z  głodu  i  zimna,  niż  z  niemocy  i  zarazy.  Dopieroż  nic 
ich  to  nie  obchodziło,  gdzie  trup  gnił,  czy  w  ziemi  czy  u  psa  pod 
egonem.  Żołnierze  przeto  widząc  nad  sobą  taką  nielitość,  póki  mo- 
gli trzymnli  się,  udając  zdrowych  po  kwaterach,  choć  dobrze  już 
byli  chorobą  przejęci,  a  tera  samem  drugich  zarażali,  obawiając  się 
szpitala,  jako  przedpokoju  grobowego.  Między  obywatelami  gęstsze 
śmierci  przerzedziły  się  od  pół  kwietnia,  między  żołnierstwem 
trwały  dłużej ;  przecież  nie  tak  gęste,  jak  zimą.  Nad  spodziewanie 
powszechne,  które  było :  iż  się  na  wiosnę  generalne  zacznie  po- 
wietrze. Rachowano  w  wojsku  pruskiem,  w  Prusach  południowych* 
a  po  dawnemu  Wielkiej-Polskiej  prowincyi  zmiecionych  chorobą 
żołnierzy  do  dwudziestu  kilku  tysięcy.    W  innych  prowincyach,  jak 
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wiele,  nie  doszło  mojej  wiadomości,  to  tylko  zapewne  dostało  mi 
się  wiedzieć,  że  Prusacy,  Moskale  i  Cesarscy  zarówno  tej  podlegali 
klęsce,  na  którą  generał  Suwarow,  osobliwsze  a  prawdziwie  mo- 
skiewskie wynalazł  remadium :  każdemu  sołdatowi  meldującemu  się 
chorym,  najprzód  kazał  dać  w  plecy  50  pałek  ;  jeżeli  po  tyra  re- 
cepcie nie  orzeźwiał,  dopiero  wzięty  był  do  szpitala  czy  lazaretu  ; 
wychodzącemu  znowu  z  szpitala,  drugie  tyle  wyliczono,  dla  do- 
świadczenia, czyli  już  zupełnie  zdrowym,  jakim  musiał  się  poka- 
zać każdy,  który  je  wytrzymał  a  z  nóg  nie  spadł.  Obawiając  się 
albowiem  takiego  wychodnego,  żaden  nie  śmiał  wyruszyć  się  ze 
szpitala,  aż  się  koniecznie  uczuł  mocnym  do  wytrzymania  50  pa- 
łek. Dla  tego  każdy  sołdat  zagarniony  chorobą,  póki  tylko  mógł, 
trzymał  się  na  nogach,  a  walcząc  tyra  sposobem  z  niemocą,  często 
ją  zwyciężał  i  lazaretu   nie  zaprzątał. 


ROZDZIAŁ 


O   królu  polskim. 


Rozumiałby  kto,  iż  król  wywieziony  z  Warszawy,  oderwany 
od  najmilszych  swoich  Łazienek,  oddzielony  od  swojej  famili, 
której  jechać  za  królem  nie  pozwolono,  będzie  tęsknił  w  Grodnie, 
w  padnie  w  melancholia,  lub  co  gorszego,  wystaw  ujac  sobie 
w  imaginacyi  tyle  nioszczęśliwości  kraju,  w  których  cały  naród 
jęczy;  tudzież  zhańbienie  swojej  dostojności  królewskiej,  pod  wła- 
dzę i  rozkazy  Generałów  Moskiewskich  poddanej.  Jako  żywo ! 
On  jako  prawdziwy  filozof  z  sekty  epikurów,  nie  dba  o  wszystko, 
co  się  dzieje  z  ojczyzna  jego,  Da  i  z  całym  światem,  byle  się  on 
na  nim  wesoło  bawił;  niech  tam  kto  chce  pisze  i  mówi  o  nim.*) 


*)  Gdy  król  przejeżdżał  z  Grodna  do  Wilna,  w  przejeździe 
do  Petersburga  zaproszony  zOHtał  od  pewnego  szlachcica  na  obiad. 
Przy  stole  dano  wino  węgierskie,  ale  król  mało  pił,  jako  do  fran- 
cuskiego wina  przyzwyczajony,  żeby  jednak  pocieszyć  szlachcica 
rzekł:  dobre  W.  Pan  masz  wino!  —  „Znajdzie  się  i  lepsze,  Naj- 
jaśniejszy Panie,"  odpowiedział  szlachcic.  Urażony  król  rzekł ! 
to  je  zapewne  dla  godniejszego  gościa  zachowujesz.  Przytomny 
Trembecki  chcąc  rzecz  tę  załagodzić  i  szlachcica  gładko  wypro- 
wadzić z  tarapaty,  dodał :  tamto  zapewne  przy  końcu  obiadu  pić 
będziemy.  Lecz  gospodarz  nie  zmieszany  rzekł :  Tamto  w  ówcz»s 
pić  będziemy,  gdy  Najjaśniejszy  Pan  z  pomyślnością  dla  kraju 
szczęśliwie  z  Petersburga  powrócisz. 


r 
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Takiem  tedy  bdarzony  przyrodzeniem,  bawi  się  w  Grodnie 
z  kochanymi  przyjaciółmi  swymi  Moskalami  wygodnie  i  wesoło, 
wyprawia  bale,  koncerty,  opery,  komedye  i  inne  tym  podobne 
krotochwile,  na  przemianę  z  książęciem  Repninem  generałem 
Moskiewskim,  który  czyniąc  folgę  stroskanej  trzydziesto  letnim 
rządom  Jego  Królewskiej  Mości  głowie,  całą  władzę  prawodawczą 
i  wykouawczą  nad  całą  Litwę  wziął  na  siebie.  On  stanowi  wszel- 
kie rozporządzenia  krajowe  i  aby  zachowane  były  podług  przepisu 
i  upodobania  swego,  ściśle  i  o^tro  dogląda.  Tak  jak  w  koronie 
dragi  generał  Boxveder,  a  Stanisław  August  przy  takich  zastęp- 
cach niema  nic  więcej  do  czynienia,  tylko  przemijającemi  rozry- 
wkami poty,  póki  los  w  robocie  gabinetów  potencyj  postronnych 
będący  nie  oznajmi  mu,  jaką  na  tej  wielkiej  całej  Europy  operze 
będzie  miał  grać  rolę.  Familia  zaś  jego  na  wzgardę  swoje 
nie  mogąc  potakiwać  Moskalom,  wyniosła  się  z  Warszawy  do  Lu- 
blina pod  rządy  austryackic. 


0    Madalińskim. 


Zaprowadzony  do  Wrocławia  Madaliński  w  Styczniu  (jako 
masz  wyżej)  siedział  tam  w  ścisłym  areszcie  dwie  niedzieli ;  a 
potem  za  instancyą  Bucbhokowej  wolnym  aż  do  ostatnich  dni 
Maja,  których  zyskał  zupełną  wolność.  Minister  H»»jm  zaprosił 
go  na  obiad,  przy  wielu  gościach  oficerach  i  cywilnych  przeczytał 
mu  dekret  królewski  uwolnienia,  oddal  swoją  ręką  szablę  i  suto 
za  zdrowio  jego  częstował.  Z  owych  sum  wielkich,  które  ofi<*,ya- 
liści  skarbowi    pruscy  być  zabrane    prztz  Madaliinkiego    ud4wuli, 
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pokazało  się  za  zniesieniem  i  zweryfikowaniem  kwitów  jego,  ie 
tylko  wybrał  60.000  a  że  miał  Madaliński  od  sejmu  grodzińskiego 
delatę  na  300  000  do  tych  krajów,  które  król  pruski  zabrał;  za- 
tem pretendował  jeszcze  240  000  aby  mu  z  kasy  królewskiej  za- 
płacone były,  *ecz  tego  nie  zyskał,  bo  stan  jego  niewoli  i  roz- 
puszczenie komendy,  dla  której  całej  nie  dla  niego  samego  owe 
300.000  były  przeznaczone,  nie  sprzyjał  takowej  pretensyi. 

Oficyaliści  skarbowi,  którzy  na  karb  Madalińskiego  i  pod 
zmyślonemi  kwitami  jego  wielkie  sumy  do  regestrów  podali,  po- 
tracili swoje  urzędy  i  poszli  do  taczek  do  różnych  fortec  za  oszu- 
kanie tyra  sposobem  skarbu  królewskiego. 

Z  wielkich  owych  szkód  poczynionych  królowi  pruskiemu 
w  magazynach,  fabrykach  i  kasach  przeprowadzonych  do  Warszawy 
z  Bydgoszczy,  mimo  Sochaczew,  usprawiedliwił  się  Madaliński 
wybornie  tym  sposobem,  że  on  nic  nie  brał  z  tego,  tylko  Dąbrow- 
ski, że  Dąbrowski  był  głównym  komendantem,  że  Madaliński 
chodził  pod  jego  komenda,  lubo  był  starszy,  ale  że  nie  umiał 
taktyki. 

Uwolniony  Madaliński  zyskał  pozwolenie  na  cały  Szlazk  i 
na  wszystkie  dawne  państwa  króla  pruskiego  przebywania  i  mie- 
szkania w  nich.  Zakazano  mu  zaś  surowo  wychylić  się  z  tego 
okresu  do  Prus  południowych  to  jest  do  Polski,  ale  wkrótce  bunt 
berliński  między  rzemieślnikami  i  żołnierzami  wszczęty,  w  którym 
wołano:  Vivat  Madaliński,  wprawił  go  w  ściślejszy  areszt.  Zaraz 
bowiem  po  tym  buncie  uśmierzonym,  Madalińskiego  odesłano  do 
Magdeburga,  którego  kraju  lud  po  Bogu  ślepo  wierzy  w  króla 
tak,  jak  Moskale  w  swoje  carową,  a  zatem  sto  Madalińskich  nic 
tam  nie  znaczy;  zaś  w  innych  krajach  pruskich  mieszkańcom  po- 
dobała się  rezolucya  Madalińskiego,  dlatego  obawiano  się  w  Ber- 
linie, ażeby  podobnej  insurrekcyi  wzór  jego  nie  sprawił,  lubo 
Madaliński  do  buntu  berlińskiego  nic  a  nic  nie  wchodził,  ani  o 
nim,  jako  o  przypadkowym  wiedzieć  nawet  nie  mógł.  Ten  bunt 
ztąd  powstkł:  w  Berlinie  jeden  szlifierczyk  przystał  do  żołnierzy; 
pod  zasłoną  służby  żołnierskiej  praktykował  swoja  profesyą,  prze- 
jeżdżając z  warsztatem  szlifirskim  po  ulicach  i  szlifując,  co  mu 
kto  dał.  nie  płacąc  nic  do  cechu,  ani  usług  jemu  należytych  nie 
czyniąc. 
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Chcąc  mu  zepsuć  szlifierze  ten  sposób  profesji,  jednego  razu 
przynieśli  mu  kamień  prosty  z  bruku :  na,  wy  szlifuj  nam  ten  ka- 
mień, damy  ci  zapłatę !  Szlifirczyk  nie  chciał  go  przyjąć,  jako 
ma  tery  i  niezdatne}  do  takiej  operacyi.  Ztąd  zwada  i  bitwa  od 
kilku  zaczęta,  wzburzyła  rzemieślników  wszelkiego  gatunku  i  żoł- 
nierzy na  pomoc  żołnierzowi  szlifirczykowi  przybywających.  A 
że  tego  dnia  było  w  Berlinie  mało  żołnierzy,  więc  rzeniieślniczkowie 
tryumfowali,  żołnierzy  kilkadziesiąt  ubili,  wielu  pokaleczyli,  resztę 
rozprószyli  Tr/.y  dni  trwał  bunt  przerażający  strachem  najgo- 
dniejsze oso  by.  Król  sam  uszedł  pned  nim  da  Potsdamu.  Do- 
piero gdy  nadciągnięty  słuszne  komendy,  bunt  został  uskromiony. 
Na  tym  placu,  na  którym  był  wszczęty,  obwieszono  pryncypałów 
24,  innych  80,  przegnano  przez  rózgi  i  tak  ten  bunt  jako  bez 
konsekwenc}  i  wzniecony,  od  nikogo  prócz  rzemieślniczków  niepo- 
pierany,  zgasło. 


O  Królu   Polskim, 


Od  tego  czasu,  jak  tego  króla  wywieźli  Moskale  do  Grodna, 
siedzi  tam,  ma  wszelkie  wygody,  bierze  na  miesiąc,  na  wszystkie 
potrzeby  swoje  13  tysięcy  czerwonych  złotych.  Familia  jego  za 
pozwoleniem  Moskwy  pościągała  się  do  niego,  więc  gdy  tę  ma, 
na  niczem  mu  nie  schodzi ;  bo  też  on  o  nic  więcej  nie  dba :  mówią 
mu:  Wasza  Królewska  Mość:  to  cała  rzecz,  na  której  zawisło 
jego  panowanie,  Polska  przepadła,  rozebrana,  ale  król  Polski  jest 
i  będzie  do  śmierci;  Grabowską,  która  była  jego  faworytą  lat 
kilka,  jeszcze  za  życia  męża  Grabowskiego,  a  po  śmierci  jego 
sekretną  żoną,  deklarował  za  żonę  publiczną  i  prawą,  dzieci 
z  niej  spłodzone  przyznał  za  swoje  własne.  Przyczyna,  dla  której 
taił  ten  swój  z  Grabowską   maryjaż  i  dla  której   ona  miana  była 
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za  metresę,  jest  następująca;  Rzeczpospolita  Polska  obierając 
Stanisława  Augusta  Poniatowskiego  za  króla,  czyli  właściwiej 
mówiąc  narzuconego  od  Moskwy  przyjmując  za  takiego;  w  Paktach 
konwentach  włożyła  i  ten  punkt,  iż  Stanisławowi  Augustowi  nie 
będzie  się  godziło  pojmować  innej  żony,  tylko  tę,  którąby  stany 
królewstwa  jemu  wybrały;  a  że  t  n  wybór  nigdy  by  nie  padł 
na  Grabowską,  dla  tego  król  taił  zawarte  z  nią  małżeńskie  slaby. 
Zbywszy  się  zaś  królewstwa  i  Rzeczypospolitej,  tem  samem  stał 
się  wolnym  od.  Paktów  z  nią  zawartych,  a  zatem  ślub  tajemny 
mógł  ogłosić  bc7  bojaźni  hałasą  publicznego,  bo  kogóż  mogło 
interesować  najoikczemniejszego  króla  z  państwa  wyzutego,  podle 
z  jedną  szlachcianką  ożenienie,  chyba  tych,  którzy  się  mu  skła- 
dają na  pensyą  wyżej  wzrażoną,  aby  o  ich  chlebie,  nie  rozmnażał 
błaznów  na  świecie,  których  i.  tak  jeit  za  dosyć;  ale  wszyscy, 
którzy  tylko  kiedy  mogli  się  zdarzyć  od  początku  świata  panu- 
jący błaznowie,  niechaj  się  ukłonią  Poniatowskiemu.  On  wszy- 
stkich przepisał:  żaden  tak  nikczemnie,  tak  spokojnym  umysłem 
i  tak  bezwstydnie  nie  pozbył  państwa  swego,  jak  on;  a  przeto 
słusznie  mu  się  należy  tytuł  wielkiego,  owszem  największego 
błazna,  który  dobrowolnie  dał  się  wyzuć  z  królewstwa  i  został  na 
łaskawym  chlebie  ;  ale  i  panowie  wielcy  nie  lepsi  mając  szkatuły 
napchane  złotem,  za  przybity  zabór  kraju,  cisnęli  się  churmem  do 
króla  w  Grodnie,  chcąc  od  niego  wyłudzić  ostatnie  okruszyny 
jego  królewskiej  władzy.  Wielu  przybyło  jedynie  dla  tego,  aby 
sobie  wyjednać  order  św.  Stanisława;  a  monarcha  ten  poniżył 
się  z  dobrego  serca  do  tego,  że  im  wydawał  patenta  z  dawniej- 
szą zmyśloną  datą. 

W  czasie  pobytu  w  Grodnie  flfżywał  pojazdem  ulubionego 
spaceru  za  Niemnem;  lecz  książę  Repnin,  jego  stróż  anioł,  bojąc 
się  by  król  nie  dał  drapaka  za  blizką  granicę  Pruską,  choć  Sta- 
nisław Poniateuski  zapewne  o  tem  niepomyślał,  kazał  most  zrzu- 
cić, aby  mu  zagrodzić  drogę  do  wycieczek  w  tamte  stronę. 
Postrzegłszy  to  król,  zdy^symulował,  nic  nie  mówiąc  do  nikogo 
i  obrócił  swój  spacer  w  inne  miejsce. 

Traktat  podziału  reszty  Poiski  między  cesarzem  nicmieckiera, 
carową  Moskiewską  i  królem  Pruskim  stanął  w  Petersburgu  w  Pa- 
ździerniku roku    1795   przywiedzionym   został  do  skutku   ul  t  i  mis 
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Januari  1796  mocą  tego  traktatu  cesirz  opanował  Województwo 
Krakowskie,  Sandomirskie,  Lubelskie  i  kawał  P..dlasi:i,  Moskwa 
przygarnęł  i  do  siebie  resztę  Wołynia,  Bełzkieg",  Litwy  i  do  tego 
wypędziwszy  księcia  Birona,  całą  Kurlandią.  Król  Pruski  pom- 
knął granicę  swoją  rzeką  Pilicą  aż  do  Wisły,  Wisłą  aż  do  rzeki 
nazwanej  Świder,  Świdrem  aż  do  Bugu  przerżnąwszy  Bug  lądem 
pod  Groduo  do  Niemna,  Niemnem  do  Rewia.  Tak  tedy  opano- 
wał Warszawę,  do  której  wszedł  ostatnich  dni  Stycznia. 


ROZDZIAŁ    IV 


0  Ijomagium  warszawskiem  1796  roku. 


To  horaagium  w  Warszawie  odebrał  minister  Hojm  duia  5. 
lipca  1796  w  sali  i  dziedzińcu  zamkowym  sposobem  i  okazałością 
następującą:  Minister  Hojm  stał  w  korpusie  czyli  w  samym  środku 
pałacu  prymasowskiego,  z  tego  pałacu  odprawił  wjazd  swój  publi- 
czny, przez  ulicę  Senatorską,  przez  ulicę  Marywilską,  przez  dzie- 
dziniec Saski,  przez  przedmieście  Krakowskie  do  zamku  królew- 
skiego bramą  krakowską  poboczną.  Od  saskiego  dziedzińca,  aż  do 
pomienionej  bramy  zamkowej  btała  piechota  we  dwie  li  uje  wycią- 
gniona.  między  któremi  linjami  wjazd  Hojma  postępował.  Najprzód 
maszerował  ront  dragouii  ciężkiej  z  trębaczami  około  30  ludzi  ma- 
jący ;  za,  nim  ront  piechoty  z  doboszami  i  kapelą,  po  tern  2  ruiit 
konny  i  inny  ront  pieszy  i  znowu  3  ront  pieszy,  któremu  przygrywała 
janczarska  kapela.  Tu  dopiero  dała  się  widzieć  liberya  ministra  pieszo 
przed  kareta  idąca,  dosyć  suto  ustrojona,  za  którą  następowała  kareta 
w  6  koni  zaprzężona,  które,  iż  musiały  być  młode,  uiedauuo  spizę 
żonę,  a  przeto  wychodząc  z  saskiego  dziedzińca,  na  huk  kapeli 
janczarskiej  i  kilkunastu  tarabanów  razem  uderzonych,  poplątały 
się  i  po  wywracały ;  przeto  w  dalszej  drodzo  konie  foryturskie  od 
dwóch  laufrów  za  wędzidła  prowadzone  były.  Kareta  ministra  była 
czarno  lakiorowuua    w  taflach  kryształowych    w  ramy  pvsre brzanę 


Kitowioza.  191 

osadzonych,  w  której  przed  ministrem  na  przodzie  siedziało  dwóch 
szambelaaów,  a  minister  sam  jeden  na  tyle.  Za  ministra  karetą 
szło  z  15  innych  karet,  różnych  pruskich  panów  generałów,  mi- 
nistrów i  grafów  z  swojemi  panami  w  karetach  siedzącymi  z  libe- 
ryami  karetą  przodkującemi,  sutemi  i  niesutemi.  Panów  polskich 
nie  było  żadnej  karety  w  tej  paradzie,  którą  zamykały  ronty  żoł- 
nierskie konne  i  piesze,  tak  jak  ha  początku. 

Skoro  cała  parada  wjechała  do  zamku,  linje  żołnierskie  na 
ulicy  rozstawione,  natychmiast  ściągnione  zostały.  Na  powrót  po 
skończonym  akcie  homagii  nie  było  żadnej  parady,  ale  prywatny 
rozjazd,  gdzie  komu  należało.  Przed  aktem  homagii  w  kościołach 
luterskim  i  kalwińskim  były  kazania,  w  którem  czasie  w  kościele 
kollegiaty  warszawskiego  św.  Jana  odprawiała  się-  msza  wotywa, 
śpiewana  przez  Albertrandego  biskupa  zenopolitańskiego,  oficyała 
generalnego  warszawskiego,  po  której  zaczął  się  akt  homagii  w  se- 
natorskiej izbie  gołej,  ze  wszystkich  meblów  przez  Moskałów  ob- 
dartej. Tron  nowy  aksamitem  karmazynowymi  galonami  złotem  i 
szamerowany  od  pruskiego  rządu  sprawiany.  Miał  na  swojem 
breitramie  portret  króla  pruskiego  osoby  całkowitej,  na  froncie 
stojący;  nad  tronem  unosił  się  baldachim  aksamitny.  Wedle  por- 
tretu królewskiego  stało  przy  ścianie  dwóch  szambelanów,  przed 
nim  o,dwa  kroki  po  jednej  stronie  generał  komendant  warszawski 
po  drugiej  rniuister  Buchholz.  pomiędzy  temi  krokiem  wystąpiwszy 
w  pośrodku  w  prost  portretu  królewskiego  minister  Hojm,  ubrany 
w  suknia  bławatną,  koloru  oliwkowego  srebrem  przerabianą,  którą, 
jak  powiadano  król  mu  podarował  na  ten  akt ;  ua  ramieniu  miał 
szlufę  brylantową,  wstęgę  orderową  przypinającą  na  boku  gwiazdę 
orderową,  brylantami  suto  kameryzowaną  i  na  wstędze  pomarań- 
czowy order  wiszący  także  brylantami  kameryzowany.  Ma  ostatnim 
gradusie  tronu  na  boku  lewym  ministra  stał  sekretarz  na  ten  akt 
wzięty  Polak,  nazwiskiem  Sobolewski,  od  początku  zajęcia  Polski 
lantratem  rawskiem,  ale  krótko  będący.  Ten  głosem  donośnym 
czytał  przysięgę  najprzód  duchowieństwu,  potem  szlachcie.  W  ró- 
wni z  sekretarzem  po  rogach  tronu,  na  tymże  ostatnim  gradusie 
stało  dwóch  generałów.  Taka  była  figura  ministra  Hojm  a,  który 
po  odebranej  przysiędze  miał  kilka  słów  do  zgromadzenia  w  ła- 
cińskim   języku  ;    potem    za    przepo wiedzeniem  sekretarza  :     Vivat 
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najjaśniejszy  pan  trzy  razy  powtórzonym,  odezwało  się  zgromadze- 
nie :  pierwszy  raz  słabym  głosem,  drugi  raz  hucznym,  a  na  trzeci 
raz  umilkło  wcale,  znać,  że  niebardzo'  sercem  odpowiadało  tej  ży- 
czliwości. Przeszedł  się  potem  minister  Hojm  do  drugiej  sali.  która 
miała  ganek  żelazną    krata  opasany,    z    baldachimem    występujący 
na  dziedziniec  nad  bramą.  Z  tego  ganku  słuchał  minister  przysięgi 
mieszczan    i    chłopów    na    dziedzieńcu  ulokowanych,    w  osobnych 
przegi odach    koby licami    opasanych,    suknem    czerwonem  przykry- 
temi,  którą  przysięgę  z  tegoż  ganku  obok  ministra  stanąwszy,  głową 
na    dół   schylony  .dyktował   im  tenże   Sobolewski.     Po  skończona* 
przysiędze  udali    się  wszyscy   do  wspomnionego  wyżej  kościoła  na 
kazanie,  które  miał    Prażinowski,    kanonik    warszawski  w  polskim 
języku,  ale  się  go  dobrze  nie  nauczył,  częste  przerwy  robił,  udając 
się  do  seksternu    i    do    tabakierki,    zaczem   stanąwszy  się  nudnym 
słuchaczom,  a  najpewnej  Hojmowi,  ile  polszczyzny,  choćby  najlepiej 
prawionej   nie  rozumiejącemu,    odebrał   od  siebie   poselstwo  zakry- 
ana,  którego  podszeptem  do  ucha  ruciął  mowę    i  zszedł  z  ambony. 
a  w  też  tmpy  celebrans  zaśpiewał    Te  Deum   laudamus,    po    prze- 
graniu którego  przez  kapelę  wyszli  wszyscy  z  kości*  ła.    Częstował 
Hojm  wspauiale  wszystkich  panów  pierwszej  rangi,  szlachtę  dobrze 
nstrojną,    duchownych  bez    braku  i  plenipotentów  cd  miast.     Trzy 
stoły  w  zamku  były    dla  pierwszych  osób,  inne  dla  innych  po  ró- 
żnych miejscach,  jakoto  :     w  prymasowskim,   w  pałacu  mniszków - 
skim    i    w    hotelu    niemieckim,    do   których   wielu    osób    godnych 
poszło,  którzy  się  na  zamku    nie    pomieścili ;     albowiem    lubo   za 
biletami  mieli  siadać    do    stołu  i  tylko    sami  oddający   hoinagiura, 
z  tern  wszystkiem    przez    obfitującą   dla    nowych   poddanych  grze- 
czność pruską,  nikogo  nie  odepchnięto,  choć  kto  zasiadł  bez  biletu 
a  zatem  wielu  biletowych  musieli  pójść  do  inszych  stołów,  albo  na 
swoje  obiady,  zastąpione  zastawszy  miejsca    przez  wyjadaczów  nie- 
biletowych,  z  których  gatunków    wielu  było   Polaków,  ale  też  nie 
mało  i  Prusaków    osobliwie  oficerów    pruskich,    którzy   się  na  ten 
akt  luby  dla  nich  zewsząd  niemal  pozjeżdżali.  Miara  wina  dla  każ- 
dej osoby  3  butelki :    jedna    węgierskiego,    druga    szampańskiego, 
trzecia  burgundzkiego,    z  wolnością    bez  przymusu  wypicia  wszyst- 
kich tr/ech,  albo  dwóch,    albo  jednej,  albo   też  żadnej.     Mało   je- 
dnak było  takich  moderatów,    osobliwie    u    drugich    stołów,  którzy 
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nie  przebierając  w  gatunkach  wina,  jedne  po  drugiej  butelkę  ręki 
bliższa  Wysuszali  za  zdrowie,  niezdrowiem  lada  gdzie  w  kącie 
odtwszy,  czego  z  łatwością  napatrzyć  się  można  było,  tak  na 
Polakach  jako  tez  i  na  Niemcach.  Nie  słusznie  zatem  cudzoziemcy 
krytykują  Polaków,  jakoby  oni  sami  najgłówniejszymi  w  całym 
świecie  pijakami  byli ;  pokazał  to  traktament,  o  którym  piszę,  na 
którym  stało  się  porównanie  obżarstwa  polskiego  z  niemieckim. 
Wracam  się  do  okazałości  powierzchownej  tego  aktu.  Przy 
bramie  zamkowej,  którą  wje/.dżał  Hojm,  po  lewej  stronie  był  zro- 
biony  teatr  z  ławek  w  górę  pochodzistych,  suknem  czerwonem 
okrytych,  na  których  siedziały  damy  przypatrując  się  wjazdowi 
Hojma  i  przjsiegrjącMn  na  d/iedziecu.  Ci  ludzie  wychodząc 
z  podarzma  polskiego,  a  wchodzący  pod  jarzmo  pruskie  lżejszem 
od  pierwszego  w  mniemaniu  swojem  osądzone,  nie  przez  zęby  jak 
duchowieństwo  i  szlachta,  ale  całą  gębą  po  wykonanej  przysiędze 
z  palcami  w  górę  podniesionemi  wykrzyknęli  3  razy  Vivat  Najja- 
śniejszy Fryderyk  Wilhelm.  Jeszcze  to  dodać  należy,  że  podczas 
Te  Deum  dano  ognia  1  0  razy  z  armat,  że  też  armaty  huczały 
podczas  obiadu  przy  spełnieniu  zdrowia  króla  imci  pruskiego, 
stanów  nowo  pod  berło  jego  przechodzących,  i  pry ncypalniej szych 
osób,  ie  tego  dnia  homagii  nakazane  było  od  ministra  Hojma 
uroczyste  święto  przez  zamknięcie  sklepów  kupieckich,  straganów 
przekupskich,  jatek  chlebowych,  mięsnych  i  wszelkich  innych, 
tudzież  warsztatów  rzeroieślnych  ;  aby  wszyscy  abywatele  umysł 
swój  od  zabaw  i  prac  zwyczajnych  oderwawszy,  całe  natężenie 
myśli  na  ten  festyn  obracali;  że  nakoniec  dzień  ten  zakończony 
był  iluminacyami.  po  niektórych  pałacach  danemi  kosztem  mini- 
stra, wyjąwszy  pałac  saski,  który  illuminowany  był  bez  wszelkich 
figur  malarskich  suto  świecami  jarzącemi,  kosztem  elektora  Sas- 
kiego, wyjąwszy  Mary  will,  który  figuralną,  illuminacyą  na  dzie- 
dzińcu wystawioną  był  ozdobiony  i  nad  którego  bramą  była  także 
illuminacyą  kosztem  żydowskim.  Nad  tą  bramą  w  środku  lamp 
i  festonów  był  wymalowany  kr%ól  pruski,  a  obok  niego  z  daleka 
dwóch  żydów  w  togach  szabasowych,  kłaniających  się  niziuteńko 
królowi  kapeluszami  w  rękach  wyciągnionych  trzymanemi,  aby 
każdy  spektatsr  oglądający  tę  illuminacyą  zaraz  się  domyślił, 
czyjem  kosztem    sprawiona;     wyjąwszy    bramę    krakowską,  którą 
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swoim  kosztem  pięknie  iluminowała  konfraternia  kupiecka.  Samym 
wieczorem  były  dawane  bale  z  tańcami,  z  wolnym  dla  każdego 
wniściem,  w  jednym  pałacu  na  Grzybowie;  w  pałacu  zaś  pryma- 
sowskim, w  któnm  sttił  minister  Hojni,  był  bal  tylko  dla  saniycb 
panów:  że  na  koniec  rozciągając  minister  Hojm  wesołość  po  całej 
Warszawie,  nie  zapomniał  o  szpitalach,  z  których  do  każdego 
tyle  posłał  wina,  ile  potrzeba  było,  aby  się  każdej  osobie  mogą- 
cej go  zażywać  po  lampce  dostało  nawet  i  dzieciom  w  szpitalu 
dzieciątka  Jezus  i  św.  Kazimierza,  aby  ten  dzień  w  dalszych  la- 
tach swoich  pamiętały.  Plenipoteuci  od  miast  za  biletami  byli 
podzieleni  do  różnych  stołów  po  pałacach  i  domach  |  ubliczuych. 
Chłopskim  zaś  plenipotentom  nie  dano  atolu,  tylko  każdemu  p«* 
talarze,  sądząc,  że  za  tę  kwotę  mógł  sobie  każdy  sprawić  bankiet 
lepszy  do  swego  gustu,  niż  w  królewskiej  kuchni.  Miasto  War- 
szawa przy  powszechnej  radości  pogrążone  zohtało  w  smutku,  a  to 
z  przyczyny,  że  im  do  przysięgi  czyli  homagium  nie  naznaczono 
w  ceremoniarzu  wydrukowanym  miejsca  ze  szlachta,  ale  pod  ge- 
neralnym terminem  nic  o  Warszawie  nic  wspomniawszy,  napisano: 
Mieszczanie  zaś  i  chłopki  na  dziedzińcu  i  lubo  za  memoryałem 
podanym  sobie,  minister  Hojm  pozwolił  plenipotentom  Warszawy, 
to  jest  prezydentowi  i  synd)kowi,  przysięgać  zaraz  za  szlachta 
w  izbie  scn:,torskiej,  że  jednak  tej  łaski  drugim  nie  obwieszczono, 
mieli  się  mieszczanie  za  wzgardzonych;  poutóre:  że  tę  łaskę  je- 
dnym udzielono,  krzywo  patrzały  na  Warszawianów  inue  miasta, 
ganiać  im  te  ambieya,  iż  dla  samych  tylko  siebie  prokurowali  te 
dystynkcyą,  mogąc  wyrobić,  aby  miasta  wszystkie  z  Warszawa 
pospołu,  kiedy  nie  w  jednej  ze  szlachtą,  to  przynajmniej  w  innej 
której  sali  zamkowej,  których  tyle  jest  próżnych  homagium  odda- 
wały, a  nie  razem  z  chłopami  na  dziedzińcu;  dla  czego  Rafało- 
wicz  prezydent  słynął  zat>  u  wszystkich  innych  miast. 

Dnia  10.  Lipca  odprawił  się  akt  ślubny,  24  dziewic  w  ko- 
ściele farnym  S.  Jana,  które  wyposażone  zostały  z  kasy  królew- 
skiej, każda  stem  talarów.  Wesele  zaś  tegoż  wieczora  wszystkich 
tych  par  kosztem  skarbu  było  w  łazienkach  królewskich,  na  które 
wesele  z  kościoła  jechały  te  stadła  z  aasysencyą  w  kolaskach, 
bryczkach  i  wozach  drabnych.  Przyganiono  zatem  ministrowi,  iź 
łożąc  więcej  na  posagi  i  wesela  tym  pannom    mniej  zadawał    nie 
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nająwszy  ekwipażu  choć   fiakrów,  nie  w  prostych   wozach   przez 
ulice  Krakowska  i  Nowy  świat  wieść  te  osobliwie  oblubienice  do 
łazienek.     Przepomniałem  napisać  z  góry  co  to  były  za  jedne  te 
pary,  więc  w  tym  miejscu    dodaję:    minister  Hojni    dla   zaszczytu 
jak    największego    aktu   Homagii    ua    ćwierć   roku    przed    aktem 
kazał  proboszczom  Warszawskim  z  parafii,   to  jest  św.  Jana,  św. 
Krzyża,  i  Ujazdowskiemu  podać  do  Dyrektoryum    Warszawskiego 
z  każdej  z  tych    parafii    po  12  panien  ku  zamęźciu    zdatnych   od 
lat  12  najmłodszych,   religii  katolickiej,  a  z  parafii  dyssydenckiej 
12,  co  wyniosło  sumę  panien  48  dla  tych  wszystkich  sporządzouo 
loteryą  z  24  losów   trafnych  i  24  chybnycb.     Te  tedy   panny  24, 
które   wyciągnęły    losy    trafne    odebrały    posagu    po  100  talarów 
i  m'>ały    wspomnione    wesele,    które   zaś  padły   na   losy  chybne, 
zostały  w  swoim  stanie  innemu  szczęściu  polecone.     Konkurencya 
tedy  do  tych    panien,    które    losy   trafne  wyciągnęły,  zaczęła  się 
zaraz   od   loteryi,   aby    doszła   do   ślubu    sposobem    przyzwoitym 
i  podług    obrządków    kościelnych  na  czas  homagii.     Ta  osobliwa 
polityka  ministra    Hojma  najprzód,    iż  większą  liczbę    dał  katoli- 
ckiemu  wyznaniu,  niż  dy*sydenckiemu,  choć  sam  Luter,   powtóre, 
że  wszystkie  te  brały    ślub  w  kościele    katolickim,    ujmując  tym 
sposobem  nowych  poddanych  po  większej   części  katolików,  a  nie 
zapominając  oraz  i  o  swoich    braciach   dyssydentach,  jeszcze  i  tę 
łaskę  wyświadczył  pomienionym  parom,  iż  ich  jura  stolae  nic  nie 
kosztowały,  wielowładnym  rozkazem  swoim  zaleciwszy  officyałowi 
Warszawskiemu,  aby  im  indulty  i  śluby  gratis  dane  były.  Na  tym 
akcie  weselnym    zakończyła    się  publika  i  okazalność    humaeium, 
a  pomnożył  się  smutek    Warszawskich    rządców,   albowiem  zaraz 
po   homagium   odebranym    zniesione    zostały    wszystkie   Polskie 
jurysdykcye,  Magistratury  i  urzędy  sądowe,  skarbowe  i  policyjne, 
nastały  Pruskie    Regencye    Kamery,    Kreisraty,   Landraty,  i  inne 
oficya,  na  wzór  ten  jakie  są  po  innych  państwach  Pruskich  urzą- 
dzone.   Mieli   zatem   słuszną   przyczynę   smutku,  obywatele  war- 
szawscy z  dotychczasowego  panowania  moskiewskiego  pod  wieczne 
(jeźli  takie  przeznaczenie)   panowanie   pruskie  przechodzący,  pod 
moskiewskim  panowaniem  bisko  dwóch  lat  zostając,  osoby  pierw- 
sze magistratowe   i    niektórzy   z   szlachty    rządzili  nie  tylko  całą 
Warszawa,    ale   i    całym    krajtm    podług   konstytucyi   ostatniego 
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sejmu  na  Polskę  przeznaczonej,  tym  czasem  od  Moskwy  zawia- 
dowanym,  póki  tenże  kraju  kawał  traktatem  sekretnym  petersbur- 
skim do  reszty  miedzy  cesarza  i  króla  pruskiego  podzielony  nie 
został.  Przerzeczeni  pryncypałowie  warszawscy  tworzyli  prnjekta 
sądowe,  skarbowe  i  policyjne,  te  do  ti wagi  podawali  generałowi 
moskiewskiemu  Buxweden  zwanemu,  krajem  przerzeczonym  pod 
tytułem  gubernatora  zawiadującemu.  Ten  wiedząc  nieostałość  po- 
mienionego  kraju,  że  się  miał  dostać  w  inne  panowanie,  a  zatem 
i  nietrwałość  swojej  władzy,  że  się  miała  wkrótce  skończyć,  nie 
suszył  sobie  głowy  nad  pomieniooemi  projektami*  ale  wszystkie 
przyjmował,  imieniem  swojem  podpisywał  i  do  egzekucyi  tymże 
osobom  zwracał;  a  takim  sposobem  rząd  prowadzony  od  kilku 
osób  nad  całym  krajem,  naturalnie  uważając,  musiał  smakować 
tym  pierwszym  osobom,  które  po  zgasłej  przez  wojnę  nieszczę- 
śliwą rzeczypospolitej  polskiej  i  opanowaniu  przez  Moskwę  War- 
szawy, nie  mogąc  nic  czynić  dla  dobra  publicznego,  czyniły  co 
mogły  dla  siebie  rządząc  i  rozpościerając  władzę  swoje  nad  bra- 
cią swoimi  za  pozwoleniem  Buxvedena.  Podatki  na  podległych 
swej  władzy  zwalając,  a  siebie  od  nich  ochraniając  i  jeszcze  za 
takowe  urzędów  sprawowanie  pensye  znaczne  biorąc,  tak,  iż  po- 
wszechna urosła  opinia,  że  Buxvedeu  król ;  Łukasiewicz  i  Rafa- 
łowicz,  dwaj  burmistrze  najstarsi,  rzeczpospolita.  Pospólstwo  także 
miało  swojego  smutku  szczególną  przyczynę,  Moskale  weszli  do 
Warszawy  z  zdobyczą  czyli  rabunkiem  niezmiernym  całej  Polski 
i  Litwy  (wyjąwszy  tę  część,  którą  król  pruski  wojskiem  swojem 
opanował)  wnieśli  do  niej  świeży  rabunek  nieszczęśliwej  Pragi, 
będąc  narodem  żarłocznym  i  hulaczym,  tak  jak  i  Polacy,  dzielili 
te  wszystkie  zdobycze  z  kupcami,  rzemieślnikami,  piekarzami, 
rybakami,  rzeżnikami,  muzykantami,  komedyantami,  niewiastami 
publicznemi  i  innemi  osobami  do  zbytku  marnotrawstwa  i  rozpu- 
sty służącemi,  które  to  pożytki  z  Moskałów  ciągnione  i  wysysane, 
wybiły  im  w  prędce  z  głowy  okrucieństwa  w  całym  kraju  i  na 
ostatniej  Pradze  spełnione,  usiadła  w  sercach,  własnego  dobra 
chciwych,  przyjaźń  i  przywiązanie  do  Moskali.  Jakże  się  nie  mieli 
smucić,  kiedy  ich  ciż  Moskale,  taki  im  rząd  i  egzystencyą  na 
zawsze  obiecując,  za  ukazem  z  Petersburga  znagła  ich  opuścili. 
Sama  myśl,    iż    z  panów   rządzących,   staną    się   wkrótce    w  rząd 
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poddanymi,  innym  równymi,  iż  podatki,  sprawiedliwość  i  wszelkie 
inne  zakazy  i  nakazy  pruskie  zarówno  ich  dolegać  będą,  zawra- 
cała im  smutkiem  głowy  ;  widząc  Prusaków  kuso  i  opięto  wy- 
strojonych, wchodzących  do  Warszawy  bez  zdobyczy,  bez  tobołów 
ekwipażami  skromnemi,  cienka,  szczupłą  korzyść  wróżącemi ;  co 
większa  między  żołnierzem  pruskiero  pełno  rozmaitego  rzemieślnika 
do  taniej  zapłaty  przyzwyczajonego;  kobiet  pruskich  pełno  do 
szycia,  do  prania,  przekupstwa  sposobnych,  upadek  zatem  gotowy 
dawnych  obywatelów  warszawskich,  a  ztad  powszechny  smutek ; 
z  takich  tedy  przyczyn  publika  homagii  nie  była  w  Warszawie 
wesoła. 


0  hbnjagium  Gunjbińskim, 


Drugie  homagium  królowi  pruskiemu  oddane  było  dnia  6go 
lipca  roku  1796  w  Gumbinie,  w  Litwie  przed  ministrem  baronem 
de  Scbrtider,  od  powiatów  nad  brzegiem  lewem  rzeki  Niemen 
znajdujących  się,  żmudzkiego,  kowińskiego,  preńskiego,  marec- 
kiego, grodzińskiego,  wszystkich  innych  do  województwa  trockiego 
należących  i  nad  lewym  brzegiem  rzeki  Niemen  leżących  powia- 
tów, tudzież  od  powiatu  wiskiego.  • 

To  homagium  nie  musiało  być  tak  pompatyczne,  jak  war- 
szawskie, już :  iż  Oumbin  daleko  mniejszem  miastem  jest  od  War- 
szawy, już  minister,  który  go  tam  odbierał,  niższej  jest  rangi  od 
ministra  Hojma,  w  rządzie  pruskim  zaś  wydatki  i  wspaniałości 
ministrów  idą  podług  ich  godności,  dla  tego  opisem  tego  homa- 
gium czytelnika  nie  zatrudniam. 


1 
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O  homagium  w  kordonie  cesarskim, 


Cesarz,  jako  najpóźniejszy  był  do  zaboru  sinego  działu  z  ro- 
zebranej przez  trzy  potencye  Polski  jemu  przypadłego,  tak  też 
ostatni  odebrał  hołd  poddaństwa  od  nowych   poddanych  swoich. 

Do  oddania  pomienionego  hołdu  czyli  homagium,  sama  szla- 
chta zwołaną  była  do  Krakowa  na  dzień  17.  sierpnia  roku  1796- 
do  której  przyłączono  duchowieństwo  miasta  Krakowa  i  powiatu 
krakowskiego,  magistrat  i  mieszczan  krakowskich,  którzy  wszyscy 
wraz  z  szlachtą  w  kościele  katedralnym  krakowskim  przed  mini- 
strem cesarskim,  na  to  zesłanym  cesarzowi  JMci  hołd  poprzysięgli. 
Po  wypełnieniu  którego  tenże  minister  dał  ucztę  wspaniałą,  mia- 
sto wysadziło  się  na  dekoracyą  ratusza  w  iluminacyi  i  figurach 
hicroglificznych,  jakoteż  innych  miejsc  publicznych,  tudzież  pry- 
watnych domów  i  posłów.  Cała  uroczystość  w  jednym  dniu  wy- 
żej wyrażonym  odbyła  się.  Duchowieństwo  i  mieszczanie  powiatów 
odległych  od  Krakowa,  chłopi  zaś  ogólnie  wszyscy  nie  byli  do 
Krakowa  wołani,  duchowni  po  miastach  pryncypalnych  swoich 
powiatów,  mieszczanie  i  chłopi  po  kościołach  parafialnych  przed 
komisarzami  cesarskimi  przysięgę  tegoż  dnia  17.  sierpnia  wszędzie 
wykonali.  —  Uczyniono  to  albo  dla  ochrony  nowych  poddanych, 
aby  się  na  podróż  bądź  osobista,  bądź  plenipotentów  do  Krakowa 
nie  ekspensowali,  albo  dla  ochrony  skarbu  cesarskiego  wojną 
z  Francuzami  wycieńczonego,  a  przeto  na  zgraje  tysiączne  kosztu 
łożyć  niechcącego.  Kraj  ten  zabrany  od  cesarza,  nazwany  jest 
zachoduia  Galicyą,  ciągnie  się  między  kordonem  moskiewskim  i  pru- 
skim pasem  przez  obrzynki  województw  krakowskiego,  sandomir- 
sfciego,  lubelskiego,  podlaskiego  i  mazowieckiego,  począwszy  od 
Krakowa  aż  do  Kobylaka,  który  leży  w  linii  równej  z  Warszawą, 
dwie  mile  od  niej  oddalony.  Napisałem  przez  obrzynki,  gdyż 
żadne  z  tych  województw  całkiem  nie  dostało  się  cesarzowi. 
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0  koronacji  cara  njoskiewskiego  1797  roku. 


Ponieważ  tej  koronacyi  asystował  Stanisław  August,  król 
polski,  więc  z  tej  przyczyny  jakikolwiek  związek  mieć  może  z  hi- 
storyą  polska  taż  koronacya,  wypisuję  ja  słowo  w  słowo  tak,  jak 
jest  opisana. 

W  Moskwie  w  mieście  stolicy  państwa  odprawiła  się  ceremo- 
nia koronacyi  z  największa  uroczystością.  Zaczęła  się  o  godzinie 
9  z  rana  w  procesyi  z  pałacu  Kremlin  do  kościoła  katedralnego; 
szło  najprzód  30  kawalerów  z  gwardyi  w  zbrojach  srebrnych,  po- 
tem paziowie  cesarscy;  po  nich  deputowani  całego  państwa  rosyj- 
skiego, dworzanie  i  senatorowie  i  panowie  noszący  ordery  i  znaki 
godności  cesarskiej. 

Pod  baldakimem  niesionym  od  20  pófkowników  szedł  cesarz 
w  bogatej  sukni  i  mając  wiele  brylantów  na  szyi.  W  kościele 
cesarstwo  Icbmosć  usiedli  najprzód  przy  ołtarzu,  a  korona  i  inne 
do  ceremonii  potrzebne '  rzeczy  złożone  były  na  tronie,  przy  któ- 
rym kawalerowie  stali.  — 

Po  nabożeństwie  trwającem  10  minut,  cesarstwo  udali  się 
na  tron;  magnaci  nagradusacb  zajęli  przeznaczone  sobie  miejsca, 
monarcha  siedział  na  krześle  wspaniale  ozdobionem,  małżonka 
zaś  jego  na  innym  oddalonym  kilka  kroków  w  tył  i  z  boku  po- 
stawionym. — 

Po  prawej  i  lewej  stronie  stali  książęta,  Aleksander  i  Kon- 
stantyn. Po  koronacyi  odbytej  przez  arcybiskupa  z  zwyczajną 
ceremonią  i  z  największą  solennością,  imperator  zdjął  wielką 
koronę  z  swej  głowy,  położył  ją  na  pół  minuty  na  głowic  cesa- 
rzowy,  trzymając  ją  ciągle  w  ręku,  a  potem  czule  żonę  uściskał. 
To  sprawiło  żywe  wrażenie  w  umysłach  wszystkich  przytomnych. 
Monarcha  włożył  potem  małą  koronę  na  głowę  imperatorowej 
i  przybliżył  się  z  nią  do  ołtarza,  gdzie  olejem  świętym  nama- 
szczeni zostali,  poczem  procesja  wyszła  z  kościoła,  obeszła  około 
wielkiego  dzwonu  Iwana  i  przez  drugi  kościół  do  pałacu  powró- 
ciła, gdzie  cesarz  ogłoszeniem  łask  wielu  dla  swoich  poddanych 
uroczystość  tę  zakończył. 
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Królowi  Polskiemu  przytomnemu  tej  uroczystości  z  najwię- 
ksza dystynkcyą  przyzwoite  czynione  były  honory.  — 

Uczyńmy  sobie  uwagę  nad  widokiem  Króla  polskiego:  im- 
perator prowadzać  tego  odartusa,  wyzutego  z  państwa  na  swoja 
koronacyą,  naśladował  Tamerlana  wożącego  z  sobą  po  Azyi  Ba- 
ja zeta  zwyciężonego  i  pojmanego  w  batalii  cesarza  tureckiego;  albo 
owych  bohaterów  Rzymskich  prowadzonych  w  tryumfie,  w  kajda- 
nach Królów  zwyciężonych,  z  ta  tylko  różnica,  że  tamci  mieli  je 
na  nogach  lub  rękach,  a  ten  musiał  je  mieć  na  sercu,  będąc 
więźniem  politycznym,  choć  na  oko  szanownym,  ale  tak  jak 
i  tamci  z  państwa  wyzutym,  na  respekcie  zwycięzcy  zostającym, 
nie  z  dobrej  zapewne  woli  swojej,  lecz  z  musu  tej  koronacyi 
przytomnym. 

Jeszcze  należy  przydać  do  opisu  tego  aktu  wjazd  cara  do 
miasta  Moskwy  poprzedzający  koronacyą,  wjeżdżał  car  konno 
między  dwoma  synami  Aleksandrem  i  Konstantynem,  za  którymi 
tuż  jechał  książę  Repnin,  i  wielu  generałów.  Wjazd  ten  szczupło 
opisany,  musiał  być  wielki,  gdyż  trwał  (jak  pisała  gizeta  war- 
szawska) przez  trzy  godziny.  Jeszcze  uwaga  jedna  nad  królem 
Polskim:  będąc  on  wezwanym,  aby  byłspektatorem  carskiej  koro- 
nacyi, a  przytem  (jak  wyżej;  najgrzeczniej  respektowany,  musiał 
mieć  miejsce  najwygodniejsze  do  patrzenia,  zatem  miejsce  to  nie  mo- 
głoBbyć  w  tyle  cesarskiego  tronu,  ale  naprzeciw  albo  z  boku  tronu ;  pi- 
sze gazeta,  iż  z  całego  państwa  Rosyjskiego  delegowani  asystowali 
temu  aktowi.  Do  tego  państwa  Rosyjskiego  od  dwóch  lat  blisko 
należała  już  Litwa,  Ruś,  niedawno  Polska  i  Kurlandya,  więc 
Litewscy  i  Kurlandzcy  delegaci  musieli  się  znajdować  wraz  z  in- 
nymi dawnego  państwa  Rossyjskiego  delegatami  na  tej  koronacyi. 
Znajdując  się  nie  z  ciekawości,  ale  z  nakazu  cesarskiego  w  repre- 
zentacyi  swoich  ziem  i  powiatów,  musieli  mieć  w  tym  akcie  jaka 
czynność  t.  j.  albo  powinszowanie  carowi,  albo  wyznanie  hołdu, 
albo  też  uieme  potakujące  jednemu  oratorowi  na  to  wysadzonemu 
imieniem  wszystkich  ukłony,  więc  ta  czynność  musiała  im  dawać 
miejsce  w  pół  cyrkule,  blisko  tronu;  a  gdy  króla,  polskiego  miej- 
sce było  naprzeciw  tronu,  albo  z  boku  tronu,  więc  ci  wszyscy 
delegaci,  którzy  się  znajdowali  między  carskim  tronem  i  miejscem 
króla  Poniatowskiego,    ile  razy  nachylali  się   ku  carowi,  oddając 
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mu  ukłony,  tyle  razy  wypinali  tył  na  Poniatowskiego.  Otóż  honor 
godzien  takiego  króla,  chyba  że  car  przewidując  taką  konse- 
kwcncyą  wcześnie  temu  zapobiegł,  aby  żaden  z  Polaków  nie 
znajdował  się  w  linii  międ/.y  nim  i  Pohkim  królem,  oczem  niema 
żadnej  wzmianki  w  historyi.  — 


ROZDZIAŁ  V 


O  śmierci  Carowej  Moskiewskiej  1796  roku, 


Katarzyna  druga,  cesarzowa  moskiewska  urodzona  dnia  2. 
maja  roku  1729  umarła  w  Petersburgu  ruszona  appopleksyą,  roku 
teraźniejszego  1796  dnia  17.  miesiąca  Listopada;  ż}ła  zatem  lat 
67  miesięcy  6  i  dni  15.  Panowała  od  roku  1762  dnia  9.  lipca 
t  j.  lat  34,  micsięey  4  i  dni  8. 

Nazwano  ja  Katarzyną  wielką  dla  wielkich  dzieł,  któremi 
zaszczyciła  panowanie  swoje  i  państwo  moskiewskie :  w  dwóch 
wielkich  wojnach  zbiła  na  głowę  Turczyna,  wydarła  z  pod  jego 
hołdu  Krym  i  do  swoich  państw  przyłączyła,  nazwawszy  ten  kraj 
królestwem  Tamyckieni,  odebrała  muOczaków  i  część  Bessarabii, 
Polskę  podgarneła  najprzód  pod  swoją  gwarancyą,  a  potem  zmó- 
wiwszy się  z  cesarzem  niemieckim  i  królem  pruskim,  najprzód  po 
części  (jako  o  tern  w  swoich  miejscach)  a  potem  do  reszty  zabraźa 
i  z  pomienion}ini  poteLtatami  podzieliła.  Do  wielkości  umysłu, 
.którym  równała  się  z  najpotężniejszymi  świata  mocarzami,  należy 
przydać  wielkość  zdrowia,  którem  się  trzem  wielkim  chorobom  tak 
długo  opierała,  to  je.4  Wenerze,  Rakowi  Bachusowi,  była  najprzód 
lubieżna  od  młodości  swojej  aż  do  starości  i  tej  przywary  niepo- 
hamowanej   zbytek    sprawił   jej  raka,   który  ja  toczył  w  członku 
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wstydliwym,  lat  kilkanaście  a  tego  bólu  nie  mogąc  znosić  po  trze- 
źwili, opijała  się  gorzałką  gdańską  dzień  w  dzień,  a  przecie  na 
nieszczęście  Polski  żyła  aż  do  ostatniego  rozbioru  Polski. 


0  abdykacyi  tronu  St,  Augusta. 


Lubo  akt  abdykacyi  nastąpił  jeszcze  w  roku  1795  dnia  25. 
listopada,  jako  się  z  daty  tego  aktu  niżej  wciąż  wypisanego  poka- 
zuje, że  jednak  pierwszym  pogłoskom  tej  abdykacyi  wierzyć  nie 
chciano,  a  nawet  generał  Suwarow  pod  tym  rokiem  znajdujący  się 
z  wojskiem  moskiewskiem  w  Warszawie,  surowo  zakazał  mówić  o 
abdykacyi  króla  Poniatowskiego,  dla  tego  i  moja  kronika  dopiero 
go  pod  rokiem  późniejszym  położyła,  gdy  pod  tymże  rokiem  1797 
akt  wspomniony  przez  gazetę  publiczną  został  ogłoszony  i  nłowo 
w  słowo  z  niej  tak,  jak  następuje,  wypisany. 


My   Stanisław   August  z  Bożej  łaski,   król    Polski,   Wielki    Książę 

litewski  etc.  etc. 


Nie  szukając  w  ciągu  królowania  naszego  innych  korzyści 
lub  zamiarów,  jak  stać  mc  użytecznym  Ojczjźnie  naszej,  byliśmy 
także  tego  zdania,  iż  opuścić  należy  tron  w  okolicznościach,  w  któ- 
rych rozumieliśmy,  że  oddalenie  nasze  przyłoży  się  do  powięks  e- 
nia  szczęścia  współziomków  naszych,  lab  też  przynajmniej  umniej- 
szenia ich  nieszczęścia;  przekonani  teraz,  'że  pieczołowitość  na  za 
na  nic  się  Ojczyźnie  naszej  nie  przyda,  kiedy  nieszczęśliwa  zda- 
rzona w  niej  Insurekcya  pogrążyła  ją  w  teraźniejszy  stan  zniszczę- 
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nia,  i  rozważywszy,  że  środki  względem  przyszłego  losu  Polski  ko 
niecznie  potrzebne  z  powodu  naglących  oholiczności,  a  od  Najja- 
śniejszej Iraperatorowej  wszech  Rossyi  i  innych  sąsiedzkich  mo- 
carstw przedsięwzięte,  jedynemi  są  do  przywrócenia  pokoju  i  spo- 
kojności  współobywatelom  naszym,  których  dobro  zawsze  było 
najmilszem  przedmiotem  starań  naszych ;  postanowiliśmy  przeto, 
z  przywiązania  do  spokojności  publicznej  <  świadczyć,  tak  jako  też 
niniejszym  aktem  ogłaszamy,  że  wolnie  i  z  włisnej  woli  wyrze- 
kamy się  bez  ekscepcyi  wszelkich  praw  naszych  do  korony  pol- 
sk  ej,  do  Wielkiego  księstwa  litewskiego  i  innych  należących  do 
nich  krajów,  jakoteż  znajdujących  się  w  nich  posesyj  i  przynaie- 
źytości;  akt  ten  uroczysty  abdykacyi  korony  i  rządu  Polski  w  ręce 
Najjaśniejszej  imperatorowe,  Wszech  Rosyi  składamy  dobrowolnie 
i  z  tą  rzetelnością,  która  pestępowaniem  naszem  w  całem  życiu 
kierowała;  zstępując  z  tronu  dopełniamy  ostatniego  obowiązku 
królewskiej  godności,  zaklinając  Najjaśniejszą  imperatorową,  ażeby 
macierzyńską  swą  dobroczynność  na  tych  rozciągnęła,  których 
królem  byliśmy  i  to  wielkości  jej  duszy  działanie,  wielkim  swym 
sprzymierzeńcom  udzieliła.  Akt  niniejszy  dla  większego  waloru 
podpisaliśmy  i  pieczęć  nań  naszą  wycisnąć  rozkazaliśmy.  Działo 
się  w  Grodnie  dnia  25.  listopada  roku  1795  a  roku  32  panowa- 
nia naszego. 

Stanisław  August  król. 


Stanisław  Kniai  na  Kościelsku  Puzyna,  Sekretarz  gabinetowy 
Najjaśniejszego  Pana. 
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U  waga. 


Wyraża  król,  że  abdykacya  ta  jest  aktem  uroczystym,  że  ją 
rgłasza  najuroczyściej ;  pytam  się,  jakaż  była  tej  abdykacyi  uro- 
czystość, byłże  jaki  zjazd,  byłyż  jakie  traktaty  między  nim  i  temi 
sąsiedzkiemi  mocarstwami,  które  Polskę  opanowały?  Bynajmniej. 
Zrobił  to  jako  niewolnik  od  wywiezienia  siebie  z  Warszawy,  o 
o  ozem  wyżej  (w  areszcie  Moskiewskim  w  Grodnie  siedzący, 
zrobił  z  musu,  nie  z  dobrej  woli  jak  udaje)  carowa  napisała  do 
niego  bilet,  ażeby  koronę  abdykował.  Przeczytawszy  go.  zemdlał 
i  uszyły  go  wymioty  i  stolce;  natura  chciwa  panowania  przynajmniej 
nad  ziemi  kawałkiem  obs/erności  kapelusza,  walczyła  z  żalem, 
wstydem  i  r*  zpaczą  przez  trzy  dni,  po  których  pokrzepiona  filo- 
zoficznym duchem  optymizmu,  przywróciła  go  do  sił. 

Taką  tedy  ur<  czytością  taką  dobrą  wolą  i  taką  rzetelnością 
ta  abdykacya  stanęła. 


Deklaracja  dwóch  dworów   cesarskiej    podpisana  w   Petersburgu 

dnia  3.  Stycznia  1795  roku. 


Gdy  starania,  które  Najjaśniejsza  Imperatorowa  przymuszona 
była  łożyć  w  celu  prz>  tłumienia  buntu  insurrekcyi  w  Polsce  wy- 
buchłych w  zamiarach  najniebezpieczniejszych,  zagrażających  spo- 
kojności  mocarstw  sąsiedzkich,  szczęśliwym  skutkiem  są  uwieńczone 
i  gdy  Polska  od  wojsk  jej  zupełnie  podbita  i  zawojowana  została ; 
Najjaśniejsza  Imperatorowa  więc  zadufana  w  sprawiedliwości  swej 
sprawy  i  w  sile,  której  na  zapewnienie  jej  tryumfu  użyła,  przewi- 
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dując,  jaki  jej  koniec   będzie,  spiesznie   i    poprzedniczo  z  dwiema 
aliantami:  to  jest  z  najjaśniejszym  cesarzem  rzymskim  i  z  najja- 
śniejszym królem    pruskim    umówiła  się  względem  mocnych  środ- 
ków do  zapobieżenia  podobnym  rozruchom,  które  ją  tak  zatrwożyły 
i  których  związki  utrzymując  ciągle  zaburzenie   w  umysłach  prze- 
wrotnemi    maksymami    zarażonych,    mogłyby    prędzej    lub   później 
okazać  się.  gdyby  temu  stałym  i  silnym  rządem  nie  zapobieźooo  ; 
przekonani  z  doświadezenia,  że  rzeczpospolita  polska  zupełnie  nie 
jest  zdolna  do  ustanowienia  sobie  takiego  rządu,  lub  tet  żyć  spo- 
kojnie  pod   swerni    prawami    i   utrzymywać  się    w  niepodległości, 
wspomnieni  dwaj  monarchowie  przez  przywiązanie  swe  do  pokojn 
i  dobra  swych  poddanych,  osądzili    w  swej  mądrości  za  rzecz  ko* 
niecznie  potrzebną,  aby   rzeczpospolita  polska  między  trzy  pogra- 
niczne mocarstwa  całkiem  była  podzielona.    Najjaśniejsza  impera- 
torowa  uwiadomiona    o  tych    chęciach   z  jej  sposobem    myślenia 
znpełnie  zgadzających  się,  postanowiła  traktować  najprzód  wzglę- 
dem podziału  tego,  oddzielnie   z  każdym   z  tych    dwóch  wielkich 
sprzymierzeńców,    a   potem  wspólnie  dla  ostatniego    w  tej  mierze 
układu.  Stosownie  do  tego  najjaśn.   cesarz  jegomość  umocował  ni- 
żej podpisanego  do  umówienia    się  względem   tego  z  JW   W.  peł- 
nomocnikami najjaśn.    imperatorowej  wszech  Rossyi,  to  jest  z  ak- 
tualnym  tajnym    konsyliarzem    i   vice-kanclerzem    hr.     Osterman, 
z  aktualnym  kon-yliar/em  tajnymi  najwyższym  marszałkiem  dworu 
hr.  Bezborodką  i    z  aktualnym    tajnym    konsylUrzem   i  ezłonkiem 
departamentu    interesów   zagranicznych    panem  Markoff,  którzy  to 
stron    obojga   pełnomocnicy   rozważywszy   dane    sobie    wzajemne 
i  znalazłszy  je  zgodnemi  z  wolą  swych  monarchów,  zgodzili  się  na 
punkta  następujące : 

lmo.  Część  kraju  mająca  przypaść  Najjaśniejszemu  cesarzo- 
wi rosyjskiemu  jest  takowa  (tu  następuje  określenie  cesarskiego 
zaboru,  które  się  opuszcza,  jako  mniej  bawiące  czytelnika,  z  mapy 
lepiej  wiadome  i  widome).  — 

2do.  Zawiera  w  sobie  opis  krajów  od  Rosyi  zajętych,  który 
także  8ię  opuszcza. 

3o.  Wszelkie  umowy  zawarte  w  niniejszej  deklaracyi  mają 
też  mieć  sarnę  moc  i  walor,  jak  gdyby  w  najuroczystszym  trak- 
tacie były  zapisane,  i  akt  ten  ratyfikowany  będzie  od  btron  urna- 
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wiającycb  sie,  ratyfikacye  zaś  w  przeciągu  6  niedziel  \n\>  prędzej 
maja  być  zamienione. 

4to.  Jak  skoro  ratyfikacye  zostaną  zamienione,  obadwa  dwory 
cesarskie  komunikować  będą  akt  niniejszy  dworowi  b-  rlińskiemu 
i  wezwą  go  do  zagwarantowania  zawartych  pow>  żej  miedzy  dwoma 
cesarskicmi  dworami  umów.  Dwory  zaś  nawzajem  zezwolą,  aby 
pozostała  część  Polski  wcielona  była  do  monarchii  pruskiej  i  obo- 
wiązują się  zagwarantować  jej  także  ten  zabór. 

5to.  Po  uskutecznieniu  wszystkich  tych  formalności  każdy 
dwór  stosownie  do  opisu  niniejszego  traktatu,  obejmie  kraje  i  miej- 
sca na  niego  przypadające,  w  dowód  czego  akt  niniejszy  podpi- 
saliśmy. Działo  się  w  Petersburgu  duia  3.  stycznia  roku  1795. 
Ludwik  hrabia  Gobenze  z  strony  cesarza  niemieckiego,  z  drugiej 
stiony  rossy  jakiego  dworu  z  góry  wymienieni  wszyscy. 


Deklaracja  druga  czyli  konweneya    zawada   w   Petersburgu  dnia  24. 
października  1795  r.  między  dworami  wiedeńskim  i  berlińskim. 


W  Imię  Przenajświętszej  i  Nierozdzielnej  Trójcy. 

Gdy  najjaśniejszy  cesarz  rzymski  i  najjaśniejszy  król  jego- 
mość pruski  ostatecznie  porozumieć  się  pragną  względem  umów 
zawartych  w  deklaracyi  podpisanej  między  dwoma  cesarskiemi 
dworami  w  Petersburgu  dnia  3.  stycznia  roku  1795  a  komuniko- 
wanej dworowi  berlińskiemu  i  gdy  po  całkowitem  Polski  podzie- 
leniu ustanowić  chcą  dokładuie  granicę  trzech  mocarstw  sąsiedz- 
kich, wyznaczyli  więc  w  tym  celu  na  swych  pełnomocników,  tj. 
najjaśniejszy  cesarz  rzymski  pana  Ludwika  hr.  de  Gobelec,  amba- 
sadora swego  przy  dworze  oajjaśn.  imperatorowej  wszech  Rossy  i, 
a  najjaśn.  król  imci  pruski  pana  Fryderyka  Emanuela  hr.  de  Ta- 
wenzin  pełnomocnego   swego   ministra  przy  tymże  dworze,  zgro- 
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madziwszy  się  z  pełnomocnikami  najjaśniejszej  imperatorowe 
wszech  Rossyi  (ci  sami  którzy  są  w  górze  w  pierwszej  deklara- 
cyi  wyrażeni)  zamieniwszy  swe  plenipotence,  na  następujące  pun- 
kta  zgodzili  się : 

lmo  W  wyź  wyrażona  deklaracya  wzięta  będzie,  jak  gdyby 
co  do  słowa  tu  umieszczona  była,  za  nieodmienna  zasadę  ni  niej 
szego  układu,  w  tera  wszystkiem,  co  się  ściąga  do  krajów  zaję- 
tych od  Najjaśniejszego  cesarza,  wyjąwszy  odmiany  w  powyższych 
artykułach  zawarte,  a  Najjaśniejszy  kiól  Pruski  gwarantuje  Najja- 
śniejszemu cesarzowi  na  zawrze  ten  zabór.  — 

2do.  Najjaśniejszy  Cesarz  rzymski  z  przywiązania  do  Najja- 
śniejszego króla  pruskiego  odstępuje  mu  kraje  leżącego  w  prostej 
linii  od  Świdrów  nad  Wisłą  aż  do  ujścia,  gdzie  Bug  z  Narwią  Kie 
łączy,  tak  że  ten  kraj  stosownie  do  powyższej  deklaracyi  należeć  będzie 
do  Najjaśniejszego  króla  pruskiego  a  od  Najjaśniejszego  cesarza 
jest  mu  gwarantowany. 

3tio.  Gdy  demarkacya  przyszłych  granic  między  państwami 
austryackiemi  i  pruskiemi  od  strony  województwa  krakowskiego 
jeszcze  nie  jest  ustanowiona,  a  gdy  ssrony  obiedwie  równie  pra- 
gną ukończyć  je  w  sposobie  jak  najdogodniejszym  i  zabezpiecza- 
jącym granicę  od  wszelkiej  napaści,  zgodzono  się  więc,  że  dcmar- 
kacya  ta  po  przyjacielsku  przez  komisarzów  granicznych  ma 
być  ukończona. 

Obiedwie  strony  wyślą  ich  na  miejsca  a  Najjaśniejsza  Impe- 
ratorowa  przyda  z  swojej  strony  jednego  komisarza,  który  w  przy- 
padku zóżności  zdań  między  dwiema  stronami  ma  być  medy- 
atorem;  strony  zaś  obie  zaufane  w  bezstronności  i  szczerej  dla 
nich  przyjaźni  Najjaśniejszej  Imperatorowej,  obowiązują  się  oddać 
zdaniu  jej  decyzyi. 

Demarkacya  w  przeciągu  trzech  miesięcy  od  daty  podpisu 
niniejszego  traktatu  powinna  być  skoń<zona,  tymczasem  kraj  o- 
znaczony  na  karcie  Zanonirgo  linią  zaczynającą  się  cd  punktn, 
gd/.ie  rzeka  Sola  miedzy  Gorzewem  i  Gnomicą  wpada  do  Wisły, 
a  ciągnąca  się  diagonalnie  przez  Krzeszowice,  potem  hlifko  miast 
Skala  i  Michnów,  na  koniec  przez  Czarnowice  do  Pilicy,  zkąd 
linia  ta  podług  biegu  .tej  rzeki  dalej    ciągnie  się,  będzie  poty  od 
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wojsk  Najjaśniejszego  króla  pruskiego  zajęty,  póki  się  demarkacya 

nie  ukończy. 

4to.  Miasto  Kraków,  które  stosownie  do  niniejszego  traktatu 

i  powyższej  deklaracyi,  należeć  ma  do   Najjaśniejszego  cesarza,  i 

w  którym  jeszcze  wojsko  Najjaśniejszego  króla  pruskiego  znajduje 

się.  ma  być  oddane  w  6  niedziel  po  podpisaniu  tego  traktatu  tym, 

którym  Najjaśniejszy  cesarz  Imci  objąć  go  zaleci. 

5to.  Wojska  Najjaśniejszej  Imperatorowej  ustąpią  także  z  kra- 
jów i  miast,  które  podług  niniejszej  deklaracyi  należeć  mają  od 
Najjaśniejszego  króla  pruskiego. 

Gdyby  przez  nienawiść  niniejszego  traktatu,  jeden  z  trzech 
stron  umawiających  się  od  jakiego  mocarstwa  była  atakowana, 
dwie  drugie  łącząc  się  z  nią,  z  całą  swą  potęgą  wspierać  ją  bę- 
dą, aż  do  zupełnego  ustania  ataku. 

7mo.  Traktat  niniejszy  ratyfikowany  będzie  od  obydwóch 
dworów:  a  ratyfikucye  w  przeciągu  6  niedziel  mają  być  zamie- 
nione. Działo  się  w  Petersburgu  24.  października  1795.  Ludwik 
hrabia  dc  Gobelec  Fryderyk  Emanuel  hrabia  de  Tawenzin. 


Konwencya  między  Najjaśniejszym  Imperatorem  wszech  Rossyi  i  Najja- 
śniejszym Królem  pruskim  w  Petersburgu  dnia  26.  stycznia  1795  roku 
względem  opłacenia  długów  Króla  i  Rzeczypospolitej  polskiej. 


W  Imię  Przenajświętszej  i  Nierozdzielnej  Trójcy. 

Stosownie  do  środków  przedsięwziętych  od  obojga  dworów 
cesarskich  wspólnie  z  najjaśn.  królem  pruskim  dla  wcielenia  do 
swych  respective  państw  prowincyj  Królestwa  Polskiego,  którego 
całkowity  ostateczny  i  nie  odzowny  podział  od  tych  trzech  mo- 
carstw przez  traktat    dnia    24.  października    1795  roku    w  Peters- 
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burgu  zawarty  zupełnie  uskuteczniony  został,  uznsno  za  rzecz  po- 
trzebuj porozumieć  się  względem  zaspokojenia  rozmaitych  do  tego 
królestwa  mianych  pretensyj  i  względem  proporeyonalnego  rzeczo- 
nych pretensyj  rozkładu,  gdy  do  tego  zachodzące  względem  granic 
trudności  między  najjasn.  cesarzem  rzymskim  i  najjasn.  królem 
polskim  za  medyacyą  najjasn.  imperatorowej  wszech  Rossyi  ułatwione 
zostały,  i  gdy  wszystko  cokole  iek  tylko  zapew  nić  może  trzem  mo- 
carstwom aktualne  i  nie  odmienne  posiadanie  od  nich  krajów  przez 
zupełną  ich  zgodę  zabezpieczonera,  a  przed  wyrzeczeniem  korony 
najjasn.  króla  polskiego  Wielk.  KsięstAa  Litewskiego  Stanisława 
Ai  gusta,  który  akt  takowej  abdykaeyi  dnia  25.  listopada  1795 
w  ręce  najjasn.  imperatorowej  wszech  Rossyi  oddał,  z  którego 
kopie  do  niniejszej  konwencji  będą  przyłączone,  jeszcze  bardziej 
utwierdzonym  znstaK  wzięto  zatem  znowu  w  rozuagę  plan  atłndu 
względem  pretensyj  mianych  do  Korony  polskiej,  o  których  już 
na  konferencji  dnia  30.  piilziernika  1795  roku  była  mowa:  i  gdy 
trzy  mocarstwa  postanowiły  wziąść  plm  wspomniony  za  zasadę 
niniejszej  konwencyi,  do  której  najjasn.  cesarz  rzymski  będzie  za- 
proszony, aby  przystąpił,  niżej  podpisani  więc  pełnomocnicy  mający 
zlecenie  przyprowadzić  ten  plan  do  skutku,  na  następujące  punkta 
i  artykuły  zgodzili  się. 

lmo.  Najjaśniejszy  imperator  wszech  Rossyi  i  najjaśniejszy 
król  pruski  oświadczają  wspólnie  z  najjaśniejszym  cesarzem  rzym- 
skim, że  wszystkie  długi  króla  i  rzeczypospolitej  polskiej,  która  aż 
do  czasu  zajęcia  prze/  nich  krajów  jej  prawie  zaciągnione  zostałv, 
biorą  na  siebie  respe<tive  obowiązek  i  zapłacić  je  podług  niżej 
opisanego  rozkładu  strony  kontraktujące  obowiązują  się,  aby  zaraz 
po  podpisaniu  niniejszego  aktu  ogłosić  przez  obwieszczenie,  mające 
być  we  wszystkich  gazetach  umieszczonem  to  owe  postanowienie, 
i  wzięły  na  siebie  formalnie  obowiązek  zapłacenia  rzeczonych  dłu- 
gów wedle  prawideł  sprawiedliwości  i  słuszności. 

2da.  Gdy  długi  tak  rzeczypospolitej  jak  króla  polskiego, 
poprzedniczej  weryfikacyi  podpaść  muszą,  nim  się  do  ich  likwida- 
cyi  przystąpi,  strony  więc  umawiające  się  postanowiły,  że  ma  być 
wyznaczona  komisya  składająca  się  z  poddanych  każdego  trzech 
dworów,  mająca  się    zatrudnić  weryfikacyą  i  likwidacyą   tych  dłu- 
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gów,  stosownie  do  przepisów  mających  się  wyszczególnić  w  planie, 
oryginaeyi  tej  dyrekcyi.  który  każdemu  z  nich  oddany  będzie,  jak 
skoro  na  niego  trzy  dwory  zgodzą  się, 

3cio.  Długi,  które  rzeczpospolita  przez  publiczne  pożyczki 
w  Holandyi  zaciągnęła,  a  od  sejmu  grodzieńskiego  potwierdzone 
zostały,  mają  być  wraz  z  prowizyami  zapłacone,  od  trzech  mo- 
carstw podług  rozkładu  ustanowionego  w  wyrzeczonym  planie, 
stosownie  do  niego  całość  tych  długów  podzielona  została  na  10 
części,  z  których  8/io  części   najjaśniejszy  imperator  wszech  Rossyi 

3  drugie  dziesiąte  części,  najjaśraiejszy  król  pruski  biorą  na  siebie, 

4  pozostałe  części,  które  miały  pozostać  ciężarem  rzeczypospolitej 
podzielone  będą  na  równe  części  między  trzy  dwory,  aby  podług 
tej  podwójnej  repeitacyi  były  zapłacone.  Co  się  zaś  tyczy  nielikwi- 
dowanych  długów  znajdujących  się  wewnątrz  rzeczypospolitej,  a 
względem  których  wspomniona  komisya  zbierać  ma  dowody,  te 
według  powyższego  rozkładu  od  trzech  mocarstw  kontraktujących 
zaspokojone  być  mają. 

4to.  Co  się  tyczy  długów,  które  sumą  40  milionów  złot  p. 
są  udeterminowane,  te  na  5  części  podzielone  będą,  z  których  2/» 
części  najjaśniejszy  imperator  wszech  Rossyi,  a/s  części  najjaśniej- 
szy król  pruski  a  1/b  części  najjaśniejszy  cesarz  rzymski,  biorą  na 
siebie  tak,  iż  gdy  wspomniona  wyżej  komisya  prawność  i  rzeczy- 
wistość długów  pozna,  części  ich  podług  rzeczouej  repartacyi  mają 
być  zapłacone. 

Sto.  Komisya  wyznaczona  do  weryiikacyi  długów  króla  i 
rzeczypospolitej  polskiej,  ma  się  zebrać  w  tym  celu  w  Warszawie 
dnia  12.  majo  tego  roku,  komisarze  składający  ją  będą  opatrzeni 
pełnomocnictwem,  oraz  dostatecznemi  i  jednakowymi  instrukcyami 
dla  przystąpienia  do  weryfikacyi  i  likwidacyi  wszelkich  pretensyj 
w  tym  sposobie,  że  zaświadczenia  dane  od  nich  osobom  mającym 
słuszne  pretensye,  służyć  im  będą  za  dokument,  z  którym  każdy 
po  spłaceniu  do  trzech  mocarstw  podług  przepisanego  sposobu  sta- 
wiać się  może, 

6fr>.  Gdy  tym  sposobem  trzy  umawiające  się  strony  oczeki- 
wanej   od    nich    sprawiedliwości    uczynią  zadosyć  i  gdy  nie  mniej 
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„  pragną  dać  najjaśniejszemu  Stanisławowi  Augustowi  jawny  dowód 
szacunku  i  przywiązania  swego,  przyznają  mu  i  zapewniają  pensyę 
roczną  200  tysięcy  czerwonych  złotych,  do  której  w  równych  czę- 
ściach przykładać  się  będą  i  która  antycypative  ma  być  wypłacona, 
w  dwóch  terminach,  to  jest  12.  stycznia  i  dnia  1.  lipca  każdego 
roku  przez  cały  ciąg  życia.  Rachowanie  tej  pensyi  ma  być  zaczęte 
od  ostatniego  przyjazdu  do  Grodna,  a  że  ś.  p.  najjaśniejsza  impe- 
ratorowa  wszech  Bossyi  dotychczas  sama  ją  opłacała  i  o  potrze- 
bach najjaśn.  króla  polskiego  miała  starania,  najjaśn.  imperator 
wszech  Bossyi  więc  porozumie  się  z  najjaśniejszym  królem  pruskim 
względem  kompensacyi  sumy  nadpłaconej  nad  część  trzecią  wypa- 
dającą na  niego. 

7mo.  Dla  przyłożenia  się  ile  możności  do  prywatnych  ukła- 
dów najjaśn.  króla  polskiego,  trzy  stroiiy  zgodziły  się  mu  zostawić 
wolne  i  zupełne  posiadanie  wszelkich  ruchomych  i  nieruchomych 
dóbr,  które  jako  partykularny,  posiadacz  najjaśn.  król  polski  bę- 
dzie w  tern  mógł  rozrządzić  niemi  przez  przedaż,  darowanie  lub 
testament,  i  tak  jak  mu  się  będzie  podobało,  prawa  jednak  dowo- 
dzące własność  majątku  nieruchomego,  podpadać  mają  weryfikacyi 
wspomnionej  komisy  i,  gdyż  własność  ta,  tak  jak  własność  podda- 
nych trzech  mocarstw,  pod  prawo  powszechne  będzie  podciągniona. 

8vo.  Trzy  mocarstwa  obowiązują  się  także  płacić  książętom 
Saskim,  synom  Augusta  pensye  wyznaczone  im  od  Rzeczypospo- 
litej Polskiej,  a  które  od  sejmu  na  1776  na  8  tysięcy  czerwo- 
nych złotych  dla  każdego  z  nich  były  udeterminowane,  i  każdy 
z  trzech  dworów  do  trzeciej  icb  części  rocznie  przykładać  się 
będzie.  — 

Ono.  Gdy  strony  niniejszą  ugodę  zawierające,  baczne  są  na 
to  wszystko,  cokolwiek  dobro  i  szczęście  ich  poddanych  intereso- 
wać może,  zastanowiły  jię  przeto  nad  stanem  upadłych  Polskich 
banków  i  smutnych  położeniem  tych,  którzy  do  masy  tych  ban- 
ków pretensye  mają  i  zgodziły  się  na  odnowienie  komisyi  z  uie- 
któremi  dj  teraźniejszych  okoliczności  stósownemi  modyfikacyami, 
która  za  porozumieniem  się  z  trzema  dworami  od  sejmu  w  Gro- 
dnie do  likwidacyi    tych  upadłych    banków    ustanowioną   została, 
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ma  być  zatem  ułożony  nam  do  ustanowienia  tej  komisyi  stoso- 
wnie do  ich  prawideł  wszystkich  w  ustawie  sejmu  Grodzień- 
skiego 1793.  — 

10mo.  Komisya.  ta  składać  się  będzie  z  trzech  członków 
obranych  respektywe  od  każdego  dworu,  i  z  jednego  Prezydenta, 
zbierze  się  w  Warszawie  dnia  12.  Maja  tego  roku  dla  zaczęcia 
powierzonej  sobie  pracy  stosownie  do  wzmiankowego  planu  i  da* 
nych  jej  instrukcyi.  — 

limo.  Trzy  dwory  dostrzegłszy  wynikające  nieprzyzwoitości 
z  stosunku  poddanych  mających  posesye  w  krajach  różnych  Mo- 
narchii i  ztąd  mieszanymi  poddanymi  nazwanych,  zgodziły  się  po 
nastąpionem  w  tej  okoliczności  porozumieniu  się  aby  na  przy- 
szłość żaden  z  ich  .poddanych  niebył  mieszańcem  i  że  tak  egzy- 
stencya  jak  nazwisko  takowych  poddanych  mają  być  zniesione, 
każdy  więc  z  poddanych,  który  więcej  ma  posesyi,  jak  pod 
jednem  panowaniem,  powinien  w  ciągu  lat  5ciu  oświadczyć  uro- 
czyście za  siebie  dzieci  i  sukcesorów,  jako  też  za  sieroty,  nad 
któremi  opieka  prawnie  mu  polecona  została,  iż  wybiera  sobie  to, 
lub  owo  panowanie,  pod  którem  żyć  chce,  a  w  tym  walnym  wy- 
borze najmniejszy  przymus  miejsca  mieć  nie  będzie.  Ody  zaś  ten 
wybór  nastąpił,  tedy  czyniący  nie  będzie  mógł  odmienić  i  będzie 
obowiązującym  i  nieodwołalnym  dla  niego,  dzieci,  sukcesorów 
i  sierot,  a  to  pod  karą  konfiskacyi  tych  dóbr,  któreby  przeciw 
brzmieniu  niniejszego  artykułu  zatrzymali.  Strony  kontraktujące 
obowiązują  się  jak  najmocniej  przestrzegać  dokładnie  egzekucyi 
tego  urządzenia,  którego  wzajemny  pożytek  dla  poddanych  jest 
widocznym  i  zaniedbanym  być  nie  może.  — 

12mo.  Strony  umawiające  się  chcąc  połączyć  bezpieczeństwa 
i  przezorności  środki  z  dobrem  swych  poddanych,  zgodziły  się 
na  dozwolenie  im  czasu  pięcioletniego,  którem  dobra  i  inne  pra- 
wa gruntowe  posiadający  w  innych  krajach,  a  nie  w  tych,  które 
sobie  za  siedlisko  obrali  i  w  których  jako  poddani  żyć  mają, 
pod  warunkami  ile  możności  dla  nich  najzyskowniejszemu,  sprze- 
dać lub  zamienić  mogą,  również  ma  być  postąpiono  względem 
sukcesyi,  lub  innych  dóbr,  które  tytułem  intercyzy  lub  innym 
jakim  sposobem  spadną  na  nich  sukcesy©  te  i  inne  dobra,  choćby 
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pod  jakiemkolwiek  bądź  imieniem  Da  gruncie  byty  obcego  mo- 
carstwa, muszą  być  także  w  przeciąga  lat  5ciu  sprzedane,  gdyby 
po  tym  upłynionym  czabie  przepisom  niniejszego  urządzenia  nie- 
stało się  zadosyć ;  na  ówczas  własność  takowa  i  prawa  na  grun- 
cie każdego  z  trzech  mocarstw  podpadną  konfiskacie,  we  wszystkich 
podobnych  przypadkach,  sumy  z  takowych  przedaży  pochodzące, 
które  poddani  z  kraju  jakiego  mocarstwa  wyprowadzić  mają,  do 
kraju,  którego  sobie  panowanie  obrali,  żadnej  opłacie  procentu 
to/ioo  an*  innym  jakowym  podatkom  przy  wywożeniu,  tam  w  kra- 
jach respektywe  mocarstw  egzystować  mogących  podlegać  nie 
będą.  — 

13mo.  Duchowni  wszelkiego  rodzaju  i  klas  posiadający  pra- 
wa terytoryalne  i  dyecezyooalne  za  granicą  tego  mocarstwa, 
w  którem  mieszkają,  mają  równo  podlegać  przyjętym  od  trzech 
dworów  prawidłom  niecierpieniu  żadnej  jakiejkolwiek  bądź  mie- 
szanej posesyi  tak,  iż  prawu  te  podpaduą  zupełnie  rozrządzeniu 
mocarstwa,  w  którem  się  kraju  znajdują.  Pod  prawa  takowe 
objęte  są  wszystkie  sumy  do  duchownych  należące  hypotekowane 
na  gruncie  lub  w  depozyt  włożone  i  sumy  te  podpadać  mają 
prawom  fiskalnym   tego   mocarstwa,  w  którego  kraju  są  złożone. 

14mo.  Ody  skutek  uaturalny  przepisów  w  pdwyższych  dwóch 
artykułach  zawartych  być  musi,  że  poddani  tego  lub  innego  mo- 
carstwa powinni  być  niezwłocznie  pozostawieni  w  stanie  likwido- 
wania pretensyj  swych,  i  długów  czyli  aktywa  i  pasywa;  kon- 
traktujące więc  strony  obowiązują  się  dokładać  starania,  aby  we 
wszystkich  przypadkach  sądowniczych  trybunały,  do  których 
się  ciż  poddani  udawać  będą,  najsilniejszą  wymierzyły  sprawiedli- 
wość, a  wyroki  ich  jak  najspieszniej  były  egzekwowane. 

15 mo.  Najjaśniejszy  cesarz  rzymski  będzie  zaproszony,  aby 
do  niniejszej  konwencyi  przystąpił,  a  ratyfikacya  aktu  przystąpie- 
nia ma  nastąpić  w  przeciągu  czasu,  który  do  ratyfikacyi  niniejszej 
konwencyi  jest  ozuaczony. 

15.  Konwencya  niniejsza  będzia  ratyfikowana  przez  Najja- 
śniejszego imperatora  Wszech  Rosyi  i  Najjaśniejszego  króla  pru- 
skiego, a  ratyfikacye  mają  być  po  przeciągu  6  tygodni,  a  gdy  bę- 
dzie można  prędzej,  namienione,  na  dowód  czego  my  pełnomocnicy 
podpisaliśmy  niniejszą  konwencya  i  własne    na  nią  pieczęcie  wy- 
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cisnęliśmy  Działo  plę  w  Petersburga  dnia  26.  sierpnia  1797  roku 
hrabia  Jan  Osterroann.  Aleksy  hrabia  Bezborodko.  Książę  Aleksy 
Kurakin,  Fryderyk  Bok.  Emanuel  hrabia  Tawenzien. 

Szósty  jest  akt.  przez  który  cesarz  rosyjski  do  powyższej 
konwencyi  przystępuje,  podpisany  jest  w  Petersburgu  dnia  regoż, 
co  i  konwencya,  to  jest  dnia  26.  Stycznia  1798  r.  przez  hrabiego 
Gobenzel. 

Siódmy  akt  zawiera  w  sobie  króla  pruskiego  akceptacyą 
wyżej  wsporanionego  aktu  przystąpienia  cesarza  rzymskiego  do 
konwencyi  wyżej  wypisanej.  Ten  akt  podpisał  z  strony  króla  pru- 
kiego  hrabia  Tawenzien. 

Odmy  zawiera  jedno-brzmiące  oświadczenie  dworów  wyżej 
respektywe  w  swoich  aktach  wyrażonych,  w  którem  wszystkich 
monarchów  europejskich  o  podziale  między  siebie  Polski  uwiado- 
miają,  podpisany  ten  akt  przez  tychże  samych  pełnomocników,  co 
wyższe  akta. 

To  są  wszystkie  umowy,  traktaty  i  akta  ściągające  się  do 
bolesnego  i  nieodżałowanego  podziału  Polski. 


ROZDZIAŁ  VI 


0  Królu   Polskim. 


Stanisław  August  Poniatowski,  p<>  abdykacyi  korony  w  Gro- 
dnie uczynionej,  po  nagłej  śmierci  imperatorowej  Katarzyny,  o- 
trzymał  niespodziewanie  własnoręczny  list  od  imperatora,  który 
po  swej  matce  na  tron  wstąpił,  zapraszający  go  jak  najuprzejmiej 
do  Petersburga.  Ponieważ  król  miał  ochotę  wyjechać  do  Rzymu 
i  tamże  już  sobie  kazał  był  nająć  pomieszkanie  dla  swego  dworu, 
zamyślał  prosić  Pawła,  żeby  na  to  zezwolił;  ale  przytomne  damy 
a  najwięcej  pani  Grabowska  wymogły  na  nim,  żeby  się  woli  ce- 
sarskiej nie  sprzeciwiał,  ponieważ  się  wielce  dobrego  spodziewały 
po  nowym  cesarzu,  który  jako  Wielki  książę  dawniej  w  Warszawie 
od  króla  najwspanialej  przyjęty  i  udarowauy  został,  A  co  naj- 
więcej, iż  król  obawiał  się  stracić  pensyą.  Tak  więc  po  dwu- 
letnim pobyciu  królewskim  w  Grodnie  książę  Repnin  sporządził 
spis  osób,  mających  królowi  do  Petersburga  towarzyszyć  i  wy- 
znaczył termin  wyjazdu.  Z  listy  tej  wyłączony  był  Kicki,  który 
swym  wesołym  humorem  króla  rozerwać  umiał.  Prosił  krój  za 
nim,  ale  napróżno.  Na  zaspokojenie  wielkich  długów  królewskich 
posprzedawano  ruchomości  i  kosztowności,  jakoto:  naczynia  sre- 
brne starodawnej  roboty,  puhary,  roztruhany,  dzbanki  z  wieku 
Zygmuntów,  nadto  siodła,  czapraki,  dyfdyki,  munsztuki,  drogiemi 
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kamieniami  wysadzone,  mnóstwo  sreber  i  drogie  kamienie:  szma- 
ragdy, szafiry,  rubiny,  turkusy  sprzedano  do  Hamburga  żydom, 

Gdy  król  wyjeżdżał  do  Petersburga,  był  powitany  przez 
książąt  Aleksandra  i  Konstantego,  a  potem  od  eesarza  Pawła  na- 
der mile  przyjęty,  jako  gość  arcy  pożądany.  Wszyscy  posłowie 
zagraniczni  na  wyścigi  robili  mu  wizyty.  Bywali  u  siebie  na  wza- 
jem na  obiadach :  cesarz  Paweł  bawił  u  króla  po  parę  godzin  i 
okazywał  się  dla  niego  osobliwie  łaskawy  i  powolny.  Gdy  Pawłowi 
doniesiono  o  spisku  na  Litwie  przez  Pocieja  utworzonym,  kazał 
tego  nieszczęśliwego  przywieść  do  Petersburga  i  wskazał  go  na 
knuty.  Król  dowiedziawszy  się  o  tern,  pospieszył  natychmiast  do 
cesarza  i  uwolnienie  dla  Pocieja  wyrobił. 

W  Nowy  rok  1798  przybył  Imperator  do  króla  z  powinszo- 
waniem i  długo  z  nim  rozmawiał.  Poczem  król  z  twarzą  wypogo- 
dzona, szedł  do  otaczających  go  Polaków :  Przecie  sprzykrzyło  się 
losowi  prześladować  nas  dłużej :  wkrótce  zobaczymy  Warszawę, 
jako  stolicę  odzyskanej  Ojczyzny.  Te  słowa  powszechną  sprawiły 
radość.  Dnia  12.  lutego  1798  wstał  król  zupełnie  zdrów,  wypił 
swój  bulion  i  około  12  zaczął  narzekać  na  ból  głowy,  kazał  za- 
wołać swego  doktora  Beklera,  który  mu  sam  krew  puścił.  Poczem 
jeszcze  bardziej  zesłabł.  Uwiadomiony  cesarz  o  słabości  króle- 
wskiej, przybył  natychmiast  go  odwiedzić,  ale  król  już  był  bez 
zmysłów.  Wprzód  jednak  spowiadał  się  przed  swoim  kapelanem, 
wziął  od  niego  absolucyą  i  zaczął  z  nim  mówić  modlitwy  kona- 
jących ;  lecz  gdy  już  mówić  nie  mógł,  wzięli  go  doktorzy  w  swą 
opiekę,  przystawili  wizykaterye,  puścili  powtórnie  krew  i  tak  go 
domęczyli  o  10  wieczorem  te^oż  dnia.  Cesarz  nie  odstępował  go 
ani  na  moment;  rozkazał  wynieść  jego  ciało  do  drugiego  pok<ju, 
a  gabinet  ten  opieczętować  i  dwóch  granadyerów  z  gwardyi  na 
straż  postawił.   , 

Było  także  mniemanie,  iż  umarł  z  przeziębienia,  asystując 
wielkiej  w  ruskim  obrządku  ceremonii  święcenia  Jordanu,  to  j<*.st 
rzeki  Newy,  co  Rusi  ni  zwykli  odprawiać  w  święto  3  Królów,  kiedy 
zazwyczaj  największe  mrozy  panują.  Tej  tedy  ceremonii,  a  raczej 
Imperatorowi  na  niej  przytomnemu  bez  futra  asystując  Poniatowski 
także  bez  futra  przez  3  godziny,  przeziąbł  i  odtąd  wątleć  na 
zdrowiu  zaczął.  Ioni  nakoniec   tego   zdania   byli,  iż    mu  trucizną 
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życie  skrócono,  aby  go  jako  niepotrzebnego  więcej  na  świecie 
króla,  odartego  z  królestwa  kosztownemi  nakładami  nie  żywili* 
Którakolwiek  z  tych  przyczyn  przybliżyła  ma  śmierci,  wszystkie 
początek  wzięły  z  utraconego  królestwa,  ból  głowy,  zgryzoty  i 
wstydu  pożerającego  wnętrzności,  przeziębienie  z  niewolniczego 
szafirkowania,  trucizna  z  uprzątnienia  z  Petersburga.  W  kilka  dni 
po  śmierci  sprawił  mu  Imperator  pogrzeb  arcy-wspaniały,  najprzód 
przy  obrządkach  duchownych  w  pałacu  marmurowym,  w  którym 
mieszkał  i  umarł  ten  król,  ciało  jego  wystawione  było  publiczne- 
mu widokowi  na  paradnym  łożu,  czyli  raczej  na  katafalku  w  mun- 
durze gwardyi  koronnej  i  orderze  Białego  Orła,  odziane  w  szatę 
karmazynowa  z  gronostajami.  W  dzień  eksportacyi  dwaj  senato- 
rowie moskiewscy  przystąpili  do  trupa,  podnieśli  mu  głowę,  na 
która  car  włożył  koronę,  potem  kropidłem  podanym  od  Arcybi- 
skupa czyli  Metropolity  ruskiego  pokropił  ciało,  tymże  kropidłem 
z  ręki  do  ręki  porządkiem  godności  podawanym  w  kolej,  kropili 
go  wszyscy  biskupi  i  senatorowie,  po  tej  aspersyi  przełożono  ciało 
w  trumnę,  włożono  na  wóz  pogrzebowy,  prowadzono  do  kościoła 
katolickiego,  w  asystencyi  cara  przy  trumnie  z  gołą  szpadą  na 
dół  spuszczoną  na  koniu  jadącego.  Senatorowie  i  ministrowie  ro- 
syjscy otaczali  trumnę,  którą  duchowieństwo  ruskie  i  łacińskie 
śpiewaniem  kapelą  przeplatanym  poprzedzało.  Rycerze  w  zbrojach 
srebrnych,  dywizye  wojskowe  najcelniejsze,  rumaki  od  ręki  pro- 
wadzone w  żałobnych  nakryciach  paradowały  w  tej  procesyi  5  li- 
berya  cesarska  w  żałobie,  nieboszczykowska  zaś  w  galowych  su* 
kniacb,  na  części  podzielona,  dziwną  miksturą  smutku  z  wesoło- 
ścią szła  za  trumną;  18  tysięcy  wojska  formowało  z  obu  stron 
ulicy  szpaler  od  pałacu  marmurowego,  aż  do  kościoła.  Kościół 
cały  wewnątrz  był  obity  żałobą  i  na  niej  lamą  srebrną  castrum 
doloris  przyozdobione  przepysznie  rozmaitemi  figurami  i  herbami 
nieboszczyka  i  orłami  białemi.  Katafalek  wznosił  się  na  gradusach 
otoczonych  wysokiemi  kolumnami,,  które  podpierały  baldachim 
z  koroną  polską,  ozdobiony  draperyą  i  fes  tonami  z  materyi  złoto- 
litej.  Zgoła  niczego  car  nieopuścił,  co  mogło  ten  pogrzeb  uczynić 
najwspanialszym,  i  co  mu  dziwacka  jego  fantazya  przyniosła  do 
głowy,  między  czem   pierwszeństwo   mieć   powinno  koronacya  po 
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śmierci  głowy,  wyzutej  z  korony  za   żywota  i  Aspersya  święcona 
woda  od  ręki  nieświęconej. 

Wkrótce  potem  dowiedzieliśmy  się  od  przybywających  z  Pe- 
tersburga, iż  ten  pogrzeb  sprawiony  Poniatowskiemu  nic  cara  nie 
kosztował,  owszem  znacznego  grosza  do  skarbu  jego  napędził,  a 
to  takim  sposobem.  Car  w  nagrodę  kosztów  na  pomieniony  po- 
grzeb wyłożonych,  narzucił  kontrybucyą  na  te  wszystkie  wojewódz- 
twa, które  od  korony  polskiej  i  Wielkiego  księstwa  litewskiego 
przez  ostatni  podział  pod  jego  panowanie  odpadły  po  rublu  z  dy. 
mu;  odpadło  zaś  dymów  692.828  podług  tabeli  Moszyńskiego 
sekretarza  Wielkiego  książęcia  litewskiego  posła  Bracławskiego 
Stanom  sejmującym  w  Warszawie  dnia  19.  Kwietnia  r.  1790  do 
uwagi  podanej,  z  regestrów  skarbowych  obojga  narodów  pracowicie 
wy  ciągnionej,  więc  wybrał  car  692.829  rubli,  dalszy  przyczynę* 
iż  ponieważ  to  był  pogrzeb  polskiego  króla  i  Wielkiego  książęcia 
litewskiego,  zaczem  Polacy  i  Litwini  koszt  jego  ponosić  powinni. 
Uważmy  teraz,  so  mogło  kosztować  cara  w  tym  pogrzebie,  a  co 
nic  nie  kosztowało;  kosztowały  go  świece,  lampy,  dekoracye  ma- 
larskie i  snycerskie,  obicia  kościelne,  katafalki,  trumny,  msze, 
które  w  mieście  szyzmatyckiem  mało  duchowieństwa  łacińskiego 
zawierającem,  nie  mogły  być  liczne,  na  ostatku  kosztować  go  mo- 
gły eksenterowanie  i  balsamowanie  ciała.  Żałobny  obiad  i  jałmu- 
żny dla  ubóstwa,  o  których  to  dwóch  punktach  niceśmy  nie  sły- 
szeli, ale  na  domysł  przypuścimy  i  to  do  egzystencyi;  to  jednak 
nie  mogło  wszystko  kosztować  więcej  gdy  było  najsutsze  nad 
300,  sto  tysięcy  rublów,  więc  druga  większa  połowa  wybranego 
wydatku  stała  się  zarobkiem  i  nagrodą  carowi  za  fatygę,  ustaje 
zatem  podziwienie,  które  było  na  początku  o  wspaniałości  cara, 
paradę  wojskowa,  asystencyą  dworu  i  magnatów,  zbroje  srebrne 
na  rycerzach,  rumaki  asystujące  eksportacyi  i  inne  tym  podobne 
okazałości  kładziemy  między  rzeczy  nic  cara  nie  kosztujące,  bo  to 
wszystko  pokazawszy  się  na  tym  akcie  pogrzebowym,  zostało  w  ca- 
łości swojej  i  eg/.ystencyi  dawnej,  z  której  było  wyprowadzone,  a 
choćby  car  rozdał  jakie  prezenta  między  duchownych  na  ekspor- 
tacyą  i  kondukt,  to  można  włączyć  bez  zawodu  kalkulacyi  w  snnaę 
wyżej  wyrażoną  ekspensy  pogrzebowej,  a  nawet  kuryerów  i  sta  fety 
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wyprawione   do  różnych    dworów  z  doniesieniem   o  śmierci  tego 
mężnego  króla. 

Wszystkio  sprzęty  po  śmierci  króla  sprzedano  przez  publiczną 
licytacya  na  zapłacenie  długów,  której  ehoć  tylko  jeden  rok  w  Pe- 
tersburgu bawił,  zostawił  dość  znaczne. 

Tak  tedy  Stanisław  Poniatowski  miany  za  najmędrszego 
w  Europie  między  wspólczesnemi  monarchę,  zakończył  życie  swoje 
nanikczemniej  i  najsromotniej.  A  tak  mniemanie  z  przekładu  ana- 
gramatycznego  liter  imienia:  Poniatowski  powzięte  i  powszechnie 
w  narodzie  klepane:  On  okpi  świat,  sprawdziło  się,  ale  jar  biernem 
znaczeniu:  Okpi  go  świat,  co  się  już  stało. 

Gdyby  był  żył  w  wieku  spokojnym,  królował  w  państwie 
od  sąsiadów  bezpiecznem,  naród  nie  mógłby  był  sobie  lepszego 
życzyć  króla;  był  albowiem  w  samej  rzeczy  wielce  uczonym,  do- 
wcipu żywego,  wymowy  płynnej  i  zajmującej,  kunszta  i  nauki 
kochał,  o  podźwignienic  rękodzieł  i  kunsztów  wielce  się  starał, 
w  prawach  dawnych  złych  pożyteczne  reformy  poczynił;  był  przy 
tern  łagodnym,  przystępnym,  w  konwersacyi  miłym,  na  paszkwile 
na  siebie  pisane,  które  zbierać  i  sobie  przynosić  kazał,  na  prze- 
gryzki, któremi  go  Polacy  na  każdym  sejmie  aż  po  uszy  (jak  mó- 
wią) karmili,  cierpliwym  i  wybaczającym.  Te  były  cnoty  jego 
warto  tronu,  lecz  spokojnego  i  bezpiecznego.  Na  takim  tronie 
uszedłby  był  za  monarchę  arcy-wysmienitego.  Skoro  zaś  monar- 
chowie zmówili  się  na  rozebranie  Polski,  już  Poniatowski  nie  był 
dla  niej  dogodnym  królem.  W  takich  okolicznościach  zostającemu 
państwu  należało  mieć  króla  odważnego  na  wszystkie  przypadki 
wojownika.  Poniatowski  zaś  był  tchórz,  niewieściucb,  w  życiu 
rozkosznem  zanurzony;  a  przecie  koniecznie  królem  nad  jakim 
takim  kawałkiem  ziemi  umierać  nsiłujacy.  Dlatego  nie  czując  się 
zdolnym  do  oręża,  pracował  po  gabinetach  sąsiedzkich  piórem  i 
gabinety  poznawszy  w  nim  defekt  odwagi,  drwiły,  (po  prostu  mó- 
wiąc) z  jego  rozumu  i  z  jego  systematów,  które  im  inspirować 
względem  ożenienia  Konstantego  z  Elektorów  na  saską  nie  prze- 
stawał, zwodząc  niemi,  coraz  na  inszy  manier  przerabianemi  i 
siebie  i  Polaków,  aż  do  tego  momentu,  w  którym  mu  złożjć  ko- 
ronę i  przeuieść  się  z  Grodna,,  do  Petersburga  rozkazano. 
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Łazienki  pod  Warszawą  milionowym  kosztem  wystawione 
i  ozdobione,  były  druga  połowica  serca  jego  i  oraz  otchłanią  po- 
żerająca jego  skarby  na  nowe,  coraz  podług  przemijającej  fanta- 
zyi  ozdób  i  budowiów  odmiany.  Tych  utraty  obawa  i  równie 
jako  i  tronu  przez  Bołakowa,  posła  rosyjskiego  zagrożonej,  skło- 
niła go,  że  odstąpił  konstytucyi  3.  Maja,  acz  solennie  poprzysię- 
żonej,  a  przystał  do  konfederacyi  Targowickiej.  Do  tych  Łazienek 
przenosił  się  zwykle  z  zamku  warszawskiego  na  letnią  rezydencyą 
a  za  nim  koraedye,  opery  i  inne  rozrywki.  Tam  pływał  po  kana- 
łach w  bacie,  tam  przechadzał  się  po  rozległych  gajach  z  orsza- 
kiem kobiet  i  dworzan;  tam  przy  łożn  sypialnym  kazał  dać  ścianę 
zwierciadłową,  ażeby  oczami  dopomagał  innym  zmysłom  mając  za 
rzecz  pewną,  iż  pod  pańskiem  okiem   każda    robota    lepiej  idzie 

Pijaństwem  się  brzydził:  napojem  od  pragnienia  była  mu 
woda  i  przy  stole  kieliszek  wina.  —  Wielka  zaś  musiała  być  u- 
roezy8tość.  gdy  sobie  pozwolił  drugiego  kielicha.  Jadał  raz  tylko 
na  dzień  o  godzinie  4  z  południa,  jadł  smaczno,  i  gdy  się  znaj- 
dował w  dobrym  humorze,  gadał  tłusto  przy  stole.  Jak  był  w  kon- 
wersacyacb  publicznych  łagodny,  tak  był  pasyonat  w  osobności 
domowej  :  klął  djabłami  bez  ticzby,  lżył  słowami  karczemnemi, 
jakby  chłop  prosty  lepiej  nie  potrafił  i  prał  w  pyski  służących 
swoich  o  lada  niedogodność,  a  najczęściej  R>xa  kamerdynera, 
plejzerów  miłosnych  najsprawniejszego  rajfura.  A  iż  guzy  i  ku- 
łaki od  króla  oberwane,  nigdy  mu  bez  basarunków  dobrych  nie 
przysłuchały ;  dla  tego  się  R)  x  często  na  nie  narażał.  Pochlebstwa 
i  pochwały  wielce  lubił,  przeto  też  niczbywało  mu  na  pochlebcach, 
językami  i  pismami  pod  niebiosa  panowanie  jego  wynoszących. 

Na  igrzyska  pospólstwa  zapatrywał  się,  jakby  na  wielkie 
dzieła,  godne  oka  królewskiego.  Dla  tego  panowie  wiedząc  o  ta 
kim  guście  królewskim,  gdy  się  gościem  u  którego  znajdował, 
wyprawiali  dla  niego  nadarzone  prawdziwe,  albo  zmyślone  wesela 
chłopskie.  Tam  król  zbliżywszy  się  do  zgrai  pod  niebem  tańcują- 
cej, mile  się  przysłuchiwał  piosneczkom  miłosnym  i  zachęcał  pa- 
robków do  jak  najściślejszych  z  dziewkami  karesów. 

Miasto  Warszawa  wkrótce  po  koronacyi  okazało  temu  kró- 
lowi w  podobnym  gatunku  przepyszny  widok.  Ustrojono  na  Wi- 
śle   bat  w  chorągiewki,  flagi,  kobierce  i  inne  pompatyesne  ozdoby 
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wsadzono  weń  6  panien  pierwszej  urody.  Te  obnażone  przez 
połowę  reprezentowały  Syreny  morskie,  śpiewające  królowi  i  wj-  - 
biąec  go  do  siebie  uad  brzegiem  stojącego.  Po  skończonej  takowej 
marynarce,  każda  z  owych  Syren  miała  szczęście  za  knieją  być 
przedstawioną  królowi,  a'hy  im  się  z  bliska  mńgł  przypatrzyć, 
za  którą  to  uczynność  eaznac/.ył  im  pensyę  miesięczną,  długo  wy- 
płacaną za  takowe  i  t.  p.  gratyfikaeye. 

Ale  te  i  trzeba  pewiedzieć  prawdę  i  na  pobożne  uczynki,  na 
szpitale,  na  sieroty,  na  klasztory  ubogie  sypał  król  bardzo  wiele, 
będąc  hojnym  aż  do  rozrzutności.  A  gdy  dochody  jego  wydatko- 
we nie  odpowiadały,  zaciągał  gdzie  mógł  długi  wielkie  i  mole. 
Faktorowie  jego  biegali,  gdziekolwiek  czuli  pieniądze  z  gotowemi 
cyrografami  królewskiemi,  nawet  na  500  i  mniej  czerwonych  zło- 
tych. Komorę  królewska,  przedtem  osobno  chodzącą  złączył  król 
z  kon-nną.  którym  sposobem  biorąc  król  często  z  skarbu  Rzeczy- 
pospolitej znaczne  sumy  do  porachunku,  przebierał  nadto  wysoko 
swoje  należy  tość  pr/ez  Sejm  ustanowioną.  Gdy  zaś  wysuszył  te 
wszystkie  źródła,  udawał  się  do  Mnichów  bogatych,  sTasząc  ich 
to  kadukami,  to  innemi  dóbr  klasztornych  niepewnnściami,  aż 
wystraszył  cert  urn  quantum:  trzeba  dać,  trzeba  dać,  król  potrzebny, 
dobra  wasze  złem  prawem  posiadacie;  był  to  formularz  ogólny, 
którym  Mnichów  straszono, 

Wszystkie  atoli  ułomności  jego  i  niesprawiedliwości,  byłyby 
za  nic  poczytane,  gdyliy  był  Polski  nie  stracił,  której  gdy  bronić 
nie  miał  serca,  należało  mu  podlng  prawideł  sumienia  i  charak- 
teru poczciwego  człowieka,  zrzec  się  tronu,  zaraz  przy  pierwszym 
zaborze  kraju.  Chwalebniej  nierównie  zstąpiłby  był  z  niego,  na  ten 
czas  przez  heroizm,  niż  potem  /,  musu;  lecz  choć  nieszczęsnego 
panowania  zaślepiła  go  i  przywiodła  do  sromotnego  końca. 

Wyznawał  wiarę  katolicką  rzymską  jako  w  niej  urodzony,  ido 
tronu  prawem  Rex  Catb»licus  esto  przywiązany,  co  rok  w  wielki 
Czwartek  spowiadał  się  publicznie,  przyklęknąwszy  do  księdza  na 
Środku  kościoła  przed  wielkim  ołtarzem  posadzonego.  Komunię  Św. 
przyjmował,  dwónastu  ubogim  nogi  umywał  ido  stołu  na  pokojach 
swoich  zasadzone  w  nowe  odzienia  i  obówia  przybranym,  tudzież 
jałmużną  sowicie  opatrzonym  służył.  Mszy  Św.  w  kaplicy  zamko- 
wej z  przykładną  modestyą  i  kazania   tamże  co  święto  przez  na- 
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dwornych  kaznodziejów  sławnych  z  wymowy  Lachowskiego  i  Wi- 
toszyńskiego  górnie  i  subtelnie  powiedzianych  słuchał,  a  zaś  w  so- 
lenniejsze  święta  w  kolegiacie  warszawskiej  łubu  misyonarzów  na 
krakowskiem  przedmieściu,  na  wielkiem  nabożeństwie  znajdował 
się,  u  których  to  misyonarzów  założył  plan  do  rozdawania  orderu 
św.  Stanisława  Biskupa  przez  siebie  ustanowionego;  tam  zasia- 
dł*zy  na  tronie  przeciw  ambony  ubranym,  w  dzień  tego  patrona 
korony  polskiej,  na  kawalera  przed  sobą  klęczącego  kładł  order, 
potem  go  szpadą  gołą  w  ramie  dotykał,  a  dlatego  każdego  roku 
w  dzień  pomieniony  zeżdżuli  się.  do  tego  kości<»ła  i  tron  był 
ustrojony;  mimo  zaś  publicznego  wyżej  wspomnionego  obrządku 
s/afowitł  sowicie  tym  orderem  tak  dla  krajowych  majętniejszych 
oby watelów,  niektórych  o  jednej  wsi  starających  się  o  tę  błyskotę, 
jako  też  dla  zagranicznych  różnej  nacyi,  rozdając  go  prywatnie 
u  siebie  na  pokojach,  lub  posyłając  do  domów  nawet  nieproszą- 
cym  o  niego  i  przez  impozycyą  przyjmującym  nie  dla  wzgardy 
orderu,  lecz  żeby  niepłacić  corocznie  dukatów  pięć  z  któ- 
rych jeden  czedł  na  kancelaryą  i  kapelana  orderowego,  cztery 
zaś  na  szpital  Dzieciątka  Jczud,  w  którym  chowały  się  dzieci  pod- 
rzucone rozmaitego  płodu,  a  niektóre  i  królewskiego ;  nie  był 
także  skąpy  w  order  orła  białego  od  Augusta  II.  po  Władysławie 
IV.  wskrzeszony,  zaszczyconym  wprzód  orderem  św.  Stanisława 
rozdawany  tak,  iż  w  roku  1793  liczyło  się  kawalerów  orła  białego 
polskich  i  cudzoziemców  440,  a  św.  Stanisława  1207.  Regiment 
nie  szczupły. 

Z  drugiej  strony  Poniatowski  życiem  rozwiozłem  obcowanie 
z  ludźmi  bez  wiary  i  dobrych  obyczajów,  zniesieniem  w  trybuna- 
łach regestru  Arianismi  na  kacerzów  i  bezbożników  od  dawnych 
Polaków  ustanowionego,  niezachowaniem  postów,  dawał  o  sobie 
podejrzenie,  iż  był  na  oko  katolikiem,  w  sercu  zaś  libertynem  ; 
szczęście  przynajmniej  w  tej  materyi  ochroniło  jego  sławy  i  może 
mu  przychyliło  zbawienia  duszy,  że  umarł  po  katolicku,  jak  się 
wyżej  pokazało. 


Dodatki, 


1.  Konfederacja  w  Barze  zaczęta  dawniej  trochę  otworzyła 
się  in  Martio.  Marszałkiem  tej  konfederacji  podkomorzy  Różański, 
konsjiiarzem  Puławski  starosta  warecki,  ta  konfederacja  jest  przy 
wierze  św.  katolickiej  i  wolności ;  miała  też  ta  konfederacya  i 
proroka  karmelitę  Marka,  który  jej  obiecywał  pomyślne  powodze- 
nie, ale  nie  sprawdził,  jak  się  pokazały  na  końcu,  sam  zaś  proroki 
złapany  od  Moskali,  batożkami  oćwiczony,  oddany  gdzieś  do  kia- 
sztoru  więcej  się  nie  pokazał.  —  Lecz  od  połowy  miesiąca  lipca 
zaczęła  się  rozszerzać  wiadomość  o  Barze  odebranym  i  konfede- 
ratów rozprószeniu,  którzj  opuściwszj  dobjty  przez  zdradą  Bsr, 
udali  się  na  Wołoszczyznę.  Na  wzór  barskiej  wznowiła  się  konfe- 
deracya krakowska.  Konfederaci  krakowscy  wzmocnieoi  różnemi 
par  ty  unii,  przytem  góralami  w  kilku  potyczkach  porazili  mocno 
Moskałów,  osobliwie  w  pierwszym  attaku  Krakowa  zginął  pułko- 
wnik moskiewski  Panin  i  Bek ;  w  niedostatku  Moskwy,  której 
bardzo  wiele  poginęło,  dyssydenci  werbują  w  Prusiech  rzemieślni- 
ków, gburów,  olendrów  i  ubierają  w  moskiewskie  mundury  to  za 
kozaków,  a  głoszą   że  to  świeże  wojsko  moskiewskie. 

2.  Szyzmatycy  na  słobodach  moskiewskich  zbuntowani  od 
Kwaśniewskiego  pułkownika  nad  kozakaminadwornymi  księcia  Lu- 
bomirskiego, wojewody  bracławskiego  w  Ukrainie  polskiej  wielkie 
okrucieństwa  czyuią,  księży  tak  katolickich,  jakoteż  i  ruskich  unia 
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tów,  szlachtę,  żydów  i  chłopów  zabijają,  rabują,  palą,  niewiasty 
gwałcą,  zgoła  żadnemu  wiekowi,  kondycji  ani  płci  nie  przepu- 
szczają, dzieci  małe  na  spisach  noszą,  w  pewnem  miejscu  na  post, 
pozycją  obwiesili  księdza,  żyda  i  psa. 

3.  Kraków  dobyty  od  Moskałów  tyra  sposobem,  iż  niejaki 
Trzebnicki  mający  komendę  nad  pewną  częścią  wojska  konfede- 
rackiego  będący  z  ludźmi  swymi  komenderowany  do  pilnowania 
jednej  fort  ki  małej,  przekupiony  od  Moskałów  300  dukatami,  wy- 
perswadował swoim,  że  przy  tej  fórtce  wcale  straż  niepotrzebna, 
jako  do  attaku  niesposobnej,  ludzi  od  niej  odprowadzili  Moskale 
pod  tę  fórtkę  minę  zasadzili,  sami  na  pozór  od  oblężenia  Krakowa 
odstąpili,  nie  daleko  czekając  na  skutek  zasadzonej  miny,  która 
gdy  ową  furtkę  z  sztuką  muru  wysadziła,  nagły  szturm  a  raczej 
wpadnięcie  do  miasta  w  nocy  uczynili.  Polacy  rozumiejąc  się  być 
od  oblężenia  uwolnionymi,  dobrej  pieczy  około  miasta  nie  mając, 
przykazawszy  mieszczanom  pilnować  murów,  sami  się  tańcami  i 
ochotami  cieszyli,  gdy  nagle  w  miasto  wpadli  Polacy,  jak  mogli 
porzuciwszy  biesiady,  skupili  się  do  broni,  strzelali  potężnie  i  bili 
Moskwę  z  pomocą  mieszczan  i  duchownych  z  kamienic,  z  dachów 
potężnie  Moskwę  rażących,  genetał  Apraxyn  nie  mogąc  wytrzymać 
ognia,  uciegł  do  jednej  kamienicy,  z  której  okna  z  Polakami  ka- 
pitulował, aby  się  poddali,  ci  nie  mając  u  siebie  rady  w  tak  złym 
razie,  jedni  go  usłuchali,  drudzy  obronną  ręką,  z  Krakowa  uszli, 
generał  Apraxyn  aby  tern  prędzej  od  bitwy  sobie  ciężkiej  Polaków 
odwiódł,  pośród  wrzawy,  bitwy  i  kapitulowania  dysponował  głośno 
swoim,  aby  rozkazali  burmistrzowi  krakowskiemu,  iżby  dla  panów 
konfederatów  robił  kolacyą  jak  najparadniejszą,  choćby  12.000  zło- 
tych kosztowała ;  tą  ludzkością  omamieni  Polacy,  przestali  bitwy 
i  poszli  do  niego  na  ową  kolacyą,  na  której  się  mocno  sparzyli; 
bo  miasto  traktamentu,  kazał  ich  Apraiya  okować  w  dyby  i  kaj- 
dany. Czarneckiego  marszałka  generalnego,  przez  cały  czas  po  no- 
cnym pijaństwie  śpiącego  i  dopiero  po  wziętym  Krakowie  obudzo- 
nego, wywlókłszy  z  pod  dachu,  gdzie  się  skrył,  podobnież  jak  i 
pierwszych  w  kajdany  okuto.  Trzebnicki  za  swoje  zdradę  wziął 
rekompens  od   Apraiyna  dwa  razy  pięścią   w  gębę  i  owe  300  du- 
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katów  z  a  woje  mi  własnemi   jakie  miał  wszystkie  w  trzosie  z  wor- 
kiem musiał  oddać. 

Lubomirski    z  swoją  garstką  ludzi  z  Krakowa  uszedł  i  rejte- 
wał  się  do  Węgier. 


Mowa  Puchaczewa  rebelizanla  moskiewskiego  przystosowana  do  Poniń- 
skiego,.  który   był   na  sejmie   delegowanym  marszałkiem,  na  którym 

sejmie  stanął  traktat  podziału  Polski. 


Śmierć  naturalna  albo  gwałtowna  będąc  przeznaczonym  ży- 
cia ludzkiego  końcem,  nie  powinna  ohydzać  żadnego  człowieka, 
jeżeli  życia  i  sumienia  jego  nie  splamiły  występki  obrzydłe  dla 
Boga  i  szkodliwe  ustawom  społeczeństwa.  Kara  publiczna  nie  może 
być  ani  świadectwem  ani  konwikcyą  wskazanego  za  kryminał, 
ponieważ  widzieliśmy  wielu  niewinnych  skazanych  na  śmierć  z  wy- 
roku 6amej  tylko  przemocy  i  nienawiści ;  dla  czego  zdaje  mi  się, 
że  nie  jest  dosyć  wystiwić  na  widok  publiczny  człowieka  zawią- 
zanego, w  pośrodku  wszystkich  znaków  infamii,  żeby  śmierć  i  ży- 
cie, samo  wspomnienie  jego  podać  potomności  w  ohydę  i  obrzy- 
dliwość ;  w  takiej  postaci  stawam  wprawdzie  przed  oczami  waszemi, 
zacni  panowie,  obwiniony  o  rebelią,  osądzony  przez  senat  na  śmierć 
i  dzisiaj  na  to  miejsce  egzekucyi  dekretu  przyprowadzony,  a  cho- 
ciaż wszystkie  nademną  wypełuiają  się  senatu  wyroki,  przecież 
jeszcze  winien  zostanę  usprawiedliwienie  moje  przed  Bogiem  i  przed 
ludźmi.  Wiem,  że  najwyższa  władza  Boska  trojaki  sąd  nad  świa- 
tem postanowiła,  oddała  monarchom  życie  i  fortunę  ludzką,  sobie 
zostawiła  moc  zbawienia  lub  potępienia,  pod  wasz  zaś  sąd,  zacni 
panowie,  poddała  sławę  lub  niesławę  wszystkich  najmożniejszych 
i  naj party kularniejszych  obywatelów.    Nie  broniłem  przed  senatem 
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prawnemi  wybiegami  życia  mojego,  nad  które  milion  razy  prze- 
kładam dobrą  reputacją.  Nie  wzdrygam  się  i  teraz  żadnego 
gatunku  śmierci ;  ale  się  lękam  waszej  sentencyi,  od  której  depen- 
duje  wieczna  sława  albo  niesława  żywych  i  umarłych. 

Nikt  jeszcze  śmiercią  nie  zmazał  hańby,  ani  ochroną  życia 
wstydu  i  bezbożności  nie  zasłonił ;  -  zawsze  jest  i  być  powinno 
infamią  większą,  żyć  a  być  godnym  szubienicy,  niżeli  na  niej  wi- 
sieć; dla  czego  nie  zazdroszczę  życia  zabójcom .  Piotra  Iwana,  kto. 
rym  chociaż  dawniej  przcdemną,  na  tym  miejscu  znajdowaćby  się 
należało.  Przecież  niechaj  żyją  i  noszą  cały  wiek  swój  na  czele 
plamę  niezmazanej  infamii,  czekając  sądu  boskiego  i  wyroków  wa- 
szych. Ja  zawsze  brzydziłem  się  szpetnym  życia  takiego  losem  i 
wolę  umierać  niewinnym,  a  niżeli  żyć  złoczyńcą.  Znam  dobrze,  ie 
do  zupełnego  oczyszczenia  potrzeba  dowodów  wątpliwości  niepod- 
ległych, albo  przynajmniej  własnych  ust  mych  wyznania,  żeby 
wam  była  wiadoma  prawdziwa  przyczyna  teraźniejszej  śmierci  mo- 
jej. Wyznaję  więc  publicznie,  że  postanowiwszy  windykować  krew 
zabitych  cesarzów,  podniosłem  w  królestwie  astrahańskiem  na  wzór 
królestwa  polskiego  konfederacyą ;  zostałem  potem  obranym  mar- 
szałkiem od  wszystkich  obywatelów  i  od  całego  cyrkułu  jaickiego, 
takim  kształtem,  jak  ma  być  teraz  niejaki  Polak  Poniński,  mar- 
szałek warszawski ;  ale  nigdy  takich  ekscesów,  jakie  on  w  War- 
szawie i  po  całej  ojczyźnie  poczynał,  nie  popełniłem ;  nie  wpro- 
wadzałem w  środek  i  wnętrzności  królestwa  wojsk  obcych  potencyj; 
nie  brałem  pensyi,  ani  od  Persów,  -  ani  od  Tatarów  i  zguby  ojczy- 
zny mojej  monarchom  zagranicznym  nie  przedawałem  ;  nie  zgro- 
madzałem tak  jak  on  hultajów  gołych  bez  wiary,  rozumu  i  majątku, 
ani  z  nich  delegatów  nie  robiłem ;  nie  narzucałem  na  Rossyą,  żeby 
tych  hultajów  z  skarbu  publicznego  żywiono  i  każdy  miesiąc  stra- 
wne płacono ;  nie  odzierałem  cerkwi  z  kielichów,  patyn,  krucyfi- 
ksów, różnego  srebra  i  innych  sprzętów  poświęconych;  ani  z  nich 
pieniędzy  bić  i  pośmiewiska  czynić  nie  kazałem. 

Nie  pozywałem  żadnego  obywatela  przed  sąd  delegacyjny, 
jak  czyniono  w  Warszawie,  gdy  nie  było  innego  prawa,  tylko 
statut  Kartusza,  to  jest:  worek  albo  życie. 

NB.  Kartusz  był  to  sławny  łotr  we  Francyi. 

16» 
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Nie  darowałem  uajmniejszej  cząstki  kraju  sąsiedzkim  poten- 
cjom; słowem  mówiąc  nic  takiego  nie  czyniłem,  coby  mogło  być 
podobnego  do  niecnoty  i  zbrodni  Ponińskiego  marszałka  warszaw- 
skiego; a  przecie  sami  widzicie,  zacni  panowie  tajemne  jakieś 
fortuny  igrzysko.  Dwóch  uas  m*rszałków  opacznemi  podzieliła  losami: 
mnie  powróz  na  szyję,  a  temu  łotrowi  mitrę  włożyła 'na  głowę, 
chociaż  na  najwyższej  powinien  wisieć  szubienicy. 

Być  może,  że  Poniiiski  przepisując  ustawy  głupiego  rządu 
Polakom,  nowe  postanowił  prawo,  żeby  złodziejom  i  rozbójnikom 
za  kradzież  dobra  publicznego  i  zdradę  ojczyzny  nadgradzano ; 
dla'  czego  delegatom  rozdano  starostwa,  a  drugim  pensye  nazna- 
czono, które  z  podatków  na  poczciwych  ludzi  włożonych  płacone 
być  mają. 

Ale  nie  chcę  da]«j  przetrząsać  przeznaczenia  ludzkiego  ;  mój 
obowiązek  jest  bronić  przed  sądem  waszym  tej  nieśmiertelnej  sławy, 
do  której  więcej  powinien  mieć  prawa  cnotliwy  w  kajdany,  niż 
w  mitrze  rozbójnik. 

Wszystkie  tytuły  i  bogactwa  tak  są  dla  cnotliwych  ozdobą 
i  zaszczytem,  jak  są  niesławą  dla  tych,  którzy  ich  za  niecnoty  i 
niepoczciwości  nabywają.  Cóż  może  być  większą  konwikcyą  na 
złodzieja,  jak  gdy  cudze  pieniądze  w  kieszeni  jego  znaleziono,  jak 
prędko  tedy  nowe  dobitki  przeświadczą,  że  są  wydarte,  tak  nikt 
bądź  w  mitrze,  bądź  w  krześle,  zaprzeć  się  nie  może,  że  jest  zło- 
dziejem godnym  szubienicy,  choć  na  niej  nie  wisi.  —  Ten  to  jest 
koniec,  zacni  panowie  przemowy  i  prośby  mojej  do  was,  ażebyśmy 
o  stanie  ludzkim  nie  sądzili  według  obelgi  śmierci,  ale  według 
infamii  życia.  Stara  jest  wprawdzie  przypowieść,  że  nie  ten  zło- 
dziej co  wisi,  ale  ten  co  kradnie  i  zbija  i  chociaż  on  żyje,  prze- 
cież złodziejem  będzie.  Nigdy  jednak  ta  opinia  nie  sprawdziła  się 
lepiej,  jak  w  Warszawie,  gdzie  Ponidski  i  jego  delegaci  okradłszy 
kraj,  okradłszy  obywatelów,  żyją,  skaczą,  piją,  a  co  uajgorzej,  że 
się  nawet  wstydzić  nie  chcą. 

Jak  prędko  tedy  usłyszałem  o  takiej  warszawskiej  bezbożno- 
ści, wyrzekłem  się  tytułu  marszałka,  nie  chcąc  mieć  nic  wspól- 
nego z  gromadą  zkonfederowanych  łotrów  warszawskich.  Wolałem 
przyjąć   imię   rebelizanta,    które    na  mnie    w  sądzie  narzucono ;  i 
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które  potem  obróciwszy  się  w  źródło  mojego  obwioienia,  stało  się 
na  ostatek  przyczyną  najstraszniejszej  śmierci  mojej. 

Już  wiecie  sami  Panowie  cała  historyą  życia  mego,  którego 
koniec  wkrótce  obaczycie,  wiecie  przyczyny  zamysłów,  wiecie  przy- 
czyny i  śmierci,  zaklinam  was,  ażebyście  sławy  mojej  nie  kładli 
obok  infamisów  warszawskich  z  tego  powoda,  że  mnie  niegdyś 
pięknego  imienia  konfederackiego  pragnienie  u  ładziło,  które  oni 
zdzierstwem  i  kradzieżą  publiczna  zeszpecili.  Proszę,  niechaj  nie 
tracę  sławy  dla  tych,  dla  których  salwując  reputacyą,  tracę  życie, 
jak  rebelizant,  chociaż  żyłem  jak  poczciwy  konfederat. 

A  ponieważ  wyroki  Boskie  wołają  mnie  przed  sąd,  żegnam 
was  i  decyzyi   waszej  sławę  moje  oddaję. 

To  wszystko,  co  w  tej  mowie  zmyślonej  Puhaczewa  jest  wy- 
rażone, działo  się  z  obywatelami  za  laski  Ponińskiego.  To  zaś 
jest  nieprawdą,  żeby  on  wojsko  zagraniczne  do  Polski  sprowadził. 
Mały  on  był  do  tak  wielkiej  rzeczy.  Wojska  zagraniczne  weszły 
do  Polski  dla  przyspieszenia  podziału  Polski,  dawniej  między  mo- 
narchami ułożonego,  a  na  tym  sejmie  do  skutku  przywiedzionego. 
Ale  to  jest  prawda,  że  .Po nioski  starając  sic  o  laskę  marszałkow- 
ską przyrzekł  w  Petersburgu,  że  wszystko  będzie  czynił,  cokolwiek 
mu  poteneya  zagraniczna  rozkaże.  Jakoż  dotrzymał  danego  słowa. 
Z  niemniejszą  także  łatwością  był  tenże  marszałek  dla  wszystkich 
ustaw  krajowych,  lubo  on  żadnych  nie  układał,  bo  po  temu  głowy 
nie  miał.  Tylko  książę  August  Sułkowski  Wojewoda  kaliski  z  mi- 
nistrem cudzoziemskim.  Rada  nieustająca,  rozdanie  w  emphiteusim 
starostw,  cło  generalne,  papier  stemplowy,  tabaki  monopolium  etc. 
wszystko  to  roboty  głowy  Sułkowskiego.  Chciał  on  jeszcze  odebrać 
duchownym  dobra  a  dać  im  żony,  jeżdżał  gwoli  temu  do  Rzymu, 
ale  nic  nie  wskórał  i  umarł,  powróciwszy  do  Polski  roku  1785 
wieku  swego  circiter  54. 
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Eitrakt  z  dowodów   autentycznych  i  z  regestrów  moskiewskich    na 
pensją  braną  od   Moskwy  przez  deputacyą   rewizyjcą    roztrząsanych 

i  spisanych. 


Rozpatrując  się  w  papierach  zabranych  legacyi  moskiewskiej, 
widząc  do  jakiego  zepsucia  przyszli  Polacy  i  zaprzedając  ojczyznę 
i  sumienie  swoje  obcym  potencyom,  wstydzić  by  się  trzeba  wła- 
snego narodu,  gdyby  zbrodnie  jednej  części  złych  obywateli,  na 
wszystkich  hańbę  i  niesławę  rzucać  mogły,  Umieszczam  wypis 
z  tych  papierów,  tyczący  się  Adama  Ponińskiego,  jako  owego 
arcy-judasza,  który  najbezwstydniej  kraj  przedawał.  — 


a).    Formata    rewersu  na  usługi    Moskwy   w  Warszawie   1767  do 
podpisu  jemu  i  innym  Polakom  podawane. 

Niżej  na  podpisie  wyrażony  przyrzekam  na  honor  i  sumienie 
moje,  jak  ona  przyszłym  sejmie,  tudzież  i  na  innych  sejmach, 
sejmikach,  nie  mniej  na  każdem  miejscu,  dokąd  życia  mojego, 
sprawować  się  będę  w  interesach  ojczyzny  mojej,  we  wszystkim 
bez  ekscepcyi  tak,  jako  dwór  rosyjski  directe,  czyli  przez  mini- 
strów swoich  odemnie  pretendować  będzie,  zażywając  wszelkiego 
starania  mego,  przyjaciół  i  sił  moich,  ażeby  zupełnie  tenże  dwór 
swego  dostąpił  żądaoia;  nie  ekscypuję  nawet  interesu  dysydentów 
który  wszelkiemi  siłami  utrzymywać  będę,  według  zupełnej  inten- 
cyi  Najjaśniejszej  Imperatorowej  całej  Rosy  i.  Przyobiecując  tudzież, 
że  się  żadoej  inszej  wiązać  nie  będę  partyi,  tak  narodowej  jak 
zagranicznej,  zostając  na  zawsze  gorliwym  i  wiernie  przywiązanym 
do  interesów  dworu  rosyjskiego  według  jego  woli;  który  to  dwór 
skryptem  niniejszym  upewniam,  i  takiego  mieć  rewers  ten  chcę 
waloru,  jakby  świętobliwą  stwierdzony  był  przysięgą,  submitując 
się  w  niedotrzymaniu  onego  w  jakiejkolwiek  rzeczy,  wszelkiej 
niełasce  i  karze,  którąby  mi  tenże  dwór  rosyjski  nakazać  raczył; 
a  dla  lepszej  wiary  skrypt  ten  ręką  moją  własną  podpisuję  i  przy- 
ciśnieniem  pieczęci  stwierdzam.  Działo  się  die  Septembris  1767. 
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b).    Wydatki  z  kasy    wspólnej  trzech    dworów   w  czasie  sejmu 

delegacyjnego. 

Na  wysłanie   oficerów  i  komend   na   sejmiki   ko- 
ronne duk.  ,  1500. 

Na   podobną    wyprawę   do  sejmików   Litewskich 

dukatów  1406. 

P.  Berg  na  podróż  w  prowincyą  dukatów  200. 

Królowi  JMci  6000. 

Dla  otrzymania    większości  krzeseł  na  sejmie  du- 
katów 6000. 

Na  dwóch  Marszałków  konfederacyi  dukatów  6000. 

Na  kancelaryą  300. 

Suma  czerw,  złot  21605. 

Podpisano  Hr.  Stackdberg,  Sawicki,  Benoit. 


Stan  wydatków  z  kasy  wspólnej,  do  której  z  3  ministrów  od 
swego  dworu  dano  czer.  złot.  27000  ksiąźęuiu  Ponińskiemn,  mar- 
szałkowi konfederacyi  generalnej  koronnej  i  sejmowemu  na  jego 
utrzymanie  2000  dukatów  na  miesiąc,  zacząwszy  od  1.  Kwietnia 
1773  aż  do  1.  Marca  1775  to  jest  na  23  miesiące  duk.  46.000 


c).    Kwit  Adama  Ponińskiego. 

Niżej  podpisany  zeznaję,  żem  odebrał  od  JP.  Stackelberga 
minUtra  pełń.  Iraperat.  Monarchini  wszech  R>syi  1200  czerwonych 
złot.  in  vim.  pensyi,  którą  mam  z  kasy  ImperaWowej;  a  to  od 
św.  Jana  1775  r.  aż  do  1.  Stycznia  1776  r.  Dan  w  Warszawie 
dnia  11.  Stycznia  1775. 

Podobnyż  kwit  i  na  podobną  sumę  zn  ijduje  się,  pod  datą 
1.  Stycznia  1778  dnia  12.  Października  1778,  30.  Grudnia  1778 
i  30.  Grudnia  1785  d.  30.  Grudnia  1786  22.  Grudnia  1788. 


PRZYPISY 


Przypisy. 


Raport  Tadeusza  Kościószki  Narodowi  Polskiemu  o  bitwie  pod 

Szczekocinami. 


Od   dnia  otrzymanego   zwycięztwa   pod    Racławicami  przez 
wojsko  Rzpltej  nieprzyjaciel  unikał  bitwy  i  oprócz  drobnych  z  tyl- 
nemi  jego   strażami    utarczek'    nigdy  go   dojść   nie  można  było. 
Szukając  ciągle  kolumny  Gła  Denissowa,  zmocnionej  jaż  komenda 
Hruszczowa  i  innemi  z  dawniejszych  rozsypek  cząstkami,  stanąłem 
pod  Połańcem  wtedy,    kiedy  korpus   Gła   majora  grochowskiego 
Wisły  nie   przeszedł.   Nieprzyjaciel   zbliżaniem   się  tego  korpusu 
spłoszony,  przyszedł  pod    Połaniec,   zostawiwszy  małą  cząstkę  na 
bronienie  przeprawy  Grochowskiemu.   Przez   dni   kilka  będąc  na- 
przeciw siebie,   nieprzyjaciel    w   codziennych    uterczkach    zawsze, 
dla  nas  korzystnych,    utracił   więcej    sta   ludzi.   Gdyby  trudn  sci 
w  przeprawie,   które    generał   Grochowski    uakoniec   zręcznością, 
zwyciężył,  mogły  były  nie  spóźnić  zbliżenia  się  jego  w  lewy  bok 
nieprzyjacielowi,  z  pewnością  powiedzieć  możoa,  że  zniesienie  zu- 
pełne  tej  kolumny,  byłoby  nowym  meztwa  wolnego  luda  dowodem 
Lecz  kiedy  generał   Grochowski   pod    Rachowem    przeprawił  się, 
wtedy  nieprzyjaciel  w  nocy  z  pospiechem  uszedł  lasami  z  pozycy 
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•wojej.  Szliśmy  zawsze  za  nim.  Dochodziły  nas  wiadomości,  ie  do 
granicy  praskiej  dąży,  i  że  tam  puścić  go  prusacy  nie  życzyli 
sobie ;  w  tedy  go  przymusić  do  potyczki  spodziewaliśmy  się.  Przy- 
szedłszy za  Sieńsko  pod  wieś  Rawkę,  zobaczyliśmy  obóz  nieprzy- 
jacielski pod  Szczekocinami  i  przednie  straże  jego  daleko  od  obozu 
posunięte,  miały  z  naszemi  do  czynienia.  Przepędzone  zwinęły  się 
do  korpusu  swego.  Wzięliśmy  im  wtedy  oficera  kozackiego,  który 
nam  potwierdził  wiadomości  nasze  o  liczbie  Moskałów.  W  Porządku 
więo  batalii  uformowani,  posunęliśmy  się  do  ataku.  Bliski  wieczór 
i  błota,  które  nas  od  nieprzyjaciela  dzieliły,  nie  pozwoliły  nam 
w  ten  dzień  pójść  wprost  na  niego.  Cofnęliśmy  się  zatem  na  miej- 
sce obozu.  Nieprzyjaciel  stał  całą  noe  pod  bronią ;  my  w  najmil- 
szej nadziei  zwycięztwa,  czekaliśmy  niecierpliwie  poranku.  Dnia 
6.  Czerwca  wróciły  się  flaokiery  moskiewskie  około  godziny  10 
na  miejsce  wczorajsze  i  zaczęli  z  naszemi  utarczkę.  Wkrótce  znać 
dano,  że  nieprzyjaciel  namioty  zebrał,  korpus  swój  ruszył  i  że 
w  prawą  i  w  lewą  omijając  błota,  ku  nam  awansuje.  Postrzegli- 
śmy  wtedy,  że  nie  z  samymi  Moskalami  mieliśmy  do  czynienia, 
albowiem  prawe  skrzydło  nieprzyjacielskie,  było  złożone  z  wojska 
pruskiego,  które  iak  wszystko  dowodzi,  żarnowca  w  nocy  przy- 
było. Na  tern  skrzydle  zaczął  się  atak.  Z  daleka  ogiem  wielkiego 
kalibru  armat  sypano  na  linie  nasze,  któremu  baterya  na  lewem 
skrzydle  odpowiadała  z  największym  skutkiem,  dwudziesto-cztero 
funtowe  armaty  pruskie  długo  nas  przenosiły,  nasze  nie  miały 
próżnego  wystrzału. 

Wkrótce  zacął  się  ogień  ogromny  ze  wszystkich  stron,  który 
dowodził  wielką  liczbę  wielkich  dział  nieprzyjacielskich.  Postępo- 
wał nieprzyjaciel  poprzedzony  rzęsistym  ogniem,  po  którego  dwu- 
godzinnem  wytrzymaniu,  poszliśmy  pierwsi  do  attaku,  i  waleczny 
regiment  dragi  z  największą  odwagą  zmieszał  Infanteryą  Pruską 
wpadł  na  armaty,  jedne  z  nich  skutecznie  zagwoździł,  kilka  zaś, 
nie  mając  gwoździ,  piaskiem  zasypać  usiłował;  a  ubiwszy  znacznie 
nieprzyjaciela,  cofnąć  się  przecież  musiał,  bo  śmierć  generałów 
Grochowskiego  i  Wodzickiego,  łechliwość  nieoswojonego  z  ogniem 
w  niektórych  batalionach  żołnierza,  niektórych  subalteroow  nie- 
przytomność, a  śmiem  powiedzieć  i  zadziwienie  znalezienia  się 
w   batalii   naprzeciwko    niespodziewanym    Prusakom,     wprawiło 
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w  zamieszanie  naszych,  przeszkodziło  poparciu  batalionów  awan- 
sujących i  dało  czas  nieprzyjacielowi  wzmocnić  się  drugą  swą  linią 
dotąd  w  akcyi  niebędącn.  Nie  dość  bvło  na  tern.  źe  z  batalionem 
krsynicrów  pułkownik  Krzycki  dwakroć  awansował  do  ataku  i  że 
regiment  I  szy,  godny  dawnego  swego  komendanta,  odważnego 
generała  Grochowskiego,  w  drugiej  ju>.  kampanii  dzieluie  i  z  nie- 
wruszocą  stałością  w  każdej  okazy i  'znajdujący  się,  i  w  tej  do 
ostatniego  zn  s;ł  przewyższająca  siłę.  Wymienione  przyczyny  nie 
d»łv  uskutecznić  jreneralneg"  nieprzyjacielowi  oparcia  «ię  i  ten 
obrót  zac/ęty  d/.ielnie,  przymusił  nas  do  cofnienia  się  z  placu  i  po- 
rządnego uchronienia  odurzomch  żołnierzy  niespodziewanem  wy- 
darciem zwycięztwn.  Godne  jest  wspomnienia  męstwo  regimentu  I 
którv  tak  w  oficerach  jak  żołnierzach  najwięcej  ucierpiał:  przy- 
kładem być  powinni  jedni  i  drudzy  całemu  rzeczy  pospolitej  woj- 
aku, jak  należy  w  obronie  ojczyzny  pilnować  naznaczonego  sobie 
miejsca. 

Odwaga  generała  Ponióskiego,  oraz  przytomność  w  zręcznem 
zasłonieuiu  rejterady  generałów  Kamińskiego  i  Sanguszki  godne 
są  niemniej  wiadomości  publicznej.  Są  ludzie  cnotliwi  i  odważni 
ale  do  zbawienia  narodu  potrzeba,  aby  takimi  byli  wszyscy!  Wspa- 
mnę  tu  sierżanta  regimentu  2.  imietiiem  Franciszka  Derysarza, 
który  m:yąc  obiedzie  nogi  od  kuli  armatniej  urwane,  wołał  jeszcze 
na  swoich:  Bracia!  brońcie  ojczyzny!  śmiało  br«  Acie,  zwyciężycie! 

Strata  naszych^  z  rannymi  do  1000  ludzi  wynosi;  8  sztuk  ar- 
mat nam  zabrano.  Lecz  gdyby  nieprzyjaciele  nasi  tak  jak  my 
szczerymi  być  umieli,  pizyznaćby  musieli  zapewne,  że  drogo  tę 
korzyść  opłacili. 

Pewna  je*t  śmierć  generała  Deuissów,  o  której  z  wazelkiemi 
szczegółami  upewniają  nas  ze  wszech  ntron.  Komenderował  prze- 
ciw nam  generał  Scbwerin,  królewicz  znajdował  się  w  akeyi,  sam 
król  nazajutrz,  był  w  ob.>zie  moskiewskim. 

Narod/ic!  ziemia  twoja  będzie  wolną;  niech  tylko  duch  twój 
wyższym  nad  wszystko  będzie. 

Nie  żałujże  się.  abyś  żałowanym  lub  pogardzonym  nie  był. 
Dan  w  obozie  pod  Kielcami  duia  9.  Marca  1794. 

Tadeusz  Kośeiugsjco. 
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Powstanie  w  Warszawie. 

O  4  godzinie  rano  wyszedł^  najprzód  pułk  piechoty  gwardyi 
koronnej  z  koszar  leżących  ku  Marymontowi,  dla  osadzenia  trzech 
bateryj  przy  prochowni  za  miastem,  które  już  100  ludzi  tego  pułku 
przez  noc  przygotowało,  a  do  których  obsadzenia  trzeba  było  wziąść 
armaty  z  arsenału.  W  niedostatku  koni  zaprzęgli  się  waleczni 
oficerowie  i  ciąeuęli  armaty  dobre  ćwierć  mili.  Pułk  ten  nie  zna- 
lazł nigdzie  przeszkody  od  Itosyan,  dopiero  tern  poruszeniem  za- 
alarmowanych. Doniesiono  o  tern  generałowi  Igelstromowi,  który 
wkrótce  z  generałami  Subar  i  Apraxim  widziany  był  na  koniu, 
wydający  rozkazy  na  wszystkie  strony  miasta,  aby  wojsko  ściągnąć 
około  swej  kwatery  głównej,  jakoteż  przeciw  arsenałowi  i  przeciw 
występującemu  do  boju  pułkowi  Działyń*kiego.  L<*cz  adjntanci 
z  temi  r  o?  k  a  za  mi  zostali  od  mieszkańców,  wiedzących  o  co  rzecz 
w  drodze  obici  tak  że  komendy  owe  rosyjskie  pozostałe  bez  roz- 
każą, pojedynczo  napadnięte  po  większej  części  w  pień  wycięte, 
albo  w  niewolą  wzięto.  Kilka  jednak  takich  oddziałów  otrzymało 
owe  rozkazy  i  zebrało  około  1500  ludzi  w  głównej  kwaterze  ge- 
nerała. 

Z  polskiej  strony,  nim  się  wojsko  rosyjskie  zebrać  mogło, 
obsadzono  arsenał  wartami  scięgnionemi  z  mennicy,  od  hetmana 
książęcia  prymasa  i  kilkn  kompaniami  strzelców:  wytoczono  na- 
tychmiast armaty  „i  zaczęto  rozdawać  broń  między  lud.  Wysłani 
do  arsenału  Rosyanie  przybyli  za  późno,  powitał  ich  tutaj  jako 
w  środkowym  punkcie  o  godzinie  fi  morderczy  kartaczowy  ogień 
blisko  godzinę  trwający,  którym  Rosyanie  odparci  do  centrum  co- 
fnąć się  musieli.  Około  tego  czaeu  już  w  kilku  miejscach  zaczęła 
się  zacięta  walka. 

Na  końcy  miasta  ku  Woli,  regiment  gwardyi  konnej  składa- 
jący się  z  300  ludzi,  wymaszerowawszy  z  koszar,  zagwoździł  Ro- 
syanom  dwie  armaty  od  koszary  obronne ,  poczem  pospieszył 
w  pole,    gdzie  się   już  rano  pruskie  flankiery  pokazywać  zkczęły. 

Od  Ujazdowa  wyruszył  pułk  Działońskiego,.  Już  było  po 
pobudce,  kiedy  dał  si<?  słyszeć  huk  armaty;  zaczęło  wotać  do  bro- 
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ni,  oburzony  żołnierz  rwał  się  z  największym  pospiechem.  W  mo- 
mencie stanął  regiment  Działyńskiego  uformowany  we  2  bataliony 
z  4  armatami  trzyfuntowemi,  w  ogóle  414  głów  wynoszący.  Trzeba 
było  pnbliższe  warty  ściągać,  szukać  koni  pod  armaty  i  kasy,  co 
niejaka  zrobiło  zwłokę.  Ruszył  regiment  o  5  godzinie  z  rana  w  ko- 
lumnę uformowany,  mając  na  czele  strzelców  pod  komendą  pod- 
porucznika Sypniewskiego  i  szedł  podwójnym  krokiem  do  miasta. 
Nieprzyjaciel  pokazał  się  najprzód  na  lewym  flanku  kolumny,  ma- 
jący 8  armat  o  400  kroków  w  ulicy  Ujazdowskiej  uformowany, 
lecz  nie  zaczepił  postępującego  pułku.  Na  nowym  świecie  stał 
uformowany  szwadron  nieprzyjacielskiej  jazdy  pułku  Baura,  ale 
i  ten  nie  bronił  przechodu,  a  regiment  Działyńskiego  chcąc  nieść 
pomoc  wśród  miasta  uzbrajającemu  się  ludowi  i  juz  potykającemu 
Rio  z  nieprzyjacielem,  nie  atakował  i  tych.  Postępowała  więc  da- 
lej  kolumna,  a  oficerowie  zachęcali  gromadzący  się  lud,  aby  spie- 
szył do  koszar  po  broń  tamże  zostawioną,  Jak  tylko  czoło  regi- 
mentu przyszło  w  równości  z  ulicą  śto  Krzyską,  regiment  stanął, 
gdyż  nieprzyjaciel  z  dwoma  armatami  postawionemi  między  Bra- 
nickiego  pałacem  i  D  >miuikanami  Obserwantami  bronił  przechodu. 
Wysłany  został  adjutant,  ażeby  pod  pozorem  że  jest  wysłany  do 
zamku,  rekogneskował  siłę  i  p«>zycyą  nieprzyjaciela.  Podporucznik 
Sypniewski  na  czele  strzelców  usiłował  przez  ulicę  śto  Krzyską 
opanować  tyłami  ogród  śto  krzyski,  a  ztamtąd  dom  apteki,  dla 
wzięcia  flanki  nieprzyjacielowi;  lecz  był  przymuszony  cofnąć  się 
dla  trudności  przejścia,  utraciwszy  podoficera. 

Kapitan  zaś  Mycielaki  z  jedną  dywizyą  i  z  jedną  armatą 
wysłany  był  ariergardą  około  ulicy  Wareckiej,  ażeby  przypadku 
spodziewanego  natarcia  z  tyłu  przed  Jegrów  i  kawaleryą,  mógł 
dać  odpór.  Wrócił  się  z  raportem  adjutant  że  nieprzyjaciel  pod 
komendą  generała  Milasiewieza  i  pólkownikz  księcia  Garyana  z  8 
armatami  rozmaitego  kalibru  stoi  w  czworogranie  z  500  ludzi  zło- 
żonym. Dano  więc  ognia  z  armaty  naszej  na  czele  regimentu  pro- 
wadzonej. Odpowiedział  nieprzyjaciel,  wyzionąwszy  z  armat  stra- 
szny kartaczowy  ogień,  który  w  tak  małym  przestworze  uczynił 
w  plutonach  niejaki  nieporządek.  Ale  porucznik  adjutant  Lipnicki 
i  chorąży  Urbanowski  rzucili  się  z  pierwszym  cugiem  z  nadsta- 
wionemi  bagnetami    na  nieprzyjaciela,    lecz  dla  szczupłej  siły  nie 
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dotarli  do  samego  czworoboku,  ale  wybiwszy  wrota,  weszli  przez 
podwórze  do  klasztoru,  a  zfrimtąd  na  wieża  dominikańska  i  ztam- 
tąd  artylerzystów  strzelali.  Daleko  lepiej  powiodło  się  podporu- 
cznikowi Sypniewskiemu  z  jego  strzelcami,  którzy  pomimo  naj- 
droższego ognia,  przedarli  się  aż  do  pałacu  Branickiego  i  dotkli- 
wie zaczęli  razić  artyleryą  moskiewska.  Tymczasem  pozostali  żoł- 
nierze w  regimencie  zformowali  się  na  nowo,  zaprowadzono  jedne 
armatę  w  róg  ulicy  Sto  krzyzkiej  i  z  tej  mocno  rażono  nieprzy- 
jaciela ;  drugą  na  Sulkowskie,  u  której  tylko  dobosi,  chłopcy  14- 
letni  nabijali  i  strzelali.  Teraz  zaczął  regiment  dawać  porządnie 
ognia,  wysławszy  majora  Zijdlica  1  armata  i  kilku  cugami,  które 
przeszedłszy  przez  pałac  ordyiuwki,  uderzyli  z  boku  na  nieprzy- 
jaciela, który  scisniooy  ze  wszech  stron,  opuścił  dwie  pierwsze 
armaty  i  zaczął  się  w  zamieszaniu  cofać.  Przybiegł  wnet  chorąży 
Urbanowski  z  swym  oddziałem  i  opanował  owe  armatę  i  przeszko- 
dził nieprzyjacielowi,  chcącemu  się  rejterować  na  dziedziniec  Ma- 
łachowskiego; a  wtenczas  już  cały  regiment  natarczywiej  nacierał 
na  rozproszonego  nieprzyjaciela,  cofającego  się  ku  saskiej  kuźni. 
Major  Zajdlic  przebiegł  z  ludźmi  przez  dziedziniec  saski,  przerżnął 
za  bramą  na  końskiem  targowisku,  odwrót  cofającemu  się  nie- 
przyjacielowi i  zmieszawszy  go  zupełnie,  zniósł.  Legło  w  tym  o- 
sUtnim  ataku:  17  żołnierzy  i  kilku  oficerów  rannych.  Nieprzyja- 
ciel okrył  ziomię  trupami  Zibito  księcia  Gagarina,  wzięto  w  nie- 
wolę generała  Milasiewicza  rannego,  5  armat  i  wiele  zdobyezy. 
Nieprzyjacielski  kartacz  zdruzgotał  chorągiew  do  połowy,  ale  cho- 
rąży uniósł  ją. 

Po  tej  akcyi  rozdzielił  się  regiment  w  różne  strony  dla  ata- 
kowania nieprzyjaciela.  Jeden  oddział  poszedł  atakować  dom 
Igielstroma  i  przypuścił  szturm,  ale  dla  mocnego  ognia  cofnąć 
się  musiał;  posadził  sąsiednie  domy  dla  blokowania  nieyrzyjaciela 
Drugi  oddział  uderzył  na  nieprzyjaciela  stojącego  nad  Wisłą, 
zamkniętego  w  domu  Szanowskiego  i  po  kilkugodzinnej  walce 
częścią  zdobył,  częścią  rozprószył. 

Podc/as  tych  scen  wysłał  generał  Igelstrom  do  króla,  pro- 
sząc go  aby  zapobiegł  powstania,  ale  odebrał  odpowiedź  aby  na- 
tychmiast ustąpił  z  miasta  jeżeli  żąda  pokoju.  Polski  generał 
Mokronowski  zaproponował  toż  samo  rosyjskiemu  generałowi,  ale 
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na  próżno.  Tym  czasem  Igelstrom  wysłał  swego  synowca  majora 
Igelstroma  powtórnie  do  króla,  ale  ten  w  drodze  został  z  konia 
zwleczony  i  zamordowany.  Warta  zamkowa  nawet  wystąpiła  z  je- 
dna armatą  aż  pod  statuę  Zygmunta,  aby  napaść  Rossyan  tym 
lepiej  odeprzeć,  a  raczej,  aby  mieć  udział  w  powstaniu. 

Młody  oficer  Leszczyński,  który  należał  do  sprzysiężenia  i 
otrzymał  polecenie  wciągnąć  żołnierzy  na  warcie  stojących  do 
powstania,  namówił  łatwo  ową  wartę,  źe  wszyscy  obiecali  pójść 
za  jego  rozkazem.  Gdy  się  na  dziedzińcu  zrobił  rozruch,  wyszedł 
król  i  zapytał  się  swej  gwardyi:  czy  go  kochają?  Tak  jest,  zawo- 
łali żołnierze  !  Czy  chcecie  mnie  opuścić  ?  Nie,  odpowiedzieli.  Ofi- 
cer myślał  już  sobie,  że  go  żołnierze  zdradzają,  nie  tracąc  jednak 
fant  «zyi,  zakomenderował :  Naprzód  marsz  t  i  wszyscy  poszli  za 
nim.  Teraz  obrócił  się  z  uszanowaniem  do  króla  i  rzekł :  Mojem 
życiem  ręczę  Waszej  Król.  Mości  za  bezpieczeństwo !  Wiele  osób 
przytomnych,  a  wszczególności  hetman  Ożarowski  chciał  go  namó- 
wić, aby  został,  ale  on  odpowiedział :  Ojczyzna  woła,  każda  chwila 
jest  droga  t  Poczem  zamek  obsadzili  mieszczanie. 

Z  nadzwyczajną  wytrwałością  przypuszczał  lud  kilkakrotnie 
szturmy  do  główuej  kwatery  Igelstroema,  która  teraz  wzmocniona 
była  wszystkiemi  niedobitkami  w  główny  punkt  pościąganymi, 
a  które  teraz  Miodową,  Kapucyńską  i  Długą  ulicę,  jako  też  dzie- 
dziniec i  ogród  pałacu  Krasińskich  zajmowały.  Sprowadzono  ze- 
wsząd naprzeciw  nim  armaty,  ale  dopiero  na  wieczór  udało  się 
zamknąć  nieprzyjaciela,  który  miotając  z  armat  ogień  kartaczowy 
dotkliwie  raził  nacierających.  Do  11.  walczono,  ale  nie  zdobyto, 
gdyż  niezdołano  połączyć  wszystkich  sił  rozprószonych  po  całem 
mieście  ku  temu  głównewu  szturmowi.  W  domach  pozamykali  się 
Rosyanie,  których  dobywać  musiano,  a  takich  domów  było  około 
30,  w  których  Moskale,  jak  z  fortecy  z  okien  i  dachów  razili.  Po 
zdobyciu  takich  domów  zwykle1  wszystkich  Rosyan  w  pień  wyci- 
nano. Niektórzy  żołnierze  rosyjscy,  nie  zdążywszy  złączyć  się 
z  centrum,  pozamykali  się  w  tak  nazwanych  drewnianych  strzel- 
nicach czyli  zbiornach,  gdzie  się  z  wielką  zaciętością  bronili.  Lud 
pozapalał  takowe  zbiorny,  naniosły  słomy,  a  tak  owi  żołnierze, 
unikając    płomienia,    musieli  się    rzucać  na   nadstawione  bagnety 
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oblegających.    Szczęściem   wielkim,  źe  ztąd  pożar   w   mieście  nie 
wybuchnął. 

Tymczasem  osada  na  baWyach  niemniej  miała  do  czynienia. 
Jakoż  100  rosyjskiego  żołnierza,  stojąc  na  kwaterze  w  części  mia- 
sta ku  Marimontowił  chciała  podług  rozkazu  generała  ciągnąć  do 
głównej  kwatery,  wstrzymanemi  zostali  przez  gwardyą  pieszą  i 
artyleryą,  około  których  koszar  przechodzić  musieli.  Ci,  sformo- 
wawszy się  w  czworobok,  stanęli,  oczpkając  na  pomoc  Prusaków. 
Jakoż  około  10  godziny  przybył  generał  Wołki  z  półkiem  drago- 
nów, z  2  batalionami  piechoty,  mającej  dwie  armaty  6  funtowe  i 
i  około  60  huzarów,  w  celu  uderzenia  na  baterya.  Prusacy,  którym 
powiedziano,  ie  baterye  obsadzone  są  tylko  3  funtowemi  armatami, 
zbliżyli  się  śmiało  o  1000  kroków,  ale  powitani  nagle  z  12  funto- 
wych armat  i  straciwszy  nie  mało  ludzi,  w  galopie  cofnęli  się 
z  pod  strzału,  zostawiwszy  Rossy  a  n  swemu  losowi,  którzy  także 
osądzili  za  rzecz  najbezpieczniejszą  pójść  za  Prusakami  i  z  nimi 
się  połączyć.  Prusacy  przez  cały  dzieri  zdała  stali,  robiąc  tylko 
rozmaite  obroty,  które  owe  baterye  obsadzone  wojskiem,  pilnie 
obserwowały,  ale  na  miasto  już  nie  uderzyli  więcej.  Ofltych  Rossyan 
jednak  wyprawili  jeszcze  raz  do  miasta.  Ci  wkroczyli  o  4  godz. 
bielańskiemi  rogatkami  i  nie  znalazłszy  wielkiego  oporu,  połączyli 
się  z  generałem  przez  co  ożywili  cokolwiek  jego  zwątloną  nadzieję. 
Około  wieczora  wysłali  Prusacy  mały  podjazd  przeciw  tymże  ro- 
gatkom, będącym  bez  załogi,  który  je  obsadził. 

Z  drugiej  strony  musiała  osada  z  bateryi  wyruszyć  przeciw 
Moskalom,  którzy  w  200  ludzi  z  Woli  do  Warszawy  spieszyli. 
Przed  miastem  podzielili  się  na  dwie  dywizye.  Jedna  pozostała 
przed  miastem,  druga  weszła  wolskiemi  rogatkami,  na  ulicę  mar- 
szałkowską, zkąd  jednak  od  zgromadzonego  zbrojnego  pospólstwa 
i  kartaczowego  ognia,  dawanego  przez  chłopców  14  letnich,  ze 
stratą  odparci  zostali.  Bvły  to  owe  jegry,  które  w  Izmailowie  dzie- 
ciom głowy  o  mur  i  bruk  rozs  trzaski  wały  i  tutaj  z  wielką  zażar- 
tością  walczyły.  Rozproszeni  połączyli  cię  znowu  z  swą  rozerwą 
i  uderzyli  znowu  na  bateryą,  ale  nic  nie  wskórali.  Ku  wieczorowi 
oddaliła  się  ta  kolumna  z  miasta,  roznosząc  morderstwa  i  pożogi 
po  wioskach  poblizkich. 
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Mowa  kanonada  zaczęła  się  o  5  godzinie  wieczorem,  gdy 
Rossyanie  na  Pradze  stojący,  zaczęli  do  miasta  strzelać,  chcąc  uła- 
twić swoim  pobity  cofanie  się  na  Pragę  i  przeprawę  czółnami  przez 
Wisłę.  Tym  sposobem  wszędzie  chuczał  grzmot  armat,  jęk  dzwo- 
nów, bruk  krwią  był  zbroczony  i  okryty  trupami.  Nareszcie  noc 
przerwała  rzeź  okropną.  Nazajutrz  skoro  brzask,  odnowiła  się  walka 
około  głównej  kwatery  generała,  która  tylko  sama  jeszcze  w  mie- 
ście trzymała  się.  Od  rana  do  10  godziny  strzelano  do  Moskali 
w  Krasińskich  pałacu  zabarykadowanych,  którzy  mając  zakryte 
boki,  tylko  na  ulicę  św.  Jerzego  żwawy  sypali  ogień.  Nareszcie 
gdy  Polacy  zatoczyli  armaty  aby  pałac  zdemolować,  Rossyanie 
poddali  się  z  braku  amunicyi.  Tu  zemknęła  część  osady  wazką 
ulicą  św.  Jerzego,  i  po  różnych  przygodach,  wązkiemi  ulicami  wy- 
szła w  pole.  Było  ich  jakie  3000,  którzy  tym  sposobem  uszli  za- 
wziętości ludu,  a  między  nimi  generał  Igelstrom,  Subow  Aprazim 
i  Pistor.  Gdy  się  wychylili  na  ulicę,  sypano  na  nich  z  okien  tak 
rzęsisty  ogień,  że  się  kolumna  rozpierzchła  na  dwie  części,  chro- 
niąc się  pod  mur.  Szczęściem  dla  nich  znaleźli  jedne  kamienicę 
otwartą,  w  którą,  uchodząc  wymierzonych  na  się  strzałów,  wszyscy 
się  wewalili  zkąd  tyłami  wyszedłszy  na  odludną  ulicę,  przez  Po- 
wązki uszli  do  Prusaków,  którzy  tego  dnia  pod  Wolą  podstąpili, 
zapewne  w  celu  zakrycia  ucieczki  generała.  Poczem  i  Prusacy 
oddalili  się  od  miasta  do  Zakroczynia. 

Pozostali  Rossyanie  ściągnęli  się  na  Miodową  ulicę  i  z  hotelu 
gdańskiego,  pałacu  Borka,  pałacu  Igelstroma  i  klasztoru  Kapucy- 
nów uczynili  cztery  cytadele.  W  gdańskim  hotelu  bronił  się  przez 
czas  niejaki  brygadyer  Bauer,  ale  musiał  się  poddać,  odprowadzony 
w  niewolę  do  arsenału  i  tym  sposobem  zabezpieczono  jego  życie 
od  zemsty  ludu.  Był  on  albowiem  prawą  ręką  generała.  W  pałacu 
Borka  nie  długo  się  broniono.  Nareszcie  uderzono  na  pałac  Igel- 
stroma. 

Osada  składająca  się  z  200  ludzi,  chciała  się  do  upadłego 
bronić.  Jakoż  przez  trzy  godziny  walczyła,  nareszcie  wywiesiła 
białą  chorągiew.  Prezydent  Zakrzewski  i  generał  Mokronowski 
przybyli  natychmiast  z  trębaczem:  ale  osada  dała  jeszcze  raz  zdra- 
dziecko ognia,  którym  raniła  wielu  przybywających  i  trębacza  za- 
biła. To  rozjątrzyło  do  ostatniego  lud,  który  zapalił  pałac,  wdarł 
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się  oknami  po  drabinach  do  tego  gmachu,  wyciął  w.  pień  prawie 
całą  osadę.  Tu  znalazła  się  wielka  zdobyć/.,  paradny  srebrny 
serwis,  od  imperatorowej  generałowi  dirowany  dla  przyjmowania 
w  c/asie  uroczystości  zagranicznych  posłów,  wiele  sreber,  własność 
pi\  watua  generała,  klejn  ty  i  inne  ko8zt«wuości  dostały  stę  w  ręce 
zwycięzców.  Najszacowniejszą  zdobyczą  było  archiwum  zawierające 
plany  i  wszystkie  intrygi  już  od  Augusta  II. 

Znaleziono  jes/.cze  wiele  ukrytych  Rosyan  po  sklepach,  pod 
dachami,  nawet  w  kominach,  których  po  większej  części  na  miej- 
scu zaraz  zabijauo.  Widok  Warszawy  był  okropny,  ciała  zabitych 
ładowano  na  wozy  i  wr/.ucano  do  Wisły. 

Dnia  29.  Kwietnia  w  kolegium  św.  Jana  odprawiło  się  na- 
bożeństwo za  dusze  poległych  w  Wi:r*znwle  w  pamiętnych  dniach 
17.  i  18.  tego  miesiąca  Ks.  Witos*:*  inki  miał  kazanie  Na  po- 
stumencie otoczonym  laurami  znajdowały  się  napisy:  Nie  zapomi- 
najcie dobrodziejstwu,  albowiem  duli  za  was  dus/e  swoje.  Pamiątka 
ich  będzie  w  błogosławieństwie,  a  kości  ich  zakwitną  z  miejsca 
swego  i  t.  d. 


Powstanie  w  Warszawie 

przez  naocznego  świadka  J.  6.  Seumego,   który  przybył  do  War- 
szawy do  poselstwa  Igelstroma  na  początku  r.   1793. 


Jedna  z  przyczyn  wybuchu  powstania  była,  że  imperatorowa 
przez  swego  nowego  ambasadora  i  generała  Igelstroma  oświadczyła 
Radzie  nieustającej  swe  nieukontentowanie,  iż  sejm  (grodzieński) 
pozwolił  noszenie  wojskowego  krzyża,  udzielonego  oficerom  w  osta- 
tniej kampanii  przeciw  Rosyi  w  nagrodę  zasług,  Gdy  prośby  nic 
nie  pomogły,  zakazano  noszenie  tego  krzyża  i  nawet  odbierano  go 
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przez  posłów  od  tych  oficerów,  którzy  już  nie  byli  w  kraju.  Zwąt- 
pienie i  osłabienie  narodu  było  tak  powszechne,  że  nikt  nie  my- 
ślał o  oporze,  gdy  z  Petersburga  nadszedł  ów  nieszczęśliwy  projekt 
redukcyi  wojska  polskiego.  Gdyby  był  ambasador  kazał  za  urlo- 
pem porozpuszczac  wojsko,  zakazał  nowych  werbunków,  pewny 
jestem,  że  w  dwóch  leciecb  byłoby  się  wojsko  od  26  000  zmniej- 
szyło do  12:000.  Ale  najtruduiej  było  zaspokoić  oficerów  po  wię- 
kszej części  drobną  i  ubogą  szlachtą,  jakoteż  majętniejszą,  Hora 
za  okupem  swoje  stopnie  dzierżyła.  Ci  więc  wszyscy  nie  mieli 
innego  sposobu  do  utrzymania  jak  wojskowość.  Pożar  ten  szerzył 
się  nugle  po  wszystkich  województwach.  Wojsko  zaczęło  się  ku- 
pie, szlachta  uzbrajała  chłopów  i  strzelców  i  rosyjskie  trans  porta 
musiały  obrócić  się  na  Królewiec  przez  Prusy.  Generał  Igelstrom 
poczuł  swe  kn tyczne  położenie  i  zażądał  więcej  wojska.  Z  Pe- 
tersburga nakazano  przyspieszenie  redukcyi  i  Madaliński  dał  hasło 
do  powstania,  wyciągnąwszy  z  swą  brygadą  z  pod  Ostrołęki  i 
przeprawiwszy  się  przez  Wisłę,  zręcznie  s'c  pomiędzy  rosyjskim 
i  pruskim  kordonem  przemknął,  małe  oddziały  porozbijał  i  z  nie- 
jaką stratą  połączył  się  w  krakowskiem  z  Kościuszką,  który  tym- 
czasem powróciwszy  z  Niemiec,  w  wojewód/.twie  krakowskiem  in- 
surekcyą  ogłosił.  Rosyjski  pułkownik  Likuc/yn  wyszedł  był  z  Kra- 
kowa z  swym  małym  korpusem,  rejterując  się  mężnie  przed  prze- 
magającą  siłę,  połączył  się  nareszcie  z  małym  korpusem,  który 
mu  z  Lublina  na  sukkurs  pospieszył. 

Generał  en  Chef  Igelstrom  wysłał  nadto  generałów  majo- 
rów Tormasowa  i  Racbraanowa  w  województwo  krakowskie  z  kilku 
batalionami  piechoty  i  kilku  szwadronami  kawałem  Gererał 
major  Denisów  vłącz>ł  się  z  nimi  z  drugiej  strony  i  objął,  jako 
najstarszy  komend?.  Kościu*?ko  yform«'vał  tymc/aMni  licąc  ko- 
synierów i  pikinierów  podług  rap<»itu  TWmu^ow.i  8000  wojaka* 
Denisów,  nie  wiadomo  dla  czeg«»,  ociągał  się  uderztć.  Wysłał 
nareszcie  generała  Tormasowa  z  2000  ludz  ,  gdy  już  Kościuszko 
udał  się  traktatem  ku  Warszawie,  abv  mu  drogę  zabudz,  i  obie 
cał  sam  z  boku  natrzeć  na  nieprzyjaciela,  »koro  po  tylko  Torma- 
sów  z  frontu  zaczepi.  Kościuszko  7n*ł  dobrze  położei.ie  Tormasów 
znalazł  sie  niedługo  w  taki«j  po/ycyi,  w  któnj  albo  natychmiast 
uderzyć  musiał,  albo   wkrótce  byłby  zaczepiony.    Roshyanie   ude- 
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rzyli  jak  zwykle  porządnie  i  silnie;  Polacy  zaczęli  się  chwiać. 
Kościuszko  zaczął  formować  kolumny.  Rossyanie  sądząc,  że  się 
zabierają  do  odwrotu,  rzucili  się  w  nieładzie ;  gdy  nagle  Kościu- 
szko przypuszcza  attak  z  piechotę  i  kawaleryą.  Kosynierzy  rzucili 
się  ślepo  na  nieprzyjacielskie  szyki. 

Łes  paysans  armós  de  piques  marchoient  d'une  contenance 
tout-a-fait  incroyable-  są  słowa  generała  Tormasowa.  Rosyanie 
zostali  zupełnie  zbici,  stracili  12  armat,  całą  artyleryą,  600  ran- 
nych i  poległych,  między  ostatniemu  pułkownik  Pustawalow.  Ranny 
zaś  pułkownik  Muromzow  dostał  się  w  niewolą. 

Niespodziewane   to  zwycięztwo    było   dla   Polaków    hasłem 
do  powstania.    Jakkolwiek  generał  rosyjski  ukiywał  rozgłoszenie 
tej  klęski  w  mieście  Warszawie,  wszyscy  jednak  o  niem  wiedzieli, 
bo  każdy  przybywający   wieśniak    o  nim  donosił.     Pogłoska    jak 
zwykle  bywa,    powiększała    nad  miarę  klęskę    Tormasowa  i  dała 
powód    do    powszechnego    powstania.     Świeże    wojsko    rosyjskie, 
spieszące  na  pomoc,  były  jeszcze  zbyt  daleko,  Ukrainy  nie  można 
było  z  wojska   ogołocić,    bo  i  tam    burzył  się    duch    powstania; 
strata  Kościuszki  pod  Racławicami   musiała   także   być   znaczna, 
gdyż  inaczej  byłby  niechybnie,  wzmocniony  artyleryą,  uderzył  za- 
raz na  denisowa,  którego  korpus  znajdował  się  w  wielkim  zamie- 
szaniu.   Pruski  generał  Schwerin  przyrzekł  prawdzie  pomoc,  lecz 
wojska  jego  ściągały  się  zbyt  wolno  z  swych  odległych  stanowisk, 
gdzie  dla  zajęcia  kordonu  w  niedostatecznej    liczbie  rozlokowane 
stały.  Tak  było  mało  wojska  w  Psusach  południowych,  że  oprócz 
słabego  obsadzenia  kraju  ledwo  4000  wojska  zebrało  się  na  suk- 
kurs  Moskalom.  — 

W  samej  Warszawie  położenie  IgeUtrtfma  stawało  się  codzień 
krytyczniejsze.  Odkryto  niebezpieczne  schadzki,  porozumienie 
z  województwami,  nawet  amunicyą  i  broń  między  mieszczanami. 
W  tej  niebezpiecznej  chwili  wystawienie  sztuki  pod  tytułem  Kra- 
kowiaki i  Górale  rozżarzyło  jeszcze  bardziej  zapalone  umysły. 
Sztuka  ta  jest  narodowa  z  wielkim  talentem  i  zręcznością  ułożona; 
ma  za  przedmiot  kłótnią  krakowskich  wieśniaków.  Ambasador 
rosyski  wzbraniał  się  dać  pozwolenia  do  jej  wystawy,  lecz  gdy 
go  marszałek  Moszyński  zapewnił,  że  się  w  niej  nic  zdrożonego 
nie  znajduje,    pozwolił.    Autor   tej  sztuki    Bogusławski,    igrający 
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z  umiejętnościami  ludzkiemi  jak  z  pytka,  i  który  równie  doekona 
łym  był  patryotą   jak  aktorem,    w  sztuce   tej,  a  jeszcze   bardziej 
w  grze  rozwinął  swój  cały  talent. 

Jest  to  mieszanina  dramatu,  va  o  de  vi  Ilu  i  baletu,  nader  zrę- 
cznie w  jedne  całość  spojonych.  Muzyka  zapalająca  częścią  z  na- 
rodowych śpiewek,  częścią  z  lepszych  zagranicznych  oper  bardzo 
zręcznie  ułożona.  Trzebaby  być  bardzo  nieczułym,  aby  się  nie  dać 
unieść  powszechnemu  zapałowi.  Ja  sam  byłem  na  dwóch  repre- 
zentacjach i  wyznać  muszę,  iż  żadna  sztuka  teatralna  nie  spra- 
wiła na  mnie  głębszego  i  mocniejszego  wrażenia.  Polityczne  zasto- 
sowanie w  tej  sztuce  jest  dalekie;  ale  dość  na  tern  że  było  pa- 
tryotyczne.  Niektórzy  aktorowie  byli  w  porozumieniu;  albowiem 
za  danym  oklaskiem,  śpiewali  wariaty,  które  wkrótce  wyrugo- 
wały tekst  właściwy  i  z  wielkiemi  oklaskami  powtarzane  były. 
Te  to  warianty  lotem  błyskawicy  rozchodziły  się  pomiędzy  ludem 
i  wkrótce  krakowskie  wesele  śpiewano  po  całej  Warszawie.  Nawet 
Rosyjska  muzyka  grywała  ulubione  arye  z  tej  opery.  Dopiero  gdy 
się  Ambasador  spostrzegł,  zakazał  natychmiast  wystawę  tej  sztuki, 
lecz  wystawiono  ja  już  trzy  razy,  co  było  dostateczne  do  poru- 
sienią  umysłów.  Głuchy  szmer  odzywał  się  najprzód  w  publi- 
czności, póżaiej   zaczęto    puszczać  paskwile,   a  nawet  i  pogróżki. 

Generał  Igelstrtim  wysłał  zaraz  po  nieszczęśliwej  bitwie  pod 
Racławicami  z  kilku  batalionami  i  szwadronami  generała  majora 
Hruszczowa,  aby  bronił  przejścia  przez  rzekę  Pilicę  i  łącznie 
z  praskim  generałem  Trenk  obserwował  poruszenie  Kościuszki. 
Mały  ten  korpus  był  przyczyna  zmiany  wojennego  szczęścia  dla 
sprzymierzonych.  Albowiem  gdyby  nie  był  wstrzymał  generał 
Hruszczow  tak  długo  Kościuszkę  na  przeprawie  Pilicy,  Prusacy 
i  Rosyanie  nie  byliby  się  mogli  połączyć,  a  bitwa  pod  Szczeko- 
cinami byłaby  wcale  inaczej  wypadła. 

W  Warszawie  generał  Igelstróm  czynił  wszelkie  przygoto- 
wania do  spotkania  się  w  otwartem  polu  z  Kościuszką,  gdyby 
się  zbliżył  pod  Warszawę  i  wtenczas  byłby  się  połączył  z  korpu- 
sem Hruszczowa  i  Prusakami :  bagaże  z  połową  apteką  wysłane 
były  do  taboru  nad  Wisła,  ponieważ  wojsko  nie  miało  z  sobą 
nic  zabierać,  oprócz  broni  i  amnnicyi.  Ja  sam  kilka  dni  przed 
rzezią  warszawską  pracowałem  aż  do  północy  z  generałem  Pis  tor, 
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gdy  generał  Igelstrtfm  us  łował  wszelkiemt  sposobami  praskich 
generałów  ociągających  się,  nakłonić  do  wspólnego  działania,  roz- 
pisując do  nich  depesze,  gdzie  i  kiedy  się  z  rossyjskienii  kolu- 
mnami połączyć  mieli. 

Dziwiłem  się  zawsze,  że  po  takiem  upokorzenia  narodu  pol- 
skiego, zostawiono  jednak  w  ich  ręku  arsenał,  czy  to  z  rozkazu 
z  Petersburga,  czyli  też  z  rozporządzenia  generała  KocbowBkiego. 
Generał  Igelstrom  zastosował  się  do  tego  kroku :  w  blizkości 
arsenału  nie  postawił  żadnej  warty  rossyjskiej,  zkąd  łatwy  wnio- 
sek, iż  zamiary  imperatorowej  nie  zmierzały  początkowo  do  za- 
głady rzeczypospolitej,  lecz  tylko  do  jej  wewnętrznego  ubezpie- 
czenia. Po  bitwie  pod  Racławicami  zdecydował  się  generał  Igel- 
strom w  wielki  piątek  opanować  arsenał,  przed  wyjściem  z  miasta 
na  spotkanie  Kościuszki.  Polacy  puścili  tym  czasem  między  ludem 
pogłoskę,  że  generał  Igelstrom  zamierzył  sobie  w  wielki  piątek 
wyrżnąć  Warszawę,  że  chciał  zatoczyć  armaty  do  kościołów  i  kar- 
taczami  zgromadzonych  wymordjwać.  Generał  Igelstrom  mało  so- 
bie wprawdzie  cenił  Polaków,  jednakże  był  ostrożny,  przez  cały 
miesiąc  nie  wyprowadził  żołnierzy  z  obozu  i  my  sami  więcej  jak 
2  tygodnie  sypialiśmy  na  podłodze   w  jego  przed  pokoju. 

Rzeź  zaczęła  się  w  wielki  czwartek.  Około  4000  polskiego 
wojaka  znajdowało  się  w  Warszawie,  za  które  dowódzcy  własnemi 
głowami  zaręczyli.  Jakoż  dali  oni  gardła  swoje,  ale  to  Rossyanom 
nic  nie  pomogło.  Kilku  niższych  oficerów  z  gwardyi  koronnej, 
pieszy  i  konnej,  albo  też  od  artyleryi.  zaczęło  się  z  sobą  porozu- 
miewać wciągnąwszy  do  tej  roboty  kilka  set  prostych  żołnierzy  i 
odważniejszych  mieszczan.  Bardzo  mało  oficerów  sztabowych  na- 
leżało do  tego  porozumienia.  Subalterni  wyprowadzili  swe  kom- 
panie jakby  na  musztrę  w  najlepszym  porządku. 

O  północy  już  kozacy  przynieśli  raport  Igelstromowi  o  nie- 
zwyczajnych poruszeniach.  Minowsey  rano  o  5  godzinie  uderzyli 
najpierwsi  na  rossyjski  oddział,  mający  dwie  armaty,  nie  daleko 
od  żelaznej  bramy  stojący  za  saskiem  pałacem  i  tak  szczęśliwie 
im  się  powiodło,  że  większą  część  ludzi  w  pień  wycięli  i  armaty 
zagwoździli.  Zkąd  zajął  się  cały  pożar. 
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R<  ssyanie  stanęli  natychmiast  na  swych  stanowiskach  ale 
takie  było  zamieszanie,  że  polskie  i  rosyjskie  wojsko  mijając  się 
w  marszu  jeszcze  śię  nawzajem  salutowało. 

Z  wielką  zręcznością  poprzecinali  Polacy  rossyjskie  komen- 
dy. Teraz  więc  dopiero  zaczęto  dawać  ognia.  Polacy  otworzyli 
arsenał,  wyprowadzili  z  niego  dość  li  zną  i  wcale  nie  źle  kiero- 
ną  artyleryą,  i  otworzyli  żwawy  ogień.  Jeszcze  do  godziny  10  była 
bitwa  dość  słabo  przez  Polaków  popierana,  albowiem  pospólstwo 
jeszcze  się  obawiało  wychylić  z  swych  kryjówek.  Lecz  około  10 
schwytano  kilku  oficerów,  wzięto  kilka  armat  i  teraz  rzuciło  się 
wszystko  hurmem  do  arsenału,  gdzie  broń  i  amunicyą  rozdawano. 

Z  Rosyan  nie  więcej  jak  5500  stało  pod  bronią,  przeciw 
którym  walczyła  regularnego  wojska  polskiego  równa  liczba,  obok 
20.000  uzbrojonych  miasta  mie  zkańców.  Niektóre  nanze  bataliony 
jak  n.  p.  generała  Nowickiego  za  prędko  ustąpiły  z  miasta,  wysta- 
wiając na  większy  szwauk  pozostałych,,  którzy  poprzecinani,  ża- 
dnym sposobem  połączyć  się  nie  mogli.  Wszystkich  kuryerów,  któ- 
rych generał  Igelstrom  rozsyłał  do  różnych  oddziałów  al  o  wy- 
strzelano, albo  w  niewolę  zabrano.  Bitwa  przeciągnęła  się  przez 
cały  Czwartek  z  rozmaitem  szczęściem  Otwarta  walka  w  polu  jest 
fraszka  przeciw  takiej  morderczej  rzezi,  gd/Je  ze  wszystkich  kątów 
i  dziur,  z  okien,  ze  sklepów,  z  dachów  kule  jak  grad  lecą,  a  nie- 
przyjaciela nie  widać.  Około  70  armat  rozmaitego  kalibru  grzmiało 
bez  ustanku  po  placach  i  ulicach,  raz  nacierali  Rossyanie,  drugi 
Polacy ;  kartacze  z  trzaskiem  odbijały  się  od  jednego  muru  do 
drugiego.  Ulice  okryły  się  trupami. 

Już  można  było  wiedzieć,  że  się  nic  utrzymamy.  Noc  zapa- 
dła, ogień  nie  ustał  bynajmniej.  Blizki  i  odległy  grzmot  armat, 
rozlegający  się  głucho  po  ulicach,  wtórujący  im  rzęsisty  huk  ręcznej 
broni,  głuchy  odgłos  bębna,  jęk  d/.wonów  do  szturmu  zwołujących, 
świst  kul,  wycie  psów,  szczęk  pałaszy,  dziki  okrzyk  powstańców 
hurra!  ciche  rannych  i  konających  jęki :  oto  »est  okropny  obraz 
owej  jasnej,  straszliwej  nocy. 

Już  we  czwartek  po  południu  wdarli  się  Polacy  do  tylnej 
części  pałacn  Igelstronia,  gdzie  stał  generał  inżyoieryi  Suchteln, 
i  zrujnowali  wszystkie  pokoje,  między  innemi  poselską  kamelaryę; 
jednakże  wkrótce  ztąd  wyparci  zostali.    Tymczasem  ze  wszystkich 


250  Pamiętniki 

stron  coraz  natarczywiej  ściskano  pałac.  Juz  o  5  godzinie  zatara- 
sowano ubitemi  końmi  założono  tylna  bramę  pałacu,  którą  konie- 
cznie Polacy  szturmem  wziąść  chcieli.  Dziwić  się  można,  że  się 
nie  zajął  ogień,  gdy  strzały  szły  tak  gęsto,  że  od  dymu  w  podwó- 
rzu na  krok  widać  nie  b)ło.  W  nocy  już  sam  generał  zwątpił  o 
możności  utrzymania  się.  Czas  także  szczęśliwego  odwrotu  przemi- 
nął, myślano  więc  tylko  o  ratunku.  Generał  wysyłał  oficerów  do 
generała  Mokronowskiego,  stojącego  na  czele  powstańców,  aby  mu 
pozwolił  wyjść  z  miasta ;   ale  żaden  z  tych  oficerów  nie  powrócił. 

Generał  Igelstróm  walczył  jeszcze  aż  w  piątek,  do  południa, 
nareszcie  się  cofnął  i  rzucił  ku  Powązkom.  Rossyanie  walczyli 
z  największą  zażartością  i  gdziekolwiek  im  Polacy  zastępowali 
drogę,  nadstawionym  bagnetem  przejście  sobie  otwierali,  unosząc 
z  sobą  swych  ciężko  rannych  towarzyszów,  aż  ich  nareszcie  za  mia- 
stem Prusacy  zasłonili. 

Mnie  zaś  spotkało  nieszczęście,  gdym  jednego  z  moich  kole- 
gów,  poraź  ostatni  jeszcze  na  chwilę  chciał  odwiedzić  (?)  że  w  o- 
wym  pospiechu  zostałem  odbieżony,  odcięty,  z  jednego  miejsca  na 
drugie  płoszony,  nakoniec  w  niewolę  wzięty. 

Obwiniają  generała  Tgelstroma  o  dumę  względem  swych 
podwładnych,  a  jeszcze  bardziej  dla  Polaków,  a  nawet  o  grubi- 
jaństwo,  ale  wyznać  otwarcie  muszę,  iż  tego  nigdy  nie  widziałem; 
był  on  tylko  porywczego  temperamentu,  ale  gdy  ostygł,  umiał 
z  obowiązującem  słowem  nagrodzić  wyrządzoną  przykrość.  Jeżeli 
panowie  polscy  musieli  z  nami  w  przedpokoju  czekać,  nie  pocho- 
dziło to  z  domy,  albo  dla  upokorzenia,  ale  że  generał  był  bardzo 
obarczony  rozmaitemi  sprawami,  gdy  pisał  depesze,  wydawał  roz- 
kazy albo  z  swą  monarcbinią  korespondował.  Przypominam  sobie 
że  razu  jednego  uniewinniał  się  nawet  bardzo  łaskawie  swym  ofi- 
cerom, żartując :  Pardonez  Messieurs,  cette  semaine  le  Ministre  a 
mango  le  General.  Słuchał  niekiedy  cierpliwie  skarg  pospolitych 
ludzi,  że  ten  lub  ów  kozak  ukradł  im  kilka  głów  kapusty,  naka- 
zując wyszukanie  i  ukaranie  winnego.  Jego  nieprzyjaciele  chcąc 
mu  nawet  osobistego  męztwa  zaprzeczać ;  ale  my  widzieliśmy,  że 
w  czasie  tej  ostatniej  akcyi  zawsze  był  tam,  gdzie  było  najwię- 
ksze niebespieczeństwo.  Dwa  konie  ubito   pod   nim,  jego  mundur 
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był    kilkakrotnie    kartaczami    przeszyty,    i    kij  w    ręka  złamany : 
później  gdym  się  z  nim  rozdzielił,    odniósł  jeszcze  w»  twarz  ranę. 

Wzięcie  arsenału  mogło  być  jedynym  środkiem  do  otrzyma- 
nia się  w  mieście;  lecz  w  czasie  wybuchu,  trudna  to  było  do 
wykonania  rzeczą.  Nieznacznie  bowiem  Polacy  porobili  w  arsenale 
strzelnice,  o  których  tylko  mała  liczba  wiernych  wiedzinła ;  a 
w  razie  napaści,  wszystko  by  się  było  do  arsenału  rzuciło,  gdzie 
jakie  50  armat  w  rozmaitych  kierunkach  operować  mogło.  Ros- 
syanie  nie  mieli  więcej  jak  34  armat.  Prusacy  zbyt  późno  nade- 
szli i  w  małej  liczbie,  w  piątek  bowiem  zwłaszcza  po  ustąpieniu 
Nowickiego  już  tak  źle  rzeczy  stały,  że  jukurs  nawet  z  8000  nicby 
nie  wskórał.  Wolky,  który  Rossyanom  w  kilka  set  ludzi  na  po- 
moc spieszył,  ze  strata  od  mocnych  bateryi  przed  miastem  umy- 
ślnie tamie  na  jego  powitanie  czekających  odparty  został :  Ros- 
syanie  zbyt  małą  siłą,  na  wielkie  się  rzeczy  odważyli.  Wystawmy 
sobie  ogromną  przestrzeń  Królestwa  Polskiego,  którą  25000  Ros- 
syan  miało  trzymać  na  wodzy ! 

Pozostali  w  mieście  Rosyanie  wszyscy  w  pień  wycięli,  albo  też 
w  niewolą  zabrani.  Ja  się  skryłem  w  hotelu  br.  Borch,  gdzie  leżał  mój 
ranny  przyjaciel,  do  którego,  gdy  do  naszych  wracać  nie  chciałem, 
od  pospólstwa  wpędzony  zostałem.  Teraz  dopiero  zaczęła  się  rzeź 
okropna,  ponieważ  Polacy  już  wszędzie  górę  wzięli,  a  uzbrojona 
tłuszcza  nie  zna  uczucia  ludzkości.  Strzelanie  trwało  jeszcze  wciąż 
choć  już  nie  tak  silnie,  jak  wczoraj  i  dziś  przed  południem,  aż 
prawie  do  północy,  gdzie  jeszcze  z  ręcznej  broni  ciągle  strze- 
lano. 

Nawet  i  w  sobotę  nie  ustała  na  kilku  punktach  zacięta  walka, 
gdzie  są  niektóre  roty  ros&yjskie  do  upadłego  broniły.  Dopiero 
w  południe  na  odgłos  trąby  ustała  zapełnię  walka  i  wyznać  mu- 
szę, im  większy  był  dotąd  zgiełk,  krzyk  mordujących,  tyra  głęb- 
sza nastała  cisza.  Byłem  tak  szczęśliwy,  żem  uszedł  zajadłości 
ropasanego  pospólstwa,  nie  przepuszczającemu ,  prawie  nikomu 
z  naszych,  schowawszy  się  dobrze  za  wielki  szaniec  beczek  na 
górze  się  znajdujących  Liczne  bandy  zwiedzające  kilkakrotnie  moją 
beczkową  redutę,  wracały  z  przekleństwem  :  tu  niemasz  Moskala ! 
Gdym  już  sam  pozostał  i  przekonał  się  dość  matematycznie,  że 
moją  osobą  nie  zdołam   się  utrzymać    w  Warszawie,  nie  pozosta- 
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wało  nic  więcej,  jak    o  tera    pomyśleć,  iżbym   z  tej  tarapaty  wy- 
niósł łeb  cały. 

Najokropniejszy  moment  mego  życia  był  rano  w  Sobotę, 
gdy  kilku  naszych  żołniorzy  z  służącymi,  kobietami  i  dziećmi, 
z  ambasady  schroniło  się  na  drugie  skrzydło  tegoż  gmachu,  a 
które  odemnie  cienka  tylko  ściana  z  desek  przegradzała.  Wielkie 
banda  zajadłych  Polaków  wpadła  na  górę,  gdzie  rosyjscy  żełnie- 
rże  zaczęli  się  bronić.  Powstał  okropny  rozruch :  huk  strzałów, 
szczęk  karabinów  przeklęstwa  pospólstwa,  chra  liwe  głosy  Rosyan, 
krzyk  kobiet,  płasz  dzieci,  cała  ta  zgroza  /.robiła  na  mnie  iune 
wcale,  jak  by wa  na  teatrze,  wrażenie.  Byłem  wprawdzie  sam  dość 
bezpieczny,  a  przecie  dreszcz  przechodził  me  członki,  włosy  po- 
wstały na  głowie;  zdaje  mi  się,  żem  uczuł  trwogę  śmierci.  Już 
od  Środy  nie  miałem  nic  w  gębie,  można  więc  sobie  wystawić, 
żem  był  zgłodniały  jak  wilk.  Zacząłem  z  góry  przez  poddasze 
rekognoskować  moje  położenie  i  ulice,  ale  jeszcze  wszędzie  włó- 
czyły się  uzbrojone  bandy  gwarzące  i  gestykulujące  między  sobą  i 
wykrzykujące  tedy  owędy  niech  żyje  wolność!  niech  żyje  Kościuszko. 

Zmęczony  zasnąłem  i  spałem  może  z  godzinę,  gdy  mnie 
nagle  zbudziło  głuche  stąpanie  i  szczęk  karabinów.  Podniosłem 
się  i  stanąłem  w  pozyturze,  trzymając  szpadę  w  ręku,  aby  ją 
z  przyzwoitością  oddać  roztropnym  ludz»om,  albo  też  umrzeć 
z  chwałą,  gdyby  mnie  banda  jakich  Bedlamistów  opadła.  Innego 
nie  było  tu  wyboru.  Lecz  i  ta  rota  przeszła  koło  mnie  spokojnie, 
nie  wytropiwszy  mego  schronienia;  możesz  więc  być  przekonany, 
uważny  czyteLniku,  że  byłem  nie  żle  schowany.  Czekam  jeszcze 
chwilę;  głód  i  pragnienie  zaczęły  mi  dokuczać,  waham  się  jeszcze 
chwilkę,  b  >  któżby  się  nic  wahał,  zwłaszcza  gdzie  idzie  o  głowę, 
choć  i  o  największym  głodzie.  Po  krótkim  rozmyśle,  rzuciłem 
szpadę,  obdarłem  galony  i  sznury  z  kapelusza,  ogołociwszy  go 
nawet  z  pióra,  i  tak  sam  własne m  męztwem  rozbrojony,  ruszyłem 
śmiało  na  dół  mijąc  na  sobie  szczęśliwym  trafem  granatowy 
surdut.  —  Dwóoh  szyldwachów  stało  przy  wchodzie,  czterech 
w  bramie  dziedzińca;  ale  nikt  mnie  w  t  m  zamieszaniu  nie  po- 
strzegł.  Ulice  zawalone  były  zabitemi  końmi,  porozrzucanemi 
siodłami,  płaszczami,  mondurami,  kaszkietami  i  rozmaitemi  wojen- 
nemi  łupami.    Trupy   poległych   zaraz   rano   kazano  pozwozić  na 
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kapę;  dla  zrobienia  obrachunku,  a  potem  wrzucić  do  Wisły,  przy- 
kładem, podług  mego  zdania,  barbarzyńskim,  i  już  w  tym  wieku 
nigdzie  niepraktvkowanym.  Wszystkich  ludzi  znalazłem  na  ulicy, 
tych  którzy  robili  rewolucyą,  z  bronią  jeszc/ie  krwią  zbroczoną, 
wydających  radosne  okrzyki  zwycięstwa,  innych  ciekawością  zwa- 
bionych, a  niektórych  nawet  dla  bezpieczeństwa  między  lud  wmie- 
szanych, niebezpieczne  bowiem  wtenczas  było  niedzielić  tej  po- 
wszechni j  radości.  Wszyscy  uzbrojeni  byli  w  pistolety  i  szable; 
zdarzyło  mi  sic  widzieć  mężczyzn  mających  pistoletów  za  pasem, 
pałasz  w  ręku  prowadzących  drugą  ręką  ciekawe  dane. 

Można  więc    sobie  wystawić,  że  mój  spacer    nie  był  bardzo 
drzyjemny.     Dom  generała  Igelftrgma    został    cały  zburzony,    zo- 
stawiono tylko  mury;  równemu  zniszczeniu  podległy  inne  rosyjskie 
gmachy.     Udałem  się  najprzód  do  saskiego  majora  pana  von  Ge 
snitz  mego  ziomka,  chcąc  się  od  niego  o  wypadku  tej  katastrofy 
dowiedzieć,  gdy  sam  nic  więcej  wiedzieć  nic  mogłem,  jak  że  nasi 
(Rosyanie)     już    się    całkiem    z     mhsta     wynieśli.     Pan    major 
wyszedł  do  'mnie    z  większym  jeszcze  strachem,    jak  był  mój,  za- 
klinając mnie  na  Boga,  abym  się  wynosił.  Jako  ojciec  familii,  czuł 
tym  bardziej   grożące    niebezpieczeństwo.   Zapewniłem  go,    ii  oie 
myślę  mego  bezpieczeństwa  okupować   jego  zgubą,  choćbym  miał 
być  przed  jego  progiem  rozsiekany.  Ale  pan  major  nie  mógł  mó- 
wić, i  zdawał  się  żądać    mego   uie/.włooznego   oddalenia.    Dał  mi 
tylko  radę,  abym  się  udał  na  ratusz  do  Prezydenta  Zakrzewskiego, 
i  sam  się  u  niego  do  aresztu  zamtldo  vał.  Machinalnie  wyszedłem 
od  niego  przez  saski    dziedziniec,    do    drugiego   mego  przyjaciela 
Blauberga,  który  j*k»>  lekarz,  zapewne  nie  pomagał  do  rzezi.  Tu- 
taj zjawiłem  się  jak  duch.    albowiem  miano  tu  pewną  wiadomość 
że  już  wczoraj  byłem  zabity.    Ledwo    mnie   samemu  wierzono,  że 
w  samej  rzeczy  żyję.  Doktora  samego,  jako  sprzyjającego  Rossya- 
nom  przed  pół  godziną    aresztowano  i  uprowadzono,  a  stary  teść 
doktora  prosił  mnie  ze  łzami,    abym    ich  bardziej  nie  kompromi- 
tował. Dawał  mi  nareszcie   pistolety  i  pałasz,  abym  pod  postacią 
powstańca,  mógł  się  dost  ić  do  arsenału.  Nie  używając  nigdy  w  ży- 
ciu maski,  podziękowałem  za  przyjacielską  radę  i  odszedłem  mar* 
kotny.  Chodząc  bez  celu  po  ulicach,,  zaszedłem  do  saskiego  ogrodu 
na  radę  wojenną   z  samym   sobą,    co  mam   począć  z  swą  głową. 
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Wszystkie  wejścia  z  miasta  były  obsadzone,  przy  których  naj- 
mniejszy pozór  do  ucieczki  śmiercią  natychmiast  karano;  w  mie- 
ście pełno  było  wojska  polskiego:  zajadłych  rewolucyouistów. 
Biedząc  się  z  myślami,  zaszedłem  na  Krakowskie  przedmieście, 
gdzie  stał  pułk  Działyń*kiego  z  armatami.  Niektórzy  oficerowie 
mówili  po  francusku:  natychmiast  postanowiłem  udać  się  do  nich* 
„Moi  Panowie!  rzekłem,  jestem  oficerem  rosyjskim,  spodziewam 
się  u  was  znaleźć  bezpieczeństwo.  Patrzyli  na  mnie  z  podziwie- 
niem  i  ja  sam  tego  pojąć  nie  mogę,  jak  mi  się  mogło  udać  w  woj- 
skowym kapeluszu  i  mundnrze  przedrzeć  się  przez  rozjątrzone 
tłumy.  Odym  ich  prosił  o  wodę,  kazali  mi  przynieść  z  apteki 
cynamonowej  wody,  która  roi  z  kawałkiem  komisowego  chleba 
na  armacie  przedziwnie  smakowała.  Oficerowie  ci  byli  bardzo 
uprzejmi,  zaczęliśmy  rozmawiać  o  obecnych  wypadkach.  Niebawem 
zaczęło  się  około  nas  zbierać  pospólstwo,  a  odważni  pytali  się  ofi- 
cerów, czy  ja  nie  Moska) ;  ale  ci  odpowiedzieli,  że  jestem  Fran- 
cuzem, a  gdy  mnie  słyszeli  rozmawiającego  po  francuzku,  odeszli. 
„Mieliśmy  z  wami  ciężką  robotę,  rzekł  do  mnie  jeden  oficer,  mó- 
wiący po  niemiecku;  nasz  regiment  stracił  250  ludzi.  Ale  jakże 
mógł  wasz  jenerał  chcieć  się  utrzymać  w  mieście  przeciw  regu- 
larnemu wojsku,  przeciw  przewyższającej  artyleryi  i  uzbrojonemu 
ludowi?  Dwóch  oficerów  poszło  ze  mną  do  królewskiego  zamku, 
gdzie  mnie  Mokronowski  tamże  znajdujący  się  na  odwach  zapro- 
wadzić kazał. 

Powszechną  chorobą  prostego  rosyjskiego  żołnierza  jest,  iż 
skoro  tylko  ustaje  subordynacya,  udaje  się  na  rabunek  i  zalewa 
się  gorzałką.  Sam  na  moje  oczy  widziałem,  jak  na  placu  grupa 
grenadyerów  obsiadła  beczkę  ze  spirytusem,  nie  zważając  bynaj- 
mniej na  świstanie  kul.  W  czasie  tej  dwudziennej  rzezi  rabowali 
kto  tylko  mógł  rabować,  Rosy  anie  i  Polacy,  a  nawet  własnych 
ziomków  pod  pozorem,  że  sprzyjają  Moskalom,  i  mogli  być  jeszcze 
konteuci,  że  im  nie  odebrano  życia.  Mało  Rosyan,  z  tych  nawet, 
którzy  uszli  z  tego  pogromu,  wyratowało  swe  efekta.  Ogólną  stratę 
trudno  tu  oszacować,  prywatną  generała  Igelstroma  szacują  na  50 
tysięcy  dukatów,  a  i  inni  generałowie  wiele  utracili.  Polacy  podają 
stratę  poległych  Rosyan  na  2800 ;  liczba  ta  nie  zdaje  się  być  prze- 
sadzoną, licząc  w  nią  ludzi  od  pociągu,  służących,  od  komisy  i  wo- 
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ennej  w  owej  potrzebie  pozabijanych ;  ale  własną  stratę  podają  za 
nisko  na  500  ludzi,  albowiem,  jak  wyżej  nadmieniłem,  sam  półk 
Działyńskiego  utracił  około  250  ludzi.  Rosyjskie  armaty  były  tnkże 
w  ruchu  i  sypały  niekiedy  morderczy  kartaczowy  ogień.  Oczywiście, 
że  pozycya  Polaków  była  lepsza,  byli  bowiem  zakryci,  strzelali 
ręczną  bronią  z  dachów,  ze  sklepów,  7  okien,  zkąd  każdy  strzał 
mógł  być  pewnym.  Odwołują  się  oni  do  liczby  znalezionych  naza- 
v  jutrz  trupów,  ale  nie  wyjawiają  fortelu,  jakiego  się  chwycili,  aby 
zapalić  odwago  mieszkańców,  sprzątnąwszy  swoich,  a  zostawiwszy 
rosyjskich  w  boju  poległych.  Można  więc  łatwo  przyjąć  stratę  Po- 
laków na  1000  ludzi. 

Z  Rosyan  polegli :  Generał  major  Tiszew  od  artyleryi,  puł- 
kownik ks.  Gagartn  od  symbirskiego,  pułkownik  Parventiew  od 
kijowskiego  pułku  gwardyi  i  generalny  adjutant  major  Tgelstrom 
zaraz  we  czwartek,  do  króla  jako  parlamentarz  wysłany.  Rozju- 
szone pospólstwo  ściągnionego  z  konia,  rozsiekało  i  -tak  pod  kra- 
kowską bramą  porzuciło.  Że  zaś  trupy  kazali  powrzucać  do  Wisły, 
ten  mieli  w  tem  zamiar,  aby  zastraszyć  Prusaków  pod  Zakroczy- 
nera  stojących. 

Gdym  w  sobotę  po  południu  w  zamku  stanął,  chwilą  przed 
mojera  przybyciem  zabito  przed  bramą  zamkową  kilku  Rosyan,  któ- 
rych warta  obronić  nie  mogła.  Rozhukane  bowiem  i  uzbrojone  po- 
spólstwo trudno  powściągnąć.  Ustanowiona  tymczasem  najwyższa 
rada  nie  zdołała  od  razu  przywrócić  porządku.  Bez  powodu  wy- 
rżnięto w  pierwsze  święto  wielkanocne  80  rosyjskich  jeńców.  Sły- 
szałem tę  historyą  od  Polaka,  naocznego  świadka  tego  haniebnego 
czynu.  Rooyanie  ci  przeprowadzani  z  jednego  miejsca  na  drugie, 
ściągnęli  wielki  tłum  ludu  uzbrojonego.  Ulicznik  jeden  w  tym  tłu- 
mie strzelił  z  pistoletu  do  jednego  jeńca,  ale  go  chybiwszy,  trafił 
na  nieszczęście  w  rękę  effrera  prowadzącego  jeńców  i  był  tak  zło- 
śliwy, iż  pistolet  rzucił  Rosyanowi  pod  nogi,  krzycząc,  źe  tenże 
wyciągnął  mu  go  z  pasa  i  do  oficera  wyphlił.  Natychmiast  wście- 
kłością uniesione  pospólstwo  zawołało  :  Stój  !  i  chciało  rzucić  się 
na  bezbronnych.  Przyprowadzono  armaty  z  kartaczami.  Ci  nie- 
szczęśliwi padłszy  na  kolana,  błagali  miłosierdzia,  prosząc,  aby 
ukarano  z  nich  tego,  kto  jest  winnym.  Również  i  urzędnicy  zakli- 
nali na  próżno  lud,  który  odgrażał  się  wszystkich  jeńców  w  War- 
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Bzawie  wymordować,  gdyby  im  tych  nie  oddano.  Byl  to  okropny 
moment  Komenda  wojskowa  była  za  słaba,  a  tłumy  wściekłego 
ludu  powiększały  się  co  chwila  i  nareszcie  rzuciwszy  się  na  nie- 
szczęśliwych, wszystkich  bez  miłosierdzia  wyrżnęły.  Osoby,  które 
się  tej  krwawej  scenie  przypatrywały,  wzdrygały  się  na  ten  stra- 
szliwy widok,  jak  drgające  jeszcze,  posiekane  członki,  zgarnione 
na  kupę,  na  Miodowej  ulicy  leżały.  Taka  jest  wściekłość  ludu. 

Na  odwachu  w  zamku  znajdowało  się  10  rannych  oficerów 
w  niewoli.  Mieliśmy  z  królewskiej  kuchni  obiad  i  doznaliśmy 
jak  najlepszego  obejścia.  Po  dwóch  tygodniach  chorych  odesłano 
do  lazaretu,  a  nas  do  więzienia,  gdzieśmy  więcej  naszych  towa- 
rzyszów znaleźli.  Sypialiśmy  na  słomie,  zabroniono  uam  dawać 
do  jadła  noży  i  widelców,  i  dopiero  po  kilku  tygodniach  kładziono 
na  stole  do  obiadu  noże  i  widelce,  ale  podwajano  wtenczas 
warty  z  dobytemi  pałaszami  lub  ^odwiedzionym  kurkiem.  Piwa 
nam  nie  pozwolono,  ale  za  to  pod  dostatkiem  wódki.  Książki 
także  i  materyały  piśmienne  byłv  surowo  zakazane:  później 
zaczęto  się  z  nami  po  lud/.ku  obchodziń,  a  pau  Zabłocki,  wie- 
dząc że  gryzmolę  wiersze,  przyniósł  roi  z  komisyi  wielka 
pakę  papieru.  Mieszczanie  przebrani  w  mundury,  okazywali 
nam  daleko  więcej  ludzkości.  Nasza  warta  była  to  mixtum 
compositum  ludności  warszawskiej,  Komedyant  był  naszym  ko* 
mendantem,  za  nim  postępowało  około  20  municypałów  w  mun- 
durach, dulej  flinty  bez  bagnetów  i  kurków,  i  bagnety  i>ez  flint, 
kosztury,  piki.  różny  i  t.  d.  Wszystkie  cechy  od  '/łotnika  do  ręba- 
cza należy  do  naszej  komendy,  t»k  iż  pluton  zaciągający  u  uas 
na  wartę,  miał  pozór  orszaku  Judasza  Iskaryoty,  tym  bardziej, 
gdy  i  brodate  syny  Izraela  składały  jego  główną  siłę. 

Drugi    krytyczny    moment  był  w  wigilią   stracenia  Ożarow- 
skiego, Ankwicza,  Kossakowskiego  i  Zabiełły. 

Ankwicz  były  prezydent  rady  nieustającej,  kazał  jak  mówio- 
no, zrobić  fałszywy  alarm,  jak  gdyby  się  Rosyanic  i  Prusacy 
do  Warszawy  zbliżali,  spodziewając  się  w  tym  pospiechu  znahżć 
sposobność  do  uwolnienia  z  więzieuia  i  ucieczki.  Wszystkio  spie 
szyło  bowiem  do  arsenału,  wyteczauo  armaty,  tu  i  owd&ie  słychać 
było  strzały     Jeniec  żaden  nie  mógł  się  w  okna  pokazać. 
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Aliarm  ten  pokazał  się  wkrótce  fałszywym  i  powiększył  tern 
bardziej  rozjątrzenie  lada.  Oficer  jeden  mający  warte  przed  An- 
kwiczem  przyaresztował  natrętnego  człowieka,  który  z  tonem  wiel- 
kiegi  patryoty,  wzywał  komendę  do  pospieszenia  do  miasta  na 
obronę,  a  opuszczenia  więzienia. 

To  stało  się  we  czwartek.  W  piątek  szybko  wygotowano 
wyroki  na  wyżej  wymienionych,  których  niezwłocznie  powieszono. 
Nieustawałą  więc  surowość  i  przeciw  aresztantom,  na  których  się 
takie  zaślepiona  tłuszcza  odgrażała.  Znaleźli  się  jednak  i  rozu- 
mniejsi  między  mieszkańcami,  którzy  nas  pocieszali.  I  tak  jeden 
z  mieszczan  rzekł  do  nas :  „Moi  Panowie :  wyście  ta  nam  wcale 
nie  byli  potrzebni.  Gdybyście  byli  pozostali  w  domu,  nie  potrze- 
bowalibyśmy byli  was  od  siebie  wypraszać.  Z  tern  wszystkiem 
biliście  się  dobrze  i  służyliście  wiernie  waszemu  krajowi. 

Gdyby  byli  uasi  zawsze  to  samo  czynili,  wy  niebylibyście 
u  nas.  My  chcemy  tylko  naszym  łotrom  oddać  za  swoje,  co  jest 
słuszna,  jak  to  sami  widzicie ;  ale  biednym  jeńcom  wojennym  damy 
pokój.  Tak  myślą  rozsądniejsi  Polacy,  a  nierozsądną  hołotę  po- 
wściągniemy/ Zdaje  mi  się,  źe  ten  kontuszowy  wcale  nie  złą  miał 
logikę.  Nie  długo  wyrobiono  dla  mnie  pozwolenie,  że  mnie  prze- 
niesiono do  Bryło wskiego  pałacu,  w  którym  wyżsi  oficerowie  ros- 
syjscy  i  wszyscy  od  poselstwa  siedzieli.  Wszyscy  byli  odarci,  co 
się  z  sławioną  ludzkością  powstańców  wcale  nie  zgadzało.  Tak.  iż 
w  kilka  niedziel  po  owej  katastrofie  hr.  Moszyński  darował  gene- 
rałowi Suchteln,  nie  mającemu  czem  głowy  nakryć,  kapelusz.  Nie 
pozwolono  oficerom  odbierać  pieniędzy  nadesłanych  od  swych  kre- 
wnych, lecz  dawano  je  po  trosze.  A  gdy  się  jednego  z  deputacyi 
o  przyczynę  tego  zatrzymywania  cudzej  własności  pytałem,  odpo- 
wiedział :  Widzisz  Wny  Pan,  jeżeli  Bcssyanin  ma  pieniądze, 
zaczyna  zaraz  przekupować;  a  między  naszymi  jest  dość  ludzi 
podłych,  co  za  butelkę  szampana,  gotowi  kraj  przedać.  Nie  było 
co  na  to  odpowiedzieć.  Oficerom  płacono  ze  skarbu,  subalternom 
po  2  pol  złote,  kapitanom  po  3,  oficerom  sztabowym  po  6,  Pułko- 
wnikom po  8.  generałowi  dukata  codziennie,  mała  wprawdzie  pen- 
sy a  w  czasie  wielkiej  drożyzny,  która  jednakże  nowemu  rządowi 
nie  mało  przyczyniła  kosztów.  Wielu  z  naszych  ożnlało  się  i  na 
to,  że  im  nie  wolno  było  chodzić  po  mieście.  Lecz  skargi  te  były 
bezzasadne ;  bo  jakże  mógł  rząd  dać  wolność  jeńcom,  gdy  wojska 
stały  w  polu  i  zagrażały  miastu.  Nareszcie  ostrożność  ta  pokazała 

17 


268  Pamiętniki 

się  dla  nas  ąamy eh  zbawienną,  albowiem  w  czasie  owego  powtór- 
nego straszliwego  wy  bachu,  gdy  biskupa  Massalskiego,  Czet  we  reń- 
skiego, Boscampa  i  Wulfersa  powieszono,  jeńcy  bez  straży  byliby 
oczywiście  narażeni  na  niebezpieczeństwo.  Jednakże  oddać  należy 
sprawiedliwość  pospólstwu,  że  gdy  wybito  drzwi  do  więzień,  jeńców 
traktowano  z  największą  ludzkością,  ciesząc  nawet  wystraszone  ko- 
biety, że  tylko  zdrajców  przychodzą  wieszać. 

Kościuszko  cofał  się  coraz  bardziej  do  Warszawy.  Więzienia 
były  napełnione  tak  zwanymi  zdrajcami,  co  wymagało  wielkiej  straty, 
nad  to  praca  i  służba  w  okopach  była  dość  uciążliwa.  To  dało 
pochop  kilku  zagorzalcom,  *)  aby  wszystkich  zdrajców  wywieszać. 
Postawiono  w  nocy  dwanaście  szubienic  po  rozmaitych  miejscach 
także  przed  bramą  Brylowskiego  pałacu  stawiano  w  nocy  przy 
pochodniach  wśród  głośnych  okrzyków,  to  narzędzie  sprawiedli- 
wości ludu.  Komhya  kazała  rano  kilka  wywrócić,  między  któremi 
i  tę.  która  przed  naszą  bramą  stała ;  ale  rozjuszony  lud  zbiegł  się 
w  tym  większych  tłumach,  i  postawił  ją  na  nowo,  wśród  okropnych 
pogróżek  i  krzyków.  Kilku  aresztantów  otrzymało  istotnie  wyrok 
na  powieszenie.  Szturmowano  więzienia  i  wywłoczono  z.  nich  deli- 
kwentów, których  często  od  jednej  szubienicy  prowadzono  do  dru- 
giej, gdy  już  pierwsza  zajęta  była.  Można  się  przekonać  o  zawzię- 
tości ludo  na  asesorze  Wulferaie.  Jedna  banda  wpada  do  więzie- 
nia, i  wywleczonego  wiesza.  Po  chwili  przybywa  draga  w  tej  samej 
intencyi;  nareszcie  i  trzecia,  chociaż  ten  człowiek  był  niewinny; 
jak  to  brat  jego  Prof.  Wulfers  po  jego  śmierci,  kazawszy  wydm* 
kować  proces,  udowodnił.  Lecz  wtenczas  wszyscy  mieli  go  za  naj- 
większego zdrajcę.  Ja  go  poznałem  przy  takiej  sposobności.  Na- 
leżał do  kryminalnego  sądu  i  przychodził  do  nas  jeńców  kilka 
razy  po  Wielkiej-Nocy,  hałasował,  klął  i  złorzeczył  straszliwie,  gro- 
żąc nam  szubienicą  lub  wycięciem  co  do  nogi. 

Kilku  polskich  oficerów  chcących  ten  tumult  uśmierzyć  było 
rannych,  niebezpieczeństwo  powiększało  się  coraz  bardziej.  Na 
szczęście  wszedł  Kościuszko  do  Warszawy  po  bitwie  pod  Szczęko - 


*)    Najwięcej    rozjątrzyło  lud  wydanie   Krakowa   Prusakom 
prze*  Wieniawskiego,  jak  będzie  niżej. 
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einami,  przywrócił  porządek,  kazał  pozataczać  armaty,  burzjcielów 
powywieszać,  a  resztę  hałasujących  próżniaków  i  brukowców  do 
wojska  pobrać. 

Zaczęło  się  oblężenie,  podczas  którego  miasto  było  jak  naj- 
spokojniejsze. Obejście  z  jeńcami  było  bardzo  przyzwoite,  lubo  nas 
pod  ścisłą  trzymano  strażą.  Choć  Prusacy  zdobyli  bateryą  pod 
Wolą,  nie  zmieszało  to  bynajmniej  spokojności  w  mieście.  Wielkie 
mnóstwo  ludu  przypatrywało  się  z  dachów  i  z  balkonów  zaciętej 
walce,  z  taką  spokojnością,  jak  na  teatrze.  Odtąd  pruskie  kule 
siągały  przedmieść,  gdzie  zrządziły  niejaką  szkodę;  w  mieście  je- 
dnak nie  tracono  bynajmniej  odwagi  i  nikt  o  tern  ani  pomyślił, 
łeby  miasto  wzięte  być  mogło. 

Kościuszko  miał  około  20.000  regularnego  wojska,  znaczną 
ilość  pikinierów  i  kosynierów,  nareszcie  miejską  milicyą  bardzo 
gorliwą  i  chętną.  Najw  ęcej  Kościuszko  okazał  talentu  w  wojnie 
tego  rodzaju,  i  byłby  może  lepiej  skończył,  gdyby  nie  był  wycho- 
dził w  otwarte  pole.  Tak  bię  w  mieście  przyzwyczajono  do  huku 
dział,  że  najgwałtowniejsza  kanonada  bynajmniej  nie  przestraszała 
mieszkańców,  którzy  na  odgłos  alarmowego  bębna  spieszyli  na  o- 
kopy  z  równą  ochotą,  jak  na  komedyą.  Tylko  jednego  dnia,  gdy 
wzięto  bateryą  pod  Powązkami,  powstał  wielki  rozruch  w  mieście, 
a  gdyby  był  król  pruski  wtenczas  silniej  natarł  i  wziął  baterye 
pod  Mary  mon  tern,  jak  radził  generał  Ooetze,  byłby  niezawodnie 
w  kilku  dniach  miasto  do  poddania  s;ą  zniewolił.  Bez  Marymontu 
nie  podobno  bvło  dotrzeć  do  miasta.  Walka  odnawiała  się  codzień. 
Polacy  usiłowali  kilkakrotnie  odebrać  Prusakom  zdobyte  szańce^ 
ale  napróżno  ;  a  w  tern  wybuchło  w  tyle  obozu  pruskiego  powstanie 
w  Wielkiej- Polsce,  które  zmusiło  króla  do  odstąpienia  od  oblężenia. 
Skoro  tylko  Prusacy  cofnęli  się  do  Łowicza.  Generał 
Fersen  przeszedł  zręcznie  przez  Wisłę.  Wszyscy  znawcy  po- 
dziwiają  ten  jego  odwrót  tern  więcej,  źe  korpus  jego  znaj* 
do  wał  się  w  wielkiem  niebezpieczeństwie.  Rossyanie  wzmo- 
cniwszy się  tymczasem  wyborowem  wojskiem,  odebrawszy  dobrą 
naukę  pod  Racławicami,  pod  Wilnem,  gdzie  także  odparci  zostali, 
a  nawet  pod  Szczekocinami  na  prawem  skrzydle,  zaczęli  działać 
energiczniej,  Derfelden  pobił  Zajączka  i  zabrał  mu  armaty.  Jasiń- 
ski musiał  wreszcie   opuścić   Wilno  i  Grodno,   a  Rossyanie  coraz 
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bardziej  zbliżali  się  do  Warszawy.  Nastąpiła  nieszczęśliwa  dla  Po- 
laków bitwa  pod  Maciejowicami,  gdzie  Kościuszko  miał  zamiar  ude- 
rzyć na  Fersena,  gdy  tymczasem  sam  od  niego  w  najniekorzysfoiej- 
szem  miejscu  naciśnięty,  a  do  tego  dwa  razy  słabszy,  nie  będąc 
wn party  od  Ponińskiego,  po  uporczywej  walce,  w  której  Polacy 
murem  niezłomnym  nadstawiali  piersi  nieprzyjacielowi,  został  zu- 
pełnie pobity,  a  z  jego  korpusu  wynoszącego  8000  ludzi,  ledwe 
1200  uszło  z  pobojowiska.  Rossyjscy  oficerowie  obecni  tej  walce 
stwierdzają,  że  Polacy  przez  5  godzin  morderczy  wytrzymali  ogień, 
i  że  całe  szeregi  na  wskazanych  stanowiskach  z  chwałą  poległy. 
Kościuszko  popełnił  błąd,  źe  wojsko  swoje  wprowadził  w  taką 
matnią.  Poniński  został  aresztowany  i  przed  sąd  wojenny  stawiony, 
ale  wzięcie  Pragi  uwolniło  go  od  odpowiedzialności. 

Tymczasem  Suwarow  zbliżał  się  do  Warszawy,  Mokronowski 
i  Jasiński  musieli  się  cofnąć  w  okopy  Pragi.  Dombrowski,  który 
zrobił  szczęśliwą  wycieczkę  do  Prus  zachodnich  i  pobił  Sekulego 
w  Bydgoszczy,  został  odwołany  na  ratunek  miasta.  Suwarow  sta- 
nął pod  Pragą,  i  natychmiast  przypuścił  szturm  z  właściwą  Ros- 
syanom  natarczywością.  Użyto  do  tego  10000  n  aj  waleczni  ej  szych, 
którzy  jednym  zamachem  wyparowali  z  okopów  20  00  polskiego 
wojska  i  moc  zbrojnych  mieszczan,  Przeszło  15000  Polaków  legło, 
a  tylko  około  1800R»ssyan.  Trudno  pojąć,  z  jakiem  niedbalstwem 
z  strony  polskiej  broniono  Pragi.  Placówki  polskie  musiały  być 
bardzo  opieszałe,  kiedy  Rossyanie  już  byli  pod  samem  i  okopami1 
nim  Polacy  strzelać  zaczęli.  Lecz  poniesione  już  klęski,  paniczny 
przestrach  poprzedzający  Suwarowa  zdziałał  więcej,  niż  bagnety 
rossyjskie.  W  pół  godziny  po  uderzeniu,  już  był  rozstrzygniony 
los  bitwy.  Prawda  jest,  że  Rossyanie  po  zdobyciu  Pragi  splamili 
chwałę  tego  diia  okrucieństwem,  że  mordowali  bezbronnych  star- 
ców, kobiety,  a  nawet  dzieci,  lecz  były  to  te  same  bataliony,  które 
przed  8  miesiącami  w  Warszawie  tak  sromotnego  doznały  losu, 
w  krwi  więc  pragskiej  studziły  swą  zemstę.  Pułkownik  Lieyen, 
który  przy  szturmie  dowodził  jednym  pułkiem,  a  potem  w  Pradze 
był  plaekomendamtem,  opowiadał  mi  ze  zgrozą,  ze  sam  widział 
już  przy  końcu  rzezi  pewnego  rossyjskiego  grenadyera,  który  idąc 
z  nadstawionym  bagnetem,  każdego  Polaka  bez  wyjątku,  kogo 
tylko  napotkał,  nadziewał,  nie  przepuszczając  nawet  ciężko  rannym, 
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nym.  a  potem  jeszcze  siekiera,  która  miał  przy  sobie,  głowy  im 
rozbijał.  Pułkownik  złajał  go  za  to  okrucieństwo,  ale  on  rzekł : 
Ej,  co  tam,  to  są  psy,  co  przeciw  nam  walczyły  i  muszę  wszyscy 
ginąć.  „Ale  i  przeciwne  rysy,  opowiadał  mu  tenże  oficer:"  Odym 
się  zbliżył  do  mostu  przez  Wisłę,  rzekł,  spotkałem  grenadyera 
niosącego  na  ręku  chłopca.  Zkąd  masz  tego  chłopca?  zapytałem. 
Panie  pułkowniku,  odpowiedział  tenże,  wyratowałem  go,  gdy  go 
Kozak  chciał  rzucić  w  płomień  ^ —  brawo  kamracie,  zawołał  pół- 
kowaik,  ale  cóż  z  nim  robisz?  nie  wiem  odpowiedział  żołnierz, 
ale  patrzcie,  co  za  piękny  chłopiec,  jakże  go  nie  było  ratować. 
I  ucałował  chłopca,  który  rączętami  trzymał  go  się  za  szyję. 

Gdy  baterye  polskie  na  prawem  skrzydle  zdobyto,  wielka 
część  kawaleryi  rzucili  się  w  Wisłę.  Rzeka  była  bardzo  szeroka 
i  bystra,  ci  nieszczęśliwi  zmęczeni,  bez  przytomności,  most  pragski 
na  Wiśle  już  przez  Rosjan  obsadzony.  Można  sobie  wystawić  okro- 
pność położenia  nieszczęśliwych.  Natychmiast  usunęli  się  cokolwiek 
Rosyanie  od  mostu,  wołając  na  nich  pardon  i  większa  część  zo- 
stała ocalona.  Rosyjscy  jeńcy  z  korpusu  kadetów  patrzyli  na  to 
z  okien. 

O  pól  do  6tej  z  rana  przypuścili  Rosyanie  szturm  do  Pragi 
o  8mej  już  zaczęli  strzelać  z  bateryi  do  Warszawy,  około  południa 
latały  już  kule  po  naszym  dziedzińcu  w  dość  odległe  ulice. 

W  mieście  była  wielka  trwoga.  Wojsko  chciało  się  jeszcze 
bronić,  ale  mieszczanie  widząc  niepodobieństwo  obrony,  a  oczywi. 
stą  zgubę  miasta,  które  z  Pragi  zrujnowane  być  mogło,  wysłało 
deputacye  do  Suwarowa,  zdając  się  na  łaskę  zwycięzcy.  Gdy  de- 
putowani oświadczyli,  że  przybyli  w  celu  traktowania,  Suwarow 
miał  im  odpowiedzieć:  Tak  jest  moi  Panowie,  zaraz  wydam  rozkaz 
do  traktamentu,  będzie  on  taki,  jak  wczorajszy!  Błagali  więc  tylko 
o  bezpieczeństwo  osób  i  majątków,  na  co  Suwarow  chętnie  pozwolił. 
Oddalające  się  wojsko  polskie  chciało  z  sobą  zabrać  króla  i  jeń- 
ców; ale  municypalność  mocno  się  temu  oparła,  napełniła  dziedziniec 
zamkowy,  oświadczając,  że  tego  żadną  miara  nie  dopuści,  albowiem 
od  t^go  zawisło  bezpieczeństwo  miasta.  Wojsko  więc  zaniechało 
tego  przedsięwzięcia,  wyszło  z  miasta,  choć  po.  przedmieściach 
jeszcze  się  snuły  niektóre  oddziały,  i  widziano  nawet  wielu  ofice- 
rów polskich  i  rosyjskich  na  ulicach  się  mijających,  jak  gdyby  się 
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wcale  nie  postrzegali.  Puszczono  wieść,  jakoby  króla  i  jeńców 
mordować  chciano  przed  opuszczeniem    Warszawy,   nie  miała  naj- 
mniejszego podobieństwa  do  prawdy. 

Inny  naoczny  świadek  jakiś  Fryderyk  Nufer  opisał  także 
w  niemieckim  języku  swoje  przygody  :  gfriebrid)  SłuferS  StdnigC  $ren§. 
gf«ib-$rooiant'6ommiffQriuS  Sd^tdPfale  nmtyrenb  unb  nadj  feitier  Offan- 
flcnfc^aft  in  SBarfĄan  untcr  ben  $oIen  nnb  9tuffen.  $ofen  1795. 

Pisemko  to  drakuwane  widocznie  w  zamiarze,  przypodobania 
się  rządowi  pruskiemu,  dalekim  jest  od  rzetelności  Seumego  i  mie- 
ści największe  niedorzeczności  i  sprzeczności  obok  siebie.  Nufer 
opisuje  najprzód  swój  pzzemysł  w  zabezpieczaniu  prowiantów 
w  zabranym  kraju,  iż  stogi  i  sterty  słomy  i  siana  kazał  zawsze 
tak  stawiać,  aby  przypierały  do  budynków  albo  szlachcica  alJ>o 
proboszcza,  chcąc  je  tym  sposobem  zabezpieczyć  od  podłożenia 
ognia. 

Pociesznie  opowiada  swoje  uwięzienie:  Znajdowałem  się  wła- 
śnie w  Suchaczewie  gdy  w  nocy  z  19  na  20  października  dały 
się  nagle  słyszeć  strzały  z  ręcznej  broni,  a  potem  kanonada.  Był 
to  korpus  z  6000  do  8000  Polaków  złożony  pod  ks.  Poniatowskim 
ciągnący  z  Błonia,  aby  napaść  w  Sochaczewie  stojący  pruski  re- 
giment Holwedy.  Kule  krzyżowały  się  przed  mojemi  drzwiami,  nie 
mogłem  więc  wyjść  z  domu  (?).  Nareszcie  widzę  oknem,  że  polska 
kawalerya  wpada  do  miasta.  Schowałem  się  za  piec.  W  tern  wszedł 
do  izby  polski  żołnierz  i  kazał  mi  z  odwiedzionym  pistoletem  iśó 
za  sobą.  Byłem  posłuszny  i  przededrzwiami  wzięto  mnie  między 
dwa  konie.  Jakkolwiek  czyniłem  co  mi  kazano,  dostałem  jednak 
pałaszem  w  Jeb,  piką  w  brzuch,  a  jeden  z  żołnierzy  już  podniósł 
na  mnie  szable,  chcąc  mi  rozpłatać  mózgownicę  ale  pułkownik 
odbił  ten  zamach  własną  ręką.  Pędzono  mnie  dalej,  na  polu  odarto 
ze  wszystkiego,  tylko  mi  zostawiono  buty,  w  które  gdy  miałem 
być  aresztowany,  wpuściłem  na  prędce  37  dukatów.  Chciałem  i  mój 
worek  tamże  ukryć,  ale  drżącą  ręką  ze  strachu  nie  mogłem  go 
z  kieszeni  wyciągnąć,  został  więc  łupem  nieprzyjaciół.  Odarto  mnie 
ze  wszystkiego,  nawet  ze  spqdni  i  koszuli,  zostawiono  tylko  boty, 
bo  były  zaciasne.  Przytrząśniony  gałganami,  byłem  dalej  razem 
z  burmistrzem  sochaczewskim  prowadzony  przy  koniu,  zachęcany 
do  biegu  batem. 
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Dalej  opisuje  Nufer  w  tonie  gminnym  i  dość  obelżywym,  jak 
stawiony  pr2ed  sąd  wojenny,  skazany  był  na  powróz,  jak  o  fi  cero- 
rowie  polscy  już  się  zabierali  do  powieszenia  delikwenta,  jak  jeden 
z  nich  już  go  ciągnął  do  góry,  gdy  w  tern  zjawił  się  dla  niego 
anioł  opiekuńczy,  to  jest  piękna  przejeżdżająca  dama,  która  go 
wyrwała  z  rąk  tycb  barbarzyńców,  a  przynajmniej  od  śmierci  uwol- 
niła, oddawszy  im  sakiewkę.  Najpocieszniejsza  jest  czuła  apostrofa 
do  tej  mniemanej  zbawczyni.  Widocznie  bowiem,  że  to  wszystko 
umówionem  było  figlem,  dla  śmiechu  i  rozerwania  pustych  żołnie- 
rzy ,  szukających  rozrywki  z  przestrachu  tchórzliwego  Proriant 
Majstra. 

Wzięcie  Pragi  opowiada  Nufer  jak  następuje  : 

Widok  Pragi  był  okropny  :  do  18000  ludzi  oboje j  płci,  starcy 
i  niemowlęta  u  piersi  matek  pomordowane,  leżały  na  kupie ;  krwią 
zbroczone  i  obnażone  ciała  żołnierzy,  połamane  wozy,  pozabijane 
konie,  psy,  koty,  nawet  świnie.  Tu  i  owdzie  drgały  jeszcze  członki 
umierających.  Całe  miasto  Praga  stało  w  płomieniach  i  w  dymie, 
a  dachy  zawalały  się  z  trzaskiem,  któremu  odpowiadało  przera. 
żliwe  wycie  kozaków  i  klątwa  rozjuszonego  żoldactwa.  Kupami 
leżały  krwią  zbroczone  łupy  zwycięzców. 

Kozacy  zachęcali  mnie  do  kupna.  Ale  ja  ich  wprzód  zapyta- 
łem o  pruskich  jeńców.  Tam  dalej  leżą  wszyscy ;  nie  wiedzieliśmy 
o  nich,  musieli  wszyscy  umrzeć,  jak  żołnierzom  przystoi.  Udałem 
się  na  wskazane  miejsce  i  znalazłem  około  250  pruskich  jeńców 
w  pień  wyciętych ;  między  nimi  było  jeszcze  kilku  żywych  żałośnie 
jęczących.  Kazałem  zaraz  tę  kupę  rozrzucić,  wyciągnąłem  za  po* 
mocą  kozaków,  32  ludzi  jeszcze  przy  życiu  i  zanieśliśmy  ich  do 
ogniska  nad  Wisłę,  zkąd  kazałem  ich  przewieść  do  lazaretu  prze- 
zemnie  ma  prędee  urządzonego.  Chcąc  korzystać  z  owych  łupów 
przez  kozaków  na  sprzedaż  ofiarowanych,  udałem  się  powtórnie 
na  Pragę  z  znajomym  sobie  oficerem  rosyjskim. 

Nikt  dotąd  nieod ważył  się  pokazać  na  Pradze;  przybyło 
wprawdzie  kilku  chciwych  zysku  źydków,  ale  tych  kozacy  zaraz 
pochwyciwszy  za  nogi,  tłukli  łbami  o  mur  i  o  bruk,  aż  mózg 
wyprysnął,  poczem  znalezione  przy  nich  pieniądze  dzielili  między 
siebie.  Za  85  złotych  i  srebrnych  zegarków  zapłaciłem  35  rubli. 
Pełen  kapelusz  połamanego  srebra  dostałem  za  2  ruble .  Wkrótce 
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naładowałem   łudkę   i    powróciłem    do   Wzrszawy,    gdzie  jufc    na 
brzegu   czekali   na  mnie   żydkowie  i  prawie    wszystko   rozkupili.' 
Trzecia  moja  wyprawa,    nie  była   tak  zyskowna.    Mordy  jeszcze 
jeszcze  wciąż  trwały.  Przeraźliwy  krzyk  dzieci  przeszył  moje  u*zy 
sprowadził  mnie  na  podwórze.  Mnóstwo  żydowskich  dzieci  zbiegło 
się  tutaj  i  kozacy  bawili  się  zabijaniem    tych  biednych    istot,  na- 
dziewając  je  spisami.     Prosiłem   ich   żeby   przestali  i  przedali  mi 
raczej  te  wszystkie  dzieci,  co  chętnie  uczynili.   Zapłaciłem  im  po 
złotemu   za  każdego    bachorka  i  uratowałem   35  nieszczęśliwych 
ofiar.    Pospieszyłem  z  niemi    do  Warezawy,    gdzie   mi  przytomni 
żydzi  natychmiast,  wyłożone  pieniądze  powrócili.     Straciłem  tylko 
na  tym  handlu  4  złote,  gdyż  tyle  bachorków  zemknęło  mi  w  ciż- 
bie, gdyśmy  wysiadali  na  brzeg. 


Opis  rewolucyjnych  wypadków  w  roku  1794  w  Wilnie 

wydarzonych, 


Wskutku  odezwy  naczelnego  wodza  Polaków  Tadeusza  Ko- 
ściuszki z  Krakowa  z  dnia  24.  Marca  1794  r.,  w  dniach  19.  i  20. 
byłą  krwawa  rzeź  w  Warszawie.  Powstańcy  napadli  na  pałac 
Ministra  lgelstroma,  który  salwował  się  ucieczką,  a  zabrane 
jego  archiwa  wyświeciły,  którzy  Senatorowie  Polscy  pobierali 
znaczne  pensye  ze  skarbu  Rosyjskiego ,  więc  tych  Senatorów 
jako  to:  Księcia  Ignacego  Massalskiego  Biskupa  Wileńskie- 
go, biskupa  Kossakowskiego ,  Ankwicza  Kasztelana  Sandec- 
kiego,    Zabiełłę    Łowczego    litewskiego    wice    marszałka    sejmu 
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Konfederacyi  Targowickiej  "*)  osadziwszy  natychmiast  w  więzie- 
nia, mieli  sadzić,  a  tymczasem  w  Wilnie  półkownik  od  inży- 
nierów litewskich  Jasiński  przyjemny,  światły  i  gorliwy  patryota, 
zajął  się  w  litewskich  stronach  utworzeniem  rewolucyi.  Hetman 
Kossakowski  z  władzy  hetmańskiej  zredukowawszy  jak  mógł  naj- 
niżej regimenta  litewskie  i  nasadziwszy  wszędzie  swoich  kreatur, 
dopuszczał  się  rozmaitych  ucisków  i  bezpraw  na  obywatelach, 
z  pomocą  marszałka  Szwykowskiego,  prezesa  sądów  konfederacyi 
wileńskiej.  Wtedy  pułkownik  Jasiński  udawszy  się  za  Wilno 
w  powiat  Wiłkomirski,  gdzie  regimenta:  szósty  szefa  Niesiołow- 
skiego, piąty  kbięcia  Giedroica,  czwarty  półkownika  Mejema, 
oraz  brygada  Kowieńska  pod  dowództwem  półkownika  Cb lewiń- 
skiego, uczynionego  na  ówczas  generał  majorem  konsystowały, 
wiąże  się  przysięgą,  z  trzema  pierwszemi  Niesiołowskim,  Giedr oj- 
cem i  Mejemem,  a  w  towarzystwie  onych  wpada  do  Generała 
Cfalewińskiego  mówiąc:  panie  generale!  albo  WPan  z  nami,  albo 
przeciwko  nam!   generał   Ghlewiński    uznał  zawstydzenie,  że  daf 


*)  W  czasie  sejmu  teraźniejszego  Odbywającego  się  w  Gro- 
dnie, stanęło  sancitum,  to  jest  ustawa  sejmowa,  aby  bić  medale 
srebrne  z  napisem  z  jednej  strony,  gdzie  królewski  portret: 

„Dominantę  Stanislao  Augusto,  z  drugiej  strony:  Civibug, 
q  norom  pietate  erepta  est  Respublica  a  ser  vi  ta  te. u 

Takowe  medale  miały  się  rozdawać  wszystkim  piszącym  się 
do  konfederacyi   Targowickiej,    i  miały    kursować    po  złotych  8/ 
więc  po  ogłoszeniu  tego  sancitum  rozpisano  drukowane  karty  : 
„Chwałaż  Bogu!  już  wiemy  treść  głównej  nauki, 
„Którą  nam  ogłaszają  najjaśniejsze  druki, 
„Jeżeli  chcesz  w  potomności  zostać  znakomitym, 
„Sobie  i  swoim  rozdaj  po  talarze  bitym, 
„Ksiądz  biskup  Kossakowski  za  szczególne  cnoty, 
„Z  stolicy  petersburskiej  odebrał  klejnoty, 
„A  wy  drobniejsze  łotry  że  mniej  jadu  macie, 
„Po  ośm  złotych  tylko  weźmiecie  w  zapłacie." 
Takowy    napis  na  tysiąc  może  kartek  rozdrukowany;    przy- 
klejony  został   nie    tylko    po  rogach    ulic,    lecz  i  po  wszystkich 
domach,  niewiadomo  przez  kogo,  więc  takowe  sancitum  nie  wzięło 
skutku.  — 
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$ 

ci?  npmdti<$    drogim    naczelnikom    swych    regimentów,    znacznie 

przes  hetmana  dla  frłasnege  zyska  zredukowanych,  a  więc  na 
dowód  swego  gorliwego  dla  powstającej  ojczyzny  poświęcenia  się, 
ofiarował  się  schwytać  hetmana  do  dóbr  Janowa,  brata  swojego 
kasztelana  na  Wielkanoc  po  odroczenia  komisyi  wojskowej  do 
przewodniej  Niedzieli  przybyłego.  Jaknż  generał  Chlewiński  dnia 
20.  Kwietnia  wieczorem,  to  jest  w  wielką  Sobotę  1794  roku 
napadł  na  pałac  Janowski  niewiedząc  o  tero,  że  z  ogrodu  za  pa- 
łacem była  forta  na  małą  ulicę  i  wioskę.  —  Hetman  z  przepłoehu 
ociekł  przez  rzeczoną  fortę  do  chaty  chłopskiej,  gdzie  dopadłszy 
konik,  z  jechał  do  przyjaciela  swego,  który  dał  ma  kocz  dla  po- 
jechania do  Wilna  w  dzień  pierwszy  Wielkanocy,  dotąd  dla  bez- 
pieczeństwa i  pokrycia  wstydu  swojego  przybył  w  nocy  po  pałacu 
Pociejowskiego  na  dominikańskiej  ulicy.  —  Nazajutrz  gnia  22. 
Kwietnia  zwołał  członków  komisyi  wojskowej,  której  był  prezy- 
dentem wymówił  im  nieczułosć  nad  bezpieczeństwem  pablicznem 
i  wyrzekłem  te  pamiętne  słowa:  Pomnijcie,  że  krew  wasza  będzie 
się  rynsztokami  po  ulicach  lała.  Poczem  posłał  dwom  półkom 
tatarskim,  czyli  kawaleryi  lekkiej  Baranowskiego  i  Azdlewicza 
ordynanse,  dla  pospieszenia  na  pomoc  do  wykonania  jego  za- 
miaru, a  sam  pojechał  do  generała  Arseniewa  w  pałacu  Pacow- 
skim  na  wielkiej  zamkowej  ulicy,  kwaterującego,  radząc  mu,  aby 
wraz  wystąpił  w  Łagiery,  bo  Polacy  są  zbuntowani  i  mośe  byó 
niebezpieczeństwo  dla  niego  samego  i  jego  dywizji  z  pięciu  tysięcy 
składającej  się,  a  Wilnie  i  okc»ło  Wilna  kwaterującej. 

Poczciwy  generał  Arseniew,  romansujący  wówczas  z  posłową 
Józefowa  WolodkiewWową,  później  byłą  marszałkowa  Goborską, 
odpowiedział  mu  :  że  prawidła  ruskie  nie  dozwalają  przed  15.  maja 
wychodzić  z  Łagiery,  że  on  nie  widzi  w  Wilnie  żadnego  niebez- 
pieczeństwa śmiejąc  się  z  hetmana,  że  tak  łatwo  strusił.  Hetman 
był  w  niespokojnosci  i  wielkiej  obawie  a  zwiaszcii,  że  tymczasem 
aresztowany  Jasiński  i  osadzony  w  cakazie  potrafił  z  więzienia 
ociec,  o  czera  raportował  hetmanowi  podporucznik  inżynierów  Gór- 
aki.  Hetman  kazał  aresztować  i  osadzić  w  eckauzie  tegoż  Gór- 
skiego, lecz  Jnsińaki  zdołał  wykraść  z  pod  aresztu  Górskiego,  o 
czem  raportował  hetmanowi  major  Szpicberger,  którego  hetman 
kazał  wraz  aresztować   i  deportować   w  kibitce    do  Kijowa.    Ja- 


*   ^ 
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siiski  posławszy  imieniem  ojczyzny  rozkaz  siódmemu  regimentowi, 
pod  dowództwem  pułkownika  Gorzeńskiego  w  miasteczku  Smorgo- 
niach  o  mil  8  rozłożonemu,  z .  którego  było  240  lodzi  d(a  asysten- 
oyi  komisyi  wojskowej  w  Wilnie,  zważył,  że  uchybienie  jednego 
dnia  lab  godziny  może  zniweczyć  uplantowaną  rewolueyą,  umyślił 
wykonać  wraz  powstanie,  mając  w  Wilnie  wieln  przyjaciół,  którzy 
go  przechowywali  a  z  którymi  umiał  komunikować  się  i  z  wiej- 
skich kryjówek,  przebierając  się  po  chłopsku  i  wożąc  drwa  do 
miasta,  aby  nie  być  przez  hetmańskie /straże  poznanym.  Zatem 
dnia  22.  na  23.  w  nocy  wezwawszy  wszystkich  związkowych  swo- 
ich, też  oddział  7  regimentu,  garstkę  inżynierów  litewskich  i  ar- 
tyleryi  na  Zarzecze  do  spacerowego  ogrodu  niejakiegoś  fal- 
bierzą,  gdzie  młodzież  wieczorami  zbierała  się  na  piwo  i  roz- 
porządziwszy zaatakować  razem  wszystkie  miasta  bramy,  wielki 
odwach  przy  kościele  św.  Kazimierza  będący,  generała  Arsc- 
niowa  i  hetmana  Kossakowskiego  za  wystrzałem  armaty  w 
cekazie,  dokonał  szczęśliwie  swego  zamiaru.  —  Na  odwachu 
bakaraule  40  ruskich  i  dwie  sseściofuntowe  armaty,  jedna  w  ry- 
bny koniec  czyli  do  zamku,  druga  do  ostrej  bramy  skierowana, 
po  wszystkich  bramach  były  małe  odwachciki  z  6  karabinami,  u 
generała  Arseniewa  stało  12  karabinów  z  wojska  ruskiego,  a  u 
hetmana  12  karabinów  z  artyleryi  litewskiej.  Z  północy  o  go- 
dzinie 1  po  schwytywaniu  wszystkich  szyldwachów  po  bramach 
będących,  Sobecki  major  7  regimentu  prowadził  największy  od- 
dział wojska  rewolucyjnego  z  Zarzecznej  bramy  przez  ulice  Sawicz, 
Szklanną,  Żydowską,  Niemiecka,  idąc  z  za  ratusza  prosto  na  od- 
wach, gdzio  była  kilkomioutna  kanonada.  Ruscy  wystrzeliwszy 
swe  karabiny  nasamprzód,  poddali  się.  —  Jasiński  kazawszy  pro- 
boszczowi kościoła  św.  Kazimierza  wynieść  sanctissimum.  do  niego 
pakował  aresztantów  zewsząd  prowadzonych,  skierowawszy  jedne 
6  funtową  armatę  do  drzwi  kościoła,  drzwiczki  zakrystyi  na 
kurytarz  i  do  klasztoru  prowadzące,  kazał  osadzić  mocną  strażą. 
Po  wzięciu  odwachu  Chałkiewicz,  przejaciel  Jasińskiego,  był 
komenderowany  dla  atakowania  generała  Arseniewa,  z  dwudziestu 
kilku  żołnierzami,  z  któremi  zaszedłszy  przed  okna  generała  wołał: 
„cały  batalion  zachodź*"  poczem  sypnęli  kulami  w  okna  i  ściany 
generała,  który  zawoławszy  pardon,  kazał  złożyć  broń,  a  s*m  zq- 
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stał  się  pod  bezpieczeństwem  straży  polskiej :  i  wraz  atakowano, 
hetmana  Kossakowskiego,  który  karaulowi  swemu  kazał  strzelać 
przez,  okna  i  sam  z  pistoletów  strzelał,  biegł  potem  po  wschodach, 
na  których  spotkawszy  swego  adjutanta  Michałowskiego,  nazwał 
to  wszystko  buntem,  ale  przywitany  od  niego  grzmotnieniem  w  mor- 
dę, poznał  nieprzelewki  i  skrył  się  na  górę  swego  pałacu  za  ko- 
min ;  lecz  ztamtąd  wywleczony  i  związany,  został  poprowadzony 
do  cekauzu  będącego  za  zamkową  bramą-  Gdy  był  haniebnie,  jak 
pies  na  powrozie  prowadzony,  każdy  miał  śię  za  szczęśliwego,  gdy 
podskoczywszy,  mógł  go  szturchnąć.  Zewsząd  zbierano  ruskich 
oficerów  i  sołdatów,  których  pierwszej  nocy  wpakowano  do  ko- 
ścioła św.  Kazimierza,  głów  dziewięćset  kilkadziesiąt,  nie  robiąc 
nikomu  żadnego  morderstwa.  Przez  tę  noc  zniesiono  na  odwach 
mnóstwo  karabinów  i  patrontaszów.  Oficerowie  ukrywający  się  po 
kominach,  prewetach,  u  kobiet  pod  łóżkiem,  a  nawet  przebierający 
się  po  damsku,  nie  uszli  z  aresztu.  Ja  z  kolegom  moim  kandy- 
datem  Franciszkiem  Krajskim  zostawszy  uwiadomionym  o  godz.  2 
z  południa  dnia  wczorajszego,  to  jest  w  poniedziałek  wielkanocny, 
że  ma  nadejść  w  nocy  wiele  wojsk  polskich,  i  że  ruscy  na  tę  noc 
wszędzie  dubeltują  karauły  i  będą  się  mieli  na  ostrożności,  po  ko- 
lacji to  jest  o  godzinie  6  poszliśmy  na  spacer  do  Ostrej  bramy, 
stamtąd  do  Rudnickiej  i  nie  znalazłszy  nigdzie  podwojenia  karaułów, 
udaliśmy  się  na  Pohulankę,  gdzie  stało  12  i  6cio  funtowych  armat 
pod  dowództwem  majora  Tuczkowa.  Tam  znaleźliśmy  dwie'  kolaski 
kobietami  napełnione  i  majora  Tuczkowa  w  mundurze  pensowym 
przypatrującego  się  tym  zabawom,  oraz  mnóstwo  spektatorów.  Idąc 
nazad  do  miasta,  przeliczyliśmy  te  armaty  i  poczytaliśmy  za  bajkę 
to  wszystko,  co  Kntjskiemu  przyjaciel  jego  Staukiewicz  będący 
vice  profesorem  matematyki  w  korpusie  inżynierów,  powiadał;  wra- 
caliśmy przez  Trocką  bramę,  gdzie  takoż  nie  było  podwójnego  ka- 
rauła,  aż  z  północy  o  godzinie  pól  do  2giej  obudziły  nas  kanoadyf 
i  ktoś  latając  na  koniu  blizko  naszej  kwatery,  opowiadał  głośno 
napotkanemu  w  nocy  przyjacielowi  swemu,  co  się  stało,  że  już 
zajęto  wszystkie  bramy,  odwach,  aresztowano  w  domach  swych 
generała  Arseniewa,  pułkownika  Jazykowa,  a  hetmana  Kossakow- 
skiego zaprowadzouo  do  cekauzu.  My  więc  ubrawszy  się  przede- 
dniem,  skoro  zaczęło  świtać,  wyszliśmy   z  kwatery  w  domu  Grysą 


Kitowlctft.  269 

organmajstra  w  bliskości  klasztoru  panien  Miłosiernych  będącej, 
i  co  krok  widzieliśmy  nowe  zdarzenia,  które  dla  krótkości  opu- 
szczam. Podchodząc  pod  rybny  koniec,  gdzie  teraz  bulwar,  napot- 
kaliśmy bandę  chłopów  prowadzących  jakiegoś  oficera,  który  cału- 
jąc mnie  w  ręce,  prosił,  aby  zostawić  go  przy  życiu.  Ja  uspokoiłem 
go,  zapewniając,  że  prócz  aresztu,  nic  mu  się  złego  nie  stanie. 
Generała  Arscniewa  chciano  we  dnie  już  aresztować,  lecz  on  prosił 
o  god/jnę  czasu,  aby  mógł  pomyśleć  nad  swojem  nieszczęściem, 
na  co  Jasiński  chętnie  pozwoliwszy,  po  godzinie  przyszedł  znów  po 
niego  z  pułkownikiem  Górskim.  Wtedy  generał  wyszedłszy  z  swego 
gabinetu,  ubrany  w  mundur  i  ordery,  wyjął  najsamprzód  szpadę  i 
oddał  Jasińskiemu,  a  potem  powiedział  rozczulającą  mowę,  że 
wciągu  konsystencyi  swojej  *  Wilnie  nikomu  niczem  nie  naraził 
się,  starając  się  domierzać  z  podkomendnych  swoich  każdemu  na- 
leżuą  sprawiedliwość,  przeto  w  terażniejsżem  smutnem  położeniu 
swojem  spodziewa  się  mieć  wzajemność.  Na  co  stosownie  mu  od- 
powiedział naczelnik  Jasiński :  „Mospanie  generale  !  Los  to  wojny, 
źe  WPan  musisz  być  w  areszcie  lecz,  za  swą  dobroć  i  caoty  bę- 
dziesz w  sercach  naszych  czczony  i  kochany  wedle  wartości  swojej/ 
zabezpieczając  mu  wszelką  jego  ruchomość,  i  wziąwszy  go  z  usza- 
nowaniem pod  rękę,  wyprowadził  na  ulicę  a  potem  zlecił  pułko- 
wnikowi Górskiemu,  aby  doprowadził  go  do  cekauzu  i  dał  gene- 
ralną kwaterę,  a  sam  zwrócił  się  na  odwach  do  układania  potrze- 
bnych nadal  czynności.  Diień  ten  cały  stał  Jasiński  na  odwachcie 
dając  rozkazy  i  przyjmując  raporta. 

Około  10  rano,  ruscy  zapalili  przedmieście  za  Trocką  bramą 
i  strzelano  z  armat  —  dym  walił  się  na  miasto,  zrobił  przepłoch 
w  mieście,  bo  rozumiano,  że  armaty  będące  na  Pochulance,  obró- 
cono na  miast".  W  tym  przepłochu  kobieta  ciężarna  idąc  około 
kardynalii,  zroniła,  a  wszyscy  chowali  swe  sprzęty.  Koni  jezdnych 
20  u  generała  Arsenie  w  a  a  40  u  pułkownika  Jazykowa  będących, 
rozebrano  i  rozdano  ochotnikom  posyłanym  na  zwiady.  Do  armat 
stojących  na  Pochulance  zgromadziło  się  sołdatów  więcej  800, 
więc  Tuczkow  major  dla  miasta  był  strasznym  —  dzień  ten  był 
pełen  trwogi  i  zamieszania. 

Pod  wieczór  wyszedł  rozkaz  przez  policyą  ogłoszony,  aby 
każdy    z  żyjących    w  mieście   szedł  na  rynek  z  bronią,    jaką  kto 
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ma,  choćby   z  ożogiem    pod  karą  śmierci,   a  w  ksżdem    od  altay 
oknie  po  wszystkich  piętrach  a  by -pal  i/o -się  po  dwie  świece;  Wice 
za  nadejściem  wieczora  zrobiło  się  widniej  niż  w  dzień,  a  tumult 
luda  napełnił  rynek   i  przytykające   doń    ulice.    Wtedy  na  dan#» 
hasło  komenderowani  ofioerowie  rozdzielali  laską  te  tłumy  i  roz- 
syłali te  party e  za  miejskie  bramy   dla  konwojowania   i  robienia 
patrolów.  Tymczasem  Tuczkow  z  armatamt  zapaliwszy  Pobulankę, 
posunął  się  ku  miasto  i  zapalił  karczmę  Prochownią  zwana,  ztad 
pnepłoch  zmniejszył    był  ludność,   bo  rozbiegło  się  wiele  chować 
swe  sprzęty;   lecz  przykaż   srogi   zoown   zgromadził  wszystkich  i 
wszyscy  poszli  w  patrole  za  bramy,  a  tymczasem  Tuczkow  upro- 
wadzał armaty  trakt  m  grodzieńskim  na  Ponarskie  góry,  sanaociaż 
nie  mając  koni  i  w  takim  był  przepłochu,  ze  gdyby  kilku  kawa- 
lerzystów  pognało  się   było   za  nimi,   toby  byli  porzucił  harmaty, 
noc  całą  na  góry  wieczorne. 

Tuczkow  szedł,  ogniem  i  mieczem  spaliwszy  Wolę  i  wszyst- 
kie po  drodie  karczmy,  a  w  mieście,  gdzie  nie  było  jeszeze  przy- 
byłego wojska,  robiły  się  rewolucyjne  porządki  —  to  jest  naza- 
jutrz we  środę  wielkanocną  zagrodzono  przed  ratuszem  szrankami, 
do  których  nikomu  wchodzić  nie  było  wolno,  tylko  naczelnikom 
związku.  Jakoż  o  godzinie  10  rannej  weszli  tam  przedniejsi  zwią- 
zkowi, jakoto:  Jasiński,  wojewoda  Niesiołowski,  cborąży  Ty  zen - 
haus,  Białopiotrowicz  pisarz  wojskowy  litewski,  toż  i  inni  magnaci 
i  obywatele  nie  mający  żaduych  dystynkcyi  znaków,  bo  ordery  i 
i  gwiazdy  zarzuconemi  zostały,  *)  takoż  mundury ;  za  przykładem 
Kościuszki  sporządzali  siermięgi  krakowskie  lub  z  płótna  surowego 
kurtki  i  rajtuzy.  —  W  pośród  rzeczonych  szranków  postawiono 
stół  wielki,  na  którym  stanąwszy  pan  Białopiotrowicz,  urod/iwy 
mężczyzna,  donośnym  głosem  czytał  akt  powstania  narodu  litew- 
skiego pod  hasłem  :  „Kto  nie  jest  z  nami,  jest  przeciwko  nam," 
że  najwyższa  Opatrzność  rozporządzając  losami  narodów,   dla  po- 


*)  Ordery  i  gwiazdy  zarzuconemi  wtedy  zostały,  o  czem  nie 
wiedząc  prałat  Bohusz,  przybył  na  rynek  z  gwiazdą  św.  Stani- 
sława, a  widząc  że  wszyscy  bez  dynstynkcyj  i  znaków,  kazał  lo- 
kajowi wypruć  gwiazdę  tamże  ua  rynku  przykrywszy  się  pła- 
szczem. 
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dźwignienia  narodu  polskiego,  zesłała  Tadeusza  Kościuszkę  etc 
Czytał  więc  po  kolei  odezwę  naczelnego  wodza  Kościuszki,  do 
narodu  poUkiego,  akt  powstania  narodu  polskiego  w  Krakowie 
uczyniony,  a  kontynując  akt  powstania  narodu  litewskiego,  wyli- 
czył tymczasowie  juryzdykcye  być  w  Wilnie  mające :  jako  to,  że 
rada  najwyższa  litewska,  ma  sic  składać  z  najpryncypalniejszych 
w  Wilnie  osób,  między  któreini  mieszczono  Marcina  Poczubuta, 
rektora  akademii  wileńskiej,  która  to  rada  miała  mieć  najwyższą 
władzę  w  całej  pro wiucyi  litewskiej.  Potem  wyliczono  deputacye: 
bezpieczeństwa,  wojskowa,  skarbowe,  policyjną  etc.  mianując  do 
kaidoj  członków  i  przepisując  obowiązki.  —  Kakoniec  ogłoszono 
i  sąd  najwyższy  kryminaluy  litewski,*  mający  się  składać  z  osób 
takich  a  takich,  który  to  sąd  w  ekstraordynaryjnej  potrzebie  oj* 
czyzuy  będzie  upoważnionym  w  przeciągu  24  godzin  obwinionego 
sądzić,  rozpoznawać  dowody,  stauowić  wyrok  i  tenże  egzekwować. 
Wtenczas  domyśliliśmy  się.  że  we  24  god/Jnacb,  pojawi  się  coś 
uowego. 

Tegoż  duia  ku  wieczorowi  przywieziono  brusy  na  rynek  i 
przyszli  cieśle  do  zrobienia  szubienicy,  którą  uplacowano  oą  od* 
wachcie  po  prawej  stronie  przy  latarni  w  kształcie  paryzkisgo 
latarniowego  sznura.  We  czwartek  świąteczny  około  godziny  10 
rannej,  rozeszła  się  wieść,  że  już  jest  dekret  na  Kossakowskiego: 
powiesić  go  —  co  wzbudziło  we  wszystkich  wielką  ciekawość  i 
ochotę,  być  spektatorami  tej  sceny,  jakoż  zewsząd  zbliżał  się  lud 
do  zamkowej  ulicy,  którą  miano  prowadzić  hetmana  do  odwachu. 

Około  godziny  3  czy  4  z  południa  postrzegliśmy  oddział 
piechoty  7  regimentu,  maszerujący  z  biciem  w  bębny  —  za  nim 
karetę  kupca  Millera  ciągnioną  białemi  końmi,  w  ktćrej  siedtiał 
sam  jeden  hetman  Kossakowski  w  żśłtym  nankinowym  szlafroka 
z  białemi  barami,  spoglądając  z  podełba  na  lud  zgromadzony.1 

Po  bokach  karety  i  za  karetą,  jechała  część  kawaleryl  i  bry- 
gady kowieńskiej,  grając  marsz  na  trąbach,  słowem  w  wielką  pa- 
radę przy  odgłosie  bębnów  i  trąb  prowadzono  hetmana,  jakby  na 
koronaeyą  jakową.  Biegłem  więc  wprzódy,  aby  zająć  najbliższa 
odwachu  miejsce,  tłum  ludu  napełnił  rynek  i  wszystkie  okna  ota- 
czających go  domów,  a  uawet  było  wiele  głów  na  dachach  przez 
wyjęte  dachówki.  Aż  w  tern  pan  Jasiński  w  towarzystwie  wojewody 
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Niesiołowskiego  i  chorążego  Tyzenhauza*  wyjechawszy  między 
ciżbę  lada,  gdy  p ostrzegł  wiezionego  jaz  hetmana  z  rzeczonym 
konwojem,  zatrzymał  się  i  przemówił  do  ludu  te  słowa:  „Mości 
„panowie !  dopełni  się  tn  akcya,  o  której  nikomu  rezenować  nie 
„wolno,  i  czy  ona  się  będzie  podobała,  lub  nie,  każdy  powinien 
„  milczeć,  a  kto  by  głos  swój  podniósł,  będzie  natychmiast  na  tej 
„szubienicy  powieszony. u  To  powiedziawszy,  zwrócili  się  naodwaeh 
a  w  całem  mieście  nastąpiło  głuche  milczenie :  przed  odwachem 
uformowano  wielki  karabatalion,  z  siódmego  regimentu  z  nabita 
bronią,  frontem  do  ludu  a  plecami  do  odwacbu. 

Na  odwachu  stał  Jasiński  z  swemi  towarzyszami  i  niektóre- 
mi  sztabsoficerami.  Kareta  wpuszczona  do  karabatalionu,  stanęła 
wśród  tego  placu  przed  odwachem,  a  wtedy  Elsner  szambelan 
adwokat  sadów  wileńskich,  naznaczony  instygatorem  publicznym, 
wyjechawszy  z  za  framugi  na  białym  koniu  przed  karetę,  i  wyją- 
wszy z  zanadrza,  przeczytał  donośnym  głosem  dekret  na  jednej 
stronnicy  pół  arkusza  papieru  spisany,  w  tym  brzmieniu :  „Szymon 
Korwin  Kossakowski,  należąsy  niegdyś  do  konfederacyi  Barskiej, 
wiązał  się  zawsze  z  nieprzyjacielem  Ojczyny,  wprowadziwszy  wojska 
rosyjskie  do  kraju,  sam  się  ogłosił  hetmanem  wojsk  litewskich, 
domierzając  ro/.maite  uciski  i  bezprawia  etc.?  uznany  jest  za  nie- 
godnego czci,  majątku  i  życia,  a  przeto  ma  być  natychmiast  na 
tej  szubienicy  powieszony." 

Po  ogłoszeuiu  takowego  w  krótkich  wyrazach  dekretu,  odje* 
chał  publiczny  instygator  Elsner,  a  na  to  miejsce  przybył  ksiądz 
Bernardyn,  którego  wpuszczono  do  karety,  dla  wyspowiadania  de- 
likwenta. Po  kilku  minutach  odszedł  był  spowiednik,  aż  go  zno- 
wu wezwał  hetman  przez  posługaczów  katowskich,  którzy  posługi- 
wali hetmanewi,  a  sam  mistrz  siedział  już  na  szubienicy  w  swoim 
mundurze.  Po  chwili  odszedł  spowiednik,  a  hylce  wyprowadzili 
z  karety  hetmana,  który  coś  chciał  mówić.  Ody  tylko  bąknął 
słowo,  zakrzyczano  na  odwachu  „nie  wolno,  nie  wolno,  dobosz 
bij  w  bęben,"  bałuch  od  bębna  głuszył  wszystkich,  hycle  zdjąwszy 
szlafrok,  wprowadzili  hetmana  na  krzesło,  skrępowawszy  mu  ręce 
i  nogi  —  dobosz  bębnić  przestał,  a  hetman  znowu  coś  bąknął, 
krzyknęli  zaś  „nie  wolno4"  i  kazano  powtórnie  bić  w  bęben,  który 
tarabanił  aż  do  skończenia  życia  hetmana  Kossakowskiego,  co  nie 
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prędko  nastąpiło,  bo  mistrz  nie  dobrze  ma  natracił  wypasłego 
karku.  Gdy  hetman  żyć  przestał,  wówczas  krzykrął  ktoś  śmiało 
„vivat /"  Wiwaty  brzmiały  w  całej  zgromadzonej  publiczności 
więcej  godziny  i  gdy  zamilkli  już  na  rynku,  to  jeszcze  i  w  końcach 
ulic  i  po  przedmieściach  dawały  się  słyszeć  wiwaty.  Wtedy  oby- 
watele winszowali  sobie  uprzejmie,  że  doczekali  się  w  kraju  tak 
szczęśliwej  przemiany.  Ciało  hetmana  Kossakowskiego  zawieziono 
bez  trumny  na  św.  Stefan,  a  tam  nie  głęboko  zakopane  w  ziemię 
psy  wykopały  i  objadły,  co  dało  powód  prałatowi  Karpowiczowi, 
sławnemu  kaznodziei,  do  cytowania  z  ksiąg  pisma  świętego  po- 
dobnych wypadków,  gdy  miał  egzorty  za  poległych  obrońców  oj- 
czyzny pod  Niemenczyn<  m,  Polanami  i  Sołami. 

Wojsko  litewskie  zgromadzało  się  zewsząd  do  Wilna,  Ko- 
ściuszko przysłał  z  Warszawy  generała  Frankowskiego  z  trzema 
tysiącami  ludzi  i  kilka  harmatami,  których  że  było  mało,  więc 
mechanik  Zaliwski,  wyuczony  wtzelkich  sztuk  i  fabryk,  założył 
w  Wilnie  ludwisarnią  w  murach  zamkowych,  dla  robienia  harmat, 
w  czem  obywatele  pomagali  składkami,  zwożąc  stara  miedź,,  spiż, 
cynę,  toż  z  wielu  kościołów  zabierano  i  zwożono  stare*  dzwouy  lub 
ułomki  onych ;  piec  w  tych  murach  zrobiony  był  na  przyjęcie 
10000  funtów,  z  których  2000  przepalało  się  i  opadało,  a  z  ośmiu 
tysięcy  fnntów  odlewały  się  cztery  harmaty  w  fermy  ziemne; 
machinę  drążniczą  do  drylowania  harmat  zrobiono  na  rzece  Wi- 
lejce  przy  królewskim  młynie,  co  wszystko  robiło  się  z  wielkim 
pospiechem  i  porządkiem  do  opowiadania  łatwym  a  do  opisywania 
trudnym.  Trzy  razy  wylewauo  w  Wilnie  te  harmaty  po  cztery 
razem  lejąc,  ale  ziobiono  tylko  harmat  U,  bo  przy  12  rozerwała 
się  forma;  co  dzień  patrzyłem  na  tę  robotę  i  wyuczyłem  się  tej 
fabryki,  ale  dość  o  tern,  bo  to  nie  każdego  zajmuje. 

Nasze  litewskie  wojska  trzy  razy  porywały  się  na  zgroma- 
dzone partye  wojsk  rosyjskich,  lecz  ze  strata  odpartemi  zostały. 
Pierwszy  raz  pod  Niemenczynem  miasteczkiem  o  trzy  mile  nad 
rzeką  Wilią  leżącem,  gdzie  doniósł  tameczny  plebau  ksiądz  Stan- 
kiewicz podobno,  czy  Stajewicz,  że  tam  niewi<lkn  partya  wojska 
rosyjskiego  zgromad/iła  się.  Pustły  więc  regimeuta  polskie;  siódmy 
przyprowadzony  do  Wilna' przez  podpółkownika  Grabowskiego,  bo 
półkownik   Gorzeński   stary,   mający    młodą  żonę,    nie   mógł  się 
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zdeterminować  na  usłuchanie  rozkazu  Jasińskiego.  Jasiński  zgro- 
madził i  więcej  rozmaitego  wojska  pod  Niemenczyn,  gdzie  rosyjscy 
oprócz  otwartego  uszykowana  wojsk  swoich,  zakryli  w  kościelnych 
murach  jegrów,  którzy  niespodzianie  wzięli  tył  polskim  batalionom 
i  sprawili  nie  mała  klęskę;  czterysta  górą  osób  zginęło  polskiego 
żołnierza,  a  między  niemi  kapitan  artyleryi  czy  inżynierów  litew- 
skich, waleczny  Biruli  i  porucznik  Hornowski,  których  Ks.  Karpo- 
wicz w  pogrzebowych  mowach  swoich  wychwalał.  —  Była  drnga 
bitwa  pod  Polanami,  o  mil  siedm  od  Wilna,  lecz  i  tam  nicudało 
się  Litwinom,  więc  ze  stratą  swoich  ustąpić  musieli.  -  Trzecia 
bitwa  była  pod  miasteczkiem  Sołami  o  mil  10  od  Wilna,  gdzie 
spalono  dwór  piękny  półkownika  Pozniaka,  toż  miasteczko  i  ko- 
ściół parafialny  wojska  rosyjskie  zrabowawszy,  w  proch  obróciły. 
Wojska  litewskiego  zginęło  tam  więcej  nawet,  a  pomimo  me/twa 
i  odwagi  przeciwko  przemagającej  sile  nic  wskórać  nie  mogło,  gdy 
prócz  tego  zjawiła  się  emulacya  między  naczelnikami  wojsk  li- 
tewskich zaczęto  pogardzać  Jasińskim,  jako  od  innych  młodszym 
i  mniej  mającym  doświadczenia  —  mianowicie  generał  Cblewiński 
dowodził,  że  jemu  należy  się  naczelnictwo  wojsk  litewskich,  jako 
starszemu  rangą  i  załugami,  przeto  Jasiński  poświęcając  wszystko 
dla  miłości  Ojczyzny,  pisał  do  naczelnego  wodza  Tadeusza  Ko- 
ściuszki, prosząc  o  zesłanie  do  Litwy  wodza,  któryby  pozyskał 
u  wszystkich  zaufanie  i  podległość. 

Kościuszko  nieznając  nikogo  dobrze  z  takich  osób,  radził 
się  króla  Stanisława  Poniatowskiego,  kogoby  posłać  na  naczelnego 
wodza  Litwy.  Król  doradził  generała  Wielohórskiego,  którego 
brata,  jako  zdrajcę,  gdy  schwytać  i  obwiesić  w  C2asie  sejmu  kon- 
stytucyjnego nie  mogli,  więc  portret  jpgo  po  dekrecie  zawiesili, 
a  o  czem  nie  wiedział  Kościuszko ;  przeto  przysł:  ł  do  Wilna  ge- 
nerała Wielohórskiego,  <sobe  urodziwą  i  kształtną,  pi>ząc  do  Ja- 
sińskiego z  wyrazem,  że  posyła  od  boku  swego,  jakby  prawą  rę- 
kę generała  Wielohórskiego,  dodając  te  słowa:  „a  Ty  kochany 
generale,  bądź  mu  pomocą  swoim  rozumem  i  męztwem." 

Tak  przybyły  do  Wilna  Wielohórski  wzbudził  w  sercach 
wszystkich  niejakąś  nadzieję,  lecz  wkrótce  postępki  jego  wykazały 
go  być  zdrajcą;  bo  on  wezwawszy  wszystkie  regimenla  na  rewią 
do  miasteczka  Jewia  o  mil  jedenaście  od  Wilna  w  lidzki  powiat, 
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pisał,  jak  mówią  za  przysłane  sobie  znaczne  pieniądze,  do  gene- 
rała Knorynga  komenderującego  woj  8  kara  i  rosyjskiemi,  aby  8/edł 
do  Wilna  i  wziął  je,  bo  jedea  regiment  generała  Mejema  w  oko- 
pach*) usypanych  o  pół  mili  od  Wilna  stojący,  niepotrafi  mu 
uczynić  opoiu,  więc  generał  Knoryng  z  całą  dywizyą  w  dzień 
Sobotni,  nie  pomnę  Mko  jakiej  daty,  ruszył  na  okopy,  i  skoro 
świt  od  godziny  4  rozpoczął  atak.  Generał  Mejem  widząc,  te 
nie  utr/Ąma  okopów,  i  że  między  okopami  a  miastem  kozacy 
rozstawili  swe  czuty  i  pikietv,  o  godzinie  2  z  południa  posławszy 
400  osób  wojskowych  po  większej  części  zwol<  nterów  nowozaeię- 
żnych  do  miasta.  s»m  cofnął  się  w  prawo  na  trakt  lidzki  a  mia- 
sto Wilno  zostawił  na  opatrzność  boską.  Wtedy  kapitan  Zel  z 
czwartego  regimentu  wiodący  do  Wilna  owe  400  osób  od  Mejema 
i  mechanik  Zaliwski,  najgorliwszy  pitryota.  mając  tylko  dwie 
mała  trzy  funtowe  harmaty,  z  dobran\mi  ochotnikami,  ciągnęli  te 
harinatki,  gdzie  ukazywała  potrzeba.  Kozacy  i  jegry  pod  dowódz- 
twem półkowuika  Korowaja  wpadli  na  Zarzecze,  zapalili  to  przed- 
mieście, zrabowali  i  zapalili  klasztor  Panien  Bernardynek  zarze- 
cznych,**) toż  wiele  domów  napełniając  trupami,  a  wtedy  z  Za- 
rzecza, jak  z  tonącego  okrętu,  uchodzili  mieszkańcy  do  Wilna  % 
tłomokami,  żonami  i  dziećmi  przez  Zarzeczną  bramę.  Tam  półko- 
wnik  Korowaj  jadący  na  koniu  po  Zarzeczu,  został  zabity.  Opór 
broniących  się  niedzwolił  wejść  do  miasta  pr  ez  Zarzeczną  bra- 
mę, toż  przez  bramy  Lubosz  i  bramę  Ostrą  z  cudownym  obrazem 
Najświętszej  Maryi  Panny  będącą,  bo  ciągnione  od  bramy  do  bra- 
my dwie  rzeczone  harmaty,  czyniły  pkuteczny  opór. 


*)  Okopy  o  pół  mili  od  Wilna  będące,  sypali  po  większej 
części  ochotnicy  płci  obojej  —  dy*-tyngowane  damy  wileńskie  za- 
chęcając się  wzajem   szły  codziennie  z  rydlami  sypać  te  okopy. 

**)  W  czasie  rabu  u  ku  klasztoru  panien  Bernardynek  z«rze- 
czuyuh,  gdzie  cztery  mniszki  zarżnięto,  powiadano,  że  jedna  mło- 
da mniszeczka  była  napastowaną  przez  swawolnych  żołdaków.  — 
drugie  mniszki  przybiegły  na  jej  ratunek,  aż  ta  będąc  w  żołdac- 
kim ręku  prosiła  swych  koleżanek,  aby  dozwoliły  jej  być  męczen- 
niczką  na  chwałę  Bożą. 

im 
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Generał  Knoryng  wziąwszy  okopy,  rozłożył  s;ę  na  górach 
przy  klasterze  Panien  Wizytek  będących  z  swą  artyleryą.  widząc 
miasto  Wilno  jak  na  dłoni.  Nazajutrz  w  dzień  Niedzielny  wszyst- 
kie kościoły  wileńskie  były  napełnione  modlącemi  się  i  spowia- 
dającemu, wzywającerai  boskiej  pomocy.  Półkownik  Dejów  wale- 
czny, a  pełen  orderów  i  zasług,  chciał  pójść  z  harmatami  dla 
attakowania  Wilna  i  sprawienia  w  nim  rzezi;  lecz  generał  Kno- 
ryng odmówił  mu  dać  harmat.  wyzwał  więc  na  ochotnika  i 
z  mnóstwem  soldatów  zbliżył  się  pod  mury  samego  miasta,  lecz  od 
niejaklegoś  mieszczanina  z  dzwonnicy  petropawłowskiej  u  boku 
lewego  Ostrej  bramy  będącej,  postrzałem  z  karabina  został  dobrze 
ugodzony  i  poległ;  bramę  Lubosz  uspiano  pnez  noc  zamurować, 
a  przy  Ostrej  branre  pilnowano  się  z  dwoma  harmatkami.  Po 
kilka  razy  wpadli  juz  Rosyanie  w  O^trą  bramę  i  w  ulicę  do  mia- 
sta z  Ostrej  bramy  idącą,  lecz  cudem  Matki  Boskiej  odpartymi 
zostali.  —  W  taż  Ostrą  bramę  szturmowano  z  liarmat  na  górach 
za  Wizytkami  będących.  w\bito  wiele  muru  i  narobiono  gruzu 
w  Ostrej  bramie,  lecz  gdy  kul  i  prochu  niestało  im  do  harmat, 
odstąpić  od  miasta  musieli,  zastawiwszy  plac  usłany  rosyjskiemi 
trupami,  albowiem  jak  z  wyznania  dezerterów  i  z  odkrytych  mo- 
gił wykazało  się  zginęło  wówczas  Rosjan  głów  1700.  —  W  cza- 
sie tego  szczęśliwego  ataku  i  obrony  miasta  niejakiś  szef  Gra- 
bowski, kazawszy  potopić  zapas  amunicyi  w  rzeee  Wilii,  rozje- 
żdżał sobie  po  mieście  z  przyjaciołami  swymi  i  zapijał  po  kaffe- 
hauzach  śmietankę,  bo  było  wówczas  gorąco. 

W  tym  czasie  rybacy  zapuściwszy  sieć.  wyciągnęli  ładunki 
tej  amunicyi  i  przywieźli  na  rynek  pod  ratusz.  Pospólstwo  za- 
trzymawszy w  rynku  tegoż  Grabowskiego,  pomawiało  go  o  zdradę 
i  chciało  go  powiesić.  Grabowski  zsiadłszy  z  konia  i  zdjąwszy 
kapelusz,  tłómaczył  się  przed  pospólstwem,  że  zawsze  kommen- 
danci  fortec  każą  topić  prochy  i  kule,  aby  nie  wpadły  w  ręce 
nieprzyjacielskie. 

Mówiono  mu  o  gorliwości  kilku  inżynierów,  co  przez  noc 
zamknąwszy  się,  robili  ładunki  do  obrony  miasta  i  wtedy  to  lud 
rozhukany  chciał  go  porwać  i  powiesić,  aż  tymczasem  kilku  z  je- 
go towarzystwa  czyli  adjutantów,  lecieli  z  wielkim  impetem  od 
bramy  Ostrej,  krzycząc  że  wojska  rosyjskis  weszły  już  do  miasta: 
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Ind  bezbronny  poszedł  w  rozsypkę,  a  Grabowski  -  wskoczywszy  pa 
swego  konia,  zemknął,  i  niewiadomo,  gdzie  się  podział. 

Niewiem.  jaki  to  był  Grabowski,  lecz  widziałem  go  w  owym 
przepłochii,  był  to  .zło wiek  półwieczny,  dość  szczupłej  fizyonomii. 
W  tem  zbliżywszy  się  do  Ostrej  bramy,  znaleźliśmy  wiele  wybif 
tych  ze  ścian  gruzów,  że  zaledwie  przejść  można  było,  i  mnóstwo 
trupów,  których  pospólstwo  odzierało. 

Odtąd  nastąpiła  w  Wilnie  spokojność  i  radość,  le  przeciwnicy: 
zostali  odparci,  lecz  oni  nie  daleko  od  Wilna  rozlokowawszy  sift, 
oczekiwali  na  newe  sukursa,  nie  bojąc  się  żadnych  napadów,  co 
miało  być  skutkiem  zdrady  generała  Wielohórskiego,  a  po  czterech 
tygodniach,  gdy  doczekali  się  Rasyanie  nowych  sukursów  i  dosta* 
wienia  sobie  amunicyi,  napadli  na  polskie  bataliony  w  bliskości 
okopów  zgromadzone,  i  chociaż  było  tam  na  ówczas  siedmiu  ge- 
nerałów i  11.000  wojska,  Polacy  rozproszeni  zostali.  —  Wtedy 
przedmieścia  Lubosz,  Ostrą  i  Rudnicką  bramą,  ruskiemi  wojskami 
opanowane  zostały,,  a  mieszkańcy  wileńscy  przez  Trocką  i  Wileń* 
ską  bramą  uchodzili  przez  zielony  most  za  rzekę  Wilią  do  samej 
północy,  bo  wraz  po  północy  most  ten  w  oczach  moich  rozebrany 
został.  Rzeczy  i  sprzęty  moje  były  wprzód  dobrze  w  kamienicy. 
Niewiarowicza  przy  Zarzecznej  bramie  schronione  a  7  dukatów 
miałem  zawiązane  w  koszulę,  bojąc  się,  aby  ktoś  z  kieszeni  nie 
wyciągnął  czyli  nie  odebrał. 

Ja  za  czasów  jeszcze  rewolucyjnego  rządu,  mając  zamiar 
pojechać  do  moich  rodziców  w  ihumenskim  powiecie  mieszkających, 
wziąłem  formalne  akademickie  świadectwo  z  pieczęcią  wielką  i  pod- 
pisem X.  Marcina  Poczobuta,  rektora  akademii  wileńskiej,  kawalera 
orderu  orła  białego  i  św.  Stanisława,  lecz  wówczas  deputacya  bez- 
pieczeństwa odradziła  mi  wyjeżdżać  z  Wilna,  zawiadamiając  o  nie- 
bezpieczeństwach, rabunkach  i  rozbojach  na  drodze  praktykowa- 
nych, gdy  atoli  zajęły  już  Wilno  wojska  rosyjskie,  zdało  mi  się, 
iż  z  łatwością  otrzymam  paszport  dla  pojechania  za  Mińsk  pod 
Ihumeń,  ukazawszy  owo  akademickie  świadectwo.  Poszedłem  więc 
do  kancelaryi  dyżurnej,  prosząc  dyżurnego  majora,  przy  ukazaniu 
świadectwa;  lecz  major  grubijanił  mnie,  nie  każąc  pisać  biletu 
czyli  paszportu,  ja  więc  odkażałem  się  pójść  do  samego  generała 
i  włożyłem   czapkę,    co   spostrzegłszy    major,    krzyknął    na    innie : 


JTt  Pamiętniki 

Ji  sukinsyn  Polak  I  włożył  śzłapu,"  i  kazał  wie6towemu  zedrzeć4 
mi  czapkę;  musiałem  więc  wyskoczyć  za  drzwi  na  ulicę  —  posta- 
nowiwszy iść  jutro  do  generała  obok  kamienicy  Brzostowskich, 
gdfcie  była  dyżurna  kancelarya  w  pałacu  Abramowiczów  kwateru- 
jącego:  jakoż  W  dniu  jutrzejszym  rano  przyszedłszy  do  kanceJaryi 
generalskiej,  znalazłem  mnóstwo  osób  skarżących  się  na  popełnione 
rabunki.  Dobry  jakiś  adjutaut  przydawał  każdemu  ukrzywdzonemu 
sotdata,  zakazując  rabunków,  a  gdy  i  ja  oświadczyłem  chęć  wzię- 
cia paszportu  dla  pojechania  w  mińskie  strony  i  ukazałem  akade- 
mickie świadectwo,  on  rozłożywszy  je  z  zadziwieniem,  poniósł  do 
generała.  Generał  Knoryng  zapytał,  czy  to  ranie  służy  świadectwo? 
eo  gdym  przyznał,  miał  ze  mną  konferencję,  rozpytując  o  składzie 
akademii,  kto  w  niej  nauczycielami  i  gdzie  się  nauczyciele  znajdują? 
albowiem  nie  było  wówczas  nikogo  w  całej  akademii,  nie  miał 
więc  u  kogo  zainformować  się.  Go  tylko  mówiłem,  skwapliwie  za- 
pisywał i  kazał  mi  iść  do  dyżurnej  kancelaryi  dla  wzięci*  pa- 
szportu ;  lecz  gdy  mu  powiedziałem  o  wczorajszem  grubijaństwie 
ze  mną  dyżurnego  majora,  kazał  temu  dobremu  adjutantowi  pójść 
16  mną  w  dyżur  z  rozkazem,  aby  przy  nim  napisano  paszport  i 
przyłożono  pieczęć,  a  potem  przyniesiono   do  generała  do  podpisu. 

Dyżurny  major  zyzem  poglądał  na  ranie,  lecz  adjutant  przy- 
kazał imieniem  generała  napisać  zaraz  paszport,  który  on  sam  po- 
niósł do  generała,  i  z  podpisem  onego  mnio  wręczył.  Nająwszy 
fińskiego  roarketana  żyda  z  budką  i  parą  końmi,  jechałem  z  naj- 
więkgzem  bezpieczeństwem  oszniiuńskim  gościńcem  do  Mińska. 
O  mil  cztery  od  Wilna  w  lasku  znaleźliśmy  sołdata  z  chłopcem 
%  rzędu  maroderów,  mającego  kilka  koni  do  zbycia  i  niektóre  ra- 
bowane rzeczy. 

Furman  mój  kupił  konika  młodego  za  złotych  6,  a  mnie 
acłdat  lekomendowal  kup:ć  kufla,  czego  ja  jeszcze  nie  znałem,  on 
więc  powiedział !  „czto  Pany  piut,"  a  furman  mój  wytłómaczył, 
że  to  znaczy  kawę  i  dobył  z  nią  worek  garncy  więcej  dwóch  za- 
wierający. Dawałem  mu  złotych  2,  zapłaciłem  podobno  groszy 
80,  bo  sołdat  na  tera  się  nie  rznął,  a  ja  przeważywszy  w  miaste- 
czku Smorgoniach,  i  przemieniwszy  w  połowie  na  cukier,  miałem 
dobry  dla  mojej  matki  lubiącej  pić  kawę  gościniec. 
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Jadać  do  Rodoszkowic  mimo  folwarku  Migówki  nie  wiedzia- 
łem, że  tam  żył  szwagier  mój  Piotr  Hrynkiewicz,  szambelan  króla 
polskiego,  a  nocując  w  Łukowicy  o  mil  3  od  Mińska,  dowiedzia- 
łem się,  że  w  dnia  wczorajszym  to  jest  niedzielnym  podpułkownik 
Grabowski,  co  w  pierwiastkach  rewolucyi  przyprowadził  7  regiment 
do  Wilna;  był  podszedł  nie  wiadomo  dla  czego  pod  Mińsk  i  o 
wiorst  2  od  Mińska  w  Niedźwiedzynie  zuajdował  się,  zatrwożyw- 
szy Mińsk  i  wszystkie  juryzdykcye  bnrdzo,  że  musieli  powynosió 
na  trakt  bo  ryso  w  sk  i  wszystkie  archiwa  i  kasy,  oczom  upewniłem 
się  lepiej,  przyjechawszy  do  Gródka  Chmarzyńskiego  pod  Mińsk 
o  wiorst  12. 

Tam  w  karczmie  żyd  mój  furman  zajął  sie  mówieniem  pa- 
cierzy a  komisarz  wojewody  Chmary,  pan  Pawłowski,  teW  kala- 
mitesa  Moczulskiego,  widząc  mnie  jadącego  z  Wilna,  zkąd  jesz- 
cze  i  ptaszek  do  Mińska  nie  przyleciał,  z  wielką  grzecznością 
prosił  mnie  o  nowiny  wileńskie,  które  kiedym  prawił  siedząc  na 
brusach  przy  karczmie  leżących,  aż  w  tern  przybył  koczem  czte- 
rema końmi  z  forysiem  paa  kraj  czy  Gedroic,  będący  potem  gu 
bernaterem  mińskim,  jadąc  z  niejakim  drugim  jegomościa  z  dworu 
Sienkowa  od  wojewodów  Chmarów,  gdzie  nocowali. 

Ten  Gedroic  znając  mnie  od  lat  kilka  wyskoczył  z  kocza,  a 
widząc  że  jadę  do  Wilna,  poprowadził  mnie  na  konferencyą  w  ko- 
niec stodoły,  gdzie  rozpytywał  się,  czy  żyje  Stanisław  Prószyński, 
generał  adjulant  wojsk  polskich?  Tego  wid/.ąc  kilku  dniami 
przed  wzięciem  Wilna  upewniałem,  że  niezawodnie  żyje  a  szwagier 
jego  pan  Tomasz  do  czwartej  klasy  szkół  wileńskich  chodzący, 
z  przypadkowego  wystrzelenia  z  własnego  pistoletu  w  szczękę, 
nie  żył  już  od  kilku  tygodni,  o  ozem  usłyszawszy  pan  Krajczy; 
prosił  ronie  o  sekret  i  o  zaniechanie  do  teści  jego  w  Eoroleszcze- 
wice,  a  chcąc  udziałem  wiadomości  rewolucyjnych  zrobić  satysfa- 
kcyą  wojewo4om  Chmarom*  zobligował  mnie,  abym  pojechał  do 
dworu  Sienkowa,  dla  opowiedzenia  tej  rewolucyi  w  Wilnie.  Eks- 
kuzowałem  się,  że  u  mnie  konie  najęte,  kazał  przeto  krajczy  ko- 
misarzowi dać  mi  wraz  furmankę,  a  dla  koni  podróżnych  wszelką 
wygodę  i  aby  komisarz  zarekomendował  mnie  jako  nieznajomego 
.  wojewodom. 
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Wraz  stanęła  dla  mnie  trójka  koni,  a  komisarz  asystował 
mi  do  dwora  i  swojej  kwatery,  w  której  gdym  się  przebrał,  za- 
prowadził mnie  do  pałacu,  gdzie  zarekomendował  wojewodom, 
jako  przyjaciela  pana  krajczego.  Tam  podano  mi  wraz  kawę.  a 
gdy  uwiadomiono,  że  ks.  kapelan  Bernardyn  czeka  już  ze  mszą. 
wojewodzina  perswadowała  mi,  abym  i  ja.  jako  podróżny  mszy 
wysłuchał.  Wice  poszliśmy  razem  do  kaplicy  w  tymże  połacu  na 
wierzchu  będącej :  wojewodowie  osiedli  w  ławeczce  po  prawej, 
a  ja  po  lewej  stronie ;  aż  tu  wpada  do  kaplicy  lokaj  z  uwiado- 
mieniem, że  jakieś  wojsko  idzie ;  wojewodowie  porzuciwszy  mszy 
słuchać,  pytają  się  mnie:  jakie  to  wojsko  ?  rzzkłem  im,  że  to  musi 
być  polskie,  gdyż  w  dniu  wczorajszym  jeden  oddział  wojska  pol* 
skiego  podszedł  pod  Mińsk,  dla  zabrania  Mińskowi  tyłu,  a  dziś 
może  podejdzie  dla  zrobienia  w  Mińsku  podobnej,  jak  w  Wilnie 
rewolueyi ;  albowiem  nie  wiedziałem  o  tern,  że  Miński  wojewoda 
Chmara,  będąc  delegowanym  razem  z  generałem  Wiszcsyńskim 
w  roku  jeszcze  1793  do  tronu  rosyjskiego,  na  którym  panowała 
jeszcze  Najjaśniejsza  Katarzyna  TI.  dla  przyjęcia  województwa  Miń- 
skiego pod  berło  rosyjskie,  znalazł  u  niej  szczególne  łaski,  i  do- 
stał order  świętego  Andrzeja  i  rangę  tajnego  sowietnika,  a  zatem 
będąc  dla  Rosyi  i  du9zą  i  sercom  oddany,  niesprzyjał  rewolueyi 
polskiej,  owszem  lękał  się  Polaków  i  Litwinów,  aby  go  nie  przy* 
czepiono  —  a  był  to  pan  całą  gębą  piękny  i  urodziwy,,  po  polsku 
noszący  się,  stary,  lat  siedmdziesiąt  i  kilka  na  ówczas  mający, 
i  jak  gołąb  siwy;  sama  zaś  pani  wojewodzina,  dość  szczupła, 
niska,  roztropna,  a  w  konwersacyach  przyjemna,  więc  ja  się  jej 
młodym  jeszcze  będąc,  zupełnie  podobałem. 

Wyszliśmy  więc  na  środek  pałacowego  dziedzińca,  i  ja  pra- 
wiłem im  wypadki  rewolacyjne :  powieszenie  Kossakowskiego  i 
Szujkowskiego  z  entuzyazmem  patrystycznym,  lecz  uważałem,  %* 
samemu  wojewodzie  powieści  te  nie  były  do  smaku,  owszem  strwo- 
żony  pvtił  maie,  c/y  nie  znam  wodza,  który  prowadził  idący 
odd*iał  Polaków,  czy  niema  tira  majora  brygady  petyb  »rskiej, 
ezyli  pińskiej  Eidziatowicza,  który  był  jego  siostrzanem ;  czy  znam 
go  itd.,  owszem  do  tej  w  zatrwożeniu  pr/y^zedł  słabości,  że  pytał 
mnie,  czy  mu  Polacy  co  złego  nie  zrobią.  Ja  pocieszając  go,  upe- 
wniłem, że  Polacy  idą  tylko   podać   rękę  uciśnionym  i  wyswobo- 
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dzić  obywateli  z  niewoli,  lecz  to  wszystko  Wojewodzie  nie  było  do 
smaku.  —  Pani  wojewodzina  między  mną,  a  mężom  swym  na  po- 
dwórza stojąca,  rozkazała,  aby  masztalerz  siadł  na  konia  i  doje- 
chał  do  góry  dla  nznania,  jakie  to  idzie  wojsko  ?  jakoż  maszta- 
lerz poleciał  jak  strzała  ze  stajni  na  góry,  gdy  ja  tymczasem 
prawiłem  rewolucyjne  wypadki.  Aż  w  kwandrans  czasu  leci  ma- 
sztalerz z  uwiadomieniem,  że  to  wojsko  rosyjskie!  Wojewodzina 
z  radości  plasnęła  rękoma  i  podskoczyła,  mówiąc :  Chwała*  Bogn  1 
może  będą  almakować  w  miasteczku  naszem,  więc  założyć  wraz 
trzy  konie  do  bryczki  i  zawieść  do  oberży  dziesięć  kukiełek  py- 
tlowego chleba,  dwadzieścia  butelek  korkowanego  piwa,  jaszczyk 
masła  i  wszelakiej  wędliny,  aby  oficerowie  mieli  czem  się  posilić. 
Pan  wojewoda  w  pięknym  długim  granatowym  surducie  będącym, 
został  wraz  spokojnym,  i  wesołym  na  twarzy,  słdweczka  jnż  do 
mnie  nie  mówiąc,  i  o  uic  się  więcej  nie  pytając,  a  ja  zawstydzić 
się  musiałem  mego  patryotyzmn  i  poznałem,  że  niebezpiecznie 
wydawać  się  więcej  przed  tymi  panami  chociaż  miałem  w  zana- 
drzu paszport  generała  Knorynga. 

Weszliśmy  więc  do  pokojów  pałacu,  aż  wtem  spostrzega  wo- 
jewoda, że  jadą  z  miasteczka  do  dworu  goście,  gdyż  od  pałacu, 
aż  do  miasteczka  wyrżnięta  jest  przez  góry  prosto  wysadzona  ulica. 
On  więc  wezwawszy  kamerdynera,  poszedł  do  garderoby  dla  prze- 
brania się  i  zmienienia  pięknego  granatowego  surduta  polskiego 
czyli  kapoty,  a  ubrawszy  się  w  letni  kubrak  z  gwiazdą  i  orderem 
św.  Andrzeja,  wyszedł  do  pokoju,  gdziem  się  ja  na  ó wczas  bawił 
w  podróżnym  moim  cielistego  koloru  surducie,  bo  mnie  pan  kraj- 
czy  Giedroic  przebierać  się  nie  pozwolił  mówiąc,  że  będę  i  w  sur- 
ducie podróżnym  za  najmilszego  gościa  przyjęty  w  domu  senator- 
skim, co  mi  dodało  fantazyi  i  śmiałości  do  opowiadania  byłej  re- 
wolucyi  polskiej.  W  tern  wjechało  na  dziedziniec  koni  ze  20, 
z  przysługą  i  kozakami  i  weszli  do  bawialnego  pokoju,  pułkownik 
snarskiego  pułku  Miller,  Taubert  major,  asawuła  czyli  major  jakiś 
kozacki  i  kilku  innych  oficerów,  oddając  uszanowanie  wojewodzie, 
jako  rosyjskiemu  generałowi.  Półkownik  Miller  był  bardzo  milczą- 
cym, ale  major  Taubert  miał  niewyparzoną  gębę,  on  więc  przemó- 
wił do  wojewody*.    „Hospodyn  Wojewoda!    My  przyjechali  ochra* 
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niat  was.  Ot  Polaki  poszli  użc  z  podpółkownikiem  Hrabowskim 
za  Mińsk,  uż  my  zdiełajem  'na  nich  polowanie,"  i  zaczął  opowia- 
dać, jak  Polacy  teraz  niebezpieczni,  że  powieszali  magnatów  w  War- 
szawie i  Wilnie.  Idący  do  Mińska  półk  ów  snarski,  został  posłany 
od  generała  Cycianowa,  który  konsystując  w  Grodnie,  miał  w  kor- 
pusie swoim  trzydzieści  kilka  tysięcy  rnskiego  wojska,  z  wielkim 
zapasem  armat  i  amunicyi. 

Po  chwili  zastawiono  stół  i  dano  dla  gości  senatorski  obiad, 
przy  wszelkiej  wszystkiego  obfitości;  przysługa  pięknie  ubrana, 
z  dziwna  zręcznością  i  przyzwoitością  wszystko  stawiała  i  poda- 
wała. Zapomniałem  powiedzieć,  że  skoro  weszli  wojskowi,  po  przy- 
witania się  major  Taubert,  co  był  potem  pułkownikiem  i  długi 
czas  kon^ystował  z  pułkiem  swym  w  Mińsku,  zapotrzebował  u  wo- 
jewody, aby  kazał  wydać  dl  i  ich  komendy  10  beczek  owsa,  i  20 
morożnego  siana  pod  kwit  onych,  a  sam  był  w  kubraku  mundurowa- 
nym, p  dpasany  czarną  popręgą,  mając  bizun  za  pasem  i  tak  siadł 
od  senatorskiego  stołu. 

Ja  w  tak  licznej  kompanii  chciałem  siąść  do  stołu,  nie  wiedząc,  że 
tam  zasiadali  i  wojewodowie  Chmarowie.  Tak  wypadło,  że  siadłem  na 
prawym  boku  pani  wojewodziny,  a  przy  mnie  z  prawego  boku  siadł 
plenipotent  Chmaro  w  Moczulski,  kalamitesem  przezwany,  bo  miał 
zwyczaj  powtar/ać  wyraz  ten  „Calamitas"  po  drugiej  zaś  stronie 
stołu  usiedli  oficerowie,  a  pan  Taubert  przeciwko  mnie  ;  u  stołu 
zapytał  pan  wojewoda  majora,  jak  się  działa  rewolucya  wileńska? 
Taubert  major  zac/.ęli  prawić  niestworzone  rzeczy,  jak  wszyscy 
obywatele  wileńscy  mieli  od  Jasińskiego  rozkaz,  aby  postojalców 
ruskich  męczyli  i  zalewali  im  oczy  warem  lub  wyłupiali.  Ja  więc 
zniecierpliwiony,  rzekłem:  że  to  wszystko  jest  bajk*,  bo  żadnego 
okrucieństwa  nie  robiono,  a  zwłaszcza,  że  o  tym  rewolucyjnym 
wypadku,  nikt  z  obywateli  i  gospodarzy  wileńskich  wiedzieć  nawet 

nie  mógł. 

Pani  wojewodzina  szturchnęła  mię  w  nogę  i  pod  bok  abym 
nic  nie  mówił,  wymawiając*  mnie :  że  ja  nic  nie  wiem,  bom  się 
tylko  w  akademii  wileńskiej  uczył  nauk  a  nie  wojskowości,  i  że 
ja  po  znajomości  z  nimi  rodziców  moich,  gdy  trzymali  ihumeńszczy- 
znę  do  dóbr  stołowych  ks.  Massalskiego  biskupa  wileńskiego  należna 
(więc  matka  moja,  światowa  Wersałka,  bywała  często  u  wojewo. 
dżiny),  zajechałem  do  nich,    o   niczem   nie  wiedzący;    lecz  major 
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wraz  poznał,  że  wszystko  wiem.  porzuciwszy  więc  swe  przechwałki 
pytał  mnie  o  każdą  rzecz.  I  ja  pomimo  szturchania  pani  wojewo- 
dziny na  lewym  moim  boku  siedzącej,  musiałem  odpowiadać 
skromnie  i  uwaiuie  zuchowatemu  a  bardzo  ciekawemu  majorowi. 
Po  innych  dyskursach  zapytał  się  mnie,  ile  poległo  Moskałów? 
przy  pierwszem  atakowaniu  Wilna,  kiedy  zabito  pułkownika  Koro- 
waja na  Zarzeczu,  a  Dej  owa  ta  Ostrą  bramą. 

Powiedziałem  rzetelną  prawdę,  którą  nam  gazety  głosiły,  że 
jak  z  odkrytych  m*  gił  i  wyznania  dezerterów  okazało  się.  poległo 
wszystkich  ruskich  <k»ł*  1700,  za  co  jeszrze  mocniej  byłem  od 
wojewodziny  szturchany  i  wymawiany,  ie  ucząc  się  w  akademii, 
nic  nie  wiem  o  wydarzeniach  wojennych. 

Po  skończonym  obiedzie,  dano  suto  wina  i  pito  zdrowie  ru- 
skich wodzów,  potłamiających  wszczętą  rowoiaoyą,  co  mnie  mocno 
zawstydzało.  —  Po  stole  dano  kawę,  przy  której  wszedł  do  po- 
koju arendarz  z  Gródka,  faworyt  pana  wojewody,  żydek  urodzi* 
wy,  nie  młody  pięknie  ubrany,  skarżąc  się,  że  mu  ordynę  z  mu- 
rogiem  odbito  i  wszystko  siano  wybrano.  Taubert  w  oczach  wo- 
jewody i  pułkownika  Millera,  zapytał  się  arendarza,  wiele  tam 
było  wozów  murogu?  Arendarz  odpowiedział,  że  było  namniej 
wozów  czterdzieści  wozów.  Major  dobywa  z  zapasu  bizuoa,  i  ki 
wając  nim  pod  nosem  żydowskim,  rzekł:  „Kak  ja  skreplu  tebia 
etoiu  nahaikoiu,  to  zaraz  skażesz,  ezto  było  tylko  wozów  20. u  Ta- 
kowe obejście  się  majora  w  domu  senatorskim  w  oczach  swego 
pułkownika,  zdziwiło  mnie  nie  pomału ;  poczem  panowie  stabs 
oficerowie,  pułkowoik  i  majon  prosili  wojewodę  do  osobnego  po- 
koju, i  zaproponowali  mu,  aby  porzuciwszy  swój  dom,  jechał  z  nimi 
do  ich  obozu  dla  zabezpieczenia  osoby  swojej,  bo  inaczej  Polacy 
mogą  go  schwytać  i  powiesić.  Wojewodzina  przyszła  do  mnie 
na  radę,  objawiając,  jaką  mężowi  uczyniono  propoiycyą :  lecz  ja 
zganiwszy  ten  projekt,  radziłem  aby  siedział  w  domu  bez  żadnej 
obawy,  będąc  pewnym  że  Polacy  choćby  i  przyszli  nie  zrobią  nic 
złego,  spokojnemu  obywatelowi ;  jakoż  wojewodzina  poszedłszy 
do  tych  panów  sztabsoficerów  objawiła,  że  obywatel  nie  powinien 
mieszać  się  do  żadnej  partyi,  a  tylko  słuchać  tego,  pod  czyjem 
zostawać  będzie  panowaniem;  zawstydzeni  panowie  sztabsoficero- 
wie,  nieco  obałamaciwszy  pana  wojewodę,  wyjechali  %e  dworu  do 
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miasteczka,  gdzie  pułk  almakował  i  do  Mińska,  gdzie  pod  S. 
Jerzy,  (a  teraz  do  arcbirejskiej  i  Nowe  miasto,)  rozbili  swoje  na- 
mioty i  mieli  lagiery. 

Ja  otrzymałem  od  panów  wojewodów  podziękowanie,  żem 
ich  na  obligacją  krajczego  Gedroica  odwiedził  i  ukłon  do  tegoż 
krajczego;  powróciłem  do  mego  furmana,  a  jadąc  do  Mińska  z 
Grodna  Cbmarzyńskiego,  widziałem  naprzód  mnóstwo  podwód  siel- 
skich pod  obozem  będących;  z  których  każdy  miał  wiązkę  do- 
brego marogo,  ztąd  wniosłem,  że  skarga  arendarza  na  rozebranie 
ordyny  Siana  była  słuszną,  za  którą  Major  Taubert  pogroził  mu 
bizonem. 

W  pr/ejazdce  mojej  do  Mińska  między  rotami,  poznajomił 
się  ze  mną  jeden  młody  oficer,  który  był  w  czasie  dnia  rewolu- 
cyjnego w  Wilnie  i  na  Pohnlance  przy  armatach.  Ten  mi  więc 
opowiedział,  z  jaką  trudnością  prowadzili  przez  Ponarskie  góry 
owe  armaty,  nie  mając  koni.  i  że  gdyby  na  ówczas  podskoczyło 
było  z  tyłu  kilku  Polaków,  toby  oni  porzucili  byli  armaty  cią- 
gnione bez  koni;  takoż  poznałem  jednego  sierżanta,  który  miał 
do  zbycia  młodą  bułana  kobyłkę,  powiedział  mi,  jak  się  zowie, 
i  jak  o  niego  dopytać  się  w  lagierach  można. 

Ja  więc  przybywszy  do  Mińska  i  nie  mogąc  znaleść  fur- 
manki do  najęcia  dla  kontynuowania  dalszej  podróży,  nazajutrz 
udałem  się  w  lagiery,  dopytałem  się  o  owego  sierżanta  i  kupiłem 
kobyłkę,  którą  mi  do  kwatery  przyprowadzono,  a  za  pomocą  na- 
jętego na  niskim  rynku  faktem,  kupiwszy  kałamaszkę  i  całą 
Uprząż,  uskuteczniając  uczynione  krojczemu  Gedroicowi  przyrze- 
czenie, pojechałem  do  dóbr  proszyńskuh  Koroleszczowiczy,  turbu- 
j$<*  8ię,  jak  niemając  furmana,  gdzie  uplacuję  konia?  Aż  na  szczę- 
ście moje  zjevhałem  się  z  kamerdynerem  pani  generałowej  Pró- 
szyńskiej z  Mińska  konno  powracającym,  który  asystował  mi  aż 
do  domu,  wprowadził  bokiem  na  dziedziniec  tak,  że  z  moją  ko- 
byłką przed  ganek  nieparadowałem,  i  przydał  stróża  do  mojej 
kobyłki,  wozu  i  rzeczy. 

Przybywszy  do  budynku  rezydenc)jaego,  znalazłem  przed 
gankiem  kocz  i  cztery  konie  też  same,  które  w  miasteczku  Grod- 
ku przed  trzema  dniami  widziałem  Tam  przez  znajomego  sobie 
krajczego    byłem   rekomendowany    teści  jego   pani    Prószyńskiej 
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generałowej,  jakoby  dawny  jego  przyjaciel.  Jakoż  prosił  teści 
swej,  aby  mnie  za  gościa  przyjęła,  obligując  mnie,  sekretnie 
wziąwszy  na  stronę,  abym  nic  nie  powiedział  o  śmierci  pana  To- 
masza zdarzonej  w  Wilnie,  a  sam  na  wezwanie  pana  generała 
Natzmera  musiał  wraz  pojechać  do  Mińska,  —  dla  zdania  expli* 
kacyi,  na  co  widział  się  z  Grabowzkim  w  miasteczku  Uzlonach 
pod  rządem-  pana  Gedrojca  będącem.  Pani  generałowa  była  dla 
mnie  grzeczną  i  radą,  po  kawie  i  danym  mnie  podwieczorku, 
prawiłem  wypadki  rewolucyjne  upewniając,  że  mąż  jej  żyje,  a  o 
synie  Tomaszu  wiadomości  pewnej  nie  mam.  U  stołu  przy  kola- 
cyi,  gdzie  znajdowali  się  i  dwaj  księża  z  plebanii  tamecznej  we- 
zwani, pani  generałowa  zapytała  mnie  znowu  o  życiu  jej  męża 
i  syna.  Upewniałem  ją  że  przed  wyjazdem  z  Wilna  kilką  dniami 
wprzódy  widziałem  się  z  panem  generałem,  a  o  synie  jego  zapy- 
tać się  mpie  nie  przyszło:  pytała  się  dalej,  czym  się  widział 
z  panem  krajczym?  przyznałem  się,  żem  go  widział  w  Gródku, 
ona  więc  rzekła  że  ta  jest  jakaś  tajemnica,  bo  i  pan  krajczy 
upewnił  ją,  że  mąż  żyje,  a  o  synie  matka  powinna  być  wyper- 
swadowana, przeto  musiałem  przed  nim  prawdę  odkryć,  a  przed 
nią  prawdę  taję;  lecz  na  mnie  nic  naówczas  wymódz  nie  mogła. 
Po  kolacyi  bawiliśmy  się  w  bawialnym  pokoju,  do  samej 
północy  —  piękna  ich  córka  stała  wciąż  za  krzesłem  matki  i  słu- 
chała moich  rewolucyjnych  rozhoworów,  przebrać  się  nie  mogą- 
cych, bo  na  ówczas  świeżą  pamięcią  naczytawszy  się  w  Wilnie 
gazet  i  rozmaitych  pism  patryotycznych,  wiedziałem  i  umia- 
łem wiele,  a  pani  generałowej  chciało  się  koniecznie  wie- 
dzieć, jakim  sposobem  kochany  jej  syn  Tomasz  życie  utracił,  bo 
%  relacyi  obojętnej  pana  krajczego  i  mojej,  zdawała  się  nie  wątpić, 
że  już  syn  nie  żyje :  gdy  więc  nie  mogła  wymódz  prośbą,  tedy 
chwyciła  się  skuteczniejszego  babskiego  oręża,  to  jest  płaczu,  bo- 
wiem jak  stare  przysłowie  niesie :  „femina  dum  plorat,  deeipere 
labo  rat,-'  jak  się  przeto  nie  rozpłacze  przedemną,  że  tak  jest  nie- 
szczęśliwą, że  jej  prawdy  odkryć  nie  chcemy ;  wyznała,  że  jest 
pewna,  że  jej  syn  nie  żyje,  ale  czułe  jej  macierzyńskie  serce  uspo- 
koiłoby się,  gdyby  wiedziała,  jakim  sposobem  zginął;  w  tern  zde- 
speracyi  płakać  i  ryczeć  nawet  zaczęła.  Ja  bojąc  się,  aby  jej  co 
fatalnego  się  nie  przydarzyło,  musiałem  mimo  obligaeyi  pana 
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czego  wyznać,  że  syn  jej  Tomasz  od  kilku  tygodni  jat  nie  żyje, 
że  cackając  się  z  własnym  pistoletem,  został  przestrzelony  prze* 
gębę,  szczękę  i  ucho,  ie  doktorowie  i  chirurgowie  żadnej  pomocy 
i  rady  dać  mu  uie  mogli  przez  dwa  niemal  tygodnie,  zkąd  on 
w  boleściach  życie  zakończył. 

Oua  to  usłyszawszy,  wraz  swe  łzy  otarła  i  uspokoiła  się  mó- 
wiąc :  „między  dwojgiem  złego,  dobrze  że  nie  mąż"  ale  rzekła 
szkoda  —  piękny  był  chłopiec.   — 

Ja  wtedy  chcąc  jej  żałość  ukoić,  rzekłem,  że  złych  był  oby- 
czajów, bo  był  chłopiec  swawolny  i  profesorowie  nie  obiecywali 
aby  był  dobrym  człowiekiem.  Generałowa  więc  zupełnie  się  uspo- 
koiła, a  ja  winszowałem  sobie,  żem  stał  się  jej  sp<»kojności  sprawcą, 
poczem  oddawszy  obu  damom  doL^anoc,  zostałem  zaprowadzony 
do  pokoju,  gdzieśmy  kolacyą  jedli,  tam  pościel  bławat  na  była  już 
dla  mnie  przygotowana.,  lokaj  rozebrał  mnie  i  p»  łożył,  a  ja  zobli- 
gowawszy go,  abym  skoro  świt  był  obudzony  i  wyprawiony  ze 
dworu,  nazajutrz  raniuteóko  wstałem,  ubrałem  sJę  i  nie  widząc  się 
już  z  pani),  wyjechałem  do  Smiłowicz  i  dals7ą  drogę  do  rodziców 
moich. 

Na  czem  Kończę  moją  kary  erę  rewolucyjną.  *) 


*)  Następujący  knltki  opis  powstania  wileńskiego   umieszczony  był 
w  Gazecie  Wolnej  Warszawskiej  dnia  6.  maja  1794. 

Miasto  Wilno  osadzone  wojskiem  rosyjski  cm  pod  komendą 
generała  Arseniewa,  składające  się  z  dwóch  pułków,  było  rozją- 
trzone uwięzieniem  i  wywiezieniem  JPP.  Brzostowskiego  starosty 
? ruskiego,  Radziszewskiego  chorążego  starodubskieg",  ks.  Bohusza 
rałata  i  JP.  Grabowskiego  adwokata  geueralnego.  Nie  dość  na 
tern.  Hetman  Kossakowski  prezydujący  w  kornisyi  wojskowej 
w  Wilnie  i  sekretnie  znosząc  się  we  wszystkiem  z  Igielstroinem, 
powziąwszy  niejakieś  podejrzenie  przeciw  pztabsoficerom  wojska 
krajowego,  zaczął  ich  aresztować. 

JMPan  pułkownik  inżynierów  Jasiński  uniknąwszy  już  zade- 
cydowanego u  vśęzieni*,  postanowił  zrobić  w  Wilnie  powitanie  y.a 
pomocą  oficerów  i  wojska  polskiego,  którego  w  Wilnie  nie  było 
wtenczas  więcej  jak  po  2  zredukowane  kompanie  4  i  7  pułku 
dla  asystencyi  komisyi   sprowadzone,   jakuteż    urtylerya   litewska 
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już  zredukowana,  Tej  garstki  użył  Jasiński  uknty  potajemnie 
w  Wilnie  przed  prześladowaniem  hetmana,  w  nocy  z  dnia  22.  na 
23.  kwietnia.  Plan  był  dobrze  ułożony  i  z  wielka  determinacya 
ze  wszech  stron  jednocześnie  wykonany.  Uderzono  najprzód  na 
odwach  w  ryuku;  draga  zaś  party  a  atakowała  wartę  samego  ge- 
nerała Hasło  do  povv8tania  diła  armata  wystrzelona  pod  cekauzem 
między  godziną  1  a  2  z  północy.  Odwach  wkrótce  rozbrojony 
został,  dwie  armaty  wyrycbtowane  wzięte,  warty  generalski*  po- 
bite, sam  geuerał  i  kolejno  inni  stabsoficerowie  w  kwaterach  swo- 
ich poaresztowani.  Pobtrach  padł  na  Rosyan  powszechny,  wszędzie  * 
ich  brano  i  prowadzono  do  kościoła  ś.  Kazimierza  w  rynku  sto*  \ 
jącrgo,  amunicya  wszystka  zdobyta.  Nie  trwał  ten  atak  dłużej 
jak  niespełne  2  godziny,  w  którym  kilkn  rosyjskich  żołnierzy  za- 
bitych i  tyleż  rannych,  z  polskiego  wojska  kilkn  rannych  i  1  za- 
bity. Major  Tuczkow  stojący  z  armatami  na  przedmieściu  Pohtt- 
lance  zwanem,  zrejterował  si$  kn  Grodnu  i  zapalił  przedmieścia, 
które  jednak  ugaszouo.  Wzięci  w  niewolę  oprócz  geuerała  Arse- 
nie w  a,  pułkownik  Jazykow:  podpułkownik  Rebek,  majorów  6, 
kapitanów  4,  poruczników  11,  podporuczników  8,  praporczyków 
12  i  gemejnów  964.  Ody  hetmana  Kossakowskiego  przyszli  ofi- 
cerowie aresztować,  nie  doznali  od  jego  warty  sądnego  oporu. 
Tylko  jego  adjutant  Rudziński  porywający  się  do  pistoletu,  za- 
strzelony  został.   Kossakowski  wzięty  i  do  cekauzu  zaprowadzony. 


Raport  obywatela  Kocięta  do  Rady  narodowej-  o  oblężeniu  Wilca. 


Uwiadomił  muie  generał  Cblewiński  o  nagłem  z  przeznaczo- 
nego s  bie  stanowiska  wymaszerowauia  do  Swisł«  czy.  Przypadek 
ten  zabawił  nas  dłnżej  nad  zamiar  w  Wcronowie.  Nieprzyjaciel 
cofoiony  od  Wilna  stanął  obozem  między  Solami  a  Raczunami  o 
mil  10  od  tej  stolicy.  Nagle  w  nocy  z  dnia  1?  na  18.  ruszył 
najspiesiniejszym  marszem,  bo  przez  jedne  dobę  zbliżył  się  w  o- 
kolicę  tego  miast*,  piechotę  swoje  transportując  na  furmankach. 
Właśnie  w  ten  moment  podstypił  pod  mury  nieprzyjaciel;  kiedy 
o  ruszeniu  jego  obozu  mogliśmy  powiięść  wiadomość. 
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Uwiadomieni  o  tam  tegoż  momentu  z  dnia  18.  na  19.  ruszy- 
liśmy z  częścią  naszej  kolumny  pod  Wilno,  droga  zaś  pod  komenda 
generała  Pawła  Grabowskiego  zostawiono  na  miejscu.  Nieprzyjaciel      } 
z  rana  dnia  18.  zbliżywszy  się  pod  Wilno,  zaczął  atakować  nasze 
patrole.  W  południe  sam  korpus  nadciągnął  i  natychmiast  zaczęła      - 
się  najtęższa  kanonada.  Kolumna  generała  Knorynga  podstąpiła  pod      j 
okopy  nasze   za  (Mrą  bramą  usypane;   druga  zaś   pod  komendą 
generała  Zabawa,  posunęła  się  traktem  ku  Zarzeczu,  tak  zwanemu 
przedmieściu.     Z  strony    naszej    bronił   okopów   generał  Mejem ; 
wejścia  zaś   do  Zarzecza   Ge  raz   podpułkownik  inżynierów ;    całą 
zaś  wewnętrzną  obroną  trudnił  si$  Jerzy  Grabowskt  generał  jako 
komendant  tego  miasta.     Podwakroć  rzucił  się  nieprzyjaciel  z  naj- 
większą  zaciętością   i   po  drodze  usłanej  trupami  wpadł   pomimo 
największego  oporu  do  przedmieścia  Zarzecza. 

Gwałtowność  szturmu  na  Zarzeczu  zmniejszyła  siłę  Mejema9 
który  był  przymuszony  wysłać  w  tę  stronę  sukkurs.  Poznał  to 
nieprzyjaciel  i  z  całą  siłą  wpadł  szturmem  na  okopy,  a  jegrami 
wysłanemi  w  wąwozy  przyległe  okopom  przeciął  wszelką  z  miastem 
komunikacją.  Generał  Mejem  otoczony  zewsząd  od  nieprzyjaciela 
przedarł  się  z  resztą  swoich  żołnierzy  i  armatami  poszedł  na  trakt 
Radoński  i  stanął  w  Solenni  k  a  eh  o  milę  od  Wilna  wespół  z  Kor* 
sakiem,  nieodstępnym  swoim  towarzyszem. 

Uczynili  to  w  zamiarze  skupienia  rozpierzchnionego  ludu  i 
złączenia  się  z  nadchodzącą  generała  Wiel oborskiego  kolumna. 

Po  takowej  rejteradzie  eała  miasta  obrona  na  roztropności 
i  męztwie  komendanta  u  stała.  Ju>,  nieprzyjaciel  opanowawszy  oko- 
py zbliżył  się  pod  bramy  miasta  z  drugiej  strony  na  Zarzeczu 
opanował  przyległe  ulice.  Zaczęto  z  tizecb  stron  palić  przedmie- 
ścia. Rzucili  się  wszyscy  do  obrony.  Z  niemałą  stratą  odparty  nie* 
przyjaciel  od  bramy  Zarzecznej ;  równemu  popadł  losowi  już 
w  mieście  znajdujący  się  od  Ostrej  bramy.  Tym  sposobem  waleczność 
naszych  zakończyła  dzień  19. 

Dnia  20.  z  rana  podstąpił  nieprzyjaciel  przy  odgłosie  muzyki 
pod  bramy,  rozumiejąc,  że  obrońcy  przez  noc  opuścili  miasto.  Ogień 
nasz  kartaczowy  o  ich  bytności  zapewnił.  Straciwszy  nie  mało, 
przymuszony  został  odstąpić  od  muru.  Osadził  więc  góry  przy  legł* 
i  zaczął  szturmować   do  miasta   z    kilkadziesiąt   atmat  wielkiego 
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kalibru.  Trwała  ti  okropna  kanonada  cięgle  do  g  dzinv  4  %  po- 
łud.u.  Nieprzyjaciel  zmordowany  be  skutetz..em  bombardowaniem 
po  dwakr<>&  wzywał  miasto  do  kapitulacji. 

T\mc/.8sem  kolumn*  generała  Wielohórskiego  najspiesniej- 
szvm  posunęła  się  raxr,2em.  Pr/ecicta  od  nieprzvjaciór  k^munika- 
cva  z  Wilnem,  żadnej  nam  niedozwol.ła  mieć  wiad*  mości.  O  dwie 
mile  od  miasta  nagle  zwróciliśmy  Big  Da  trakt  grod/.iń^ki.  Draga 
zaś  cręść  kolumny  n^s/ej,  później  po  nas  idąca  okazywała  nie- 
przyjacielowi zamiar  nasz.  atak«»v\ania  niby  z  frontu  okopów  od 
traktu  lid^kipgo.  kiedy  w  samej  rzeczy  mieliśmy  całą  siła  naszą 
nderzvć  z  Mu,  generałowi^  Mejem  i  Korsak  /łączyli  się  z  nami 
w  Solennikach.  Stanęliśmy  obozem  ua  krótki  odpoczynek  w  Waco 
grodzińskie\  Niezwłocznie  udali  się  pod  miasto  pułkownik-  Gra- 
bowski i  podpułkownik  G  szkowski  z  1  batalionem  piechoty  i  kilku* 
dziesiąt  ka walery)  Osadziwszy  górv  Ponarskie,  wysiał  pułkownik 
Grabowski  G  akowskiego  z  c/ęścią  kawaleryi ;  pierwzsy  on  przez 
Trocką  bramę  wszedł  do  miasta.  Pułkownik  Grabowski  awansował 
tymczasem  z  piechotą.  Wkrótce  cała  z  Waki  grodzieńskiej  ruszyła 
się   kolumnp. 

Na  widok  zbliżającego  się  wojska  p  siłkowego  z  artyleryą, 
nieprzyjaciel  cofnął  się  natychmiast  od  oblężenia.  Rejterował  się 
ku  Niemieży  o  milę  od  Wilna.  Nie  można  oznaczyć  jego  straty. 

Dan  pod  Wilnem  w  obozie  1794.  dnia  25    Lipca. 

Józef  Koeiel. 


6.  Okoliczności  wejścia  Prusaków  do  Krakowa. 


Niżej  podpisani  komisarze  porządkowi  Wtwa  Krakowskiego 
z  zlecenia  najwyższego  naczelnika  siły  zbrojnej  narodowej,  skła- 
dają nawyższej  radzie  narodowej  raport  o  zaszłem  w  mieście 
Krakowie  zdarzeniu  na  dniu  15.  Czerwca  1794. 
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Od  czasu  oddalenia  się  najwyższego  naczelnika  z  wojskiem 
z  Krakowa,  raporta  komisyi  porządkowej  z  różnych  stron  zawie- 
rały doniesienia  o  sile  wojska  pruskiego  w  kilku  stronach  weszłej 
do  granic  Rzeczypospolitej  i  zbliżaniu  się  joj  coraz  większem  do 
miasta  Krakowa.  Tymozasem  fortyfikacye  około  miasta  podług 
piana  prawie  zupełnie  ukończone  zostały. 

Obywatele  miasta  z  największa  ochota  i  usilnością  nietylko 
przyczynili  się  w  znacznej  części  do  tej  roboty,  ale  uzbroiwszy 
się.  ćwiczenia  w  powinnościach  żołnierskich  odbywali.  Robione 
kilkakrotnie  fałszywe  alarmy  dowodziły  najwidoczniej  chęć  oby- 
wa teló  w  bronienia  powróć  onej  ludowi  wolności.  Siła  ta  do  trzech 
tysięcy  wynosiła. 

0  3  mile  od  Krakowa  kantoniści  piesi  i  konni,  złączeni 
z  komenda  jedne  kawaler}  i  do  200  głów  wynosząca  i  batalionem 
nowo  uformowanych  strzelców,  czynili  obóz  wojska  narodowego, 
ostatecznie  pod  komendę  Wieniawskiemu  generałowi  majorowi 
i  komendantowi  miasta  oddanego,  który  tenże  obóz  za  zbliża* 
niem  się  wojska  pruskiego  ściągnął  do  okopów,  w  których  od 
początku  milicya  miejska  z  500  głów  złożona,  konsyatowała,  tak 
iź  cała  siła  zbrojna  ludu  i  wojska  pewnie  mniejszą  jak  7000 
głów  nie  była,  do  czego  przydać  należy  kilkanaście  armat,  z  któ- 
rych spiżowe  i  haubice,  co  wszystko  do  okopów  na  bateryc,  za- 
prowadzono. 

Dnia  14.  pokazał  się  nieprzyjaciel  na  pół  mili  od  Krakowa. 
Kemendant  miasta  wystawił  siłę  jego  z  raportów  sobie  przez 
szpiegów  przesyłanych  do  8000,  że  ma  artyleryą  z  500  osób  zło- 
żoną i  50  armat,  przydając  jeszcze,  że  z  innych  raportów  ma  do- 
niesienie o  zbliżaniu  wojska  pruskiego  dwoma  innemi  kolumnami 
ku  Krakowu.  /a  danem  znakiem  alarmu  obywatele  miasta  zgro- 
madzili się  wszyscy  do  okopów  zbrojno.  Z  rana  tegoż  samego  dnia 
spotykały  się  pikiety  nasze  z  pikinierów  z  kawaler)  i  narodowej 
osadzone  na  Promniku  z  pruskimi  huzarami. 

Była  z  obu  stron  w  potykaniu  się  równa  strata  w  kilku 
rannych,  przybyli  na  pomoc  z  okopów  strzelcy  i  kilkunastu 
z  obywateli  miatta  odpędzili  huzarów  piuskich  aż  na  góry  blizko 
Michałowic. 


Kitów  icza. 
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Komendant  miasta  zawsze  siłę  wielka  nieprzyjaciela  wysta- 
wiając i  strasząc  nią  miasto,  przedkładał  komisyi  niepodobieństwo 
bronienia  się.  Komisya  stojąc  przy  zleceniach  naczelnika,  znosiła 
się  nieustannie  z  komendantem,  ułatwiając  wszystkie  przeszkody, 
które  do  organizacji  siły  zbrojnej  w  okopach  sądził  istotnemi. 
Obywatelom  miasta  bez  broni  do  okopów  wyciągnionym  broń 
i  amuuicye  rozdano.  Magazyn  tak  b}ł  opatrzony,  że  był  w  stanie 
dostarczaniu  żywności  całej  sile  zbrojnej  przez  miesiąc  jeden.  Ani 
brakowało  na  amunicyi,  było  jej  owszem  pod  dostatkiem,  do  znaj* 
dującej  się  liczby  sztuk  armat  i  broni,  którą  milicya  miejska  i 
kantoniści  opatrzeni  byli.  Pomimo  tego  jednak  komendant  nie 
odstępował  nigdy  od  swojego  pierwiastkowego  oświadczenia,  iż 
niepotrafi  tak  przemagającej  sile  nieprzyjaciela  oprzeć  się.  Był 
jednak  przytomny  w  okopach  aż  do  samego  południa  d.  14  i  po- 
trzebne do  obrony  czynił  rozporządztnia  i  powierzchownie  tak 
nię  ostatnich  dni  pokazywał  gorliwym,  iż  łącząc  oświadczenia  jego 
w  komisyi  względem  niepodobieństwa  bronienia  się  z  wszystkiemi 
środkami,  które  do  obrony  przedsiębrał,  zdawało  się.  jakoby  to 
czynił  w  chęci  zasłużenia  sobie  na  tym  większą  sławę. 

Przestawał  dawniej  komendant  często  u  oficerów  cesarskich 
na  Podgórzu,  mając  ordynansem  naczelnika  zlecone  sobie  trakto- 
wanie wzięcia  miasta  przez  cesarskich  w  depozyt,  w  przypadku, 
nie  możności  obrony.  Nie  mogło  więc  w  komisyi  ściągnąć  na 
niego  żadnego  o  nim  podejrzenia,  że  dnia  14.  koło  wieczora  wy- 
jechał na  Podgórze,  zkąd  o  godzinie  10.  posłał  pod  adresem 
podpółkownika  Kalka  notę  do  komisyi,  a  drugą  do  naczelnika; 
samemu  zaś  podpółkownikowi  w  ekspedycyi  do  niego  przesłanej 
oddał  komendę  o  której  złożeniu  doniósł  komisyi. 

Komisya  w  tak  niespodziewanym  nieobywatelskim  kroku 
komendanta  ujrzała  pierwszy  stopień  zdrady.  Zważając  zaś  nie  na 
wybór  dezertera  komendanta  w  osobie  podpółkownika  Kalka  uczy- 
niony, ale  raczej  na  istotną  potrzebę,  tudzież  na  niedostatek  ofice- 
rów mogących  być  do  tego  powołania  wziętych,  przymuszona  była 
wezwać  do  komendy  podpółkownika  Kalka,  którego  gorliwości 
i  zdatności  przez  czas  trzymania  komendy  nad  obozem  kantonistów 
i  strzelców  komisya  dosyć  dobre  odbierała  świadectwa.  Wydała 
natychmiast    resolucyą   podpółkownikowi    Kalkowi,   którą   temu^ 
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w   okopach    ogłosić   kazała   i    wydała    nakaz    odmienienia    hasła 
i  parolu. 

Wszystko  przyizekł  uczynić  tym  dyspozycyom  przytomny 
Kalkę,  a  zapewniwszy  się  nad  to  o  htauie  magazynu  i  ammunic^i 
pożegnał  komisyą  z  zaręczeniem,  iż  nie  chybi  w  powierzonej  ma 
komendzie,  dopełnić  poczciwego  obywatela  powinności  Komisya 
zaspokojona  przedsięwziętymi  na  zniszczenie  początkowo  knowane) 
przez  Winiawskiego  zdrady  środkami,  postanowiła  koutynuować 
sesyą  swoja  przez  cała  noc  w  układzie  przytomnych  7  komisarzy 
to  jest  Bogowsl  iego^  Radwańskiego,  Soltyka,  Śniadeckiego,  Dem- 
bowskiego, Sołtykowicza  i  Czecha.  Chcąc  zas  b*ć  dokładniej  za- 
informowaną  o  istocie  ordynansn  najwjższego  naczelnika,  który 
komendant  miasta  na  kilka  dni  wcześniej  otworzył,  a  o  którym 
ustnie  tylko  komisyi  doniósł;  i  razem  chcąc  dalej  nrgncyacye 
przez  Winiawskiego  z  komendantem  pogranicznym  cesarskim  roz- 
poczęte kontynuować,  wysłała  z  grona  swego  der  Winiawskiego 
obywatela  Soltyka  na  Podgórze,  dla  zarekwirowania  tak  instru- 
mentu na  to  od  naczelnika  mu  danego,  jako  innych  papierów  Lecz 
dla  spóźnionej  już  pory,  ob.  Soltyk  puszczony  na  Podgórze  nie 
był.  Koło  godziny  3.  po  północy  stawa  w  konri«yi  z  Podgór/a 
przybyły  Winiawski  z  najpomyślniejszą  wiadomością,  iż  cesarscy 
odebrali  w  tym  momencie  rozkaz  posiłkowania  Krakowa  i  że  na 
to  ułożono  na  Podgórzu  kondycye,  adjutant  generała  d'Arnonconrt 
za  nim  niebawnie  przywiezie.  Jakoż  wkrótce  przyjechał  ten  adju- 
tant, ale  kondycye  komis}  i  przyniesione  od  oficerów  cesarskich 
i  ręką  Krajskapitana  Bauma  pisane,  niegodne  dla  miasta,  a  ubli. 
zające  obywatelstwu  przez  komisyą  osądzone  i  dla  tego  odrzucone 
zostały. 

Wtedy  Winiawski  zaczął  straszyć  komisarzów,  że  najmniej- 
sza  przewłoka  ściągnie  okropne  skutki  dla  całego  miasta.  Wyje- 
chał potem  do  ob  >zu  pruskiego,  a  komisarzom  zdało  się  ustąpić 
z  miejsea  urzędowania  swego,  w  którem  już  czynnymi  być  nie 
mogli. 

Winiawski  powracając  z  obozu  pruskiego  zaalarmował  oby- 
wateli wszystkich  i  żołnierzy  w  okopach,  wystawiając  im  grożące 
niebezpieczeństwo  i  przekładając  potrzebę  salwowania  się  ucieczką. 
Zdaj  o  się,  że  w  tym   miejscu   chybił  podpułkownik   Kalkę,  iż  nie 
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zatrzymał  z  obozu  pruskiego  powracająca  Winiawskiegs  że  jego 
zdrady  wojsku  nie  odkrył  i  że  podług  ostatniej  rezolncyi  komisyi 
siebie  do  owego  rza.«u  jeszcze  komendantem  nie  ogłosił. 

Obywatele  i  wojsko  na  widok  powracającego  z  rozpaczą  i  za- 
chęcaniem  do  składania  broni  i  ucieczki  Winiawskiego,  przestra- 
szę ni,  czyniąc  co  im  rozkazywał ;  kantoniści  najpierwej  prawie 
wszyscy  pierzchnęli,  porzuciwszy  piki  i  kosy.  Mieszczanie  powrócili 
z  największym  przestrachem  do  miasta,  opowiadając  pozostałym 
kobietom  bliskość  nieszczęścia  wiszącego  nad  ich  głową.  Miasto 
zatrwożone  wyncsi  się  w  naj wierszem  zamieszaniu  i  narzekaniu 
na  Podgórze;  a  pozostała  jeszcze  w  okopach  milicya miejska  z  czę- 
ścią kuwaleryi,  walczy  z  sobą  w  determinacyi  przeciwnej;  bo  część 
jedna  była  za  zostaniem  w  okopach ;  bronieniem  się  nieprzyjacie* 
łowi  i  tam  się  została,  druga  posła  za  przykładem  wprzód  pie- 
rzchnionyeh.  Dyzorganizacya  więc  zupełna  wojska  nastąpiła  w  oko- 
pach. Kantoniści  rozpierzchli  się  do  domów  ;  konni  z  częścią  ka- 
wał ery  i,  znaczną  częścią  milieyi  miejskiej  i  strzelców  przeprawili 
się  na  Podgórze ;  częścią  przez  most.  częścią  wpław  przez  Wisłę 
i  tikże  d  ue  arm-tty  przewieźli.  Rozstawieni  po  brzegach  Wisły 
żiłuierze  austryaucy  skłonili  przeprawi ijącc  się  wojska  do  złoże- 
nia broni. 

W  tyra  samym  czasie  dezerterował  powtórnie  Winiawski,  zo- 
stawiwszy mogistratowi  wolność  czynienia,  co  mu  się  zdawać  bę- 
dzie. Ulokowany  na  Podgórzu  w  jednej  oberża  strzeż  >ny  był  cały 
dzień  dla  bezpieczeństwa  jak  powiadano  jeg»  os  by;  bo  lud  prze- 
niesiony na  Podgórze,  poznawszy  się  na  zdradzie  Winiawskiego^ 
odgrażał  mu  śmiercią.  Cała  te  scena  emigracyi  miasta  i  pierzeb- 
nienia  wojska  na  Podgórze  skończyła  się  przed  południem  dnia  15. 
kiedy  obóz  pruski  stał  nieporuszony  w  swem  miejscu.  Wysłano 
potem  trębacza  do  magistratu,  aby  się  miast*  poddało,  jeżeli  nie 
chce  być  wystawione  na  wszystkie  gwałty. 

Nie  mają  niżej  podpisani  dokładnej  wiadomości,  jak  się  ufor- 
mowała delegacya  z  obywatelów  miasta  do  obozu  pruskiego.  Wie- 
dzą tylko,  źe  taż  delegacya  była  w  osobach  do  dawnego  magi- 
stratu należących.  Za  seiągnieniem  wojska  nieprzyjacielskiego  ku 
miastu,  reszta  milicyi  miejskiej  pozostała  w  okopach,  złączona 
z  kilkudziesiąt   mieszczanami,    którzy    broni    nie  porzucili,  rej  tero- 
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wała  się  najprzód  do  miasta,  potem  do  zamku,  gdzie  zamknięta 
dawała  z  armat  ognia  do  zbliżającego  się  nieprzyjaciela,  który 
ustawiwszy  dwie  małe  armatki,  z  nich  na  odwrót  kierował  do 
zamku  wystrzały.  Trwała  kanonada  z  obudwu  stron  ciągła  naj- 
więcej półtory  godziny,  po  której  ustaniu  wojsko  pruskie  wciągnęło 
spokojnie  do  miasta,  łagodnie  się  obchodząc  z  mieszczanami.  Li- 
czono  go  pod  komendą  generała  Elsnera  najwięcej  3000. 

Dan  w  Warszawie  dnia  25  czerwca  1794.  Józef  Czech,  Teo- 
dor Dembowski,  ks.  Teodor  Sołtyk  komisarze. 


Dekret  sądu   kryminalnego   przeciw   burzycielom  spokojności  publicznej 

na  dniu  28.  czerwca  wydany. 


Dnia  27.  czerwca  1794  w  nocy  kilkanaście  szubienic  w  ró- 
żnych miejscach  miasta  przygotowano  a  o  godziuie  8  z  rana  część 
ludu  zbrojna  do  mieszkania  prezydenta  Zakrzewskiego  stawiła  się, 
żądając  sądu  i  wyroku  na  zdrajców.  Prezydent  przekładał  w  imie- 
niu swojem  i  radnych  zgromadzonemu  ludowi  niepodobieństwo  tak 
nagłej  egzekucyi.  Tym  czasem  z  dalszych  cyrkułów  miasta  lad 
okropną  wiadomością  o  zdradzie  Wieniawskiego  rozjątrzony,  rzucił 
się  na  więzienia  i  wywlókłszy  z  nich :  Boscampa  L&sopolskiego, 
Roguskiego  instygatora  korounego  utworzonego  od  Igelstroma  prze- 
ciw powstaniu  narodowemu,  Grabowskiego  i  Piętkę  o  szpiegostwo 
obwinionych,  Massalskiego  biskupa  wileńskiego,  Czetwertyńskiego 
kaszt  przemy  siakiego  i  Wulfersa,  na  wystawionych  szubienicach 
powiesił.  Majewski  instygator  juryzdykcyi  marszałkowskiej  niosący 
od  rady  papiery  do  sądu  kryminalnego,  gdy  ostro  na  zapytania 
ludu  odpowiadając,  papierów  niesionych  pokazać  nie  chciał,  owszem 
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je  rozedrzeć  usiłował,  porozumiany  o  wspólnictwo  zdrady,  schwy- 
tany podobnemu  obwieszenia  popadł  losowi. 

Prezydent  miasta  Zakrzewski  długo  nic  wskórać  nie  mógł, 
udał  się  wreszcie  do  więzienia  w  pałacu  Brylowskim  zwanym, 
z  którego  więcej  więźniów  brać  zamierzano ;  tam  podniesiony  od 
otaczającego  go  obywateli,  miał  glos  do  ludu  i  dokazał  tyle,  iż 
wstrzymał  dalsze  kroki  zajadłego  ludu,  zapewniając  przyspieszenie 
egzekucyi  w  kilku  dniach.  Tymczasem  wszedł  Kościuszko  z  woj- 
skiem do  Warszawy,  przywrócił  spokój uość  i  przywódzców  owych 
gwałtów  surowo  ukarać  kazał.  Oto  jest  wyrok  zapadły  w  tej  spra- 
wie. — 

Ponieważ  tak  z  własnych  zeznań,  jako  też  z  innych  dowodów 
pokazuje  się,  że  Józef  Piotrowski,  lubo  ani  ludu  wieczorem  27. 
czerwca  do  buntu  nie  podniecał,  ani  też  nie  miał  udziału  w  sta- 
wianiu szubienic  nocą  z  dnia  27.  na  28,  jednakże  gdy  dnia  28. 
spostrzegł  tłum  ludzi,  stanął  na  ich  czele  i  przyprowadził  ich  do 
publicznego  więzienia,  do  którego  wszedłszy,  wyprowadził  z  niego 
do  gotowych  już  szubienic ;  a  nawet  obywatela  Józefa  Majewskiego, 
który  nie  był  arestowany,  tylko  jako  policyjny  instygator  niosący 
papiery  najwyższej  rady  od  rozjuszonego  ludu  pochwycony  został, 
pomimo  odradzania  wojskowych,  powiesić  kazał;  po  dokonanem 
morderstwie  ten  czyn  przez  oklaski  pochwalił.  Poczem  tłum  ludu 
poprowadził  do  brylowskiego  pałacu,  bramy  obsadzone  wartą  po- 
licyjną i  municypalską,  gwałtem  wybił  I  kilka  jeszcze  osób  z  wię- 
zienia wywlókł.  Kilka  razy  z  nowym  tłumem  do  tego  pałacu  na 
koniu  jeździł :  a  gdy  się  dowiedział,  że  Kazimierz  Konopka  z  przyr 
czyny  podburzenia  ludu  miał  być  aresztowany,  tegoż  w  kilku  miej- 
scach szukał,  odgrażając  się  okropnym  buntem,  między  ebcych 
ludzi  ładunki  rozdzielał  i  na  znak  jedności  z  nimi,  swoją  chustkę 
na  drobne  kawałki  podarł  i  te  przytomnym  rozdał:  przed  strażą 
policyjną  do  mieszkania  Konopki  uciekł,  a  gdy  ta  chciała  go  are- 
sztować, wystrzelić  do  niej  nie  wąchał  się ;  pospólstwo,  którem 
dowodził  oknem  ku  swej  bramie  zwoływał  i  nareszcie  z  do- 
bytym pałaszem  i  nabitemi  pistoletami  na  ulicę  wypadł,  gdzie  go 
spotkała  komenda  obywatela  Morawskiego  i  do  naczelnika  do 
obozu  zaprowadziła,    który   go  jako   złoczyńcę    w  kajdany  okuć  i 
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pod  sąd  oddać  rozkazał,    że   tenże    w  więzieniu  nawet  chełpił  67 ę. 
że  książąt  wieszał. 

Tadeusz  Dolgert,  mularz  z  profesyi,  podług  własnego  zezna- 
nia i  świadków  przekonań y,  że  się  w  prochowni  przyłączył  do  bu 
rżycieli  pokoju,  najprzód  przy  wieszaniu  kilku  06Ób  dopomagał. 
potem  pobiegł  do  pałacu  *  bryiowskiego.  gdzie  go  pikami  na  szu- 
bienicę podniesiono,  na  której  tenże  biskupa  Massalskiego,  choć 
jeszcze  wcale  nie  był  słuchany,  powiesił,  z  tego  czynu  potem  się 
chełpił  i  tym,  którzy  mu  to  wyrzucali  odebraniem  życia  groził. 

Jerzy  Dziekoński  przekupniarz,  który,  jak  się  z  inkwizjcyi 
pokazało,  księcia  Antoniego  Czetwertyńskiego  przed  pałacem  Bra 
nickich.  nie  zważając  na  prośby,  pł  »ez  na  pól  umarłego  i  zbro- 
dnicze ręce  swych  oprawców  całującego,  nie  dawszy  mu  nawet 
czasu  do  przygotowania  się  na  śmierć,  bez  miłosierdzia,  bez  wy- 
roku powiesił,  a  potem  zdjętą  z  trupa  kamizelkę,  spodnie  i  sprzą- 
czkę sobie  przywłaszczył. 

Dominik  Jasiński,  handlujący  nianem,  jak  się  z  inkwizycji 
pokazało,  na  drabinie  stanął,  księciu  Cietwertjuskiemu  powróz 
na  szyję  założył,  a  gdy  ten  był  za  krótki,  swą  własną  chustkę 
przywiązał  i  tak  niezważając  na  prośby  o  zwłokę,  bez  dekretu 
zdarłszy  z  niego  wprzód  szlafrok,  najokrutniej  powiesił. 

Stefan  Klonowski  zaganiacz,  znany  jako  pijak,  do  więzienia 
wpadł  i  jak  sam  wyznał  hiakupa  Massalskiego  do  szubienicy 
przyciągnął,  pięściami  bił,  pod  szubienicą  na  stołka  go  posadził; 
do  więzienia  ks.  Czetwertyńskiego,  wybiwszy  drzwi  wpadł  i  tamże 
bieliznę  sobie  przywłaszczył  i  do  domu  swego  zaniócł. 

Tomanz  Sawicki  konował,  niespokojny  i  za  złodziejstwo  dawniej 
na  więzienie  skazany,  jak  sam  zeznaje  z  nienawiści  ku  instygatorowi 
Majewskiemu,  z  przyczyny  kary  przez  tegoż  ną  niego  wymierzo- 
nej, porwał  go  teraz  za  gardło,  i  pomagał  nieszczęśliwego  wie- 
szać; poczem  tamborowi  kazał  bić  alarm,  a  gdy  teuże  się  wzbra- 
niał, chciał  w  kawałki  posiekać.  gd)by  nieb}!  przez  kogo  innego 
wstrzymany,  Nakoniec  laskę  rozłamawszy:  sam  w  bęben  walić 
zaczął,  ciesząc  się  z  śmierci  powieszonego  Majewskiego  i  lud 
okrzykiem:  dalej  wiara,  zagrzewał. 
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Wawrzyniec  Burzyński,  malarz,  który  jak  sam  zeznał,  idąc 
z  fabryki  na  krakowskiem  przedmieściu,  udał  się  do  wiezieuia, 
gdzie  siedział  Michał  Wulfer*,  a  wmieszawszy  się  w  tłum  luda 
uderzył  na  alarm  z  ulicy  Wierzbowej  na  Krakowskie  przedmieście 
wszedł  na  drabinę,  na  której  Micbała  Wnlferea  powiesił,  zdjął 
z  niego  surdut,  który  niedulek"  szubienicy  za  8  złotych  spizedał 
i  po  tej  zbrodni    asystował  jeszcze    śmierci  biskupa  Massalskiego. 

Że  ci  wszyscy,  nie  zważ»jąc  na  rozkazy  R»dy,  ani  na  sąd, 
nadwerężając  bezpieczeństwo  publiczne,  osoby  nie  wysłuchane 
jeszcze  i  bez  dekretu,  z  więzienia  wywl«  kłszy  zamordowali,  zdraj- 
ców więc ,  którzy  się  między  powieszonymi  znajdować  mogli, 
z  ręki  sprawiedliwości  wyrwali  a  innych  niewinnych  pomordowali, 
imię  narodu  obrzydzili  i  ciężko  przeciw  sprawiedliwości  i  powsta- 
niu zawinili;  zapada  przeto  wyrok  śmierci  przeciw  rzeczonym  zło- 
czyńcom, którzy  dnia  26.  t.  m.  przez  kata  mają  być  powieszeni. 

Co  się  zaś  tyczy  Jakóba  Romana,  ten  zaparł  się  z  początku, 
że  obywatela  Majewskiego  szarpał  lecz  po  indygacyach  innych 
powtórnie  do  protokołu  w/iety  wyznał,  że  lostyaratora  Majewskiego, 
który  w  swem  urzędowaniu  od  pospólstwa  pochwycony  zettał, 
również  pod  szubienicą  za  kołnierz  uchwycił. 

Puczem  udał  się  do  prochowni,  gdzie*  stojąc  na  progu  po- 
magał inn)m  oprawcom,  przywodząc  jednej  rocie  i  chełpił  sio,  że 
powieszeniu  trzech  osób  asystował;  sąd  kryminalny  rzeczonego 
Romana  odsądza  od  prawa  obywatelstwa  i  na  karę  więzienia  na 
trzy  lata  skazuje. 

Go  się  zaś  tyczy  Sebestyana  Jankiewicza  kowala  z  profesyi 
i  dziesiętnika  3  roty  pokazuje  się,  ie  tenże  27.  wiecz<  rem  z  domu 
swego  wyszedł  przez  ludzi  sobie  nieznajomych  do  Wysockiego 
cieśli  zaprowadzony  został,  z  nim  do  miasta  w  celu  stawiania 
szubienicy  udał  się,  i  tę,  jak  się  *am  chełpił,  postawił  i  swym 
podwładnym  na  egzekucyą  iść  kazał,  a  dobywszy  pałasza,  ludzi 
do  wznoszenia  szubienicy  zachęcał,  choć  do  tego  od  nikogo  nie 
odebrał  rozkazu  i  dla  zachęcenia  ludzi  piwem  częstował. 

Ponieważ  rzeczony  Nankiewicz  był  przytomny  przy  każdem 
wieszaniu  i  podług  własnego  zeznauia  dwie  osoby  powiesił  i  szedł 
po  trzeciego  Wulfersa,  przeto  sąd  uznaje  go  być  winnym,  skazuje 
na  trzy  lata  więzienia  do  taczek. 
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Co  się  tyczy  Jana  Rogalskiego,  zarzut,  że  w  czasie  tych  roz- 
ruchów rozdawał  między  lud  pieniądze,  nie  został  wcale  udowo- 
dniony jakotcź  nie  okazało  się.  żeby  się  miał  z  popełnionych  tych 
okrucieństw  chełpić,  owszem  widoczna,  że  do  stawiania  szubienic 
wcale  pomocnym  nie  był.  Dlatego  Sad  zupełnie  go  z  uczynionego 
mu  zarzutu  oczyszcza  i  natychmiast  z  więzienia  wypuścić  rozka- 
zuje. 

Co  się  zaś  tyczy  obywatela  Jana  Dembowskiego  pokazuje 
się,  że  w  nocy  tenże  w  czasie  stawiania  szubienic,  domu  między 
lud  wyszedł  i  temuż  miejsca  wskazywał,  gdzie  szubienice  sta- 
wiane być  miały  twierdząc,  że  się  dzieje  krzywda  tym  ludziom, 
przed  domami  których  szubienice  stawiano.  Z  dalszej  indagacyi 
pokazało  się  nawet,  że  gdy  pewna  osoba  w  indagacyi  nie  wymie- 
niona, szubienicę  wywrócić  kazała,  on  ją  znowu  podaiósł  i  na  Se- 
natorską ulicę  przenieść  rozkazał  przed  prymasowski  pałac  i  lud 
do  wystawienia  tu  szubienicy  zachęcał.  Dlatego  Sąd  uznaje  go 
być  winnym  i  skazuje  na  pół  roku  więzienia,  nie  odsądzając  od 
prawa  obywatelstwa. 

Co  się  nareszcie  tyczy  oskarżonego  i  uwięzionego  Kazimierza 
Konopki  okazuje  się,  że  tenże  27.  przeszłego  miesiąca  wyszedłszy 
na  okopy,  gdzie  trzy  cyrkuły  miasta  Warszawy  wtenczas  miały 
rewią,  na  widok  żołnierza  boso  stojącego  miał  do  ludu  zapalająca 
do  buntu  mowę,  namawiając  go  aby  żądał  ukarania  zdrajców,  ie 
wieczorem  powróciwszy  z  szańców  pod  ratuszem  starego  miasta 
Warszawy,  gdzie  lud  był  rozpuszczony,  tenże  go  zatrzymał  wszedł 
na  stołek,  aby  był  widziany  i  w  powtórnej  mowie  nietylko  pono- 
wił żądanie  spiesznego  ukarania  zdrajców,  lecz  też  do  zapalenia 
zmysłów  kilku  więźniów  i  ich  zbrodnie  wymienił,  jako  to:  Mło- 
deckiego  jako  ojcobójcę,  Grabowskiego  jako  złoczyńcę  już  dawno 
oskarżonego.  Boskampa  jako  rosyjskiego  szpiega  i  łotra,  Szwykow- 
skiego  jako  zdrajcę,  który  plany  przeszłej  kampanii  nieprzyjacio- 
łom wydał  ;  innych  o  inne  zbrodnie  obwiniał  i  śmierci  godnych 
uznawał. 

To  wszystko  Konopka  w  inkwizycyi  zeznał.  Gdy  przeto 
temi  mowami  podburzony  lud  rzucił  się  do  buntu,  bijąc  alarm 
w  bęben  z  warty  gwałtem  wzięty  a  potem  przy  pochodniach  sta- 
wiał szubienice  około  16,  a  nazajutrz  ani  przełożeń  dobrze  myślą- 
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cycb:  ani  najwyższej  Rady  nie  słuchał  i  cechy  wywleczone  z  wię- 
zienia winne  i  niewinne  wieszał,  co  Konopka  wprawdzie  ze  smut- 
kiem widział  ale  temu  nie  przeszkadzał,  przez  co  stał  się  oczywi- 
ście powodem  śmierci  tych  Indzi ;  dlatego  skazuje  Sąd  Konopkę 
jako  burzyciela  spokojności  na  wywołanie  z  kraju. 

Warszawa,  24.  lipea  1794. 

Wacław  Zakrzewski,  prezydent. 
Walenty  Kozłowski,  sekretarz  trybunatu. 

Wyrok  ten  26.  Lipca  został  spełniony.  Wszyscy  się  dziwili 
że  Konopka,  który  jak  było  powszechnie  wiadomo,  był  sprawca 
całego  rozruchu,  tak  lekką  odebrał  karę ;  i  domyślano  się  po- 
wszechnie że  to  zwolnienie  kary  wyrobione  było  przez  podkancle- 
rzego Kołłontaja,  którego  w  dniu  wykonanych  owych  morderstw 
28.  Czerwca  niektórzy  na  balkonie  przypatrującego  się  widzieli, 
i  że  się  miał  znakami  do  szyi  zmierzającemi  pytać,  czy  się  exe- 
kucya  odbyła.  Chociaż  Madaliński  obruszony  groził  opuszczeniem 
służby;  chociaż  familia  Majewskiego  domagała  się  odnowienia  pro- 
cesu; chociaż  przy  ustanowionym  wojskowym  sądzie  kryminalnym 
wszystkie  wyroki  powtórnej  ulegały  rowizyi ;  chociaż  przeciw  Ko- 
nopce oczywiste  były  dowody ;  nic  mu  się  przecie  nie  stało,  który 
też  nie  długo  pó  wzięciu  Pragi  i  Warszawy  z  swym  protektorem 
drapnął. 


Opis  kampanii  pod  Wyszkowskim. 


1792go  roku  w  Maju,    Franciszek  Xawery  Wyszkowski,  rot- 
mitrz  w  wojsku   austryackiem,   adjutant   księcia  Adama  Czartory 
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skiego  został  mianowany  majorem  kawaleryi  narodowąj  w  bryga- 
dzie 1  partyi  ukraińskiej  pod  dowództwem  generała  majora  Dzierzka 
zostającej,  le.z  dla  uierycbłego  uzyskania  w  Wiedniu  uwolnienia 
od  służby,  z  powrotem  do  Ojczyzny,  znalazł  chwalebną  kampanią 
1792  roku  już  ukończona  i  wojsko  pod  Markuszowem,  w  woje- 
wódatwte  lubelskiem  obozujące,  dostało  rozkaz  « d  targowickiego 
hetmana  wielkiego  koronnego  Ożarowskiego  żeby  na  Wołyń,  Po- 
dole i  Ukrainę  rozeszło  się  na  kwatery.  Wyszkowski  będąc  w  War- 
szawie u  książęcia  Józefa  Poniatowskiego,  w  przytomności  ge- 
nerałów :  Kościuszki,  Wielohórskiego,  Mokronowskiego,  Sanguszki 
i  kilku  jeszcze  innych,  radził,  aby  wojsko  zamiast  na  Ukrainę, 
do  Francyi  prowadzić,  co*  łatwo  wtencz**  uskutecznić  można  było 
gdyż  prowincye  pruskie  zupełnie  ogołocone  były  z  wojska,  z  przy- 
czyny nieszczęśliwie  prowadzonej  wojny  z  Francyą.  Wojsko  polskie 
stanąwszy  na  Ukrainę  na  swych  stanowiskach,  tak  było  rozłożone 
iź  każdy  pułk  od  pułków  r<  syjskich  otoczony,  cała  bowiem  armia 
rosyjska  wj  n-»Sząca  do  sto  tysięcy  pod  dowództwem  generała  Kre- 
czetnikowa  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie  rozłożoną  była.  Bry 
gada  Dzierzka  stanęła  w  Zwinogr  ><lzie  pod  komendą  wicebryga- 
dyera  Kublickiego,  p  sła  inflanckiego  gdyż  generał  Dzierzek  był 
odkomenderowany  do  Wielkopolski ;  pierwszy  m*jor  książę  Czar- 
toryski, syn  podał  się  do  dymisyi ;  drugi  major  kajetan  Ożarowski 
syn  hetmana  i  trzeci  major  Wyszkowski  byli  przy  tej  brygadzie. 
Hetman  Ożarowski  dli  tego  generała  Dzierzka  do  Wielkopolski 
odkomenderował,  gdyż  zamyślał  oddać  tę  brygadę  swemu  synowi, 
łatwo  mogąc  usunąć  Kublickiego,  który  dla  nadzwyczajnej  oty- 
łości nie  był  w  stanie  wsiąść  nawet  na  konia.  Lecz  gdy  hetman 
dowiedział  się.  iż  sejm  targowicko  grodzieński  odstąpi  Rosy  i  Miń- 
ska, Wołynia,  Pł»d«la  i  Ukrainy  i  że  wojska  polskie  w  tych  woje- 
wództwach rozłożoue,  wcielone  będą  do  armii  rosyjskiej,  syna  swego 
do  Warszawy  przywołał  i  dał  mu  brygadę  kawaieryi  narodowej 
małopolskiej,  którą  w  joku  1794  Rzewuski,  z  przysłowia  grzeszni- 
czek  zwany,  dowodził. 

Całe  wojsko  Polskie  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie  rozło- 
żone, oddane  było  pod  komendę  generała-lejtnanta  Lubowidzkiego. 
w  dobrach  swoich  na  Ukrainie  Hołocbłastowie  mieszkającego, 
Ody  sejm  targowicko-grodzieński  rozpoczął  się,   o  którego  działa- 
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Iliach  nic  na  Ukrainie  niewiedziano,  gdyż  wszelkie  związki  prze* 
eięte  były  generał  Łubowidzki  rozesłał  rozkazy  do  generałów, 
wszystkich  komendantów  i  znaczniejszych  sztaba  oficerów  brygad 
kawaleryi  narodowej  i  pułków  tak  konnych  jako  i  pieszych,  aby 
się  zjechali  do  kwatery  Hołochwastowa  na  początku  Marca  1793. 
Wyszkowski  (Knblicki  bowiem  pozostał  w  swej  kwaterze)  przy- 
jechawszy do  Hołochwastowa  w  wigilią  naznaczonego  terminu, 
zastał  w  blizkości  pałacn  obóz  rosyjski,  z  dwóch  pułków  pieszych 
i  jednego  pułkn  kozackiego  pod  komendą  generała  majora  Za* 
grackoj  założony. 

W  pierwszej  oberży  nieznalazłszy  miejscu,  do  drugiej  zaje- 
chał, gdzie  ledwo  się  mógł  pomieścić,  gdyż  w  tych  dwóch  obe- 
rżach 44  generałów  i  F.ztabsoficerów  wezwanych,  mieścić  się  mu* 
siało.  Gdyż  żaden  z  pierwej  przybyłych  do  Lubowidzkiego  przy* 
puszczonym  nie  był  wysłany  od  swych  kolegów  Wyszkowski,  dla 
dowiedzenia  się.  po  co  generał  wszystkich  przywołał,  pomimo 
protekcyi  samej  generałowej,  od  generała  nic  się  dowiedzieć  nie 
mógł. 

Nazajutrz  o  naznaczonej  godzinie  10  przed  południem  udali 
się  wszyscy  do  pałacu,  mając  na  czele  generałów  Wielowiejskiego 
i  Pouparda.  Wpuszczeni  do  sali,  od  dziedzińca  i  obozu  rosyjskiego; 
po  godzinnem  oczekiwaniu  widzieli  z  najwiekszem  zadziwieniem 
i  trwogą  43  kibitek  zajeżdżających  każdą  od  czterech  kozaków 
eskortowaną,  tyle  właśnie  ile  osób  wezwanych  w  sali  się  znajdo* 
wało.  Otwierają  się  podwoje  wchodzi  niecny  Łubowidzki  w  mun- 
durze rosyjskim,  zamiast  błękitnej  wstęgi  białego  orła,  w  czerwo- 
nej wstędze  S.  Aleksandra  Newskiego,  za  nim  generał  Zagrackoj 
wielu  oficerów  rosyjskich,  ksiądz  pleban  w  komży  i  stule,  wpra- 
wej  ręce  krucyfiks,  a  w  lewej  książka  z  ewangielią;  sześciu  gre- 
nadyerów  z  bronią,  po  dwóch  przy  trzech  drzwiach  na  straży 
stanęli.  Łubowidzki  odzywa  się,  iż  najjaśniejsza,  najłaskawsza  Impe- 
ratorowa  całej  Rosy  i  najłaskawiej  racz)ła  wcielić  te  wojewódz- 
twa pod  nazwiskiem  Krasno- Rosy  i  do  swego  państwa;  że  wojsko 
polskie  tu  znajdujące  się,  będzie  także  wcielone  do  armii;  że 
mundury  i  płaca,  będą  mu  zachowane  i  że  tylko  srebrne  feldce- 
chy  na  złote  zamieni;  jakoż  jeden  z  adjutantów  wniósł  pęk  feld- 
ccchów  złotych  dla  rozdania    wezwanym.    Generał   Wielowiejski, 
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ako  najstamzy,  rzekł ;  iż  bez  dymisji  od  króla  dawnej  służby 
[>orzuei<!  i  nowej  przyjąć  nie  możemy.  Półkowuik  Dobraczyński, 
dowódzca  pułku  przedniej  straży  szefowstwa  księcia  Ludwika 
Wilrtembergskiego  nakrywa  głowę  i  dobywszy  pałasza,  chce  nie- 
cnego Lubowidzkiegn  rozsiekać;  rzucili  eię  oficerowie  rosyjscy 
i  żołnierze  na  niego,  rozbroili  go  i  skrępowanego  wynieśli  z  sali; 
biedny,  lecz  zawsze  zacny  i  czcigodny  Dobraczyński,  trzeciego 
dnia  w  szaleństwie  i  wściekłości  życia  dokonał,  a  Lubowidzki 
w  piętnaście  Ut  potem  dręczony  o>tawiezuą  zgryzotą,  ciągle  w  po- 
mieszaniu zmysłów  widząc  Do  braczy  oskiego  z  pałaszem  w  ręku, 
w  dzień  zgonu  jego,  w  tej  samej  sali  sam  siebie  na  haku  powiesił 
i  haniebne  życie  haniebną  śmiercią  zakończył. 

Po  uśmierzeniu  rozruchu  w  sali.  Lubowidzki  przestraszony 
ledwie  tyle  zgromadzonym  mógł  powiedzieć,  ze  jcżli  przysięgi  dla 
imperatorowej  nie  wykonają ,  wszyscy  w  kibitkach  wywiezieni 
będą. 

Na  zapytanie  dokąd  ?  generał  Zagrockoj  oświadczył,  że  nu 
Syberyą. 

Wystąpił  naprzód  ka.  pleban  rotę  przysięgi  przeczytawszy, 
której  lubo  żaden  nie  powtórzył,  każdy  jednak  podpisać  musiał. 
Lubowidzki  dawszy  na  piśmie  rozkazy,  aby  każdy  swojej  brygady 
lub  pułku  przysięgi  wysłuchał,  wszystkich  na  obiad  do  siebie  za- 
prosił, lecz  każdy  nie  czekając  obiadu  do  korpusu  wyjechał. 

Wyszkowski  powróciwszy  do  Zwinogródka,  odmeldowawszy 
swemu  komandantowi  Kublickiemu,  co  się  w  Hołochwastowie  stało 
i  zgromadziwszy  brygadę,  gdy  rozkaz  Lnbowidzkiego  przeezytać 
kazał,  ledwo  nie  był  jako  zdrajca  od  swych  podkomendnych  roz- 
siekany ;  skończyło  się  jednak,  iż  kapelan  brygadny  rotę  przysięgi 
przed  frontem  przeczytał,  oficerowie  zamienili  feldcecby  srebrne 
na  złote  i  brygada  nadane  nazwisko  bracławakiej  zamiast  dawniej- 
szego przybrała. 

W  rocznicę  bitwy  pod  Pułtawą  d.  27.  Czerwca  1793.  impe- 
ratorowa  czyniąc  awanse  w  wojsku  i  o  połączeniu  niezaporoniała 
Kublicki  brygadyerem  a  Wyszkowski  wicebrygadyerem  byli  mia- 
nowani. 

W  lipcu  dwa  szwadrony  z  pułku  księcia  Wurtemberskiego 
którym  zacny    Dobraczyński    dowodził,   pod    komendą  rotmistrzów 
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przeszły  Polesiem  do  Polski.  Wyszkowski  wysłany  w  pogoń  za 
niemi  z  ośmiu  szwadronami  napróżno  ich  ścigał,  gdyż  dwoma  ty- 
godniami pierwej  wyszły.  Gdy  Kościuszko  dnia  24.  marca  1794  r. 
pamiętną  rewolucyą  w  Krakowie  rozpoczął,  Wyszkowski  dowie- 
dziawszy się  o  niej  w  połowie  kwietnia  na  jarmarku  w  Berdyczowie, 
gdzie  się  wielu  polskich  oficerów  znajdowało,  ale  każdy  w  najwię- 
kszej był  nieufności  względem  drugich,  nawet  Łaznióski  i  Kołysko 
lubo  z  Wyszkowskim  ścisłą  przyjaźnią  połączeni,  zwierzyć  mu  się 
jednak  nie  chcieli.  Wyszkowski  natychmiast  zaczął  przemyślać, 
jakimby  sposobem  brygadę  do  Polski  i  do  Kościuszki  mógł  prze- 
prowadzić. Powróciwszy  do  swej  kwatery  do  Pohrebiszcz  o  70 
werst  od  Berdyczowa  z  swymi  oficerami,  to  jest  z  dwoma  braćmi 
Bozwadowskimi,  z  Kozickim  i  Liberackim,  który  później  najpierw- 
szy  z  Polaków  w  legionach  chwalebnie  pod  Werona  zakończył  ży- 
cie, układał  plan  wyprowadzenia  brygady. 

Odebrany  rozkaz  w  dniu  17.  kwietnia  od  generała  Suwarowa 
w  Krymie  dowodzącego,  aby  brygada  była  w  pogotowiu  do  mar- 
szu i  za  pierwszym  rozkazem  do  Krymu  się  udała,  wiele  bardzo 
przyłożył  się,  że  Wyszkowami  otwarcie  przygotowania  do  marszu 
czynić  mógł;  że  zaś  szeregowi  niemal  wszyscy  w  kampanii  1792 
roku  karabinki  potracili,  nakazał  aby  wszyscy  tak  jak  towarzysze 
w  proporce  uzbrojeni  byli.  Wysławszy  wiernego  i  roztropnego  to- 
warzysza do  Wark#wic  na  Wołyniu  wtenczas  granicy  Polski,  aby 
trakt  zwiedził  i  łatwy  furaż  dla  koni  obmyślił  i  żeby  wszędzie  po 
trakcie  powiadał,  iż  jest  z  brygady  Lubowidzkiego,  brata  niecnego 
generała  namiestnikiem,  a  nawet  i  niektórym  towarzyszom  sekret 
wyprowadzenia  brygady  powierzył,  gdyż  żadnemu  z  oficerów  prócz 
powyższych  czterech  zwierzyć  nie  mógł,  każdy  bowiem  z  nich 
zamiast  pilnowania  służby  wojskowej ,  dzierżawami  folwarków 
się  trudnił,  a  wszystkim,  którzy  wyprowadzą  swe  szwadrony,  ofi- 
cerskie stopnie  zapewnił,  co  też  i  dotrzymał,  gdyż  naczelnik  nie 
tylko  wszystkich  zatwierdził  lecz  i  blankiety  na  patenta,  na  cały 
komplet,  a  Wyszkowskiemu  na  brygadierstwo  do  Galicyi  przy- 
słał. Ruszenie  brygady  na  dzień  1.  maja  naznaczone  było ;  leoz 
dowiedziawszy  się,  źe  poruczoik  Kopeć  z  dwoma  szwadronami  do 
Polski   dnia    22.   a  generał   Łazniński   dnia  26.  przez  Dniestr  na 
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Wołoszczyznę  •/.  11  szwadronami,  gdyż  12  niegodny  porucznik 
poprowadzić  nie  chciał,  ruszyli,  Wyszkowski  wyprowadzenie 
swoiej  brygaly  przyspieszyć  musiał  i  ściągnąwszy  dwa  szwadrony 
do  Pohrebiszcz,  zabrawszy  za  wiedzą  kasztelana  Rzewuskiego  z  jego 
stajni  27  kom  zdatnych  do  szeregu  i  6  nadwornych  kozaków,  z  nimi 
dnia  28.  kwietnia  o  godz.  10  w  wieczór  w  Imię  Boga  i  ojezyzuy 
na  marsz  się  puścił. 

Nazajutrz  o  godz.  4.  rano,  stanął  na  naznaczonera  miejscu  na 
cele  całej  br)gady,  sprowadziwszy  furmanki  i  sztandary  i  30  żoł- 
nierzy pieszo  u  brygadyera  Kublrckiego  o  16  werst  od  Pohrebiszcz 
na  służbie  będących. 

Wyszkowski    wykonał    przysięgę   zgromadzonej    brygadzie,  iż 
ją  do  Polski  d«  prowadzi,  i  odebrał  od  uiej  nawzajem,  że  karności 
posłuszeństwa  i  wierności  dochowa.  Biyg^da  podług  etatu  składać 
się  powinna  była  z  12  chorągwi  czyli  szwadronów,    w  ogóle  1814 
głów,  miała  wprawdzie    i  wtenczas   12  chorągwi,    lecz  tylko  1673 
głów,  gdyż  w  przeszłej  kampanii  1792  pod  Mur.  chwą  i  Zi<  linearni 
ucierpi  ła  szczególniej  w  koni  eh,  lecz  żh  «fi<er<wie  a  nawet  i  to- 
warzysze mieli  nad  potrzebę  koni,    więc  JaUo  niedostutkowi  zara- 
dzić można   było,  kulhak  tylko  brakowało  ule  i  te  zapełniono  dnia 
30.  kwietnia  rino  w  Białorękawach.  gdzie  250  koni  z  półku  konno 
jegierskiego  pnłkownika  Z»ssa  pod  małą  strażą  stało.     Maszerując 
ściśiii  ną  kolumną  dwoma    plutonami    frontem  dniem  i  nocą,  rano 
tylko  i  wieczór  przez  dwie  godz.    popasając   traktem  przez  Pików, 
Chmielnik,  Białorękawy  etc.  brygada  dnia  1.  maja  stanęła  na  po- 
p»4  ranny  o  półtory  mili  od  Konstantynowa. 

Gdy  zaczęto  poić  konie  w  stawie  pół  roty  z  pułku  ekatery- 
uosławskiego,  grenadyerskiego,  po  drugiej  stronie  będącej,  zaczęto 
strzelać,  nie  dozwalając  koni  poić.  Wyszkowski  wybiera  piętnastu 
ludzi  z  każdej  chorągwi  pod  komendą  Liberadzkiego  ataw  obejść 
i  zt\łu  na  str/elających  uderzyć  każe.  Grenadyerowie  niemogąc 
się  bronić  a  nigdzie  uciekać  o  pardon  wołają,  lecz  Li- 
beradzki wszystkich  proporcami  wykłuł.  —  Po  popasie  brygada 
ruszył*  dalej,  chodząc  d)  wsi  Pohoryłow  pod  Konstantynowem 
przednia  straż  doniosła  iż  piechot  i  rosyjska  7  dziafirorna  wzgór- 
ku uszykowana  do  boju  stoi. 
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Wyszkowski  z  mała  eskorta  wyjechawszy  na  rozpoznanie, 
dostrzegł,  iż  piechotę  z  siedmiu  działami,  która  wazka  lecz  dość 
długą  groblę  przeszła,  otoczyć  może.  Powróciwszy  do  brygady, 
pierwszemu  batalionowi  z  4  chorągwi  złożonemu,  pod  komenda 
Rozwadowskiego  kazał  atakować  lewe  skrzydło  rosyjskie  i  w  tym 
celu  kłusem  z  miejsca  ruszyć ;  sam  z  drugim  batalionem  od  frontu, 
a  Kozicki  z  trzecim  z  3  tylko  chorągwi  złożonym,  gdyż  czwarta 
chorągiew  pod  komenda  Literackiego  w  rezerwie  pozostała. 

Brygadyer  Bułhaków,  pułkiem  grenadyerów  ekaterynosław- 
skich  dowodzący,  widząc  pierwszy  batalion  przed  frontem  jego 
przebiegający,  rozumiejąc,  że  cała  brygada  w  rozsypce  ucieka, 
z  dział  do  uiego  strzelać  kazał,  lecz  żadnej  prawie  szkody  nie 
zrobił.  Postrzegłszy,  iż  brygada  nie  ucieka,  ale  owszem  go  atakuje 
i  ze  wszystkich  stron  otacza,  rozkazał  czworobok  formować,  lecz 
kawaler)  a  nie  dała  mu  czasu.  Siedm  dział  nieprzyjacielskich, 
stojących  przed  frontem  pułku  złożonego  z  trzech  tylko  batalio- 
nów gdyż  4  był  na  służbie  w  Łabuniu  u  główno  komenderującego 
grafa  SoJtykowa,  chcąc  się  w  węgłach  czworoboku  postawić,  gdy 
nagle  na  nierównym  miejscu  skręcone  były,  jedno  z  nich  prze- 
wróciło się,  co  taką  trwogę  pomiędzy  grenadyerami  uczyniło,  iż 
zamiast  wołać  hurra,  krzyczeli:  Puszki  rozorał,  i  słabo  się  broniąc 
na  błota  uciekać  poczęli.  Gdy  piechota  zupełnie  rozbitą  była, 
ukazał  się  z  tamtej  strony  grobli  o  dobrą  ćwierć  milę  pułk  ko- 
zacki z  lasku  wychodzący.  Liberacki  z  rezerwą  swoją  natychmiast 
na  groblę  ruszył  na  spotkanie  kozaków,  lecz  oni  spiesznie  tył 
podali. 

Skutkiem  tego  ataku  Rosyanie  osmset  kilkadziesiąt  ludzi 
zabitych,  wszystkie  siedm  dział  z  jaszczykami,  jedną  chorągiew, 
dwa  wozy  postronków  do  wiązania  Polaków  w  Konstantynowie 
wziętych,  i  kasę  pułkową  w  złocie,  srebrze  i  asygnatach,  wyno- 
szącą pięćdziesiąt  trzy  tysiące  czterysta  rubli  srebrnych  utracili, 
które  to  53400  rubli  czyli  356000  złotych  polskich,  zdobyte  wstę- 
pnym bojem,  Wyszkowski  w  komisyi  cywiluo-wojskowej  chełmskiej 
pod  prezydencyą  tamtejszego  biskupa  zostającej,  ojczyźnie  po- 
trzebującej na  ofiarę  złożył,  a  chociaż  znaczne  koszta  na  wypro- 
wadzenie brygady  z  swego  bardzo  szczupłego  majątku  poniósł 
graty  fi  kacy  i   jednak   od  naczelnika   postanowionej    po  dukacie  za 
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,  a  po  sześć  dukatów  za  konia  z  rynsztunkiem  nie  przy- 
:zyniłoby  jednak  wielką  sumę  to  jest  siedemnaście  tysięcy 
czterdzieści  jeden  dukatów  za  2463  zupełnie  amundaro- 
i  w  dobre  konie  zaopatrzonych  kawalerzyatów.  Polacy 
stu  zabitych  i  jedenastu  rannych ,  między  którymi  major 
między  nieprzyjacielakiemi  trupami  leżący,  na  placu  7.0* 

Y  zaś  tak  działa  jako  i  jaszczyk  włościańskiemi  końmi 
me  były,  a  na  początku  bitwy  włościanie  i  konie  z  prze- 
ołami  od  dział  pouciekali,  zostały  zatem  same  gołe  działa, 
nawet  nie  było  czem  zagwozdzić,    więc  tylko  sprycby  od 

porąbane;    trzy  jaszczyki  zepsute   mając  koła,    na  placu 
i  sadzone  były,    a  cztery    oprowadzone,    lecz  przeszedłszy 
,  dwa  jeBzcze  w  powietrze  wysadzić  trzeba  było. 
wa  ta    dnia   pierwszego    maja    koło    południa    rozpoczęta 

koło  piątej  popołudniu  brygada  ruszyła  już  nie  ku  gra- 
ikiej,  lecą  ku  Galicyi.  bo  na  pierwszym  trakcie  trzeba 
:  się  jeszcze  z  innemi  pułkami,  a  ludzie  i  szczególniej 
igłym  marszem  osłabione.  Brygada  więc  ruszyła  na  Kra- 
ąpiel  do  Czechowice,  gdzie  jeszcze  z  kozakami  graniey 
mi  walczyła,  w  której  walce  major  kozacki  z  kilkunastu 
i  poległ.  Do  Galicyi  brygada  zgodnym  i  przyjacielskim 
i  weszła,  bo  tylko  kilkunastu  inwalidów  granicy  strzegło, 
irygada  wyruszywszy  z  Pohrebiszcz  dnia  28.  kwietnia 
e  dziesiątej  przed  północą  stanęła  w  Galicji  dnia,  2.  maja 
ej  po  północy  i  w  siedmdziesięciu  godzinach  odbyła 
i  350  werst,  czyli  pięćdziesiąt  mil  i  bitwę  która  do  pięciu 
ubrała  pod  Puboryłem  niedaleko  Konstantynowa  stoczyła. 
wszy  kilka  godzin  z  Czeebowiec  do  Białokamienia  ru- 
im  znalazłszy  dobre  przyjęcie  od  obywateli  i  Bazylianów 

odprawiła. 

iwno  komenderujący  w  Galicyi  generał  hrabia  Hernanwart, 
iciu  mieszkający,  zesłał  swego  adjutanta  do  Wyszkow- 
sby.  z  Galicyi  zaraz  ustąpił,    lecz  gdy  Wyszkowski  na  to 

nie  chciał,    a  główno  komenderujący    nie  m.\j.jc  wojsku, 

go  orężem  przymus:ć  i  nadto  obawiał  gię,  żeby  zwycigzka 
do  Lwowa  się  nie  udała   i  w  Galicyi  powstania  nie  zro- 
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biła,  w  okład  z  Wyszkowskim  swemu  adjutantowi  wraz  z  cyrku- 
łowym kapitanem  wejść  kazał,  aby  Wyszkowski  jeńców  rosyjskich, 
to  jest  2  majorów,  którzy  przy  nim  w  Pohrebiszczach  zostawali, 
kapelana  półkowego,  7  unteroficerów  i  46  żołnierzy  na  wolność 
puścił,  jakoż  po  wykonanej  przysądzę,  iż  przeciw  Polakom  do  walki 
stawać  nie  będą,  wszyscy  na  wolność  wypuszczeni  zostali,  a  adju- 
tant  i  cyrkułowy  kapitan ,  obowiązali  się  brygadę  pod  Dubienką 
nad  Bugiem  Galicyą  przeprowadzić  i  żywność  i  furażu  dla  niej 
za  gotowe  pieniądze  dostarczać ;  lecz  Wyszkowski  pomimo,  że 
miał  trzykroć  pięćdziesiąt  sześć  tysięcy  złotych  zdobytych  nie  po- 
trzebował opłacać,  gdyż  obywatele  hojnie  wszystkiego  darmo  do- 
starczali, a  młodzież  nawet  znaczniejszej  rodziny,  hurmem  do  służby 
się  cisnęła,  tak  iż  Wyszkowski  w  przeciągu  dziesięciu  dni,  dzie- 
więciuset  zaciężnymi  na  dzielnych  koniach  swa  brygadę  pomno- 
żył, która  po  dwunastudniowym  marszu  przez  Galicyę  stanęła  dnia 
14.  maja  pod  Dorohuskiem  blisko  sławnej  Dubienki. 

Liczyła  ona  wtedy  2463  ludzi  w  dobre  konie  opatrzonych. 
Tam  Wyszkowski  podług  rozkazu  naczelnika  objął  komendę  nad 
zgromadzoną  nad  Bugiem  garstką  Polaków  z  600  ludzi  piechoty 
regularnej,  z  dwóch  chorągwi  do  200  ludzi  kawaleryi  narodowej 
brygady  Pińskiej,  które  porucznik  Kopeć  z  Polesia  kijowskiego 
wyprowadził,  z  pułku  przedniej  straży  buławy  polnej  od  450  ludzi 
pod  komendą  pułkownika  Zagórskiego,  i  1600  kosynierów  i  piki- 
nierów  z  powstania  Chełmskiego  i  Lubelskiego,  któremi  bez  ża- 
dnego działa  półkowoik  Zagórski  dowodził,  a  na  przeciwko  za 
Bugiem  stał  generał  major  Zagrackoy  w  dziesięć  tysięcy  ludzi 
z  24  działami. 

Pomimo  tak  przewyższającej  siły  nieprzyjacielskiej,  Wysz- 
kowski codziennie  utarczki  z  nim  za  Bugiem  przeprawiając  bro- 
dami swoje  kawaleryą  aż  do  dnia  5.  czerwca  odbywał/ w  któ 
rym  to  dniu  starsi  od  niego  generałowie  z  sukursem  w  piechocie, 
jeździe,  kosynierach  i  działach  przybyli,  naprzód:  z  Podlasia  ge- 
nerał Kajetan  Ożarowski  i  generał  Wedelstet  na  czele  1300  pie- 
choty, 450  kosynierów,  1300  kawaleryi  narodowej  i  4  działo  3  funto- 
wych, w  parę  godzin  przyjechał  z  Warszawy  generał  major  Hauman, 
patentem  starszy  od  Ożarowskiego,  a  zatem  i  od  Wedelsteta  i  od 
Wyszkowskiego,  z  rozkazem   rady   najwyższej,    donosząc    iż   nad 
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wieczorem  nadejdzie  jego  komenda  złożona  z  2200  piechoty  re- 
gularnej, 120  koni  jazdy  z  ośmiu  działami,  to  jest  jednego  12 
funtowego,  trzech  6  fuutowych  i  4  trzech  funtowych. 

Wyszkowski  zamiast  zdać  komendę  Ożarowskiemu,  dawne- 
mu  koledze  w  brygadzie,  po  objechaniu  pobterunków,  Haumanowi 
zdać  ją  gotował  się,  gdy  w  tern  trąbka  pocztowa  słyszeć  się  dała 
i  generał  lejtnant  Zajączek  prosto  z  obozu  naczelnika  z  nad 
Wisły  przybył,  z  rozkazem  objęcia  dowództwa,  które  natychmiast 
zdał  mu  Wyszkowski. 

Objechawszy  on  i  obejrzawszy  posterunki  nad  Bugiem  pod 
Dorohuskiem  i  Dubienką,  potwierdził  projekt  Wyszkowskiego  ata- 
kowania Ro9yau  na  drugiej  stronie  Bugu,  pod  komendą  generała 
majora  Zagradzkoj  z<  stających,  który  dowodził  dziesięcio  tysią- 
cami ludzi  z  24  odziałumi.  Zajączek  miał  wszystkiego  w  swej  ko- 
mendzie 4533  kawaler}  i,  5000  piechoty  regularnej,  2050  kosy- 
nierów i  dwanaście  dział. 

Zajączek  w  celu  atakowania  nieprzyjaciół,  powierzył  pod 
Dubienką  komendę  generałowi  Wedelstet  nad  1200  piechoty 
i  1300  kawaleryi  z  4  działami  większego  kalibru,  z  wyrażnero 
zaleceniem,  aby  wtenczas  dopiero  atakować  zaczął,  gdy  posłyszy 
z  tyłu  atakowanych  Rcsyan  i  szczególniej  z  kawaleryą  przez 
bród  przeprawioną,  do  ataku  poszedł;  sam  zaś  Zajączek  z  resztą 
wojska  i  8  trzyfuntowemi  działami  miał  po  moście  z  pramów 
przygotowanym,  z  piechotą  i  działami  o  północy  przejść,  kawa- 
leryą w  bród  przeprawić. 

Gdy  wszystko  do  tego  ataku  przygotowane  było  i  najpo- 
myślniejszy  skutek  obiecywało,  odebrał  Zajączek  wiadomość,  iż 
generał  lejtnant  Derfelden  z  generałami  Waleryanem,  Zubowem 
i  Lascy  m  w  12  tysięcy  z  30  działami  do  obozu  generała  Zagradz- 
koj przybył  i  dowództwo  objął.  Niebezpieczno  więc  było  z  tak 
małą  garstką  naszych,  przewyższające  siły  Rosyan  atakować; 
aiebo  nawet  nam  niesprzyjało ,  gdyż  nagłe  wezbranie  Bugu 
pramy  niedostateczne  dla  zrobienia  mostu  i  brody  niebezpieczne 
zrobiło.  Zajączek  posłał  zaraz  do  Wedelsteta,  oznajmując,  iż  dla 
powyższych  przyczyn  atakować  niebędzie  a  zatem,  że  i  on  od 
ataku  wstrzymać  się  powinien.  Pomimo  tego  zakazu,  Wedel stet 
porozumiawszy  się  z  Haumanem  i  Ożarowskim,  niechętnymi  i  za- 
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zdrosnymi  Zajączkowi,  że  dowództwo  im  odebrał,  która  niechęć 
i  zazdrość  daleko  t>ię  zgubniejszą  w  czasie  bitwy  pod  Chełmem 
okazała  i  świetnego  i  stanowczego  zwycięztwa  nietylko  generała 
Zajączka,  lecz  i  ojczyznę  pozbawiła. 

Wedelstet  pomimo  zakazu,  przez  Bug  wtenczas  bardzo  sze- 
roki przesz  dł,  nieprzyjaciel  z  dział  atakował  i  na  tem  swe  zwy- 
cięstwo zak<  irzył,  iż  cała  aniunicyą  i  tak  już  szczupłą  wystrzelał 
i  napróżno  zinunował. 

Zajączek  widząc  niebezpieczną  pozycyą  nad  Bugiem,  gdjż 
za  opadnięciem  wody  kilkanaście  brodów  navet  dla  piechoty  ła- 
twych do  przejścia  znajdowało  się,  Bug  porzucił  dnia  7.  czerwca, 
.pod  Chełmem  w  mocnej  i  obronnej  pozycyi  stanął.  Ożarowski  do- 
wodził prawem  skrzydłem,  Humań  środkiem,  Wyszkowski  lewem 
skrzydłem  Wedelstet  rezerwą,  a  waleczny  pułkownik  Chomentow- 
ski  bateryą  od  czterech  dział  na  małym  wzgórku  o  4000  kroków 
przed  lewem  skrzydłem.  Na  wyższym  wzgórku  w  linii  naszej,  do 
którego  lewe  skrzydło  dzielnej  i  walecznej  brygady  kawaleryi  na- 
rodowej Wyszków  skiege  przypierało,  b)ła  baterya  pod  komendą 
majora  artyleryi  Rappa,  z  czterech  dział,  jednego  12  funtowego, 
dwóch  6  funtowych  i  jeduego  3  funtowego,  pozostało  zaś  4  działa 
3  funtowe  stały  na  prawem  skrzydle  piechoty  dla  bronienia  wyj- 
ścia z  lasu  od  Kumowa.  Rossyanie  idąc  od  Rumowa,  główny  trakt 
porzucili,  w  prawo  się  wzięli  i  w  połowie  niedokończoną  bateryą 
Chomentow skiego  całą  siłą  atakowali,  któ:ą  po  chwalebnym  zgo- 
nie jego,  łatwo  zdobyli,  lecz  nasi  uprowadzili  działa  a  Rosjanie 
swoje  zatoczyli,  z  jegrów  granaty  na  lewe  skrzydło  zwłaszcza  na 
brygadę  kawaleryi  pu  zczić  zaczęli.  Wyszkowski  każe  Rapp  .wi 
z  dział  strzelać,  lecz  ten  postradawszy  nit  mai  całą  amunicyą, 
trzema  dniami  pod  Dubienką  dla  zabawy  Wcdelsteta  wystrzelane, 
ma  tylko  27  ładunków  i  to  kartaczowych  do  jedynego  12  funto- 
wego działa  napróżno  i(h  tracić  niechciał,  widząc  nieoihybną 
stratę  swej  kawaler) i;  za  rozkazem  Zajączka  froi.t  brygady  od- 
mienił, i  poza  górą  ją  uszykował. 

Derfelden  widząc  lewo  skrzydło  nasze  od  kawaleryi  odsło* 
nione,  całą  swoją  kawaler) ą  7000  wynoFzą<ą,  na  prawe  skrzydło 
sprowadza  i  we  dwie  linie  o  200  kroków  jedne  od  drugiej,  za 
nią  50  dział  i  piechotę   przed   opanowaną  bateryę  szykuje  a  ka- 
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waleryi  lewe  nasze  skrzydło  atakować  każe.  Zajączek  rozkaziye 
Wyszkowskiemu  aby  ze  swoja  brygadą  kawaleryi  na  nieprzyja- 
cielska uderzył. 

Nagłe  pokazanie  się  kawaleryi  polskiej  w  proporce  uzbro- 
jonej, nieprzyjaciół  przestrachem  przeraża,  gdy  nasza  kawalerya 
na  30  kroków  do  pierwszej  linii  nieprzyjacielskiej  się  zbliżyła, 
wiewaniem  i  świstem  chorągiewek,  tak  konie  nieprzyjacielskiej 
jazdy  przestraszyła,  iż  w  nieładzie  tył  podała  i  drugą  swoje  linią 
złamała  a  uciekając  naprzód  artylerzystów  roztretowała,  na  pie- 
chotę wpadłszy,  tę  przełamała  i  rozsypkę  sprawiła. 

Zajączek  widząc  tak  pomyślny  atak  kawaleryi,  całym  kor- 
pusem  chciał  go  wspierać  i  byłby  łatwo  odniósł  sławne  i  stano- 
wcze zwycięztwo,  gdyby  spiknienie  i  zdrada  Haumana,  Ożarow- 
skiego i  Wedelsteta  nie  były  na  przeszkodzie ;  ci  bowiem  zamiast  za 
rorkazem  Zajączka  naprzód  iść  na  wojska  rosyjskie  w  najwię- 
kszym nieładzie  zostające,  odwrót  nakazują,  który  pomimo  usiło- 
wania Zajączka  do.  skutku  doprowadzają ,  ale  w  tak  wielkim 
nieporządku  że  nawet  dwa  działa  za  sobą  zostawują ,  Zają- 
czek widząc  .Wyszkowskiego  zupełnie  opuszczonego,  bo  i  pie- 
chota w  jego  dywizyi  na  lewem  skrzydle  będąca  z  placu  ustąpiła, 
nie  mogąc  wstrzymać  nie  już  rejterujących  się,  lecz  uciekających, 
z  jednym  tylko  adjutantem  powraca  na  górę,  gdzie  Rapp  z  arty- 
leryą  stał,  pomimo  iż  widział  brygadę  Wyszkowskiego  piechotę 
nieprzyjacielską  rozpraszająca,  posyła  do  Wyszkowskiego,  aby 
z  brygadą  odwrót  czynił,  co  W)Szkowski  askutecznia,  straciwszy 
w  tak  świetnym  ataku  kilkunastu  tylko  z  swojej  kawaleryi. 

Pół  mili  od  Chełma,  za  wąską  ale  długą  groblą,  cały  korpus 
w  nieładzie  zastaje  i  porzucone  dwa  działa  szczęśliwie  uprowadza. 
Tak  tedy  dzień  8.  czerwca,  który  powinien  był  okryć  wieczną 
sławą  wojsko  polskie  i  jego'  dowódzcę  Zajączka,  przez  podłą  za- 
wiść i  zemstę  trzech  podkomendnych  generałów,  najsurowszej  go- 
dnych kary,  pogrążył  i  generała  dowódzcę  i  cały  korpus  w  naj- 
większym smutku,  że  dobrowolnie  stanowczego  zwycięstwa  pozba- 
wieni byli ,  lecz  złość  tych  zazdrosnych  i  podle  mściwych  nie 
skończyła  się  jeszcze  na  tern.  Zajączek  zebrawszy  za  groblą  8 woj 
korpus,  z  którego  utracił  walecznego  i  nieodżałowanego  pułkownika 
Chomentowskiego,   trzech    oficerów ,    pięćdziesiąt    kilku    żołnierzy 
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z  piechoty  i  kosynierów  zabitych  na  bateryi,  kilkunastu  z  kawale- 
ryi  i  do  sześciuset  kosynierów,  którzy  porzuciwszy  kosy  i  piki,  do 
domów  swych  powrócili,  a  Rosyanie  do  trzech  tysięcy  skłótych  i 
roztretowanych  mieli,  odwrót  pod  Lublin  uczynić  pzstanowił,  pole- 
cając Wyszkowskiemu,  aby  z  swoja  kawaleryą,  jednym  batalionom 
piechoty  i  dwoma  działami  3  funtowemi  tylną  straż  utrzymywał. 
Przyszedłszy  nadedniem  do  Piasków,  Zajączek  powierzył  komendę 
na  kilka  godzin  Haumanowi,  a  sam  do  Lublina  się  udał,  aby  przy- 
spieszyć powstanie  tego  województwa  i  żywność  dla  wojska  przy- 
gotować. 

Hauman,  Ożarowski  i  Wedelstet,  korzystając  z  nieobecności 
Zajączka,  nakłoniwszy  jeszcze  kilku  stabsofieerów  do  spisku,  umy- 
ślili odjąć  Zajączkowi  dowództwo  i  one  oddać 'Wyszkowskiemu,  lubo 
najmłodszemu,  ale  niby  zbawcy  całego  korpusu  i  do  niego  w  de- 
putacyi  generała  Ożarowskiego  i  yicebrygadyera  Rozwadowskiego 
wysłali,  prosząc  aby  do  namiotu  Haumana  przybył. 

Wyszkowski  ze  snu  przebudzony,  zdziwiony  iż  Hauman  prosi1 
gdy  miał  prawo  rozkazywać,  udawszy  się  do  niego  z  deputowanym 
zastał  zgromadzonych  spiskowych  ułudzonych.  Hauman,  pierwszy 
sprawca  haniebnej  ucieczki  i  całego  nieszczęścia  w  dniu  wczoraj- 
szym, bezczelnie  składał  one  na  niezdatność  Zajączka  i  postano- 
wienie zgromadzonych  oświadczył,  aby  dowództwo  Zajączkowi  ode- 
brane, Wyszkowskiemu  oddane  było. 

Wyszkowski  z  zadziwieniem  tę  nadzwyczajną  propozycyę  przy- 
jął i  oświadczył,  że  będąc  najmłodszym  generałem,  stars7ymi  do- 
wodzić nie  może;  źe  naczelnik  powierzył  dowództwo  Zajączkowi, 
że  nikt  nie  ma  prawa  odbierać  mu  go,  i  ie  to  co  wojsko  dziś  robi 
z  Zajączkiem,  jutro  z  Wyszkowskim  a  pojutrze  z  kim  innym 
uczyni,  i  zamiast  wielkiej  karności  wojskowej,  nieład  wprowadzo- 
nym będzie. 

Hauman  zapytał  Wyszkowskiego,  czy  przyjmie  dowólztwo, 
gdy  Zajączek  dobrowolnie  złoży  ono  i  gdy  starsi  generałowie  chę- 
tnie na  to  przystaną;  na  zezwalającą  odpowiedź  Wyszkowskiego, 
Hauman  do  jutra  odłożył  swoje  działanie. 

Zajączek  powróciwszy  wieczorem  do  obozu  do  namiotu  Wysz 
kowskiego,   z  którym  wspólnie  mieszkał,   gdyż   przyjechawszy  po 
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I 
eztą  z  jednym  tylko  służącym  z  obozu  naczelnika,  konie  i  bagaie     ■ 

jego  jeszcze  nie  nadeszły,  uwiadomiony  od  Wyszkowskidgo,  jaki 
spisek  Han  mad,  Ożarowski  i  Wedelstet  przeciw  niemn  uknowali- 
spokojnie,  nie  poczuwając  się  do  żadnej  winy  dnia  jutrzejszego 
oczekiwał.  Jakoż  nazajutrz,  gdy  Hauman  ze  swymi  spiskowymi  i 
ułudzonymi  do  raportu  przyszedł  i  Zajączkowi  tę  niesłychaną  pro- 
pozycyą  uczynił,  Zajączek  rozkazał  aby  mu  to  na  piśmie  podał. 
Hauman  zażądawszy  od  Wyszkowskiego,  aby  papieru  i  atramentu 
podać  kazał,  gdy  Wyszkowski  odpowiedział,  że  już  wszystko  za- 
pakowano, od  siebie  papieru  przynieść  kazał  i  adjutanlowi  w  obe- 
cności Zajączka  dyktował. 

Po  skończonem  napisaniu,  Hauman  pierwszy  podpisał  i  po- 
dług starszeństwa  wszystkim  podpisywać  dawał ;  gdy  przyszła  kolej 
podpisania  na  Wyszkowskiego,  ten  podpisać  nie  chciał,  ponieważ 
jemu  dowództwo  zdać  chciano.  Inni  zaś  wszyscy  podpisali  i  Hau- 
man to  buntownicze  pismo  Zajączkowi  oddał,  poczem  marsz  do 
Lublina  rozpoczęto. 

W  marszu  Zajączek  otrzymał  od  naczelnika  wiadomość,  iż 
trzema  dniami  przed  batalią  chełmską,  to  jest  dnia  [5.  czerwca, 
zaszła  nieszczęśliwa  batalia  pod  Szczekocinami,  do  przegrania  któ- 
rej wojsko  pruskie  z  ciężkiemi  działami  wielkiego  kalibru  z  fortec 
szląsltich  sprowadzoneir.i,  najwięcej  się  przyczyniło,  i  rozkaz  na- 
czelnika, aby  Zajączek  się  cofnął  dla  zasłonienia  Warszawy.  Zają- 
czek został  w  tyle  za  korpusem,  aby  tej  tak  smutnej  wiadomości 
Wyszkowskiemu  tylną  straż  utrzymującemu  udzielić. 

Pozostały  przy  korpusie  oficer  od  naczelnika  kuryerem  przy- 
słany, Haumanowi  i  innym  nieszczęśliwą  batalią  opowiedział.  We- 
delstet, który  w  aktualnej  służbie  pruskiej  jako  rotmistrz  zostawał, 
bojąc  się  nie  tylko  o  swój  majątek  koło  Grudziądza,  lecz  i  o  wła- 
sną osobę,  gdyby  dłużej  w  służbie  naszej  zostawał,  za  chorego 
zaraz  się  podał  i  z  Lublina  do  swych  ziomków  Prusaków  przebrał 
się  i  partyą  spiskowych  osłabił. 

Zajączek  przez  jednego  z  swych  adjutantów  wraz  z  kuryerem 
do  naczelnika  przesłał  pismo  buntownicze  Haumanna;  naczelnik 
rozkazał  Wyszkowskiemu  aby  jak  najprędzej  do  jego  obozu  w  Ra- 
domskiem przybył,  wypytawszy  się  o  spisku  buutowników,  Ożarow- 
skiego do  korpusu  gen.  Mokronowskiego  przeniósł,  hetmana  samego 
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jednego  z  buntowników  przy  korpusie  zostawił  a  Wyszkowskiego 
dyżurnym  generałem  z  zatrzymaniem  dowództwa  lewego  skrzydła 
dla  tegoż  kjrpasu  naznaczył,  przez  co  Wyszkowski  w  imienia  do- 
wódzcy  Zajączka  hetmanowi  rozkazy  mógł  wydawać.  Zajączek 
dnia  13.  czerwca  przeszedł  Wisłę  po  przygotowanym  moście  pod 
Puławami.  Derfelden  tylko  do  Lublina  z  swoim  korpusem  przy- 
szedł, zkąd  z  częścią  wojska  do  Litwy  się  ud*ł ;  Zajączek  zaś 
żeby  się  zbliżyć  do  naczelnika,  w  Radomskie  pomaszerował.  Lecz 
gdy  przewyższające  siły  Rosyan  i  Prusaków  samej  Warszawie  za- 
grażać poczęły,  naczelnik  pod  nią  postąpił  a  Zajączek  dnia  29. 
rano  stanął  pod  Golchowem,  niedaleko  później  wsławionego  Ra- 
szyna. Rosyanie  tegoż  samego  dnia  po  południu  Zajączka  ata- 
kować postanowili. 

Prawem  skrzydłem  Zajączka  dowodził  gen  rał  Rzewuski, 
który  po  Ożarowskim  objął  dowództwo  jego  brygady  ka walery  i 
narodowej.  Hauman  środkiem  a  Wyszkowski  lewem  skrzydłem : 
prawe  skrzydło  oparte  było  o  gaj  lewe  o  staw  i  młyn,  cała  zaś 
piechota  miała  przed  sobą  przed  frontem  wąwóz  dość  obszerny, 
Dwa  szwadrony  z  brygady  Rzewuskiego  stojąc  na  pikiecie  na 
prawem  skrzydle  o  cztery  do  pięciu  kroków  przed  frontem  spo- 
strzegłszy iż  dwa  pułki  jazdy  rosyjskiej  traktem  ciągnęły,  nie 
wstrzeliwszy  ani  razu  uciekać  poczęły. 

Rosyjska  jazda  znajdując  lakę  przez  te  dwa  szwadrony  u- 
czynioną,  wpada  między  2  linie,  lecz  dzielnie  przyjęta  od  kosy- 
nierów, którzy  długiemi  swemi  kosami  na  wpół  jeźdźców  i  konie 
płatali,  a  piechota  obróciwszy  front  bagnetami  kłuła;  niedobitki 
przez  lewe  skrzydło  uchodzą  lecz  i  tam  od  wystrzałów  karabino- 
wych w  większej  części  polegli  tak  iż  z  tych  dwóch  pułków  le- 
dwo koni  wyratowało  się. 

Piechota  rosyjska  trzy  razy  atak  na  linię  naszą  ponawiała, 
lecz  dzielnie  przez  ogień  kartaczowy  i  karabinowy  odpartą  była 
i  przez  wąwóz  przedrzeć  się  nie  mogła.  Atak  ten  trwał  od  go- 
dziny 4  z  południa  do  10  w  wieczór. 

Polacy  prawie  żadnej  straty  w  zabitych  uic  ponieśli.  Ro" 
syanie  zaś  prócz  powyżej  wzmiankowanych  dwóch  pułków  jazdy 
i  z  piechoty  wiele  utracii,  tak  iź  całą  noc  jęki  i  krzyki  słyszeć 
się,  dały. 
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Zajączek  widząc  na  świtania  pole  przed  frontem  trapem 
nieprzyjaciela  zasłane,  pomimo  ii  znaczny  sukurs  z  wojska  pru- 
skiego otrzymał,  chciał  na  niego  powtórnie  uderzyć,  lecz  odebrał 
rozkaz  od  naczelnika,  aby  pod  Warszawę  ciągnął  i  na  prawom 
skrzydle  korpusu  naczelnika  na  Czystem  pod  Wolą  stanął  a  prawe 
swe  skrzydło  oparł  o  Powązki,  gdzie  książę  Józef  Poniatowski  aż 
do  Bielan  swym  korpnsem  dowodził. 

Zajączek  lubo  pomyślnego  skutku  ze  swago  ataku  powinien 
się  był  spodziewać,  lecz  posłuszny  wyraźnemu  rozkazowi  naczel- 
nika odwrót  prawem  skrzydłem  pod  Warszawę  rozpoczął,  powie- 
rzając dowództwo  tylnej  straży  Wyszkowskiemu,  na  czele  jego 
brygady,  dwóch  batalionów  piechoty  i  4  dział  trzechfuntowycb, 
któremi  waieczny  i  umiejętny  Bonczakiewicz  dowodził. 

Wyszkowski  w  pół  godziny  za  korpusem  z  płaca  ruszył  i 
aż  pod  sarnę  Warszawę  napostowany,  zawsze  szczęśliwie  ich  od- 
parł za  pomocą  Bonczakiewicza,  który  sam  działa  rychtując  ża- 
dnego strzała  na  próżno  nie  zrobił. 

Haaman,  ktery  piechotą  dowodził,  bez  żadnej  ostrożności 
maszerując  dopuścił,  iż  jazda  i  kozaki  wyminąwszy  bokiem  tylną 
straż,  na  piechotę  i  działa  wpadły  i  niejaką  stratę  w  naszych 
sprawiły,  lecz  wicc-brygadyer  Kopeć  od  czoła,  a  dwa  szwadrony 
Wyszkowsziego  brygady  od  tyłu  pospieszyli  na  odsiecz  i  jazdę 
nieprzyjacielską  odparli. 

Korpus  Zajączka  o  południu  stanął  pod  Warszawą  i  środ- 
kową pozycyą  pomiędzy  korpusami  naczelnika  i  księcia  Józefa 
Poniatowskiego  na  Czystem  i  pod  Wolą  zająi.  Oblężenie  Warszawy 
przez  króla  praskiego  osobiście  i  Rosyan,  jako  świadomsze  i  tyle 
naocznych  świadków  mające,  lepszemu  i  bieglejszemo  odemnie  zo- 
sta wuję  p  sarzowi. 


b.    *)  Raport  generała  Zajączka* radzie  narodowej  przesłany 

o  bitwie  pod  Chełmem. 


Dwie  góry    pod   Cbełmen   ku  Dubience  wznoszące  się  4  do 
1 000  kroków  od  siebie  odległo  były  miejscem  na  obóz  przeżeranie 
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wybranem.  Na  jednej  z  tych  gór  w  równej  dyiekcyi  z  miastem 
leżącej  postawiłem  dy  wizyę  generała  Haumana,  której  flank  prawy 
do  lasu,  a  lewy  ku  miasta  przypierał.  Las  był  opatrzony  armata 
i  strzelcami ;  na  lewym  zaś  flanka  od  miasta  równie  jak  i  w  śro- 
dka były  baterye. 

Dywizja  generalna  Wedelstedta  przybierała  swój  lewy  flank 
do  drugiej  strony  lasu  a  prawy  do  wzgórków,  na  których  także 
była  baterya.  Góra  naprzeciw  tej,  któiej  staliśmy  uszykowani,  była 
opatrzona  baterya  z  czterech  sztuk  armat  składając)  się  i  obsa- 
dzoną 3  batalionami  pod  komendą  półkownika  Chomentowskiego. 
Generał  Ożarowski  z  swoją  komendą  stał  pod  Eumowem  o  s/«  m^ 
od  Chełma,  dla  zabezpieczenia,  obozu  z  tamtej  strony. 

Dnia  8  czerwca  o  godzinie  10  z  rana  odebrałem  wiadomość 
od  podjazdów  wysłanych  ku  nieprzyjacielowi,  że  tenże  zbliża  się 
z  całą  forsą  do  obozu  mego.  Sytuacya  miejsca,  w  której  leżałem, 
lubo  wyniosła  i  panująca,  tak  ma  atoli  okolice  i  trakty  przykre 
lasami  i  chruszczami,  iż  nic  odkryć  nie  można  było,  aż  za  zbliże- 
niem się  kolumn  nieprzyjacielskich.  Tych  nakoniec  pokazało  się 
4  jedna  od  Serebryszczy  a  3  od  wsi  Kamienia.  Z  tych  3  jedoa 
wzięła  dyrekcyą  na  moje  prawe  skrzydło,  gdzie  komenderował 
generał  Wedelsztedt,  2ga  awansowała  *  w  róg  lewy  lasu,  tak  iż 
mogła  razem  grozić  memu  lewemu  skrzydłu  i  prawemu  pod  gene- 
rałem Wedelsztedt,  o  tenże  lasek  opartemu.  3cia  kolumna  ciągnęła 
ku  bateryi  naszej,  gdiie  pułkownik  Chomentowski  komenderował. 
Za  zbliżeniem  się  kolumn  nieprzyjacielskich,  baterye  nasze  grać 
zaczęły.  Ogień  z  bateryi  henerała  Wedelsztedta  przymusił  ich  co- 
fnąć się  na  moment,  równie  jako  i  ten,  który  szedł  na  nich  z  dwóch 
armatek  trzech  funtowych  przy  generale  Ożarowskim  będących, 
który  im  w  części  tył  zabrać  starał  się ;  o  czem  ostrzeżony  ru- 
szyłem 2  bataliony  fizylierów  Działyńskiego  w  róg  lasu,  gdzie  i 
baterya  generała  Haumana  pociągnąłem.  Trwał  w  tym  miejscu 
ogieii  morderczy  i  długi,  aż  nakoniec  mnóstwo  armat  nieprzyja- 
cielski eh  przymusiło  generała  Haumana  tamże  ciągle  przytomnego 
do  cofnienia  bateryi  i  batalionów  w  górę,  gdzie  z  początku  stały. 
Naówczas  eała  forsa  nieprzyjacielska  bateryi  obróciła  się  na  bate- 
rya półkownika  Ghomentowskiego.  Bronił  jej  walecznie  i  długo ; 
lecz   gdy   nakoniec   od   kuli  armatniej   zestał  zabity,  przestraszeni 
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żołnierze,  osobliwie  z  pospolitego  ruszenia  uciekać  poczęli.  Część 
brygady  Wyszkowskiego  dzielnie  w  tej  chwili  uciekających  zasło- 
niła i  nieprzyjacielską  kawaleryą  wstrzymała,  dając  im  czas  do 
zebrania  się.  Ale  zacząwszy  dopiero  w  wigilią  tej  bitwy  być  żoł- 
nierzami, nie  mogli  trafić  do  porządku.  Puściłem  ich  przeto  do 
miasta  i  armaty  wyprowadzone  z  bateryi  postawić  na  górze  pod 
miastem  dla  asekurowania  naszej  rejterady. 

Trwał  jeszcze  ogień  z  godzinę  potem,  lecz  gdy  nakoniec  w  ca- 
łym froncie  nowozaciężni  mieszać  się  zaczęli,  jeden  tylko  pod  ko- 
mendą półkownika  Zajdlica  regiment  Działyiiski  w  porządku  będący, 
wsparty  lewą  bateryą  wstrzymywał  nieprzyjaciela;  kazałem  całemu 
korpusowi  rejterować  się  przez  miasto  z  armatami,  na  trakt  kra- 
snostawski. Ścigał  rejterującycb  się  nieprzyjaciel,  chcąc  profitować 
z  nieporządku,  w  którym  rejterada  dziać  się  musiała  z  nowym 
żołnierzem  i  bylibyśmy  zapewne  część  armat  stracili,  gdyby  nie 
brygadyer  Wyszkowski,  który  ze  swoją  kawaleryą  nacierającego 
nieprzyjaciela  atakował,  oneco  odparł  i  cofającemu  się  wziął  w  nie- 
wolą chorążego. 

Przebywszy  szczęśliwie  za  Chełmem  groblą,  tenże  brygadyer 
okrywał  nasze  rejteradę  z  pr/.ydaną  sobie  cząstką  piechoty  półku 
D  młyńskich  jaką  w  ten  moment  zamieszania  można  było  zebrać. 
Półkownik  od  kozaków  Sierzpiński,  major  od  regimentu  18  Knia- 
ziewicz,  major  od  półku  Wi ten  berga  Poniatowski,  kapitan  Staffe 
od  inżynierów  dawali  dowody  męstwa,  nosząc  rozkazy  w  miejsca 
najniebezpieczniejsze. 

Nie  mogę  przepomnieć  akcyi  wi^e  brygadyera  Rozwadow- 
skiego od  brygady  Wyszkowskiego,  który  w  czasie  nazwisk  od 
Moskali,  gdy  od  armaty  jednej  poplątane  i  znsrowione  ciąguąć 
uie  chciały,  sam  zsiadł  z  konia  i  za  jego  przykładem  więcej  żoł- 
nierzy z  tejże  brygady  na  ręku  prawie  armatę  przed  nieprzyja- 
cielem uratowali. 

Batalia  trwała  od  godziny  pól  do  drugiej  z  południa  do  7. 
Legło  203  głów  ludzi,  145  koni.  Między  zabitymi  1  oficer.  Ran- 
nych 57  między  nimi  2  oficerów.  Brakuje  prócz  tego  350  żołnie- 
rzy, którzy  sie  co  dzień  wracają.  Kosynierów  zaś  i  pikinierów 
największa  część  w  rozsypkę  poszła  i  dziwić  sie  temu  nie  trzeba, 
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te  lud  raz  piezwszy  w  ogniu   będący  uląkł  się  artyleryi    nieprzy- 
jacielskiej. 

Dan  w  ob  >zie  pod  Piaskami  d.  10  czerwca  1794  r. 

Zającnk 


c)  Raport  bitwy  pod  Oolkowem. 


Dnia  9  lipca  o  godzinie  jedenastej  pokazali  się  kozacy. 
Z  południa  spostrzegliśmy  korpns  nieprzyjacielski  ciągnący  ku  la- 
sowi Skoro  nieprzyjaciel  uszykował  się  zaczął  kanonadę,  a  po 
kilku  wystrzałach  zaczął  się  cofać  do  lasu,  ścigać  go  więc  nie 
mogłem. 

O  5.  z  południa  pokazał  się  powtórnie  i  uderzył  na  naszych 
lecz  tak  dobtze  był  przyjętym  od  bateryi  i  ręcznej  broni  pier- 
wszej linii  naszej,  iż  po  5ciog"dzinnem  usiłowaniu,  z  rnaczną 
swoją  stratą  ustąpić  musiał. 

Wtenczas  gdy  cały  korpus  atakował  nas  z  przodu,  oddzielne 
komendy  z  prawego  flanku  i  z  tyłu  wpadać  na  nas  i  mieszać 
drufą  linią;  ale  odparte  zostały.  Najwięcej  raził  ich  major  Ober- 
styńskH  z  brygadą  Madalińakiego  i  pół  batalion  piechoty  regi- 
mentu DziałyAskiego  pod  komendą  majora  Lipnickiego,  gdzie  też 
na  pobojowisku  najwięcej  trupa  znaleźliśmy. 

Nieprzyjaciel  w  rejteradzie  zmieszany,  szykował  się  nocą 
jak  wnosić  moftna  z  ustawicznego  ruchu,  który  się  dał  słyszeć 
nadedniem. 

Koło  g<  dz^ny  3.  awansował  ku  nam.  Zbliżywszy  się  na  wy- 
strzał armatni,  kanonadę  rozpoczął.  Baterye  nasze  miały  dziś  ten 
awantoż,  że  już  kurz  nie  przeszkadzał  do  celnego  strzelania.  Ar- 
mata  ukryta  we  dworze,  raził  i  kolumnę  awansującą  przez  wieś 
i  przymusiła  ją  do  cofniema  się.  Przez  dwie  godziny  stał  nieprzy- 
jaciel niemal  w  jednem  miejscu  pod  kanonadą. 

O  godzinie  6.  nadszedł  bukurs  nieprzyjacielowi  z  artyleryi 
kawaleryi  i  piechoty.    Z  tego   uformowawszy   drugą  linią,  wysłał 
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jedne  kolumnę  dla  przeskrzydlenia  naszego  prawego  skrzydła, 
a  druga  lewego.  Znaezna  liczba  kozaków  nad  wodą  óla  wzięcia 
nam  tyłu  pokazała  się. 

Gdy  z  układu  wojennego  wypadało  mi  rejterować;  ruszyłem 
o  )>ół  do  8  zrana.  Brygadyer  Wyszkowski  zakrywał  rejteradę 
i  zręcznie  cisnącego  nieprzyjaciela  wstrzymywał.  Ile  razy  miejsce 
pozwoliło,  robił  front  a  armatami  celnie  dyregowanemi,  strasznie 
raził  nieprzyjaciela,  po  kilka  razy  przymuszając  tę  ogromną  linia, 
która  szła  za  nami,  do  ucieczki  w  pełnym  galopie. 

Mamy  w  tej  akcyi  zabitych  7  oficerów,  5  towarzystwa,  2 
uuteroficerów,  11  gemejnów;  rannych  5  oficerów,  2  unteroficerów, 
78  gemejnów.  Zabłąkanych  od  strzelców  i  dikinierów  100.  Pod 
brygady  erem  konia  zabito.  Ile  sądzić  mogę,  strata  nieprzyjaciela 
do  500  dochodzi,  drugie  tyle  rannych,  bo  jego  ar  tyl  ery  a  mało 
nam  szkodziła,  gdy  przeciwnie  nasze  wystrzały  nie  były  daremne, 
a  same  dwunasto  funtowe  armaty  70  razy  kai  tacza  mi  wystrzeliły. 

Dao  pod  Wolą  duia  11,  lipca  1794. 

Zajączek  generał  lejtpant. 


Kanjpacia  oddziału  wojsk  polskiej;  pod  generałem  Sierakowskim 

1794  roku  odbyta, 


Kiedy  jenerał  rosyjski  Derfelden  po  odparciu  pod  Chełmem 
w  siłach   generała   polskiego   Zajączka  ')   doszedłszy  do  Wisły  i 


l)  Generał  Zajączek  w  czasie  konstytucyjnego  sejmi:  był  jeszcze 
adjutantem  hetmana  Wgo  koronnego,  Ksawerego  Bratniokiego,  w  stopniu 
półkownika  i  posłem  na  sejm;  różnie  przecież  myślił  od  wodza  swego. 
Innych  wielu  przyjaciół  Bratnickiego,  których  nie  mała  liczba  między  sej- 
mującymi pomieścić  się  potrafiła,  udawali  z  początkn  tylko  patryotów,  w  rze- 
czy zai  samej,  służyli  polityce  Potemkina,  który  jut  to  z  widoków,  jak  go 
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przeprawiwszy  swe  posiłki  wojskom,  zmniejszonym  po  bitwach  ra- 
cławickiej,3) niemniej  szczekocińskiej  ')  i  między  temi  bitwami  po 


niepłonnie  podobnie  posądzano,  na  tron  Polski,  ju£  to  chcąc  się  stać  potrze- 
bnym bardziej   Katarzynie    II.,  otwierał   sobie   wstępy  i  związki,   nietylko 
przez  kupno  w  tym   kraju   znacznych    dóbr   Smilańszczyzną   zwanych;  ale 
i  żeniąc  Branickiego  z  siostrzeuicą   swoją.    Żyjący   dzisiaj  jeszcze   między 
nami  Platon  Zubow,  był  już  faworytem  Katarzyna  II.,  lecz  nie  przez  Potem- 
kina,  jak  bywało,  podstawiony,  X  jemu  nie  ulegający;  ten  wpływał  do  naj- 
wyższych interesów.    Ambasador  rosyjski  Stakelberg,  panujący  w  Warsza- 
wie, człowiek  dumny  i  niezręczny,  ulegał  Zubowowi;  osłabić*  więc  przewagę 
jego  przez  partyą  swoją  na  pozór  sprzeciwiającą  się,  a  potem  ofiarować  się 
Katarzynie  do  wrócenia  kredytu,  było  planem  Potem  ki  na.    Wystawiony  na 
toBranicki,  człowiek  dowcipny  i  znający  swoich  ziomków,  umiał  wyrzucać 
materye  popularne,  a  przez  promowanie  onych.  jednać  sobie  i  przyjaciołom 
swoim  patryotów  imię.  Przez  żwawe  więc  ścieranie  się  partyi  dworu  Peters- 
burskiego i  Potemkina,  nauczono  się,  że  można  na  zamiary,  kredyt  i  sarnę 
Katarzynę  powstawać  bezkarnie,  a  tak  prawdziwi  miłośnicy  ojczyzny  mię- 
dzy partyą  Pruską,  iż  tak  rzekę,  przyczajeni,  łączyli  się  czasem  z  Branickim 
i  coraz  znaczniej  wzrastać  i  silniejszemi  być  zaczęli ;  aż  też  po  wygryzieniu 
wspólnem  Sztakelberga,  Stanisław  August,  mający  wiele  swoich  stronników 
z  którymi  ulegając  czasowi  łączył  się  do  wyrugowania  ambasadora,  zjedno- 
czył się  z  rzetelnymi    patryotami,  i  dał  tyle  owym   siły  ze  zdarłszy  maskę 
Potemkinowskiej  partyi,  i  obaliwszy  ją  na  koniec,  pomyślili  o  sławnej  kon- 
stytucyi,   tak  nazwanej  3.  Maja.  Zajączek  od  początku  prawie    wejścia   do 
izby  poselskiej,  niebył  posądzony  o  powodowanie  się  Branickiemu,  owszem 
skoro  dobrze  myślący  osobne  zamiary   układać  porę  znaleźli,   za  będącego 
w  ich  liczbie  był  miany. 

*)  Bitwa  o  mil  dwie  od  Krakowa  pod  Racławicami  zdarzyła  się  2. 
Kwietnia.  Tadeusz  Kościuszko  przybywszy  do  Krakowa  24.  Marca,  szczupłe 
znalazł  piesi e  pułki  Wodzickiego,  Grochowskiego,  z  częścią  brygady  wiel- 
kopolskiej Madalińskiego,  który  zapewne  na  wiekopomną  zasłużył  sławę 
otoczony  albowiem  Prusakami,  pierwszy  podniósł  sztandar  powstania,  wszę- 
dzie zastępujących  sobie  drogę  rozprószył  i  na  czas  stanął  w  Krakowie. 
Ledwo  tx  wszystko  3000  wynosiło,  zwołano  uzbrojonych  kosami  wieśniaków 
i  tkk  siły  naczelnikiem  ogłaszającego  się  Kościuszki  6000  nindoszły;  — 
tymczasem  nadeszła  wiadomość,  ze  Rosy  anie  spieszno  dla  stłumienia  w  sa- 
mym początku  powstania  tego  nadciągają.  Prowadził  ich  z  kozaka  wynie- 
siony generał  porucznik  Denisów.  Przednią  strat  tego  wojska  dowodził 
Tonnasów  (czas  jakiś  w  Wilnie  cywilny,  później  wojenny  kijowski  guber- 
nator). Ten,  ażeby  niedzielić  się  chwałą  z  kim  innym,  gardząc  nareszcie 
Polakami,   wzmocniony  do  7000,   spiesznie  się  posunął  naprzód,  zostawując 
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utratach  w  Warszawie  w  dniach  sławnego  i  dla  narodo  polskiego 
potrzebnego  powstania,  mając  jeszcze  do  14000,  do  tego  zwracał  się 
punktu,  ażeby  wolneni  w  przechodzić  rozpościeraniem  sic  nie  ni- 
szczył nadbrzeżnego  kraju;  najwyższy  naczelnik  Tadeasz  Kości  u - 
zs  4)  osądził  za  rzecz  potrzebną  wysłać  generał  majora  Sieraków - 


Denisowa  daleko  za  sobą.  Obrane  przez  naczelnika  miejsce,  kazało  Rossya- 
nom  bokowym  zbliżać  się  marszem;  lecz  nim  się  mogli  wyciągnąć  i  czoło 
stawić,  wiele  już  stracili,  a  gdy  w  szyku  natarli,  w  pierwszem  acz  żyweni 
natarciu  odparci  przecież  zostali;  kiedy  się  brali  do  powtórnego  uderzenia, 
naczelnik  stanął  przed  wieśniakami  w  drugiej  linii  postawionymi  których 
w  krótkich  zagrzawszy  słowach,  i  chyżym  poprowadziwszy  krokiem  ude- 
rzył z  boku  na  Rossyan.  —  Nowość  broni,  odwaga  wieśniaków,  zmieszały 
nieprzyjaciela  i  niedały  ani  czasu  zmienienia  szyku,  ani  nawet  miejsca 
rozwadze,  w  momencie  bowiem,  nie  uważając  na  kartaczowe  wystrzały, 
w  zapale  waleczni  Krakowiacy  opanowali  dział  kilka,  a  ścigając  w  pogoni 
bojażliwych,  upartych  zaś  na  sztuki  płatając,  rzucili  popłoch  na  wszystkich 
i  do  ucieczki  w  zamieszaniu  największem  przymusili.  Bitwa  trwała  godzin 
4.  stracił  nieprzyjaciel  3000  ludzi  i  według  jednych  14,  według  drugich  zaA 
13  dział. 

3)  Po  przegranej  Racławickiej,  Rosyanie  otworzywszy  niechętnie  naczelui- 
kowi  drogę  do  Warszawy,  cofnęli  się  daleko  i  złączyli  się  nareszcie  z  30000 
Prusaków,  na  których  czele  na  odgłos  powstania  stanąwszy  Fryderyk  Wil- 
helm, ciągnął  pod  Warszawę.  Naczelnik  zaś  urządziwszy  cokolwiek  w  tej 
stolicy  i  zebrawszy  około  13000  wojska  i  6000  wieśniaków  spotkał  nieprzy- 
jaciół 40000  liczących  pod  Szczekocinami,  gdzie  użyto  znowu  wieśniaków 
do  wzięcia  wielkiej  bateryi;  ale  że  ta  i  silniej  była  osadzona,  a  może  że 
wieśniacy  z  mniejszym  poszli  zapałem,  niowytrzymawszy  zbliska  i  dobrze 
wymierzonego  karta czowego  ognia,  rozproszeni  zostali.  Taka  rozsypka  gdy 
odsłoniła  bok  prawy,  Polacy  cofać  się  porzńdnie  ku  Warszawie  przymu- 
szeni byli. 

4) Tadeusz  Kościuszko  pochodzący  z  dawnej  familii  szlacheckiej  z  Brze- 
skiego litew.  województwa,  staraniem  Józefa  Sosnowskiego,  wówczas  sta- 
rosty sądowego  tegoż  województwa,  później  pisarza  lit.  dalej  hetmana  pol- 
nego tejże  prowincyi,  nakoniec  wojewody  połockiego,  umiaszczony  w  kor- 
pusie kadetów  warszawskich,  których  instytut  Stanisław  Angust  wkrótce 
po  wstąpieniu  na  tron  ustanowił.  Pracowity  i  przykładający  sią  z  usilnością 
celował  wszystkich  przez  ciąg  swojej  edukacyi  po  ukończeniu  ktcrej  (po- 
nieważ w  owym  czasie  trudno  było  ważne  w  czemkolwiek,  tern  bardziej 
w  wojskowości  znaleść  zatrudnienie  dla  młodego  człowieka)  nimby  się  plac 
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jaki  dla  Kościuszki  odkrył,  zaproszony  został  przez   wspomnionego  Sosno- 
wskiego do  domu,  gdzie  chętnie  ofiarował  się  dawać  lekcye  rysunków,  po- 
czątków matematyki  i  historyi    powszechnej,  córce  swojego  protektora  Lu- 
dwice.  Przy  codziennem  godziu  kilka  przepędzaniu,  uczuli  ci  młodzi  ludzie 
skłouuość  wzajemną,   ze  zaś  krewna  Sosnowskiej   Karolina  Zenowiczówna, 
przytomną  zawsze  była  tym,  lekcyoin,    trafili    n»  sposób  wzajemnych  sobie 
oświadczeń,  że   młody  Kościuszko  co  miał  powiedzieć  Ludwice,  zwracał  to 
do  Zenowiczówny,  skłouność  do  niej  udając,  Sosnowska  zaś   potwierdzając, 
albo  podnosząc  według  uczucia  własnego  odpowiedzi  krewnej,  swojej  pasyi 
otwierała  serce,  i  wzajemną  wzniecała  w  kochanku.  Lecz  łatwo  oboje  prze- 
widywali przeszkody,  jakie  rodzice  kłaść  będą.  Polegał  jednak  Kościuszko 
na  przywiązaniu  ojcowskiem  króla,  jakie  ku  niemu  okazywał  8tanisław  Au. 
gust,  cieszący  się  z  pomyślnego  w  tej  osobie  owocu  przez  siebie  założonego 
instytutu    Na  tej  jedynie  funduj  ic  się  nadziei,  udaje  się  do  Warszawy.  Przy- 
jęty od-  króla  z  czułością,  wkrótce  zwierza  się  jemu  z  stanu  swojego  serca  i 
wzajemności  kochanki.    Napróżno  Stanisław  August  użył  tkliwej    wymowy, 
daremne  były  najmocniejsze  przekładania.    Ani  bawienie  w  stolicy,  ani  czas 
nieuleczył  młodego    Kościuszki,    a    niewiedząc   innego    środka,  postanawia 
uwieść  swoją   kochankę  z   domu   rodziców   i    w  tym  celu  zasięgnąwszy  od 
przyjaciół  wsparcia,  sporządza  wszystko  kryjomo,  co  do  uskutecznienia  za- 
miaru potrzebnem  było.  Doszły    te   przygotowania    do  wiadomości  króla,  a 
gdy  nieuczyniły   skutku    i  powtórzone   przez    niego    przekładania,  ostrzegł 
tenże  Sosnowskiego,  którego  bardzo  poważał.  Ten  w  domu  nie  znajdując  się 
doniósł  o  tem  żonie  i  zalecił  jej,   aby  nieuczyuić    tego  zdarzenia  głośnem, 
wyjechać  z  domu.  Domyślił  się  Kościuszko  za    przybyciem  do  Sosnowskiej, 
z  nagłego  wybrania  się  matki    z   córką,    że  je^o  zamiary   odkryte  zostały, 
oszczędzając  zaś  sławę    k  Mhankf,    ndije  przed  Zenowiczówna,    że  dla  niej 
przyjechał  i  do  ujechania   z  sobą   namawia,  co  gdy  przyjętem  być  nie  mo- 
gło, wrócił  do  Warszawy.    Wkrótce    Sosnowska    oddaną   była   w  zamęście 
księciu  Józefowi  Lubotnirskiemu,  Kościuszko  zaś  opatrzony  pensyą   od  Sta- 
nisława Augusta  udał  się  do  Paryża,  zkąd  za  nadejściem  czasu,  w  którym 
Francya  pomoc  wybijającym  się  z  pod  panowania  angielskim  osadom  ame- 
rykańskim  posyłała,    zaprzyjaźniony   z  La  Fayetem,    z    nim    puścił   się   za 
morze,  ażeby  zdatność   swoje    poświęcił    narodowi  o  wolność   dobijającemu 
się.  Tam  pod  sławnym  generałem  Gate*,  niepospolitą  wojenną  zjednał  sobie 
chwałę.  Na  odgłos  powstającej    w  czasie   sejmu    konstytucyjnego    ojczyzny 
wrócił  się  na  jej  łono   przynosząc  doświadczenie   i    wypróbowane     męztwo. 
Umieszczony  w  wojsku,  w  stopniu  generał  majora,  odbył  pod   dowództwem 
ks.  Józefa  Poniatowskiego  kampanią  przeciwko  Rosyanom  i792  r.  w  czasie 
której  z  akcyi  przez  należyte  i  porządne  z  użyciem  sztuki  wszelkiego  prze- 
mysłu bronienie  pod  Dubieuką   przeprawy  na  Bugu,   nabył  u  ziomków  sła- 
wy, nade  wszystko   nieograniczonej    ufności.   Przypatrując   się   zbliska  i  bez 
uprzedzenia  osobie  i  czynom  Kościuszki,    powiedzieć  trzeba  rzetelnie  że  nie 
możua  było  dostrzed-    wielkości ;   pracowicie    nabytej    nauki    nie    wspierał 
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skiego,1)  któryby  szeroko    kraj  zajmować  mogącym  nieprzyjaciel- 
skim zastawiał  się  oddziałem. 

Szczupły  wprawdzie  Sierakowski  prowadził  oddział,  lec* 
wojaka  i  artyleryi  wyborem  znamienity  składały  go,  gwardya  konna 
koronna,  z  360  głów  pod  pułkownikiem  Poniatowskim  dwa  szwa- 
drony wielkopolskiej  Biernackiego  brygady  pod  majorem  Szyszko 
i  trzy  szwadrony  królewskiego  ułańskiego  pułku  Kttniga;  celniejtta 
piechota  była  w  batalionach;  jednym  gwardyi  pieszej  koronnej, 
batalionie  fizylierów    pod  półkownikiem  Królikowskim;    prowadził 


szczególniejszy  geniusz:  początkowe  jego  w  powstaniu  94  r.  odezwy  do  na- 
rodu i  działania  były  trafne  1  pełne  ducha  mocnego,  ale  te,  jak  powiadano 
gotowały  się  jeszcze  w  Lipsku,  gdzie  przed  przybyciem  do  Krakowa,  prze- 
bywał w  towarzystwie  Ignacego  Potockiego  i  Hugona  Kołłątaja.  Czynny ^ 
niespracowany  najobszerniejszej  dyktatorskiej  władzy  na  złe  nie  użył ;  chronił 
się  okazałości,  mężny  prawdziwie  i  siniały,  lecz  niechełpliwy,  w  niebezpie- 
czeństwie nawet  nie  stracił  krwi  zimnej.  Plany,  które  czas  miał  powolnie 
rozważyć  były  zdrowe,  ale  o  żyjącym  nawet,  prawda  wyciąga,  ażeby  po- 
wiedzieć umysł  jego  nieobejmował  wiele  razem  widoków.  Nie  jest  nakoniec 
bohaterem,  lecz  miernym  go  człowiekiem  nazwać  nie  można.  Bez  Kościuszki 
przecież,  bez  poświęcenia  się  jego,  powstanie  do  skutku  by  nie  przyszło, 
a  po. takowym  1795  r.  rozbiorze  przez  ościennych  mocarzy  ojczyzny  naszej 
hańba  imienia  polskiego  wiekiby  przebyła,  anibyśmy  się  dotąd  nadzie- 
jami nawet,  w  części  spraw dzonemi  cieszyli.  Przez  niego  uskutecznionemu 
powstaniu  winniśmy,  zelektryzowanie,  iż  tak  izekę,  ziomków  naszych,  oży- 
wiony smak  w  rycerskiej  sławie,  rozsypał  ich  za  dalekiemi  obcych  krajów 
granicami,  tam  dzielnością  ramienia  i  łatwym  sztuki  wojennej  przyswojeniem 
świat  nas  poważać  nauczyli.  Wracam  się  więc  chętnie,  ażebym  powiedział: 
wszystko,  na  co  patrzymy  i  czego  się  spodziewamy,  Kościuszce  winniśmy! 

*)  Sierakowski  był  pułkownik  inżynierów  polskich,  ćwiczył  się  w  wo- 
jennej nauce  w  korpusie  kadetów  warszawskich,  w  czasie  drugiej,  jak  po- 
spolicie nazywają  rewolucyi,  podniesiony  na  stopień  generalmajora,  posia- 
dał gruntownie  sztukę  wojenną,  umiał  pro  fi  to  w  ać*  z  położenia,  szyk  trafny 
1  stosowny  urządzić,  z  niczetu  zrównać  nlemożna  było  przytomności  jego 
umysłu,  oraz  krwi  chłodnej  w  bitwie  1  obojętności  na  własne  niebezpie- 
czeństwo. Mało  jednak  zajmował  się  zagrzaniem  żołnierza,  nadewszystko 
mało  miał  surowości  potrzebnej  do  utrzymania  porządku  i  czujności:  wię- 
cej doświadczenia  wskazałyby  potrzebę  tego,  co  gdyby  złączone  było  sjego 
nauką  i  naturalną  do  sztuki  wojennej  zdatnością,  niezawodnie  mógłby  był 
i  być  policzonym  do  wodzów  sławnych. 
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także  Kulesza,  podpółkownik  nowozaciężny,  lecz  cokolwiek  oswo- 
jony z  bronią  ognista,  Brzeski  litewski  batalion.  Znajdowała  się 
nadto  jeszcze  jedna  rota  celnych  strzelców,  a  wszystko  niedocho- 
dziło  4000,  Derfelden  przechodził  przez  Brześć  lit  ku  Słonimowi 
i  pod  tern  miastem  obrał  stanowisko  dla  części  swojej  kolumny 
pod  komenda  generała  Lassego,  ażeby  zasłaniała  Nieśwież,  główne 
jej  zapasów  składy. 

Sierakowski  przeznaczeniu  swojemu  zadosyć  czyniąc,  z  bliska 
ucierał  się  o  nieprzyjacielska  kolumnę,  postępując  na  Szczerszów, 
jednak  od  wyjścia  z  Warszawy  nie  zdarzyła  się  znaczniejsza  roz- 
prawa. Utarczka  pod  Okrzeja,  gdzie  żaden  Polak,  a  kilku  zginęło 
Kosyan,  była  ważna;  w  Zelwie  złączył  się  z  generałem  litewskim 
Cblewińskim  6)  z  wyborowym  także  z  wojska  swojej  prowincyi 
oddziałem,  zastawiającym  się  Knoryngowi,  nim  tenże  za  nadejściem 
Derfeldena  ruszył  ku  Wilnu.  W  tym  litewskim  oddziale,  znajdo- 
wały się:  gwardyi  konnej  i td.  około  300  koni,  pułk  Tatarów  świeżo 
w  kampanii  zmarłego  generała  Bielaka  7)  i  półk  pieszy  Pawła  Gra  - 
bowskiego,  przytem  ludzi  kilkaset  kosami  uzbrojonych,  a  wszystko 
uie  przechodziło  3000. 


6)  Litwiu  jestem  i  z  dalekich  nawet  pokoleń,  mogą  poświad- 
czyć Paprocki,  Duńczewski  i  Niesiecki,  z  pewnych  tylko  uwag 
służyć  chciałem  podczas  kampanii  1794  roku  w  wojsku  koronnym 
acz  z  przykrością,  prawdę  jednak  powiedzieć  muszę:  łącząc  się 
%  Cblewińskim  pod  Zelwa,  zgorszeni  zostaliśmy  widząc  w  wojsku 
litewskim  wiele  pojazdów,  kiedy  u  nas  jeden  tylko  generał  Kra- 
siński miał  kocz,  żaden  z  naszych  oficerów  nie  miał  żony  z  sobą 
i  kobiet  prawie  nie  było,  w  litewskim  zaś  wojsku  wiele  było  ofi- 
cerek w  wystawnych  dość  pojazdach  i  pilnie  trzymających  się 
obozu ;  sami  oficerowie  nawet  przykładem  Chiewińskiego  zgorszeni, 
więcej  jak  czas  wymagał,  starannie  się  ubierali.  Cblewiński  nie- 
długo w  okolicach  Wiloa  dowodził,  bez  braku  przyjęto  w  owyeh 
czasach  i  nadto  powszechna,  szczególniej  u  nas  opinia,  że  kto 
w  pruskiem  płużył  wojsku,  dobrym  być  musi  żołnierzem,  dała 
i  Chlewińskiemu  dowództwo,  ale  tego  nigdzie  nie  okazał:  owszem 
mocne  było  podejrzenie,  że  krajowi  nie  najwierniej  służył,  wnętrzny 
jednak  porządek  utrzymywał  należycie  i  srogo. 

7)  Bielak  generał,  Tatar  krajowy,  miał  sławę  dobrego  gene- 
rała,   nabył  jej    naprzód    w  siedmioletniej    z   Prusakami    wojnie, 

21* 
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Po  takowym  złączeniu  Cblewiński  pojechał  objąć  komendę 
w  okolicach  hteHskiej  stolicy.  Sierakowski  zaś  nad  połączonemi 
oddziałami,  objąwszy  dowództwo,  z  23  działami,  •>  w  koronnym 
wojsku,  oprócz  5  zbyt  małych  strzeleckich  i  13  w  litewskim,  ru- 
ny^ t  pod  Słouim,  gdzie  bez  fcadnej  straty,  po  ubiciu  trzech  koza- 
ków i  po  spędzeniu  ich  przedpor/tów,  znaleziono  nieprzyjaciela, 
mającego  przed  czołem  rzekę  Svzarę  i  miasto:  lewe  skrzydło 
oparte  o  staw  i  młyny,  prawe  o  las  i  wylewy  Szezary,  z  tyłu  od 
Nieświeża  za  rosyjskim  obozem  wznosił  się  las  na  wzgórku,  a  Po- 
lwy  stanęli  na  lewym  brzegu  tejże  rzeki.  Słonim,  czoło  koronnego 
wojska  i  skrzydło  prawe  o  las  oparte  zasłaniał,  na  lewem  skrzy- 
dle wojsko  lit.  ku    1'orzaczowi    na  wyniosłem    w  linii  rozłożyło  się 


kiedy  był  w  liczbie  lekkiej  kawaleryi  przez  Augusta  IN.  kr.  pol 
cesarzowej  Maryi  Teresie  na  pomoc  posłany,  od  której  też  nosił 
dany  sobie  medal  zloty  na  takimże  łańcuchu.  Ale  rozbierając 
czynności  jego,  nic  ku  pochwale  zualeść  nie  można,  wszystko  koń- 
czyło się  na  przezorności  nie  narażenia  swoich  Tatarów,  wszędzie 
oddaluJ  i  uprowadzał  od  niebezpieczeństwa,  nie  lubił  ulegać  pra- 
wym władzom  krajowym,  zawsze  ociągał  się  do  rozkazu  królew- 
skiego, nakoniec  tak  napychauiem  przy  łasce  królewskiej  krewnych 
swoich  pomiędzy  oficerów,  z  czego  wzajemne  zrodziło  się  pobłaża- 
nie, zepsuł  pułk  przedniej  straży  Tatarów,  pod  jego  nazwiskiem 
znajomy,  że  powinność  i  w  czasie  pokoju  i  podczas  wojny  zanie- 
dbana została,  tak  daleko,  że  w  czasie  kampanii  1794  r.  pułk  ten 
kawaleryi  liczył  się  za  nsjpodlejszy.  jakoż  nigdzie  z  ufnością  użyć 
go  niemożua  było,  tak  n.  p.  kiedy  Sierakowski  stał  pod  Słoni mem, 
kilkadziesiąt  koni  postawiono  pod  przewozem  na  Ssczarze  za  Derę- 
czynem  dla  strzeżenia  i  wczesnego  uwiadomienia,  jeżeliby  z  tej 
strony  nadchodził  Derlelden  ;  przecież  dali  się  zdybać  w  nocy  i 
zabrać  rozłożeni  i  do  koszuli  rozebrani.  — 

■)  W  liczbie  dział,  jakie  Sierakowski  prowadził,  znajdowało 
hic  jeduodwunasto-funtowe  przez  Rosyan  w  czasie  siedmioletniej 
wojny  zdobyto  na  Fryderyka  II  Tym  zaś  pr^ez  Polaków  wydarte 
podczas  powstania  w  Warszawie.  Sztuka  ozdobnie  i  doskonale 
odlana,  daleko  za  zwyczajną  metę  dział  tej  wielkości  sięgała: 
w  wyrytym  napisie  :  „Pltima  r.itio  regutn,"  nosiło  świadectwo  co 
złstęhuje  logikę  w  rezonowaniu  panujących.  W  obozie  Sierakow- 
skiego luuywauo  je  pełnomocne. 
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miejscu,    kawalerya   zaś    lekka    Kóniga,    obrócona   ku   Zurowicom, 
oparła  się  o  Szczarę  i  bok  prawy   swojego  koronnego  oddziału. 

Według  dawnych  rozkazów  Sierakowski  unikać  był  powinien 
stanowczej  bitwy,  miał  tylko  zwrócić  na  siebie  nieprzyjaciela  u- 
wagę,  udawać  jakby  się  kusił  o  Nieśwież  i  zręcznerai  obrotami 
zwrócić  Derfeldena  spieszno  ku  Wilnu  ciągnącego,  a  tern  samem 
rozerwać  siły  Rosjan,  ażeby  ulżyć  wojskom  litewskiem  własna  za- 
słaniającym stolicę ;  nakoniee  miał  oswoić  nowych  swych  ludzi ; 
wszystkiego  tego  depełoił  Sierakowski. 

Spóźnioną  porą  stanęli  Polacy  2.  sierpnia  pod  Słonimem, 
znaleźli  jak  się  powiedziało,  po  oddaleniu  się  Derfeldena  ku  Wilnu 
Lassego  z  siłą  3  do  4  tysiący  ludzi.  Nazajutrz  rano  próbując  nie- 
przyjaciela, posłano  kilka  z  bateryi  w  mieście  usypanej  wystrza- 
łów. Nie  odpowiedzieli  na  nie  Rosjanie  i  nie  widać  było  najmniej- 
szego poruszenia.  Lecz  kiedy  dwa  działa  postawiono  z  osłoną  na 
błoniu,  drugie  dwa  działa  przeciw  grobli  na  obóz  ich  prowadzącej 
i  z  zastawu  jedno,  w  krzyżowym  kierunku  grać  zaczęły,  kiedy 
ochotnicy  od  prawego  polskiego  skrzydła  przeszedłszy  Szczarę  i 
kopany  kanał,  spędzali  boczne  straże  z  lewego  nieprzyjacielskiego 
skrzydłu,  kiedy  z  litewskiej  linii  zaczęto  bić  z  dział  na  oddział 
rosyjski  i  dwa  przy  nim  działa,  prawe  swoje  zabezpieczające  skrzy- 
dło ;  znaczne  dało  się  widzieć  w  rosyjskim  obozie  zamieszanie, 
oraz  w  środku  na  litewskim  skrzydle  i  gonitwach  ochotników, 
którzy  z  dwoma  konno  strzeleckiego  kijowskiego  pułku  szwadro- 
nami o  godzinie  4tej  z  południa  uchodzić  zaczęli.  Tern  ośmielony 
nieprzyjaciel,  działać  począł  zaczepnie  i  piechota  jego,  mimo  rażący 
krzyżowy  ogieri,  do  samego  miasta  przeszedłszy  groblę,  szturmo- 
wym darła  Kię  nakrokiem  ;  przy  którym  miejscu  postawiony  z  pułku 
warszawskiego  Rafałów icza  pod  Królikowskim  batalion,  tą  natar- 
czywością strwożony,  cofnieniem  się  swojem  dał  sposobność  Ro- 
syanoro,  osadzenia  nadbrzeżnych  domów.  Co  dostrzegłszy  gt-nerał* 
lubo  zachęcał  oficerów  do  postępowania  naprzód,  nieznalazł  się  je- 
dnak nikt  prócz  młodego  podoficera,  f)  który  rzuciwszy  się  z  szczu- 


•)  Podoficer  ten  nazywał  się  Lewicki,  z  małorosjjskiej  guber- 
ni], syn  księdza    wschoduio-greckiego.    Wzięty    wojennym   jeńcem 
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płjm  -swoim  oddziałem,  wszystkich  taką  śmiałością  ożywił,  że 
w  mgnieniu  oka  Rosyanie  zewsząd  wyrugowani  zostali,  a  po  zna* 
cznej  stracie  i  w  śmiałem  postępowaniu  i  w  cofaniu  się  niepo- 
rzednem,  nie  oparli  się  aż  za  groblą ;  potrafili  jednakże  ku  końcowi 
jej  będące  osadzić  młyny,  z  których  uporczywie  broniąc  się,  mimo 
natężony  ogień  działowy  i  broni  ręcznej,  niepierwej  ustąpili,  aż  te 
zapalonemi  przez  Polaków  zostały.  Tymczasem  Litwini  do  wie- 
czora bijąc  z  dział  na  oddział  nieprzyjacielski  przeciw  sobie  zosta- 
wiony, po  zwolnieniu  przeciwnego  ognia,  wpław  rzekę  przeszedłszy, 
spędzili  Rosyan  i  jedno  działo  z  osady  przez  siebie  zbite  znaleźli. 
Ochotnicy  zaś  za  kanałem  uganiając  się,  doczekali  się  ku  zacho- 
dowi słońca,  80  koni  z  gwardyi  konnej  koronnej  przybyłych  pod 
majorem  Szottem,  który,  ażeby  przyjście  jego  próżnem  nie  było, 
atakować  umyślił  dwa  szwadrony,  od  rana  ochotnikom  zostawiające 
się  i  gdy  te  pierwej  osobno  w  węgielnicę  stojące,  zcięły  się  w  linią, 
gdy  wieś  oczyszczoną  przez  ochotników,  po  wypędzeniu  z  niej 
kilkudziesiąt  koni  strzelców  i  kozaków  została,  poszedł  natarczywie 
naprzód,  oba  szwadrony  złamał,  zmieszane  siekł  i  pędził,  na 
ukryty  za  górą  batalion.  Ten  ażeby  nie  był  od  własnych  złama- 
nym strzelców,  musiał  z  dwóch  dział  i  ręcznej  broni  do  swoich 
dać  ognia.  Niespodziewany  widok  batalionu,  ogień  działowy  i  rę- 
czny odjęły  serce  i  górę  Polakom.  Mógł  to  być  moment  pięknego 
tryumfu,  gdyby  jeszcze  przez  minutę  utrzymało  się  było  natarcie 
w  swoim  zapale ;  kawalerya  nieprzyjacielska  zmieszałaby  była  swoje 
własną  piechotę,  która  i  przez  ochotników   z  boku  już  napadniętą 


w  czasie  powstania,  wszedł  wkrótce  w  służbę  polską.  Po  akćyi 
brzeskiej,  podniesiony  na  stopień  ofiicera,  udarowanym  od  naczel- 
nika został  pierścieniem  kilkadziesiąt  dukatów  wartującym,  a  ofi- 
cerowie dla  nowego  towarzysza  na  przystojne  uekwipowanie  złożyli 
się.  Pod  Brześciem  wzięty  znowu  od  Rosyan,  przed  któremi  zaparł 
się  rangi  i  wytłómaczył  się  z  służby  polskiej,  gwałtem  sobie  rzą- 
dzonym. Umieszczony  w  kancelaryi  głównego  sztabu  z  tego  miej- 
sca z  największym  ryzykiem,  wielkie  czynił  przysługi  polskim  nie- 
wolnikom, ochraniał  ich,  dawał  nawet  bilety,  jakby  uwolnionym, 
przeprowadzał  pr/ez  forpoczty,  otwierając  im  do  ujścia  drogę. 
Tyle  dobrego  serca  i  wdzięczności  okazanej  Polakom,  obowiązowało 
mnie  do  wspomnienia  tego. 
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została;  lecz  strwożeni  i  niewprawni  Polacy,  pierzchliwie  tył  po- 
dali, a  co  idąc  z  odwagą  naprzód,  ledwo  jednego  konia  mieli  ran- 
nego, w  nieporządnym  odwrocie  dwóch  oficerów  trzech  stracili 
żołnierzy.  Z  zachodem  słońca,  ustał  wszędzie  ogień  i  każdy  na 
swoje  wrócił  się  miejsce.  Polacy  ogólnie  83  ludzi  uronili,  ile  Ro- 
syanie  ?  zgadywać  tylko  można ;  a  ponieważ  na  skrzydłach,  gdzie 
mieli  Litwini  do  czynienia  i  gdzie  jazda  uganiała  się,  widziano 
kilkudziesiąt  ubitych,  więc  krzyżowy  ogień  w  środku,  postępy  i  co- 
fanie się  na  grobli,  znaczniejszą  bez  porównania  zadały  nieprzyja- 
cielowi klęskę,  którą  nie  do  powieści  stosując,  lecz  zmniejszając 
raczej,  przeszło  głów  300  niezawodnie  położyć  można. 

Gdyby  generał  Sierakowski  chciał  był  przestąpić  dane  sobie 
rozkazy,  Lassy  mógłby  był  być  po  odcięciu  siebie  od  Nieświeża 
(coby  z  łatwością  od  prawego  słyzydła  działając,  przyszło)  po 
znacznej  stracie  daleko  odpędzonym;  ale  wierny  zaleceniom  naj- 
wyższego Naczelnika,  czekał  skutku  swojej  zaczepki  natarcia, 
jakoż  u4ając  nieprzyjaciel  przez  budowę  mostu  na  Szczarze,  że 
chce  z  czoła  uderzyć,  w  rzeczy  samej  myślał  kuszeniem  się 
o  przeprawę  zatrudnić  i  utrzymać  przeciwko  sobie  Sierakowskiego 
a  temsamem  dać  czas  i  sposobność  zwracającemu  się  Derfelde- 
nowi  i  oddzielnemu  z  pod  rozkazów  jego  Waleryanowi  Zubowowi10) 
zajścia  z  tyłu  i  z  boku  Polakom    i  w  tym   zamiarze  pierwszy  się 


l0)  Waleryan  Zubow,  brat  faworyta  Katarzyny,  w  tejże 
kampanii  nogę  stracił,  przy  którem  zdarzeniu  powiadano  mi  za 
rzecz  pewną  następną  anegdotkę.  Kiedy  wojsko  litewskie  w  cia- 
głem  już  było  ku  Warszawie  cofaniu  się  a  rosyjskie  następowało, 
w  bliskiem  miejscu  od  tej  stolicy,  zatrzymało  się  w  mocnem  nad 
Narwą  rzeką  położeniu.  Zdarzyło  się,  że  oficer  od  artyleryi  lit. 
Kołłątaj  z  trębaczem  za  niejakąś  do  Rosjan  posłany  potrzebą, 
trafił  na  generała  Zubowa,  uważającego  obóz  litewski  i  jego  roz- 
łożenie się,  a  kiedy  w  momencie  przywitania,  działowa  kularcu- 
cona  od  Litwinów  na  te  osoby,  uderzyła  w  dach  blizkiej  karczmy, 
Zubow  rzekł  do  Kołłątaja:  „Waćpanowie  dobrze  o  swojej  artyle- 
ryi trzymać  musicie,  sam  przecie  WMPan  widzisz,  jak  kula  zape- 
wne na  nas  wymierzona,  mija  daleko."  „Prawda/'  odpowie  Koł- 
łątaj, „to  jest  wielkie  chybienie,  ale  radziłbym  generałowi  usunąć 
się  z  tego  miejsca,  albowiem  u  nas  za  każdym  wystrzcłem  napro-  ^ 

I 
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skradał  na  Dereczyn,  aby  zajść  w  tył,  drugi  spieszno  poza  Szcza  ra, 
przebierał  się  ko  Zyrowicom,  aby  z  prawego  uderzyć  boku.  Prze- 
widzi! to  wszystko  Sierakowski  i  wyrachował,  budowie  mostu  nie 
przeszkadzał,  stał  poty,  póki  mu  roztropność  pozwalała. 

Po  ukończeniu  mostu  z  rana  10.  Augusta  zaczął  nieprzyjaciel 
udawać  cbęć  przeprawienia  się  i  uderzenia,  Sierakowskiemu  zaś 
już  przyszedł  przewidziany  cofnienia  się  moment;  jakoż  skoro  nie- 
przyjaciel zaczął  stosowne  czynić  poruszenia;  Polacy  przygotowany 
rozpoczęli  odwrót,  zastanawiając  się  słabym  natarciem  zdumionego 
nieprzyjaciela,  częścią  pułku  Bielaka  pod  dowództwem  majora 
Morawskiego,  który  jednego  tylko  miał  ranionego  żołnierza,  a 
Lassy  niedaleko  zapędzający  się  dwóch  tylko  stracił  kozaków. 

Około  trzech  mil  uszedłszy  Sierakowski,  stanął  na  mecie, 
w  której  zamachy  okrążenia  groźnemi  być  przestały,  a  pozwoliw- 
szy odpoczynku  ludziom,  cofnął  się  jeszcze  dnia  tego  do  Rózanny, 
zkąd  po  dwudniowem  ciągnieniu  rozłożył  się  pod  Berezą  kartuzką. 
W  tej  pozycyi  zasłaniał  Brześć  lit.  ważny  dla  dostarczeń,  jakie 
mógł  czynić  żywności  i  wojsk  związku. 

Znaleźli  i  tu  w  bliskości  przeciwko  sobie  nieprzyjaciela  Po- 
lacy :  brygadier  Diwów  z  jednym  pułkiem  piechoty,  jednym  ka- 
waleryi  i  oddziałem  kozaków,  oddawna  zajmował  okolice  Pińska, 
ważnego  dla  Rnsyan  miejsca,  także  w  widoku  związku  z  Wołyniem 
i  Ukrainą.  Cofnął  się  ten  brygadier  przed  wysianym  Grabowskim 
i  wyprawa  ta  skończyła  się  na  przyprowadzeniu  do  obozu  polskiego 
27  ludzi  od  lekkiej  kawaleryi  z  Cherzońskiego  pułku  i  sześciu  ko- 
zaków. 

Utrzymywał  się  jeszcze  Sierakowski  pod  Berezą  kartuzką, 
kiedy  nadeszła  wiadomość  przez  Chełmskie  Polesie,  że  Suwarow 
zbliża  się ;  rusza  więc  generał  pod  Kobryń,  uwiadomią  o  tern  na- 
czelnika, a  tymczasem    posuwa    dla  wzięcia  języka    w  głąb  błot  i 


wadzają  działa*"  Ledwo  to  wyrzekł,  druga  kula  urwała  Zubowowi 
stopę,  stojącemu  obok  niego  pułkownikowi  Raróg  nogę  w  udzie, 
i  trzeciego  zabiła  oficera.  Katarzyna  ze  złota  odlaną  stopą  nagro- 
dziła swego  generała,  która  jeżeli  niezastąpiła  potrzebę,  nogi  za- 
łatwiła przynajmniej,  jak  powiadano,  potrzeby  kieszeai. 


I 
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lasów  pod  Ratno  dwa  szwadrony  lekkiej  kawaleryi  z  oficerem  po- 
łożenia wiadomym  ;  sam  zaś  nimby  się  wyjaśniły  poruszenia  nie- 
przyjacielskie i  żeby  niebyć  odciętym  przez  Suwarowa,  który  inną 
drogą  na  Mokrany  mógł  przyjść  do  Brześcia,  cofa  się  do  tegoż 
miejsca. 

Tymczasem  w  ogólnym  rzucie  oka,  widzieć  można  było,  że 
wszystko  i  wszędzie  chyliło  się  ku  upadkowi*  Siły  nieprzyjacielskie 
pomnażały  się,  Polaków  nie  wzrastały.  Wilno  straconej  Warszawa 
zaczynała  cierpieć  niedostatek  żywności  i  co  moment  lękano  się 
mocniejszego  nad  wszystkie  uderzenia  Prusaków,  którym  Fryderyk 
Wilhelm,  ten  raz  stały  w  zamiarze  wzięcia  dla  siebie  bez  zrujno- 
wania Warszawy,  jeszcze  w  osobie  swojej  dowodził.  Jego  rozka- 
zom oddany  był  także  doświadczony  i  taktyczny  Fersen  z  kilku, 
nastu  tysiącami  Rosyan.  Z  tych  względów  z  Brześcia  oderwano 
Grabowskiego,  dla  wzmocnienia  ustępujących  wojsk  litewskich, 
rozstawionemi  powozami  wożono  z  tego  miejsca  żywność  dla  bro- 
niących Warszawy ;  oddział  Sierakowskiego  tymże  sposobem  miał 
pod  stolicę  pospieszać  i  lubo  powstanie  Wielkopolanów  zmieniło 
na  czas  smutną  rzeczy  postać,  lubo  skutkiem  tego  Prusacy  się 
cofnęli,  ale  Fersen  poza  Wiślu,  chociaż  się  usuwając,  zbliżał  je- 
dnak do  sił  rosyjskich  i  Sierakowski  upewnił  się,  że  sławny  z  po- 
spiechu^ \*  działaniach  i  umiejący  natchnąć  żołdaków  swoich  zu- 
chwałą śmiałością  zawołany  Suwarow,  po  nagłym  z  Ukrainy  prze* 
chodzie,  w  Poleskich  lasach  pod  Kamieniem  koszirskim  do  18.000 
silny  i  60  działami  opatrzony  spoczywał.  Jak  pierwszej  tak  i  tej 
drugiej  od  posłanego  pod  Ratno  oficera  z  pewnością  przyniesionej 
wiadomości,  niezdawał  się  wierzyć  najwyższy  naczelnik,  rnylnemi 
z  Wołynia  uprzedzony  wiadomościami,  raz  drugi  odpowiada,  że  to  nie 
ów  wódz  groźny,  lecz  młody  jakiś  Suwarow  z  małym  oddziałem,  po- 
większej  części  z  kozaków  złożonym  nadchodzi,  że  pierwszy  granic 
tureckich  pilnować  przymuszony.  Cóżkolwiek  bądź  i  potrzeba  i 
twarde  wyrazy  naczelnika  w  ostatniej  użyte  odpowiedzi,  skłaniają 
Sierakowskiego,  że  zostawiwszy  małe  pod  Brześciefh  straże,  mało 
więcej  mając  jak  3000,  rzuca  się  w  oczy  Suwarowi,  biegnie  na- 
przeciw do  Krupczyc  i  tam  się  dnia  15.  września  wieczorem  roz- 
kłada. 
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Już  Suwarow  przebył  mil  dwie  nędznych  na  trzęsą wicy 
między  Dyminem  i  Kobry  niem  grobel,  już  Kozacy  jego  rozpró- 
szyli milicyą  w  ostatnim  miasteczku,  którą  generał  Ruszczyć  do- 
wodził, podjazdy  Sierakowskiego  przeglądające  okolice  w  momencie 
roztaborowania  się,  przyprowadziły  kilku  jeńców,  między  tymi 
zachwycono  podoficera.  Mienił  się  być  z  ordynansów  Suwarowa, 
wysłanym  dla  dostania  wódki.  n)  Człowiek  ten  trzeźwy  i  oświecony 
kazał  się  tej  nocy  lub  nazajutrz  rano  spodziewać  uderzenia  14 
lub  15.000  Rosyan,  liczył  całą  siłę  na  18.000.  lecz  dla  trudnych 
przepraw  nie  całą  być  zgromadzoną  rozumiał,  również  i  według 
jego  powieści  dział  być  miało  60. 

Obrana  w  Erupczycacb  pozycya  2  mile  od  Kobry nia  a  5  od 
Brześcia,  była  mocną  z  natury.  Tam  nieprzystępny  w  brzegach 
Muchawiec  płynąc  ku  wschodowi,  nagle  się  na  północ  łamie.  Czoło 
on  rozciągniętej  wojska  polskiego  linii  zasłaniał,  którego  bok 
prawy  oparto  o  las  osadzony,  lewy  rozciągnięto  przez  drogę  pro- 
wadzącą z  Brześcia  do  Kobrynia,  na  niej  przeciw  mostu  na  Mu- 
cha wcu  usypano  bateryą  i  opatrzono  6  większemi  działami,  nadto 
osłonione  to  skrzydłu  było  budowami  karczmy,  a  oparte  o  las 
błotny  w  przegubiu  położony  Muchawca,  który  to  las  obwarowano 
jeszcze  strzelcami  i  drobnemi  ich  działkami.  Z  tyłu  tej  linii  była 
grobla,  która  prowadziła  na  kriipczyckie  pola  przez  mniej  zna- 
czące błoto;  tuż  przy  tej  grobli  kościół  i  klasztor  murowany  i 
wieś  sama ;  za  nią  stanął  w  drugiej  linii  batalion  Brzeski  i  cztery 
szwadrony  kawaleryi. 

Sama  pozycya,  jaką  zajmowali  Polacy,  ażeby  należycie  osa- 
dzoną została,  najmniej  jeszcze  2000  ludzi  potrzeba  było,  nadto 
gdyby  siły  wystarczały,  wypadałoby  nieodbicie   albo   dwór  z  tyłu 


n)  Ogromne  puzdro  do  napełnienia,  którego  kilkanaście 
trzeba  było  garncy  w  powozie  tego  podoficera  znalezione,  dało 
okazyą  do  gadki  niedorzecznej,  że  w  onym  przesłana  była  znaczna 
na  przekupienie  Sierakowskiego  suma.  Po  przegranej  bitwie  pod 
Brześciem,  zaczęto  tę  nędzną  płotkę  powtarzać,  zapewne  jak  po- 
spolicie bywa  ażeby  inną  a  nie  w  złem  sprawieniu  się  własnem, 
nieszczęścia  wyszukać  przyczynę. 
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Maliszewskiego   utwierdzić,   albo  bród  niżej  na  Mucha wcu,  kozim 
nazywany,  obwarować. 

Noc  jeszcze  spokojnie  przeszła,  wysłany  zaś  16.  dnia  stukonny 
podjazd  ku  Kubryniowi,  trhfił  pół  mili  od  Erupczyc  na  cała  Su- 
warowa  w  nocy  przybyła,  w  dolinie  ściśniętą  i  przyczajona  siłą* 
przez  która  tak  rozproszonym  został,  że  ledwie  kilka  stanowiska 
swego  dopadło,  wkrótce  za  nimi  i  zastępy  nieprzyjaciela  ukazy- 
wać się  zaczęły.  Co  gdy  nastąpiło,  natychmiast  Ktinigowi  przeci- 
wko starej  wsi  w  drugą  linią  postawić  się  kazano,  a  to  z  bojsżni 
ażeby  w  górze  Muchawca  i  wyżej  pozycyi  potrafiwszy  nieprzyja- 
ciel, czego  widać  było  jak  szukał,  przeprawić  jaki  oddział*  nie 
przyszedł  w  bok  prawy  i  między  linie  Takim  więc  obrotem,  bok 
lewy  drugiej  linii  z  prawym  pierwszej  stykał  się  pod  kątem  pro 
s  tym.  — 

O  godzinie  wpół  do  dziewiątej  rano,  stanął  Suwarow  w  szyku 
i  bezskuteczny  zaczął  z  dział  ogień,  wzgórki  albowiem,  których 
się  trzymał,  były  zbyt  odległe,  gdyby  zaś  zszedł  niżej,  stanąłby 
pod  działami  Polaków  wyżej  rozstawionemi ;  unikając  tego  nie- 
przyjaciel, obchodzi  załamanie  Muchawca,  ciągnąc  pod  nad  rzeką 
ku  północy.  Sierakowski  trzymając  się  równolegle,  stosuje  poru* 
szenia  swoje ;  tam  więc  oparło  się  polskie  prawe  skrzydło,  gdzie 
było  lewe,  to  zaś  stanęło  przy  grobli  pod  Maliszewskim  dworem. 
Druga  zaś  linia  obróciła  czoło  do  tegoż  dworu  i  Brzeskiej  drogi, 
biorąc  przed  siebie  zaczynającą  się  od  grobli  olszynę. 

Jak  tylko  wojska  zmieniły  tym  sposobem  pozycyą,  otwo- 
rzyło się  sposobne  do  działania  pole :  we  trzy  linie  zanadto,  wedle 
zdania  znających  się  ściśnione,  w  zwyczajnej  głębokości,  stanął 
na  nowo  uszykowany  nieprzyjaciel.  Sierakowski  zaś  ledwo  w  je- 
dną lud  stawiać,  równe  prawdziwie,  lecz  słabsze  czoło  wyciągnąć 
zdołał.  Polacy  jednak  zyskowniejszą  mieli  pozycyą  w  wyniosłej- 
szych  z  ich  strony  Muchawca  brzegach. 

Zaczął  nieprzyjaciel  ogień  nakoniec  miotać,  co  moment  go 
natężając,  mianowicie  z  skrytej  bateryi  w  borku  z  prawego  skrzy- 
dła swojego  na  lewe  nasze;  18  dział  z  tego  miejsca  na  jeden 
punkt  z  pospiechem  już  biło,  już  i  na  całej  linii  też  działa  nie- 
przestannie  grzmiały,  już  byżym  zwrotem  sypała  śmierć  i  rany 
broń  ręczna ;  stał   żołnierz  polski   przed  silą  pięćkroć  w  ludziach 


i 
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i  trzykroć  w  działach  większa  nieporuszony,  słabszy,  bez  doświad- 
czenia, pierwszy  raz  w  tak  natężonym  ogniu,  wprawnemu  i  zu- 
chwałemu z  ciągłych  pomyślności  dotrzymywał  kroku  nieprzyja- 
cielowi, nigd'ie  zmieszania,  wszędzie  wesołość  i  bezpieczeństwo 
fozpogadiało  czoło. 

Nieprzyjaciel  przecież  wytrzymując  znaczne  straty  przez 
barda  zawziętość,  niezmicniał  szyku,  niewidział  też  jeszcze  i  Sie- 
rakowski cofania  się  potrzeby.  Trzykroć  piechocie  dodano  nabo- 
jów, tiicwolniała  więc  robota  do  trzeciej  z  południa.  Oko  Jo  tego 
czasu  ukazała  się  nieprzyjacielska  jazda  przez  Muchawiec  prze- 
prawiona na  owym  to  kozim  brodzie,  który  szlachcic  jakiś  za  na- 
grodę 50  dukatów  ukazał ;  wkrótce  za  ta  jazdą  nadszedł  batalion 
strzelców  z  dwoma  działami  i  osa  (kił  panujący  nad  Polaków  sta- 
nowiskiem dwór  Maliszewskiego,  z  którego  strychując  wzdłuż 
linii,  znacznie  szkodzić  zaczynał,  ztąd  pozycya  gdy  stała  się  nie- 
bezpieczną, <  dwrót  o  god/inie  czwartej  nakazany  został. 

Środek  ruszył  najpierwszy,  zasłaniała  go  od  lewego  skrzydła 
linia  druga,  z  której  bataliou  Brzeski,  za  natarciem  przeciwnej 
jazdy  mieszać  się  zaczął :  lecz  gdy  działa  wstrzymały  impet  Ro- 
syan,  porządek  w  piechocie  przywrócony  został;  poczem  raz  je- 
szcze rzucił  się  nieprzyjaciel  na  batalion  Królikowskiego,  linią 
drugą  wspierający,  lecz  i  tu  zrażony  został  porządnym  oddziało- 
wym ogniem  ;  odpartymi  nakoniec  i  strzelcy,  z  nastawionym  ba- 
gnetem następujący ;  na  niczem  zatem  w  tem  miejscu  skończyły 
się  zamachy,  a  to  przypisać  należy  męztwu  lndzi  i  samego  do- 
wódcy Królikowskiego,  który  jakby  na  popisie,  szyk  i  czynność 
w  niezachwianym  utr/.ymywał  porządku.  Z  prawego  skrzydła  prze- 
znaczono gwardyi  konnej  koronnej  odwrót  zabezpieczać,  na  która 
po  złożeniu  jakimkolwiek  mostu,  natarczywie  uderzyła  nieprzy- 
jacielska jazda  i  cokolwiek  zmieszawszy,  odparła;  lecz  za  zwrotem 
tejże  gwardyi  porządnym  i  po  mężnem  na  odwet  natarciu,  wzaje- 
mnie Rosyanie  daleko  odsądzeni  zostali.  Zbliżano  się  tymczasem 
ku  lasowi,  gdzie  zasadzone  działa  i  ich  ogień  odjął  nieprzyjacie* 
łowi  ochotę  gonienia  dalszego.  0  milę  od  pobojowiska  dano  lu- 
dziom odetchnąć  i  obliczono  stratę.  192  głów  zabrakło,  prócz 
ranionych,  których  67  uwięziono.  Stracono  także  wóz  prochowy, 
który  w  cofaniu  się  po  rozsadzeniu  przez  granat  konia  z  uprzęży, 


uprowadzonym    być  niemógł.    Nieprzyjaciel    zaś    według  pewnych 
powieści  więcej  3000  utracił.  If) 

Tegoż  doia  ruszył  Sierakowski,  chcąc  spiesznym  pochodem, 
acz  bliższa  mających  drogę  uprzedzić  uieprzyjaciół  w  Brześciu. 
Noc  całą  zatem  ciągnięto;  w  tynue  czasie  krótszym  gościńcem, 
ku  temuż  mostowi  posuwał  się  Suwarow,  a  miejsce  każde,  gdzie 
się  znajdował,  ozuaczał  pożarami  wsi  i  dworów.  I3) 


")  Dziwnym  wydawać  się  może,  że  bez  porównania  mniej 
Polacy  stracili,  jednakże  rzeczą  to  jest  najpewniejszą.  Żyjący  i 
dobrze  mi  znajomy  generał  rosyjski  Aleksander  Iwauowicz  Gresser, 
wtenczas  w  Suwarowa  głównym  sztabie  mieszczący  się,  ilekroć 
mówić  z  nim  o  bitw:e  pod  Krupczycami  zdarzyło  się,  powtarzał 
zawsze :  „wierzyć  nikt  nie  może,  co  nas  to  kosztowało  spotkanie* 
i  kiedy  jemu  mówiłem,  że  miedzy  nami  do  3000  stratę  wówczas 
Suwarowa  podnoszono,  uiepowiadając  nic  wyraźnego,  powtarzał 
zawsze:  „wierzyć  nikt  uiechciałby,  wieleśmy  stracili,"  ztąd  prze- 
konałem się.  że  znaczniejszą  niż  myśleliśmy  wówczas  liczbę  luda 
stracili  rtosyanie.  —  Skutek  to  był  nietylko  wybornej  pozycyi, 
ale  i  różuicy,  j-tka  była  co  do  artyleryi.  Polacy  nieliczne  lecz 
wyborne  działa  i  ładzi  dobrze  ćwiczonych  mieli ;  działa  lane  były 
po  większej  części  w  Warszawie  i  najlepiej  urządzone,  ludzie  wy- 
ćwiczeni w  szkole  wydoskonalonej  przez  generała  Brttla,  syna 
niegdyś  faworyta  i  miuistra  Augusta  III.  człowieka  oddanego 
z  pasyą  swojemu  powołaniu  i  to  zaprowadzenie  po  zejściu  Brttla 
nieupadło,  przez  czuwanie  nad  szkołą  Stanisława  Augusta.  Arty- 
lerya  polska  nie  zasadzała  chluby  na  spiesznem  biciu,  za  każdym 
wystrzałem  naprowadzała  działa,  które  gęsto  obalały  w  ściśnio- 
nych  pod  Krupczycami  liniach  rosyjskich  żołnierzy.  Nieprzyjaciele 
zaś  ówcześni,  daleko  będący  od  stopnia  ćwiczeń,  w  jakim  są  dzi- 
siaj, na  hyżości  w  nabijaniu  zasadzali  sztukę,  albowiem  w  powta- 
rzanych z  Turkami  wojnach,  więcej  nietrzeba  było  prócz  gromu 
i  buku.  Na  to  jedynie  wysadzając  się,  nie  celowali,  aż  po  kilku 
wystrzałach,  dla  tego  też  pod  Krupczycami,  nie  było  prawie 
niebezpieczeństwa  w  linii,  a  200  kroków  za  czołem,  ledwo  nie 
wszystkie  kule  i  granaty  pruły  ziemię. 

1S)  Aż  do  bitwy  pomienionej  z  jakążkolwiek  ludzkością  po- 
stępował Suwarow  w  przechodzie  z  Ukrainy,  ale  doznawszy  oporu, 
jakby  z  systematu.  palił,  zabijał  i  rabował  at  do  Brześcia.  Nigdy 
bez  wzbudzeuiu  tkliwego  uczucia  do  duia  dzisiejszego  wspomnieć 
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O  wschodzie  słońca  17.  Września,  stanęli  Polacy  za  Bugiem 
i  przedmieściem  Brzeskiem  Terespol  nazwanem.  Strudzony  żoł- 
nierz bitwa  i  siedmiu  mil  prawie  przecbodem,  znalazł  dostatek  do- 
brej żywności,  dostarczono  ile  potrzeba  do  dział,  ich  wozów  i  za- 
wód obozowych  koni;  słowem  na  niczem  nie  zabrakło.  ") 

Niemyślał  zapewne  Generał  czekać  w  tern  miejscu  8uwa- 
rowa  i  dać  mu  pole  do  bitwy,  >pozycya  albowiem  niebezpieczna 
była,  czoło  zasłoniono  wprawdzie  dostacznie  miastem,  Bugiem  i  przed- 
mieściem, lecz  skrzydła  na  powietrzu  :  Bug  i  z  nim  łączący  się 
Muchawiec  prawie  wszędy  najczęściej  w  tym  czasie  dają  się  bro- 
dzić. Wieczorem  zaczęło  się  kozactwo  pokazywać  i  o  god/inie  10 
w  nocy  dano  w  obozie  rozkaz  bycia  na  koniu  i  w  gotowości  ru- 
szenia ;  lecz  zły  wróg  jakiś,  odprowadził  od  tej  zbawiennej  myśli, 
w  godzinę  albowiem  konie  paść  kazano  i  wysłać  oficera  z  pod- 
jazdem w  dół  Bugu,  któryby  tylko  tyle  prredsiębrał  drogi,  jak 
żeby  się  mógł  zwrócić  na  3  z  północy.  Ani  generał  ostrzegł,  ani 
dowódzca  kawaleryi  lewego  skrzydła  Ktfaig  ")   domyślił  się,  po- 


nie  mogę  sceny  okropnej,  na  jaką,  podczas  Krupczyckiej  bitwy 
patrzyć  się  zdarzyło :  w  oczach  moich  zajmował  batalion  strzelców 
dwór  obywatela  Maliszewskiego,  w  oczach  mówię  moich  trzy 
młode  wyszły  na  ganek  kobiety,  jak  powiadano  córki  gospoda- 
rza, upadłszy  przed  żołdakami  na  kolana,  i  w  tym  momencie  wi- 
dzieliśmy od  powtórzonych  uderzeń  bagnetów  krwią  zbroczone 
ginące.  Łedwośmy  się  cofać  zaczęli,  dwór  cały  ogarnęły  płomienie 
a  właściciela,  rodu  jego  i  domowników  kości,  własnego  domu 
popiołami  przykryte  zostały. 

u)  Przyjaciele  Sierakowskiego  oszczędzając  sławę  jego,  wma- 
wiali upornie,  że  Sierakowski  niemógl  się  doczekać  od  Jana  Ho 
rajna,  wojewódzka  brzeskiego,  wówczas  pełnomocnika  brzeskiego, 
ar; i  żadnej  pomocy  w  potrzebach  swoich,  ani  żywności,  i  że  t> 
przymusiło  generała  Sierakowskiego,  zatrzymać  się  pod  Terespo- 
lem; ale  rzetelność  prawdę  pisać  każe,  w  parę  godzin  po  przyj- 
ściu, wszystko,  czego  tylko  zapotrzebowano,  ze  zbytkiem  dostar- 
czono. 

")  Kóoig,  królewskich  ułaaów  pułkownik,  do  tego  stopnia 
w  pokoju  doprowadził  pułk  swój  doskonałości,  że  wyciągnięty, 
przesadzał  rowy  i  baryery,   nie  tracąc  linii.     Zaprowadzony  porzą- 
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stać  kogo  z  dzielniejszych  na  wybór  oficera,  poszedł  jeden  z  ko- 
lei a  ta  natrafił  na  gnuśnego. 

Tymczasem  około  pierwszej  dają  znać  od  zwodzonego  mostu 
pod  miastem,  (gdzie  stał  Podpułkownik  Fontana),  że  szum  na 
rzece  i  w  górze  i  w  dole,  każe  domyślać  się  o  przeprawieniu  się 
niemałych  partyi;  mimo  to  ,€)  przez  niepojęta  niebaczność  nieru* 


dek,  karność  utrzymana,  odznaczała  tych  ułanów.  Ponieważ  jednak 
nadstaw  Dy  w  junackiej  minie  podpółkownik  Wojciechowski,  więcej 
sobie  zjednał  ufności,  ponieważ  jemu  czas  odkryto  powstania  war- 
szawskiego, ponieważ  on  z  częścią  półku;  zostawiwszy  na  leżach 
w  Kozienicach  Kóniga,  dopadł  stolicy,  Konig  źle  był  w  całym 
ciągu  wojny  widzianym,  zmartwiono  go  rozdzieleniem  pułku,  trzy 
albowiem  szwadrony  zostały  pod  Wojciechowskim,  podniesionym 
do  stopnia  półkownika,  w  projekcie  dopełnienia  i  osobnego  złoże- 
nia pułku.  Drugie  trzy  wprawdzie  prowadził  Kónig,  ale  podlejszych 
zostawiano  mu  ludzi  i  koni.  Smutek  jego  przypisywano  niechęci 
z  przemian  przyczyny,  lecz  on  pochodził  z  domowego  i  dla  serca 
ojcowskiego  najdotkliwszego  zdarzenia;  młodziuchne  swoje  córki 
wychodząc  natychmiast  do  obozu  po  odebraniu  rozkazu,  zostawił 
w  Kozienicach  pod  dozorem  jakiejś  guwernantki;  ta  potrafiła  ułu- 
dzić  tak  daleko  niedoświadczone  panienki,  że  je  do  rosyjskiego 
zaprowadziła  obozu.  Aż  do  bitwy  pod  Brześciem,  nie  mógł  wyna- 
leść  środka  wydobycia  tych  przewrotności  i  zepsucia  ofiar.  Topił 
się  codziennie  stroskany  i  sromotą  okryty  ojciec  we  łzach  gorzkich. 
Dwom  tylko  przyjaciołom  zwierzył  się  strapienia  przyczyny,  zabra- 
niając im  nawet  na  uniewinnienie  odkrywać  generałowi.  Usłużniejsi 
przyjaciele,  niż  sam  Sierakowski  żądał  zapewne,  zwalili  na  Kóniga 
stratę  dział  pod  Brześciem,  a  niechętny  tymczasem  Wojciechowski, 
potrafił  mu  ostatki  wydrzeć  półku,  samego  zaś  przenieść  dla  ćwi- 
czenia nowych  zaciągów  do  Warszawy.  Poczciwy  ten  półkownik, 
dokończył  życia,  osiadłszy  na  kilkunastu  włokach  ziemi  darowanych 
sobie  od  księcia  Stanisława  Poniatowskiego  na  dobrach  ukraińskich. 
Kiedy  już  dobrze  po  wojnie  odezwałem  się  do  niego,  zapytując 
o  stan  jego  i  o  okoliczności,  odpowiedział;  „dosyć by  mi  było  tej 
ziemi,  gdybym  miał  spokój n ość  w  sercu."  Nie  ukoił  więc  żalu  do 
zgonu,  o  którym  wkrótce  się  dowiedziałem. 

ie)  Sierakowskiego  do  tej  omyłki,  że  się  niebaeznie  dłużej 
jak  potrzeba  zatrzymał  pod  Brześciem,  cbybny  nakłonił  rachunek. 
Krupczycka   bitwa   zrodziła  w  nim  większą  niż  się   mieć   godziło 
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za  zs  tak  niebezpiecznego    miejsca   Sierakowski,   całą  troskliwość 
kończy  na  rastem  dowiadywaniu  się.    czyli  też  oficer,  który  ode 
rzniębm  już  zosttwszy  gnuśnie,  do  obozu  przedzierać  się  nicmiał 
odwagi  i  ku  Jaworowi  zwrócił  się.  w  dół  Bugu  z  podjazdem  wy- 
dany nie  pr/yszedł.  ę        . 

Tak  niebacznie  doczekano  szóstej  godziny,  o  klorej  jazda 
rosyjska  na  obu  pokazała  się  bokach.  Kusza  dopiero  gener.ł  ku 
Białej.  Mała  g-dziua  spokojnego  przeebodu,  wprowadziła  na  Ko- 
bylańską groble.  Już  jazda  przedziwna,  w  którą  był  mocny  Suwa- 
row  z  obu  stron  się  rozciągu*.,  zajmując  tyle  długości,  ile  Polacy 
we  środku  zcałemi  siłami.  Lecz  piechota  nieprzyjacielska  ledwo 
od  Brześcia  pokazywać  się  zaczęła. 

W  nadto  widocznem  niebezpieczeństwie,  wysyła  geuerał  dział 
część  znaczniejsi  naprzód;  lecz  c»> li  to  niebaczność  jego,  czyli 
niedopełnienie  rozkazów,  ber.  żadnych  sił  dla  okrycia.  Czwałują 
więc  zostawieni  sobie  woźnice,  przecież  ko/actwo  przód  ,uż  z  »- 
skoczyło.  Wkrótce  spęd -a  nieprzyjaciel  boczne  straże,  te  razem 
z  częścią  jazdy  pierzchają.  Podsuwa  się  zatem  pod  ciągnące  bata- 
liony  i  wymierza  zn«ć  umyślnie  uder/.enie  n-i  Królikowskiego. 
Ten  dzielny  pod  Krupczycami  przywódzca,  zamiast  ciągnionego 
lub  oddiałowego  ognia,  całym  batalionem  wyp.h.  Zm.ęszany 
lecz  wprawny  nieprzyjaciel  i  przytomny,  bez  s/yku  wpada  w  lin.ą 
i  łamie  ją:  niebyło  już  jazdy  na  doręczu,  króraby  go  wyparła 
Generał  rozumiejąc,  że  najmocniejsze  będzie  natarcie  na  straż 
tylną,  tam  został.  Nikt  z  rozkazami  nieprzedziera  s.ę  naprzód, 
nieodważyli  się  snąć  adjutanci  miepzy  nieprzyjacielem  ,  wła- 
snym przesuwać  się  ogniem.  Tym.zasem  medal.  Rosyan.e  za- 
knać  raz  otwozonej  luki,  coraz  żywiej  i  w  większej  nac era,ąc 
liczbie.  Działa  naprzód  wysłane  od  mały  liczby  kozaków  zam- 
brane.  a  Polska  kawalerya  ucieka  haniebnie  .  m.ja  tych  ko- 
zaków, chociażby  kilkadziesiąt  koni  odpędzie  uh  mogło  ,  częsc 
dział  ur-tować."  Niepowaga  nakoniec  <  brót  b.erakowsk.ego, 
który,  żeby  ściągnąć  na  siebie  nieprzyjaciela,  odrywa  s.ę  z  batalio 
nem  pieszej  i  szwadronem  konnej  gwardyi,  udaje  s,ę  w  prawo.  b,o- 

othche.  Ułożył  tylko  niedać  się  doścignąć  .f^\^^ 
jazdę 'odbić  spodziewał  się  i  temu  ^ołanea,u  woj  w  n.koW1, 
w  każdym  kroku  nowy  stawiając  opór,  sławę  swoje  ustalić. 
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rąc  się  na  Małkową  górę;  opróoz  tej  garstki  przy  geuerale,  wszy- 
stko rozprószonem  zostało.  Około  tysiąca  ludzi  legło,  drogie  tyle 
w  niewolę  dostało  się.  podobnaż  liczba  rozpierzchła  się,  działa, 
które  były  przy  Sierakowskim,  ponieważ  w  błocie  zostały,  wszy- 
stkie stracone,  młody  generał  Krasiński  raniony.  ") 

Gdyby  przynajmniej  dwoma  godzinami  pierwej  z  pod  Tere- 
spola cofnął  się  był  generał,  zbawiłby  jeszcze  powierzone  sobie 
wojska,  które  nietylko  mogłoby  spóźniać  obroty  Suwarowa,  prze- 
szkadzając założeniu  magaz)nów,  jakie  w  znacznej  ilości  w  Brze- 
ściu zgromadzał,  i  niedając  mu  odpoczywać  i  opatrywać  się  w  po- 
trzeby wojenne,  oraz  wozy  i  osady  działowe,  które  w  pospiesznem 
z  Ukrainy  ciągnieniu  zrujnował,  nietylko  w  tern  osłabianiu  otrzy- 
mywaćby  mogło;  ale  nadto  całość  tej  części  wojska  polskiego 
czynićby  w  stanie  było  różnicę  w  zdarzeniach  późniejszych,  gdyby 
mówię  pospieszył  Sierakowski,  uszedłby  przed  natarciem  do  pozy- 
cyi  wybornej  jak  mówiono  w  Malowej  górze,  albo  li  też  trafiłby 
do  tej,  która  o  dwie  przeszło  mile  od  Terespolu  ku  Białej  pod 
Woskoczynicami  nastręcza  się,  więcej  albowiem  jak  300  sążniowa 
grobla,  na  nieprzebytem  usypana  błocie  i  most  znaczny  na  Skrze 
nieprzystępnej  rzece,  prowadzą  do  wygodnego  wzgórka,  którego 
dopadłszy  generał,  byłby  na  czas  przynajmniej    bezpiecznym  i  do- 


")  Generał  Krasiński  przyłożył  się  do  stracenia  dział  wielu 
w  tej  bitwie,  albowiem  w  cbwili,  kiedyśmy  w  linii  stanęli,  dopadł- 
szy lewego  skrzydła  i  znalazłszy  pr/ed  czołem  pułkownika  Kd- 
niga,  powiedział  jemu,  że  z  rozkazu  naczelnego  generała  nad  tern 
skrzydłem  objął  dowództwo;  lecz  ledwośmy  ruszyli  z  miejsca, 
zniknął  i  wiecejśmy  go  nie  widzieli.  Konig  zaś  nieśmiał  bez  rozkazu 
na  okrycie  dział,  jakie  go  mij»ły,  oddzielić  szwadron,  któryby  je 
był  niezawodnie  uratował.  Nie  wiem,  jaki  los  spotkał  tego  to 
Krasińskiego,  (dzisiaj  wspominani  pewnie  nie  są  ci  sami).  Ten, 
który  służył  pod  Sierakowskim,  z  porucznika  pułku  fizylierow  wy- 
niesiony nie  mając  nad  lat  22  lub  23  na  generała,  z  powodu,  że 
Ossolińscy  bliscy  krewni  jego,  ofiarując  swoim  kosztem  wystawić 
pułk,  położyli  najwyższemu  naczelnikowi  warunek,  żeby  komu 
z  ich  familii  dał  generalstwo,  jeden  ten  pokrewny  znalazł  się  woj- 
skowy, on  więc  stopień  ten  otrzymał.  Po  odniesionej  zaś  ranie 
lecząc  się  za  długo  w  Siedlcach  wtenczas  hetmanowej  Ogińskiej, 
wziętym  został  przez  kozaków  w  niewolą. 

22 
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»  czekałby    się    posiłku.      Część    kawaleryi    na    Białe    uciekając, 

o  mil  dwie,  za  tern  miasteczkiem  spotkała  generała  Kniażewicza 
prowadzącego  pomoc  w  najdzielniejszym  pułku  pieszym  Działy  ń- 
p kiego,  i  trzysta  koni  zastępców  Brzeskich  z  czterema  działami. 
Wrócić  się  tenże  musiał  do  Łoszyc,  gdzie  nadszedł  Sierakowski 
z  trzystu  ludźmi  pieszemi  z  gwardyi  i  jednym  szwadronem,  ") 
które  uprowadził. 

Z  Łoszyc  ruszono  do  Siedlec,  gdzie  przybył  z  Warszawy 
naczelnik  i  kolumna  generała  Eamińskiego,  myślą  albowiem  i  za- 
miarem Kościuszki  było  uderzyć  na  Suwarowa  w  Brześciu  bez 
przeszkody  do  dalszych  sposobiącego  się  działań,  tym  końcem, 
lubo  się  sam  oddalił  do  Warszawy,  rozkazał  jednak  krążyć  na  Łu- 
ków, skąd  zbliżać  się  miano  na  Międzyrzec  ku  Brześciowi,  wten- 
czas kiedyby  generał  Mokronowski  z  wojskiem  litewskim  dla  zgo- 
dnego uderzenia  od  Wysokiego  Lit.  nadchodził;  ale  przeprawienie 
się  ż  tyłu  przez  Wisłę  Fersena,  wszystkie  pomieszało  układy ; 
musiano  się  cofać  do  Okrzej,  zkąd  pod  rozkazami  przybyłego  na- 
czelnika do  Korytnicy,  a  po  dniowym  tam  odpoczynku,  do  fatal- 
nych Maciejowic,  gdzie  naczelnik  '  najwyższy  ranny,  generałowie 
Sierakowski,  Kniażewicz,  Kamiński,  w  niewolą  się  dostali.  ")  Lecz 


")  Szwadronem  tym  gwardyi  konnej  koronnej  dowodził 
major  Kosmowski,  który  później  w  rosyjskiej  był  służbie  w  pułku 
tliewsko-ułańskim  —  rzeczą  osobliwszą  że  zasłaniając  w  ciągu 
całego  nieszczęścia  pod  Brześciem  Sierakowskiego  i  batalion 
pieszy  nietylko  żadnego  niestracił  żołnierza,  ale  nawet  rannego 
niemiał,  a  przecież  żadnego  prawie  niebyło,  któryby  niemiał  po* 
ciętej  lub  od  kul  podziurawionej  sukni  i  kapelusza. 

")  Regiment  Działyński  chwałą  okrył  się  w  czasie  powstania, 
stracił  wiele  i  nowemi  ludźmi  dopełniony  natychmiast  został.  Ale 
duch  pozostałych  ożywiał  nowozaciężnych.  Pod  Maciejowicami  co 
do  jednego  prawie  wyginęli  i  tam  ledwo  nie  każdy  śmierć  poniósł, 
gdzie  postawionym  został.  Jeden  z  moich  znajomych  oficerów,  ze 
wszech  miar  wiary  godzien,  na  drugi  po  bitwie  dzień  odwiedzał 
to  pobojowisko  i  zapewniał,  że  kiedy  innych  regimentów*  kawałki 
mundurów  bez  porządku  leżały,  Działyńskiego  uniformu  kolor 
odznaczał  wyraźnie  linią  i  miejsce,  na  którem  ci  bohaterowie  wal- 
czyli. 


-*S   ■■     "^iSWfl 


Kitowicza.  339 

ja  tego  dnia  nieszczęsnego  opisywać  nie  będę,  albowiem  w  obozie 
przytomnym  już  nie  byłem  i  natychmiast  za  przyjściem  do  Kory- 
tnicy z  pewnymi  poleceniami  wysłany  zostałem.  Najtroskliwsze  zaś 
i  w  blizkiern  nawet  czasie  wybadywanie  się  przez  sprzeczne  sobie 
opowiadania  w  wątpliwości  mnie  zostawiły,  tak  co  do  wojennych 
podczas  tej  bitwy  ro  z  rządzeń,  jako  też  co  istotną  być  mogło  okro- 
pnej przegranej  przyczyną.  — 

Skończyłem  więc,  dzieci  moje,  na  żądanie  wasze  opisanie 
kampanii  generała  Sierakowskiego.  Tak  mało  ważne  zdarzenia, 
nie  będą  umieszczone  w  bistoryi,  ledwo  na  lekkie  zasłużą  wspo- 
mnienie. Lecz  ja  się  tknąć  ważniejszych  zdarzeń  nie  ośmieliłem, 
już  to  dla  tego,  żem  nie  był  ich  świadkiem  naocznym,  już  to,  że 
wieleby  czasu  zabrały  i  potrzebowałyby  obszerniejszej  wiadomości, 
oraz  wprawniejszego  pióra.  Przestać  więc  muszę  na  tern,  a  was 
proszę,  ażebyście  uprzedzając  zacnego  L.,  wyjednali  wczesne  prze* 
baczenie  i  dla  sposobu  opowiadania  i  dla  polszczyzny.  Od  lat  20 
już  tylko  w  Litwie  przebywającemu,  trudno  się  było  uchronić  po- 
wziętego nałogu. 


Bitwa  pod  Maciejowicami  przez  Niemcewicza. 


Wśród  powszechnej  radości  odbiera  generał  Kościuszko  w  nocy 
z  dnia  4.  na  5.  października  gońca  od  generała  Poniatowskiego 
z  niepomyślną  wiadomością,  że  generał  Fersen  na  czele  armii  ro- 
syjskiej, która  się  z  p^d  Warszawy  cofnęła,  przeszedł  Wisłę  pod 
wsią  Maciejowicami,  o  20  mil  od  stolicy.  Poniński  wysłanym  był 
z  3000  ludźmi  dla  uważania  na  korpus  rosyjski  i  bronienia  mu 
przeprawy.  Nie  wykonał  atoli  w  niczem  tego  polecenia,  a  później 
tłumaczył  się,  że  nieprzyjaciel  korzystając  z  mgły  gęstej,  przebył 
rzekę  niespostrzeżony.  Zresztą,  ezy  to  było  skutkiem  jego  niedbal- 
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stwa,  czy  los  nasz  nieszczęsny  tak  zrządził,  przejście  wojska  nie- 
przyjacielskiego przez  Wisłę  groziło  nam  straszliwą  klęską.  Ferseo 
bowiem  mógł  się  był  połączyć  z  wielką  armią  Suwarowa,  a  na- 
tenczas obadwaj  mając  trzy  razy  większe  od  naszych  siły,  ude- 
rzyliby na  nas  i  niechybnie  do  szczętu  znieśli. 

Wojsko  litewskie,  odbierając  rozkazy  bardzo  ogólne  i  często 
sprzeczne,  oddalone  więcej  niż  o  sto  mil  od  -Warszawy,  błąkało 
się  tu  i  owdzie.  Mała  dywizya  generała  Sierakowskiego,  walcząc 
z  odwagą  i  sławą  pod  Erupczycami  przeciw  całej  sile  Suwarowa - 
napadnioną  została  w  stanowisku  niekorzystnem  i  utraciła  wszysti 
kie  prawie  działa  swoje.  Mały  ten  oddział  wojska  naszego,  uszczu- 
plony i  zniechęcony,  był  najbliższym  korpusu  nieprzyjacielskiego 
Fersena  i  stał  o  6  mil  od  oddziału  generała  Ponińskiego.  I  temi 
to  dwiema  korpusikami  postanowił  generał  Kościuszko  pobić  armią 
generała  Fersena,  złożoną  około  z  20.000  ludzi  i  mającą  150  dział. 

Główna  kwatera  wojska  naszego  w  Warszawie,  nawet  wśród 
największych  słot  jesiennych  i  po  oddaleniu  się  nieprzyjaciół, 
w  obozie  zawsze  siedlisko  mająca,  przeniesioną  została  do  Moko- 
towa, pięknej  wioski  księżnej  marszałkowej  Lubomirskiej.  Dnia  5. 
października  w  niedzielę  na  wieczór,  wydał  generał  Kościuszko 
rozkaz,  aby  dwa  półki  piechoty  z  kilkoma  działami  przebyły  most 
pod  Pragą  i  szły  połączyć  się  z  dy wizyą  generała  Sierakowskiego ; 
a  wziąwszy  mię  na  stronę,  powiedział  mi  pod  wielkim  sekretem, 
że  nazajutrz  do  dnia,  udamy  się  obadwaj  konno  do  wspomnionej 
dywizyi.  Wieczór  przepędziliśmy  w  Warszawie  u  prezydenta  Za- 
krzewskiego, w  towarzystwie  marszałka  Potockiego,  Mostowskiego, 
Kochanowskiego  i  kilku  innych  przyjaciół  moich.  Żaden  z  nich 
nie  wiedział  nic  o  zamiarze  Kościuszki,  bo  sam  tylko  podkancle- 
rzy  Kołłątsj  przypuszczonym  był  do  sekretu.  *)  Wieczerza  była 
wesołą  i  ożywioną.  Siedziałem  obok  marszałka  Potockiego ;  mia- 
łem na  palcu  przepyszny  pierścień  etruryjski,  na  którym  był  wy- 
ryty żołnierz  raniony,  opierający  się  na  puklerzu.  Potockiemu 
podobał  się  bardzo. 


')  Do  sekretu  tego  przypuszczonym  był  i  Zajączek;  jak  to 
sam  powiada  na  stronie  167.  dzieła:  Histoire  de  la  *Revolutioo  de 
Pologne  en  1794   par  un  temoin  oculaire:  a  Paris  1797. 


KItowfcu. 

Zatrzymaj  go  —  rzekłem  —  dopóki  się,  znowu  nit 
czymy.  Znaczenia  tych  ostatnich  wyrazów  nie  zrozumiał;  zai 
moim  było,  zostawić  w  razie  jakiego  nieszczęścia  pamiątkę  j 
szanownemu  temu  mężowi.  O  godzinie  1  w  nocy  rozeszliśi 
a  żaden  z  nas  nie  przewidywał,  żeśmy  się  na  długo  pożegi 
nas  czekało  nieszczęście ;  mnie  aamemn  i  przez  myśl  niepi 
że  po  raz  ostim  byłem  w  stolicy  polskiej. 

Na-/ajutr  w  Poniedziałek  dnia  6.  Października  o  piątej 
generał  Kościuszko  puściwszy  w  obozie  pogłoskę,  że  Bię  ud 
Warszawy,  i  powierzywszy  tymczasowo  dowództwo  nad  we 
generałowi  Zajączkowi,  wsiadł  na  konia  w  wojem  towarz 
Przebyliśmy  most  na  Pradze;  o  trzy  mile  od  Warszawy.  Z< 
liśmy  nasze  konie,  a  wzięliśmy  chłopskie.  Jadąo  wciąż  ga 
musieliśmy  często  zmieniać  konie.  Częste  przeebody  \ 
a  bardziej  jeszcze  łnpieztwa  nieprzyjaciół,  zniszczyły  do  i 
okolicę;  koni  chłopskich  same  kości  i  skóra,  siodła  bez  str 
i  nieraz  powróz  w  pysk  włożony,  służył  nam  za  munsztuk. 
wEuystkiem  niezłumaliemy  karku,  przeznaczenie  bowiem  zac 
nas  aa  coś  gors/ego.  O  czwartej  godzinie  popołudniu  spotk 
pierwsze  czaty  wojska  generała  Sierakowskiego,  a  o  piątej 
liśmy  w  głównej  kwaterze  jego. 

Generał  Poniński,  zostawiwszy  swój  korpus  o  6  mil,  i 
do  nas.  Złożono  natychmiast  małą  radę  wojenną,  byłem 
zdziwiony,  że  Ponińskiemu  niedano  rozkazu  połączenia  się  i 
miast  z  dywizyą  generała  Sierakowskiego,  Noc  przepędził 
arycie  otwartej  brygadiera  Kobia. 

Nazajutrz  we  Wtorek,  dnia  7.  Października,  mała 
nasza,  oieczekając  posiłków  z  Warszawy,  ani  korpusu  Ponif 
udała  się  w  pochód.  Czas  był  piękny,  żołnierze  śmiali  sic 
wali  Odpoczęliśmy  pod  Żelechowem,  małem  miasteczkiem,  c 
przez  nieprzyjaciela  spustoszonem.  Ku  wieczorowi  przybyli? 
Korytnicy,  wsi  bardziej  jeszcze  zniszczonej.  Dom  wtaśricii 
przeznaczony  został  na  główną  kwaterę.  Kozacy,  którzy 
kilka  dni  wprzódy  byli,  poprzewracali  w  nim  wszystko  d 
nogami,  krzesła,  bióra,  komody,  szafy,  książki,  papiery,  wł 
to  porąbane  pałaszami,  podarte,  leżało  w  nieładzie  na  poi 
Za   wsią    wznosiły   się   dwa   łańcuchy   wzgórków,    przedzie 
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głębokim  wąwozem  i  najeżonych  cierniem  i  krzakami.  Nasze 
wojsko  zajęło  jeden  z  tych  wzgórków,  mając  przed  sobą  parowe, 
a  z^dwóch  skrzydeł  będąc  laskiem  zasłonione.  Nazajutrz  spadł 
wielki  deszcz;  około  południa  jedna  z  czat  uaszych  przyprowa- 
dziła 10  huzarów  rosyjskich  z  pułku  Wołkowa,  i  majora  inźenie- 
ryi,  wysłanego  do  rozpoznania  i  zdjęcia  planu  okolicy.  Człowiek 
ten,  nazwiskiem  Podczaski,  był  Polakiem  z  Województwa  bracław- 
skiego,  napół  żywy  powiedział  nam,  że  przycisniony  nędzą,  wszedł 
oddawna  w  służbę  rosyjską  i  niemógł  nigdy  otrzymać  dymisyi. 
Mogliśmy  go  byli  powiesić,  jako  wyrodnego  ziomka,  przeciw  wła- 
snej ojczyźnie  walczącego;  ale  przestaliśmy  na  wy  wiedzeniu  się 
od  niego  o  liczbie  i  stanowisku  nieprzyjaciela.  Powiedział  nam 
wszystko,  cośmy  wiedzieć  chcieli,  otwarcie  i  rzetelnie,  odrysował 
nam  plan  obozu  rosyjskiego  i  podał  liczbę  ludzi  i  dział.  Z  nar- 
racyi  jego  przekonaliśmy  się,  że  nieprzyjaciel  co  do  ludzi  i  dział 
był  cztery  razy  silniejszym  od  nas,  przekonaliśmy  się,  a  jednak 
niechcieliśmy  temu  wierzyć.  Na  wieczór  kapitan  Molski  przybył 
gońcem  od  armii  generała  Dąbrowskiego  z  doniesieniem  o  klęsce 
Prusaków  pod  Bydgoszczą.  Ogłosiliśmy  natychmiast  to  zwycięstwo 
małemu  wojsku  naszemu,  zachęcając  je  aby  męztwem  wyrównało 
swoim  towarzyszom  broni.  Na  wieczór  gdy  deszcz  nieco  zwolniał, 
żołnierze  nabili  broń  około  godziny  9.  Generał  Kamieński,  mój 
przyjaciel  i  kolega  szkolny,  przybył  do  kwatery  głównej;  przecho- 
dziliśmy się  po  podwórzu,  rozmawiając  o  dniu  jutrzejszym  i  przy- 
pominając sobie  zbiegłe  piękne  dni  młodości  naszej.  Wśród  rozmo- 
wy nasyej  spostrzegliśmy  w  powietrzu  stado  wielkie  kruków  po 
prawej  stronie  lecących.  „Przypominasz  sobie  Tyta  Liwiusza?  — 
rzekł  Kamiński"  —  „kruki  po  prawej  stronie  lecące,  to  zła  wró- 
żba." —  Byłaby  nią  dla  Rzymian  —  odparłem  —  ale  nie  dla 
nas.  Obaczysz,  że  aczkolwiek  to  niepodobieństwem  się  zdaje, 
pobijemy  Moskali.  —  I  ja  tak  sądzę  odpowiedział.  — 

Dzień  9.  Października  był  bardzo  piękny.  Pałkownik  Krzycki 
przyprowadził  dodnia  dwa  pułki  wysłane  z  obozu  pod  Warszawą. 
Żołnierze  jego  wycieńczeni  głodem  i  znużeniem,  byli  w  złym  hu- 
morze, ale  napominania  oficerów  i  wódka,  wprawiły  ich  wnet 
w  wesołość.  Nie  mieliśmy  najmniejszej  wiadomości  o  Ponińskim, 
i  około  9tejzrana  całe  nasze  małe  wojsko,  wynoszące  około  5800 
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ludzi  z  21  działami ;  mszyło  w  dalszy  pochód.  Okołe  czwartej 
godziny  po  południu,  wyszliśmy  2  wielkiego  lasu,  zbliżając  się  do 
wsi  Maciejowice.  Generał  Kościuszko  i  ja  w  towarzystwie  kilku 
ułanów,  wyjechaliśmy  nieco  naprzód.  Po  małej  chwili  odkryliśmy 
cała  armią  nieprzyjacielska.  Obozowała  ona  wzdłuż  Wisły,  rozcią- 
gając się,  jako  oko  dosięgnąć  mogło.  Chociaż  odległość  znaczna 
nie  dozwalała  rozróżniać  dokładnie  przedmiotów,  widok  obozu 
nieprzyjacielskiego  był  imponującym.  Promienie  słońca  zachodzą- 
cego  odbijały  się  od  broni  ściśniouych  kolumn  piechoty;  rżenie 
koni  i  gawor  tego  mnóstwa  zbrojnego,  napełniały  powietrze  głu- 
chym, pomięszauym  szmerem  i  nabawiały  człowieka  jakiejś  okro- 
pności. Obsadziliśmy  strzelcami  las,  rozciągający  się  na  skrzydłach 
naszych,  a  czaty  nasze  wysunione,  zaczęły  się  ucierać  z  kozakami 
na  równinie  pomiędzy  dworem  wsi  Maciejowice  aż  ku  Wiśle.  Ja- 
zda nasza  ubiła  ich  już  kilku,  gdy  znaczny  korpus  nieprzyjacielski 
uderzywszy  na  nią,  zmusił  ją  do  cofnięcia  się.  Prawdziwie  nie 
pojmuję,  że  nas  w  niewolę  nie  wzięto,  albowiem  generał  i  ja  dwa 
razy  byliśmy  od  nieprzyjaciela  otoczeni;  ułani  Kamieńskiego  od- 
parli jazdę  rosyjską.  Nakoniec  około  piątej  uciszyło  się  i  garstka 
wojska  naszego  stanęła  na  naznaczonem  miejscu.  Wieś  Maciejo- 
wice leży  w  nizinie,  wychodząc  z  lasu ;  w  małej  od  niej  odległo- 
ści znajduje  się  wzniesiona  równina,  ok/yta  krzakami;  dofn  wielki 
o  dwóch  piętrach  murowany  stoi  nad  Wisłą;  z  przodu  jest  pochy- 
łość, która  prowadzi  na  groblę,  obsadzoną  wierzbami;  po  prawej 
ręce  mała  rzeczka,  reszta  wzniesionej  równiny  otoczona  jest  bło- 
tami. To  położenie  zdało  nam  się  być  wy  bomem  ;  całą  armią 
uszykowano  na  równinie  wzniesionej,  ustawiono  bateryą  przed  do- 
mem, która  broniła  przystępu  od  grobli,  dawszy  jej  w  asekuracyą 
pułki  strzelców  i  Działyńskiego  pod  rozkazami  generała  Sierako- 
wskiego. Za  domem  dwa  wielkie  łuki  (segments)  koła  od  rzeki 
aż  do  klombu  drzew,  po  lewej  stronie  osadzono  resztą  piechoty 
naszej ;  linia  z  strony  wsi  pod  rozkazami  pułkownika  Krzyckiego ; 
jazda  złożona  z  brygady  Kopcia,  ułanów  Kamieńskiego,  dwóch 
szwadronów  pułku  gwardyi  konnej  koronnej  i  dwóch  szwadronów 
pospolitego  ruszenia  województwa  brzeskiego,  ustawioną  była 
wzdłuż  małej  rzeczki  i  w  środku.  Kościuszko  rozkazał  usypać 
kilka  szańców,   ale  noc  przeszkodziła  robocie  i  zaledwo  zostały 
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zaczęte.  Wojsko  cale  biwakowało.  Podwojono  pikiety,  przyda- 
wszy strzelców  jezdnym.  Gdy  noc  nadeszła,  udaliśmy  się  do  głó- 
wnej kwatery,  do  dwora  wyżej  wspomnionego. 

Niechaj  mówią  co  chcę  o  przeczucia !  Była  to  wilia  najnie- 
szczęśliwszego w  życiu  mojem  dnia.  Dom,  w  który meśmy  stali, 
był  złapiony  i  spustoszony.  Należał  on  dawniej  do  Maciejowskich, 
a  potem  do  Zamojskich.  Na  ścianach  sali  pierwszego  piętra  wi- 
siały wizerunki  przodków  tych  familii,  prymasów,  wielkich  kancle- 
rzy, hetmanów,  biskupów  i  t.  d.  Wszystkie  te  wizerunki  miały 
oczy  przeszyte  dzida  kozaka,  albo  były  szabla  na  pół  posiekane. 
Mówiliśmy  o  mocy  naszego  stanowiska,  o  trudności  a  prawie  o 
niepodobieństwie  atakowania  nas  przez  nieprzyjaciela.  O  drugiej 
w  nocy  przybiegł  do  nas  goniec  od  generała  Ponińskiego.  Generał 
Kościuszko  kazał  mu  napisać,  aby  się  jak  najspieszniej  z  nami 
połączał ;  ale  niestety,  było  to  już  za  późno !  Dnia  10.  Paździer- 
nika w  piętek,  równo  ze  dniem  uwiadomiono  nas,  że  cała  armia 
nieprzyjacielska  posuwała  się  ku  nam  w  szyku  bojowym. 

Garstka  nasza  stała  pod  bronią.  —  Nieprzyjaciel  mając  działa 
cięższego  kalibru  od  naszych,  zaczął  strzelać  z  wielkiej  baYdzo 
odległości.  Ogromne  kule  jego  przerzynając  krzaki,  łamiąc  z  wiel- 
kim szumem  i  łoskotem  gałęzie  i  wierzchołki  drzew,  padały  wśród 
nas.  Myśmy  mieli  tylko  3  czy  4  działa  12- fu  o  to  we,  które  gdy  się 
nieprzyjaciel  na  strzał  działowy  zbliżył,  zaczęły  natychmiast  grać 
z  takim  skutkiem,  że  kolumny  nieprzyjaciela  się  chwiały,  a  po- 
strach jego  szeregi  ogarnął.  Staliśmy  na  ziemi  suchej  i  wzniesio- 
nej, a  Rosyanie  postępowali  po  błotach,  w  których  za  każdym 
krokiem  działa  i  ludzie  grzęźli.  Przez  trzy  prawie  godziny  odnosi- 
liśmy korzyści  na  nieprzyjacielem  tak  dalece,  że  generał  Sierako- 
wski, stojący  z  oddziałem  swoim  naprzeciwko  nieprzyjaciela  przed 
domem  murowanym,  doniósł  nam,  iż  mu  się  zdaje,  źe  Rosyanie 
się  cofają,  zaniechawszy  ataku.  Ale  mylił  się !  Nieprzyjaciel  cztery 
razy  silniejszy  od  nas,  mając  przy  te  m  wielką  liczbę  dział,  nie- 
zrażał  się  trudnością  swego  stanowiska  i  postępował  coraz  dalej. 
Strzały  jego  dział  podwajały  się;  grad  kul  wszelkiego  kalibru 
padał  na  nas,  wszędzie  śmierć  roznosząc,  granat  jeden  padł  pomię- 
dzy generała  Kościuszkę,  jego  adjutanta  Fiszera  i  mnie ;  a  pękłszy 

o  pięćdziesiąt  kroków  kanoniera. 
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Na  samym  początku  bitwy  generał  Kościuszko  obawiając  się, 
aby  nieprzyjaciel  nie  zajął  wsi,  o  którą  się  nasze  lewe  skrzydło 
opierało,  rozkazał  ją  zapalić.  Natychmiast  kule  rozpalone,  płomie- 
nie i  kłęby  dymów,  wznoszą  się  pod  niebiosy,  a  biedni  chłopi 
z  żonami  i  dziećmi  chronią  się  do  bliskiego  lasu.  Był  to  dla  mnie 
widok  serce  rozdzierający. 

Około  południa  ogień  działowy  nieprzyjaciela  powiększył  się 
jeszcze,  i  roznosił  śmierć  po  wszystkich  stronach ;  prawie  wszy- 
stkie konie  u  dział  naszych  były  zabite,  albo  pokaleczone;  2  tern 
wszystkiem  żaden  z  naszych  nie  opuszczał  swego  stanowiska.  Gdy 
nieprzyjaciel  zbliżył  się  już  na  wysirzał  karabinowy,  rozpoczął 
się  natychmiast  ogień  z  ręcznej  broni,  ziemia  okryła  się  w  mgnie- 
nia oka  umarłymi  i  rannymi,  powietrze  napełniały  jęki.  Kole  tak 
świszczały,  ie  nie  pojmuję,  żeśmy  wszyscy  nie  polegli. 

Tymczasem,  amunicya  nasza  przebrała  się;  działa  nasze  za- 
milkły. Żołnierze  nasi  zniecierpliwieni,  widząc  się  być  wystawio- 
nymi przez  pięć  godzin  wciąż  na  ogień  nieprzyjacielski,  utracili 
cierpliwość.  Oddział  ustawiony  ode  wsi  aż  do  wzgórka  wzniesio- 
nego, pod  dowództwem  półkownika  Krzyckiego,  wysuwa  się  naprzód 
chcąc  uderzyć  na  nieprzyjaciela;  strzały  harmatne  ścielą  go  pom- 
stem  i  mieszają  batalion  chłopów  uzbrojonych  w  kosy.  Uwiado- 
miłem o  tern  generała  Kościuszkę  i  doniosłem  mu  zarazem,  że 
jazda  nieprzyjacielska  przedziera  się  galopem  przez  krzaki,  aby 
wpaść  na  nas  z  boku.  Szwadron  z  pospolitego  ruszenia  mego 
województwa  (brzesko  -  litewskiego) ,  ustawiony  w  głębi  równiny 
wzniosłej,  zaczął  się  chwiać  i  zamierzał  opuścić  pole  bitwy,  Nad- 
biegam, ożywiam  jego  męztwo  i  prowadzę  go  na  jazdę  nieprzy- 
jacielską. Zbliżywszy  się  do  niej,  ugodzony  zostałem  kulą  w  pra- 
wą rękę  wyżej  łokcia;  krew  płynęła  z  nief  strumieniami.  Przy- 
pominam sobie,  że  ból  nie  pierwszem  uczuciem,  którego  wtenczas 
doznałem:  owszem  duma,  że  za  ojczyznę  krew  przelałem,  tłumiła 
we  mnie  wszelkie  cierpienia  fizyczne.  Ale  romantyczną  ta  rozkosz 
patryotyczna,  pochlebiająca  miłości  własnej,  zuikła  wnet.  gdym 
ujrzał  całą  armią  nasze  rozprószoną.  Jazda,  którą  na  nieprzyja- 
ciela prowadziłem,  pierzchła,  nieład  ogarnął  wszystkie  oddziały, 
armia  nieprzyjacielska  postępowała  i  otaczała  nr>s  zews/ąd.  Nasza 
piechota  osłabiona,  przerzedzona  wszędzie,  nip  ruszała  się  z  miej- 
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sca  krokiem,  przyjęła  z  bagnetem  w  ręku  atak  kolumn  rosyjskich. 
Rzeź  okropna  zaczęła  się:  po  zaciętej  walce,  w  której  obrońcy 
ojczyzny  mojej  okryli  się  sławą  nieśmiertelną,  nieprzyjaciel  został 
panem  bojowiska,  stąpając  wśród  szeregów  trapów  naszych  żoł- 
nierzy, którzy  po  śmierci  jeszcze  te  same  miejsca  zajmowali,  na 
których  przed  rozpoczęciem  walki  stali.  Szukałem  wszędzie  gene- 
rała Kościuszki ;  widziałem  go  na  małej  płaszczyźnie  z  strony 
rzeczki,  upływ  krwi  osłabiał  mię,  szabla  wypadła  mi  z  ręki. 
Pewien  oficer  widząc  mię  w  tym  stanie,  zdjął  sobie  chustkę  z  szyi 
i  obwiązał  mi  ranę. 

Nareszcie  znalazłem  Kościuszkę,  zajętego  zbieraniem  małego 
oddziału  jazdy.  W  mgnieniu  oka  nowy  korpus  jazdy  nieprzyjaciel- 
skiej pokazał  się  naprzeciwko  nas ;  uderzyliśmy  nań  i  odparli, 
ale  wkrótce  wszyscy  ułani  rosyjscy  uderzają  nk  nas  od  czoła, 
a  kozacy  biorą  nas  z  boków,  garstka  jazdy  naszej  pierzcha  i  każdy 
ratuje  się  jak  może. 

Pewien  oficer  na  czele  20  jeźdźców  woła  na  mnie.  „Połącz 
się  z  nami  spieszno,  niewpadniemy  w  ręce  nieprzyjaciela.*1  — 
„Wszystko  stracone,  odpowiedziałem  mu  —  niech  się  ze  mną  sta- 
nie, co  chce."  —  Oddalił  się  jakby  błyskawica;  ja  zaś  niemiałem 
ani  siły*  ani  chęci  zacięcia  konia  mego.  Tłum  kozaków  otoczył 
mię  natychmiast.  —  Nie  miałem  już  szabli,  pistolety  moje  były 
nienabite,  ręki  podnieść  nie  mogłem ;  uchwycili  więc  konia  mego 
za  munsztuk  i  wzięli  mię  do  niewoli. 

Zaprowadziwszy  mię  do  lasu,  rozpierzchli  się  za  nowemi  zdo- 
byczami, zostawiwszy  przy  ranie  oficera  swego.  Jegomość  ten  za- 
żądał odemnie  natychmiast  rejestru  moich  rzeczy  ;  odebrał  mi 
naprzód  zegarek,  pdtem  sakiewkę;  dalej  spostrzegłszy  na  palcu 
u  ręki  mojej  rannej  i  znacznie  nabrzmiałej  pierścień,  usiłował  go 
zdjąć,  a  niemogąc  tego  dokazać,  włożył  palec  mój  w  usta  swoje, 
i  byłby  go  niemylnie  odgryzł  zębami  swemi,  gdybym  oburzony 
takiem  postępowaniem,  niebył  go  odepchnął  od  siebie;  a  potem 
zdjąwszy  go  z  wielką  trudnością  i  bólem  z  palca,  rzuciłem  mu 
w  twarz.  Z  złodzieja  mój  oficer  stał  się  teraz  sługą ;  zaczął  mię 
rozbierać,  zdjął  mi  chustkę,  surdut  zielony,  westkę  i  t.  d.  i  okrył 


Ki  to  wici*  347 

mię  mundurem,  ściągniętym  z  poległego  żołnierza  naszego.  Umie- 
rałem z  bólu  i  znużenia,  gdy  on  tymczasem  przeprowadził  mię 
wśród  licznych  batalionów  rosyjskich,  upojonych  dumą  swego  zwy- 
cięztwa  nad  nami.  Wielu  z  oficerów  nieprzyjacielskich  wołało  na 
mego  przewodnika:  Czemu  go  nie  zabijesz?  zabij  go,  zabij  go! 
i  byliby  mi  może  wyświadczyli  tę  przysługę,  za  którą  wówczas 
nie  byłbym  się  wcale  gniewał,  gdyby  nie  nadszedł  był  dowódzca 
pułku,  pułkownik  Miller,  który  przemówił  do  mnie  grzecznie  i  po 
ludzku,  wyburczał  oficera,  co  mię  złupił  i  sam  mnie  do  głównej 
kwatery  rosyjskiej  zaprowadził. 

Przebywaliśmy  raz  jeszcze  całe  pobojowisko;  ziemia  okryta 
była  trupami  obdartemi  ze  wszystkiego  i  nagiemi.  -  Widok  ten 
rozdzierający  serce,  miał  w  samej  zgrozie  swojej  coś  wielkiego, 
wspaniałego.  Wszyscy  ci  żołnierze,  po  większej  części  6  stóp 
wysocy  rozciągnieni  z  przebitą  bagnetem  piersią,  napiętemi  mu- 
szkułami,  krwią  w  ranach  zsiadłą,  z  miną  jeszcze  po  śmierci 
groźną;  polegli  za  ojczyznę,  napełnili  duszę  moje  wrażeniem,  równie 
bolesnem  Jak'  głębokiem  wrażeniem,  które  się  nigdy  w  umyśle 
moim  nie  zatrze. 

Zastaliśmy  naczelnego  wodza  rosyjskiego,  generała  Fersena, 
przechodzącego  się  ze  swoją  świtą  po  dziedzińcu  dworu;  zamiast 
uniformu,  miał  na  sobie  suknią  z  felby  czerwonej,  obszytą  małym 
galonkiem  złotym;  bez  szpady,  ile  sobie  przypomnieć  mogę; 
ednem,  słowem,  niemożna  było  być  skromniej  ubranym  w  dniu 
bitwy.  Zostałem  mu  przedstawionym,  a  potem  zaprowadzonym  do 
tego  samego  domu,  w  którym  siedm  godzin  w  pierw  staliśmy 
główną  kwaterą.  Sala  napełniona  była  generałami  rosyjskimi; 
między  nimi  znajdowało  się  kilku  naszych  generałów,  jako  to : 
Kamiński,  Sierakowski,  Kniażewicz  i  brygadier  K<»peć.  Niemo- 
gliśmy  się  wstrzymać  od  łez,  widząc  się  przez  to  nieszczęście 
jpołączonymi.  Raport  o  śmierci  generała  Kościuszki  powiększał 
jeszcze  nasze  boleść,  a  nadewszystko  moje.  Generałowie  rosyjscy 
Gbruszczew,  Tormansow,  Denisów,  Engelhard,  znali  wszyscy  moje 
familią,  zbliżyli  się  do  mnie,  chcąc  mię  pocieszać. 

Około  godziny  piątej  na  wieczór,  ujrzeliśmy  oddział  żołnierzy 
zbliżający  się  do  głównej  kwatery,  niosących  na  noszach  na  prędce 
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zrobionych  człowieka  na  pół  umarłego.  Byłto  generał  Kościuszko. 
Krew  okrywająca  jego  ciało  i  głowę,  podwyźs/.yła  okropnym  spo- 
sobem bladość  i  siność  jego  twarzy.  Miał  głęboka  ranę  w  głowie 
od  szabli  i  trzy  sztychy  dzidą  w  plecy;  zaledwie  oddychał. 
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